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BARONE DROGI NASZEGO KRYTYCIZNIU. 


Nie po raz pierwszy zabiera Aźeneum głos w téj sprawie. Pisa- 
liśmy już o niéj w r. 1878 (zeszyt sierpniowy), traktując rzecz bar- 
dziéj teoretycznie. Od tego czasu jednak stosunki nie tylko nie po- 
sunęły się ku lepszemu, ale niestety, przeciwnie—w ostatnich cza- 
sach znacznie się pogorszyły. Wracamy więc raz jeszcze do tćj 
kwestyi, lecz rozbierać ją będziemy ze stanowiska czysto publicy- 
stycznego. 

Dwadzieścia z górą lat mija od czasu, kiedy grono młodzieży 
uniwersyteckićj w Przeglądzie Tygodniowym śmiało podniosło sztan- 
dar bezwzględnego krytycyzmu, nie liczącego się z żadnemi powa- 
gami i z żadnemi świętościami, choćby nawet ogólną czcią otoczo- 
nemi. Każdy ma prawo myślćć swobodnie i swobodnie wypowia- 
dać swoje zdanie, głosił organ p. Wiślickiego, bo jedynie swobodna 
krytyka może wyświetlić prawdziwą wartość wierzeń, poglądów, in- 
stytucyi, a wreszcie. działaczy publicznych, oraz ich dzieł i dążeń. 
I krytykowano też wszystko i wszystkich bez żadnego względu na 
gromy prasy zachowawczćj, na potępieniai oburzenie ze strony prze- 
ważnćj części czytającćj publiczności. Popierani przez młodzież 
współpracownicy Przeglądu przepędzili kolejno przez krytyczne 
rózgi, najczęścićj bardzo dotkliwe, chociaż niekiedy bardzo niespra- 
wiedliwe, wszystkie współczesne powagi literackie i naukowe, wszy- 
stkich wybitniejszych pracowników społecznych. Po ludziach ży- 
jących, ich wierzeniach, dążeniach i poglądach, przyszła kolej na 
wielkich zmarłych, na przeszłość dziejową. Zasiadł sąd nad historyą 
narodu. I tu zapanowała ta sama bezwzględność. Sędziami bowiem 
byli prawie bez wyjątku ludzie bardzo młodzi, życiowo niedoświad- 
czeni i naukowo niedouczeni, ale, naturalnie, tćm śmielsi i pewniej- 
si siebie. Kiedy im zwracano uwagę na brak przygowania, odpo- 
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wiadali junacko: wdajcie się z nami w polemikę, wytknijcie nam 
błędy, a czytelnicy osądzą, kto z nas lepićj rzecz zna i rozumnićj na 
nią patrzy. I w odpowiedzi tćj mieliby zupełną słuszność, gdyby nie 
dotykali kwestyi, o których mówić otwarcie nie można, oraz gdyby 
w sporach trzymali się drogi ściśle przedmiotowćj, wystrzegając się 
starannie nieprzyzwoitych wycieczek ad personam przeciwnika. Nie- 
stety jednak wymaganiom tym młodzi szermierze najczęścićj nie 
czynili zadość. 

Śladem Przeglądu Tygodniowego poszły następnie zrodzone zeń 
Nowiny, oraz ich siostra Prawda i młody jéj wychowaniec — Głos. 
Inne pisma wolnomyślne (dawmiejsza Niwa, Opiekun Domowy, Ate- 
neum, Kraj) były zawsze oględniejsze w krytyce. Z upływem wresz- 
cie czasu Przegląd Tygodniowy, nie dający się nigdy prześcignąć swe- 
mu potomstwu, przetrzepał mocno szpicrózgą swćj socyologicznćj 
uczoności nawet takie instytucye, stanowiące podwalinę obecnego 
ustroju społecznego, jak własność, rodzina itp., przyczóm dostało 
się tóż porządnie naszemu zacofanemu „patryotnictwu* na miejsce 
którego zalecano przejęcie się interesami stanu czwartego i pracę 
nad ich uświadomieniem. Wkrótce jednak i Głos, stanąwszy na grun- 
cie podobnych idei, tylko z odcieniem bardzićj słowiańskim, zdo- 
łał się zrównać poniekąd w „postępowym* biegu z organem p. Wi- 
ślickiego. 

Jak więc widzimy, nic się nie ostało przed krytyką naszćj wol- 
nomyślności. Będąc zwolennikami tego kierunku, nie mamy bynaj- 
mnićj zamiaru występować przeciwko jego podstawowćj zasadzie, 
lecz chcemy zwrócić uwagę jego przedstawicieli na popełniane 
przez wielu z nich błędy w jćj stosowaniu, oraz sprzeniewierzanie 
się jćj, często zapewne nieświadome. 

Błędnóm stosowaniem prawa wolnćj krytyki wydaje nam się 
przedewszystkićm zbyt bezwzględne i jaskrawe występowanie 
w tych kwestyach draźliwych, które wolno nam oświetlać tylko 
z jednćj strony. Błędu tego w ostatnich czasach dopuszczał się naj- 
częścićj Głos. Kiedy mu zaś z tego zrobiono zarzut, odpowiedział, 
że „niema takićj kwestyi draźliwćj, o którćj nie wolno byłoby mó- 
wić; chodzi tu bowiem tylko o odpowiednią formę.* O mylności 
jednak tego zdania powinno było przekonać jego wyznawców wła- 
sne ich doświadczenie. Nie jednokrotnie bowiem ich myśli i in- 
tencye, pomimo najlepszćj woli czytelników, były źle zrozumiane. 
Choćby jednakże nawet obawy o to nie było, to i tak sama już nie- 
równość oświetlenia różnych stron danćj sprawy musi uniemożli- 
wić wyrobienie sobie o nićj sprawiedliwego sądu. Jeżeli np. jćj stro- 
nę ujemną przedstawiono dokładnie, jaskrawo, a nawet przesadnie, 
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o dodatnićj zaś obrońcy mogli mówić tylko półgębkiem, z wielką 
ostrożnością, a i te jeszcze skąpe o nićj napomknienia musieli ukryć 
w mgle pustych frazesów, lub co gorsza—obłudnych, bo przymuso- 
wych potakiwań zbijanym przez się twierdzeniom swobodnego 
w języku przeciwnika, to trudno przypuszczać, ażeby obrona nie 
straciła skutkiem tego całćj swćj skuteczności. Krytyka więc taka 
nie może sprawy wyjaśnić, ale chyba tylko skrzywić o nićj pojęcia. 

W tymże samym Gfosże spotkaliśmy się kiedyindzićj znów ze 
zdaniem, że byleby piszący myślał i czuł uczciwie i głosił szczere 
przekonania, to nie powinien się krępować żadnemi względami. 
I na to przecież zgodzić się nie możemy. Przyzna bowiem chyba 
każdy, że i najszczersze przekonania, ożywione najlepszemi chę- 
ciami, mogą być mylne i dla dobra publicznego szkodliwe ..... Kto 
z tém wcale liczyć się nie chce, tego dobra wola lub dojrzałość 
umysłowa musi budzić podejrzenie. 

Nie usprawiedliwia téż, zdaniem naszćm, wolność krytyki lek- 
kiego i lekkomyślnego traktowania spraw wielkićj wagi. Są rzeczy, 
o których można mówić tylko poważnie, których żartami i dowcip- 
kami zbywać nie wolno. Nadewszystko powinno się o tém pamię- 
tać przy traktowaniu spraw takich, w których wchodzą w grę uczu- 
cia społeczne, szanowne i podniosłe. Może jakiś radykalny socyo- 
log stawiać wyżćj współczucie dla warstw ekonomicznie upośledzo- 
nych od uczucia szerszego zakresu i wznioślejszego znaczenia. . , 

Podobnież zachwala się taka sama „śmiałość poglądów“ w wy- 
cieczkach przeciwko własności, rodzinie, religii i t. p. Zastrzegamy 
się najwyraźnićj, że żadnćj z tych instytucyi, ani żadnego z naj- 
wznioślejszych uczuć i dążeń społecznych nie chcemy wyłączać 
z pod prawa krytyki, ale krytyki poważnćj, prawdziwie naukowej. 
Pragnęlibyśmy tylko, by ożywione uczciwemi chęciami redakcye 
powstrzymywały zbyt gorących współpracowników od niewłaści- 
wych na tćm polu harców rozkiełznanego pióra. Tymczasem nie- 
smaczne, a niekiedy nawet w wysokim stopniu brutalne drwiny 
w takim np. Przeglądzie Tygodniowym z małżeństwa, rodziny, religii 
były przez pewien czas na porządku dziennym, a i dziś zdarzają się 
przygodnie, przyczćm znaleść je często można w tym samym nume- 
rze, w którym na innćj stronicy inny autor karci takie postępowa- 
nie w innćm piśmie. Widocznie więc wszystko zależy jedynie od 
tego, kto pisze i gdzie pisze. I tak się dzieje rzeczywiście we 
wszystkich, niestety, pismach naszych radykalniejszego odcienia. 

Rzecz nie do uwierzenia, a jednak prawdziwa, że każdy z tych 
właśnie organów prasy, które w teoryi najwyżćj podniosły sztandar 
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wolnćj krytyki, chce w praktyce uczynić z tego prawa monopol 
wyłącznie jemu jednemu przysługujący. Tak przynajmnićj należy 
wnosić z tego, że ile razy ktokolwiek wystąpi bodaj z najlżejszą 
krytyką poglądów wygłoszonych w jednćm z tych pism, natych- 
miast spotyka się z zarzutem złćj wiary i woli. Tym sposobem 
wszelkie polemiki schodzą zawsze z drogi sporu o idee i poglądy 
na tor bójek osobistych na pióra, gorszących swćm brutalstwem, 
a co gorsza niekiedy—nieprzebieraniem nie tylko w wyrazach, ale 
i w środkach zohydzenia przeciwnika. Dla dania czytelnikom po- 
jęcia, jak daleko w tym kierunku zachodzą nasi radykaliści, dość 
będzie przytoczyć jeden wyjątek z ostatniego starcia pomiędzy 
Przeglądem Tygodniowym i Głosem. „Przegląd“ wystąpił z ostrą i, 
jak to u nas zwykle bywa, w tonie często nieprzyzwoitą krytyką 
sposobu traktowania sprawy ludowćj przez Głos, nie wymieniając 
przytém tytułu tego pisma. W treści jednakże, obok nagannych 
wycieczek osobistych, rzucił kilka uwag poważnych, rzeczowych, 
bezspornie zasługujących na przedyskutowanie. Zaznaczywszy mia- 
nowicie, że o żadnych „partyach*, któreby mogły na polu praktycz- 
ném bronić swoich interesów i walczyć zbiorowo o ich uznanie 
i zwycięstwo, mowy u nas być nie może, pisał: „Badanie ludu, roz- 
biór warunków, w jakich on bytuje, pojęć, jakiemi żyje, typów, ja- 
kie wytwarza, uważamy za jeden z najzdrowszych prądów współ- 
czesnych, jakie się w literaturze i prasie przejawiają. Pismo więc 
specyalnie kwestyom ludowym poświęcone, jako jeden z głosów 
prasy, może oddać znakomite usługi społeczeństwu, ale pod warun- 
kiem, ażeby sobie dokładnie ujawniło właściwą sferę działania 
i nakreśliło odpowiednie cele. Nie namiętne stanowisko partyi, nie 
stronna obrona interesów, nie walka z innemi stanami — co może 
być wtedy tylko rzeczą pożyteczną i rozumną, skoro się jest aktu- 
alnym organem partyi — ale rzetelne oświecanie narodu o stanie 
ludu musi być podstawową ideą organu ludowego. Pismo takie 
musi sobie postawić za zadanie i zreformować pojęcia społeczne 
o ludzie, rozjaśnić błędy, wyświetlić stan rzeczy, napoić czytelni- 
ków poszanowaniem ludu, jako zbiorowćj siły, przeniknąć myśl 
ogólną — ludowością.* Lecz „przybieranie pozorów jakićjś partyi, 
robienie miny mandataryusza interesów ludowych, szumne wygła- 
szanie haseł i wypisywanie godeł, o ile jest śmiesznćm nieporozu- 
mieniem, o tyle bywa szkodliwe, gdyż prowadzi do złudzeń, do bra- 
nia słów za czyny, frazesów za robotę. Absolutnie nic nie mogąc 
ani dla ludu, ani przez lud stworzyć, chłopomani, o ile nie są kon- 
spiratorami, wiszą w powietrzu, hałasują w pustyni, jedynie dla za- 
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Przyzna chyba każdy, że wyrażone w przytoczonych ustępach 
poglądy, dają dość materyału do poważnćj dyskusyi. Tymczasem 
cóż odpowiedział Głos? Podraźniony wycieczkami osobistemi, po- 
minął zupełnie powyższe zarzuty przedmiotowe, ale odmierzył za 
to z grubym procentem otrzymane szturchańce. Oto wyjątek z jego 
repliki: „P. Wiślicki nie tylko wić, cośmy czytali, ale zna nawet 
zdanie nasze o Kolbergu, chociaż nie wypowiadaliśmy go wcale 
i „gotów jest założyć się“, że w całćj naszćj bibliotece nie ma ani 
jednćj książki, poświęconćj ludowi polskiemu. Chętnie przyjęli- 
byśmy zakład, nawet pod tym miepzzyjemnym warunkiem, że p. Wi- 
ślicki dla sprawdzenia $rzesząpił by progi naszych mieszkań, ale wie- 
my naprzód, że „fachowy“ przedsiębiorca wykręcił by się sprytnie od 
zapłaty przegranej sumy. Cały artykuł składa się z podobnego ro- 
dzaju zarzutów. Przepraszam—są jeszcze lepsze. „Panowie ci, o ile 
nie są konspiratorami, wiszą w powietrzu.“ Co na to odpowiedzićć! 
to chyba tylko, że p. Wiślicki, o ile jest demumcyaniem znaleść się 
może w podobnej pozycyt.* 

Tak się u nas prowadzą polemiki, tak się wzajemnie traktują 
ludzie, mający być przewodnikami społeczeństwa! 

A skąd to pochodzi? Pominąwszy walkę konkurencyjną wy- 
dawców, walkę obrzydłą, nizką, a przytćm chybiającą zupełnie celu, 
bo czytelnicy widzą dobrze o co chodzi i mogą tylko nabrać wstrętu 
do tych, co ją uprawiają, nie tych, co stawszy się przedmiotem na- 
paści, zachowują się szlachetnie, głównym powodem tych brutal- 
nych bójek jest sprzeniewierzanie się zasadzie wolnćj krytyki. Co 
powiedział lub zrobił p. X., tego niewolno krytykować p. Y. Raz 
przywołuje się tu na pomoc autorytet osoby, kiedyindzićj powagę 
ogólnie przyjętego przez dane stronnictwo, lub pismo zapatrywania. 
Pojedyńczych czynów publicznych lub pism pana A., „który przez 
kilkanaście lat pracował nad rozkrzewieniem u nas idej postępo- 
wych“, nie wolno jest oceniać niepochlebnie panu B., ponieważ jest 
on tylko „zuchem, mającym zaledwie kilkadziesiąt artykułów 
w swoim tornistrze literackim*. Przeciwko poglądom p. C. nie wol- 
no jest wystąpić z dysputą naukową p. D., gdyż pod względem „zna- 
czenia literackiego“ dzieli go od przeciwnika „wielki dystans“. Co 
jednak najzabawniejsza, to że nierzadko nadęty kiełbik literackie- 
go stawu urąga swą mniemaną wielkością szczupakowi. Wiadomo 
np., że cała redakcya Głosu składa się z ludzi początkujących do- 
piero w zawodzie pisarskim, z których kilku posiada niewątpliwy 
talent, ale żaden nie wzbogacił dotąd skarbca literatury najmniej- 
szym klejnotem, co by mu dawał prawo do pozowania na wielkość. 
Tymczasem, ile razy ktoś, choćby pisarz poważny, lecz nie należą- 
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cy do liczby ogólnie uznanych znakomitości, ośmieli się odezwać 
krytycznie o poglądach tego organu, natychmiast w miejsce poważ- 
nćj odpowiedzi rzeczowćj spotka się z przycinkiem, że jest „pachoł- 
kiem literackim*, „nieukiem*, „pismakiem bez znaczenia*, „chłop- 
cem redakcyjnym“ itp. A należy dodać jeszcze, że dla wzmocnienia 
argumentacyi i w imię odwagź odbywaćelskićj (fakt! — nie mówimy te- 
go bynajmnićj przez złośliwość), nie liczącćj się z obłudnymi kon- 
wenansami, używa się tam w polemice i takich epitetów, jak „kiep,“ 
„gap*, „dureń* itp. 

Podobnież jak niektórych ludzi, stawia wielu zwolenników 
teoretycznych wolnćj krytyki w praktyce po nad nią pewne hasła, 
zasady i poglądy naukowe i społeczne, już to przyjęte przez całe 
stronnictwo wolnomyślne, już przez jednę jego część, lub nawet je- 
dną redakcyą. Sprawę tego dzikiego fetyszyzmu, niezrozumiałego 
w ludziach, nie uznających niby w teoryi żadnego ślepego kultu, 
poruszał już niejednokrotnie obecny kronikarz Aźeneum, notując je- 
go pojedyncze objawy przy zdarzonćj sposobności. Nie potrzebuje- 
my więc już tutaj rozszerzać się zbytecznie nad tą kwestyą. Mówił 
o nićj także parę razy i dość obszernie Głos. Pomimo to jednak 
sam, niestety, zaszedł w tym kierunku najdalćj ze wszystkich pism 
postępowych. Już w samym nawet artykule „Fetysze postępowo- 
ści* wygłosił dogmat, że pozytywizm, jako doktrynę filozoficzną, 
mogą wyznawać tylko „umysły ciasne i płytkie*, nie spostrzegając, 
iż przekonanie takie jest równie nieuzasadnionym fetyszem, jak 
wyśmiany o kilkanaście wierszy wyżćj „postępowy* kanon bezwy- 
znaniowości. Tenże Głos przyczepia do „ogona partyi ludowćj* 
i podejrzewa dobrą wiarę i wolę tych wszystkich przyjaciół i obroń- 
ców ludu, co się w całości na ogłoszony przez jego redaktorów, pro- 
gram nie godzą. Takie wypadki zdarzały się i innym pismom wol- 
nomyślnym, lecz żadne z nich chyba nie czyniło nigdy nietykalną 
świętością zapatrywania swego na jakiś pojedynczy fakt, lub cyfry 
statystycznćj, przyjętćj przez się za prawdziwą. (Głos tymczasem 
wpośród przedmiotów swego kultu ma nawet i takie „tabu*. Od 
czasu np., jak jeden z jego współpracowników na podstawie cyfr 
poboru wojskowego doszedł do przekonania, że ludność polska wy- 
radza się fizycznie i umysłowo i że przyczyną tego mniemanego 
faktu są jéj właściwości rasowe, nikomu o prawdzie tego zdania 
wątpić nie wolno. Kiedy Krag ośmielił się dowodzić, że tak nie jest, 
zarzucono mu „tchórzostwo, lękające się spojrzćć w oczy niebezpie- 
czeństwu* i „zwyrodnienie moralne.* Podobny zarzut spotkał p. A. 
Zakrzewskiego, jednego z najkompetentniejszych i najgorętszych 
rzeczników sprawy ludu naszego i byłego współredaktorra Głosu 
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za to, że z porównania rozmaitych danych urzędowych i prywat- 
nych śmiał dojść do wniosku, iż chłopów bezrolnych w Królestwie 
Polskićm jest tylko 1.300.000, kiedy Głos oddawna liczy ich goło- 
słownie przeszło 2 miliony. Z tego powodu p. Z. został posądzony 
o świadome sfałszowanie cyfry, chociaż niepodobna odgadnąć, do- 
prawdy, co by mu na tém zależćć mogło. | 

Jak widzimy z tego, fetyszyzm niektórych wolnomyślnych 
pism naszych wkracza aż w granice śmieszności. A niestety po wię- 
kszćj części podobnie mają się rzeczy i z ich czytelnikami. I w ich 
kole często tak samo lekkomyślnie traktuje się sprawy ważne, tak 
samo bezkrytycznie przyjmuje się zdania i patrzy się na czyny au- 
torytetów stronnictwa, tak samó poczytuje się za herezyą wszelka 
w tym kierunku krytyka ze strony ludzi, należących do tegoż obo- 
zu, tak samo wreszcie czci się ślepo wszelkie „fetysze postępowo- 
ści.“ Tylko tu dzieją się czasem rzeczy jeszcze zabawniejsze, niż 
w prasie. Znam np. nie piszących „postępowców*, którzy jednocze- 
śnie wyznają i głoszą zasady liberalizmu i socyalizmu; wierzą w do- 
ktrynę Marxa o wywłaszczaniu posiadaczy drobnych przez wiel- 
kich i domagają się parcelacyi, żądają zarazem „równości wszyst- 
kich obywateli wobec prawa*, „podporządkowania interesów 
warstw odrębnych interesom ludu* i przywilejów dla „arystokracyi 
ducha.* Bo cóż robić, kiedy wszystkie te hasła głoszą różni przed- 
stawiciele postępu, a krytykować ich nie wolno. 

Takie są skutki błędnych dróg naszego krytycyzmu. A jednak- 
że nie winna temu bynajmnićj sama zasada wolnćj krytyki. Ona to 
bowiem przecież wywołała ten świetny i twórczy ruch umysłów, ja- 
kim poszczycić się może literatura i nauka ostatniego stulecia. Ro- 
zumnie więc i uczciwie stosowana nie powinna prowadzić na ma- 
nowce. Ale skrzywiona przez wykonawców zbyt nieoględnych staje 
się mieczem w rękach szaleńców, jeżeli nie czómś gorszćm, kiedy . 
w grę wejdą pobudki niskie, zła wola i zła wiara. 

Nie chcemy wymagać więcćj, aniżeli wymagać można. Rozu- 
miemy to dobrze, iż młodzieńcza krewkość, lub żółciowa zgryźli- 
wość może mimowoli unieść autora po za granice dyskusyi ściśle 
przedmiotowćj i wywołać podjazdowe wycieczki osobiste. Lepićj 
jest, kiedy się tego ktoś ustrzedz może, lecz w razie przeciwnym nie 
można nikomu robić z tego kryminału, byleby tylko wycieczki te 
nie wybiegały za kresy przyzwoitości literackićj i obowiązku sza- 
nowania godności własnćj i przeciwnika, byleby niemi nie kierowa- 
ła jawna zła wola. Głównóćm tłem jednakże wszelkich polemik po- 
winien być koniecznie spór o idee i zasady. Takie jedynie dysputy 
mogą przynieść istotną korzyść czytelnikom. Takie jedynie spory 
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świadczyłyby dodatnio o żywotności stronnictwa, wzroście i rozwo- 
ju jego sił umysłowych. Gorszące bójki osobiste, ciągłe pomawianie 
się i podejrzewanie o nikczemne i brudne chęci i czyny muszą być 
uważane za objaw jego rozkładu i upadku moralnego co najmnićj 
niektórych jego przedstawicieli, choćby nawet liczebnie wzrastało. 

Jesteśmy na to przygotowani, że za artykuł ten spotkają nas 
z wielu stron insynuacye i obelgi. Ale odpowiemy na nie słowami 
Baudouin'a: „To dla nas, a cóż dla wspólnćj sprawy naszćj—postę- 
pu i dobra publicznego?“ Dla nićj złóżcie koledzy, dobrą wolą oży- 
wieni, choć w głębi swćj duszy przyrzeczenie współdziałania z nami 
nad poprawą stosunków obecnych. A możebyście je zaczęli od 
przedmiotowćj dyskusyi nad poruszonemi tu przez nas myślami? Bo 
doprawdy, jeżeli rzeczy pójdą dalćj tym torem, na jakim są obecnie, 
możemy się stoczyć bezpowrotnie w odmęt błota moralnego i poza- 
gryzać się w nićm na śmierć wzajemnie. 


W. W. 


STAN CZWARTY 


PRETORMY:. 


Istnienie już dzisiaj olbrzymich warstw stanu czwartego, we 
wszystkich krajach starego i nowego świata, szczególnićj zaś w pań- 
stwąch, gdzie się wielki przemysł fabryczny rozwinął, nie ulega 
wątpliwości. Mogą się teoretycy różnić co do pytania, jakiego ro- 
dzaju pracowników w tych ramach umieścić; zawsze jednak, gdy- 
by z nich usunąć jakiś ułamek, obejmujący wysoko płatnych, lub na 
chlebie rządowym będących: zostaną jeszcze miliony głów i rąk, 
niezawodnie liczniejsze od sumy wojsk stojących. Nie możemy tćj 
liczby podać nawet przybliżonćj, ani wogóle, ani w naszym kraju. 
Nie znamy statystyki, któraby obejmowała wszystkich robotników 
po fabrykach, warsztatach, na roli, po biurach, bez różnicy płci 
i wieku, słowem tych wszystkich, którzy u innych ludzi za opłatę 
pracują i nic swojego, oprócz głowy i rąk, jako tako uzdolnionych, 
nie mają. A chociaż podobna statystyka ścisłą być nie może i z ro- 
ku na rok jak wszelka inna zmieniać się musi; jednakże choćby 
przybliżone cyfry, pozwalałyby na jakieś pewniejsze rozumowanie. 

Lecz chociaż nie mamy takićj statystyki, sam fakt, t. j. istnie- 
nie i szybki wzrost stanu czwartego nie mogą być zaprzeczone. 
Gdyby go było w Europie tylko, dajmy na to, 10 milionów, któreby 
się poczuwały jako klasa z sobą solidarna, nie mająca ani granic 
terytoryalnych, ani różnic narodowych lub religijnych, zdążająca do 
celu odrębnego — zapanowania nad innemi warstwami i klasami — 
ażeby ostatecznie same te klasy usunąć ; jużby dążenie podobne za- 
sługiwało na uwagę i rozbiór tych, którzy i o cywilizacyą dbają 
i losami się stanu czwartego interesują. 

Drugim faktem nieulegającym zaprzeczeniu jest bardzo cięż- 
kie położenie materyalne warstw pracujących, wynikające z wielu 
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przyczyn, które pod rozmaitemi nazwami mieszczą się w jednéj, naj- 
walniejszćj, t.j. w dotychczasowym systemacie produkcyi zwanćj 
kapitalistyczną. Być może, iż w naszych cząsach średni zarobek pra- 
cowników jest wyższym, aniżeli był przed .pół wiekiem, że skut- 
kiem tego położenie materyalne warstw pracujących jest znośniej- 
sze i skala życia nieco wyższa: z tém wszystkićm zarobek ich rzad- 
ko przewyższa minimum środków, potrzebnych do utrzymania sił 
organicznych w zdrowiu i należytćj zdolności do pracy. 

Otóż, wobec takiego położenia stanu czwartego, przedstawi- 
ciele interesów warstw pracujących, występujący z dobrćj woli, czy 
téż na mocy mandatu, zaczęli myśléć o poprawieniu losu pracowni- 
ków i układać mnićj lub więcćj praktyczne plany i programaty re- 
form, zmierzających głównie do sprawiedliwszego podziału dóbr 
materyalnych. Dążność ta przejawiła się w dwóch głównych kie- 
runkach: teoretycznym i praktycznym. Oba te kierunki rozszcze- 
piły się na rozmaite odcienie; charakteryzować wszystkich niepo- 
dobna w tak szczupłych ramach ; poprzestaniemy więc na ujęciu 
jaknajogólniejszćm głównych. Najprzód tedy przyjrzyjmy się kie- 
runkowi teoretycznemu, albo może lepićj, naukowemu. 

Już nieraz zauważono w rozwoju spraw ludzkich, że dążeniu 
do zmian i reform w stosunkach społecznych towarzyszyły nowe 
na świat poglądy, formułowane na chwiejnćj podstawie indywidua|- 
nych pragnień, życzeń, jako „utopie*, lub tćż na gruncie hipotez 
naukowych i prawd przez umiejętność zdobytych. 

O ile te poglądy są utopiami, albo jak je nazywają, romansami 
społeczno-politycznemi, o tyle mnićj oddziaływają na umysły spół- 
czesnych: nikomu nie przychodzi do głowy myśl o ich realizowa- 
niu. Inaczćj się rzecz przedstawia, gdy nowe na świat poglądy ma- 
ją za sobą umiejętne dowody, lub bardzo prawdopodobne hipotezy: 
chwytają się one wówczas umysłów ludzkich i w formie naukowćj 
podkopują dawne poglądy wśród ukształconych, a w popularnćj, 
dostają się do warstw nieukształconych, torując drogę najprzód no- 
wym pojęciom, a następnie nowym czynom, lub projektom do czy- 
nów. Byłoby błędem twierdzić, że te prace głów ludzkich sprowa- 
dziły same przez się wielkie zmiany w stosunkach ludzkich, że np. 
heliocentryczna teorya Kopernika i studya humanistyczne w epoce 
Odrodzenia sprawiły reformacyą religijną XVI wieku; albo, że pis- 
ma Monteskiusza, Roussa, Woltera i encyklopedystów wywołały re- 
wolucyą francuską XVIII wieku; zawsze jednak dzieła ich, wpro- 
wadzając nowe poglądy na świat, przygotowywały umysły do zmia- 
ny stosunków społecznych. Tak samo rzecz się ma ze spółczesne- 
mi dążeniami do reform w kierunku produkcyi ekonomicznćj: ci, 
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którzy są rzecznikami owych reform, albo przyswoili sobie rezul- 
taty naukowe innych badaczów, albo wnieśli swoje. 

Naukowe zdobycze wieku bieżącego w zakresie fizyki, chemii, 
biologii, jak np. wielkie prawo o przemianie i korelacyi sił przy- 
rody, hipoteza ewolucyjna, stały się dobrem powszechnóm i weszły 
do inwentarza teoretyków, reprezentujących interesa stanu czwar- 
tego. Ale oprócz tych nowych poglądów na zjawiska świata fizycz- 
nego, mają ci teoretycy swoje własne o zjawiskach świata społecz- 
nego, bardzo różne od dotychczas obowiązujących. Nadmienimy 
tutaj jedynie o niektórych z tych poglądów w zakresie historyozofii, 
prawa i etyki; poznawszy je, łatwićj będzie można rozumićć dąże- 
nia stanu czwartego do reform w zakresie bytu społecznego i eko- 
nomicznego. 

Na dzieje rodu ludzkiego zapatrują się uczeni rozmaicie, a te 
ich zapatrywania podobało się nazywać historyozofią. Jedni tedy 
mówili, że dziejami ludzkiemi rządzi przypadek: casu omnia regun- 
łur; drudzy, że fatum, los, co się równa pierwszemu; albo, że ko- 
nieczność po nad wszystkićm panuje. Chrześcianie wprowadzili 
Opatrzność, jako regulatora wszystkich spraw społecznych i zja- 
wisk fizycznych. Otóż, teoretycy stanu czwartego inaczćj pojmują 
społeczny rozwój człowieka na ziemi. Mówią oni, że dzieje ludz- 
kie są wynikiem walki klas społecznych o dobra materyalne, że 
zatćm pojęcia prawne, etyczne, religijne każdćj epoki noszą taki 
charakter, jaki cechuje ekonomiczną produkcyą tejże epoki. „No- 
we fakta—mówi jeden z najwięcćj cenionych—zmusiły do zbadania 
na nowo całćj dotychczasowćj historyi, przyczćóm okazało się, że 
całe dzieje ludzkie, z wyjątkiem stanu pierwotnego, były historyą 
walki klas społecznych, że walczące z sobą klasy były w każdym 
razie wynikiem trybu produkcyi, czyli rezultatem stosunków ek o- 
nomicznych swojćj epoki; że zatćm każdorazowa struktura eko- 
nomiczna społeczeństwa stanowi rzeczywisty fundament, na którym 
się wznosi dalszy zrąb urządzeń prawnych, politycznych, jak nie 
mnićj poglądów rćligijnych, filozoficznych każdćj epoki historycz- 
nćj; w tćj to budowie ekonomicznćj należy ostatecznie szukać ich 
zrozumienia* (F. Engels). Takie pojmowanie dziejów wypowiedział 
pierwszy K. Marx, a pogląd ten przyjęli wszyscy jego stronnicy; to- 
warzysz prac jego Engels, zalicza tę historyozofią oraz genezę ka- 
pitału, powstającego z nadwartości, do wielkich odkryć. 

Nawet gdybyśmy się nie zgodzili na mianowanie dwóch tych 
wielce doniosłych faktów wielkiemi odkryciami i nie przyznali za 
rzecz dowiedzioną, iż społeczność ludzka rozwijała się dotychczas 
jedynie pod wpływem walki klasowćj, i że kapitał tworzył się 
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zawsze z okrawania cudzćj własności; jeszcze zwrócenie uwagi 
na te czynniki dziejów byłoby postrzeżeniem bardzo doniosłego zna- 
czenia. O ile wiemy, nikt dotychczas z historyków nie traktował ani 
dziejów powszechnych, ani naszych z tego punktu widzenia; to, co 
pisano, stanowiło w istocie historyą klasy panującćj ; klasy pracu- 
jące albo pomijano, albo wydzielano im tak szczupłe kąciki, że czy- 
telnik ani się domyślał, jakie warstwy narodu i jakie czynniki two- 
rzyły historyą. Takiemu zapatrywaniu się na dzieje ludzkie można- 
by jedynie zarzucić, iż jest zbyt jednostronne, albowiem naprawdę 
ani życie człowieka, ani życie narodów nie jest rezultatem jednego 
czynnika, lecz wielu i rozmaitych — jakkolwiek jeden z nich może 
być głównym motorem. 

Zrozumienie tćj historyozofii pozwala rozumićć nietylko na- 
turę pożądanych reform społecznyeh, ale razem i genezę prawa 
i moralności takich, jak je pojmują teoretycy stanu czwartego. Je- 
żeli bowiem życie społeczne rozwija się jako walka klas o mate- 
ryalną przewagę jednćj nad drugą: to i prawo każdćj epoki będzie 
tylko skodyfikowaniem tćj przewagi, a więc prawnóm i moralnćm 
będzie to, co klasa zwycięska za takie uzna. Nie jakaś oderwana 
idea sprawiedliwości i dobra etycznego jest źródłem przepisów 
prawnych i moralnych, lecz to ekonomiczne stanowisko, jakie so- 
bie zdobyła klasa zwycięska, stanąwszy na karkach zwyciężonych. 

Polemizując tylko przygodnie z Proudhonem i Lassalem, — 
z których pierwszy rozprawiał szeroko o sprawiedliwości (de ła Ju- 
stice), a drugi wywodził prawo z „pojęcia woli*, — Engels taki mu 
naznacza początek: „Na pewnym, bardzo jeszcze pierwotnym stop- 
niu rozwoju społeczeństwa zjawia się potrzeba unormowania we- 
dług wspólnego prawidła codziennych aktów produkcyi, rozdziału 
iwymiany produktów, ażeby jednostka poddała się tym wspólnym 
warunkom produkcyi i wymiany. Prawidło owo będąc z początku 
tylko zwyczajem, wkrótce staje się prawem (ustawą). [ak tylko jest 
ustawa, zjawiają się już z konieczności organa pilnujące jćj wykony- 
wania, mianowicie, władza publiczna, państwo. W miarę dalszego 
rozwoju społecznego ustawa rozwija się w mnićj lub więcćj rozle- 
głe ustawodawstwo. Im to ustawodawstwo staje się bardzićj skom- 
plikowanóćm, tém więcćj wyraz jego oddala się od tego, czém był 
w zwykłych ekonomicznych warunkach społeczeństwa. Wówczas 
prawo wygląda jako samoistny czynnik, który nie jest wyrazem 
ekonomicznych warunków, lecz ma źródło sam w sobie, w jakićmś 
„pojęciu woli.* Ludzie zapominają pochodzenia prawa z warun- 
ków ekonomicznych życia, tak jak zapomnieli o swojém pochodze- 
niu z niższych form organicznych. W miarę dalszego rozwoju pra- 
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wodawstwa i wytwarzania się zeń zwikłanćj całości, okazuje się po- 
trzeba nowego społecznego podziału pracy; powstaje stan uczo- 
nych, fachowych prawników, którzy wyrabiają umiejętność prawa. 
Umiejętność ta, rozwijając się coraz dalćj, porównywa systemata 
prawne rozmaitych narodów, uważając je nie za wyrazy każdocza- 
sowych stosunków ekonomicznych, lecz jako systematy, mające sa- 
me w sobie swoje uzasadnienie. Porównywanie każe przypuszczać, 
że w porównywanych rzeczach jest coś wspólnego; otóż juryści, 
oderwawszy od wszystkich tych systematów prawnych wspólną im 
cechę, nazwali ją prawem natury. Skalą zaśsłużącą do mierze- 
nia, co uważać za prawo natury, staje się najbardzićj abstrakcyjny 
wyraz samego prawa, tj. sprawiedliwość. Od téj chwili jury- 
ści, oraz ci, co im na słowo wierzą, rozwój prawa zasadzają na do- 
pasowywaniu stosunków ludzkich do tego ideału przedwiecznćj 
sprawiedliwości. Tymczasem, ta sprawiedliwość jest zawsze tylko 
wyidealizowanym, niebiańskim wyrazem istniejących stosunków 
ekonomicznych, raz w kierunku konserwatywnym, drugi raz w re- 
wolucyjnym. Sprawiedliwość grecka i rzymska uważały niewolni- 
ctwo za słuszne: sprawiedliwość mieszczańska z 1789 "domagała się 
zniesienia feudalizmu jako niesłusznego. W oczach pruskich jun- 
krów nawet licha ordynacya powiatowa uchodziła za obrazę przed- 
wiecznćj sprawiedliwości. Pojęcie tedy sprawiedliwości zmienia się 
nietylko co do czasu i miejsca, ale w każdym człowieku bywa inne 
a inne“ (Engels, Zur Wohnungs/rage. Drittes Heft, 13—14; 1872). 

Jeżeli zatém źródło prawa i sprawiedliwości nie leży ani w idei, 
ani w pojęciu woli, ani w sile i gwałcie—gdyż siła i gwałt również 
tylko na ekonomicznćj przewadze oprzćć się może—więc klasa, któ- 
ra uchwyci i zdobędzie tę przewagę, może za słuszne i sprawiedliwe 
uznać to, co dotychczas nazywało się bezprawiem. Jakoż, Engels 
rozważając nędzę klas pracujących pod względem braku zdrowych 
i czystych mieszkań, obiecuje sobie, iż rozwiązanie tćj sprawy na- 
stąpi drogą kwaterunku—a środek ów, nakazany dobrem publicznóm, 
będzie równie łatwy do wykonania, jak wywłaszczanie i kwaterunek 
stosowane przez dzisiejsze państwo (ibid. Erstes Heft, 17). Jest-to, 
jak widzimy, niezmiernie prosty sposób rozwiązania kwestyi braku 
mieszkań dla klasy pracującćj: rozkwaterować bezdomnych u ka- 
mieniczników. Wiek XIX nazwałby to gwałtem, ale następny może 
o tyle postąpi, iż pogodzi się z tą nową sprawiedliwością: klin, kli- 
nem a gwałt gwałtem odpierać należy. 

Jak prawo i sprawiedliwość, tak samo i moralność bierze swój 
początek w stosunkach ekonomicznych. Więc téż odpychamy, mó- 
wi Engels, wszelką dogmatykę moralności, nazywaną wieczném, nie- 
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zmiennóm prawem obyczajowóm, dogmatykę narzucaną pod pre- 
tekstem, że i świat obyczajowy ma swoje niewzruszone zasady, wyż- 
sze od wszelkich różnic narodowych. Utrzymujemy przeciwnie, 
że wszelka teorya moralności jest ostatecznie rezultatem cekono- 
micznego położenia społeczeństwa. A jako społeczeństwo dotych- 
czas rozwijało się wśród przeciwieństw klasowych, tak również 
imoralność była ciągle klasową; albo usprawiedliwiała interesa 
i panowanie klasy rządzącćj, albo gdy klasa uciśniona odzyskała 
przewagę, broniła interesu uciśnionych i opór ich przeciw panowa- 
niu pierwszćj legalizowała. Że przytóm zarówno moralność jak i in- 
ne gałęzi ludzkićj wiedzy doskonaliły się coraz więcćj, o tém wąt- 
pić nie można; wszakże, mimo tego, dotychczas nie wzbiliśmy się 
po nad moralność klasową. Moralność prawdziwie ludzka, wyższa 
po nad klasowe przeciwieństwa, będzie możebną dopiero na tym 
szczeblu społecznego rozwoju, na którym nietylko wszelkie przeci- 
wieństwo klasowe zostanie pokonane, ale i w praktyce życiowćj za- 
pomniane* (Engels, Herrn Eugen Dühring’s Umwdlzung der Wis- 
senscha/t, s. 82; 1886). 

Nowa etyka zatém ma swój początek nie w jednostce, ani 
w jéj szczęściu egoistycznćm czy to doczesnćm, czy zaświatowóćm, 
lecz w społeczeństwie i ekonomicznych jego stosunkach. „Moral- 
ność idzie za społeczeństwem jak cień za człowiekiem; a jako kształt 
cienia zawisł od kształtu osoby, która go rzuca, tak i moralność za- 
leżną jest od społeczeństwa, któremu za regułę moralną służy“ 
(Belfort Bax, Die neue Ethik, w miesięczniku die neue Zeit, sty- 
czeń 1888). 

Dawna etyka opierała się, jak np. wśród społeczeństw pier- 
wotnych, na związkach krwi; moralném było to, co grupa, czy 
horda za takie uważała; późniéj z nastaniem własności indywidual- 
néj stała się egoistyczną zarówno w formie epikurejskiéj jak i stoic- 
kićj. Chrześcianizm przeniósl cel życia etycznego w zaświaty, uwa- 
żając ascetyzm za środek do osiągnięcia tego celu. Wznowiony 
epikureizm przez utylitarną filozofią angielską (Bentham) stał się 
etyką mieszczańską, uświęcającą indywidualny egoizm, nazywany 
emfatycznie „dobrze zrozumianym interesem*. Otóż, ta indywidua- 
listyczna etyka, czy to w formie mistycznćj, czy empirycznćj, tracąc 
obecnie swój grunt ekonomiczny, na którym wyrosła, przechodzi 
w swoje przeciwieństwo; staje się społeczną. Gdy bowiem mieszczuch 
nie może sobie nawet wyobrazić innćj moralności nad tę, która 
ognisko swoje ma w jednostce—t. j. w jego duszy lub sakiewce—ro- 
botnik przeciwnie indywidualność swoję roztopił w grupie producen- 
tów, do którćj należy. Ztąd też robotnik, pracujący w wielkim prze- 
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myśle, nie ma czasu myśleć o swojćj duszy, świątobliwość nie jest 
jego celem, cnoty zaś, które ceni, są takie: uczciwość, wspaniało- 
myślność, duch kamracki, otwartość; mało się troszczy o pobożność, 
abnegacyą, pokorę. Dba on raczćj o cnoty społeczne, obiektywne, 
odnoszące się wprost do otoczenia społecznego, aniżeli o indywi- 
dualistyczne, subiektywne, odnoszące do własnćj osoby. Nie ma on 
czasu myślóć o swojćj duszy; zostawia to tym, których nazywa próż- 
niakami. (Tenże—śdidem, passim). 

Zbliża się nowa ekonomiczna era, kończy rzeczony autor, 
w którćj produkcya będzie społeczną dla potrzeb społecznych; za 
nią w ślad pójdzie i nowa etyka, którćj ideałem będzie nie osobista 
świętość, lecz szczęście społeczne. Jednostka świadomie zacznie 
spółpracować w osiągnięciu tego celu, podda swój osobisty interes 
dobru społeczeństwa, że zaprzestanie skupiać całćj uwagi na siebie 
a zwróci ją ku wielkim zagadnieniom życia społecznego. ` 

Taką jest w krótkości filozofia, że ją tak nazwę, stanu czwar- 
tego: naczelną jćj zasadą nieustająca przemiana konkretnych form 
bytu społecznego. Teoretycy téj szkoły pojmują wszystko, jak mó- 
wiono w duchu Heglowskim, pod kategoryą stawania się (das Wer- 
den); nic pod słońcem nie ma trwałego i wiecznego, wszystko pły- 
nie, zmienia się, przekształca i w nowe formy przechodzi, a formy 
te są wynikiem każdoczasowego trybu produkcyi ekonomicznćj. 
Jest tedy ta filozofia materyalistyczną i z zadowoleniem sama się 
przyznaje, iż była konieczną reakcyą przeciw idealizmowi Hegla. 
Chcąc ją czytelnikowi pełnićj przedstawić, należałoby chociaż krót- 
ko zaznajomić go z pojęciami teoretyków stanu czwartego o pań- 
stwie, rodzinie, wychowaniu dzieci, o stanowisku kobiety (Rebel, 
die Frau), o religii—bo i o religii mają oni sobie właściwe pojęcia. 
Oczywiście, religia-to także nowa, dopasowana do reszty teoryi: 
na ołtarzu stawia ona pracę jako nowego zbawiciela, bierze rozbrat 
zchrześciaństwem i objawieniem, a szczęście doczesne wskazuje 
jako ostateczny cel ludzkich usiłowań. Hasłem jćj dwuwiersz 
z cmentarza wolnych gmin w Berlinie: 


Schafft hier das Leben gut und schón; 
Kein Jenseit ist, kein Auferstehn! 


Mógłby prawdopodobnie kto zapytać, jaki jest związek tych 
oderwanych rozumowań z reformami, pożądanemi przez stan czwar- 
ty? Przecież ani garbarz, ani kowal, ani wogóle ogromna większość 
stanu czwartego, nie mają czasu i uzdolnienia do takich zacie- 
kań, a tém samém ite wywody prawne lub etyczne nie mogą od- 
działywać na ich umysły. Otóż, byłoby to mylne przypuszczenie. 
Zawiłe rozumowania koryfeuszów dostają się do warstw pracują- 


16 ATENEUM. 


cych w tysiącznych popularnych świstkach, śpiewkach, kalenda- 
rzach i owoc, jak wiadomo z historyi lat ostatnich, przynoszą. Po- 
znać więc pierwsze, zasadnicze poglądy przewódców jest rzeczą kc- 
nieczną, ażeby zrozumićć praktyczne ich następstwa, które spokoj- 
nego rentiera lub bankiera dreszczem przejmują. 

Wobec tych następstw zaczęto z rozmaitych stron poszukiwać 
lekarstwa na chorobę, czyli mówiąc prościćj zabrano się do reform 
głównie w kierunku ekonomicznym. Nie wdając się w rozważanie, 
czy objawy, które mamy na myśli były chorobą, czy tóż nieuniknio- 
nóm następstwem dotychczasowych stosunków, zauważmy, iż poszu- 
kujący lekarstwa, proponujący reformy już tém samćm bywali po- 
dejrzewani o ukryte sympatye dla dążeń stanu czwartego. Zdaniem 
wielu, w tym razie nie reformy, ale represya i to nieubłagana mo- 
głaby jedynie wypalić chorobę: pour la canaille, la mitraille! Ale jak 
w medycynie lekarze rozważni nie odrazu stosują ogień i żelazo, 
lecz wprzód rozpoznawają naturę choroby—tak i w sprawach spo- 
łecznych statyści muszą wprzód zrozumićć, czy io ile możnaby złe- 
mu zaradzić, nie uciekając się do środków kaustycznych. A może 
w istocie pretensye stanu czwartego nie są tak bezzasadne, jak uczą 
jego przeciwnicy; możeby się dało coś zrobić dla ulżenia doli 
warstw pracujących? Ztąd reformy. Zobrazować te reformy, już do- 
konane, choćby najtreściwićj, rzecz niełatwa, głównie dlatego, że 
je z rozmaitych stron przedsiębrano. To więc, co czytelnik poniżćj 
znajdzie, będzie bardzo niezupełnym i zaledwie przybliżonym szki- 
cem reform dokonanych lub zamierzanych w celu poprawienia losu 
pracowników. 

Wszelkie reformy muszą poprawiać to, co się zepsuło, co już 
nie odpowiada swojemu celowi i zmienionym warunkom otaczają- 
cym. Cóż się zatćm zepsuło w sferze produkcyi ekonomicznćj? In- 
nemi słowy, jakie są te dolegliwości warstw pracujących? Już w po- 
przednim artykule nadmienialiśmy, że skargi i postulaty stanu 
czwartego, o ile się wyraziły w pismach przewódców i rozmaitych 
programatach, rosły szybko w szćrz i wzdłuż, stając się coraz bar- 
dzićj radykalnemi. Możnaby je zebrać w kilku punktach, a następ- 
nie obejrzóć, czyi o ile zostały uwzględnione ze strony państwa, 
kościoła i prywatnych przemysłowców. Tak téż postąpimy. 

Co się tyczy żądań i reform przez stan czwarty głoszonych, za- 
uważmy, iż są one rozmaitćj natury zarówno ekonomicznćj jak i po- 
litycznćj. Najpowszechniejsze z nich redukują się do następujących 
punktów: Zaprowadzenie powszechnego i równego dla wszystkich 
prawa głosowania na wyborach do parlamentu i reprezentacyi gmin- 
nćj; każdy mężczyzna od 20-go roku życia powinien być do tego 
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prawa przypuszczony, a wybrani winni otrzymywać dyety. Znie- 
sienie wszelkich przywilejów połączonych ze stanem, majątkiem, 
urodzeniem i wyznaniem religijnćm. Zaprowadzenie milicyi za- 
miast wojsk stałych. Odłączenie kościoła od państwa i szkoły od 
kościoła. Zostawienie religii, jako sprawy prywatnćj, każdemu do 
woli. Obowiązkowa i bezpłatna edukacya we wszystkich zakładach 
naukowych. Niezależność sądów i bezpłatny wymiar sprawiedliwo- 
ści. Swoboda prasy i stowarzyszania się. Zaprowadzenie normalne- 
go dnia pracy. Ograniczenie pracy kobiet i dzieci. Zniesienie wszel- 
kich pośrednich podatków, a ustanowienie jedynego bezpośrednie- 
go, progresyjnego podatku od dochodu i spadków. Zakaz. pracy 
w niedzielę. Uregulowanie pracy więźniów. Prawa opiekuńcze, za- 
bezpieczające życie i zdrowie pracowników. Dozór rządowy, lub 
téż przez urzędników, wybranych z grona pracujących, nad wszel- 
kiemi fabrykami, kopalniami, warsztatami, a nawet w domowym 
przemyśle. Samorząd wszelkich kas mających nieść pomoc pracu- 
jącym. Odpowiedzialność przedsiębiorców za skaleczenia robotni- 
ków, pochodzące z niedbałego urządzenia machin i przyrządów 
pracy itd. 

Litania postulatów, jak widzimy, długa, a możnaby ją powięk- 
szyć tém, co się ściąga do pracowników rolnych, leśnych itp. Trze- 
ba przyznać, że niektóre z tych żądań idą zadaleko i że żadne pań- 
stwo na ich zrealizowanie zgodzić się nie może pod groźbą zanego- 
wania własnego bytu. Że jednak inne z owych żądań musiały być 
słuszne, świadczą o tém reformy przedsiębrane tak ze strony prawo- 
dawstwa jak i prywatnych przedsiębiorców w celu poprawienia losu 
pracowników. Zobaczmy więc co zrobiło państwo. Oto najprzód 
uregulowało dzień roboczy. 

Dzień roboczy wynosił w XVIII w. 12—18 godzin; prawodaw- 
stwo owych czasów zmierzało do przedłużenia o ile możności 
dnia roboczego w interesie przedsiębiorcy, ażeby mógł jak najwięcćj 
„wypompować* z robotnika pracy, a tém samćm zysku dla siebie. 
Od początku w. XIX zaczęło prawodawstwo najprzód w Anglii, a na- 
stępnie i w innych krajach, dążyć do zmniejszenia dnia robocze- 
go. Mimo to, komisya, wyznaczona do zbadania téj sprawy w r. 1863, 
przekonała się, że w hrab. Staffordshire, w fabrykach wyrobów garn- 
carskich dzieci siedmioletnie pracowały po 15 godzin codzień. 
W tymże r. 1863 utrzymywał poseł Ferrand w izbie niższćj angiel- 
skićj, iż przemysł bawełniany angielski w ciągu życia trzech poko- 
leń strawił dziewięć pokoleń rasy angielskićj. Marnienie ludności 
roboczćj obudziło uwagę statystów i filantropów i doprowadziło do 
pojedynczych aktów prawodawczych, skracających dzień roboczy 
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w rozmaitych gałęziach przemysłu. Zebrano następnie i skodyfiko- 
wano 16 oddzielnych praw fabrycznych w całość, jako Prawo o pra- 
cy. Prawo to nie robi różnicy między fabryką a warsztatem, a na- 
wet w pewnym stopniu sięga do przemysłu domowego. Obejmuje 
ono tylko młodzież, dzieci i kobićty; dorosłćj ludności męskiej nie 
dotyczy. Dzieci nie mające lat 10 wyłączone są zupełnie od pracy 
fabrycznćj ; mające 10—14 lat mogą pracować tylko połowę czasu 
tego, co młodzież (14—18 lat) i kobićty. Ci ostatni powinni tygo- 
dniowo pracować najwyżćj godzin 6o, a po fabrykach tkackich 564 
godzin. Osoby, które prawodawstwo bierze w opiekę, wolne są od 
pracy w niedziele, Boże narodzenie i w. piątek. Prócz tego powin- 
ny mićć 8 połowicznych i 4 całkowite dni wolne w ciągu roku; 
z tych połowa co najmnićj winna przypadać od 15 marca do 1-go 
października. 

Dzięki temu prawu i praca mężczyzn najczęścićj ogranicza się 
1o godzinami dziennie, jeżeli pracują razem z kobićtami i dziećmi. 
Nadto, do czuwania nad wykonaniem prawa wybierani są inspek- 
torowie zpośród samych robotników. Skutki opieki już się dały 
uczuć; widoczne jest podniesienie dobrobytu wśród klasy roboczej 
angielskićj. 

Za przykładem Anglii poszły inne państwa. W Szwajcaryi po 
wydaniu prawa z r. 1877 dzień roboczy nie może przekraczać 11-stu 
godzin, ale nie są nićm objęte mniejsze warsztaty ani robotnik do- 
mowy. Dzieci, nie mające lat 14, nie powinny w fabrykach praco- 
wać; te zaś, które są starsze, t. j. od 14—16 lat, mogą pracować naj- 
więcćj godzin 11, licząc w to i czas na naukę szkolną przeznaczony. 

Podobnież we Francyi już od r. 1841 oznaczono prawem nor- 
malny dzień roboczy dla dorosłych na godzin 12; dzieci przed 10 
rokiem życia nie powinny być wogóle do pracy fabrycznćj używane; 
mające od 10—12 lat mogą tylko 6 godzin dziennie pracować. 

W Austryi (od 1885) i Niemczech istnieją także prawa fabrycz- 
ne, opiekujące się pracą dzieci i kobićt. — W Stanach Zjednoczo- 
nych północnćj Ameryki niektóre prowincye mają prawa fabryczne, 
oznaczające maximum dnia roboczego na 10 godzin (tylko Rhode 
Island 11 godzin); praca dzieci i kobićt doznaje również opieki. 
Zauważyć należy, iż tak w Stanach Zjednoczonych jak i w Australii 
zaczyna się upowszechniać faktycznie ośmiogodzinny dzień 
roboczy. (Karl Marx” Oekonomische Lehren, von K. Kautsky. 1887, 
str. 103—100). 

U nas, według prof. Janżułła, maximum pracy dziennćj nie 
przewyższa godzin 14, jednakże w przeważnćj liczbie fabryk docho- 
dzi 10—12 godzin; w Rosyi średnio godzin 16, a nawet w jednym 


STAN CZWARTY. 19 


wypadku 18. Po .więcćj szczegółów odsyłamy czytelnika do dziełka 
p. Stef. Kossutha: Prawo fabryczne z 1886 (Łódź 1887). 

Z powyższego widzimy, że jedno z najważniejszych żądań sta- 
nu czwartego zostało zaspokojone; czy jednak prawodawstwo po- 
sunie się dalćj i oznaczy gdziekolwiek normalny dzień roboczy na 
godzin 6, jak tego niektórzy pragną, można wątpić; gdyż wówczas 
produkcya nie wystarczyłaby prawdopodobnie na pokrycie wszyst- 
kich potrzeb narodu i państwa. 

Drugićm słusznóm żądaniem stanu czwartego było zabezpie- 
czenie zdrowia, życia i starości pracowników; i temu żądaniu stało 
się w części zadość. Nie mogąc zbytecznie rozszerzać niniejszego 
artykułu, odsyłamy czytelnika do gruntownćj pracy W. Hasbacha: 
Das englische Arbeiterversicherung swesen (1883), oraz do tekstu pra- 
wa o ubezpieczeniu robotników w Niemczech na wypadek kalec- 
twa: Die Unfall - Versicherung von C. Doehl (1886). 

Nietylko państwo ale i kościół zwrócił uwagę na coraz groź- 
niejszy zatarg między kapitałem i pracą. Chrześciaństwo wśród 
ubogich znalazło z samego początku najchętniejszych zwolenników 
i nigdy o ubogich nie zapominało. Wprawdzie kościół nie propa- 
gował stowarzyszeń produkcyjnych lub spółdzielczych, ponieważ 
produkcya ekonomiczna nie leży w jego zadaniach ; nigdy jednak 
nie był głuchy na nędzę czy to zwyczajnych żebraków, czy robo- 
tników. Świadkiem tego historya rozmaitych zakładów dobroczyn- 
nych, cechów i klasztorów w średnich i nowszych wiekach. Nie- 
dawno jeszcze obecny papież Leon XIII poświęcił sprawie socyal- 
nćj encyklikę z 1878, w którćj ubogim pracownikom zaleca godze- 
nie się ze swoim stanem, cierpliwość, posłuszeństwo — a bogatym 
i możnym przypomina obowiązek niesienia pomocy uboższćj braci. 
We Francyi, Niemczech, Anglii widzimy spółcześnie krzątających 
się około tćj sprawy duchownych i świeckich ; zarówno protestanci 
jak i katolicy w imię zasad ewangelii pracują nad poprawą mate- 
ryalną i moralną losu klasy roboczćj. Ażeby naturę i kierunek tych 
usiłowań poznać w szczegółach, trzebaby nie krótkich artykułów, 
lecz dzieł osobnych : poprzestaniemy zatćm na wskazaniu czytelni- 
kowi choć jednego dziełka o ruchu chrześciańsko-socyalnym w An- 
_ glii: Die chrisilich-soziale Bewegung in England v. L. Brentano (1883). 

Co dla ulżenia ciężkiéj doli stanu czwartego zrobili i robią wiel. 
cy przedsiębiorcy po rozmaitych krajach, tego oczywiście wyli- 
czyć niepodobna: sklepy z żywnością i materyałem potrzebnym na 
odzież, tanie mieszkania, szkółki dla dzieci, szpitale, czytelnie, oto 
w kilku słowach pomoc dla robotników ze strony przemysłowców 
i fabrykantów. Zapewne, nie wszyscy jeszcze tak robią — ale robi 
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już wielu. Czy oni tak postępują z dobrze zrozumianego interesu, 
ażeby mićć „tanie ręce* do roboty i jaknajwięcćj „wypompowy- 
wać“ pracy z robotnika; czy z pobudek humanitarnych—o to z ni- 
kim spierać się nie będziemy: dość, że tak się dzieje, i że to objaw 
pocieszający. 

Z długićj listy postulatów stanu czwartego zostały niektóre 
zaspokojone; inne, dające się pogodzić z istniejącym porządkiem 
ekonomicznym, prawnym i politycznym, niezawodnie będą stopnio- 
wo zaspakajane ; inne nareszcie muszą pozostać na długo marze- 
niem, które gdyby się kiedy ziściło, prawdopodobnie lekarstwo by- 
łoby gorsze od choroby: chyba że świat powoli w koszarach zasma- 
kuje, ku czemu zdaje się dążyć. 

Ale radykalni rzecznicy interesów stanu czwartego (nie mó- 
wię: ich klienci) na takich reformach nie poprzestają, uważając je 
za łataninę rozlatującćj się w strzępy dotychczasowćj organizacyi 
społecznćj; jeżeli zaś te dobrodziejstwa przyjmują, to jedynie jako 
zadatek, jako szczebel do nowego stanu rzeczy. Według nich, te- 
raźniejszy porządek społeczny jest zły do gruntu dlatego, że tryb 
produkcyi kapitalistycznćj i organizacya pracy są złe, na wyzysku 
tćj ostatnićj przez kapitał oparte. Ponieważ zaś wszystkie inne 
stosunki społeczne zależą głównie od produkcyi ekonomicznćj: póki 
zatćm produkcya nie zostanie zreformowana, póty wszelkie refor- 
my przedsiębrane ze strony państwa, kościoła i prywatnych, czyli 
jak nazywają ze strony mieszczaństwa, na nic się nie zdały. Mają 
tedy dla tych usiłowań co najwięcćj pobłażliwy uśmiech lub zja- 
dliwy sarkazm. Nie podoba im się, gdy państwo, kościół i prywatni 
biorą w opiekę stan robotniczy, gdyż dogmatem ich jest, że klasy 
pracujące muszą same dokonać swojćj emancypacyi, a raczćj, że 
rozwój stosunków ekonomicznych, dążących fatalnie do koncen- 
tracyi kapitału w niewielu rękach, dokona tego wyzwolenia. 

Co się tyczy trybu produkcyi, mającćj zastąpić dotychczasową, 
jako jedyny środek do wyjścia z chaosu, zapowiadają komunistycz- 
ną lub kolektywistyczną, która usunie klasy społeczne i walkę ich 
o przewagę, skąd wszystko złe płynie. Wierzą oni, że taki tryb 
gospodarstwa społecznego niechybnie nastąpi, a zwiastuny tćj ery 
nowćj widzą w coraz większćm wywłaszczaniu prywatnych 
przedsiębiorstw, jak transport i produkcya pewnych gałęzi przemy- 
słu — przez państwo, a mniejszych przedsiębiorców i kapitalistów, 
przez grubych potentatów. Tych wielkich potentatów będzie coraz 
mnićj, jedni drugich będą połykali—aż nareszcie przyjdzie godzina 
wywłaszczenia i na nich: środki produkcyi, kapitał, ziemia, narzę- 
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dzia, staną się wspólną własnością i wspólnie będą eksploatowane. 
A co potém nastąpi? Bo przecież chyba jeszcze nie koniec świata? 

W tym punkcie nie widzimy u obrońców stanu czwartego kon- 
sekwencyi. Jeżeli bowiem wszystko się dzieje pod formą nieustan- 
nego rozwoju, stawania się — jak głoszą najlepsze wśród nich gło- 
wy—to oczywiście komunizm, czy kolektywizm, nie mogą być ostat- 
nim wyrazem tego rozwoju i konkluzyą bytu człowieka na ziemi. 

Cóżkolwiekbądź, nie można zaprzeczyć, iż teoretycy stanu 
czwartego malując, nieraz zajaskrawo, cierpienia pracującćj warstwy 
i podnosząc wysoko pracę, i budząc w warstwach robotniczych po- 
czucie godności, przyczynili się z jednćj strony do przedsięwzięcia 
naglących reform przez rządy, a z drugićj rozproszyli złudzenia pa- 
tentowanych uczonych i publiczności, o prześlicznćj harmonii ludz- 
kich interesów. Nieustająca, często zasadna krytyka spraw spo- 
łecznych, jaką uprawiali i uprawiają, zaczęła budzić z poobiednićj 
drzemki stłuściałych, choć zawsze wstrzemięźliwych—kapitalistów 
i warstwy oświeceńsze do myślenia, że nie żyjemy w najlepszym ze 
światów. 

K. 
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Z OKRESU ROMANTYZMU. 


PUSZKIN I LERMONTOW JAKO BAJRONIŚCI. 


(Odczyty miane 15, 19 i 22 stycznia 1888). 


Odczyt drugi. Bajronizm Lermontowa. 


1. 


Mikołaj syn Jerzego Lermontow (urodzony 2. 14 października 
1814 r., młodszy był od Puszkina o 14!/, lat, zaś przeżył tylko o 44 
lat (zabity w pojedynku 15 lipca 1841 r.) swego wielkiego poprze- 
dnika, ale wyrosł i zmężniał w całkiem innych niż Puszkin warun- 
kach, w innym okresie życia państwowego, w surowszćj atmosfe- 
rze, mnićj sprzyjającćj humanizmowi i postępowi. Wielkie zwycię- 
stwo narodowe 1812 r. które zelektryzowało i zsolidaryzowało wszy- 
stkie stany Rosyi, przyniosło bezpośredni pożytek jednćj tylko 
szlachcie. Nad sielskim ludem, który okazał dużo patryotyzmu, cią- 
żyło, jak jaka góra, niezachwiane jeszcze poddaństwo. Upodobanie 
wyższych warstw towarzystwa we francuskićj literaturze i kulturze 
trwało wciąż wedle tradycyi XVIII w.i pod tym względem gru- 
dniowcy naśladowali oświeconych ludzi z czasów Katarzyny i ofice- 
rów z 1812 r., którzy czytali francuskie romanse na biwakach. 

Pokonawszy Napoleona, nie potrzebowali Rosyanie uciekać 
od europeizmu, ani go się lękać; lecz po 14 grudnia 1825 r. ów eu- 
ropeizm był już dwojaki: z jednćj strony podnosiły się i skupiały 
pierwiastki pobite i pognębione przez rewolucyą francuską, cofając 
społeczeństwo wstecz do wieków średnich; po drugićj zaś stronie, 
trzymało się wszystko, co było nowe, liberalne, oddane zasadom 
r. 1789, lecz wyobrażające sobie wolność w postaci burzy rewolucyj- 
nćj. Wypadek 14 grudnia zaskoczył Lermontowa jeszcze dziec- 
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kiem, dla społeczeństwa miał ów wypadek te skutki, że ucięto je- 
den korzonek rosyjskiemu europeizmowi i pozostał tylko drugi za- 
chowawczy, legitymistyczny, którego przedmurzem stała się Rosya 
za czasów cesarza Mikołaja. Zewnętrzne codzienne otoczenie życia 
było niby europejskie, aż do drobiazgów, aż do obowiązkowego 
strzyżenia włosów i golenia bród szlachty i urzędników, aż do po- 
dejrzliwego obchodzenia się ze sławianofilami za ich próby zbliża- 
nia się do prostego ludu; lecz wszelkie myśli o odmianie form bytu 
patryarchalnych w kraju własnym były mocno zakazane, zaś sto- 
sunki z życiem europejskićm podtrzymywały się głównie zapomocą 
lekkićj literatury beletrystycznćj, Wskażmy na jeszcze jednę wła- 
ściwość owych czasów: przewaga pierwiastku wojskowego nad cy- 
wilnym i wojennego usposobienia nad pokojowóm, w układzie spo- 
łeczeństwa, oparta na pojęciu o społeczeństwie jako o olbrzymim 
mechanizmie, w którym wszystkie czynności odbywają na komendę. 

Nie podlega wątpliwości, że wielkie ślady tego militaryzmu od- 
biły się na wychowaniu Lermontowa, który nie mógł ukończyć po- 
czątkowego wychowania w szlacheckim ($łagorodnym) pensyonacie 
przy uniwersytecie moskiewskim, ponieważ 29 marca 1830 r. pen- 
syonat ten był zamknięty po cesarskich odwiedzinach, z powodu 
niezadowolenia rządu z kierunku tego zakładu. Niezupełnie wyjaś- 
niły się przyczyny, które zniewoliły Lermontowa do opuszczenia 
uniwersytetu moskiewskiego przed ukończeniem studyów i do wstą- 
pienia 10 list. 1832 r. do szkoły gwardyjskich junkrów i podchorą- 
żych. Zresztą do téj szkoły wstąpił on z dobrćj woli i ochoty: après 
avoir tout sacrifié à mon ingrate idole (literaturze), voilà que je me fais 
guerrier (list z 1832 r. Wydanie Jefremowa dzieł Lermontowa 1887, 
I, 447). Lermontow z zupełną świadomością poświęcił literaturę dla 
żołnierki, skazując siebie na deux pénibles années, które okazały się 
nie tylko ciężkiemi ale i okropnemi (fai sauté deux années terridles,.. 
list z grudnia 1834 r. I, 456). Ze szkoły wyszedł Lermontow ze „Świę- 
tem Peterhofskim* (Zeźerkofskij Prazdnik), z „Ułanką* (Ułansza) 
i z innemi bardzo tłustemi figlami rymowanemi, z których już zasły- 
nął, zanim się w nim objawił poważny talent poetycki. Po wyjściu 
ze szkoły Lermontow uważany był jako tęgi hulaka i zawadyaka, ja- 
ko świetny oficer lecz nieszczególny służbista (,Sż vous saviez la vie 
bue je me propose de mener. D'abord des bizarreries, des folies de toute 
espèce et de la poésie noyée dans du champagne. Il me faut des plaisirs 
materiels, un bonheur palpable, un bonheur qui s'achete avec de Cor, 
que lon porte dans sa poche comme une tabatière, un bonheur qui ne fait 
que tromper les sens en laissant mon âme tranquille et inactive (I, 453 
list z 3 sierpnia 1833 r.). 
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Nim zajrzymy we wnętrze tćj duszy niespokojnćj, tego skom- 
plikowanego i zagadkowego charakteru, wypadnie nam wyłączyć 
z poezyi jego wszystko, co było w nićj podrzędnćm i przypadkowćm, 
i odsunąć na drugi plan żywioły polityczny i społeczny, które w nićj 
bardzo mało miejsca zajmowały, 


2. 


Lermontow był jeszcze bardzo młody i nic zgoła nie wydru- 
kował, gdy zaszły w Europie dwa wypadki, które Rosyą i Europę 
mocno poróżniły: 1) rewolucya lipcowa i 2) zagrożenie interwencyą 
europejską do spraw wewnętrznych Rosyi z racyi powstania pol- 
skiego z d. 29 list. 1830r. Lermontow podzielał najzupełnićj uspo- 
sobienie Puszkina i Żukowskiego, którzy w tym czasie wydali zbio- 
rek wierszy patryotycznych. Zostając jeszcze w szkole junkrów 
(1834), Lermontow parafrazował wiersz Puszkina „Oszczercom Ro- 
syi“ w urywku (II, 333), który miejscami reprodukuje wyrazy Pusz- 
kina, i prawie wskazuje na źródło (Opiać marodnyje witii, Opiał 
szumia wozstałi wy), Urywek odznacza się tém jeszcze, że charatery- 
zuje ówczesną opinią o Puszkinie tak samego Lermontowa, jak i pu- 
bliczności, obojętniejącćj nieco względem twórcy „Oniegina* („Poe- 
ta powstał w blasku nowym po długim snie“). 

Ze względu na swoją datę jest wiersz Lermontowa trochę spóź- 
niony, wyraża on niezmienny przez całe późniejsze życie stosunek 
Lermontowa do jego rządu jako rosyanina i jako szlachcica (,„... Was 
obraża naszego majestatu zorza... Słońca bożego nie dojrzycie za 
słońcem rosyjskiego Cara... Nie mamy fałszywego wstydu... Tak 
nierozdzielni w swojćj sławie—są car i naród jego zawsze... Będzie- 
my walczyć uporczywie—za jego cześć jak za swą własną“). Uczucia 
narodowego kolektywizmu były daleko mocnićj i jaskrawićj zabar- 
wione u Lermontowa, niż u Żukowskiego i Puszkina, i pełno w nich 
było takich marzeń i nadziei, jakie żywili sławianofile moskiewscy. 
W poemacie „Izmaił-Bej* (1832) poeta w ten sposób zagaduje Czer- 
kiesa: „poddaj się, o Czerkiesie! wschodu i zachodu—kraje podzie- 
lą wkrótce twoje losy—nastąpi dzień, gdy z dumą ty wyrzeczesz:— 
sługą-m ja sługą, ale u wszechświata pana.—Nastąpi dzień, gdy no- 
wy straszny Rzym północny—ozdobi świat, wydając nowego Augu- 
sta!*). Nadzieje polityczne kojarzyły się ściśle z przekonaniami 
Lermontowa o podupadnięciu i rozkładaniu się zachodu. Przerabia- 
jąc raczćj niż tłómacząc w 1836 r. „umierającego Gladyatora* Byro- 
na w 4 pieśni Childe Harolda, Lermontow takie daje zakończenie 
utworowi (I, 485): „podobnyś doń o europejski świecie, niegdyś go- 
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*rących marzycieli bogu!—Do grobu chylisz osławioną głowę—bez 
wiary, bez nadziei... I konający zwracasz swoje oczy—Na młodość 
świetną, pełną żywćj siły, —którąś niedbale dla trądu (7azwy) oświa- 
ty—i dla dumnego przepychu porzucił.* Dodajmy że w „Izmaił Beju* 
bohater jest „rozpustą, jadem oświecenia w Europie zatchłćj za- 
rażony!* 

Zachodzi pytanie: jakie możebne jest wyjście dla człowieka, 
któremu ciąży uniżony i bałwochwalczy stosunek do zachodu? Wie- 
le jest dzisiaj głosów wołających: cofnąć się wstecz, wróćmy do do- 
mu, wróćmy aż do Moskwy przed Piotrem Wielkim. Myśl ta maja- 
czyła w głowie Lermontowa jeszcze przed r. 1831, gdy w dramacie 
„Dziwny Człowiek* kazał on studentom prowadzić następujące roz- 
mowy: „Panowie, kiedyż to Rosyanie staną się Rosyanami*—gdy 
wstecz się cofną o lat sto i będą oświecać się i kształcić się nanowo 
i zdrowo* (scena 4). 

Jest przytćm jeszcze pewien ciekawy ustęp w poemacie Ler- 
montowa „„Saszka*, pisanym prawdopodobnie w r. 1838 (Artykuł 
profesora Wiskowatego w Russkaja Mysl, 1882, N. 1) ustęp, który nie 
mógł być na razie drukowany a obecnie wygląda, jak gdyby był 
w dzisiejszćj chwili napisany, w chwili nie bardzo czułego i ser- 
decznego rozstawania się z niedawnemi nauczycielami:.. „Szukać 
rang, godząc się z ludzką pogardą—i wysługiwać się Niemcom bez 
końca! Czemuż lepszy Niemiec jest od Słowianina? Tém chyba, że 
gdziekolwiek jest rzucony—wyrokiem losu, tam niewątpliwie znaj- 
dzie — ojczyznę i kartofle... To mi to narodek!.. Z mocniejszym 
trzyma, za pieniądze służy—słabszych uciska—biją go a znosić... 
itd. Dodajmy, że Lermontow nie lubił tylko Niemców, do Francu- 
zów zaś lgnął wedle dawnych tradycyi z okresu Katarzyny i Ale- 
ksandra, chociaż miał ich za ludzi lekkomyślnych; nakoniec, że 
w ciągu całego życia Lermontow ubóstwiał Napoleona. 

Nie potrzebujemy dochodzić źródeł tego kultu w okoliczności, 
że jeszcze w domu, na wsi w Tarchanach, guwernerował mu stary 
pułkownik z gwardyi napoleońskićj Gendroz, ani że się Lermontow 
zaraził spółczuciem ku Napoleonowi od Byrona albo od Puszkina. 
Ubóstwianie Napoleona było w duchu owćj epoki, w ciągu którćj 
rosła i dojrzewała legenda napoleońska, która znalazła swój koniec 
w brudach drugiego cesarstwa. Godne zastanowienia są logiczne 
podstawy uwielbienia dla Napoleona w umyśle Lermontowa, wielce 
różne od bajrońskich. Byron traktował Napoleona daleko krytycz- 
nićj, podziwiał geniusz lecz strofował bohatera za odstępstwo od 
zasad rewolucyi (Ode to Napoleon: Buż thou forsooth must de 
a king— And dare the purple vest); za to że Napoleon nie szedł po 
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ścieżce, utorowanćj przez za-atlantyckiego Cincinnata (one—żłe first— 
the last—the best). Byron pogodził się z Napoleonem tylko po jego 
upadku i głównie z nienawiści ku szakalom, szarpiącym konającego 
` lwa. Entuzyazm Lermontowa całkiem inny. W wierszu „S. Helena* 
1831 r. (II, 197) poeta zwie Napoleona „ofiarą wiarołomstwa i śle- 
pych losu kaprysów*. Taż myśl powtarza się w „Ostatnich przeno- 
sinach* z 1841 r. (Posłednieje Nowosielje), wierszu, w którym poeta 
wyrzeka „nędznemu i płochemu narodowi* za to, że „jako niewiasta 
wyście go zdradzili—i jako niewolnicy wyście wydali“... tego, które- 
go „naznaczył palec boski*, który was „przyodziewał w cudną sza- 
tę potęgi i chwały*.—Jest to pogląd wcale nie europejski, a specy- 
ficznie rosyjski. Wyraża on stosunek do przedmiotu człowieka, wy- 
chowanego w towarzystwie, które podług historycznćj formuły swo- 
jego rozwoju wymaga mocnćj władzy, oddane jest nie ideom lecz 
osobom i zdolne jest spełniać bardzo wielkie czyny, ale tylko pod 
kierownictwem bardzo dużćj ręki i głowy (Piotr W.). Wszystkie in- 
ne przewinienia Francuzów kładzie Lermontow na szalę chyba tyl- 
ko dla liku, jako to: że „trzęśli władzą wybraną (przez kogo?) jak 
jarzmo, ostrząc tajemnie sztylety“; albo, że Napoleon ich wyratował 
gdy ginęli wskutek tego, że het precz walili (ruódżli splecza) „wszy- 
stkie wierzenia prastare, ojcowskie*. Jak mało sobie ważył Ler- 
montow te wierzenia czy podania, widocznóm jest z trzech końco- 
wych wierszy do „umierającego gladyatora*, zwróconych do mają- 
cego się ku końcowi europejskiego świata: „ty słuchasz chciwie 
i pieśni przeszłości—i szewaleryi czarodziejskich podań—szydnych 
pochlebców, snów co się nie ziszczą!* 

Zapewne, że jako poeta romantyk, Lermontow musiał nieraz 
myślą przenosić się w wieki średnie, szukając w nich odpowiednie- 
go scenarium dla swoich utworów; lecz po za tém przypadkowóm 
zajęciem spoglądał on na średnie wieki raczćj jako współczesny 
i przytém jako Rosyanin, stojący na stanowisku postępowych za- 
chodowców moskiewskich z lat „czterdziestych“, bardzo zadowo- 
lonych, że Rosya nie posiadała średnich wieków, że dzieje jćj to 
biała karta, na którćj przyszłość zapisze coś niesłychanie wielkiego, 
o czćm ani się śniło filozofom. Kiedy Lermontow odjeżdżał poraz 
ostatni na Kaukaz 13 kwietnia 1841 r., książe W. Odojewski obda- 
rzył go książeczką do zapisywania wrażeń, prosząc aby mu ją zwró- 
cił ale zapisaną. Książeczka w części tylko zapisana; jest w nićj 
następujący ustęp, ołówkiem skreślony, ale podkreślony potóm 
atramentem: „Rosya nie ma przeszłości: jak ona tylko w teraźniej- 
szości i przyszłości. Jerusłan Łazarewicz (bohater baśni ludowych) 
siedział na jednćm miejscu lat dwadzieścia i mocno spał... a potóm 
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dópiśro ocknął się i poszedł pokonywać i zabijać królów i bohate- 
rów—taką jest Rosya!* W najściślejszym zostaje stosunku z tą ni- 
hilistyczną filozofią dziejów Rosyi miłość rodzinnego kraju Lermon- 
towa, którą sam on dziwną nazywa: „Kocham ojczyznę mą ale 
miłością dziwną... Nie ceną krwi kupiona sława (wojenne przewagi 
Rosyi od Piotra W.) — ni spokój pełen dumnego zaufania (imponu- 
jąca Europie zewnętrzna polityka cesarza Mikołaja) — ani ciemnćj 
przeszłości spadkowe podania (ideały sławianofilów) — nie budzą 
we mnie pocieszających marzeń. Ale ja kocham, nie wiedząc cze- 
mu sam — jéj wielkich stepów chłodną ciszę — jéj nieskończonych 
borów kołysanie, — wylewy rzek jćj niby jakie morza..... W święto, 
śród rosistego wieczora — gotowem patrzóć do północy — na pląsy 
z tupaniem i świstem — przy gwarze podchmielonych chłopów* 
(1841, I, 135). 

Z dwóch kategoryi czasu,. któremi Lermontow spółczesną Ro- 
syę obdarzał, a któremi są: teraźniejszość i przyszłość, 
tylko ostatnią, to jest nadziejami na przyszłość, mogą się karmić 
i w nich bez granic rozkoszować jacykolwiekbądź ludzie, a więc 
i Rosyanie wieku XIX. Co się tyczy pierwszćj kategoryi, to jest 
teraźniejszości, Rosyan z czasów cesarza Mikołaja nie mo- 
gło nie radować uszanowanie, które otaczało imię Rosyi zagranicą, 
dzięki silnćj międzynarodowćj polityce rządu; lecz teraźniejszość 
owa mocno przygnębiała każdą poszczególną osobistość, ściskała ją 
niby obcęgami, nie dawała pokarmu żadnym idealnym potrzebom 
i popędom. Męczącego tego ciężaru danćj chwili dziejowćj doświad- 
czył na sobie Lermontow, natura niespokojna, jedna z najniesfor- 
niejszych w świecie. Bardzo niedawno w „Russkiej Starinie*, 1887, 
N. 12, wydrukowane zostały wiersze jego przed odjazdem na Kaukaz 
w 1837: „Żegnaj mi Rosyo nieumyta,—ziemio niewolników, ziemio 
panów,—żegnajcie mi mundury błękitne* i t. d. Jednak Lermontow 
nie wdawał się w badanie potwornych warunków bytu społecznego, 
nie dochodził przyczyny zła, nie przedsiębrał walki z istniejącym 
porządkiem, nie dążył do żadnych reform. Dużo z tego brudu, któ- 
rym odznaczalo się społeczeństwo ówczesne, przystało do niego, 
przykleiło się i całkowicie przyrosło do jego osobistości; lecz po- 
trafił on wyrazić ból samotnćj duszy, wyrywającćj się na wpół świa- 
domym popędem ku innemu, lepszemu istnieniu, z taką prawdą 
i wstrząsającą mocą, że gdy umierał mając lat niespełna 28, był już 
pierwszorzędnym poetą, jedynym wielkim poetą z okresu panowa- 
nia cesarza Mikołaja (Puszkin należy głównie do okresu panowania 
Aleksandra I). Bardzo niedawno profesor moskiewski W. Kluczew- 
skoj w świetnym artykule „Oniegin i jego przodkowie“ (Russkaja 
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Mysl, 1887, N. 2) dowodził bardzo dowcipnie, jakoby Puszkin od- 
malował w „Onieginie* nie siebie i nie swój ideał, jakoby „Oniegin“ 
był raczéj romansem satyrycznym, w którym poeta przedstawił 
wymierający już w owym czasie typ człowieka oderwanego od ro- 
dzinnego gruntu, chcącego wcisnąć się pomiędzy europejczyków, 
lecz dochodzącego tylko do tego, że staje się obcym pomiędzy swo- 
imi ludźmi, człowieka niepotrzebnego, niedowarzonego, oddanego 
tylko rozrywkom, niemającego pojęcia o pracy i obowiązku. Z sy- 
stemu p. Kluczewskoja wypadałoby, że Lermontow jest może po- 
tomkiem, a raczćj młodszym bratem Oniegina. Lermontow był 
człowiekiem niezawodnie od rodzinnego oderwanym gruntu, odo- 
sobnionym śród swego otoczenia; stąd pochodzi jego melancholia 
i pesymizm. Losy Lermontowa dowodzą jednakże paradoksalności 
głównego założenia w wywodach Kluczewskoja, jakoby Oniegino- 
wie stanowili gatunek ludzi wymierających i niepotrzebnych. Ci 
ludzie nie przestawali do pewnego stopnia być solą ziemi. Wy- 
padnie przyjrzćć się bliżćj głównym wypadkom z życia Lermonto- 
wa, by się przekonać, czy mógł ówczesny człowiek, żywiący jakie- 
kolwiek popędy idealne, znaleść dla siebie jakąbądź skromną ro- 
botę w życiu praktycznćm. 


3. 


Przenieśmy się w myśli do bardzo zamożnego domu pańskiego, 
w jednym z najbardzićj oddalonych partykularzy prowincyonalnych. 
Życie całe w tym domu urządzone jest na podkładzie poddaństwa, 
na serwilizmie „kriepostnych ludzi*; młody panicz chowa się, nie 
mając pojęcia o tém, co jest praca, co jest troska o chléb powsze- 
dni. Panicz jest prawie sierotą, matka mu umarła, od ojca go 
wzięto, psuje go pieszcząc sześćdziesięcioletnia babka, Arsenjewa, 
którą późniejsi jego koledzy, junkrowie, przezywali „Marta Posa- 
dnica* (z dziejów dawnego Nowogrodu). Babka pozwala wnukowi 
robić, co mu się podoba; wnuk ten, mając już 7 lat, umić krzykiem 
zmieszać lokaja i przyjmować z uśmiechem pogardy płaskie po- 
chlebstwa od ochmistrzyni (Początek nieukończonćj powieści. I, 369). 
Bonę malec ma niemkę, guwernerują przy nim cudzoziemcy. Z ob- 
cowania w dzieciństwie z chłopiętami czeladzi dworskićj pozostało 
w dziecku, gdy nieco podrosło, współczucie dla „radbów* swoich, po- 
czucie o zasadniczćj niesprawiedliwości niewoli, wybuchające nie- 
raz w młodzieńczych utworach Lermontowa przed wstąpieniem je- 
go do szkoły junkrów (Menschen und Leidenschaften, w kilku miej- 
scach; S/rannyj Czełowiek, scena 7. Arsenin ojciec: „niechaj hrabięta 
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trwonią majątki, my prosta szlachta zyskujemy na tém... Przyjem- 
nie mićć papierek a w nim wartość wielu ludzi, i myślćć : pracą swo- 
ja doszedłeś do tego, że zmieniasz ludzi na papierki.“ „Dwaj bracia“ 
I, 1. Jerzy: „Książe i 3000 dusz, czyż ma on swoją własną w dodatku 
do tych 3000“). Z przeniesieniem się ze wsi do Moskwy, z Moskwy 
do Petersburga, ze wstąpieniem do służby odsunęły się w głąb wiej- 
skie wspomnienia dzieciństwa; młodzian przestał rozmyślać nad fa- 
talną kwestyą, zwłaszcza, że aż do śmierci nie stał się pieniężnie 
niezależnym i żył na łasce babki, trzymającej mocno w ręku całe 
gospodarstwo. 

W pieszczochu rozwijać się poczęła pasya niszczenia, skłon- 
ność do okrucieństwa. Ciężka choroba zmogła go na długi czas, 
osłabiła go na lat kilka. Chorował obłożnie, nauczył się, leżąc w łóż- 
ku, myślćć, sprzęgać obrazy i pojęcia napięciem woli, komponować, 
stał się marzycielem. Wyobraźnia stała się dlań interesującą za- 
bawką. Marzył, że jest rozbójnikiem śród chłodnych fal albo śród 
ciemnych lasów, marzył o bitwach i o strasznych burzach. Nadzwy- 
czaj wcześnie ocknęły się w nim uczucia miłosne („W dzieciństwie 
mém mękę miłości znojną—zacząłem ja odczuwać duszą niespokoj- 
ną“ II,89), 10-letni malec rozkochał się w 9-letnićj dziewczynce, od- 
wiedzającćj kuzynki jego w Piatigorsku w 1825 r. Nazwiska i po- 
chodzenia dziewczynki nie pamiętał, lecz jeszcze w 1830 r. pisał: 
„ten raj utracony aż do śmierci będzie trapił umysł mój* (II, 515). 
Ponieważ wychowywał się śród mnóstwa podrastających, starszych 
jednak od niego kuzynek, zakochiwał się więc we wszystkich tych 
kuzynkach po kolei (Stołopinówny, Wereszczaginówna, Katarzyna 
Suszkowówna po zamążpójściu Chwostowa, Barbara Łopuchinów- 
na). Wyglądał jako podrostek niepięknie, był śniady, niski, krępy, 
niezgrabny, nieukładny (Hrabina Rostopczynowa i Kościeniecki 
w MRusskoj Słarinie, 1875, N. 9i 1882, N. 9). Od dzieciństwa trawiła 
go miłość własna autorska, usiłował imponować jeżeli nie piękno- 
ścią, to dowcipem, z którym się popisywał przed kuzynkami, jako 
słuchaczkami i pierwszemi krytykami i admiratorkami jego rymów. 
Doprowadzało go do wściekłości, gdy go jako malca traktowano. 
Odtąd nie może już się obejść Lermontow bez towarzystwa niewie- 
ściego, skoro zaś doczekał się pierwszych zwycięstw, rozwinęła się 
w nim aż do potwornych wymiarów dość szpetna donżuanerya, na- 
łóg zalecania się do kobiety z celem rozkochania jćj w sobie, a po- 
tém szyderczego porzucenia jéj z dodatkiem oświadczyn, że jéj ni- 
gdy nie kochał. W takićj to postaci ukazuje się Lermontow w ro- 
mansowaniu z Katarzyną Suszkowówną (Chwostową), bardzo nie- 
szlachetnćm nawet, jeżeli przypuścimy, że chciał się na nićj pom- 
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ścić za te męki, których od niéj doznał, kiedy był malcem, wyrost- 
kiem. W takićj postaci maluje się Lermontow i we wspomnie- 
niach kaukaskich w 1840 r. Pani Hommaire de Hell (Russkij Archiw 
1887, N. 9). k 
Owoczesny zamożny rosyanin, szlachcic, jeżeli nie chciał na 
całe życie zagrzebać się na wsi, miał jeden tylko zawód przed sobą 
otwarty: służbę cesarską w dwóch jćj formach, wojskowćj albo cy- 
wilnćj. Służba cywilna była mocno upośledzona. Lermontow wy- 
raził wielokrotnie pogardę swoję względem tak zwanych „podja- 
czych“, czyli kancelistów, naprzykład w 47 strofie „Saszki* (Rzxs- 
skaja Mysl, 1883, N.1): „albo pracować jako owce głupie—w szlach- 
ty szeregu płaszczyć się tchórzliwie — spodlone serce pod mundu- 
rem kryjąc, — szukać rang, godząc się z ludzką pogardą.* Swiado- 
mie i z własnćj ochoty obrał Lermontow drogę zaszczytniejszą, 
którą kroczyli niegdyś ojciec jego i przodkowie, i został junkrem, 
poddając się surowćj karności, samotny, nietowarzyski, zamknięty 
w sobie i ponury. Nigdy nie potrafił on przyzwyczaić się do Pe- 
tersburga, wstrętnego dlań z powodu formalizmu (Zob. np. „Saszka* 
PAIE DES ON ZTADE OR RT zp 
Pod maską przybranćj zarozumiałości kryło się jednak dziwne 
zażenowanie i niezaradność młodego człowieka, ktory czuł się ob- 
cym pomiędzy nieswojemi, a nie posiadał klucza do zrozumienia 
praktycznćj mechaniki społecznćj, rzeczy bardzo łatwo pojmowanćj 
przez bardzo pospolitych ludzi. Korespondencya Lermontowa za- 
wiera ciekawe pod tym względem wyznania (sierpień 1832, I, 436: 
„nie zdałem się dla towarzystwa. Wczoraj byłem w pewnym domu, 
cztery godziny przesiedziałem i nie rzekłem ani jednego słowa sto- 
sownego. Nie posiadam klucza do ich umysłów“; — tenże miesiąc, 
I, 440: J'ai vu des echaniillons de la société d'ici — tous ensemble ils me 
Sont lefet dun jardin français bien étroit et simple, mais où on peut se 
perdre, car entre un arbre et un autre le ciseau du maitre a ôté toute 
diference; — wrzesień 1832, I, 444: Lermontow wyznaje, że czuje 
rzeczywistość życia, som vide engageant, lecz sobie nie dowierza; — 
grudzień 1834, I, str. 456: Je me serai jamais bon à rien avec tous mes 
beaux rêves et mes mauvais essais dans le chemin de la vie, car ou loc- 
casion me mangue ou audace). Nieuniknionćm następstwem braku 
zręczności, braku zdolności znalezienia, gdzieby się wygodnie usa- 
dowić, był nastrój umysłowy, tęskny, melancholijny, który stał się 
stanem Lermontowa zwyczajnym („Tęsknota jako geniusz niespo- 
kojny, — lub jako wierna żona wciąż przy mnie.... musisz dostrzedz 
mimowoli—pod napuszoną na twarzy powagą — w mężczyźnie głu- 
piego pochlebcę—a w każdćj niewieście Judasza“, 1832, I, 547... „Na 
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zło i dobro podle obojętni—w opałach sromotnie tchórzliwi—i wo- 
bec władzy wzgardy godni niewolnicy“... Duma, 1838 r. I, 35). Od 
takićj tęsknoty i zwątpienia w ludzi jeden krok tylko do pesymiz- 
mu. Lermontow zrobił się pesymistą, pesymizm stał się jego naturą 
drugą („Czemuż rodziny skromne koło opuściłem— do którćj serce 
ciągle rwie się.... Jam się na wolność rwać chciał do obłoków. Go- 
towem był całować druhom usta, — nie bacząc, czy nie siedzi tam 
gadzina.—Do towarzystwam wstąpił i poznałem—przyjaźń i przyja- 
cielskie oszukaństwo — stałem się podejrzliwy i straciłem—spokoju 
duszy talizman“... 1830, I, 77). 

Zanim przystąpię do rozbioru tego pesymizmu i dojdę aż do 
jego początków, wskażę na jeszcze jedno ważne źródło, dowodzące 
do jakiego stopnia ciężyło Lermontowowi jego położenie jako 
członka społeczeństwa i jako pisarza. Przez dziwny zbieg okolicz- 
ności niektóre wiersze nie lubiącego Niemców poety doszły do nas 
nie w oryginale, który gdzieś zaginął, lecz tylko w niemieckim prze- 
kładzie białym wierszem Bodenstedta (M. Lermontoff’s poetischen 
Nachlass. Berlin 1852, — przedrukowane w Russkaja Starina 1873, 
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Głęboki ZA bedai uczuciem panującém w téj duszy, wy- 
lewał się tylko w wierszach; wiedziało o nim niewielu i to z pomię- 
dzy osób najbliżćj Lermontowa stojących. Dla wszystkich innych 
był Lermontow tylko światowcem, wietrznikiem, hulaką złośliwym 
i natrętnym szydercą, znęcającym się bez litości nad osobami, które 
nie umiały się ostro względem niego postawić i żartów jego odparo- 
wać, człowiekiem, narażającym się rozmyślnie na awantury i zaję- 
tym wciąż donżuanowaniem i zalecankami. „Szkoda Lermontowa, 
źle on skończy*—pisała pani Hommaire de Hell (1840). Hrabina Roz- 
topczynowa przytacza (Russkaja Starina, 1882, N. 9), że kiedy wie- 
czerzała po raz ostatni z Lermontowem przed jego odjazdem na 
Kaukaz (1841), za stołem i przy pożegnaniu Lermontow wciąż mó- 
wił tylko o oczekującćj go prędkićj śmierci. Myśl o gwałtownćj 
śmierci ścigała poetę przez całe życie: „Krwawy jest dla mnie grób 
zgotowan—grób bez modlitwy i bez krzyża—na dzikim wód huczą- 
cych brzegu — i pod mglistemi niebiosami* (11 czerwca 1831). To 
zbiegnięcie się w jednćj osobie dwóch na pozór całkiem sprzecz- 
nych charakterów zostało doskonale pochwycone przez Boden- 
stedta, na którego widzenie się jego z Lermontem w Moskwie zimą 
1840/41 wywarło arcy niemiłe wrażenie („cała rozmowa— pisze Bo- 
denstedt — raziła uszy, jak gdyby kto skrobał po szkle*). Ta dwo- 
istość wypisana była i na twarzy, dawała się dostrzegać w dziwnćm 
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połączeniu ostro patrzących, surowych, pełnych zadumy i zawsze 
smutnych czarnych oczu, z nieco zadartym nosem, prawie dziecię- 
cym uśmiechem i szyderczćm zakrzywieniem końców kształtnych ust. 

Takim był ów człowiek w swóm otoczeniu społecznóćm; a teraz 
wejść możemy do samćj pracowni artysty. 


- 


4. 


Znajoma i krewna Lermontowa, hrabina Eudoksya Rostopczy- 
nowa w zapisce przeznaczonćj dla Dumasa ojca z 1858 r. (Russkaja 
Starina 1882, N. Q, str. 610) kreśli w ten sposób porównawczo twór- 
czość Lermontowa i Puszkina, dając drugiemu wyraźne pierwszeń- 
stwo przed pierwszym. „Puszkin—to całkowite uniesienie, wszyst- 
ko się bezpośrednio z duszy wylóćwa. Myśl wytryska z głowy w peł- 
ném uzbrojeniu, poczćm przerabia on, szlifuje, ale myśl pozostaje 
taż sama, całkowita i całkiem określona. Przeciwnie Lermontow— 
szuka, układa, zaokrągla wiersz, lecz myśl pierwotna niepełna, nie- 
określona i chwiejna. Tenże wiersz, taż sama strofa lub idea wsta- 
wiają się do rozmaitych utworów.* Charakterystyka ta jest trafna, 
ale zrobiony z nićj wywód wątpliwy. Rostopczynowa dowiodła tyl- 
ko, że Lermontowa kosztowała praca więcćj niż Puszkina. Zwykle 
większa praca utalentowanego pisarza wynagradza się większćm 
bogactwem, większćm pogłębieniem w treści. 

Rozwój twórczości Lermontowa daje się najdokładnićj poznać 
z dziecięcych jego rękopiśmiennych zeszytów, począwszy od 13-go 
roku. Najprzód przepisywane były po prostu poemata „Fontanna 
w Bakczyseraju* i „Więzień Szylionu* w przekładzie rosyjskim Żu- 
kowskiego. Potóćm idą parafrazy cudzych utworów z wyrzuconemi, 
albo dodanemi, albo przerobionemi ustępami; w modyfikacyach 
widać wyraźne piętno indywidualności egzercytującego się poety- 
podrostka. Następnie mamy już poematy oryginalne, upstrzone 
mnóstwem zapożyczek, których krytyka nie zbadała jeszcze ani 
oceniła dostatecznie. Tak naprzykład Lermontow bierze żywcem 
od Puszkina z „Jeńca kaukaskiego“ dwa wiadome wiersze: Z na 
czele jewo wysokom— Nie tzmieniłoś niczewo — i charakteryzuje swego 
Demona w ten sposób: 7 ma czele jewo wysokom nie otraziłość niczewo 
(„l na wyniosłem jego czole nie odbiło się nic a nic“). W czasie 
owym, kiedy się kształcił Lermontow, częstsze były stosunki i więk- 
szą znajomość rosyjskich literatów z literaturą polską, szczególnićj 
z utworami długo bawiącego w Rosyi Mickiewicza. W poemacie 
„Bojarzyn Orsza* znajdujemy następne wiersze (1835 r. III, 435): 
„l ten, kto słyszał taki krzyk—pomyślał pewno albo rzekł—że razy 
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dwa tóż same piersi—już nie wydadzą tego dźwięku“ /7 żoź, kto krik 
siej ustychał, Podumał wierno il skazał, Szto dważdy iz grudi odnoj Nie 
wyletajet zwuk takoj). Wiersze te prawie dosłownie wzięte z Mickie- 
wicza (koniec Walenroda): „A ktoby słyszał, odgadnąłby snadnie, 
Że piersi, z których taki jęk wypadnie, Nigdy już w życiu nie wyda- 
dzą głosu.* Jest u Byrona w „Paryzinie* sytuacya podobna. W chwili 
ścięcia młodego Hugo na dziedzińcu zamkowym w Ferrarze, zam- 
knięta w więzieniu Paryzina wydaje straszny krzyk. „A był to krzyk 
niewieści — nigdy nie wydała rozpacz bardzićj szalonego dźwięku. 
Ci co słyszeli, jak się rozległ, z litości życzyli, aby to był krzyk 
ostatni (Z was a womans shriek — and neer Im madlier accents rose 
despair; And those who heard it as it past In mercy wish'd it were the 
last). Nie przeczę, że ten ustęp z Paryziny mógł natchnąć Mickie- 
wicza, gdy pisał koniec Walenroda, ale różnica obu jęków jest 
znaczna: Paryzina nie skonała, Byron rzuca zasłonę na jćj koniec 
i sam nie wić, jaki to był koniec ( Whether in convent she abode... Or 
if she fell by bowl or steel), zaś u Mickiewicza był to jęk skończony, 
śmiertelny: „W tym głosie całe ozwało się życie!*— Tę charaktery- 
styczną cechę ostatecznego śmiertelnego krzyku, na którym życie 
się urywa, przejął Lermontow, lecz zapożyczył ją nie z Paryziny, 
tylko z Wallenroda. 

Przytoczę jeszcze kilka naśladowań z Mickiewicza. Lermon- 
tow przetłómaczył sonet krymski: „Widok gór z stepów Kozłowa“, 
opuszczając słowo karawanę w wierszu „aby gwiazd karawanę 
nie puścić ze wschodu*, lecz przeniósł on do „Mcyri* wdzięczny 
obrazek karawany dla odmalowania ruchu obłoków (Kak budto bie- 
tyj karawan Zalotnych ptic iz raznych stran...), zaś w „Demonie* po- 
mieścił „koczujące karawany — w przestrzeni rzuconych światów* 
(I, 33). W liczbie wcześniejszych utworów Mickiewicza posiadamy 
prześliczny wiersz: „Precz z moich oczu!“ „List* Lermontowa, pi- 
sany gdy miał lat 15-cie (1829), jest wyraźną parafrazą poetyckićj 
idei Mickiewicza, w peruce pseudo-klasycznego stylu, któremu hoł- 
dowali w pierwszych swoich utworach i Puszkin i Lermontow. 
Wiersz ten zdradza przytém wczesne upodobanie Lermontowa do 
wojskowego ubioru i stanu: „nadejdzie noc... powrócisz ty z zaba- 
wy... Pamiętaj, że w tćj chwili ja z mogiły—na widzenie się z tobą 
smętne przyleciałem... A gdy sankami śród szlichtady świetnćj—na 
parze pędzić będziesz wronych koni — a po za tobą huzar niemy, 
smętny — stać będzie w niemćm cierpieniu kochania... przez piersi 
obu was społem przeleci dreszcz mimowolny...*, poczćm huzar „po- 
kręci wąsa* i „posłyszysz wojennego brzęk metalu... Wiedz, że 
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przed wami szalony cień mój powstał i martwy na was swój skiero- 
wał wzrok.* 

Od lat młodych odznaczał się Lermontow nie tylko zręcznóćm 
przyswajaniem cudzych pomysłów, ale i zadziwiającą wytrwałością 
w reprodukowaniu wszelkich, rodzących się w bujnćj wyobraźni 
motywów, obrazów, porównań. Obrazy te krystalizują się, ścigają 
poetę natrętnie, przechodzą niby nici nieprzerwane, wydłużające 
się do nieskończoności przez wszystkie następujące utwory, two- 
rzą się z nich tak zwane w drzeworytnictwie klisze, któremi autor 
ilustruje po kolei następujące swoje kreacye. Postaram się poprzćć 
twierdzenie to przykładami i zaczynam od motywu, który przez 
dziwny zbieg okoliczności gra pokaźną rolę w obu literaturach pol- 
skićj i rosyjskićj, choć wyrósł może w każdćj z nich samoistnie, bez 
udowodnionego zapożyczenia się. W końcu r. 1826 wydał w Mo- 
skwie Mickiewicz sonety, do liczby których należy XII Rezygmacya, 
malujący cierpienia tego, „kto nie kocha, że kochał, zapomnićć 
nie zdoła.“ Ostatnie trzy wiersze są następujące: „I serce ma po- 
dobne do dawnćj świątyni, Spustoszałćj niepogód i czasów koleją, 
Gdzie bóstwo mieszkać nie chce, a ludzie nie śmieją.* Puszkin 
i Lermontow znali sonety, lecz nie wiedzieli i wiedzićć nie mogli 
że Mickiewicz użył tegoż porównania serca do opuszczonćj świą- 
tyni w r. 1832 w Paryżu, w poufnćj rozmowie, która przechodząc 
z ust do ust, poróżniła go ze Słowackim. Mickiewicz w ten sposób 
określił poezyą Słowackiego: „jest to gmach piękną architekturą 
stawiany, jak wzniosły kościół, ale w kościele tym Boga nie ma.“ 
(Małecki: „Juliusz Słowacki*, 2 wyd. I, str. 95). Tenże sam motyw, 
ale, że tak powiem, przewrócony znajdujemy w wierszu Puszkina 
„Czerń*, w słowach poety wyrzucającego gminowi, że ceni tylko 
na wagę Apolla belwederskiego: „A wszakże marmur ten to bóg!“ 
(A mramor siej wied’ boh). Obie formy motywu używane są przez 
Lermontowa aż do przesytu, w obu jednako był rozmiłowany 
i wciąż powtarza: „Dusza moja to wieczysta dla ciebie świątynia-= 
panuje w nićj twój obraz niby bóstwo“ (II, 48, z r. 1830). „Choć 
opuszczony kościół jest kościołem — jako strącone bożyszcze jest 
bogiem* (II, str. 49, z roku 1830 do A. Wereszczaginówny). „Miłość 
przemocy się nie lęka — chociażby wzgardzona wciąż jest bogiem“ 
(Anioł Smierci, 1831). Niedawno (w Rus. Starinie, 1887, N. 10) wy- 
drukowano ,„Spowiedź“ Lermontowa z początku r. 1830 z wiersza- 
mi: „to puste dźwięki marnych słów — Świątynia świetna lecz bez 
bóstwa.“ Téż wiersze powtórzone w „bojarzynie Orszy“ („to same 
dźwięki marnych słów—świątynia świetna lecz bez bóstwa”), a po- 
tém w „Demonie“ w obu redakcyach 1831 a 1838 r.: „Czóm mi bez 


Z OKRESU ROMANTYZMU. 35 


- 


ciebie wieczność? mów, —Czćm nieskończonych państw mych mnó- 
stwa? —To puste dźwięki marnych słów, —Świątynia wielka, lecz bez 
bóstwa!“ FASI ; 

Przejdę do innych okazów. Znawcom poezyi Lermontowa pa- 
miętną jest zapewne prześliczna dedykacya „Izmaił Beja“ niezna- 
nćj kobiecie (II, 242): „Znów obudziło się natchnienie—w obumar- 
łćj duszy méj — i przemienia w pieśń tęsknotę — tę ruinę namiętno- 
ści.“ Jest inny jeszcze motyw zawarty w dedykacyi tragedyi Ler-- 
montowa z lat dziecięcych „Hiszpanie*: „Tak stoi smutna nad gro- 
bowcem— młodziutka brzózka współczująca, — gałązeczki schylają- 
ca—na granit śród nocnćj burzy.* Poeta przesadził brzózkę do poe- 
matu „bojarzyn Orsza*, gdzie już się ona krzewi pomiędzy ruinami 
(II, 448). „Tak czasem między zwaliskami—wyrasta brzoza śliczna, 
młoda—Po nad grobowców tablicami—piękna grą szepcących liści.* 
Jeszcze przedtćm w poemaciku 11 czerwca r. 1831 dokonanćm zo- 
stało prześliczne zespolenie obu obrazków, uduchownionych, prze- 
robionych na symbol namiętności trwającćj z dziwną mocą w sercu 
cierpiącóm i zwiędłóćm: „lecz w głębi swych sercowych mąk—miesz- 
kała miłość, bogini młodych lat—tak, ze szczeliny rumowiska—wy- 
rasta czasem brzózka młoda — zielenią liści bawi oczy — granitów 
szarość uprzyjemnia.... Przedwcześnie uschnie brzózka ta—ale z ko- 
rzeniem wichr ją nigdy—nie wyrwie, taką ma moc wielką. O, tylko 
w sercu, które pękło—namiętność władzę ma bez granic.* 

Takich ilustracyi możnaby nazbierać dziesiątkami. Wskażemy 
nawiasem „ołowianą łzę* cierpienia w „Menschen und Letidenschaf- 
ten“ i w „Demonie“; półsymboliczny, od natury Kaukazu pożyczony 
obraz czołgającego się węża z grzbietem upstrzonym jak stal dama- 
sceńska napisami z Koranu („Auł Bastundży* i „Mcyri*, porównaj 
jeszcze II, 57 i 78); księżyc w pełni jak Armida w czarodziejskim 
zamku, otoczona obłokami — rycerzami w hełmach w pióra stroj- 
nych (tragedya „Hiszpanie“ i „Izmaił Bej“ II, 24)... „po nad wami 
(górami) obłoki szepcą niby cienie.... jak gdyby nad głowami widm 
olbrzymich — kity z piór kołysane—podczas gdy po nieba—stropie 
błękitnym księżyc kroczy sam.* Podkreślamy jeszcze pewien cha- 
rakterystyczny frazes poety o duszy jego, która „jak gałąź na pniu 
suchym młoda, w nićj soku brak choć się zieleni* (stanse 1831 roku, 
II, 229), powtórzony w wierszu z 1835 r.: „W przyszłość wpatruje 
się z obawą— dusza zmordowana ma—Jak frukt przedwczesny a bez 
soku—zawiędły wskutek burzy losu—pod słońcem piekącym bytu.“ 
Dodamy jeszcze, że w liczbie najulubieńszych motywów poety znaj- 
duje się powtarzanie bezustanku i z coraz to większą świeżością 
i mocą porównanie życia natury i życia duszy, regularnego. PE 
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niałego, nieodwołalnie jednostajnego biegu pierwszego z nich, a nę- 
dzy i opłakanego upływu drugiego, poczćm zwykle poeta kończy 
na ubolewaniu: „czemuż nie jestem falą ja chłodną? — czemuż nie 
jestem obłoczkiem na niebie?...* — „Przetom ja biedny, że gwiazdy 
i niebo—gwiazdami są i niebem, a jam jest czlowiekiem“ (1831, II, 
str. 22). — „Obłoczki w niebie, wieczni pątnicy — w stepie z lazuru 
nitkami z pereł — pędzicie tacy jak ja wygnańce — z miłej północy 

- w stronę południa.... Wam się sprzykrzyły niwy jałowe, — nie ma- 
cie namiętności, nie macie cierpienia—wiecznie wy chłodne, wiecz- 
nie swywolne — nie znacie ojczyzny, nie znacie wygnania“ (I, 121). 
„Falom ich wolność i chłodek są droższe — od skwarnych południa 
promieni....'* (II, 231). — „Jakem ja w duszy méj miłował — te nie- 
skończone ich (fal morskich) wyprawy—nie wiedzićć skąd, nie wie- 
dzićć dokąd... i życie to bez spraw i myśli—bez urodzenia, bez mo- 
giły — bez szczęśliwości i bez mąk — ich zawsze jednostajne dźwię- 
ki — tych sił kapryśnych niezbadanych — ich srogie wycie i ich ci- 
szę—i ową wiekuistą wojnę—z drugim żywiołem z obłokami—z de- 
szczem i wiatrem. Ileż razy—gdy śmierć srożyła się nad nami—bła- 
gałem Stwórcę przerażony — by ocean zwycięzcą został“ (Majtek, 
1831, II, 234). W przytoczonych przezemnie wypisach oczywiście 
dotarliśmy do najbardzićj serdecznych myślii uczuć poety, stano- 
wiących rdzeń jego zapatrywania się na świat, pełnego smutku i pe- 
symistycznego, które się rozwinęło i dojrzało w duszy Lermontowa 
jednocześnie z zajmowaniem się poezyą Byrona i pod wpływem By- 
rona; posiada ono jednak odrębne cechy. Cechy te wypada nam 
przestudyować i odznaczyć. 


5. 


W swojćm studyum nad romansem rosyjskim (Ze roman russe, 
1886) vice hrabia de Vogiić probuje przestawić ruch postępowy my- 
Śli rosyjskićj od chwili, gdy doszła ona do pełnoletności i wyzwoliła 
się od panowania nad nią chrześciańsko-humanistycznego europe- 
izmu. Przejściowym stanem pomiędzy owóm naślądownictwem 
a całkowitą samoistnością był realizm czy tćż naturalizm, ale nie 
taki suchy i nielitościwy jak u nowszych naturalistów francuskich 
i dekadentów, bo wedle zdania Vogiić, był on w Rosyi uszlachet- 
niony przez wzruszenie moralne, przez bojaźń bożą i współczujące 
miłosierdzie. W przebiegu swoim myśl rosyjska zwracała się, wedle 
Vogiićgo w kierunku staroaryjskiego ducha ku nirwanie, ku nie- 
skończonemu a pełnemu zaprzania się siebie rozmiłowaniu już nie 
w samćj tylko ludzkości, lecz we wszystkićm co tylko żyje w natu- 
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rze, na najniższych nawet szczeblach rozwijającego się bytu. Ana- 
lizując pisarzy po kolei, Vogüé zmuszony był potrącić najwydatniej- 
szą po Puszkinie w literaturze rosyjskićj osobę Lermontowa. Osoba 
ta nie mieściła się w ramach teoryi Vogiićgo; osobę tę cechował zu- 
pełny brak humanizmu jak go pojmują europejczycy, był to wielki 
artysta, ale najszczerszy w świecie egoista, który pisał w 1830 r. 
(romance, II, 116): „nie waż się w piersi mćj szukać litości;—kiedy ja 
memi gardzę cierpieniami—cóż mi jak cierpią jeszcze inni ludzie?“ 
Vogiić załatwił się z Lermontowem po swojemu, roztropnie, lako- 
nicznie, kilku słówkami: vindicatif, hargneux, mauvais compagnon... 
romantyk chory na gorączkę bajronizmu, wydający co najostrzejsze 
i dysharmonijne dźwięki (54, 57). Lermontow w saméj rzeczy mitrę- 
ży w wysokim stopniu badacza. O nim można powiedzićć, co powie- 
dział Puszkin o Byronie (VII, 80): „stworzony był na opak, raptow- 
nie dojrzał i zmężniał.* Mając lat 16, był Lermontow już tym skoń- 
czonym artystą, jakim pozostał aż do zgonu swego w 28 roku życia, 
przytém posiadał ów okrótny i przykry charakter, którym się od- 
znaczał, był świadom i nienasyconćj chciwości swoich żądz i nie- 
zdolności ich pohamowania, spragniony jakiegoś jawnie nie urze- 
czywistnionego szczęścia, przez co życie jego całe stawało się ka- 
tuszą a wszystko przerabiało się w tćj retorcie duszy i twórczości 
na ostrą i rozkładającą truciznę. Zupełny był brak równowagi mię- 
dzy wrażeniami, sprawiającemi rozkosz albo cierpienie i stanowią- 
cemi jedyny materyał dla czynności psychicznych, a nie nasycone- 
mi żądzami duszy niespokojnćj i wcale niepospolitćj, bo obdarzonćj 
rozumem bardzo wielkim, nigdy nie odpoczywającym, nigdy nie za- 
trzymującym się na powierzchni przedmiotu i metafizycznym, to 
jest zaprzątającym się wiekuistemi kwestyami bytu, kwestyami przy- 
czyn bytu, kwestyami ostatecznie nierozwiązalnemi, ale natrętne- 
mi i usunąć się nie dającemi. Umysł Lermontowa był badawczy 
i przenikliwy, myśl jego operowała jak świder, kręcony ustawnie 
w jedném i temże miejscu, w jednym i tymże kierunku. Postaram 
się objaśnić kilku wyciągami to osobliwsze przedrążanie jednych 
i tychże samych pomysłów i kwestyi. 

Lermontow pisał przed wstąpieniem jeszcze do szkoły jun- 
krów: /Moi—c'esć la personne que je frequente avec le plus de plaisir... 
Jai vu que mon meilleur parent était moi (I, 440). „Szukam wrażeń, 
jakichkolwiek bądź wrażeń! Jakiż to głupi stan człowieka, zmuszo- 
nego do zabawienia siebie czemkolwiek by żyć, jak bawili niegdyś 
dworzanie królów swoich, być własnym dla siebie błaznem* (I, 436). 
Je sens bien fortement la réalité de la vie. Je ne pourrai jamais rien 
detacher pour la mepriser de bom coeur, car ma vie cest moi qui vous 
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parle et qui dans un moment peut devenir un rien, un nom, cest à dire 
encore umrien. Dieu sait si après la vie le moi existe. C'est terrible 
quand on pense gwil peut arriver un jour ou je ne pourrai bas dire: 
moi! A cette idée univers west qwun morceau de boue (1, 444). Ler- 
montowa pociąga niezawodnie szlachetna żądza sławy: „męczy mię 
myśl, że skończę życie jako nic nieznaczący człowiek“ (I, 437). Cette 
drôle de passion de laisser toujours des traces de mon possage (1, 444). 
W znanćj „Dumie* z 1838 najbardzićj utyskuje Lermontow na to, 
że „tłumem posępnym, prędko zapomnianym przejdziem po świe- 
cie bez szumu i śladu—a wiekom nie rzucimy ani myśli płodnćj—ani 
geniuszem poczętego dzieła“ (I, 35). Lermontow pojął doskonale 
próżnię i nietrwałość szczęścia: „jak spadającćj gwiazdy płomień, 
na nic się nie zdam w świecie ja... Proszę o szczęście, bywało—Do- 
czekałem się nareszcie. Lecz zaciężyło mi szczęście—jako korona 
królowi*. Skoro nie ma szczęścia, nie trzeba zanim gonić, nie trze- 
ba martwić się, że śmierć jest nie uniknioną; trzeba brać od życia 
z wdzięcznością wszystko to, co ono może dać dobrego, a mianowi- 
cie największą dozę przyjemności od samegoż procesu tego życia. 
Nie jest obcą Lermontowowi ta decyzya, wypowiada on ją w chwi- 
lach życia najlepszych: „czómże bez cierpień poety życie,—i czém 
ocean jest bez burzy.* Chce żyć ceną mąk, „kupując dźwięki z nie- 
ba* (I, 437); woła: „daj choć raz na byt i wolę—jak na obcą dla mnie 
dolę—przypatrzyć się lepićj, zbliska* (I. 6). „Daj swobodę, mnie swo- 
bodę i nie trzeba mi już szczęścia“ (I, 486). Ta żądza czynu oddana 
jest najbardzićj wyraźnie i typowo w autobiografii poetyckićj L. za- 
tytułowanćj: 11 czerwca 1831 r. (II, 47). „Tak życie nudne jest bez 
walki... ja działać muszę... pojąć ja nie zdołam—co znaczy odpoczy- 
wać... Zawsze coś wre tam i dojrzewa—w umyśle mym... Życie mo: 
je jest za krótkie,—boję się, że nie potrafię—wszystkiego spełnić. 
Silniejszą we mnie żądza bytu—od fatalnych cierpień wszystkich.* 
Ta żądza istnienia burzy i bitwy najślicznićj jest oddana w „Żaglu*. 
W „Czaszy* poeta z melancholicznym spokojem filozofa bierze roz- 
brat z nadzieją osobistego szczęścia. Usposobienie pojednawcze 
przemiją jednak bardzo szybko, błyska ono w wyjątkowych chwi- 
lach, podobnych do tćj, gdy napisaną została jedna z najrzewniej- 
szych strof przed śmiercią (1841 r. I, 181): „niczego już od życia ja 
nie czekam—ale przeszłości nie żałuję zgoła—Szukam wolności tyl- 
ko i spokoju—chciałbym zapomnićć się i wtedy zasnąć.* 

Po większćj części w stanowczych chwilach pogodzenie się 
z losem nie następuje w duszy poety, dla tćj prostćj a fatalnćj przy- 
czyny, że by pojednać się z życiem, potrzeba wprzód umiarkować 
żądze, stłumić i okiełzać namiętności, słowem targnąć się nasamo 


Z OKRESU ROMANTYZMU. 39 


Źródło natchnienia, zasypać samą krynicę, z którćj tryskał zdrój 
poezyi Lermontowa. Trudność walki i niemożliwość komplanacyi 
na godziwych warunkach oddane są nadzwyczaj prosto i prześlicz- 
nie w „Modlitwie* z 1829 r. (gdy poeta miał lat tylko 15): „Nie sądź 
mię Wszechmocny Panie—i nie racz karać błagam cię—że kocham 
ziemski mrok grobowy—z namiętnościami tu ziemskiemi—że na- 
tchnień wrząca lawa—kipi szalenie w piersi mój—że rwany uczuć 
wściekłych wirem zmącone mam mych oczu szkło... O zagaś ten 
przecudny płomień— pożerający wszystko stas—Obróć to czułe ser- 
ce w kamień... Od okropnego upragnienia—pieśni, o Stwórco wyzwól 
mię— Wtedy na wązki trop zbawienia—ku Tobie ja nawrócę się.“ 


6. 


Miałże możność Lermontow, przy innych warunkach wycho- 
wania i otoczenia, uniknąć rozdwojenia, rozłamania się w duszy, 
osiągnąć spokój duszny, dojść do równowagi? Odpowiadając na to 
pytanie, oświadczam, że mam na myśli tylko ludzi wybranych, nie- 
pospolitych, obdarzonych badawczym umysłem, z których o żadnym 
rzec nie można, że jest pogrążony w sprawy i praktyki próżne świa. 
towe. Jeżeli w takićj wyjątkowo utalentowanćj organizacyi prze- 
maga kombinacya, rozwaga, zdolność analityczna, równowaga 
urządza się stała i trwała w sposób nader naturalny, prosty. Przy- 
puśćmy, że taki człowiek odbiera silne i żywe wrażenia: te wraże- 
nia przerabiają się wnet na oderwane pojęcia, na znaczki wyobra- 
żające przeszłe doświadczenia, na symbole treści ubiegłego żywota 
Wspomnienia z życia niczém się nie różnią od wspomnień z prze- 
czytanych książek i od rozumowań. Wszystko, co było doświadczo - 
ne, wyczytane albo wyrozumowane, układa się w umyśle ładnie 
i porządnie w system zarejestrowanych faktów nagich i nieosobi- 
stych. Ustawne wpatrywanie się w ogrom wszechświata zadziwia- 
jący pięknością i starannością ustroju, dostarcza takich wzniosłych 
rozkoszy myślącemu, że ten ostatni o sobie zapomina, że odwyka 
od dochodzenia znaczenia życia z osobistego swego stanowiska, że 
go obchodzi najbardzićj i przedewszystkićm sam wszechświat a nie 
swoje ja. Wielką przysługę ludziom wyświadczyła w tym kierunku 
filozofia niemiecka, szczególnićj najgenialniejszy z systemów tćj fi- 
lozofii—idealizm Hegla. Lermontow znajdował się przez czas nieja” 
ki w samém seminaryum tćj filozofii, w uniwersytecie moskiewskim 
jednocześnie z Hercenem i rówieśnikami jego („Prześwięte miejsce! 
pomnę niby we śnie—Twoje katedry, sale, korytarze—Twych wy- 
chowańców zapalone spory—o Bogu, o wszechświecie albo o tém— 
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jak pić czy z wodą czy téż czysty rum,—ich harde miny wobec groź- 
néj władzy—iich surduty podarte jak łachmany“ (Saszka. II, 527). 
Gdyby okoliczności nie przerwały naukowego zawodu Lermontowa 
wątpić należy, czyby się wykształcił na filozofa; raczćj wypada 
przyjść do przeciwnego wniosku. W 1830 r. (II, 65) pisał on wiersz 
następny: „Rozum mój nie nadaremno—do czegoś tajemnego dą- 
żył=czemu widomą są rękojmią—Gromady gwiazd i strop niebie- 
ski—a cobym wyrozumićć mógł—przez rozmyślanie i lat wiele—Ale 
gorący, ostry narów—dogryza mi od urodzenia—tak umrę sercem 
nie poznawszy—posępnych myśli, smutnych celów.* 

Jak każdy artysta, miał Lermontow naturę zmysłową, w którćj 
wrodzona skłonność do wzruszeń przemagała nad rozwagą. Posia- 
dał on straszną pamięć serca, prawie taką jak u Byrona, ze 
zdolnością odtwarzania po wielu latach w świadomości doznanych 
wrażeń, nie tylko również jak przy doznaniu ich świeżych, ale izolo- 
wanych, spotęgowanych i uzupełnionych przez wyobraźnię. „Jak tóż 
wszystko co przeszło,—pisze on w „Bohaterze naszego czasu*—od 
lało się wyraziście i ostro w mojćj pamięci! żadnego rysu, żadnego 
odcienia czas nie zatarł“ (II, 314). „Nie ma na świecie człeka, nad 
którymby przeszłość większą niż nademną miała władzę. Każde 
przypomnienie zeszłego smutku albo radości boleśnie potrąca moją 
duszę i wyciąga z nićj téż same dźwięki... Głupiom stworzony, ni- 
czego nie zapominam, niczego zgoła!“ 

Zmysłowe temperamenty, namiętne i wciąż wzburzone, potrze- 
bują wędzidła hamującego ich popędy, hołdują sile zewnętrznćj, po- 
wadze, przed którą się korzą. Dla tłumu, dla nieprzejrzanćj większo- 
ści ludzi takićm wędzidłem moralnóm jest religia, którćj zbawien- 
nych skutków nic nie zastąpi dla duszy, mogącćj jeszcze wierzyć. 
Żywym przykładem krewkiego temperamentu artystycznego, okieł- 
znanego przez religią, był Chateaubriand, wieszcz antirewolucyjnćj 
reakcyi w duchu rzymsko-katolickim. Z warunków pochodzenia 
swego i wychowania pod skrzydłem bogobojnćj babki, z wrodzonćj 
skłonności do nacyonalizmu, z silnćj miłości ku ojczyznie w najcia- 
śniejszym zakresie, z odrazy od europeizmu i z głębokiego uczucia, 
które natchnęło go do napisania „Gałązki z Palestyny* i mnóstwa 
modlitw prześlicznych, Lermontow kwalifikował się na wielkiego 
artystę w tym kierunku literackim, którego teoretykami byli Cho- 
miakow i Aksakow, to jest na poetę w duchu specyficznie narodo- 
wym; takiego właśnie brakowało owemu kierunkowi. Mając lat 15 
Lermontow pisał: „gdy zechcę wdać się w poezyą narodową, za- 
pewne szukać jćj będę nie gdzieindzićj tylko w rosyjskich pieśniach* 
(II, 515). Ponieważ był na wszelkie sposoby mistrzem i genialnym 
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poetą, zdarzyło się raz jeden, że przyszło mu do głowy napisać poe- 
mat epicki w stylu narodowym, czego dokonał z wielką swobodą 
i łatwością. Godnćm jest uwagi, że w doskonałym eposie, zwanym 
„Pieśń o carze Iwanie Wasiljewiczu, młodym opryczniku i dzielnym 
kupcu Kałacznikowie*, Lermontow nie modernizował, wedle spół- 
czesnych liberalnych pojęć, ludzi z dawnych wieków, jak to czynił 
naprzykład hrabia Aleksy Tołstoj, z bohaterami swemi z bylin cy- 
klu kniazia Włodzimierza. Lermontow nie chciał brać sobie za za- 
danie opiewania bohaterów, których sława świeża i każdemu wia- 
doma, naprzykład Piotra Wielkiego. Obrał on starą Moskwę, trochę 
bizantyjską, trochę tatarską, w najciemniejszym okresie wytwarza- 
jącego się jednowładztwa. Postawił on na scenie olbrzymią postać 
[wana Groźnego. W utworze tym tak głęboko pojęta historya, tak 
prostą jest osnowa, taką prawdą nacechowana ekspresya, nakoniec 
ztakićm mistrzostwem przerobiono na złoto poezyi wszystko, co 
tylko życie zawiera złego, okropnego i niesprawiedliwego, że mi- 
mowoli nasuwa się myśl o tém, jakim to wielkim mógł się stać Ler- 
montow malarzem historycznym, i poetą obozu słonofilskiego. 
Lecz Lermontow powiadał o sobie, że do 15 lat nic prawie nie czy- 
tał, a od lat 15 już nie myślał o tém, jakby się stać poetą narodo- 
wym (II, 515). Dziwna rzecz, że napisał w 1830 r.: „nasza lieratura 
taka uboga, że nic brać z nićj nie mogę“; a jednak wiadomo, że 
brał dużo rzeczy od Puszkina, przerabiał „Jeńca Kaukaskiego", 
a wysilałsię wszelkiemi sposobami, by mićć na wzór Puszkina „chło- 
dny rozum śród dum posępnych* (Portret, z 1829 r. II, 22), „rozum 
zwątpieniem oziębiony i walczyć z losem nauczony* (Jzmaił Bej, 
1832 r. II, 305). Zdaje się iż całkowite pominięcie Puszkina w lite- 
raturze rosyjskićj tłómaczy się tém po prostu, że poezyi rosyjskićj 
jedynym przedstawicielem w oczach Lermontowa był gorąco prze- 
zeń ukochany Puszkin, ale Puszkina nie miał Lermontow za naro- 
dowego poetę rosyjskiego, lecz za ogólnoeuropejskiego, jakim był 
Puszkin w samćj rzeczy. A przytćm panowanie Puszkina nad wy- 
obraźnią Lermontowa zostało przyćmione i zachwiane przez wpływ 
jeszcze jaśniejszego słońca poetyckiego, wpływ, któremu się Ler- 
montow poddał całkiem świadomie i bez zastrzeżeń, a mianowicie 
Byrona. Od tćj chwili, gdy wedle słów Lermontowa, zaczął on ba- 
zgrać wiersze (co się stało w pensyonacie w 1828 r.) przepisywał on 
„Więźnia Chillonu*. 

Entuzyazm względem Byrona datuje się głównie od 1830 r., od 
przeczytania życiorysu Byrona przez Moore'a (The life, letters and 
Journals of L. Byron), to jest, właściwićj mówiąc, od przeczytania 
pierwszego tomu tćj pracy, wydanego w Londynie w 1830 r. w stycz- 
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niu. Drugiego tomu nie miał w ręku Lermontow w 1830: tom ten 
ukazał się w Londynie w ostatnich dniach 1830 r., a przedmowa je- 
go datowana w grudniu nowego stylu. Po przeczytaniu 1-go tomu ży- 
ciorysu, Lermontow pisał: „Jam młody, w sercu mém wrą dźwięki— 
i Byronowi dorównać bym chciał. —Jednakie mamy dusze i jednakie 
dźwięki—O, gdybymże i los jednaki miał!“ Odtąd poczyna się pil- 
ne wyszukiwanie i notowanie najmniejszych rysów podobieństwa 
ucznia do mistrza. Lermontow uważa, że i Byron zbierał i przepi- 
sywał dziecięce swoje wierszyki, jak gdyby instynktowo przeczuwał 
przyszłą sławę. Zapisane jest inne jeszcze podobieństwo: „cyganka 
przepowiedziała matce Byrona, że będzie wielkim człowiekiem; toż 
samo przepowiedziała dla mnie stara kobieta babce mojćj. Daj Bo- 
że, aby to się stało, chociażbym miał być równie nieszczęśliwy jak 
Byron“ (II, 513). W 1831 r. napisał Lermontow na obraz Rembrand- 
ta: „Tyś o jeniuszu ponury pojmował—Ów nieświadomie smętny 
ton—zlew namiętności i natchnienia—wszystko czém nas zadziwiał 
Byron“ (II, 231). Ale w tymże 1831 r. napisany był fragmencik, któ- 
ry biografowie Lermontowa podkreślają, jako dowód jego wyzwo- 
lenia się od bajronizmu: „Nie, jam nie Byron, jam jest inny—wybra- 
niec jeszcze nie znajomy przez świat ścigany téż wędrowiec—lecz 
rosyjską duszą obdarzony! Wcześnićj zacząłem, wcześnićj 
skończę—niedużo sprawi umysł mój—w duszy mćj leżą oceanie— 
szczątki rozbitych nadzieil* Waga i wartość tego dowodu bardzo 
wątpliwe i podlegają krytyce. Przytoczony ułamek pisany był przez 
Lermontowa—studenta uniwersytetu (od sierpnia 1830 do lipca 1832 
r.), pieszczoszka babki, zadość czyniącćj wszystkim jego fantazyom. 
Młodzian, można rzec, ze skóry wyłaził, by się wyprodukować na 
drugi egzemplarz Byrona, więc się ustroił i zagrymował jako ściga- 
ny przez świat wędrowiec, opłakujący zatonięty ładunek nadziei, 
chociaż nie zakosztował jeszcze należycie w owocach życia, więc 
nie mógł jeszcze być rozczarowanym i zrozpaczonym. Jeżeli go gry- 
zły brak uznania, żądza sławy, już leciała przed nim i uśmiechała 
mu się ta sława; talentu swego był on całkiem świadom, gdy w 1829 
pisał: „lecz liry dźwięk był dla mnie niezawodny“ (II, 25: wo Żiry 
zwuk mnie mieizmienien był), a więc powodzenie autorskie stawało 
się dla niego tylko kwestyą czasu. Nie mnićj zagadkowym jest fra- 
zes „obdarzony duszą rosyjską“ (zo ¿olko s russkoju duszoj). Ojczyz- 
nę swą Lermontow kochał miłością nie tylko „dziwną*, lecz i wcale 
tćż w różnych chwilach niejednaką. Chociaż ją kochał, jednak do- 
szukiwał się przodków swoich za granicą i prowadził swój rodowód 
to od hiszpańskich Lermów, to nieco późnićj i daleko zgodnićj 
z prawdą historyczną od szkockich Learmonthow z ich wieżą Le- 
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armonthow, koło Abbotsfordu Walter Skotta, nad Tweedem (Wi- 
skowatyj, w Russ. Mysli 1882). Lermontow pałał poetyczną „Żądzą* 
lecićć do Szkocyi, gdzie mogila Ossiana „w górach rodzinnćj Szkocyi 
méj“ (1830. II, 74), lecićć w postaci stepowego kruka by trącić skrzy- 
dłem o struny arfy szkockićj. „Ostatni potomek odważnych szer- 
mierzy—więdnę śród obcych mnie śniegów—Jam tu urodzony lecz 
nie z tutejszą duszą—o czemużem nie kruk stepowy!* —Te ostat- 
nie wiersze o „nie tutejszćój duszy“ datowane są 29 lipca 1831 na 
belwederze w SŚrednikowie (II, 197) to jest w tymże roku w końcu 
którego pisany był wiersz „lecz rosyjską duszą obdarzony.* Więc 
z powodu sprzeczności w zeznaniach badanego subiektą kwestya, 
do jakićj należy narodowości dusza jego, pozostaje otwartą, tćm 
bardzićj, że badany nie może być we własnćj sprawie ekspertem. 

Krytycy rosyjscy zgadzają się, że Puszkin był powierzchownie 
tylko bajronistą, lecz że Lermontow przesiąkł duchem Byrona aż do 
szpiku kości. Vogüé powiada: Zermontof a regu instrument façonné 
par Pouschkine mais il se rattache surtout a leur maitre commun. Le 
créateur d Onćguine wavait pris à celui de Childe Harold que la poéti- 
que, Lermontoff lui a pris son âme (54). Zwykle twierdzą, że wpływ 
Byrona na Lermontowa był zbawienny, podnoszący, dopomagający 
Lermontowowi do otrząśnienia się z pospolitości bytu spółczesnego 
publicznego, do wygramolenia się z tego trzęsawiska, do przerwania 
zastoju ówczesnego rozpaczliwym, chociaż nie bardzo skutecznym 
protestem. 

Wszystkie te przypuszczenia tak o pożytku wpływu Byrona 
na Lermontowa, jako io pożytku protestu Lermontowa powinny 
być uchylone, jako rozpoznaniu naszemu nie podlegające, jako bez- 
warunkowo nie odpowiadające zadaniom krytyki literackićj i wręcz 
zawadzające przy analizowaniu faktów, które przedewszystkićm 
należy wyjaśnić i ustalić, faktów przytćm nie społecznych lecz psy- 
chologicznych. 

Gdyby nie istniał Byron i nie miał wpływu na Lermontowa, stał- 
by się może Lermontow zdolnym poetą nie wysokiego polotu, trzy- 
mającym się ciasnego narodowościowego kierunku, mocno w sto- 
sunkach rodzinnego kraju zakorzenionym, więc popularnym i lubia- 
nym. Pod wpływem Byrona wyrobił się zeń wieszcz bardzo wyso- 
kiego lotu, ale kosmopolityczny, może nie mający gruntu pod sobą, 
ale tak potężnego geniuszu, że w ciągu upływającego po śmierci je- 
go pół wieku nikt z następujących po nim poetów nie odziedziczył 
tćj czarującćj liry, nikt ani umył się do niego: następcy jego są to 
małe pagórki wobec tego poetycznego Kazbeku. A więc należy ina- 
czćj postawić pytanie: jaka modyfikacya zaszła w twórczości Ler- 
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montowa wskutek poznania przezeń poezyi Byrona? co z niéj poży- 
czył Lermontow i czego sobię nie przyswoił. 


7. 


Daleki jestem od zamiaru twierdzenia, jakoby wszystkie wspólne 
i Byronowi i Lermontowowi uczucia dumnćj niepodległości, pogar- 
dy względem ludzi i dąsania na męki istnienia—były zapożyczone 
tylko od Byrona i sztucznie na grunt własny przez Lermontowa 
przesadzone. Jak u Puszkina po cierpieniach doznanych w 1820 r., 
tak i u 16-letniego Lermontowa, daleko mnićj umęczonego, ziarno 
padało na grunt przygotowany i przeorany przez wypadki zewnętrz- 
ne. Przedtćm nim Lermontow wstąpił do uniwersytetu moskiew- 
skiego, stał się przedmiotem nader boleśnćj dlań kolizyi pomiędzy 
ojcem jego, człowiekiem, który wiele zawinił w życiu familijnćm, 
starającym się wyrwać z rąk babki i przywabić do swojego ubogie- 
go dworku wiele obiecującego syna,—a bogatą babką Arsenjewą, 
drżącą na myśl, że mogą gwałtem czy sądownie pozbawić ją tego 
skarbu, do którego się całą duszą przywiązała (Russ. Mysl, 1882, 
N. 12, artykuł Wiskowatego). W walce o Miszela, aż do ostatecz- 
ności zaognionćj, grał Lermontow rolę niewinnćj ofiary, poznał od- 
wrotną stronę życia ludzkiego, niesłuszność i wzajemne uprzedze- 
nia najdroższych mu osób. Nad tćm starciem nie mógł on zapano- 
wać i po tćj torturze był jak gdyby rozbity, jak gdyby nadłamany. 
Serce ciągnęło go ku ojcu, lecz rozpłakała się przed nim babka 
i przeraziła go widokiem nędzy zupełnego swego osamotnienia. Zli- 
tował się nad nią, a wtedy ojciec podejrzał go o to, że go zwabiły 
babki bogactwa. Ojciec opuścił Tarchany w gniewie i umarł wkrót- 
ce potćm, obciążywszy sumienie syna przypuszczeniem, że zachowa- 
nie się Miszela mogło tę śmierć przyśpieszyć. 
Po raz pierwszy w życiu zabrał Lermontow znajomość z losem, 
z przeznaczeniem, z tém, co pod mianem „rok“ i “rokowoje* co chwi- 
la powtarzane jest w jego poezyi i z czćm prowadził wściekłą wal- 
kę przez całe Życie. Będąc artystą w duszy, zajął się wnet literac- 
kićm wyzyskiwaniem przecierpianych mąk, począł dramatyzować 
grę namiętności, dostrzeżoną w duszy własnćj i w innych. Po dziecin- 
nćj, niedojrzałćj tragedyi „Hiszpanie* pełnćj reminiscencyi z „Roz- 
bójników*, „/Kadałe und ZLiebe*, „Mądrego Natana*, i po dramacie 
„Dwaj Bracia*, reprodukującym spółzawodnictwo Karola i Francisz- 
ka Moorów w „Rozbójnikach* Schillera (zachwycał się on tym 
utworem w 1829 r. na scenie moskiewskićj—w utworze tym wystę- 
pował sławny aktor Moczałow. II, 435), napisał Lermontow dramat 
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z niemieckim, zapewne tymczasowym lecz nie zmienionym późnićj 
tytułem „Menschen und Leidenschaften* 1830 r. i drugi dramat „Dziw- 
ny Człowiek* 1831 r. W obu dramatach syn występuje jako boha- 
ter. Jest to osoba właściwie nie tragiczna, bo nie działająca, lecz 
bez winy cierpiąca i ginąca od rzuconego -na nią przez ojca prze- 
kleństwa i wzgardzonćj miłości. Do ram „Menschen una Leidenschaf- 
łn“ wstawioną została cała familijna sprawa Tarchańska. W naj- 
czarniejszych kolorach odmalowana tu babka, stara obywatelka, 
sroga gospodyni, otoczona czołgającą się przed nią czeladzią dwor- 
ską, która ją przeciwko zięciowi nastraja. Do miłośnćj intrygi, zaj- 
mującćj w utworze podrzędne stanowisko, dał Miszelowi materyał 
romans jego z jedną z kuzynek, zapewne z Barbarą Łopuchinówną, 
Syn spotwarzony został przed ojcem, ojciec go wyklął; syn, prze- 
kleństwem dotknięty, truje się rozmyślnie. Treści dostarczyło dra- 
matowi życie samo, autor odmalował siebie samego nie po bajroń- 
sku, to jest nie w postaci osoby czynnćj, ale raczćj na podobieństwo 
Ferdynanda w „Kabale und Liede“. Przed śmiercią syn stracił wiarę 
i posunął się aż do ateizmu („Przyrodzenie to piec ognisty, skąd wy- 
latują iskry, iskry te niejednakie, ale wszystkie bez śladu zagasną. 
Gdy ogień się wypalił zbierają popiół i precz wyrzucają... nie ma in- 
nego świata, nie ma raju, nie ma piekła. Ludzie to rzucone bez przy- 
tułku istoty“ (akt 5, sc.gi 10). Jednak ten ateusz rozprawia z Bogiem 
i oskarża go z całą ciętą dyalektyką, w którą Byron uzbroił swojego 
Kaina: „jeżeli on wszechwiedzący, czemu nie odwrócił ciosów lu- 
dzi od mego serca? czemu dał mu się rodzić, wiedząc, że zginę? kę- 
dyż jest wola jego, skoro mogę wedle życzenia mego umrzćć lub 
żyć?“ Dramat był zapewne pisany pod świeżćm wrażeniem śmierci 
ojca, która dała początek wielu smętnym wierszom (1831 r. II, 227: 
„Daj Boże, by spokojny również był—zgon tego kto stał się sprawcą 
męki twćj—lecz ty przebaczysz mniel..*). 

Wkrótce potém (1831) Lermontow się opamiętał, przekonał się 
o tém, że sądził niesprawiedliwie o babce. Zapewne zostały mu wy- 
kryte przewinienia ojcowskie względem swćj żony—matki Miszela, 
więc w „Dziwnym Człowieku* już babka nie figuruje wcale, ale 
w bardzo szpetnćj postaci przedstawiony jest ojciec, domowy de- 
spota, niemiłosierny względem żony, przeklinający syna za to, że 
się za porzuconą matką ujmował. Syn traci zmysły tak wskutek te- 
go przekleństwa, jako i wskutek tego, że go zdradziła ukochana 
przezeń panna, która inny wybór zrobiła z rozsądnćj rachuby. 
Przedstawione tu stosunki ojca i syna nie pasują wcale do tego, co 
nam wiadomo o Jerzym Lermontowie i Miszelu, a jednak w przed- 
mowie do „Dziwnego Człowieka* powiedziano, że dramat ten 
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„przedstawia rzeczywisty wypadek, który długo trapił autora i przez 
całe życie nie przestanie go zajmować“, że wszystkie osoby wzięte 
są z natury i że autor chce, aby były poznane. Wypada wnosić, że 
chyba miłosna część dramatu wzięta była z natury i skreślona przez 
autora autobiograficznie. Epigraf wypisany był ze „Snu“ (Dream) 
Byrona. W scenie 4 między studentami autor podaje niby skompo- 
nowane przez syna naśladowanie „Snu“ Byrona. Wiadomo, że ten 
„Sen*—będący jednym z najserdeczniejszych utworów poety, za- 
wiera w sobie spowiedź własnych cierpień jego pacholęcych, gdy 
miss Chaworth nad chromego malca przeniosła bardzićj dojrzałego 
i kształtnego człowieka. Chłopiec rozstaje się z ukochaną, niewy- 
mownie cierpi, ale zachowuje na pozór lodowatą obojętność. Ta- 
kich cierpień doświadczył Lermontow kilka razy, zapewne one to 
zrodziły w nim usposbienie odludkowate i wrogie względem kobiet» 
chętkę zalecania się do każdćj, by ją z szyderczym śmiechem potćm 
rzucić. W „Dziwnym Człowieku* jest jeszcze Lermontow bardzo 
mięki: „Boże mój, Boże, woła bohater, nie wierzę w Ciebie i nie ko- 
cham. Po co mi dałeś serce ogniste, które zapamiętale kocha, ale 
nie umić również nienawidzićć* (sc. 12). Jednakże tak w tym utwo- 
rze jako i w innych z przedbajrońskiego okresu rozsiane są w wiel-- 
kićj ilości gotowe rysy do charakterystyki przyszłego mizantropa, 
„anatomizującego każdą odrobinkę zła zsyłaną mu przez los“ (sc. 1), 
napróżno usiłującego utopić w potoku uciech ciężki ładunek świa- 
domości, „przyznającego się, że ma nieznośny charakter, złośliwy 
dowcip i wciąż ponurą wyobraźnię, chęci nieznające granic i zmien- 
ne skłonności“ (sc. 11); „Serce jego dojrzało wcześnićj niż rozum, 
poznał on szpetną stronę świata, zanim się przyuczył bronić od na- 
paści albo obojętnie je znosić (sc. 13). O towarzystwie odzywa się 
on już z wielkićm lekceważeniem: zbiór ludzi nieczułych, samolub- 
nych, zazdroszczących każdemu, w kim jest iskierka ognia niebie- 
skiego (przedmowa). Dramat „Dziwny człowiek* zamyka pacholęcy 
okres w życiu Lermontowa, odtąd znika młodzian bez winy cier- 
piący, a ukazuje się zahartowany samolub, świadomy siebie, złośli- 
wy i przedsiębiorczy („Jak demon mój, jam zła wybraniec*—mówi 
autor w przedmowie do 3 szkicu „Demona*). W dedykacyi z 1831 
(I, 513) pisze on: „jak demon zimny i surowy ja w świecie złem się 
lubowałem.* Jest pewien ustęp w liście do M. A. Łopuchinówny 
(28 sierpnia 1832 r., I, 440), który mocno oświeca pracę Lermonto- 
wa nad sobą samym, aby skrzepnąć, zgrubićć i stać się złośliwym: 
„J écris peu, je ne lis pas plus, mon roman devient une oeuvre de deses- 
poir; Jai fouillé dans mon âme pour en retirer tout ce qui est capable 
de se changer en haine, et je Tai versé pêle mêle sur le papier. Vous me 
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głaindriez en le lisant...“ Lermontow świadom jest swojćj mocy i swo- 
jego mistrzowstwa w ogadywaniu, będzie się jeszcze doskonalił 
w tćj sztuce, na usprawiedliwienie swe tłómacząc się tym często po- 
wtarzanym argumentem, że „nie wierzy już niczemu, bo przedtćm 
wszystkiemu wierzył.“ Odmiana w twórczości Lermpntowa nie da 
się objaśnić przez żadne zaszłe w życiu jego w tym czasie wypadki. 
Można j ja wytłómaczyć chyba za pomocą przypuszczenia, że w przer- 
wie pomiędzy pensyonatem a szkołą junkrów przejął się do głębi 
Byronem i przyswoił sobie całkowicie stanowczość sądów, dumę 
i śmiech szatański, sardoniczny Byrona. 

Dowodziłem uprzednio bezzasadności określenia poezyi Byro- 
na, które podał Apollo Grigorjew, jako poezyi szczerego cynicznego 
egoizmu, spotwarzającćj duszę ludzką i rezolwującćj się w ironią 
i tęsknotę, ponieważ nagi egoizm przeciwnym jest naturze ludzkićj. 
Twierdziłem, źe to określenie nie przystoi poezyi Byrona, mającćj 
szeroki podkład humanistyczny, wiarę w ideały, którym był Byron 
oddany, chociaż naokół jego świat cały bił czołem bałwanowi gru- 
bćj siły fizycznéj i złotemu cielcowi. Lecz nie mogę nie przyznać, 
że określenie Grigorjewa pasuje doskonale do poezyi Lermontowa 
i że Grigorjew mógłby się zmylić, gdyby określając Byrona, patrzył 
nań przez pryzmat poezyi Lermontowa. Są szkła spektralne nie- 
tylko rozkładające promień słońca na kolory, lecz tćż pochłania- 
jące pewne kolory i przepuszczająca tylko wszystkie inne. Lermon- 
tow podobny jest do takiego szkiełka. Po przeczytaniu całości je- 
go utworów, nie zostaje w pamięci ani jedno miejsce, wyrażające 
cośkolwiek z wzniosłych uczuć, któremi przepełniony był Byron, pi- 
sząc 4 pieśń Childe Harolda, Byron już nie ironizujący, wołający: 
„Z love the man not less but Nature more... To fly from need not to hate 
mankind“; Byron piszący do Moore'a (6 kwietnia 1819): „you have so 
many divine poems, is it nothing to have written a human onet Co 
tylko było u Byrona jasno błękitnego, znika w Lermontowie, nato- 
miast występuje jaskrawo wszystko, co było czerwone, złośliwe, de- 
moniczne z tak wielką mocą, że dla ludzi, którzy się nałożyli do 
poznawania autorów z ich sposobu pisania, z ich maniery, to co 
napisał Lermontow, może uchodzić nieraz za rzecz bardzićj bajroń- 
ską aniżeli co sam Byron pisał. Przytoczę maluczki przykładzik 
takiego forsowania, podfarbowania i zas demonicznych 
pierwiastków do potęgi drugićj. 

Jest u Byrona jedna prześliczna a prosta, trzeźwego kolorytu 
melodya hebrajska: My soul is dark, przełożona przez Lermontowa 
pod tytułem: „dusza posępna moja.“ Niewiadomo kto, zapewne król 
Saul (Księgi Król. 18, 1o) zniewala arfiarza: graj że no, graj, wyci- 
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śnij z oka łzę, niech mózg mój gorzeć przestanie (cease fo burn my 
brain). Niech będzie pieśń twa smętna, dzika; ja mówię ci, że pła- 
kać muszę, inaczćj serce z bólu pęknie; — teraz stanowcza idzie 
chwila—teraz rozłamie się lub się roztopi w pieśni freak at once or 
yield to song). Lermontow przełożył melodyą, wedle zwyczaju, świet- 
nie i zwięźle (téż same wierszy 16), lecz ponieważ wyobraźnia jego 
od lat dziecięcych, od pierwszych odwiedzin Kaukazu była oryen- 
talna, rozmiłowana w tém co pstre i jaskrawe, więc porozwieszał 
na prostćj osnowie melodyi mnóstwo błyskotek z szychu i szkla- 
nych paciorek, używając do tegoż wszystkich gotowych swoich 
klisz. Arfa muzyka musi być nie inna tylko złota. Ręka arfiarza 
wyciąga z nićj nie melting murmurs, ale „dźwięki raju.“ Przy- 
czepiony, nie wiedzićć po co, los (rok) unoszący nadzieje. Oczy 
u króla są jakieś „zastygłe*, pełne łez, które mają się stopić 
(Jesli jest w oczach zastywszych kapli slioz — Onie rastajut i prolijut- 
sia). Wyraźnie nastręczała się pamięci Lermontowa jedna z łez 
ciężkich, ołowianych, podobna do tćj, którą uronił demon, a która 
przepaliła kamień koło klasztoru Tamary. (W myśl oryginału nale- 
żałoby przypuścić, że u Byrona oczy króla Saula również są gorące, 
rozpalone, jako i sam mózg, co gore). W wierszu: „jak ma korona, 
tak ciężą mi wesela dźwięki*, pierwsze trzy wyrazy stanowią wstaw- 
kę samodziałową, jeden z frazesów oddawna ukutych i często po- 
wtarzanych. W zakończeniu zamiast serca postawiona pierś, 
z dodatkiem: „jako puhar śmierci trucizną napełniony“, odmienia- 
jącym już stanowczo sens i treść oryginału i podpowiedzianym mu 
przez obecne wciąż w świadomości jego wyobrażenie o trującćj 
zjadliwości owoców jego własnćj twórczości. To przekrawanie By- 
rona przez Lermontowa wedle własnćj jego piersi i temperamentu, 
któreśmy dostrzegali w małym krysztaliku, w melodyi My souł is 
dark, powtarza się na wielką skalę w epickich i późniejszych dra- 
matycznych utworach Lermontowa, w szeregu których pierwsze 
miejsce zajmuje poemat „Demon“, rzeźbiony przezeń, przerabiany 
i szlifowany przez lat dziewięć, od r. 1829, kiedy rzucony był na 
papier pierwszy szkic „Demona“, aż do ostatniego, piątego z r. 1838 
(widzimy, że L. pracował dłużćj nad „Demonem'* niż Puszkin nad 
„Onieginem*). Dzieje tego utworu są interesujące i wymagają, abyś- 
my się nad nim zatrzymali. 


8. 


Jest w liczbie wczesnych poematów Lermontowa „Anioł Śmier- 
ci“, powieść wschodnia, wyrastający wraz z Demonem jako dwa 
pędy z jednego korzonka. Wedle przechowanego w brulionowym 
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seksternie pomysłu (II, 524), ten anioł śmierci, na którego włożono 
obowiązek osładzać pocałunkiem ostatnie chwile konających, tknię- 
ty był żalem na widok kochanka umierającćj dziewicy, przywo- 
dzącego powstającym Grekom, wcielił się w ciało zmarłćj, ożywił 
je własną swoją duszą, lecz następnie sam był z siebie nierad, bo 
kochanek, wódz Greków, okazał się człowiekiem złym i krwi chci- 
wym. Ten wódz ginie w bitwie, anioł nie może ulżyć mu w owój 
chwili, jako wcielony w śmiertelniczkę, lecz porzuca on i ciało 
dziewicy. Odtąd jednak ludzi nie kocha, dla nich są „jak lód chło- 
dne jego uściski — a pocałunki jego—to przekleństwa!“ W samym 
poemacie akcya do Indyi przeniesiona, Grek się przedzierzgnął 
w pustelnika Zoraima, który posiada Adę kochankę. Ada umiera, 
z litości nad Zoraimem anioł śmierci wstąpił w ciało Ady. Pomysł 
poety traci pierwotną prostotę i przejrzystość. Zoraim, opanowany 
nagle przez ambicyą i żądzę sławy, bierze udział w wojnie i śmier- 
telnie ranionym jest na polu bitwy. Umierającemu nie może po- 
módz duch, który się przeobraził w śmiertelniczkę kobietę. Po 
śmierci Zoraima anioł zrzuca brzemię ziemskiego żywota i wraca 
do niebios, lecz „za zgubę druha w nim zostało— pragnienie światu 
mścić całemu...“ Anioł „z dawną rozstał się dobrocią, — a poznał 
ludzi, że na litość nie zasługują oni wcale.“ Cały poemat mizantro- 
pijnym jest i smutnym, ale nie demonicznym. Przechowała się w rę- 
kopismach notatka, okazująca, że poeta miał zamiar pisać satyrycz- 
ny poemat „Demon.“ 

Demon napisany został, ale wcale nie jest satyrą. Przede- 
wszystkićm jest on alegoryą oderwanćj idei zła. Jest w poezyach_ 
Puszkina mały nierozwinięty pączek tegóż nazwiska, o który spie- 
rano się, czy wyobraża on żywą osobę sceptyka, czy jest upostacio- 
waniem zwątpienia, jako zła moralnego. Mając lat 14, począł Ler- 
montow parafrazować ów wiersz puszkinowski (Moj demon, z 1829r. 
II, 32: „on niedowierzanie szerzy — on gardzi czystą miłością..." ) 
ztą ważną różnicą, że jego demon nie jest zimnym szydercą, ale 
istotą namiętną i okrótną („on obojętnie krew ogląda, i dźwięki 
podniosłych wzruszeń — tłumi namiętności głosem*); nakoniec, że 
w jego abstrakcyi zlewają się i zło fizyczne i zło moralne („śród li- 
ści zżółkłych, opadniętych—stoi samotny jego tron — Na nim śród 
wiatrów oniemiałych—zasiada on ponury, smętny'). Stąd wyrasta 
w następujących szkicach malowniczy opis mroźnego państwa De- 
mona i jego tronu na lodowym szczycie, gdzie „zamiecie białogrzy- 
we—wyły jak lwy u jego stóp“ (I, 516). Następnie idą jedno po dru- 
gićm modyfikujące się opowiadania o czynach demona. Pierwotny 
pomysł z 1829 r. bardzo prosty (I, 496) i wiernie wytrzymany w za- 
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kresie pojęcia o demonie, jako uosobieniu samego tylko zła: Do- 
wiedział się demon, że anioł, przeciwnik jego, pokochał niewiastę. 
Na złość aniołowi demon uwodzi tę niewiastę, która wkrótce umie- 
ra i staje się duchem piekielnym. Wyciągi z wydanego w 1821 r. 
„Kaina“ bajronowskiego poprzedzają, jako epigraf, drugi szkic „De- 
mona“, układany w pensyonacie w 1830 r. Począwszy od szkicu dru- 
giego zmieniać się będzie często otoczenie, uwiedziona kobieta zo- 
stanie najprzód żydówką z czasów niewoli babilońskićj, potém 
mniszką hiszpańską, wreszcie nakoniec księżną gruzińską Tamarą; 
lecz już w drugim szkicu zasadnicza idea konsolidowana: treścią 
jéj staje się to, że jeden z głównych pomocników herszta piekiel- 
nych zastępów, szatana, demon rozmiłował się rzeczywistą miłością 
płciową w jednćj z prawnuczek prababki Ewy, która pokochała go 
téż wzajemnie. Myśl to nie nowa, zaprzątał się nią Byron, gdy ukła- 
dał w 1821 r. mysteryum Heaven and Erth, poświęcone miłostkom 
niewiast z plemienia kainowego i aniołów, którzy skutkiem tego 
przywiązania do owych kobićt, stają się nieposłusznymi Bogu. Za- 
kochanie się niewiasty w duchu złym nie było tóż nowością w lite- 
raturze. Na nićm osnuty jest najlepszy z poematów Alfreda de Vi- 
gny, który się ukazał w wydaniu jego poezyi w 1828 r. pod tytu- 
łem: Eloa la soeur des Anges. Łza wylana przez Chrystusa u grobu 
Łazarza daje początek niewieściemu aniołowi Eloa. Śród swoich 
wędrówek po bezmiarze wszechświata napotyka Eloa strąconego 
szatana, który ją uderza cudną swoją nawet w upadku pięknością. 
Eloa boleje nad nim, chce jednak uciec, domyślając się, kim jest 
napotkana przez nią istota; lecz się szatan rozpłakał i wydał się jéj 
tak nieskończenie nieszczęśliwym w razie, gdyby go porzuciła anie- 
lica, że Eloa przez litość została się z szatanem, który ją do otchłani 
pociągnął —Lermontow napisał rzecz z treści do „Eloi“ bardzo po- 
dobną: „Anioła Smierci“, w którćj środkowe miejsce zajmuje ko- 
bićta — Ada, i całe opowiadanie osnute na uczuciu miłosierdzia. 
Lecz w „Demonie“ Lermontowa główną osobą staje się już nie ko- 
bićta, lecz sam duch ciemności przepiękny, dziwnie potężny i zło- 
„Śliwy, siejący zło i zwodniczy. Jak Lucyfer w „Kainie* Byrona, de- 
mon mianuje się „królem wiedzy i swobody“; jest on przytćm ale- 
gorycznóm uosobieniem zła („jam wrogiem niebios, złem przyro- 
dy“), skazanym na to, by „żyć dla siebie, tęsknić, śnić, Tą tylko 
długą wojną żyć, Żałować a nie pragnąć, chcieć, Odrzucać zgodę, 
z zwycięstw szydzić, Znać wszystko, wszystko czuć i widzićć. I wzgar- 
dę dla wszystkiego mićć* (,„Demon*, przekład ed. Ad. Wiślickiego, 
Warszawa 1881). W początkowych zarysach jeszcze mocnićj była 
podkreślona owa obowiązująca nienawiść ku wszystkiemu na świe- 


| Z OKRESU ROMANTYZMU. 51 


cie: „kochać mu — zabronić winno jego serce — on związan jest 
straszną przysięgą“ (którą dał szatanowi przy strąceniu wszystkich 
złych duchów z niebios do piekła). 

Przedmiot sam przez się prosty, ale oddany malowniczo. Sę- 
dziwy książe Hudal z córką jego Tamarą, zaręczyny tćj Tamary 
z władcą Sinodału, wyprawa tego władcy po żonę z karawaną obju- 
czonych podarunkami wielblądów, niespełniona przezeń modlitwa 
na świętćm miejscu wskutek pokusy szatańskićj i postrzelenie pa- 
na młodego, następnie płacz Tamary i pogrzeb zabitego oblubień- 
ca—wszystko to są szczegóły, które weszły do poematu w czasie 
późniejszym przy ostatecznćm opracowaniu przedmiotu. W użyciu 
tych szczegółów okazał Lermontow znakomitą zdolność do sceno- 
wania artystycznego pomysłu, talent, w którym żaden z później- 
szych poetów rosyjskich Lermontowowi nie dorównał (najbardzićj 
się doń zbliżył pod względem żywćj akcyi i kolorytu Aleksy Tołstoj). 
Ponieważ potrąciliśmy o technikę, uważam za konieczne wskazać, 
że Lermontow nieporównany jest w opisach obrazów natury, a prze- 
dewszystkićm natury Kaukazu i że prawie nigdy nie występuje z za- 
'czarowanego koła wrażeń, któremi wyobraźnia jego była poraz 
pierwszy w dziesiątym roku życia napojona temi widokami, tak że 
odkąd Kaukaz stał się drugą jego ojczyzną, albo możnaby rzec, je- 
go prawdziwą ojczyzną. Młodzikiem jeszcze będąc, pisał: „błękitne 
góry Kaukazu, do niebaście mnie przyzwyczaiły, od téj daty marzę _ 
tylko o was i o niebie. Kto raz tylko jeden do Stwórcy się pomo- 
dlił na waszych szczytach, ten Życiem -gardzi, chociażby w onćj 
chwili dumny był z niego“ (1830. II, 512). Pod koniec życia (1840) 
- w dedykacyi „Demona wołał: „Tobie Kaukazie—surowy królu zie- 
mi — poświęcam znowu wiersz niedbały;— w północnym obcym to- 
bie kraju — jam twój, jam wszędy zawsze twój!“ 

Zwykle dzielą poczucie piękności przyrodzenia na pierwotne, 
mitologiczne, właściwe narodom, wyobrażającym sobie, że przyro- 
dzenie zaludnione jest mnóstwem niewidomych sił duchowych, po- 
dobnych do człowieka, i poczucie tejże piękności przyrodzenia este- 
tyczne, szukające w wypadkach, odbywających się w naturze ze- 
wnętrznćj, źródeł dla wzruszeń mocnych, podbudzających, odpo- 
wiednich temperamentowi poety, pokrewnych pewnym stanom jego 
duszy. Lermontow obdarzony był drugiego gatunku poczuciem 
piękności przyrodzenia. Posiadał on temperament prawdziwego 
południowca, który marznie i usycha na bladćj lub mrocznćj pół- 
nocy („Północy dzieci, jak nasze rośliny, Kwitniemy krótko, szybko 
usychamy;—jak słońce w zimie w szarym widnokręgu—tak jest bez- 
barwnćm życie nasze—Tak krótkim jego jednostajny bieg“). Czuje 
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się on w swoim właściwym żywiole tylko na skwarnćm słońcu, 
śród pysznćj natury, prawie podzwrotnikowćj. Wyobraźnia jego 
oryentalna, dobierająca barwy jeszcze jaskrawsze niż w. naturze, 
sadząca się na najwyszukańsze przenośnie, 'forsownie oddająca siłę 
namiętności albo popędy uczucia. Nie znajdziesz tam prostoty, ale 
zato jakaż upajająca retoryka, jakież to wodospady dźwięcznych 
słów i świetnych obrazów, w lirycznych naprzykład ustępach za- 
klęć: „Klnę się na pierwszy dzień stworzenia — I na ostatni jego 
dzień, Na hańbę pychy mćj, strącenia, Na światło prawdy, nocy 
cień* i t. d. całych wierszy dwadzieścia, albo: „z gwiazd, któremi 
lśnią niebiosy, Koronę złotą ci przyniosę ; Z północnych kwiatów 
zbiorę rosę, Ustroję ją w tę wonną rosę; W zachodu jasne ci pro- 
mienie Obwinę stan jak w barwny szal, I aromatu czyste tchnienie 
Rozleję wkoło ciebie w dal....* Toż samo stosuje się i do opisów. 
Porównany z Lermontowem Puszkin jest tylko akwarelistą. Gdzie 
Puszkin poprzestałby na kilku cienkich króskach i rysach i dałby 
prosty, trzeźwy, ale uderzająco prawdziwy wyraz artystycznćj myśli, 
tam Lermontow operuje ze szczotką w ręku a nie z pędzlem, tam 
on maże gęsto i pokrywa sążniste płótno plamami i bryzgami farb. 
Maluje on nie szkice i nie obrazy, ale raczćj panoramę, do takiego 
stopnia złudną, że nie rozpoznasz, gdzie się kończy realne otocze- 
nie widza i gdzie zaczyna się malowanie na płótnie. Trudno zna- 
leść coś równającego się pod względem złudzenia i plastyczności 
zopisem karawany w „Trzech Palmach* (1839): „Dzwoneczków 
posłyszano niesforne brząkania — pstrzyły się w kobierce obwinięte 
juki — i szły, kołysząc się, jakoby czółna w morzu — wielblądy po 
wielblądach wyrzucając piasek. — Motały się, wisząc pomiędzy gar- ` 
bami — wzorzyste poły namiotów podróżnych, — śniade je czasem 
rączki uchylały—i czarne oczęta pod niemi błyskały — I chudą po- 
stać schylając do łęku—Arab popędzał wronego rumaka.—Koń sta- 
wał dęba od czasu do czasu—skakał jak tygrys od strzały rażony.— 
W ślicznym nieładzie zwoje płaszcza białe — na plecach się farysa 
fałdowały.—Krzycząc i świszcząc, leciał on po piasku,—rzucał i ło- 
wił włócznię w całym pędzie.“ 

Wróćmy do „Demona.“ Poeta zamilcza o tém, czy nie forte- 
lem już zakochanego w Tamarze demona zgładzony został władca 
Synodału. Chwila, w którćj poznał Tamarę demon, ma tćż podrzę- 
dne tylko znaczenie. W pierwotnym szkicu demon ogląda ją poraz 
pierwszy, kiedy już była mniszką. Skoro ją ujrzał, odrazu stał się 
lepszym: „i znów się uczuł śród świątyni Miłości, dobra, piękna, 
cnót.“ To samo u A. de Vigny dzieje się z Szatanem, który się cie- 
szy, że może jeszcze kochać i możeby się poprawił, gdyby mu po- 
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dała rękę i poprowadziła go Eloa: „Si Za celeste main qw'elle eut osé 
- lut tendre, L'eut saisi repentant docile à remonter, Qui sait? le mal peut 
ĉtre eut cessé d'exister. Demon wchodzi do Tamary „kochać, czcić 
gotowy I myśli, że mu żywot nowy Rozpocząć chwila przyszła już.“ 
Lecz nawrócenie się ku lepszemu trwało chwilę tylko jedną, po 
którćj górę wzięła moc złego, która się stała nałogiem zepsutćj na- 
tury. Z lada jakiego powodu, z racyi ocykającćj się bojaźni Boga 
_ u Eloi Vignye'go, albo na widok cherubina, który skrzydłem swóm 
osłonił Tamarę, u Lermontowa demon woła: „ja władam tu!... Tu 
twojćj nie ma już świątyni, Jam tu kochanek, pan i król!* — Po tym 
wypadku Szatan u Vigny'ego Sans amour sans remord au fond dun 
coeur d'espace Des coups gwil va porter il medite la place, u Lermon- 
towa zaś ma miejsce uwiedzenie, którego sposoby u obu poetów są 
prawie jednakie. Tak naprzykład u Lermontowa: „Od chwili, w któ- 
rćjśmy stworzeni, Twój obraz noszę wieków wiek, On wciąż prze- 
demną cudny biegł Po eterycznćj nieb przestrzeni*;—a u Vigny'ego: 
Dans tout être crée pai cru te reconnaitre; Je te cherchais partout: dans 
un souffle des airs, Dans un rayon tombé du disgue de la tune, Dans 
Peoile qui fuit le ciel qui Timportune.... 

Pod względem wyboru środków uwodzenia poeci różnią się 
całkowicie. Eloa pomyślana idealnićj, ginie ona przez poświęcenie 
się, przez zbytek miłosierdzia, podczas gdy chóry aniołów pieją: 
Gloire dans Punivers, dans le temps à celui, Qui s'immole à jamais 
pour le salut d'autrui. Porównana z Eloą jest Tamara biednćm stwo- 
rzeniem, bezbronną gołębicą, nie będącą w stanie bronić się prze- 
ciwko zwodnikowi. Już ona pokonana, gdy wiedząc, że ma do czy- 
nienia z duchem zła, w ostatnich drganiach oporu w ten sposób 
przemawia do kuszącego ją: „Na wieków wiek przysięgę złóż! czyż 
przysiąg ani przyrzeczenia Niezłamanego niema już?* Ma się ro- 
zumićć, że zły i obłudny duch, bez żadnćj ze swojćj strony ofiary 
ani wysiłku, usuwa to ostatnie zawahanie się Tamary słowami świa- 
domie kłamliwemi i prawie ironicznemi: „że zemsty zrzekam się 
izdrady I pychy się odrzekam już, Chcę zgody z tym, kto Pan na 
niebie, Uwierzyć w dobro, w szczęście chcę.“ Demon szafuje przed 
Tamarą bez potrzeby zbyteczną całkiem dla nićj obietnicą: „Ja 
w zamian bezdnię wiedzy dumnćj Wzrokowi ócz otworzę twych... 
I złożą się na pałac twój Turkusy, złoto i bursztyny. Na morskim 
dnie, w głębinie wody I nad chmurami wzniosęć tron... i będziesz 
ty królową świata, o pierwsza moja kochanko!* Tamara należy już 
do niego bez żadnych tego rodzaju obietnic, już on ją podbił, gdy 
stał po całych nocach pochylony nad węzgłowiem: „był on jak świt 
lub wieczór szary, Nie mrok, nie blask, nie noc, nie dzień.* Wszak- 
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że Tamara dla tego napraszała się przed ojcem do klasztoru, że 
„Pierś drży płomienna, rozogniona, Spotkania żądne chcą ramiona 
I pieszczot brak dla żądnych ust...* Tak już stworzona jest Tama- 
ra, że przez fatalizm musi stać się ofiarą swego skrzydlatego don 
Juana, który w nićj płomień cielesnych chuci rozdmuchał: „I palił 
ją, w pomroku nocy Promieniem ognia mierzył doń, Jak nieodparta 
ostra broń....* Wszystko, co potém następuje, a mianowicie śmierć 
od pierwszego pocałunku, od zabójczego jadu tego pocałunku, dość 
pospolity i banalny bój w eterowćj przestrzeni między demonem 
i aniołem o tę niezaprzeczenie grzeszną duszę, uratowaną z téj 
również banalnćj racyi, że „cierpiała wiele i kochała*, nakoniec 
jéj pogrzeb w nadobłocznym przybytku pod samym szczytem Kaz- 
beku, podziwianym przez każdego jadącego po „wojenno-gruziń- 
skićj* drodze podróżnika, wszystko to są tylko dodatki i dekoracye 
bardzo piękne, bardzo wspaniałe, ale niczćm nie uzupełniające treści 
poematu. 

Taką jest główna praca poetycka Lermontowa. Jeżeli 'ją po- 
równamy z „Kainem'* Byrona, okaże się, że między obu utworami 
zachodzi bardzo małe podobieństwo. I Lucyfer Byrona i Szatan 
Miltona nie są to osoby, lecz tylko uosobione idee, upostaciowania 
tego „Demon Thought“, tego zwątpienia badawczego umysłu, które 
i męki sprawia człowiekowi i podnosi go, tak, że on woli myślóć 
i cierpićć, niż żyć w szczęśliwym stanie, na jednćj stopie z bezmyśl- 
nemi stworzeniami. Demon Lermontowa bez racyi żadnćj podaje 
siebie za „króla wiedzy i swobody“, bo niczóćm nie dowiódł swojćj 
potęgi w zakresie myślenia. Jest on bardzo blisko spokrewniony 
z Szatanem u Vigny'ego: Sur Phomme J'ai fonde mon empire de flam- 
me Dans les désirs du coeur, dans les rêves de âme, Dans les désirs 
du corps attraits mysterieux Dans les trésors du sang, dans les ré- 
gards des yeux. Lermontow nieskończenie przewyższa swego po- 
przednika, francuza, głębokiego myśliciela, ale średnićj miary arty- 
stę i dość suchego pędzla malarza w sile ekspresyi namiętności, 
w blasku formy, w harmonii wierszy harmonijnych i palących, od- 
źwierciadlających co chwila potężne podmiotowe „ja'* poety, lecz 
już wpływem Byrona przejęte i nacechowane, cierpiące wskutek 
niezaspokojonćj żądzy i cierpieniem tém dumne. W innym poema- 
cie, a mianowicie w „Izmaił Beju“, Lermontow odmalował tę nie- 
spożytość swojego oporu wyrazami, które mogłyby i do samegoż 
demona pasować: „gdy kupią się piekielne męki — Serce obsiadły, 
gryzą je... Od wichru tchnienia lilia wnet się łamie — Takim jest 
z duszą słabą kto stworzony — Znieść on podobnych chwil nie zdo- 
ła,—Lecz mocny duch krzepnie i kamienieje —W prometeuszowych 
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tortur próbie.“ W „Demonie“ Lermontow nie tylko podał swój 
własny wizerunek, ale odmalował jeszcze przytém bardzo typowo 
swój erotyzm, moc szczególniejszą i zapęd a namiętność swojćj mi- 
łości. W wierszu 11-go czerwca 1831 Lermontow pisał o miłości 
(II, 120): „jest-że to mózgu rozwój albo snu marzenie — miłości 
określić ja nie mogę;—lecz to jest z namiętności najsilniejsza. Ko- 
_ chać ja muszę i kochałem—napięciem wszystkich duszy sił.“ Wie- 
my już, że wedle Lermontowa, najsilnićj panuje miłość w rozbitóm 
sercu. Umieśćmy miłość ową w sercu człowieka gardzącego ro- _ 
dzajem ludzkim, w sercu egoisty, który dużo cierpiał i przez to stał 
się złym i cierpkim, posuńmy ten stan do maximum, do tego stop- 
nia, że namiętność owa wyczerpuje siły człowieka i staje się zabój- 
czą dla innych osób — będziemy mieli „Demona — utwór w swoim 
rodzaju jedyny, przekraczający granice poezyi Byrona, utwór w naj- 
wyższym stopniu romantyczny, zadziwiający śmiałością pomysłu 
nawet wtedy, gdy go będziemy rozważali jako jedną z fal tego wart- 
kiego i szalonego prądu w literaturze XIX wieku. Pół wieku prze- 
szło od poczęcia tego poematu, romantyzm minął i prawie zapom- 
niany został, ale do dziś dnia zachował ów kwiatek romantyzmu, 
jeden z najwspanialszych wprawdzie kwiatów, swoją woń mocną, 
czarującą i nieporównaną. 


9. 


Przyjrzyjmy się innym z Kaukazu utworom Lermontowa epic- 
kim. Jest to rodzaj galeryi stworzonych przezeń typów i obrazów. 
W tych utworach jest on bardzićj niż w „Demonie“ uczniem By- 
rona, czasami przewyższa nauczyciela większą zdolnością wyobra- 
Żania nie tylko własnych wzruszeń lecz i dobrze obmyślanych a nad- 
zwyczaj żywych innych typów ludzkich; przedstawiania nie tylko 
europejczyka, któremu ciąży cywilizacya i który od towarzystwa 
ucieka na łono natury, pomiędzy dzikich ludzi, ale i samych tych 
rzeczywistych, napół dzikich ludzi z ich nieskomplikowanemi idea- 
mi, z ich popędami niepowstrzymanemi z tego powodu, że dla braku 
umysłowego rozgarnięcia każde wzruszenie przetwarza się wnet 
w żądzę, a żądza bez hamulca i rozwagi strzela wnet doraźnym 
czynem. 

Byron był téż realistą pod tym względem, że poetyzował nie to, 
co wymyślał, ale tylko to, czego w istocie w duszy swćj doświadczył. 

Lermontow miał niezawodnie zdolność zazierania w dusze cu- 
dze, przynajmnićj w dusze ulubionych przezeń górali kaukaskich 
i domyślania się, jak są uorganizowane. Nie mogłyby żadną miarą 
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powstać w zbyt podmiotowćj poezyi Byrona typy wzięte z natury, 
jak naprzykład tatarczuk Azamat, sprzedający siostrę za konia, albo 
Kazbicz albo Beła w „Bohaterze naszych czasów*, rodzona siostra 
Tamary w „Demonie“. Przyzwyczajenie do posługiwania się goto- 
wemi kliszami i do przenoszenia z jednego poematu do drugiego raz 
wypracowanych cząstek mocno ułatwia zadanie rozkładu utworów, 
od lat dziecięcych począwszy, w porządku chronologicznym. 

Najstarszym utworem był zapewne „Kałły* albo „Morderca“ 
(Russkaja Starina. 1882 r. N. 12). Mułła tatarski odkrywa młodemu 
Kabardyńczykowi Adżi tajemnicę, że cała rodzina jego zginęła z rę- 
ki Ak-Bułata, poczóm ten mułła odbiera od Adżi przysięgę, iż krwa- 
wo się pomści. Jakoż podkrada się Adżi do sakli Ak-Bułata, pod- 
rzyna gardło tak temu wrogowi jako i synowi jego, lecz doznaje 
strasznćj męki, gdy mu się przyszło zgładzić śliczną córkę Ak-Bu- 
łata. Adżi dotrzymał jednak przysięgi, przyniósł mulle odcięty war- 
kocz zamordowanćj kobiety, lecz rzucając warkocz pod nogi temu, 
kto go mordować nauczył, Adżi przebija pierś nauczyciela sztyle- 
tem już wypróbowanym w potrójnóćm morderstwie. 

W tćj powieści już się mieści zarodek innćj, a mianowicie 
„Hadżi Abreka*. Zgrzybiały Lezgin, który całą prawie rodzinę po- 
stradał, posiada tylko córkę Leilę. Córkę mu wykradł i uwiózł Bej 
Bułat. Błaga słaby ten dziad mieszkańców swojego aułu: „kto z was 
zna kniazia Bej Bułata?—kto mi przywiezie córkę mą?“ Ja to uczy- 
nię, rzekł Hadżi Abrek; a przyjął on zrobione wyzwanie nie z po- 
wodu Leili, którćj nigdy w życiu nie widział, lecz z powodu rachun- 
ków swoich osobistych z Bej Bułatem, który zamordował rodzonego 
jego brata. Mściciel Hadżi stawi się w sakli Bej Bułata w postaci 
wędrowca w chwili nieobecności gospodarza, zostaje gościnnie 
przyjęty przez Leilę, która nie zgadza się jednak wrócić do ojca, bo 
jest szczęśliwą, bo znalazła swój ok u Bej Bułata („O wierzaj mi 
że szczęście tam, gdzie lubią nas, gdzie wierzą nam'*). Hadżi, wy- 
krojony na wzór wszystkich bohaterów Byrona, jest to syn prze- 
znaczenia (roku). Pyta on Leili, jakie jest na ziemi szczęście 
drugie, to jest właściwe temu, kto „pogrzebał wszystko—w co tylko 
wierzył, co miłował... Nie, za jedną zemsty chwilę, klnę się nie 
wziąłbym ja wszechświata*.—Hadżi zrąbał bez miłosierdzia głowę 
z karku Leili, przywiózł ją pod burką do rodzimego aułu i rzucił pod 
nogi ojcu. Po roku znaleziono w górach dwa zczepione trupy dwóch 
śmiertelnych wrogów, którzy się wzajem pozabijali: Bej Bułata 
i Hadżi. 

Obok motywu zemsty gra wielką rolę motyw miłości tak po- 
tężnćj, że śmiertelnemi wrogami czyni poróżnionych przez nią bra- 
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- ci. Taką jest treść „Aułu Bastundźi* (Ruskaja Myśl, 1883, N. 2). Było 
_ dwóch braci starszy: Ak-Bułat żywił i wychował młodszego Selima. 
Raz, jak młody Budrys, powrócił ze zdobyczą pod burką, wprowa- 
dził do domu tę żywą zdobycz i rzekł do brata: „kochaj ją—to moja 
Żona*. Selim nie tylko ją pokochał ale rozkochał się w nićj aż do 
szaleństwa. Błaga on brata: oddaj mi Zarę, odstąp mi ją, a będę 
całe życie twoim niewolnikiem... jeśli nie zgadzasz się, czego cze- 
' kać? gotowem: „nie rozmyślając—jedno cięcie, spokojni wtedy bę- 
dziem obaj.“ Brat ttómaczy, że szał ten przejdzie niby sen marny: 
„wszak dużo gwiazd na niebie jasnych—krasawic dużo oprócz mo- 
jćj żony*. Selim ucieka, uwozi Zarę, zamordowuje ją spotkawszy 
nieprzełamany opór, następnie podpala i niszczy rodzinny auł Ba- 
stundźi. 
Takaż śmiertelna walka między braćmi rozpala się lecz już 
z powodów ambicyi i politycznych rachunków na tle przeciągłćj 
wojny Rosyan z Czerkiesami o wolność albo ujarzmienie Kaukazu. 
Taki jest wątek bardzo zawiłćj opowieści „Izmaił Bej“, wysoko ce- 
` nionćj przez wielbicieli Lermontowa, z któremi jednak trudno się 
zgodzić co do zalet i wartości utworu, zwłaszcza że cechuje ten 
utwór brak zupełny jedności pomysłu i że pełno w nim zapożyczek 
i reminiscencyi. Kniaź Bej Bułat, który będąc zwalczony, poddał się 
Rosyanom, musiał dać im jako zakładnika młodszego syna swego, 
Izmaiła, który się odtąd kształci w jednym z korpusów kadetów. 
Izmaił ten przyjął nawet chrześciaństwo, co się jednak okazało tyl- 
ko po jego śmierci, gdy jego rodacy dostrzegli u niego na piersi no- 
szony pokryjomy krzyżyk i zobrzydzeniem dowiedzieli się, że był 
on przeklętym giaurem. Izmaił ucywilizował się, żył długo z Ro- 
syanami, uwiódł nie jedną ruską dziewę, lecz zatęsknił za rodzinnym 
krajem i ta tęsknota zapanowała nad wszystkiemi innemi uczuciami 
(„Za daszek sakli białćej—za bliski tentent stada koni—on chętnie 
świat oddałby cały“). Izmaił pomyślany jest wedle szablonowego ty- 
pu wszystkich bajronicznych bohaterów („do ojczyzny przywiózł on 
chłodne serce... Chłodny był oczu jego blask... Uczucia i namiętno- 
ści W oczach na wieki już zagasły. Chowają się by lew w jaskini— 
głęboko na dnie, lecz ich władzy—nie uniknie serce to“). Izmaił 
nie posiada nawet miłości ojczyzny, lecz tylko nie nawidzi wrogów, 
tak że właściwie nie jest nawet patryotą („nie za ojczyznę, nie za 
przyjaciół mścił się—Nie auł swój, jedno rodzinne skały—od Rosyan 
bronić on zamierzał*). Czuje on, żena nim ciąży jakiś fatalizm 
(„Mój oddech radość wszelką truje—Oszczędzać—jam nie władny 
na to*). Izmaił nie znalazł rodzinnego aułu, bo go spalili sami Czer- 
kiesi, cofając się daleko w góry przed Rosyanami. Na pierwszym 
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prawie kroku w górach tych Izmaił Bej, w którym się ocknął duch 
praojców, rozsiekał bez potrzeby polującego na bażanty kozaka 
i znalazł przytułek w gościnnćj sakli trudniących się rozbojami Le- 
zginów. Zara, córka gospodarza, przemawia doń słowami Leili 
w „Hadżi Abreku*: „dla mnie ojczyzna tylko tam, gdzie lubią nas, 
gdzie wierzą nam.“ Zara przywiązuje się do Izmaiła, rzuca dom, 
przebiera się za dżygita i idąc torem Gulnary w „Korsarzu*, towa- 
rzysży Izmaiłowi do posiadłości plemienia jego, którćm rządzi star- 
szy brat jego Rosłambek. Pomiędzy braćmi powstaje spółzawodni- 
ctwo. Rosłambek zazdrości, że Izmaił sprawuje się tak zuchowato 
i odważnie; on by tępił Rosyan pokryjomu i zdradziecko, chowając 
pozory uległości, Izmaił zaś brzydzi się obłudą i chciałby otwarcie 
wojować. Do powieści wstawiony niepotrzebny ustęp, żywcem wzię- 
ty z „Dziewicy z Jeziora* Walter Skotta (Jakób V król szkocki, go- 
ścinnie przyjęty u ogniska przez Roderyka Czarnego, wodza klanu 
Alpinów), który ma treść taką, że zbłąkany w górach oficer rosyj- 
ski, wróg śmiertelny Izmaiła, który narzeczoną jego uwiódł, znajdu- 
je u tegoż Izmaiła przytułek, bo mu powiedział: „na twój się honor 
spuszczam*, poczém Izmaił puszcza go wolno nietkniętego. Wojna 
kończy się nieszczęśliwie dla Czerkiesów; bracia działają każdy na 
swoję rękę i zostają pobici. Izmaiła zabija zdradziecko wystrzałem 
Rosłambek. Zara ginie wcześnićj niż Izmaił, którego nikt nie opła- 
kuje, któremu nie wykopano mogiły nawet, jako odstępcy. 
Jestjeszcze jedna serya opowiadań Lermontowa, jedno z dru- 
giego powstałych: „Spowiedź“, „Bojarzyn Orsza*, „Mcyri*. Pier- 
wotny, wspólny ich motyw całkiem romantyczny: jestto skreślenie 
losów człowieka pospolitego i bez rodu, stojącego na najniższym 
szczeblu społecznym i buntującego się przeciwko swojemu losowi. 
Miał takich ulubieńców Shakespeare—odważnych bękartów; Wiktor 
Hugo szukał dla siebie bohaterów między pokrzywdzonemi parya- 
sami społeczeństwa. Taż myśl przewodniczyła Lermontowowi za mło- 
du, gdy doszukiwał się jeszcze przodków swoich w Hiszpanii i od- 
malował w „Spowiedzi* jakiegoś gwałtem zmniszonego hiszpana, 
którego sądzisąd duchowny, a który tćm się broni, że „pod moją 
włosiennicą jam człowiek jest jak wszyscy inni* (Russkaja Starina, 
1887, N. 10). Co tylko było ważniejszego w „Spowiedzi*, weszło do 
„Bojarzyna Orszy“ niby to rosyjskićj powieści, w którćj jednak zży- 
cia rosyjskiego nie ma nic a nic, bo bojarzyn Orsza to wykapany 
pan feudalny, a sąd klasztorny złożony na klasztornego podrzutka 
niewiadomego pochodzenia Arseniusza (bardzo podobnego zresztą 
do Gryszki Otrepjewa, to jest do Samozwańca w „Borysie Goduno- 
wie“ Puszkina) sprawuje się zupełnie tak jak trybunał inkwizycyi 
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hiszpańskićj. Ara niewiadomo w jaki sposób dostał się na dwór 
Orszy, jest jego koniuszym a hetmani jednocześnie bandzie rozbój- 
ników. Bojarzyn raz w nocy zdybał córkę swą jedynaczkę w obję- 
ciach tego swego niewolnika, zamknął na klucz córkę w jéj komna- 
cie i rzucił ten klucz w nurty płynącego tuż pod murami zamku 
Dniepru, zaś jćj spólnika stawił przed sąd duchowny. Arseniusz 
z więzienia ucieka. Niedokończony poemat spoczywał niewydany, 
gdy podczas zesłania Lermontowa w 1837 na Kaukaz za wiersz na 
zgon Puszkina, w głowie poety przekształcił się całkowicie pierwot- 
ny pomysł poematu i otrzymał następującą ostateczną formę. — Ler- 
montow zwiedzał malowniczy klasztor Mcchet' u zbiegu rzek Kury 
i Aragwy, po drodze do Tyflisu. Tu się dowiedział od przewodnika 
swego, klasztornego służki, że jest on Czerkicsem, że go dzieckiem 
jeszcze zabrał jenerał Jermołow w zgliszczach zdobytego szturmem 
i podpalonego przez wojska rosyjskie aułu, poczćm przywiózł go do 
„klasztoru i oddał na wychowanie mnichom. Młody góral probował 
kilka razy uciekać w rodzinne góry, zapłacił drogo za te próby, bo 
mocno i długo przechorował, wreście po wielu latach przyzwyczaił 
się do życia klasztornego. Opowiadanie czerńca sprawiło wielkie 
wrażenie na poecie, wyrzucił on z przygotowanego dawnićj poema- 
tu motywy dzikich namiętności, miłości, zemsty, więzów i udręczeń 
społecznych, tak że nawet mnisi sami występują jako serdeczni, naj- 
lepsi w świecie ludzie. Przez to poemat został niezmiernie uprosz- 
czony, doprowadzony do tego całkiem oczówistego założenia, że 
wilczek chociażby w domu chowany, ucieka do lasu, a samo przy- 
rodzenie każe lwom szukać puszczy. Tam tylko mogą swobodnie 
pohulać i nasycić się dziką wolnością. Ale wilczątko już było na 
łańcuchu trzymane, już było oswojone; czuje, że już straciło moż- 
ność powrotu do dzikiego stanu i umiera bo płomień duszy nie zna- 
lazł pokarmu i „więzienie swe przepalił*. Uczucia bohatera—syna 
dzikićj natury, są z tą naturą najzupełnićj zgodne. Pod tym wzglę- 
dem „Mcyri* jest jednym z najśliczniejszych klejnotów literatury 
nie tylko rosyjskićj ale i europejskićj i stanie na równi z „Więźniem 
Chillonu* i „Ojcem Zadżumionych*. 


10. 


Pozostają mi do zanalizowania dwa tylko większe utwory: ro- 
mans prozą „Bohater naszych czasów“ (Gieroj naszewo wremieni) 
i dramat wierszem: „Maskarada“. O romansie pisano tak dużo 
i wszechstronnie, że mogę z nim kilku słowami się załatwić. Począt- 
kowo miał mu autor dać tytuł: „jeden z bohaterów naszych czasów.* 


AMY 


A 


60 ATENEUM = 


W przedmowie do drugiego wydania (1841 r.) autor przyznaje się, 
że podaje publiczności ostrą prawdę, gorzkie lekarstwo, lecz zapie- 
ra się wszelkiego zamiaru dążenia do naprawy ludzkich wad i uło- 
mności. Jest więc ten utwór jego nie satyrą, ani nauką moralną; nie 
można żadną miarą uważać go jako ideał, wskazujący współczesne- 
mu człowiekowi jakim on być powinien, ani jako marzenie autora 
o samym sobie, idealizowanie siebie samego, jakim chciałby on być. 
Autor twierdzi, że jego Pieczoryn jest wizerunkiem wad całego po- 
kolenia w pełnym ich rozwoju—dyagnozą choroby—nic więcej, a jak 
ją leczyć wiadomo tylko Bogu. Autor przecenia niezawodnie swoję 
pracę pod tym względem, że dzieło jego nie może być wcale uważa- 
ne za obraz choroby wieku, innemi słowy, że nie jest ono wizerun- 
kiem typu spółczesnego, cierpiącego na tę chorobę człowieka. Dla 
przedmiotowego wykonania w zadawalniający sposób tćj bardzo mo- 
żebnćj, chociaż trudnćj pracy, nie nadała się sama tylko bystra spo- 
strzegawczość, którą niezaprzeczenie Lermontow posiadał; potrzeb- 
ne były by jeszcze długie studya analityczne nad conajwiększą ilo- 
ścią najrozmaitszych osobników, a właśnie tego warunku brakowa- 
ło całkowicie. Lermontow do tego stopnia obcym był spółczesnemu 
towarzystwu, od którego stronił, do tego stopnia był upewniony, że 
cały ten świat wogóle składa się z samych tylko głupców, albo oszu- 
stów, albo hypokrytów, że sam „nawet geniusz, przykuty do stołu 
biurowego, alboby umrzéć musiał albo zwaryować*,—że bynaj- 
mnićj tego towarzystwa nie studyował, że nie nawykłe do tych stu- 
dyów jego oczy umysłowe nie nadawały się do poznania bardzo 
skomplikowanego wyrobu dziejów—człowieka spółczesnego o cał- 
kiem gładkićj powierzchni z głęboko gdzieś ukrytemi namiętnościa- 
mi, z panowaniem w głowie napiętćj uwagi i refleksyi, z nieobec- 
nością w nim prostoty i bezpośrednich życia duszy objawów, szu- 
kać których Lermontow jeździł aż na Kaukaz i które malował 
w swoich ulubieńcach—dzieciach natury, góralach. Z natury Ler- 
montow mógłby dobrze analizować, lecz ćwiczył się on w wyrabia- 
niutćj zdolności, robiąc postrzeżenia głównie nad sobą tylko sa- 
mym. Z temperamentu swego był Lermontow podobnym do Byrona 
i wymodelował sam siebie wedle wzoru bohaterów Byrona, którzy, 
jak to wiadomo, byli portretami samegoż Byrona, przez niegoż do- 
konanemi. W publicznych odczytach zeszłorocznych w Petersburgu 
(Wiestnik Jewropy. 1887, N. 11) twierdzi Brandes, że Pieczoryn jest 
najdoskonalszym z typów po za Anglią stworzonych pod wpływem 
panowania Byrona nad umysłami. Brandes powiada, że gdy mając 
lat 17 przeczytał tę książkę, był do głębi duszy tknięty obrazem bo- 
hatera, smutnym lecz pociągającym prostotą swoją, męstwem, chło- 
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dem swoim i sceptycyzmem. Nie wątpliwie Pieczoryn daleko więk- 
sze sprawia wrażenie, aniżeli mięki lekkoduch Oniegin. Pieczoryn 
jest niezawodnie pierwszym w literaturze okazem gatunku ludzi nie 
wymierającego dotąd, jak stal zahartowanych, ginących bezcelowo 
i niesławnie przez niechęć albo przez nieumiejętność rozwiązywa- 
nia samych tylko drobnych i powszednich zadań zwyczajnego i ure- 
gulowanego życia, a krojących na coś większego. W jednym punk- 
cie tylko nie godzę się z Brandesem, a mianowicie, że w osobie Pie- 
czoryna podany jest ideał „melancholijny i porywający.“ Nie mogę 
téż przystać na zdanie Reinholdta (Geschichte der russischen Littera- 
łur, 1885, s. 620), jakoby Pieczoryn był tylko uosobieniem niesfor- 
nych a próżnych pierwiastków bajronizmu rosyjskiego (der unge- 
stüm hohlen Elemente des r. Byronismus). Mimo złośliwą ironią i przy- 
czernioną srogość bohaterów Byrona, uderza nas ludzkość, potężnie 
uwydatniająca się w tych niby piekielnych typach, ich uzdolnienie 
do czynów bardzo wielkich. Ta ludzkość sprawia, że utwory Byro- 
na pociągają nas ku sobie mimo jednostajność przedmiotów i roz- 
wiązywanych zadań. Usuńmy tę ludzkość z utworów Byrona pozo-. 
stanie nagi egoizm, nie nadający się do idealizacyi, ale wyzywający 
i podniecający do analizowania, „Bohater naszych czasów“ jest taką 
analizą psychologiczną, nielitościwą, doprowadzoną do ostateczno- 
ści. Jest to preparat anatomiczny pojedyńczego serca, jeden z tych 
„dokumentów ludzkich*, które wynajduje i zbićra najnowszy re- 
alizm francuski, Autor przyznaje, że bohater jego Pieczoryn jest 
bardzo złym człowiekiem, lecz wiedząc o tém, stawi on zadanie 
wcale nie artystyczne, ale naukowe: „dzieje duszy, powiada on, 
chociażby i najdrobniejszćj, ciekawsze i pożyteczniejsze są od dzie- 
jów całego narodu, zwłaszcza gdy są owocem spostrzeżeń dojrzałego 
umysłu nad samym sobą i gdy są pisane bez chełpliwćj żądzy wy- 
woływania spółczucia albo podziwienia* (a więc, gdy autor nie po- 
zuje i nie wspina się na szczudła). „Ważę ja, pisze w dzienniku 
swym Pieczoryn, zapisuję namiętności me i postępki z wytężoną 
ciekawością, ale bez stronności. Mieszczą się we mnie dwie csoby: 
jedna z nich żyje w całóm znaczeniu słowa, a druga rozmyśla i są- 
dzi pierwszą. Nigdy nie stawałem się niewolnikiem ukochanćj ko- 
biety, przeciwnie zawszem osiągał niezwyciężoną władzę, wcale się 
o to nie starając. Przyznać się muszę, że nie lubię kobiet z charakte- 
rem i czyż to ich rzecz mićć charakter?... Z kotła namiętności wy- 
szedłem twardy i zimny, jak żelazo, ale straciłem na zawsze zapał 
dążności szlachetnych—najpiękniejszy kwiat życia. Miłość moja ni- 
komu nie przyniosła szczęścia, bo nie poświęcałem nigdy nic temu, 
kogom kochał. Kochałem dla siebie, dla własnćj przyjemności. Za- 
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spokajałem tylko dziwną potrzebę serca, chłonąc w siebie z chci- 
wością uczucia ludzi, ich tkliwość, ich radości i cierpienia—a nigdy 
nasycić się nie mogłem.“ : | 
Drugićm, również smutnćm, studyum psychologicznóm nad 
egoistą z gatunku lwów światowych jest dramat Lermontowa „Ma- 
skarada.* Liczni nieprzyjaciele, których sobie naraził bohater dra- 
matu, Arsenin, swoją dumą i bezlitością, wspólnemi siłami zmuszają 
go do odegrania, mimo jego chęci, roli Otella względem niewinnćj 
żony jego, równie niedomyślnćj jak Desdemona. On żonę otruł, 
a potćm dostaje pomieszania zmysłów. Przez swoję metodę niczóm 
niehamowanćj analizy psychologicznćj autor „Bohatera naszych 
czasów“ i „Maskarady* wychodzi daleko po za obręb wpływów 
i panowania Byrona. Wypadałoby go postawić obok Beyle'a (Sten- 
dhala). Przytaczam następujący wyjątek z księgi Fagueta (Etudes 
litteraires sur le XIX siècle, 1887, p. 43), wyjątek, który mógłby śmia- 
ło być zastosowany do Lermontowa: Chateaubriand a plus d'imagi- 
nation que de sensibilité. Sa sensibilité est egoiste et son imagination 
expansive. Cette sensibilité na jamais pour objet que lui même. Il est 
peu d'hommes qui ayent plus seduit et moins aimé. L'enchanteur a char- 
mé le monde et il ma tenu au monde que par le goût guil avait de 
Tensorceler. Niezaprzeczenie jest różnica między obu temperamen- 
tami poetyckiemi, lecz polega ona głównie na tém, że Chateau- 
briand był naiwnym egoistą, nieświadomym tego, że jest egoistą, 
i przyjmującym wszystkie czynione mu ofiary serdeczne jako hołd 
mu należny, nie mówiąc nawet Bóg-zapłać; Lermontowa zaś gryzło 
przeświadczenie o tém, że jest on egoistą, lecz była to w jego orga- 
nizmie wada nieuleczalna. Powieść Chateaubriand'a „Atala* za- 
wiera w sobie obrazek zabawny przez to, że jest pretensyonalnie 
wyszukany : „serce ludzkie podobne jest do pewnćj naturalnćj stu- 
dni w sawanie Alaczua; powierzchnię ma czystą i gładką, lecz spoj- 
rzyj na dno studni a zobaczysz wielkiego krokodyla, którego stu- 
dnia chowa w głębinie swoich wód.* Ustęp ten jest dość znany 
w literaturze rosyjskićj, bo w 1810 r. przełożył go poeta Batiuszkow 
i zwyczajem owoczesnym za swoję rzecz podał w wierszu: ,,Szczę- 
śliwy“ (Dzieła Batiuszkowa, wydanie 1887 r., I, 124), poczćm dostał 
cięgi od satyryka Wojejkowa, w utworze tego ostatniego pod tytu- 
łem „Dom waryatów.* Sainte Beuve powiada (Chateaubriand et son 
groupe litteraire, 9 leçon), że studnią, mieszczącą tego krokodyla, 
było własne serce Chateaubrianda. O Lermontowie można powie- 
dzióćć, że ten bardzo dobrze znany mu krokodyl przerażał go i mę- 
czył przez całe życie. W wierszu „do Tłumu*' (£ zożpźe, 1831, II, 114) 
powiada Lermontow : „może podniosę się nad wami, lecz czyż od 
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siebie uciec mogę?** — Wcześnićj jeszcze, gdy miał lat tylko 16-cie 
(1830. II, 57) pisał: „wszak rątowało mię natchnienie — od drobiaz- 


„gowych trosk — ale od duszy méj ocalenia — nie znajdę w szczęściu 


samćm.* Być zawsze samotnym, nie być uzdolnionym do pokocha- 
nia kogokolwiek-bądź prawdziwą miłością, aż do zapomnienia o so- 
bie, aż do poświęcenia, brzydzić się tćm samolubstwem, uciekać od 
siebie samego i ratować się od tćj tęsknoty tylko przez tworze- 
nie, tylko przez wyśpiewanie tego, co kamieniem leżało na duszy, 
w chwilach, kiedy—wedle słów własnych—,,o ziemi on zapominał”, 
taki był los Lermontowa. 

Drogo kosztował go wieniec jego poetycki, wieniec „ciernio- 
wy“, na który on się skarży (1841 r. I, 146); nie ludzie jednak spla- 
tali i włożyli nań ten wieniec, zawdzięczał on go swćj szczególniej- 
szćj organizacyi psychicznćj. Wiadomćm jest, jak się pozbył Cha- 
teaubriand dręczącćj go tęsknoty. Po wielkićm nieszczęściu familij- 
ném, doznanćm w 1798, zapisał on: ma conviction est sortie du coeur: 
fai fleurć et f ai cru, poczćm krokodyl okiełznanym został i stanął 
na nim poeta, jak S. Teodor na jednćj z dwu kolumn w Wenecyi, na 
piazetta przed kościołem św. Marka. Cierpienia duszy nie mogły 
mićć u Lermontowa takiego rozwiązania, czy że wrażenia jego re- 
ligijne w wieku dziecięcym były mnićj silne i nie mogły tak potęż- 
nie się odrodzić, czy że przejął się nawskróś duchem poezyi Byro- 
na, przyswoił sobie bajroński pogląd na świat i stał się nie ateu- 
szem (sam Byron nigdy ateuszem nie był i przez całe życie wahał 
się pomiędzy najoderwańszym deizmem a niewiarą), lecz bezwy- 
znaniowym przeciwnikiem wszelkiego stanowionego credo. 

Mimo braku wiary pozytywnćj, a zatćm i mocniejszego punktu 
oparcia się dla przekonań, mimo swój pesymizm radykalny i po- 
nury, nie wywierała jednak poezya Lermontowa na ludzi spółcze- 
snych, i nie wywiera na późniejsze pokolenia wrażenia przygnębia- 
jącego, nie nieci uczuć rozpaczy i utraty wszelkich nadziei, których 
możnaby się po nićj spodziewać, ze względu na jćj przeczące dą- 
żności. Przeciwnie, działanie było chyba całkiem przeciwne: poe- 
zya ta zapalała entuzyastów, zagrzewała raczćj do walki, aniżeli do 
upadku na duchu; sprawiła ona to, że Lermontowa uznano za jedy- 
nego spadkobiercę liry Puszkina, za największego w Rosyi poetę, 
śmierć którego opłakiwano jako klęskę narodową. 

Jak dadzą się pogodzić te rzekome przeciwieństwa? Dla roz- 
wiązania tćj kwestyi należy rozważyć jeszcze jeden i to ostatni z ży- 
wiołów, wchodzących w skład jego poezyi, a mianowicie obfitu- 
jący w nićj pierwiastek metafizyczny, zapewniający jćj wpływ stały 
i mocny i nadający jéj czarowny wdzięk. Używam przymiotnika: 
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metafizyczny nie zaś mistyczny, ponieważ Lermontow nie 
był wcale skłonnym do mistycyzmu, lecz metafizykiem był on w ca- 
łém znaczeniu tego słowa, bo wszystkiemi potęgami umysłu dążył 
ku nadzmysłowości, ku rzeczom rozumowi niedostępnych i myślami 
swemi mieszkał raczćj w tćj odgadywanćj krainie, aniżeli w świe- 
cie rzeczywistym. 

To, co jest tajemnicze, nie dające się poznać, niewiadome, bę- 
dzie wiekuistym antagonistą wiedzy systematycznćj, naukowej; lecz 
nauka bezustanku zbliża się ku niemu, budując mosty i rusztowania 
z lotnych hypotez, zaś sztuka obejść się zgoła nie może bez tego, 
żeby nie pociągnąć w nieskończoność idei utworu, nie dającćj się 
nigdy wyrazić w całćj swojćj pełni. Postaram się udowodnić kilku 
wyciągami z dzieł Lermontowa, że umysł jego był z natury bardzo 
metafizyczny. 


11. 


Zatrzymam się na poetyckićj autobiografii poety, zatytułowa- 
nćj 11 czerwca 1831 roku: „Dusza ma z młodu, pomnę, szukała c u- 
downych rzeczy — kochałem wszystkie złudy świata, lecz nie 
świat sam—w którym chwilowo tylko żyłem, i te chwile— były mę- 
czące. Jam zaludniał moje sny—owemi to chwilami... me obrazy— 
nie wyglądały = istoty ziemskie — wszystko w nich było niebem 
albo piekłem.* Wiersze te malują jak najdokładnićj ustrój i tryb 
działania umysłu metafizycznego. Żądze duszy tćj nie znają granic, 
kierowane są ku cudowności, ku temu, czego dać nigdy nie 
mogą żywot ziemski, rzeczywistość. Zdaje się jćj, że osięga coś 
podobnego do pożądanepo stanu w rzadkich chwilach najgorętszćj 
namiętności (wyrażę się jeszcze dokładnićj, mając na oku tempera- 
ment poety: w chwilach namiętności erotycznćj poeta nie mógł żyć 
bez miłości, bez poddającego mu się serca kobiecego). Namiętność 
z powodu strasznego swego natężenia stanowi męczarnię. Chwile, 
nią zapełnione, krótkie są, ale pozostawiają gorzki smak; jednak 
wspomnieniami o tych gorzkich chwilach zaludnia się i upiększa 
pospolita i pozioma rzeczywistość. Inaczćj mówiąc, mamy do czy- 
nienia ZATTOMUŃCZIJY marzycielem, niby z lunatykiem, który 
chodzi po ulicach z otwartemi ale nie patrzącemi na rzeczywiste 
otoczenie oczyma. Marzyciel ten najzupełnićj jest obojętny wzglę- 
dem spotykanych ludzi i przedmiotów i urządza dla siebie w myśli 
swojćj świat inny, przyodziany w to wszystko, co tylko autor do- 
strzegł i wyróżnił w przyrodzeniu jako najlepićj odpowiadające sta- 
nom jego duszy; świat zaludniony nie ludźmi rzeczywistemi, jacy 
oni są, w których mieszają się żywioły dobra i zła, ale istotami 
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stworzonemi przez wyobraźnię, całkiem anielskiemi, albo całkiem 
demonicznemi. Ten fantasta do takiego stopnia się zamarzył i umysł 
jego do tego stopnia nawykł do metafizycznego myślenia, do prze- 
rzucania się na pozaludzkie, całkiem metafizyczne stanowisko, że 
w końcu nie może zdać sobie sprawy, czy sam on przez się marzy, 
czy marzy w nim siedząca wyższa jakaś istota. 

Taka jest treść „Czary życia“ z r. 1834 (II, 202): „Pijemy z ży- 
wota czary—zamknąwszy oczy — Złocone wilżymy brzegi—własne- 
mi łzami.—Gdy w chwili śmierci z oczu—Zasłona spada,— I wszyst- 
ko, co łudziło nas — Z zasłoną znika. — Widzimy, że nie było nic— 
W tój złotćj czarze—Że napojem w nićj było marzenie—I że marze- 
nie to nie nasze!“ Z tego nałogowego lunatyzmu Lermontowa 
pochodziło lekceważenie przez niego ludzi, niby do bajrońskiego 
podobne, lecz posiadające nieco odmienny charakter. Ludźmi się 
brzydzi on nie dlatego, że są niezmiernie dalecy od ideału ludzko- 
ści, wymarzonego przez Byrona: dumnćj, wolnćj, kochającćj. Lu- 
dzie uprzykrzają się Lermontowowi z tego powodu, że są dla niego 
niby widma i cienie („„Migocą martwe ludzkie postaci—Przyzwoito- 
ścią krępowane maski.* 1 stycznia 1840. I, 109). Poeta gniewa się, 
że widma te „płoszą marzenie me— Gościa nieproszonego na ucztę.“ 
Za tę jedynie winę, nie za żadną inną, poeta chciałby „im rzucić 
z gniewem w oczy wiersz żelazny, oblany goryczą i złością." 

Tém samém marzycielstwem daje się tłómaczyć szalone lekce- 
ważenie życia, tak mocno charakteryzujące Lermontowa, jako czło- 
wieka, lekceważenie które mu podyktowało wiersz bardzo znany 
i aż do przesytu powtarzany: „namiętność! — Cóż po nićj? wszak 
miła jćj choroba — Prędzćj czy późnićj niknie na słowo rozsądku— 
A życie, gdy się obejrzysz, z krwią zimną dokoła — Jakiż to pusty, 
głupi żart" (1840. I, 120). To lekceważenie życia, to niecenienie go 
ani na grosz, godnóm jest zastanowienia z tego jeszcze względu, że 
nie jest zrównoważone wcale wizyami przyszłego życia, że nie łą- 
czy się z rachubą na pogrobową za żywot ziemski zapłatę. Lermon- 
towa najbardzićj cenić muszą ci właśnie, którzy nie są uszczęśli- 
wieni przez wiarę, dlatego nie jest on mistykiem lecz tylko marzy- 
cielem, że nie ma wizyi żadnych, że tylko zdaje mu się, jakoby coś 
sobie przypominał z przedbytu, coś niby widzianego w czarownym 
śnie. Podobny w tém do najszczytniejszego z wieszczów filozofów, 
Platona, Lermontow przekonany jest, że te sny śniła jego, ani po- 
czątku ani końca nie mająca dusza przed ziemskićm wcieleniem 
się swojóm. Pamiętny jest młodzieńczy wiersz Lermontowa: „Pły- 
nął po niebie anioł śród nocy — I cichą nucił piosenkę — Opiewał 
jak błogo jest duchom bezgrzesznym —W cienistych raju ogrodach 
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Duszyczkę młodą niósł on w objęciu — Na padół udręczeń i łez.— 
I długo na świecie męczyłasię ona—Ządzą cudowną palona—I dźwię- 
ków niebios zastąpić nie mogły—Nudne tćj ziemi piosenki.* Serce 
jego boleje z przyczyny tćj, że przechowuje „głęboki ślad widzeń 
zamarłych lecz świętych—i cienie znikłych już uczuć* (II, 202). Są 
słowa i dźwięki, sanie przez się nic nie znaczące, lecz obudzające 
w poecie wspomnienia o nadziemskićm szczęściu, które mu się przy- 
śnićwa: „Są słowa, objaśnić nie mogę—Zkąd biorą władzę na de- 
mną—Słysząc je znowu odżywam— Innego człeka nie wskrzeszą* 
(1830, II, 43). Każdy z podobnych dźwięków przypominający daleką 
nadziemską ojczyznę, wygląda niby jaki z raju przyniesiony pta- 
szek, cudnie śpiewający na suchćj gałęzi pod niebem surowem pół- 
nocy. W tćj czarodziejskićj krainie marzeń wielkićm słońcem się 
pali idea Boga najoderwańszego, jakiego tylko może sobie przed- 
stawić wyobraźnia, bez żadnych cech i przymiotów, krom jednego, 
że jako demon jest uosobieniem zła i fizycznego i moralnego, tak 
Bóg ten jest bezwzględnćm dobrem i przyrodzenia i duszy ludzkiej. 

Możnaby posądzić Lermontowa o panteizm, gdy pisał upojony 
na widok kwitnącćj natury: „Kiedy faluje niwa pozłocista—I szumi 
las od lekkich wiatrów tchnienia... Natenczas koi się w méj duszy 
trwoga—Natenczas się wygładza czoło pomarszczone—I szczęście 
ja na ziemi pojąć mogę—[I pośród niebios widzę Boga!“ I, 34—1837). 
Lecz gdy tenże Lermontow obiecuje, że wstąpi na „wązki trop zba- 
wienia* i wierzy, że obiecaną przez Boga tajemnicę mógłby wyrozu- 
mićć „przez rozmyślanie i lat wiele*, nakoniec gdy się tłómaczy 
z winy, że świat mu jest za ciasny, „do Ciebie dojść jednak się bo- 
ję—I nieraz dźwiękiem pieśni grzesznych—Modlę się, Boże, nie do 
Ciebie*, (II, 39)... zwrót ten jest odwołaniem się poety do Boga oso- 
bistego, w którego Lermontow mocno wierzył przez całe życie. 

Najściślćj z metafizyką Lermontowa wiąże się określenie prze- 
zeń poety i proroka. Na wzór Byrona, a może nawet wskutek pod- 
danych mu przez Byrona myśli, Lermontow uważał się za naturę 
wyższą, przerastającą innych ludzi o całą głowę („Ma faworytów 
ona (natura) jak królowie—Lecz ten kto nosi pieczęć jćj—Niechaj 
na los swój się nie skarży* II, 199). „Kaprysem złego losu ich istnie- 
nie—By samowładzę swą okazać—Rzuca ich ona między nami—Jak 
rzucał król do morza klejnot. *(Izmił Bej). Wielkość swoję osnuwa 
Lermontow nie na uzdolnieniu swojćm poetyckiem, jak Puszkin, 
ale nas swych cierpieniach, na noszonym przez siebie stygmacie 
przeznaczenia, to jest na niezależności losu jego od własnćj jego 
woli. Wić on, że spadał nieraz jak kara na głowy nie przez niego 
skazanych na stracenie ofiar i że pełnił tę kaźń bez zawziętości ale 
tćż i bez żalu (Bohater n, cz. I, 312). 
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Będąc z natury nietowarzyskim, Lermontow nie pojmował do- 
brze społecznego znaczenia poezyi, domyślał się on tylko, że powin- 
na nad ludźmi panować poezya; lecz jako prawdziwy romantyk, 
przenosił to panowanie z prozaicznego wieku XIX w odległą prze. 
szłość, gdy liry dźwięk „rycerzy krzepił w krwawćj bitwie, —Był tém 
czćm czara śród biesiady—I czém kadzidło przy modlitwie“ (I, 84, 
z 1839 r.). Zapalać ludzi do czynów praktycznych może tylko 
człowiek kochający innych i zmysłem -praktyczności obdarzeńy, 
właśnie zaś brak było Lermontowowi obu tych przymiotów. W przy- 
toczonym przezemnie „Poecie* Lermontow nie siebie maluje ale 
poetę jakim był niegdyś a jakim być obecnie nie może— pomysł nie 
trafny, bo funkcya poezyi nigdy się nie zmienia i nigdy poezya nie 
traci swojćj wielkićj wagi dla społeczeństwa. 

W ostatnim swoim utworze „Proroku* Lermontow idealizuje 
téż nie siebie, lecz poetę jakim by ten ostatni być powinien, nadaje 
mu wszechwiedzę, zdolność do wyczytywania w oczach ludzi „kar- 
tek niecnoty i złości,* w których się nigdy nie rozczytywał, bo nie 
czytając przypuszczał, że ich pełno u każdego z ludzi; kazał on poe- 
cie być zwiastunem: „miłości, prawd naukowych*, których zwia- 
stować nie mógł sam nigdy i nikomu z powodu swego odludkowstwa 
istronienia od świata, więc przedstawił proroka Lermontow ze 
strony najmnićj powabnćj, ze strony jego opryskliwości srogićj i po- 
nurćj: „Patrzajcie, dzieci, jaki ponury—]Jaki wychudły on i blady 
—jaki on nagi i ubogi—Jak nim poniewierają wszyscy.“ Na sobie Ler- 
montow nie doświadczył kamieni, któremi obrzucano proroka. Na- 
leżał on do małej liczby ludzi, mających powodzenie, wieńczono go 
za życia a świat arystokratyczny otwierał dlań naoścież podwoje, 
wiodące do pysznych swoich pałaców. Godnćm uwagi jest, że kre- 
śląc nie z siebie kopiowany ideał wyśmianego przez gmin poety- 
proroka, Lermontow dobierał te właśnie rysy, których mu brakowa- 
ło samemu, zaś nie uwydatnił tych, które dla nas w nim są najcen- 
niejsze, a mianowicie dumnćj samotności duszy energicznćj, nad po- 
spolitość bardzo podniosłć) i pewności, że istnieje coś lepszego, do- 
skonalszego, którego on był zwiastunem w bardzo ciężkich czasach. 
Grobowy mrok panuje w gotyckim kościele, pusto w tym pomroku 
i byłoby straszno, lecz się przez kolorowe okna przerzyna promień 
słońca, więc wyglądają jakoby wrota raju. W głębokićj ciszy odzy- 
wa się ledwie dosłyszany organ niby chór daleki lecących aniołów. 
Wezmę jedno jeszcze porównanie od samego Lermontowa z wczes- 
niejszego szkicu Demona: (I. 493). „I zniknął z oczu rydwan słoń- 
ca—Kaukazu śniegi krótką chwilkę—Purpurową biorąc barwę— 
W mrocznćm błyszczą oddaleniu. —Ale ten promień ledwo żywy—Nie 
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odbije się w pustyni—Drogi nikomu nie oświeci—Z lodowego swego 
szczytu.* Niczego nie oświeca wprawdzie ten promień, ale świadczy 
jednak śród ciemności o niewidzialnćm słońcu. Czasem ta purpuro- 
wa reminiscencya niewidomego wystarcza na to by pokrzepić ży- 
wych, by zachęcić ich do wytrwania śród nocy, do doczekania się 
następującego dnia. 

Na tém kończę charakterystykę jednego z olbrzymów nie tylko 
rosyjskićj ale i wszecheuropejskićj literatury, człowieka podobnego 
do Byrona raczćj z temperamentu, aniżeli z rysów twarzy, człowie- 
ka, który się rozwinął pod wpływem Byrona i nosił przez całe życie 
głębokie, niezatarte jego ślady. Obaj byli ludzie wysokiego rodu, 
obaj należeli do plemienia Prometeuszowego. 


W. „Spasowicz. 
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SZKOLY TECHNICZNE WE ERANCTI. 


Stan obecny i kierunek dalszego rozwoju. 


Miejsce, które zajęła już w piśmiennictwie krajowóm i w za- 
przątnieniach inteligentnego ogółu kwestya, będąca przedmiotem 
niniejszego sprawozdania, uwalnia piszącego od wstępnych objaś- 
nień i komentarzy. Szczupłość wydzielonego mu miejsca w tych 
szpaltach, a obfitość nastręczającego się materyału, nakazuje mu 
jak największą w tym względzie wstrzemięźliwość. Zadaniem prze- 
zeń podjętćm tutaj jest dostarczenie wniesionym u nas na porządek 
dzienny rozprawom w tćj materyi jak największćj liczby faktycz- 
nych wskazówek co do rezultatów osiągniętych gdzieindzićj, a mia- 
nowicie we Francyi, na tém polu pracy społecznćj. Zebrane, gwoli 
temu założeniu, i udzielone tutaj czytelnikom cyfry i dane staty- 
styczne wyjętemi są po większćj części z raportów urzędowych, 
takich, jak np. referat przedstawiony we wrześniu 1886 r. między- 
narodowemu „Kongresowi Nauczania technicznego*, zebranemu 
w Bordeaux, a zebrać się mającemu w ciągu bieżącego roku w.Pe- 
tersburgu (1), głównie zaś że stanowiącego pomnikowe prawdziwie 
dzieło, (a niestety i rzadkość już dziś bibliograficzną bo nawet 
w wielkićj Narodowćj Bibliotece paryskićj przy ulicy Richelieu nie 
znajdującego się), raportu przedstawionego w r. 1885 Wyższćj Ra- 
dzie Wychowania Technicznego (Conseil supérieur de l Enseigne- 
ment Techniqne) przez p. M. Fresca, członka Instytutu (2). 


(1) Congrés International de enseignement technique et commercial. Bordeaux, 
septembre 1886. Rapport de Mr. Albert Cahen, vice-président de la Société des anciens 
éléves des Ecoles nationales d?Arts et Métiers. 

(2) In quarto, ss. 176. w Drukarni Narodowéj. 
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_ Pod względem dotychczasowego rozwoju specyalnćj organiza- 
cyi szkolnćj, o którą chodzi tutaj, Francya daje się podzielić na trzy 
dzielnice geograficzne wielką przedstawiające różnicę rezultatów 
w tym kierunku osiągniętych. Pierwsza, najbardzićj upośledzona 
nie pod tym jednym względem, ale tóż i najszczuplejsza, jak się za- 
raz pokaże, obejmuje departamenta, w których nic nie masz dotąd 
zrobionego na tém polu i które nadto nie objawiły żadnych usiło- 
wań czy nawet pragnień w tym sensie. Są to, w alfabetycznym po- 
rządku, departamenta: Allier, Alger, Basses Alpes, Ardèche, Corrèze, 
Landes, Lot i Lozère: najuboższa i ze wszech miar na drodze spo- 
łecznego rozwoju najmniéj posunięta część kraju. 

Do drugićj kategoryi należą departamenta, które także nic nie 
zrobiły w tym przedmiocie dla siebie, albo dla których nic nie zro- 
biono do tćj pory, ale które okazały przynajmnićj gotowość do zro- 
bienia, lub chęć uzyskania czegoś. Takiemi są: departamenta: Aude, 
(żądający otworzenia „Szkoły Sztuk i Rzemiosł“); Arriłge, (upominają- 
cy się: o „Szkołę Profesyonalną Przemysłową i Handlową* w mieście 
Foix, o takąż Szkołę w Pamiers, o Szkołę Profesyonalną i Termina- 
torską (d'Apprentis) w St. Girons, o szkoły rysunku i handlu w in- 
nych miejscowościach); Constantine, (poprzestający na ogólniko- 
wych „życzeniach“, przedstawionych miejscowemu zarządowi); Côtes 
du Nora (pragnący „Szkół Profesyonalnych* w St. Brieuc, Dinan 
i Guingamp); Drôme (zaprzątnięty rozprawami w tym przedmiocie, 
wniesionemi na porządek dzienny obrad rady municypalnćj i izby 
handlowćj); Zmdze, (gotujący się do otworzenia „Szkoły Sztuk i Rze- 
miosł* w Châteauroux); Lotet Garonne, (upominający się o „Szkołę 
Handlową i Przemysłową“ w Agen); Morbihan, (życzący „Szkoły 
Profesyonalnćj i Handlowćj* w poetycznóm Ploërmel); Haut-Rhin 
(życzący „Wykładów profesyonalnych* w Belfort); Seine et Oise (ży- 
czący „Szkoły municypalnćj rysunku* w Le Raincy; „Wykładów 
municypalnych geometryi* w Rambouillet, i „Wykładów municy- 
palnych rysunku przemysłowego“ w Le Vćsinet). 

Inne departamenty posiadają wszystkie mnićj lub więcćj oka- 
zały zasób szkół lub wykładów specyalnych, których dokładna no- 
menklatura znajdzie niżćj miejsce. Czytelnicy, nie dający się odstrę- 
czyć jéj suchością, osięgnąć będą mogli z jéj pomocą szczegółowe 
wyobrażenie o rozmaitych formach i stopniach rozwoju techniczne- 
go ifachowego wykształcenia, które istnieją na całćj przestrzeni 
kraju, najbardzićj podobno posuniętego w tym zakresie cywilizacyj- 
nych spełnień, a które, odpowiadając wielce rozmaitym warunkom 
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życia społecznego i ekonomicznego, dostarczyć są wstanie podsta- 
wy do wszelkich zastosowań. Pokusimy się wszelako najpierw 
o uprzystępnienie przedmiotu przez zaznaczenie i pobieżne przy- 
najmnićj, ze względu na szczupłość wydzielonego nam miejsca, 
scharakteryzowanie głównych rysów tćj różnolitćj organizacyi. 

W tym celu, odróżnimy w nićj przedewszystkićm pięć odręb- 
nych i poniekąd podporządkowanych form, któremi są: 1) Szkoły ele- 
mentarne (écoles primaires) połączone z nauką pracy ręcznćj; 2) Szko- 
ły profesyonalne właściwe, lub szkoły elementarne wyższe z tym sa- 
mym programem; 3) Szkoły sztuk i rzemiosł (Ecoles d Arts et Mé- 
tiers); 4) Szkoły wyższe specyalne; 5) Wykłady publiczne. O szko- 
łach wyższych, takich jak Centralna, Dróg i Mostów i t. d., powiemy 
najmniej, ponieważ program ich i działalność znanemi są dostate- 
cznie skądinąd lub łatwemi do poznania, nie możemy zaś ubiegać 
się tutaj o wyczerpanie przedmiotu. 


1. Szkoły elementarne. 


Jak dotąd, Paryż jeden (który nie pod tym jednym względem 
zajmuje, jak się domyślić łatwo, osobne miejsce, w odnoszącćj się: 
do naszego przedmiotu statystyce) doszedł w tym kierunku do re- 
zultatów nic już prawie do życzenia nie zostawiających. W ostat- 
nich latach zwłaszcza obmyślana na drodze prawodawczćj organi: 
zącya nauczania elementarnego uzupełniona została i wydoskona- 
lona, dzięki hojnie przez municypalność dostarczonym środkom pie- 
niężnym i gorączkowo, rzec można, rozwiniętćj działalności. Orga- 
. nizacya ta przedstawiona być przeto może jako typowa. Oto jéj 
główne rysy: 

Z budżetem rocznym, przechodzącym 25,000,000 fr., obejmu- 
je ona obecnie *126 „Szkółek Macierzyńskich* (Æcoles maternelles), 
17 „Szkółek dziecinnych*, 174 „Szkółki elementarne* dla chłop- 
ców,i 175 „Szkół elementarnych“ dla dziewcząt, ze 145.000 uczniów 
ogółem i3,000 nauczycieli, których płaca roczna wynosi 9,009,000 fr. 
Ze 174 „Szkół elementarnych* dla chłopców, 95 posiada praco- 
wnie z warsztatami, (w tćj liczbie go pracowni robót drzewnych i 5 
robót żelaznych). Wykład nie polega na nauce jakiegokolwiek spe- 
cyalnego rzemiosła, ale na ogólnćm oswajaniu uczniów i doświad- 
czalnćm zapoznaniu tychże z materyałami i narzędziami pracy. 
Regulamin ostatni z d. 28 lipca 1886 czyni nadto naukę pracy ręcz- 
nćj obowiązkową we wszystkich szkołach publicznych dla chłopców, 
istniejących w obrębie departamentu Sekwany: 1%, godziny podzie- 
lonych na 2lekcye tygodniowo dlachłopców uczęszczających na wy- 
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kłady elementarne; 13/4, godziny w dwóch lekcyach tygodniowo dla 
wydziałów średnich; 34 godziny w dwóch lekcyach dla wydziałów 
wyższych; 4 godziny w trzech lekcyach dla kursów „dodatkowych“ 
(complemćóntaires). Co się tyczy 175 szkół dla dziewcząt, wszysźkie bez 
wyjątku posiadają pracownie dla nauki szycia i krawiecczyzny Wy- 
chodząc ze „Szkół elementarnych*, najlepsze uczennice przyjętemi 
być mogą bezpłatnie do „Szkół elementarnych wyższych*, które, 
podług wyrażenia p. Desmoulins (delegowanego Rady Municypalnćj 
Paryskićj na kongresie w Bordeaux), uważanemi być mogą za praw- 
dziwe „Szkoły profesyonalne*. 


2. Szkoły profesyonalne. 


Rozróżnić należy w ich liczbie dwa rodzaje: 

a) „Szkół Terminatorskich*, które wykształcają prostych rze- 
mieślników i 8) „Szkół przygotowawczych* do Szkół technicznych. 
W pierwszych, praca ręczna zajmuje, jak się rozumić, najwięcćj miej- 
sca, przyczćm zauważono, iż najskuteczniejszym i przez żaden inny 
zastąpić się nie dającym bodźcem dla młodych wychowanków jest 
spieniężanie za jakąbądź cenę przedmiotów wyrabianych w szko- 
le—bez zatracenia wszelako pedagogicznego charakteru instytucyi 
i zbytecznego zapędzania się w kierunku produkcyjności. W „Szko- 
łach przygotowawczych“ praca ręczna ograniczoną bywa do wyko- 
nania mnićj lub więcćj udatnego tych modelów, których odtwarza- 
nie przez kandydatów do „Szkół Sztuk i Rzemiosł* wymagalnóm 
czynią programaty egzaminowe. Poważne głosy odzywają się wsze- 
lako za uprzątnięciem warsztatów ze szkół a posyłaniem raczćj ucz- 
niów, dla nabycia stosownćj biegłości, do sąsiednich zakładów 
przemysłowych (ślusarni lub stolarni), jak to się zresztą dzieje 
w pewnych miejscowościach, w których brak odpowiedniego urzą- 
dzenia w obrębie szkoły zmusza do takiego wyboru, ai w samym 
Paryżu, w Szkole imienia Turgot, z bardzo dobrym skutkiem. I w tym 
dziale specyalnego wykształcenia Paryż wyprzedził inne miejsco- 
wości, nie już zasprawą jednak prawodawczćj i urzędowćj inicya- 
tywy. Istniejące w obrębie stolicy „Szkoły profesyonalne* były do 
niedawnego czasu, jak i gdzie indzićj zresztą, prawie bez wyjątku, 
dziełem inicyatywy prywatućj. Udział administracyi wychowania pu- 
blicznego ograniczał się tu do zwierzchniego nadzoru. Najwięcćj sto- 
sunkowo rozwiniętym a nawet jedynym dającym znaczące rezultaty 
(zwłaszcza dla chłopców) jest rodzaj „Szkół przygotowawczych“, re- 
prezentowany mianowicie przez 6 Szkół (collèges) prywatnych imie- 
nia Turgot, Colbert, Lavoisier, J. B. Say, Arago i Chaptal z ogółem 
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4,150 uczniów. W ostatnich latach jednak, pod wpływem poniekąd 
nowych pojęć i tendencyi w zakresie wychowania niewieściego roz- 
powszechnionych, municypalność podjęła założenie pięciu „Szkół 
profesyonalnych* dła dziewcząt przy ulicach Fondary, Bouret, Bos- 
suet, Gausseron i de Poitou, które dziś mieszczą 630 uczennic. Nad- 
to „Szkoła początkowa wyższa* przy ulicy de Jouy udziela profe- 
syonalnego wykształcenia, podług myśli wyrażonćj przez p. Des- 
moulins, 300 uczennicom. 


3. Szkoły sztuk i rzemiosł. 


Istnieją do tego czasu trzy tylko szkoły tego rodzaju: w Aix, 
Lille i Nevers, z których dwie ostatnie w peryodzie organizacyi do- 
pićro. Liczba uczniów nie będzie mogła przenosić w nich 500. Od- 
dać przeto mogą one znaczne usługi w wykształceniu zdolnych ry- 
sowników, podmajstrzych /(conćre-maitres), urzędników kierujących 
robotami (chefs de travaux) i t. p.; o ile atoli przeznaczonemi są tak- 
że do przyspasabiania rzemieślników biegłych, działalność ich, ze 
względu na szczupłość każdorocznego kontyngensu, nie może być 
znaczącą. Przyjmują one uczniów w 15-tym roku życia i zatrzymu- 
ją do lat 20. Skarb bierze na siebie cały prawie koszt utrzymania, 
uwalniając po większćj części rodziny od wszelkich opłat. Prywat- 
ne przedsiewzięcia w tym kierunku, nie oparte na zasadzie bezpłat- 
ności, nie powiodły się. f 


4. Szkoły wyższe. 

Do téj kategoryi, obok państwowych szkół specyalnych, wy- 
kształcających inżynierów, górników, architektów dla służby rzą- 
dowćj lub przemysłu prywatnego (Szkoła centralna), należą instytu- 
cye pośredniego charakteru, z programem, który wydziela im miej- 
sce między temiż szkołami a „Szkołami sztuk i Rzemiosł.* Przyj- 
mują one młodzieńców od lat 17-stu i, w ciągu trzechletniego kursu, 
przyspasabiają ich do służby, na posadach drugorzędnych, w ka- 
drach przemysłu prywatnego. Wykłady ich zachowują charakter 
teoretyczny. Liczba tych instytucyi, których dźwignięcie się w roz- 
maitych miejscowościach jest dziełem po większćj części miejsco- 
wych Stowarzyszeń przemysłowych. pozostaje dość ograniczoną. 
Szkoły handlowe utworzone od lat kilku we wszystkich główniej- 
szych miastach mogą być zaliczonemi do tćj kategoryi. 


5. Wykłady publiczne. 


Forma to, która w jednćj Anglii podobno doczekała się dotąd 
więcćj znaczącego rozwinięcia. Pochodzi to podobno stąd, że dzie- 
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ci opuszczają tam szkołę wcześnićj niż gdzieindzićj, robotnik zaś 
pracuje 16 godzin mnićj tygodniowo jak we Francyi. Tym sposo- 
bem, przy ogólnćm zastosowaniu systematu /ekcyż wieczornych, na- 
uka w tćj formie udzielana dała się połączyć z normalnćm uczę- 
szczaniem do szkoły i fabryki. Pierwsza myśl tćj organizacyi po- 
wstała tam, w Anglii, po wystawie powszechnćj 1851 r. Obecnie 
budżet „Wykładów wieczornych*, którym skarb dostarcza subwen- 
cyi, wynosi tam 250,000 funt. ster. Subwencye udzielane są każde- 
mu wykładowi proporcyonalnie (payement by result), w stosunku do 
rezultatów osiąganych. Każdy wykład mianowicie obejmuje 4 wy- 
działy: elementarny, 2 stopnia, 1-go stopnia i honorowy. Gdy uczeń 
kursu elementarnego, zdawszy egzamin przed członkami „Biura 
sztuki i nauk*, przechodzi na wydział 2-go stopnia, „Wykład* otrzy- 
muje 1 f. szt. Za ucznia przechodzącego z wydziału 2-go stopnia 
na wydział 1-go stopnia skarb płaci 2 f. szt. Wyżćj—4 funt. szt. Na- 
uka udzielana w ten sposób obejmuje kursa: w dziale nauk: geome- 
tryi praktycznćj, budowy i rysunku machin, architektoniki, budo- 
wnictwa okrętowego, matematyki czystćj, mechaniki teoretycznej, 
mechaniki praktycznćj, akustyki, światła i ciepła, magnetyzmu 
i elektryczności, chemii nieorganicznćj, chemii organicznćj, geolo- 
gii, mineralogii, fizyologii, botaniki, biologii zwierzęcćj i roślinnej, 
metalurgii, marynarki, astronomii, pary, fizyografii, zasad rolnictwa, 
hygieny; — w dziale szłuk: rysunku podług modelu, geometryi i per- 
spektywy, zasad ornamentyki i kompozycyi, malarstwa podług mo- 
delu, nauki figur anatomicznych, kompozycyi podług antyków, mo- 
delowania. — Liczba tych „Wykładów* istniejących obecnie w An- 
glii wynosi 1984, z 208 laboratoryami, mogącemi pomieścić 14,600 
uczniów. Ogólna liczba uczęszczających wynosiła w r. 1884—1885 
na wydziale nauk: 79,000; na wydziale sztuk: 61,000. Wykłady 
publiczne istniejące we Francyi i po części tylko wieczorem się od- 
bywające są naśladownictwem, jak dotąd bardzo ograniczonćm tćj 
organizacyi, z tą zasadniczą różnicą, iż są one wszędzie bezpłatne- 
mi, podczas gdy w Anglii opłata (od 3 do 6 szylingów rocznie) jest 
wszędzie obowiązkową. Nadmienić godzi się, iż obok „Wykładów 
wieczornych*, w którym to kierunku rozwinęło się wykształcenie 
techniczne z systematyczną wyłącznością, istnieje w Anglii tylko 
szczupła liczba szkół profesyonalnych. 


II. 


Dla czytelników, pragnących głębićj wniknąć w przedmiot, do- 
starczyć nam teraz wypadą niektórych bliższych wskazówek co do 
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_ rodzaju i treści wykładów w rozmaitych wyżćj wyszczególnionych 
gałęziach nauczania technicznego. Wskazówki te podlegają kla- 
syfikacyi, którćj podstawą naturalną są znowu rozmaite gałęzie 
przemysłowo-artystycznćj twórczości. Za wyjątkiem bowiem „Szkół 
elementarnych* i niektórych wykładów wyższych, wogóle kształ- 
„cące fachowo instytucye zachowują charakter sfecyałny, poświęco- 
nemi są fachowemu uzdolnieniu młodzieży w pewnym kierunku, 
odpowiadającym jednemu z licznych i mnożących się ciągle wy- 
działów pracy przemysłowćj i artystycznej. 

Co się tyczy „Szkół elementarnych“, z któremi najpierw zała- 
twić się nam wypada, odnieść się możemy w ich przedmiocie do 
ostatnich „instrukcyi*, udzielonych przez ministeryum oświaty 
w myśl uchwały prawodawczćj z d. 28 marca 1882 r. Czytamy tam 
co następuje: 

„Bez zatracenia swego zasadniczego charakteru instytucyi wy- 
chowawczćj i bez zamienienia się w zakład fabryczny, szkoła ele- 
mentarna może i powinna wydzielić ćwiczeniom ciała dość miejsca 
dla przysposobienia chłopców do przyszłych prac w rękodzielniach 
i w szeregach armii, dziewcząt do zajęć gospodarczych i kobie- 
cych.... — Co się tyczy pracy ręcznćj chłopców, ćwiczenia dzielą się 
na dwie kategorye: pierwsza obejmuje rozmaite ćwiczenia, prze- 
znaczone do rozwiązania palców i nadania należytćj zręczności, gib- 
kości, szybkości i dokładności ruchom ; druga obejmuje stopniowe 
ćwiczenia snycerskie (moulage), przeznaczone do uzupełnienia od- 
powiadającćj im nauki rysunku, a głównie rysunku zastosowanego 
do przemysłu. 

„Praca ręczna dziewcząt, oprócz nauki szycia i krawiecczyz- 
ny, wymaga pewnćj liczby lekcyi, ćwiczeń, wskazówek, za pomocą 
których nauczycielka założyć sobie winna nie kurs regularny eko- 
nomiki domowej, ale natchnienie dziewczętom, przez wielką liczbę 
przykładów praktycznych, miłości porządku, udzielenie im poważ- 
nych przymiotów kobićty gospodarnćj i uchronienia ich od upodo- 
bań płochych lub niebezpiecznych.“ 

W szczegółach instrukcye te objaśnione są jak następuje. 

L Dla chłopców: 

a) Klasa dziecinna, od 5 do 7 lat. Małe ćwiczenia plecenia, skła- 
dania, tkania. Wycinanie i przystosowywanie papierów różnokolo- 
rowych do rysunków geometrycznych. Robótki koszykarskie. Ukła- 
danie włóczek różnokolorowych na papierze i kanwie. Rysunek: 
kombinacye linii — odtwarzanie tych kombinacyi na łupku i na pa- 
pierze ołówkiem zwyczajnym lub krédą różnokolorową; rysunki po- 
mysłowe na papierze krątkowanym; odtwarzanie rysunków bardzo 
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prostych, wykonywanych przez nauczycielki. Odtwarzanie przed- 
niiotów użytkowych najprostszych. : 

b) Klasa elementarna, od 7 do 9 lat. Ćwiczenia ręczne przezna- 
czone do rozwinięcia zręczności. Wycinanie brył geometrycznych. 
Koszykarstwo: układanie źdźbeł różnokolorowych. Modelowanie: 
odtwarzanie brył geometrycznych iinne roboty proste. Rysunek: 
wykreślanie linii prostych i podział tychże na równe części; oce- 
nianie stosunku linii między sobą; odtwarzanie i ocenianie kątów. 
Pierwsze zasady rysunku ornamentacyjnego: koła, wielokąty regu- 
larne, róże gwiaździste. 

c) Klasa średnia, od 9 do 11 lat. Konstrukcya przedmiotów z kar- 
tonu obleczonych rysunkami koloryzowanemi i papierem koloro- 
wym. Drobne roboty druciane, kratki—kombinacye z drutem i drze- 
wem, klatki. Modelowanie: proste ozdoby architektoniczne. Oswo- 
jenie się z narzędziami użytkowemi najprzedniejszemi. Rysunki: 
linie krzywe geometryczne, elipsy, linie śrubowate, linie należące 
do królestwa roślinnego: łodygi, liście, kwiaty—kopiowanie mode- 
lów gipsowych, przedstawiających rysunki ozdobne mało-wypukłe. 
Początki rysunku geometrycznego i zasady perspektywy. Rysunek 
geometryczny: użycie (na tablicy) narzędzi służących do kreślenia 
linii prostych i krzywych — linii, cyrkla, węgielnicy i narzędzia do 
przenoszenia kątów. Ograniczać się w ciągu tego na oswajaniu ucz- 
niów z użyciem tych narzędzi. 

d) Klasa wyższa, od 11 dó 13 lat. Ćwiczenia mieszane rysunku 
i modelowania; szkice przedmiotów do wykonania przeznaczonych 
i budowa tych przedmiotów podług szkicu, albo na odwrót. Nauka 
rozmaitych narzędzi, służących do obrabiania drzewa. Ćwiczenia 


praktyczne, stopniowane. Heblowanie, piłowanie drzewa, spajania - 


proste. Pudełka zbijane gwoździami lub spajane. Roboty tokar- 
skie proste. Nauka głównych narzędzi, służących do obrabiania że- 
laza, ćwiczenia z pilnikiem, polerowanie przedmiotów wychodzą- 
cych w stanie surowym z kuźni lub fryszerki. Rysunek: rysowanie 
podług sztychu lub modelu gipsowego, ornamentów czysto-geome- 
trycznych. Rysunki podług sztychu lub modelu, ozdób zapożyczo- 
nych z królestwa roślinnego, liści, kwiatów, owoców, palm i t. d. 
Wiadomości elementarne o porządkach architektonicznych, udzie- 
lane przez nauczyciela na tablicy (3 lekcye). Rysunek głowy ludz- 
kićj, części składowych i proporcyi. Rysunek geometryczny: wy- 
konanie na papierze, z użyciem narzędzi, wykreśleń geometrycz- 
nych, wykonywanych na tablicy w klasie średnićj. Zasady cienio- 
wania sepią i tuszem. Rysunek odtwarzający motywy dekoracyjne 
płaskie lub mało wypukłe, posadzki taflowe, witrąże, sufity. Rysu- 
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nek tuszem i farbami niektórych wzorów. Rysunek z obrachun- 
kiem (avec cote), planu brył geometrycznych i przedmiotów prostych, 
jako to: spojeń stolarskich i ciesielskich, robót ślusarskich więk- 
szych, robót kamieniarskich, sprzętów zwyczajnych. Użycie tuszu 
dla oznaczenia gatunku materyałów. Tuszowanie planów i map. 

II. Dla dziewcząt: 

a) Od 5 do 7 łat. Małe ćwiczenia Freblowskie: plecenie, skła- 
danie, tkanie. Robótki na drutach. 

b) Od 7 do 9 lat. Roboty na drutach i nauka Ściegu; oczka na 
jedną i na drugą stronę i t. d. Ściegi (poźnis de margue) na kanwie. 
Zasady szycia; obrąbki i przyszycia. Cwiczenia ręczne, przeznaczo- 
ne do rozwinięcia zręczności, wycinanie i przystosowywanie kawał- 
ków papieru kolorowego. Próbki modelowania. 

c) Od 9 do 1 łat. Roboty na drutach (tricot et remmaillage). 
Roboty na kanwie. Zasady szycia (point devant, point de côté, point 
arrière, point de surjet). Szycie proste (ourlet, couture double, surjets 
su lisière, sur plis rentrés). Wykonanie robót szytych, łatwych; 
łatanie. 

d) Od m do 13 lat. Robota na drutach, spódnic, kamizelek, rę- 
kawiczek. Roboty z płótnem, pikowane, marszczone. Reparowanie 
odzieży, cćrowanie. Zasady krawiecczyny i szycia części odzieży 
najłatwiejszych. Zasady ekonomiki domowćj najprostsze, z zastoso- 
waniem do kuchni, prania, utrzymania bielizny, toalety, prowadze- 
nia gospodarstwa, utrzymania ogrodu, podwórza. Cwiczenia prak- 
tyczne w szkole i w domu. 


Przechodząc obecnie do szkół wyższego stopnia, odróżnić nam 
wypada najpierw dwa główne działy całkiem odmiennie pod wzglę- 
dem wykształcenia technicznego dotąd zaopatrzone, a mianowicie: 
dział przemysłowy i dział sztuk. W pierwszym zaś z tych dwóch 
działów, od którego zaczniemy, domagają się jeszcze osobnych ru- 
bryk rozmaite gałęzie w liczbie pięciu, a mianowicie: a) sztuk me- 
chanicznych, 8) sztuk z tkactwem związek mających fimdasfries tex- 
files), c) sztuk budowniczych, d) przemysłu chemicznego, e) górnic- 
twa i metalurgii. 


I. Dział przemysłowy. 
a) Sztuki mechaniczne. 


Gałąź to, w którćj organizacya technicznego wykształcenia 
najwyższy dotąd osiągnęła rozwój we Francyi, przy największćj 
rozmaitości typów instytucyi, fachowe uzdolnienie udzielających. 
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Od szkół „terminatorskich* do wyższych wykładów w szkołach pań- 
stwowych lub instytucyach prywatnych, nie zapominając o zajmu- 
jących pośrednie miejsce w „Szkołach przygotowawczych* i „Te- 
chnicznych*, wszystkie stopnie są tu mnićj lub więcćj zadawalnia- 
jąco zapełnione i wszystkie potrzeby uwzględnione. Pokusić się 
atoli trudno na tćm miejscu o wyszczególnienie wielorakich regula- 
minów i programów. „Szkoły terminatorskie* ubiegają się wogóle 
o udzielanie nauki więcćj metodycznćj i ściślejszemu poddanćj nad- 
zorowi od tćj, którćj dostarczać mogą zakłady fabryczne. Umie- 
jętne stopniowanie praktyki rzemieślniczćj, dobór nauczających 
rzemieślników, ustawiczne odnoszenie się do zasad naukowych i po- 
jęć geometrycznych, nauka rysunku i wdrażanie uczniów przy cią- 
głóm użyciu dokładnych szkiców i obrachunków (czoguis cotés) do 
ścisłości wykonania — oto główne podstawy edukacyjne w tym kie- 
runku. Szkoła istniejąca w Hawrze, która doszła do pokaźnćj pro- 
dukcyi przedmiotów odbyt stały mających, zdaje się być najdosko- 
nalszym specymenem tych instytucyi. „Szkoły przygotowawcze“ 
przysposabiają uczniów do szkół sztuk i rzemiosł, do szkół handlo-. 
wych i do specyalnych egzaminów, których wymaga wstęp do pew- 
nych administracyi, mianowicie „Kadastru* i „Dróg i Mostów“ (con- 
ducteurs des ponts et chaussées). Największemi dotąd usługami na 
tém polu odznaczyły się „wykłady“ urządzone przez Towarzystwo 
filomatyczne w Bordeaux, aczkolwiek z kierunkiem zbyt wyłącznie 
może poświęconym mechanice i maszynom parowym i zbyt teore- 
tycznym także, nie wydzielającym dostatecznego miejsca pracy 
ręcznćj. „Szkołom technicznym*, do których należą wspominane 
już kilkakrotnie „Szkoły sztuk i rzemiosł*, zarzucano, nie bez słusz- 
ności, iż nie rachują się one dostatecznie ze swojćm przeznacze- 
niem, które polega na dostarczaniu przemysłowi zdolnych rysowni- 
ków, podmajstrzych i dozorców fabrycznych, ubiegając się zaś za 
wyższemi celami, gwałcą niepotrzebnie profesyonalne upodobania 
i uzdolnienia swych uczniów, przenoszą ich dowolnie z kuźni do 
modelarni i t. p. Niemasz zresztą, przyznać to trzeba, żadnego ści- 
słego rozgraniczenia między rozróżnianemi tu rodzajami szkół. I tak 
szkoła rządowa zegarmistrzostwa w Cluses, istniejąca już przed ustą- 
pieniem kraju, w którym się znajduje (Sabaudyi), Francyi i kształ- 
cąca owocześnie szczupłą liczbę zdolnych rzemieślników, pośród 
ludności oddającćj się wyłącznie fabrykowaniu kilku pojedyńczych 
części mechanizmu zegarkowego, szkoła ta rozwinęła się obecnie 
pod kierunkiem wielce biegłego w swoim fachu majstra; synowie 
okolicznych zegarmistrzów ubiegają się o miejsce w nićj, dla naby- 
cia ogólniejszego fachowego uzdolnienia ; stanowi ona przeto typ 
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pośredni między szkołą „terminatorską“ i „techniczną.“ To samo 
ma miejsce w Besançon, z miejscową szkołą zegarmistrzostwa, przy- 
łączoną do szkoły elementarnćj; aczkolwiek czynią jéj zarzut, iż nie 
dzieli ona swego wykładu odpowiednio do podziału pracy istnieją- 
cego na miejscu w fabrykacyi zegarków, których to zegarków czę- 
ści składowe odrabiane są osobno przez pojedyńczych rzemieślni- 
ków.—Niemasz, jak dotąd, żadnego osobnego wyższego wykładu me- 
chaniki. Kursa poświęcone temu przedmiotowi wchodzą wszędzie 
do ogólniejszych programów, których wyszczególnienie byłoby tu 
niemożliwóćm. 


b) Sztuki z tkacćtwem związek mające. 


Fachowe wykształcenie znajduje się w tej gałęzi dopićro w za- 
wiązku, a po większćj części w projektach, wykonania jeszcze ocze- 
kujących. Jedyna prawdziwa „Szkoła terminatorska' istnieje dotąd 
tylko w rozłączonćj dziś z Francyą Mulhuzie, z dwoma odrębnemi 
i duże niejako osobne szkoły stanowiącemi wydziałami: przędzenia 
i tkactwa (filature et lissage). W Lugdunie znajdują się nauczyciele 
wielkićj biegłości w teoryi budowy warsztatów i wykonywania tka- 
nin na tychże warsztatach, ale są to raczćj przemysłowcy osobnego 
rodzaju, jak właściwi profesorowie. Wogóle tam, jak i gdzieindzićj, 
nauka rzemiosła odbywa się przy samychże warsztatach fabrycz- 
nych. Wcześnie do warsztatów posyłane dzieci uczą się, służąc ro- 
botnikom i patrząc na ich pracę. Pospolicie biegłość w ten sposób 
osiągnięta nie dorównywa swemu wzorowi i w ten sposób z poko- 
lenia na pokolenie poziom fachowego uzdolnienia obniża się. Z te- 
go téż względu przykład Mulhuzy wywołał w innych miejscowo- 
ściach fabrycznych gorące chęci naśladownictwa, które jednak nie 
weszły jeszcze w sferę spełnień. W Lille projektowaną jest dopićro 
„Szkoła techniczna przędzenia i tkactwa, przeznaczona dla synów 
fabrykantów, z programem, nad którego wygotowaniem pracuje 
rada wykształcenia technicznego, a do którego wzór dostarczony 
został przez jednego z miejscowych przemysłowców, p. Imbs. Za- 
mieszczamy tu ten dokument: 

Rok 1-szy. Ćwiczenia wspólne: Roboty z odlewami (moulage). 
Wykonanie podług szkiców, z obrachunkiem (avec cote) brył geo- 
metrycznych regularnych. Rysunek ornamentacyjny. Ornamenta 
geometryczne proste, z wyborem uwzględniającym wyrób tkanin 
i druk na tkaninach. Rysunek maszyn. Rysunek w wielkości natu- 
ralnćj narzędzi fachowych. Cewki, dróty, walce, bloki, dźwignie, 
koła zębate i t. d. (Rysunki proste (ax trait), przecięcia kratkowane 
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fen hachures) bez tuszowania). Roboty z drzewem i żelazem. — Ro- 
boty około przędzenia i tkania. Praktyka terminatorska przy grem- 
plach, przy czesaniu ręczném, przy grzebieniach, przy przędzal- 
niach. Krzyżowanie czterech części składowych głównych (armu- 
res) warsztatu na ramach, ze sznurami i prętami; potém na warszta- 
tach ręcznych tak samo. Praca przy kołowrotach, krośnach i t. d. 

Wykłady: Mechaniki elementarnćj (cinómafiguej. Część l-sza. 
Ruchy rozmaite. Definicye. Rotacye. Stosunek rotacyi, słupy, pod- 
stawy, zaczepianie się kół proste, bloki, sznury i pasy, zaczepiania 
się kół ukośne, śruby nieruchome i t. d. Zamiana ruchów rotacyj- 
nych na inne ruchy proste, lewary ekscentryczne, koła zębate itd.— 
Przędzenia, elementarny. Część I-sza. Materyały włókniste. Wska- 
zówki o pochodzeniu i przygotowywaniu tychże materyałów. Wy- 
cieranie (égrénage) bawełny. Strzyż i pranie wełny. Moczenie, tar- 
cie i odzieranie z łyka lnu. Działania przygotowawcze. Czesanie 
ręczne. Czesanie mechaniczne. Przygotowanie kłaków. Gręple. 
Zasady ogólne wyciągania i skręcania. Przędzalnie (zasady tylko). 
(Wykłady wszystkie z rysunkami i modelami elementarnemi z drze- 
wa; po każdćj lekcyi próby objaśniające na maszynach samych).— 
Tkactwa, elementarny. Część I-sza. Tkaniny wogólności. Krzyżo- 
wania nici rozmaitego gatunku. Osnowy. Wątki. Części składowe 
maszyn. Części składowe : warsztatów ręcznych, warsztatów mecha- 
nicznych. Cewkowanie, rowkowanie, osnowanie. (Wykłady z mo- 
delami elementarnemi powiększone. Lekcye złączone z próbami 
objaśniającemi na maszynach). — Farbiarstwo, elementarny. Pranie 
i bielenie materyałów jeb ai) roślinnych i zwierzęcych. Mate- 
ryały zabarwiające i t. d. 

Rok 2-gi. Ćwiczenia wspólne. Roboty z odlewami. Ozdoby 
geometryczne, symetryczne, stopniowane. Rysunek ornamentacyj- 
ny. Dalszy ciąg stopniowany ćwiczeń pierwszorocznych. - Arabeski. 
Kwiaty.—Rysunek maszyn. Zawsze bez tuszowania, wielkości natu- 
ralnćj, podług szkiców ręcznych, z obrachunkiem. Wzory trudniej- 
sze. Złożenie ruchów częściowych. Przecięcia poprzeczne maszyn 
prostych. — Roboty z drzewem i żelazem. Wykonanie kilku mode- 
lów wybranych pomiędzy narzędziami fachowemi. Roboty tokar- 
skie: na drzewie, żelazie kutém i lanćm i t. d. — Prace około przę- 
dzenia i tkactwa. Praktyka przy ciągnieniu na dróty, grzebieniach 
mechanicznych it. d. Numerowanie i sprawdzanie pasem i nici. 
Kremaż. Bielenie, płókanie, suszenie. Praca na warsztatach ręcz- 
nych, potćm mechanicznych, prostych, à zańezes, z kilkoma czółen- 
kami. — Aksamity, definicya: strzyżony i niestrzyżony. — Laborato- 
ryum farbierskie. Ćwiczenie towarzyszące wykładom. 
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Wykłady: Mechaniki (ciąg dalszy). Zmiany ruchów (ciąg dal- 
szy). Ruchy zmienne. Ruchy podwójne, skombinowane. Przykłady 
wzięte z maszyn do rzemiosła należących.—Przędzenia (ciąg dalszy). 
Wyciąganie na prostych walcach. Gi//s-box. Bancs à broches. Roz- 
łożenie ich działań. Czesalnie mechaniczne. Przędzenie. Skręcanie 
i t. d.—Tkactwa (ciąg dalszy). Tkanie mechaniczne. Warsztaty me- 
chaniczne. Warsztaty z kilkoma czółenkami i t. d. (Armures déri- 
"ućes. Façonnés à lames. Rafieresj. Tkaniny złożone (à plusieurs 

chaines), aksamity. Rozkład tkanin. — Farbierstwa. Utwierdzanie 
farb na lnie, bawełnie, wełnie, jedwabiu. 

Rok 3-ci. Ćwiczenia: Roboty z odlewami. Wykonanie meda- 
lów stopniowanych do odlewania.—Rysunek ornamentowy. Ozdoby 
rodzajów i stylów rozmaitych. Zasady wzorów rysunkowych dla 
ozdoby tkanin.—Rysunek maszyn. Ruchy maszyn złożonych, których 
przedstawienie wymaga kilku widoków lub rzutów skombinowa- 
nych. — Roboty z żelazem i drzewem. Roboty około przędzenia 
i tkania. Rozłożenie, złożenie, ustawienie i wprawienie w ruch na- 
powrót maszyn. Rozłożenie i złożenie maszyn Jacquard'a i przygo- 
towanie do pracy warsztatów Jacquard'a.—Manipulacya farb i druku 
na tkaninach. 

Wykłady: Mechaniki (część 3-a). Ruchy stosunkowe i zmien- 
ne, trudne i skombinowane. Ruchy różniczkowe. Koła ekscentrycz- 
ne wykonywające ruchy wielorakie (em position et en vitesse). Zasady 
i metody gwoli należytemu wykonaniu tychże; ich plany. Copying- 
plates Mull Jenny, renvideuses, de continus, Q anneaux. — Mechaniki 
elementarnéj. Badanie porównawcze materyałów. Wysilenia i opo- 
ry w składowych częściach maszyn prostych. Proporcye części skła- 
dowych w maszynach. — Przędzenia: Dalszy ciąg poprzedniego 
kursu. Zasady ogólne w przedmiocie lnu, wełny i bawełny. Wska- 
zówki praktyczne w przedmiocie wyciągania, skręcania i t. d.— 
Tkactwa : Warsztaty mechaniczne dla tkanin ozdobnych (façonnés 
à lames). Warsztaty Jacquard'a specyalne (pour fils indépendants 
it. d.) Przygotowanie na warsztatach tkanin ozdobnych /fissus 
à croisures hćólicoidales). Gazy. Tiule. — Farbierstwa. Farbowanie 
nici i tkanin.—Rachunkowości. Rachunkowość przemysłowa. Koszt 
nici, tkanin, maszyn i t. d. (W ciągu roku 3-go niektóre ćwiczenia 
mogą być ograniczone, inne powiększone, odpowiednio do specyal- 
ności, którym poświęcić się zamierzą uczniowie jako tkacze, me- 
chanicy i t p.). 

Wykłady publiczne w téj gałęzi znalazły dotąd szersze zastoso: 
wanie i wywdzięczyły się dodatniemi rezultatami tylko w Amiens 
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w centrum fabrykacyi kilku gatunków tkanin ozdobnych. Ostatnie- 
mi czasami podjęto i w Saint-Quentin poważne usiłowania w tym 
kierunku. 


c) Sztuki budownicze, oraz opalanie i oświetlanie. 


Na tém polu niewiele dotąd zrobiono. Robotami należącemi 
do tego fachu kierują zwykle architekci lub inżynierowie, wycho- 
dzący ze Szkoły sztuk pięknych lub ze Szkoły centralnćj i posługu- 
jący się antreprenerami. Ci ostatni, ograniczeni do roli prostych 
wykonawców, dostarczających materyału, narzędzi i robotnika, 
obchodzą się wogóle bez wiadomości innych jak te, które daje 
praktyka. Wyjątek stanowią do pewnego stopnia cieśle, którym 
zostawianą bywa pewna swoboda w planowaniu robót, i dla któ- 
rych téż utworzono tu i owdzie wykłady budownictwa i stereo- 
tomii. Pewna, bardzo ograniczona liczba robotników korzysta tak- 
że z tych wykładów. Inni, a w szczególności snycerze i malarze, 
uczęszczają również na wykłady rysunku. Ogół wszelako zadawal- 
nia się biegłością nabytą jako tako przy pracy, rozpoczynającćj się 
w młodym wieku od pomagania starszym towarzyszom. 


d) Przemysł chemiczny. 


Niektóre działy tego przemysłu znajdują wielką pomoc nauko- 
wą w laboratoryach rozmaitych instytucyi naukowych. Wogóle je- 
dnak brakuje i tu dotąd wykładów poświęconych specyalnym kie- 
runkom tćj części krajowćj produkcyi. Najlepićj stosunkowo zaopa- 
trzonćm jest farbierstwo; cukrownictwo natomiast, gorzelnictwo, 
ceramika, korzystać mogą tylko z ogólnych wykładów „chemii za- 
stosowanćj do sztuk.* 


e) Górnictwo i metalurgia. 


Sztuka inżynierska przy robotach górniczych, więcćj jeszcze 
niż sztuka budownicza, pociąga za sobą tak wielkie odpowiedzial- 
ności, że kierunek robót spoczywać tu musi wyłącznie w rękach 
inżyniera i zostającego pod jego rozkazami naczelnego górnika. 
Zaczóm idzie, iż wykształcenie techniczne zaczyna się i kończy 
w tym dziale na tćm, którego dostarczają szkoły rządowe. Nie wy- 
chodzący zaś z tych szkół podrzędni urzędnicy poprzestają na umie- 
jętności praktyką nabytćj. Co się tyczy rozmaitych działań meta- 
lurgii, te polegają wogóle na manipulacyach chemicznych lub me- 
chanicznych. Wykształcenie przeto pośrednie pozostaje żadnćm 
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lub prawie żadnóm w całćj tćj gałęzi. Nauka terminatorska, gdzie- 
- indzićj jak przy warsztacie, nie znalazła dotąd miejsca tutaj, chyba 
w wyjątkowych okolicznościach i tam, gdzie chodzi o uzyskanie 
wyrobów dokładnićj wykończonych, jako to: odlewów, robót ko- 
walskich i t. p. Co się tyczy odlewów z żelaza i miedzi, pewna licz- 
_ ba uczniów kończących „Szkoły Sztuk i Rzemiosł“ osiąga w tym fa- 
chu dość przyzwoitą biegłość. 


Poświęcamy teraz bodaj jedną i drugą kartkę przeglądowi kilku 
wybitniejszych źyjów instytucyi istniejących w tym dziale ogólno- 
przemysłowym na rozmaitych punktach kraju, a wyszczególniają- 
cych się odrębnemi cechami, które im osobne w istniejącćj organi- 
zacyi wydzielają miejsce. 

Szkoła przemysłowa w Nantes. Założona w roku 1830 (podobno 
przeto najstarsza we Francyi), przez miejscowe „Stowarzyszenie 
przemysłowe.* Przyjmuje w chwili, w którćj rozpoczynają oni prak- 
tykę terminatorską, młodzieńców, których profesya wymaga wiado- 
mości specyalnych i technicznych, jako to: mincarzy, kotlarzy, ślu- 
sarzy, stolarzy, snycerzy i t. d. Liczba uczniów, wynosząca obec- 
nie 1o5, nie mogłaby na teraz być powiększoną. Co trzy miesiące 
otwierany bywa konkurs na przyjęcie kandydatów najwięcćj za- 
służonych. Kandydaci przyjęci obowiązują się, dopóki odbywać 
będą praktykę terminatorską w prywatnych zakładach przemysło- 
wych, do uczęszczania, przynajmnićj przez trzy lata na wykłady 
szkolne. Wykłady odbywają się każdodziennie rano, przed otwar- 
ciem warsztatów, latem od 5-ćj do 8-ćj, zimą od 6-ćj do 84. Obej- 
mują zasady języka francuskiego, nauki matematyczne (arytmetykę, 
algebrę, geometryą), początki mechaniki, fizyki i chemii, rysunek 
liniowy i artystyczny. Żadna praca ręczna nie wchodzi do progra- 
mu.—Uczniowie umieszczeni w główniejszych warsztatach miejsco- 
wych staraniem administratorów Towarzystwa, którzy wpływają do 
kontraktów terminatorskich, podlegają nadzorowi dokonywanemu 
za pomocą świadectw wydawanych przez majstrów. —Każdorocznie, 
dla obudzenia współzawodnictwa, odbywa się w wielkićj sali gieł- 
dowćj wystawa wyrobów, do których uczniowie przyłożyli rękę 
i rozdanie nagród. — Dla zachęcania rodziców do ponoszenia ofiar 
połączonych z przeciągającą się praktyką terminatorską ich dzieci, 
stowarzyszenie wydziela uboższym 6 kilogr. chleba tygodniowo, 
wszystkim zaś uczniom gratyfikacye pieniężne, których część idzie 
do kasy oszczędności, tak dla rozwinięcia w uczniach zmysłu oszczę. 
dności, jak dla zabezpieczenia im drobnego funduszu przy rozpo- 
częciu zawodu rzemieślniczego. Uczniowie, których prowadzenie 
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się w szkole nie uległo żadnćj naganie, otrzymują przy wyjściu dy- 
plom zalecić ich mogący majstrom, ubiegającym się o dobrych rze- 
mieślników. Około 2,500 uczniów wyszło ze szkoły od czasu jćj za- 
łożenia, i wszyscy, z rzadkiemi wyjątkami, zostają rzemieślnikami, 
a po większćj części dobrymi rzemieślnikami, mogącymi upominać 
się o wysoką płacę. Między byłemi uczniami trafiają się dziś naczel- 
nicy pierwszorzędnych warsztatów i zdolni nadmajstrowie. Bud- 
żet instytucyi przedstawia się jak następuje: 

1): Opłaty. roczne: 5 130%. 83 67 Bia 3% KS 70ORNE 


2) Dochody różne . . . ; O Na NE wdowa X AANE 
3) Subwencye: Ministerstwa Hendin] i oświaty, Ra- 
dy okręgowćj, Rady Municypalnéj i Izby Handlowéj . . 5,300 „ 


Ogółem . 12,800 fr. 


Szkola profesyonalna w St. Etienne. Szkoła ta, otwarta w roku 
1883 zastosowała systemat osobliwy, polegający na specyalności wy- 
kładu dla rozmaitych kategoryi uczniów, po jednorocznym wspól- 
nym kursie. A mianowicie: 
Rok 1-Sży. 
Dwie godziny pracy ręcznćj dziennie. Roboty drzewne i żela- 
zne; trochę modelowania i przędzenia. 
Rok 2-gi —3 godziny pracy ręcznćj. 


Wydział I. Wydział II. 
Handel. Przemyst, 
Rachunkowość, prawodaw- 1. Mincarstwo, 
stwo, ekonomia polityczna,przę- 2. Stolarstwo, 
dzenie, chemia, farbierstwo z 3. Modelowanie dla odlewów 
manipulacyami. i rzeźby. 


Rok 3-ci i 4-ty — 3 do 4 godzin pracy ręcznej; 
7 do 8 godzin w ostatniem półroczu. Rysunek zajmuje wiele miej- 
sca w każdym roku. 


1. Mincarstwo i kuźnictwo, | 4. Modele, 
2. Zbrojownictwo, 5. Modelowanie dla odlewów 
3. Stolarstwo, i rzeźby. 


Szkoła przyjmuje tylko eksźermów. Jest całkiem bezpłatną. 
Książki i narzędzia szkolne nawet dostarczane są bezpłatnie ucz- 
niom rodziców uboższych. Uczniowie są po większćj części dziećmi 
rzemieślników, majstrów i drobnych przemysłowców. Wchodzą do 
szkoły w 12-ym lub 13-ym roku, po uzyskaniu świadectwa z ukoń- 
czonćj szkoły elementarnćj, albo przejściu odpowiedniego egzami- 
nu. Celem głównym szkoły jest przysposobienie zdolnych rzemieśl- 
ników i urzędników dla przemysłu i handlu miejscowego. Liczba 
uczniów wynosi obecnie około stu, ale może być powiększoną do 
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250. Pewna liczba stypendyów ustanowioną została przez rozmaite 
korporacye przemysłowe. Druga szkoła, na tychże samych podsta- 
wach założona, istnieje od lat ośmiu w St. Chamond. 

„Szkoły techniczne w Roubaix. Miasto Roubaix, liczące dziś do 
100,000 mieszkańców, rozwinęło w ostatnich latach działalność, któ- 
ra uczyniła zeń pierwszorzędne ognisko przemysłowe. Nie zanied- 
bało ono przytóm starań około rozwoju wykształcenia fachowego. 
Starania te osiągnęły dodatnie zwłaszcza rezultaty w dwóch gałę- 
ziach : przędzenia i farbierstwa. Oba wydziały, połączone w zało- 
żonćj ad hoc szkole, pomieszczone zostały w budynku inny zakład 
naukowy dawniej mieszczącym, z nakładem około 35,000 fr., to jest 
około 500 fr. na głowę ucznia. Szkoła przędzenia rozporządza trze- 
ma salami, amfiteatrem, pracownią i salą osobną dla rysunku. Pra- 
cownia, dość ciasna, mieści przędzalnie rozmaitego gatunku, za wy- 
jątkiem warsztatów Jacquardowskich, które znajdują pomieszczenie 
gdzieindzićj. Amfiteatr urządzony jest w ten sposób, iż pozwala 
przesuwać pomiędzy uczniami ramy dużego rozmiaru, na kółkach, 
opatrzone nićmi pionowo ułożonemi, które służą do przedstawienia 
wszelakich rodzajów przędzenia. Wykłady, które odbywają się 
w godzinach wieczornych, uczęszczane są, prawie wyłącznie, przez 
młodych ludzi (około 40 obecnie) zajętych w rozmaitych fabrykach 
miejscowych. Młodzieńcy ci trawią pospolicie część nocy na groma- 
dzeniu w albumach (za pomocą rysunków lub nawet naśladowni- 
czych kombinacyi przędzy) wzorów, które im przedłożone zostały. 
Niektóre z tych albumów, obok dokładności, świadczą o wykształ- 
conym już dobrym smaku. Nauka farbierstwa zajmuje jedną tylko 
salę z 15 do 20 uczniami; ale pod kierunkiem księdza Vassard, któ- 
ry poświęcił się temu zadaniu, przedstawia obraz budującćj praco- 
witości. Każdy uczeń ma wodę, gaz iinne potrzebne rekwizyta 
pod ręką. Kurs jest dwuletni; młodzieńcy wszelako posiadający 
cokolwiek teoretycznych wiadomości z dziedziny chemii, stają się 
już po upływie jednego roku zdolnymi farbiarzami. 

Instytut przemysłowy i rolniczy w Lille. Założony w r. 1860 
z programem obszerniejszym jeszcze niż nazwa przyjęta zapowiada, 
ale ograniczony dziś do dwóch wydziałów: technologicznego i inży- 
nierskiego (génie civil), z których pierwszy ma nadto wkrótce, po- 
dług obecnego założenia, stać się wydziałem przygotowawczym do 
drugiego. W nowym tym programie nauka inżynierska ograniczoną 
także zostanie do trzech gałęzi: 1) budowy maszyn i konstrukcyi 
metalicznych, 2) przędzenia i tkactwa, 3) przemysłu chemicznego, 
po dokonanćm już zniesieniu wykładów górnictwa i handlu, i pro- 
jektowanćm usunięciu kursu agronomicznego. Po przeprowadzeniu 
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tćj reformy, kursa obejmować będą od 4 do 5 lat z postępem ściśle 
metodycznym. Liczba uczniów wynosi w tćj chwili 118. Są to po 
większćj części synowie urzędników i drobnych przem ysłowców. 
Żywioł robotniczy nie jest reprezentowanym. Uczniowie odpowia- 
dają na pytania, czynione im podczas lekcyi, a nadto na ważniej - 
szych wykładach przestrzegany jest porządek, za sprawą którego 
kążdy uczeń pytany bywa co dwa tygodnie. Nauka przędzenia 
i tkactwa jest osobliwie rozwiniętą, obejmuje bowiem 20 lekcyi 
w roku przygotowawczym, a 130 w ostatnim. Lekcyom tym towa- 
rzyszą ćwiczenia praktyczne w pracowni mierzącćj 200 metrów 
kwadratowych, dobrze zaopatrzonćj w narzędzia i warsztaty, po 
większćj części angielskiego wyrobu. Nigdzie systematyczne połą- 
czenie teoryi z praktyką nie zostało tak daleko posunięte. Na wy- 
dziale budowy maszyn uczniowie odwiedzają sąsiednie fabryki 
i zdejmują szkice z maszyn napotykanych, dokładnie obrachowane. 
Spędzają przytém w pracowni do 1o godzin tygodniowo, śród na- 
rzędzi i maszyn rozstawionych na przestrzeni 400 metrów kwadra- 
towych. 

Wykłady urządzone przez Towarzystwo Przemysłowe w Amiens. 
Otworzone w roku 1861, z budżetem rocznym 38,000 fr., z których 
17,500 udzielanych tytułem subwencyi. Obejmują 15 wykładów na- 
stępujących: 2 wykłady języka niemieckiego (trzyletni dla męż- 
czyzn, dwuletni dla kobiet); 2 wykłady trzyletnie języka angielskie- 
go; 1 wykład jednoroczny języka włoskiego; 2 wykłady trzyletnie ra- 
chunkowości handlowćj (dla mężczyzn i kobiet); 1 wykład jedno- 
roczny mechaniki zastosowanćj do maszyn parowych; 1 wykład 
trzechletni rysunku i zdejmowania planów z maszyn; 2 wykłady 
trzechletnie chemii z zastosowaniem od farbierstwa (teoretyczny 
i praktyczny); 2 wykłady trzechletnie przędzenia (teoretyczny z nie- 
któremi zastosowaniami i praktyczny z pracą na warsztatach); 1 wy- 
kład trzechletni strzyżenia aksamitu; 1 wykład jednoroczny prawa 
handlowego i przemysłowego. Wszystkie jednak te wykłady ogra- 
niczają się do dość szczupłćj liczby lekcyi, 15 na rok przeciętnie. 
Natomiast praca ręczna zajmuje do 300 godzin. Wykłady chemii 
i przędzenia podlegają nader osobliwemu programowi. Na wydziale 
chemicznym uczniowie słuchają jednocześnie teoretycznego i prak- 
tycznego wykładu. W pierwszym roku wykład ten dotyczy wyłącz- 
nie chemii nieorganicznćj. Uczeń zapoznaje się z kwasami, zasada- 
mi, solami, ciałami służącemi do nadania trwałości farbom, których 
używać będzie późnićj, a z których zastosowaniem oswaja się na 
wykładzie praktycznym. W drugim roku badanemi są pierwiastki 
dobywane z roślin, wraz z pochodzącemi od nich pierwiastkami za- 
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barwiającemi i ściskającemi. Uczeń odbywa z niemi próby, porów- 
nywa je i zastosowywa na różnorodnych tkaninach. Trzeci rok po- 
święcony jest przeglądowi rozmaitych metod farbierskich. Barw- 
niki dobywane z aniliny, naftaliny, itd. wytwarzane są przed ucznia- 
miizich współudziałem, przygotowywane i zastosowywane, z po- 
parciem danych teoretycznych. Wykłady te uczęszczane są przez 
urzędników handlowych i kilku robotników. Ci ostatni wszelako 
nie posiadają pospolicie wykształcenia początkowego, które by im 
pozwalało słuchać z pożytkiem wykładu chemii teoretycznćj. Wy- 
kład przędzenia, uchodzący za najlepszy pomiędzy istniejącemi, 
dzieli się na dwie części, obejmując: a) kurs teoretyczny i teoryi 
praktycznćj; 6) kurs praktyczny z pracą na warsztatach. Pierwszy 
przeciąga się przez trzy lata z 25 lekcyami (14 g.) w każdym roku; 
drugi również trzechletni, wymaga 75 posiedzeń w pracowni, które 
to posiedzenia odbywają się w niedzielę od ósmćj do 12-ćj. Liczba 
uczniów, którzy przeszli przez tę szkołę, wynosi od daty założenia, 
to jest od 1864, do 1,050. Prawie wszyscy ci, którzy uzyskali dyplom 
przy wyjściu, a liczą dziś od 25 do 28 lat, zarabiają od 2,000 do 
3,000 fr. rocznie. 

Konserwatoryum narodowe sztuk i rzemiosł, założone w Paryżu 
w r. 1819. Obejmuje dziś 14 wykładów, a mianowicie: geometryi, 
budownictwa, mechaniki, fizyki, chemii organicznćj i nieorganicz- 
nćj, chemii rolniczćj, rolnictwa, robót rolnych i inżynieryi zastoso- 
wanćj do rolnictwa, przędzenia i tkactwa, ceramiki, szklarstwa i far- 
bierstwa, ekonomii politycznćj, statystyki przemysłowćj, prawo- 
dawstwa przemysłowego i handlowego. Brakuje wykładów górnic- 
twa i metalurgii, żądanych oddawna. Wykłady wszystkie odbywa- 
ją się wieczorem, przez sześć miesięcy, i uczęszczane są przez 300 
słuchaczy wolnych, przeciętnie, w których liczbie, oprócz inżynie- 
rów, dyrektorów fabryk i podmajstrzych, znajdują się i robotnicy. 
Stronę ujemną tćj organizacyi stanowi brak odpowiednich labora- 
toryów. 

Uwagi ogólne. Zaprzątnienia obecne przemysłowców francu- 
skich, a w szczególności paryskich izb syndykalnych zwracają się 
osobliwie do uorganizowania i odpowiedniego rozwinięcia nauki 
terminatorskićj w dwóch formach, zalecających się zarówno w za- 
stosowaniu do rozmaitych okoliczności i potrzeb, a mianowicie: 
1) szkoły terminatorskićj, czyli warsztatu terminatorskiego z odpo- 
wiadającym wykładem w szkole samćj, 2) praktyki terminatorskićj 
w zakładach fabrycznych, pod nadzorem opiekujących się nią ko- 
mitetów i z zachowaniem kilku godzin dziennie dla nauki. Jako pod- 
stawę techniczego wykształcenia w szkołach terminatorskich, wska- 
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zują specyaliści francuscy praktykę szkiców ściśle obrachowywa” 
nych (czogużs cotés), zniewalających ucznia do zdawania sobie do- 
kładnie sprawy z wymiarów odrabianćj przez się sztuki. Zalecane- 
mi są także konkursowe prace, do których powołują się termina- 
torzy, należący do rozmaitych szkół i warsztatów, a w których na- 
grodę stanowią książeczki kasy oszczędności. W niektórych gałę- 
ziach przemysłu paryskiego, mianowicie w papiernictwie, praktyka 
ta wywdzięczyła się dodatniemi rezultatami. W jednćj ze szkół pro- 
fesyonalnych paryskich (przy ulicy de Vaugirard) zastosowany zo- 
stał systemat fabryki otwartćj obok szkoły; powierzonćj antrepre- 
nerowi,—bez zachęcającego, jak dotąd, rezultatu. Co się tyczy wy- 
kładów publicznych wieczornych, w którym to kierunku od nie- 
dawnego czasu rozwijała się niemal wyłącznie działalność Stowa- 
rzyszeń Przemysłowych i Izb syndykalnych, przykładem Anglii za- 
chęcona, poważne głosy oświadczają się za wprowadzeniem do nich, 
jako niezbędnego żywiołu, praktyki kageźów poddawanych przeglą- 
dowi profesora, a służyć mogących ewentualnie do poparcia przed 
administracyą centralną próśb o subwencyą, z któremi zgłaszają się 
w znacznćj liczbie uczęszczający na te wykłady. Zalecanćm jest 
także przyłączenie do tych wykładów, a mianowicie do ich kategoryi 
poświęconćj naukom zastosowanym do przemysłu, pewnćj liczby 
ćwiczeń praktycznych, odnoszących się do pewnćj gałęzi produkcyi 
przemysłowćj, np. cukrownictwa, gorzelnictwa, farbierstwa. 


IL Dzial sztuk. 


a) Sztuka ornamentacyjna. — 3) Sztuki zbytkowe. Sprzęty. — 
c) Odzież i tapicerstwo. — d) Sztuki graficzne. Introligatorstwo, pa- 
piernictwo. 


a) Sztuka ornameniacyjna. 


W bardzo szczupłćj tylko liczbie zakładów naukowych istnie- 
ją wykłady poświęcone specyalnie temu przedmiotowi; wogóle zaś 
znajduje on jakie takie uwzględnienie tylko w szkołach rysunku, 
o których powiemy niżćj. Najpospolicićj też ozdoby w obiegu 
przemysłowym się znajdujące, mianowicie malarskie na porcelanie, 
są dziełem samouków. Gałąź to produkcyi przemysłowo-artystycznćj, 
w którćj pierwsze miejsce zajmuje praca kobieca. W Paryżu zwłasz- 
cza bardzo znaczna liczba dam utrzymuje się albo, przynajmnićj 
odnosi pewien zarobek z tego źródła. Z Limoges nawet najpiękniej- 
sze porcelany i fajanse posyłają się ez blanc do Paryża, gdzie otrzy- 
mują mnićj lub więcćj udatną ozdobę z rąk niewieścich. Znajduje 
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się jednak w Paryżu „Szkoła sztuk dekoracyjnych*, którćj program, 
wyłącznie artystyczny do niedawnego czasu i przeznaczony dla ucz- 
niów przygotowywujących się do Szkoły sztuk pięknych, uległ obec- 
nie przekształceniu w kierunku więcćj przemysłowym. Liczba 
uczniów wynosi od 2,000 do 2,400 rocznie, z podziałem na trzy kla- 
sy: rzeźby, rysunku i architektury, z dodatkową klasą matematyki 
dla architektów. Połowa większa uczniów, licząca od 12 do 17 lat 
wieku znajduje pomieszczenie na trzech obowiązkowych kursach, 
stanowiących elementarne klasy rysunku. Kursa te obejmują wy- 
kład geometryi w poniedziałki i czwartki, wykład rysunku figur we 
wtorki i piątki i wykład rysunku ornamentacyjnego w środy i sobo- 
ty. Z klasy rysunku podług figur gipsowych (Żosse), w której dopie- 
ro, podług oświadczenia dyrektora szkoły, p. Louvrier de Lajolais, 
rozpoznawają się zdolności uczniów, pewna liczba tych ostatnich 
przechodzi, drogą konkursu, do studyów z natury i podług antyków. 
Nadto istnieje w szkole „kurs kompozycyi* utworzony przez pana 
Viollet-le-Duc, i pracownia „zastosowań dekoracyjnych*, mieszczą- 
ca od 20 do 25 uczniów. Uczniowie wychodzący z nićj zarabiają 
z łatwością i natychmiast od 1 f. 75 c. do 2 fr. na godzinę. P. de La- 
jolais kładzie nacisk na potrzebę łączenia nauki architektury z nau- 
ką rysunku, nawet dla dzieci przeznaczających się fachowi dekora- 
cyjnemu, „ponieważ—mówi—niema kompozycyi dekoracyjnćj, „któ- 
raby nie była podporządkowaną pod pewną formę architektonicz- 
ną*. Wielka liczba przemysłowców w Paryżu i na prowincyi dopo- 
mina się nadto o utworzenie osobnych szkół profesyonalnych sztu- 
ki dekoracyjnćj dla każdćj gałęzi przemysłu, co może zdawać się 
przesadzonćm. Utworzone przed dwudziestu laty w Paryżu „Sto- 
warzyszenie centralne sztuk dekoracyjnych* dąży, ze zwiększoną 
od lat kilku energią, do założenia: 1) biura informacyjnego dla 
wszystkich gałęzi sztuki dekoracyjnćj, z biblioteką i zbiorem rycin; 
2) miejsca dla studyów indywidualnych, (ale nie szkoły), w dzielni- 
cy miasta, w którćj istnieją główne zakłady przemysłowo-artystycz- 
ne; 3) muzeum na wzór istniejących w Londynie i Berlinie (South- 
Kensington i Kunst. Gewerbe M.) 


b) „Szłuki zbyłkowe. „Sprzęty. 


Brakuje i w tćj galęzi szkół terminatorskich właściwych, po 
Za szkołami rysunku, w których to jednak szkołach, zapoznając się 
z wymaganiami każdego rodzaju fabrykacyi, wdrażanymi są ucznio- 
wie do przedstawiania a nawet komponowania odpowiednich przed- 
miotów. Istnieją przytém w Paryżu specyalne szkoły stolarstwa 
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sprzętowego, tapiceryi, złotnictwa, biżuteryi, oraz dwie szkoły po- 
woźnicze, założone jedna przez fabrykantów, druga przez robotni- 
ków, i uczące nietylko rysunku ale i budowy powozów oraz pracy 
ręcznćj. Szkoły municypalne wieczorne posiadają modele zastoso- 
wane do stolarstwa, snycerstwa, ornamentyki wypukłćj; inne wsze- 
lako kategorye przemysłu, w tćj gałęzi, poprzestają na kształceniu 
robotników przy warsztatach, z uczęszczaniem od czasu do cząsu do 
szkoły rysunku. Wyjątkowe miejsce zajmują: 1) Szkoła złotnicza 
założona przez znany dom Christofle et C-ie, będąca prawdziwą 
szkołą terminatorską, a nie zostawiająca nic do życzenia pod wzglę- 
dem czy to inteligentnćj praktyki rzemiosłowćj, czy umiejętnego 
rozwijania uzdolnień artystycznych, czy wreszcie dbałości o po- 
trzeby życiowe uczniów. 2) Podjęta przez p. Lemoine w Paryżu tak- 
że i szczęśliwie przeprowadzona organizacya nauki terminatorskićj 
oraz wykładów profesyonalnych dla dzieci przeznaczających się fa- 
chowi stolarskiemu. Nauka terminatorska odbywa się u rozmaitych 
fabrykantów za kontraktem, przyjętym przez „Towarzystwo opieki“, 
ustanowione ad hoc, i pod jego nadzorem. Wykłady obejmujące lek- 
cye rysunku, geometryi, perspektywy, a nawet lekcye budowy sprzę- 
tów z narzędziami w ręku, udzielane są wieczorami w osobnćj szko- 
le, którćj municypalność udzieliła subwencyą roczną w kwocie 
6,000 franków. Nadto ustanowione zostały konkursa dla termina- 
torów od lat 18 do 21, podzielonych na kategorye podług lat odbytćj 
nauki terminatorskićj. Dla wykonania prac konkursowych, ubie- 
gający się o nagrodę posyłani są do obcych sobie warsztatów. Na-- 
grody składają się z książeczek kasy oszczędności, narzędzi facho- 
wych i książek odnoszących się do nauki rysunku i architektury. 
Liczba stających do konkursu wynosi przeciętnie 250 na rok; w ro- 
ku 1874 doszła do 353. — W szkole powoźnictwa, założonćj przez 
fabrykantów w r. 1874, wykłady otwarte dla wszystkich, przy drob- 
nćj opłacie, odbywają się każdego wieczora od ósmćj do dziesiątćj 
i od 1 października do 30o kwietnia, z kursem trzechletnim i dziesię- 
cioma godzinami pracy ręcznćj tygodniowo. Obejmują dwa wydzia- 
ły odrębne: a) kowalstwa, ślusarstwa, kołodziejstwa i t. d.; 0) sto- 
larstwa. Specyalność wykładów uznaną została przez fabrykantów 

za niezbędną, a oznajamianie uczniów ze wszystkiemi gałęziami fa- 
_brykacyi za zbyteczne. 


c) Odzież i tapicerstwo (Arts Vestiatres). 


Nie wiele stosunkowo zrobiono na tćm polu. Oprócz znanćj 
szkoły gobelinów i szkoły dywanów w Aubusson, zaznaczyć się dają 
tylko trzy szkoły koronek, trzy szkoły kwiatów, po jednćj szkole pa- 
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samanteryi, krawiecczyzny i gorsetów w Paryżu, będące właściwe- 
mi szkołami terminatorskiemi i kilka wykładów specyalnych w Ni- 
mes, Saint-Quentin, Reims, Roubaix, Flers, Elbeuf i Amiens. 


d) Sztuki graficzne. 


Brakuje tu zgoła szkół właściwych. W niektórych wszelako 
zakładach drukarskich i sztychowniczych, mianowicie w drukarni 
narodowéj i w drukarniach należących do rozmaitych stowarzyszeń 
naukowych, dzieci doświadczają osobliwéj opieki, odbywają praw- 
dziwą naukę terminatorską i nabywają nierzadko nadzwyczajnéj bie- 
głości. To samo ma miejsce w wielkim zakładzie p. Mame w Tours. 
W Paryżu izby syndykalne otworzyły pewną liczbę wykładów wie- 
czornych. W gałęzi zaś papiernictwa i introligatorstwa (cartonage) 
utworzone zostały konkursa, dające na małą skalę dobre rezultaty. 


Zamykamy niniejszy zbyt treściwy przegląd zestawieniem da- 
nych, które zebrać nam się udało odnośnie do nauki rysunku, osobne 
w organizacyi wykształcenia technicznego trzymającćj miejsce, bo 
osobliwą od lat kilku otoczonćj pieczołowitością i postawionćj dziś 
już na wysokim, nigdzie indzićj podobno nie osiągniętym dotąd 
stopniu rozwoju. 

W Paryżu. Nauka początkowa (1-go stopnia) udzielana jest 
w 169 szkołach elementarnych dla chłopców i 152 szkołach ele- 
mentarnych dla dziewcząt. Cztery godziny tygodniowo. Wzory gip- 
sowe. Wykład przez nauczycieli i nauczycielki specyalne, opatrzone 
dyplomami. Dla nauki wyższćj (2-go stopnia) istnieją najpierw wy- 
kłady zwyczajne (cours d'adultes ordinaires), a mianowicie: czter- 
dzieści i jeden wykładów rysunku artystycznego, uczęszczanych 
przez dwa tysiące trzysta czterdziestu czterech uczniów i dwadzie- 
ścia dwa wykłady rysunku geometrycznego z ośmioma set czter* 
dziestoma trzema uczęszczającymi. Następnie, pięć wykładów wyż- 
szych, obejmujących naukę: rysunku artystycznego, ornamentyki 
i figur, rysunku geometrycznego, rzeźby, kompozycyi dekoracyjnćj, 
rysunku z natury i anatomii. Nie na tém koniec. Pod nazwą „Szkół 
municypalnych subwencyonowanych* pewna liczba instytucyi po- 
święcona jest kształceniu młodzieży, odbywającćj praktykę termi- 
natorską lub pracującćj już fachowo. Należąca do tćj kategoryi 
Szkoła przy ulicy Sainte-Elisabeth, opatrzona w doskonałe wzory 
ornamentacyjne, przyjmuje więcćj niż 300 uczniów, przeznaczają- 
cych się rozmaitym gałęziom produkcyi przemysłowo-artystycznćj, 
którzy jednak — co staje się ze strony bardzo poważnych sędziów 
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przedmiotem zarzutu — odbierają naukę artystyczno - techniczną 
ogólną, bez żadnego specyalnego kierunku. Dodajmy specyalne wy- 
kłady rysunku we wszystkich szkołach pośrednich, przygotowaw- 
czych i wyższych, w znacznćj liczbie zakładów przemysłowych, 
osobną „Szkołę narodową rysunku dla dziewcząt*, którćj Rosa Bo- 
nheur była niegdyś dyrektorką i t. d., a uzyskamy niewątpliwie 
wysokie wyobrażenie o rozwoju tego działu naukowego i uzyska- 
nych w tym kierunku rezultatach. 

Na prowincyi. Podług ankiety, przed niedawnym czasem za- 
rządzonćj przez ministeryum oświaty, znajduje się w rozmaitych 
miejscowościach 140 szkół specyalnych rysunku, przeznaczonych 
osobliwie dla dzieci robotników z 233 nauczycielami i 13,000 ucz- 
niów. Nadto ta sama ankieta zaznacza 111 szkół rysunku, przyłą- 
czonych do szkół elementarnych, która to cyfra jest bezsprzecznie 
daleko niższą od rzeczywistćj. 

Mimo tćj okazałćj całości, odzywają się jeszcze liczne żądania 
dalszych postępów na tćj drodze i wykazywane są liczne niedo- 
statki. Specyaliści utyskują przedewszystkićm na zbyt artystyczny 
i przemysłowym zastosowaniom niedość miejsca zostawiający kie- 
runek wykładu we wszystkich szkołach. Na prowincyi zwłaszcza, 
za sprawą profesorów, „chorujących uniwersalnie na wielką sztukę*, 
rysunek figur i „akademii* usuwa całkiem na bok bardzićj pożądane 
dla większćj liczby uczniów formy rysunku geometrycznego z wę- 
gielnicą i cyrklem. Dzieje się to do pewnego stopnia i w Paryżu 
samym.. Inni przemawiają za więcej specyalnóćm zastosowaniem 
wykładu do rozmaitych gałęzi przemysłu, dla udzielenia kształcą- 
cćj się gwoli praktycznemu celowi młodzieży większego bodźca, 
to znowu za przedłużeniem wykładów. Wspomniany już dyrektor 
Szkoły paryskićj sztuk dekoracyjnych, pan Louvrier de Lajolais, 
oświadcza, iż za wyjątkiem rzadko trafiających się uzdolnień, wy- 
kształcenie dobrego rysownika lub modelownika wymaga od 5 do 
6 lat. Najliczniejszemi są głosy, żądające stałego połączenia wykła- 
du rysunkowego z zastosowaniami praktycznemi, podług systematu 
praktykowanego w niektórych zakładach przemysłowych i w nie- 
których szkołach profesyonalnych, np. w paryskićj „Szkole rysunku 
dla biżuteryi i przemysłów z biżuteryą związek mających.* Dzieci 
uczęszczające do tćj szkoły wykonywują w warsztatach, w których 
znajdują zajęcie, rysunki opracowane w szkole. „Trzeba — mówi 
p. Ninet, dyrektor szkoły — ażeby sztuka dostawała się do warszta- 
tów, niesiona przez drobne rączęta terminatora.* Znajdując ko- 
rzyść dla siebie w tćj artystycznćj importacyi, fabrykanci zawiązują 
chętnie bliższe ze szkołą stosunki, nierzadko uczęszczają sami do 
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nićj. Ztąd zachęta udzielona uczniom a także i wydoskonalenie 
produkcyi. Pokuszono się także o wyzyskanie w tćj gałęzi wykształ- 
cenia praktyki konkursów, dodatniemi rezultatami w innych gałę- 
ziach wywdzięczającćj się, bez pomyślnego jednak dotąd skutku, 
co się tłómaczy przyczynami, których wyłuszczenie zbyt wiele za- 
brałoby tutaj miejsca. 


Podajemy naostatek sumaryczną nomenklaturę wszystkich in- 
stytucyi naukowych technicznych, istniejących na terytoryum fran- 
cuskićm, o ile powziąć się nam powiodło wiadomość o nich, podług 
alfabetycznego porządku departamentów. 

W departamentach: 


Ain, w mieście Bourg: „Szkoła profesyonalna dla chłopców*, — „Wykłady wieczorne“ 
nauk zastosowanych do przemysłu. 

Aisne, w Sż.-Quentin: 3 „Szkoły terminatorskie'* (nauka praktyczna przędzenia, haftu i szy- 
cia bielizny), — 6 zakładów wyższego technicznego wykształcenia. 

— W Bohain: 1 „Szkoła terminatorska'* z warsztatami. 

Hautes-Alpes, w Briançon: „Wykłady rysunku raz na tydzień,“ 

Alpes Maritimes, w Wicei: 1 „Szkoła terminatorska* ze 150 uczniami (w ochronce świę- 
tego Piotra). 

Ardennes, w Sedan: 1 „Szkoła terminatorska* z 20 uczniami (nauka przędzenia). 

Aube, w Zroyes: 1 „Szkoła handlowa“ z 440 uczniami, —1 „Szkoła municypalna* rysunku 
i architektury, — „Wykłady fizyki i chemii zastosowanćj do przemysłu“, uczęszcza- 
ne przez 53 uczniów, — „Wykłady prawa handlowego", uczęszczane przez 25 uczn. 

— W Bar-sur-Seine: „Wykłady“ rysunku zastosowanego do przemysłu, uczęszczane 

przez 63 uczniów. 

— Ww Nogent: takież (liczba uczęszczających nieznana). 
Aveyron, w Rodes: 1 „Szkoła rysunku*,—1 „Szkoła rysunku zastosowanego do przemysłu.“ 
Bouches du Rhône, w Marsylii: 1 „Szkoła handlowa wyższa“ (114 uczniów), — 4 szkoły 

profesyonalne, z których jedna dla dziewcząt, — „Wykłady rysunku“ w 4 szkołach 
elementarnych, —, Wykłady wieczorne“ geografii, ekonomii politycznćj, prawa han- 
dlowego i t. d. 

— w Za Ciotat: 1 „Szkoła profesyonalna municypalna.'* 

— w Aix: 4 „Szkoły profesyonalne'*, — 1 „Szkoła rysunku zastosowanego do przemy- 

słu (360 uczniów), — Szkoła sztuk i rzemiosł. 

Calvados, w Caen: w Szkole elementarnćj wyższćj nauka rzemiosł praktyczna, z pracą 
ręczną na warsztatach, — „Wykłady municypalne rysunku i rzeźbiarstwa.** 

— w Bayeux: 1 Szkoła dla dziewcząt przeznaczających się do robót koronkowych 

(upadająca). 

— w Lisieux: 1 Szkoła municypalna rysunku (z warsztatami, 80 uczniów), —,„ Wykłady 

umiejętności handlowćj.* 

— w Fire: „Wykłady arytmetyki, rysunku zastosowanego do przemysłu i do sztuk 

pięknych i chemii zastosowanćj do przemysłu.“ 

Charente, w Angoulème: „Wykłady rysunku zastosowanego do przemysłu, fizyki i che- 
mii“ (372 uczęszczających), — „Wykłady ekonomii politycznej. 

Charente-lnfórieure, w Za-Rochelle: „Szkoła rysunku“ (130 uczniów). 

Cher, w Bourges: „Wykłady rysunku zastosowanego do przemysłu w Szkole sztuk pięk- 
nych**,— „Wykłady fizyki i chemii“, —,Praca ręczna“ w Szkole wyższćj elementar, 


> 


94 | ATENEUM. 


Cher, w Vierzon: 1 „Szkoła profesyonalna.“ | 

Côte d'Or, w Dijon: 1 „Szkoła profesyonalna*, — „Wykłady rysunku zastosowanego do 
przemysłu“ w Szkole sztuk pięknych, — „Wykłady robót ręcznych“ w Szkole nor- 
malnćj dla nauczycieli, oraz wykłady bezpłatne i publiczne rozmaitych przedmio- 

k tów związek z przemysłem mających. 

Creuse, w Aubusson: 1 „Szkoła sztuk pięknych zastosowanych dó przemysłu“ (30 uczniów). 

Dordogne, w Périgueux: 1 „Szkoła municypalna rysunku“ z warsztatami (250 uczniów). 

Doubs, w Besançon: 1 „Szkoła municypalna zegarmistrzostwa“ (27 uczniów). 

— w Beaume-les-Dames: „Wykłady rysunku zastosowanego do przemysłu“ (30 uczę- 
szczających). 

— w Montbéliard; takież (12 uczęszczających). 

— w Pontarlier: 1 Szkoła municypalna rysunku przy gimnazyum (15 uczniów). 

Eure, w Zoreux: 1 „Szkoła profesyonalna* (40 uczniów). 

Eure-et-Loir, w Anet: 1 Szkoła zegarmistrzostwa (8 uczniów). 

— w Za Loupe: „Nauka pracy ręcznćj na warsztatach“ przy Szkole element. wyższej. 
— w Chartres: „Wykłady“ rysunku i innych przedmiotów związek z przemysłem ma- 
jacych. 

Finisterre, w Morlaix: 1 „Szkoła municypalna profesyonalna rysunku.“ 

— w Carhaix: „Pracownia profesyonalna* przy szkole elementarnej dla chłopców 
(20 uczniów). 

— W Châteauneuf: takaż (20 uczniów). 

— w Brest: 2 „Szkoły początkowe marynarki (350 uczniów), — „Skoła mechaników 
okrętowych“, — „Towarzystwo współzawodnictwa“ (654 uczestników). 

Gard, w Nimes: 1 „Szkoła fabryczna“ (30 uczniów) i „Wykłady“ rysunku zastosowanego 
do przemysłu, stolarstwa i ślusarstwa. 

Haute-Garonne, w Toulouse: 1 „Szkoła rysunku zastosowanego do przemysłu“ przy szkole 
sztuk pięknych; nauka pracy ręcznćj przy szkole elementarnej dla dziewcząt; 
szkoła profesyonalna z terminowaniem na zewnątrz przy ochronce księdza Julien 
I „Wykłady“ wieczorne ciesielstwa (teoretyczne i praktyczne). 

Gers, w Auch: 1 „Szkoła rysunku zastosowanego do przemysłu“ (25 uczniów). 

Gironde, w Bordeaux, 1 „Szkoła wyższa handlu i przemysłu“ z dwoma godzinami pracy 
ręcznej dziennie (79 uczniów) i „Wykłady“ urządzane przez Towarzystwo filoma- 
tyczne (nauk, języków obcych, rysunku), dla płci obojćj (200 uczęszczających). 

Hérault, w Beziers: „Pracownie“ przy Szkole elementarnćj wyższej. 

llie et Villaine, w Rennes: „Wykłady“ rzeźbiarstwa, rytownictwa, malarstwa przy Szkole 
sztuk pięk. (500 uczęszczających) i „Praca ręczna“ w Szkole elementarnćj wyższćj. 

Indre et Loire, w Zours: „Nauka rysunku zastosowanego do przemyslu“ (z pracownią) 
przy Szkole sztuk pięk. (260 uczniów) i „Wykłady** rysunku i malarstwa na szkle. 

— W Chinon: „Wykłady“ rysunku zastosowanego do sztuk pięknych i do przemysłu. 

Isóre, w Grenoble: Szkoły: odlewów artystycznych (118 uczniów), rzeźby architektonicz- 
nej (110 uczniów), rysunku (z pracownią—90 uczniów), stereotomii (30 uczniów) 
i „Szkoła profesyonalna** (560 uczniów) błędnie jednak nazwana tém imieniem. 

— w Voiron: 1 „Szkoła przygotowawcza** do pracy przy drzewie i żelazie z 21/4 go- 
dzinami robót ręcznych dziennie. 

— w Vienne: 1 „Szkoła przemysłowa“ (nauka teoretyczna o tkaninach i praktyczna 
początków sztuki tkackićj (z pracownią). 

Jura, w Dółe: 1 „Szkoła municypalna rysunku zastosowanego do przemysłu.“ 

Loire, w S: -Ætienne: 1 „Szkoła profesyonalna* z 2 do 5 godzinami pracy ręcznćj dziennie 
(60 uczniów), — 1 „Szkoła municypalna tkactwa“ z 1 godziną pracy ręcznćj dzien- 
nie po za szkołą (70 uczniów). 
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Loire, w St.-Chamond: 2 „Szkoły profesyonalne* dla chłopców i dla dziewcząt (80 ucz- 
niów i 25 uczenic) z 2 do 5 godzinami pracy ręcznćj dziennie. 

Loir et Cher, w Origain: „Roboty ręczne“ w Szkole elementarnćj wyższćj. 

- Haute-Loire, w Ze-Puy: 2 „Szkoły municypalne profesyonalne* z nauką w jednej : z nich 
rysunku zastosowanego do przemysłu i pracownią. 

Loire-Inférieure, w Mantes: 1 „Szkoła municypalna profesyonalna* (310 uczniów), — 
1 „Szkoła przemysłowa“ dla terminatorów (15 godzin wykładu tygodniowo z pracą 
ręczną— 105 uczniów), — „Wykłady“ nauk zastosowanych do przemysłu, urządzane 
przez Stowarzyszenie politechniczne (280 uczęszczających, — „Zakład Livet“ (szkoła 
terminatorska, profesyonalna, nauk zastosowanych do przemysłu, osobliwie zaś ze- 
garmistrzostwa i mechaniki okrętowćj—400 uczniów). 

— w Saint-Nazaire: „Szkoła profesyonalna**, — „Wykłady“ nauk zastosowanych do 
przemysłu i handlu, urządzane przez Stowarzyszenie politechniczne. 

Loiret, w Orléans: 1 „Szkoła municypalna profesyonalna* (30 uczniów), — „Wykłady“ 
nauk zastosowanych do przemysłu, urządzane przez miasto (200 uczęszczających). 

— w Montargis: takież przy gimnazyum (50 uczniów). 

Maine-et-Loire, w Angers: „Wykłady“ rysunku profesyonalnego i prawa handlowego, — 
Szkoła profesyonalna, — Szkoła państwowa sztuk i rzemiosł. 

Manche, w Sż.-Zó: „Wykłady municypalne“ rysunku, z pracownią (50 uczęszczających). 

— w Avranches: „Wykłady“ rysunku zastosowanego do przemysłu, z pracownią 
(16 uczęszczających). 

— w Granville: takież (30 uczęszczających) oraz „Szkoła hydrografii“, przygotowaw- 
cza (15 uczniów). 

— w Contances: „Szkoła municypalna'** rysunku (35 uczniów) z pracownią. 

— w Cherbourg: Szkoła rysunku zastosowanego do marynarki. 

Marne, w Reims: „Szkoła profesyonalna** (115 uczniów), — „Wykłady“ nauk zastosowa- 
nych do przemysłu i handlu, urządzane przez Towarzystwo przemysłowę (277 uczę- 
szczającyeh), — „Wykłady municypalne“ rysunku, z pracownią (55 uczęszczają- 
cych), — „Wykłady profesyonalne'* budownictwa (350 uczęszczających), — „Praca 
ręczna'* przy szkole elementarnej. 

— w Chalons: „Szkoła profesyonalna** (Znstitution Gosserez—250 uczniów). 

Haute-Marne, w Joinville: „Szkoła municypalna profesyonalna.** 

Meurthe-et-Moselle, w Wancy: „Szkoła municypalna i okręgowa sztuk pięknych“, z na- 
uką rysunku, ale raczćj artystycznego (120 uczniów), — „Szkoła profesyonalna* przy 
Szkole elementarnćj wyższćj (20 uczniów), — „Szkoła profesyonalaa prywatna“, 
z 2 godzinami pracy ręcznćj dziennie (120 uczniów), — „Wykłady nauk zastosowa- 
nych do przemysłu, urządzane przez „Cercle du Travail“ (90 uczęszczających), — 
„Szkoła municypalna terminatorska'* dla dziewcząt (7 godzin pracy ręcznćj dzien- 
nie—60 uczenic), — „Szkoła prywatna profesyonalna dla dziewcząt (8 godzin pracy 
ręcznćj dziennie—70 uczenic). 

— w Luneville: „Wykłady“ rysunku i malarstwa ozdobnego na fajansie (50 uczniów). 
— w Baccarat: Wykłady rysunku w miejscowćj fabryce szkła. 

Meuse, w Bar-le-Duc: „Wykłady“ nauk zastosowanych do przemysłu, — „Wykłady“ ry- 
sunku dla terminatorów i robotników. 

Nievre, w Wevers: „Szkoła profesyonalna“ (120 uczniów), —Szkoła municypalna rysunku 
i matematyki, z nauką stosowania sztuk pięknych do przemysłu (140 uczniów), — 
Szkoła sztuk i rzemiosł. 

Nord, w Zile: „Instytut przemysłowy“ (120 uczniów), — „Wykłady“ rysunku zastosowa- 
nego do przemysłu w „Szkołach Akademicznych“, — „Wykłady“ handlu urządzane 
przez „Towarzystwo przemysłowe północne.“ 
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Nord, w Roubaix: „Szkoła profesyonalna (Institut Turgot — 160 uczniów)— „Szkoła naro- 
dowa sztuk zastosowanych do przemysłu,“ z wykładem rysunku i pracownią. 
— w Armentieres: „Szkoła narodowa nauczania początk. wyższego i prefesyonalnego.* 
— w Cambrai: „Wykłady“ rysunku zastosowanego do przemysłu (250 uczęszczających). 
— w Le Cafeau: takież (30 uczęszczających). 
— w Douai: „Szkoły akademiczne i profesyonalne* (75 uczniów). 
— w Valenciennes: „Szkoły akademiczne* z przyłączonemi wykładami normalnemi 
(375 uczniów), 
— w Ansn: „Wykłady“ rysunku zastosowanego do przemysłu urządzane przez gminę 
(35 uczęszczających). 
— w Avesnes: takież (20 uczęszczających). 
— w Maubeuge: takież (25 uczęszczających). 
— w Hautmont: „Wykłady“ publiczne rysunku naśladowczego (dessin d'imitation — 
100 uczęszczających). 
— w Fourmies: Szkoła wyższa i profesyonalna, — Wykłady nauk zastosowanych do 
przemysłu. 
— w Coursolie: „Szkoła municypalna* rysunku zastosowanego do przemysłu (40 
uczniów). 
Oise, w Beauvais: „Wykłady“ rysunku liniowego i ornamentacyjnego (80 uczęszczających). 
— w St. Geneviève: „Wykłady“ rysunku artystycznego i zastosowanego do przemysłu 
(60 uczęszczających). 
— w Compiègne: „Wykłady“ rysunku i geometryi praktycznej (80 uczęszczających). 
— w Qreil: Wykłady rysunku urządzone przez Municypalność (30 uczęszczających). 
— w Senlis: takież (25 uczęszczających). 
Oran, w Oran: „Szkoła prywatna profesyonalna* (p. Antoine). 
Orne, w Flers: „Szkoła przemysłowa municypalna* (14 uczniów). 
— w Zaigle: „Szkoła profesyonalna prywatna“ (12 uczniów). 
Pas-de-Calais, w Boulogne: „Szkoła terminatorska* (Ecole manuelle d'apprentissage, 20 
uczniów.), — „Wykłady* rysunku artystycznego i zastosowanego do przemysłu 
(240 uczęszczających). 
— w Calais: „Akademia rysunku“, z wykładem rysunku zastosowanego do przemysłu 
(95 uczęszczających). 
— W St. Pierre: „Szkoła sztuki ornamentacyjnćj i sztuk zastosowanych do przemysłu“ 
(345 uczniów). 
— W St. Omer: Szkoła Sztuk Pięknych (200 uczniów). 
— w Arras: Szkoła municypalna rysunku zastosowanego do przemysłu (200 uczniów). 
Puy de Dôme: w C/er.-Ferrand: „Szkoła municypalna Sztuk pięknych i Sztuk i rzemiosł“ 
(300 uczn.), — „Wykłady“ prawa handlowego i zwyczajowego (80 uczęszczających)” 
— w Fołvic: „Wykłady“ budownictwa (15 uczęszczających). 
Basses-Pyrénées, w Bayonne: „Szkoła gminna rysunku i malarstwa"— „Wykła 'y* wie- 
czorne dla terminatorów, robotników i urzędników. 
— w Arudy: Szkoła profesyonalna. 
Hautes-Pyrénées, w Zarżes: „Wykłady“ rysunku zastosowanego do przemysłu, rzeźbiar- 
stwa i modelowania (urządzane przez miasto), 
— w Bagnères: takież 
Pyrónćes-Orientales, w Perpignan: „Wykłady* nauk zastosowanych do przemysłu, urzą- 
dzane przez „Stowarzyszenie Politechniczne* (635 uczęszczających); Szkoła rysun- 
ku zastosowanego do przemysłu (wykłady poranne — 45 uczniów). 
Rhóne, w Lyon: „Szkoła Centralna* (50 uczniów), — „Szkoła wyższa handlowa i Szkoła 
tkactwa“ (80 uczniów), — „Szkoła La Martiniere*, dla chłopców, i dla ziewcząt 
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z nauką robót ręcznych (300 uczniów), — „Szkoła rachunkowości* (dla kobiet, 100 
uczennic). - 
Haute-Saône, w Vźsoul: „Szkoła municypalna rysunku zastosowanego do przemysłu,“ 
z pracownią (75 uczniów). 
— w Lure: „Wykłady“ rysunku, id. (50 uczęszczających). 
— W Luxeuil; takież (19 uczęszczających), — „Szkoła profesyonalna* od terminator- 
stwa aż do nauk wyższych. 
Saône-et-Loire, w Aużun: „Szkoła profesyonalna* przy gimnazyum (92 uczniów). 
— w Ze Creusot:, Szkoła profesyonalna* prywatna (PP. Schneider et C-ie—230 uczn.). 
Sarthe, w Ze Mans: „Szkoła wyższa i profesyonalna miejska,* — 2 „Wykłady* sztuki ka- 
mieniarskićj (25 uczęszczających), — „Wykłady“ nauki handlowćj urządzane przez 
stowarzyszenie Rachmistrzów, i „Wykłady* rysunku zastosowanego do przemysłu 
(40 uczęszczających). 
— w Sablé: „Pracownia“ przy gimnazyum gminnem. 
— w Chółeau-du-Loir: „Szkoła profesyonalna*. 
Savoie, w Chambéry: „Szkoła telegrafistów“ (12 uczniów), — „Szkoła handlowa“. 
Haute-Savoie, w Cluses: Szkoła rządowa zegarmistrzostwa. 
— w Chamonix: „Fabryka—szkoła* zegarmistrzostwa (9 uczniów). 
— w Thones: takaż (18 uczniów). 
— w Sallanches: „Szkoła zegarmistrzostwa* (8 uczniów). 
— w Annecy: „Wykłady* rysunku zastosowanego do przemysłu i ornamentacyjnego 
(20 uczęszczających), — „Szkoła Profesyonalna*. 
— w Euiau-les-Bains: Nauka rysunku zastosowanego do sił w szkole początk. 
Sekwany, w Paryżu: Dla chłopców i mężczyzn dorosłych: 
Nauka ogólna. 
Szkoły elementarne z pracowniami. 
Szkoły elementarne wyższe z pracą ręczną. 
Szkoły rysunku dla terminatorów. 
Szkoły terminatorskie. 
Szkoła municypalna Diderot (240 uczniów) 
—— — chemii i fizyki (90 uczniów). 
— zegarmistrzostwa (50 uczniów). 
— drukarska (Drukarnia Chaix—130 uczniów). 
—  profesyonalna $-go Mikołaja (250 uczniów). 
— _ drukarska (Drukarnia Lemaire—30 uczniów). 
Zakład p. Rimay, drukarza (20 uczniów). 
Szkoła p. Joly (fabrykacyi istrumentów dokładnych—6 uczniów). 
Ochronka ks. Roussel (280 uczniów). 
Szkoły z pracowniami na zewnatrz. 
Szkoła profesyonalna dla Izraelitów (25 uczniów). 
— — przy ulicy des Dames (70 uczniów). 
Wykłady wieczorne. 
Wykłady urządzane przez : stowarzyszenia politechniczne i filotechniczne. 
— = Izbę Syndykalną powoźników (80 uczęszczających). 
— — Stowarzyszenie stolarskie (140 uczęszczających). 
Nauka rysunku zastosowanego do przemyslu. 
w 63 szkołach elementarnych i elementarnych wyższych (3,200 uczniów). 
na 2 wykładach specyalnych. 
na wykładach urządzonych przez Izbę syndykalną jubilerów (100 uczniów). 
w Szkole profesyonalnéj pozłotniczéj (100 uczniów). 
r. MZ. E a 
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w Szkole stolarskićj i tapicerskićj (20 uczniów). 
w 2 Szkołach stolarskich specyalnych (menuiserie en bâtiment) (77 uczniów). 
w Szkole kamieniarskićj (40 uczniów). 
Nauczanie wyższe. 
Szkoły Rządowe rozmaite. 
Szkoła specyalna architektoniczna (100 uczniów). 
Nauka handlu. 
w Szkołach elementarnych i elementarnych wyższych. 
na 4 Wykładach specyalnych (950 uczęszczających). 
na Wykładach p. Bamberger, w 9 okręgu, (700 uczęszczających). 
ħa Wykładach „Zjednoczenia narodowego handlu i przemysłu“ (450 uczęsz.). 
Szkoły handlowe. 
Szkoła Handlowa (500 uczniów). 
Szoła Handlowa wyższa. 
Szkoła Nauk Hadlowych wyższych (75 uczniów). 
Dla dziewcząt: 
Nauka ogólna. 
Szkoły profesyonalne i Wykłady wyższe z pracą ręczną. 
Szkice terminatorskie. 
Szkoły profesyonalne i gospodarcze (ménagères) (1430 uczennic). 
Wykłady krawiecczyzny (100 uczennic), 
Ochronka przy ulicy Jouvenet (30 uczennic). 
8 Pracowni utrzymywanych przez zakonnice. 
2 Pracownie protestanckie. 
Nauka profesyonalna. 
4 Szkoły profesyonalne imienia Lemonnier (500 uczennic). 
3 Szkoły profesyonalne inne. 
Nauka rysunku. l 
w Szkołach elementarnych i elementarnych wyższych. 
na 14 Wykładach specyalnych. 
Nauka handlu. 
na 13 Wykładach specyalnych (250 uczennic). 
na wykładzie rachunkowości w zakładzie Malmanche. 
Seine-et-Marne, Manteozain: „Szkoła profesyonalna* (40 uczniów). 
— w Millency: takaż przy Szkole elementarnćj wyższćj (11 uczniów). 
Seine-et-Oise, w Wersalu: „Pracownie“ przy „Szkołach municypalnych“ (275 uczniów). 
Szkoła stolarstwa dla ubogich dzieci, —Szkoła profesyonalna prywatna, imienia p, 
Bertrand (130 uczniów), —, Wykład municypalny* rachunkowości handl. (60 uczn.). 
— Argenteuil: „Szkoła przemysłowa kapelusznictwa* (2 uczniów), — „Szkoła profe- 
syonalna prywatna, imienia p. Fayelle* (30 uczniów). 
. Seine-Infórieure, w Rouen: „Szkoła handlowa i przemysłowa“ (świeżo zreorganizowana)— 
„Szkoła Terminatorska* dla chłopców z 6 godzinami pracy ręcznćj dziennie (80 
uczniów), — „Szkoła Terminatorska* dla uczennic, — „Szkoła wyższa i profesyo- 
nalna“, z dwoma godzinami pracy ręcznćj dziennie (195 uczniów), — „Wykłady pu- 
bliczne'* urządzane: przez „Towarzystwo Współzawodnictwa* (600 uczęszczają- 
cych), przez Stowarzyszenie Handlowe, przez Municypalność (200 uczęszczających), 
„Wykłady rysunku zastosowanego do przemysłu* (25 uczęszczających), — „Wykła- 
dy“ „Towarzystwa Wzajemnćj Przezorności urzędników“ (36 uczęszczających). 
w Ze Havre: , Szkoła wyższa handlowa“ (35 uczniów) — „Szkoła Terminatorska* 
dla chłopców z 6 godzinami pracy ręcznćj dziennie (160 uczniów), — „Szkoła Ter- 
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minatorska** dla dziewcząt (140 uczennic) — Szkoła profesyonalna prywatna dla 
dziewcząt (90 uczennic) — „Szkoła profesyonalna mechaniki okrętowej*. 

— w Montivilliers: „Szkoła professyonalna* (60 uczniów). 

— w Dieppe: „Szkoła rysunku zastosowanego do przemysłu“ (80 uczniów) — „Wy- 
kłady** publicz. i bezpłatne nauk zastosowanych do przemysłu (20 uczęszczających). 

— w Fécamp: „Szkoła municypalna rysunku“, — „Szkoła profesyonalna hydrograficz. * 

— w Zlbeuf: „Wykłady“ nauk zastosowanych do przemysłu, urządzane przez ,„Towa- 
rzystwo Przemysłowe“ (45 uczęszczających) — Szkoła profesyonalna przędzenia 
i tkactwa.“ 

— w Martainuille-Rouen: „Wykłady nauk zastosowanych do przemysłu, 

— w Bołbec: „Szkoła profesyonalna przędzenia, tkactwa i handlu.“ 

Deux-Sevres, w Niort: „Wykłady“ sztuki kamieniarskiej i ciesielskićj, — „Wykłady“ ry- 
sunku zastosowanego do przemysłu w Szkołach elementarnych, 

Somme, w Amiens: 13 Wykładów publicznych nauk zastosowanych do przemysłu, pod 
kierunkiem Stowarzyszenia Przemysłowego (600 uczęszczających). 

— W Abbeville: „Szkoła geometryi i rysunku liniowego w zastosowaniu do przemysłu“ 
(300 uczniów). 

Tarn, w Mazamet: „Szkoła elementarna wyższa i profesyonalna* (40 uczniów), 

Tarn-et-Garonne, w Montauban: „Wykłady rysunku zastosowanego do przemysłu“ (80 
uczęszczających). 

Var, w Toulon: 7 godzin pracy ręcznćj tygodniowo w szkole wyższćj elementarnćj dla 
chłopców (200 uczniów). 

— W Za Seyne: „Szkoła elementarna wyższa i profesyonalna* z 7 godzinami pracy 
ręcznćj tygodniowo (63 uczniów). 

Vaucluse, w Avignon: „Szkoła municypalna sztuk pięknych,“ z wykładem rysunku zasto- 
sowanego do przemysłu (420 uczniów), — Szkoła profesyonalna (upadająca). 

— w Carpentras Szkoła rysunku graficznego i zastosowanego do przemysłu (45 uczn.). 
— w Sorgues: takaż (30 uczniów). 
Vendée, w Zucon: „Wykłady“ o elektryczności teoretyczne i praktyczne. 
— w Sables d Olonne: Szkoła przemysłowa. 
— w Za Roche-sur-Yon: Wykłady dla robotników i terminatorów. 
— w Fontenay: takież. 

Haute-Vienne, w Limoges: „Szkoła ludowa“ rysunku, geometryi, malarstwa i modelowa- 
nia (zniesiona) — „Szkoła narodowa sztuki ornamentacyjnéj“ — „Szkoła elementar- 
na wyższa“ — „Szkoła handlowa wyższa“ — „Szkoła profesyonalna'* — „Szkoła 
profesyonalna specyalna'* (dla szewców i robiących „saboty'*'): 

Vosges, w Æpinal: Szkoła przemysłowa (72 uczniów) — „Szkoła municypalna rysunku“ 
z zastosowaniem do przemysłu (80 uczniów). 

— W Remiremont: „Szkoła municypalna rysunku“ takaż. 
— W Saint-Dié: „Wykłady“ rachunkowości handlowej (15 uczęszczających). 


ROMANS ANTKA GRUDY, 


NOW ELLA. 


Pięknyż to był chłop! 

Natura czasem się wysili na taki okaz między ludem. 

I tu się wysiliła. 

Stary Gruda był sobie ot, chłop zwyczajnie krępy, przysadko- 
waty, ze łbem kędzierzawym, co znamionuje zwykle siłę i zasób ży- 
wotności; Grudzina, kobićta jak wiele innych z ładnemi modremi 
oczami. Bracia Antka, których było dwóch, parobczaki dosyć so- 
bie udatni—jeden podobny do ojca, drugi trochę matkę przypomi- 
nał; ale za to Antek nie przypominał nikogo, a jednak w tćj twarzy 
streszczała się cała piękność chłopskiego typu. 

Zdaje się, że natura wybrała sobie każdy szczegół co najpięk- 
niejszy i obdarzyła nim Antka. Jednemu wzięła piękne oczy, inne- 
mu nos, tamtemu usta, owemu czoło, piękne zęby, piękne włosy, 
piękny owal twarzy, figurę, wzrost, ręce, nogi i t. d. 

Antek był skończoną doskonałością. 

I wiedział o tém ten chłopski Antinous, a że wiedział, łatwo 
to wpadało w oko. 

Nikt z taką fantazyą nie nosił kapelusza jak Antek. A jaka to 
była wstęga u tego kapelusza i sprzączka — sam /aynisży gatunek. 

Kamizolę, sukmanę i inne części ubioru kupował Antek tam, 
gdzie i inni, w kramicach żydowskich, — a dla czego ta kamizola 
na nim wyglądała inaczćj i ta kapota leżała jak ulał? bo Antek 
póty przymierzał, póty kalkulował z krawcem, dopóki mu tutaj coś 
nie przykrócił, tam znowu trochę nadsztukował, owdzie zacieśnił 
i tak dalej. , 
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A owe wstęgi u koszuli Antka! Żadna z dzićwek SRO barwy, 
0 delikatności, takiego odcienia nie miała. - 

Cóż dopićro mówić o butach z misternie zgrabnemi pE A 
mi i podkówką tak subtelną jak trojak. 

Włosy u Antka świeciły się jak jedwab’, bo je smarował prze- 
tapianym smalcem. 

Wąsy ostro zakończone za sprawą wosku. 

Słowem, czy to wrodzoném w nim już było, czy obmyślaném, 
dosyć że było. A chyba musiało być wrodzoném, bo już ci takich 
póz, takich ruchów nie miał żaden z parobków, a przecież on się 
ich nie uczył i przed zwierciadłem nie studyował jak aktor. 

Bywało jak stanie, rękę za pas założywszy, to go tylko ma- 
lować. 

Kiedy szedł, to zdawało się wszystkie muskuły w nim grają, 
tyle tam życia, tyle pewności w poruszeniu. 

A trzeba go było widzićć w tańcu. 

Z jaką gracyą połę sukmany założył na rękę, jak swobodnie, 
jak mięko i okrągło ujmował kibić tancerki. 

A kiedy się puścił w krakowiaku, kiedy uderzył w podkówki, 
serce rosło. 

A dziówki co na to? 

Dziéwki się go bały. 

Niech która goręcćj popatrzała na niego, niech mu się uśmie- 
chnęła figlarnie, mroził je obojętnością jakąś i chłodem, tak, że 
każda połknęła tylko ślinkę i nie marzyła o nim więcćj. 

Była przecież jedna Magdusia, Kacpra Wojtaszka córka, naj- 
lepsza partya we wsi, choć trochę zćzowata, cel zabiegów wszyst- 
kich parobków, z którą Antek częścićj przestawał... i zagadał do 
nićj figlarnie i podśmiewał się i wpół ją czasem objął, ale niedługo 
trwały te sentymenta i frazesy. Robił to dla tego, że i inni robili, 
potóćm jak gdyby zapominał i nie poznawał jéj zda się wcale. 

Trafiło się, że stary Gruda ciężko zaniemógł. Koło dość obszer- 
nego gospodarstwa, bo po Wojtaszku chłop był najzamożniejszy 
we wsi, trzeba było skrzętnie chodzić. Jeden z synów, Walek, był 
w wojsku. Szymon ożeniony już na swoim chlebie w drugićj wsi” 
Przeganowie o dobre półtory mili od Pokrzykowa, — porał się więc 
stary z Antkiem i młodym parobczakiem siako-tako, ale gdy go cho- 
roba powaliła, cała pomoc i podpora w Antku tylko. 

Antek był leniwy, nie każdćj roboty się imał. 

Za nic na świecie nie poszedłby za pługiem. Młócić czasem 
młócił, zwoził zboże, siał, bronował nawet; ale niechby mu kto ka- 
zał gnoić albo iść z kosą — za nic na świecie. 


102 ATENEUM. 


A upór miał szalony. Jak powiedział: nie! to już tam nie było 
z nim co gadać. Stary nieraz się zamierzył nań biczyskiem, ale jak 
Antek stanął a popatrzał na ojca, tak mu patyk wyleciał z ręki. 

Przychodziło jednak i do ważniejszych starć, tak, że nieraz 
i wstawiennictwo matki, która zawsze go usprawiedliwiała, nie na 
wiele się przydało, wtenczas Antek wychodził, trzasnąwszy drzwia- 
mi, że aż szyby z okna wylatywały i nie pokazywał się w domu po 
parę tygodni. Szedł do brata albo się puszczał gdzieś na wędrówkę 
po odpustach. 

Wówczas przez kuma Jędrzeja, albo starego Pawła nakłoniony 
nibyto, a w rzeczy na prośby starego Grudy wracał, ale ani prze- 
praszał, ani się usprawiedliwiał. 

Taki to urok miała ta uroda chłopska nawet na najbliższych. 

Stary Gruda chorował coraz ciężćj, dusiła go astma, a w do- 
datku nogi popuchły mu straszliwie. 

Odwar bylicy zbieranćj na nowiu, z miodem i ze słoniną świeżą, 
który mu przyrządziła Balcerowa, nie wiele skutkował. 

Nogi mu okładano liśćmi młodćj Jaókź i moczono w ługu. 

Jednego wieczora gorączka go zmogła tak silnie, że już zwąt- 
pili o jego życiu. 

Na drugi dzień posłano po księdza do Kobylina. 

Grudzina zawodziła płaczem. 

Antek siedział na skrzynce i pucował kółka u pasa. 

Po spowiedzi i olejach stary uczuł ulgę i zdawało się, że od- 
zyskiwał siły. 

Zeszło się trochę sąsiadów, a między niemi Kacper, ojciec Mag- 
dusi. Przepijano krupniczkiem, stary się podniósł i siadł na łóżku. 

— Słuchajcie-no Kacprze—rzecze— Pan Jezus was tu do mnie 
sprowadził, abyśmy przed śmiercią moją postanowili to, o czém się 
nieraz gadało. 

Antka jak gdyby coś tknęło, wziął za czapkę i wyniósł się 
chyłkiem z izby. 

— Niby o czém? — rzekł Kacper ze źle udaną obojętnością. 

— Czegóż to udajecie? Mnie tam nie wiele czasu już zostaje, 
aby się z wami bawić w zgadywanego — mówię o Magdusi i Antku. 

— At dajcie no pokój. Antkowi to nie w głowie, a zresztą 
przecie ją za dworskiego fornala nie wydam. 

Grudzina kiwała na niego i mrugała, ale stary Kacper nie 
chciał tego widzićć. Przytóm był podraźniony i zirytowany. 

— (o mi gadacie o jakimś fornalu? 

— A no Antek się zgodził od świętego Jana na fornala do 
dworu. 
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— Baj-baju — mówi Grudzina — nie pletlibyście pó próżnicy. 

— Ja nie pletę, bo to prawda szczćra, opowiadał to wczoraj 
karbowy. Czegóż to ‘przed ojcem robić z tego sekreta. Dworski 
chléb mu zapachniał, państwo mu zasmakowało, ta i woli niż ojco- 
wiznę — głupi. 

— Antek za fornala do dworu? Bodaj skamieniał! I tyś mi nic 
nie powiedziała Marychna? Toć musiałaś wiedzićć. Oh rany boskie! 
rany boskie! 

I stary padł na wezgłowie. 

— Jędruś!wrzasnęła Grudzina. — I potrzeba to było wam ga- 
dać mu o tém? Najsłodsza Panienko! Jędrzćj! nie przybieraj tego 
do serca. Toicóż? Zgodził się to i zadatek jeszcze odda. Będzie 
jak zechcesz. 

— Oh poganin! fornalować mu się zachciało w téj tam sodo- 
mie. Oh biegus niegodziwy, kiedy ma chleba podostatkiem na 
swojćm. Bogdaj szczezł marnie! 

— Nie przeklinaj Jędrzćj ! — błagała kobićta. 

— O wyrodek, wyrodek! Gdzie on to goni, gdzie goni! Słu- 
chajcie kumotrowie! Powićdzcie mu, że nie ma dla niego miejsca 
w mojćj chałupie. Mówię to wam, bo ta głupia nie posłuchałaby 
mojćj woli. Niech Szymon zabiera wszystko, a temu wymuskanemu 
paniczowi nic się nie dostanie—nic! 

Stary sapał okrutnie, głos mu wydobywał się cienki, piskliwy. 
Oczy prawie wyłaziły z głowy. 

Zanim przybiegł Szymon, syn jego najstarszy z Przeganowa, 
oddał Bogu ducha. 

* 4 * 

Dziwnym był ten syn chłopski, dla niego dworski fornal sta- 
nowił wyższy stopień w karyerze światowćj, aniżeli wolny gospo- 
darz na własnym zagonie. 

Ta urodziwa natura chłopa chciała błyszczeć. Może z fornala 
uśmiechał mu się karbowy, a potóm i ekonom, kto wić, może i rząd- 
cą chodził mu po głowie, umiał przecie czytać na książce i podpi- 
sać się potrafił. A choć jak rok długi do książki nie zajrzał, bo wo- 
lał na świat boży patrzćć, to przecież jakby trzeba było się podu- 
czyć... Czemu nie? Antek wszystko potrafił. 

Ale bo dziwnyż także był i ten dwór w Pokrzykowie. 

Dziedzic jego, baron von Staubenburg, generał-lejtnant, prze- 
bywał ustawicznie w Petersburgu. Pani baronowa, szlachcianka, 
Mielnicka z domu, bawiła się ciągle z córką w Paryżu i tylko na 
wiosnę zaglądała, aby się zająć trochę interesami, to jest zabrąć co 
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się dało pieniędzy i znów wyjeżdżała do męża, gdzie przebywała 
parę letnich miesięcy. Za nadejściem jesiennych chłodów odlaty- 
wała jak jaskółka pod ciepłe niebo. 

Rządcą był niemiec, czy kurlandczyk, jakiś Banderle. Miał się 
dobrze, jak zwykle rządca w takim zarządzie. 

Jednego roku pani baronowa nie pokazała się wcale w mająt- 
ku, ale zato przyjechał pan baron z córką, Kamillą, w żałobie i fran- 
cuską, panną Brion.. 

Pani baronowa została w Paryżu, a tą razą została już nazawsze. 

Montmartre przyjęło na mieszkanie tę tułaczkę. 

Panna Kamilla była pannicą już dojrzałą. Dobrego wzrostu 
i pięknćj budowy. Wdała się w ojca. Miała cudne niebieskie oczy, 
włosy ciemne i wydatne usta, a brwi ściągnięte, co znamionowało 
energię. 

Lubiła dosiadać konia, strzelała bardzo dobrze, a często ku 
zgorszeniu sąsiedztwa przebierała się w męskie suknie i z flintą na 
ramieniu, w towarzystwie wyżła Hermesa, puszczała się w pole. 

Chłopi ją podśmiewali, kobiety żegnały się, gdy ją spotkały 
w polu i kiwały głowami. 

Panna Brion często ruszała ramionami na tę pustotę, ale czę- 
ścićj śmiała się z tego i musiała tańczyć jak jéj zagra swawolna 
pupilka. 

Były to czasy tak zwanych emancypantek. Płeć piękna marzy- 
ła o wyzwoleniu, uprawiała sport, paliła cygara i nieraz w szaleń- 
stwach starała się prześcignąć brzydką połowę. 

Należało to do wielkiego tonu, a tam zwłaszcza, gdzie i siły 
i uroda i stanowisko społeczne były po temu, zdawało się to konie- 
cznością. 

Tych Iwic nie brakło u nas wtedy. 

Wreszcie trzeba było czómś się zająć. 

Po uciechach Paryża zejść do cichćj Małopolskićj wioski, kon- 
trast to zbyt silny, aby mu się poddać. Dla rozwiniętych nerwów 
życiem nadsekwańskićj stolicy trzeba było szukać wrażeń, coby od- 
pędzić mogły nudę nieznośną. 

Panna Kamilla dumnie nosiła głowę. Z pogardą patrzała na pa- 
rafianki z sąsiedztwa, a młodzież traktowała jak lokajów. Powie- 
dzićć impertynencyą, w słodki owiniętą cukierek, było jéj właści- 
wością. 

Nie taiła się i z cynizmem, którym suto przeplatała rozmowę 
tak, że panie starsze ze zgrozą od nićj uciekały i mówiły niestwo- 
rzone rzeczy o tym domu. . 

Stosunki tóż bliższe z dworem w Pokrzykowie nigdy się na- 
wiązać nie mogły. 
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Baron, zabawiwszy parę tygodni, wrócił tam gdzie go powoły” 
wały obowiązki. 

Cały więc dwór stał na rozkazy tćj rozkapryszonćj, wszech- 
władnćj, młodćj fantastki. 

Działy się tam dziwne rzeczy. 

Maskarady, tańce, polowania, gry, wyścigi. Każdy rozkaz speł- 
niano bez wahania bo rozkazy to były miłe acz dziwaczne. 

Gdy rządca, pisarz, ekonom, kasyer i pan Sędykowski stary 
kawaler, sąsiad z Rogowa okazali się niedostateczni, brano fornali 
i parobków. 

Jednego razu przyszła pannie Kamilli myśl poubierać ich wszy- 
stkich w chłopskie suknie. Przebrała siebie, pannę Brion, dwie gar- 
derobiane, klucznicę, gospodynią i tak ten tłum wozami drabinia- 
stemi, przystrojonemi fantastycznie, latał po wsiach, śpićwając i sza- 
lejąc. 

Wśród takićj wędrówki zdybali Antka, wracał z miasteczka 
z fantazyą i podchmielony trochę. 

Słyszał chłop o dziwactwach panienki i patrzył na nie nieraz 
ukradkiem. Śmićchu, drwin i oburzenia całćj gminy nie podzielał, 
ale się poważnie zamyślał. I on by tak szalał i on by się bawił, gdy- 
by się panem urodził. 

A czyż to takie życie nie było mu do twarzy, jemu, co chyba 
przez jakąś pomyłkę urodził się w chłopskićj chacie. Wówczas 
przeglądał się w lusterku i gładził z dumą wąsy. 

Gdy nadjeżdżała ta kalwakata, Antek stanął na środku drogi, 
podparł się dumnie pod boki i nie myślał ustąpić. 

Wozy się wstrzymały. 

Panna Kamilla oczami konesera zmierzyła pięknego chłopa. 

— Nie puszczę was, jeżeli mnie nie weźmiecie z sobą—krzy- 
knął rezolutnie. 

Antek wyglądał niby książe jaki przebrany w chłopską sukmanę. 

Widziała go po raz pierwszy i wzięła za jakąś mistyfikacyą. 

— Kto to?—spytała. 

— Antek! Antek Gruda,—odezwały się głosy. 

— Antek Gruda, —powtórzyła,—i z téj wsi? 

— Syn starego Grudy z pod lasu. 

— Niech o to jasna panienka przyjmie mnie za fornala, będę 
służył wiernie i pokażę, co umiem. 

— Toż siadaj i wieź nas Antku Gruda. 

I tak pół żartem, pół na prawdę Antek został fornalem dwor- 
skim. 

= = 
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Na krakowskim trakcie, o dwie wiorsty od Pokrzykowa, stała 
wielka karczma zwana Łysianką, zapewne od łysych piaszczystych 
pagórków, które się świeciły po jednćj stronie drogi i przypierały 
do samego budynku, podczas gdy z drugićj strony szumiał gęsty las 
świćrkowy. 

Karczma była murowana z wielkim niegdyś zajazdem, odwie- 
dzana w dawnych czasach przez podróżnych jadących do Krakowa, 
dziś słynęła tylko wielką izbą, do którćj parobcy i dziewki okoliczne 
zbiegały się na tany. 

Cały tydzień świćciła zwykle pustką, ale niech przyszła nie- 
dziela albo święto, roiła się ludem niby odpustowy jakiś klasztór. 

Na karczmie siedział żyd i dobrze się miał, bo to, co mu przy- 
niosła każda niedziela albo święto, pokrywało niedobory dni po- 
wszednich. 

Bywały nawet takie niedziele lub święta, zwłaszcza czasu żniw, 
że karczma, acz obszerna, nie mogła pomieścić biesiadników, wów- 
czas to łyse pagórki pokryte były różnobarwnym tłumem chłopstwa 
i rozlegały się wesoło piosenki. 

Jednćj takićj niedzieli, w skwarne po południe lipca, kiedy 
gwar i tany huczały w karczmie na dobre, zajechał przed nią wiel- 
ki wóz drabiniasty, wysłany sianem i pokryty dywanem, pełen prze- 
ślicznie wystrojonych par w krakowskie kostiumy. Wszystko to 
z ogniem, życiem zawodziło piosnki, śmiało się, potrącało, chichota- 
ło. Jedni siedzieli, drudzy stali w malowniczych grupach. Powoził 
niemi dorodny krakus i z bata walił jak z moździćrza. 

Cztćry konie cugowe nie wielką snać drogę przebyły, bo par- 
skały i gziły się tak, że trzeba było nie lada ręki, żeby je utrzymać. 

Mimo gwaru, jaki panował w karczmie, powybiegało wszystko 
na dwór jakby na dziwowisko. 

— Panna! Panna z Pokrzykowa—wołały głosy. 

— I Antek! Patrzcie, Antek psianoga. 

— To ci wystafirkowane wszystko, niechże ich. 

— Tańcować będą. 

— A no toi popatrzym. 

A patrzéć było na co. 

Antek z powagą oddał lejce parobkowi i podał rękę pannie 
Kamilli, za nim poszła reszta, sunąc parami, wszyscy do karczmy. 

Ta wyszlachetniona, a przecież rasowa postać chłopa, ta pan- 
na o pięknych a pełnych, prawie posągowych kształtach, stanowiło 
to niby legendową jakąś parę, która całćj tćj ludowćj zabawie do- 
dawała dziwnego uroku % poezyi. 

Gdy się pokazali we drzwiach, muzyka nagle ucichła. Tańczą- 
ce pary rozstąpiły się jakby za uderzeniem czarodziejskićj rószczki. 
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Stanęli na środku izby. 

Antek poprawił pasa, czapkę na bakier nasunął, objął w pół 
tancerkę—panna Kamilla z wdziękiem położyła mu rękę na ramie- 
niu a on krzyknął: 

— Krakowiaka! 

— I wszyscy, jak tu stoicie za nami, —dodała panna Kamilla. 

Ozwał się krakowiak, ozwała się piosnka Antka, powtarzana 
chórem przez wszystkich,i rozpoczęły się tany. 

Z razu chłopskie heźkż nie śmiało łączyły się z parami cugowe- 
mi, ale Antek to przecie chłop, to ich krew z krwi, kość z kości, 
pociągnął najnieśmielszych. 

— Walek!—wołał —Bartosz! Jędrzej! Grzegórz! a dalejże! 

Okna karczmy i drzwi natłoczyły się ciekawymi. 

W izbie zrobiło się gorąco. 

Przetańczono krakowiaka. 

— Poloneza! — zawołał Antek — i muzyka na dwór, a my za 
niemi. 

Muzyka zagrała polóneza i wyszła z nim z karczmy a wszystkie 
pary podążyły za nią na łyse pagórki, gdzie już stały nakryte stoły 
z jedzeniem i piciem. 

Karczma opustoszała. 

Panna Kamilla sadzała do stołu biesiadników. 

Przy każdćj przebranćj chłopce, która świeciła niby róża wo- 
niejąca wobec tych polnych bławatków, sadzała parobka, a przy 
dzićwkach swoich przebranych oficyalistów. 

Antek niby podczaszy nalewał a nalewał i raczył bracię. 

Muzyka im przygrywała a zachodzące słońce złotym odbla- 
skiem rumieniło tę dziwną ucztę. 

* * 

Stary Gruda spoczął na mogiłkach, Szymon objął Antkową 
spuściznę i gospodarzył. 

Antek zapomniał o domu i o swoich. 

Bo i jak nie zapomnićć, kiedy tu każdy dzień coś nowego przy- 
nosi, a te nowości wszystkie takie, że się mało serce do nich nie 
rostopi. 

Antek niby zgodzony za fornala, na oczy nie widział swojćj 
fornalki, ale zaraz na drugi dzień mianowała go panna Kamilla stan- 
gretem, a starego forysia Jędrzeja degradowano do sieczkarni. 

Był to stary żołnierz z 30-go roku, artylerzysta. Starzec krzep- 
ki ale trochę głuchy, wzrok za to miał znakomity tak, że zdawało 
się przez mury widzi wszystko. 

Gdy mu przyniesiono wyrok ze dworu popatrzał na Antka cie- 
kawie, potém rzekł drwiąco: 
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— Widziałem już i takich wymuskanych adonisów. Bićdne 
moje koniska, nieraz wam przyjdzie głodu przymrzćć. A pamiętaj 
chłopie trzymać karę luźno w pysku, bo oberwiesz. 

Była to klacz, którą tylko jeden Jędrzej zażywać dobrze umiał. 

Antek spojrzał z pogardą na starego, jakby mówił: 

— Głupiś ty, niby mnie tam twoja kara w głowie. 

Oj chodziło téż tam co innego po głowie Antka. 

Jednego dnia zachciało się pannie Kamilli wyjechać samćj do 
miasteczka za sprawunkami. 

Pogoda była prześliczna, powietrze czyste, bo z rana deszczyk 
przeleciał, droga równa jak po stole. Antek zaprzągł parę koni do 
lekkiego koczyka i z fantazyą zajechał przed ganek. 

Panna świeża, jak róża rozwinięta, woniejąca, uśmiechnięta 
rozkosznie, siadła do kabryoletu i pojechali. 

Chłop był, jak gdyby odurzony, zapach perfmum, który od 
nićj dolatywał, upajał go. 

Pierwszy to raz był z nią sam na sam. 

Nie śmiał się odezwać. 

Nie wiedział, jak zagadać. 

Chłopskim rozumem óceniał swoje względem nićj położenie. 
Podobał jćj się to pewna, ale jak się podobał? czy jako rzecz jakaś 
potrzebna jéj do stroju, do zabawki? czy tćż i osoba jego sama zro- 
biła na nićj wrażenie? 

Dotychczas brał tylko udział w hecy, w komedyi, którą panna 
Kamilla urządzała. 

W komedyi tćj traktowała go tak, jak innych swoich służących. 
Rozśmiała się nie raz z jego figla lub dowcipu, ale tćż i po wszy- 
stkićm. 

Antek spojrzał nieraz na nią znienącka, śledząc w twarzy 
wrażenia, ale nic wyczytać nie umiał. 

W tańcu nie raz przyszła mu ochota przycisnąć ją ku sobie, ale 
się bał. < 

Panna Kamilla rozparta wygodnie w powozie, z przymknięte- 
mi nieco oczami, w pół otwartemi usty, rozkoszowała się czystém 
iwonnćm powietrzem łąk, pól i lasu—i zdawała marzyć o czémś. 
Antek od czasu do czasu się odwrócił i spojrzał na nią, potćm wąsa 
podkręcał, ujmując się dziwnie pod bok, jakby sobie dodawał ani- 
muszu. 

Gdyby po tym ruchu się odwrócił, byłby widział w twarzy pan- 
ny pewien rodzaj pogardliwego skrzywienią, jakby niesmaku, który 
przecież zjawiał się na bardzo krótko, bo znowu popadła w swoje 
dawne rozmarzenie. 
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Do miasteczka było dwie mile. Po dobrćj drodze jadąc sporym 
kłusem, można wrócić do Pokrzykowa przed zachodem słońca— 
Antek oka wolno, nie śpieszyło mu się. 

Panna Kamila przemówiła: 

— Pośpiesz, się mój kochany. 

Antek huknął z bata i puścił konie jak szalony, ak że reszta 
podróży zbiegła szybko i tylko migało po drodze. 


W miasteczku stanęli przed bławatnym sklepem Feinkinda, 
gdzie panna Kamilla wysiadła dla zakupu sprawunków. 

Piękny ekwipaż zwabił zaraz gawronów miejskich. 

— Acoto? a zkąd to? 

Przystanęło jakichś dwóch zażywnych szlachciców. 

— Patrzaj, panna baronówna. 

— A jaki stangretl 

— Setny chłop! Co za mina! 

— Skąd ona sobie takiego wytrzasnęła? 

— Bah, koneserka. 

— Rasowa dzićwka. z 

I zaczęli podśmićwać i podrwiwać, tylko już po cichu tak, że 
Antek usłyszćć nie mógł, ale ich z oka nie spuszczał, bo czuł, że 
wciąż o nim szła gawęda. 

Gdy się oddalali, posłyszał tylko jakby zakonkludowanie ca- 
łćj rozmowy. 

— Za głupi on mi się jakiś wydaje na to. 

Antkiem jakby coś targnęło, pociągnął lejce ze złością tak, że 
-kara stanęła dęba i o mało nie wywróciła kabryoletu. Potém jakby 
mu myśl jakaś nagle błysnęła, uśmiechnął się szydersko i uspokoił. 

Wracali do domu. 

Antek cmokał na konie, pogwizdywał, pokrzykiwał i zdawał 
się dziwnie rześki i ochoczy. 

W tém na połowie drogi palnął z bata i szarpnął gwałtownie 
karą. Powóz stanął. Nerwowa klacz poczęła wićrzgać, spiął ją wię- 
cćj jeszcze i poczęstował biczem. Stanęła dęba. Antek sypał jćj ra- 
zy, które zupełnie przeciwny wywoływały skutek. 

Zdaje się, że tego tylko pragnął, bo się uśmićchał pod wąsem, 
szarpał lejcami i okładał klacz, która się wywzajemniała coraz wię- 
kszćm wierzganiem. Współtowarzysz jéj kasztan wiele razy chciał 
ruszyć, tyle razy ona udaremniła jego dobre chęci, iść dalćj nie 
chciała, wspinała się i groziła wywróceniem powozu. 

— A cóż to ja malowany,—zawołał z dumąl—ja ją tu poskro- 
mię, a jasnćj pannie włos z głowy nie spadnie. 
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Przejeżdżający chłopi z solą i jeden z mości-panów, tych właś- 
nie, którzy przekpiwali Antka w miasteczku, zatrzymali się na dro- 
dze, patrząc na to widowisko. 

Już teraz honor Antka wystawiony był wobec publiczności na 
próbę. 

— Trzeba mu chyba pomódz — rzekł furman szlachecki, — bo 
szkapa potrzaska powozik. 

— Zleź no Walek, —zawołał szlachcic. 

— Anisię ważl=krzyknął groźnie Antek, —swego nosa pilnować. 

I niby drugi automedon, skoczył klaczy na grzbiet, ująwszy 
krótko lejce. 

Panna Kamilla wstała w największćj trwodze, opierając się 
o przednie siedzenie, gotowa wyskoczyć z kabryoletu. 

Podziw i uwielbienie dla Antka objawiły się w grupie patrzą- 
cych w najrozmaitszy sposób. 

— Zuch Antek,—wołali chłopi. 

— To mi bestya zacięta,—mówił szlachcic. 

— Oho! nie w ciemię on bity, wołał furman szlachecki. 

Klacz poczuwszy na sobie Antka, chiała jeszcze więcćj kapry- 
sić. Ujął ją silnie kolanami jak wkleszcze i okładał batogiem, ścią- 
gając cugle coraz silnićj. Zwierze pieniło się i ciskało jak wściekłe, 
aż wreszcie zmordowane pod silną i energiczną dłonią, poddać się 
musiało. 

I w jednćj chwili Antek znów się znalazł na koźle. 

Chodziło mu o wywołanie efektu. 

Kara szła posłuszna jak dziecko. | 

— Tak, teraz znać będziesz pana,—rzeknie Antek,—ten stary 
cię znarowił, ale pod moją ręką musisz mi tańczyć, jak jak każę. 

Za pomykającym szybko Antkiem odezwało się głośne hura! 
trzaskanie z batów i cała gamma wykrzykników. 

— Jasna panienka się przestraszyła trochę,—rzekł Antek od- 
wracając się do zarumienionćj i wzruszonćj trochę panny Kamilli. 
Przepraszam jasną pannę. 

— Nie potrzebnieś się narażał, ci ludzie byli by ci pomogli. 

— Eh cóż mi to za narażanie. Nie na takie jabym się rzeczy 
naraził, gdyby było potrzeba dla jasnćj panny. 

Cmoknął na konie i czekał na jakieś słówko... ale odpowiedzi 
nie było. 

Chłop stawał się dyplomatą, manewrował. 

— Furmanowi wstyd się posługiwać kimkolwiek, sam on musi 
pomódz sobie, a ja bym ta nie takie jeszcze poskromić umiał. Eh, 
czego ja bym nie umiał. 
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Jeszcze milczenie. 
— Wić jasna panna, że ja mam taką zapamiętałą naturę, że- 
bym się dał posiekać w kawałki, dopóki bym swego nie dopiął. 

— To bardzo dobra natura,—rzekła wreszcie panna Kamilla 
z uśmiechem. | 

Nasunął czapkę z fantazyą i wyprostował się dumnie, jakby 
go o połowę przyrosło. 

Pięknym był Antek w tćj chwili i panna Kamilla to czuła, choć 
widziała tylko jego plecy. 


* * 
* 


W czeladnćj izbie, gdzie się zbićrali na obiad, Antek zawsze 
 przesiadywał najdłużćj i udawał zaloty do Nastusi, pokojówki pan- 
ny, w rzeczy zaś wybadywał ją chłop zręcznie o pannę Kamillę. 

Dziewczynie pochlebiały zaloty ładnego Antka i plotła mu 
o wszystkićm. 

Antek połykał chciwie te szczegóły, rozbićrał je, kombinował 
i żył niemi. 

Działały one na niego niby opium. 

Tymczasem panna Kamilla się nudziła. 

Owe maskarady chłopskie i tańce, polowanie, przejażdżki kon- 
ne, wyścigi, strzelania do celua nawet teatr amatorski, który urzą- 
dził pan Sędykowski, wszystko to już dla nićj wyblakło, spowsze- 
dniało, znudziło się. 

To co wieś jéj dać mogła, to już dała. 

Innego zaczerpnąć chciała życia. 

Pisała do ojca, że się nudzi. 

Pan baron jednak lekko cenił nudy dwudziestoletnićj panny, 
bo niezawodnie wzruszył ramionami na jéj list, o czćm można są- 
dzić było z odpowiedzi dosyć obojętnćj i suchćj. 

Jednak przypuszczamy, że po niejakimś czasie głęboko się za- 
myślił i powiedział sobie: 

— Nudy dla panny w tym wieku, to rzecz dosyć niebezpieczna. 

Ale czy mu nie przyszedł na myśl żaden środek zaradczy, czy 
tóż nie mógł go na razie uskutecznić, zostawił rzeczy zwykłćj kolei. 

Tymczasem, faktem jest, że panna Kamilla się nudziła. 

A nudy u takićj rozkapryszonćj fantastki, to rzecz arcy nie- 
przyjemna dla otaczających. 

Wszystko ją draźniło i gniewało w najnieprzyjemniejszy sposób. 

Każdy rad był się zmienić w pyłek, w cień jakiś niewidzialny, 
fruwać w około nićj, odgadywać myśli, byle nie zasłużyć na gniew, 
lub ostre szyderstwa. 
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W takim stanie duszy wyszła raz z pałacui błąkała się bez ce- 
lu po dziedzińcu folwarcznym. 

Dzień był skwarny. Panna Kamilla w lekkićj wyciętćj nia 
z piękną różą u gorsu, z parasolką w ręku, na wpół omdlewająca 
skierowała się ku stajniom. 

Antek stał w malowniczćj pozie, głęboko zamyślony z oczyma 
wlepionemi w budynek pałacu. 

Nie widział jćj ani nie posłyszał lekkiego kroku, dopiero gdy 
przystanęła przed nim zerwał się i zaczerwienił po same białka, 
panna także pokraśniała trochę, lecz uśmiechnęła się, spojrzała nań 
wyzywającym okiem, odpięła różę, rzuciła nią w twarz Antka, od- 
wróciła się i odeszła z figlarnym uśmiechem, ale i z pewnym niepo- 
kojem w twarzy. 

Było to jedno z tych szaleństw, co to się rodzą skutkiem wię- 
kszego napływu krwi do głowy, czasu zwłaszcza dni upalnych. Roz- 
strojone nerwy potrzebują, jakiegoś wstrząśnienia, dokonania cze- 
goś takiego niezwykłego, co by w nas pewne zaburzenie oprawie 
mogło. 

Antek pochwycił kwiat przycisnął go oburącz do serca, potém 
do ust. Przypatrywał mu się na wszystkie strony a trzymając go 
w ręku, przebierał palcami, jak gdyby bał sparzyć, bo wydało mu się, 
że każdy listek róży jest z jarzącego ognia, nareszcie obejrzał się do 
koła, czy go kto nie podpatrzył i wbiegł do stajni, jak opętany. 

Ten kwiatto niebaczna iskra, co padła w zapalną duszę chłopa. 

Kto by go teraz słyszał, odgadłby, że coś niezwykłego kłębi się 
w jego piersi. 

Uczuł potrzebę krzyku jakiegoś wielkiego. 

Gdyby Antek był poetą choć trochę, byłby wygłosił najwspa: 
nialszy hymn miłości, ale że był tylko Antkiem, krzyczał na konie, 
które zdumione przypatrywały mu się spokojnie. 

— A no kara! Hol ho! ho! Ty tu psia wiaro! Héj ty złoty si- 
woszu! Ho kasztanie! Hola dzieci! Prru! Pfui! Oho! ho! 

To radość tak mu rechotała się w piersiach, w gardle! 

Wreszcie dławiło go to wszystko, krew mu biła do głowy, wy- 
biegł ze stajni i zatoczył się jak pijany, potém oparł się o sztache: 
ty, co oddzielały podwórzec pałacowy od folwarcznego i wpatrzył 
się, raczćj utonął cały w oknach pałacu. A miał minę człowieka ni- 
by przygniecionego jakićmś wielkićm brzemieniem, bo się zwiesił ca- 
ły, jak by pod ciężarem; twarz jego wyrażała zachwyt i jakby osłu- 
pienie. 

— Cóż, ciemięrzycyś się najadł, chłopie?—spytał stary Jędrzej, 
niosąc na plecach worek z obrokiem.—Patrzcie jak pożera oczami 
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pałac. Kogóż tam tak wyglądasz? Ej za wysoko to dla ciebie, za 
wysoko! ; 

Antek drgnął, potém popatrzał nań jak lunatyk. 

— Co... gdzie? Czego chcecie? 

— Nic... niosę ci obrok, czas zasypać go koniom. 

— Ano to zasypcie. 

— Oj głupio ci z oczu patrzy. Tfu! chłop miten na jakiegoś 
maniaka wygląda. Bićdne moje koniska. 

I powlókł się do stajni. 

Antek pobiegł po za stajniami gdzieś w pole. 

Panna Kamilla wróciła do salonu i zagrała jakąś strasznie burz- 
liwą sonatę, tłukąc niemiłosiernie w fortepian, wreszcie zapaliła cy- 
garo i z tomikiem pani Sand położyła się wygodnie na szezlągu. 

Przez otwarte drzwi schylające się ku zachodowi słońce rzuca- 
ło skośne promienie i balsamiczna woń kwiatów z ogrodu rozcho- 
dziła się po pokoju. 

Jest to chwila w naturze tak urocza, że wywabić musi z do- 
mu; to téż i pani Sand i cygaro niedługo było w rękach panny Ka- 
mili, rzuciła je i prędko wyszła do ogrodu. 

Antek obleciał w około gumna, potóćm skierował się ku wsi, 
ale nagle jak gdyby sobie coś przypomniał, wzdrygnął się i wrócił 
pędem do dworu, okrążając znów po za sztachetami obszerny park 
pałacowy. 

Słońce zaszło. Cichy letni wieczór szarzćć poczynał. Wracali 
ludzie z pola i patrzyli na Antka zdziwieni trochę. On ich prawie 
nie widział, nucił sobie jakąś piosnkę, a oczy zapuszczał w zieloną 
gąszcz pałacowego parku. 

Przystanął nagle wydając lekki okrzyk. 

Na wzgórku, tak zwanym ślimaku, w samym środku parku sta- 
ła altana z bluszczów, oświćcona łuną zachodzącego słońca, a na 
tle téj altany rysowała się jasna postać panny Kamilli. 

Antek złożył ręce, jak gdyby przed cudownćm zjawiskiem 
i wpatrzył się w ten obraz bez pamięci. 

— A do kogo się tak modlisz, głupi? do nićj tam? Czyż ty Bo- 
"ga już zbył w sercu? czyś zwaryował. Jezus Marya! Prawdę mówił 
ojciec, że ci się we łbie pomięsza. 

Matka odwićdzała Antka co sobotę, i dziś przyszła i nie zasta- 
ła go w stajni aludzie jakoś podśmiewali ją, wreszcie powiedzieli, 
że krąży wokoło parku; zdziwiona a razem jakićmś przeczuciem 
tknięta, poszła go szukać. 

— Cóż bo gadacie? co wam tam za głupstw napletli? A i cóż 


mi to wadzi? patrzę i patrzę: no, to co? 
T. IL Z. I. 1888 r. 8 


114 ATENEUM. 


— To co? Duszę tam swoję topisz, tygłupcze. I gdzież to ty 
się wspinasz, gdzie? Że po chłopsku ubrana tańcuje z tobą, że jeź” 
dzi z tobą, że patrzy na cię łaskawie, to już zaraz przybićrasz do . 
głowy Bóg wić co? A toć ona plunie na ciebie potćm i odrzuci jak 
podarty trzewik z nogi. 

— Nieprawda, matko. Cicho, nic nie gadajcie, bo gdybyście 
wiedzieli... Cicho, chodźcie oto, to wam powiem... 

I wziął matkę za rękę i jakby się obawiając jakiego ukrytego 
świądka w cieniu, poprowadził ją w otwarte pole na rżysko po świe- 
żo zżętćm życie, gdzie jeszcze stały snopy w mendlach. 

Księżyc świćcił jak rybie oko. Antek posadził matkę milczącą. 
i zaniepokojoną pod snopami i jął jéj opowiadać o szczęściu swo- 
jóm, nie tając najmniejszego szczegółu, a opowiadał jak się to ono 
zjawiło, kiedy pierwszy raz ujrzał pannę Kamillę przebraną w mę- 
skie suknie, na polowaniu w lesie, w jednćj z takich chwil, których 
nazwać nie umiał, kiedy to przeświadczony o swojćj sile i potędze 
męskićj piękności, marzył o czémś nieznanćm, czegoby chciał do- 
sięgnąć; jak złorzeczył losom, że mu się tylko chłopem urodzić 
przyszło i jak od téj chwili coś dziwnego nim owładło tak, że prze- 
klinał i odpędzał od siebie, a przecież ono wracało i upajało go jak 
najtęższy trunek. Potóm chciał się dostać do dworu mimo przekleń- 
stwa ojca, jak się doń dostał, jak się zbliżył do panny i jak chciał 
uwagę jćj zwrócić na siebie, poskramiając klacz karą, i jak panna 
obdarzyła go różą, która paliła niby żar piekielny. 

Kobićta słuchała i patrzała weń szeroko otwartemi oczyma, 
potóm smutnie zwiesiła głowę. 

— Opętało go! opętało! 

— A jeżeli ona mnie lubi? i lubi mnie bez ochydy. Oh, ale nie 
tak jak ja, bo ja bym gotów... Oh, mój Jezu najsłodszy! cobym ja 
nie zrobił dla nićj!... Wićcie, mateńko ukochana, we mnie taka siła 
wstępuje, żebym dla nićj przez ogień, przez wodę, przez przepaści 
poleciał, zabił olbrzyma, jak to tam w bajce, że zda się ot... niebie- 
skich stropów bym dostał. 

— A toć ona ciebie, Matko najświętsza, toć ona tobie, nie 
wiem co... ale chyba do kryminału oddać każe, jeżeli jćj to powićsz. 

Biedna Grudzina nie znała kobićt, czuła tylko, że z jéj synem 
coś się stało takiego, co mu pewnie szczęścia nie przyniesie. 

* s * 

Panna Kamilla odgadła, có się dzieje w sercu Antka, i niby 

druga Omfala, postanowiła opętać tego chłopskiego Herkulesa. 
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Z początku przestraszyła się trochę téj myśli, ale potćm znaj- 
dowała w nićj jakiś szczególny powab. | 

Romantyczna jéj wyobraźnia została podniecona, przypomnia- 
ła sobie mnóstwo zdarzeń z poezyi, gdzie to giermek i paź, lub coś 
podobnego, pozyskuje miłość królewny, a wszystko to kończy się 
tak cudownie, tak składnie. 

Jednak panna Kamilla mimo tego romantycznego podkładu 
miała umysł pozytywny i wiedziała, że ani cudownie, ani składnie 
skończyć się to nie może... Ale któżby tam troszczył się o to... Za- 
bawić się trzeba, a dla zabawy nawet nie na takie rzeczy by się 
ważyła. 

Była egoistką, a nawet miała w sobie pewien rys chłodnego 
okrucieństwa, jak wszystkie tego rodzaju rozkosznisie. Patrzćć jak 
się ten chłop wić będzie pod strzałami jćj ognistego wzroku, toż to 
przepyszna semsacya. 

Rozpoczęła atak zaraz na drugi dzień. 

Wybrała się konno z chartami i szczwaczem, a Antek, niby 
masztalerz, jćj towarzyszył. 


Zaraz z początku, kiedy nastał do dworu, chciano go ubrać 
w liberyą, ale chłop oparł się temu stanowczo. Nie chciał rzucić 
swojćj ferezyi za nic w świecie, bo wiedział ile by przez to stracił. 
Rządca nalegał, ale panna Kamilla stanęła po stronie Antka i tak 
chłop został przy swojćj sukni, która mu dawała tyle piękności 
i uroku. 

Był rozpromieniony. Jechali stępa jedno obok drugiego, char- 
ty pomykały przed końmi, a psiarczyk wlókł się zwolna śpiący i zie- 
wający, bo wiedział naprzód, że się cała wyprawa na niczóm skoń- 
czy, bo i pora była nie potemu, — ale panna nie do takich już ich 
przyzwyczaiła dziwactw. 

W Antku wrzało wszystko, jechał „czuj-duch*, a i koń stąpał 
pod nim jak na rozrzażonych węglach, bo i jego zda się gorączka 
jeźdźca paliła. 

Panna spokojna i zarumieniona trochę, w czarnćj amazonce, | 
rysującćj jćj piękne kształty, namyślała się snać jak rozpocząć kam- 
panią, gdy wtćm Antek wszystkie jćj szyki pomieszał. 

— Czy to, co mnie wczoraj spotkało, to było naprawdę, czy na 
żarty? —zapytał, topiąc w nićj rozpłomienione spojrzenie; a w głosie 
jego czuć było całą namiętność, a przytém ton jego uderzał, jakby 
stanowczością jakąś i siłą. W tym zapytaniu Antka stosunek chło- 
pa do panny baronówny znikł gdzieś, rozwiał się. Był to mężczyz- 
na obok kobićty, którą kochał. 
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Ta prostota w zapytaniu obaliła wszystkie plany panny. Za- 
rumieniła się mocno i targnęła koniem tak, że poskoczył naprzód. 
Antek się z nią zrównał. 

— Widzisz, widzisz, jak psy pomknęły ku brzezince — rzekła. 

— Nic tam nie ma — odpowiedział obojętnie. 

Pannę podraźniła i oburzyła ta śmiałość chłopa, ale czyż to 
nie ona sama ją wywołała. Instynktem kobićty odgadła w nim nie 
potulnego jakiegoś Celadona, któryby wzdychał w kącie i cierpiał, 
ale męża, który swych uczuć nie wylewa dla przelotnego kaprysu, 
ale chce się przeświadczyć, aby w nie włożyć życie. 

Te kilka słów, wymówione przez Antka, pokazały go w innćm 
świetle i myśli tćż panny Kamilli zupełnie inny wzięły kierunek. 

Spojrzała na niego uważnie, jak gdyby go po raz pierwszy zo- 
baczyła. 

Antek patrzył w nią ciągle, czekając na odpowiedź. 

— Rzeknijcie jedno słówko, które mnie uszczęśliwi, albo zabije. 

Ta jedna noc walki uszlachetniła chłopa. 

Uczucie go podniosło. 

Patrząc w tę twarz piękną, w te oczy, z których dusza czysta 
wyzierała, z odblaskiem głębokiego smutku, w tę całą rycerską po- 
stać, mógłby mu nie jeden herbowicz pozazdrościć; to tóż panna 
Kamilla zaniepokojona mocno i jak gdyby wahająca się, uczuła całą 
ważność sytuacyi, ale pociągnięta mimowoli jój urokiem i rozcie- 
kawiona tym ogniem, który zażegła, postanowiła bądź-co-bądź pro- 
wadzić tę grę dalej. 

— Więc cóżbyś począł, gdybym ci „tak* powiedziała— odrze- 
kła z pewném drżeniem obawy i mimowolnym uśmiechem. 

— (obym począł, o Boże mój jedyny! rzuciłbym wam się do 
nóg, oddałbym krew moję i życie moje. Czartu bym duszę zaprze- 
dał, albo z niebem się skłócił. Czy ja wiem, cobym zrobił. Wićcie, 
żem ja od wczoraj inny człowiek. Coście wy ze mnie zrobili? Co- 
ście wy zrobili? 

Zdarł czapkę z głowy i miął ją w rękach i pocierał sobie czoło. 

Panna Kamilla, przestraszona, patrzała na ten wybuch namię- 
tności u tćj prostćj natury. Wydało się jéj to czómś tak nowćm, 
szczególnćm, czćmś, czego jeszcze w żadnćj nie wyczytała książce. 

I zaniepokojoną i szczęśliwą była, że ją potrafiła w takićj du- 
szy obudzić. 

— Słuchaj Antoni — rzekła po chwili, zdobywając się na ton 
mentorski, bo dla samćj powagi uczuła jego potrzebę w tćj chwili. 
— Słuchaj! że ciebie lubię, toś mógł dostrzedz zaraz od pierwszćj 
chwili... ależ tćj... tego... przywiązania nie możesz brać tak gorąco... 
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bo i do czegoż by cię ono przywiodło. Przecież nie możesz zapom- 
nićć czóm ja, czém ty? 

— Oh pamiętam! pamiętam! to téż szczęście moje zamknę tam 
głęboko we wnętrzu, że go żadne ludzkie oko nie dojrzy. Wiedzićć 
będą tylko o nićm śpiewające ptaszęta, to słońce, które nad nami, 
i ten Bóg tam po za słońcem wysoko. Patrzćć na was tylko, patrzóć 
i modlić się jak do świętćj. Być na wasze rozkazy, skoczyć dla 
was w ogień, czy w wodę, czy w piekło. Całować proch, po którym 
wy stąpacie.... 

Dojeżdżali do lasu. Charty gdzieś w bok skręciły i psiarek za 
niemi się powlókł, a potém inną drogą wrócił do domu, klnąc i po- 
drwiwając kaprysy panny. 

Ona, upojona potokiem namiętnych słów Antka, zapomniała 
już o polowaniu. Oddychała błogo rozkosznym chłodem lasu i bal- 
samicznćm jego powietrzem tak dobrze, jak i melodyjnemi słowami 
namiętności. I to i tamto sprawiało jćj przyjemność. 

Wtém koń jéj potknął się o korzeń drzewa i gwałtownym ru- 
chem zerwał uzdeczkę. Antek zeskoczył szybko, naprawił szkodę 
i podając jéj lejce, rzekł z głębokićm uczuciem. 

— Oh, gdybym ja mógł dla was w otchłań skoczyć. 

Panna jedną ręką wzięła podaną sobie lejc, a drugą położyła 
na gorących ustach Antka. 


* * 
* 


I oto zaczęły się coraz częstsze spacery i wycieczki panny ba- 
ronówny z Antkiem, furmanem dworskim. 

Kronika skandaliczna okolicy plotła o nich dziwy niestworzo- 
ne, — ale na €o się to złość ludzka nie zdobędzie.... 

Kto wić jednak, coby się było stało, gdyby nie wypadek. A ten 
wypadek tak zawsze w porę i w powieściach i w życiu się zjawia, 
że najzawikłańsze sytuacye rozcina z korzyścią i dla autora w po- 
wieści i dla społecznego porządku w świecie. 

Takim wypadkiem był przyjazd pana barona. 

Zjechał on nagle, nieczekany, niespodziewany, jak gdyby 
uprzedzony o tém, co się dzieje w Pokrzykowie. 

Zaczęły się porządki, których pierwszą ofiarą padł Antek. 

Wydalono go ze dworu. 

Panna miała z ojcem częste rozprawy, po których nadzwyczaj 
spoważniała. 

Z oczu jćj strzelała duma, w słowach była małomówną i sta- 
nowczą. 

Pan baron, zdawało się, że na długi czas osiadł na wsi. 
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Ciągle porządkował i urządzał się. Dwór był zaniedbany, trze- 
ba go było odświeżyć i umeblować trochę. Zaroiło się od rzemieśl- 
ników wszelkiego rodzaju. 

Na tém zeszła reszta lata. 

Powoli tóż i goście zaczęli zaglądać z różnych stron, a między 
niemi był coraz częstszym książe L., zużyty już trochę lew, ale je- 
szcze dość piękny i dystyngowany. Od niejakiegoś czasu bawił 
w swoim majątku, Jankowicach, o trzy mile od Pokrzykowa. 

Mówiono, że to konkurent panny Kamilli. 

Spotykano ich często na spacerach i przejażdżkach. 

Dobry ton zapanował na Pokrzykowskim dworze. Ktoby spoj- 
rzał dziś na tę majestatyczną piękność, nie przeszłoby mu nigdy 
przez głowę posądzać ją o romans z furmanem dworskim. 

Książe był wielkim sportsmenem i uprawiał ten rodzaj z całą 
nieskazitelnością anglika. Stajnia tóż barona przybrała całkiem inną 
powierzchowność. 

Przyjęto masztalerza, stangreta, stajennego—jakichś niemców, 
którzy uchodzili za anglików. 

Odnowiono we dworze całą służbę. 

Nadeszła jesień, ta jesień, z którą nam tak dobrze, a która 
zwykle wypędza naszych panów gdzieś pod obce niebo, aby tracić 
pieniądze i zdrowie... To tóż i tu się zanosiło na jakiś wyjazd, ale 
wprzód mówiono o ślubie księcia z panną Kamillą. 

Zbliżył się nareszcie dzień oznaczony, 25-go października. 

Młoda para miała wziąć ślub w parafialnym kościele w Ko- 
bylinie. 

Ten parafialny kościołek miała panna Kamilla zobaczyć po raz 
drugi w życiu. Raz—gdy ją tu chrzczono, drugi raz—gdy ślub wziąć 
miała. 

Wszystko gotowe, kazano zaprzęgać. 

W stajniach wszczął się jakiś gwar i rozruch. 

— (o się takiego stało? 

— Wszystkie zaprzęgi pokrajano w drobne kawałki. 

— Kto? co? 

Widocznie złość jakaś lub zemsta. 

Wszyscy przypuszczali, badali, ale nic wykryć nie mogli. 

Panna Kamilla, gdy jéj o tém powiedziano, pobladła trochę 
i przygryzła wargi—i nic dziwnego, znamionowało to zawsze jakiś 
zły prognostyk dla młodćj pary. 

Ślub się przez to opóźnił. 

Trzeba było nowy zaprząg sprowadzić z miasteczka, a ten oka- 
zał się angielskim niemcom nadzwyczaj nędzny i ordynaryjny. 
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Ale cóż było robić, pojechano takim, jaki się znalazł, 

Ceremonia odbyła się nadzwyczaj uroczyście. Dużo zjechało 
na nią osób. 

Wracano już nad wieczorem, kiedy słońce schylało się do za 
chodu. 

Państwo młodzi jechali przodem. 

Wtóm, już o kilkanaście tylko kroków od bramy wjazdowej, 
kara klacz, która była właśnie w zaprzęgu, wspięła się straszliwie 
i złamała dyszel, za nią poszła reszta koni, powóz był bliskim zgru- 
chotania, a zamknięci w nim groźnego szwanku. 

Wszystko, co jechało za państwem młodemi i służba ze dworu 
wybiegło na ratunek. 

Panna Kamilla wyjrzała oknem karety, wydała straszny okrzyk 
grozy i upadła na ręce męża zemdlona. 

Za jćj przykładem i reszta widzów stanęła w osłupieniu. 

Na gałęzi lipy, już opadłćj z liści, po nad samą drogą wisiał 
trup, straszny, siny, z oczami wyłażącemi prawie z czaszki, z języ- 
kiem wybiegłym z gardła, oświecony purpurą zachodzącego słońca. 

Był to trup Antka. 


W. Rapacki. 
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MNTORKA M (USŁUGACH POLITYKI. 


(DOKOŃCZENIE). 


Historycy w rodzaju p. Treitschkego, historycy, których za- 
daniem nie przedstawiać obrazu przeszłości według historycznej 
prawdy, ale pracować przez historyą dla pewnćj idei politycznej, 
lubią i zwykli w miarę większćj lub mniejszćj zręczności sofistycznej, 
układać sobie zdaleka plan i metodę swoich elaboratów. W obec- 
nym przypadku chodzi o dwie przedewszystkićm rzeczy: po pierw- 
sze, o usprawiedliwienie pruskiego antagonizmu z Austryą, jako 
z potęgą przeciwną wolności i jedności Niemiec, w czómby była 
zgoda z dotychczasowóm stanowiskiem liberalnćj szkoły historycz- 
nćj niemieckićj; po drugie, o usprawiedliwienie antagonizmu pru- 
skiego z postępem i liberalizmem niemieckim z tćj bardzo prostej 
przyczyny, że system Bismarkowy nie jest obecnie liberalnym, że 
Prusy w przeszłości bundestagowćj, między 1815 a 1848, z pewno- 
ścią nie lepićj, a nie gorzćj od Austryi, uważały za swój obowiązek 
i zadanie walczyć przeciw aspiracyom liberalizmu niemieckiego. 
Ztąd to rozwija się metoda dziejopisarska, ogarniająca i przenika- 
jąca w opowiadaniu autora całe pasmo niemieckich wypadków od 
czasu świętego przymierza aż do rewolucyi lipcowćj. Ciekawa akro- 
batyka, starająca się z góry usprawiedliwić wystąpienie Prus prze- 
ciw Austryi w r. 1866, usiłująca zrzucić wszelkie grzechy przeciw 
„jedności i wolności niemieckićj* z rachunku Prus na obciążone 
i tak już aż nazbyt barki Austryi, mająca zaś w dodatku trudne za- 
danie pogodzenia tego wszystkiego razem ze stanem politycznćj 
przyjaźni, w jakim się obecnie Prusy z Austryą nibyto znajdować 
mają. Mimowolnie przypomina się tu z Mickiewiczowskićj balady 
„Pani Twardowska*, ów szereg trudnych zadań, któremi przemyślny 
szlachcic Belzebuba na ciężką próbę wystawia, a z których się bić- 
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dny dyabeł ku zadowolnieniu chwilowego swego pana wywiązuje. 
' Nie inaczćj p. Treitschke w roli powierzonćj sobie po Rankem hi- 
storyografa pruskiego. Kto w tćj paraleli Belzebubem, kto panem 
Twardowskim, niechaj sobie powić nasz czytelnik, a tymczasem 
zobaczmy, jak się autor z zadania na samym wstępie wywiązuje. 

Po r. 1866 powiedział, jak wiadomo, w redagowanych przez siebie 
Preussische Jahrbücher: „Z politycznym trupem, jakim jest Austrya, 
nie zawiera się przymierzy!* Nie przeszkadza to wystąpić dzisiaj 
nowemu historyografowi pruskiemu z twierdzeniem : „Przyjaźnią, 
która wiąże nasze państwo z Austryą, może tylko głupiec (ein Thor) 
chcićć wstrząsać.* Nie naszą naturalnie rzeczą ujmować się o po- 
dobną obelgę, wyrządzoną przez historyografa Treitschkego reda- 
ktorowi Preussische Jahrówucher Treitschkemu. 

Co znów tylko uwydatnić po podobnym wstępie należy, to an- 
tagonizm między Austryą a Prusami przez ciąg egzystencyi związku 
niemieckiego, antagonizm, na który autor szczególny kładzie przy- 
cisk, aby, mimo stanowiska pietystyczno-protestancko-konserwatyw- 
nego, jakie Prusy zajmowały w swćj ówczesnćj politce, — w cha- 
rakterystyce owćj epoki,—wszelki cień rzucić na Austryą, na jéj re- 
prezentantów, Metternicha, Miincha von Bellinghausen, Buola von 
Schauenstein. Jest-że zaś Austrya tak wyłącznie winną, sąż Prusy tak 
wyjątkowo wielkie i cnotliwe, jakby to autor w wierzącego mu czy- 
telnika chciał wmówić?! Odpowiedzią na to przedewszystkićm 
duch publiczny Niemiec, ani tak zadowolnionych swoją emancypa- 
cyą, ani tak wstrętnych obalonemu panowaniu Francyi, ani tak 
zentuzyazmowanych tryumfem Prus i Austryi, jakby się zdawać 
było mogło. Prawdzie podobnćj nie jest nawet w stanie zupełnie 
' zaprzeczyć autor, gorszący się przedewszystkićm prądem ówczesne- 
go liberalizmu niemieckiego. Gorszy się w pierwszym rzędzie libe- 
ralnym naówczas duchem uniwersytetów niemieckich, gorszy się 
nie mnićj duchem kosmopolitycznego liberalizmu, jaki wówczas, 
według niego, przenika literaturę niemiecką. „Conversations - lexi- 
cony* wydawane wówczas, literaturę historyczną i powieściową 
ogarnia naówczas, ku najwyższemu niezadowolnieniu a według 
zdania autora, prąd zdawkowego liberalizmu i taniego romantyzmu, 
z pośród którego poziomu wybijają się dodatnio i charakterystycz- 
nie postaci Grillparzera, Schlegla i Tiecka, Uhlanda, Arnima i Bren- 
tany. Charakterystycznym dla autora przedewszystkićm jest 
ustęp poświęcony Góthemu. Nie może wprawdzie wyprzćć się dlań 
entuzyazmu i uwielbienia, bo by to było zbyt wyraźną żeglugą 
przeciw strumieniowi narodowemu, ale równocześnie nie może mu 
oszczędzić ze stanowiska panującego obecnie w Prusach kierun- 
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ku, pietystyczno - protestantckiego, nagannćj uwagi, „iż Góthe nie 
uznawał żadnego pozytywnego chrześciańskiego kierunku.* 

W charakterystyce podobnćj niemieckiego ducha i niemiec- 
kićj kultury po wojnach napoleońskich postępuje autor dalćj i ten 
ustęp w jego dziele, jak wszystkie inne podobne, stanowiłby może 
najdodatniejszą jeszcze cząstkę jego. Autor przechodzi przy téj 
sposobności, naturalnie ze swego stanowiska, wszystkie objawy ów- 
czesnego życia niemieckiego, nie wyjmując nawet opisów podróży, 
Reisebucher, przyczćóm, nie wiadomo nam już dobrze dla czego, chło- 
szcze po swojemu Polaków z powodu stanu malborskiego, krzyżac- 
kiego zamku. Rzeźba, malarstwo i budownictwo, Rauch z arcy- 
dziełami swego dłuta, między innemi w mauzoleum Charlotenbur- 
skićm, Schadow, Cornelius, Schinkel; artystyczne mecenasostwo ów- 
czesnego królewicza bawarskiego, Ludwika, znajdują tu równie 
swoje miejsce, jak dzieła i reprezentanci ówczesnćj, poważnćj na- 
uki niemieckićj, jak filozofia, historya, filologia niemiecka. Spoty- 
kamy się w owćj charakterystyce jutra napoleońskich wojen z tak 
świetnie znanemi w annalach nauki niemieckićj imionami Thibauta, 
Savigny'ego, Niebuhra, Baadera, Mesmera, Hegla, Schellinga, Schle- 
glów, Humboldtów, Rottecka. Wszystko to przenikają przeważnie, 
zwłaszcza w południowych Niemczech, ku szczeremu niezadowol- 
nieniu autora, prądy anti-religijne, anti-szlacheckie, anti-konserwa- 
tywne, przyczém, nawiasowo powiedziawszy, darujemy wypróbo- 
wanćj dla nas życzliwości i znajomości rzeczy autora, jeżeli z nasze- 
go Kopernika, który w jego obraz kultury z XIX wieku, wchodzi 
istnie jak Piłat w czedo, robi „niemieckiego uczonego.* Kto zna do- 
tychczasowe zapatrywania się historyografów niemieckich na ten 
peryod historyi niemieckićj, kto zna zapatrywania się Rottecka, 
Schlossera, Hagena, choćby nawet Haiissera na tę epokę, kto zna 
przedewszystkićm znakomite dzieło Gervinusa, Zfistoryą Europy 
od czasu wiedeńskich traktatów, znajdzie jaskrawe przeciwieństwo 
ich poglądów, pojęć i wyobrażeń z najprzykładnićj królewsko-pru- 
skićm stanowiskiem p. Treitschkego. I tu jednakże znów, powiedz- 
my zarąz z góry, sprzeczność w sprzeczności, bo nikt nie jest w sta- 
nie zaprzeczyć, że jedność Niemiec była jednym z najpoważ- 
niejszych postulatów liberalizmu niemieckiego między rokiem 
1815 a 1848, że bez owego liberalizmu, że bez owéj idei jedności nie- 
mieckićj, prześladowanych naówczas przez Prusy nie mnićj ani- 
żeli przez Austryą, dzieło spełnione przez Prusy i na wyłączną ko- 
rzyść Prus nie byłoby mogło nigdy być przyprowadzonćm do skutku, 
czyli, że ktoś, wojujący z podstawnemi tezami liberalizmu niemiec- 
kiego we wskazanćj wyżćj epoce, obala po prostu Prusom całą pod- 
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stawę przyszłćj ich akcyi. O co jednakże chodzi historykom w ro- 
dzaju p. Treitschkego? Czy o objektywną prawdę historyczną, czy 
choćby o wyzyskanie popularnych godeł i idei na rzecz Prus? Nie, 
ale o pogodzenie Prus epoki, w którćj dzieło swe pisze, Prus po- 
gniewanych z liberalizmem niemieckim i jego postulatami, z poglą- 
dami własnemi na epokę bundestagową. 

Takićj to akrobatycznćj sztuki ma dokonać dzieło p. Treitsch- 
kego; ztąd tłómaczymy sobie jego rozmaite ewołucye i oscylacye 
anti-liberalne, mimo wszelkićj pracy na rzecz interesu pruskiego, 
a po tćj ogólnćj charakterystyce przypatrzmy się z kolei rzeczy 
obrazowi szczegółowemu Niemiec, państw i państewek niemieckich, 
jaki znajdujemy w jego dziele. Rzeczą naturalną, że obraz podobny 
nie może nie mićć za tło Bundestagu frankfurckiego, instytucyi 
stanowiącćj wyraz ówczesnćj ich łączności na zewnątrz. W chara- 
kterystyce téj nowa sprzeczność. Należałoby się spodziewać, że in- 
stytucya będąca celem pocisków i zaczepek ze strony liberalizmu, 
że instytucya, która była przez czas swego trwania przedmiotem 
równćj obrony, równych środków represyi tak ze strony Prus 
samych, jak ze strony Austryi, będzie przecież oszczędzaną przez anti- 
liberalnego historyografa pruskiego. Podobnie logiczne, jakby się 
zdawać mogło, przypuszczenie zawodzi w obecnym razie. Nie zapo- 
minajmy przecież, że jakkolwiek związek niemiecki był in- 
stytucyą konserwatywną, że jakkolwiek duchem swym i dążnością 
mógłby odpowiadać nibyto stanowisku i poglądom autora, stwierdzał 
cóżkolwiekbądź przewagę Austryi nad Prusami w Niemczech, prze- 
szkadzał hegemonii pierwszych, że ostatecznie po obaleniu jego do- 
pićro Prusy mogły przystąpić do opanowania Niemiec, nazwanego ich 
zjednoczeniem. Znów więc rzeczą aż nazbyt naturalną, że niemiec- 
ki związek, że Bundestag frankfurcki występują odrazu i w świetle 
opowiadania Treitschkowego, jako karykatura, w którćj Austrya 
paraliżuje ciągle tylko na każdym kroku działanie Prus, w którćj 
Metternichy i Buole odnoszą górę nad Hardenbergami i Humbold- 
tami, w którćj partykularyzm niemiecki święci swoje orgie, w któ- 
rćj restaurowany elektor heski wyprawia bezkarnie swe ultra-reak- 
cyjne sztuki. W dodatku przychodzą jeszcze jako żywioł ujemny 
stosunki celne i handlowe, tém mnićj nawiasowo powiedziawszy, 
zasługujące iść na karb win Bundestagu frankfurckiego, że prze- 
cież istnienie jego najprzykładniejsze nie przeszkodziło w r. 1840 
w niczém wprowadzeniu w życie związku celnego niemieckiego. 

Po podobnćj dopićro charakterystyce związku niemieckiego 
i bumdestagu frankfurckiego, zwraca się autor w osobnym rozdziale do 
przedmiotu tak zwanćj rekonstytucyi Prus. Autor charaktery- 
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zuje tu nasamprzód króla Fryderyka Wilhelma III i księcia-kancle- 
rza Hardenberga. Naturalnie nie zbywa autorowi na jak najlepszćj 
chęci idealizowania monarchy, który do tego bardzo niewiele w oso- 
bie swój przedstawiał warunków. Znany przysłowiowo ze swego 
lakonicznego sposobu wyrażania się, ze szczupłości swego ducho- 
wego horyzontu władca wychodzi w opowiadaniu autora na zam- 
kniętego wprawdzie nieco w sobie, szorstkiego może męża stanu 
i myśliciela politycznego, cóżkolwiekbądź jednak męża stanu i my- 
śliciela, jakiego szukalibyśmy nadaremno nietylko już w złośliwych 
isceptycznych zapiskach Varnhagena von Ense, ale nawet w tyle 
„wiernopoddańczych* wspomnieniach nieodstępnego od króla, bisku- 
pa królewskiego Eylerta. Jedyną stroną, którćj p. Treitschke niezu- 
pełnie przynajmnićj w obrazie życia i pożycia króla Fryderyka Wil- 
helma zasłania, jest jego słabe dla płci pięknćj usposobienie. Za- 
piski Varnhagena von Ense mówią wprawdzie pod tym względem 
nieskończenie więcćj i szczegółowićj. Nie można jednakże twier- 
dzić, aby p. Treitschke przemilczał tę stronę całkiém, a mianowicie 
przyznaje z należnóm osobom i rzeczy nabożeństwem, że król był 
już bardzo bliskim ożenienia się z pewną piękną francuską, niejaką 
panią Dillon i że trzeba było bardzo poważnych przedstawień, aby 
go od tego zamiaru powstrzymać. Nie inaczćj działo się z wysoko 
uzdolnionym swoją drogą i pełnym rzeczywistćj zasługi w annalach 
Prus, kanclerzem Hardenbergem. Kanclerz, mimo sędziwego wieku 
i skołatanego zdrowia, nie przestał być ciągle nader wraźliwym na 
wdzięki niewieściego świata, a następstwa podobnego usposobienia 
znakomitego męża stanu nie omieszkały wywierać przykrych skut- 
ków i na sferę publicznćj jego działalności. 

Co się tyczy samej ludności monarchii pruskićj, przedstawiała 
oną w owćm jutrze wojen napoleońskich obraz pełen rozmaitości 
i partykularystycznych, według różnych prowincyi, usposobień. Zby- 
wało, nawet według takiego historyografa jakim jest p. Treitschke, 
ludności owćj i prowincyom owym na uczuciu naturalnćj spoistości, 
a mimo wszelkiego patryotyzmu niemieckiego, odzywały się w wielu 
częściach kraju, mianowicie nad Renem, sympatye za Francyą. 
Inne prowincye, jak np. skrawek szwedzki Pomorza i Rugia tęskniły 
za panowaniem szwedzkićm. Saksonia przyjęła z oburzeniem wy- 
rzeczony przeciw sobie na kongresie wiedeńskim wyrok podziału, 
a część jéj, która przypadła Prusom, nie przestała przez długie lata 
uważać panowania pruskiego za narzucone sobie jarzmo. Natural- 
nie winniśmy być na to przygotowani, że w podobnćj lustracyi je- 
dnćj prowincyi pruskićj po drugićj, dostają się szczególne dowody 
życzliwości ze strony autora wraz z niemniejszemi dowodami jego 
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znajomości rzeczy— obu prowincyom polskim, Prusom Zachodnim 
i w. ks. Poznańskiemu. Przy tćj sposobności spotykamy się poraz 
pierwszy doprawdy w życiu naszém z dokonanćm przez wiedzę hi- 
storyczną p. Treitschkego odkryciem, że mieszkańcy Wschodnich 
Prus mieli spoglądać na mieszkańców Zachodnich Prus niechętnćm 
okiem, jako na zdrajców, ponieważ swego czasu zbuntowali się 
przeciw panowaniu rycerzy krzyża i zrzucili ich jarzmo. Dowol- 
ność i fałszywość podobnego odkrycia historycznego tém więcćj 
kłująca w oczy, im łatwićj było oficyalnemu historyografowi pru- 
skiemu choćby tylko z dzieła Droysena o „Historyi polityki pruskićj* 
dowiedzićć się, do jakiego stopnia swego czasu Prusy książęce opie- 
rały się panawaniu brandeburskiemu i pragnęły podzielić los połą- 
czonych z Polską Prus królewskich. Fantazya autora wznosi się 
do nierównie podnioślejszych jeszcze wyżyn, gdy w swój lustracyi 
ośmiu prowincyi, składających ówczesną monarchią pruską, przy- 
chodzi kolćj na obraz w. ks. Poznańskiego. Tutaj to dopićro roz- 
poczyna się stos płytkich bredni, nienawistnych przeciw polskiemu 
żywiołowi wycieczek, z pośród których raz poraz, istnie jak niekiedy 
złoto z pośród rupieci zawleczonych do kruczego gniazda, napotyka 
się niezużytkowany należycie, archiwalny szczegół. Tak np. dowia- 
dujemy się od lubiącego poetyzować swoje opowiadanie p. Treitsch- 
kego o istnieniu jakićjś cudownćj Matki Boskićj „în der Karmeliter- 
kirche zu Posen“; dalćj dowiadujemy się, że „miasto Poznań było zbio- 
„rowiskiem domów pokrytych gontami bez bruku“; że znane stowa- 
rzyszenie „Kosynierów* było chłopską konspiracyą, za- 
inicyonowaną przez generała Dąbrowskiego ; że „biedna literatura 
polska nie miała Niemcom nic do zaofiarowania.* Pośród tego znaj- 
dujemy charakterystykę namiestnika królewskiego w w. ks. Poznań- 
skiém, księcia Antoniego Radziwiłła i naczelnego prezesa Zerbo- 
niego di Sposetti, charakterystyki równie fantazyjne, ile starające 
się uwłaczać osobom charakteryzowanym. Jeżeli zaś obok tego spo- 
tykamy się ze wzmianką o korespondencyi między generałem Amil- 
karem Kosińskim a ministrem wojny pruskim Boyenem, w przed- 
miocie utworzenia osobnćj polskićj dywizyi w. ks. Poznańskiego, 
rzecz wydobytą widocznie z archiwów państwowych, należy w te 
tropy zauważyć, że autor nie rozumiejąc najzupełnićj ówczesnćj sy- 
tuacyi, nie wiedząc, że podobna korespondencya miała swoję do- 
brą i naturalną racyą w stosunku politycznym, jaki wytworzyły 
traktaty wiedeńskie z r. 1815 do monarchii pruskiej, —dopatruje się 
w jéj fakcie dowodu tylko zgroźliwćj pożądliwości polskićj. 

Co się tyczy innych prowincyi pruskich, mianowicie anekto- 
wanćj świeżo części Saksonii i prowincyi nadreńskićj, przychodzi, 
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jak już zauważono wyżćj, choćby nawet historykowi, jakim jest 
p. Treitschke, stwierdzić ich najwyższe niezadowolnienie z nowego 
stanu rzeczy. Prowincya saska nie przestała żałować swego oder- 
wania od Saksonii. W prowincyi nadreńskićj było wprost rzeczą 
niebezpieczną odzywać się z patryotyzmem pruskim. Mianowicie 
było miasto Koblencya głównóm ogniskiem agitacyi i usposobień 
antipruskich. W Kolonii szykanowano głośno tak zwany narodowy 
hymn pruski Heil dir im Siegeskranz'a podczas karnawału wywie- 
szono transparent przedstawiający stokfisza otoczonego laurem pru- 
skim. Nad usposobieniami i prądami innych prowincyi nie mamy 
się powodu rozpisywać szeroko za autorem. Tyle tylko pewna, że 
stanowiły one luźne części organizmu, nie poczuwające się do ja- 
kiejś spontanicznćj całości, czemu naturalnie nie był wstanie dopo- 
módz system rządowy idealizowany mimo to przez autora, stojące- 
go na stanowisku monarchicznćj dyktatury i tak zwanego „cywili- 
zowanego despotyzmu.* Kraj, mniejsza o to czy słusznie, domagał 
się koniecznie swobód konstytucyjnych i parlamentarnych, podda- 
wał się prądom wyobrażeń rewolucyi francuskićj, począł wchodzić 
od razu w zatarg z absolutną monarchią. Zdawał się zaś mićć do te- 
go tém większe prawo, że król sam w uroczystym swym manifeście 
do narodu z dnia 22 maja 1815, przyrzekł w najformalniejszy spo- 
sób obdarzyć go swobodami konstytucyjnemi. Na podstawie tych 
przyrzeczeń, wśród nieprzestannego echa wołań, wrażeń i wyobra- 
żeń rewolucyi francuskićj, odzywały się w podobnym sensie żąda- 
nia notablów różnych prowincyi pruskich. Tymczasem, jeżeli rząd 
pruski starał się ulepszać organizm swego wojska i swćj administra- 
cyi, rozporządzając znakomitemi w tym dziale osobistościami, jak 
Schoen w Królewcu, jak Maassen, Biilow, Klewitz; jeżeli organizował 
nie odpowiadające wszędzie życzeniom ludności, mianowicie nad 
Renem, sądownictwo; jeżeli zakładał nowe uniwersytety jeżeli starał 
się o podniesienie handlu i przemysłu przez wprowadzenie w życie 
racyonalniejszego systemu celnego, — nie myślał tenże sam rząd 
o parlamentaryzmie i konstytucyi. 

Nie rozbierajmy kwestyi, o ile wołania ówczesnćj epoki o swo- 
body konstytucyjne mogły być zrównoważone w opinii publicznej 
przez zadekretowane i przeprowadzone w r. 1817 ze strony króla 
Fryderyka Wilhelma III zjednoczenie wszystkich protestanckich 
wyznań, przez akt, który wywołuje podziw i entuzyazm nowego hi- 
storyografa pruskiego. Faktem pozostanie, że w Prusach, mianowi- 
cie nad Renem i w Saksonii, podobnie jak w całych Niemczech, 
objawiło się jako wyraz publicznego usposobienia,—ogólne nieza- 
dowolenie, przedmiot prześladowania w swoim czasie dla rządów 
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niemieckich, przedmiot zgorszenia antiliberalnego dzisiaj dla au- 
tora. Nie inaczćj przedstawiają się w następnćj lustracyi autora in- 
ne, pozapruskie kraje, mianowicie południowych Niemiec. O ile 
p. Treitschke umie być sprawiedliwym, mierzyć wypadki, systemy 
i ludzi równą miarą, dowodzi nie zgorzćj zaraz jego polągląd na 
Wirtembergią. Co wolno Prusom, niewolno Wirtembergii. Odmó- 
wić Prusom przyrzeczonćj konstytucyi—wolno, ale jakim że grze- 
chem obu królów wirtemberskich, czy to znanego sprzymierzeńca 
Napoleonowego, Fryderyka I, czy jego następcy, Wilhelma I, cho- 
ciaż mieli światłych ministrów, jak Vangenheima i Malchusa, cho- 
ciaż nadali swemu krajowi konstytucyą, że byli, —niewiadomo do- 
brze dla czego,—według autora „despotami w kierunku bonaparty- 
stowskim,* że „prześladowali i ciemiężyli swych poddanych,* że 
„postępowaniem wywoływali niebezpieczne starcia między daw- 
nym krajem wirtemberskim a nowemi jego nabytkami. Rzeczą to 
już publicystów i historyków w rodzaju p. Treitschkego, upatrywać 
źdźbło w oku małych państw niemieckich, nie mogąc się dopatrzóć 
belki w oku pruskićm. Stosunkowo wychodzi jeszcze łaskawie 
w opowiadaniu autora Bawarya, choć także przecież królestwo 
z łaski Napoleona a pod względem dążności separatystycznych i nie- 
chęci pruskich, co najmniej, nie lepsza od Wirtembergii. Król 
Maksymilian Józef jest popularnym w kraju, mimo sympatyi fran- 
cuskich, mimo wyraźnćj opieki, jaką otacza pozostającego w Ba- 
waryi księcia Eugeniusza Beauharnais. Minister Montgelas, istna 
bête noire wszystkich germanofilów i pruśofilów, nie wyjmując auto- 
ra, stoi na czele kierownictwa spraw publicznych, a p. Treitschke 
odmawiając mu swych sympatyi, nie może mu odmówić wysokiego 
uzdolnienia. Godzi wreszcie tak z nim, jak z królem Maksymilia- 
nem Józefem autora opozycya początkowa przeciw kuryi Rzym- 
skićj, która po śmierci pierwszego a wstąpienia na tron jego syna 
Ludwika, ustępuje miejsca konkordatowi z Rzymem. Autor uważa go 
za wielce upokarzający dla Bawaryi. Udzielona jednakże równo- 
cześnie ku widocznemu niesmakowi autora ustawa konstytucyjna 
krajowi, jest dowodem, że piętnowana przezeń jako ultramontańska 
ireakcyjna Bawarya uznaje więcćj obowiązek i potrzebę liczenia 
się z wolnomyślnemi prądami Niemiec, aniżeli idealizowane Prusy. 
Prąd ten konstytucyjny ogarnia coraz więcćj, mianowicie południo- 
we Niemcy, ku nie małemu rozdraźnieniu autora, gniewnego ex offi- 
cio zawsze, ile razy w wyścigu do zyskania popularności w Niem- 
czech, widzi Prusy wyprzedzone przez jakie bądź inne państewko 
czy żywioły niemieckie. Badeńskie widzimy postępujące za przy- 
kładem Bawaryi i Wirtembergii. Słaby i chory w. książę badeński 
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Karol, mąż Stefanii Beauharnais, nie mógł i nie chciał się opierać 
wołaniom swego kraju o nadanie ustawy konstytucyjnéj, któréj 
ogłoszenie nastąpiło w r. 1848. Obie Hesye i księstwo Nasauskie 
poszły za tym przykładem i podobnież małe księstwa turyngskie, 
mianowicie Karol August jako w. książę Weimarski. Całe, słowem, 
południowe i środkowe Niemcy pokryła siéć ustaw konstytucyjnych 
a tam, gdzie ich jeszcze nie było, odzywały się tém gorętsze, za po- 
dobną formą rządu wołania, wzrastał tém groźniéj i natarczywićj, 
ku historycznemu zgorszeniu autora, prąd rewolucyjnego rozdraź- 
nienia. Oko Austryi zwracało się ku objawom tego ducha z nie 
mniejszą obawą, co podejrzliwością. Była to epoka owych kongre- 
sów monarchicznych i ministeryalnych, mających na celu okiełzna- 
nie i powściągnienie aspiracyi wywrotu. Rozpoczęły się one od kon- 
gresu akwizgrańskiego w roku 1818, a pierwsze te próby znamionu-- 
jącćj fakt swćj obecności reakcyi, były chyba tylko zdolne dolać 
oliwy do ognia. Prasa weimarska w czasopismach swych, jak Zsis, 
jak Nemesis, przodowała ruchowi, domagającemu się konstytucyi 
i innych politycznych reform. Profesorowie uniwersytetu jeneńskie- 
go, jak Oken i Luden, głosili potrzebę politycznćj zmiany z wysoko- 
ści uniwersyteckich katedr. Rozumić się, że turnerzy, że Burschen- 
schaftery, że ludzie raczćj zapalnych aspiracyi, aniżeli dojrzałego 
umysłu, jak Jahn i Maurycy Arndt, szli za nimi, że ciągnęli młodzież 
za sobą. Prusoman Jahn głosił teoryą: „że twórcę świata i stworzy- 
ciela jedności czci każdy naród jako zbawiciela i ma na pogotowiu 
przebaczenie dla wszystkich jego grzechów.* Mimo podobnych, 
przygotowujących z góry drogi i rozgrzeszenie Bismarkowi teoryi, 
zżyma się przecież zachowawczo -biurokratyczny zmysł autora 
przeciw całemu owemu reformistycznemu ruchowi, przeciw owym 
Jahnom, Arndtom, Schenkendorffom, by stanąć od razu wraz z ludź- 
mi reakcyi pruskićj, jak Maussmannem, Kamptzem, Dambachem, 
Tzschoppem, przeciw liberalnym aspiracyom czasu, przeciw burzli- 
wćj młodzieży uniwersyteckićj, święcącćj uroczystość na Wartbur- 
gu, wyprawiającćj au/o da fe pismom reakcyi, oskarżeniom różnych 
Schmaltzów i Kotzebue'ów. Mianowicie świecą w szeregach rewo- 
lucyjnie usposobionćj młodzieży bracia Follenowie z Giessen. Au- 
tor przytacza niektóre ich, krwiożercze poezye i pyta czytelnika, 
czy agitacya i propaganda tego rodzaju mogła się skończyć inaczćj, 
aniżeli morderstwem i krwi żądnemi zamachami. Rok 1818, rok 
kongresu akwizgrańskiego, odwiedzin cesarza Aleksandra w Niem- 
czech, tryumfu cesarza Franciszka odniesionego w czasie podróży 
nadreńskićj nad pokornym i mało pokaźnym królem pruskim, za- 
grażających wysiłków Metternicha i Gentza przeciw uniwersytetom 
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i rewolucyjnym porywom, był właśnie datą najbujniejszego ich roz- 
kwitu. Na ten czas to właśnie przypada (w marcu 1819) fakt zamor- . 
dowania Kotzebuego przez młodego marzyciela, Karola Sanda. Au- 
tor rozpisuje się w sposób nader szczegółowy nad tym tragicznym 
wypadkiem, przypisuje jego główną, moralną winę braciom i usiłu- 
je, na ten raz nie bez słuszności, zedrzéć trochę ową idealną maskę, 
w jaką da tćj chwili przybierać zwykli oblicze tępego i ograniczo- 
nego zkądinąd Sanda niewcześni entuzyaści niemieccy. Entuzyazm 
ten posunął się tak daleko, że skrytobójcy nie wachającemu się za- 
mordować bezbronnego, niewinnego w gruncie rzeczy profesora 
w obecności przybiegającego mu z bezskuteczną pomocą czterolet- 
niego dziecięcia, wystawiono w r. 1870, w pięćdziesięcioletnią rocz- 
nicę jego egzekucyi w Mannheimie, na jćj miejscu, pomnik ku ucz- 
czeniu jego osoby i czynu. Dziwny i charakterystyczny obłęd, 
w którego stanowczćm potępieniu na ten raz z autorem najzupeł- 
nićj jesteśmy zgodni. Inne pytanie, o ile stanowisko autora po 
spełnionym na nieszczęsnym radzcy legacyjnym zamachu, jest znów 
nie czém innćm, aniżeli tylko znów materyałem do charakteryzowa- 
nia go jako publicysty i historyka nakręcającego prawdę historycz- 
ną i przekonania ad usum Delphini, na rzecz potrzeby i interesu 
pruskiego. Jak zwykle, tak i w obecnym przypadku, stał się mor- . 
derczy wybryk rewolucyonistów niemieckich hasłem i powodem 
tóm gwałtowniejszćj reakcyi. Prąd konstytucyjno-reformistyczny 
zaczynał już być nie bez widoków w Prusach samych, znajdował 
tamże w Wilhelmie Humboldt'cie, w kanclerzu Hardenbergu mnićj 
lub więcćj wyraźnych zwolenników, podobnie jak w Bawaryi, 
w Wirtembergii, w Badeńskićm znajdował ich w osobistościach, jak 
Rotteck, Winter, Tiirkheim. W Badeńskićm znajdował ruch refor- 
mistyczny stanowczego rzecznika w pośle pruskim, tyle głośnym ja- 
ko pisarzu i publicyście Varnhagenie von Ense. Jeżeli go autor za- 
szczyca wyjątkową nienawiścią, przypiszmy to ogłoszonym przed 
dwudziestu kilku laty jego pamiętnikom, w których dwóri polity- 
ka znajdują się przedstawione w nieszczególnie pochlebnćm świetle. 
Cóżkolwiekbądź, stało się zamordowanie Kotzebuego, hasłem 
ogólnej w Niemczech, zainicyonowanćj nie mnićj przez Prusy, jak 
przez Austryą reakcyi, która przedewszystkićm zaszkodziła śmier- 
telnie sprawie, którćj wybryki ruchu rewolucyjnego służyć mnie- 
mały. Stanowisko stronnictwa reformistycznego stało się wszędzie 
utrudnionćm, jeżeli nie niemożliwóm. Mianowicie tyczy się to sa- 
megoż księcia Karola Augusta w Weimarze. Przyczepiano się bez 
właściwego powodu i bez właściwćj winy do głośniejszych osobisto- 
ści liberalnego stronnictwa, jak Maurycego Arndta, Jahna, Dorowa, 
T. IL. Z. I. r. 1888, 9 
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Steffensa, powięziono je, prześladowano sądowemi śledztwami i po- 
licyjnemi rewizyami. Ustanowiono tak zwaną Moguncką komisyą 
śledczą, znienawidzoną późnićj do najwyższego stopnia w Niem- 
czech, postanowiono wreszcie słynne w dziejach Niemiec po roku 
1815, znienawidzone środki represyi przeciw uniwersytetom i prasie 
na zjazdach w Karlsbadzie i Teplicach. Protesty reprezentantów 
małych książąt niemieckich, jak mianowicie w. księcia weimarskie- 
go Karola Augusta nie robiły żadnego wrażenia. Natomiast należy 
się państwom południowo-niemieckim, jak Bawaryi, Wirtembergii, 
Badeńskiemu uznanie, że się faktycznie oparły uchwałom teplicko- 
karlsbadzkim i nie dopuściły u siebie faktycznego ich wprowadze- 
nia w życie. Prusy i Austrya stały natomiast na czele reakcyjnćj ro- 
boty a druga nie ma w tym względzie nic do pozazdroszczenia pierw- 
szym. Trzeba jednakże wypróbowanego serwilizmu nowego histo- 
ryografa pruskiego, aby wbrew najwyraźniejszćj, nie dającej się ża- 
dną miarą zaprzeczyć oczywistości, zrzucić wszelką. winę i odpo- 
wiedzialność za ówczesne orgie reakcyi niemieckićj na rachunek 
Austryi i barki Metternicha a uwolnić od nićj obłudnie Prusy. 
Zresztą zmuszony autor o kilka stronnic dalćj zaprzeczyć swemu 
uniewinniającemu Prusy wyrokowi i powiedzićć, jak dalece uchwa- 
ły karlsbadzkie oddziałały na Prusy, jak dalece przyczyniły się. do 
zmiany gabinetu pruskiego, jak dalece spowodowały zwycięstwo 
przechodzącego stanowczo do obozu reakcyi Hardenberga nad oso- 
bistościami liberalnćj barwy, jak Beymem, Boyenem i Wilhelmem 
Humboldtem. Zresztą rozpoczęła się już wtedy emigracya co wię- 
cćj skompromitowanych głów liberalizmu do Francyi, mianowicie 
do Strassburga. Mianowicie poszukali tamże schronienia zacny Gór- 
res i Badeńczyk Welcker, a jeżeli jest coś, co nędzę i posuchę du- 
chową owćj epoki wynagradza, to chyba tylko poprzedzające póź- 
niejszy związek celny niemiecki, ekonomiczne projekta ludzi, jak 
Lista, Nebeniusa, Eichhorna. 

Taki to obraz przedstawiają Niemcy, przedstawiają Prusy na- 
zajutrz po uchwałach zjazdu karlsbadzkiego, obraz, który nawet hi- 
storykowi w rodzaju p. Treitschkego nie dostarcza zbyt pożądane- 
go materyału do śpiewania Prusom hymnów chwały. 

Jak jednakże zobaczymy niżćj, nie omieszka oficyalny historyo- 
graf pruski wrócić entuzyastycznie do swego ideału w niezrówna- 
nie ciekawy i charakterystyczny sposób, a tymczasem przypatrzmy 
się wraz z nim, bezpośrednim dla Prus następstwom karlsbadzkich 
rezolucyi. Pierwszóćm znich, najważniejszćm politycznie i praktycznie 
był tak nazwany akt ostatni wiedeński (Die Wiener Śchłusacłe) 
4 dnia 8 czerwca 1820. Akt ten nazywamy dla tego ważnym poli- 
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_tycznie i praktycznie w ówczesnych wewnętrznych stosunkach Nic- 
miec, że strącił stanowczo Prusy z ich stanowiska, dającego im pra- 
wo rywalizacyi z Austryą, a zapewnił tejże niezaprzeczoną przewa- 
gę w organizacyi i decyzyach frankfurckiego Bundestagu. Był to 
jeden z najlepszych jeszcze stosunkowo manewrów nie zawsze 
szczęśliwego w swćj polityce Metternicha. Odtąd to prowadzi się 
przez lat kilka następnych, równie moralnie, jak materyalnie nie- 
korzystna dla Prus wojna ze strony małych, mianowicie południo- 
wych państw niemieckich, walka ekonomiczna i walka polityczna, 
po za którą stoi właściwie Austrya. Ekonomicznie toczy się ta wal- 
ka ze strony malych państw niemieckich przeciw pragnącym zab- 
sorbować je Prusom w dziedzinie celnćj, Podejmuje tę walkę mi- 
nister nassauski Marschall, podejmuje ją ku wielkiemu zgorszeniu 
autora adwokatującego wiernie Prusom, p. Treitschkego, minister 
anhalt-kótheński Adam Müller. Politycznie rywalizują w niemnićj 
pożądany sposób z Prusami wszystkie prawie południowo-niemiec- 
kie państwa, przedstawiając się, nie bez cichćj zachęty mądrego na 
ten raz Metternicha, w roli rzeczników liberalizmu i konstytucyona- 
lizmu niemieckiego przeciw reakcyjności pruskićj. Centner, minister 
bawarski po ustąpieniu Montgelasa, badeński minister Berstett, 
Wirtembergia, obie Hesye,—wszystko to bawi się, pod patronatem 

_Metternichowym, w wojnę liberalno-konstytucyjną przeciw Prusom, 
wobec przykłaskującćej pierwszym opinii publicznćj. Wobec wzra- 
stającego nurtu rewolucyjnego w krajach romańskich i w Grecyi, 
wobec przeciwieństwa, jakie przedstawia naturalnie zimny i suchy, 
administracyjny „szablon* pruski z rozwijającą się cokolwiekbądź 
żywićj swobodą polityczną w południowych państwach i państew- 
kach niemieckich, cóż dziwnego, że sympatye niemieckiego ogółu 
ku nim się zwracają? Ta właśnie okoliczność jednakże wywołuje 
najnieszlachetniejsze zazdrości autora, odsłaniając w nim równocze- 
śnie, jak wyraźnićj i charakterystycznićj być nie może, tylko i wy- 
łącznie rzecznika interesu pruskiego bez względu na prawo i praw- 
dę. Mniejsza już o to, że czychając na każdą możność i sposobność 
zdepopularyzowania południowo-niemieckićj konstytucyjności, opo- 
wiada z uczuciem, nazywanćm przez Niemców tak słusznie „rado- 
ścią z cudzej szkody“ (Schadenfreude) niesprawiedliwe prześlado- 
wania, na jakie się znalazł wystawionym na ówczas w Wirtember- 
gii słynny ekonomista Fryderyk List. Ciekawszym nierównie a wię- 
cćj kompromitującym dla jego charakteru irozumu politycznego 
jest wyrywający mu się mimowolnie wykrzyk przeciw liberalizmo- 
wi i konstytucyonalizmowi niemieckiemu, przeciw małym, południo- 
wym państwom niemieckim, —dla czego? Że darząc swoje społeczeń- 
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stwa większym od Prus zakresem swobody politycznéj, kompromi- 
tują tém tylko owo pierwszorzędne państwo niemieckie a przez to 


samo przeszkadzają dziełu jedności niemieckićj, mogącemu być 


spełnionćm jedynie przez Prusy; Ungłauódlich, aber wahr, nie do wia- 
ry ajednak prawda, zwykł mówić wobec podobnych wybryków złćj 
fantazyi i złćj logiki Niemiec. Niechaj zaś czytelnik z następnego, 
dosłownego przytoczenia zechce sam osądzić, o ile do podobnego 


zadziwienia mamy prawo. „Tak to,* mówi p. Treitschke, „dostała 


się do panowania w całych południowych Niemczech konstytucyjna 


forma rządu a jakkolwiek podobny obrót rzeczy mógł być koniecz-- 


nym i zbawiennym, tak również pewno gotował zjednoczeniu, na- 


rodu ważne niebezpieczeństwa. Dopiero przez Napoleona i zwycię- ^ 


stwa konfederacyi Reńskićj zbudziło się w pokrajanych obszarach 
południa uczucie wspólności, uczucie świadomości niemieckiego 
pochodzenia, które jeszcze w w. XVIII drzómało. Teraz znów zaostrzył 
się ów duch seperatyzmu, odkąd poczęto piękną ojczyznę domową 
czcić jako klasyczny kraj niemieckićj wolności, lekceważyć z nie- 
chęcią wielkie narodowe wspomnienia odznaczonćj powodzeniami 
i siłą broni północy. Przepaść między północą a południem rozsze- 
rzała się wciągu lat następnych a dopićro po smutnych rozczaro- 
waniach zrozumieli Niemcy południowi, że tylko jedność Niemiec 
mogła im zabezpieczyć wolność polityczną.* Trudno zaiste o cy- 
niczniejszą nieprawdę, bo cóż prawdziwszego, jak że jedność wła- 
śnie niemiecka w sposób, w jaki przyszła do skutku, pozbawiła 
Niemców południowych wolności politycznćj a cały powyższy frazes 
pozostanie jednym z PE? czniejszych wybryków hyper- 
borusyzmu autora. 

Po tćj ogólnćj charakterystyce stosunków południowo-nie- 
mieckich i powyższego sensu moralnego, jaki z nich wywodzi, 
zwraca się autor w osobnym rozdziale do Prus ku bliższemu rozbio- 
rowi polityki ich celnćj, handlowćj, ekonomicznćj, tudzież ocenie- 
niu ostatnich przed zgonem reform kanclerza Hardenberga. Co się 
tyczy pierwszćj, poświęca p. Treitschke obszerny traktat działalno- 
ści tak zwanego „Handlu morskiego“ pruskiego (Preussische „Sechand- 
lung), instytucyi wyprowadzającćj swoje istnienie jeszcze z czasów 
Fryderyka II, tudzież czynności wielce zasłużonych około handlu 
i przemysłu pruskiego dwóch ministrów Rothera i Motza? W dzie- 
dzinie reform politycznych, wspomina autor z uznaniem kanclerza 
Hardenberga, skreśla usiłowania jego, które nie mogąc doprowa- 
dzić do pożądanego celu, do nadania Prusom ustawy konstytucyj- 
nćj, ograniczają się na reformy raczćj administracyjnćj, aniżeli poli- 
tycznćj natury. Do takich zaliczyć należy reformę stosunków gmin- 
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nych, przygotowania do tak zwanego prawodawstwa stanowego 
(Słandische Gesetzgebung) mającego zastąpić organizm konstytucyj- 
no-pariamentarny, wreszcie ową zawartą przez Niebuhra i Bunsena, 
uświęconą przez bullę De salute animarum z 16 czerwca 1821, zgodę 
między kuryą Rzymską a gabinetem berlińskim. Takie to były 
ostatnie, przynajmnićj intencyą polityczną poprzedzającćj epoki na- 
cechowane wysiłki Hardenberga, który wkrótce po ich wprowadze- 
niu w życie zmarł 26 listopada 1822 w Genui, jako osobistość nie 
żałowana przez nikogo i poczynająca być niewygodną. Naturalnie, 
że już wśród podobnego położenia rzeczy, wśród roztaczającćj się 
coraz więcćj reakcyi, wśród stłumionych przez karlsbadzkie uchwa- 
ły uniwersytetów i swobody prasy, nie było miejscą dla ludzi jak Wil- 
helm von Humboldt, jak namiętnie nienawidzony przez autora Varn- 
hagen von Ense. Austrya miała swój organ publicystyczny na Niem- 
cy Augsburger Allgemeine Zeitung, miała na południowe Niemcy 
oddaną sobie pod naczelnym zarządem księcia Thurn-Taxis, otwie- 
rającą według potrzeby listy i korespondencye wszelkiego rodzaju 
pocztę. Prusy nie miały jćj nic do pozazdroszczenia, trzymając 
w podobnych kleszczach prasę i uniwersytety, mając swojego gene- 
ralnego dyrektora poczt Naglera szanującego w podobny sposób ta- 
jemnicę pocztową, rządy osobiste króla tćm więcćj ponure, tćm go- 
rzéj skłócone z duchem czasu i wołaniami Niemiec, im głośnićj ko- 
łatały do nich głos rewolucyi romańskich i greckićj, powstania pie- 
monckie, neapolitańskie, hiszpańskie, wojna Grecyi z Turkami, po- 
mruki opozycyjne we Francyi i Anglii. Niemcom skrępowanym 
w powijakach uchwał karlsbadzkich, nie wolno się było odezwać. 
Minister wirtemberski Wangenheim nie mógł się ostać wobec re- 
akcyi ze swemi próbami protestu przeciw dłuższćj trwałości uchwał 
karlsbadzkich. Był zmuszony ustąpić a jeżeli współcześnie niemal 
ze zgonem Hardenberga nastąpił ze strony Prus jaki objaw interesu 
dla związku i wspólności z Niemcami, to chyba tylko ich udział 
w kongresie handlowym darmsztadzkim z roku 1822, wprowadza- 
jącym pewne ulepszenia komunikacyjne i pewne ulgi we wzajemne 
stosunki handlu niemieckiego. Zresztą panowało na widowni ów- 
czesnćj niemieckićj ponure milczenie, przerywane raz po raz bądź 
to usunieniem jakiego Wangenheima, bądź przełamaniem konsty- 
tucyjnego oporu jakićj Hesyi. Zaiste obraz ani pociągający życiem 
i barwnością, ani tćż nie przedstawiający szczególnego materyału do 
apoteozy Prus przedewszystkićm, rządzonych osobiście, sucho i ab- 
solutnie przez króla Fryderyka Wilhelma III. Nie trzebaby być je- 
dnakże p. Treitschkem, aby nawet na tak mało harmonijnćj strunie 
nie wygrać pochwalnego hymnu na cześć Prus. Na ten raz dzieje się 
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to w sposób niekoniecznie szlachetny i faktycznie prawdziwy, w do- 
datku zaś odpowiadający dosłownie, jak wiernićj i lepićj być nie 
może, znów recepcie obecnego systemu. Wiadomo otóż powszech- 
nie, że rządy późniejszego króla Fryderyka Wilhelma IV nie są 
obecnie w Prusach ¿x odore sanctitatis, że nie tylko ów zdawkowy 
i tani liberalizm, ale że nawet sam książę kanclerz niemiecki poczu- 
wa się do obowiązku jego krytyki, że nazwał z wysokości trybuny- 
parlamentarnćj niektóre czyny tego monarchy „obłędem szlachet- 
nego umysłu.“ Ówczesny następca tronu, późniejszy Fryderyk Wil- 
helm IV uchodził za panowania swego ojca za opozycyonistę, za 
zwolennika reformy politycznćj, za opiekuna i rzecznika naredo- 
wćj idei niemieckićj. Nie trudno więc znajduje się rada wystąpie- 
nia przeciw następcy tronu, będącemu w opozycyi z absolutystycz- 
nym ojcem, entuzyaście Hellady, może cichemu zwolennikowi Riega 
i Pepego. Robi go po prostu historyograf nowy pruski juź na ów- 
czas człowiekiem ulegającym pomieszaniu zmysłów, czego się 
wprawdzie nie mogą dopatrzćć ani Humboldt, ani Ranke, ani Reu- 
mont, ale co odpowiada dzisiejszćj potrzebie a stawia nieszczęśli- 
wego monarchę w cieniu tyle pożądanym dla światła innych. 

Trwa zresztą ów stosunek zastoju bundestagowego, panowania 
rezolucyi karlsbadzkich aż do r. 1825. Wtedy to składa się kilka 
okoliczności razem, aby bez zasługi, bez inicyatywy idealizowanych 
przez autora Prus, dopuścić nieco wolnego powietrza do wnętrza 
organizmu niemieckiego. Komisya śledcza moguncka zamknęła na- 
reszcie swój żywot i swe akta, dzięki niedostatkowi materyału i za- 
trudnienia. Dalćj zakończył życie cesarz Aleksander I, wywierający 
w ostatnich latach swego panowania przeważny wpływ na losy 
Niemiec podczas kongresów w Opawie, Lublanie i Weronie. Umarł 
również król bawarski Maksymilian Józef, pozostawiając następstwo 
tronu idealiście i szlachetnemu fantaście, jakim był król Ludwik I. 
Nie dość na tém, wziął Canning, ku niesłychanemu zgorszeniu Met- 
ternicha i satellitującego mu wiernie gabinetu berlińskiego, w gorą- 
cą opiekę równie zrewolucyonizowane przeciw Hiszpanii kolonie 
południowćj Ameryki, jak kłującą w oczy nieprzestannie kanclerza 
austryackiego Grecyą. Wszystko to nie mogło wprawdzie zmienić 
ani osobistych, absolutystycznych usposobień króla Fryderyka Wil- 
helma III, ani charakteru jego polityki; cóżkolwiekbądź, nie pozo- 
stało jednakże bez wpływu i wrażenia choćby na zacofaną, berliń- 
ską widownię. Na czele rządu stał ze swą absolutną i absolutystycz- 
ną wolą sam król Fryderyk Wilhelm III. Obok niego, jako wyko- 
nawca administracyjny, kierujący minister hr. Zottum. Naturalnie 
nie trzebaby chyba znać autora, aby przypuszczać, że choćby i taki 


HISTORYA NA USŁUGACH POLITYKI. 135 


stan nie będzie wzbudzał jego entuzyazmów, że znów nie spotkamy 
się z przytoczeniami poetyckiemi i strzelistemi frazesami na cześć 
Prus, choćby z powodu tak wiekopomnego wypadku, jakim była 
przyg gotowana. jeszcze za życia Hardenberga, wprowadzona w życie 
przez prawo z dnia 5 5 czerwca 1823 instytucya sejmów prowincyo- 
nalnych dla całćj monarchii pruskićj. W gruncie rzeczy doznała 
tą reforma zimnego przyjęcia, choćby dla tego, że nie dorównowy- 
wała konstytucyonalizmowi południowych Niemiec i nie zadowo|- 
niała rozbudzonych zaręczeniem królewskiem z dnia 22 maja 1815 
nadziei. Co więcćj wywołała niezadowolnienie sfer mieszczańskich 
i liberalizmu przewaga, jaką przez nowe prawo szlachta i arysto- 
kracya wyższa zyskiwały w reprezentacyi stanowćj. Przy tćj spo- 
sobności nie może się autor powstrzymać w charakterystyce rozpo- 
czynającćj się czynności sejmów prowincyonalnych od równie zło- 
śliwych, jak kłamliwych wycieczek przeciw sejmom prowincyonal- 
nym poznańskim i postawie w nich szlachty polskićj. Między inne- 
mi pozwala sobie, kłamiąc najdowolnićj, twierdzić, że szlachta na 
sejniach poznańskich występowała z protestami przeciw uwłaszcze- 
niu włościan, jak gdyby szlachta polska w Poznańskićm była nie- 
miecką szlachtą Prus Wschodnich i brandenburskićj Marchii, bun- 
tującą się przeciw społecznym reformom tak zwanćj „epoki regenc- 
racyjnćj* Prus. 

Wspomniawszy o tćj ostatnićj pozostałości reformistycznyeh 
usiłowań Hardenberga w powyższy sposób, przedstawia autor 
w osobnym, obszernym ustępie obraz stosunków na ówczesnym dwo- 
rze pruskim, obraz swoją drogą wielce interesujący, jakkolwiek dzi- 
wić się nie można, jeżeli autor tutaj właśnie czuje się, o ile mo- 
Żności więcćj jeszcze, aniżeli gdziebądź indzićj w swojćm dziele, 
nowo-kreowanym historyografem pruskim. Drugie małżeństwo kró- 
la Fryderyka Wilhelma III z hrabianką Augustą Harrach znajduje 
tylko w opowiadaniu autora faktyczną, dość suchą wzmiankę. Co 
się tyczy następcy tronu, późniejszego króla Fryderyka Wilhelma 
IV, powtarza o nim autor, w zmienionćj nieco tylko formie to, co 
powiedział wyżćj. Mówi o jego nie-wojskowćm usposobieniu, o jc- 
go romantycznych gustach, o niepraktycznćj, stroniącćj od wyma- 
gań rzeczywistości naturze i wreszcie o jego małżeństwie z Elżbie-' 
tą, siostrą króla bawarskiego Ludwika I, związku nie zapowiadają- 
cym potomstwa i odsłaniającym dla tego w królewskim bracie Wil- 
helmie (późniejszym cesarzu) reprezentanta rodu. Około tego tćż 
to, młodego naówczas księcia streszczają się wszelkie uwielbienia 
i entuzyazmy autora, uniesienia, w których wyrazie nowy historyo- 
grafnie zadaje sobie wcale przymusu. Posłuchajmy następnego, 
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wielce interesującego tćj części opowiadania jego ustępu. „Ponie- 
waż“, mówi p. Treitschke, „małżeństwo następcy tronu (późniejsze- 
go króla Fryderyka Wilhelma IV) pozostawało bezdzietnćm, należa- 
ło się teraz już liczyć z prawdopodobieństwem, że korona przejdzie 
kiedyś na księcia Wilhelma (obecnie cesarza niemieckiego), W sy- 
nu tym doczekał się król radości, która. każdemu ojcu jest najmil- 
szą i widział w nim wyraźny odblask własnćj istoty. Równie skrom- 
ny, rozsądny i miłujący obowiązek, ale nierównie żywszćj natury, 
silniejszy w postanowieniach, świeższych usposobień, aniżeli ojciec, 
był rycerski młody książę już teraz nadzieją armii, urodzonym wo- 
dzem, surowym a zarazem dobrego serca, jak to być zwykło właści- 
wością żołnierza. Oficerowie i żołnierze gotowi byli iść za nim 
w ogień. Ojciec kazał go wychowywać zupełnie na żołnierza, po- 
ponieważ nie-wojskowa natura następcy tronu wkrótce wyszła na 
jaw. Książe Wilhelm oddawał się swym wojskowym obowiązkom 
z wytrwałą gorliwością. Miał sobie oddane równocześnie dwie 
wielkie komendy, nad brandeburskim korpusem armii i nad dy- 
wizyą gwardyi. Polityczny jego sposób myślenia stał się do tyla 
tylko wiadomym, że o zadaniu nieograniczonćj niczćm królewsko- 
ści pruskićj bardzo wysokie miał wyobrażenie i czuł się zupełnie 
drugim poddanym swego ojca. Żył i trwał w tradycyach wojny 
Napoleońskićj a oddawał bohaterom tćj wielkićj epoki serdeczną 
cześć, nie wyjmując sędziwego Yorka, który się na dworze szcze- 
gólną łaską nie szczycił. Podszepty potwarców nie bałamuciły jego 
swobodnego umysłu. Równie jak jego ojciec, uważał alians mo- 
carstw wschodnich jako rękojmią pokoju europejskiego a podobnie 
tóż jak ojciec, dawał pierwszeństwo Rosyi nad Austryą. Z armią 
pierwszćj odbył niegdyś swą pierwszą kampanią a odkąd towarzy- 
szył swćj najukochańszćj siostrze, wielkićj księżnćj Karolinie, w jéj 
podróży ślubnćj, pozostał z dworem petersburskim w najpoufniej- 
szych stosunkach. [I temu to synowi, który sercu jego był tak bliz- 
kim, zniszczył król z konieczności okrutnie najsłodsze marzenia 
młodości. Książę Wilhelm kochał księżniczkę Elizę Radziwiłłównę, 
najpiękniejszą, pełną uroku dziewicę z pośród młodych dam dworu. 
Zdawała się jakby stworzoną dla niego, ale podawano w wątpli- 
wość jé} równe urodzenie. Jakkolwiek bowiem dawny ten ród li- 
tewskich dynastów bogactwem i historyczną sławą nie jeden dom 
książęcy niemiecki przewyższał a niegdyś już za dni wielkiego 
elektora, książę z rodu Hohenzollernów Radziwiłłównę jako równie 
urodzoną małżonkę pojął, zapanowały od niedawna tak na pruskim, 
jak na wszystkich królewskich dworach Niemiec, surowsze w tym 
względzie pojęcia. Od czasu Fryderyka Wielkiego utrwaliła się 
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zasada, że tylko córki panujących domów książęcych i dawniejszych 
magnatów Rzeszy, miały być uważane zarówno urodzone. Król sam 
uznał tę zasadę, wypowiadając przy drugićm swóm zawarciu mal- 
Żeństwa, że według statutów swego domu, z córką rodziny należą- 
cćj do hrabiów Rzeszy, tylko Seme małżeństwo zawrzéć 
może... 

Przez pięć lat tedy dokładano z obu stron wszelkich starań, 
aby wszelkie wątpliwości usunąć a księciu uczynić możliwćm jego 
upragnione szczęście małżeńskie. Zawezwany przez księcia Anto- 
niego Radziwiłła, napisał Karol Fryderyk Eichhorn prawne spra- 
wozdanie, które orzekało równouprawnienie domu Radziwiłłów. 
Zdanie znakomitćj powagi na polu prawa publicznego, spotkało się 
jednakże z dobrze uzasadnionym protestem innych znakomitych 
prawników. 

Wtedy to pojawił się projekt, aby książę August (brat księ- 
żnćj Antoniowćj Radziwiłłowćj) adoptował księżniczkę. Pięciu je- 
dnakże ministrów odpowiedziało stosownie do swego urzędowego 
obowiązku, że adopcya nie może krwi zastąpić. Tymczasem oże- 
nił się trzeci syn króla, książę Karol z księżniczką weimarską 
a wielko-książęcy dwór saski oświadczył stanowczo, że żąda dla 
dzieci ztego małżeństwa pierwszeństwa, w razie, gdyby starszy 
brat poszedł za głosem swćj skłonności. Wtedy to nabrała ta spra- 
wa krytycznćj wagi. Zanosiło się na spór o następstwo tronu, mo- 
gący podać w niebezpieczeństwo istnienie dynastyi. Wskutek po- 
nawiających się przedstawień swoich doradzców postanowił król, 
głęboko zakłopotany, użyć swćj powagi (1826). W liście pełnym 
serdeczności przedstawił synowi, wszystko co nadaremno usiłowa- 
no a że teraz pozostaje tylko twardy obowiązek poświęcenia szla- 
chetnćj skłonności na rzecz dobra państwa i królewskiego domu. 
Po odebraniu pisma tego z rąk generała Witzlebena (adjutanta kró- 
lewskiego), był książę początkowo jakby całkiem złamany. Po- 
tćm nabrał siły i tego samego wieczora jeszcze napisał do króla, 
że będzie posłusznym. W sposób prosty, nie wymuszony a prze- 
cież tak głęboko przemawiający do serca, jaki mu był właściwym, 
wypowiedział ojcu tajemnicę swego serca. Przyrzekł usprawiedli- 
wić zaufanie króla przez zwalczenie swćj głębokićj boleści, przez 
wytrwanie w tém, co się zmienić nie da a prosił o pomoc Boską, 
aby go w tćj ciężkićj próbie nie opuściła. Drogiemu ojcu miało 
zaś odtąd serce jego wyłącznićj, niż dotąd, należeć, ponieważ jego 
ojcowska miłość nie była nigdy wyższą, aniżeli w chwili tćj ciężkićj 
decyzyi. Witzleben pisze o tém w swoim dzienniku: Jaki syn, taki 
ojciec!... 


BY ay DE * 8-1 
mr ERA 93 ATR 


138 ATENEUM. = - 


1 


We trzy lata późnićj zawarł książę (Wilhelm) związek małżeń- 


ski z księżniczką Augustą Weimarską, która królewski dom obda= | 


rzyła następcą. Tak to mądre w swym nieodgadnionym przebiegu 
rozporządzenie, wychowało narodowi jego bohatera a nauczyło być 


posłusznym i rezygnacyjnym tego, który kiedyś miał nad Niemsami 


panować“... Otóż ustęp opowiadania Treitschkowego, dowodzący, 
jak bliskim swego czasu był dzisiejszy kanclerz niemiecki niebez- 
pieczeństwa nazywania córy znakomitego rodu polskiego swą Ge- 
sarzową. 

Od tćj charakterystyki dworu i dworskich stosunków, przecho- 
dzi autor nieco stromo do poglądu na wewnętrzny stan rzeczy 
w rozmaitych jego objawach. Obraz to nieco mozajkowy, nie 
układający się wszędzie w harmonijną, zaokrągloną, artystyczną 
całość, jakkolwiek autor, jeżeli gdzie, to tutaj, nie żałuje licznych 
przytoczeń z rozmaitych poezyi i poetów niemieckich. Na pier- 
wsze więc spotykamy się w tym ustępie z obrazem stosunkow ko- 
ścielnych pruskich, nie mnićj katolickich szczególnie nad Renem, 
rozwijających się wówczas kuzadowolnieniu kuryi, dzięki pojednaw- 
czemu usposobieniu posła pruskiego Bunsena w Rzymie, jak prote- 
stanckich. Jeżeli sprawa mieszanych małżeństw wywołuje już wów- 
czas pewne nieporozumienia między arcybiskupem kolońskim Dro- 
stem von Vischering a rządem,— nieporozumienia przecież dopiero 
późnićj wybuchną w stanowczy zatarg, — panuje natomiast ku 
wielkiemu zgorszeniu autora wyraźna opozycya ze strony tak zwa- 
nych starych luteranów i kalwinów przeciw ułożonćj na rozkaz kró- 
lewski agendzie dla połączonego kościoła protestanckiego. Opozy- 
cya ta jest dość naturalna, tłómaczy się przynoszącym jćj zaszczyt 
pierwiastkiem uczciwćj niezależności i samodzielności w rzeczach 
religijnych. Opozycya ta jednakże zwraca się przeciw władzy i po- 
wadze królewsko-pruskićj, co wystarcza, aby była przezeń oceniona 
wśród objawów, które Niemiec zwykł nazywać akceuicm moralne- 
go oburzenia. 

Organizacya armii, mianowicie tak zwanćj landwery, zajmuje 
drugie, krótkie w tym obrazie wewnętrznych stosunków miejsce, by 
nierównie obszerniejszego ustąpić ocenieniu ludzi i usiłowań, sta- 
rających się podniecić przemysł i handel pruski, stworzyć Prusom 
racyonalną, obliczoną na związek z Niemcami. ekonomiczną polity- 
kę. Pod tym względem wspomina autor e licznych zjazdach i han- 
dlowych traktatach z małemi państwami niemieckiemi a następnie 
z Rosyą, oddaje mianowicie zasłużone na tém polu pochwały, mini- 
strowi Motzowi i naczelnemu prezesowi królewieckiemu Schónowi. 
Że swoją drogą Schön poza tém był zaciekłym, bezwzględnym ger- 


KSW 


rn - LÓE SR Hor 2 AR 


'_ HISTORYA NA USŁUGACH POLITYKI. 139 


 manizatorem w Prusach Zachodnich i Wschodnich, nie wspomin: i 
autor, gdyby zaś wspomniał, nie byłaby naturalnie w oczach jego 
>+ żadną ujemnością dla zabiegłego germanizatora. 

(o się tyczy ogólnego charakteru ówczesnćj sytuacyi wewnę- 
trznej w Prusach, nie przestała ona nosić cechy owćj ponurćj reak- 
_cyi, jaka się roztoczyła nad krajem od czasu postanowień karlsbadz- 

kich a jakićj wyłączną winę autor przypisuje Austryi i Metternicho- 
wi. Mniejsza o to, że komisya śledcza moguncka została w r. 1829 
ostatecznie rozwiązaną, nie wydobywszy niczego na jaw; mniejsza, 
że cała przyczyna, jaka ją wywołała, okazała się czczem uwidze- 
niem. Stan rzeczy, stworzony dla Niemiec na zjeździe karlsbadzkim, 
trzymał się ciągle, mianowicie w Prusach, siłą pewnego przeda- 
wnienia, mając swych najczynniejszych wykonawców w ministrze 
Kamptzu, w osobistościach, jak Dambachu i Tschoppem, swe ofia- 
ry w Arndtcie, Jahnie, Rugem, Liebiegu, Briggemannie. Niektórzy 
z zagrożonych prześladowaniem, znanćm w Niemczech długie lata 
pod nazwą „Zemagogemuerfolgungen", usunęli się za granicę, do 
Szwajcaryi, Francyi, Anglii, Ameryki. Idealizowany przez autora 
król, mimo ludzkich osobiście usposobień, był przecież w zasadzie 
niezachwianym zwolennikiem represyi reakcyjnćj. 

Najniewątpliwićj, jak w ciągu całego dzieła, które autor na- 
zwał historyą Niemiec w czasach nowszych, jest w mozajkowym 
tym obrazie wewnętrznych stosunków pruskich, najlepszym krótki 
pogląd na ówczesne objawy nauki, literatury, sztuki ikultury w Pru- 
sach wogóle. Jestto właśnie początek owćj, mającćj dopiero za pa- 
nowania króla Fryderyka Wilhelma IV przyjść do zupełnego roz- 
kwitu ery, która zyskała Berlinowi przydomek „Aten nadsprew- 
skich“. Upiększał się tćż naówczas Berlin, poczęły się wznosić mu- 
zea, biblioteka. Rauch i Schadow przyozdobiali stolicę w znako- 
mite utwory swego dłuta; Schinkel świecił w architekturze, obaj 
Humboldtowie w nauce. Pod tym względem jest obraz autora 
prawdziwym i nie razi owym akcentem dwaiżnośći. gotowćj chwa- 
lić i wielbić, przez wzgląd na „zajmowane stanowisko*, wszystko, co 
tylko nosi cechę polityczną a z dziedziną polityki ma choćby naj- 
odleglejszy związek. Na nieszczęście trudnićj jednak p. Treitschke- 
my powstrzymać się od praktyki owćj usłużności, skoro tylko ko- 
nieczność wprowadza go na gołoledź polityczną, aniżeli wielbłądowi 
przedostać się przez otwór igły. Że zaś jest tak a nie inaczćj, 
przekona nas dowodnie jego pogląd na współczesne małe państwa 
niemieckie, na to, co pogardliwie nazywa die deutsche Kleinstaatc- 
rei, zaczynając od ojczystćj Saksonii. Pogląd ten wymaga krótkie- 
go wstępnego słowa. Autor oddawszy się, mniejsza o to z j::kich 
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pobudek i w jakim celu, kultowi wielkopaństwowćj idei, absorbują- 
céj ciało i ducha podległych sobie społeczności wszechwładzy 
i wszechinteresowi państwa, idei, którćj najcharakterystyczniej- 
szym, praktycznym wyrazem pozostaną po wszystkie czasy Prusy 
z czynem konfiskaty ciała i ducha niemieckiego nazwanćj zjedno- 
czeniem Niemiec,—nie rozumić czy nie chce rozumićć wartości i za- 
sługi „der deutschen Kleinstaaterei* w organizmie, w nowoczesnćj 
historyi politycznej i duchowćj Niemiec. Małe państwa niemieckie 
były między rokiem 1815 a 1848 ogniskiem prawdziwego ducha nie- 
mieckiego, warsztatem myśli i aspiracyi, które zużyte i wyzyskane 
późnićj zręcznie przez Prusy, uczyniły możliwem zjednoczenie Nie- 
miec, naturalnie nie takie, jakie przyszło do skutku. Choćby po- 
wyżćj streszczone opowiadanie autora dowodzi, do jakiego to sto- 
pnia duch niemiecki, myśl niemiecka i jéj swobodny wyrób szukały 
i znajdowały swobodny przybytek w niemieckićj „Xleinstaaterei“, 
kiedy wielkie mocarstwa, jak Austrya i Prusy, miały dla nich tylko 
prześladowanie i środki represyi. Kto rozumić rozwój ducha nie- 
mieckiego i dziejów niemieckich w pierwszćj połowie bieżącego 
stulecia wraz z ich logicznemi następstwami w drugićj, kto wyzna- 
je cześć dla swobodnych wyrobów niemieckiego ducha a rozumić 
jakotako elementarne pojęcia wolności, wyrażające się praktycznie 
najnaturalnićj w organizmie federacyjnym,—winien raczćj mieć wy- 
razy uznania i sumiennćj sprawiedliwości, aniżeli płytkiego lub 
natchnionego nieszczególnie szlachetnemi pobudkami lekceważe- 
nia dla niemieckićj „małopaństwowości* po r. 1815. Inaczćj autor. 
Będąc rzecznikiem interesu lewiatanowćj potęgi, pochłaniającej 
mniejsze twory, ma tylko dla pochłanianych słowa zimnego szyder- 
stwa, bez uznania dla owego Weimaru, który był ciepł>*m gniazdem 
dla Wielanda, Schillera, Goethego, i dla Drezna będącego przybyt- 
kiem sztuk pięknych, miejscem zamieszkania Teodora Kórnera, 
i dla Stutgardtu, ogniska „szwabskićj szkoły* w nowoczesnćj litera- 
turze niemieckićj, i dla Badeńskiego, którego sejmowe izby były 
pierwszą szkołą politycznćj wymowy dla Niemiec, które wydały Rot- 
tecka i Welckera, Itzsteina i Heckera. Krytyka ta, szarpiąca i obel- 
Żywa, rozpoczyna się od Saksonii. Nadaremno postawiła później- 
sza za dni już naszych wdzięczność ludowa, pierwszemu królówi 
saskiemu, Fryderykowi Augustowi, na dziedzińcu drezdeńskiego 
Zwingera spiżowy posąg. Według sądu autora, jest to mimo nie- 
których osobistych przymiotów odstępca sprawy niemieckićj. Dla 
czego? Bo po bitwie pod [eną nie mógł ocalić Prus, które się sa- 
me obronić nie umiały i poszedł za przykładem tylu innych książąt 
niemieckich, z których żaden nie kwapił się zostać męczennikiem 
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za sprawę ojczyzny. niemieckićj. . Po śmierci króla Fryderyka Au- 
| gusta dostały się rządy Saksonii w ręce jego brata Antoniego, któ- 
rego autor przedstawia w świetle niewiele dodatniejszćm od jego 
- poprzednika. Administracya pierwszego ministra obu królów, hr. 
- Einsiedel, odznaczała się według autora martwym zastojem, wszyst- 

ko zaś razem miało przedstawiać w ówczesnćj Saksonii obraz naj- 
wzorowszćj niemieckićj MK/eżmszaałeret. — Niechęć ta autora do oj- 
-czystego gniazda znajduje przecież we własném jego opowiadaniu 
osobne jeszcze, do.latkowe objaśnienie. Sam otóż nie może zaprze- 
czyć i stwierdzić zniewolony, że jeżeli był zakątek Niemiec, który 
nie kochał Prus z powodu doznanćj krzywdy, który nie mógł prze- 
bolćć spełnionego na sobie podziału, była nim z pewnością Sakso- 
nia. Prusy i Prusacy nie przestali tutaj według autora być przez 
długie lata przedmiotem wyraźnćj nienawiści. 

Więcćj podstawy i racyi ma sąd autora o elektoracie Heskim 
Restauracya z r. 1815 przywróciła tutaj wiernie stan rzeczy przed- 
rewolucyjny, dowodzący chyba znanćj prawdy Napoleona o Burbo- 
nach, „iż niczego się nie nauczyli i niczego nie zapomnieli.“ Re- 
staurowany elektor był jakoby wierną kopią swego protoplasty, 
sprzedającego swych poddanych Anglikom na wojnę amerykańską, 
owym klasycznym księciem z „Intrygi i Miłości“ Schillera, który nie 
wstydził się krzywdzić własnego ludu, urzędników, wojska na rzecz 
własnćj szkatuły, poświęcał ogromne sumy dla kochanki swćj Or- 
tlepp, wyniesionćj do godności hrabiny Reichenbach, znęcał się nik- 
czemnie nad swoją małżonką, siostrą króla pruskiego. 

Dodatniejsze i względniejsze nieco miejsce w opowiadaniu 
autora zyskuje sobie Hanower, jakkolwiekby mu nieustająca do- 
tąd jeszcze opozycya większości kraju przeciw panowaniu pruskie- 
mu, do względności podobnćj ze strony jego nie zdawała się da- 
wać prawa. Mianowicie oddaje p. Treitschke wszelkie uznanie su- 
miennćj i zdolnćj administracyi hanowerskićj, będącćj prawdzi- 
wém błogosławieństwem kraju, mimo że charakter jéj nie był na- 
rodowym, że nabrał cechy angielskćj, że elektorowie, późniejsi kró- 
lowie hanowerscy, przedewszystkićm Jerzy III i IV-ty, wyszli pod 
względem uczuć i języka na zupełnych niemal Anglików. Kto wić 
jednak, czy nie ten właśnie przymiot, nabyty w obcowaniu z żywio- 
łem tak skrupulatnym w przestrzeganiu wszelkiego prawa, przy- 
czynił się do tego, iż w kraju swym rodzinnym, że i w ojczystym 
Hanowerze, z którego wyszli, rządy ich umiały szanować aż do 
najdrobiazgowszćj sumienności miejscowy stan prawny. Pod wzglę- 
dem zaś oświaty, pod względem udziału hanowerskićj dzielnicy 
w ogólnćj kulturze Niemiec, pozostanie wszechnica Góttingeńska, 
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istniejąca i czczona do dziś dnia Georgia Augusta, świetnym pomni- 


kiem zasługi rodu Welfów około duchowego dobra i rozwoju kraju. 
Pokrewny pod każdym względem Hanowerowi Brunświk przed- 
stawiał równocześnie na swćj maleńkićj widowni ciekawą, jaskrawą 
sprzeczność z jednej strony pomiędzy sumienną i światłą admini- 
stracyą kierującego ministra, barona Phiseldecka, a z drugićj strony 
młodym, protegowanym przez Metternicha księciem Karolem, po- 
zostającym pod opieką króla angielskiego Jerzego IV. Pozici 
tak zwany „Diamantenherzog“ (książe dyamentowy) wiódł ten gor- 
szący spór z opieką przez długie lata. Nadaremno wdawała się weń 
i usiłowała go zagodzić interwencya frankfurckiego Bundestagu, 
Położyć mu miała dopićro ostateczny koniec rewolucya z r. 1830. 
Cieckawszym nierównie jest w owćj lustracyi „der deutschen 
Kteinstaaterei* ustęp poświęcony obu księstwom Meklemburskim, nie 
dlatego może, iż tonie w poeliwałach dla panującego domu, spokre- 
wnionego blisko z dworem pruskim, ile raczćj z powodu politycz- 
nych poglądów, którym tutaj wynalazł autor pożądane miejsce. 
Nie wiadomo otóż, dla czego właściwie uważa on za rzecz reto- 
ryki historycznćj sięgnąć w zamierzchłą przeszłość, wstąpiwszy na 
klasyczną ziemię Obotrytów, Wagrów i Ranian w jéj prozaicznój 
teraźniejszości niemieckićj. Dzisiaj ta ziemia słowiańską nie jest, 
nie jest nią oddawna, autor mógłby doprawdy przeszłości jéj dać 
pokój. Autorowi Żal jednakże, iż kraj dawnych Obotrytów, Wa- 
urów ani dość prędko, ani dość gwałtownie pierwotnćj swćj narodo- 
wości pozbawionym nie został, a pod melancholijnćm wrażeniem tćj 
smutnćj, odkrytćj przezeń wbrew Helmoldom i Arnoldom Lubec- 
kim prawdzie, wznosi się autor do wyrzeczenia następnego, zasłu- 
gującego na wieczną pamięć aksyomatu historyczno-politycznego: 
„Nierównie łagodnićj, aniżeli nad Sprewą i Hawolą, wystąpili nie- 
gdyś tutaj (w Meklemburgii) niemieccy zdobywcy nad Baltykiem. 
Nie dla dobra kraju, ponieważ przy zetknięciu się wrogich sobie na- 
rodów wolność i cywilizacya dla przyszłości najpewniej 
znajdują się ocalonemi, jeżeli silniejszy narodowy żywioł właściwość 
swoją z bezwzględną gwałtownością (mit rücksichtsloser Haerte) prze- 
prowadza.* Ostatnie czasy przyzwyczaiły nas wprawdzie do roz- 
maitych teoryi i aksyomatów, z któremi się naszym pojęciom o su- 
mieniu i uczciwości, o zdrowćj logice i zdrowóm sercu pogodzić 
trudno. Spotykaliśmy się z teoryami różnych Hartmannów i ich 
adeptów. Wieniec nagrody odniesie jednakże niewątpliwie w po- 
dobnym wyścigu bałwochwalców racyi stanu teorya p. Treitschke- 
go „o zabezpiecze „iu wolności i cywilizacył przez bezwzględne tępie- 
nie słabszych narodowości.“ Co go zaś do podobnćj potworności 
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skłania, to przerażający jego «wyobraźnię teutońską fakt, że dom pa- 
- nujący w obu. księstwach meklemburskich, jakkolwiek zniemczony, 
ay wadził przecież początek słowiański, że pochodził od Niklota 
z: Przybysława, że nie odznaczał się po wszystkie czasy „germańską 
energią.“ „Niepowstrzymana żądza czynu GóriRadiÓW, ponga 
obcą łagodnćj krwi Wendów.* 
© Przechodząc od tych historycznych reminiscencyi do teraźniej- 
-= szości, wspomina autor o traktacie wzajemnćj sukcesyi pomiędzy 
obu księstwami meklemburskiemi, o popularnym księciu Francisz- 
ku Fryderyku, którego popularność i przystępność nie przeszka- 
= dzała przecież: w niczóm prawdziwie zyroźliwemu położeniu sto- 
sunków społecznych w jego kraju. Mniejsza już o to, że w politycz- 
nym składzie reprezentacyi kraju, że w organizacyi tak zwanych 
stanów krajowych panowała przygniatająca przewaga szlachty nad 
| mieszczaństwem, nad chłopami, nad licznymi w kraju Żydami, znaj- 
dowała się społecznie cała warstwa włościan w obu księstwach me- 
klemburskich pod straszną i przerażającą niewolą. Autor, który 
stwierdzając tę smutną prawdę, śmić porównywać stan chłopów 
meklemburskich z równoczesnćm:-położeniem chłopów polskich, za- 
pomina, że zasadniczo wzięła tychże pod opiekę prawa ustawa z 3-go 
maja 1791, że prawnie orzekło ich swobodę postanowienie rządu 
księstwa Warszawskiego z dnia 21 grudnia 1807, kiedy niewola oso- 
bista, Zetbeigenschaft, włościanina trwała jeszcze” naówczas nieprzer- 
wanie i została dopićro zniesioną prawem z dnia 18 stycznia 1820. 
I to prawo jednakże było tylko reformą na papierze, a dopićro bu- 
rza roku 1848 podziałała na wewnętrzne stosunki społeczne księstw 
meklemburskich użyźniająco i przyniosła miejscowemu chłopu zu- 
pełną swobodę osobistą wraz z prawem nabywania wolnćj własno- 
ści ziemskićj. 
Dalsza podjęta stąd wędrówka autora po wielkićm księstwie 
Oldenburskićm, po miastach hanzeatyckich Hamburgu, Bremen 
i Lubece nie przedstawia w jego opowiadaniu nic uwagi godnego. 
Północno-zachodni zakątek ten Niemiec wegetował sobie spokojnie, 
stroniąc w cieniu karlsbadzkich i bundestagowych dekretów od 
wszelkićj polityki, ciesząc się swym, nie szczerbionym jeszcze przez 
dobrodziejstwo jedności niemieckićj materyalnym dobrobytem. Ina- 
czćj ma się naturalnie rzecz z obu księstwami zaelbiańskiemi, Szle- 
zwigiem i Holsztynem. Tutaj wymaga już naturalnie publicystyczna 
kampania, jaką Niemcy prowadziły przez długie lata przeciw Danii, 
tutaj wymagają wojny z lat 1848, 49 i 61 wraz ze swym finałem ane- 
ksyjnym, ab; upozorować „prawo* Prus do inwazyi i aneksyi, aby 
rządy duńskie przedstawić w karykaturalnych barwach, aby pre- 
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tensyom pruskim nadać znaczenie aspiracyi emancypacyjnych. Nie 
można powiedzićć, aby się podobna dążność była powiodła auto- 
rowi. Rządy duńskie w obu księstwach zaelbiańskich były zbytludz- 
kie, łagodne, zbyt względne dla wszelkich pretensyi, cóż dopićro 
potrzeb i praw niemieckich ; dobrobyt kraju kłuł zbyt widocznie 
w oczy, aby Danii było można ehoć z cieniem prawdopodobieństwa 
wytoczyć zarzut jakiegobądź ucisku i ciemięstwa. Uczciwszy od 
autora Beust przyznaje stanowczo w swych pamiętnikach, że zarzut 
owego ucisku, czy złamania ustawy względem ludności szlezwicko- 
holsztyńskićj, był tylko dla Niemiec i Prus pozorem. To téż rozwo- 
dnia autor cały swój akt oskarżenia w długą, niesmaczną gadaninę, 
z którćj ostatecznie wyczytuje się „między wierszami“, że uniwer- 
sytet niemiecki w Kielu, z profesorem Dahlmanem na czele byli 
wynalazcami owego „węża morskiego“, który przybrał nazwę „kwe- 
styi szlezwicko-holsztyńskićj.* 

Kończy wreszcie ów ogólny pogląd autora po Niemczech rzut 
oka na Bawaryą, najprawdopodobnićj dla tego, że po zgonie Ma- 
ksymiliana Józefa, dostała w osobie jego następcy, króla Ludwika I, 
osobistość nadającą tak dodatniemi, jak ujemnemi właściwościami 
swemi pewien odrębny, wyróżniający się charakter południowemu 
królestwu niemieckiemu. Autor przedstawia króla Ludwika I, na 
ten raz może nie bez słuszności, jako dziwaczną mieszaninę ultra- 
teutonizmu z będącym naówczas w modzie filhellenizmem. Pewna 
chłodna sym atya do Prus łączyła się u niego z pewną dozą rywa- 
lizującćj niezależności względem Austryi; wielkopaństwowe pre- 
tensye, szukające zadowolnienia kosztem w. księstwa badeńskiego, 
powstrzymywane przez Austryą i Sumdeszag frankfurcki, obok nich 
kosztowne, ciążące krajowi, ale nie bez zasługi dla cywilizacyi, 
sztuki i nauki niemieckićj instytucye i muzea, uniwersytet mona- 
chijski, glyptoteki, pinakoteki, Walhalla, ze znakomitościami, jak 
Thiersch, Rudharth, Fallmerayer. 

Zresztą wyczerpuje się w owych kilku latach przed rewolucyą 
lipcową na widowni nie tylko mniejszych, ale i większych państw 
niemieckich, z wyjątkiem Austryi, interes polityczny, aby raczej 
ustąpić miejsca interesom ekonomicznćj natury, celnym i handlo- 
wym, a kronika wewnętrzna owćj epoki zapisuje rozliczne próby 
uregulowania stosunków handlowo - celnych niemieckich, które 
o wiele późnićj dopićro w r. 1840, mają znaleść ostateczne rozwią- 
zanie w tak zwanym ŻZo/vereinie, a tymczasem wywołują ciągłe 
zazdrości jednych, pretensye drugich. Tak np. gorszy Bawaryą nie- 
słychanie traktat handlowo-celny między Prusami a w. księstwem 
hesko-darmsztadzkićm. Odpowiedzią nań takiż traktat między Ba- 
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waryą a Wirtembergią, rozdraźniający do najwyższego stopnia 
Prusy. Zaledwie minęły te pierwsze próby, rozpoczęły się następne. 
Saksonia, Hessya elektoralna, księstwa turyngskie zawarły między 
sobą tak zwany „centralno-niemiecki związek celny“ z wyklucze- 
niem Prus i ku ponownemu ich utrapieniu. Śmierć ministra Motza 
(r. 1830), największćj znakomitości finansowo-ekonomicznćj, jaką 
Prusy w owćj epoce posiadały, dała im się wśród podobnych oko- 
liczności dotkliwie we znaki, aż dopićro trzeba było interwencyi 
rutynowanego w rzeczach finansowych augsburskiego księgarza 
Cotty, rozgłośnego w całych Niemczech i Europie nakładcy Age- 
meine Augsburger Zeitung, aby naprężenie między Prusami a Bawa- 
ryą uspokoić, stosunki celno-handlowe obu krajów doprowadzić do 
stanu pewnćj normalności, który miał przetrwać aż do utworzenia 
Zolluereinu w r. 1840. Przyłączyła się, również za pośrednictwem 
Cotty, do tego traktatu i Wirtembergia, a autor wita w podobném 
tymczasowóćm uregulowaniu stosunków celno-handlowych Niemiec, 
fakt zwycięstwa finansowo-handlowćj polityki pruskiej. 

W charakterystyce owego przedednia lipcowćj rewolucyi fran- 
cuskićj, są jeszcze tylko d w a przedmioty, zatrudniające we właściwy 
sobie sposób uwagę autora. Pierwszym jest nowa faza ruchu nauko- 
wego i literackiego ; drugim sprawa wschodnia z naturalnóćm swóm 
oddziaływaniem na politykę państw niemieckich. Co się tyczy pier- 
wszego przedmiotu, przenika znów jego sąd o znakomitościach na- 
ukowych i literackich tćj epoki ów borusyzm, bez którego autor 
ani siebie samego, ani żadnego swego dzieła, zdania czy słowa po- 
jąć nie jest w stanie. Starzejący się na swćm wygodnóćm weimar- 
skićm stanowisku Goethe jest dlań wprawdzie niewinną, archeolo- 
giczną już tylko relikwią;. z Tieckiem, Riickertem, Platenem obcho- 
dzi się bez szczególnćj sympatyi, nie inaczćj zresztą, aniżeli inni 
tćj epoki historyi literatury niemieckićj dziejopisowie. Jeżeli uczci- 
wy pesymista Schlosser szczyci się chłodem jego uczuć, cieszą się 
przeciwnie zapałem jego uznania czy to poprzednik na stanowisku 
historyografa pruskiego Ranke, rozpoczynający naówczas swój dzie- 
jopisarski zawód, czy to kaznodzieja i słynny teolog Schleiermacher, 
czy filozof Hegel, z powodu idealizowania państwowego wszech- 
władztwa. Odkąd się dopićro rozpoczyna objaw niezadającćj so- 
bie przymusu nienawiści autora, to od chwili, w którćj się pod jego 
skalpel krytyczny dostają dwie najpopularniejsze i najwybitniejsze 
znakomitości owćj epoki, Henryk Heine i Ludwik Boerne. Autor 
nie posiada się z gniewu na genialnych reprezentantów krytycyzmu 
semickiego pośród literatury niemieckićj. Nie uznając w nich nawet 
tego, czego nie uznać trudno: w Heinem dowcipu, uroku i artyzmu 
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stylowego; w Boernem ducha niezależności, prawdy i siły analizy 
krytycznćj, zarzuca autor obu semickim pisarzom, że zatruli nie- 
mieckiego ducha fałszywym liberalizmem i niepatryotyczną fran- 
_cuzomanią, Heine w dodatku grzesznym kultem Napoleona. Tak to 
mści się urzędowy historyograf pruski na dwóch pierwszorzędnych 
znakomitościach owćj epoki literatury niemieckićj za wojnę, jaką 
wypowiedzieli w swych pismach idei borusyzmu, państwowemu 
wszechwładztwu. l 
Co się tyczy równocześnie sprawy wschodnićj i oddziaływania 
jéj na politykę państw niemieckich, wspomina autor nasamprzód 
o znanćm skądinąd zbliżeniu, jakie ówczesna konstelacya europej- 
ska sprowadziła między Karolem X a cesarzem Mikołajem, o kom- 
binacyi, która miała przynieść Rosyi w zysku Gdańsk, Francyi lewy 
brzeg Renu. Rewolucya lipcowa, obalająca tron starszćj linii Bur- 
bonów, miała tę kombinacyą udaremnić. Bardzo chłodny dalćj zwo- 
lennik sprawy greckićj, gani autor politykę mocarstw podpisanych 
na protokóle londyńskim z dnia 6 lipca 1827, politykę, która umo- 
żliwiła zniszczenie floty tureckićj pod Nawarynem. Nie znajdując 
dalej dość energicznych słów ku potępieniu niedołężnćj, według nie- 
go, polityki Austryi, a mianowicie wstrętnego sobie księcia Metter- 
nicha, podczas wojny turecko-rosyjskićj z lat 1828 i 29, przesadza 
autor w nieskończoność zasługę i energią gabinetu berlińskiego, 
który wyprawiając w stanowczćj chwili generała Miiffinga na pole 
walki w miesiącu wrześniu 1829, zdołał wpłynąć głównie na zawar- 
cie pokoju Adryanopolskiego, powstrzymującego niebezpieczne dla 
Niemiec postępy Rosyi na półwyspie bałkańskim. Ostatnie stro- 
nice ostatniego tomu tego ciekawego dzieła kończą się gorącą apo- 
teozą Prus. 


Na tćm zamykamy nasze sprawozdanie z publikacyi p. Treitsch- 
kego wraz z nastręczającemi się nad nią natarczywie uwagami. Po- 
wtarzamy to, co powiedzieliśmy na wstępie naszego krytycznego 
sprawozdania: dzieło nowego historyografa pruskiego po Rankem, 
to nie zwyczajna sobie książka, która się ukaże, przeczyta i prze- 
minie; to fakt nader charakterystycznego znaczenia, odsłaniający 
rozmaite chore strony obecnego, sprusaczonego organizmu niemiec- 
kiego. Po pierwsze pokazuje on jaskrawym przykładem smutny po- 
ziom tyle świetnćj niegdyś nauki niemieckićj. Po Rankem Treitsch- 
ke urzędowym historyografem pruskim; po świetnym autorze histo- 
ryi Cesarzy i Papieży w średnich wiekach, redaktor Preussiche Jahr- 
bicher, twórca teoryi odpowiadających potrzebom dnia, nazywający 
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wczoraj Austryą politycznym trupem, czczący ją dzisiaj jako nie- 
zbędnego sprzymierzeńca Niemiec; nie wiedzący, że warszawska 
Praga leży na prawym brzegu Wisły, głoszący twardy ucisk innych 
narodowości jako najlepszy środek ocalenia wolności i cywilizacyi 
na przyszłość. Otóż to reprezentant dzisiejszego stanu nie- 
mieckićj nauki. 

Nie dość na tćm, a co równie pojawem charakterystycznym 
i smutnym, starczy i podobny charakter i podobna inteligencya 
do zyskania wysokiego, pierwszorzędnego stanowiska naukowego 
w obliczu tych, co rozdawaniem podobnych stanowisk rozporzą- 
dzają. 

Samo dzieło wreszcie czém jest, jak się przedstawia, staraliś- 
my się wykazać w ciągu długiego naszego sprawozdania. Charak- 
terystyczny specymen przekrzywiania dziejowćj prawdy, faktów, 
fizyonomii wypadków, ludzi, akcyi politycznych w interesie idea- 
łów bardzo nieidealnćj wartości. Niechajby nauka niemiecka dzi- 
siejszego dnia spojrzała w ciekawe dzieło tego nawróconego na 
pruską wiarę Sasa, jako w zwierciadło swego obecnego poziomu. 
Miałaby wszelki powód wystraszyć się swego wykrzywionego obli- 
cza, ocknąć się ze swćj pobłażliwćj drzćmki, przypomnićć sobie, że 
kult dziejowćj prawdy i kunszt dziejopisarski to co innego, aniżeli 
kult sukcesu, aniżeli sztuka wynajdywania mu tytułów prawa i praw- 
dy przez torturowanie przeszłości. Nie można zaprzeczyć, że tu 
i owdzie odzywa się i krytyka niemiecka w niewiele pobłażliwszym 
od naszego kierunku o niezrównanćm dziele p. Treitschkego. Dość 
źle jednakże, jeżeli głos podobnćj krytyki nie wyrasta w opinią dość 
silną, dość poważną, któraby uczyniła raz nazawsze niemożliwóćm 
wynagradzanie wysokiemi stanowiskami naukowemi nieudolności, 
niewiadomości, paradoksalności osłaniającćj się czelnie i pokaźnie 
maską tego, co język niemiecki nazywa tak trafnie: „Gesinnungs- 
tiichtigkeit* | 

Kazimierz Jarochowski. 


io 


(ZY SIĘ WYRADZAMY? 


Stan sił fizycznych i zdrowia ludności Galicyi i Królestwa Polskiego w porównaniu z in- 
nymi krajami wschodnio i zachodnio-europejskimi, skreślony na podstawie cyfr poboru 
wojskowego). 


Dzięki wprowadzeniu powszechnego obowiązku służby woj- 
skowćj we wszystkich państwach kontynentu Europy demo-i etno- 
grafia, oraz topografia medyczna zdobyły sobie nadzwyczaj cenny 
materyał statystyczny w wykazach, sporządzanych przez biura po- 
borowe. Rewizya bowiem rekrutów przy poborze dostarcza bardzo 
dokładnych danych co do wzrostu, budowy cielesnćj i zdrowia mło- 
dzieży męskićj w jednym i tym samym wieku, daje więc możność 
przez porównanie cyfr z różnych czasów i rozmaitych miejscowo- 
ści wyprowadzania nader pouczających wniosków tak co do popra- 
wy, lub pogorszania się sił fizycznych i zdrowia ludności jednego 
jakiegoś kraju, czy prowincyi, jak co do lepszego, lub gorszego sta- 
nu pod tym względem w danym czasie ludności różnych krajów 
i miejscowości. Badanie przyczyn tych różnic przez zestawienie ich 
z warunkami ekonomicznymi i geograficznymi, w jakich dana lu- 
dność żyje, oraz ze stanem jćj oświaty i moralności, może z czasem 
rozjaśnić wiele nierozwiązanych dotąd zagadnień i zagadek spo- 
łecznych i ludoznawczych. 

W pracy niniejszćj zamierzam na podstawie cyfr poboru woj- 
skowego w różnych państwach, rozpatrzćć stan sił fizycznych i zdro- “ 
wia ludności naszćj w Królestwie Polskićm i Galicyi w stosunku do 
innych narodowości wschodnio i zachodnio-europejskich, oraz zba- 
dać, czy stan ten w jednćj i drugićj dzielnicy dąży ku poprawie, czy 
ku pogorszeniu. Sprawa ta poruszona została w prasie naszćj po raz 
pierwszy już przed rokiem przeszło. Dotąd jednakże nietylko nie 
została należycie wyjaśniona, ale nawet pod pewnymi względami 
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nie próbowano jéj wcale rozjaśnić. Pomimo wielkićj doniosłości tćj 
kwestyi traktowano ją wogóle nadzwyczaj powierzchownie (1). 
Dość powiedzićć, że, z wyjątkiem jednego „raju“, wszystkie inne 
pisma, które głos w tćj materyi zabrały, poprzestawały wyłącznie 
na kilku zaledwie gotowych danych, jakich dostarczyła im repor- 
terska notatka o rezultatach poboru wojskowego w cesarstwie Ro- 
syjskićm i królestwie Polskićm. Nikt nie pomyślał o rozejrzeniu się 
przynajmnićj w samém źródle, o porównaniu cyfr naszych z róż- 
nych czasów, oraz naszych z zagranicznemi. A jednakże pomimo 
to kilku publicystów na tćj jedynie podstawie, że cyfry uwolnionych 
od wojska z powodu chorób i wad cielesnych były w Królestwie 
wyższe, niż w Cesarstwie, wyprowadziło wniosek, iż ludność pierw- 
szego „wyradza się*,tygodnik zaś „G/os* posunął się nawet do twier- 
dzenia, iż przyczyną owćj rzekomćj degeneracyi jest jakoby niższość 
rasowa Polaków, jakieś niefortunne ich „właściwości antropologicz- 
ne,* które sprawiają, że nawet umysłowość nasza wyjałowiała cał- 
kowicie w dzielnicach czystopolskich i ratuje się jedynie dzięki 
mieszkaniu, czy mieszaniu się (nie wyjaśniono tego dokładnie) z Ma- 
łorusinami garstki Polaków osiadłych na wschodnich kresach etno- 
graficznych naszego kraju. Tego ostatniego twierdzenia nie bę- 
dziemy dotykali wcale, gdyż niepodobna go rozbierać poważnie. Co 
zaś do kwestyi fizycznego wyradzania się ludności naszćj w króle- 
stwie Polskić m, to możemy tu już naprzód powiedzićć, iż bliższe 
zbadanie tćj sprawy przekonało nas, że przypuszczenia „Głosu* tak 
co do mniemanego faktu degeneracyi, jak jćj fantazyjnych przyczyn 
były zupełnie błędne. 

Ponieważ jak pod względem warunków ekonomicznych i po- 
litycznych, tak i pod względem zdrowotności ludu, o czém wkrótce 
się przekonamy, stosunki w Galicyi i Królestwie przedstawiają rażą- 
ce różnice, przeto każdą z tych dzielnic rozpatrzymy osobno. Za- 
czynam od Galicyi, co do którćj wszystkie dane zaczerpnąłem z re- 
feratu d-ra Pawła Myrdacza, czytanego na zeszłorocznym kongresie 
hygieniczno-demograficznym w Wiedniu (2). 


(1) Mam tu na myśli wyłącznie Królestwo, gdyż w Galicyi przedmiot ten opraco- 
wali bardzo gruntownie d-rowie Majer i Kopernicki w szeregu studyów, pomieszczonych 
w „Zbiorze wiadomości do antropologii krajowćj.* Badania ich wszakże ograniczały się 
jedynie do charakterystyki wzrostu, rozwoju klatki piersiowćj i innych cech fizycznych 


Polaków, Rusinów i Zydów galicyjskich, bez uwzględnienia zmian dodatnich, lub ujem- 
nych, jakie z biegiem czasu w wymienionych przez nas cechach się ujawniły. 
(2) Referat ten wydany został jako XXI zeszyt prac kongresu pod tytułem: Die 


Verbreitung der zu Kriegsdiensten untauglich machenden Gebrechen der Wehrpfiichtigen in 
Oesierreich-Ungarn. Wiedeń, 1887. 
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Jak już o tém wzmiankowałem, rekruci przy poborze do wojska 
badanisą pod trojakim względem: 1) co do wzrostu, 2) rozwoju klatki 
piersiowéj i 3) zdrowia i ułomności cielesnych. W rozmaitych pań- 
stwach pod każdym z tych względów rozmaite bywają wymagania. 
Przy porównaniach więc należy okoliczność tę brać pod uwagę. 
W Austro-Węgrzech minimalnym wzrostem, wymaganym od rekru- 
ta, jest 1 metr i 554 milimetry. Dla celów administracyi wojskowéj 
całe to państwo dzieli się na 12 okręgów (Generalcommando), z któ- 
rych każdy nosi nazwę głównego swego miasta. Otóż z pomiędzy 
rekrutów zrewidowanych w czasie od r. 1870—1882 nie dosięgło 
wymaganéj miary, licząc przeciętnie: 


w okręgu miasta Zary . . . . . . oA aooo 
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5 » fasśbrucki cO AA ZACZ SG 
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dą Y Wiednia 016 253. SQBDRZ 33 
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Ludność więc polska wyróżnia się najniekorzystniéj z pomię- 
dzy wszystkich innych narodowości w Austro-Węgrzech i to tak 
niekorzystnie, że daje rekrutów za nizkich 3 do 5 razy więcćj, ani- 
żeli większość innych narodowości. Nie można jednak przypisywać 
tego faktu, bez uwzględnienia wielu innych przyczyn, jakie mogły 
go wywołać, upośledzeniu „rasowemu* Polaków, gdyż w królestwie 
Polskićm rekrutów, nie dosięgających wzrostu cokolwiek nawet 
wyższego, a mianowicie 1 metra i 556 milim., jest zaledwie 66 na 
tysiąc, czyli 4 razy mnićj, niż w okręgu krakowskim, i 3 razy mnićj, 
niż w małorusińskim lwowskim. Czóm się to dziwne zjawisko tłó- 
maczy, dowiemy się zaraz. 

Każdy główny okrąg wojskowy (Generalcommando) w Austro- 
Węgrzech rozpada się dla celów poboru rekruckiego na poddziały 
zwane Zrgdnzungsódezirke, którym dla krótkości damy miano oódwo- 
dów. Ciekawą więc jest rzeczą porównanie cyfry rekrutów za niz- 
kich w pojedyńczych obwodach Galicyi Zachodnićj i Wschodnićj. 


() Cyfra ta jest przeciętną z lat tylko 8, a mianowicie 1875—1882, gdyż poprze- 
dnio okręg krakowski był połączony z lwowskim. 
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Wypiszemy je tutaj w porządku postępu rosnącego, przyczóm nad- 
_ mieniamy, że do głównego okręgu krakowskiego należą tylko obwo- 
dy: wadowicki, krakowski, nowosądecki, tarnowski i rzeszowski, 
wszystkie inne zaliczone są do okręgu lwowskiego (1). I tak tedy 
uwolniono z powodu za niskiego wzrostu w obwodzie: czerniowiec- 
kim 98, kołomyjskim 139, lwowskim i tarnopolskim 178, brzeżań- 
skim 181, złoczowskim 196, wadowickim 203, stanisławowskim 207; 
krakowskim 219, samborskim 237, przemyskim 244, rzeszowskim 246, 
sanockim 252, stryjskim 257, nowosądeckim 278, tarnowskim 282 na 
tysiąc. Cyfry te wszakże podobnie jak przytoczone wyżćj dla okrę- 
gów głównych całego państwa obejmują zarazem uwolnionych cza- 
sowo (do poboru w następnym roku) i ostatecznie. Rekruci austryac- 
cy stają według reguły po raz pierwszy do popisu w 20-tym roku ży- 
cia, a ci z nich, którzy zostali uwolnieni czasowo, podlegają jeszcze 
rewizyi w 21 i 22-gim roku. Jest jednakże wielu takich, którzy z roz- 
maitych powodów zjawiają się do rewizyi po raz pierwszy dopiero 
w dwóch późniejszych terminach. Otóż zcyfr szczegółowych dla 
oddzielnych klas wieku okazuje się, że w Galicyi tak Zachodnićj, 
jak Wschodnićj ma miejsce stosunkowo najznaczniejsze w całóm 
państwie zmniejszanie się procentu rekrutów za niskich w 22-gim 
roku życia w porównaniu z rokiem 20-tym (2). Zaraz po Galicyi idą 
w tym względzie Węgry. Wynika z tego, iż niezwykłą wysokość 
cyfry ogólnćj rekrutów nizkich w obu tych krajach powoduje opóź- 
mienie rozwoju fizycznego ich ludności. Ponieważ w królestwie 
Polskiém pobór zaczyna się dopiero w 21 roku życia, przeto tém 
się prawdopodobnie w znacznćj części wyjaśnia tak wielka pozor- 
nie między temi dwiema prowincyami różnica. Pomimo to wszak- 
że fakt, żei w Królestwie gub. kielecka daje największą liczbę re- 
krutów za małych (3) każe przypuszczać, iż krakowiacy wyróżniają 
się z pośród Polaków albo najniższym wzrostem, albo największóćm 
jego opóźnieniem. Za prawdziwością drugiego z tych przypuszczeń 


(1) W obwodzie'wadowickim, krakowskim i tarnowskim Rusinów nie ma prawie 
wcale; w rzeszowskim i nowosądeckim jest ich nie wielu; w sanocklm, przemyskim, 
lwowskim i samborskim stanowią już większość, lecz Polacy mieszkają jeszcze w tych 
obwodach w bardzo poważnćj liczbie, wynoszącćj od 25 do 40%, ogółu ich ludności. 

(2) Pomiędzy obwodami, które dają najznaczniejsze obniżenie wzmiankowanego 
procentu, od 1 do 3-cićj klasy wieku pierwsze miejsce w całem państwie zajmują nastę- 
pujące: wadowicki z7 1276 do 11%Yg, rzeszowski z 307 do 1680/g9, nowosądecki z 335 do 
1960, sanocki z 315 do 177%, przemyski z 297 do 165%, krakowski z 272 do 141% 
tarnowski z 337 do 214%, brzeżański z 204 do 101% i stanisławowski z 239 do 138%/q0: 

(3) W gubernii téj było rekrutów niemierzących 1,556 m. aż 95 na tysiąc, czyli 


o 5o0/ą więcćj, niż w całćm królestwie Polskićm. 
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przemawiają rezultaty badań d-rów Majera i Kopernickiego, według 
których wzrost średni Polaków galicyjskich pomiędzy rokiem 20 
a 25 życia (162,2 cm.) jest mniejszy od takiegoż wzrostu Rusinów 
(164 cm.), pomiędzy zaś rokiem 25 a 3o-tym przeciętna wysokość 
ciała u obu tych narodowości wyrównywa się (Polacy 164,8, Rusini 
164,7 cm.) (1). Polacy więc w krakowskićm opóźniają się w rozwo- 
ju fizycznym jeszcze znacznićj od Rusinów i skutkiem tego jedynie 
dają więcćj od nich rekrutów za nizkich. 

Gorzćj jeszcze, niż w rubryce małego wzrostu, przedstawia się 
okrąg krakowski pod względem liczby uwolnionych od powinności 
wojskowćj z powodu niedostatecznego rozwinięcia klatki piersio- 
wćj, oraz chorób i ułomności. Mianowicie z powodu wszystkich 
tych przyczyn razem w latach 1870—1882 uwolniono przeciętnie 
ną każdy 1000 rekrutów, mających wzrost wymagany: 


w okręgu miasta Tryestu . . . . . « 710 


s b Buda-Peszti «. 57600 50704 

51 Ain LE A OU Bac 0RA 
A s. 4, ŁAGTZEDIA 2551 a 0454, 4J0O 
= 5 IODSOTUSKU re re ASI 
5 © dermanstadiw "LS" 778 

b Wiednia, thie eneen 5998 
5 5 lawówa ja! otw A 10746 OJBY 
wi, 5 (ra CU A Ta WOYGĄ 
x PDE a T ea E Sa ROR EES 
M > Bernaren sae 0 ABOB 
R A Krakowa (2) «>... 849 


I tu jednakże upośledzenia ludności okręgu krakowskiego nie 
można objaśniać niższością rasową Polaków w stosunku do wszyst- 
kich innych narodowości, kiedy w królestwie Polskićm z powyższych 
przyczyn, pomimo większych pod pewnymi względami wymagań, 
uwolniono przeciętnie 531 na tysiąc, czyli o 179°%%o mnićj, niż w naj- 
lepszym okręgu austryackim—miasta Tryestu Dodajmy nadto, że 
w wojsku rosyjskiem wymagano początkowo, ażeby objętość klat- 
ki piersiowćj równała się minimalnie połowie wzrostu mnićj 4 wer- 
szka, a następnie całkowitćj połowie wzrostu, w Austryi zaś po- 
przestawano wogóle na 76 cm. obwodu piersi (3) bez względu na 


(1) Por. „Charakterystykę ludności galicyjskićj* w „Zbiorze wiad. do antropologii 
krajowej*, tom I i IX. 

(3) Cyfra ta jest za wysoka, z powodu że nie obejmuje lat 1870—1874, w któ- 
rych liczba rekrutów niezdatnych do służby we wszystkich okręgach, a więc bezwąt- 
pienia i w krakowskim była znacznie mniejsza, niż w latach następnych aż do r. 1880. 

(è) P. D-ra Titeca Faiblesse de complexion et pródisposition à la phtisie pulmonaire 
w pracach zeszłorocznego kongresu hyg. demogr. w Wiedniu. 
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wzrost, czyli żądano mnićj niż w Rossyi, a pomimo to z jednego 
powodu niedostatecznego rozwinięcia uwolniono: 


w całych Austro-Węgrzech. . . . . . . . 412 natysiąc 
w najlepszych okręgach: insbruckim i grazkim . 344 „ „ 

w najgorszym okręgu—krakowskim . . . . 541 „ » 
werolestwie Polskićemo-- 5 ośw ja 0% gło”, 5 
w gubernii kieleckićj . . . masz GW FR UB Z 


Dla okręgu lwowskiego Si cyfry przeciętnćj, a mii 
wszystkie trzy klasy wieku rekrutów co do uwolnionych z powodu 
słabéj budowy, nie posiadam; wiem tylko, że przy pierwszém sta- 
wiennictwie w 20-tym roku życia było ich 523%. W okręgu kra- 
kowskim pierwsza klasa wieku dała 595 za słabych, druga 544, trze- 
cia 457. Różnice w sile, albo raczćj w słabości budowy cielesnćj 
Rusinów i Polaków galicyjskich przedstawią nam dokładnićj cy- 
fry uwolnionych ztego powodu w pojedynczych obwodach. Mia- 
nowicie na 1000 rekrutów było za słabych w obwodzie: stryjskim 
393, samborskim 415, kołomyjskim 447, nowosądeckim 450, czernio- 
wieckim 451, wadowickim i stanisławowskim 456, złoczowskim 466, 
tarnopolskim 474, lwowskim 480, przemyskim 482, brzeżańskim 487, 
krakowskim 493, sanockim 503, £arnowskim 526 i rzeszowskim 528. 
Poprawa procentu uwolnionych była i tu, jak w rubryce wzrostu, 
w Galicyi stosunkowo znaczniejsza, niż w innych dzielnicach pań- 
stwa. Dokładnych jednak cyfr w tym względzie d-r Myrdacz nie 
przytacza, nadmienia tylko ogólnie, że bardzo wybitną poprawą 
wyróżniały się wszysźkie obwody okręgu krakowskiego i wżększość 
lwowskiego. Z danych powyższych należałoby wnosić, że w epoce 
od 20 do 22-go roku życia: 

1) Rusini galicyjscy mają lepićj rozwiniętą klatkę pier- 
siową, niż Polacy, większość bowiem obwodów rusińskich daje 
cyfrę słabo rozwiniętych niższą od średnićj, większość polskich— 
przeciwnie. 

2) Mieszkańcy okolic górzystych, bez względu na rasę, odzna- 
czają się silniejszą budową, niż mieszkańcy równin i nizin, gdyż 
pierwsze miejsca w podanym wyżćj szeregu obwodów zajmują 
miejscowości górskie. 

3) Rusini w niektórych okolicach wykazują od roku 20 do 
22-go mniejszą poprawę w rozwoju piersi, niż Polacy. 

Wnioski te potwierdzają badania d-rów Majera i Kopernickie- 
go, według których przeciętny stosunek obwodu piersi do wzrostu, 
czyli t. zwany „wskaźnik piersiowy* wynosi w Galicyi ('): 


(1) P. pracę cytowaną, tom I „Zbioru wiadomości do antrop. kraj*. 
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w r. 20-tym 21-ym 22-gim 

u Polaków górali . . . . . 0,504 0,512 0,514 
Z równiaków . . . 0,505 0,506 0,511. 

u Rusinów górali . . . . . 0,503 0,515 0,524 
z równiaków . . . o,513 0,510 0,502 

u Polaków wogóle. . . . . o,505 0,506 0,513 
U Rusinów GODS TAGS OOO o,511 0,510 
u ydów a wu w A a OAO S OO 0.494 


Polacy więc, którzy na wysokość ciała pomiędzy rokiem 20 
a 22-gim rosną wolnićj od Rusinów, rozrastają się za to w piersiach 
w tćj epoce szybcićj od nich. Żydzi wogóle odznaczają się słabym 
rozwojem piersi. 

Jeżeli jednak różnice we wzroście i sile budowy mieszkańców 
różnych krain i ludzi różnego pochodzenia plemiennego, rozpatry- 
wane, że tak powiem, z punktu widzenia sźażycznego, bez względu 


na ich zmiany w czasie, móżna wyjaśnić właściwościami rasowemi, 


oraz wpływem warunków topograficznych i klimatycznych, to za- 
chodzi jeszcze pytanie, jak wytłomaczyć zjawiska dynamiczne w tych 
różnicach, czyli ogólną poprawę, lub pogorszenie w stosunkach pod 
tym względem w pewnćj danćj miejscowości z biegiem czasu. 
Zmian tych nie mogą wywoływać ani właściwości rasowe, ani wa- 
runki topograficzne i klimatyczne, ponieważ są to przyczyny stałe, 
a przeto i skutki ich, ceźeris paribus, stałe być muszą. Powodów 
więc tych zmian należy szukać w warunkach zmiennych, a przede- 
wszystkićm zapewne w podniesieniu się, lub upadku ogólnego do- 
brobytu i oświaty. O wpływie tćj ostatnićj na zdrowie i siły ludno- 
ści pomówimy dopićro w drugićj części pracy niniejszćj, kiedy 
zgromadzimy dostateczną ilość faktów do ilustracyi swych poglą- 
dów. Tutaj chcemy tylko zwrócić uwagę na oddziaływanie w tym 
względzie warunków ekonomicznych. Badania statystyczno-antro- 
pologiczne wykazały, iż życie w dostatku wywiera bardzo wyraźny 
wpływ na rozwój wzrostu i siłę budowy cielesnćj ludzi; nie mnićj 
widocznie oddziaływa w przeciwnym kierunku nędza. „Dobrobyt— 
mówi Haushofer — (1) lepsza odzież, mieszkanie i pokarm, małe 
nadwyrężenie sił, szczególnie w dzieciństwie, mieżyłko powiększają, 
ale i przyśpieszają wzrost człowieka”. „Rozwój wzrostu u ludzi na 
wolności jest znacznie większy, aniżeli u więźniów. Wzrost dzie- 
ci, nie pracujących w fabrykach, rażąco przewyższa wzrost dzieci, 
oddających się tćj pracy“. Łatwo stąd zrozumićć, że im gorzćj 


lud danćj miejscowości żywi się i mieszka, tém jego rozwój fizyczny ` 


(1) Patrz „Wykład statystyki na zasadzie najnowszych badań nauki.* Warsz. 1875. 


pa 
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musi być stosunkowo słabszy i powolniejszy. Takież zdanie wygła- 
sza antropolog francuzki, d-r Jakób Bertillon (1). Na poparcie swo- 
ich zapatrywań przytacza on między innemi tablicę wzrostu rekru- 
tów, podzielonych według zajęć, z poboru w Saksonii w latach 
1852—54. Tablica ta (2) wykazuje, że wszyscy ludzie oddani pra- 
com ręcznym wyróżniają się znacznie niższym wzrostem od cieszą- 
cych się lepszym bytem przedstawicieli t. zw. „zawodów wolnych“. 
Pierwsi bowiem dają we wszystkich rubrykach wzrostu mniejszego, 
niż średni, procent znacznie większy, większego zaś—mniejszy od 
drugich. Najlepićj wśród pracowników ręcznych przedstawiają się 
słudzy, którzy zazwyczaj dzielą do pewnego stopnia dobrobyt pa- 
nów, oraz mularze, kowale, rzeźnicy i młynarze, widocznie skutkiem 
tego, że zajęcia ich wymagają większych sił, niż inne, a więc pocią- 
gają ku sobie jednostki mocnićj zbudowane, a przytćm mają się oni 
pospolicie lepićj od robotników pozostałych kategoryi. 


(1) Patrz jego pracę: „La taille de l’homme en France.“ Nancy, 1886. 

(2) Podajemy ją tutaj z tą jedynie różnicą, że usunęliśmy zbyt drobiazgowy podział 
wzrostu na kilkanaście kategoryi i sprowadziliśmy go do czterech tylko rubryk : wzrostu 
niskiego, średniego, wysokiego i bardzo wysokiego. 


Na tysiąc zrewidowanych rekrutów było | Liczba 


3 bsolutna 
v wzrostu od od wyższego | i 

RODZAJE. ZAJĘĆ god 1,557 m. | 1,628 m. nad oriog 

go od do do = bec 

LARA > a | 1,557 m. m. | 1,628 m. | 1,699 m. EnA E 

Prace ręczne. | 
nA T a E i PAARE AECI 70 271 424 235 941 
MUSZE 77. BRDA 3 SO, 8o 297 449 174 1,316 
Kowale . 101 322 424 153 850 
Rzeźnicy . ać fe S 113 303 406 178 189 
MIGNZE SZOS RZA jaa 120 309 403 168 1,208 
Szynkarze 138 284 477 101 109 
Wyrobnicy, st: noch tragarze 142 276 416 158 1,540 
Pończosznicy SE 5 146 365 365 124 3,383 
Piekarze: «2 _,7%. 150 380 367 103 953 
Stolarze meblowi 151 343 392 114 984 
Włościanie i nA folwarczni . 154 319 373 154 16,749 
Tkacze 7 159 333 382 126 6,638 
Górnicy . A 183 349 343 124 1,740 
Introligatorzy . . 191 382 348 19 178 
SZOWCYECZWa Ki ea Ia igo 219 332 331 118 2,455 
ERORARZE Wy e a a dis 225 277 399 99 231 
a ai ało ABE UTP a TAN 230 342 329 99 1,446 
Zawody wolne. | 

Studenci . . . z EA 23 116 417 444 439 
Uczniowie seminaryów E pea 40 188 485 287 377 
Nauczyciele publiczni i prywatni. 44 194 432 330 206 
Subiekci, buchalterzy it. p. . . 87 262 414 237 1,419 
Przeciętna dla Saksonii wogóle || 147 318 381 154 52,418 
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Wziąwszy pod uwagę ten tak jawny wpływ warunków bytu na 
rozwój fizyczny ludzi, jestem skłonny do przekonania że słaba bu- 
dowa cielesna ludności w całóm państwie habsburskićm wogóle, 
a nadewszystko w jego ziemiach polskich i rusińskich, ma za głó- 
wną przyczynę powszechne prawie ubóstwo krajów tćj korony, wy- 
wołane małym ich postępem ekonomicznym przy gęstćm zaludnieniu 
i stosunkowo szybkim jego wzroście. Inaczćj niepodobna wytło- 
maczyć tego smutnego, rozpaczliwego dla wszystkich tamtejszych 
obywateli faktu, iż cała ludność tego państwa bez względu na różni- 
ce swego pochodzenia plemiennego, narodowości, stopnia oświaty 
i zamieszkiwania w rozmaitych warunkach klimatycznych i topo- 
graficznych rzeczywiście wyradza się fizycznie ze straszliwą stałością 
i szybkością. Ujawniają to bardzo wyraźnie cyfry poboru wojsko- 
wego aż do początku bieżącego dziesięciolecia. Nie dość bowiem 
na tćm, że procent rekrutów niezdatnych do służby jest w Austro- 
Węgrzech znacznie wyższy, aniżeli we wszystkich innych pań- 
stwach europejskich, ale jak wykazują cyfry poboru wojskowego 
od r. 1870 do 1880 wzrastał on jeszcze corocznie z niesłychaną chy- 
żością, kiedy w innych krajach przeciwnie przynajmnićj w rubryce 
małego wzrostu i słabćj budowy ciała prawie powszechnie zmniejszał 
się, dzięki zapewne podniesieniu się oświaty i dobrobytu ich ludności. 
W r. 1870 uwolniono od spełnienia powinnbosci wojskowćj w całćj 
monarchii habsburskićj z powodu słabćj budowy i chorób 657 re- 
krutów na 1000; w 1875 już 766, a w 1880 aż 821! Przyrost więc lu- 
dzi niezdatnych do służby w armii dosięgnął w ciągu lat 10 niebywa- 
łćj nigdzie cyfry 164%»! W samym okręgu lwowskim od r. 1871 do 
1880 wzrósł promilłe niezdatnych z obu powyższych przyczyn z 702 
do 837, czyli 135%0, a w krakowskim od r. 1875 do 1880, czyli w cią- 
gu lat 6-ciu z 806 do 878, t. j. o 72%ol 

Serce się nam z bólu ściska i oddech w piersiach zamićra, gdy 
przeglądamy te straszne, tragiczne swą niemą wymową cyfry! 

Z początkiem jednakże bieżącego dziesięciolecia spotykamy 
fakt, który dla ludów tamtejszych zdaje się rokować do pewnego 
stopnia lepsze na przyszłość nadzieje. Mianowicie procent rekru- 
tów uwolnionych z powodu chorób i słabości budowy cielesnćj, któ- 
ry do r. 1880 stale i gwałtownie wzrastał, zaczyna podlegać bardzo 
znacznym wahaniom tak, że cyfra przeciętna z r. 1881 do 1885 wy- 
kazuje pewne zmniejszenie w stosunku do r. 1880. W tym ostat- 
nim roku uwolniono z obu wymienionych powodów 821%o, w latach 
zaś następnych kolejno 822,5 824,3; 790,5; 822,8; i 840,4» czyli 
w przecięciu za lat pięć 820,1». W każdym razie więc pięciolecie 
to nie wykazuje już dalszego przyrostu ludzi słabych, a przytćm 
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znacznie lepićj przedstawia się poprawa stosunków w rubryce uwol- 
nionych z powodu za nizkiego wzrostu.. Kiedy bowiem w latach 
1870—1882 było przeciętnie w całóm państwie rekrutów za małych 
139%w, to w latach 1883—1885 tylko 117%, czyli o 22% mniej, 
Pragnęlibyśmy, żeby to zmniejszenie było skutkiem znanych usiło- 
wań, przedsiębranych w ciągu ostatnich lat kilkunastu w Austro- 
Węgrzech ku podniesieniu oświaty i dobrobytu ludowego. Nie mo- 
żemy jednakże twierdzić stanowczo, że tak jest rzeczywiście. 

Jak widzieliśmy, najgorzćj ze wszystkich okręgów przedsta- 
wia się nieszczęsny szmat naszćj prastarćj ziemi—okrąg krakowski. 
Że główną przyczyną tego głęboko zasmucającego nas zjawiska jest 
bićda tamtejszego ludu, dowodzi niezbicie, zdaniem mojem, fakt, iż 
tenże okręg wyróżnia się zarazem z pomiędzy wszystkich innych 
najniższym procentem ludzi chorych i ułomnych. Przeciętnie w ca- 
łóm państwie było rekrutów niezdatnych do wojska z tego powodu 
359%; w okręgu zaś krakowskim 306'/o, a więc znacznie mnićj. 
Dr. Myrdacz wylicza kolejno wszystkie choroby i ułomności, uwal- 
niające od wojska, i przy każdćj z nich wymienia te okręgi, które 
dały najznaczniejszy i najmniejszy procent uwolnionych. Otóż 
okrąg krakowski daje cyfry najwyższe tylko w rubryce za nizkiego 
wzrostu (251 %o), niedostatecznego rozwinięcia klatki piersiowćj 
(541%0) i niemoty oraz głuchoniemoty (zaledwie 13 na 10.000), 
a obok tego we wszystkich prawie rubrykach innych ułomności 
i wszelkich chorób wykazuje procent najniższy z całego państwa, lub 
przynajmnićj niższy od średniego. Przekonywa nas to stanowczo, 
że lud nasz tamtejszy nie jest zgangrenowany żadnemi chorobami, 
lecz przymiera widocznie głodem i dlatego coraz bardzićj słabnie 
i marnieje. Wiadomo, że jednym z najważniejszych warunków 
zdrowia jest posiadanie dobrych zębów. Otóż cyfra uwolnionych 
od wojska z powodu braku i psucia się zębów jest w okręgu krakow- 
skim nietylko najniższa z całego państwa, ale wogóle nie zwykle ni- 
ska, bo zaledwie 0,3%, kiedy w okręgu miasta Tryestu wynosi 5,3% 
miasta Pragi 3,8%. 

W rubrykach chorób ludność Galicyi Wschodnićj wykazuje 
stan znacznie gorszy, niż Zachodnićj. Najniższe cyfry uwolnionych 
ze wszystkich okręgów państwa dał okrąg lwowski z powodu kre- 
tynizmu i obłędu, oraz wola; najwyższe z powodu: skrofuł (12,3%, 
w krakowskim najmnićj i tylko 3,8%), zapalenia chronicznego tkan- 
ki łącznćój oka (3,5%) i świdrujących bólów kolana (39,3%o), oraz 
względnie najwyższe z powodu chorób ocznych wogóle i chronicz- 
nych chorób skórnych (w krakowskim obu najmniej). 

O tém, żeby przyczyną wyradzania się ludu galicyjskiego było 
jakieś przeżycie się, wyczerpanie sił skutkiem starości rasy, nie mo- 
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że wcale być mowy, raz dlatego, że jako naród nie należymy bynaj- 
mnićj do najstarszych ludów Europy, a powtóre, że wogóle gadani- 
na o różnicy wieku tych ludów nie wiele ma sensu. Badania lingwi- 
styczne wykazały, że wszystkie ludy rasy indoeuropejskićj z jedne- 
go pnia biorą początek. Wszystkie więc biologicznie są jednakowo 
stare. Krótsze zaś, lub dłuższe życie historyczne mogło wywierać 
wpływ korzystny, lub niekorzystny chyba na te tylko warstwy na- 
rodu, które „tworzyły historyę,* ale nigdy na cały lud. Na warstwy 
niższe mogły oddziaływać ujemnie, lub dodatnio jedynie gorsze, lub 
lepsze warunki ich dziejowego bytu. Pod tym jednakże względem 
lud nasz nie miał czego zazdrościć innym. Poddaństwo i pańszczy- 
zna nie trwały u nas dłużćj i nie były cięższe, niż na Zachodzie 
i Wschodzie Europy. Na Zachodzie wprawdzie zostały zniesione 
wcześnićj, niż u nas, ale tćż i wcześnićj były zaprowadzone. Wresz- 
cie, pod tym względem lud Królestwa i Galicyi aż do upadku rze- 
czypospolitćj znajdował się mnićj więcćj w jednakowćm położeniu, 
tymczasem siły fizyczne jednego i drugiego przedstawiają dzisiaj, 
jak widzieliśmy, wielkie różnice. 

W życiu więc historycznćm naszego narodu, sumiennie się nad 
nićm zastanawiając, nie podobna odnaleść żadnych przyczyn, któ- 
reby mogły wywołać większe zwyrodnienie ludu naszego, niż innych 
narodów. Natomiast dzisiejsze położenie ekonomiczne różnych od- 
łamów ludu polskiego ujawnia najzupełniejszą analogią z ich wzglę- 
dnemi siłami fizycznemi. Wiadomo, że Galicya jest najuboższą pro- 
wincyą Austryi i daje zarazem największe odsetki rekrutów za sła- 
bych do służby wojskowćj. Królestwo, stojące na wyższym, niż Ga- 
licya, stopniu rozwoju ekonomicznego i odznaczające się od nićj 
lepszém położeniem ludu rolnego, wykazuje i pod drugim względem 
rezultaty znacznie korzystniejsze. Pan Stanisław Szczepanowski 
w świeżo wydanćj swćj pracy „Nędza Galicyi* (1) dowodzi cyframi, 
że galicyanie żywią się w przybliżeniu 2 razy gorzćj, niż kongreso- 
wiacy, a 3 razy gorzćj od Francuzów. Oblicza on przytóm, że prze- 
ciętnie umiera w tćj nieszczęsnćj dzielnicy 50.000 ludzi rocznie— 
z głodu! Wiadomość o tém dostatecznie nam wyjaśnia ten fakt bo- 
lesny, dlaczego z pomiędzy tysiąca młodzieńców powołanych do 
wojska, jest tam zaledwie 115 dość rosłych, zdrowych i silnych dla 
zniesienia ciężarów służby! 


(D. n.) W, Wfścieklica. 
(1) Obszerne sprawozdanie z tego dzieła podało Ateneum w zeszycie marcowym 
z r. b, w liście J. Rogosza „Z Galicyi*, 
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Pamiętnik Towarzystwa literackiego imienia Adama Mickiewicza, pod redakcyą Romana 
Pilata. We Lwowie. Nakładem Towarzystwa. 1887, str. 279, w 8-ce. 


Pierwszym dojrzałym owocem pracy zawiązanego we Lwowie 
w roku 1886 Towarzystwa literackiego imienia Ad. Mickiewicza jest 
ów w tytule wymieniony „Pamiętnik.* Książka ta treścią swą do- 
bitnie stwierdza stowarzyszenia dążności i cele, określone statutem 
w ten sposób: „a) zbieranie i porządkowanie materyałów odnoszą- 
cych się do pism i życia tego największego poety naszego i do ca- 
łego współczesnego ruchu umysłowego, o ile zostaje on w bliższym 
związku z działalnością poety ; 9) rozjaśnianie tych pism i tego ży- 
wota, znaczenia poety dla społeczeństwa, jego stanowiska w litera- 
turze polskićj, jego stosunku do swoich i obcych pisarzy; c) rozpo- 
wszechnianie dzieł poety i wogóle krzewienie czci dla niego i jego 
poezyi.* Cel ów pięknemi słowy jeszcze raz stwierdza przedmowa, 
podając za główny cel Towarzystwa „krzewienie czci dla wielkiego 
naszego wieszcza i jego poezyi.* „Pamiętnik“ zaś ma.mieścić roz- 
prawy o Mickiewiczu i jego dziełach, zbierać i porządkować mate- 
ryały odnoszące się do jego pism i życia, roztrząsać utwory poety 
i śledzić także ogólny ruch historyczno-literacki w wymienionym 
powyżćj kierunku. 

Tym wyrazom, dającym dowód, że założyciele Towarzystwa 
jasno zdawali sobie sprawę, czóm ma być ów związek, jakiemi iść 
ma drogami i jaka mrówcza, mozolna praca ich czeka, odpowiada 
dokładnie podział treści „Pamiętnika.* A więc nasamprzód idą trzy 
obszerne rozprawy, następnie miscellanea, którą to nazwą re- 
dakcya ochrzciła wszystkie pomniejsze artykuły, późnićj kore- 
spondencye, wspomnienia, pamiątki, rzeczy drobne, 
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przynoszące maleńkie cegiełki do budowy olbrzymiego gmachu, 
lecz mimo to zawsze cenne, zawsze godne uwagi. Recenzye 
isprawozdania zawierają trzy podziały: a) listy, 6) wydania, 
c) opracowania i rozprawy. Dzieła dopełnia bibliografia Ad. 
Mickiewicza za rok 1886, prawie wzorowo opracowana p. M. Stan- 
kiewicza, oraz kronika. 

Rozprawa p. t. Idea Wallenroda, pióra p. Józefa Tretiaka, po- 
rusza, kwestyę bardzo ważną i dotychczas mimo licznych starań 
nie rozjaśnioną. Autor, świadom usiłowań poprzedników, przebie- 
ga je w krótkości, zestawia i ocenia, a skutkiem tćj oceny jest od- 
rzucenie wszystkich dotychczasowych sądów, bo jak powiada: 
„W istocie każdy z podanych tu wyżćj domysłów objaśniał częścio- 
wo zagadkowość poematu, ale całkowicie zagadki nie rozwiązywał. 
Po za każdym domysłem pozostawało jeszcze coś niedocieczonego, 
jakaś ciemność, którćj żaden domysł rozproszyć nie mógł.* Owę 
ciemność chce tedy rozjaśnić p. Tretiak, „zwracając uwagę na ustę- 
py, dotychczas pomijane zwykle przy rozbiorach Wallenroda.* 
A mianowicie ważną podług niego wskazówką jest przyznawanie 
się samego Mickiewicza w liście do Odyńca do tćj okoliczności, że 
zmienił on plan poematu w czasie pisania jego, że pierwotnie poe- 
mat ten miał się składać z dwóch powieści, czyli części odrębnych, 
a pieśń Wajdeloty winna była obie je poprzedzać jako przygrywka, 
i że wreszcie zmiana planu wpłynęła niekorzystnie na jedność cha- 
rakteru Konrada i zmusiła poetę, iż przygrywkę i pierwszą powieść 
włożył w usta wajdeloty. Stąd w owćj pieśni Wajdeloty widoczne 
ślady pierwotnego przeznaczenia: „miała być wyrazem uczuć poe- 
ty, wprost przez niego samego wypowiedzianych.* Zresztą jest ona 
niestosowną w ustach Halbana, jeżeli ten ma być tylko spowiedni- 
kiem mistrza i kapelanem zakonu, jak sądziła dotychczasowa kry- 
tyka. P. Tretiak uważa tę rolę za niegodną Halbana i podnosi ją 
znacznie wyżćj, robiąc z niego uosobienie zemsty i nienawiści, z pie- 
śni zaś „najwspanialszy hymn na cześć poezyi takićj, jaką wyzna- 
wali nasi młodzi romantycy, a przedewszystkićm Mickiewicz.“ W téj 
pieśni, apoteozie poezyi narodowćj, najwspanialszym manifeście 
poetycznym, jaki gdziekolwiek wydał romantyzm, „odzwierciedliło 
się pojmowanie poezyi, właściwe Mickiewiczowi.* „Poezya we- 
dług Mickiewicza nie była sferą oderwaną od życia*, ale „dawała 
ideały, aby je naśladowano i w krew i w kości zamieniano.* To téż 
„nie sposób, jakiego się chwycił Wallenrod dla pomszczenia kraju, 
to jest nie zdrada, jakićj się dopuścił względem Zakonu, ale ta głę- 
bia uczucia, która się nawet przed tak straszliwym sposobem nie 
cofnęła, gdy ten wydawał się jćj jedynym, ta głębia uczucia i moc 
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charakteru magnetycznie pociągnęły ku sobie serce i fantazyę poe- 
ty.“ „Poeta, pojmując zadanie poezyi, jako „arki przymierza mię- 
dzy dawnemi i młodszemi laty*, jako mistrzyni życia, która, wy- 
dobywając z przeszłości bohaterskie czyny przodków, ma zachęcać 
potomków do czynów podobnych, wziąwszy Wallenroda za temat 
poematu, chciał własne ognie uczuć przelać w piersi słuchaczów 
i obudzić w nich dawne serca bicie, dawną wielkość duszy.* Po- 
dług p. Tretiaka te właśnie myśli i uczucia, widoczne w przygrywce, 
kierowały poetą przy obiorze tematu i jego pierwotaym układzie, 
w którym wajdelota miał podrzędne znaczenie, bo odgrywał jedy- 
nie rolę wiatru, rozdmuchującego słabe iskierki nienawiści w ser- 
duszku dziecka, przemocą porwanego w niewolę. Z chwilą, gdy 
Walter wyrósł na męża, stary wajdelota usuwa się na drugi plan, 
maleje i niknie. Dopićro, gdy skutkiem zmiany planu przygrywka 
dostała się w usta Halbana, ten spotężniał i zolbrzymiał, ponieważ 
poeta utożsamił się z wajdelotą. Teraz Halban nie był już pomo- 
cnikiem Konrada, lecz uosobieniem poezyi narodowćj. Dlaczego 
pierwotny plan w czasie pisania uległ zmianie, dokładnie nie wiemy. 
P. Tretiak przypuszcza, że ówczesne stosunki cenzuralne i względy 
etyczne nie mało tutaj zaważyły na szali. Pierwsze są zbyt dobrze 
znane, by trzeba o nich szerzćj się rozpisać. O drugich autor nie 
mówi wiele, popełnia atoli ten błąd, że hipotezę swą o idei prze- 
wodnićj Wallenroda przyjmuje za pewnik i tworzy z nićj podstawę 
do dalszych rozumowań. Jako miejsca, w których idea przewodnia 

"poematu wydobywa się na jaw, oznacza p. Tretiak nasamprzód 
końcowy ustęp charakterystyki Konrada w pierwszym rozdziale po- 
wieści, kiedy to zimny i poważny wzrok starego kapelana wywie- 
rał taki zawsze stanowczy i magnetyczny wpływ na pijanego mi- 
strza. Dalćj korzysta p. Tretiak z okoliczności, że tę właśnie sytua- 
cyą poeta pragnął widzićć na winietce, którą do pierwszego wyda- 
nia miał zrobić Gotard Sobański, i na tćj podstawie twierdzi, że 
uosobienie poezyi— Halban—przypomina obowiązki i zagrzewa do 
czynu leniwiejącego powoli Waltera. Jeden ustęp z pierwszćj roz- 
mowy Konrada i Aldony i wreszcie uczta uwidoczniają pierwot- 
ną ideę poematu. Z tego streszczenia tak poglądu autora, jak i mo- 
tywów owego poglądu łacno można spostrzedz, że podług niego 
zdrada jest rzeczą podrzędną, aideą przewodnią ma być apoteoza 
pieśni, zagrzewającćj do czynu. Dziwna rzecz atoli, że p. Tretiak 
przypuszcza, iż potęga poezyi może objawić się tylko wtedy w ca- 

łym blasku, jeżeli działa na umysły chwiejne i duchy słabe. Nie sta- 

nowiłoby to w takim razie wielkićj zasługi, gdy przeciwnie chlubą 
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jest wywrzóć wpływ na człowieka przekonań stałych, nieustrasże- 
nie i śmiało dążącego do celu. Dalćj przyznaje autor, że idea przez 
niego odkryta nie występuje z równą siłą we wszystkich miejscach 
poematu. I uwaga ta trafna, bo kto wić, czy sam Mickiewicz, two- 
rząc „Wallenroda*, zdawał sobie zupełnie jasno sprawę, jaką to 
myśl przewodnią chce przeprowadzić. Poeci często bezwiednie przy- 
odziewają swe pomysły w taką a nie inną artystyczną szatę, tak 
a nie inaczćj grupują szczegóły, nie rządząc się zbytnią refleksyą. 
Tajemnicę, która okrywa twórczość artystyczną, nie podlega- 
jącą żadnym, a przynajmnićj dotychczas nieznanym prawom i za- 
leżącą jedynie od indywidualności poety, uwydatnił najlepićj Wło- 
dzimierz Spasowicz w rozprawie p. t. Mickiewicz i Puszkin przed 
pomnikiem Piotra Wielkiego. Porównywając dwa utwory („Pomnik 
Piotra Wielkiego* Mickiewicza i Puszkina „Jeździec Miedziany*) 
tych poetów, zrodzone na podstawie tego samego pomysłu, rzucił 
zarazem światło na sposób tworzenia Mickiewicza, na jego stosunek 
z wieszczem rosyjskim, a zarazem na pewną część działalności i na 
poglądy polityczne tego ostatniego. „Obcowanie poetów, przery- 
wane częstemi odjazdami Puszkina, trwało około dwóch lat, od 
początków 1827 roku do marca 1829“. W marcu tegoż roku się 
rozstali, nie widzieli się nigdy więcćj w życiu, lecz zawsze zacho- 
wali dla siebie nieodmienny szacunek i życzliwość mimo wielu 
burz i wielu wypadków, które śmiało mogły wpłynąć na zmianę ich 
usposobień. Wytyka kilka błędów, jakich dopuścił się Mickiewicz, 
opisując powódź w Petersburgu, a przez to zaznacza, że ten sam 
poeta, który niebawem z taką prawdą i plastyką odtworzył świat rze- 
czywisty w „Panu Tadeuszu*, tutaj fantazyował na temat powodzi. 
Z wielką ostrożnością stara się dalćj wydobyć pewne biograficzne 
wskazówki z obu utworów. W końcu przeprowadza porównanie 
między tymi największymi wieszczami Słowiańszczyzny, „których 
bardzo różne drogi przecięły się raz tylko w Życiu i to prawie pod 
kątem prostym*. Różnili sięod siebie temperamentem, bo każdy 
z nich nosił wybitne cechy swćj narodowości. Podobieństwo zaś 
polegało na tém, że obaj wywarli wpływ na swoje społeczeństwo, 
obaj byli romantykami i obaj wreszcie mieli się za polityków, cho- 
ciaż nimi być nie mogli, dla braku odpowiedniego uzdolnienia. 
Prócz tego Puszkin był człowiekiem sympatycznym, lecz nie boha- 
terem, owszem istotą nader wraźliwą, mięką jak wosk i łatwo pod- 
dającą się wszelkim wpływom. Wesołemu wiecznie nastrojowi umy- 
słu zawdzięczał tę okoliczność, że smutki, choćby czarne, znosił ła- 
two, z boleści prędko się otrząsał, a przez to nigdy nie podlegał znie- 
chęceniu i rąk nie opuszczał. O ile wiemy, ów wizerunek Puszki. 
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na, oparty na umiejętnym rozbiorze dzieł j jego, jest nowością w na- 
szćj literaturze. — 

| P. Roman Pilat, ugruntowując gołosłowne dotychczas zapew- 
nienia o wpływie Lelewela na rozwój umysłowy i twórczość poe- 
tycką Mickiewicza, dokładnie rozpatrzył wiersz tego ostatniego, na- 
pisany w roku 1822 z powodu powrotu znakomitego historyka do 
Wilna. Skutkiem tych badań było stwierdzenie, że w wierszu Ad. 
Mickiewicza „Do J. Lelewela“ odźwierciedlają się nader wyraźnie 
nie tylko poglądy tego ostatniego, lecz także znajduje się mnóstwo 
_ wyrażeń, prawie dosłownie wyjętych z jego dzieł. ' ` 

Naczelne miejsce w dziale następnym należy się obszernój 
i gruntownćj, jakkolwiek może chybionćj rozprawie p. Franciszka 
Konarskiego, który chce powiększyć skarbiec poetyczny A. Mickie- 
wicza jednym wierszem więcćj, a mianowicie erotykiem: „Gdy- 
bym się zmienił w stęgę złocistą.* O autentyczności tego wiersza 
w ostatnich czasach zwątpiono, a to dlatego, że okazała się niezgo- 
dność co do chwili i miejsca powstania, jak i co do jego autora. 
Jako tego bowiem wymieniano prócz Mickiewicza nieznanego bli- 
żćj Mikołaja Wąża i Cypryana Norwida. P. Konarski nie wątpi je- 
dnakże o tém, że prawdziwym twórcą erotyku, jedynie w części 
oryginalnego, w części zaś tłómaczonego i naśladowanego z liry- 
ków greckich jest Mickiewicz. Opiera swe twierdzenie na duchu 
utworu, na jego wewnętrznćj wartości, na stylu i obrazowaniu, wiel- 
ce podług niego spokrewnionóćm z obrazowaniem Mickiewicza. By 
tego dowieść, p. Konarski pracowicie przepatruje poezye wieszcza 
i gorączkowo a radośnie zapisuje każde, choćby najmniejsze podo- 
bieństwo. Zestawiwszy tylko takie, a nie inne dowody, stanowczo 
uznaje autentyczność erotyku. Zapomniał atoli o tćm, że owo po- 
winowactwo zwrotów, rytmu i budowy wiersza bardzo łatwo moż- 
na wyjaśnić inną jeszcze okolicznością. Wiersz ów porąz pierwszy 
został wydrukowanym w r. 1831, a więc w czasie, kiedy sława Mic- 
kiewicza była już ustaloną i kiedy za jego poetyckim rydwanem 
biegło całe mnóstwo dobrych, gorszych i zupełnie lichych naśla- 
dowców. Każdy z nich wczytywał się pilnie w poezye pierwowzoru, 
starał się przejąć jego duchem, usiłował wykraść tajemnicę powo- 
dzenia. Czyż więc nie byłoby możebnóm,—stawiamy tutaj tylko hi- 
potezę — że wiersz ów wyszedł z pod pióra gorliwego Mickiewicza 
naśladowcy, który do pewnego stopnia przyswoił już sobie manierę 
mistrza. 

Szczęśliwszymi są pp. Zipper i Henryk Kopia. Pierwszy udo- 
wodnił, że wiersz Mickiewicza p. n. The meeting of the waters jest 
przekładem tak samo zaczynającego się wierszą Tomasza Moore'a; 
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drugi stanowczo wykazał, że autorem czterowiersza : Na twą 


pierś białą wpadł śnieżek biały jest Franciszek Mo- 
rawski, anie autor „Dziadów“, Lud, Osiński lub Seweryn Rzewuski. 

P. Bełza polemizuje z p. P. Chmielowskim co do wspólnictwa 
Mickiewicza w napisaniu wiersza p. n. „Panicz i dziewczyna.“ Do- 
tychczas sądzono, że autorem pierwszćj części był Odyniec, a za 
twórcę dwóch innych, mimo wyraźnego ostrzeżenia w pierwszćm 
wydaniu poezyi Odyńca, uważano Mickiewicza. Uwagę na to ostrze- 
żenie wskazujące, że tylko dwie ostatnie strofy wyszły z pod pióra 
Adama, po raz pierwszy zwrócił p. Chmielowski i w warszawskićm 
wydaniu pism Mickiewicza wiersz ten opuścił. P. Bełza, biorąc za 
podstawę fakt, że Mickiewicz sam umieścił go w zbiorze swych 
poezyi, wydanych w 1844 r., a nadto twierdząc, iż pod wyrażeniem 
strofa należy rozumićć nie czterowierszową zwrotkę, lecz jedną 
z trzech części poematu, stara się dowieść, jakoby Odyniec miał pra- 
wo jedynie do początkowych dziewięciu zwrotek „Panicza i dziew- 
czyny.* Drugiego argumentu, jako zbyt dowolnego, zwalczać nie 
trzeba. Na pierwszy odpowiedzićć można przypomnieniem, że wła- 
ściwie wydaniem zajmował się Aleksander Chodźko, a sam Adam, 
zajęty mesyanizmem, zapewne tylko pobieżnie je przezlądał. Mógł 
tedy łatwo zapomnićć, komu ten mały zresztą utwór istnienie swe 
zawdzięcza. 

Z innych rzeczy, pomieszczonych tutaj, wymienimy Vo/aćkę 
Mickiewicza o Burgerze, podaną przez p. Bełzę, i Waryanty z auto- 
grafów A. Mickiewicza, wskazane pizez ks. J. Siemieńskiego. 

W dziale trzecim wielką wagę mają Listy o Adamie Mickiewi- 
czu i jego tawarzyszach, pisane do Joachima Lelewela w latach 1813—1829. 
Wybrał je z rękopismów, znajdujących się w Bibliotece Jagieloń- 
skićj p. Maurycy Stankiewicz. W listach tych „obszerne relacye 
z Moskwy przesyła Lelewelowi Cypryan Daszkiewicz, oraz Józef Je- 
żowski, Malinowski zaś i Pruszyński donoszą z Petersburga; w li- 
stach Łukaszewicza i Muczkowskiego mamy nieznane szczegóły 
o poznańskićm wydaniu „Poezyi Mickiewicza z roku 1828 i -1829.* 
W liście Józefa Muczkowskiego (Poznań 3 września 1829) znajduje- 
my jeden ciekawy szczegół. Oto Adam był niezadowolonym z po- 


znańskiego wydania i głośno o tém mówił, Muczkowski więc, kwaś-- 


ny i*rozżalony, przypomina Lelewelowi, że podjął się owych cięż- 
kich obowiązków bezinteresownie, jedynie w chęci przysłużenia się 
poecie. Inne rzeczy, znajdujące się w „Pamiętniku*, opuszczamy, 
nadmieniając, że każdy najdrobniejszy nawet szczegół jest cennym 
przyczynkiem i nieraz może pomódz do rozświetlenia spornych 
kwestyi, które raz porazu wychodzą na światło dzienne. 
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Recenzye i sprawozdania chlubnie świadczą o gorliwości i pra- 
cy redakcyjnego grona; a zarazem i o tém, że umie ono cenić pracę 
drugich, że wgląda w myśl i chęci utworów, sumiennie, lecz zara- 
zem spokojnie i sprawiedliwie wytykając usterki, które musi po- 
siadać każde dzieło. 

Z umieszczonćj na końcu kroniki dowiadujemy się, że To- 
warzystwo opracowuje dokładną i szczegółową bibliografią dzieł 
o Mickiewiczu, jako pracę przygotowawczą dla szczegółowych stu- 
dyów i badań nad życiem i dziełami poety. Nie potrzeba objaśniać, 
jak ważnóm i trafnie obranćm jest to zadanie. Drugą sprawą, pod- 
jętą przez Towarzystwo, jest gromadzenie biblioteki Mickiewi- 
czowskićj, którćj cel skreślił p. F. Konarski w osobnym artykule. 
Należy jedynie życzyć Towarzystwu, by nie ustawało w swych po- 
żytecznych pracach i by coraz dalszemi kręgi rozbiegała się jego 
działalność. Adam Nowicki. 


= Byron (w urywkach) w setną rocznicę jego urodzin wydrał 
i ułożył Nap. Flirszbana (Warszawa, nakład „Prawdy“, 1888, str. 188). 
Po zwięźle napisanym życiorysie i wskazaniu z jakich tłomaczeń 
korzystał p. H. w układzie wyjątków z dzieł Byrona, oraz które je- 
go utwory jako niespolszczone lub nieudolnie przetłómaczone sam 
musiał tłomaczyć, następuje wybór krótkich, może aż zanadto, ustę- 
pów, ujętych w pewne kategorye. Poznajemy więc kolejno Byrona 
jako liryka własnego życia, jako estetyka i polemistę, jako poetę 
miłości, jako poetę natury i walki, jako poetę południa i wschodu, 
jako poetę klasycyzmu i dziejów, jako poetę dumy i cierpienia, ja- 
ko myśliciela, jako szermierza polityczno-społecznego, jako satyry- 
ka wreszcie i humorystę. Niezupełniebyśmy się godzili na takie 
ugrupowanie; gdyż niektóre działy są z sobą ściśle związane i le 
pićj może było je zlać z sobą w jednę całość; np. Byron jako satyryk 
i humorysta przedstawia równie wydatnie właściwości swoje w po- 
lemice ze swymi krytykami w wypowiadaniu swoich poglądów este- 
tycznych, jak w szermierce z powodu zagadnień polityczno-społe- 
cznych. Sądzimy, że w takićm zestawieniu z zachowaniem czy to 
zasady stopniowania, czy chronologii, lepiejby się dla czytelnika ta 
strona twórczości Byrona ujawniła. Podobnież trzy działy: poeta 
natury i walki, południa i wschodu, klasycyzmu i dziejów, właści- 
wie w dwu tylko zawrzóć wypadało, to jest jeden, któryby mieścił 
to, co poeta angielski o przyrodzie wypowiedział zarówno wscho- 
dnićj, południowćj jak północnćj, a drugi, w którymby się jego po- 
glądy na dzieje Wschodu czy Grecyi, czy wieków średnich i nowo- 


166 ATENEUM.. 


żytnych zaznaczyły. Uniknęłoby się tym sposobem kawałkowania 
ustępów, zostających z sobą w związku np. w Wędrówkach Child 
Harolda, i dawałoby się czytelnikowi trochę coś więcćj niż oderwa- 
~ne myśli lub obrazy, bo ich połączenie naturalne w duchu poety. 
Zauważyć tóż trzeba, że p. H. w wyborze i układzie urywków nie 
kierował się systematycznie ani zasadą chronologiczną, ani este- 
tyczną, to jest nie dawał wyjątków w ten sposób, ażeby czytający 
mógł albo śledzić rozwój zarówno zakresu pojęć czy uczuć jak 
i zdolności ich formułowania i wyrażania; ale zupełnie dowolnie 
brał jedne kawałki po drugich i umieszczał je, jak się zdarzyło. Np. 
w ustępie o miłości mamy najprzód wyjątki z Giaura, potćm z Child 
Harolda, późnićj znowu z Giaura, dalćj z Mazepy, Żalów Tassa, 
Don Juana i znów Giaura; i dopiero po wielu takich urywkach dwa 
dość zresztą słabe kawałki z Godzin Wczasu, t.j. najpierwszego 
chronologicznie zbioru Byrona. Książka w takim układzie nie na- 
daje się oczywiście do czytania odrazu, w całości tylko do wyszu- 
kiwania w niej ustępów, które nam z tego lub innego powodu 
w danej okoliczności są potrzebne. Wyjątki z utworów nietknię- 
tych dotychczas pisma naszych tłómaczów podał p. H. we własnym 
częścią rymowanym, częścią bezrymowym przekładzie, który ma za- 
letę wierności i staranności. Wydanie książki jest skromne, ale 
ładne; życzyć jćj należy szybkiego rozejścia się, bo należy istotnie 
do rzędu pożytecznych. 

= Panna Antonina.... W zimowy wieczór (2 tomy, Warsz., Ge- 
bethner i Wolff, str. 229, 272). Co do dziedziny pomysłów i sposo- 
bu obrobienia nowelle i obrazki zawarte w tych dwu tomach najwię- 
cćj mają pokrewieństwa z trzytomowym zbiorem p. t. „Z różnych 
sfer“, o którym w swoim czasie pisaliśmy w Ałeneum. Taż sama co 
tam przedmiotowość, a więc i powstrzymywanie się od uwag oso- 
bistych, taż sama głębia uczucia ukrywającego się ze swemi obja- 
wami ale serdecznie, „magnetycznie* biorąca z piersia cierpienia 
i niedole ludzkie, toż samo śledzenie rozwoju namiętności czy uspo- 
sobienia w całym ich przebiegu, bez sztucznych naciągań i nagi- 
nań—odznaczają większą część utworów. Pod względem piękności, 
siły i głębi psychologicznćj na pierwszćm miejscu wypadałoby po- 
stawić obrazek zatytułowany: „W zimowy wieczór*, który obok re- 
alizmu w odtworzeniu szczegółów z wnętrza wiejskićj chaty pod- 
czas zaimprowizowanćj wieczornicy ma wysoki polot poetyczny 
i treść pełną dramatyczności. Syn wieśniaczy, burzliwego tempe- 
ramentu, osadzony w więzieniu za sprzeciwienie się władzy w obro- 
nie kawałka ziemi, przewrotnemi myślami tam się przejmuje i gdy 
wyszedł już nie mógł wysiedzićć spokojnie w domu, a draźniony 
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surowóm obchodzeniem się ojca, uciekł z chaty, popełnił kryminał 
i został do robót skazany. Uszedł i stamtąd, chciał pracować i zna- 
lazł zajęcie w fabryce, lecz poznany, znowuż powędrował w dalekie<* 
strony. Powtarzało się to razy kilka. Zasłynął jako rozbójnik Bąk, 
na którego urządzono pościg. Po latach dwudziestu zjawia się on 
w chacie rodzicielskićj i niepoznany, przyjęty jako podróżny, stara 
się wybadać usposobienie ojca względem syna, który się zmarno- 
wał. W słowach ojca słyszy groźbę i stanowcze potępienie, ale 
rozbierając szczegóły jego zachowania się z pamięcią syna'w prze- 
ciągu lat 20, nabywa niemal pewności, że tam w głębi serca jest je- 
szcze miejsce na przebaczenie. Serdeczne słowa niektórych człon- 
ków rodziny, a zwłaszcza widok tego spokojnego szczęścia, jakićm 
się tam wszyscy cieszą pomimo nieodłącznych od. życia smutków, 
działają nań potężnie i w przygotowanćm już do przyjęcia rzewniej- 
szych uczuć sercu wywołują potrzebę choć ucałowania stóp ojca. 
Gdy niektórzy z parobków zebranych na wieczornicy poznali w nim 
Bąka iehcieli go wiązać, on z początku rzucił się jeszcze wściekle 
ale potćm uciekł się do prośb, do których niewątpliwie nie nawykł; 
a gdy ojciec, który w nim syna poznał, ale nie chciał tego okazać, 
polecił puścić go parobkom, syn skruszony upadł mu do nóg i usły- 
szał słowa przebaczenia i przestrogi: idź i nie grzósz więcćj. Cały 
ten dramat, odbywa się niemal w milczeniu, zgodnie z charakterem 
ludu, który najgłębszych uczuć swoich nie zwykł rozwadniać w sło- 
wa; działa on jednak silnie na czytelnika w skutek prawdziwie ar- 
tystycznego a głęboko obmyślanego ugrupowania szczegółów zna- 
miennych.—Zaledwie naszkicowany jest obrazek p. t. „A... B... C...“ 
przedstawiający jednę z tragicznych sytuacyj narodu, któremu na- 
rzucony jest z góry sposób wyłączny kształcenia dzieci i wszelki 
inny srogo karany. Rzecz to wzięta z najświeższćj rzeczywitości, 
i o ile się dało wykonana dość jasno. Kobićta, która chcąc dopo- 
módz bratu i choć w części na utrzymanie swoje zarobić, podjęła 
się uczenia początków wśród rodzin ubogich, która swojemi nau- 
kami wpływała dobroczynnie na zdrowie moralne ogółu, odsunięta 
została na mocy wyroku sądowego od tego rodzaju pracy i skazana 
na zapłacenie znacznćj grzywny. Z téjże sfery pomysłów jest opo- 
wiadanie „Przy dochodzeniu śledczem*. Urzędnik przybyły w stro- 
ny, które kiedyś w dzieciństwie widział, ale których potćm zapo- 
mniał, przejęty zasadami demokratycznemi, choć starał się sprawie- 
dliwość dla wszystkich jednakową zachować, w gruncie duszy ma 
oburzenie na szlachtę za jćj obchodzenie się z chłopami; zgnębić 
ją było według niego zadaniem sprawiedliwości. Otóż przy dacha: 
dzeniu śledczém odkrywa z przerażeniem, że gnębicielem podda- 


168 ATENEUM. 


nych był własny jego ojciec nie ze złćj woli, ale z natury położe- 
nia i z konieczności życia wystawnego. Odebrał srogą naukę, aże- 
by w ferowaniu wyroków o przeszłości nie był bezwzględnym. 
„Gedali* to wdzięczny obrazek kramarza, zbićdzonego i schorowa- 
nego, który wprawdzie będąc głodny i spragniony, chciwie zjada 
cudzy groch przy drodze, ale w duszy ma piękne uczucia i rozumne 
myśli; powszedniość zajęcia i nastrój niemal mistyczny łączą się 
w nim dziwnie a jednak zgodnie z prawdą. — „Tadeusz“ to biękne 
opowiadanie o śmierci dziecka, jedynćj pociechy rodziców, biednych 
wieśniaków, i zaznaczenie jak śmierć taka przechodzi w naturze 
niepostrzeżenie.—„Romanowa* to matka całą duszą kochająca je- 
dynaka, chłopca o burzliwóm usposobieniu, bardzo zdolnćm, ale lu- 
biącćm wybryki. Miłość jéj przybierająca pokolei formy gniewu, 
surowości, pieszczoty, litości, rezygnacyi nader prawdziwie jest 
odmalowana w przeciwstawieniu do niezwalczonego nałogu syna. 
Wraz z upadkiem tego syna, wszystko dla Romanowćj straciło po- 
wab; zestarzała się niemal odrazu, opuściła się, została żebraczką.— 
„Panna Antonina* to jedna z tych nauczycielek, co swój zawód za 
kapłaństwo poczytują, co się przywiązują do domu, w którym cza- 
sowo bawią, jakby w nim zostać miała nazawsze, rozczarowują się 
a jednak do pracy nie zniechęcają; życie ich mało ma w sobie chwil 
złotych, ale wich sercu idealistycznie nastrojonóm nieprzebrane 
są skarby, które im do wytrwania starczą. — Tyle pięknych uczuć 
przepływa w tym zbiorze, że zalecić go do czytania jest miłym 
obowiązkiem. 
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Broszury agitacyjne. — Najprędzej starzejący się wytwór ducha ludzkiego. — Przyczyny 
obecnego zobojętnienia dla pism agitacyjnych.—Zacofani twórcy opinii publicznej, —Po- 


zytywny duch czasu i utopiści, — Pożytek i możliwość wpływu broszur. — „Nędza Gali- 
cyi“ p. S. Szczepanowskiego to stwierdza.—List wraźliwego przyjaciela z Galicyi,—Pod- 
stawy i metoda w programowćj książce. — Kilka wyjątków z nićj. —P, Szczepanowski 


i-Stańczycy,—P, Szczepanowski i stronnictwa prasy Warszawskićj,—OŚ nowego progra- 
mu.— Czy go poprzemy. — Czćm się wszystko skończy, P. S. Nowa metoda polemiczna, 
oparta na podrabianiu, 


Kto u nasw swoim czasie nie czytywał broszur agitacyjnych? 
Kto, cokolwiek chociaż interesujący się sprawami ogółu, nie przy- 
pomina sobie tych wrażeń, wstrząśnień serca i umysłu, jakie wywo- 
ływał sam widok podartego najczęścićj szpargału,... Dzisiaj te 
książki zapisane do katalogów, leżą spokojnie jak baranki niewinne, 
opuszczone, zapomniane na półkach biblioteki akademickićj w Kra- 
kowie, nic im dawnćj potęgi nie przywróci, ani skupione studyowa- 
nie wciszy samotnćj, ani deklamacya wśród gwaru licznego zebra- 
nia; wyższego wpływu obecnie wywrzćć nie.... 

Lat kilka zaledwie ubiegło, a cały obraz się zmienił, „zrobio- 
ny został krok naprzód*: panują nowi autorowie, nowe broszury, 
nowe prawdy, a tamte nietylko w kąt poszły, ale nawet nie szczę- 
dzi ich złośliwość nowego prądu. Gdyby młodzieniec taki mógł 
krytycznie spojrzóć na siebie i rozwój swoich pojęć, gdyby o przy- 
szłości sądził z przeszłości, to by przewidział łatwo prędką detroni- 
zacyą nowych proroków; gdyby chciał zajrzćć powtórnie do zarzu- 
conćj już ewangelii w zestarzałćj broszurze, nie poznał by ani żaru 
głosek, ani jasnćj prawdy, ani nieprzepartćj logiki, ani porywają- 
cćj siły argumentów: wszystko wydało by mu się blade, ckliwe- 
naciągnięte, luźne. Przekonał by się, że przyczyna wstrząsającego 
wrążenia tkwiła nie w broszurze, ale w niedojrzałości jego umysłu 
przy wulkanicznym zapale serca, że zapał rozbudził w nim nie ta- 
lent autora ale prąd myśli panujący w otoczeniu, który go porwał, 
a tylko przy czytaniu drukowanego słowa, trącającego w drgającą 
stronę, entuzyazm doszedł do maximum... 
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Dzisiaj to wszystko znacznćj uległo zmianie. Magiczne wpły- 


wy tajemniczych druków osłabły wielokrotnie. Ludzie, lubiący gde- 
rać na czasy obecne, może winić za to zechcą oziębłość dzisiejszćj 
młodzieży, która unosić się, zapalać nie umić. Było by to potępienie 
niesłuszne: przyczyny zmniejszonćj wraźliwości nie są zupełnie su- 
biektywne; koleje żelazne połączyły nas z zagranicą, co wraz z niższą 
ceną paszportów ułatwiło komunikacyą, a samowolne czytanie ani 
w dziesiątćj części nie jest tak groźne jak dawnićj. Rzeczy spo- 
wszedniałe, zwyczajniejsze o wiele, przestały budzić dreszcze, to, co 
skrzyło się i paliło w ciemności, zblakło przy blasku dziennego 
światła. 

Przytém dodać i to należy, że podniósł się pozio m wymagań, 
wskutek wzrostu ścisłości wiedzy i rozwinięcia się krytycyzmu. Cho- 
ciaż zdaleka ulegaliśmy jedynie wpływowi rodzącćj się nauki spo- 
łecznćj i ona téż zrobiła swoje—od programów wymagamy teraz, 
świadomie czy bezwiednie, czegoś więcćj niż frazesów, a w kiero- 
wnikach opinii nie zadowalnia sam tylko ogień serca i wraźliwa 
wyobraźnia. 

Rozwój historyczno-naukowych badań również nie przeminął 
bez wpływu. Wiemy już coś o konieczności dziejowćj, o własnych 
winach, o tém nareszcie, że na świecie cuda się nie dzieją, a wszy- 
stko toczy się koleją naturalną. To téż dziś trudnićj wstrząsnąć 
ludźmi, biadając na losy, głosząc żeśmy wybrańcy i najcnotliwsi, że 
historya za nas mścić się będzie i że tryumf wskutek tego łatwy 
i niedaleki, a do osiągnięcia go trzeba tylko woli i chęci. Dziś scep- 
tycznie patrzymy na wszystkie nadzwyczajne siły i na nadzwyczajne 
drogi, zarówno na łaskę opatrzności, jak na względy dyplomacyi, 
na bliskie zwycięstwo prawdy i na nadnaturalną siłę własną. 

W broszurach agitacyjnych wrzących demokratów zarówno, 
jak najkrańcowszych konserwatystów (np. hrabiów Moszczeńskiego 
i Mieroszewskiego), zdarza się częstokroć, że anegdotki, słyszane 
w kawiarniach grają poważną rolę faktów historycznych, że bez- 
względność zastępuje siłę argumentów. Obecnie trudnićj tém wojo- 
wać, niewielu już wśród inteligencyi naszćj jest ludzi takich, którzy 
nie spotkali się nigdy z pojęciem krytyki dziejopisarskićj, a trzeba 
bardzo niedojrzałego umysłu, albo bardzo rozbudzonych namiętno- 
ści, aby gwałtowność, tak często z jednostronności płynąca, mogła 
przekonać i zjednać. 

Zdarza się i dziś, że gorąco napisana rozprawka, projekt, pro- 
gram, albo odezwa, jeżeli trafi na odpowiednie usposobienie ogółu, 
zaprzątnie wraźliwsze umysły na tydzień lub miesiąc, ale siła wpły- 
wu z tém, co niegdyś bywało, porównać się nawet nie da. Każdy, 
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kto spożył wiele broszurowćj strawy, musiał w końcu doznać prze- 


sytu i niesmaku, szczególnićj, jeżeli czytywał w życiu i rzeczy po- 
ważniejsze, spokojniejsze, a głębsze. Samo wzięcie do ręki broszury 


 politycznćj już przypomina katarynkową monotonność, płaską 


banalność, naiwne i zuchwałe naciąganie wszystkiego do założenia, 
powziętego z góry. Gdy się wić, kto jest autor, można bez czytania 
z okładki powiedzićć, co będzie w środku, zupełnie jak w fejleto- 
nach „Kamiennego*. Pewne sakramentalne rzeczowniki wywołują 
zawsze téż same określenia, od początku do końca jęczą tóż same 
wykrzykniki. 

Gdy się to wszystko sobie uprzytomni, taka odraza człowieka 
przejmuje, że zdaje się żadnćj broszury by się nie tknęło bez przy- 
krćj konieczności. A jednak nie można powiedzićć, że takie broszu- 
ry nie miały swoich dobrychstron, nie przyniosły korzyści.... broszu- 
ry polityczne Staszica, lub Kołłątaja i dziś jeszcze z zajęciem prze- 
czytać można; gdzieindzićj także wydawane bywają ulotne pisem- 
ka i te nie są bez wartości. 

Główna przyczyna zdyskredytowania u nas broszur wynikła 
z nieudolności autorów. Pominąwszy wybitniejsze talenty, ogrom- 
na większość autorów rozpraw agitacyjnych, niezależnie od kierun- 
ku, ciągnie dalćj rzewne lamenty na dawną nutę: taż sama banalność 
założenia, taż sama luźność dowodzeń, tćż same oklepane ogólniki, 
taż sama utopijność pomysłów. 

Poprostu ogół przerosł, w rozwoju duchowym prześcignął swo- 
ich proroków broszurowych; ci skamienieli, należą wciąż jeszcze 
do romantycznćj epoki. Że tak jest, najwymowniejszóm świadec- 
twem być może praca p. Stanisława Szczepanowskiegó „Nędza 
Galicyi w cyfrach*. Jestto w istocie swojćj także agitacyjna bro- 
szura, a jaki wpływ wywarła, ile umysłów poruszyła! i jedynie dla 
tego, że, wspierając się na faktach, zebranych skrupulatnie, a zesta- 
wianych umiejętnie, z rzeczywistością się rąchuje i rozumuje ściśle, 
ze znajomością rzeczy. Niestety dotąd dziełko to dostać mogłem jedy- 
nie w streszczeniu i przyznać muszę, że przy czytaniu doznałem takie- 
go bicia serca, jak niegdyś za lat młodzieńczych, kiedy mi wpadły 
w ręce pierwsze tomy biblioteki Brockhausa, lub wydawnictwa 
W. Mickiewicza. A przystępowałem z takićm uprzedzeniem: broszu- 
ra agitacyjna i tytuł taki przykry: Nędza w cyfrach! — więc 
jeszcze raz, nie wiem już który, trzeba będzie przewędrować przez 
piekło niedoli, cierpień, upadku, przyjrzćć się strasznćj rzeczywisto- 
ści, którą już się tyle razy oglądało i odwrócić oczy ze zgrozą, 
z rozpaczą bezsilności, ze zwątpieniem w przyszłość. Myliłem się; 
ale czym ja winien, czy autorowie społeczni nie przyzwyczaili nas 
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do tego, że jedni starannie zakrywają wszelkie rany naszego orga- 


nizmu zbiorowego, inni starają się je opisać w rozmiarach przesa- 
dzonych, dla tego prawdopodobnie, aby dać ujście pessymizmawi. 
czy może rozpaczy, a środków zaradczych zazwyczaj nie podają, 


lub snują je z lotnego natchnienia, bez należytego zbadania, a to 
ulgi czytelnikowi przynieść nie może? 

Zanim jeszcze posypały się w pismach mi dostępnych liczne 
sprawozdania z książki p. Szczepanowskiego, napisałem do Galicyi 
do jednego z przyjaciół z prośbą o doniesienie, co to jest. Otrzyma- 
ną odpowiedzią dzielę się z czytelnikami „Ateneum*; muszę tylko 


uprzedzić, że przyjaciel mój jest człowiek wraźliwy i, poddawszy 


er e 


się wpływowi, mógł przesadzić w pochwałach, za obiektywność więc 
sądu jego ręczyć nie mogę; to jednak jest pewne, powtarzam, że 
„Nędza Galicyi* stoi o całe niebo, przewyższa inne broszury tém, 
że daje czytelnikom i opiera się na danych ścisłych i traktuje o rze- 
czach dostępnych z wielką znajomością.. przedmiotu. Oto treść 
listu: 

Wziąwszy do ręki książkę p. Szczepanowskiego, doznajemy 
wrażenia, jakbyśmy się przenieśli na pole rozległe, gdzie dużo 
świeżego powietrza i słońca. Przejmuje nas ciepło, a nie czujemy 
duszności, wznosimy się z autorem wysoko, a nie doznajemy zawro- 
tu głowy od frazesów ćmiących rozsądek. Tćj przykrćj woni, jaką 
zwykle wydaje polityczne bajanie niepowołanych, nie czuć wcale. 
P. Szczepanowski stoi na wysokości zadania, które przedsięwziął, 
nie ma w nim ani śladu utopisty i fantastyka z czasów romantyzmu 
społecznego, zna zasady i wymagania nauki i ta znajomość daje 
książce jego urok, siłę przechowywającą, zdrowie. Jest to autor 
nawskroś spółczesny, odpowiadający najzupełnićj realistycznemu, po- 
zytywnemu momentowi duchowego rozwoju. Jakaż rożnica pomię- 
dzy nim, a tymi rzecznikami, którzy wprzód muszą rozgorączkować 
wyobraźnią, zanim zdołają wywrzéć wpływ jakikolwiek? Jeżeli do- 
tąd fantazya, wzięta za fundament w broszurach politycznych, była 
anachronizinem, to po książce p. Szczepanowskiego stanie się po- 
prostu śmiesznością. Podstawą wywodów p. Szczepanowskiego 
jest znajomość kraju, jego przeszłości i teraźniejszości i nie tylko 
pod względem politycznym; a obok tego wielka znajomość życia 
społecznego całego zachodu. Do wyprowadzenia każdego niemal 
wniosku używa on wielkićj liczby cyfr, któremi się posługuje bar- 
dzo zręcznie i umiejętnie. Może fachowi ekonomiści będą mu mieli 
co do zarzucenia, może gwałci on wyprobowane metody; nie znając 
się na tém fachowo, przesądzać nie chcę, ale tem nie mnićj pozo- 
stanie rzeczą niewątpliwą, że jako autor broszury agitacyjnćj wy- 
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wiązał się z zadania świetnie, po przeczytaniu jego dowodzeń roz- 
jaśnia się w umyśle bardzo, blask bije w oczy, zwraca się uwagę na 
wiele zjawisk, dotąd pomijanych bez wszelkićj uwagi. Podobno p. 
Szczepanowski zbierał dane przez lat 20; znowu przesądzać nie mo- 
gę, czy są one dokładne, tembardzićj, że autor nie wymienił dokła- 
dnie źródeł, zkąd je czerpał (jest to jedyny brak, jaki widzę w jego 
metodzie), ale to pewna, że jeżeli są dobre, (lub gdyby na ich miej- 
sca wstawione były dobre), to przyczyniły się bardzo do rozjaśnie- 
nia sytuacyi i stosunków Galicyjskich. 

_,  Sprawozdawcy pism warszawskich, a w tej liczbie sprawoz- 
dawca „Ateneum* (zeszyt marcowy), podnieśli głównie część eko- 
nomiczną książki, przytoczyli liczby ciekawe; czytelnicy tćż mogli 
by sądzić, że p. Szczepanowski uwzględnił tylko materyalne potrze- 
by kraju. To mogło by nawet obudzić pewne obawy; ekonomiści, 
choć wogóle ludzie trzeźwi i znający wszystkie strony życia, czasa- 
mi jednak wskutek nieustannego przestawania z liczbami statystyki, 
pomijają te przejawy, które wyrazić się nie dają żadnym znanym 
symbolem. Obawy te w danym wypadku wcale się tu nie sprawdzi- 
ły, na szczęście. Książka zawiera drugą część: moralno-społeczno- 
polityczną, w którćj autor rozpatruje, krytykuje i ocenia wszystkie 
mnićj więcćj przejawy Życia w Galicyi i to mu daje właśnie tę sze- 
roką podstawę, która książkę chlubnie wyróżnia, a czytelnika zje- 
dnywa. Autor nie ogranicza się na wykazaniu biedy, błędów, upad- 
ku, ale wszędzie podaje środki zaradcze, wskazuje drogi, prowadzą- 
ce do lepszćj przyszłości i odrodzenia i to sprawia, że, kończąc 
książkę, nie czujemy się zgnębieni, lecz doznajemy wrażeń podnio- 
słych, w serce wstępuje nadzieja i otucha. 

Ażeby dać pojęcie o realizmie, trzeźwości i odwadze autora 
przytoczę ci zdanie, które wypowiada jako wynik bardzo skrupu- 
latnego rachunku: „Nasze krowy sto razy tyle wpływu mogą wy- 
wrzéć na losy naszćj gospodarki krajowćj, co minister Dunajewski 
i cała Rada Państwa. Kwestya mleka ważniejszą jest dla nas od ca- 
łćj „wysokićj polityki“. 

Ale gdzieindzićj znajdujemy takie ustępy: „Zacząlem obraz nę- 
dzy Galicyi od obrazu nędzy ekonomicznćj! Ale ten ohydny obraz 
materyalnego ubóstwa, gnuśności, lekkomyślności i zepsucia jest tyl- 
ko odbiciem równie ohydnego obrazu naszćj nędzy moralnćj. Nie 
tylko dusza chorzeje w chorćm ciele, ale odwrotnie ciało staje się 
chorćm, jeżeli dusza jest chorą.* 

„Nie ma tćż odrodzenia ekonomicznego bez odrodzenia mo- 
ralnego! Jak nasza nędza nam spowszedniała, jak zobojętnieliśmy 
na jćj objawy, tak że nam się dziwnem wydaje, jeżeli ją kto za coś 
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TO 
inry 


niezwykłego anormalnego uważa—tak też spowszedniał nam upa- — 


dek moralny, zobojętnieliśmy na te wszystkie objawy lekkomyślno- 
ści i zepsucia, które nas zewsząd otaczają. 
„Ażeby należycie wyobrazić sobie ogrom naszćj nędzy, trzeba 
mićć osobiste doświadczenie krajów zamożnych. Ażeby należycie 
zrozumieć uniwersalność naszego upadku moralnego, trzeba było 
żyć w społeczeństwie zdrowóm. Pod każdym względem, czy to 


prawdomówności, czy to pracowitości, czy obowiązkowości, oszczę- 


dności i wykształcenia, przeciętna u Polaka jest niższą od przecię- 
tnéj u innych narodów europejskich. Trzeba mieć do czynienia 


z cudzoziemcami, z innymi narodami, ażeby się przekonać, jak czę- 


stó się trzeba wstydzić tego, że się jest Polakiem, rumienić się za 
podłość, chciwość, niegodziwość i głupotę współziomków. Na co 
nam się przyda zasiew bohaterski, jeżeli typu wyrobionego w nieli- 
cznćj garstce obrońców... nie upowszechnimy, jeżeli nie zrobimy 
ogólnym typem narodowym, co już się stało typem wybranych je- 
dnostek. 

„Dla tego też w rozprawie nad nędzą ekonomiczną musiałem 
rozbiór środków zaradczych zacząć od odrodzenia moralnego. 
Wszystkie inne okoliczności mogą nam utrudnić, nawet udaremnić, 
tego nam nikt nieudaremni, Jeżeli tylko sami chcemy, to celu tego 
musimy dopiąć, choćby legiony Bismarcka były sto razy potężniej- 
sze, choćby się cały świat spiknął przeciwko nam“. 

„Dla tego zaczynam wyliczenia naszych sił ekonomicznych od 
oszczędności, siły najmniejszćj statystycznie, siły, która sa- 
ma przez się zupełnie nie jest wstanie radykalnie zmienić naszego 
położenia, ale siły, która ma nieskończenie wielkie znaczenie mo- 
ralne, jest oznaką i gwarancyą, że nie zmarniejemy i godny użytek 
zrobimy z tych większych środków, do których uzyskania trzeba 
powołać siły o wiele skuteczniejsze i potężniejsze od prostćj oszczę- 
dności*. 

Gdzieindzićj woła autor, uderzając w sam rdzeń naszćj bez- 
silności: „Bądźmy... sobą... ale przez całe życie, każdego dnia, w wy- 
konaniu wszystkich obowiązków społecznych, w najpospolitszym 
czynie życia codziennego“. 

Ale rzuciwszy tyle palących wyrzutów, autor nie zostawia nas 
długo pod ich wrażeniem o kilka kartek dalćj czytamy: „Pessymi- 
styczny i sceptyczny stan opinii publicznćj jest jedną z głównych 
przyczyn trudności wydźwignięcia się z naszćj biedy. To nie na- 
strój ducha, ale rozstrój*... „Nie ma narodu, który się (jak my) w ten 
sam sposób magiczny prawie sposób przemienia i podnosi pod wpły- 
wem odpowiedniego nastroju“... „Nic bardzićj uderzającego w na- 
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szćj historyi, jak ta dziwna siła psychiczna w naszćj rasie, ten nie- 
wyczerpany zapas elastyczności w naszym charakterze, tém bardzićj 
nie wyczerpany im większe klęski na nas spadają i t. d.* 

Z tego, co pisma warszawskie powiedziały już o książce p. 
Szczepanowskiego, mogłeś się przekonać, że jest to zjawisko niema- 
łćj doniosłości politycznćj, że na arenę życia społecznego w Galicyi, 
wystąpiła siła nowa, potężna, którćj można dziś już wróżyć wybi- 
tną przyszłość i wpływ na losy kraju. 

Nie wdając się zresztą wcale w proroctwa, przyznać trzeba, 
że wystąpienie posła stryjskiego świadczy o rozwoju Galicyi. 
W pierwszych latach autonomii nieszczęśliwy kraj ten nie posiadał 
nic: ani ludzi, ani wyrobienia politycznego, ani wiedzy, ani talen- 
tów. Dreszcze przejmują, gdy się czyta sądy i sprawozdania o pier- 
wszych sejmach. Wy tam, w Warszawie, przyzwyczailiście się od 
tych czasów lekceważyć „Galileję*, w wyrokach waszych zawsze 
głosicie, że nie jest ona, pomimo autonomii, Szampaniją, zapomina- 
cie, że nie można wymagać przemienienia w ciągu dwudziestu lat 
piekła na raj, że należy te trochę, co jest, zestawiać z fatalnym 
spadkiem meternichowskićj gospodarki. Już zjazd prawników 
w Krakowie w roku zeszłym powinien był przekonać, że Galicya 
pod względem umysłowego rozwoju nie straciła czasu; wystąpienie 
obecne p. Szczepanowskiego stwierdza to: w kraju, który nie ocknął 
się zupełnie z letargu, nie postąpił zupełnie od epoki najwyższego 
upadku, nie skorzystał z okoliczności sprzyjających—takie zjawisko 
byłoby niepodobnćm. 

Wystąpienie p.S. odbyło się przy najlepszych wróżbach; pierwsza 
sprawa, którą mu kraj przez wyborców poruczył, sprawa naftowa, 
została załatwioną pomyślnie. Pierwsze przemówienie jego głośne 
rozległo się gromkimi i licznymi odgłosami we wszystkich zakąt- 
kach, wywarło wpływ głęboki. Podobno wielu młodszych posłów, 
którzy dotąd w rozsypkę wspierali ogólny prąd polityki, „Koła* 
w Wiedniu, teraz skupiło się i mają popierać program wyrażony 
w książce p. Szczep. Sprawozdawcy z Galicyi, poprostu mówią 
o nowćj erze w traktowaniu spraw krajowych. Że stanowisko p. 
Szczepanowskiego musi być mocne i że on liczyć musi na wygraną, 
to wnosić można z pozycyi, zajętćj względem Stańczyków. Wido- 
cznie i opinja publiczna i on sam siebie uważa za ich spadkobiercę. 
Polityczni dorobkiewicze, w początkach swojćj karyery jeżeli nie 
są pewni zwycięztwa, podnoszą same jedynie słabe strony swoich 
poprzedników i przeciwników; dopiero kiedy tryumf da się prze- 
widzićć, kiedy jest pewny zupełnie, zaczyna się im oddawać spra- 
wiedliwość i ocenia ich zasługi spokojnie. Pan Szczepanowski 
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traktuje stańczyków z wielkim taktem, mówi, że jako ludzie zacho- 
dni, wykształceni, umiejący patrzćć bez uprzedzeń, byli niewątpli- 
wym postępem wobec „przedpotopowych* zachowawców, ciemnych 
i potężnych jedynie uporem i ciężką nieruchliwością, że stworzyli 
partyą poważnie konserwatywną, jakićj kraj nasz nigdy jeszcze 
nie miał, alẹ że to, co mogli byli zrobić — zrobili i dziś ustąpić 
powinni. 
Jako warszawiak i w dodatku publicysta nie potrafisz może 
wytworzyć sobie dokładnego pojęcia o p. Szczepanowskim, jeżeli 
nie będziesz wiedział, do jakiego on się obozu zalicza, czy jest po- 
stępowcem, czy konserwatystą, a nawet może pożądanem było by 
dla ciebie wiedzićć, do jakiego odcienia głównych kierunków nale- 
ży, t. j. czy nadał by się na współpracownika „Głosu*, czy „Prawdy*, 
„Wieku“, czy „Słowa“. Niestety—wyobrażam sobie twoje zdziwie- 
nie—pomimo dokładnego przewertowania programowćj pracy p. 
Szczepanowskiego od deski do deski, nic ci o tém powiedzićć nie 
mogę. Jest demokratą (powiada sam, że wychowany był w zasa- 
dach demokratyzmu), nazywa chłopów podstawą życia społecznego, 
mówi o zwróceniu bacznćj uwagi naoświatęludową i o wytężenius sił. 
wszystkich, aby tę oświatę podnieść do takiego poziomu jak w Szko- 
cyi naprzykład; parcelacyą uważa za konsekwencyą swego programu; 
jest wrogiem antysemityzmu, szczególnićj tćj jego formy, w jakićj się 
u nas przejawia, co téż jest w tćj chwili zasadniczą czy przypadko- 
wą cechą stronnictw demokratycznych;—zdawałoby się więc, że go 
można włączyć do partyi postępowćj, albo, odwróciwszy rzecz nie- 
co, że obóz postępowy może i powinien go popierać. Nawet tempe- 
rament pisarski zbliża go da waszćj lewicy prasowćj: jest stanowczy, 
żąda wypowiadania nagićj prawdy, nie zakrywania ran, nie oszczędza- 
nia samych siebie, napada na politykę strusia. Pomimo to „postępow- 
cem“ w znaczeniu ogólnie u was przyjętćm nie jest. Bo naprzód 
nigdzie nie urąga papieżowi ani duchowieństwu—no, ale to może 
ze względu na galicyjskich swoich czytelników, którzy by tak zapa- 
prykowanćj potrawy nie przełknęli; ważniejszą jest rzeczą, iż pomi- 
mo ostrćj krytyki, nigdzie nie rzuca wyklęcia na głowy szlachty, 
przeciwnie mówi o jćj przymiotach, wzywa do spełnienia obowiąz- 
ków wyjątkowych, które istnieją, chociaż wyjątkowe przywileje 
ustały, i nie waha się głosić, że odrodzenie moralne, a późnićj eko- 
nomiczne od klas wyższych zacząć się powinno, gdyż przykład, 
idący z tych sfer, może być najzbawienniejszym. Nie dość na tóm. 
Ośmiela się głośno wyznać, że był jakiś czas pod wpływem... o zgro- 
zo... Józefa de Maistre a—to się na szczęście nigdy żadnemu postę- 
powcowi w Warszawie nie przytrafiło, na szczęście, bo by mu to 
późnićj koledzy przez całe życie wytykali.... 
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Więc jest konserwatystą? I to nie. Przyznaje stańczykom, że 
stanowią na przyszłość cenny zawiązek umiejętnćj i trzeźwćj kryty- 
ki, ale twórczości od nich żądać nawet nie można. „Niepopra- 
wnych*, którzy mniej więcćj oznaczają toż samo, co bronieni przez 
część waszćj pracy „nieobecni*, posyła poprostu bardzo demokra- 
tycznie na złamanie karku i raz na zawsze do Monaco. Opiece 
boskićj nigdzie narodu nie poleca, na Częstochowę nie liczy, a tyl- 
ko wciąż wskazuje najzupełnićj doczesne środki ratunku. 

A może zalicza on się do tćj partyi którą najbardzićj postępowi 
dziennikarze nazywają burżuazyą? Nie. Ceni co prawda prze- 
mysłowców, rachuje na ich wpływ i pracę; pomiędzy tytułami roz- 
działów znaleść można jeden taki: „Stworzenie kapitalistów i sta- 
nu średniego u nas głównóm zadaniem społecznóm*; twierdzi, iż 
w Galicyi myślćć przedewszystkićm należy o wytwarzaniu, bo po- 
dział nędzy nikomu pociechy nie przyniesie. Socyalizm traktuje 
zgóry i radzi go wymieść od nas jak śmieci,—ale jednocześnie 
gromi egoizm „kołtunów*, j.k nazywa bezmyślną część mieszczań- 
stwa; ofiarność i poświęcenie uważa za konieczny warunek odro- 
"dzenia, a nawet w potępionym socyalizmie widzi tę dobrą stronę, 
że w Niemczech i we Francyi stanowi protest przeciwko brakowi 
poczucia obywatelskiego wśród kapitalistów i stanu średniego 
i krytykuje zestarzałe pojęcia ekonomiczne... 

Względem działających u nas stronnictw, względem stańczy- 
ków i liberałów p. Szczepanowski zajmuje jednakowo opozycyjne 
stanowisko. Pierwsi usiłują zbawić Galicyą w Wiedniu przez kon- 
cesye polityczne, budżetowe, jak również przez honory i posady, 
spływające na kraj i jego przedstawicieli; drudzy twierdzą, iż panu- 
jące stronnictwo nie wiele zyskuje z tryumfów wskutek małéj sta- 
nowczości i pragnie je przelicytować w stolicy państwa. P. Szczepa- 
nówski chce punkt ciężkości-nadziei i usiłowań przenieść na grunt 
ojczysty. Rozumowania swoje wysnuwa on z tego pewnika społe- 
cznego, że naród-nędzarz nie może być silnym, nie może ani w wal- 
ce ani w pokoju ostać się wobec spółzawodników:—aby coś zrobić 
trzeba mieć do tego siłę i środki. Tylko butna zarozumiałość, albo 
lekkomyślna fantazya może się spodziewać, iż z upadku moralnego 
wyrwie społeczeństwo jakiś cudowny bohater, albo szczytna doktry- 
na, albo nareszcie uniesienie chwili;—trzeba pracować, długo pra- 
cować w znoju, w cichości, z poświęceniem i zaparciem się. 


. . . . . . . . . . . a . . 


Ludwik „Straszewicz. 
P. S. Pismo, poświęcone obok besztania pewnych stanów, 

emancypacyi języka z więzów przyzwoitości, a nadto uwolnieniu 
T. IL Z.I. r. 1888, 12 
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stosunków literackich z pęt skrupułów moralnych—,„Głos*, wystyli- 
zowało w nr. 10, bezimiennie naturalnie, następującą insynuacyą: 

„Gdy p. Ludwik Straszewicz dzielnie wystąpił w Aźeneum prze- 
ciwko Prusowi, który w odcinku Kw». Codz. ośmielił się przemówić 
w obronie dzieci „nieprawych* (co za demoralizacya!), a p. W. 
` Wścieklica w zbroi statystycznćj usiłował w krucyacie antypru- 

sowskićj p. Ludwikowi dopomódz,—obawialiśmy się, że wśród nie- 
wdzięcznego społeczeństwa bez uznania pozostać może to chwale- 
bne skarcenie jakiegoś tam feljetonisty, przez dbałych zawsze o do- 
bro swego społeczeństwa naszych braci Siamskich. Obawy jednak 
nasze, jak się wkrótce okazało, były całkiem płonne. Zasługi pp. 
Straszewicza i Wścieklicy, nie pozostały bez uznania: „Słowo, Niwa 
i Przegląd Katolicki przyklaskują ¿m (proszę zwrócić uwagę na liczbę 
mnogą—Ś$rzyb. kron.) radośnie. Zwłaszcza ten ostatni nie może dla 
nich znaleźć słów uwielbienia. 

„O jednym z „braci“ Przeg. Katol. pisze między innemi (Nr. 9): 
„każdy, w kim nie zamarło uczucie chrześcijańskićj moralności, 
z oburzeniem potępił (a jakże!) nowy ten paradoksalny wybryk na- 
szego humorysty (Prusa), ale przysługę dobrćj sprawie oddał p. 
Wścieklica.... P. W. dał dobrą naukę Prusowi*... Niech wić ten 
kacerz, że „w sądzeniu i rozwiązywaniu kwestyj społecznych najnie- 
bezpieczniejszą i najlepszą jest rzeczą trzymać się zawsze wskazó- 
wek nauki chrześcijańskićj*. Aż miło słuchać! Nawet „kamien- 
ny“ p. Jeleński zachwycony „nauką“, jaką dał p. Wścieklica Pruso- 
wi, zapomniał dawnćj swćj doń urazy (za szereg artykułów o Xoli, 
drukowanych przed laty kilku w Prawdzie, p. t. „Gniazdo szerszeni“) 
i w ostatnim numerze swego „organu* składa mu hołd publicznie. 
No, teraz już pp. Straszewicz i Wścieklica nie mogą się uskarżać na 
„niewdzięczność* społeczeństwa i prasy: i jedno i druga potrafią 
zawsze należycie uznać i ocenić zasługi naszych dzielnych mężów*. 

Nie potrzeba chyba dowodzić, że w artykuliku tym tkwi insy- 
nuacya. Sama zgodność zdania kilku publicystów w jakićjś kwe- 
styi nie jest znowu faktem tak nadzwyczajnym, ani tak gorszącym, 
aby go warto było wpisywać tonem ironicznym do kroniki życia pu- 
blicznego. 

Redakcya „Głosu* czujnie wietrzy wszelkie nieprawości; jak 
ogień wody, tak ona znieść i przemilczćć nie potrafi żadnego zgor- 
szenia, nie mogła też strawić w sobie... hańby (zapewne hańby), ja- 
ką opisała w artykuliku „Uznanie zasług*, musiała spostrzeżenia- 
mi swemi podzielić się z publicznością. Oto myśl przewodnia 
oskarżenia „Głosu“: Straszewicz i Wścieklica należą niby do postę- 
powego obozu, a tymczasem zasługują się i wzbudzają uznanie 
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_w trzech filarach konserwatyzmu. Domyślni czytelnicy „Głosu“, wy- 
ćwiczeni w odgadywaniu zdań niedomówionych i wszelkich insynu- 
acyj, potrafią łatwo dośpiewać sobie: więc Straszewicz i Wścieklica 
są odstępcami, a przynajmnićj siedzą na dwu stołkach, zasługują się 
możnym it. d. Czytelnicy „Głosu“ muszą się domyślać, gdyż im p. 
Popławski tłómaczył w „Polityce strusia“ (nr. 32 r. 1887): „czy kto- 
kolwiek o jakimkolwiek przedmiocie wypowiedział wszystko to, co- 
by powiedzićć się dało... „Jeden promyk światła przelotnie rzucony, 
pozwala bacznenu obserwatorowi objąć zarysy przedmiotu...* i t. d. 

Szydercze dodanie do naszych nazwisk „dbali o dobro spo- 
łeczne bracia siamscy* jest conajmnićj posądzeniem o złą wiarę 
i wolę w naszych publicznych wystąpieniach. 

Hańby z pochwały konserwatystów nie odczuwam wcale, 
oskarżenia „Głosu“ nie zabolały mnie tćż zupełnie. Na dotkliwsze 
pomówienia „Głosu*, jako organu, co z brutalnych wymyślań zrobił 
sobie sport czy rzemiosło, odpowiadałem milczeniem. Sam fakt 
spotwarzania ludzi, niewchodzących nikomu w drogę, spotwarzanie 
dla miłości sztuki jedynie, jest rzeczą tak powszednią, że zwracać nań 
uwagi nie warto, a przytóćm ja nie potrafię napiętnować tak dosa- 
dnie podobnego czynu, jak to niejednokrotnie zrobiła sama re- 
dakcya „Głosu*, kiedy o jćj skórę chodziło. „Głos* również, kiedy 
mu zarzucono uznanie pewnego pisma, potrafił dać porządną odpra- 
wę tym, co tak „nisko upadli*, że omawianą kwestyę sądzą we- 
dług tego, komu się ona podoba, że wyrzucają publicystom pokre- 
wieństwo zdania z kimkolwiek: „Bądźmy raz sobą przedewszystkićm. 
Tylko lichota umysłowa i moralna lęka się nagany przyjaciół i po- 
chwały przeciwników. Człowiek uczciwy tak powinien szanować 
swoją godność, żeby nawet nie przypuścić o sobie krzywdzącego po- 
sądzenia. Mówmy i czyńmy tak, jak nam dyktuje nasze przekonanie 
bez względu, co tam kto powie. Zgani nas—dobrze, pochwali— 
tym lepićj', 

Nie myślę zresztą wyzyskiwać tego wypadku, bo niekonsek- 
wencya i mierzenie siebie jednym, a niemiłych sobie innym łokciem 
jest rzeczą względnie drobną, a w każdym razie dla „Głosu* po- 
wszednią. Przytćm, może do wielkich ludzi stosują się inne prawa 
moralne: co dla Głosu jest chlubą, to cień rzuca na naszą dbałość 
o dobro społeczne. 

W artykule organu bez skrupułów znajduje się inna osobli- 
wość, bodaj czy nie poraz pierwszy przytrafiająca się w dziejach 
naszego dziennikarstwa. Datę innowacyi należy podkreślić. 

Dotąd insynuacya i fałszywe oskarżenia opierano na faktach, 
istniejących w jakiejś formie, przekręcanych nieraz tendencyjnie, 
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ale zawsze na faktach istniejących; „Głos* tak gorąco pragnął poni- 
żenia nas w oczach swoich czytelników, że uciekł się aż do podro- 
bienia faktu. 

Mniejsza z tém, że przyczyną polemiki nie była obrona dzieci 
nieprawych, że ani ja, ani Wścieklica nigdyśmy na brak wdzięczno- 
ści społeczeństwa się nie skarżyli i do takowćj pretensyi nie mieli, 
jak to nam „Głos“ wmawia („No teraz pp. S.i W. nie mogą się 
skarżyć...*). Takie pretensye miewają „orły kąpiące się w słońcu,* 
a zapoznani prorocy. Ani „Słowo“ ani „Przegląd Katolicki“ ani 
jednym wyrazem nie potrąciły o polemikę moją z Prusem! 
Powtarzam ani jednym wyrazem. Nie wymieniły nazwiska 
mego. W „Niwie* zaś uznanie zasług wypowiedziane było 
w tém jednóm zdaniu: „Ale na szczęście (niewątpliwie to słowo 
szczęście wyraża uznanie zasług) liberalni koledzy Prusa, ku 
wielkiemu zgorszeniu „Przeglądu Tygodniowego*, wykazali mu cy- 
frami i świadectwem nieposzlakowanego liberalizmu artykułów, że 
przeciwko zasadom, które stanowią podstawę ustroju społecznego, 
grzeszyć (przepraszamy liberalnych kolegów Prusa—dodaje, „Niwa* 
z ironią,—że używamy tak kościelnego wyrażenia) bezkarnie nie 
można*. Oto jedyna, powtarzam, wzmianka, w którćj „Niwa* wypo- 
wiedziała zdanie o moim udziale w polemice i to wystarcza „Głoso- 
wi* za dowód do oskarżenia mnie o przeniewierzanie się... nie- 
wiem: zasadom czy stronnictwu? Dodać należy, że opisując sam fakt 
„Niwa“ dosyć szyderczo traktuje „liberałów“, mnie zaś i Wściekli- 
cę do nich zalicza i bardzo wyraźnie i z akcentem zaznacza swój 
odmienny od naszego punkt wyjścia nietylko wogóle, ale nawet 
w téj kwestyi, co do którćj, jako oponenci Prusa, zgadzaliśmy się 
pozornie (nr. 317). 

Co do mnie więc fabuła „Głosu* wysnuta została ze zbyt gorli- 
wćj fantazyi. Co do Wścieklicy, to nazwisko jego było wymienione 
iw „Słowie“ i w „Przeglądzie Katolickim“, ale jak? „Słowo* zasta- 
nawiało się, czy przyzwoicie postąpił „Kuryer Codzienny* druku- 
jąc i kronikę Prusa i krytykę Wścieklicy. O samćj polemice p. Ja- 
cek Soplica zauważył mimochodem: „Okolicznościowe i oczywiście 
żartobliwe wystąpienie Prusa w przedmiocie zwiąsków nielegalnych 
wywołało zbyt wiele (uznanie zasług!) wrzawy.* Nic więcćj! (nr.5). 
„Przeg. Kat.“ zaczyna od potępienia Prusa, a kończy naganą dla 
Wścieklicy, któremu przyznaje częściowo racyą, ale od ma- 
wiastanowczo uznania dla jego punktu wyjścia, metody i czy- 
sto-świeckiego stanowiska. Sumienność polemiczna „Głosu* zabły- 
sła jeszcze przy jednćj sposobności. Pobożna nauka „Przeglądu Ka- 
tolickiego* („w sądzeniu i rozwiązywaniu kwestyi społecznych naj- 
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bezpieczniejszą i najlepszą jest rzeczą trzymać się wskazówek nau- 
ki chrześciańskićj*), według „Głosu“ wyciągniętą jak gdyby została 
z artykułu Wścieklicy i zaadresowaną do Prusa. Czyż to nie kom- 
promituje postępowego pisarza? Może; tylko że nieugięty w kar- 
ceniu innych, a wolny od skrupułów, „Głos* poplątał adresy — to 
właśnie Wścieklica został tak skarcony i zmonitowany przez „Prze- 
gląd Katolicki“ za to, iż „nazwał śmiesznemi i nierozum- 
nemi usiłowania katolików rozwiązywania kwestyi społecznych 
na zasadach chrześciańskich*! (nr. 9). - 

Nie podejmuję się charakteryzować téj innowacyi, wprowadzo- 
nćj przez „Głos“ do naszćj praktyki dziennikarskićj. Takie przykła- 
dy są zaraźliwe i prawdopodobnie niedługo ktoś zastosuje nową me- 
todę do „Głosu“, a wtedy iego poczucie sprawiedliwości zdjęte 
świętćm oburzeniem, bryźnie na winowajcę potokiem wonnych, 
a zasłużonych epitetów. L. S. 


Odpowiedź Polikratesowi i Posłowi Prawdy. — Słówko o Wystawie tkackiej. 
Odezwa komitetu pomnika Mickiewicza. 


Część kroniki w ostatnim zeszycie „Ateneum* była poświęco- 
na wypowiedzeniu na tle sprawy, która niedawno poruszała żywo 
szerokie koła naszego społeczeństwa—poglądu, że sądy honorowe 
są odpowiedniejszą niż pojedynek drogą do rozstrzygania spraw 
honorowych, zwłaszcza w tych wypadkach, gdy treścią sprawy jest 
zarzut dotyczący spełnienia czynu ujmę przynoszącego, jedyną zaś 
w wypadkach, gdy zarzut podobny ma związek ze stanowiskiem pu- 
blicznćm tych, którym zarzut uczyniono. Wypowiedziane przeze- 
mnie myśli wywołały dość ostrą polemikę ze strony -„Polikratesa* 
w „Niwie* i bardzo ostrą ze strony „Posła Prawdy* w „Prawdzie*. 
Zaczynając od Polikratesa, muszę się zastrzedz przedewszystkićm 
przeciwko wyszukiwaniu w wypowiedzianych przezemnie uwagach 
takich zdańitakich oskarżeń, do przypisania mi których—nawet 
w formie przypuszczenia—nie dałem żadnego materyału. Ani sło- 
wem, ani półsłówkiem żadnóćm nie wypowiedziałem oskarżenia 
Dyrckcyi Głównćj Tow. Kred. Ziemskiego o „zepsucie moralne“ 
i „pokrywania własną powagą nadużyć Dyrekcyi Szczegółowćj*. 
Wogóle żadnych władz Towarzystwa o nic podobnego nie oskarża- 
łem i nie posądzałem. Jeżeli Polikratesowi o moje wyznanie wiary 
chodzi, to go mogę zapewnić, że w myśli nawet nigdy nie oskarża- 
łem władz Towarzystwa Kred. o zepsucie moralne. Za to przyznam 
się szczerze, żem pomawiał czasami przedstawicieli Tow. o trzy wa- 
dy: 1) o pewną ospałość, 2) o wstręt do jawności i 3)o zbyt małe 
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uwzględnienie interesów innych klas społecznych, po za obrębem 


przedstawicieli własności większćj. Przechodząc do treści poruszo- 


nćj w polemice Polikratesa sprawy, skoro Polikrates dowodzenie 
moje w wielkościach oderwanych wyrażone, przełożył na wielko- 
"ści mianowane, to i mnie zmusza niejako do nazywania rzeczy 
i osób po imieniu. Otóż odpowiem mu, że zarzuty p. Waliszew-- 
skiego, które dały powód do polemiki w sprawie dewastacyjnćj 
dotyczyły między innemi osób, które zamują stanowiska w dyrek 
cyi szczegółowćj kaliskićj. 

Jak się z faktów przez p. Waliszewskiego przytoczonych i z wy- 
nikłćj w następstwie polemiki, a co najważniejsza, z przeprowadzo- 
nego przez delegata Dyrekcyi Głównćj śledztwa wykazało, o nie- 
odpowiednićm działaniu dyrekcyi ¿z gremio, ani nawet pojedyń- 
czych urzędników przy pełnieniu czynności wprost urzędowych 
mowy być nie mogło. I dlatego tćż Dyrekcya Główna nie znalazła 
żadnćj nieprawidłowości w działaniach dyrekcyi szczegółowćj ka- 
liskićj. Czy jednak podobna opinia Dyrekcyi Głównćj dała już do- 
stateczną i zupełną satysfakcyę zadraśniętym w czci przedstawicie- 
lom dyrekcyi kaliskićj” Mniemam, że nie. I ci przedstawiciele wi- 
docznie jednego ze mną byli zdania, skoro krzywdy swojćj dalćj 
dochodzili i satysfakcyi żądali. Otóż właśnie do tćj satysfakcyi 
najlepszą drogą byłby—podług mego zdania—sąd honorowy. Poli- 
krates twierdzi, że dziś—skoro odwołanie nastąpiło — i w ten spo- 
sób jedna ze stron się usunęła, sąd honorowy nie ma racyi bytu. 
Zapewne, że sąd honorowy zaraz w początku sprawy byłby odpo- 
wiedniejszym niż dziś; sądzę jednak, że i dziś jeszcze sąd taki 
mógłby i powinien by się zebrać. Przedewszystkićm, o ile mi wia- 
domo, nie wszystkie i nie przeciwko wszystkim zarzuty zostały od- 
wołane. Gdybym się jednak co do tćj okoliczności mylił, to prze- 
cież bywają przykłady, że dbali o niepokalaność swćj opinii obywa- 
tele sami zwołują na siebie sąd, wskutek istnienia li tylko krzyw- 
dzących pogłosek. Widzimy również nieraz w życiu publicznćm 
różnych krajów, jak wybrani przed wyborcami składają sprawozda- 
nia, ttómaczenia, usprawiedliwienia swych czynności. Czyby cze- 
goś podobnego nie mogli i nie powinni zrobić i panowie przedsta- 
wiciele dyrekcyi szczegółowćj kaliskićj. Dowiodłoby to wysokićj 
dbałości z ich strony o opinię publiczną i dałoby im zupełną 
satysfakcyę i jako ludziom prywatnym i jako funkcyonaryuszom 
publicznym. Boć w danym wypadku, absolutoryum, dane przez 
zwierzchnie władze, niezupełnie przedstawicielom dyrekcyi kali- 
liskićj, nawet jako funkcyonaryuszom publicznym, wystarczyć może. 
Zeby jasno wyłożyć tę ostatnią myśl moją, muszę powiedzićć parę 
słów w kwestyi, co stanowi cechy funkcyonowania publicznego. 
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Funka SER zawiera w sobie dwa elementa: dążenie do 

prawnego celu użyteczności publicznój i korzystanie ze śro d- 
ków prawnych, ze specyalnych atrybucyi, jakie stanowisko pu- 
bliczne daje. Otóż za normalnie pełniącego swą funkcyę urzędnika, 
za urzędnika będącego w pełni—że się tak wyrażę—funkcyonowa- 
nia publicznego należy uważać takiego, który dążąc do celu praw- 
nego, używa zarazem i środków prawnych. -Może się jednak zda- 
rzyć, że urzędnik dążąc do celu prawnego, używa środków nie- 
prawnych (np. sędzia, który dla wyświetlenia prawdy używa tor- 
tury, albo zakazanych przez prawo środków podstępnego badania), 
albo tóż, że dążąc do celu nieprawnego i nie publicznego nawet, 
lecz wyłącznie swego prywatnego, urzędnik taki używa atrybucyi 
prawnych swego urzędu (np. urzędnik, który udzielanego mu z urzę- 
du prawa korespondencyi bezpłatnćj w sprawach publicznych uży- 
wa do spraw osobistych); może nareszcie wogóle urzędnik dopeł- 
„niać takich czynności, w których publiczny charakter działalności 
jest pomieszany z prywatnym, tak, że który ztych charakterów 
przeważa nieraz orzec trudno. Otóż w wypadkach podobnych 
władze zwierzchnie mogą uznać urzędnika za działającego prywat- 
nie i ztego tytułu dać mu absolutoryum z urzędu. Ale opinią pu- 
bliczna zawsze jeszcze może mićć wątpliwości, czy urzędnik ten nie 
nadużył swego stanowiska publicznego, czy nie ubliżył swćj powa- 
dze urzędowćj, chociaż działał niby jako człowiek prywatny. 

W wypadkach podobnych, stojących na pograniczu funkcyo- 
nowania publicznego i prywatnego sąd honorowy wydaje mi się 
środkiem oświecenia opinii najlepszym. Wogóle mniemam, że 
społeczeństwu naszemu, tak mało żyjącemu życiem publicznóm i re- 
alném i wskutek tego mało wyrobionemu publicznie, sądy hono- 
rowe, jako jeden z organów życia publicznego, wielką mogą od- 
dać usługę. Spotykamy wprawdzie opinie na przykładach konkret- 
nych oparte, a dowodzące nieudolności sądów honorowych. Ale 
opinie podobne przypominają zdanie anglika, który w czasach 
przedkolejowych podróżował podobno pocztą po Francyi i spotkał 
na pierwszych trzech stacyach pocztowych trzy oberżystki—siostry 
rodzone, rude i piegowate, a zrażony brzydotą tych jedynych, ja- 
kie widział francuzek, powrócił -natychmiast do Anglii i ogłosił 
publicznie, że wszystkie kobićty we Francyi są rude i piegowate. 
Nie bądźmyż i my podobni do owego anglika i nie zawracajmy 
z drogi z powodu kilku nieudanych sądów honorowych. Żadna 
instytucya publiczna nie bywa doskonałą, z początku zwłaszcza. 
Dopićro praktyka, wyróbienie zmniejsza wady, a powiększa zalety 
instytucyi, jeżeli tylko ta w zasadzie jest dobra. Niech zaś Polikra- 
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tes rzuci okiem do koła, niech chwilkę się zamyśli, a zgodzi się 
może ze mną, że sądy honorowe w społeczeństwie naszćm bar- 
dzo propagować należy, i nie powtórzy mi zarzutu, że nie pa- 
miętam o aforyzmie: „stanowisko obowiązuje.“ — Mogę się mylić 
w przytoczonych przezemnie szczegółach faktycznych, ale z pew- 
nością nie o pojedynczą sprawę Russowską mi chodzi, lecz o kwe- 
styę szerszego znaczenia, a mianowicie o wzmocnienie znaczenia 
opinii publicznćj, o wprowadzenie pewnćj karności wobec tćj je- 
dynćj nieraz kierowniczki naszego życia społecznego. Odrzucam 
tedy nazad Polikratesowi zrobiony mi przez niego zarzut i prze- 
mawiam jego słowami: stanowisko obowiązuje do wyrobienia w so- 
bie czucia i umiejętności rozróżniania, kto w imię prywaty, a kto 
w imię dobra publicznego przemawia. 

Ta sama część kroniki „Ateneum*, która wywołała polemikę 
z Polikratesem z „Niwy*, ściągnęła jeszcze na mnie surową admo- 
nicyą ze strony „Posła Prawdy*, twierdzącego, że na wypowiedzenie 
zdania, iż się nie jest „bezwarunkowym* przeciwnikiem obyczaju 
pojedynkowego—trzeba mićć wiele „odwagi.* Zdaje mi się przede- 
wszystkićm, żeśmy się nie zrozumieli zp. „Posłem Prawdy“, który wi- 
dzi we mnie jakiegoś propagatora, chcącego zaszczepić w najwięk- 
szćj liczbie osób zarazę pojedynkową. Niech to, co mówię w odpo- 
wiedzi Polikratesowi o propagowaniu obyczaju sądów honorowych, 
stanie w części za odpowiedź i „Posłowi Prawdy* w kwestyi moich 
intencyi. Zdaje mi się jednak, że i bez tćj ostatnićj odpowiedzi 
mógł „Poseł Prawdy* widzićć w moich słowach raczćj dążenie do je- 
dnego z nim celu, t. j. do oddziaływania przeciw pojedynkowi, niż 
do rozszerzania tego obyczaju. Tylko że ja inny mam punkt wyj- 
ścia i innćj niż „Poseł Prawdy“ używam metody działania. Dla wy- 
tłómaczenia tćj różnicy powołam się na przykład. Zgubne skutki 
wojen pobudzały wielu ludzi do przeciwdziałania ich okrucień- 
stwom. Ci anti-belliści—że się tak wyrażę—dadzą się podzielić na 
dwie kategorye. Jedni stali się głosicielami surowych słów potę- 
pienia przeciw samemu zjawisku wojny; drudzy zaczęli obmyślać 
praktyczne środki, zmniejszające ilość wojen i ich okrucieństwa, 
Z obserwacyi życiowćj widzimy, że wszelkie gromy, rzucane prze- 
ciw zasadzie wojny, były w rezultacie wystrzałami o ślepych ładun- 
kach; społeczeństwa nie usłuchały pięknych, lecz jałowych progra- 
mowo frazesów i nazwały głosicieli ich utopistami. Przeciwnie 
w sprawie zastępowania w pewnych wypadkach wojny innymi spo- 
sobami rozwiązywania sporów międzynarodowych i w sprawie 
zmniejszenia okrucieństw wojny społeczeństwa zrobiły pewien po- 
stęp. Kongresy, konferencye, sądy polubowne spotykamy coraz czę- 
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ścićj w stosunkach międzynarodowych; z drugićj strony, mamy to- 
warzystwo krzyża czerwonego, mamy wykonywane w znacznćj mie- 
rze przepisy o szanowaniu stron neutralnych, mienia prywatnego, 
o usunięciu kul rozrywających i t. d. i t. d. 

Otóż tak samo i w kwestyi pojedynków. Jedni miotają pio- 
runy na zasadę pojedynków, drudzy szukają środków zmniejszenia 
liczby ich i surowości. Jakiż jest rezultat jednćj i drugićj metody 
postępowania? Wyrzekali filozofowie na pojedynek, a jednak lu- 
dzie się pojedynkują. Królowie francuscy wydawali opatrzone sank- 
cyą kary śmierci ordonanse przeciw pojedynkom, a jednak poje- 
dynki nie ustały. Furda jednak filozofowie i królowie; sam „Poseł 
Prawdy*—jak się przyznaje—nieraz głosił potępienie pojedynku i... 
no i pojedynki dalćj trwają. Przyznajcie zaś panie i panowie, że 
jeśli ludzkość nawet p. „Posła Prawdy" nie usłuchała, to kogóż taka 
krnąbrna ludzkość usłuchać może!? Otóż z uwagi na tę niepopraw- 
ność ludzkości, ja skarcony przez p. „Posła Prawdy*, obskurant, po- 
zwalam sobie mićć odwagę należenia do tych, którzy innćj niż pan 
„Poseł** szukają drogi rozwiązania kwestyi pojedynkowćj. Podług 
mnie, nie dość słów bezwarunkowego potępienia pewnego obyczaju, 
potrzeba jeszcze coś na miejsce tego obyczaju postawić. 

Dopóki nowy, lepszy od poprzedniego obyczaj nie wszedł 
w życie, nie podobna być—sądzę—bezwarunkowym przeciwnikiem 
obyczaju poprzedniego, chociażby wadliwego, skoro ten obyczaj 
wadliwy zastąpił dawniejsze, jeszcze gorsze. Obyczaj pojedynko: 
wy, choć zgubny w skutkach i niesprawiedliwy nieraz w rozwiąza- 
niu, jest jednak lepszym moralnie od strzelania z za węgła, lub 
mordowania przez najemnych siepaczy, społecznie zaś mnićj zgub- 
nyni od takićj np. vendetty korsykańskićj, chociażby dlatego, że nie 
przedłuża dochodzenia każdćj krzywdy do nieskończoności i mniej- 
szą względnie pochłania ilość ofiar. Ponieważ rozwój społeczeń- 
stwa ulega pewnym prawom, w roztrząsaniu zatém zjawisk społecz- 
nych, zamiast jałowćj Prinzipienreiterei, koniecznóćm jest stanąć na 
gruncie historycznym i zamiast bezwarunkowych potępień, zająć 
"się zbadaniem przyczyn zrodzenia się pewnego zjawiska, a w dal- 
szym ciągu postawieniem horoskopu na przyszłość, wynalezieniem 
dróg, któremi z największą dla społeczeństwa korzyścią postępo- 
wać należy. Jak prawodawca nie jest „bezwarunkowym* przeciw- 
nikiem zabójstwa, gdyż za śmierć w obronie własnego życia, lub 
życia bliskich, w obronie czci niewieścićj i t. d. nie karze; jak naj- 
surowszy teolog chrześciański, wierzący w pochodzenie całego ro- 
du ludzkiego od Adama i Ewy nie potępi „bezwarunkowo* kazi- 
rodztwa*, gdyż dla dzieci Adama wyjątek zrobić musi; jak sędzio- 
nie angielscy — pomimo wysokićj swćj legalności i wysokiego wy- 


186 ATENEUM. 


kształcenia — dowiedli, że nie są „bezwarunkowymi* przeciwnika- 
mi kanibalizmu nawet, gdyż sądząc sprawę rozbitków, oskarżonych 
o zabicie i pożarcie jednego ze współtowarzyszy, znaleźli w obawie 
śmierci głodowćj okoliczność łagodzącą, tak tóż i ja nie jestem bez- 
warunkowym przeciwnikiem pojedynku, gdyż widzę, że ani państwo, 
ani społeczeństwo nie umiało dotąd wprowadzić w życie sposobów 
dania poszkodowanemu na honorze innćj satysfakcyi dostatecznej. 
Dla człowieka, ceniącego swój honor, restytucya, jaką mu za krzyw- 
dę honoru ofiarować może państwo, t. j. uwięzienie, lub nałożenie 
grzywien na gwałciciela, nie wystarcza. Zresztą i społeczeństwo, 
otaczające pokrzywdzonego, nie uważa częstokroć wyroku sądu 
państwowego za dostateczne zadośćuczynienie i wymaga pod karą 
ostrącyzmu, by pokrzywdzony zmył obrazę drogą pojedynku. Z dru- 
gićj strony atoli, ze wszystkich rodzajów pokojowego rozstrzygnię- 
cia spraw honorowych, sądy honorowe jedyne cieszą się powagą 
w oczach społeczeństwa. Z tych względów wydaje mi się, że odpo- 
wiednio rozwinięta instytucya sądów honorowych mogłaby z więk- 
szą skutecznością niż sądy państwowe a z wyższym niż pojedynki: 
stopniem sprawiedliwości, z mniejszemi szkodami, a nawet z pewną 
pedagogiczną co do wyrobienia opinii korzyścią społeczną służyć 
do rozstrzygania spraw honorowych. Zdaje mi się dalćj, że znacz- 
na część spraw honorowych, i to właśnie z punktu widzenia społecz- 
nego najważniejszych, mogłaby być już dziś rozstrzygana drogą są- 
dów honorowych. A z czasem, przy większćm wyrobieniu opinii 
z jednćj, a uobyczajeniu towarzyskićm z drugićj strony, —wszystkie 
nieomal sprawy honorowe mogłyby być tą drogą rozstrzygane i oby- 
czaj pojedynku z czasem mógłby stać się takićm wspomnieniem 
rycerskióm, jakićm dziś są wspomnienia turniejów średniowiecz- 
nych. Nim jednak ten czas nadejdzie, ani teoretycznie pojedynek 
do „bezwarunkowego* potępienia się nie kwalifikuje, ani tćmbar- 
dzićj praktycznie uniknąć się nie da. Oto tłómaczenie moje, dla 
czegom powiedział, że nie jestem „bezwarunkowym* przeciwni- 
kiem pojedynku w obecném stadyum rozwoju społecznego i wyja- 
śnienie, do czegom na przyszłość dążył we wzmiance popierającćj 
obyczaj sądów honorowych. 

A teraz sprawa moja osobista z „Posłem Prawdy“. Pan „Po- 
seł* powstaje przeciwko nieprzyzwoitemu tonowi polemik w na- 
szćm piśmiennictwie i cytuje wyszukane przez siebie takie na: 
przykład wyrazy, jak dureń, ulicznik, wisielec, błazen i t. p. 
Ma pan „Poseł“ słuszność, napadając na często w naszćm dzien- 
nikarstwie spotykaną gburowatość polemizujących; życzę tóż jak 
najszczerzćj powodzenia kazaniu. Nie tylko jednak grubiańskie 
wyrazy obrażającemi być mogą. Jednego najbąrdzićj obrązi nazwa 
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„dummer Junge“, $ drugiego; „omentra*, lub „sufragan“, a innego 


_ dotknie głęboko przekręcanie jego myśli i przedrwiwanić następnie 


na temat niby to powiedzianćj przez niego niedorzeczności. Otóż 
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w ten ostatni sposób właśnie ja czuję się dotkniętym przez p. „Posła 


Prawdy“, który wydziwia nad moją „odwagą“ w wypowiadaniu jako- 
by wstecznych opinii, propagujących pojedynek. Gdybym tylko for- 
= malnie brał ten zarzut i jedynie szermierkę słów chciał z p. „Posłem 


Prawdy“ prowadzić, to „aurais la partie belle“. jak mówią Francuzi, 


gdyż korzystając z użytego przez niego zestawienia postępku księ- 


dza Baudouina i moich opinii, zaproponowałbym p. „Posłowi*, żeby 


miał „odwagę* poparcia osobistym przykładem swoich przekonań, 


żeby ogłosił, iż odtąd, gdy mu kto da policzek, on ani go na poje- 


_dynek nie wyzwie, ani do policyi nie odda, ani kijem nie ogrzmoci, 


ani nawet od „Meletusów* nie nawymyśla, a przy zręczności siebie, 


ze znaną skromnością, do Sokratesa nie porówna, — lecz podstawi 
policzek bijącemu, ze słowami: „to dla mnie, a cóż dla „Prawdy*?* 
Na taki temat mógłbym wiele złośliwych słów powiedzićć i wiele 
komicznych obrazków przedstawić; nie o słowa mi jednak i nie 
o poklask paradyzu chodzi, lecz o rzeczywiste porozumienie w kwe- 
styi tonu polemik. Chodzi mi o to, żeby polemiki były prowadzone 
argumentami „ad rem“, nie zaś „ad hominem“ skierowanymi, gdyż te 
ostatnie rozdraźniają przeciwnika i mogą właśnie doprowadzić na- 
padniętego do tego tonu, przeciwko któremu powstaje p. „Posęł 
Prawdy*. Czując na sobie, jak używana przez p. „Posła Prawdy* 
metoda polemiki, w którćj się widzi brak dobrćj woli do zrozumienia 


swego interlokutora i chęć wywyższenia siebie kosztem innych, — 


otóż czując, jak podobna metoda utrudnia zaczepionemu utrzyma- 
nie się w spokojnym tonie, jak budzi ochotę do odpłacania piękném 
za nadobne, a może i do oddania z procentem, zwracam się do „Po- 
sła Prawdy* z propozycyą następną: skoro pan szczerze chciałbyś 
wpłynąć na uprzyzwoicenie tonu polemik w naszćm piśmiennictwie, 
to... „medice cura te ipsum.“ 

Kończąca się obecnie wystawa tkacka jest w znacznćj mierze 
chybioną. Powićdzmy to sobie szczerze. Została ona podobno nie 
we właściwćj porze roku otwartą, a do narady nad jćj urządzeniem 
zbyt późno wezwano przemysłowców i zbyt późno zajęto się zgro- 
madzeniem wyrobów tkackich domowych. Ale dowiadujemy się, 
że wystawa ta dała impuls do narad nad utworzeniem kursów tkac- 
twa i farbiarstwa, mających na celu podniesienie przemysłu wło- 
ściańskiego w tych kierunkach. Niechby się ten jeden projekt urze- 
czywistnił, a wdzięczni bylibyśmy serdecznie tym, którzy urządziili.... 
nieudaną wystawę tkacką. EK 
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Posiedzenie ścisłego komitetu pomnika Mickiewicza. W sobotę 
(24 z. m.) i w niedzielę (25 z. m.) odbyły się dwa posiedzenia komi- 
tetu pięciu. Pierwsze odbyło się u hr. Artura Potockiego w pałacu 
pod „Baranami*, trwało od godz. 11 rano do 8-mćj wieczorem 
z krótką przerwą na obiad, drugie wczorajsze w pracowni mistrza 
Matejki: Dyskusya była nader wyczerpująca, i jako jćj rezultat 
otrzymujemy od komitetu następujący komunikat: | 

Uchwały komitetu ścisłego pomnika Mickiewicza powzięte na 
posiedzeniach dn. 24 i 25 b. m. 

1) Zastrzegając sobie najzupełniejszą -wolność dalszego dzia- 
łania, przystępuje ściślejszy komitet na podstawie modelu N-ro 19 
utworu pana T. Rygiera do wykonania pomnika. 

Ściślejszy komitet poleca panu Rygierowi wykonanie modelu 
w s wielkości wymiarów projektowanych z takiemi zmianami, ja- 
kie komisya uproszona wskaże. 

2) Model wykonany w Krakowie pod okiem komisyi upro- 
szonćj, składającćj się z panów: Matejki, Przezdzieckiego, Zacharye- 
wicza i dr. Sokołowskiego, przyjmuje i aprobuje ściślejszy komitet, 
decydując o dalszćm postępowaniu. 

3) Mając na względzie, że naród z własnćj woli i chęci i wła- 
snemi siłami stawia pomnik Mickiewiczowi, ściślejszy komitet sta- 
rać się będzie o zbadanie warunków wykonania pomnika w kraju. 

4) Miejsce uchwalone przez ściślejszy komitet na postawienie 
pomnika ogłosi się późnićj. 

Artur Potocki, Jan Matejko, Konstanty Przezdziecki, Zacharye- 
wicz, W. L. Jaworski. 
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t Dziejopisarstwo nasze poniosło wielką stratę w osobie Kazi- 
mierza Jarochowskiego, z którego imieniem czytelnicy Aźezeum spo- 
tykali się w każdym roczniku od początku istnienia pisma. Zanim 
w osobnym artykule podamy bliższe szczegóły o życiu i działalno- 
sci wybornego znawcy czasów saskich, zaznaczamy tutaj główniej- 
sze daty. Urodziłsię on 12 września 1828 roku we wsi Sokolniki 
Małe (w w. ks. Poznańskim, powiecie szamotulskim). Gimnazyum 
ukończył w Poznaniu; na studya uniwersyteckie w zakresie wydzia- 
łu prawnego udał się do Berlina. Złożywszy egzamin rządowy, 
wszedł do sądownictwa w Poznańskićm i na stanowisku sędziego 
w Poznaniu, które w kolei czasu mu się dostało, przetrwał do r. 
1881, kiedy mu przeznaczono na miejsce sprawowania urzędu Sulen- 
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_ cin (Zielenzig). Przeniósł się tam wprawdzie na chwilę, ale nieba- 
wem wysłużywszy pewną część emerytury, opuścił służbę i oddał się 
pracom naukowym wyłącznie. W r. 1884 na zjeździe literackim 
imienia Kochanowskiego w Krakowie pełnił obowiązki prezesa. 
W r. 1887 został obrany posłem do sejmu pruskiego i uczęstniczył 
w jego obradach. W czynnościach Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
poznańskiego od samego założenia jego aż do ostatnich czasów 
najgorliwszy brał udział. Zmarł w Poznaniu 23 marca r. b. Dzia- 
łalność swą historyczną rozpoczął w r. 1854 od ogłoszenia pierwsze- 
go tomu materyałów do epoki saskićj p. n. Teka G. J. I. Podoskie- 
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego“; do r. 1861 wydrukował materya- 
łów tych 6 tomów. Zająwszy się raz tą chwilą dziejową, zwrócił 
na nią dalsze swe badania, zamierzywszy przedstawić w wyczerpu- 
jącćj monografii rządy Augusta Il. Jakoż już w r. 1856 ogłosił: 
„Dzieje panowania Augusta III od śmierci Jana III do chwili wstą- 
pienia Karola XII na ziemię Polską* (Poznań str. XL, 395). Na- 
stępnie obrabiając poszczególne kwestye z dalszych rządów jego 
w osobnych rozprawach i robiąc od czasu do czasu wycieczki na 
inne pola badań historycznych, w lat dwadzieścia dopićro wygoto- 
wał tom drugi swćj wielkićj monografii i wydał p. n. „Dzieje pano- 
wania Augusta II od wstąpienia Karola XII na ziemię polską aż do 
elekcyi Stanisława Leszczyńskiego 1702—1704* (Poznań, str. XXI, 
646). Jak widać z tego tytułu daleko było do końca zamierzonćj 
pracy; bo téż nad jéj uzupełnieniem kszątał się nasz historyk aż do 
zgonu. Wyniki swoich poszukiwań składał w szkicach i studyach, 
pomieszczanych w różnych czasopismach naukowych, jak w Roczni- 
kach Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, Przeglądzie pol- 
skim w Krakowie, Przewodniku naukowo-literackim we Lwowie, 
w Ateneum, Kwartalniku Kłosów w Warszawie. Znaczna część 
tych rozpraw wyszła w zbiorach, poczynając od r. 1860, kiedy wy- 
szedł pierwszy tom „Opowiadań historycznych“, potem w 1863 po- 
jawił się tom drugi, w 1877 tom trzeci (w Warszawie, str. 183), 
w 1882 tom czwarty (w Warszawie, str. 443), w 15886 tom piąty 
(w Poznaniu). Oprócz tego są téż osobno niektóre rozprawy, jak 
1871: Epilog sprawy toruńskićj, 1878: Sprawa Kalksteina, 1879: Oblę- 
żenie miasta Poznania, 1880: „Literatura poznańska w pierwszćj po- 
łowie bieżącego stulecia“. Był nadto Jarochowski przez lat 30 ko- 
respondentem Gazety Warszawskićj i pisywał sprawozdania z nowo 
ukazujących się w literaturze niemieckićj dzieł mających jakikol- 
wiek związek z dziejami naszemi 

-+ Władysław Sabowski, zdolny i wielostronnie ukształcony 
dziennikarz i powieściopisarz, urodził się w Warszawie r. 1837, tu 


190 ATENEUM. 


skończył gimnazyum filologiczne a następnie uczęszczał do szkoły 
sztuk pięknych na wydział budownictwa. Został następnie urzę- 


dnikiem komory celnćj i literatem. Działalność swoję rozpoczął — 
bardzo młodo od krytyki i poezyi. Prace jego w obu kierunkach — 
drukowała „Biblioteka Warszawska“ już od r. 1854. Tu pomieścił 


przekład swój „Demona“ Lermontowa w r. 1859. W r. 1860 wydał 


zbiorek poezyj swoich oryginalnych i tłomaczonych p.n. „Ziarna i 
i plewy“. Późnićj przeniósł się zagranicę, bawił w Dreznie, Pa- 
ryżu, Brukselli i pisywał stamtąd mnóstwo korrespondencyi i po- 


wiastek. Gdy w r. 1865 założone zostało popularne pisemko obra- 
skowe p. n. „Opiekun domowy“, Sabowski pod pseudonimem Wóoło- 
dego Skiby zapełniał go przez lat trzy mnóstwem drobnych opowia- 
dań; równocześnie zaś pisywał artykuły i obszerniejsze powieści do 
„Przeglądu Tygodniowego*, „Tygodnika Mód“, „Tygodnika ilustro- 
wanego“. W r. 1869 wezwany został na redaktora nowo zakłada- 
nego w liberalnym kierunku dziennika w Krakowie p. n. „Kraj“; 


niedługo na tém stanowisku pozostał, bo tylko 8 miesięcy. Próbo- 


wał następnie na własną rękę wydawać to „Kurjera krakowskiego“, 
o „Abecadło*, to „Dziennik mód*, ale nie mógł ich utrzymać. W r. 
1882 przeniósł się do Lwowa i wszedł do redakcyi „Gazety Lwow- 


skićj*. Przebył „tu dwa lata, aż wezwany przez Wacława Szyma- 


nowskiego, przeniósł się w styczniu 1885 r. do Warszawy i został 
kierownikiem „Kuryera Warszawskiego*. Gdy wskutek sprzedaży 


tego dziennika, przeważna część jego redakcyi przeszła do „Kurye-- 


ra Codziennego“, Sabowski poszedł wraz z nią. Umarł prawie na- 
gle 19 marca r. b. Z licznych powieści jego, odznaczających się 
dowcipem i lekkością opowiadania, celniejsze są: „Za miesiąc“, 
„Kanarki*, „Kwiat Sumatry“ „Rodzina Orskich*, „Na paryskim bru- 
ku“, „Nad poziomy“. 

F Romuald Starkel, urodzony r. 1850, zmarł we Lwowie 19-go 
marca r. b. Z pism jego osobno wyszły: „Dział szkolny na wysta- 
wie powszechnéj w Wiedniu 1873“ (Lwów, 1874), „Gawędy dziadu- 
nia“. Przełożył gieografią Kluna, powieści dla młodzieży Hoffmana. 

t Michał Grubecki, nauczyciel, ur. 1822, zm. 26 marca r.b. 
w Warszawie. Był autorem dziełka p. n. „Książka przygotowaw- 
cza do egzaminu wstępnego do klasy I gimnazyów“ (Warsz. 1872, 
str. 99 i 60). 

-———oooğjooo 
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OGLOSZENIA. 


. Komitet Tow. Zach. Sztuk Piękn. w Król. Pol. 
podaje do wiadomości pp. Członków Towarzystwa, dawniejszych i nowozapisujących się, 
iż reprodukcyą chromolitografowaną u Lemercier'a w Paryżu z obrazu Jana Matejki 
„Hetman Zamoyski pod Byczyną* nabywać można w Kancelaryi Towarzystwa po dwa 
ruble za egzemplarz. 


Komitet Tow. Zach, Sztuk Piękn. w Król. Pol. 


ma honor prosić pp. Artystów tutejszych malarzy i rzeźbiarzy, umieszczających dzieła 
swoje na Wystawie Towarzystwa, aby w razie zażądania wysłania z Wystawy za granicę 
obrazów lub rzeźb w bronzie, jeżeli takowe mają być późnićj zwracane z zagranicy pod 
adresem Towarzystwa, uprzedzali o tem Komitet Towarzystwa, a to dla zabezpieczenia 
ram od obrazów i prac w bronzie, jako wyrobów miejscowych, od opłaty cła przy po- 
wrotnem odbieraniu onych z komory Składowćj w Warszawie, a tém samém dla uniknie- 
nia znacznćj bardzo części kosztów przesyłek zagranicznyeh przez opłatę cła w złocie, tem 
więcej, iż Towarzystwo nie przyjmuje na swój rachunek kosztów przesyłek dzieł sztuki, 
które znajdując się już na Wystawie Towarzystwa, wysyłane zostają na żądanie artysty za 
granicę i następnie zwracane ztamtąd pod adresem Towarzystwa, 


Komitet Tow. Zach. Sztuk Piękn. w Król Pol. 

ma bonor prosić pp. Artystów o wczesne o ile można nadsyłanie prac swoich na Wystawę 
Towarzystwa przed terminami zakupowemi, a to w zastosowaniu się do art. 41 Ustawy 
Towarzystwa. Według przyjętego dotąd porządku, termina zakupowe przypadają w dru- 
giej połowie miesięcy Marca, Czerwca, Września i Grudnia. Nadmienia przytem Komitet, 
dla wiadomości pp. Artystów za granicą przebywających, iż Towarzystwo przyjmuje na 
swój rachunek koszta przesyłek i cła za dzieła ich, o ile takowe przyjęte zostają na Wy- 
stawę Towarzystwa, przyczem uprasza się pp. Artystów rzeźbiarzy, aby w razie zamie- 
rzonego nadesłania na Wystawę pracy w bronzie, raczyli uprzednio znieść się w tym wzglę. 
dzie z Komitetem Towarzystwa. 


Komitet Tow. Zach. Sztuk Piękn. w Król. Pol, 


podaje do wiadomości pp. Artystów malarzy, rzeźbiarzy i budowniczych, iż Regulamin 
corocznćj czasowćj Wystawy Konkursowćj Towarzystwa, odbywającćj się w m. Styczniu, 
zmieniony został w ten sposób, iż poczynając od roku 1889, Wystawa urządzaną będzie 
kolejno dla każdego z działów sztuki, a mianowicie: 

w roku 1889 dla działu Malarstwa 

w roku 1890 dla działu Rzeźby, 

w roku 1891 dla działu Architektury, i 
tak następnie w tym samym, kolejnym porządku. Co zaś do nagród, takowe powiększono 
i oznaczono w jednakowej ilości dla wszystkich działów Wystawy, a mianowicie: nagrody 
pierwsze po rsr. 600, nagrody drugie po rsr. 300, nagrody trzecie po rsr. 200,—płatne 
w biletach bankowych. Zmiany powyższe uczynione zostały w celu zachęcenia pp. Arty- 
stów do brania szerszego udziału w Konkursach Towarzystwa. 
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Jednocześnie zmieniono i Regulamin corocznćj czasowćj Wystawy Konkursowej 
sztuki Ornamentacyjnej i Dekoracyjnćj, urządzanćj przez Towarzystwo w m. Październiku, 
w ten sposób, iż poczynając od roku bieżącego, we wszystkich oddziałach onćj pierwsze 
nagrody wynosić będą po rsr. 100 i drugie po rsr. 50,—płatne w biletach bankowych. 

Szczegółowe Regulaminy obu pomienionych Wystaw Konkursowych, na żądanie 
interesowanych wydaje Kancelarya Towarzystwa. 


Komitet Tow. Zach. Sztuk Piękn. w Król. Pol. 

podaje do wiadomości, iż na Człoków ARzeczywistych Towarzystwa zapisali się: Gen-Lejt. 
Sokrates Starynkiewicz, Dr. Zygmunt Kramsztyk, Dr. Maksymilian Hertz, Dr. Jan Braun, 
Dr. Karol Jonscher, Romuald Przestrzelski, Józef Moszyński, Julian Makowski. Włady- 
sław-August Baron, Edward Hertz, Ignacy Zawiszewski, Mikołaj Tołwiński, Józef Zbro- 
żek, Henryk Kolberg, Julian Głębocki, Stefan Szyller, Władysław Fuchs, Bronisław Ga- 
jewski, Edmund Lupiński, Władysław Muśnicki, Feliks Kucharzewski, Władysław Szy- 
mański, Józef Troska, Feliks Łagodziński, Aleksander Krasnodębski, Stefan Polkowski, 
Fukasz Reutt, Lucyan Rzecznik, Michał Mankielewicz, Wincenty Piskiewicz, Karol Ha- 
berbusch, Feliks Schiele, Kazimierz Schiele, Władysław Gostyński, Stanisław Stroński, 
Józef Kotarbiński, Zygmunt Tykociner, Karol Berent, Maurycy Woyde, Zygmunt Wiesio- 
łowski, Jan Grużewski, Jan Pogroziński, Teodor Chądzyński, Józef Glotz, Antoni Kur- 
man, Ludwik-Fryderyk Hildt, Oskar Scheller, Stanisław Grodzki, Samuel Dickstein, 
Leon Jantzen, Adolf Korsak, Henryk Kiedrzyński, Paweł Mieszkowski, Bolesław Wąsow- 
ski, Faustyn Cichalewski, Jan Szymkiewicz, Jan-Franciszek Czarnecki, Antoni Urbanowski, 
Józef Lewin, Maurycy Spokorny, Robert Fiszer, Fryderyk-Floryan Müller, Wincenty 
Borysz, Tytus Bednarowski, Franciszek Fiszer, August Stopczyk. Raczyli przyjąć obo- 
wiązki Członków Korespondentów Towarzystwa: Władysław-August Baron w Warsza- 
wie; Aleksander Szczepański w Dynaburgu; Eugieniusz Sokołowski w Humaniu. 


„ix NE ZA eJ << N. N. 6, 7, 8i 9 (luty). Artykuły i korespondencye: Za- 


dania „Fkonomisty*. Nowe prądy w Galicyi. Likwidacya własności pols. w kraju zach. 
Pretensye do Finlandyi. Instrukcya ministeryalna w sprawie reformy czynszowćj. Rada 
obrończa w okręgu warsz. Święto czeskie — Ed. Jelinka. Bal pols. w Wiedniu — St, Kło- 
bukowskiego. Echa mowy Bismarka. Zaburzenia agrarne i ich przyczyny. Przeciw cu- 
dzoziemcom— Bolesty. Orleanista o Rosyi. Nowe wystąpienie Hartmana. Dwa doku- 
menty, Stan kościoła prawosł. O chorobie nast. tronu niemieckiego. Dstał zagraniczny: 
listy z Krakowa, Lwowa, Poznania; echa slowiańskie. Z Warszawy. Z prowincyż: listy 
z Wilna, gub. Mińskiej, Kijowa, Mińska, Irkucka, it.d. Dział polityczny, Kyryer kościel- 
ny. Kuryer szkolny. — Przegląd literacki: lnstytucya „Czerwonego krzyża“ — WI. Spaso- 
wicza. Nasze plony dziejopisarskie — $...ckiego. Myszy morskie, obrazek rzymski— 
IE. Orzeszkowćj. Etnografia białoruska — J. Łosia. Ustawa 3-go maja — ks. W. Kalinki. 
Trzydzieści lat Paryża A. Daudeta—Zyzmy. Społeczeństwa pierwotne W. Anczyca. Sen 
Makara—przekł. z W. Korolenki, Jeden z obrazów naszego upadku—Noty. Za i prze- 
ciw—A. Zakrzewskiego. Sprawozdania literackie itd, — Ekonomista: Przemysł w ręko- 
dziel. w Królestwie—A. Makowieckiego. Kasa emeryt, dla oficyalistów wiejskich—M, 
Trzaski. Wystawa tkacka—R. S. Bilans królestwa P. Zjazd przedstawicieli banków ziems. 
Law. Z towarzystw rolnicz.—M. Wańkowicza. Produkcyjność gospodarstw —R. Filipo- 
wicza. O robotniku w Cesarstwie i Królestwie—Ż, Kontrakty kijows.—M, Trzaski. Sta- 
tystyka subhast. banku wileńs,—Fr. Bohuszewicza, Bank ziemski w Poznaniu—A, D. itd. 


s 


SPÓŁCZYNNIKI NASZEGO BYTU 


Każda społeczność osiadła, mnićj lub więcćj ucywilizowana, 
zajmuje pewną przestrzeń ziemi, którą uważa za swoję własność 
i najgłówniejszy warsztat pracy ekonomicznćj. Od geograficznego 
położenia tćj przestrzeni i natury gruntu, zależy kierunek pracy 
ekonomicznćj, a od tćj znowu reszta objawów życia społecznego. 
Ziemia leżąca nad brzegami mórz i oceanów, lub otoczona wodą, 
zmusza osiadłą na nićj ludność do żeglugi i pobudza do handlu; 
otoczona górami, wśród których ciągną się wąskie pasy gruntu 
zdatnego do uprawy, skłoni mieszkańców do hodowania przeważnie 
trzód, a w mniejszćj mierze do rolnictwa ; ziemia obfitująca w wę- 
giel pozwoli ludności rozwinąć wielki przemysł fabryczny; naresz- 
cie obszerne niziny, poprzerywane rzekami, skazują ludność prze- 
ważnie na zajęcia rolnicze. Jakkolwiek dzisiaj środki komunika- 
cyjne wielce ułatwione nie pozwalają na takie jednostronne wy- 
osobnienie się jednego społeczeństwa od drugiego; jakkolwiek po- 
trzeby ekonomiczne bywają zaspokajane wymianą płodów krain 
najodleglejszych i tćm samćm prowadzą wszystkie narody kuli 
ziemskićj do wzajemnćj zależności: jednak natura ziemi, na którćj 
siedzą, zmusza je do pracy w oznaczonym przeważnie kierunku. 
Ale jakakolwiek byłaby natura ziemi, będzie ona zawsze pierwszym 
i najważniejszym spółczynnikiem w rozwoju społeczeństwa; od nićj 
zależną będzie fizyognomia stosunków, jakie się z czasem wytworzą. 

Społeczeństwo nasze wskutek geograficznego położenia prze- 
strzeni, którą zajmuje, i natury ziemi, na którćj siedzi, zdala od 
mórz, na nizinach, skazane było i jest do pracy na roli; wielki prze- 
mysł, rozwijający się w nielicznych gniazdach, powstał dopićro za 
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dni naszych, ale nie naszemi kapitałami, ani w naszych rękach; 
wiele nań liczyć nie możemy, bo już kole w oczy sąsiadów i powoli 
zaczyna się przenosić na wschodnie kresy : słowem, życie jego jest 
sztuczne i łatwo może być podkopane, a my będziemy może zmu- 
szeni poprzestawać na tém, co nam da ziemia. Zostanie ona tedy 
i nadal nie jedynym, ale głównym warsztatem pracy ekonomicznćj. 

Otóż, ażeby jaknajkorzystnićj używać warsztatu, trzeba się 
z nim umiejętnie obchodzić, czyli znać go we wszystkich szczegó- 
łach. Czy go znamy dostatecznie ? Niestety, nie znamy go prawie 
wcale. Wiemy ogólnikowo, że tu jest okolica piasczysta, tam pas 
czarnoziemny, indzićj sapowaty, że w jednćj stronie płacą włókę 
po tyle a tyle, w drugićj znacznie niżćj; ale o umiejętnćm poznaniu 
źródła dochodów rzadki właściciel myśli. Puszczają się niektórzy 
na eksploracye wybrzeży afrykańskich, ba, inni studyują bruki pa- 
ryskie, rzymskie lub wiedeńskie: tylko swojego zagonu nie znają. 
Prawda, że umiejętne poznanie kraju wymaga i specyalnego uzdol- 
nienia i środków pieniężnych dość znacznych, na które ledwie rzą- 
dy zdobyć się mogą; jednakże i prywatni, gdyby naprawdę ziemię 
swoję kochali i własny interes rozumieli, zdołaliby ile tyle przy- 
czynić się do lepszego poznania przestrzeni, na którćj siedzą. Tym- 
czasem, jeżeli się ktoś zdobędzie na poważniejszy fundusz konkur- 
sowy, to najczęścićj pragnie, żeby mu napisano komedyą, wymalo- 
wano obraz, narysowano plan do pomnika; jesteśmy narodem arty- 
stycznym w łachmanach. Albo, wychodzi pismo zbiorowe poświę- 
cone zbadaniu ziemi, tego, co się w nićj i na nićj znajduje; niech 
ono się nazywa „Pamiętnikiem fizyograficznym.* Czy dużo liczy 
prenumeratorów? Stukilkudziesięciu, i to w kraju rolniczym, na zie- 
mi, którćj miłość, jak mówią, obywatele jćj wyssali z mlekiem. 
Tymczasem wobec grożącćj ruiny gospodarstwa rolniczego, byłoby 
zapewne dla rolników pożądaną rzeczą poznanie tych zasobów, 
jakie mieści ziemia, ażeby nie potrzebowali ograniczać się samą 
produkcyą ziarna. Owszem, byłoby to dla nich rzeczą konieczną 
wobec zbożowćj konkurencyi amerykańskićj, zalewającćj zbożem 
i mąką rynki Zachodu, dokąd się nasz wywóz przez wieki kierował. 

Ale, oprócz tych względów, niezmiernie ważnych dla ludności 
rolniczćj, a przez nią dla wszystkich obywateli kraju; umiejętne 
poznanie ziemi budzi interes specyalny, co do jćj wydajności i ro- 
dzajności wogóle — innemi słowy, co do jéj wyczerpania. Jest-to 
techniczna strona kwestyi, którćj w tóm miejscu ani umiemy, ani 
możemy rozwiązywać. Godzi się wszakże zwrócić na nią uwagę 
i chociaż pokrótce wyjaśnić, o co chodzi: może specyaliści dadzą 
dpowiedź. 
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Zdawałoby się, że ziemia, byle ją należycie uprawić i zwrócić 
jéj w postaci nawozu pierwiastki wyczerpane przez ziarno, może 
rodzić w nieskończoność i to tém obficićj, im uprawa i nawóz były 
lepsze. Otóż, gdy Ameryka zaczęła Anglią zalewać swojóm zbożem, 
rolnicy angielscy nie mogąc wydobyć z ziemi dawniejszych docho- 
dów przy wysokich kosztach produkcyi, zwrócili się do parlamentu 
i nauki o radę. Wyznaczona komisya pytała wielu gospodarzy i spe- 
cyalistów, którzy prawie jednomyślnie odpowiadali, że-w ostatnich 
latach zbiory zboża nietylko zmalały co do ilości, ale że oraz stra- 
ciły na jakości. Zmniejszenie ilości ziarna z oznaczonćj przestrzeni 
pochodzi, zdaniem świadków, ze zmniejszenia nawozu, czyli co je- 
dno znaczy z braku pieniędzy. Ale, co wpłynęło na pogorszenie 
jakości ziarna? Jeden z pytanych przez komisyą, odpowiada, że na 
tym samym gruncie gospodaruje od lat 38, i że jednakowego za- 
wsze używał nawozu. W ostatnich 18 latach produkcya jego wy- 
nosiła przez pierwsze 6 lat po 375 buszla, przez drugie szcześcio- 
lecie po 353/, buszla, a w trzecićm już tylko po 26 buszli z akra. 
Co się tyczy produkcyi w całym kraju, tenże gospodarz obliczał ją 
średnio w peryodzie 1854—1874, na 28 buszli z akra, a za ostatnie 
sześć lat, na 24, buszla. W końcu dodał, że zdaniem jego, ziemia 
dużo na żyzności straciła. 

Ogólny rezultat badań, jeden z komisarzy, Little, uchodzący 
za powagę w tćj materyi, tak streścił: Ziemia, przez nadmierne 
użycie sztucznego nawozu została wyczerpaną ; zbiory w porówna- 
niu z poprzedniemi laty zmalały. Toż samo powtarzano na zebra- 
niach rolników-dzierżawców; takież zdanie otrzymano z najlepićj 
zagospodarowanych okolic hrabstwa Kent; do takićj samćj konklu- 
zyi doszły specyalne dzienniki rolnicze, mianowicie, że wogóle 
zmalała ilość i pogorszyła się jakość zbiorów pszenicznych głów- 
nie, ale i innego ziarna podobnie. 

Za przyczynę pogorszenia się jakości podają badani niemal 
jednozgodnie, że ziemia angielska nie zawiera obecnie tćj samćj 
ilości materyi żywiących roślinę, co przed 15 laty, i że to pochodzi 
z bezmyślnego użycia nawozu. Barclay, wice-prezes związku dzier- 
żawców, dodał, że gospodarze zawiele poprzednio używali guana 
i sztucznych nawozów, co wprawdzie przez kilka lat dawało dobre 
zbiory, ale w końcu doprowadziło ziemię do ruiny (Die ländliche 
Arbeiterfrage, 1887, str. 58—68). 

Czy nasi gospodarze nad tą stroną kwestyi czynili jakie qo- 
świadczenia, nie wiemy; to pewna, że do odpowiedzi potrzeba pró- 
by dokonywanćj z ziemią rozmaitych okolic, i to nie przez empi- 
ryka i na oko, lecz przez chemika: trzeba znać swój warsztat. 

13 


196 ATENEUM. 


A skąd wziąć pieniędzy na takie próby? Dajcie tani kredyt; próby 
odbędą się latem u wód, albo w Monte Carlo. 

Cokolwiek tu i niżćj się powić o stosunku warstw rolniczych 
do ziemi, ma być rozumiane z pewném zastrzeżeniem. Rozumiemy 

dowolność uogólnień tendencyjnych, opartych na niewielkićj licz- 
bie postrzeżeń, jakie każdy z nas w życiu zbiera ; cyfr.statystycz- 
nych nie mamy, a przeto i wnioski mogą być łatwo kwestyonowane. 
Tyle jednak na ich usprawiedliwienie można przytoczyć, że je opie- 
rano na większości faktów powszechnie wiadomych. 

Nietylko nie znamy naszćj ziemi, ale jéj nie kochamy; dość 
posłuchać rolników, żeby się o tćm przekonać. Narzekają oni na 
swój stan gorzćj może od mieszkańców miast. Najprzód brak im 
kredytu; a chociaż ziemia odłużona do *%,, swojćj wartości, oniby 
gotowi tę resztę odłużyć, ażeby zawisnąć w powietrzu. Powtóre, sto- 
sunki są nieznośne, służebności nieuregulowane, podatki coraz 
większe, nie można wyciągnąć na opędzenie należności skarbo- 
wych a zwłaszcza procentów; o sobie ani myślóć. Jakoż czytamy 
przerażające cyfry majątków wystawionych na sprzedaż przymuso- 
wą przez Towarzystwo Kredytowe, rozmaite banki i lichwiarzy. Na- 
wet ci, których długi nie zmuszają do pozbycia się ziemi, puszczają 
w dzierżawę dobra lub je sprzedają, ażeby uciec z nieznośnych, jak 
nazywają, warunków i biadać nad swoją niedolą w Odessie, Kijo- 
wie, Petersburgu i Warszawie. 

Nie chcemy przeczyć, że warunki, w jakich się znajdują nasi 
rolnicy, są bardzo ciężkie; ale najprzód nietylko nasze, lecz w całej 
Europie przechodzi rolnictwo w obecnćj porze groźne przesilenie; 
jednak nie słyszeliśmy, ażeby się Niemcy np. tak jak nasi obywatele 
pozbywali ziemi i uciekali do miast dla przeżycia resztek fortuny 
i zwiększenia proletaryatu miejskiego. Dalćj, pomimo nieznośnych 
warunków, znamy gospodarzy pracujących na 15—18 włókach nie- 
tylko niezadłużonych, lecz jeszcze odkładających coś na czarną go- 
dzinę, na wyposażenie córek i edukacyą synów. Ziemia ich wcale 
nie czarna, ale ręce i twarze poczerniałe; rano wstają, późno spać 
się kładą, w karty nie grają, do wód nie jeżdżą, ani swoich magni- 
fik nie wysyłają: słowem, żyją skromnie lecz dostatnio, a co waż- 
niejsza, mówią, że mają 6 procentów na czysto i na tćm poprzestają. 

Powiedzą nam: to są wyjatki. Zapewne. Ale te wyjątki dowo- 
dzą, że upadkowi rolników winne są nie same warunki zewnętrzne 
lecz że główna wina leży w nich samych. Czyż bowiem narobione 
długi przez dziadów, ojców i synów poszły na melioracye gruntów, 
na kupno lepszego inwentarza, na edukacyą dzieci? Setny może 
i tak użył kredytu, ale znaczna ilość posiadaczy ziemskich zmarno- 
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wała go po wszystkich stolicach europejskich, przy zielonym stole, 
na przysmaki dla wszystkich zmysłów. Patryotyzm i miłość dla zie- 
mi żywicielki pozostały w deklamacyi lub sielance. | 

Teraz pytanie, kto wchodzi w posiadanie ziemi, wychodzącćj 
z rąk dotychczasowych właścicieli? Żydzi, a w małćj cząstce wło- 
_ ścianie. Gdyby nowonabywcy izraelscy gospodarowali sami, a do 
tego lepićj od poprzednich posiadaczów, rzecz dałaby się przebo- 
lćć: kto miał mało, a nie umiał robić, słusznie mu podobno odjęto 
a dano temu, kto z przyrobkiem gospodarzył. Wszakże, doświad- 
czenie co innego pokazuje: Izraelscy posiadacze ziemi rzadko gdzie 
sami gospodarują; oni tylko doglądają, ażeby im profit nie przepadł. 

Tym sposobem w naszych oczach odbywa się rugowanie przez 
kapitał ruchomy dawnych posiadaczy, którzy jeżeli nie wszyscy 
inie najlepićj, gospodarowali przecież sami i nadawali odmienną 
fizyognomią i ziemi i stosunkom towarzyskim, od tćj, jaka się obec- 
nie wytwarza, i niezawodnie coraz bardzićj i radykalnićj zacierać 
będzie rodzime rysy naszego kraju. 

Mówiąc o braku znajomości i miłości swojćj ziemi, jako naj- 
pierwszego spółczynnika w naszym bycie społecznym, mieliśmy na 
myśli tę grupę ziemiaństwa, którą nazywają większymi właściciela- 
mi. Inaczćj ma się rzecz z dawniejszym mieszczaninem-rolnikiem 
i niedawno uwłaszczonym chłopem. I oni nie znają swojćj ziemi, 
ani jéj granic, ani przeszłości, a tćmbardzićj jéj natury. Rzadki 
z nich bywał dałćj jak w powiatowóm miasteczku z podatkiem—do 
Częstochowy nawet nie każdy pielgrzymował; ale za to przywiąza- 
nia do gruntu, owszem łakomstwa na zagon, na skrawek zagonu, 
nikt im nie odmówi. Robota ich około ziemi jeszcze niezdarna, 
uprawa pierwotna, działki niewielkie i drobniejące coraz bardzićj 
skutkiem wyposażania dzieci; za to trzymają się jćj dotychczas nie- 
mal zębami, póki ich lenistwo a częścićj lichwa nie oderwie i nie 
rzuci w szeregi proletaryatu wiejskiego. Ta grupa rolników chęt- 
nieby nabywała ziemię, gdyby jćj otwarto sprawiedliwy kredyt, bo 
ona lepićj, choć instynktownie czuje, że ziemia jest najpewniejszym 
fundamentem pod nogami, że póki ta matka żywicielka w jćj ręku, 
póty społeczeństwo nasze, jako odrębny organizm żyć jeszcze może. 

Przyjrzyjmy się teraz drugiemu spółczynnikowi naszego bytu, 
który stanowi Ludność. 

Jakąkolwiek byłaby ziemia, na którćj pewne społeczeństwo 
osiadło, czy więcćj lub mnićj żyzna, byleby klimatyczne maxima 
_i minima nie przewyższały granicy pozwalającćj na życie człowieka, 
zawsze losy tćj ludności będą zależne głównie od nićj samćj, od jćj 
energii, Wiadomo np, co zrobiła ludność skandynawska lub holen- 
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derska z ziemią niezbyt wdzięczną, albo chińska w pasach bardzo 
mało podatnych do uprawy. Chodzi więc o energią przyrodzoną 
i wyrobioną w pewnćj grupie ludzi. Zaimprowizować i nakazać jćj 
nie można; jest ona wynikiem, jak się zdaje, rasy, następnie odzie- 
dziczania pewnych cech dodatnich i ujemnych po przodkach, a na- 
reszcie dłuższćj lub krótszćj cywilizacyi. Rasa, do którćj etnogra- 
ficznie należymy, nie odznacza się w żaądnćj ze swoich grup naro- 
dowych wielką przyrodzoną energią, taką jaką np. spotykamy w ra- 
sie germańskićj i jéj odmianach zarówno w Europie jak i w Amery- 
ce. Ani w pracy umysłowćj, ani w materyalnćj rasa słowiańska nie 
okazała dotychczas ducha wynalazczości i przedsiębiorczości, decy- 
dujących o losie grup ludzkich w walce życiowćj. Taką znamy ją 
w historyi, na takąż patrzymy obecnie. Czy dalsze życie i porząd- 
niejsza kultura wyrobi z nićj lepszy materyał dziejowy, nie myśli- 
my ani twierdzić, ani przeczyć. Nasza specyalnie grupa lechicka 
podziela cechy wspólne rasie, a oprócz tego ma swoje właściwe, 
wyrobione kolejami historycznemi. Odziedziczyliśmy po przodkach 
dużo fantazyi i ruchliwości, wielką dążność i zdolność do naślado- 
wnictwa, zamiłowanie półdzikićj swobody, brak karnego posłuszeń- 
stwa prawu, brak ducha asocyacyi, pochopność do rozpraszania się 
na partye i partyjki. Trafnie określił nas kiedyś, gdyśmy byli so- 
bą, jakiś Niemiec: in diesem Lande herrscht Freiheit ueber die Einheit. 

Nie zamierzam wcale pisać wykazu naszych cnót i występkow, 
zalet i wad charakteru; tylko rozważając ludność, jako spółczynnik 
naszego bytu, nasunęło mi się mimowoli to, co uderzało i swoich 
i cudzoziemców—a co w przeszłości i obecnie decydujący wpływ 
wywiera na ukształtowanie się naszych stosunków społecznych 
i ekonomicznych: tém coś jest brak energii i wytrwałości w ja- 
kiejbądź, prywatnćj czy publicznćj pracy. Ktokolwiek i z jakąkol- 
wiek wystąpi inicyatywą, wnet opuszcza ręce, widząc, że z takićj 
gliny, jak nasza, niepodobna niemal nic ulepić. 

Inny, niemnićj ważny szczegół uderza nawet powierzchowne- 
go obserwatora w badaniu naszćj ludności; jest nim brak zespole- 
nia, zasymilowania rozmaitych grup etnicznych, które dotychczas 
byłoby się znacznie posunęło naprzód, gdyby tego naturalnego bie- 
gu rzeczy nie była zahamowała katastrofa przeszłowieczna. Lu- 
dność nasza, jak zresztą każda inna, nie rozwinęła się z jednćj ro- 
dziny, lecz powstała z rozmaitych grup tegoż samego lub różnego 
pochodzenia. Nie sięgając czasów przedhistorycznych i tego mo- 
mentu dziejowego, w którym się plemiona lechickie ukonstytuowa- 
ły w luźną jeszcze całość polityczną; widzimy w dalszym rozwoju 
historycznym immigracyą Żydów i Niemców, rządzących się różne- 
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mi prawami i stanowiących przez całe wieki elementa bardzo od- 
skakujące od ludności krajowćj. Późnićj, federacyjny prąd pod 
wpływem wspólnego niebezpieczeństwa, do tych żywiołów dodał 
inne, zkąd się wytworzył konglomerat ciał rozmaitych, nie mających 
innego pierwiastku wspólnego oprócz chwilowych interesów poli- 
tycznych. Zważywszy nadto, że ówczesne rządy ani u nas, ani ni- 
gdzie do absolutnego zniwelowania różnic narodowościowych nie 
dążyły: zrozumiemy dlaczego ludność nasza nie mogła zasymilo- 
wać tych różnorodnych, a często odśrodkowo działających czynni- 
ków. Niemnićj fakt pozostał faktem, którego dysputowaniem zatu- 
szować nie podobna. Stanowi on wielką słabiznę naszego organizmu 
społecznego i niezabliźnioną szramę, jątrzoną przez spekulujących 
pismaków, szczujących przeciw Żydom i Niemcom. 

Oprócz tych luk, świecących między żywiołami etnicznemi, są 
inne, wynikające z antagonizmów klasowych. Do świadomości in- 
teresów klasy doszły w dawniejszych czasach zaledwie szlachta 
i duchowieństwo. Mieszczanie, o ile stanowili żywioł napływowy, 
wcześnie także zrozumieli wspólne swoje interesa, ale przewaga 
stanu rycerskiego nie pozwoliła im skonsolidować się i wystąpić 
jako klasie, w obronie władzy centralnćj; przeciwnie, w drodze pra- 
wodawczćj, a często gwałtem szlachta paraliżowała rozwój miesz- 
czaństwa, którego dzisiaj prawie nie mamy. Mieszczaństwo nowe, 
w takich punktach, jak Łódź, Ozorków, Sosnowiec itd., jako wyrób 
czasów nowszych i produkcyi kapitalistycznćj, znajduje się zale- 
dwie w pierwszćm stadyum swojego rozwoju, a czując się obcćm po 
większćj części wśród tubylczćj ludności, tém mnićj ma pobudki 
w solidaryzowaniu się z jćj interesami. 

Uwłaszczeni zaledwie od ćwierci wieku włościanie wprawdzie 
nie doszli jeszcze ani u nas, ani gdzieindzićj do świadomości wspól- 
nych interesów i nie poczuli się klasą zsolidaryzowaną (1): niemnićj 
jednak antagonizm między nimia większymi posiadaczami tkwi 
w naturze stosunków ekonomicznych i sztucznie bywa podsycany 
przez odłamek prasy. Zajęcie się klasą włościańską zarówno przez 
nowszą beletrystykę jak i przez dziennikarstwo godne jest wszel- 
kiego uznania, byle w chłopach nie widziano ludzi idealnych, wy- 
manierowanych podług recepty doktrynerskićj, i dążono nie do 
zwaśnienia warstw społecznych, gdyż i bez tych sztucznych pod- 
dmuchów same interesa ekonomiczne dostatecznie zaostrzają prze- 
ciwieństwa klasowe. 


(1) Nie mówimy tu o robotnikach wiejskich, ci bowiem strejkują w Anglii tak sa- 
mo jak i fabryczni. 
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Ludność, jako spółczynnik bytu nie żyje darmo ani samém po- 
wietrzem, lecz ma potrzeby wszelkiego rodzaju. Potrzeby te są al- 


bo fizyczne, albo umysłowe i moralne; pierwsze zaspakajają dobra 


materyalne, drugie—dobra umysłowe i moralne, wszystkie zaś otrzy- 
mujemy głównie przez pracę około materyi, lub przez pracę nad so- 


bą: dobra te więc możemy nazwać trzecim i czwartym spółczynni- Ę 


kami bytu naszego. 

Nie potrzeba dowodzić chyba nikomu, że dobra ekonomiczne 
są fundamentem najprzód czysto fizyologicznego a następnie poli- 
tycznego, umysłowego i moralnego bytu jednostki i społeczeństwa. 
Lecz chociaż sama ta prawda zdaje się być oczywistą, jednak nie 
dawnemi jeszcze laty nie brakło rozmaitych nestorów i nestorek li- 
terackich, biadających na zmateryalizowanie społeczeństwa nasze- 
go; dziś nawet często się spotkać można z narzekaniem, zwłaszcza 
przeciw młodzieży uniwersyteckićj, że goni za chlebem nie za idea- 
łem, że nie ma tych porywów romantycznych, jakie ożywiały jćj 
ojców. Są to treny bez żadnćj ceny. Nie osłabiać w społeczeństwie 
pragnienia materyalnćj egzystencyi majakami idealizmu, lecz prze- 
ciwnie budzićby należało w młodćm pokoleniu ducha przedsiębior- 
czości, inicyatywy, energii do pozyskania trwałćj podstawy ekono- 


micznćj. Nigdyśmy się nie odznaczali wielką pracowitością i dla- 


tego zawsze byliśmy ubogimi, a przez to słabymi do podjęcia jakich- 
kolwiek robót publicznych na większą skalę; dzisiaj, gdy chodzi 
o założenie szkoły, o utrzymanie jakićjś „Macierzy“, o wydawnic- 
two kosztowniejszego dzieła, biadamy i w istocie, nie jest to tylko 
obojętność i ciemnota, lecz w największćj części bićda materyalna: 
jesteśmy bardzo ubogimi. 

Wprawdzie tu i owdzie jeszcze się znajdzie jakieś głośniejsze 
nazwisko historyczne w połączeniu z większą fortuną, lub obywatel 
świeży, homo novus zatrudniający kilka tysięcy robotników w swo- 
ich warsztatach; ale ogółem biorąc zarówno właściciele ziemscy 
więksi jak i drobniejsi, niedawno uwłaszczeni, sa ubogimi. Ztąd-to 
cały kraj nasz wygląda jak pustkowie: lud drobny, zapyziały, 
obdarty, ciemny, fizycznie mizerny, bo źle żywiony; pola licho 
uprawne, sprzężaj podobny do ludzi; zabudowania przypominające 
dzikich, okropnie brudne i niechlujne, słowem, wszystko świad- 
czące o braku energii, cechującym rasę słowiańską, o lenistwie 
i koniecznćm ich następstwie, t.j. nędzy materyalnćj. Patrząc na 
te objawy bagnistćj stagnacyi i porównywając je z wprost przeciw- 
nemi objawami chociażby w sąsiednich Niemczech, doznaje się bo- 
e i i zawstydzenia; chciałoby się wlać do żył tego 

ng Krwi l energii, ażeby zamiłował pracę wytrwałą i syste- 
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matyczną, ład i porządek, byt dobry po ludzku, rozumnie uszlachet- 
niony. Jest to bowiem niewątpliwóm i teoretycznie uzasadnionćm 
i historycznie stwierdzonćm, że dopićro wtenczas ludzie pragną 
dóbr wyższych, oświaty, sztuki, znośniejszych warunków życia pu- 
blicznego, gdy się wzmoże zasobność materyalna; owszem, nie- 
tylko pragną, ale dopićro wtenczas mogą posunąć się na wyższy 
szczebel uobyczajenia. Za materyalnym dostatkiem idą nauka i cno- 
ta ludzka prawie zawsze; drwiny z sytćj cnoty i wypłacałl- 
n éj moralności jeszcze nam nie przystały. 

Utrzymuję dalćj, że nasze zacofanie umysłowe, zanik gruntow- 
nćj nauki i umiejętności pochodzi głównie z ubóstwa ekonomiczne- 
go. Nie mówię, że wyłącznie z tego źródła, ale głównie z niego. 
Jakoż, każdemu, kto się umiejętności na seryo oddał, wiadomo ja- 
kich-to środków materyalnych potrzeba do uprawy pewnćj gałęzi 
wiedzy; iłe kosztują wyższe zakłady specyalne, muzea, laboratorya, 
podróże ; jakich sum potrzeba na szkoły średnie i elementarne: 
otóż, społeczeństwo ubogie, nawet gdyby mu było wolno, nie po- 
trafi takim wydatkom podołać. Wprawdzie część tych wydatków 
z konieczności musi skarb ponosić; ale fatalne położenie polityczne 
i międzynarodowe pozwala europejskim państwom zaledwie okru- 
szyny budżetu na cele edukacyi i nauki poświęcać, tak, że wszędzie 
widzimy bardzo znaczny spółudział gmin i osób prywatnych w pod- 
noszeniu oświaty publicznćj. Co my możemy na ten cel przezna- 
czyć, będąc ubogimi? Nawet ofiarność nasza, gdyby zawsze była 
bezpieczna i przeznaczenia swego dochodziła, nie mogłaby rozpro- 
szyć, tych ciemności egipskich, ponieważ ofiarność ubogich jest 
kroplą tyko w sumie kosztów, jakich wymaga nauka i oświata spo- 
łeczeństwa. Być może, iż tćj ofiarności zamało, żeśmy nie zrobili 
tyle, ile np. nie bardzo od nas bogatsi Czesi; jednak nie wiele wię- 
cćj moglibyśmy zrobić, bo nie mamy z czego. Trzeba się przyjrzćć, 
z jakim to wysiłkiem nasz włościanin, mieszczanin, urzędnik, a na- 
wet szlachcic wioskowy posyła dziecko do szkoły ; ile to co półro:- 
cze nieopłaconych wpisów szkolnych, jak to się ludzie ciągną na tę 
odrobinę oświaty, ażeby zrozumićć, iż źródło naszego umysłowego 
zacofania leży przedewszystkićm w nędzy materyalnćj. 

Zdaje mi się, że temu związkowi między naszym bytem eko- 
nomicznym a stanem oświaty nikt chyba nie zaprzeczy, jest on bo- 
wiem jasny i jak na dłoni leżący. Ale ubóstwo materyalne nie jest 
tu wszystkićm; pominąwszy bowiem okoliczności i warunki od nas 
niezależne, a mocno paraliżujące pracę umysłową wogóle,—jest je- 
szcze pewien ujemny rys w zbiorowóm usposobieniu plemienia, 
który je zatrzymuje na nizkim szczeblu oświaty, Tym rysem ujem- 
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nym jest jakiś nieprzezwyciężony wstręt do nauki. Każdy rozu- 
mowany artykuł pisma peryodycznego, każda książka poważniej- 
sza, wymagające trochę myślenia, nazywają się suche i nudne. 
Przed 25 laty spotykałem w domach szlacheckich całe stosy „Rocz- 
ników“ Tow. rolniczego nietknięte, z nierozciętemi kartkami ; tak 
samo dziś spotykam u antykwaryuszów liczne tomy i zeszyty „Bi- 
blioteki warszawskićj*, „Ateneum“, w których tylko powiastki są 
porozcinane. Czemu? bo reszta jest nudna i sucha. Wszystko, co 
nie jest powieścią, nudzi nas, a to tak dalece, że nawet te pisma 
peryodyczne, które nie spekulują na prenumeratę, muszą zamie- 
szcząć powieści, ażeby tą przynętą zwabić czytelnika i przeszwar- 
cować jakiś artykulik rozumowany, lub choćby tylko historyczny. 
Niektórzy pocieszają się tćm, że dobrze, iż ludzie przynajmnićj po- 
wieści czytają, bo w przeciwnym razie zapomnieliby zupełnie czy- 
tać. Może to i prawda, ale pociecha mało pocieszająca. Byłoby 
wszakże niesprąwiedliwością wyrządzoną ogółowi naszych czytel- 
ników, gdyby kto twierdził, że go tylko powieść bawi; jest jeszcze 
inny dział literatury cieszący się liczną choć szczuplejszą klientelą 
niż powieść, mianowicie polityka: tę już studyują sami sensaci. 
A dziesięć tysięcy „Senników* egipskich i drugie tyle kalendarzy 
oraz kantyczek? Nic-że to nie znaczy? Wartoż przedrwiwać epokę 
Sasów? Nie narzekajmy, że o nas w Europie zapomniano; nie przy- 
nosimy nic do skarbca wiedzy europejskićj, a jeżeli przynosimy, to 
znów powiastkę, którą gdy przetłómaczą Węgrzy lub Czesi, nie ma 
końca radości naszćj. W dzienniki wstępuje szlachetna duma, jak 
niegdyś w Reja: A niechaj narodowie wżdy postronni znają, że Po- 
lacy nie gęsi i „Pana Wołodyjowskiego* mają. 

Zwracając się do innego czynnika, stanowiącego o etycznćj 
wartości społeczeństwa, możnaby przeprowadzić bardzo interesu- 
jące studya naszćj moralności. A jakićj moralności? Ewolucyjnćj, 
czy mieszczańskićj, zwanćj die satte Tugend und zahłungs/dhige Mo- 
ral, sytćj cnoty i wypłacalnćj moralności? Jakićj chcecie; okaza- 
załoby się bowiem z takich studyów, że pojęcia etyczne, krążące 
wśród publiczności, nietylko odpowiadają stanowi ekonomicznemu, 
jak głosi etyka materyalistyczna, w każdćj epoce ewolucyi ekono- 
micznćj, lecz stanowią coś specyalnie naszego. Stanąć na termin 
z umówioną robotą lub zapłatą, dotrzymać słowa choćby Żydowi, 
powiedzićć prawdę z narażeniem popularności osobistćj — to ptaki 
nadzwyczaj u nas rzadkie. Mamy na użytek Delfina etykę własną, 
przykrojoną do prowincyonalnych lub powiatowych, stanowych lub 
klasowych wymagań. Podobno spółczesne nam pokolenie jest mo- 
ralniejsze od ojców ojczyzny z końca przeszłego wieku. Jeżeli to 
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prawda, to cóż musiało być w tych starych, tak jeszcze niedawnych 
czasach | 

Widzę wszakże, iż gotówbym wpaść na modne dziś regestro- 
wanie tylko ujemnych stron społeczeństwa i popełnić przesadę, jak 
to uczynił pewien galicyjski konferencyonista, wcale nie facecyo- 
nista, który budował swoich słuchaczów porównaniem P. Boga z ce- 
sarzem austryackim, a spowiednika z namiestnikiem Galicyi. Morał 
jest niesmacznym pokarmem, chociaż moralność jest dojrzałym 
owocem i rezultatem wszystkich stosunków, tak ekonomicznych 
jak i prawnych i politycznych — jest wykładnikiem całkowitćj war- 
tości społeczeństwa. Byłoby w istocie krzywdą dla swoich, gdy- 
byśmy zamykali oczy na tę odrobinę dodatnich stron naszego bytu, 
jakieby się okazały z porównania i z obcymi i z naszymi ludźmi 
dawniejszych czasów; niemnićj pozóstaje nam do zrobienia tak 
dużo we wszystkich kierunkach życia społecznego, iż najdzielniej- 
szym opadają ręce — a mimo tego opaść nie powinny pod groźbą 
zagłady. Pańszczyzny już nie ma, święci tćż nie zstąpią i nie będą 
za nas robili; historya tylko część winy w niepowodzeniach tłóma- 
czy okolicznościami, resztę działaczom słusznie przypisuje. 

Wybornie! — zawoła może jaki kolega po piórze, — jużeśmy 
tę melodyą słyszeli: nie znamy ziemi swojćj, ludności swojćj, je- 
steśmy ciemni, zacofani, ale jaka na to recepta? Gdybym znałj 
taką uniwersalną i doraźnie działającą medycynę, jeszczebym jć 
nie wskazywał, bo kolega po piórze dlatego, że to lekarstwo z ob- 
cćj apteki, gotówby położyć swoje veło, na przekór właśnie, ale 
w duchu naszćj tradycyi. 

K. 


WSPÓŁCZESW RUCH TEOZOFICZNY 


W ANGLII, AMERYCE I INDYACH WSCHODNICH. 


W Anglii i Ameryce dziwny panuje ruch na polu przekonań 
religijnych i filozoficznych. Potrzeba przekonań religijnych daje się 
uczuwać ztaką siłą, że mnóstwo ludzi przystępuje do jakiejkol- 
wiek sekty, aby tylko wyjść z nieznośnego stanu obojętności i nie- 
pewności. Niektóre z tych sekt, pomimo bardzo niezadawalniające- 
go rozwiązania zagadek bytui życia, liczą poważne zastępy zwo- 
lenników, jak np. armia zbawienia; inne do kilkunastu zaledwie 
ograniczają się parafii; wszystkie zaś rozwijają działalność niepo- 
spolitą propagandy i „nawracania*. Jest to objaw, który bardzo na 
uwagę zasługuje i świadczy o tóm, że gdy z pomocą cywilizacyi ma- 
teryalne wygody jednćj części ludzi dojdą do takiegoż wykwintu 
i przepychu, jak życie innych do nędzy, gdy różnice między warun- 
kami życia różnych ludzi wyraźnićj się zarysują, wtedy także myśl 
ludzka więcćj jest czynna w kierunku zagadek samego żywota 
i więcćj przystępna dla nowych rozwiązań tych odwiecznych zaga- 
dek. Takie okoliczności 18 wieków temu panowały w państwie 
rzymskićm, i wydały ówczesny Chrystyanizm. Dziś już religie po- 
chodzące od Chrystusa wielce strąciły na sile i nie zadawalniają 
wszystkich; za wiele zawierają mitów, i za wiele téż się oddalają 
od pierwotnćj nauki Mistrza. Trzeba więc nowćj ewangelii do no- 
wych ludzi zastosowanćj, i ztąd się tłómaczy ten ruch religijny 
w społeczeństwie, które naszćj cywilizacyi europejskićj przoduje. 
Z jednćj strony sekty różne przeżuwają biblią, z drugićj ludzie my- 
ślący utworzyli „Towarzystwo dla badań psychicznych“ „Society for 
psychical research, aby przez badanie objawów duchowych dojść do 
pewnych wniosków o naturze człowieka. Tacy uczeni jak Crookes 
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nie wahali się poświęcić swego czasu i pracy na poznanie objawów 
spirytystycznych i fotografowanie „duchów“. Fotografie „Katie 
King*, upiora czyli ducha, publicznie się sprzedają w Anglii wraz 
z opisem okoliczności, wśród których została odfotografowaną ta 
kobieta z innego świata. Czytelnik, który nie może zwrócić się aż 
do oryginalnych sprawozdań z doświadczeń Crookes'a, łatwo może 
zasięgnąć informacyi z dzieła dra Paul Gibier: „Ze Spiritisme“, które 
niedawno wyszło z druku. 

Wszystko to świadczy o potrzebie rozszerzenia naszćj wiedzy 
o nas samych, i zwrócenia badań naukowych w tym kierunku, któ- 
ry dotąd był uważany za wyłączną dziedzinę religii i mitologii: życia 
ludzkiego przed urodzeniem i po śmierci ciała, oraz własności du- 
szy naszćj, od ciała niezależnćj. Rodak nasz Ochorowicz w wyśmie- 
nitćm dziele swćm „Suggestion mentale“ przytacza zjawiska, z któ- 
rych mamy prawo wnosić, że wola jednego człowieka może mićć 
na wolę drugiego wpływ, od ruchów ciała niezależny. 

Jednym z objawów głęboko odczutćj potrzeby rozwiązania za- 
gadek bytu jest Towarzystwo teozoficzne, założone w Nowym Yor- 
ku 12 lat temu, a zawdzięczające głównie swoje istnienie kobiecie, 
pani H. P. Blavatsky (Jelena Pietrowna Bławatskaja). Dziś towarzy- 
stwo to ma już gałęzi we wszystkich częściach świata, szczególnićj 
w posiadłościach angielskich, ale także we Francyi, w Niemczech, 
w Rosyi itd. Zadaniem towarzystwa jest: 1) utworzenie ogólnego bra- 
terstwa ludzi; 2) studyowanie i rozpowszechnianie wiedzy o dawnćj 
aryjskićj cywilizacyi i filozofii; 3) poznanie i rozwój niektórych 
władz duszy, dotychczas u większości ludzi nierozwiniętych. 

Najważniejsze znaczenie ma dla członków towarzystwa teozo- 
ficznego punkt drugi, tylko że główni przedstawiciele tego towa- 
rzystwa studyum cywilizacyi aryjskićj inaczćj pojmują niż uczeni 
europejscy. Nas studyum zamarłych cywilizacyi zajmuje jedynie dla 
tego, że w historyi minionych epok odnajdujemy początki wszyst- 
kiego tego, co dziś się rozwinęło—same zaś te początki bezwątpie- 
nia niżćj stawiamy niż późniejszy ich rozwój. Innego zupełnie zda- 
nia jest pani H. P. Blavatsky i założyciele „Towarzystwa teozoficz- 
nego“ (he Theosophical Society). Pani H. P. Blavatsky, żona wysokie- 
go urzędnika rosyjskiego, kilkanaście lat spędziła w Indyach Wscho- 
dnich i Tybecie, i zdołała pozyskać zaufanie tych nielicznych 
mędrców wschodnich, którzy dotąd w największéj tajemnicy utrzy- 
mywali ezoteryczne nauki budyzmu. Poznawszy je, doszła do prze- 
konania, że zarówno sam Buddha, jak i jego poprzednicy posiadali 
znajomość przyrody również jak i człowieka, przedewszystkiém zaś 
duszy ludzkićj dokładniejszą, niż my dzisiaj posiadamy. Kierunek 
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ich badań i nauki był pod wieloma względami wprost przeciwległy 
kierunkowi naszych usiłowań naukowych, i dla tego dla Europej- 
czyka trudne, są do osiągnięcia i zrozumienia wyniki badań indyj- 
skich. 


Trudne do osiągnięcia, gdyż mędrcy wschodni utrzymują swe 


nauki w największćj tajemnicy, tak jak dawniejsi mędrcy perscy, 
magowie, wyższe kapłaństwo greckie i egipskie. Mają oni exote- 
ryczne wykłady dla wszystkich wierzących, z celami religijnemi, 
ale wiedza ezoteryczna jest tylko ustnie przekazywana wśród 
szczupłego grona wtajemniczonych, i nawet najpracowitsze badania 
uczonych europejskich nie wykryły tych tajemnic, tak starannie 
strzeżonych. Dopiero teraz, i to z własnćj woli, postanowili niektó- 
rzy mędrcy wschodni odsłonić Europejczykom część swych tajem- 
nic—dla czego—nie wiadomo; być może pod wpływem charakteru 
publicznego nauki europejskićj, być tćż może w celach zyskania 
liczniejszego grona uczniów. W tym celu założyli za pośrednictwem 
pani H. Blavatsky i amerykańskiego pułkownika Olcotta towarzy- 
stwo teozoficzne, udzielając niektórym jego członkom obfitych ma- 
teryałów do dzieł o indyjskićj wiedzy, którą zowią po angielsku 
„Occult science", ze względu na jéj dotychczasowy tajemniczy cha- 
rakter. „Nauka tajemna*, jakkolwiek głównie wypracowana przez 
budyjskich kapłanów i mędrców, nie ma charakteru wyznaniowe- 
go, ani tćż nawet religijnego—posiada tę samę uniwersalność, co 
i nasza nauka, chociaż nieco inne metody. Towarzystwo teozoficz- 
ne wydaje dzieła, udziela wskazówek tym, którzy chcą przedmiot 
głębićj zbadać, a nawet niektórych wspiera materyalnie. Ma kilka 
wydawnictw, jak np. The Theosophist, a Monthly Journal devoted to 
Oriental Philosophy, Art, Literature and Occultism, embracing Mes- 
merism, Spiritualism and other „Secret Sciences, Conducted by H. P. 
Blavatsky.— Proceedings of the General Convention of the Theosophical 
Society, Madras.— Transactions of the London Lodge of the Theosophical 
Society (Teozofista, pismo miesięczne, poświęcone wschodnićj filo- 
zofii, sztuce, literaturze i tajemnćj wiedzy, uwzględniając mesme- 
ryzm, spirytyzm i inne nauki tajemne.—Sprawozdanie z zebrania 
Towarzystwa teozoficznego w Madrasie.—Sprawozdania londyń- 
skićj loży Towarzystwa teozoficznego)—oprócz tych wydawnictw 
inne w Ameryce, Francyi i Niemczech, które się szybko mnożą. 
Jednak cała ta nauka wschodnia, pomimo tego, że dziś już przystęp 
do nićj jest nam ułatwiony, pozostaje i pozostanie bardzo trudną 
do zrozumienia, gdyż wielce się różni w metodach swych od na- 
szych nauk. U nas wszystkie nauki prawie tyczą się zjawisk i wnio- 
ski nasze czynimy z wrażeń, jakie zjawiska wywierają na naszą 
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świadomość. Cała wiedza przyrodnicza w ten sposób się rozwinęła, 
a także i nauki filologiczno-historyczne na tę drogę weszły. Prawie 
cała nauka u nas opiera się na indukcyi, u wschodnich zaś mędr- 
ców ma ona ten charakter, co mają nasze pewniki matematyczne. 
Ilość tych pewników nasi uczeni wprawdzie zawsze usiłowali zmniej- 
szyć, ale nikt zaprzeczyć nie może istnienia takich pewników, któ- 
re uznajemy nie na mocy żadnego dowodzenia, ani doświadczenia, 
tylko wskutek bezpośredniego zrozumienia praw dy. Otóż ten 
charakter bezpośrednićj intuicyi rozciągnęli mędrcy wschodni na 
cały zakres swych badań: jest to metoda wprawdzie nam nie obca, 
ale mało u nas używana. Dziwnćm się na pierwsze wejrzenie wy- 
daje, jak mogą istnićć pewniki po za matematyką, i jak można 
przyrodę badać dedukcyjnie, ale wszak i u nas, tam, gdzie z pomocą 
matematyki badamy przyrodę, nauki przyrodnicze stają się deduk- 
cyjnemi. Zresztą także i przedmioty nauki wschodnićj inaczćj są 
uporządkowane niż u nas. U nas od zjawisk zaczynamy i nawet sie- 
bie samych uważamy za zjawisko: twierdzenie Kanta, że nigdy wie- 
dza nasza nie przejdzie po za zjawiska i nigdy nie pozna „das Ding 
an sich", tak silnie się zakorzeniło wśród uczonych, że powszechna 
panuje nieufność do teoryi bez eksperymentów. Jest to koniecznćm 
i naturalnćm o tyle, o ile nauka jakaś na badaniu zjawisk tylko się 
opiera. Ale wszak ten sam Kant już przyznał, że zjawiska są wywo- 
łane przez rzeczy, tylko samych rzeczy w świecie nie dostrzegł. In- 
ni filozofowie uzupełnili ten brak, domyślając się, że człowiek sam 
w własnćj świadomości swego własnego ja za proste zjawisko uwa- 
żać nie może, tylko za rzecz istniejącą. Któż wątpi o swém własnóćm 
istnieniu? Skoro zaś oprócz zjawisk znamy rzeczy, a przynajmnićj 
rzecz jednę, nasze własne ja, to ja może stać się przedmiotem nau- 
ki, charakteru zupełnie odmiennego od nauk, które się tyczą zja- 
wisk. Tak samo jak przez obserwacyą zjawisk możemy dojść do 
wniosków o naszćm ja, jak widzimy w spółczesnćj psychologii do- 
świądczalnćj, tak samo przez poznanie własnego ja możemy dojść 
do wiedzy o innych rzeczach istniejących po za zjawiskami, do 
tćj wiedzy bezwarunkowćj, o którćj istnieniu Kant wątpił, a którćj 
małą próbką są pewniki matematyczne. 

Po tćj drodze — według mniemania angielskich teozofów— do- 
szli tćż mędrcy wschodu do wiedzy rozległćj o człowieku i świecie, 
i chętnie jćj udzielają, ale nie można jćj udzielać w ten sposób, jak 
udzielamy wiedzę naszych nauk, za pomocą dowodzeń i ekspery- 
mentów. Tamta wiedza tyczy się nie zjawisk, tylko rzeczy, a per- 
cepcya rzeczy jest tak mało u. nas europejczyków rozwinięta, że 
zbadawszy cały świat zjawisk, odkrywszy złudzenie, które wszyst- 
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kim zjawiskom towarzyszy, to „nieuchronne i niezbędne złudzenie“, 
Kant zapomniał o tém, że dla siebie samego on zjawiskiem nie był, 
i zawyrokował, że rzeczy rzeczywistćj żadnćj nie zna. 

Otóż w tém cała trudność jest zawarta, że nasza dusza w in- 
nym kierunku, a mianowicie w czysto-umysłowym kierunku rozwi- 
jała swe siły, i dlatego najczęścićj bywa niezdolną do uchwycenia 
prawd duchowych. Trzeba odróżnić tę władzę duszy, za pomocą 
którćj porządkujemy zjawiska, od tćj, która nam służy do bezpo- 
średniego poznania prawd. Nazwijmy pierwszą umysłem (imżellecć), 
a drugą duchem fspirity dla odróżnienia, i zastanówmy się, jaki jest 
zakres czynności ducha w naszym wieku i naszćj cywilizacyi, przy 
naszym rozwoju. Zakres ten, według umowy, jest zakresem wszel- 
kićj bezpośrednićj intuicyi prawdy, niezależnćj od rozumowań 
i wnioskowania, które jest dziełem umysłu. Na pozór szczupłym 
jest zakres ducha, bo w nauce zaledwie matematyczne pewniki 
i podstawy logiczne mają ten charakter bezpośredni, jakiego wy- 
magamy od prawd duchem pojętych. Ale téż wiele najważniejszych 
prawd we wszystkich naukach, nim zostały przez umysł dowiedzio- 
ne i zrozumiane jako ogniwa łańcucha całćj wiedzy, wprzódy były 
pojęte duchem bezpośrednio. Te akty bezpośredniego uchwyce- 
nia prawdy są zwykłóm działaniem geniuszów, umysłowe zaś 
opracowanie, dowiedzenie i uprzystępnienie prawd odbywa się 
przez ludzi utalentowanych. Bywają ludzie bogaci duchem 
a mnićj uposażeni umysłowo, którzy wprawdzie miewają wielkie 
idee i pomysły, ale ich zastosować i przeprowadzić nie umieją. 

Oprócz prawd naukowych jest cały olbrzymi szereg prawd nie- 
wątpliwych, które u większości ludzi tylko duchem bywają pojęte, 
mianowicie w zakresie dobra i piękna. Dlatego to umysłowa czyli 
rącyonalna, czy téż naukowa estetyka i etyka były zawsze tak trud- 
ném zadaniem dla ludzi, nawet najbardzićj umysłowo rozwiniętych. 
Wielu ludzi myśli, że prawdy w zakresie sztuki lub moralności nie 
mają tego charakteru bezwzględnego co w nauce, ale jest to tylko 
mylne pojmowanie zarówno prawd moralnych, jak i prawd nauko- 
wych. Wszak i w nauce, z postępem rozwoju, prawdy ulegają prze- 
mianom znacznym, co nietylko widać w rozwoju historycznym 
nauki, ale także w rozwoju pedagogicznym dziecka. To samo 
dziecko, które uczy się w gimnazyum, że linie równoległe są linia- 
mi prostemi, które jakkolwiek przedłużone, nigdy się nie przeci- 
nają, dowiaduje się późnićj, że linie równoległe się przecinają 
w nieskończoności. Nauka liczb ujemnych, a potóćm urojonych jest 
zupełnym przewrotem w pojęciach dziecka, które się tylko uczyło 
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arytmetyki. Tak samo w nauce historyi wiele faktów inaczćj się 
przedstawia umysłowi dziecka niż dojrzałego człowieka. 

W historyi nauk jeszcze większe odbywały się przewroty — 
wspomnijmy tylko historyą takich pojęć, jak substancya, atom, nie- 
skończoność. Więc każda prawda jest prawdą dla jednostki będą- 
cćj w danćj fazie rozwoju, a mniemana bezwzględność i ogólność 
prawd naukowych zależy od tego, że każdy z uczonych jest w sta- 
nie dojść do tćj fazy rozwoju, którą przebyli jego poprzednicy. Ale 
pamiętajmy o tćm, że wiele ludzi nie jest w stanie dojść do stop- 
nia rozwoju potrzebnego dla pojęcia prawd współczesnćj nam nauki 
iznamy ludzi bardzo rozsądnych, bardzo umiejętnych w zakresie 
pewnego fachu, np. techniki lub medycyny, którzy pomimo swego 
wykształcenia nigdy nie osiągnęli fazy rozwoju niezbędnej dla po- 
jęcia kantowskićj krytyki i biorąc zjawiska za istniejące rzeczy, 
śmieją się z subtelności filozoficznych. Widzimy więc, że prawdy 
naukowe nie są bezwarunkowo ogólne, tylko zawsze ogólne dla 
pewnćj fazy rozwoju umysłowości, która przypuszcza zrozumienie 
pojęć, na jakich się dana nauka opiera. 

Otóż ten sam charakter mają i prawdy moralne. Dla tego 
tylko obyczaje, prawa, religie są różne na świecie, że rozwój mo- 
ralny jest bardzo różny. Wśród tych różnic znajdujemy jednak 
wiele prawd wspólnych wszystkim więcćj rozwiniętym religiom, 
nawet zadziwiająco wielką ilość takich prawd. Aby się o tém prze- 
konać, wystarcza przeczytać kilka dzieł o religiach takich naro- 
dów, które z naszą cywilizacyą europejską żadnych stosunków nie 
miały (1), a jednak dziwną zgodność z nami wykazują w pojmowa- 
niu prawd moralnych. Zresztą uniwersalność prawd moralnych jest 
podstawą wszystkich religii: żadna religia nie mogłaby być utwo- 
rzoną, ani téż trwać by nie mogła, gdyby nie istniała zgodność jéj 
uczestników co do uznawania prawd, które treść jćj stanowią. Na- 
wet w dziedzinie, o którćj najczęścićj słyszymy przysłowie: „de 
gustibus non est disputandum“, artyści bynajmnićj tém przysłowiem 
się nie krępują i wciąż chcą dojść do powszechnie uznanych norm 
piękna. Normy takie istnieją, i jak tylko dzieło sztuki jakie zado- 
syć im czyni, przechodzi w dziedzinę utworów nieśmiertelnych : 
stworzyła go „moc nad sercem ludzi, moc, którćj próżno przeczą, 


(1) Np. doskonale napisane i bardzo interesujące dzieło sir George Grey, late 
governor in chief of New Zealand: Polynesian mythology as furnished by their priests and 
chiefs. London 1855, ed. J. Murray i również godne uwagi dzieło: Ze livre des recom- 


penses et des peines, en chinois ct en français, accompagné de 400 legendes anecdotes et hi- 
stoires traduis par St. Julien. Paris 1835. 
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gdyż ona łzy i zachwyt budzi, wstrząsając pierś człowieczą* (Asnyk). 
Przyczyną zaś tak często spotykanego mniemania, że w kwestyach 
piękna nic stanowczo orzec nie można—znowu jest fakt, że rozwój 
artystyczny ludzi jest nadzwyczaj nierówny, a ci co nie rozwinęli 
się jeszcze dostatecznie, aby dane dzieło sztuki odczuć, lekceważą 
je, jak zwykle ludzie mnićj rozwinięci lekceważą to wszystko, co 
sferę ich rozwoju przechodzi. 

Ludzie, którzy są artystycznie jednakowo rozwinięci i równi 
w danćj gałęzi sztuki, zwykle téż zgadzają się w sądach o arcydzie- 
łach sztuki, a pozorne różnice wynikają ztąd, że bezpośrednie wra- 
żenie, jakie piękno robi na ducha, starają się oddać słowami, a na- 
wet gdy ich rozwój artystyczny jest równy, zdolność władania ję- 
zykiem może być nierówną. Ztąd téż wiele najżywszych dyskusyi 
w sztuce prowadzono o wyrazy, nie o rzeczy. Skoro raz przyjmie- 
my, że stopień uniwersalności również jak i względności prawd jest 
ten sam i od tych samych warunków zależny w nauce, sztuce, jak 
i moralności, — łatwo pojąć zależność wszystkich naszych wyobra- 
żeń od rozwoju. Mędrcy wschodni, gdy raz spostrzegli prawo tej 
zależności i możliwość intuicyjnćj percepcyi duchem tych prawd, 
które mozolnie za pomocą rozumowania i wnioskowania umysł wy- 
raża w formie przyczyn i skutków, wszystkie siły skierowali ku 
rozwojowi ducha, i w ten sposób ich nauka powstała. Tém więcćj 
zaś duchem a nie umysłem pracować im było wolno, że przedmio- 
tem ich badań wcale nie zjawiska były, tylko same rzeczy, to jest 
monady, czyli własne „ja“, które zjawiskiem nie jest. 

Z naszego europejskiego punktu widzenia możliwość takićj 
bezpośrednićj percepcyi duchem możemy a nawet musimy przy- 
znać, gdyż mamy jćj codzienne dowody szczególnićj w dziedzinie 
sztuki i moralności. W zakresie nauki wprawdzie tylko najpierw- 
sze pewniki zdobywamy bezpośrednią percepcyą, ale skoro tylko 
zasada jest przyjęta, wolno ją i dalćj rozciągnąć. 

Wyniki badań w ten sposób prowadzonych dopićro wtedy na 
nasze uznanie zasłużą, gdy zdołamy je stwierdzić umysłowém rozu- 
mowaniem, albo gdy sami dojdziemy do równćj władzy percepcyi 
bezpośrednićj. Bez tego są one dla nas tylko ciekawemi objawami 
wierzeń pewnćj religii, pewnćj iłości ludzi. Według zaręczeń 
A. Sinnetta, przewodniczącego jednćj z gałęzi Towarzystwa teozo- 
licznego, wyniki nauki wschodnićj są identyczne z tajemną nauką 
budyzmu, i dlatego nadaje on tytuł Zsoferic Buddhism swemu dzie- 
łu, w którćm przedstawia zarys ogólny przekonań mędrców wscho- 
dnich o człowieku, o duszy, o świecie, o życiu. Nawet jeśli zaprze- 
czymy możliwości bezpośrednićj percepcyi prawd naukowych, lub 
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odmówimy mędrcom wschodnim tego wyższego rozwoju ducha, 

-_ który oni sobie przyznają, lub wreszcie A. Sinnetta pomówimy o ła- 
twowierność — to zawsze pozostanie wykład tajemnego budyzmu 
nadzwyczaj interesującym, gdyż zawiera on przekonania milionów 
ludzi wśród setek pokoleń indyjskich, jako téż dziś wśród współ- 
czesnych nam społeczeństw europejskich, wśród których towarzy- 
stwo teozoficzne działalność swą rozwinęło. 

Dziś, kiedy porównawcze badanie najniedorzeczniejszych wie- 
rzeń do bardzo interesujących prowadzi rezultatów, mogą nas inte- 
resować przekonania nawet niedowiedzione, jeśli przekonania te 
mają bardzo licznych przedstawicieli i z dziwną szybkością w spo- 
łeczeństwach współczesnych się rozpowszechniają. Dla tego przed- 
stawimy czytelnikowi twierdzenia teozofów angielskich, które, 
według ich mniemania, mają być zgodne z tajemnym, ezoterycznym 
budyzmem. Za podstawę poniższego obrazu tych przekonań służy 
nam dzieło A. Sinnetta Æsoteric Buddhism, które w Anglii, Ame- 
ryce i Indyach Wschodnich nadzwyczaj szybko znalazło uznanie, 
a wkrótce zostanie tłómaczone na język francuski. 

A. Sinnett przemawia nie w swojćm własnóm imieniu, tylko 
pod wpływem swych tajemniczych nauczycieli. Nauczycielami tymi 
są właśnie mędrcy wschodu, o których była mowa, a najwyższy 
stan rozwoju i wiedzy takiego mędrca bywa oznaczony wyrazem 
Mahatma. Takim Mahatma, według A. Sinnetta, był Buddha, rów- 
nież jak i Chrystus. Mahatma, także nazywany mistrzem, lub adep- 
tem, jest to człowiek, który pozbył się wszelkich egoistycznych 
popędów, wszelkich osobistych ambicyi, i żyje tylko dla drugich, 
tylko miłością bliźniego. Adepci także fizycznemi warunkami ży- 
cia różnią się od nas: wymaganą jest od nich wielka wstrzemiężźli- 
wość, czystość tak jak w naszych klasztorach, ale nie ślubowana, 
i nie dla tego obowiązku utrzymywana, tylko z własnćj nieprzy- 
muszonćj woli, wskutek przezwyciężenia zmysłowości i wzniesienia 
się po nad zmysłowe rozkosze do szczęścia duchowego. Aby zo- 
stać adeptem, trzeba wielkich wysiłków woli i wielkićj miłości 
bliźniego — jednak droga 'do tego stanu nikomu nie jest zam- 
knięta. Każdy, gdy walką wewnętrzną przezwycięży swe złe 
skłonności, gdy miłością pokona egoizm zupełnie, staje się adep- 
tem i nie potrzeba tu żadnego wtajemniczania, ani żadnego ob- 
rządku. Adepci mają istnieć, według Sinnetta, we wszystkich kra- 
jach, wśród wszystkich narodów. Wysoki rozwój ich jest rozwo- 
jem duchowym i może być połączony z bardzo różnemi stopnia- 
mi umysłowości — adept może posiadać całą europejską naukę, 
lub téż wcale jéj nie znać, może znać wiele języków lub tylko swój 
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własny, doskonałość jego polega nie na umysłowych bogactwach, 
tylko na intuicyi i władzy duchowćj. Nie ma on do czynienia ze 
zjawiskami, tylko z duszami, czyli z rzeczami istniejącemi rzeczy- 
wiście. 

Jakkolwiek każdy sam może zostać adeptem wskutek własnćj 
woli i własnych wysiłków, i w ten sposób pierwsi adepci powstali— 
to naturalnie łatwićj mu będzie cel osiągnąć przy pomocy innych 
adeptów czyli mistrzów. Dlatego mają w Indyach istnićć szkoły 
tajemne, w których się kształcili ci, co chcieli zostać adeptami 
wiedzy tajemnćj (occult science). Czytelnik zapyta, dla czego tyle ta- 
jemnicy, skoro celem jest dobro współbraci i bliźnich? Otóż tu spo- 
tykamy się z innćm twierdzeniem, które dla nas pozostaje niedo- 
wiedzionćm, jednak wcale nie koniecznie fałszywćm, mianowicie, 
że adept przy swćj doskonałości moralnćj, wskutek właśnie tćj do- 
skonałości nabywa władzy nad przyrodą większćj, niż wszystko, co 
dotąd zdobyła nasza nauka. Władza ta jednak nie jest koniecznie 
połączona z doskonałością moralną i może być również użytą w złych 
celach. Dla tego adepci strzegą się, aby żadnego niegodnego do 
tćj władzy nie dopuścić, gdyż mógłby on wielu bliźnim zaszkodzić. 
Gdyby cała nauka nie była dosyć tajemną, mogliby ją zdobyć także 
ludzie niegodni téj władzy i wielkich się dopuścić nadużyć. Jako 
przykłady wielkićj téj władzy przytacza A. Sinnett: zdolność czyta- 
nia obcych myśli (1) nawet z największćj odległości, widzenie i sły- 
szenie tego co się dzieje daleko od nas, szybkie przenoszenie się 
z jednego miejsca na drugie, również jak i przenoszenie momen- 
talne przedmiotów materyalnych na największe odległości i t.d. (2). 

Według Sinnetta, na władzy podobnćj opiera się wiele zjawisk, 
które dawnićj uchodziły za czary, a dziś są przedmiotem ścisłego 
badania, które nas może doprowadzić do odkrycia nieznanych nam 
jeszcze sił przyrody, 

Zwróćmy tymczasem uwagę nato, że fakta powyżćj przyto- 
czone nie stoją w sprzeczności z żadnóm prawem przyrodniczćm 
i wcale nie więcćj są zadziwiające, jak przenoszenie głosu za po- 
mocą telefonu lub pisma telegrafem. To téż adepci twierdzą, że 
do téj władzy, którą oni nazywają magiczną, człowiek również 
może dojść za pomocą ścisłego badania i nauk przyrodniczych, tak 


(1) Coś podobnego przez Ochorowicza zostało obserwowane metodą nauki za- 
chodnićj. Cała francuska psychologia nowoczesna pełną jest „suggestion mentale“, — od 
tabićj suggestion jednak, do dowolnego czytania cudzych myśli, skok jest bardzo wielki, 

(2) Przedmiotem dawniejszego dzieła Sinnetta „Zhe occult world“ są właśnie te 
nadzwyczajne zjawiska dokonywane przez adeptów. 
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jak w Europie są uprawiane. Władza magiczna jednak, według 
Sinnetta, daleko prędzćj ma być osiągniętą przez osobisty rozwój 
człowieka i przez zapanowanie zupełne nad własnóm ciałem. Na- 
leży tu jeszcze wziąć pod uwagę, że ta władza magiczna wcale nie 
ma charakteru nadprzyrodzonego i żadnego z praw przyrody zła- 
mać nie może, — tylko stosując te prawa, może człowiekowi dać 
możność kierowania zjawiskami do pewnego stopnia. Według tych 
wyjaśnień, np. adept ma zdolność czytania myśli innych ludzi, — 
ale drugi adept, znając prawa pozwalające na takie czytanie, może 
mu przeszkodzić, tak, że gdyby wszyscy ludzie byli adeptami, mo- 
gliby wprawdzie udzielać sobie myśli bez mowy (1), — ale by nie 
mogli czytać wzajemnie swych myśli, bez wzajemnćj na to zgody. 
Adept może wielki wpływ fizyczny i psychiczny wywrzćć na czło- 
wieka nieprzygotowanego do obrony, —ale na adepta takiego wpły- 
wu mićć nie będzie. Władza magiczna jest więc niebezpieczna 
w ręku jednego człowieka, gdy ma do czynienia z ludźmi mnićj du- 
chowo rozwiniętymi, — ale wcale by nie mogła wywierać szkodli- 
wych skutków, gdyby wszyscy ludzie ją posiadali. Wszyscy zaś jćj 
posiadać nie mogą, bo ku temu trzeba wysokiego duchowego roz- 
woju, jeszcze nie dla wszystkich dostępnego, dla tego adepci ukry- 
wają metody, za pomocą których doszli do takićj władzy, i udzie- 
lają tćj władzy tylko tym, którzy dali dowody, że zasługują na za- 
ufanie i że jćj nie nadużyją. 

A. Sinnett, przedstawiając nam nauki budyzmu ezoteryczne- 
go, wyznaje, że jakkolwiek miał w życiu swojóm wiele dowodów 
wiarogodności adeptów, sam własnćm doświadczeniem twierdzeń 
ich sprawdzić nie mógł i dla tego streszcza je bez żadnego dowo- 
dzenia, jedynie dła pouczenia tych, co chcą mićć informacye o ta- 
jemnych wierzeniach budyzmu. Adepci jednak mają twierdzić, 
że dla nich szczegóły te nie są przedmiotem wiary, tylko wiedzy, 
i że oni o szczegółach życia pośmiertnego ludzi mają tak nieza- 
chwiane przekonania, oparte na bezpośrednićj duchowćj obserwa- 
cyi tych prawd, jak nasi astronomowie o biegu planet i ich odle- 
. głościach. 

Zaczniemy tedy od zaznajomienia czytelnika z zapatrywania- 
mi Sinnetta na przebieg osobistego życia każdćj jednostki i przej- 
dziemy potém do historyi planet i systemu słonecznego, według 
ezoterycznego budyzmu. Naturalnie za treść żadnćj odpowiedzial- 
ności nie przyjmujemy, tylko za wierność sprawozdania, gdyż nie 


(1) To miewa często miejsce w stanach egzaltacyi, szczególnićj egzaltacył religij- 
nej. Kilka ciekawych przykładów cytuje Ochorowicz w swem dziele Suggestion mentale. 
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mamy żadnych środków sprawdzenia, czy przez Sinnetta przedsta- 
wione teorye są rzeczywiście tajemną nauką budyzmu — podajemy 
je tylko za wierzenia teozofów angielskich, z zastrzeżeniem, że 
o ile nam wiadomo, A. Sinnett zasługuje na zaufanie pod względem 
swćj szczerości i bardzo prawdopodobnóm się nam wydaje, że te- 
orye w jego książce przedstawione są rzeczywiście tajemną dogma- 
tyką budyzmu, gdyż nie stoją w żadnćj sprzeczności z najwięcćj 
naukowemi i źródłowemi dziełami, jakie znamy o budyzmie. 
Śmierć, według teozotfów, jest tylko przejściem do innego sta- 
nu świadomości, «zwanego Z)evachan. Każda jednostka rozwija się 
od szczebli najniższych do najwyższych, od stanu atomu w mine- 
rale, do stanów tak dalece przechodzących znane nam stany świa- 
domości ludzkićj, że się wcale opisać ani zrozumićć nie dadzą. Cały 
świat, tak jak nam się obecnie przedstawia, jest tylko dziełem na- 
szych zmysłów w ich obecnym stanie rozwoju. Zmysły te nabyliś- 
my po kolei w ciągu ewolucyi niezmiernie długićj, trwającćj wiele 
milionów lat, i w ciągu dalszego rozwoju nabędziemy jeszcze kilka 
innych zmysłów, a także kilka innych władz duszy. Życie poje- 
dyńcze na ziemi służy tylko jako szczebel w rozwoju każdćj nie- 
śmiertelnćj duszy, i tak jak to życie się składa z epok po sobie na- 
stępujących działalności i odpoczynku, tak samo istnienie każdćj 
duszy kolejno przechodzi epoki życia materyalnego (incarnations) 
i duchowego. Takim stanem duchowym jest Devachan. Pozornie 
tylko człowiek ze śmiercią traci ciało: wprawdzie te części mate- 
ryalne ciała, które naszemi zmysłami spostrzegamy, podlegają roz- 
kładowi i zniszczeniu, czyli właściwie przemianie, gdyż z nich inne 
organizmy powstają, — ale oprócz tych widzialnych części ciała, 
istnieją jeszcze części niewidzialne, a jednak materyalne, które 
duszy towarzyszą w stanie jćj pośmiertnym. Wogóle, w oczach te- 
ozofów angielskich, dusza ludzka nigdy nie jest wolną od materyi. 
Ta strona ich metafizyki jest najmnićj wyjaśnioną przez Sinnetta: 
używa on dla określenia duszy wyrazu „monad*, a jednak nie okre- 
śla w czém to jego pojęcie monady się różni od pojęcia monady 
Leibnitz'a, pierwszego w zachodnićj filozofii twórcy monadologii. 
Według Sinnetta, dusza ludzka w Devachanie przebywa tysią- 
ce lat po każdćm życiu materyalnćm i przez ten czas, jakby we śnie, 
przetrawia ogólne wyniki rozwoju w ciągu poprzedzającćj inkar- 
nacyi, zapominając o jéj szczegółach. Podczas tych kilku tysięcy 
lat, rozwój ciał ciągle dalćj postępuje w życiu zjawisk zmysłowych 
na ziemi, i dusza, gdy według praw przyrody nią kierujących ma 
do cielesnego życia powrócić, znajduje wśród wtedy rozwijających 
się płodów w różnych warunkach taki, który jest najodpowiedniej- 
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-szym dla jéj dalszego rozwoju. Każdy z nas, według téj teoryi, żył 
już wiele razy na ziemi w różnych fazach rozwoju ludzkości i żyć 
będzie nadal, dopóki w nim działać będzie chęć życia zmysłowego. 
Dopiero gdy ta chęć zupełnie zostanie przezwyciężoną, dusza osią- 
ga Nirwanę czyli stan zupełnie duchowy i niezmysłowy. Nirwana 
nie jest bynajmnićj unicestwieniem jedńostki, tylko raczćj najwyż- 
szym szczytem świadomości. W Nirwanie człowiek jest w możno- 
ści przypomnićć sobie cały szereg swych inkarnacyi, i zna cały 
ustrój systemu planetarnego, do którego należy, i prawa rządzące 
rozwojem światów. 

Tak samo jak każda pojedyńcza jednostka rozwija się od naj- 
niższych szczebli istnienia do nieskończonćj doskonałości, tak sa- 
mo tóż i każda planeta przechodzi fazy rozwoju. Nim ludzkość na 
ziemi powstała, rozwijały się na nićj zwierząta, rośliny, minerały 
iniższe jeszcze formy bytu, o których nam Sinnett dokładnićj nie 
mówi. Ludzkość zaś przebyła już kilka epok, z których każda od 
następnćj była oddzieloną wielkiemi przewrotami geologicznemi: 
Naszą cywilizacyę miała poprzedzić cywilizacya Atlantydy, części 
świata, która około 10,000 lat temu znikła wskutek ciągłego opada- 
nia poziomu, i została morzem zalana. Cywilizacya ta miała pod 
niektóremi względami o wiele przewyższać obecną, a jednak zupeł- 
nie zaginęła, i potomkowie Atlantydów pozostali wtyle za naroda- 
mi pochodzenia aryjskiego. Obecnie trwa wielki cykl rozwoju na- 
rodów aryjskich, które jeszcze nie doszły w tém do szczytu. 

Sinnett, również jak i liczni inni teozofowie angielscy, jest 
przekonany, że wszystko to, co dziś jako wyjątkowa tylko cnota, 
szlachetność, miłość bliźniego, zdolność jest nam znanćm, kiedyś 
wspólnym będzie udziałem ludzkości ziemskićj w dalszym jéj roz- 
woju, a było już powszechnóćm w ciągu rozwoju innych planet i in- 
nych systemów słonecznych. 

W nieskończonym wszechświecie wszędzie mają panować te 
same prawa rozwoju fizycznego i moralnego, i po tćj samćj drodze 
do Nirwany czyli najwyższćj osobistćj świadomości, dą- 
żą ludzie w nieskończonćj ilości systemów słonecznych i planet. Do 
najwyższych szczebli tylko ci dochodzą co przezwyciężą wszelki 
egoizm, zmysłowość, i zupełnie oddani miłości prawdy i bliźniego, 
żyć będą w ten sposób, aby sobie i innym pomagać w dalszym cią- 
gle rozwoju. O granicach tego rozwoju nigdzie mowy nie ma—po- 
nieważ już wyższe stopnie na ziemi istniejące, przechodzą wyobraź- 
nię, i zrozumienie przeciętnego człowieka. Według teozofów, 
oprócz świata dla naszych pięciu zmysłów istniejącego, istnieje ca- 
ły świat inny wśród nas, świat, którego zwykli ludzie spostrzedz nie 
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mogą, a dla którego poznania trzeba rozwinąć w sobie nowe zmy- 
sły i nowe władze duszy; z tych władz duszy, uśpionych w nas jesz- 
cze i nie rozwiniętych, bezwiedny robimy użytek magnetyzując, 
odgadując myśli obce, przeczuwając przyszłość. Rozwinąć je mo- ` 
żna jedynie wielkiemi wysiłkami i zaniedbaniem tego wszystkiego, 
co dziś nam przeważnie się wydaje przyjemnóćm, a co jest tylko 
zmysłowóm złudzeniem i pod tym względem znajdujemy u teozofów 
wiele podobieństwa do chrześciańskich ascetyków: tylko ascetyzm 
sam przez się nie ma dla teozofów znaczenia jako umartwienie 
ciała; jest on jedynie skutkiem wyższych aspiracyi duchowych. 
Przez umartwienie ciała nie można dojść do wyższego rozwoju du- 
chowego, a odwrotnie, wyższy rozwój duchowy wyradza obojętność - 
względem ciała i zmysłowych wrażeń, obojętność, która wielce się 
różni od bezmyślnego ascetyzmu. 

Dla zrozumienia moralnéj treści ruchu teozoficznego ważną jest 
mała broszurka, przez wszystkich teozofów nadzwyczaj wychwala- 
na, pod tytułem „Światło na drodze, podręcznik napisany dla osobi- 
stego użytku tych, którzy wschodnićj mądrości nie znają, achcą pod- 
dać się jéj wpływom (1). 

W tćj broszurce znajdujemy wśród innych następujące zdania: 
„zanim oczy będą mogły widzićć (odróżnić prawdę od złudzeń) mu- 
szą stać się niezdolnemi do łez*—„zanim głos będzie mógł mówić 
do Mistrzów, powinien stracić zdolność do ranienia kogokolwiek.* 
„Trzeba się pozbyć ambicyi, pragnienia Życia i wygody, a tak pra- 
cować jak ci co są ambitni, tak życie poważać jak ci co je kochają 
i być tak szczęśliwym jak ci co dla szczęścia żyją.* 

W szeregu podobnych rad jest zalecanćm dla tych, co mają zo- 
stąć adeptami, zupełne zapomnienie o sobie samych, zupełne zlanie 
swoich osobistych dążeń z celami świata jako całości, i bliźnich. 
Ipod tym względem możnaby uważać teozofów za sektę chrze- 
ściańską. Korzystnie się wyróżniają oni wśród innych sekt wielką 
bardzo tolerancyą. Towarzystwo w przyjmowaniu członków nie ro- 
bi różnicy pochodzenia, ani stanowiska, ani tćż wierzeń religijnych 
osób, które zgadzają się na główne cele wyżćj przedstawione: bra- 
terstwa ludzi, rozwoju władz duszy i poznania dawnćj aryjskiej 
cywilizacyi. Przewodniczący Towarzystwa teozoficznego, H. S. 
Olcott, tak się wyraża o stosunku swoim do różnych religii (2): „To- 
warzystwo nasze nie jest dla propagandy oznaczonych dogmatów; 


(1) Light on the path, a treatise written for the Personal Use of those who are 
ignorant of the Eastern Wisdom and who desire to enter within its influence. Written 
down by M. C. Madras, 1885. _ 

(2) Henry S, Olcott: Theosophy Religion and occult science. London, 1885, pag. 58. 
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wskutek tego, jako towarzystwo, nie ma jakichkolwiek wierzeń, któ- 
re by światu miało podać do przyjęcia. Uznajemy wielką filozoficz- 
ną zasadę, że Prawda bezwzględna jest jedna tylko, a różnice mię- 
dzy ludźmi pochodzą jeno z różnego zrozumienia tćj prawdy.“ 

W obec takiego zaręczenia, nie potrzebujemy kłaść na karb 
towarzystwa spotykanych w niektórych pismach teozoficznych sta- 
nowczych a bezzasadnych twierdzeń. Jeden ważny zarzut należy 
jednak zrobić takim autorom jak Olcott i Sinnett: z wszystkich ich 
dzieł jest widocznćm wprawdzie, że się nad metafizycznemi pyta- 
niami namyślali—ale nie zadali sobie pracy poznania rozwoju filo- 
zofii zachodniej ze źródeł, i dla tego zupełnie fałszywe mają o nićj 
pojęcie. Biorą to za wyraz powszechnego rozwoju filozofii europej- 
skićj, co jest pojedyńczym i zależnym od innych głosem, i nie wie- 
dzą, ile z ich własnych twierdzeń znajduje się u Spinozy, Leibnitza, 
Kanta lub Hegla. To tćż napróżźnobyśmy w tych dziełach teozoficz- 
nych szukali jasnego określenia ich stosunku do jakiegokolwiek 
z wielkich systemów, które w naszćj cywilizacyi tak ważną odegra- 
ły rolę. Dzieła teozofów są pisane z przekonaniem głębokićm, z za- 
pałem i przywiązaniem do przedmiotu, ale bez kompetentnćj wie- 
dzy. Ani Olcott, ani Sinnett, ani pani Bławacka filozofami nie są, 
tylko powtarzają i na angielski język tłómaczą nauki swych wscho- 
dnich nauczycieli. Ta zależność jest téż widoczną w wielkićj róż- 
nicy, jaka między pojedyńczemi dziełami tych samych autorów za- 
chodzi. Np. „Świat tajemny* (7%e occult world) Sinnetta jest daleko 
gorzćj napisane niż następujące jego dzieło „Esoteric Bouddhism*. 
Dla tego braku samodzielności spotykamy w tych dziełach dziwne 
szczegóły o życiu przed urodzeniem i po śmierci, o wpływach taje- 
mniczych jednych osób na drugie, które jednak pozostają bez skut- 
ku na naszą wyobraźnię, i wcaleby nawet na uwagę naszą nie za- 
sługiwały, gdyby skądinąd poparcia pewnego nie znalazły w licz- 
nych obecnie pracach i doświadczeniach nad spirytyzmem i ma- 
gnetyzmem. Znany dr. Gibier, autor dzieła o spirytyzmie (Ze Spi- 
ritisme ou Fakirisme oriental. Paris 1887) wstąpił do Towarzystwa 
teozoficznego; wiele pism francuskich w ostatnich czasach poświę- 
ciło obszerne artykuły teozofom, i bezstronnie sądząc, trzeba przy- 
znać, że dzieła ich niektóre (1) zawierają wiele myśli głębokich 
i szlachetnych obok twierdzeń, które nam się niczćm nie wydają 
uzasadnionemi. 


(1) Szczególnićej: Magic by Fr. Hartmann. 
W. Lutosławski, 
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I. 


Pokój ten wygląda, jakby należał do apartamentu bogatego 
przemysłowca lub bankiera. Najprzód rzuca się w oczy duże dębo- 
we biuro z bronzami. Przykryte ono jest papierami, depeszami, li- 
stami i gazetami. Wszystko to rzuconćm jest tutaj w nieporządku, 
gorączkową ręką. Na wierzchu w stosy ułożonych papierów lśni 
się cienka biała bibuła, zapełniona delikatnie wydrukowanemi cy- 
frami. Nosi ona napis gruby, czytelny: „Ż07sen-Anzetger". 

Dokoła tego biura stoją rozstawione wygodne fotele, obite 
czarną skórą. W pokoju mieszczą się szafy, z książkami za szkłem. 
Tytuły ich prawią o ekonomii, o rolnictwie, o przemyśle, o stopach 
procentowych. 

Na ścianach wisi kilka obrazów przedniego pędzla. Rażą one 
nieco w tém wnętrzu wygodnćm, poważnćm, lecz wiejącóćm cyfrą 
i rachunkiem. 

Duża bronzowa lampa wisi w środku i oświćca doskonale sto- 
jący pod nią stół, na którego błyszczącym blacie mieszczą się wy- 
godnie popielniczki, pudełka z hawańskiemi cygarami, zapałki, ja- 
kaś książka o nierozciętych kartkach i wyrzeźbiony z bronzu lich- 
tarz z zapaloną świćcą. 

A nadto para dwuramiennych w stylu Henryka IV-go lichtarzy 
oświćcą biuro. 

W jednym kącie komnaty u ściany, wisi przymocowany apa- 
rat telefoniczny ze swą rurą i tubą. 

To niezawodnie gabinet bogatego przemysłowca, lub bankiera. 

Na fotelu przy biurze, ale do tegoż tyłem odwrócony siedzi 
mężczyzna lat pięćdziesięciu. Twarz jego wygolona, z siwymi fa- 
worytami tylko, nos długi i niemiecki, usta delikatne a szerokie, 
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górna warga nieproporcyonalnie długa, zdradzają teutańskie po- 
_ chodzenie jego. 

| Wyraz tćj twarzy jest bystry, inteligentny i zimny. Głos twar- 
dy, jakby tylko pracowicie wygłaszał cyfry i zasady ekonomiczne. 

Siedzi wygodnie rozparty, jedną rękę opićra na miękkićj po- 
-"ręczy, drugą trzyma na krawędzi biurka i stuka nią miarowo i od 
niechcenia. 

Rozmawia z drugim mężczyzną, siedzącym na takimże fotelu, 
lecz przy stole i palącym z rozkoszą widocznie dobre cygaro. 

- Inny to zupełnie typ. 

To polak, wychowany za granicą, bo źle mówi po.polsku i mie- 
sza francuskie wyrazy, a zapędzony w polskićj rozmowie, w obcym 
ja kończy języku. 

Twarz jego, choć już nie pierwszćj młodości, jest przepiękną. 
Regularne rysy, o ostrych liniach, o pięknym nosie, o ślicznych 
ustach, o wypukłym i otwartym czole, zdradzają pana. 

Dopomaga im w tém piękna ręka mężczyzny z pierścionkiem, 
na którego białym kamieniu szlifierz wyrył delikatnćm dotknięciem 
stary herb polski. 

Mężczyzna ten nosi czarną jak heban brodę i nadół opuszczo- 
ny wąs. 

Choć siedzi, widocznym jest jego duży wzrost i jego eleganc- 
ka figura. 

Wygląda znudzony przedmiotem, o którym rozmawia i do któ- 
rego przywiązuje wagę, bo choć oczy jego gdzieś błądzą po świa- 
tach wyobraźni, przeciąga nieraz rękę po czole i dalćj... namawia... 
tłómaczy. 

— Panie baronie ! — mówi on do siedzącego przy biurze męż- 
czyzny — jest to jedyny dla pana interes. Gotów jestem go dziś 
skończyć. Tak! gotów jestem dziś podpisać kontrakt sprzedaży Za- 
buża, tak mnie już znudziły te wasze niemożliwe stosunki, te drogi... 
te błota... ta dzikość... wszystko! 

Baron puka ręką po biurze, przypatruje się swemu towarzy- 
szowi, zamyśla się, głaszcze faworyty, oczami wodzi po suficie i po 
dobrćj chwili odpowiada: 

— Wierzę księciu! człowiek mieszkający od tylu lat zagranicą... 
w Paryżu, nie przywyknie do kraju, To są inne stosunki od a do z. 
Gdybym kupił Zabuże, tobym je nabył dla rezydencyi, dla zbiorów, 
dla parku! Cóż są warte te lasy, te przestrzenie, te włóki o piętna- 
ście mil od kolei?... 

— Ależ kolćj...—chce przerwać książe, ale baron macha ręką 
i podchwytuje : 
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— Kolćj jest projektem, a u nas projekta... wić książe... są za- 
wsze projektami... Za te nieużytki więc, jakże mogę ofiarować cenę, 
- jaką książe żądasz ? 

— Nie chcesz baron mi wierzyć — odpowiada zniechęconym 
tonem książe, pociągając rękę po czole i włosach, jak gdyby czuł 
się już tą kwestyą nad wyraz znużonym — nie chcesz wierzyć, że 
pałac sam... zamek... ze swymi zbiorami, dziełami sztuki... obraza- 
mi, cenią tyle, co żądam za klucz cały. 

— Wierzę... wierzę!.. — przerywa baron — to są bardzo cenne 
dla księcia pamiątki rodzinne, lecz dla mnie, wobec nowych postę- 
pów w sztuce, cóż mają wartość portrety wojewodów i kasztelanów 
jego przodków?.. Obrazy bitew i uroczystości rodzinnych? 

— Ależ są tam oryginały... są tain... 

— Wiem, że są — przerywa znów baron — ale téż ja daję po- 
kaźną sumę czterykroć stu tysięcy rubli... to jest miliona franków. 

— Za tyle nigdy! — wykrzykuje książe i daléj mówi, puszcza- 
jąc kłęby dymu z cygara — poświęcam dużo, bardzo dużo dlatego 
tylko, aby uniknąć drobnćj parcelacyi, targów i wycinań lasów, ale 
za darmo nie oddam! 

Baron spogląda na księcia, w jego oczach widzi pewną stanow- 
czość, zćrka więc kilkakroć na niego ukradkiem. Wreszcie cedząc 
wyrazy, jakby do nich żadnćj nie przywiązywał wagi, odpowiada: 

— Pozwoli... książe... że poślę syna mego obejrzyć Zabuże. 
Jeśli rzeczywiście dobra te mu się spodobają... to... może... postąpię. 

Książe nie umie ukryć pewnego zadowolenia, nogą założoną, 
jedna na drugićj, gorączkowo porusza i przerywa powolny bieg 
wyrazów barona. 

— Tak... ale kiedy? Bo ja, jeśli w tych dniach nie skończę in- 
teresu, to czekać nie będę. W Paryżu mam termina... wyjadę! Rzecz 
się znów odroczy do przyszłćj mojćj w Polsce bytności. 

— Dzisiaj syn mój wyjedzie... nocnym pociągiem — przerywa 
baron. 

Książe spogląda na zegarek. 

— Ma sześć godzin czasu... teraz szósta... dodaje. Wstaje, że- 
gna się z baronem, który wygląda bardzo zajęty wewnętrzną umy- 
słową pracą i pyta: 

— Ale książe czekać będziesz w Warszawie powrotu mego syna? 

— Będę—odpowiada pan i wychodzi. Baron odprowadza go 
do przedpokoju i wraca. 

Inny to człowiek, lekki, energiczny. Krokiem pewnym zbliża 
się do aparatu telefonicznego, tubę do ust przybliża i pyta: 

— Pan baron młody w kantorze? 
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Przykłada do ucha tubę i słucha odpowiedzi, którą sobie każe 
dwa razy powtarzać, poczóm rozkazuje. 
— Pojedziesz dzisiejszym nocnym pociągiem do Zabuża... 

Chce dalćj coś mówić, ale drzwi, któremi dopićro co wyszedł 
książe, otwierają się i staje w nich tenże napowrót. 

— Jeszcze słówko! — mówi. 

Baron podchodzi do niego, a książe prędko go objaśnia. 

— W Zabużu pilnuje zamku ośmdziesięcioletni burgrabia, 
o którym zapomniałem był panu wspomnićć. Człowiek ten zdzie- 
cinniały, burgrabia Zabuski dziedziczny, bo pradziad jego tę samę 
pełnił funkcyą, dziwnie jest przywiązanym do rodu, zamku, do 
mnie! Boję się, aby..... 

Książe urywa, chwilę milczy i myśli, wreszcie kończy. 

— Najlepićj dla biegu interesu będzie, jeśli syn pański przyje- 
dżie tam w charakterze... kupca leśnego... czy... Mój plenipotent, 
któremu się tam bardzo dobrze dzieje, także niechętnóćm okiem by 
patrzał na sprzedaż Zabuża. Syn pański niech stanie u niego... za 
godzinę nadeślę list polecający, aby go przyjęto. Napiszę i do bur- 
grabiego. Inaczćj nie zechce zamku pokazać... dziwak! Bardzo pa- 
na o to proszę. Starowina by zmarł, gdyby niespodzianie na niego 
spadła wiadomość o chęci mojćj sprzedania Zabuża. 

To powiedziawszy, książe żegna się ostatecznie i wychodzi. 

Idąc, myśli. W oczach mu stają minione dziecięce lata, spędzo- 
ne w komnatach zamku Zabuskiego. Przypomina sobie najdrob- 
niejsze szczegóły urządzenia pokojów i widzi... tak, widzi portret 
hetmana, zakutego w zbroi, którego dzieckiem bał się zawsze, tak 
ten wyglądał straszny i surowy........ 

Myśli jego biegają w nieładzie z szybkością błyskawicy, prze- 
noszą go na bulwary paryskie, gdzie stoi jego willa wymuskana 
i śliczna, a w nićj małe, pełne gustu, ogrzane kaloryferami salony 
i saloniki.... Jakże on Paryż lubi... swój klub, w którym mówią o po- 
lityce Orleanów i Burbonów... wielką operę... i skład dzieł sztuki 
Goupila, w którym niedawno kupił obrazek malutki... niby pędzla 
Teniersa za czterdzieści tysięcy franków. Jakże on nieznosi Pol- 
ski... Zabuża! 

Wyobraźnia przerzuca go napowrót w rodzinne miejsca. 

I widzi się dzieckiem, obnoszonćm po zamku przez burgrabie- 
go. Ten mu pokazuje obrazy kolosalne, odtwarzające uroczystości 
rodzinne. Staje mu w oczach płótno, przedstawiające obchód we- 
selny jakićjś Radziwiłłównćj, wychodzącćj za wojewodę, na Zabużu 
pana... Dziwnie piękna to postać w swćj białćj sukni, ze spuszczo- 
nemi oczami, z książką do modlitwy w ręku. A burgrabia mu szep- 
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cze na ucho, że do tego wojewody w złocistym kontuszu, to on po- 
dobny, jak dwie krople wody... — Burgrabia niesie go dalćj na rę- 
kach, pokazuje mu obraz, wiszący nad łóżkiem jenerała, ojca jego 
i mówi, że kasztelan zapłacił za niego we Włoszech dziesięć tysięcy 
dukatów. 

Książe przyśpiesza kroku, nie chce myślćć o tém, przerzuca 
się do Paryźa, do buduaru panny Z)emorme, pierwszćj aktorki... ale 
burgrabia jak jakie widmo go prześladuje. Straszna scena odtwa- 
rza się jego zmysłom. Na łożu leży jego ojciec, konający od ran od- 
nowionych... w zamku nikogo nićma... matka jego lada chwila ma 
nadjechąć z Warszawy... żona za granicą. On sam ma lat sześć 
i stoi, nie rozumiejąc dramatu przy łożu... Burgrabia klęczy u nóg 
jego ojca i szlocha. Jenerał obejmuje rękami główkę dziecięcia 
i mówi, obracając się do burgrabiego. „Jego i zamek, co mam naj- 
droższego, polecam tobie, wierny sługo... 

Książe biegnie, te wspomnienia go przerażają. 

Ale przed nim ciągle, stoi jak zmora burgrabia, ostatni z bur- 
grabiów Zabuża, jak on jest ostatnim z jego dziedziców. 

Stoi, kiwa głową białą na cienkićj szyi, na kolosalnym, zgar- 
bionym kadłubie, potrząsa nią, brząka pękiem żelaznych kluczy, 
przypatruje mu się jakby dziecku, a w oczach jego stają łzy, łzy sta- 
rości! 

Książe bezprzytomny, opędzić się nie może marom. 


II. 


Księżyc, jak mocarz jaki, przechodzi po szarawym firmamen- 
cie, a gwiazdy miliardami migotają do koła niego. 

Wiatr grudniowy, zimny szumi w górze i pędzi przed sobą 
białe chmurki, które wzajemnie się i bezustannie gonią po hory- 
zoncie. 

Jasno na świecie, jasno od światła z góry, jasno od śniegu, któ- 
ry spadł niedawno, bo dziwnie jeszcze biały i Iśnisty. 

Pokrył on grubym całunem ziemię, przypruszył stuletnie świćr- 
ki i modrzewie Zabuskiego parku, pozginał ich potężne gałęzi 
i konary. 

W tém zimowóćm otoczeniu, poważnóm swą białością, prze- 
pysznćm swymi brylantowemi błyskami, jakże majestatycznie i cza- 
rodziejsko wyglądają szare mury zamku w Zabużu. 

Jest to ogromna i połamana budowla, wzniesiona w guście śre- 
dniowiecznym, dziwnie zebrana, ciężka i spokojna, a poetyczna uro- 
kiem wieków, które jćj nie tknęły. 
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Monumentalne szkarpy podtrzymują grube mury zamkowe, na 
których spoczywa wysoki, czerwoną dachówką kryty, dach. 

Gmach ten piętrowy, o wysokich oknach, zdobią nietynkowa- 
ne baszty i wieże i nadają mu jakąś rycerską cechę. 

Styl tych ścian jest różny. Znać przybudówki.—Zdradzają się 
różne wysokości wewnętrznych komnat. Linie okien przerywają 
kolumnady, za któremi biegną sklepione i otwarte krużganki. A ar- 
chitekturę rozweselają występy szkarp i baszt, załamania murów 
i przystawek. 

Całość jest smutną, lecz wspaniałą, pańską, polską! 

Olbrzymie okna pierwszego piętra, ciemne, czarne, których 
szyby migotają do księżyca brylantowemi kryształami śniegu i lo- 
du, zdradzają, że w komnatach zimno i pusto. 

Na dachu widnieją czarne plamy. 

Cóż by to było? 

To wrony przysiadły, najeżyły pićrze i spoczęły po całodzien- 
ném krakaniu i szukaniu żeru po białych polach. 

Czasem z baszty wyleci obudzony puhacz, i siądzie na naj- 
bliższćj lipie a obałamucony jasnością nocy rozgląda się trwożnie. 

Sowa czasem zakrzyczy swym przeraźliwym pustkowi głosem 
i donosi mieszkańcom dachu, że pora ich panowania się zaczyna. 

Okno w jednćj zokrągłych baszt zamkowych, mającćj nizkie 
kamienne odrzwia na dole, zabłysło światłem. 

Tam ktoś żyje. 

To światełko zdradza, że w tych smutnych murach dokoła któ. 
rych szumią i wyją wiatry, latają sowy i puhacze,—żyje duch jakiś. 

To okno nie zaszło mrozem, i przeraża swém bladćm tajemni- 
czém światłem. 

W tém oknie, w nićm jedynćm, zawsze, od niepamiętnych 
czasów, z nadchodzącą nocą błyska światełko, jak robaczek świę- 
tojański mdłe i małe. 


Należy ono do sali, która zawsze była mieszkaniem burgra- 
biów Zabuża. 

Ta sala jest dużą, wysoką, ze sklepieniem biegnącóm kilkoma 
liniami do swego kulminacyjnego punktu. U niego, na żelaznym 
zardzewiałym haku wisi gruby łańcuch z latarnią, w którćj wiecz- 
nie dogorywa łojówka. 

W sali tćj przy ścianach stoją różne skromne i proste meble. 
Łóżko dębowe, nad nićm wisi stara i wytarta makata. Na tćj obraz 
Matki Boskićj Częstochowskićj z dwoma zatkniętemi palmowemi 
gałązkami. Poniżćj wisi pistolet jak świat stary, jak krucica duży. 
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Przy łóżku stoi drewniany, dębowy wysoki stołek, lśniący od 
użycia, ciemny od starości. 

Na środku sali, stół przykryty starym tureckim dywanem, 
Obok niego dwa fotele, jeden poręczowy obity wytartym do szczę- 
tu gobelinem. Drugi pretensyonalny swemi formami, rzeźbiony, zło- 
cony, aksamitem czerwonym kryty, dziwne w tćj sali robi wrażenie. 

Komody i szafy zajmują dwie ściany. 

Trzecią całą opanowuje komin, olbrzymi swoją szerokośtią 
i głębokością. 

Na żelaznych podstawkach palą się w nim całe kłody staro- 
drzewia i wesołym swym płomieniem oświecają komnatę. 

Naprzeciw tego komina, na wysokićm krześle, siedzi wspaniałćj 
budowy mężczyzna. 

Kościste i chude swe ręce trzyma na poręczach. około jednćj 
z nich okręcony wisi różaniec. 

Nogi w wysokich butach wyciąga, jak długie, a sam wpatruje 
się w buchający na kominie ogień, który oświćca czerwonym bla- 
skiem jego ośmdziesięcioletnią twarz. 

Oblicze to, to typowe oblicze burgrabiego. Głowa kształtem 
swym podłużna, o wysokićm i wypukłćm czole, pokryta jest rzadkim 
i delikatnym włosem białym. 

Twarz rumiana, poorana głębokiemi bruzdami, wśród których 
krwią płyną grube wzdęte, Żyły. 

Skóra obwisła miejscami na wychudzonćm jego obliczu. 

Z pod dużego, orlego nosa, spadają na dół pożółkłe białe i dłu- 
gie wąsy. 

A stare zapadnięte siwe oczy mają jakiś srogi wyraz od bia- 
łych i sterczących brwi. 

Ubranie jego stanowi żupan bezbarwny bo tak stary, zapięty 
na srebrne guzy, opasany przetartym na zgięciach litym pasem. 

Wpatruje się w ogień. Siedząc nieruchomy, zasępiony czarne- 
mi myślami, czy smutnemi wspomieniami, milczy. 

Jego czerstwe, czerwone wargi drgają czasem. Jego grube żyły 
na twarzy nabiegają krwią i jak pulsem biją, oczy zachodzą łzą i jak 
opale błyszczą. 

Wtém z kąta sali daje się słyszćć dziwny terkot jakby posu- 
wanego o łańcuch, łańcucha, poczóm zaraz szafkowy zegar uderza 
swą wiekową, lecz silną sprężyną sześć razy w dźwięczny choć roz- 
bity dzwonek. 

Starzec się zrywa z krzesła, poprawia ogień na kominie, zdej- 
muje ze ściany pęk kluczy zebranych na rzemieniu i przewiesza go 
przęz rękę, 
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Krokiem ciężkim, lecz czerstwym, zbliża się do stołu, bierze 
srebrny lichtarz ze świecą, chcąc ją zapalić... lecz odkłada, szeptając 
sam do siebie. 

— Na pokojach będzie jasno, jak w dzień... księżyc świeci... 

Wychodzi, otwierając skrzypiące i ciężkie drzwi. Jak widmo 
jakie, posuwa się korytarzem, przebierając paciorkami różańca w rę- 
kach i szeptając modlitwy i wzdychając co parę sekund. 

Kamienne posadzki oddają jego kroki, których odgłos odbija 
się o sklepienia, ginie i zamiera w przestrzeni. 

Starzec otwiera podwoje znajdujące się na drugim końcu ko- 
rytarza. 

Wchodzi do ogromnćj sali, oświeconćj tajemniczćm księży- 
ca światłem, wpływającćm do komnat szerokiemi z okien po- 
tokami. 

Rzuca okiem przed siebie i mierzy nieskończoną enfiladę po- 
koi, których drzwi na ościeź pootwierane. 

Posadzka skrzypi pod każdym jego krokiem, pryska ustępując 
i powracając na swoje miejsce, a szelestu swego udziela sąsiednim 
taflom. 

Starca nie straszą te tajemnicze odgłosy. 

Przechadza się po sali. 

Komnata jest długą, chodzi więc swobodnie dokoła ogromnego 
stołu, który znika wobec jćj rozmiarów. 

Czasem przystaje, przerywa pacierze, nadstawia ucha. Zdaje 
mu się, że mysz gryzie w sali portretowćj płótno obrazów. To mu 
się widzi, że w komnacie kasztelanowćj, ten niszczyciel opustosza- 
łych mieszkań drapie po adamaszkowćj, rozwieszonćj nad łożem 
kotarze. 

Cisza! tylko wiatr uderza oszyby, tylko wyschła ze starości 
posadzka to tu, to tam ponuro trzaska, tylko biorący na noc mróz 
stuka dachówkami. 

A każdy szelest, każde uderzenie, zdwaja się, troi w ciszy no- 
cy i przestrzeni gmachu. 

Starzec dalćj chodzi, pacierze szepcze, głośnićj pobrzękuje klu- 
czami... 

W tém staje naprzeciw naturalnćj wielkości portretu, przypa- 
truje mu się. ; 

Księżyc, odsłonięty przez chmurę, rzuca strumień światła na 
niego i na obraz. Oświeca rycerza zakutego w zbroi, o wyrazistej 
i strasznćj fizyognomii, z buławą w ręku, który zdaje się z ram wy- 
chodzić. 

T. IM. Z IL r. 1888. Ia 
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On mu się bacznie przygląda. Ta postać, choć namalowana 
tylko, zyskuje na plastyczności i wyrazistości przy tém elektrycz- 
ném i migotającóm oświetleniu, 

— Hetman straszny... —pomrukuje starzec i cofa się o kilka 
kroków, bacznie śledzi tę wiekową twarz i dodaje:—coś nowego bę- 
dzie w Zabużu... może pan przyjedzie... może pan chory... może... 

Nie kończy, tylko ogląda się po salii powraca wzrokiem do 
portretu. Spokój opuszcza jego rysy, wargi przestają drgać pacie- 
rzem, ręka z różańcem opada. 

Burgrabia przechodzi do drugićj komnaty, rzuca po nićj ocza- 
mi, aby sprawdzić, czy wszystko w porządku. 

Księżyc świeci jak w dzień, odbija się o złoto ram, srebro 
przedmiotów, połysk stąrego dębu i mahoniów, tajemniczemi cie- 
niami posuwa się po lśniącćj posadzce. z 

Burgrabia idzie dalćj. Mija pokoje większe i mniejsze. Jego 
wysoka i pochylona postać jak straszydło jakie, odbija się w lu- 
strach tu i owdzie stojących, rzuca olbrzymie cienie na ściany po- 
kryte makatami, obrazami i innemi dziełami sztuki. 

Czasem, jakby sam przestraszony, staje jak wryty przed posą- 
giem, nagle oblanym światłem księżyca, zaglądającego przez okno. 

Czasem się ogląda za sobą, bo mu szum wichru i trzeszczenie 
posadzki robią wrażenie, jakby ktoś za nim, krok w krok, postę- 
pował. 

Idzie dalćj... 

Zatrzymuje się w sali jadalnćj. 

Tu stoi duży gdański zegar ze swym srebrnym cyferblatem, 
i tik... tak, poważnie uderza. 

Burgrabia podchodzi do niego, uchyla drzwiczek—zgrzytają 
łańcuchy podnoszonych do góry wag, i znów cisza, przerywana tyl- 
ko monotonnóm tik... tak... 

— Mój ty biedny stary przyjacielu—przemawia burgrabia ze 
łzą woku do zegara—od iluż lat już bijesz kwadransei godziny i wy- 
cinasz kuranty dla tych nieboszczyków... 

Ręką pociąga po ścianach sali, wyłożonych portretami, któ- 
rych twarze tylko, jak woskowe maski, widnieją na ciemnych tłach. 

— Dawnićj... — mówi dalćj starzec chropowatym głosem od- 
wiecznych wspomnień—dawnićj nikt cię tu w tćj sali nie słyszał. 
Nieraz napróżno waliła północ, aż dwanaście razy w hałasie wzno- 
szonych toastów i wiwatów... Dziś panujesz... słychać cię wszędzie.. 
straszysz myszy... straszysz przyjaciela... 

Burgrabia stoi chwilę, wyciąga dużą chustkę, ociera nią zwil- 
żone oczy i powoli się oddala. 
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Przechodzi do drugićj linii komnat równoległych tym, które 
obszedł. Mija ich kilka i zatrzymuje się w dużćj sali, lśniącćj od 
złota i purpury. Jego postać odbija się na wszystkie strony w lu- 
strach. Starzec się widzi z przodu... z tyłu... z boku. 

— Cóż wy u licha!—woła— będziecie wiecznie mnie tylko od- 
bijać? Czyż was na to przywieziono z dalekich krajów? 

Zamyśla się i dalćj szepcze. 

— Gdybyście -chciały przypomnićć sobie inne, prócz mojćj, 
postaci... gdybyście przywołały waszćj marnćj pamięci... te sto par 
w polonezie... Jenerał prowadził oblubienicę i otwierał bal... pod- 
kręcając wąsa... 

Burgrabia prostuje się, rękę przeciąga po białych wąsach i po- 
suwa się lekkim krokiem poloneza, wyciągając dłoń, jakby w niej 
prowadził damę... 

— Za jenerałem... sto par! —mówi donośniejszym głosem—wy- 
ście to sprawiały, że wszyscy połapać się nie mogli i staremu bur- 
grabiemu się zdało, że czterech w sali jenerałów... 

— Cóż to był za bal! cóż to za splendor, cóż za przepych. Je- 
nerał się żenił, a kasztelanowa przyjmowała synową... synową! bo- 
dajby nie była nią nigdy! 

Wzdycha..... macha ręką i milknie, dodając cicho, bardzo 
cicho. 

— Było to w dwudziestym i ósmym roku. 

Nagle schyla się, pod kanapę wyciąga z pod nićj drucianą łap- 
kę na myszy, z nią idzie do okna, przygląda się jćj, ustawia... 
i mruczy. 

— Niema sobaki... a wczoraj gryzła. 

Animusz, który dopiero co poruszał starca przy posuwistych 
krokach poloneza, opuszcza jego oblicze. Nastawia pułapkę i wsu- 
wa ją pod fotel z czasów Ludwika XVI, mrucząc. 

— Może tu się złapie... 

Pośpiesznie, pobrzękując kluczami, zmierza ku drzwiom. Za- 
trzymuje się jeszcze przed ostatnićm lustrem i przygląda się sam 
sobie. 

Twarz jego okrywa się ironicznym i bolesnym uśmiechem. 

— Jak straszydło jakie...—szepcze, macha ręką z kluczami, 
spluwa i wychodzi z sali zwierciadlanćj. 

Mija pokoje, krok jego coraz wolniejszy, głowa opada na pier- 
si, plecy jego się zaokrąglają. Jakieś myśli przybijają burgrabiego 
do ziemi. 

Jest już w ostatnim pokoju, kończącym północ ną linią komnat. 
Skręci na prawoi znajdzie się napowrót w sali, w którćj go zasta- 
nowił na portrecie z XVI wieku wyraz twarzy hetmana. 15* 
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Już skręca... ale nie... zamyśla się i po chwili zadumy, zdejmu- 
je pęk kluczy z ręki i zmierza ku aksamitnćj, srebrem haftowanćj 
portyerze, 

Wśród kilkudziesięciu kluczy, wybiera jeden, uchyla draperyi, 
otwićra drzwi i wchodzi do komnaty, oświeconćj jak i inne, bla- 
skiem gwiazd i księżyca. 

-—— Pokój świętćj...—szepta jakby bezwiednie—pokój kasztela- 
nowej... ostatnićj... ostatnićj prawdziwćj pani Zabuża! 

W tym stłumionym głosie dziwna przebija boleść, straszny 
smutek. 

Trzema oknami wdziera się żółte światło do tćj sali i jakby 
lampą przyćmioną, oświeca przeciwległą ścianę. Na tćj, wiszą trzy 
portrety naturalnćj wielkości, świeże niemal kolorytem i jaskrawo- 
ścią barw. 

Portret środkowy przedstawia damę wystrojoną z czasów Sta- 
nisława Augusta, w gazach i upudrowanćj fryzurze. Obok nićj wisi 
jenerał z 31 roku z ręką na armacie. Po drugićj stronie kobieta 
w stroju ażurowym pierwszego cesarstwa. 

W tćj komnacie główne miejsce zajmują: łoże zakryte dra- 
peryą i występujące na środek, klęcznik gotycki, szafa gdańska, któ- 
ra jak mozajka jaka lśni się powierzchniami swych wypukłych rzeźb 
i stylowych filunków. 

Burgrabia opuszcza się na fotel, stojący na środku pokoju, 
zwrócony do portretów. 

Z głową zwieszoną duma... duma długo... wreszcie myśli poru- 
szają machinalnie wargami jego i językiem. 

— Tu umarł jenerał... tu mi polecił syna i Zabuże... Zabu- 
że jest, jak je opuścił. Syn? syn niemki! ha!... Ta kobieta... kaszte- 
lanowa... 

Burgrabia wyciąga rękę ku portretowi upudrowanćj damy 
i dalćj głośno myśli. 

— Była ostatnią... Na tómże łożu umarła w trzydziestym 

czwartym, pietnastego stycznia... Czułem wtedy, że skończone 
z Zabużem. Jenerałowa niemka! czekała tylko śmierci świekry... 
świętćj... zabrała syna... zabrała srebra... złoto i wyjechała do Pa- 
ryża... Jak wyjechała, tak i nigdy nie wróciła... a z syna zrobiła... 
francuza czy niemca. Gdyby ta święta widziała te pustki, ona co na 
dzień przed śmiercią jeszcze obiegała zamek... tu naprawić... tu od- 
złocić... tu ustroić... tu przemienić, aby było pięknie dla wnukal... 
wnuka! A wnuk ani zajrzy do Zabuża... 

Burgrabia milknie i głowę chowa między obie ręce. Wzdycha 
tylko i szepce niewyraźne słowa... ale coraz głośnićj, coraz silnićj 
i z coraz głębszą nutą rozpaczy... 
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— Był tu trzy razy po kilka dni... po pieniądzel.. Za każdym ra. 
zem coś ukradł z zamku. Ha! niemieckie plemię! nic nie pomogła 
krew wojewodów i kasztelanów... Kazał mi wynieść na strych por- 
tret hetmana ze sali jadalnćj... bo go straszył... ha-ha-ha... 

Burgrabia się śmieje swym ostrym, jakby posiekanym głosem 
i dalćj ciągnie. 

— Ha-ha-ha... posłałem mu tu na tćm łożu, nie chciał... spał 
w chińskim gabinecie na górze... ha-ha-ha... 

Starzec się nagle zrywa i staje przed portetem naturalnćj wiel- 
kości, wiszącym na ścianie naprzeciw łoża, a przedstawiającym za- 
konnicę w czerni i białym kapturze. 

— Siostra... kasztelanowćj...—mruczy,—święta... ciotka jenera- 
ła... stręczyła to niemieckie panię... Kazał mi ją uprzątnąć; ale jal.. 
ja odparłem: „Książe panie po trupie burgrabiego Grzegorza“... ha! 
spał w chińskich pokojach! 

Starzec nadstawia ucha. W odległćj sali jadalnćj zegar ude- 
rza siedem razy. Pośpiesznym krokiem wychodzi z tćj komnaty, za- 
myka ją szybko i powraca do sali, w którćj zaczął pacierze. 

Zegar zaraz po wybiciu siódmćj wycina kuranta. Cudowna 
melodya wśród ciszy się rozlega po komnatach. 

Serce burgrabiego bije jak młotem... chodzi po sali... przebie- 
ra paciorkami i kończy modlitwy. 

Zegar gra dalćj.. coraz głośnićj.. coraz weselej... zda się or- 
kiestra cała wali w zamku, tak echo odpowiada, obija się o lustra 
i posadzki, rozlega się aryami w komnatach. 

Burgrabia staje i słucha. Uśmiech krasi jego oblicze... żyły tę- 
tnią na pomarszczonćj i rumianćj twarzy. 

W tćm... ostatnia głośna arya... zegar grać przestaje... chwilę 
gra jeszcze echo... i cisza! 

Cisza nocy zamkowećj i pustki. 

Burgrabia wychodzi tym samym korytarzem, którym wszedł. 
Kroki jego odbija sklepienie. Czasem przystaje, bo mu się zdało, że 
zegar gra jeszcze... Ale nie... cisza! 

Przyśpiesza kroku i powraca do siebie, gdzie ostatnia na ko- 
minie dogorywa kłoda. 


III. 


Już siódma godzina wybiła oddawna na zegarze burgrabiego. 

To też siedzi on przy kominie, ze spokojnćm sumieniem i po- 
godném obliczem, bo obszedł pokoje jak zwykle, przypatrzył się 
hetmanowi i nastawił "pułapki na myszy. 


_ 
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Siedzi i duma. Cybuch wyciągnął przed siebie, nogi grzeje 
przy ogniu i słucha, jak wicher szumi w parku Zabuskim, jak ude- 
rza o szyby, jak wyje w narożniku przy lewćj baszcie, jak kołacze 
dachówkami po dachu. 

Nadstawia ucha, bo mu się zdaje, że na kamiennych schodach, 
prowadzących do jego wieżycy, słyszy kroki. 

Tak! kroki... poznaje je i szepcze: 

— Oti idzie rządca... 

Drzwi się otwierają. Wchodzi młody” mężczyzna w wysokich 
butach, silnćj budowy, czerstwy i rumiany>ńa twarzy, sympatycz- 
nych rysów polskich. 

— Przychodzę — woła ode drzwi — na gadu - gadu, niech bę- 


dzie pochwalony! W 
— Na wieki wieków ! — odpowiada burgrabia i 'poawataję na 
przywitanie gościa. e > £ 


Przysuwa mu złocone RA dg komina z wysileniem, bo 
stare ręce się trzęsą. 

Młodzieniec tymczaseni stawia M stole butelkę piwa, którą 
przyniósł w kieszeni. “Z drugiéj wygobywa dziesięć jaj i to wszyst- 
ko kładzie na stole pod latarnią. © 

— Dziewczyna, „przyniesie kołścyą — mówi — ja zabrałem po 
drodze z folwarku piwo i jaja. 

— Bardzo dziękuję... bardze £- odpowiada starzec, a oczy mu 
się śmieją do jaj jeszcze obracająfych się na stole—usmarzymy so- 
bie jajecznicę na kominie. z 

— I będzie ópowiadanie! —„kończy młodzieniec. 

— Cóż panie rządco, słychfć na folwarku?—sanna się ściele... 


na zające bićdal; ++ 
— Ej jeszcze nie, śnieg pęzyprószył tylko na jakie pół stopy— 
odpowiada rząślca, jak go tytyłuje burgrabia. — Administrator wy- 


jechał dqmiast4, zostałem sajń, pokończywszy tóż rachunki, przy- 
chodzę do pana Grzegorza..,* 

— Niec# Bóg wynagrodzi — przerywa starzec — te wieczory 
straszliwie długie... Gdyby nie pan, toby człowiek zapomniał języka 
w gębie... A co?.. nie było wiadomości od dziedzica, księcia pana? 

— Nie, ale mówił Srul z Maruszewa, że książe bawi w War- 
szawie i myśli o jakićjś sprzedaży. 

— Ha! ciekawym cóġy j jeszcze... Lasy wytrzebione... 

— Ej przerywa rządca — jeszcze jest w kniei mówią kupcy, 
Sporo grosza. » 

— Gdyby to widzỌf jenerał! kasztelanowa! — wzdycha w od- 
powiedzi starzec, chodząc po pokoju z cybuchem w jednćj ręce, 
a założywszy drug gą za wytarty pas. 
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Siadają obaj przy ogniu. Burgrabia zamyślony, błędnóm okiem 
wpatruje się w komin, gdzie płomień wesoło buchą. Rządca zaś 
wlepia swój wzrok w twarz starca i wygląda, jakby niecierpliwie 
czekał, aż ten otworzy usta i zacznie. On przyszedł na opowiada- 
nie o dawnych dzięjach, 'o zamku, Zabuskim, o tćm, co burgrabia 
sam widział, i o tém, co słyszał od ojca, kiadi pradziada! 

Burgrabia milczy, tylko wzdyma policzki, pociąga dym z dłu- 
giego cybucha i wypuszcza go'z ządowoleniem. Miło mu, że ktoś 
przy nim siedzi, oddycha, żyje» Nie , przeraża go tak tajemniczy 
głos puhacza, ani téż nie odrywa jego wyobrażni "Świata wspom- 
nień podejrzane wycie wichru w kominach'i krużgankach zamku. 

. Młodzieniec się niecierpliwi. 

— No! panie Grzegorzu! — mówi — opowiedzcie co przed ko- 
lacyą jeszcze. 

— I co? co? o czem? 

— O czćmkolwiek! Ot! obiecaliście mi raz opowiedzićć histo- 
ryą tego krzesła, na którćm siedzę. 

— Tego krzesła! ha! prawda, obiecałem! ale kiedy mi dziś ję- 
zyk drętwieje. Bo widzicie, panie rządco, coś czuję... przeczuwam... 
Nie, nie mam animuszu. 

Burgrabia się zamyśla, nie wyjmując cybucha z ust, a oczy wy- 
trzeszczając na ogień, dodaje: 

— Wczoraj i... dzisiaj hetman wygląda zły. 

Rządca się nieznacznie uśmićcha i przypatruje twarzy starca, 
która zdradza frąsunek i głęboką wiarę w wieszczy portret. 

Burgrabia dalćj mówi: 

— Wczoraj, jak zćgar wyciął kuranta... przyjdź pan kiedy 
o siódmćj... to tak jak nigdy. Coś będzie!... jakieś licho! A dziś za- 
trzymałem się w pokoju wojewody... wszystko tam od 1584 nie- 
tknięte... i łoże malowane i portret wojewodziny... Wojewoda wy- 
kończył zamek i nadał mu dzisiejszy splendor. Otóż co się stało, 
tylko nie powtarzaj pan tego nikomu, po co ludzi straszyć. 

Młodzieniec wyglada zainteresowany, otwićra usta i pyta: 

— Co? 

— Portret wojewody runął—rdza zjadła hak, hak gruby! Por- 
tretowi nic, ale o jakie licho nietrudno. Raz pamiętam, temu sporo 
lat, portret się cały pomarszczył, jak mokry ręcznik. Mówię świę- 
tćj... kasztelanowćj, a pani w śmićch: „Co ci się zdaje, Grzegorzu, 
wilgoć! każ przepalić na kominie!* 

Burgrabia urywa i milknie, wreszcie kończy: 

— Krótko potćm... zajeżdża w nocy bryka... kto? co? jenerał 
ranny przyjechał prosto z pola bitwy i... umarł. Już ja jestem do- 
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świadczony, jak tylko coś wojewoda wskazuje, to coś będzie, a za- 
wsze jakieś licho. Wtedy to i kasztelanowa uwierzyła, a pan staro- 
sta, to ślepo w wojewodę wierzył. 

Starzec mówi to wszystko z takićm przekonaniem w głosie, 
taką boleścią w twarzy, że chmurzy się i oblicze jego towarzysza, 
którego młodą wyobraźnię porywają tajemnicze zagadki. 

— Czyż być może? — szepcze. 

— Tak ges£/—wzdycha starzec — nie: być może—i zamyśla się, 
jak gdyby zbierał wszystkie siły swćj osiemdziesięcioletnićj głowy, 
aby odgadnąć to licho, które mu zwiastują i hetman i zćgar i nie- 
omylny wojewoda. 

— Ja ich znam — dodaje — pan może myślisz, że to portrety... 
to ludzie... oni żyją! pilnują! czuwają! Co im się ma podobać? co? że 
w zamku pustki? że administrator kradnie? że burgrabiego wnetki 
dyabli wezmą! 


Dwie łzy stają mu w oczach. Starzec sili się i wzdyma po- 
liczki, aby ich nie dać poznać towarzyszowi. Ale łzy, znać silne, 
dwie, dwie spływają, zatrzymując się na głębokich bruzdach jego 
twarzy. 

— Byleby się w zamku nic nie stało... byleby nie umarł synek 
księcia, może będzie z niego Zabuski pan... o resztę mi nie chodzi! 

Ręką macha i spluwa. | 

Widzi to rządca i chce go wyrwać z błędnego koła myśli, wy- 
wołanych drobnemi wypadkami w komnatach zamkowych, czy tóż 
przywidzeniami. 

— Ależ kochany panie burgrabio — mówi — zamiast zastana- 
wiać się nad tém i trapić... ot lepićj opowićdzcie o fotelu. 

— Niech będzie ! — pomrukiwa starzec, odkładając cybuch 
w kąt utworzony występem kominą ze ściany, a opierając obie ręce 
o poręcz krzesła—niech będzie, o fotelu... Fotel, czy co innego, to 
wszystko jedno... każda rzecz tutaj ma swoję historyą.... 

Wtóm jakieś echo zdaleka, wśród szumu wiatru, dochodzi ich 
obu i obija się o sklepienie sali. 

Obaj słuchają.... 

— Jakby poczta! — wykrzykuje rządca. 

— Trąbka... trąbka pocztyliońska! — woła starzec. 

Jeszcze chwilę słuchają, poczćm burgrabia poprawia się na 
siedzeniu i mówi: 

— Ciekawym, gdzieby to gnał kto o tym czasie ekstrapocztą... 
może pan? 

— Ej! opowiadalibyście panie Grzegorzu! jedzie ktoś i kwita! 
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— Słuchajże więc waćpan, bo tego, prócz mnie, nikt waćpa- 
nowi nie opowie.... 

Jeszcze się namyśla i zaczyna: 

— W roku 1787 król Stanisław August wyjeżdżał do Kaniowa. 
Przyszła sztafeta z Warszawy do starego pana wojewody, że najja- 
śniejszy pan przenocuje i dobę zabawi w Zabużu. Zapanował ruch 
jak w piekle, po całych nocach gotowano i strojono pokoje, rozpi- 
sywano listy, rozséłano sztafety, sprowadzano kucharzy i przy- 
smaki. Pan wojewodzic pognał do Warszawy po śliwki, bo król 
musiał mićć śliwkę węgierkę na deser i po fotel, na którym by król 
mógł siedzićć, przyjmując dygnitarzy i obywateli. Ja byłem wtedy 
pacholęciem, a mój ojciec burgrabią. Biegałem, trzymając się poły 
jego kontuszu i przypatrywałem się wszystkiemu. Zjechało się do 
stu panów i pań, bo król jegomość lubiał urodziwe damy. A w zam- 
ku bawiła wtedy wojewodzicowa, późnićj święta kasztelanowa, 
a była piękna, jak waćpan widziałeś na portrecie. Król ze świtą 
przybył nazajutrz rano, zasiadł na tym oto fotelu i przyjmował pa- 
nów i panie w błękitnćj sali, która od tego czasu nietknięta. 

— Dlaczegoż fotel z nićj wyrzucono? — przerywa rządca. 

— Słuchaj waćpan, a dowiesz się!— mówi burgrabia, odchrzą- 
ka, zażywa tabaki, kicha dwa razy i dalćj ciągnie : 

— Potém obiad, bal, iluminacye, wiwaty i hece. Zamek się 
trząsł, tak na basztach i wałach waliły moździerze, a komnaty po- 
mieścić nie mogły tłumu gości i wesołości. ŃŚwiętćj pamięci ojciec 
mój zdrowiem przypłacił dzień ten, bo to trzeba było się nalatać 
i napocić, a ubranym był w lity kontusz i żupan, jak hetman jaki. 
Bo to była figura panie! Zabuski burgrabia jmci pana wojewody!.. 
Król wyjechał, zostawiając dla wszystkich podarki, ordery, krzyże, 
tabakiery, klucze..... Wojewodzie dał swój portret, co wisi w błę- 
kitnćj sali, a wojewodzica zrobił kasztelanem! Ojciec dostał złotą 
tabakierę, coś ją waćpan u mnie widział, a król mu powiedział 
kompliment: „winszuję wojewodzie takiego burgrabiego, niech się 
w kąt schowa mój Ryx, choć starosta.“ Najjaśniejszy pan ojca ura- 
ził, bo co to było porównywać burgrabiego z Zabuża z jakimś no- 
womodnym kamerdynerem.....? 

Starzec się sierdzi na wspomnienie obrazy swego ojca, dozna- 
nćj od króla, i dalćj ciągnie uderzając rękami o poręcze krzesła: 

— W błękitnćj sali nic nie ruszono. Złoty fotel, bo tak go 
nazywano, stał na środku i stał tak aż... aż do roku 1794. Wtedy 
panem był już kasztelan, a ja burgrabią, choć bardzo młodym. Oj- 
cowie nasi umarli. Kasztelan raz dostał listy i gazety z Warszawy, 
woła mnie i tak rzecze: „Grzegorzu! złoty fotel mi wynieś na strych: 
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król się zbłaźnił.* Kasztelan wyglądał zły, jak nigdy. Poszedłem 
i wypełniłem rozkaz pana. 

— A dlaczego? — przerywa rządca, ale burgrabia mu nie daje, 
mówiąc z rozdraźnieniem : 

— Waćpan nie znasz historyi! u licha! Fotel poszedł na strych, 
a na drugi dzień poszedł do składu i portret miłościwego króla, co 
zamiast hełmu, nosił perukę, a zamiast zbroi, jak tam nazywano, 
koronkowy żabot! Na strychu... myszy go jadły... aż do... roku 1809. 
Wtedy pułkownik, późniejszy jenerał, wrócił z kampanii i cuda 
opowiadał ojcu o księciu Józefie Poniatowskim, synowcu króla. 
Zawołał mnie kasztelan i tak raz rzecze: „Król był baba, ale sły- 
szysz teraz o księciu Józefie... ha! Poniatowski!... dobra krew, mo- 
że zmaże plamy swoje. Znieś ze składu portret i fotel i ustaw na 
swojóćm miejscu.* Wypełniłem zaraz rozkaz pana, a cieszyła się 
kasztelanowa, bo lubiała króla i nosiła go na tabakierce. — Odtąd 
fotel stał w błękitnćj sali, aż do śmierci kasztelanowćj. Po nićj na- 
stały w zamku niemieckie rządy... choć krótkie, ale straszne! Błę- 
kitną salę przerobiła jenerałowa, pfu... na jakieś oranżerye, co wi- 
działa w Wiedniu. 

Burgrabia dalćj nie mówi, tylko nakłada fajkę, zapala ją i po- 
ciąga raz poraz z cybucha. 

Zaciekawiony rządca domaga się reszty historyi. 

Starzec, jakby obudzony jego pytaniem, kończy, urywając 
i chrząkając, bo lata jego nie pozwalają mu już długo mówić. 

— Fotel był już podniszczony, kazała z niego zrobić... domyśl 
się waćpan co, a to dlatego, że książe Józef bił Austryaków! Wyje- 
chała niemkini, a ja... oporządziłem fotelisko i tu sprowadziłem... 
Ha! jak tam było, to było... król, ostatni król na nićm siedział 
i gadał z ostatnim Zabuskim wojewodą... to relikwie paniel... pfu 
niemkini! 

Obaj tak są zajęci przedmiotem, burgrabia tém wszystkićm, 
co się do jego głowy tłoczy, rządca tém wszystkićm, co mu opowia- 
danie starca odtwarza, iż nie słyszą, jak ktoś po schodach biegnie. 

Drzwi się otwierają, wpada niemi wyrostek, w którym ze zdzi- 
wieniem rządca poznaje parobczaka z folwarku. 

Przestraszony, ażali się co nie stało, pyta: 

— Jędrek! a co to? co? 

Zadyszany chłopak, bo biegł do zamku co tchu starczyło, od- 
powiada: 

— Duchem! panie rządco! przyjechał jakiś młody panicz! kiej- 
by niemiec, czy wychrzta z listami od dziedzica... a administratora 
nie ma. 
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— Niemiec?—woła burgrabia,—pfu... 
— Abo ja wiem—odpowiada chłop skrobiąc się w głowę—tak 
jakosikś nie po polsku mu ze ślćpiów patrzy! 


IV. 


Burgrabia leży na łożu. Twarz jego nadzwyczaj chuda, rysy 
ściągnięte, ręce Żylaste i kościste przerażają woskowym kolorem 
skóry. 

Na stoliku przy łożu pali się świćca. 

Światło wiszącćj latarni rozprasza ciemności w sklepionćj - 
i szarawćj sali. 

Starzec wygląda bardzićj zgnębiony moralnie niż fizycznie, Za- 
padłe jego oczy, zaledwie widoczne z pod wysuniętych brwi i zmar- 
szczonego czoła, błyszczą łzą rozpaczy. 

Podnosi się na łożu górną połową kadłuba i tak przemawia do 
siedzącego u jego nóg młodego rządcy. 

— Waćpan więc sądzisz, że to nie był kupiec na Zabuże? 

— Tak sądzę — odpowiada zapytany, przypatrując się ze 
współczuciem zmienionćj twarzy starca,—tak sądzę, bo przecież już 
minęło trzy tygodnie, jak ten nieznajomy wyjechał, i ucichło jakoś 
w miasteczku... 

— Jak on mnie złapał=podchwytuje burgrabia, kiwając smut- 
nie głową—jak on mnie złapał! Zagadał się, że lubi obrazy, rzeczy 
stare, różne antyki, a to on poprostu chciał obejrzćć zamek... ku- 
piec! kupiec na las! To nas wyprowadził w pole... Ja bym mu był 
pokazywał zamek. A jak to dokładnie oglądało, jak to do każdćj 
dziury zazićrało przebrzydłe niemczysko... baron? Waćpan mówisz? 

— Tak mówił Srul z Maruszewa. 

— Baron... baron... —szepcze starzec i kiwa głową—miałby się 
rozpićrać w krzesłach, w których siedział wojewoda... kasztelan... 
jenerał... tylu?.. książęta!.. Baron i bankier—mówisz waćpan? 

— Tak mówią żydki. 

— Wielki Boże!—wzdycha tylko burgrabia i wznosi oczy do 
nieba i składa ręce jakby do modlitwy, i powtarza — niedoczeka- 
nie jego! 

Długie panuje milczenie, przerywane tylko regularnym ruchem 
zćgara i ciężkim chrapliwym oddechem chorego. 

Nagle poprawia się na ławie, wyjmuje z pod poduszki kluczyk 
i wręczając go towarzyszowi—mówi. 

— Pod łóżkiem mojćm jest okuta skrzynka, wydobądź ją 
waćpan, otwórz i daj tutaj... na kolana, 
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Jakiś stanowczy wyraz zaciska usta burgrabiego, pulsa nerwo- 
wo drgają, oczy biegają niespokojnie po pokoju i śledzą każdy ruch 
rządcy, który wolę jego wykonywa. 

— Ha! co robić!—szepcze—Bóg nie chce, bym tak, jak ojco- 
wie i dziady, zamknął powieki; co pańskie, niech idzie do pana! 

Tymczasem młodzieniec dźwiga skrzynkę, snać ciężką, bo mu 
twarz krwią nabiega, i kładzie na łożu burgrabiego. 

Ten otwićra jéj wieko i zazićra w głąb tejże. Uśmićch krasi 
jego oblicze.... drżącą reką czegoś w nićj szuka, coś maca... wzdycha 
igłową potrząsa. 

Z pod poduszki wydobywa okulary w złoto oprawne, dziwnie 
duże i delikatne, wsadza je na swój orli nosi obracając się do rząd- 
cy tak mówi. 

— To moje skarby! po ojcach! po dziadach! Siadaj waćpan i 
słuchaj. Nim się z niemi na zawsze pożegnam, opowićm mosanie ich 
dzieje, a ciekawe to dzieje... Człowiek ma lat osiemdziesiąt i... 

z czćmś. Dzieci Bóg nie dał. Od panów przyszło, do panów niech 
wróci. 

To mówiąc, wyjmuje ze skrzynki woreczek irchowy, z tego wy- 
ciąga złoty, płaski, zegarek z weneckim łańcuszkiem. 

Uśmićcha się do niego, ogląda na wszystkie strony i wręcza 
towarzyszowi, ale jakby z trwogą w oczach, aby tenże go nie uszko- 
dził, czy nie upuścił. 

Odbiera go nazad, nakręca... nastawia... 

Zegarek grać zaczyna, oni słuchają,—zegar gra jedną z ulubio- 
nych ówczesnych melodyi. 

Burgrabiego twarz pokrywa się łzami, które jak grochy zatrzy- 
mują się na bruzdach jego oblicza, na siwych wąsach. Płacze, ale 
się śmieje, śmieje jak dziecko... ta muzyka dźwięczna... porywa go 
i rozrzewnia. 

Zegarek dzwoni... nuci... bębni... gra, a burgrabia głosem jędr- 
nym opowiada. 

— Wr. 1809 mówi mi raz jenerał, trzymając pismo w ręce, 
które sztafeta przywiozła z Warszawy. Mówi z radością, jak dziec- 
ko. „Grzegorzu słuchaj! książe Józef zjeżdża do nas na kilkanaście 
dni. Otóż wićdz-że, mój dobry Grzegorzu, że książe budzi się o dzie- 
siątćj i w téj chwili musi mićć kawę, książe żołnierz! ani ci się o se- 
kundę późnićj nie obudzi, ani ci się o sekundę z kawą spóźnić nie 
wolno. O jedenastćj fryzyer! tak samo co do minuty.* Pan rozkazał 
tak i tak było. Książe zjechał. Cóż to był za mężczyzna! a co za żoł- 
nierz! a co za człowiek!.. Dziesiąta biła na kurantowym zegarze, 
a ja wchodziłem, panie, do księcia i wołałem: „kawa! książe panie!“ 
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Wódz już się dźwigał na łożu, a kozak wnosił za mną tacę. O jede- 
nastćj, kurant bił dopiero szósty raz, a ja otwićrałem drzwi i woła- 
łem: „fryzyer, mości książe!* Wielki marszałek Francyi, jak go tam 
późnićj przechrzczono, tylko się na mnie patrzał i dziwił. A raz, to 
tak przy stole zagadał do jenerała. „Słuchaj Feliksie! gdybym miał 
w 94 roku takich dziesięciu jenerałów jak twój burgrabia, to by Pol- 
ska była!“ 

Gdy książe opuszczał Zabuże, tośmy płakali, jak bobry! Wte- 
dy, gdym ostatni raz mu zameldował: „kawa! książe panie!“ książe 
chwycił za zegarek i tak rzekł: „oto najlepszy zegarek, jaki miałem, 
tobie się on należy, jako najlepszemu burgrabiemu, jakich znałem. 
A gdy ci zagra marsz.....* 

Burgrabia, urywa... nuci marsza, wciąż przez zegarek granego, 
i kończy słowa Poniatowskiego: 

— „To pomyśl o mnie!“ 

— Biedny książe! zginął jak wojownik!—dodaje od siebie. 

Głęboko wzdycha i ociera czerwoną chustą dwie łzy, które 
ztych zapadłych oczu się cisną. 

W piersi mu gra, bo się zmęczył opowiadaniem, a na twarzy 
wszystkie żyły krwią nabiegają i pulsują, jak u młodzika. 

A zegarek gra... 

Słuchają oba dziwnie cichćj a dźwięcznćj, wyrazistćj i melo- 
dyjnćj muzyki. 

Łzy burgrabiego zatrzymują się na policzkach skurczonych od 
błogiego i bolesnego uśmiechu, który mu wykrzywia usta i naje- 
ża wąsy. 

Słucha i... milczy. 

Zegarek dawno ostatnim dźwiękiem rozszedł się echem wśród 
grobowćj ciszy w komnacie, a oni zdają się jeszcze tego echa 
słuchać. 

Długa następuje cisza. 

Stary zdaje się bujać wyobraźnią po minionćj i uroczej dlań 
przeszłości, młody wpatruje się w twarz jego i za pomocą tych przy- 
krywających ją zmarszczków, chce odgadnąć, odtworzyć sobie te 
obrazy, które burgrabiemu w zamglonych oczach migotają. 

Wreszcie starzec otrząsa się, chowa zegarek i sięga ręką do 
szkatułki. | 

Wyjmuje z nićj sygnet z dużym kamieniem i mówi—głosem 
jędrnym i ożywionym. 

— Raz w zamku były pustki—zostałem ja sam jeden—wojna 
mospanie! pułkownik w kurzawie armat, kasztelanowa uciekła do 
Warszawy, starosta zamknął się w klasztorze Ojców Kapucynów, 
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Zima, jakićj nie pamiętałem, pokryła białą chustą ziemię, pościna> 
ła wody i dziwne figle i straszne obrazy co rano rysowała na lodo- 
watych szybach zamku. Byłem sam! Wiatr szumiał i jęczał po sa- 
lach, kołatał po dachu, świstał w kominach. 

Burgrabia urywa i odpoczywa, jakby zbićrał myśli i wspo- 
mnienia, jakby wolał wyobraźnią, niż słowami po przeszłości bujać. 

Ale oczy jego towarzysza pałają i domagają się dalszego 
ciągu opowieści. 

Starzec odgaduje to życzenie jedynego starych dni jego przy- 
jaciela i podnosząc głowę, dalćj ciągnie. 

— Pewnego wieczora, chodząc po portretowćj sali, odmawia- 
łem pacierze, gdy mi się zdało, że dzwonki zajęczały w bramie. Po- 
biegłem do okna... patrzę... kibitka zaprzęgnięta po rusku jednym 
karym koniem w hołobli, a drugi biały stał przyprzęgnięty obok nie- 
go... Dwóch mężczyzn, owiniętych w płaszczach, siedziało w saniach. 
Piorunem, bo człowiek wtedy był rzeźkii młody, zleciałem na 
dół. Byli to wojskowi wyżsi i żądali noclegu. Zbiedzeni, jak nie 
boskie stworzenia, zmarznięci, zmęczeni, przemorzeni... aż litość 
brała! 

— Któż to byli? — przerywa zaciekawiony słuchacz, ale starzec 
gestem ręki go wstrzymuje, mówiąc. 

— Zaczekaj waćpan! Wprowadziłem ich do sali, bo zaraz spo- 
strzegłem, że to wysokie, panie, figury, choć płaszczów nie zrzucili. 
Roznieciłem ogień na kominie i przyniosłem światło... Niższy z nie- 
znajomych rzucił płaszcz i stanął przedemną... Wielki Boże!.. ce- 
sarz Napoleon! Padłem na kolana i długo podnieść się nie mogłem... 

Po znacznóćm milczeniu, burgrabia kończy. 

— Wielki Boże! toż to było widzićć tego mocarza... całą noc 
chodził po sali, jak duch jaki i myślał. Co on myślał» Bóg jeden 
raczy wiedzićć... Świtem wyjechali na Warszawę. On to, cesarz Na- 
poleon! dał mi ten pierścień... 

Znów łzy błyszczą w oczach starca, pośpiesznie chowa powyj- 
mowane przedmioty do skrzynki i odmiennym zupełnie głosem 
mówi. 

— Pan nasz, Zabuża dziedzic, w potrzebie, skoro o sprzedaży 
mowa. W tćj skrzyni mieści się na dnie tysiąc i siedem dukatów, 
które od setnych lat się zbierają. Ojciec zostawiał synowi, syn przy- 
sparzał i tak szło dalćj. Są tam i talary i... precyoza. Pan Bóg dzieci 
nie dał... to pańskie... niech wróci do panów! 

Zamyśla się, zamykając skrzyni wieko, i po chwili dalćj 
ciągnie. 

— Weźmiesz waćpan jutro tę skrzynię i odstawisz księciu... 
do Warszawy... może mu się przyda złoto... ha!... co to dla niego? 
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Starzec urywa, bo mu gorzki śmiech ciśnie się do gardła i kon- 
wulsyjnie wykrzywia usta. Towarzysz jego chce coś mówić. Wyraz 


twarzy jego zdradza niezadowolenie, ale burgrabia ręką macha 


i kończy stłumionym głosem: 

— Moje dni już policzone... to pańskie, niech wraca do pa- 
nów!.. to pamiątka po czterech burgrabiach Zabuża... * 

Opuszcza głowę na puduszki, a oblicze jego wygląda tak zmę- 
czone, iż towarzysz nie śmić otworzyć ust, które drgają pytaniem, 
czy uwagą. 

— Weź waćpan tę skrzynię... ciężka — szepce starzec i przy- 
myka oczy, jakby zasypiał. 

Równocześnie prawie uchylają się drzwi i wchodzi niemi 
wiejska dziewczyna, niosąc na tacy kolacyą burgrabiego. 

Składa ją na stole: dwa talerze, garnek, łyżkę, nóż, widelec, 
szklankę... A układając, mówi z pewném jakby zadowoleniem : 

— Przyjechali na folwark nowi dziedzice... ten młody panicz, 
co był... i jakisikś stary jegomość, z dwoma kiejby brodami, siwiut- 
ki, a ślópia ma bystre, jak u kota... stanęli u administratora... pew- 
nie do zamku się przeniosą. 

Dziewczyna mówi, a młodzieniec osowiały jćj słucha i z trwo- 
gą patrzy na bladą twarz starca. 

Ten otwiera błędne, przerażone oczy, słowa nie mówi, lecz obli- 
cze jego pokrywa się tak strasznym niewidzianym u niego wyra- 
zem, iż rządca domyśla się, że wszystko słyszał. 

A dziewczyna jeszcze dodaje. 

— Będzie w Zabużu weselćjl... będą dziedzice! 


Va 


W domu administratora Zabuża, w jednéj z izb siedzi czterech 
mężczyzn wokoło stołu, nakrytego wyszarzaném zieloném suknem. 

Na stole leżą mapy, plany, księgi gospodarskie i rachunkowe. 

Wisząca lampa oświćca ten stół, pogrążając resztę pokoju 
w ciemności. 

Cztery twarze nachylają się tylko nad papierami, a każda 
z nich nosi ślady zmęczenia po wytężającćj pracy umysłowećj. 

Baron co chwila przerywa milczenie, pytając administratora 
o to, lub o owo, a ten się poci i kręci na krześle. 

Baron jest jak zwykle spokojny, a na twarzy jego maluje się 
uczucie wewnętrznego zadowolenia. 

Naprzeciw niego siedzi administrator, wysoki mężczyzna, sta- 
rannie ubrany i uczesany, o dziwnie niesympatycznćm obliczu, 
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Odpowiada z pokorą, ale w oczach jego, które rzadko kiedy 
się podnoszą, przebija się jakiś podejrzany i niezadowolony wyraz. 

Dwa drugie boki stołu zajmują syn barona, dla którego Zabuże 
kupiono i rządca, przyjaciel burgrabiego. 

Wszyscy piszą coś, notują, wyciągi robią z ksiąg i rejestrów, 
przerzucają papiery, a usta ich drgające zdradzają natężoną ra- 
chunkową pracę. 

Baron odkłada ołówek, opićra się o poręcz krzesła, przeciąga 
ręką po znużonych licach, zićwa przeciągle i głośno wzdycha, — 
znów zićwa i mówi spokojnie i od niechcenia, 

— Rachunki są tak źle prowadzone, kontrole tak zaniedbane, 
iż niczego dojść nie można. 

— Książe — przerywa administrator rozdraźnionym tonem — 
nie wchodził w drobiazgi. 

Baron się uśmićcha ironicznie i odpowiada: 

— Widzę! widzę! toż nie wiecie, ile macie włók lasu, a ile or- 
nćj gleby, toż nie wiecie, ile wiosennego nia być wysiewu, toż nie 
umie mi pan wykazać, ile na folwarkach wysiano oziminy, toż.... 

Administrator się niecierpliwi, gorączkowo przerzuca papiery 
przed nim leżące i urywkowo odpiera. 

— Rządcy i ekonomowie pana barona objaśnią. Trzeba zwo- 
łać jeneralne posiedzenie administracyjne, to tak zwykle się od- 
bywało... 

— Pięknie się odbywało — wtrąca tonem rykliwym młody ba- 
ron, również odkładając pióro—piękne posiedzenia, których rezul- 
tatem, że administracya z Zabuża księciu nie dawała szeląga... hahal 

I stary baron się śmieje, spoglądając na czerwieniejącego ad- 
ministratora i bawiąc się widocznie jego zakłopotaniem i mówi 
do syna: 

— Złapaliśmy się mój Johanie. Za stary zamek i stare bohoma- 
zy książąt Zabuskich sześć kroć sto tysięcy rubli, to coś za wiele... 

— Ależ panowie! — przerywa oburzony administrator— to nie 
za wiele, to za darmo. 

Obaj baronowie wybuchają śmićchem, a stary odzywa się 
pierwszy : 

— Tak... so... so... mein Johann -— sześć kroć za stare mury 
i stare graty... i za starego burgrabiego... którego jeszcze w dodatku 
nie widziałem. 

— I być może, że go pan baron nie zobaczysz—przerywa, od- 
zywając się po raz pierwszy rządca — burgrabia ma się bardzo Źle... 
nie przeżyje... 

— Czego? 
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— Sprzedaży Zabuża! 

— Ha-ha — śmieje się stary baron — dziwne nabożeństwo!... 
ha-ha.... ! l 

Następuje milczenie. Syk śmiechu barona robi niemiłe wraże- 
nie. Ciągnie on daléj po chwili : 

— Tém lepićj... tém lepićj dla niego i dla nas... pozbędziemy 
się tanim kosztem starćj gwardyi. Jeśli i on w takim porządku 
utrzymywał zamek, jak... Urywa, chwyta za plikę papierów ze 
stołu i lekko nazad rzucając, kończy: — to zastaniemy tam chyba 
tylko szczątki płócien zjedzonych przez wilgoć i mebli pogryzio- 
nych przez szczury i myszy... 

"Obraca się do młodego rządcy i pyta: 

— Mówisz pan, że starego... dni policzone? 

— Godziny! — odpowiada z pewnym smutkiem młody czło- 
wiek, nie podnosząc oczu z nad papieru. 

Nastaje głuche milczenie... słychać tylko zgrzyt piór po papie- 
rze... i od czasu do czasu wzdychanie zmęczonego barona. 

Wtém wszyscy równocześnie nadstawiają uszów. 

Jakieś dziwne hałasy dochodzą ich zdala, jakby krzyki rozpa- 
czy... przerażenia! 

Głosy coraz wyraźniejsze, głosy ludzkie się wzmagają, docho- 
dzą coraz głośniejsze, dwoją się, troją... rosną do kwadratu i tak 
dalćj, z sekundy na sekundę. 

Jakiś szum panuje w powietrzu, jakby wicher. Ale nie, bo od- 
ległe hałasy prują powietrze, jakby w uroczystćj ciszy. 

Przerażenie odbija się najprzód na twarzy administratora, któ- 
ry siedzi blady, nieruchomy i... słucha! 

Na dworze krzyczą, wrzeszczą gdzieś w dali. Przerażenie 
udziela się wszystkim. Cztery blade twarze pytają się wzajemnie— 
co to? 

A tu zgiełk się wzmaga. 

Wtćm dolatuje ich tuż pod domem, w którym siedzą, wydany 
okrzyk: 

~. — Pali się! ogień! 

Rządca się zrywa, jednym susem dobiega do okna, uchyla firan- 
ki... spoziera... odwraca się... blednieje i stłumionym głosem woła: 

— Zamek się pali!... 

Wybiegają wszyscy... barona twarz konwulsyjnie się wykręca... 
z trudnością podnosi się z krzesła i jak pijany, chwiejącym kro- 
kiem, wylatuje na podwórze. 

Łuna wznosi się w parku, jasno od nićj, jak w dzień. 

T. II. Z. Il. 1888. 16 
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Buchające płomienie szumią, pochłaniają wszystko dokoła sie- 
bie i zdaje się, że w powietrzu panuje uroczysta cisza, bo słychać 
wyraźnie, jakby tuż obok, każdy głos ludzi, obecnych przy ogniu. 

Baron nie był nigdy przy pożarze, nie może sobie zdać sprawy 
z tego widowiska. 

Bezprzytomny biegnie w stronę zamku za tymi, którzy przed 
nim wyszli. 

Straszny obraz! 

Ze wszystkich okien apartamentów pierwszego piętra buchają 
płomienie pożaru wewnętrznego. 

Zajęły one już w niektórych miejscach wiązania dachu, który 
trzeszczy i trzaska pod dachówką i wkrótce buchnie iskrami i szu- 
miącym płomieniem. 

Od gorąca z okien zajął się dach gontowy lewego AAA. 
który płonie z pryskiem i szaloną szybkością, oświecając aż giorno 
park i przypruszone śniegiem świćrki. 

Dopićro co tworzył on jedną złotą masę, a tu już odkrywają 
się ogniste krokwie i padają w jednym kierunku, jak żołnierze z hu- 
kiem i ziejąc iskrami, łamiąc się i siejąc dalćj zniszczenie. 

Wtém huk nad bramą zamkową ściąga wszystkich oczy. 

Mur pękł od wewnętrznego gorąca i runął na ziemię, odkry- 
wając jadalną komnatę, w którćj u sufitu — widać — wisi jeszcze 
sturamienny wenecki żyrandol, ale runie i on wnet... a może się 
i utrzyma, bo wisi u odwiecznego sklepienia. 

Nadzwyczajny widok. 

Nagle pokazuje się na dachu płomyk, który co moment rośnie 
i wkrótce robi wrażenie komina ognistego. 

— To nad pokojem jenerała! — woła głos jakiś. 

— Pokój nie był sklepiony... ogień przepalił sufit! cały zamek 
pójdzie! — dodaje głos drugi. 

A dokoła gorejącego w coraz liczniejszych punktach zamku, 
stają tłumy ludzi i patrzą się. 

Baron lata jak szalony. 

— Ratować! — woła — ratować! wody! śniegu! 

Ale nikt go nie słucha. 

W odpowiedzi, jakiś stary chłop, oświecony blaskiem pożaru, 
mówi mu: 

— Dziedzic nie miał prawa sprzedawać ojcowizny... ot i jest. 

A z drugićj strony przybiega do barona stara, jak wiedźma, 
baba i szepleni. 

— Widziałam, jakem żywa! widziałam kasztelanowę nieboszcz- 
kę, jak tańczyła w płomieniach w sali zwierciadlanćj. 
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Baron się opędza, błaga, zaklina. Jeszcze ogień nie ogarnął ca- 
łego wnętrza, jeszcze czernieją szyby portreto WE sali i sales 
obrazów. 

— Obrazy! — woła — obrazy! Rafaela! Van Dycka! 

Ale zabobon silniejszy nad wszystko, nikt mu nie odpowiada, 
każdy rusza ramionami i mruczy. 

— Boska wola... czy czorcia sprawa, toż to ogień z wnętrza... 
bies podłożył, nie trza było w ojcowiznę wchodzić, ho-ho... wić wo- 
jewoda... co robi... 

A tu ogień się szerzy i z coraz to świćżych okien bucha i co- 
raz jaśnićj... goręcćj... strasznićj! 

Pękają mury, wali się dach, płoną wieże, a upadające ściany, 
co jakiś czas otwierają jeszcze nietknięte przez ogień wnętrza kom- 
nat ze swemi aksamitnemi i zdobnemi przedmioty. 

Mijają godziny jak sekundy. 

Wtém brzmi donośny głos w tłumie: 

— A burgrabia! burgrabia! lewa baszta się nie pali. 

- Ten głos budzi z zadumy i oprzytomnia młodego rządcę. 

Biegnie on jak szalony ku baszcie, w którćj cicho, bo ogień 
nie przeszedł do nićj przez długi kamienny kurytarz. 

Dopada drzwi jego izby i otwićra. 

Ale w nićj pusto. Świeci się latarnia, na łóżku zmięta leży po- 
ściel, z którćj widocznie niedawno ciało jego się podniosło. 

Dzika jakaś myśl przebiega w mózgu młodzieńca, bo mu oczy 
się iskrzą i usta wykrzywiają. 

Spogląda na gwóźdź na ścianie, na którym zawsze wisiały klu- 
cze, ale i kluczy nie ma. 

Spogląda na zćgar, którego wskazówki stoją na jedenastćj.... 

Przelatuje mu myśl przez głowę, że pożar musiał wybuchnąć 
między szóstą a siódmą. 

Wybiegają wszyscy z izby burgrabiego, bo straszny i niedaleki 
huk ich zestraszył. 

A rządcy się zdaje, że przez otwarte drzwi do portretowćj sali 
widzi burgrabiego, jak chodzi ze świćcą w ręku i dziwne nią robi 
ruchy po ścianach. 

Ale mu się w głowie miesza. Podczas gdy wszyscy uciekają, 
on powraca do komnaty starca. Obejmuje wszystko w nićj okiem 
i z boleścią na twarzy szepce bardzo cicho: 

— Nie ma lichtarza... stary nigdy go nie brał... , 

Zbiega na dół... przeciska się przez nieruchome tłumy, które 
się odsuwają od zamku, bo ogień coraz większy, dopieka i pali. 
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Już płonie główna wieża i jak latarnia oświeca biały i śnieżny 
świat. Już ogień się uspakaja... i z niektórych tylko okien bucha... 
Już dzieło zniszczenia dokonane, a w powietrzu panuje ta uroczy- 
sta cisza, którą wokoło siebie wytwarza ten straszny element. 


`~ 


* * 
= 


W osmalonćj ruinie Zabuskiego zamku, w sklepionćj komna- 
cie, będącćj sypialnią kasztelanowćj, na spalonej jćj posadzce, wśród 
popiołów z najróżniejszych materyi, leży zwęglony szkielet starca, 
gdzie niegdzie czarnćm ciałem przykryty. Ta masa kości ma ludz- 
ką formę, w jednćj ręce trzyma pęk kluczy, nie spojonych już z so- 
bą spalonym rzemieniem, a w drugićj srebrny, na pół stopiony i po- 
krzywiony lichtarz. 


Wincenty hr. Łoś. 


HELENA MASSALSKA, 


Księżna 'KAROLOWA DE LiqNE- HR. WinceytTowa PoTockA, 


(Podług dzieła p. Lucyana Perey, p. t. „Histoire d'une grande dame au XVIII siècle“). 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
LA P-SSE HELENE DE LIGNE.— 1887. 


Każdemu z nas podobno towarzyszy w literackim zawodzie 
myśl wysnuta w najlepszych tego zawodu chwilach, w chwilach sa- 
motnćj zadumy, zaludnionćj tylko rojną gromadą marzeń, pieszczo- 
na następnie tak, jak pieszczonemi są dzieci, którym miłość rodzi- 
cielska daje nad innemi pierwszeństwo; myśl, nęcących powabów 
pełna, jakiegoś artystycznego czy naukowego przedsięwzięcia, ja- 
kiejś książki, która byłaby książką najbliższą naszemu sercu, gdy- 
byśmy ją napisali kiedykolwiek, którćj nie napiszemy może, praw- 
dopodobnie, nigdy, ale którćj chęć, zamiar i nadzieje nie opuszczą 
nas do końca... 

Taką jest dla mnie, od lat już wielu, książka z którćj, gdybym 
mógł kiedy przenieść ją ze sfery marzeń w sferę spełnień, zrobił- 
bym niby portretową galeryą polskich postaci niewieścich z drugićj 
połowy XVIII wieku. Lata mijają po latach, inne przedsięwzięcia, 
inne zadania, pilniejsze, poważniejsze, narzucają się uchodzącemu 
czasowi i wyczerpującym się siłom, i marzenie pozostaje marzeniem. 
Raz jednak już i drugi, przypadek nastręczył mi sposobność uchwy- 
cenia i rzucenia mimochodem na papier bodaj jednego i drugiego 
wizerunku z pomiędzy tych, z któremi tak często obcuje moja wy- 
obraźnia (1). Nie oparłem się pokusie. A owóż,trafia mnie pokusa 


(1) Ob. wydane u Zupańskiego, 1880 r. „Listy Katarzyny Kossakowskićj* i uryw- 
ki z korespondencyi księżny Miecznikowćj z Lubomirskich Radziwiłłowćj, drukowane 
w „Niwie* 1883 r. 
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nowa. Leży przedemną okazała księga, która obudziła i budzi żywy 
interes w całym literackim i salonowym świecie nadsekwańskim, a na 
okładce którćj czytam: „Une grande dame au XVIII siècle“. Ta 
wielka dama z XVIII wieku jest polską damą, ta księżna de Ligne 
urodziła się Heleną Massalską a umarła hrabiną Wincentową Po- 
tocką. 

Wyznaję, iż nie byłbym pomyślał sam o wydobyciu tćj postaci 
z całowiekowego już prawie zapomnienia. W każdym zaś razie był- 
bym się prawdopodobnie cofnął przed wyniesieniem jćj na światło 
dzienne z tą bezwględnością, którą sobie francuski jćj biograf przy: 
sądził. Nie należy ona stanowczo do tych osobistości, wobec wyjąt- 
kowćj roli historycznćj których i historycznego ich znaczenia, niknie 
dopominająca się skądinąd o uszanowanie granica między publicz- 
ną a prywatną połową życia. Zbyt zaś jest znowu bliska temu, co 
nas dziś jeszcze otacza, aby pogwałcenie tćj granicy mogło być 
obojętnóćm w stosunku do nićj. Szkoda wszelako, jeżeli jest jaka, wy- 
rządzona już została w tym względzie, i wyrządzona nie przeze- 
mnie. Zwiększyć jćj nie mogę, mogę zaś skorzystać z nićj bez ni- 
czyjćj krzywdy, i nie opieram się tym razem kuszącćj mnie ponęcie. 

A ponęta jest wielka. Późne pojawienie się na widowni pu- 
blicznćj tćj wczorajszćj nieznajomćj stanowi niespodziankę 
i niespodziankę będącą dziełem trafu. Trzeba było trafu, aby nikła 
jéj sylwetka, lekko i przelotnie zarysowana na jaskrawóm tle owo- 
czesnego Życia, upomniała się dziś o naszą uwagę, ale traf ten jest 
tak osobliwym, że sam przez się cechuje jćj losy piętnem wyjątko- 
wości, piętnem rzeczy i istot wybranych, mimo których przejść nie 
można obojętnie. Wychowana nad Sekwaną, wyrosła w atmosferze 
paryskich buduarów i wersalskich salonów, zespolona z wielką, 
między Paryżem a Wiedniem usadowioną rodziną, Polka ta oderwa- 
ła się od wszystkich powabów tego cudzoziemskiego przeznaczenia, 
aby dokonać życia w zaciszu zakątka polskiego. Aliści, po latach 
stu, przypadek przenosi z powrotem nad Sekwanę coś z nićj, z jéj 
zawracającego niegdyś głowy nadsekwańskim Lowelasom uroku, 
wdzięku i dowcipu, kilka pożółkłych kartek, zapisanych jéj ręką, 
i postać jćj, do zagrobowego życia powołana, napełnia znowu swym 
rozgłosem salony paryskie... 

Jakiś nadsekwański podróżnik zawadził o stare gniazdo Pila- 
witów, w Brodach, wyniósł zdobyczą paki, księgami i rupieciami na- 
ładowane i tam znalazło się kilka kajecików żółto, niebiesko i zie- 
lono oprawnych zszumnym na wstępie nadpisem: „Pamiętniki 
Apolliny- Helen'y Massalskićj w królewskićm opac- 
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zaj twie Notre-Dame-Aux Bois przyulicy de Sève na przed- 


mieściu St. Germain.* 

I pamiętniki te, bardzo nieumiejętną zrazu, wprawniejszą póź- 
nićj ręką dziesięcioletnićj, na wstępie, pensyonarki skreślone, wy- 
pełnione na marginesach karykaturami, hieroglifami i innemi twora- 
mi dziecinnćj lub panieńskićj fantazyi, okazały się prawdziwym 
klejnotem, i szczęśliwy ich posiadacz nie miał pokoju. dopóki nie 
zapoznał swych rodaków nie tylko z ich zawartością, ale z całym, 
o ile poznać go mógł skądinąd, życiorysem autorki. 

=- Jeździłem i ja przed kilku laty do Brodów ze zdobywczemi za- 
miarami, ale podobno zmyliłem drogę, trafiając do wypróżnionych 
czy zaryglowanych archiwów pałacowych, przeoczywszy  sąsie- 
dniego brodatego archiwistę... 

Cóżkolwiekbądź, francuski współzawodnik był odemnie szczę- 
śliwszy, iżółto-niebieskie kajeciki Heleny Massalskićj, wraz z jéj 
korespondencyą, nie w moje dostały się ręce. Czy jednak p. Lucyan 
Perey, albo raczćj kryjąca pod tym pseudonimem niewieścią swoję 
skromność panna Herpin, autorka kilku już dość wielkim rozgłosem 
otoczonych i przez akademią nawet uwieńczonych monografii (1), 
nie wyręczyła mnie całkowicie w zużytkowaniu tego ponętnego ma- 
teryału i czy pozostaje mi co innego do zrobienia, prócz odesłania 
polskich mych czytelników do wspaniałej, u Calmann Levy'ego wy- 
danćj księgi? Wyjaśnię zaraz mój pogląd w tym przedmiocie i moje 
intencye. Najpierw księga, o którćj mowa, jest równie grubą jak 
okazałą: 448 kartek! Następnie są w tćj księdze dwie rzeczy: ma- 
teryał dostarczony pannie Harpin łaskawą wspaniałomyślnością lo- 
su i obrobienie tegoż materyału: pierwszy nie może być przecenio- 
nym, drugi zostawia pole do wielu zastrzeżeń. Jest, zaraz na pierw- 
szćj kartce, rytowany portret uroczćj pensyonarki z Abbaye-aux- 
Bois, i portret ten, bez żadnego objaśnienia zamieszczony, okazuje 
się powtórzeniem słynnego oryginału berlińskiego, znanego całemu 
światu pod nazwą „portretu Greczynki*. Słyszę, iż „wszyscy Po- 
toccy* (zagadnięci snać w tym przedmiocie) przyznali słuszność 
autorce francuskićj względem dokonanego przez nią sprostowania 
tćj błędnćj jakoby nomenklatury. Być może. Jednak „wszystkich 
Potockich* jest tak dużo, iż nasuwają mi się pewne wątpliwości. 
A przytém, jako historyk, nie jestem wcale przekonany, iżby 
piękna „Greczynka*, wraz ze swoim wizerunkiem, bliższą była któ- 
remukolwiek Potockiemu niż mnie samemu, i wnoszę ztąd, iż mia- 
łem prawo, ze „wszystkimi Potockimi* równe do wysłuchania wy- 


(1) La jeunesse de M-me d'Epinay. La correspondance de Pabbé Galiani; itd, 
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mownych argumentów, któremi szanowna autorka zjednała ich dla 


swojego bardzo nowego wniosku w tym względzie (1). 


; 2 N 
Owóż wstrzemięźliwość, którćj dała ona tutaj przykład, zasto- 


sowana przez nią została do innych, nie mnićj niespodzianych od- 


kryć, dokonanych na szerszém już polu naszćj przedrozbiorowćj hi-- 


storyi, naprzykład do sprostowanćj, pod rokiem 1771 umieszczonćj, 


i z powołaniem Ogińskiego związanćj daty „organizacyi konfedera- 


cyi Barskićj*, albo do roli przewodnićj wyznaczonćj, w tćj organi- 
zącyi, rodzonemu stryjowi Heleny Massalskićj, biskupowi Wileń- 
skiemu, który przechowywał się dotąd w naszćj pamięci z inną 
zgoła fizyognomią historyczną. Co o tćm odkryciu myślą wszyscy 
istniejący Massalscy, nie wiadomo nam zgoła. A mnićj jeszcze o zda- 
niu żyjących między nami potomków pięknćj księżny Langorou- 
skićj względem roli przypisanćj ich protoplastce... 

Skądinąd, z obawy zapewne—poniekąd słusznćj—aby nie star- 
czyło pamiętników, odkrytych w Brodach, i samćj, dość nikłćj, jak 
się wyżćj rzekło, choć wdzięcznćj postaci ich autorki do zapełnie- 
nia grubego tomu, zapożyczyła się panna Herpin w nastręczającćj 
się bliskićm sąsiedztwem a bogatćj galeryi de Ligne'ów, wprowa- 
dzając zwłaszcza na scenę używaną już wielokrotnie do tego rodza- 
ju usług, bo nader powabną i nie zużytą jeszcze, postać sympatycz- 
nego księcia Karola-Józefa de Ligne—teścia księżny Heleny. Ale 
ten dziwny, zdumiewający istotnie człowiek, miał już za życia to do 
siebie, że, dostawszy się raz na scenę, bodaj w roli konfidenta czy 
lokaja przynoszącego list, —bo lubił grać komedyą, choć grał li- 
cho—nie dawał się już żadną miarą wywieść z powrotem za kulisy. 
I z rolą tedy pośmiertną, przeznaczoną mu przez pannę Herpin, ob- 
szedł się on tak samo. Jego światowe czy wojenne przygody i po- 
pisy, jego stosunki z Józefem II, Katarzyną, Fryderykiem i Potemki- 
nem, jego listy, wiersze, dowcipy i kalambury zajęły więcćj niż po- 
łowę okazałego tomu, i postać autorki pamiętników zeszła na dru- 
gi plan, malejąc w odległościach rozprzestrzenionćj tym sposobem 
perspektywy... 

Wyprowadzić ją tedy naprzód sceny, z poświęceniem zbęd- 
nych efektów scenicznych, będących własnością księcia Karola Jó- 
zefa, a jednocześnie oswobodzić ją z tła historycznego, dorobionego 
przez szanowną autorkę francuską na podstawie nowych, nie uza- 


(1) Rozmawiałem sam o tym przedmiocie z kilkoma Potockimi, nawet z pomiędzy 
tych, którzy przebywają w, Paryżu, mianowicie z-hr. Mniszchem, urodzonym z Potockićj' 
i posiadającym piękny zbiór oryginalnych portretów, który nie wiedział nic o argumen- 
tach panny Harpin.—Kopia berlińskiego oryginału figurowała w salonie paryskim pani 
Kisielew jako portret jćj matki, 
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sadnionych dostatecznie, danych naukowych—oto zadanie, które 
mnie skusiło. | ; 

Dodam jeszcze jednę pokusę: rozwiązanie zagadki, która nie 
zdaje się, aby zaniepokoiła umysł panny Herpin, a którą jednak 
książka jćj i przyjęcie, z jakićm ta książka się spotkała, nasunęły 
despotycznie mojemu własnemu umysłowi. 

Helena Massalska nie jest, bezsprzecznie, osobistością pierw- 
szorzędną; ale nie dość na tćm: jest ona, w ryczałtowóm zestawie- 
niu głównych rysów jéj charakteru i głównych epizodów jéj życia, 
osobistością raczćj ujemną niż dodatnią; pod względem politycznym 
żadną, pod względem spółczesnym odróżniającą się, z pozoru przy- 
najmnićj, od swych rówienniczek chyba przez pewną dosadę w po- 
spolitych pośród spółczesnego pokolenia niewieściego, choć potwor- 
nych prawie szczegółach charakterystyki psychologicznćj i obycza- 
jowćj. Dama z wielkiego świata taka, jak sto innych w tćj epoce; 
gorsza chyba (z pozoru zawsze) od wielu. Połączona nie przez uczu- 
cie lecz przez wyrachowanie—i to nie cudze ale swoje własne—z cu- 
dzoziemcem, który przynosi jćj wielkie imię i wielkie dostatki ale 
oddala ją od ojczyzny, żąda ona od niego tego tylko, aby ją i od jego 
własnćj rodziny a ojczyzny oddalił, a zbliżył do Paryskich pokus 
i do splendorów wersalskich. Zadowolona i pod tym względem, nie 
umie się przywiązać ani do tego męża, w którym znajduje serce wy 
jątkowo gorące i umysł wyjątkowo szlachetny, ani do domu, do 
którego wprowadzoną została a który ma czém zadowolnić wszyst- 
kie godziwe wymagania jćj własnego umysłu i serca, ani nawet do 
dziecka, którćm ją Bóg obdarzył. Oddala się, skoro tylko może, od 
tego wszystkiego, o wszystkićm zapomina, rzuca się na szyję pierw- 
szemu mężczyznie, który potrafił przemówić do nieczułych dotąd 
strun jćj duszy, czy jćj wyobraźni, czy jćj temperamentu, a który 
notabene, jest żonatym po raz już wtóry i ojcem dwojga dzieci, wy- 
dziera go gwałtem prawie żonie, wielce kochającćj i zacnój, i dzie- 
ciom, wielce potrzebującym jego opieki; zdobywa go prawie prze- 
mocą, po długićj i rozpaczliwćj walce, przyjmuje z radośnóćm unie- 
sieniem wiadomość o tragicznćj i bohaterskićj śmierci tego, które- 
mu pierwćj wieczną miłość dobrowolnie ślubowała, a który jest oj- 
cem jćj córki, ale którego zgon kruszy znienawidzone przez nią 
a napróżno dotąd targane węzły, i staje wreszcie na kobiercu z no- 
wym wybranym przez się towarzyszem życia, i jest szczęśliwą! Tyl- 
ko na chwilę, przystępując do ołtarza, oczy jćj mroczą się i oddech 
zatrzymuje się w jćj piersi, bo jćj się zdaje, że widzi przed sobą trzy 
trumny przegradzające jćj drogę do tego wymarzonego szczęścia. 
Ale niebawem, wracającą jéj przytomność rozprasza złowrogie wi- 
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dziadło. Trzy trumny okazują się trzema wschodami z czarnego 
marmuru, na których wznosi się ołtarz.... I chwila to tylko, i szczę- 
ście nie zawodzi snać płochćj marzycielki. 

A jednak taka, jaką jest ona w świetle dochodzących nas dziś 
wskazówek historycznych i taka, jaką była prawdopodobnie w rze- 
czywistości, wielka pani ta, płocha, nieczuła i grzeszna, polka ta, 
tak złą pamięć po sobie i tak bolesne ślady zostawiająca na obczyź- 
nie, podobała się za życia obcym i podoba się im dziś jeszcze. Jest 
sympatyczną! Imieniowi jćj przechodzącemu z ust do ust tu, na 
brzegach Sekwany, nie towarzyszy żaden wyraz oburzenia czy nie- 
chęci, żadna klątwa. — Dla czego ? 

Oto pytanie, które znalazłem przed sobą i na które chciałbym 
znaleść odpowiedź. 


I; 


Helena Massalska jest córką Józefa, podskarbiego nadw. lit., 
zawołanego mówcy, (z Radziwiłłówny), wnuczką zaś hetmana w. I. 
W r. 1770 ojciec, umierając, powierza ją, wraz ze starszym o rok od 
nićj bratem Ksawerym, młodszemu bratu swojemu biskupowi wi- 
leńskiemu, który w r. 1771 nie organizuje prawdopodobnie konfe- 
deracyi barskićj i nie skłania Ogińskiego do przyjęcia w nićj udzia- 
łu, ale znajduje się istotnie wplątanym dość niefortunnie w spół- 
czesną skomplikowaną grę wypadków politycznych, wyjeżdża do 
Francyi i rozporządza tam wychowaniem swych pupilów. Ksawery 
dostaje się, za naprawą pani Geoffrin i za gorącém poleceniem 
kilku jćj przyjaciół, jako to margrabiego de Mirabeau i księdza 
Beaudeau, w ręce niejakiego pana Delorme, który w zamian za 
roczne wynagrodzenie w kwocie 30,000 liwrów (z dodatkiem 60,000 
liwrów, jednorazowo wypłacić się mających po spełnieniu zadania) 
obowiązuje się utrzymywać i kształcić książęcego wychowanka 
podług jego stanu, to jest z pomocą jednego pod-guwerne- 
ra, jednego „szlachcica* i jednego lokaja, przywiązanych do jego 
osoby i z doborem wszystkich klasycznych elementów najwytwor- 
niejszćj edukacyi. P. Delorme pełni przyjęte na się obowiązki przez 
lat sześć, poczćm przywozi do biskupićj rezydencyi pod Wilnem (do 
Werek) czternastoletniego skończonego—idyotę i niedołęgę, skarło- 
waciałego fizycznie i moralnie i rychłemu przekazanego zgonowi.... 

Ośmioletnićj Helence trafił się wybór szczęśliwszy. Wiemy 
już dokąd dostaje się ona, zawsze z poręki pani Geoffrin, lepićj tym 
razem natchnionćj. Pensya klasztorna w Abbaye-aux-Bois dzieli , 
owocześnie z „Penthemont* przywilćj przygarniania i wyhodowy- 
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wania panienek, pochodzących z najpierwszych domów francu- 
skich. Klasztor ten, podlegający juryzdykcyi opata z Citeaux, się- 
ga fundacyą swą odległćj starożytności. Ksienią jest w nim pani 
de Chabrillan, dziedzicząca swą godność po pani de Richelieu, 
siostrze słynnego marszałka; przęłożoną pani de Rochechouart, 
siostra księcia de Montemart, a więc należąca do jednego z naj- 
większych rodów spółczesnych ; między pensyonarkami figurują 
panny de Montmorency, de Choiseul, de Cossć, de Damas, najświet- 
niejsze imiona francuskie! Mała Helenka Massalska wchodzi w to 
otoczenie i niebawem zdobywa w nićm sobie jedno z pierwszych 
miejsc. P. de Rochechouart wyróżnia ją z pomiędzy wszystkich 
koleżanek i otwiera jéj osobną komórkę w swém czułóm a zbola- 
łóm sercu. Panna de Choiseul, przybierająca, jeszcze przed opu- 
szczeniem murów klasztornych, za sprawą wczesnego, more antiquo, 
małżeństwa ze swym kuzynem, tytuł księżny de Choiseul-Stainville, 
nie ma drugićj przyjaciółki, równie kochanćj i pieszczonćj przez się. 
Wszyscy kochają ją, pieszczą, podziwiają i psują nawet potrosze. 
Dla czego? 

Problemat wyżćj wskazany rysuje się już tutaj. Rozwiązanie 
atoli tćj jego strony nie przedstawia trudności. Tkwi ono w doku- 
mencie, za którego udzielenie nam nie możemy być dość wdzięcz- 
nymi pannie Herpin i szczęśliwemu trafowi, który nam i jéj usłużył:: 
w „pamiętnikach* wypieszczonćj pensyonarki. Dziesięcioletnia 
osóbka, która skreśliła te kartki, niczćóm nas więcćj zadziwić nie 
może. Autentyczność dokumentu podległa wprawdzie zakwestyo- 
nowaniu, ale bez dostatecznćj podstawy. Autorstwo domyślne He- 
lenki, - dość silną skądinąd obronę znajdujące w pochodzeniu i ze- 
wnętrznych cechach przypisanego jćj utworu, jedno ma tylko prze- 
ciwko sobie: wiek autorki, zwłaszcza w zestawieniu z późniejszemi 
fazami jćj umysłowego życia, nie przedstawiającemi nic osobliwego. 
Ale wszystko znowu domyślćć się nam każe w nićj jednego z tych 
przedwcześnie dojrzewających wytworów trebhauzowćj kultury 
wielko-światowćj, które najczęścićj nie dopisują swym obietnicom. 
Tam, gdzie nie trafia ona na wyjątkową bujność i zasobność soków 
żywotnych, tam forsowna ta hodowla prowadzi za sobą fatalnie wy- 
czerpanie sił i stopniowy zanik nienormalnego rozkwitu. Helenka 
Massalska zdaje się być wyrazistym specymenem tego rodzaju hy- 
perprodukcyi edukacyjnćj i w ślad za nią idącćj atrofii. Dziesięcio- 
letnia pensyonarka z Abbaye-aux-Bois obiecuje niezmiernie wiele, 
zapowiada coś zdumiewającego; co za kwiat wspaniały i czarujący 
wystrzeli z tego rozkosznego pączka? Siedmnastoletnia księżna de 
Ligne zawodzi obudzone oczekiwania: pączek rozwinął się słabo, 
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kwiat dobył się zeń powabny może, ale pospolity. Autobiografia, 
którą mamy przed sobą, zatrzymuje się wprawdzie na szesnastej 
wiośnie, w którćj młoda autorka opuszcza klasztor i życie panień- 
skie; księżna de Ligne zaś nie zostawiła pamiętników; wszystko je- 
dnak przypuszczać nam każe, żeśmy nie ponieśli straty z tego po- 
wodu. 5 

Księżna de Ligne nie pisze, albo pisze tak, jak pisać może 
każda cex-pensyonarka francuska. Natomiast Helenka pisze nie tak 
może osobliwie, czarująco i wytrawnie, jak to rozgłoszonćm zostało 
przez rozentuzyazmowaną krytykę nadsekwańską, ale w sposób nie- 
zaprzeczenie interesujący bardzo i zdumiewający ze względu na 
wiek. Bez śladu jakiegokolwiek szematowego założenia i bez żad- 
nćj, prawdopodobnie, intencyi w tym sensie, dorywcze jéj, luźne 
notatki składają się na obraz bardzo wyrazisty, bardzo zupełny 
i bardzo ciekawy jednćj, mało dotąd znanćj strony nadsekwańskie- 
go życia w drugićj połowie XVIII wieku. O tém, czém jest nadse- 
kwańska i wogóle europejska kobićta z arystokratycznej sfery w téj 
epoce, mamy wszyscy mnićj więcćj dokładne pojęcie, ale skąd się 
ona bierze i w jaki sposób staje się tém, czém jest, — tego, rzec 
można, dowiadujemy się dopićro — od Helenki. Idla tego panna 
Herpin zasłużyła, bezsprzecznie, na naszą wdzięczność, zapoznając 
nas, za pomocą dość obszernych wyciągów, z treścią tych pensyo- 
narskich „pamiętników* i nie pozostaje mi nic innego, jak pójść 
jéj śladem — choć z niejaką wstrzemięźliwością. Jest w tych żółto- 
niebieskich kajecikach, w których fantazya dziecinna dopomina 
się bądź-co-bądź o swoje prawa, sporo szczerego złota, ale jest 
i sporo zdawkowego kruszczu, a nadewszystko sporo chaosu. Sza- 
nowna autorka poradziła sobie z tém wszystkićm po swojemu. 
Przysądziłem sobie w tym względzie swobodę osobistego wyboru 
i porządku. 


Z PAMIĘTNIKÓW HELENKI. 


Przybycie do Abbaye-aux-Bois. — Portrety nauczycielek. — Program nauk. 
Obraz ogólny wychowania klasztornego, — Charakter nowćj polskićj uczen- 
nicy. Złe początki i pomyślniejszy koniec. — Epizody z życia pensyonar- 
skiego. Wojna „niebieskich* z „czerwonemi*. Stosunki z kuchcikiem hra- 
biego de Beaumanoir. — Portret pani de Rochechouart, przełożonej. 


„Przybyłam do Abbaye - aux - Bois w pewien czwartek; pani 
Geoffrin, przyjaciółka mojego stryja, zaprowadziła mnie najpierw 
do parloaru samćj ksieni, który jest bardzo piękny, bo jest biały ze 
złotemi szlakami; pani de Rochechouart przyszła także do parloaru 
i matka Quatre-Temps także, bo była ona pierwszą nauczycielką 
tćj małćj klasy, w którćj być miałam. 


HELENA MASSALSKA. 253 


„Panie te były łaskawe dla mnie i raczyły powiedzićć, że mam 
ładny wyraz twarzy i ładną figurę i włosy piękne; nie odpowiada- 
łam nic na to, bo byłam zapomniała moję francuszczyznę w drodze, 
gdyż odbyłam tak długą podróż, że przejechałam przez nie wiem 
ile miast, zawsze pocztą, która grała na trąbie myśliwskićj. Rozu- 
miałam jednak wszystko, co mówiono; powiedziano tedy, że za- 
prowadzą mnie do klasztoru dla włożenia mi stroju pensyonarskie- 
go, a potćm przyprowadzą mnie napowrót do kraty, ażeby pani 
Geoffrin mnie zobaczyła. Otworzono tedy okienko w kracie i wpu- 
szczono mnie tędy, bo byłam mała. Zaprowadzono mnie do jedne- 
go pokoju, gdzie była i ksieni, cała w adamaszku niebieskim i bia- 
łym, i tam siostra Crinoire włożyła mi nową sukienkę; ale zoba- 
czywszy że czarna, zaczęłam płakać tak okropnie, że litość było 
patrzyć ; ale jak mi włożono niebieskie wstążki, pocieszyło mnie to 
trochę, a potćm ochmistrzyni przyniosła konfitury, które zjadłam 
i powiedziano, że codzień jada się konfitury tak samo. 

„Pieszczono mnie bardzo ; wszystkie starsze panienki, które 
były na służbie przy ksieni, przychodziły patrzyć na mnie i usłysza- 
łam jak mówiono: „Bićdna maleńka; nie umić mówić po francusku; 
trzeba jéj kazać mówić po polsku, ażeby zobaczyć co to za język.“ 
Ale ja wiedząc, że będą się wyśmiewać ze mnie, nie chciałam mó- 
wić, Powtarzano dokoła mnie, że jestem bardzo delikatna. Na to 
ktoś powiedział, że przybywam z kraju bardzo dalekiego, który się 
nazywa Polska, i mówiono: „Ach! co za zabawna rzecz być polką!* 

„Ale panna de Montmorency wzięła mnie na kolana i zapytała 
mnie, czy chcę, ażeby była ona moją małą mamą, więc dałam głową 
znak że tak, bo nie chciałam wcale mówić, aż dopićro wtedy, kie- 
dy będę mówiła tak jak wszyscy; zapytano mnie, czy mi się zdaje, 
że ta panienka, która mnie trzyma na kolanach, jest ładną; wtedy 
podniosłam rękę do moich oczu, ażeby pokazać, że jćj oczy ładne; 
wtedy bawiono się, każąc mi powtarzać jćj nazwisko: Montmorency. 

„Ale powiedziano, że mój stryj przybył do parloaru i że chce 
mnie widzićć w pensyonarskim mundurze ; przyszłam tedy do par- 
loaru ubrana tak jak byłam, i znaleziono, że mi to bardzo do twa- 
rzy,i poleciwszy mnie bardzo tym paniom, mój stryj i pani Geoffrin 
poszli sobie. Wtedy ksieni i pani de Rochechouart chciały zmusić 
mnie, żebym mówiła, ale nie było sposobu; wtedy pani de Roche- 
chouart przywołała pannę de Montmorency i powiedziała jćj: „Mo- 
je serce, polecam ci to dziecko; mała to cudzoziemka, która zale- 
dwie umić po francusku; masz dobre serce, zaprowadź-że ją do 
klasy i zrób tak, żeby jćj nie prześladowano ; łatwo ci będzie wyje- 
dnać dla nićj dobre przyjęcie.“ Ałe kiedy przyszło do powtórzenia 
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mojego nazwiska, pani de Rochechouart nie mogła żadną miarą - 
przypomniéć go sobie; powiedziałam tedy jak się nazywam, ale zo- 


baczywszy, że nazwisko to wydaje się im śmieszném, obiecałam so- 
bie nie mówić o nićm więcćj; wtedy pani de Rochechouart zapy- 
 tała mnie, czy nie mam chrzestnego imienia, powiedziałam Helena, 
i tak panna de Montmorency powiedziała, że mnie przedstawi pod 
imieniem Heleny. A - 

„Poszłyśmy tedy, była to godzina rekreacyi; panna de Nar- 
bonne, która mnie widziała u ksieni, dała już wiedziéć o mnie; po- 
wiedziała, że jestem małą dziczką, która mówić nie chce, ale że je- 
stem bardzo miła. Ponieważ deszcz padał tego dnia, rekreacya od- 
bywała się na kurytarzu; skoro się zjawiłam, wszyscy przyszli do 
nas, panna de Montmorency zaprowadziła mnie do przełożonych, 
które obsypały mnie pieszczotamT; wtedy cała klasa otoczyła mnie, 
robiono mi tysiąc śmiesznych pytań, na które nie odpowiadałam 
słowa, tak, że były takie, które myślały, że jestem niemową. 

„Panna de Montmorency prosiła pierwszą nauczycielkę klasy 
niebieskićj o pozwolenie oprowadzenia mnie po całym domu, i mat- 
ka Quaźre-Tembs pozwoliła; pokazano mi tedy wszystko, dano mi 
dobry podwieczorek, wszystkie zakonnice i pensyonarki czerwone 
pieściły mnie bardzo, podarowano mi masę kłębków i poduszeczek 
do szpilek i gry m a só w (pudełeczek okrągłych z wierzchem wy- 
pukłem), tak, że byłam bardzo zadowolona. 

„Gdy przyszła godzina kolacyi, panna de Montmorency odpro- 
wadziła mnie do klasy, matka Quatre-Temps zaś zaprowadziła mnie 
za rękę do refektarza; dano mi miejsce obok panny de Choiseul, 
która przybyła ostatnia przedemną. Panna de Choiseul mówiła do 
wtedy zaczęła wołać: „Patrzcie! mała polka mówi po francusku !“ 
Po kolacyi zaprzyjaźniłam się bardzo z panną de Choiseul, która 
była bardzo ładna. 

„Powiedziała mi ona, że wieczorem, podczas apelu, trzeba 
prosić panią Rochechouart a dzień rekreakcyi i dać podwieczorek, 
i że ona mówić będzie za mnie. Potćm grano w rozmaite gry, mię- 
dzy któremi była rzeź niewiniątek i tysiąc innych rzeczy. Gdy 
przyszedł czas iść spać, poszłyśmy do sypialni zakonnic. Pani de 
Rochechouart odprawiła apel, ja byłam ostatnia wywołana,. wy- 
szłam tedy naprzód z panną de Choiseul, która prosiła w mojćm 
imieniu o rekreacyą. Pani de Rochechouart zapytała matkę Qxa- 
tre-Temps, czy uprzedzono mojego stryja o tém, co potrzebnóm jest 
dla zapłacenia tak nazwanćj Za diemuenue, bo kosztowało to 25 luido- 
rów, ażeby dać wielki podwieczorek wszystkim pensyonarkom 
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i trzeba było, żeby były lody. Matka Quatre-Temps odpowiedziała, 
że tak; naznaczono tedy dzień rekreacyi na sobotę.* 

Jużci obiecującym jest ten debiut małćj naszćj polki. Jakoż 
w kilka dni późnićj jest ona już u siebie w nowóm swćm otoczeniu. 
Miała nawet czas rozpatrzyć się w przymiotach trzech nauczycielek 
klasy niebieskićj, które przedstawia nam streściwie jak na- 
stępuje : | 

„Pani de Montluc, zwana matką Quażre-Zemós, dobra, łagodna, 
staranna, zanadto drobiazgowa i ciemięga. 

„Pani de Montbourcher, zwana Sainte-Macaire, dobra, głupia, 
bardzo brzydka, wierząca w strachy. 

„Pani de Fresnes, zwana „Satnie-Bathilde, brzydka, dobra, lu- 
biąca dużo opowiadać....* 


Chcemy wierzyć, iż równie szybko oswoiła się Helenka i z sa- 
mym programem nauk, którego treść znajdujemy powtórzoną także 
w pierwszym z różno-kolorowych kajecików. Program to ciekawy, 
bo rzucający właśnie światło na warunki tego klasztornego wy- 
kształcenia, z którego wychodziło na świat to dziś jeszcze w bla- 
dym odblasku historycznych podań, olśniewające, choć niewiado- 
mo z nieba czy z piekieł pochodzącą światłością, więcćj uwielbie- 
nia czy więcćj niepokoju budzące zjawisko : kobićta XVIII wieku! 
Nie trzeba zapominać, iż, tu we Francyi przynajmnićj i w obrębie 
arystokratycznego świata, domowe, macierzyńskie wychowanie jak 
gdyby nie istniało wcale owocześnie. Matki mają co innego do ro- 
boty, a dom jest wszystkićm innćm raczćj niż szkołą. Panienka 
z dobrego domu idzie na pensyą, do klasztoru, w piątym lub 
szóstym roku i nie opuszcza już murów klasztornych aż do chwili 
zamążpójścia, lub wyrzeczenia ślubów zakonnych. Te więc cza- 
rujące ozdoby salonów wersalskich i piękne jawnogrzesznice, te 
mistrzynie dobrego tonu i smaku, a niezrównane bałamutki, te póź- 
niejsze imponujące matrony, albo nieposkromione latami, ze staro- 
ścią do śmierci kokietujące czupiradła, -których wizerunek przeka- 
zała nam historya i tradycya, wychowały się w klasztorze. Czém 
było to wychowanie?—Czćmś bardzo osobliwóćm, bardzo rozmaitóm 
i bardzo zastanowienia godnćm. Oto najpierw program ów, wyżźćj 

. wspomniany, program najniższćj klasy, skreślonćj ro memoria, dość 
koślawemi jeszcze literami przez dziesięcioletnią Helenkę. 

„W poniedziałki, środy i piątki: 

„Wstać w lecie o siódmćj, w zimie o wpół do ósmćj. Być 
oósmćj w klasie na swojćm miejscu i czekać na panią de Roche- 
chouart, która wchodzi o ósmej. 
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„Uczyć się, skoro wyszła, „Katechizmu Montpellierskiego* a) | 


i recytować go; o 9-tćj śniadanie, o wpół do dziesiątćj msza. Od 


dziesiątćj do jedynastćj czytanie. Od jedćnastćj do wpół do dwu-. 


nastćj lekcya muzyki. Od wpół do dwunastćj do dwunastćj rysunek. 


Od dwunastćj do pierwszćj lekcya historyi i geografii. O pierwszej 
obiad i rekreacya do trzecićj. O trzecićj lekcya kaligrafii i ra- 
chunku do czwartej. O czwartćj lekcya tańca do piątćj; podwieczo- 


rek i rekreacya do szóstćj. Od szóstćj do siódmćj granie na harfie 


_ lub klawikordzie. O siódmćj kolacya. O wpół do dziewiątćj do sy- 
pialni.* 

Porządek innych dni w tygodniu ten sam, z tą jedynie różnicą, 
że nauczycieli obcych, przybywających w poniedziałki, środy i piąt- 
ki, zastępują same zakonnice. W niedzielę o ósmćj czytanie ewan- 
gelii w klasie, o ọ-téj msza; o jedćnastćj krótka nauka, wygłoszona 
przez jednego z kapelanów; o czwartćj nieszpory. 

Ale program ten, jak wogóle programy, nie mówi wszystkiego. 
Zostawia on na boku całą jednę stronę tego życia klasztornego i tćj 
metody edukacyjnćj, których suchy tylko przedstawia szkielet. Dal- 
szy ciąg pamiętników Helenki dostarcza nam uzupełniających 
w tym względzie wskazówek. Spotkaliśmy się już na samym wstę- 
pie jćj naiwnego dzienniczka, z panną de Montmorency i innemi 
jéj towarzyszkami, „będącemi nasłużbie przy ksieni.“ 
Jakoż reguła przyjęta w Abbaye-aux-Bois wymaga kolejnego ucze- 
stnictwa wszystkich pensyonarek w rozmaitych wydziałach służbo- 
wych, albo „urzędach“ (fodćdżences), których jest dziewięć w obrę- 
bie klasztoru, a mianowicie: służba przy ksieni (addafiałe), zakry- 
stya, parloar, apteka, garderoba, biblioteka, refektarz, kuchnia, 
klasztor (communauté). Specyalnym zajęciom, przywiązanym do 
każdego z tych wydziałów, poświęcają pensyonarki tylko pewną 
ograniczoną liczbę godzin, wyręczane zresztą przez odpowiednią 
liczbę sióstr zakonnych, ale w ciągu tych godzin nie wolno im 
wzdrygać się przed żadnym rodzajem zajęcia służbowego. Widać 
tedy, w opowiadaniu naszćj polskićj pensyonarki, panny de la Ro- 
che-Aymon i de Montbarrey porządkujące starannie w szafach stosy 


serwet i obrusów; panny de Chauvigny i de Nantouillet nakrywają 


tymczasem do stołu; panny de Beaumont i d'Armaillć zaprzątają 
się sprawdzaniem rachunków; panna d'Aiguillon naprawia ornat; 
panna de Berbantanne pilnuje drzwi; panna Latour-Maubourg wy- 
dziela cukier i kawę; panny de Talleyrand i de Duras są na służbie 


(1) „Katechizm Montpellierski* należy do szkoły Janseniusa, którego pojęciom 
holdowały stanowczo zakonnice z Abbaye-aux-Bois. 
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w klasztorze; panna de Vogue popisuje się w kuchni specyalnemi 
swemi zdolnościami w tym wydziale; panny d'Uzes i de Boulain- 
villiers doglądają zamiatania sypialni pod nadzorem pani de Bussy, 
ochrzczonćj przez uczennice nieprzyzwoitćm przezwiskiem matki 
Graillon; nakoniec robotnicy używani w obrębie klasztoru pra- 
cują pod rozkazami panien de Saint-Simon i de Talmont; panny zaś 
d'Harcourt, de Roman-Guemeneć, de Brassac i de Galaar zapalają 
lampy według wskazówek pani de Royaume, nazywanćj przez nie 
matką des Lumières. 

A Helenka? Helenka zdjęła dopićro co suknię haftowaną per- 
łami i dyamentami wartości stu tysięcy talarów, w którćj grała rolę 
Estery, a teraz przyrządza ziółka i kataplazmy w aptece.... 

Bo teatr gra także rolę w tém wychowaniu klasztornóm, a na- 
wet rolę niepoślednią. Teatr i bal w dodatku. W ciągu karnawału 
jest co tydzień bal w klasztorze ; na którym pensyonarki, rzucając 
czarny mundurek, ukazują się w najwykwintniejszych strojach, 
współzawodnicząc z wielko-światowemi elegantkami, przybywają- 
cemi z miasta i przybywającemi chętnie podobno z tego względu, 
iż obchodzić się mogą na tych balach bez przy- 
musowego gdzieindzićj (podług owoczesnych 
wymagań) towarzystwa świekry. 

Rys to nie uchwycony dotąd podobno w wizerunku spółcze- 
snego życia towarzyskiego, a nader charakterystyczny. Młoda mę- 
żatka, rozpoczynająca częstokroć światowy zawód w szesnastym 
roku życia, lub nawet wcześnićj, nie może pojawiać się w świecie 
(po za obrębem murów klasztornych) bez towarzystwa, ale towa- 
rzystwem tém znowu nie może być ani jéj mąż, zabawiający się po- 
spolicie gdzieindzićj, albo nawet w tym samym salonie, ale na swoją 
rękę, ani jéj matka, młoda jeszcze najczęścićj, lub pretensye do 
młodości roszcząca i także swoim dworem zabawy szukająca osoba. 
Tym sposobem rola niewdzięczna „szaperona* przypada matce 
męża, starszćj pospolicie i pozbawionćj, przymusowo, osobistych 
światowych pretensyi. 

Ale w klasztornym salonie obecność niemiłego szaprona 
staje się zbędną. Przynoszą one tedy z sobą te ciekawemi oczywi- 
ście oczyma śledzone przybyszki z eks-klasztornego świata, razem 
z zapachem subtelnym wytwornćj atmosfery, do którćj należą, 
razem z wizerunkiem żyjącym dobrego tonu i wielkich manier, 
większą jeszcze niż ta, którćj używają pospolicie, swobodę ruchów.... 
Taką jest ta edukacya klasztorna, z którćj wychodzi kobićta salo- 
nowa XVIII wieku, a edukacya ta nie robi jćj oczywiście wzorem 
wszystkich cnót chrześciańskich. Pensyonarki z Abbaye-aux-Bois 
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uczą się od tych chwilowych towarzyszek, jak trzymać się 
w wielkim świecie, ale uczą się i wielu innych rzeczy. Po jednym 
z balów panna de Chevreuse znajduje bilecik upuszczony przez 
wice-hrabinę de Laval, a zawierający te słowa: „Jesteś aniołem, 
droga wice-hrabino, rachuj na moję dyskrecyą i wierność. Jutro 
w tym samym domu, o tćj samćj godzinie.* Panna de Chevreuse 
nie zaniedbuje oczywiście podzielić się swćm znaleźnćm z towa- 
rzyszkami, te zaś nie ociągają się z domysłem, iż „zapewne jakiś 
pan napisał to do téj pani.“ Rzecz dochodzi wprawdzie do wiado- 
mości pań przełożonych i wice-hrabina nie pokazuje się więcćj na > 
balach klasztornych, ale zapewne zastępują ją inne, tym samym 
przypadłościom podlegające trzpiotki. 

Dalszy ciąg naszego pamiętnika, którego naiwna szczerość nie 
ukrywa przed nami żadnego z rysów kreślonego bezwiednie obrazu, 
dostarczy nam nowych szczegółów, uwydatniających i ujemne i do- 
tatnie strony tego osobliwego systematu edukacyjnego, który w ca- 
łości swojćj nie może oczywiście uchodzić za ideał pedagogiczny, 
ale którego całość właśnie, tak różnolita, tłómaczy wszystko to, co 
jest różnolitego także, dodatniego i ujemnego, w niewieścićm owém 
pokoleniu, wyrastającćm w tćj atmosferze. 

Aczkolwiek do ostatnićj, „niebieskićj* klasy należąca, Helen- 
ka została pomieszczoną na początek w sypialni „czerwonych“, to 
jest najstarszych panienek. Wyniknąć ztąd musiały kolizye, w któ- 
rych charakter małćj cudzoziemki dobywa się na wierzch w sposób 
wyrazisty, a których opowieść daje jéj przytém sposobność do od- 
krycia przed nami jednego z sekretów tego osobistego wdzięku, 
który, mimo wielu odstręczających właściwości, stanowi jćj nieza- 
przeczony przymiot. Cudowną jest ta opowieść przez swoję pro- 
stotę. Ta dziesięcioletnia dziewczynka posiada jeden z najrzad- 
szych, nawet u ludzi dojrzałych, i najcelniejszych darów: dar szcze- 
rości przed sobą samą. 

„Wkrótce po mojćm przybyciu do klasztoru zaczęłam choro- 
wać z powodu wody, którą piją w Paryżu. P. Portal (słynny me- 
dyk spółczesny; T 1832 r. w 87 roku życia) przepisał mi proszki, 
które pani Sainte-Bathilde, trzecia nauczycielka klasy niebieskićj, 
przynosiła mi do łóżka, w towarzystwie jednćj z tercyarek. Raz 
zapomniała dać mi je; tego dnia czerwone“ miały jeść pasztet 
i skoro drzwi zamknięte zostały, wstały wszystkie i zaczęły jeść 
przy świetle nocnćj lampy. Ja widząc, że drudzy jedzą, powiedzia- 
łam, że chcę także pasztetu i że powiem o wszystkićm, jeżeli mi 
nie dadzą. Wtedy panna d'Equilly odeszła od swych towarzyszek 
i przyniosła mi spory kawał pasztetu i ciasta, które połknęłam. 
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Aliści pani Sainte-Bathilde przypomniała sobie, że mi nie dała 
. proszków; wstała tedy i przyniosła mi je. Usłyszawszy zgrzyt klu- 
cza w zamku, „czerwone“ pobiegły do swoich łóżek, jedna zaś 
schowała w swoim łóżku resztki pasztetu. Wtedy nauczycielka 
i siostra Eloi przyszły do mojego łóżka z proszkami. Ponieważ nie 
śmiałam nic powiedzićć, ażeby nie zdradzać tych panienek, musia- 
łam połknąć proszek, zjadłszy dopićro co tyle pasztetu. — Skoro 
tylko pani Sainte-Bathilde odeszła, panienki te powstawały znowu 
z łóżek, mrucząc na mnie; mówiły, że nieznośna to rzecz mićć taką 
głupią smarkatę w swoim pokoju; poczóćm zaczęły pić jabłecznik. 
Ja znowu zaczęłam wołać, ażeby mi dały jabłeczniku; one nie 
chciały z powodu proszku, który dopićro co zażyłam; a nawet pan- 
na de la Roche-Aymon przyszła i wyszturchała mnie ; ale zaczęłam 
płakać tak głośno, że musiały mi dać szklankę jabłeczniku, którą 
wypiłam duszkiem. Nazajutrz obudziłam się z okropną gorączką 
i zaniesiono mnie do infirmeryi; miałam malignę przez całą noc, 
nakoniec dostałam zgniłćj gorączki, o mało co nie umarłam i prze- 
byłam dwa miesiące w infirmeryi.*. 

Początek to dopićro nieporozumień z „czerwonemi* i zatargów, 
które w dalszym ciągu przybierają dramatyczniejszy charakter, 
chociaż o powrocie do sypialni, kędy pasztety, jabłecznikiem zapi- 
jane, jadają się po nocach, nie ma już mowy dla Helenki. P. Portal, 
po niefortunnym wypadku swćj proszkowćj kuracyi, orzeka, iż mała 
cudzoziemka jest zbyt delikatną dla znoszenia rygoru ogólnćj edu- 
kacyi. Zaczćm podpada ona pod zastosowanie wyjątkowych reguł, 
a reguły te, o ile materyalne środki przysługujące pensyonarkom 
pozwalają na to, są nader luźne. Nie należy zapominać, że jesteśmy 
tu w sferze absolutnie arystokratycznćj, w sferze, w którćj przy- 
wiléj każdy jest u siebie i nie przedstawia nic rażącego, nawet 
między dziećmi. Dziesięcioletnia księżniczka dostaje tedy osobny 
apartament, pannę służącą, ochmistrzynię i trzecią sługę, tak zwaną 
mie; przytćm cztery luidory miesięcznie na drobne wydatki. Są- 
dząc wszelako z jćj osobistych zwierzeń, najmilszym dla nićj z tych 
wszystkich pozyskanych przywilejów jest przywilćj posiadania, pie- 
szczenia (i męczenia niestety także, okolicznościowo) popielatćj 
kotki, którćj raz sprawia obówie z łupin orzechowych, drugi raz 
narzuca niewygodny pobyt w zamkniętćj szafie, ale którćj pamięć 
towarzyszy nawet w dniu pierwszćj spowiedzi najuroczystszym jćj 
uczuciom. 

„Wieczorem (po spowiedzi) siostra Bichon przyszła odwiedzić 
moję ochmistrzynię i podczas gdy panna Gioul, moja garderobiana, 
rozbierała mnie, siostra Bichon powiedziała mi, że poleca się moim 
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modlitwom (bo choć odbywałam wieczorne modlitwy razem z dru- 
giemi w klasie, kazano mi je powtarzać jeszcze). Zapytałam siostrę 
Bichon, o co chce, abym prosiła Boga dla nićj. Odpowiedziała mi: > 
„Proś Go, ażeby uczynił duszę moję tak czystą, jak twoja jest w téj 
chwili.“ Dodałam tedy głośno na końcu mojego pacierza: „Boże, 
daj siostrze Bichon, ażeby jéj dusza była tak biała, jak moja po- - 
winna by być w moim wieku, gdybym była skorzystała z dobrych 
nauk, które otrzymałam.* Moja ochmistrzyni była uradowana z tej 
mojćj modlitwy i uściskała mnie i tak samo siostra Bichon i panna 
Gioul i mie Klaudyna. Potćm, będąc już w łóżku, zapytałam, czy 
jest to grzechem modlić się za „popielatą* (kotkę). Ochmistrzyni 
i siostra Bichon powiedziały, że tak i że nie trzeba mówić Panu Bo- 
gu o „popielatćj*. 

„Potćm, ponieważ nie chciało mi się spać, siostra Bichon przy- 
szła do mojego łóżka i mówiła, że gdybym umarła tćj nocy, poszła- 
bym odrazu do raju. Zapytałam ją tedy, co tam widzićć można 
w raju. Powiedziała mi: „Wyobraź sobie, mój gołąbku, że raj jest 


to duży pokój cały z dyamentów, rubinów, szmaragdów iinnych 


drogich kamieni. Pan Bóg siedzi na tronie. Jezus Chrystus i Naj- 
świętsza Panna siedzą także po prawćj i po lewćj stronie, Duch 
święty spoczywa na ramieniu Boga-Ojca, a wszyscy święci przecho- 
dzą tu i tam.“ Podczas gdy opowiadała mi to wszystko, zasnęłam....* 

Szczęściem dla nas, dziewięcioletnia penitentka nie obudziła: 
się w dyamentowym pokoju i posiadamy wiadomość o dalszych ko- 
lejach jćj pensyonarskiego życia. 

„Miałam wtedy wstręt do dobrego pisania, prawdziwie straszny. 
P. Charme był bardzo niezadowolony ze mnie i zasadził mnie zno- 
wu do robienia samych O, co mi się przykrzyło bardzo i cała klasa 
wyśmiewała się także ze mnie albo mówiła, że nie potrafię nigdy - 
podpisać własnego nazwiska. Nie przeto żebym nie lubiła pisać; 
owszem, trawiłam dni całe na pisaniu mych „Pamiętników*, jak 
tego była moda w tym czasie między starszemi panienkami, i my 
chciałyśmy naśladować ich przykład. Czerniłam tedy arkusze pa- 
pieru cały dzień, ale była to bazgranina, w którćj ja jedna umiałam 
się rozpoznać, i zamiast korzyści, psuło mi to rękę do kaligrafii. 
Panna de Choiseul pisała często za mnie; ale spostrzeżono się, że to 
nie moje pismo; zaczćm p. Charme poskarżył się przed matką Qua- 
tre-Temps. Ta zapytała mnie, czy pismo, które p. Charne jćj przed- 
stawił jest mojém własnóm. Rzekłam: „Tak jest, doprawdy, ja sa- 
ma to napisałam.* Rzekła: „Jeżeli tak, to proszę napisać drugi raz 
to samo przedemną.* Wtedy znalazłam się w wielkim kłopocie; 
byłabym chciała wleść w mysią dziurę; litery, z któremi najmniej 
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umiałam dać sobie radę, były to Mi N, a właśnie chodziło o „Mas- 
sinissę króla Numidyjskiego.* Owóż w nazwisku tém jest, jak wia- 
domo każdemu, dużo lasek: wszystkie tedy zaczęły mi iść krzywo, 
jedne w prawo, drugie w lewo, jednćm słowem pokazało się, że nie 
umiem wywiązać się z mojego zadania; wtedy matka Quatre-Temps 
przyczepiła mi uszy ośle, a za to, że skłamałam, język czerwony 
na plecach razem z arkuszem papieru, zawierającym moję kaligrafią; 
zaczęłam odzywać się z tém, że napisałam źle dlatego, że mi trą- 
cano stolik, ale powiedziano mi, że obmawiam drugich i dodano 
mi jeszcze język czarny. Co najgorszego było, to to, że pani de 
Rochechouart, którćj podobałam się dosyć i która zaczynała być 
łaskawą dla mnie, powiedziała mi, podczas rannćj klasy, ażebym 
o szóstćj wieczór przyszła do jćj celi. 

„Godzina tedy nadchodziła, jak pokazać się w tym stanie? 
Byłabym wolała umrzóć. Mogłaążem przedstawić się z rogami na 
głowie, z dwoma językami i ze świstkiem zabazgranego papieru na 
plecach? Kiedy tedy matka Quatre-Temps kazała mi iść do przeło- 
żonćj, nie chciałam za nic w świecie ruszyć się z miejsca, płakałam 
tak, że o mało oczy nie wychodziły mi z głowy. Panna de Choi- 
seul płakała także, cała moja klasa litowała się nademną, a klasa 
biała wyśmiewała się. Widząc, że nie chcę być posłuszną, matka 
Quatre-Temps przydała mi jeszcze „wstęgę hańby“ /le cordon d'iyno- 
minie), poczém wezwała dwie tercyarki, siostrę Eloi i siostrę Bi- 
chon, które wzięły mnie pod ręce, wyciągnęły z mojćj ławki i za- 
prowadziły mnie aż do drzwi celi pani de Rochechouart. Przybyw- 
szy tam, byłam tak nieszczęśliwą, że byłabym oddała życie moje za 
szpilkę; zaledwie weszłam, pani de Rochechouart wydała okrzyk 
przerażenia i rzekła mi: „A mój Boże, cóż to się dzieje z tobą; wy- 
glądasz jak maszkara! cóżeś to zrobiła, żeś zasłużyła na to, żeby ci 
odebrano twarz ludzką?* Wtedy rzuciłam się jćj do nóg i opowie- 
działam jéj moje grzechy; widziałam dobrze, że z trudnością przy- 
chodziło jéj powstrzymać się od śmićchu; jednak rzekła mi tonem 
surowym: „Winy twoje są wielkie, a kara za mała.“ Poczóm we- 
zwała dwie siostry, które mnie przyprowadziły i rzekła: „Rozka- 
zuję, ażebyście ją odprowadziły do klasy i ażeby pozbawiono ją de- 
seru przez ośm dni*; pierwsza zaś nauczycielka klasy niebieskićj 
niech przyjdzie rozmówić się ze mną.* Pani de Rochechouart za- 
pytała mnie jeszcze, czy nie spotkałam nikogo idąc do nićj. Powie- 
działam, że spotkałam pana Bordeu, doktora i księżnę de Chatillon, 
która przyszła odwiedzić jedną ze swoich córek, wówczas chorą. 
Odprowadzono mnie do klasy, ale słyszałam nieco później od kilku 
„czerwonych*, że pani de Rochechouart powiedziała, iż było to 
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głupstwem robić ze mnie straszydło w ten sposób i że zmyła głowę 
matce Quatre-Temps, prosząc ją, aby karała nadal swoje uczennice 
bez zamieniania ich w potwory; że kilkoma dniami pierwćj,gdy wcho- 
dziła do klasy, zdało jćj się, że patrzy na bałwany egipskie, widząc 
nas pięć czy sześć z rogami i potrójnemi językami; że ponieważ 
pełno zawsze osób obcych w klasztorze, mogło to ośmieszyć edu- 
kacyą pensyonarek. Od tego tóż czasu, kary tego rodzaju zostały 
zniesione; kazano nam klęczyć pośrodku chóru, pozbawiano nas de- 
seru, albo dawano suchy chléb na śniadanie i na podwieczorek, al- 
bo jeszcze kazano podczas rekreacyi przepisywać Przy wilćj kró- 
lewski, co było bardzo nudną rzeczą*. 

Ale wyrabiający się charakter i temperament Helenki przy- 
prawia ją niebawem o inną dotkliwszą jeszcze karę, którą omogu 
sobie sama pamiętać długo: 

„Weszło mi temi czasy w zwyczaj powtarzanie matce Sainte- 
Euphrasie wszystkiego, co się robiło w klasie, widząc zaś, że ma to 
powodzenie u nićj, podsłuchiwałam wszystko, co mówiły inne pen- 
syonarki i szłam jéj zdawać sprawę, tak że popadłam w nienawiść 
wszystkich klas. 

„Miałam wtedy dziewięć lat i pokłóciłam się z panną de Nagu; 
wzięła ona z mojćj szuflady książkę z żywotami świętych i z obraz- 
kami i czytała ją. Ponieważ pozwalałam tylko swoim najbliższym 
przyjaciołkom zaglądać do mojćj szufłady, podeszłam do nićj i po- 
wiedziałam jćj, ażeby mi oddała książkę. Ona odpowiedziała mi: 
„Mnie ta książka bawi, ty niemasz ochoty czytać jéj teraz, oddam 
ci ją, gdy sama czytać skończę.“ Nie zadowolniłam się tém, chcia- 
łam wydrzćć jćj książkę, ale że była mocniejszą odemnie, więc wy- 
cięła mi silny policzek; wtedy, zamiast oddać jćj policzek, zaczęłam 
płakać i poszłam poskarżyć się przed panią de Saint-Pierre, pierw- 
szą nauczycielką klasy białćj, bo Nagu należała do tćj klasy. Nau- 
czycielka, widząc mnie we łzach całą i z twarzą czerwoną, przywo- 
łuje pannę de Nagu, rozkazuje jćj oddać mi książkę, przeprosić 
mnie i obejść się bez deseru przy kolacyi. 

„Wszyscy żałowali panny de Nagu, tćmbardzićj że nie byłam 
lubianą, wszyscy nazywali mnie we rapporćton i śpiewano mi nad 
uszami: „Rapporti, rapporta, va-Fen direàù notre chat qw'il te garde 
une place pour le jour de ton trépas“. 

„Ale nie na tém jeszcze koniec: panny de Choiseul i panien de 
Conflans, moich trzech przyjaciółek, nie było w téj chwili na pen- 
syi; szczepiono ospę pierwszéj, dwie drugie zaś były na wsi, tak że 
nie miałam żadnego poparcia. Wychodząc z refektarza, zwyczaj 
jest biedz całym pędem do klasy, która pierwsza przybiegnie; ną- 
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| uczycielki zostają wtedy w tyle; byłam tak głupia, że zamiast zostać 


przy nich, (a wtedy nic by mi zrobić nie było można), zaczęłam 
biedz jedna z pierwszych; znalazłam się na nieszczęście przy pannie 
de Nagu, która zawołała zaraz: „Aha! mam cię!“ i, jednocześnie 
podstawiła mi nogę, tak że upadłam na nos. Wtedy wszystkie pa-, 
nienki zaczęły skakać przezemnie, kopiąc mnie nogami przy skoku, 
tak że byłam zbita na kwaśne jabłko. Nauczycielki nadbiegły, pod- 
niesiono mnie, i wtedy moje panienki dalój odzywać się jedna po 


. drugićj: „Przepraszam waćpannę najpokornićj, nie widziałam wać- 


panny*. Inne mówiły nauczycielkom, które łajały je: „Ja nie zrobi- 
łam tego naumyślnie; nie widziałam jćj, że leży na ziemi!* Odesła- 
no mnie do łóżka i nazajutrz pani de Rochechouart przyszła odwie- 
dzić mnie. Opowiedziałam jéj co mi się zdarzyło, a ona rzekła mi: 
„Gdyby twoje towarzyszki lubiły cię, podobna przygoda nie mogła 
by cię spotkać; musisz mićć bardzo zły charakter, kiedyś znienawi- 
dzona do tego stopnia przez wszystkie klasy.* Od tego czasu nie 
powtórzyłam już nigdy niczego żadnćj nauczycielce i stałam się tak 
dobrą, że wszystkie panienki lubiły mnie, isama Nagu, z którą za- 
przyjaźniłam się tak, że byłybyśmy w ogień poszły jedna za drugą.* 

Jakoż za pierwszóm nowćm, (nieuniknionćm w codziennych 
stosunkach) starciem z dużemi czerwonemi, mała nasza nie- 
bieska występuje w innćm już całkiem świetle; przyczém zapo- 
znajemy się zjedną jeszcze stroną życia pensyonarskiego w „Ab- 
baye-aux-Bois*, mianowicie z grami będącemi w modzie, jak mówi 
Helenka, pośród panieńskiego zgromadzenia. Najmodniejszą z nich 
jest polowanie, którego urządzenie wymaga wszelako wielkiego 
zachodu, potrzeba bowiem na to całego dnia i rozlicznych przygo- 
towań: 

„Czerwona klasa to zazwyczaj urządzała tę grę. Pannyz téj 
klasy wybierały dojeżdżaczy i psiarzy, następnie zaś wyznaczały 
pewną liczbę jeleni, i wskazywały tego z nich, który ma być dojeż- 
dżanym; mała klasa dostarczała psów i te panny przychodziły pro- 
sić nas bardzo grzecznie, abyśmy raczyły być psami. Gdy się zda- 
rzyło żeśmy były niezadowolone z klasy czerwonćj, odmawiałaśmy: 
bywało nawet, że w ciągu gry, niebieskie opuszczały polo- 
wanie i odchodziły, i nie można tedy było sforsować jelenia. 

„Miałam w tym czasie przygodę, za którą zemściłam się do- 
brze. Była między dużemi z klasy czerwonćj niejaka panna de Si- 
vrac, bardzo przystojna ale podlegająca spazmom i trochę waryatka. 

„Byłyśmy razem na rekreacyi w ogrodzie, i, wracając do klasy, 
powiedziała mi ona: „Zostawiłam swoje rękawiczki na końcu ogro- 
du: chodź ze mną, proszę cię, po nie.* Ja, niczego się nie domyśla- 
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jąc, idę z nią; aliści, gdyśmy zaszły za klomby bzu, rzuca się ona 
na mnie, wywraca mnie, bierze gałąź bzu i ćwiczy mnie okrutnie. 
Wybiwszy mnie mocno, ucieka pędem. Podnoszę się, jak mogę 
i wracam, płacząc do klasy. Powiadam sobie: „Jeżeli poskarżę się 
. przed nauczycielkami, panna de Sivrac zada mi kłamstwo, powić, że 
wyszturchała mnie tylko i ujdę znowu za donosicielkę.* Cóż tedy 
robię? Zbićram najrezolutniejsze z pomiędzy niebieskich, iopo- 
wiadam im swoje zdarzenie, mówiąc, że jeżeli nie będę pomszczo- 
na, niedługo wielkie panny zatłuką na śmierć klasę niebieską; je- 
dnóm słowem podburzam umysły, jak mogę, tak że postanowiono 
zerwać wszelkie stosunki z klasą czerwoną, dopóki panna de Sivrac 
nie przeprosi mnie. Za pierwszym dniem rekreacyi, klasa czerwona 
chciała grać w polowanie, przysłała tedy prosić klasę niebieską 
o kilka psów; ale żadna z nas nie chciała pójść i tak samo było 
z wszystkiemi grami. Jęły tedy pytać czerwone, coto znaczy, 
żeby takie smarkate, jak my, dawały sobie tony. Ale w gruncie było 
im bardzo markotno, bo klasa czerwona jest najmnićj liczna, klasa 
biała jest zajęta przygotowaniami do pierwszćj komunii, byłyśmy 
więc im koniecznie potrzebne do gier, które wymagają większćj 
liczby grających. 

„Nie koniec na tém; odbiłyśmy szufladę iławkę panny de Si- 
vrac; podarłyśmy na drobne kawałki wszystkie papiery, które 
tam leżały, następnie zaś wrzuciłyśmy do studni jćj woreczek 
z pieniędzmi, portfel i bonbonierkę, które się tam także znalazły. 
Wtedy czerwone powiedziały pannom de Choiseul i de Mont- 
sauge, które były najzawziętsze jako moje przyjaciółki, że, jeżeli 
spotkają jednę z nich samę, dostanie się jćj po uszach. Od tćj chwi- 
li straszny nieporządek zapanował w klasie; cokolwiek można było 
znaleść należącego do którćj z czerwonych wszystko znikało 
za sprawą niebieskich w studni, albo szło na kawałki; nawza- 
jem, którakolwiek z niebieskich wpadła czerwonym 
w ręce po kątach, wracała zbita jak nieboże stworzenie“... 

Ostatecznie pani de Rochechouart bierze na się rolę rozjem- 
czyni i wywiązuje się z nićj ze zwykłą powagą i ze zwykłóm szczę- 
ściem. Takt wytworny, rozsądek i równowaga umysłu tćj prawdzi- 
wie niezrównanćj mistrzyni edukacyjnego zawodu objawia się zresz- 
tą na każdym kroku na wspomnieniach Helenki: 

„Raz, biegając po ogrodzie, usłyszałyśmy głos podziemny; za- 
częłyśmy szukać zkąd by to pochodzić mogło, aż odkryłyśmy, że 
otworem od kanału idącego do kuchni h-go de Beaumanoir, którego 
pałac znajdował się w sąsiedztwie. Zaczćm niektóre z nas stanęły 
rzędem, ażeby ukryć przed nauczycielkami co się robi, a inne zaczę- 
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ły mówić. Usłyszałyśmy głos małego chłopca; zapytałyśmy go jak 
się nazywa, powiedział nam, że Jacquot ma na imię i że ma zaszczyt 
służenia w kuchniach hr. de Beaumanoir. Powiedziałyśmy mu, że 
rekreacya zaraz się kończy, ale że wróciemy nazajutrz o tej samćj. 
godzinie. Nazajutrz zaczął on grać na flecie a my śpiewałyśmy; po- 
tém, w miarę jak jedna z nas mówiła, pytał się o jéj nazwisko, mó- 
wiono mu je, i po trzech czy czterech dniach znał już kilka z nas 
po głosie i wołał: „Hé! d'Aumont, Damas, Mortemart.“ Pytał się czy 
z brunetką czy z blondynką rozmawia, potćm pytał się co robiemy 
w ogrodzie. Powiedziałyśmy mu, że godzina to podwieczorkowa, 
a wtedy powiedział nam, że, gdyby nie żelazna krata w środku ka- 
nału, przyniósł by nam sporo dobrych rzeczy; wtedy powiedziałyś- 
my mu, że trzeba wyjąć tę kratę; obiecał, że będzie pracować nad 
tém. Byłyśmy tak zajęte rozmową, że pani de St.-Pierre, jedna z na- 
uczycielek, miała czas zbliżyć się, zanim mogłyśmy się spotrzedz; 
zobaczywszy ją nareszcie, uciekłyśmy wszystkie. ale tymczasem 
Jacquot wołał: „Choiseul! Damas! słuchajcie-ż, krata będzie wy- 
jęta jutro.* 

„Pani de St.-Pierre poszła natychmiast opowiedzićć rzecz całą 
pani de Rochechouart. Pani de Rochechouart napisała zaraz do pa- 
na de Beaumanoir, donosząc, że kanał prowadzący do jego kuchni 
będzie zamurowanym, ponieważ ludzie jego rozmawiają z pensyo- 
narkami. Odpowiedział natychmiast, że ubolewa niezmiernie nad 
tém co zaszło, i że odprawi całą swoję służbę kuchenną. Pani de 
Rochechouart odpowiedziała, prosząc, ażeby nie czynił tego; przy- 
wołano mularzy i zamurowano kanał tego samego dnia. Pani de 
Rochechouart nie uznała potrzeby wspominania w klasie o tćj przy- 
godzie i wskazywania,że się przywiązuje do nićj wielką wagę; tylko 
wieczorem, przy apelu, wyrzekła kilka żartów o pięknćj konkiecie, 
którąśmy zrobiły, i że musiemy posiadać gust bardzo delikatny 
i uczucie bardzo szlachetne, ażeby przywiązywać tyle ceny do roz- 
mowy z kuchcikiem; co się zaś tyczy tych, które powiedziały mu 
swoje nazwiska, żywi ona nadzieję, że kiedyś tenże kuchcik przyj- 
dzie upomnićć się u nich o dawniejsze łaski, co oczywiście sprawi 
wielką uciechę ich rodzinom. Tak tedy upokorzyła nas okrutnie, nie 
łając bynajmniej." 

Nadmienić się godzi, że ta wzorowa atak poważna mentorka 
jest osobą w kwiecie panieńskiego wieku. Oto jćj portret, piórem 
Helenki skreślony: 

„Wysoka, z figurą kształtną, nogi ładne, ręce delikatne i białe, 
zęby prześliczne, duże oczy czarne, wyraz twarzy szlachetny i po- 
ważny, uśmiech czarujący... całą klasa drżała przed nią; kiedy poja- 
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wiała się rano i wszystkie byłyśmy w nieładzie z powrotem ze śnia- 
dania, dość jéj było klasnąć w ręce, każda biegła do swojćj ławki 
i można było słyszćć oddech muchy... Miałam zwyczaj nie odby- 
wać nigdy inaczćj drogi z jednego końca domu na drugi, jak całym 
pędem; ale jeżeli zdarzyło mi się spotkać w drodze panią de Roche- 
chouart, stawałam jak wryta, i wtedy, ponieważ jćj spojrzenie zwy- 
cząjne jest dosyć surowe, wyobrażałam sobie, że zasłużyłam na jćj 
naganę, i wracałam zapłakana do klasy, mówiąc: Ach! pani de Ro- 
chechouart spojrzała na mnie wielkiemi oczyma!“ Na to inne odpo- 
wiadały: „Pleciesz od rzeczy; czy chcesz, ażeby zmniejszała swoje 
oczy, kiedy cię spotyka.“ Doniesiono o tém pani de Rochechouart. 
Za następnym razem, kiedy mnie zobaczyła, przywołała mnie i za- 
pytała, śmiejąc się, czy patrzy na mnie, podług mojćj myśli i czy jéj 
oczy jeszcze mnie przestraszają. Odpowiedziałam, że te oczy są tak 


piękne, iż więcćj sprawiają przyjemności niż strachu, i pocałowała - 


mnie. Posiada ona miłość i poszanowanie pensyonarek, jest surową 
ale sprawiedliwą; uwielbiamy ją wszystkie i bojemy się jćj; skłonną 
do pieszczot nie jest, ale tćż jedno słowo z jéj ust sprawia wrażenie 
ogromne. Zarzucają jćj, że jest dumną i uszczypliwą względem rów- 
nych sobie, ale dla niższych od siebie jest ludzką i dobrą. Bardzo 
wykształcona i pełna talentów.* 


Postępy Helenki.—Helenka ksienią w Abbaye-aux-Bois.—Psoty.—Przyjażń 

z panną de Choiseul. — Przejście do białćj klasy. — Metamorfoza.—Smierć 

panny de Montmorency. 

Nietylko w miłości towarzyszek swoich czyni odtąd Helenka 
szybkie postępy. Nadchodzące z końcem roku rozdanie nagród 
świadczy o tém. Dzieli ona ze swoją najlepszą przyjaciółką, panną 
de Choiseul, zasługę i chwałę pierwszeństwa w dwóch widocznie 
na stopie zupełnćj równości traktowanych przedmiotach: historyi 
i—tańcu. 

„Panna de Choiseul otrzymała pierwszą nagrodę za taniec 
a drugą za historyą, ja zaś odwrotnie pierwszą za historyą a drugą 
za taniec, ale prawdą jest, że byłyśmy w obu przedmiotach tćj samćj 
mocy,i pp. Huarti Dauberval (profesor historyi i nauczyciel tań- 
ców), ani p. Philippe (pierwszy baletmistrz opery) nie mogli żadną 
miarą rozstrzygnąć między nami*. 

Nagrody rozdawała uproszona o to matrona, księżna de la Val- 
lière. Składały się na nie wszystkie pensyonarki, płacąc każda po 
lujdorze, co czyniło przeszło 3,000 liwrów. Nagród wszystkich było 
dwanaście :trzy za historyą i geografią, trzy za taniec, trzy za mu- 
zykę, trzy za rysunek. Sztuki piękne zajmowały, jak się pokazuje, 
w programie naukowym, uprzywilejowane stanowisko. 
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-Razem z tańcem uprawia Helenka jednocześnie deklamacyą 
i zjednywa sobie do tego stopnia uznanie pani de Rochechouart, że 
- siostrzenica tćj ostatnićj, młoda księżna de Montemarrt, słysząc z ust 
swćj ciotki o małćj cudzoziemce, dopomina się o nią dla powierza- 
nia jéj roli Joasa na przedstawieniu Atalii, które ma się odbyć wjćj ` 
pałacu z trupą amatorską kierowaną przez sławnego Molć. Na proś- 
by starćj księżny de Mortemart i księżny d' Harcourt, ksieni pozwa- 
la, aby Helenka wychodziła na miasto trzy razy na tydzień, dla wzię- 
cia udziału w próbach, które trwają cały miesiąc. Przedstawienie 
wypada świetnie. Jeżeli mamy wierzyć improwizowanćj aktorce, 
„uznano powszechnie, iż Joas z Teatru-Francuskiego jest mnićj do- 
brymë. 

Niebawem zaś przemiana, która zaszła w stosunku Helenki do 
jéj panieńskiego otoczenia, i zdobyte przez nią pośród tego otocze- 
nia stanowisko ujawniają się w nader charakterystycznym epizo- 
dzie życia klasztornego. Istnieje w Abbaye-aux-Bois zwyczaj dość 
dziwaczny: w dzień ś-ćj Katrzyny uczennice używają od niepamięt- 
nych czasów przywileju przywdziewania stroju dam zakonnych 
wraz z wszystkiemi do tegoż stroju przywiązanemi urzędami i go- 
dnościami, zacząwszy od ksieni a skończywszy na ostatnićj tercyar- 
ce. Rozdział urzędów i godności dokonywa się większością gło- 
sów i tym celem w wigilię uroczystego dnia ciało wyborcze, złożo- 
ne z kompletu pensyonarek zbiera się poważnie w sali kapitularnćj. 
Otóż wybór najważniejszy, wybór samćj ksieni pada w tym roku na 
naszą Helenkę. 

„ «. Wybrałam sobie za regentkę pannę de Choiseul; pannę de 
Conflans przeznaczyłam do noszenia pastorału, pannę du Vaudreil 
do sprawowania urzędu kapelanki; panny de Damas, de Montsauge, 
de Chauvigny, de Mortemart i de Toyanne do przybocznćj mojćj 
służby. Reszta miejsc rozdzielona została większością. Co gdy zo- 
stało ukończone, poszłyśmy do ksieni, która, podług zwyczaju, uści- 
skała mnie i włożyła mi na palec pierścień swój, będący znakiem 
piastowanćj przez nią godności, i zaraz nazajutrz zaczęłam pełnić 
mój urząd, siedząc podczas wielkićj mszy, którą śpiewałyśmy, na 
tronie zajmowanym zwykle przez ksienią. 

„Tron ten ozdobiony był dywanem z aksamitu fioletowego ze 
złotemi frendzlami, który używa się tylko na wielkie święta. Otrzy- 
małam honory kadzielnicy i poszłam, z pastorałem niesionym prze- 
demną, pocałować patenę. Wszystkie zakonnice słuchały mszy na 
trybunach, pensyonarki zaś zajmowały ławki. Rozdałam wodę świę- 
coną i przyjęłam kulpę od wszystkich pensyonarek. Było to bardzo 
zabawną rzeczą widzićć zakonnice pięcio lub sześcio-letnie. Wielę 
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dam z miasta przybyło aby widzieć nas w chórze i w refektarzu, gdzie © 


wydałam wielki obiad z lodami. Zakonnice wszystkie i osoby obce 
stały pośrodku refektarza przypatrując się nam. Każda z nas miała 

minę poważną, odpowiadającą sukni noszonćj przez się. Po obiedzie 
poszłyśmy objąć w posiadanie wszystkie wydziały służbowe, panie 
zaś zakonne zamknęły się, dla żartu, w klasach. Żadna z nas jednak 
nie śmiała odwiedzić pani de Rochechouart, która nie cierpiała tych 
maskarad i oznajmiła dniem pierwćj, że nikogo widzieć nie chce. 
Co się tyczy pani Sainte-Delphine (siostry pani de Rochechouart), 
wszystko to bawiło ją niesłychanie, szłyśmy wszystkie koleją do 
nićj; młoda księżna de Mortemart, pani de Fitz-James, pani de 
Bouillon, pani d' Henin, wice-hrabina de Laval przesiedziały w nićj 
całe poobiedzie. Odwiedzałyśmy ją partyami; ja pierwsza z całym 
moim dworem; rozmawiano z nami, żartowano, jedném słowem ura- 
dowałyśmy te panie. Ale co im sprawiło największą uciechę, to że 
nagle drzwi otworzyły się i pani de Rochechouart weszła. Wtedy, 
wiedząc, że nie lubi ona widzićć nas w tym stanie, ksieni i cała jćj 
świta zabrały się i uciekły co tchu. Wieczorem poszłyśmy, z wiel- 
ką pompą, odnieść ksieni jéj krzyż i jéj pierścień i zrzuciłyśmy na- 
sze suknie zakonne. Zabawa powtórzyła się w dzień Niewiniątek 
i panna d'Aumont była ksienią“... 

Niezaprzeczenie systemat edukacyjny, który z jednćj strony 
dopuszczał zabawy tego rodzaju, a który z drugićj strony mógł je 
dopuszczać bez śmiertelnego nadwerężenia porządku wewnętrznego 
i powagi autorytetów szkolnych, był czémś bardzo osobliwóm. Wi- 
docznie nienawidzona przez panią de Rochechouart—i nie bez słu- 
szności, jak czytelnicy osądzą zapewne—jednodniowa maskarada nie 
zostawiała śladów po sobie. A jednak jednodniowa ksieni, nasza 
Helenka, była właśnie osóbką do wywracania do góry nogami wszy- 
stkich porządków.i powag: 

„W tym czasie, (autorka pamiętników posługuje się stale chro- 
nologicznemi określeniami, przypominającemi styl ewangieliczny), 
znalazłszy na kominku butelkę z oliwą, którą zostawiła moja ochmi- 
strzyni, jai panna de Choiseul odkryłyśmy, że wysmarowawszy 
drzwi tą oliwą, można je otwierać bez najmniejszego hałasu... Pokój 
panny de Choiseul sąsiadował z moim. Wstawała ona tedy w nocy, 
przychodziła do mojego łóżka, wdziewałyśmy szlafroczki, otwiera- 
łyśmy drzwi po cichui biegałyśmy po domu całą noc, płatając roz- 
maite figle, gasząc naprzykład po drodze wszystkie lampy, stukając 
do wszystkich drzwi, odwiedzając panienki w nowicyacie i zajada- 
jąc w ich towarzystwie konfitury, pasztety i cukierki, kupowane 
w sekrecie. Raz wzięłyśmy butelkę z atramentem i wylałyśmy ją do 
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kropielnicy, która się znajduje przy wejściu do chóru; ponieważ te 
panie (zakonnice) idą na jutrznię o 2-éj z rana i umieją modlitwy 
swoje na pamięć, przeto odmawiają je przy świetle jednćj lampy, 
która oświeca bardzo słabo kropielnicę; przeżegnały się tedy wszyst- 
kie wodą święconą, nie widząc wcale co się z niemi dzieje. Ale 
. przy końcu godzinek dzień się zrobił, spostrzegłszy tedy twarze 
swoje tak dziwacznie pomazane, zaczęły się śmiać jedna przez dru- 
gą tak serdecznie, że nastąpiła przerwa w nabożeństwie. Domy- 
ślono się, że to sprawka pensyonarek, zarządzono nazajutrz śledz- 
two, ale nie odkryto niczego. 

„W kilka dni późnićj zdobyłyśmy się na inny figiel. Sznury 
od dzwonów, które zwą się dzwonami Gondi'ego, dla tego, że zo- 
stały poświęcone przez arcybiskupa paryskiego tegoż nazwiska, 
służą do zwoływania na nabożeństwo w dni powszednie i są umie- 
szczone w tyle chóru, podczas gdy duży dzwon i inne uroczyste 
dzwony znajdują się w innćj dzwonicy, która wznosi się nad chó- 
rem. Sznury te przechodzą tedy przez trybunę, znajdującą się za 
tronem, na którym siada ksieni. Dobrałyśmy się tam i przywiąza- 
łyśmy mocno sznury naszemi chustkami. Kiedy tedy nowicyuszka, 
będąca na służbie, przyszła dzwonić na jutrznię, jęła pracować na- 
próżno. Zdawało jćj się, że dzwoni, a tymczasem gdy jćj dzwonie- 
nie przychodziło do zrobionego przez nas węzła, komunikacya ury- 
wała się i dzwony ani ruszyły się; panie te więc, które czekały na 
pierwsze uderzenie dzwonów, ażeby zajść na jutrznię, nie przycho- 
dziły, a biédną zakonnicę siły opuszczały od dzwonienia. Naresz- 
cie niektóre z nich widząc, że godzina jutrzni upływa, zeszły, 
aby dowiedzićć się, dla czego nie dzwonią. Znalazły zakonnicę za- 
męczającą się ciągnieniem sznurów. Zobaczono tedy, że jest coś 
popsutego u dzwonów. Zajrzano do trybuny i znaleziono chustki. 
Na nieszczęście były na nich znaki: HM, I C.“ 

Kara wymierzona przez panią de Rochechouart za ten wystę- 
pek, aczkolwiek dość surowa (klęczenie pośrodku chóru w czepku 
nocnym podczas niedzielnćj sumy), nie zadawalnia jednak niektó- 
rych zakonnic i samćj ksieni, która przywołuje przełożoną i wy- 
rzuca jćj zbytnią pobłażliwość wobec mnożących się przykładów 
„czarnćj złośliwości* pensyonarek, przypominając między innemi 
świeżą historyą kropielnicy. Pani de Rochechouart, „żywa i nie 
cierpiąca momeryi*, odpowiada, że „historya kropielnicy ucho- 
dzić może za czarną w samćj rzeczy, ze względu na atrament od- 
grywający w nićj głośną rolę, ale złośliwości nie potrafiła w nićj 
dopatrzyć, a dostrzegła tylko figiel, trochę gruby co prawda*, i roz- 
staje się z ksienią w złym humorze. Ale bądź-co-bądź, wszystkie 
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te sprawki czynią, że Helenka pozostaje w najniższćj, niebieskićj 
klasie, choć ze względu na uczynione postępy w naukach powinna 
od roku być w klasie białéj i sama towarzyszka nocnych jéj wy- 
praw panna de Choiseul, przeszła już do białych oddawna. Helen- 
ka umić na palcach wszystko, czego uczą w klasie niebieskićj, 
umie „historyą starożytną, historyą francuską i mitologią bardzo . 
dobrze, umić na pamięć cały poemat o Religii, bajki La Foniaine'a, 
dwie pieśni z Henryady i całą Atalię, w którćj grała rolę Joasa; 
tańczy doskonale, śpiewa nieźle, gra trochę na fortepianie i trochę 
na harfie.“ Z rysunkiem tylko nie idzie jéj sporo, a wszystko psują 
figle ustawiczne, na które wyciąga ją panna de Choiseul. 

„Kochałam tak pannę de Choiseul, że wolałam być na poku- 
cie razem z nią, niż widzićć ją ukaraną samę; przyjaźń jéj dla mnie 
była wzajemna i skoro zasłużyłam na jaką karę, nie miała ona spo- 
koju dopóki, mrucząc na nauczycielki, nie sprawiła tego, że ją uka- 
rano dla kompanii ze mną. Nie starczyło nam nigdy całego dnia 
dla wypowiedzdnia wszystkiego, co miałyśmy sobie do powiedze- 
nia, a wieczorem szłam do nićj albo ona do mnie. Lubiłyśmy bar- 
dzo czytać i panny de Conflans także, czytałyśmy razem w chwili 
swobodnćj, każda czytała głośno po kolei.* 

W dodatku psoty dwóch przyjaciółek (zaprawione zawsze, jak 
zapewnia Helenka, wesołością i dowcipem) rozśmieszają panią de 
Rochechouart więcćj niż gniewają ; siostra jéj zaś, pani de Sainte- 
Delphine, odzywa się głośno za tćm, że byłoby to stratą dla klasz- 
toru, gdyby panna de Choiseul i jćj wspólniczka ustatkowały się 
kiedykolwiek. Jednak chwilowe ustatkowanie się i pauza w noc- 
nych zamachach zbrodniczych, sprawiona zapewne wyczerpaniem 
się pensyonarskićj wyobraźni, przychodzą do skutku i pozwalają 
pani de Rochechouart przenieść swoję faworytkę do klasy „białćj.* 
Helenka zaczyna myślćć o odbyciu pierwszćj komunii i wzdycha 
nawet gorąco do tćj uroczystćj chwili, w czém jednak zdaje się od- 
grywać pewną rolę chęć skrócenia sobie niemiłego pobytu w klasie 
białćj, „którćj nauczycielki uchodzą za bardzo surowe. W każdym 
razie, umysł jćj, sądząc z treści i stylu pamiętników, rozwija się 
w tym czasie i poważnieje szybko. Przyczynia się podobno do tćj 
przemiany wrażenie sprawione na nićj żałobnym wypadkiem: śmier- 
cią dwóch młodocianych towarzyszek. Drugiemu z tych przed- 
wczesnych zgonów towarzyszą okoliczności dramatyczne, które 
Helenka kreśli piórem dziwnie wymownóm w swój prostocie natu- 
ralnćj i w swćj nie dziecinnćj zgoła wstrzemięźliwości. Epizod to 
nadto odsłaniający przed nami jeden jeszcze, nie najmnićj na uwagę 
zasługujący rezultat tćj klasztornćj edukacyi, którćj się przypatru- 
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jemy. Dla historyka, nawykłego do wiązania każdego szczegółu z tre- 
ścią otaczających go zdarzeń, jest w tćj edukacyi, w chwili, w któ- 
rćj stawia ją przed nami pióro Helenki, jedna tragiczna strona: edu- 
kacya ta przeznaczoną się okazuje przedewszystkićm do wytworze- 
nia kobićty salonowćj; owóż dla nadsekwańskich koleża- 
nek Helenki i dla nićj samćj, zabraknie niebawem już salonów. 
Bliskićm polem do popisu dla niejednćj z nich będzie cela w „Con- 
ciergerie* i szafot na placu zbroczonym krwią królewską. Ale 
właśnie wychowanie klasztorne okazuje się odpowiednićm i temu 
nieprzewidzianemu przeznaczeniu. Owe, do wykwintnego życia 
przyspasabiane pensyonarki umieją umierać! Historya tych krwa- 
wych czasów zapisała im w tym względzie wymowne świadectwo; 
a posłuchajmy Helenki. 

„Pierwsza z nich, która umarła była to panna de Chaponay, 
w dziewiątym roku życia, z prześliczną twarzyczką. Panna de La 
Roche-Aymon bolała nad jćj śmiercią bardzo, bo była ona jćj małą 
mamą. Pannę de Chaponay zaniosły do grobu cztery pensyonarki; 
trumna jćj była pokryta różami białemi i kościół cały białemi osło- 
nięty draperyami. 

„Śmierć panny de Montmorency była daleko straszniejszą. 

„Księżna de Montmorency przestrzegała, ażeby jćj córka była 
wychowywana z wielką surowością. Gdy doszła ona do dwunaste- 
go roku, spostrzeżono się, że figura jćj wykrzywia się. Gdyby usłu- 
chano wtedy pani de Saint-Cóme, pierwszćj aptekarki, żyła by ona 
może jeszcze. 

„Pani de Saint-Cóme powiedziała, że panna de Montmorency 
ma coś zepsutego w krwi i dlatego z pewnością nie wyrasta jak na- 
leży i że dając jéj do picia sok z ziół anti-skorbutycznych, można 
oczyścić jćj krew, a wtedy figura jćj wyprostuje się sama; księżna 
de Montmorency nie chciała dać temu wiary. Tymczasem siostra 
jéj wyszła za księcia de Montmorency-Fosseuse, swojego kuzyna; 
odebrano ją z klasztoru przy tćj okazyi, wróciła dopićro po sześciu 
tygodniach i nie poznałyśmy jéj. Można powiedzićć, że nie będąc 
piękną, była ona jednak dawnićj przyjemną, miała piękne oczy 
czarne, płeć białą, wyraz twarzy szlachetny i wyniosły; teraz zoba- 
czyłyśmy ją chudą w sposób przerażający, siną na twarzy i kaszla- 
jacą suchym kaszlem. Oznajmiła nam o swoich zaręczynach z księ- 
ciem de Lambesc, z którym ślub wziąć miała w ciągu zimy. Miano 
wielką trudność z nakłonieniem księcia de Lambesc do tego mał- 
Żżeństwa, bo nie chciał on żenić się i dopićro na uczynione mu 
przedstawienia, że pierwsza to partya we Francyi, tak co do imie- 
nia, jak co do fortuny, zdecydował się. 
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„Jednak figura panny de Montmorency była stanowczo krzywą; 
wtedy matka powierzyła ją ludziom z Val d*Agonc (1), którzy mę- 
czyli ją przez sześć tygodni. Kładziono jćj bandaże dniem i nocą, 
co jéj rozpaliło krew do reszty; zachorowała w końcu i straciła 
włosy i zęby. Upadła raz, uderzyła się w ramię i dostała od tego 
nabrzękłości pod pachą; cały fakultet paryski odwiedzał ją napróż- 
no, nikt nie mógł rozpędzić tćj nabrzękłości. 

„Tymczasem zima nadeszła i w tym stanie, w którym była, 
niepodobna było wydawać jéj za mąż; p. de Lambesc zresztą po- 
wtarzał całemu światu, że jćj nie kocha i nie ukrywał wcale wstrę- 
tu, którym go ona napełniała; odroczono tedy małżeństwo do roku. 
Postanowiono zawieść ją do Genewy, ażeby powierzyć doktorowi 
de la montagne (2). Przyszła pożegnać się z nami, zostawały już jéj 
tylko piękne oczy. Płakałam bardzo rozstając się z nią, była ona 
moją małą mamą; dała mi na pamiątkę mały sprzęcik ze starćj laki 
i zaleciła, abym modliła się za nią i była grzeczną. Żałowałyśmy 
jéj wszystkie, bo miała najszlachetniejsze serce w świecie i wszyscy 
ją kochali. W trzy miesiące po jćj odjeździe obudziłam się jednćj 
nocy bardzo niespokojna i przywołałam moję ochmistrzynię. Przy- 
szła i powiedziałam jéj: „Śniło mi się dopićro co, że widzę pannę 
de Montmorency w sukni białćj i z wieńcem z białych róż na gło- 
wie; powiedziała mi, że idzie za mąż i od tćj pory zdaje mi się cią- 
gle, że widzę jćj wielkie czarne oczy, które patrzą na mnie, i prze- 
strasza mnie to.* W kilka dni późnićj otrzymałyśmy wiadomość 
o śmierci panny de Montmorency; umarła tćj samćj nocy, w którćj 
śniło mi się o nićj. 

„Dowiedziałyśmy się, że kość jćj ramienia zaczęła się psuć 
i zgniła zupełnie. Chciano oddalić jćj matkę, ale padła na ziemię 
przed drzwiami wiodącemi do jéj pokoju z okropnóm łkaniem. Zo- 
baczywszy, że gangrena ogarnęła całe jćj ramię, -panna de Mont- 
morency rzekła do pani de la Salle, przyjaciółki swćj matki, która 
była przy nićj: „Otóż zaczynam umierać.* Pani de la Salle nakło- 
niła ją wtedy do przyjęcia śś. sakramentów i zgodziła się na to. Od 
tćj chwili nie widziała już swojćj matki, którćj rozum całkiem się 
pomieszał; poleciła pani de la Salle, ażeby prosiła ją o wybaczenie 
jćj wszystkich zmartwień, których mogła stać się przyczyną; pro- 


(1) Tak nazywała się dolina w Lotaryngii, zamieszkana w tym czasie przez ro- 
dzinę, używającą szczególnego rozgłosu z nastawiania członków złamanych lub zwichnię- 
tych. Nienawiść, którą urzędowi chirurgowie pałali dla tych protoplłastów naszych dzi- 
siejszych „owczarzy*, była podobno tak gwałtowna, że towarzyszyć im zawsze musiała 
eskorta z żandarmeryi, 


(2)  Innemu zapewne empirykowi. 
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siła następnie, żeby powiedziano pani de Rochechouart, że jeźli 

-~ jéj umrzćć przyjdzie, największym jéj żalem będzie to, że nie ma 
jéj przy sobie w ostatnich chwilach; poczćm zwołać kazała wszyst- 
kich służących, których prosiła o przebaczenie i przyjęła sakra- 
menty. 

„Wtedy przyzwała swojego doktora i prosiła, ażeby powiedział 
jéj szczerze, czy przypuszcza, aby wyzdrowićć mogła. Na to doktór 
zamilkł, zobaczywszy zaś, że pani de la Salle płacze, rzekła: „Ach! 
nie myślałam, ażeby to było rzeczą tak pewną. Ach! Boże! weź 
cały mój majątek a przywołaj mnie do życia.* Na to doktór powie- 
dział jéj, ażeby nie traciła odwagi. „Tak, odpowiedziała, bo czuję, 
że jéj trzeba umierając w latach piętnastu.“ Tymczasem młoda 
księżna de Montmorency przybyła na wieczór z mężem i księciem 
de Laval; doktór oświadczył im, że chora nie przeżyje nocy, ponie- 
waż gangrena postępuje. Niedługo potém panna de Montmorency 
chciała widzićć się z matką, ale nie można jćj było sprowadzić, bo 
była całkićm nieprzytomna. Powiedziano jéj że chora. Poprosiła 
więc, ażeby sprowadzono jćj siostrę, księżnę de Montmorency, która 
natychmiast przyszła. Powiedziała jéj: „Powićdz wszystkim moim 
towarzyszkom z Abbaye-aux-Bois, że daję im wielki przykład nico- 
ści rzeczy ludzkich ; nie brakowało mi nic aby być szczęśliwą, po- 
dług pojęć światowych, a oto śmierć wydziera mnie wszystkiemu, 
co mi było przeznaczonćm.* Potćm poleciła jéj, ażeby powiedziała 
wiele rzeczy od nićj, osobliwie paniom dEquilly i de la Faluere, 
mnie zaś, ażebym modliła się za moję małą mamę. Wezwała na- 
stępnie swego spowiednika i powiedziała mu: „Jeżeli więc mam 
umrzćć, -do ciebie należy, mój ojcze, przygotować mnie do zrobie- 
nia ofiary z mojego życia; kosztuje mnie to dosyć, ażebym mogła 
mićć z tego zasługę!“ Wtedy spowiednik przyniósł jéj krzyż i za- 
czął odmawiać psalmy, unikając jednak modlitw za konających. 
Wtedy rzekła: „Ach! już nie cierpię.* Od dwóch dni w samćj rze- 
czy nie cierpiała już prawie wcale, ale pierwćj gryzła prześcieradła 
swoje od bólu wściekłego i wydawała jęki, które zdaleka było sły- 
chać. Prosiła o pastylkę miętową, włożono jćj do ust, zrobiła wy- 
silenie jak gdyby chciała kaszlnąć i skonała.* 

Kończąc to żałobne opowiadanie i jak gdyby dla obronienia 
się przed niedowierzaniem nieprzewidzianych zapewne przez się 
czytelników dzisiejszych, powtarza Helenka anegdotkę, wskazującą 
czćm był charakter i umysł panny de Montmorency w wieku jeszcze 
wcześniejszym. 

„Kiedy miała ona ośm czy dziewięć lat, ksienią była pani de 
Richelieu; zdarzyło jćj się być bardzo upartą w oczach pani de Ri- 

T. II. Z. IL. 1888 r. 18 
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chelieu, która w gniewie rzekła jéj: „Kiedy widzę cię taką, zabiła- 3 


bym cię!* Panna de Montmorency odpowiedziała: „Nie byłby to 
pierwszy przypadek, w którym Ryszeliowie byliby katami Montmo- 
rencych.* 


Pierwsza komunia. Przejście do klasy czerwonćj. — Podróż po wydziałach 
służbowych. Na służbie u ksieni, w zakrystyi, w refektarzu, w bibliotece 
i w aptece. — Portret autorki pamiętników własnoręcznie skreślony, — To- 
warzyszące zajęciom służebnym nauki i rozrywki, Helenka w roli „Cyda*.— 
Nowe stanowisko. Stosunek z panią de Rochechouart. — Rewolucya w kla- 
sztorze, i 


Chęć dobycia się z pod surowego nadzoru nauczycielek kie- 
rujących klasą białą dokonywa widocznie cudów. Helenka przystę- 
puje niebawem do stołu świętego, w białćj ad koc sporządzonćj sukni 


morowćj, lamowanćj srebrem, zaraz zaś potćm przywdziewa czer- - 


wone wstążki najstarszćj klasy i przebywa szkołę doświadczalną 
dziewięciu wydziałów służbowych. Na służbie przy ksieni brakuje 
jéj tylko towarzystwa panny de Choiseul; zresztą zaś spędza czas 
jak najprzyjemnićj pod okiem dostojnćj zwierzchniczki, „która pa- 
nuje zcałą łagodnością i sprawiedliwością, jakie wyobrazić so- 
bie można*, upodobawszy zaś sobie zwinną i do biegania skłonną 
cudzoziemkę, używa jéj najchętnićj do wszystkich posług. Pannę 
de Choiseul zastępuje kilka panienek i pań, których portrety, 
zwykłym u naszćj małćj autorki sposobem, zwięźle w kilku wier- 
sząch skreślone, dość powabnie wyglądają pod jéj piórem. 

„Panna de Châtillon, przezwana Zażż//on, czternaście lat, po- 
ważna, pedantka, bardzo ładna ale trochę tłusta. 

„Pani d'Avaux, z domu de Bourbonne, dwanaście lat (sżc), 
świeżo za mąż wydana, maleńka, z ładną twarzyczką, głupia ale 
poczciwa. 

„Panna de Mura, przezwana /a précieuse, ośmnaście lat, ładna, 
piękna nawet, dowcipna, przyjemna, ale trochę pretensyonalna. 

„Panna de Lauraguais, bardzo ładna, spokojna, łagodna, dość 
ograniczona, wyszła w ciągu roku za księcia d Aremberg. 

„Panna de Manicamp, jéj siostra, brzydka, dobra, bardzo dow- 
cipna, gwałtowna i skłonna do uniesień.* 

Helenka zaprzyjaźnia się tu z paniami de Sainte - Gertrude 
i Saint-Cyprien (zakonnicami), „lubiącemi śmiać się i bawić i skłon- 
nemi do wszystkich szaleństw*; wyśmiewa się razem ze swojemi 
towarzyszkami z pana d'Avaux, który przychodzi odwiedzać swą 
dwunastoletnią żonę, ao którym ta ostatnia powtarza nieustannie 
„z najlepszą wiarą*, że go cierpićć nie może. Jest między zakonni- 
cami otaczającemi ksienię i niejaka pani de Torcy, która także do- 


x 
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starcza przedmiotu do żartów. Helenka i jćj towarzyszki utrzymu- 
ją, że została ona zakonnicą dla tego tylko, iż nie mogła znaleść 
prócz Chrystusa innego oblubieńca godnego siebie, a jeszcze nie 
jest pewną, czy nie zrobiła mezaliansu! Wreszcie pretensyonalna 
panna de Mura służy młodym wietrznicom od czasu do czasu za na- 
rzędzie zabawy; sadzają ją bowiem do fortepianu i śpiewać każą, 
podczas gdy pani de Sainte-Gertrude, wesoła i posiadająca w wy- 
sokim stopniu dar naśladownictwa, stojąc z tyłu za nią, powtarza 
wszystkie jćj miny. 

-Ale mimo tego wszystkiego, przykrzy się po niejakim czasie 
Helence pobyt w tćm miejscu. Dla czego? Towarzyszki jćj podo- 
bają sobie w nićm bardzo. Podobno polska to rogata dusza odzywa 
się w nićj i nasuwa jéj myśl, że „jest coś upokarzającego w téj 
przedpokojowćj służbie.“ 

Rozkaz tedy, przenoszący ją po trzech miesiącach do zakry- 
styi, nie obudza żalu w jéj sercu, choć czekają ją w nowćm tém 
przeznaczeniu nowe niesmaki. Towarzystwo jest i tu nader przy- 
jemne i wesołe, tómbardzićj, że poświęcone to miejsce stanowi, 
jak się wyraża Helenka, „repertuar wszystkich klasztornych wiado- 
mości i plotek.* Pełno tu ciągle zakonnic i pensyonarek; „ktokol- 
wiek ma czém radować się, czy czém się smucić, czy coś opowie- 
dzićć, przybywa tutaj.* Przytćm Helenka spędza teraz wieczory 
u pani de Rochechouart, gdzie trafia się zawsze bardzo miła kom- 
pania: pani de Choiseul, panny de Conflans, pani de Sainte -Del- 
phine, pani de St.-Sulpice, pani de St.-Edouard, jednćm słowem 
śmietanka miejscowćj „socyety.* Pani de Saint-Sulpice jest ładna, 
wesoła i przyjemna; pani de Saint-Eduard ładna, przyjemna i bar- 
dzo romansowa, pani de Sainte-Delphine, siostra pani de Roche- 
chouart i przymuszona do klasztoru tak jak ona, ma „lat dwadzie- 
ścia sześć, rysy prześliczne, włosy blond cudowne, ogromne oczy 
niebieskie, zęby najpiękniejsze w świecie, figurę ładną, wyraz twa- 
rzy szlachetny, całość jednóm słowem najładniejszćj kobićty, jaką 
widzićć można“, a dowcip spadkowy w rodzinie Mortemart'ów. 
Dowcip ten zasypia tylko najczęścićj razem ze swoją właścicielką, 
która wyciągnięta na fotelu, z krzesłem pod nogami, trawi dni 
na zaczynaniu robót haftowych, których nigdy nie kończy. Rozmo- 
wa, którą kieruje pani de Rochechouart, jest bardzo ożywiona i do- 
tyczy wszystkiego, co się dzieje w Paryżu. Jakoż panie te (zakon- 
nice) spędzają dzień w parloarze, dokąd napływa kwiat towarzy- 
stwa stołecznego, pensyonarki same wychodzą ustawicznie na mia- 
sto, więc się wić w klasztorze o wszystkićm. Czytają się także no- 
we książki, te przynajmnićj, jak zapewnia Helenka, których lektura 

18* 
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nie przedstawia nic nieprzystojnego dla młodych wychowanek. Ale | 


domyślać się nam wolno, że cenzura miejscowa jest dość pobłażli- 


wą. O bliźnich nie zapomina się oczywiście w tćj kompanii, ale— 
na wiarę zawsze udzielanych przez Helenkę zaręczeń — przedmiot 
to rzadzićj i oględnićj daleko dotykany w otoczeniu pani de Ro- | 


chechouart niż w innych „kołach* klasztornych, naprzykład w za- 


krystyi samćj. Tylko pani de Rochechouart razem ze swojćm oto- — 


czeniem uchodzi za rodzaj trybunału, przed którym wszyscy oba- 
wiają się stanąć. Onai jćj siostra posiadają swój odrębny sposób 
mówienia i swój „ton*, który udziela się ich wychowankom i staje 


się przedmiotem podziwu nawet dla dam z wielkiego świata miej- 


skiego. 

Jest więc ten st generis salon w murach klasztornych zam- 
knięty, ale ledwie cienką i ustawicznie roztwierającą się ścianą od- 
grodzony od świata, jak gdyby uwieńczeniem tćj zasadniczo świa- 


towćj edukacyi, będącćj zadaniem miejscowóćm. I Helenka rozu- - 


mié to doskonale; tylko jedna rzecz zawadza jéj w tém nowćm sta- 
dyum edukacyjnego zawodu: materyalna strona obowiązków za- 
krystyjnych, która zdaje się być uciążliwą. Może nie jest ona i tak 
bardzo uciążliwą, ale zawsze daje coś do robienia, owóż Helenka 
nie cofa się przed wyznaniem, że ma i miała zawsze „trudny do 
uwierzenia wstręt do wszelkićj roboty.* 

Tymczasem dalsza kolćj służbowych doświadczeń gotuje jćj 
w tym względzie próby nierównie dotkliwsze jeszcze. Po kilkomie- 
sięcznym pobycie w zakrystyi, przychodzi czas na służbę przy skła- 
dzie (depóź), gdzie trafiają się między zakonnicami same stare zrzę- 
dy, z wyjątkiem pani de la Conception (z wielkiego domu Maille- 
bois'ów). Pani de Saint-Romuald ma ośmdziesiąt pięć lat, a pani 
de Saint-Germain siedmdziesiąt pięć i obie trawią dni na kłóceniu 
się z sobą. Mylą się ustawicznie w rachunkach i spędzają winę je- 
dna na drugą. Siedzą ciągle, z okularami na nosie, w wielkich księ- 
gach archiwalnych, zawierających listy otrzymane przed stu i wię- 
cćj laty przez ksienie zgromadzenia, a kiedy pytać je o coś doty- 
czącego przeszłości klasztoru, żadna nigdy nic nie wić. Raz w ko- 
- ściele, w czasie sumy, pani de Saint-Romuald przypomina sobie 
tartkę kuchenną, którą pożyczyła swćj towarzyszce, nachyla się 
przeto do nićj i upomina się półgłosem o zwrot swćj własności. 
Pani St.-Germain oburza się i oświadcza półgłosem także, ale kate- 
gorycznie, że nie wić nic o Żadnćj tartce. Pani de Saint-Romuald 
podnosi głos, tak, że wreszcie wszystkie pensyonarki parskają śmie- 
chem i ksieni zmuszoną jest dla położenia końca gorszącćj scenie, 
przesłać tym paniom obietnicę, że każda z nich dostanie nową tartkę. 
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Helenka pociesza się, trawiąc czas na wyśmiewaniu się z tych 
„mumii“, łącznie z panną de Caumont, jedyną przyjemną towarzysz- 
ką, którą tu znajduje, „ładną, dowcipną, ale obraźliwą*. Reszta bo- 
wiem na służbie będących pensyonarek nie zaleca się także osobli- 
wemi przymiotami. Jest panna d'Armaillć, „czternaście lat, hanieb- 
nie brzydka, mizdrząca się*; panna de Saint-Chamans, „brzydka, 
z małemi nieproporcyonalnemi nóżkami, ośmnaście lat“; panna de 
Beaumont „brzydka i kulawa, ale poczciwa“: panna de Sivrac „oś- 
mnaście lat, z wyrazem twarzy szlachetnym, ale podlegająca spaz- 
mom i trochę waryatka*; panna de Lévis, „dobra, z twarzą bladą jak 
księżyc, bez dowcipu, piętnaście lat“. 

Ze składu przechodzi Helenka do refektarza, zrefek- 
tarza do służby przy drzwiach, ztamtąd do koła klasztor- 
nego itak dalćj; i wszędzie zapewne towarzyszy jćj ten sam wy- 
żćj wspomniany wstręt, „do uwierzenia trudny*, choć między zmie- 
niającemi się ciągle koleżankami trafiają się teraz niektóre bardzo 
miłe, jak np. na służbie w klasztorze: panna de Talleyrand, 
„ładna, miła i powszechnie lubiana“, panna de Périgord, jéj siostra, 
ładna także; panna de Duras, „ładna i dość miła*, wreszcie panna 
de Spinola, „zła, niezgrabna, ale bardzo piękna*. Z radością wita 
ona nakoniec rozkaz powołujący ją do biblioteki, gdzie rządzi 
wszechwładnie znana nam już pani Sainte-Delphine, i gdzie główną 
pracą przypadającą nowćj służebnćj pensyonarce zdaje się być do- 
gadzanie upodobaniom tćj dostojnćj pani. Głównćm zaś z tych upo- 
dobań jest właśnie nic nie robić. 

„Nie mieszała się ona (pani de Sainte-Delphine) do tego co się 
dzieje z książkami, jak gdyby nie istniały one wcale. Lubiła prze- 
cież czytać; ale, kiedy chciała jakićj książki, pytała o nią panią 
Saint-Joachim. Czasem, kiedy znajdowała się w swojćj bibliotece 
i widziała, że zabierają albo przynoszą książki i że pani Saint-Joa- 
chim zapisuje to wszystko, nie mogła zrozumićć jak można zadawać 
sobie tyle trudu. Poranek cały schodził mi na wypełnianiu rozmai- 
tych powierzonych mi przez nią zleceń; szłam do nićj zwykle po 
przedstawieniu się pani de Rochechouart rano w klasie. Była ona 
już o tćj porze na rannych godzinkach, kładła się napowrót do łóż- 
kai nie myślała wcale wstawać; wtedy wchodziłam, mówiąc: „Pani! 
już w pół do dziewiątćj*—„A mój Boże, to być nie może, nie mogę 
ci wierzyć!* 

„Czasem pani de Rochechouart wchodziła do jéj celi, wraca- 
jąc z klas, i wtedy mówiła do nićj: „Moja siostro, wstyd to dla za- 
konnicy być jeszcze w łóżku.* Na to pani Sainte-Delphine odpowia- 
dała: „Nie ślubowałam wcale, że mi nie będzie wolno wyspać się 
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do syta.“ Na to pani de Rochechouart: „Dałćj Helenko, dobądź 
z łóżka moję siostrę*... Gdy już była ubrana, pytałam ją: „Czy nie 
zapomniała pani czego? -- Nie, odpowiadała, na dzisiaj nic“. Zale- 
dwie zeszła do biblioteki: „Helenko, zapomniałam moję chustkę do 
nosa“. Biegłam po chustkę i wracałam po to, aby biedz po książkę 
jakąś i znowu po coś. Biegałam tak cały ranek dla nićj, ale lubiłam 
ją tak, że mi to było wszystko jedno*. 


Ale przeznaczeniem służbowóm, które najlepiej i zupełnie już 


dogadza Helence jest dopiero ostatnie, długo przedmiotem jćj pra- 
gnień będące: w aptece. Damy zakonne są tu wszystkie prawie 
przyjemne, zacząwszy od pani de Saint-Cóme, która udziela Helen- 
ce i jéj towarzyszkom lekcyi botaniki, uczy je poznawać rośliny 
i pamiętać ich własności, askończywszy na pani Sainte-Vćronique, 
„starćj, śmiesznćj i pozbawionćj „zdrowego rozsądku, ale przez to 
samo zabawnćj*. Obok nich pani de Saint-Laurent, z domu de 
Cossć, dowcipna i roztrzepana*, pani Sainte-Marguerite, „szesnaście 
lat mająca, dopiero co po obłóczynach i myśląca tylko o zabawie,* 
przyczyniają się do uprzyjemnienia pobytu w tym uprzywilejowa- 
nym zakątku. W dodatku zaś Helenka spotyka tu najlepsze swoje 
przyjaciółki: księżnę de Choiseul, już za mąż wydaną w piętnastym 
roku życia, „ładną, miłą, wesołą, dowcipną, tylko szydzić lubiącą, 
gwałtowną i skłonną do uniesień*, pannę de Damas, „ładną, pełną 
wdzięku, ale mającą więcćj żargonu niż dowcipu, szesnaście lat*, 
pannę de Montrouge, „z oczami najpiękniejszemi w świecie, tylko 
czarną, łagodną zresztą, nie bez dowcipu, piętnaście lat*; pannę de 
Conflans, „dosyć ładną, bardzo i oryginalnie dowcipną, piętnaście 
lat* (późniejszą margrabinę de Coigny, jedną z najdowcipniejszych 
kobiet na dworze Ludwika XVI), jéj siostrę, pannę de Vaudreuil, 
„nie ładną, ubiegającą się za naśladowaniem siostry, ale mnićj dow- 
cipną“. 

Mamy udzielony sobie przy tćj okazyi i portret samćj autorki 
pamiętników, „bardzo podobny*, jak zapewnia autorka, którą 
w każdym razie, jeżeli równą miarą obdzieliła swoje towarzyszki, 
posądzić nie można o pesymizm. | 

„Helenka Massalska (ja sama) czternaście lat, ładna, dowcip, 
wdzięk, zgrabność, figura kształtna, uparta comme la mule du pape 
i niezdolna do powściągnięcia pierwszego porywu“. 

Ta ładna, dowcipna i zgrabna ale uparta osóbka czuje się 
w nowém swém otoczeniu tak szczęśliwą że gotowa, jak mówi, spę- 
dzić w niém życie całe. Nie należy jednak przypuszczać, aby i tu 
czas cały schodził jćj na słuchaniu nauk pani de Saint-Cóme lub na 
przyrządzaniu kataplazmów. Zauważyliśmy już, że służba rozmai- 
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tych odddiences zabiera przywiązanym do nich pensyonarkom tylko 
pewną liczbę godzin. Helenka nie zaniedbuje ani nauk dawniej- 
szych ani wiążących się z temi naukami rozrywek. Podczas pobytu 
w refektarzu, zdarza jéj się tańczyć w balecie p. t. „Orphée et 
Eurydice“, wystawionym na scenie miejscowego teatru, o którym 
zapewnia, że jest bardzo piękny. Personal baletowy składa się z pię- 
dziesięciu pięciu tancerek. Panna de Choiseul przedstawia Orfeu- 
sza, panna de Damas Eurydykę, Helenka zaś Amorka. Później, 
w ciągu zimy, przychodzi kolćj na przedstawienia dramatyczne. He- 
lenka gra rolę Pauliny w Połyeukcie, w którym rola tytułowa przy- 
pada pannie de Chatillon a rola Sewera pannie de Choiseul. Po- 
lyeukt udaje się bardzo dobrze, a jeszcze lepićj Cya, dzięki zapewne 
talentowi Helenki w roli Rodryga. Cały Paryż mówi o tych przed- 
stawieniach. 

Helenka jest już teraz prawdziwą osobą w małym tym świat- 
ku klasztornym. Pani de Rochechouart wyróżnia ją stanowczo z po- 
śród wszystkich jćj koleżanek i obchodzi się z nią raczćj jak z przy- 
jaciółką niż jak z podwładną pensyonarką. Jest w tćj kobiecie, mło- 
dćj, pięknćj, stworzonćj dlą świata, a więdnącćj w zakonnćj sukni 
zdala od jego uciech, choć tak blisko od jego hałaśliwćj wrzawy, 
jest w ukrywanych starannie fałdach jćj duszy, pewna miarka tę- 
sknoty, rzewności i smutku, cała gamma wiecznie drgających uczuć, 
cała jedna czuła i obolała strona, która przyrasta jakoś—może do 
tego właśnie co jest rdzennie polskiego w duszy naszćj Helenki. 

„Nie zapomnę nigdy tego, co mi się raz zdarzyło z panią de 
Rochechouart. Byłam otrzymała wezwanie od nićj, aby ją odwie- 
dzić wieczorem; przyszłam tedy i znalazłam ją otoczoną arkuszami 
papieru i zajętą pisaniem; nie zdziwiło mnie to, jako rzecz u nićj 
zwyczajna, ale uderzyło mnie to, że ją zobaczyłam rumieniącą się 
gwałtownie na mój widok. Kazała mi wziąć książkę i usiąść. Uda- 
łam tedy, że czytam, przypatrując się jćj tymczasem pilnie; pisała 
z nadzwyczajną niespokojnością, pocierając sobie czoło, wzdycha- 
jąc, poglądając do koła oczami rozstargnionemi, jak gdyby jéj my- 
śli biegały gdzieś o sto mil od nićj. Często zdarzało jćj się pisać 
w ten sposób przez trzy godziny z rzędu; wtedy za najmniejszym 
hałasem zrywała się, jakby ze snu obudzona i jakby gniewna, że jćj 
przerwano. Tego dnia zobaczyłam tak wyraźnie łzy napływające jćj 
do oczu, że pomyślałam sobie, iż może nie jest szczęśliwą. Tak my- 
śląc, patrzyłam na nią: miała arkusz papieru przed sobą, pióro w rę- 
ku, usta otwarte, oczy nieruchomie przed siebie patrzące a łzy pa- 
dały z tych oczu na papićr. Wzruszyło mnie to tak głęboko, że oczy 
moje zwilżały się takżei że nie mogłam powstrzymać się od głębo- 
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kiego westchnienia; obudziło to panią de Rochechouart, podniosła 
wzrok na mnie, i, widząc mnie zapłakaną, zrozumiała od razu, że 
zauważyłam jéj własny niepokój. Wyciągnęła do. mnie rękę, gie- 
stem bardzo wymownym i czułym, pytając: „Co tobie, moje serce? 
Pocałowałam jćj rękę i rozpłakałam się na dobre; jęła mnie pytać 
znowu; wyznałam tedy, że wzruszenie, w którćm ją widziałam, nasu- 
nęło mi domysł jakiegoś cierpienia w jćj sercu i to dotknęło mnie 
tak boleśnie. Uścisnęła mnie za to i zamilkła na chwilę, jak ktoś, 
co namyśla się nad tém, co ma powiedzićć, a potóm rzekła mi: 
„Urodziłam się z wyobraźnią bardzo żywą, i, ażeby dać jéj zajęcie, 
rzucam na papićr wszystko, co mi ona podsuwa; ztąd ten niepokój, 
z którym widzisz mnie piszącą całemi godzinami. Ponieważ, mię- 
dzy myślami mojemi, są niektóre smutne, wzruszają mnie one cza- 
sem aż do łez; samotność, życie kontemplacyjne utrzymują we mnie 
tę skłonność do oddawania się popędom wyobraźni.* Zadzwoniono 
na wieczerzę, kiedy mówiłyśmy jeszcze. Rozstałyśmy się z żalem; 
od tego czasu czułość pani de Rochechouart dla mnie podwoiła się 
jeszcze*. 

Ale czułość i rzewność łączy się, bardzo polskim także trybem, 
w charakterze Helenki z rezolutnością, której złoży dowody w póź- 
niejszém życiu, a która teraz już zapewnia jéj w pensyonarskim mi- 
krokosmosie pewne wybitne, przodownicze stanowisko. W ciągu 
jéj pobytu w klasie czerwonćj, klasztor staje się widownią nader 
gwałtownych zaburzeń pseudo-politycznego charakteru. Prawdziwa 
rewolucya, rozpoczynająca się od aktualnego zamachu stanu przy- 
chodzi do skutku, i Helenka odgrywa w nićj jedną z pierwszych ról. 

Przyczyną tego kataklizmu staje się jedna z nauczycielek naj- 
starszćj klasy, niejaka pani de Saint-Jćróme, znienawidzona przez 
pensyonarki, i podobno nie bez słuszności, skoro pani de Roche- 
chouart dopomina się sama o zwołanie kapituły celem usunięcia téj 
pani z urzędu, który okazuje się nieodpowiednim dla nićj. Na nie- 
szczęście, gdy spowodowane przez nią zgromadzenie przychodzi do 
skutku, pani de Rochechouart uwięzioną się znajduje w swćj celi 
przez gwałtowny katar, inne damy zakonne nie śmieją podjąć, w jéj 
zastępstwie, niemiłćj inicyatywy i pani de Saint-Jóróme pozostaje 
na miejscu. Prąd rewolucyjny rozwija się od tćj chwili z niepo- 
wstrzymaną siłą. Tak jak gdzieindzićj, na szerokim świecie, tak i tu 
zaczyna się wszystko od paszkwilów i mnićj lub więcćj dowcipnych 
a uszczypliwych konceptów, między któremi trafiają się i nie bar- 
dzo przyzwoite, a otwierające ciekawy widok na pewną stronę mo- 
ralnego rozwoju w tych małych główkach panieńskich i na wy- 
kształcony tém syi generis klasztornóm wychowaniem kierunek 
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młodocianych wyobraźni. Zjawia się naprzykład na korytarzu, 
= w chwili, kiedy pensya wychodzi z kaplicy po wysłuchanćj mszy św., 
Dom: Rigoley de Juvigny, spowiednik zakonnic. Ponieważ jest 
on spowiednikiem zakonnice, jak ttómaczy Helenka, nie zaś pensyo- 
narek, przeto te ostatnie nie widzą nic zdrożnego w rozweseleniu 
się jego kosztem, a ponieważ ma płeć bardzo śniadą i pani de Saint- 
Jérôme także, przeto któraś odzywa się z tém, że gdyby ożenić ich 
z sobą, wyszło by z nich potomstwo złożone z „kretów i murzyn- 
ków“ (des taupes et des nógrillons). Koncept ten, (który notabene 
wychodzi z klasy „białćj*, to jest z tćj, która przyspasabia się do 
1-ćj komunii), obiega cały dom i wywołuje powszechną wesołość, 
nie przyczyniając się oczywiście do natchnienia pani de St.-Jćróme, 
i tak już surowćj i gwałtownej, uczuć więcćj łagodnych. Ale pospo- 
litym w historyi wszystkich rewolucyi trybem, głośne koncepta 
i paszkwile prowadzą do tajnćj agitacyi i do ukrytego sprzysięże- 
nia. Helenka opowiada tę dalszą kolej wypadków, fatalnie do dra- 
matycznego rozwiązania nachylonych, z nader komiczną powagą: 

„Zebrałyśmy się w pięć czy sześć z każdćj klasy i postanowio- 
nóm! zostało, że te wszystkie z nas, które nie lubią pani de Saint- 
Jérôme i gotowe są na wszystko aby ją usunąć, nosić będą kolor zie- 
lony, to jest liść, trawę albo wstążkę, jednóm słowem coś zielonego; 
że każda z biorących udział w obecnćj radzie wojennćj postara się 
o rozpowszechnienie zielonćj barwy w swojćj klasie, i że dla roz- 
poznawania się i uniknięcia objaśnień, które by podsłuchanemi być 
mogły, jedna do drugićj mówić będzie: „Mam cię bez zielonego“, 
i, że wtedy albo pokazać wypadnie zielone, albo przez niepokazanie 
go ujawnić, że się nie należy do stronnictwa rewolucyjnego; jeżeli 
by zaś przez nieśmiałość czy inną jakąkolwiek przyczynę, niektóre 
zmieniły zdanie, tedy musiałyby zaniechać noszenia spiskowćj bar- 
wy; tym sposobem uniknie się nieporozumień co do osób należą- 
cych do ligi.* 

Brakuje już teraz oczywiście okazyi tylko do wybuchu, i ta 
nie daje długo czekać na siebie: 

„Pewnego dnia, w którym miałyśmy rekreacyą z powodu ś-ćj 
Magdaleny, imienia ksieni, wszystkie pensyonarki opuściły wydzia- 
ły służbowe, ażeby zabawiać się po klasach. Ponieważ rekreacya 
trwała już od dwóch dni, wszystkie nauczycielki były umęczone, 
postanowiły tedy iż, dla odpocznienia, zmieniać się będą co godzinę 
i pojedyńczo przebywać w klasie. Około czwartćj, przyszła kolćj na 
panią Saint-Jćróme i natychmiast postanowiono nie robić nic z te- 
go, co ona powić. Naraz mała de Lastic i mała de St.-Simon poróż- 
niły się o coś i przyszły do tego, że zaczęły bić się z całćj siły; pani 
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de St.-.Jóróme nadbiegła, aby je rozdzielić, i nie pytając która ma 


słuszność, schwyciła pannę de Lastic za ramię i chciała zmusić ją: 


do klęczenia: Panna de Lastic rzekła jćj: „Zapewniam panią, że nie 
ja zaczęłam“. Na to pani de Śt.-Jóróme wpadła w gniew straszliwy, 
schwyciła pannę de Lastic za szyję i rzuciła ją na zieńiię tak gwał- 
townie, że upadła ona na nos i że krew rzuciła się jéj nosem. Skoro 


zobaczyłyśmy krew, zgromadziłyśmy się dokoła nićj i przysięgłyśmy ; 


jéj, że nie tylko nie pozwolimy na to, aby była karaną, ale że wyrzu- 
ciemy przez okno panią de St.-Jérôme, która zamordowała (stc, 
assassiné!) jedną z nas. Pani de St.-Jérôme przestraszyła się tak: 
dalece krzykami i wrzawą panującą w klasie, że straciła głowę. Ba- 
ła się, ażeby przy takićm wzburzeniu umysłów, nie dopuszczono się 
jakiego gwałtu na jéj osobie. Zdecydowała się tedy na odwrót, mó- 
wiąc, iż idzie poskarżyć się przed panią de Rochechouart. Błąd to 
był wielki z jéj strony zostawić klasę bez dozoru w tćj chwili. Mor- 
temart (siostrzenica pani de Rochechouart) weszła na stół i rzekła: 

„Niech wszystkie te, które noszą zielone, pokażą je, każda ze 
sprzysiężonych pokazała tedy, że je ma, a te które nie miały, biegły 
pożyczać od drugich. Widząc stronnictwo nasze w tak poważnćj 
liczbie, Mortemart oświadczyła, że powinnyśmy opuścić klasę i nie 
wrócić do nićj inaczćj jak na warunkach korzystnych i dla honoru 
naszego zadawalniających. Postanowiono tedy przejść przez ogród, 
opanować kuchnię i spiżarnię i przymusić te panie do kapitulacyi 
głodem. 

„Budynek, w którym znajdują się kuchnie, jest jedno-piętrowy 
i mieści także spiżarnię, skład mięsa i piekarnię. Kuchnie są w su- 
terenach. Weszłyśmy najpierw do spiżarni, gdzie znalazłyśmy tylko 
panią St.-Isidore i siostrę Martę. Prosiłyśmy je grzecznie, aby wyszły; 
przestraszyły się obie tak dalece widząc nas, że oddaliły się natych- 
miast. Skład mięsa i piekarnia były zamknięte; postanowiłyśmy od- 
bić zamki, poczém, zostawiwszy jedną z pośród siebie na straży 
w spiżarni, udałyśmy się do kuchni. Zaniepokoiłyśmy się trochę 
widząc tam sporo osób a między niemi jednę z nauczycielek panią 
de Sainte-Antoine (z rodziny de Talleyrand), wielce szanowaną przez 
nas. Zapytała nas: czego chcemy; panna de Mortemart odpowie- 
działa, żeśmy uciekły z klasy, ponieważ pani de S.-Jćróme rozbiła 
głowę (cassé la tête) jednćj z nas. Przerażona tą wiadomością, nie 
wiedziała już co powiedzićć; starała się jednak nakłonić nas do po- 
wrotu, ale oświadczyłyśmy, że to rzecz daremna. Zostawiła nas wte- 
dy i pobiegła do klasy dla sprawdzenia tego wszystkiego. Pani de 


St-Amćlie, przełożona nad służbą kuchenną, chciała nas wypędzić, 


ale wyrzuciłyśmy ją za drzwi, Co się tyczy pani de Saint-Sulpice, 
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szesnaście lat mającćj, ta chciała sama wyjść, ale nie pozwoliłyśmy 
nato, mówiąc że zatrzyniujemy ją jako świadka, że nie zrobiemy 


żadnćj szkody w domowych zapasach. Chciałyśniy wypędzić ter: 


cyarki, ale na uwagę uczyniono przez panią de Saint-Sulpice, że 
wtedy zostafiiemy bez wieczerzy, zatrzymałyśmy tylko siostrę Klo- 
tyldę. 'Potóm zaryglowałyśmy drzwi wiodące do refektarza a zosta- 
wiłyśmy otworem drzwi od ogrodu, ale ze trzydzieści pensyonarek 
trzymało straż z tćj strony. Wtedy postanowiono zredagować wa- 
runki kapitulacyi, które spisane zostały w tych słowach. 

Zgromadzone pensyonarki trzech klas z Ab- 
baye-aux-Bois do pani de Rochechouart, przeło- 
żonćj. 

„Prosimy panią o przebaczenie nam kroku, do którego znie- 
woliły nas okrucieństwa pani Saint-Jóróme. Żądamy amnestyi ogól- 
nćj względem przeszłości, usunięcia zupełnego pani Saint-Jćróme, 
tak aby noga jćj nie postała w klasie i ośmiu dni rekreacyi, abyśiny 
odpoczęły po trudach umysłowych i cielesnych, o które to wszystko 
nas przyprawiło. Skoro tylko sprawiedliwość wymierzona nam zo- 
stanie, przyjdziemy poddać się wszystkiemu temu co podoba się pa- 
ni rozporządzić względem nas. 

„Mamy zaszczyt być znajgłębszćm uszanowaniem i najczul- 
szćm przywiązaniem, itd. 

„2. S. Dwie z pomiędzy nas zaniosą tę prośbę; jeżeli nie będą 
nam one odesłane, poczytamy to za znak, że zwierzchność nie chce 
wchodzić w układy z nami. Wtedy pójdziemy przebojem szukać 
pani St.-Jóróme i oćwiczyć ją na czterech rogach klasztoru.“ 

„Panna de Choiseul ofiarowała się zanieść ten list i ja zgodzi- 
łam się towarzyszyć jćj. Gdy przybyłyśmy na koniec ogrodu, zoba- 
czyłyśmy mnóstwo osób, zakonnic i tercyarek, przywiedzionych cie- 
kawością zobaczenia co pensyonarki poczną. Ale żadna nie śmiała 
zbliżyć się do budynku. Gdy spostrzeżono nas, otoczono nas pytając: 
„A cóż buntowniczki?* Odpowiedziałyśmy, że idziemy zanieść ich 
propozycye do pani de Rochechouart. Weszłyśmy do jćj celi, ale 
spojrzała na nas wzrokiem tak surowym, że zbladłam i Choiseul sa- 
ma, choć odważna, zadrżała. Przedstawiła jćj jednak naszą prośbę; 
pani de Rochechouart zapytała, czy te panny znajdują. się w klasie, 
odpowiedziałyśmy że nie. „W takim razie, rzekła, nie mam nic do 
słuchania z ich strony. Możecie zanieść wasze skargi do ksieni, albo 
do kogo wam się podoba, nie chcę wcale mieszać się do tego, i obra- 
łyście najlepszy środek odstręczenia mnie na zawsze od kierowa- 
nia takiemi głowami, kwalifikującemi się lepićj do zajęcia miejsca 
w jakim regimencie wojskowym niź do nabrania przyzwoitości i łą- 
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godności, które stanowią właściwy wdzięk kobiéty.“ Byłyśmy 
w wielkiéj konfuzyi; panna de Choiseul, która miała więcéj odwagi 
odemnie, rzuciła się jéj do nóg, wyrażając, że każde słowo z jéj ust 
będzie zawsze dla niéj wyrokiem świętym i że nie wątpi, iż wszyst- 
kie jéj towarzyszki myślą tak samo; ale że w sprawie honorowéj 
wolałoby się umrzeć jak przybrać ten pozór, że się zdradza i opu- 
szcza drugich. „A więc — rzekła pani de Rochechouart — idźcie 
z waszą odezwą do kogo wam się podoba ; ja nie jestem już waszą 
przełożoną.* Wyszłyśmy tedy i poszłyśmy do ksieni. Ta przeczy- 
tała naszą prośbę, ale nie w naszćj obecności; słyszałyśmy tylko, 
że posłano po panią de Rochechouart, nie dowiedziałyśmy się zaś 
co zaszło. Tylko ksieni kazała nam wejść i powiedziała nam, że to 
rzecz niesłychana! że coś podobnego nigdy nie miało miejsca na- 
wet w męskićm kolegium! i zapytała, kto jest na czele buntu. Od- 
powiedziałyśmy, że wszystko stało się za sprawą wspólnego chwi- 
lowego natchnienia, że zdawało się, iż cała klasa ma jedną duszę. 
„Pani de Rochechouart była obecną przy tém, ale nie odzy- 
wała się wcale. „Ostatecznie—rzekła ksieni— jeżeli te panny wró- 
cą do klasy, ofiaruję im ogólną amnestyą, oto wszystko co mogę 
zrobić! Co się tyczy pani Saint-Jóróme, jest to osoba bardzo go- 
dna i ta nienawiść do nićj jest prostym kaprysem.* Zabrałyśmy 
się tedy z powrotem do kuchni. Gdy wróciłyśmy, otoczono nas: 
„A cóż, jakie wiadomości? — Żadne!“ odrzekłyśmy smutnie. Opo- 
wiedziałyśmy tedy to, cośmy słyszały; zaczém te panny pogodziły 
się ze swym losem. Poprosiły panią de Saint - Sulpice o wydanie 
prowiantu. Pani de St.-Sulpice odpowiedziała, że będąc tylko na 
służbie w kuchni, nie ma kluczy. Wybiłyśmy tedy drzwi do składu 
mięsa i siostra Klotylda, po niejakim oporze, musiała uledz liczbie 
i wzięła się do przyrządzania wieczerzy, która była bardzo wesołą. 
Nadokazywano się do syta, wypito zdrowie pani de Rochechouart 
i znalazł się dowód przywiązania pensyonarek do nićj w tém, że 
lękano się tego tylko, ażeby nie opuściła swego stanowiska; ale mó- 
wiono sobie, że w głębi serca przebacza ona to wszystko, ponieważ 
jednym zgłównych powodów niechęci żywionćj dla pani Saint- 
Jérôme była świadomość, iż pani de Rochechouart nie pochwala jéj 
pobytu w klasie. Co było najlepszego, to to, że pani de Saint-Sul- 
pice, która była wesoła i miła, zachowała w tym przypadku dosko- 
nały humor i nie gniewała się wcale za gwałt, któryśmy jćj zadały, 
zatrzymując ją. Po wieczerzy bawiono się w rozmaite gry i ona ba- 
wiłą się z nami. Powtarzała, że jéj się zdaje, że oddaną została 
w zakład i że jeżeli nie otrzymamy satysfakcyi, ona padnie ofiarą. 
Gdy przyszedł czas spoczynku, urządziłyśmy rodzaj łóżka, z pomocą 
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słomy, którą wzięłyśmy z podwórza. Postanowiono, że łóżko to 
będzie dla pani Saint-Sulpice, ale odmówiła i oświadczyła, że trzeba 
przeznaczyć je dla najmniejszych i najdelikatniejszych pensyona- 
rek. Układziono tedy na nićm panny Fitz-James, Villequier, Mont- 
morency i kilka innych, mających po pięć lub sześć lat. Obwiąza- 
łyśmy im głowy serwetami i czystemi ścierkami, ażeby nie zziębły. 
Ze trzydzieści starszych usadowiło się w ogrodzie przed drzwiami, 
z obawy niespodzianego najścia. Reszta pozostała w kuchni. I tak 
noc przeszła, częścią na rozmowie, częścią na spaniu, jak było 
można. Nazajutrz przygotowano się do spędzenia tak samo całego 
dnia i zdawało się nam, że trwać to będzie całe życie. W klaszto- 
rze tymczasem panowało wielkie zakłopotanie, jak dowiedziałyśmy 
się późnićj. Niektóre z zakonnic radziły sprowadzić straż miejską, 
ażeby nas przestraszyć; ale pani de Rochechouart oświadczyla, że 
złem najgorszćm byłby skandal wywołany w ten sposób, i że wła- 
ściwszćm jéj zda się sprowadzenie matek tych pensyonarek, które 
uważać można za przewodzące buntowi. Jakoż przybyły: księżna 
de Chatillon, pani de Mortemart, pani de Blot i pani du Chatelet. 
Przyszły do naszego obozu i wywołały swoje córki i siostrzenice. 
Te nie śmiały stawić oporu i dały się uprowadzić. Wtedy posłano 
do nas siostrę tercyarkę z oznajmieniem, że klasy otwarte, że teraz 
dziesiąta i że te, które wrócą do klasy o 12-tćj, otrzymają amnestyą 
ogólną. Naradzano się długo, ale najrezolutniejszych z nas brakło 
teraz, wróciłyśmy tedy wszystkie i zasiadłyśmy w naszych ławkach. 
Znalazłyśmy na miejscu wszystkie nauczycielki, nie wyłączając 
pani de Saint-Jóróme, która miała minę trochę zakłopotaną. Pani 
de Saint-Antoine odezwała się, że zasłużyłyśmy na karę, ale że był 
to powrót marnotrawnego dziecka... Pani de St.-Jean uradowała 
się wielce z naszego powrotu i oświadczyła, że przykrzyło jéj się 
w naszćj nieobecności... Lękano się bardzo chwili, w którćj wy- 
padnie stanąć przed panią de Rochechouart. Nie przyszło do tego 
aż wieczorem, przy apelu, ale ku wielkiemu naszemu zadziwieniu 
nie wspomniała ani jednóćm słowem o tém, co zaszło... Gdy przy- 
szła na mnie kolćj, spojrzała na mnie z twarzą uśmiechniętą i po- 
głaskała mnie; ucałowałam jćj rękę. Nazajutrz wszystko wróciło 
do dawnego porządku. Zostawiono panią Saint-Jćróme przez mie- 
siąc jeszcze w klasie, a potćm przeniesiono ją do innego wydziału. 
Było ze trzydzieści pensyonarek, które nie przyłączyły się do buntu, 
między innemi panna Lévis, tych los stał się godnym litości. Cała 
klasa prześladowała je bezustanku... u pani de Rochechouart zaś 
nie zyskało im to wcale osobliwćj łaski. Jedna z nich odezwała się 
raz do naszćj ukochanćj przełożonćj: „Ja nie należałam do buntu.* 
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„Winszuję bardzo“ — odpowiedziala pani de Rochechouart ż miną 
-'roztargnioną. 

Umysł Helenki korzysta widocznie z tych doświadczeń; jedno- 
cześnie atoli przebywa ona inne jeszcze donioślejsze doświadcze- 
nia, pozwalające jćj wniknąć w samą już treść tego wielko-świato- 
wego życia, które na nią czeka, odsłaniające jćj widok na zakuli- 
sowe jego strony, użupełniające jednćm słowem jéj wychowanie 
ostatnim przyczynkiem z samejże praktyki życiowćj zaczerpniętych 
wiadomości i przestróg. Ten klasztor osobliwy, z oknami i drzwia- 
mi otwartemi na ulicę, jest bardzo osobliwą szkołą. 


Stosunek z panną de Choiseul. Tragiczne odkrycie. Historya hrabiny de Choi- 

seul i aktora Clairval. — Małżeństwo panny de Choiseul. — Obłóczyny panny 
de Rastignac. — Śmierć pani de Rochechouart. — Koniec pamiętników. 

Niemasz prawie ustępu w pamiętnikach Helenki, któryby nie 
zawierał wzmianki o pannie de Choiseul i jćj coraz to bliższych 
z nią stosunkach. 

„Wszystko było wspólnćm między nami, książki nasze, fata- 
łaszki, miałyśmy wzajemnie klucz od naszych szufład i nawet od 
tek zawierających naszą korespondencyą.* 

Otóż towarzyszka ta właśnie nad wszystkie najmilsza, zbliża 
po raz pierwszy Helenkę do jednćj z owych zakulisowych, ciem- 
nych i bolesnych często stron wielkoświatowćj egzystencyi. 

„W tym czasie panna de Lćvis zrobiła głośno w klasie zarzut 
pannie de Choiseul z tego, że matka jćj została zamknięta z powo- 
du romansu z komedyantem. Panna de Choiseul, jakkolwiek roz- 
gniewana bardzo, nie pokazała tego po sobie i odpowiedziała: 
„Matka moja mieszka na prowincyi z własnego upodobania, przy- 
najmnićj tak słyszałam o tém zawsze. Jeżeli jednak to, co wać- 
panna mówisz jest prawdą, nie będzie to najpiękniejszym rysem 
w życiu waćpanny, żeś odsłoniła tę prawdę przedemną.* Cała klasa 
oburzyła się niezmiernie na pannę de Lévis; wszystkie panienki po- 
wiedziały jéj, że jéj postępek jest niegodziwym; że tego rodzaju za- 
rzuty nie rzucają się nikomu w oczy; że żałują niezmiernie, iż coś 
podobnego miało miejsce w ich klasie i że prosić będą, jako o ła- 
skę o to, ażeby odesłano ją do klasy niebieskićj dla jćj własnćj do- 
brćj sławy; im więcćj bowiem zbliżoną będzie do dziecinnego wie- 
ku, tém większą pobłażliwość zjednać będzie mogła dla podobnego 
odezwania się.“ 

Panna de Choiseul przebacza szlachetnie swćj koleżance ten 
cios bolesny, ale nie może znieść boleśniejszćj jeszcze niepewności, 
która ją dręczyć zaczyna, tómbardzićj, że pewne szczegóły, nasu- 
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wające się teraz jéj pamięci i jćj rozbudzonćj wyobraźni, każą jéj 
- przypuszczać, że niestety, panna de Lévis powiedziała prawdę. Łzy 
cisną się jéj do oczu, oddech zatrzymuje się jéj w piersi, podczas 
gdy stara się zachować pozór obojętności. Nareszcie udaje jćj się 
wyprawić Helenkę z prośbą o pomoc i radę do pani de Roche- 
chouart. Pani de Rochechouart odpowiada oględnie, że tego ro- 
dzaju wiadomości nie dochodzą do nićj oddalonćj od świata, ale 
ofiaruje się wezwać tę osobę z rodziny panny de Choiseul, którą 
ona sama wskaże, aby mogła uzyskać od nićj potrzebne objaśnie- 
nia. Panna de Choiseul wskazuje księżnę de Gramont, swoję ciotkę, 
która przybywa, i, niestety, potwierdza obawy bićdnćj swćj siostrze- 
nicy, zalecając jéj zachowanie oględnćj i godności pełnćj postawy 
w obec koleżanek, tak, aby żadna nie śmiała odzywać się do nićj 
o tym przykrym przedmiocie. Bohaterem romansu, tak niefortun- 
ném zakończonego rozwiązaniem jest Clairval, aktor wielkićj owo- 
cześnie używający wziętości nietylko na scenie, ale i po buduarach. 
Panna de Clermont-Revel, matka panny de Choiseul, wydaną zo- 
stała w piętnastym roku życia za hr. Jakuba de Choiseul-Stainville, 
który liczył lat 4o, którego nie widziała nigdy w życiu, który na- 
reszcie przywołany został nagle z obozu przez brata księcia-mini- 
stra, po uprzednićm doprowadzeniu do skutku przedślubnych ro- 
kowań, i w sześć godzin późnićj (3 kwietnia 1763) wyprawił 
się do ołtarza. W cztery lata późnićj, czterdziestoletni małżonek, 
dowiedziawszy się w obozie o Clairval'owych powodzeniach, przybył 
poraz wtóry z równą nagłością do Paryża na to, aby porwać nie- 
wierną żonę i zamknąć ją w klasztorze Marystek w Nancy, gdzie 
spędziła już resztę życia. Przed tą katastrofą hr. de Choiseul-Stain- 
ville była powiła drugą córkę, którćj hrabia nie przypuścił nigdy 
do równego z pierwszą podziału łask i dostatków, którą jednak 
umieścił także w Abbaye-aux-Bois, ale na innćj całkiem stopie, ska- 
zując ją na zadawalsłanie się losem pospolitych pensyonarek, pod- 
czas gdy jćj siostra, przyjaciółka Helenki, używała na równi ztą 
ostatnią osobnych przywilejów, oddzielnego apartamentu i t. d. He- 
lenka zapewnia, iż przyjaciółka jéj cierpiała bardzo na tćj nierów- 
ności i starała się wszelkiemi siłami zapobiedz rażącym jćj na- 
stępstwom, co świadczy o szlachetności charakteru, zadziwiającćj 
w czternastoletnićj dziewczynie. Ale Helenka nie jest pojedyń- 
czym specymenem wyforsowanćj, normalną miarę rozwoju wyprze- 
dzającćj kultury. Szlachetność ta ma zresztą swój właściwy, rdzen- 
nie arystokratyczny charakter. Pojęcie o równouprawnieniu, wy- 
robione w umyśle panny de Choiseul i jćj rówienniczek, nie sięga 
po za granicę pewnćj sfery. Zdarza się raz, iż wyłom w murze, na- 
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nych mieszkanek innego, sąsiedniego klasztoru i innćj pensyi, utrzy- 
mywanćj przez Franciszkanki. Helenka znajduje tylko słowa pogar- 
dy dla tych cór mieszczańskich, które nie są comme il faut i patrzą 
z należytą konfuzyą na pensyonarski personal, złożony z właścicie- 
‘lek najpierwszych imion francuskich. Wkrótce potóm przychodzą- 
ce do skutku małżeństwo panny de Choiseul ze spadkobiercą książę- 
cego tytułu przywiązanego do jéj własnego imienia, staje się dla 
Helenki źródłem nowych wrażeń. Nowa księżna opuszcza klasztor 
na dwa tygodnie, które spędza między Paryżem a zamkiem Chante- 
loup, przyszłą wspaniałą swą rezydencyą, wśród uroczystości wesel- 
nych i zabaw. Poczćm wraca do klasztoru, z głową i sercem napeł- 
nionćm, jak się rozumie, mnóstwem nowych rzeczy, między które- 
mi prym jednak trzymać się zdaje niechęć dla świekry, która nie 
opuściła podobno jednego dnia bez wyłajania jak należy swćj syno- 
wćj. Co się tyczy męża, który notabene ma zaledwie lat siedmna- 
ście, tego kocha młoda księżna szalenie („č Za folie“), znajdując go 
wesołym i zabawnym („drôle“), ale narzeka na to, iż nie zostawiono 
ich sam na sam ani na chwilę, mimo. którćj to ostrożności potrafił 
powtórzyć przed Helenką... 

Obok tego weselnego epizodu nastręcza się, jak gdyby dla tém 
tragiczniejszego kontrastu, inny wręcz przeciwnego charakteru: 
obłóczyny panny de Rastignac. Obłóczyny,—nawet obłóczyny przy- 
musowe,—nie są rzadkością w klasztorze i widok ich nie budzi zwy- 
kle w sercach pensyonarskiego grona żadnych zbyt smutnych uczuć. 
Los to powszedni całćj licznćj kategoryi dobrze urodzonych dzie- 
wic, zanadto dobrze urodzonych, ażeby dostojność ich rodu pogo- 
dzić się mogła, po za klasztorem, ze skromniejszą fortuną od tćj, 
która przypada w udziale księżnom de Choiseul i innym szczęśliw- 
szym rówienniczkom; los, z którym młodociane jego ofiary godzą 
się, bezmyślnie i wesoło, tak jak wspomniana w pamiętnikach Helen- 
ki, szesnastoletnia „o zabawie tylko myśląca* pani Sainte-Margueri- 
te, albo szesnastoletnia także, miła i do pustot wszelkich skłonna* 
pani de Saint-Laurent, czy téż znowu z poważną determinacyą i od- 
wagą, jak pani de Rochechouart. Tym razem jednak dzieje się ina- 
czćj. Dwudziestoletnia ofiara, poświęcona na ołtarzu światowćj 
wielkości Rastignaców, gotuje się do czekającego na nią przezna- 
czenia z wzrastającym z dnia na dzień smutkiem. Młodość jćj cier- 
pi, fizycznie nawet, na zadawanym jćj gwałcie. Wdziawszy już su- 
knie zakonne, dwa razy miała odbyć profesyą i za każdym razem 


glącą potrzebą pewnych restauracyjnych robót spowodowany, zbli- 3 
ża arystokratyczną ludność z Abbaye-aux-Bois do mnićj wykwint- 
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zapadła na zdrowiu tak ciężko, że musiano odłożyć przygotowaną 
_ już uroczystość. Spowiednik jéj Dom Themines, oświadczył się 
nawet za odroczeniem krzyżowanych w ten sposób ślubów do nie- 
określonego czasu. Po dwa kroć odsćłano ją do rodziny, alena- 
próżno. Nakoniec wyznaczono dzień i ogłoszono, że, aczkolwiek 
chora bardzo, nowicyuszka postanowiła wyrzec swoje śluby. 
| „W dzień ten wszyscy Hautefortowie, ile ich jest, zapełniali 
kościół, bo była ona blizką ich krewną. Panna de Guignes niosła 
świćce przy nićj i służyła jéj za matkę chrzestną, hr. d'Hautefort 
był jéj kawalerem. Była bardzo ładną; ukazała się najpierw w ko- 
ściele zewnętrznym na klęczniku, w sukni z białćj krepy, haftowa- 
nćj srebrem i osypanćj dyamentami. Zniosła bardzo dobrze kaza- 
nie, które wystosował do nićj ksiądz de Marolle, mówiąc, że wielką 
to jest w oczach Boga zasługą opuszczać świat, kiedy przeznaczoną 
się jest do tego, aby być w nim uwielbianą i stanowić jego ozdobę. 
Zdawało się, że mu chodzi o wystawienie jćj na oczy, w najpięk- 
niejszych barwach, wszystkiego z czćm rozstać się jéj przyszło, ale 
zachowała mężną postawę. Po kazaniu hr. d'Hautefort podał jéj 
rękę i zaprowadził ją do drzwi klasztornych. Skoro tylko weszła, 
zatrzaśnięto gwaltownie drzwi za nią i zasunięto rygle z wielkim 
hałasem, miły to bowiem przyczynek do ceremonii, którego nie za- 
niedbuje się nigdy. Zauważyłyśmy wszystkie, że zrobiło to na nią 
wrażenie straszne i że zbladła bardzo widocznie.. Weszła na dzie- 
dziniec klasztorny raczćj umarła, niż żywa; powtarzano zawsze, że 
“to skutkiem złego stanu zdrowia, ale zdawało się nam, że dusza jéj 
więcćj cierpi, niż ciało. Gdy przybyła do kraty, zamknięto ją, ażeby 
zdjąć znićj przywdziane po raz ostatni światowe ozdoby. Miała 
długie włosy blond; gdy rozpuszczono je, o mało nie krzyknęłyśmy 
wszystkie, aby przeszkodzić ich ucięciu, i powtarzałyśmy ogólnie: 
„Jaka szkoda!* Gdy przełożona nad nowicyatem zapuściła w nie 
nożyczki, widziałyśmy, jak zadrżała. Złożono jćj włosy na wielkićj 
tacy srebrnćj; ślicznie to wyglądało; włożono na nią habit, welon 
i wieniec z białych róż, poczćm otworzono kratę i przedstawiono ją 
księdzu, który dał jćj błogosławieństwo. 

Przyniesiono wtedy fotel do kraty, na którym ksieni usiadła, 
mając przy sobie dwie asystentki. Panna de Rastignac uklękła przed 
nią i podała jćj ręce. Formuła ślubów brzmi: „Czynię ślub Bogu, 
w twoję ręce, Pani, ubóstwa, pokory, posłuszeństwa, czystości i wie- 
czystego zamknięcia, podług reguły ś-go Benedykta, obserwacyi ś-go 
Bernarda, zakonu Cysterskiego, filiacyi Clairvaux“. Była tak słabą, 
że zaledwie utrzymać się mogła na kolanach... Wyglądała, jak gdy- 
by miała mgłę na oczach i nie widziała, gdzie się znajduje; pani de 
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St.-Vincent, jedna z przełożonych nad nowicyatem, z tyłu za nią 
stojąca, podpowiadała jéj formułę ślubów słowo za słowem, i ona 
powtarzała tak samo. Po dopełnionym ślubie posłuszeństwa, gdy 
przyszło do ślubu czystości, zatrzymała się tak długo, że wszystkie 
pensyonarki, które napłakały się pierwćj do syta, nie mogły po- 
wstrzymać się od ochoty do śmiechu; nareszcie, rzuciwszy oczami 
w prawo i w lewo, jak gdyby wyglądała czyjćjś pomocy, gdy przeło- 
żona zbliżyła się do nićj, mówiąc: „Odwagi! moje dziecię, dopełnij 
twojćj ofiary!* westchnęła głęboko i dopowiedziała: „czystości i wie- 
czystego zamknięcia* i w tćj samćj chwili opuściła głowę na kola- 
na ksieni. Postrzeżono, że mdleje i zaprowadzono ją do zakrystyi. 

„Zwyczaj chce, aby profeska szła ucałować kolana wszystkich 
zakonnic po dopełnieniu ślubów i uściskać pensyonarki. Ale po- 
wiedziano, że stan jćj nie pozwala na toi że przyjdzie tylko paść 
krzyżem pośród chóru. Nic nie wzruszyło mnie nigdy tak mocno, 
jak widok jćj, kiedy ukazała się na progu zakrystyi, blada jak śmierć, 
z oczami zgasłemi, podtrzymywana przez dwie zakonnice. Panna 
de Guignes, która niosła świecę przy nićj, była tak drżąca, że zale- 
dwie mogła stawiać kroki. Pani Sainte-Magdeleine, bo takie imie 
zakonne przybrała panna de Rastignac, przyszła na środek chóru, 
gdzie dopomożono jćj do położenia się krzyżem. Przykryto ją cału- 
nem i odśpiewano Misere La Lande'go, którą to pieśń my śpiewa- 
łyśmy, oraz Dies Irae i Libera Franciszkanów, których muzyka jest 
przepyszną. Wszystko razem trwało półtory godziny, bo odprawia- 
ją nad niemi nabożeństwo za umarłych, ażeby ostrzedz je, że umarły 
dla świata. Wieczorem, ponieważ miała gorączkę, odprowadzono 
ją do infirmeryi, gdzie przebyła sześć tygodni. Potóm przeznaczono 
ją do refektarza, ale zdrowie jćj nie poprawiło się. Pozostaje w sta- 
nie niemocy i melancholii, którym wszystkich wzrusza i z którego 
wszyscy starają się wyrwać ją, uprzyjemniając jćj życie.* 

Innym, żałobniejszym jeszcze i bliżćj ją dotykającym, boleśnićj 
wstrząsającym czułą strunę jćj duszy epizodem, kończą się pamięt- 
niki Helenki. Po raz pierwszy otwićra się przed nią, śród małego 
klasztornego świata, próżnia, którćj, w jćj pojęciu, nic wypełnić nie 
zdoła. Poraz pierwszy téż budzi się w nićj życzenie opuszczenia 
tych murów, w których zamknięciu czuła się dotąd zupełnie szczę- 
śliwą: pani de Rochechouart umićra. Nagle, bez choroby prawie, jak 
gdyby tęskniąca jćj i ciągłym niepokojem miotana dusza wyrwała 
się rozpaczliwóm wysileniem z przytrzymujących ją więzów. Opo- 
wiedziawszy nam boleść swoją, Helenka urywa ciąg swych pensyo- 
narskich wspomnień. Może téż brakuje nam tylko jednego więcćj 
żółto czy niebiesko oprawnego kajecika. W każdym razie, biograf 
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jéj korespondencyi, do korespondencyi jéj rodziny i jéj przyjaciół, 
do luźnych, tu i owdzie spotykających się zapisków, do zaczerpnię- 
tych ztąd i owąd informacyi. Cały zaś, w ten sposób zebrać się da- 
jący zapas wiadomości, jest dość ubogim. Ale, jak już ośmieliłem 
się to wyrazić, strata, którą ponosimy przez to, nie jest podob- 
no zbyt wielka. Zdaje się, iż pragnienie, obudzone w sercu Helenki 
śmiercią ukochanćj przełożonćj, prędkiego doczekuje się zadość- 
uczynienia i świetne zrękowiny z przedstawicielem wielkiego Ni- 
derlandzkiego domu wprędce wywodzą ją na zawsze z klasztornych 
progów. Owóż zdaje się także, iż zostawiła ona w tych progach du- 
żo z tego, co było w nićj najlepszego. W księżnie de Ligne, tak jak 
nam wyobrażać ją sobie pozwalają, tak jak nam wyobrażać ją sobie 
każą i obce świadectwa i własne jćj okolicznościowe zwierzenia, 
nie odnajdujemy już naszćj Helenki z tém wszystkiem, co nam ją 
czyniło tyle powabną—i żal nam stanowczo za Helenką. 


Kazimierz Waliszewski. 
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Wiemy już z pojedynczych wzmianek, że pobór rekrutów 
w Królestwie Polskićm przedstawia stan sił i zdrowia jego ludności 
w daleko korzystniejszćm świetle, nietylko od Galicyi (1), ale na- 
wet od najlepszych pod tym względem prowincyi austryackich 
i węgierskich wogóle. Skądże więc w prasie naszćj takie się pod- 
niosły rozpaczliwe wołania, skąd powstało twierdzenie o wyradza- 
niu się „rasy polskićj*? Rozpacz tę wywołały cyfry następujące. 

Na każdy tysiąc rekrutów, zrewidowanych w ciągu lat 1o-ciu 
od r. 1874 do 1883 włącznie, uwolniono od spełnienia powinności 
wojskowćj z powodu (2): 


za chorób niedostatecz- 

niskiego chronicz- nego rozwi- 

wzrostu nych nięcia fizyczn. 
w Królestwie Polskićm . . 20,0 — 194.7 — 269,9 
w Rosyi europejskiej . . . 145 — 1452 — 151,3 
w Rosyi azyatyckićej . . . 9,2 — 1287 —  g73 


Królestwo Polskie więc we wszystkich trzech rubrykach przed- 
stawia się gorzćj od ogółu prowincyi Cesarstwa Rosyjskiego, tak 
europejskich, jak zwłaszcza azyatyckich. Ten to fakt stał się pod- 
stawą twierdzenia, że ludność nasza wyradza się. Rozbiór pytania, 
o ile cyfry powyższe upoważniały do takiego wniosku, odkładamy 
chwilowo na późnićj. Tymczasem zaś zajmiemy się sprawą, nie- 


(1) Byłoby rzeczą ze wszech miar pożądaną wprowadzić tu jeszcze do porówna- 
nia dzielnice polskie pod panowaniem pruskićm zostające. Niestety jednak, pomimo naj- 
usilniejszych starań, żadnych danych co do rekrutów tamtejszych nigdzie odszukać nie zdo- 
łaliimy. Gdyby ktoś z czytelników naszych mógł nam udzielić jakichkolwiek wskazówek 
co do tego przedmiotu, lub nadesłać do redakcyi odpowiednie źródło, bylibyśmy mu za to 
bardzo obowiązani. 

(2) Patrz „Statisticzeskij wremiennik Rossijskoj Imperii.“ Seria III, wypusk 12. 
Petersburg, 1886. 
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znaną dotąd publicystom naszym: jaki stan zdrowia wykazują re- 
kruci z różnych prowincyi rosyjskiego berła po przyjęciu ich do 
służby. Pytanie to ważne dla sprawdzenia, czy wykazana powyżćj 
różnica cyfr nie jest skutkiem jakichś nieprawidłowości przy pobo- 
rze, jak to nawet niektórzy przypuszczali. Niestety, okazuje się, że 
przypuszczenie to było mylne o tyle przynajmnićj, że wzmianko- 
wane nieprawidłowości nie mogły być jedyną przyczyną wygórowa- 
nego procentu niezdatnćj do wojska młodzieży naszćj, gdyż i wśród 
przyjętych okazuje się ona słabszą od rekrutów innego pochodze- 
nia. Poucza nas o tém ciekawa praca d-ra D. Cykielna „Niesposob- 
nyje k służbie nowobrancy* (1). 

Jak wiadomo, przyjęci do wojska rekruci podlegają jeszcze re- 
wizyi lekarskićj naprzód na t. zw. „punkcie zbornym*, przed wysła- 
niem ich do odpowiednich pułków, a następnie, po raz trzeci, na 
miejscu przeznaczenia, gdzie mają służbę odbywać. Wreszcie sto- 
sunkowo bardzo wielu nowobrańców uwalnia się czasowo, lub zu- 
pełnie w ciągu pierwszego półrocza po wstąpieniu do wojska, je- 
żeli im zdrowie nie dopisuje. Otóż p. Cykieln na podstawie danych, 
dostarczonych przez ministeryum wojny za rok 1881 i 1882, obli- 
czył, że w latach tych uwolniono od służby przeciętnie na rok na 
zbornym punkcie, miejscu przeznaczenia i w ciągu I-go półrocza 
razem rekrutów: 


z Królestwa Polskiego. . 6,5% 
z gubernii nadbaltyckich (Peter., Infl., Kurl. i Est. ) 5,1% 

£ „zachodnich“ (Wit., Kow., 'Wil., Mohil., 
Mińskićj, Grodz., Woł., Kijow. i Podolskićj). z. GDY 

z gub. noworosyjskich (Bessar., Chersońskićj Eka- 
terynosławskićj i Tauryckićj). . . . . . . 28% 

z gub. małoruskich (Czernieh., Połt., Chark., Wo- 
roneskićj i Ziemi Wojska Dońskiego). . . . 2,3% 
z gub. północnych (Arch., Wołog. i Pe 0 24,309 


z 16 gubernii środkowych ZR 2,29% 
z gub. nadwołżańskich (Kaz., Symb., Samar., , Sara- 
towskiéj i Astrachańskićj) . : 1.50% 


z gub. przyuralskich (Perm.,Wiat., Uf., i Orenb.) . «m 153979 


I tu więc znowu Królestwo Polskie zajmuje miejsce najbardzićj 
niekorzystne. Na pociechę możemy wprawdzie dodać za p. Cykiel- 
nem, że zdrowie rekrutów naszych wystawione jest na najcięższą 
próbę ze wszystkich prowincyi Cesarstwa, gdyż odbywają oni służbę 
po większćj części w guberniach wschodnich, a więc w klimacie 
znacznie ostrzejszym od tego, do jakiego nawykli. Licha to bez- 


(1) „Wojenno-Medicinskij Żurnał.* Kniżka diewiataja. Czast* CLI. Ptby, 1884, 
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wątpienia pociecha dla rekrutów, ale zdrowotność ludności naszćj 
przedstawia w cokolwiek lepszém świetle. Zwracamy przytćm uwa- 


gę czytelników na fakt, że i tu im dalćj jakaś miejscowość posu- - 
nięta jest na północ i wschód, tém mniejszy wykazuje procent Z . 


dzi słabych. 

Również niekorzystnie o siłach fizycznych ludności naszćj 
świadczą cyfry podziału nowobrańców według wzrostu. Kiedy bo- 
wiem w Rosyi europejskićj i azyatyckićj największa liczba ludzi 
przypada na rubrykę wysokości ciała 2 arsz. i 5 werszków do 2 arsz. 
i 6 werszków, Królestwo Polskie tymczasem daje największą liczbę 
w rubryce 2 arsz. 4 w. do 2 ar. 5 w. Wyjątek w tym względzie sta- 
nowią tylko gubernie: Suwalska, Siedlecka i Lubelska. Jest to je- 
dnak znowu dla rasy polskiej smutna pociecha, gdyż w pier- 
wszćj z tych gubernii było pomiędzy rekrutami 62%, Litwinów, 
a w drugićj 23%, i w trzecićj 20%, Rusinów. Możnaby więc przy- 
puszczać, iż stąd właśnie pochodzi większy wzrost przeciętny ich 
ludności. 

Przyjrzyjmy się teraz cyfrom szczegółowym dla każdćj guber- 
nii Królestwa zosobna. Na pierwszćm miejscu stawiamy tę z nich, 
która dała wogóle najmniejszy procent niezdatnych do służby, i sze- 
regujemy je dalćj według postępu rosnącego. Otóż na 1000 rekru- 
tów od roku 1874 do 1883 uwolniono przeciętnie z powodu: 


SAAS chorób niedostatec, 
B chronicz- rozwiuięcia ogółem 
wzrostu 
nych fizycznego 
1) w gub. Suwalskiej. . . 15,1 — 145,5 — 224,5 — 385,1 


2) p Płockićj . . . 205 — 1648 — 2295 — 4148 
3) „. Piotrkowskićj . 16,2 — 1356 — 2655 — 4173 
4) „  Warszawskićj . 18,7 — 220,5 — 2571 — 496,3 
5). «w - Lubelskiej ; 8 — ko: — 363,0 — 499,9 
Radomskićj 
7), „ . Siedleckiej 
8) „. Łomżyńskićj. 
9), „ . Kieleckićj. 
Kaliskićj 


Sh 
3 


— 222,8 — 260,1 — 503,2 
257,0 — 230,7 — 515,8 
— 159,8 — 3316 — 529,0 
o — 288,7 — 223,1 — 532,8 


BWOB ŁU 
OJO 
D U w 


— 
O 

— 

u 


P. Popławski uszeregował te gubernie w „Głosie* wyłącznie 
według rubryki pierwszćj i, znalazłszy, że najmnićj rekrutów za ni- 
skich daje Lubelska, a następnie idą : Suwalska, Piotrkowska, War- 
szawska i Siedlecka, oraz zauważywszy, że wszystkie te gubernie 
właśnie posiadają największy procent ludności obcoplemiennćj 
(Piotrkowska—Niemców i Żydów, Warszawska—Żydów, o Suwal- 
skićj, Lubelskićj i Siedleckićj już mówiliśmy), doszedł do wniosku, 
iż „jakiekolwiek przyczyny wpływają na wyradzanie się ludności 


3 — 194,8 — 283,8 — 499,9" 
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w kraju naszym, objaw ten występuje najwyraźnićj pomiędzy lu- 
dnością rdzennie polską.“ Dalej tenże autor postawił hypotezę, iż 
przyczyną owego wyradzania się mogą być „pewne właściwości ra- 
sowe*, w późniejszych zaś artykułach swoich traktował to przypu- 
szczenie jako fakt dowiedziony i pewny. Przedewszystkićm win- 
niśmy tu zaznaczyć, że cyfry powyższe nie upoważniają bynajmnićj 
do twierdzenia o jakićmkolwiek „wyradzaniu się“, gdyż ażeby wo- 
góle można było o nićm mówić, należałoby porównać stan sił zdro- 
wią ludności w różnych czasach i wykazać, że dawnićj był 
lepszy, niż dzisiaj. Tego jednakże nikt dotąd nie dowiódł. 

Ściśle biorąc, co do różnic rasowych możnaby z cyfr powyż- 
szych z istotnóm prawdopodobieństwem wyprowadzić jedynie wnio- 
sek, że Litwini odznaczają się silniejszą budową ciała i wyż- 
szym wzrostem, niż Polacy, gdyż gubernia Suwalska wyróżnia się 
rzeczywiście bardzo dodatnio pod tym względem z pomiędzy in- 
nych gubernii Królestwa. Prawdopodobieństwo to zamienia się 
w pewność po porównaniu cyfr poboru rekruckiego w gub. Wileń- 
skićj i Kowieńskićj. W pierwszćj z nich uwolniono z powodu sła- 
bćj budowy 112,5%, w drugićj 120,6%,,, czyli przeszło o połowę 
mnićj, niż w Królestwie Polskićm. W prawdzie rekrutów za nizkich 
dała gub. Kowieńska cyfrę cokolwiek znaczniejszą nawet (22,5%0) 
od przeciętnćj dla Królestwa (20%), lecz tablica wzrostu przyję- 
tych do wojska nowobrańców przekonywa nas, iż ludność tamtej- 
sza nie ustępuje pod względem wysokości ciała gub. Suwalskićj, 
chociaż nie dorównywa może w zupełności Wileńskićj; wszystkie 
trzy zaś górują bardzo widocznie nad guberniami polskiemi. 

Co do właściwości rasowych Rusinów, Niemców i Żydów, cy- 
fry ogólne dla pojedynczych gubernii Królestwa nie upoważniają 
do żadnych wniosków, gdyż drugie miejsce wśród nich zajmuje gu- 
bernia Płocka, jedna z najbardzićj czysto-polskich, gub. Lubelska 
stoi na piątćm, Siedlecka na siódmćm, a Kaliska, posiadająca pra- 
wie równie znaczną liczbę Niemców (10,2%), jak Piotrkowska 
(12,8%) — na ostatnićm. Trzebaby więc chyba umyślnie pragnąć 
wywyższenia wszystkich narodowości po nad naszą, ażeby na pod- 
stawie cyfr podanych twierdzić, że degeneracya ludu najwyraźnićj 
występuje w guberniach czystopolskich. Gdybyśmy chcieli posłu- 
giwać się tak powierzchowną metodą, jak p. Popławski, to po- 
siadamy cyfry, które pozwoliłyby nam tak sztucznie „zwyrodnić* 
Rusinów, jak to on uczynił z Polakami, naturalnie, nie w złych za- 
pewne zamiarach względem swego narodu, ale przez jakieś dziwne, 
a szkodliwe, zdaniem mojóćm, rozmiłowanie się w malowaniu go 
zawsze na czarno, P. Cykieln we wzmiankowanćj pracy swojćj 
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przytacza następujące cyfry przeciętne roczne uwolnionych z woj- 
ska nowobrańców przy rewizyi drugićj i trzecićj i w ciągu pierw- 
szego półrocza służby: 


z gub. Siedleckićj . . i29?%/go z gub. Płockićj . . 64% 


„  Łomżyńskićj. . 100%ọ < Kieleckiej: e Spo = 
„ . Piotrkowskićj . 73% „  Radomskićj . -47% 
s. Lubelskićj . .  G9%Vo „  Warszawskićj 46"/go 

i jek Kaliskie] ocz rass „_ Suwalskie 1 479/ga 


Jak czytelnicy widzą, z cyfr tych mógłbym łatwo sposobem 
p.. Popławskiego zfabrykować sadze dla uczernienia dzielności 
fizycznćj nietylko Rusinów z gub. Siedleckićj i Lubelskićj, ale nawet 
Niemców z Piotrkowskićj i Kaliskićj. Z rozpatrzenia innych cyfr 
jednakże okazuje się, iż rzeczywiście Rusini, podobnie jak wszystkie 
inne narodowości i plemiona Cesarstwa Rosyjskiego, mieszkające 
dalćj na wschód od Polaków, odznaczają się silniejszą od nas bu- 
dową ciała i mniejszą liczbą ludzi dotkniętych chorobami chronicz- 
nemi. Dowodzą tego cyfry pobśri wojskowego, odnoszące się do 
tych gubernii, w których Ru$ini stanowią główną masę ludności. 
I tak: w gubernii Kijowskićj (81,5% Rusinów) (1) uwolniono ogó- 
łem 297,40, w Wołyńskićj (72,4%o Rusin.)-—374,19/g0, w Podolskićj 
(70,2%)—311,9%o. :, Godńy zastanowienia jest fakt, że kiedy wszyst- 
kie te trzy g gubórńie wykazują rekrutów uwolnionych czasowo z po- 
wodu słabćj budowy ciała i uleczalnych chorób chronicznych pro- 
cent znacznie mniejszy, niż najlepsze zgubernii 
polskich, Rusini z gub. Lubelskićj tymczasem dają takich rekru- 
tów znącznie więcćj, niż Polacy w najgorszych 
podtym względem guberniach Królestwa. Guber- 
nia ta bowiem wogóle przedstawia się w rubryce uwolnionych cza- 
sowo najgorzćj ze wszystkich gubernii polskich, a w nićj Rusini je- 
szcze gorzćj od Polaków. Przekonywają nas o tém cyfry szczegó- 
łowe, obliczone dla każdćj narodowości z*sobna według powiatów, 
w pracy d-ra Snigirewa O rezultatach oswidiefielstwowanija i izmiere- 
nija grudi i rosta lic, prizwannych k wojennoj służbie w 1875 godu (2). 
I tak uwolniono: 


(*) Dla gubernii Kaliskićj podano przez omyłkę w cyfrze przeciętnćj tylko 2800» 
lecz z cyfr szczegółowych widać, iż: zajmuje ona miejsce pośrednie pomiędzy guberniami 
Lubelską i Płocką. 

(1) Według Edwarda Czyńskiego: „Etnograficzno - statystyczny zarys liczebności 
I rozsiedlenia ludności polskićj.* Warszawa, 1887. Odbitka z miesięcznika „Wisła.“ 

(2) Patrz „Wojenno-Miedicinskij Żurnał*. Czast” CXXXII. Petersburg, 1878, 
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stale (1) i czasowo (2) 
PE < , Polaków Rusin. Polaków Rusin. 
w.pow. Chełmskim  . . 178*/g0 — 126%0 — Z66%/g0 — 477% 
» Hrubieszowskim (3) 93%9 — 61% — 163%0 — 190% o0 
Zanotować tu nadto winniśmy, że zarówno Polacy, jak Rusini, 
zamieszkali w gub. Lubelskićj (4), odznaczają się wogóle wyższym 
wzrostem, niż ludność innych gubernij polskich, oraz że mają ludzi 
bardzo nizkich i bardzo wysokich procent znacznie 
mniejszy, niż gubernie mało-ruskie. Niczmiernie cie- 
kawy ten fakt powinienby zainteresować naszych ćtnografów. Ja 
objaśniać się go nie odważam. Zwracam tylko uwagę na to, że wy- 
tłómaczyć go niepodobna ani właściwościami rasowemi żadnej 
zdwóch narodowości, ani skrzyżowaniem się ras, gdyby je nawet 
można było przypuszczać dla całćj gubernii. Silna bowiem budowa, 
cechująca Rusinów wogóle, powinnaby oddziałać dodatnio na 
ludność tamtejszą, tymczasem gubernia Lubelska daje znacznie wyż- 
szy procent rekrutów słabo rozwiniętych, aniżeli nawet najgorsza 
i wyjątkowo upośledzona pod tym względem gubernia czysto pol- 
ska— Kielecka. Mniejszy znowu wzrost Polaków powinienby tam 
zwiększyć liczbę rekrutów za małych w stosunku do ich ilości w gu- 
berniach małoruskich, tymczasem w rzeczywistości znajdujemy zja- 
wisko wprost przeciwne: w gub. Lubelskićj rekrutów za małych 48 
na 10.000, w Kijowskićj go, w Podolskićj 106, w Wołyńskićj 132. 
W gubernii Lubelskićj więc spotykamy ludność wyróżniającą się zu- 
pełnie odrębnemi cechami budowy ciała od ogólnych cech obu na- 
rodowości, z jakich się ta ludność składa. Cechy te są przeto chyba 
wytworem warunków czysto miejscowych: właściwości gleby i kli- 
matu, oraz ekonomicznego położenia ludu. I te warunki wszakże 
nie są jednakie we wszystkich miejscowościach gubernii; to tóż ich 
rozmaitość zapewne wywołuje takie wybitne różnice w zdrowotno- 
ści mieszkańców, jakie dostrzegamy w przytoczonych wyżćj cyfrach 
poboru wojskowego w powiecie Chełmskim i Hrubieszowskim, lecz, 
czy to ogólny rezultat wszystkich tych warunków razem wziętych, 
czy téż jeden z nich, najprzeważniejszy, musi wywierać wpływ je- 


(1) Z powodu za małego wzrostu, ułomności i chorób nieuleczalnych 

(2) Z powodu niedostatecznego rozwinięcia fizycznego i chorób uleczalnych. 

(3) Co do Rusinów w innych powiatach gubernii Lubelskićj, posiadających znacz- 
niejszy ich procent, dr. Snigirew żadnych danych nie przytacza, Wyłącznie z powodu sła- 
bćj budowy cielesnćj uwolniono w r. 1875: 

w pow. Chełmskim . . . . Polaków 223% Rusinów - 32400 
„  Hrubieszowskim m 47/0 » 1120. 
(4) Z wyjatkiem pow, Biłgorajskiego i Janowskiego. 
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dnostajny, kiedy się on tak wybitnie ujawnia w liczbach przecięt- 
nych dla całćj gubernii. Za przypuszczeniem, że muszą tu działać 
jakieś warunki czysto imiejscowćj natury, przemawia jeszcze ta oko- 
liczność, iż w gubernii Siedleckićj, posiadającćj ludność zupełnie 
takiego samego składu plemiennego i tak samo nawet ustosunko- 
waną pod względem procentu Rusinów, cyfry rekrutów za nizkich 
i za słabćj budowy ciała żadnćj analogii z gub. Lubelską nie przed- 
stawiają i nie odróżniają się nawet niczćm szczególnóćm od gubernij 
czystopolskich. Przegląd zaś cyfr szczegółowych, odnoszą- 
cych się do poboru w tćj gubernii Rusinów i Polaków zosobna w r. 
1875, daje rezultat podobny do tego, jaki otrzymaliśmy wyżćj przy 
porównaniu obu tych plemion wogóle, czyli korzystniejszy dla Ru- 
sinów tak w rubryce uwolnionych od służby stale, jak czasowo. 
Przejdźmy teraz do porównania stanu zdrowia Polaków 
z Niemcami i Żydami w Królestwie. Pod tym względem już cyfry 
dla całych gubernii niczego nas pouczyć nie mogą, gdyż procent lu- 
dności niemieckićj i żydowskićj jest w nich zbyt mały, żeby czy to 
jedna, czy druga mogła ujawnić dość wyraźnie swój wpływ w tym, 
lub innym kierunku. Musimy się więc znowu tutaj uciec do pracy 
d-ra Snigirewa. Według jego obliczenia, uwolniono od powinności 
wojskowćj w r. 1875 w całém Królestwie Polskićm ogółem: 


stale czasowo 
Polakow lee dra 170 fonie: „AŻ OOAD 
Niemców tę «5 "4070 TE SZOT 


GYdJÓW c 9, E an a DO] faos 2: ae AOI EE 

Cyfry te dowodzą, że zamieszkali w kraju naszym Niemcy nie 
odznaczają się bynajmnićj lepszćm od nas zdrowiem i że p. Popław- 
ski, przypisując im obniżanie procentu rekrutów niezdatnych do 
wojska w gubernii Piotrkowskićj, zbyt śmiało bujał na skrzydłach 
fantazyi. 

Kiedy znane już nam rezultaty liczbowe poboru wojskowego 
w państwie Rosyjskićm zostały ujawnione i przysięgli pessymiści 
prasy warszawskićj podnieśli kwestyą mniemanego wyradzania się 
ludu naszego, z wielu stron dały się słyszćć głosy, że na podwyższe- 
nie u nas procentu niezdatnych do wojska wpływa znaczna liczba © 
osiadłych w kraju naszym Żydów, którzy, jak wiadomo, i faktycznie 
należą do ras wyjątkowo słabych i umieją lepićj, niż ktokolwiek 
inny, wykręcać się rozmaitymi nielegalnymi sposobami od niebez- 
piecznćj służby. Że głosy te, wbrew zaprzeczeniom p. Popławskiego, 
miały zupełną słuszność, przekonywa nas aż nadto wymownie poda- 
ny wyżćj rezultat badań d-ra Snigirewa. Według niego bowiem, Ży- 
dzi dają więcćj od Poląków o 130 uwolnionych stale i o 89 nie przy- 
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jętych czasowo. Ponieważ zaś stanowią oni !⁄ ludności Królestwa, 
przeto podnoszą cyfrę przeciętną niezdatnych stanowczo do służby 


O 17, a niezdatnych czasowo o 13 na tysiąc. 


Dotąd: porównywaliśmy plemiona w Królestwie Polskićm licz- 
nićj rezprzentowane głównie tylko pod względem ich właściwości 
ujemnych, a mianowicie stosunkowćj liczby ludzi nizkich, słabo roz- 
winiętych fizycznie i chorych, jaką każde z tych plemion przy pobo- 
rze do wojska wykazało. Cyfry jednakże zebrane przez d-ra Snigi- 
rewa pozwalają nam na dokładniejsze ich porównanie pod wzglę- 
dem wzrostu i siły budowy cielesnćj. Skorzystajmy więc z tych da- ' 
nych. I tak tedy średni wzrost (rubryka pierwsza), średni obwód 
piersi (rubr. II) i średni wskaźnik piersiowy, czyli stosunek obwodu 
piersi do wzrostu (rubr. III) wynosił: 


ję lI. III. 
u Wielko i Małorusinów z Królestwa — 1,639 m. — 0,859 m. — 0,530 
UŁitwiaów "50071 250. T — 1,639 m. — 0,864 m. — 0,527 
u NienicGie 30700501: > — 1,639 m. — 0,858 m. — 0,524 
U. POłakKÓw 275 8571 3 — 1,627 m. — 0,847 m. — 0,520 
UZRIAWNÓ SOSEN: — 1,613 m. — 0,802 m. — 0,497 


Polacy więc w Królestwie = przeciętnie o 1 centymetr, Żydzi 
o 24 cm. niżsi od Rusinów, Litwinów i Niemców. Te ostatnie zaś 
trzy plemiona nie różnią się pod względem wzrostu średniego. Co 
do krzepkości budowy cielesnćj Rusini i Litwini z jednćj strony, 
a cokolwiek szczuplejsi Niemcy i Polacy z drugićj przedstawiają się 
pomiędzy sobą prawie jednakowo. Żydzi są nietylko najsłabićj 
zbudowani, ale tak bardzo wątli, że obwód piersi nie dosięga u nich 
średnio nawet połowy wysokości ciała, czyli téj wielkości, która 
uznana została za minimum u ludzi zdrowych. Z powodu takiego 
znaczenia owego minimum, ważniejszą jeszcze, niż średnia wielkość 
wskaźnika piersiowego, jest cyfra ludzi, u których obwód piersi nie 
dosięga, równa się, lub przenosi połowę wzrostu. Otóż z pomiędzy 


(1) Według obliczeń prof. Majera średni wzrost, obwód piersi i wskaźnik piersio- 
wy w Galicyi przedstawia się, jak następuje: 
u Polaków . . . (1) 1,622 m. — (1I) 0,831 — (III) 0,512. 
u Rusinów . . . „ 1,640 m. — „ 0,843 — „ 0,514. 
użydów=+ „2071, 1.624 mos 10,794 — „ 0,489. 
Porównawszy cyfry te z podanemi wyżźćj, dochodzimy do wniosku, że w wieku po- 
wołania do służby wojskowej Polacy galicyjscy są niżsi, Rusini tego samego wzrostu, Ży- 
dzi wyżsi od swych jednoplemieńców z Królestwa Polskiego. Tak zaś jedni, jak drudzy 
itrzeci galicyanie są znacznie wątlejsi od kongresowiaków tejże narodowości, a nawet 
Rusini galicyjscy odznaczają się uderzająco większą szczupłością ciała od Polaków z Kró- 
lestwa, przypominając pod tym względem stosunek, jaki zauważyliśmy poprzednio w są- 
siadującćj z Galicyą wschodnią gubernii Lubelskiej, 
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każdego tysiąca rektiłów było w Królestwie Polskićm, posiadają- $ 


cych obwód piersi: 


mniejszy równy większy 
od połowy wzrostu. 
wśród Litwinów . . . . . . 117 — 35 — 848 
„. W. iMałorusinów . . . 186 — 41 — 773 
» ; PORRKÓW yos 5%, %3a > pa a Aa 
„.. Niemcówi: r + « e a + 206; <= OB — "730 
a ZZYJOWONErA s wą 401) re) 307 0 R OPĄDĄ 


Według tćj tabliczki Litwini przedstawiają stosunek wyjątko- 


wo dobry, Rusini i Polacy znacznie mnićj korzystny ed nich, lecz 
dość pokaźnie lepszy od Niemców. Wreszcie, cyfry, odnoszące się 
do Żydów, malują ich siły fizyczne i zdrowie w nadzwyczaj czar- 
nych barwach. W zwierciedle tych liczb odbija się wyraźnie nędza, 
ciemnota i niechlujstwo motłochu wyznawców Mojżesza. 
Dla wyrobienia sobie jednak dokładnego pojęcia o stanie sił 
i zdrowia ludu naszego, musimy jeszcze porównać go pod tym 
względem z ludnością krajów zachodnio-europejskich. 
Zaczynamy od wzrostu, co do którego posiadamy najwięcćj 
i najdokładniejszych danych. Tak więc przy poborze z lat, które 
przytaczamy w nawiasie, nie dosięgło, podanćj dla każdego kraju, 
miary wzrostu z pomiędzy tysiąca zrewidowanych rekrutów (1): 
w Królestwie Polskićm (1875) . . . do i,556 m. — 110 
w Holandyi (1878—83). . . . . . „ 1,550 m. — 57 
we Francyi (1848—67) . . « . « «. „» 1,560 m. — 93 
w Saksonii (1852—54) » 1,557 m. — 147 
W: BEIEN p 1879) —, o „ 1,560 m. — 61 


we Włoszech (1875) NT OR % d-o  — 159 
w Bawaryi (w siódmym dzies. n. stól.) » 1,555 m. — 43 
w Prusach $ „ 1,569 m. — 172. 


Wskazane tutaj minima wzrostu w rozmaitych krajach różnią 
się o 3 do 1o milimetrów, co utrudnia ich porównanie. Ze szczegó- 
łowych jednak danych, jakie posiadamy dla Francyi, Królestwa Pol- 
skiego i Saksonii, spostrzegamy, że na wzrost 1,56 do 1,57 m., lub 
bardzo zbliżony do tćj miary przypada od 30 do 35 ludzi. Możemy 
więc przytoczone wyżćj cyfry sprowadzić w przybliżeniu do 
jednakićj miary 1,56 m., powiększając je, lub zmniejszając w stosun- 


(1) Cyfra dla Królestwa Polskiego stosuje się wyłącznie do rekrutów narodowo- 
ści polskiej i obliczona została na podstawię tablicy, opracowanćj przez d-ra Snigirewa. 
Liczby, odnoszące się do Holandyi, Francyi i Saksonii, zaczerpnęliśmy z dziełka d-ra A. 
Bertillona Za taille de l'homme en France; dla innych zaś krajów z dzieła J. E. Jansona 
Ńrawnifielnaja statistika Rossii i zapadno-ewropiejskich gosudarstw. Petersburg, 1878, 


yo « 4 
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-ku 25 na 1 centymetr dla krajów, posiadających mniej ludzi nizkich 
|od Francyi, i w stosunku 40 na 1 cm. dla Prus, które przedstawiają 
się pod tymi względem: widocznie gorzćj nawet od Saksonii i Króle- 
stwa Polskiego. Wprowadziwszy tę przybliżoną poprawkę, otrzy ma- 
my w rezultacie, że na 1,000 rekrutów nie dosięga wzrostu 1,56 m.: 


wDawarył ż20..%% .90 w Król. Polskiem . . 125 
NEBEJDIK SOC ROSY 500 01 WOETORACH 00.140 
w Holandyi . . . . . 82 W SAKSON 5 7w 190 
we EMRCYN PS 02003 +98 we Włoszech . . . . 159 


Z tabliczki téj możemy wyprowadzić wniosek, że, o ile więk- 
szy, lub mniejszy procent ludzi nizkich, charakteryzuje wzrost danćj 
ludności wogóle, czyli o ile odpowiada mniejszemu, lub większemu 
wzrostowi średniemu, Polacy są przeciętnie niżsi od Bawarów, Bel- 
gów, Holendrów i Francuzów, lecz wyżsi od Prusaków, Sasów i Wło- 
chów. Słuszność zaś bezwarunkową takiego wniosku potwierdzają 
dane szczegółowe co do różnych kategoryj wzrostu wyższego, jakie 
mamy dla Belgii, Holandyi, Francyi, Saksonii i Włoch (1). Co do 
Francuzów wreszcie w wieku poboru rekruckiego posiadamy dokła- 
dną cyfrę wzrostu średniego. Wynosi on według obrachowania d-ra 
A. Bertillona 1,642 m., czyli prawie tyleż, co u Rusinów galicyj- 
skich, a o 194 centym. więcćj, niż u Polaków z Królestwa. W Au- 
stryi w r. 1873, według Majera, średnia wysokość wszystkich popiso- 
wych Niemców, Czechów i Rumunów była 1,633 do 1,659, tj. znacz- 
nie większa, niż u Polaków; Madziarzy zaś, Słowacy i Chorwaci 
przenosili nas wzrostem bardzo nie wiele, gdyż dosięgali średnio 
tylko 1,633 m. W każdym razie jednak ze wszystkich porównań na- 
szych wynika, że Polacy należą do narodowości mniejszego, cho- 
ciaż nie najniższego wzrostu w Europie. Naturalnie, nie można jesz- 
cze nic z tego wnosić o odporności rasy polskićj na wpływy wrogie 
zdrowiu,jak to uczynił „Głos,* gdyż odporność ta nie jest bynajmniej 
proporcyonalna do wzrostu, ale raczćj do stosunkowćj krzepkości 
budowy ciała, która znowu nie zawsze odpowiada wzrostowi. Ow- 
szem, badania antropometryczne wykazały nawet, że ludzie wysocy 
są zazwyczaj zbudowani stosunkowo słabićj od niskich jednóćj i tćj 


(1) Danych tych nie przytaczamy tutaj dlatego, że, z powodu niejednakowego po- 
działa tablic dla różnych tych krajów, musielibyśmy każdy z nich porównywać osobno 
z Królestwem Polskićm, dla którego posiadamy podział najbardzićj szczegółowy, a miano- 
wicie co Y werszka (11 milim.). Zajęłoby nam to więc za wiele miejsca bez wyraźnego 
pożytku dla celu, do jakiego w niniejszćej pracy zmierzamy. Ciekawi zaś czytelnicy będa 
mogli poznać tą rzecz dokładnie z „Charakterystyki wzrostu i budowy ciała ludności Kró- 
lestwa Polskiego i północno-zachodnich gubernij cesarstwa“, którą opublikujemy wkrótce 
w kwartalniku etnograficznym „Wisła“, 
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samćj rasy (1). Rozumie się jednak, że przy porównywaniu ras róż- 
nych bywają pod tym względem wypadki rozmaite. Winniśmy tu 
nakoniec dodać jeszcze, iż według obliczeń antropologa francu- > 
skiego, Topinarda (2), wzrost średni człowieka dojrzałego w ogól- 


ności wynosi 1,65 m., lub cokolwiek mnićj. Ponieważ zaś skończo- 


ny wzrost średni Polaków w Galicyi jest, jak już wiemy, 1,648 m., > 
a w Królestwie może nawet cokolwiek więcćj, przeto biorąc pod 
uwagę wiek dojrzały, można powiedzićć, iż należymy do ludów wzro- — 
stu średniego, lecz prawdopodobnie rozwijamy się RZA od 


wielu innych. 


Stosunkowego rozwinięcia klatki piersiowćj u różnych naro- 


dowości na podstawie procentu rekrutów, uwolnionych od służby 
w rozmaitych państwach, wcale, niestety, porównywać nie można, 
gdyż w każdćm państwie inne pod tym względem są wymagania. 
Dane zaś zagraniczne co do średniego obwodu piersi 


posiadamy tylko z jednych Austro-Węgier. Wynosił on miano- 


wicie w r. 1873, według prof. Majera, u popisowych Czechów i Ma- 
dziarów 0,842 m., u Niemców i Słowaków o,816 do 0,842 m., u Ru- 


munów i Chorwatów o,816 m., czyli u wszystkich tych narodowości 


mnićj, niż u Polaków w Królestwie. Ponieważ zaś, jak widzieliś- 
my wyżćj, wzrost średni wszystkich tych kategoryi rekrutów 
w tymże roku był większy od wzrostu średniego Polaków z kongre- 
sówki, przeto wynika z tego, że ludzie wszelkich narodowości, osia- 
dłych w Austro-Węgrzech, odznaczają się stosunkowo wątlejszą bu- 
dową od nas, przynajmnićj w wieku poboru wojskowego. 

Q. gólnego procentu rekrutów, nieprzyjętych do wojska 
w różnych państwach z powodu chorób i ułomności, po- 
równywać nie można dla tćj samćj przyczyny, jaką wskazaliśmy 
wyźćj co do niedostatecznego rozwinięcia fizycznego. Musimy więc 
tutaj wdać się w szczegóły, o ile je posiadamy dla zagranicy dzięki 
cytowanćj już pracy d-ra Myrdacza. Nadmieniamy przytóm, że po- 
dawane tu przez nas cyfry dla Królestwa Polskiego mieszczą w so- 
bie nie tylko rekrutów uwolnionych stale i czasowo, lecz zarazem 
i wszystkich tych, którzy zaliczeni zostali do zapasu (opołczenija) 
z powodu jakićjś danćj choroby, czy ułomności, nie rozwiniętćj do 
tego stopnia, żeby przeszkadzała stanowczo wypełnieniu powinno- 
ści wojskowćj, lub tćż oddani do szpitala dla bliższego zbadania, 
albo wyleczenia. Tym sposobem cyfry dla kraju naszego będą co- 


(1) P. D-ra Titeca Faiblesse de complexion et pródisposition à la phtisie pulmonaire, 
Potwierdza również to spostrzeżenie prof, Majer i d-r Snigirew. 
(2) Alude sur la taille, cyt. u Majera, 
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<- kolwiek za wysokie, gdyż z pomiędzy oddanych do szpitala wielu 
chorobę tylko udaje. Czy liczby, odnoszące się do państw zagra- 
nicznych, obejmują również takich wątpliwych chorych, nie wiemy 
na pewno, lecz z wyrażenia „uznano za niezdatnych* (wurden als 
uniauglich erkannt), należałoby przypuszczać odpowiedź raczćj prze- 
czącą, niż twierdzącą. Wreszcie dodajemy, że cyfry dla Królestwa 
Polskiego stosują się wyłącznie tylko do rekrutów narodowości pol- 
skićj. Otóż na tysiąc zrewidowanych popisowych okazało się nie- 
zdatnych do służby z powodu: 
1) wszelkich chorób ocznych i wad wzroku: w Austryi 24,5 (!), 
w Węgrzech 23,9, w Szwajcaryi 58 (°), we Francyi 32,3 (°), w An- 
glii 48,4 (*), w Królestwie Polskićm 20,2. 
2) przepuklin brzusznych (Unterleiósbruchej: w Austryi 
15,6, w Węgrzech 14,2, w Szwajcaryi 31, we Włoszech 16,5 (5); 
wszelkich przepuklin (Hernien): we Francyi 33,5, w Anglii 
11,7, w Król. Polskićm 20. 
3) wola: w Szwajcaryi 88, we Włoszech 8,9, we Francyi 13,4, 
w Król. Polskićm 2,5; wola i krzywćj szyi: w Austryi 61,1, w Wę- 
grzech 21,5, w Król. Polskićm 2,6. ` 
4) rozszerzenia żył w nogach: w Austryi 36,8, w Węgrzech 
26,3, we Włoszech 5, we Francyi 19,4, w Król. Polskićm 20. 
5) rozszerzenia żył w sznurkach nasiennych: w Austryi 14.6, 
w Węgrzech 12,2, we Francyi 16,6, w Anglii 12,7, w Król. Polskićm 
8,8, a właściwie nawet mnićj, gdyż cyfra ta obejmuje już zarazem 
u nas choroby jąder, o których w innych krajach nic nie wiemy. 
6) braku i pruchnienia zębów: w Austryi 1,9, w Węgrzech o,5, 
we Francyi 18, w Król. Polskićm 0,7. 
7) skrofuł: w Austryi 8,2, w Węgrzech 7,3, we Francyi 17, 
w Król. Polskićm 6,5. 
8) kretynizmu i obłędu: w Austryi i Węgrzech 1,3, we Fran- 
cyi 6,9, w Król. Polskićm 2,6 (kret. 0,1, obł. 2,5). 
9) padaczki: w Austryi 0,7, w Węgrzech 0,9, we Francyi 2,7, 
w Król. Polskićm 2,2. 
10) chorób usznych: w Austryi 4,7, w Węgrzech 6,8, w Króle- 
stwie Polskićm 7,6. 


(0) W przecięciu za rok 1870—82. Tak samo w Węgrzech. 

(2) W roku 1884. 

(3) W latach 1850 — 69. 

(4) Wr. 1873—79. Ponieważ w Anglii nie ma powszechnego obowiązku służby 
wojskowej, lecz armia tworzy się z ochotników, na których zgłaszają się naturalnie: lu- 
dzie przekonani o swojej zdatności, przeto cyfry, odnoszące się do tego kraju, są zapewne 
znacznie niższe, aniżeli byłyby przy ogólnym poborze. 

(5) W latach 1874—78. 
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11) cierpień serca: w Anglii 22,2, w Król. 'Polskićm Jet" 

12) syfilisu: w Anglii 14, w Król. Polskićm 0,5. 

Co do innych chorób w części nie posiadamy Żadnych danych - 
zagranicznych, w części zaś są one tak rozmaicie ugrupowane, że 
porównać ich niepodobna. W każdym razie jednak już z tego krót- 
kiego przeglądu najczęścićj zdarzających się cierpień łatwo spo- 
strzedz, że chyba tylko jedni Włosi z pomiędzy wymienionych 
w zestawieniu narodów zachodnio-europejskich są od nas zdrowsi. 
Wszystkie inne przedstawiają się wogóle gorzćj od nas pod tym 
względem. Zwracamy przytćm uwagę na ten ciekawy fakt, że 
Szwajcarowie, których nikt podobno dotąd o zwyrodnienie nie po- 


mawiał, dają rekrutów niezdatnych do wojska z powodu 4-ch zale- 


dwie chorób, a mianowicie: ocznych (58%po), wola (88), przepuklin 
brzusznych (31) i płaskićj stopy (38), znacznie więcćj (razem 215), 
aniżeli Polacy z powodu wszystkich cierpień i ułomności ogółem 
(176,9). Podobnież Francuzi z powodu 11 tylko głównych chorób, 
które również uwalniają od wojska i u nas, wykazują niezdatnych 
do służby więcćj (183,7), niż my wszystkich razem. To samo mnićj 
więcćj znajdujemy w Austryii Węgrzech, a i w Anglii nawet po- 
między ochotnikami spotykamy większą cyfrę chorych (z wyjątkiem 
rubryki przepuklin), niż wśród naszych rekrutów branych do rewi- 
zyi bez jakiegokolwiek wyboru. : 

Z zestawień powyższych widzimy, że zamożniejsze i wyżćj ucy- 
wilizowane od nas narody zachodnio-europejskie mają ludzi słabo 
rozwiniętych fizycznie, a zwłaszcza dotkniętych chorobami chro- 
nicznemi i ułomnych więcćj niż my, podobnie jak u nas jest ich 
więcćj, niż w Rosyi, a w Rosyi europejskićj znowu więcćj, niż w azya- 
tyckićj. Porównywając wzrost średni rozmaitych narodowości nie 
dostrzegliśmy bynajmnićj takićj analogii, jaką tu znajdujemy. Pa- 
nująca tam rozmaitość, w którćj nie podobna się doszukać żadnego 
porządku, żadnego określonego kierunku w spadku, lub podnosze- 
nia się cyfry średnićj przy przejściu z kraju do kraju, ze wschodu 
na zachód, z północy na południe, od narodów ciemniejszych i bie- 
dniejszych do zamożniejszych i wyżćj oświeconych, narzuca nam 
wniosek, że różnice wzrostu u rozmaitych ludów biorą głównie źró- 
dło we właściwościach rasowych, przekazywanych z pokolenia na 
pokolenie. I warunki klimatyczne, topograficzne, a zwłaszcza eko- 
nomiczne, jakeśmy to wykazali na rekrutach saskich, wywierają 
bezwątpienia pewien wpływ bardzo wyraźny wśród ludzi jednćj 
rasy, lecz oddziaływanie ich nie jest widocznie na tyle potężne, że- 
by mogło znieść przyrodzone różnice rasowe ludów różnego pocho- 
dzenia plemiennego. Na poparcie tego zdania dość przytoczyć fakt, 
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że narody tak zamożne, jak Francuzi i Sasi, ustępują, zwłaszcza ci 
ostatni, bardzo znacznie pod względem wzrostu średniego swćj lu- 
dności wymierającym z głodu Irlandczykom (1), a jednocześnie za- 
razem i najbogatszemu w Europie narodowi—Anglikom (2). 

Inaczćj zupełnie, jak zauważyliśmy, przedstawiają się stosunki 
pod względem zdrowia ludności. Tu już spostrzegamy w kie- 
runku od wschodu na zachód, od krajów mnićj do więcćj oświeco- 
nych i gęścićj zaludnionych — rozpatrując rzeczy z gruba — stałe 
pogorszenie. Fakt tak ogólny musi mićć jakąś ogólną przy- 
czynę. Otóż, zdaniem mojém, bierze on głównie źródło w podtrzy- 
mywaniu życia, w krajach wyższćj cywilizacyi, jednostek słabo roz- 
winiętych fizycznie i chorowitych, które w krajach mnićj oświeco- 
nych wymierają. Spotykamy tu skutki tego „chowu medycznego“, 
przeciwko któremu wymownie piorunował Haeckel w swoich „Dzie- 
jach utworzenia przyrody.“ W przekonaniu o słuszności tego po- 
glądu utwierdza mnie fakt, że śmiertelność tak ludzi wogóle, jak 
zwłaszcza dzieci maleńkich, zmniejsza się w tym samym kierunku, 
w którym procent ludzi słabowitych wzrasta. Sprawdza się to na- 
wet w granicach samego państwa rosyjskiego. Tak w przytoczo- 
ném przez nas ugrupowaniu gubernii przez d-ra Cykielna, jak przy 
uważnćm rozpatrzeniu cyfr w „Statist. Wremienniku Ross. Imperii“, 
spostrzegamy, że procent rekrutów uwolnionych z powodu chorób 
i niedostatecznego rozwinięcia fizycznego wzrasta w kierunku od 
wschodu i północy ku południo-zachodowi. Prof. Janson zaś, po- 
dzieliwszy gubernie Rosyi europejskićj na 5 grup według coraz 
mniejszych cyfr śmiertelności dzieci, dochodzi do wniosku, że „naj- 
większy procent zmarłych w pierwszym roku życia przypada na 
Rosyą północną (za wyjątkiem gub. Archangielskićj) i wschodnią 
(za wyłączeniem gub. Kazańskićj i Ufimskićj); ku zachodowi zaś, 
a szczególnićj ku południowi zmiejsza się* (3). Różnice pomiędzy 
oddzielnemi guberniami zawierają się pomiędzy 125%,, (Wileńska) 
i 438%, (Permska). Gdybyśmy przeprowadzili linią prostą od Rygi 
do Nowoczerkaska, to znaleźlibyśmy, że wszystkie gubernie, leżące 
na zachód i południe od tćj linii, wykazują śmiertelność niemowląt 


(1) Wzrost średni mężczyzn dojrzałych Irlandczyków wynosi, według Topinarda, 
1,698 m., Francuzów 1,658 m. Wzrostu średniego Sasów nie znamy, lecz wiemy, że jest 
on niższy od średniej wysokości Polaków, którzy, ogólnie biorąc, w wieku dojrzałym są 
zapewne równi Francuzom, jak to należy wnosić z cyfry znalezionćj przez prof. Majera 
dla dojrzałych Galicyan. 

(2) Wzrost Średni mężczyzn dojrzałych 1,708. 

(3) „Srawnit. Statistika Rossii i zap. ewr. gos.“ tom I, str. 233. 
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mniejszą od 200%; wszystkie, leżące na watho i Północ; większą 
od tćj cyfry i to tém większą, im dalćj w kierunku północo-wscho- 
du są posunięte. Wyjątek od tćj reguły stanowi głównie gubernia — 
Ufimska (1879%/go), ale zapewne tylko na papierze, . dzięki niedokła- - 
dności statystyki, bo innych powodów tćj dziwnćj wyjątkowości — 
doszukać się byłoby trudno. Zaznaczony tu kierunek zmniejszania — 
się śmiertelności dzieci w Cesarstwie Rosyjskićm ma bezwątpienia © 
przyczynę nietylko w różnicach stopnia oświaty ludu, ale zarazem — 
gęstości zaludnienia i ostrości klimatu. Rzecz naturalna, że tam, A 
gdzie po lekarza, lub lekarstwo trzeba jechać mil kilkanaście, lub 3 
kilkadziesiąt, śmiertelność musi być znaczna, zwłaszcza gdy choro- 
by nie pozostawia się naturalnemu biegowi, ale słucha się szkodli- 
wych rad znachora. Podobnież musi organizacye słabe usuwać — 
w większćj ilości ostrzejszy klimat. Bądź-co-bądź jednak, wszystkie — 
te przyczyny razem składają się na jeden i ten sam skutek, a miano- 
wicie, że przy życiu utrzymują się tylko jednostki silniejsze i zdrow- 
sze kosztem powolniejszego wzrostu zaludnienia. i 

Dla Królestwa Polskiego cyfry śmiertelności niemowląt nie po- 


siadamy, lecz jest ona zapewne w podobnym stosunku do cyfry Ce- 


sarstwa, jak procent śmiertelności ogólnćj w jednym i drugim z tych 


krajów. W roku zaś 1885 np. zmarło ogółem na 10,000 ludności — 


w Cesarstwie 351, w Królestwie tylko 258 (*). Że wreszcie większy 


procent ludzi słabych i chorowitych w Królestwie Polskićm wyna- 


gradza szybszy wzrost ludności, niż w Rosyi europejskićj i azyatyc- 
kićj, dowodzą najlepićj cyfry poboru rekruckiego. Od roku bowiem 
1874 do 1883 wzrosła liczba młodzieży popisowćj : 


w Królestwie Polskićm . z 52,385 do 78,398, czyli o 49,7% 

w Rosyi europejskićj. . z 623,150 —728,149, „ O 16,8% 

„  azyatyckićj . . z 27,154 — 34,429, „ 0 26,7% 
Gdybyśmy z cyfr tych (1), których dokładność z pewnością 
jest większa, niż wszelkich innych obliczeń ludności w państwie, 
mogli sądzić o powiększaniu się zaludnienia wogóle, to doszlibyś- 
my do wniosku, że w Królestwie Polskićm wzrasta ono 3 razy szyb- - 
cićj, niż w Rosyi europejskićj, i dwa razy śpiesznićj, niż w azyatyc- 
kićj. Znacznie większy przyrost w tćj ostatnićj, niż w Rosyi euro- 
pejskićj, tłóÓmaczy się zapewne w części przyłączeniem nowych 
ziem, w części zaś immigracyą dobrowolną i przymusową. I w Kró- 


() Patrz „Sbornik swiedienij po Rossii za 1884— 1885 g.“ Petersburg 1887. 
(1) Wziąłem je z cytowanego już kilkakrotnie „Statisticz. Wrem. Ross. Imperii.“ 
Seria V, wypusk 12. 
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 Jestwie bezwątpienia immigracya nusi odgrywać również poważną 
rolę, lecz nie można w żadnym razie kłaść na jćj karb całćj róż- 
nicy szybkości ruchu ludnościowego w kraju naszym i Cesarstwie 
wobec tego, że różnica ta utrzymuje się obecnie stale. Przekony- 
wają nas o tém nowsze jeszcze cyfry poboru rekruckiego. Miano- 
wicie ogólna liczba popisowych podskoczyła w r. 1885 w Króle- 
stwie Polskićm do 84,387, czyli w stosunku do r. 1883 o 7,64%, w Ro- 
syi europejskićj do 739,529, a więc zaledwie o 1,56%, w Rosyi azya- 
tyckićj do 35,106, t. j. o 1,96%, (*). Tu już różnica pomiędzy Rosyą 
europejską i azyatycką, jest daleko mniejsza, tymczasem dla Kró- 
lestwa jeszcze korzystniejsza, niż poprzednio. W ciągu bowiem 2 lat 
od r. 1883—85 liczba młodzieży popisowćj wzrosła w kraju naszym 
5 razy znacznićj, niż w Rosyi europejskićj i blisko 4 razy więcćj, 
niż w azyatyckićj. I pomyślmy tylko, przyjrzawszy się tym cyfrom, 
że okoliczność, iż na 100 rekrutów jest w Królestwie 4-ch chorych 
(licząc już razem z tymi, którym się udało wykręcić od służby po- 
mimo dobrego zdrowia) więcćj niż w Cesarstwie, nasunęła „Głoso- 
wi* „pomimowoli złowieszcze, rozpaczliwe pytanie: jeżeli mamy 
zmarnieć, w y m rz é ć (!!) jako rasa, to jaki cel mają wszystkie usi- 
łowania, wszystkie prace nasze?* Czyż ta pessymistyczna nadwra- 
Źliwość organu „partyi ludowćj* na wszelkie objawy ujemne, za- 
krywająca przed jego wzrokiem wszystko, co by go mogło w stra- 
pieniu pocieszyć, nie robi wrażenia „pomimowoli* komicznego? 
Wykazując, że względnie szybszy przyrost ludności, o ile 
on w jakimś kraju jest pożądany, wynagradza poniekąd społeczeń- 
stwom wyższćj cywilizacyi straty, ponoszone na wzroście liczby je- 
dnostek słabo rozwiniętych i chorowitych, nie chcemy przez to by- 
najmnićj twierdzić, że straty te nie przynoszą szkody doskonaleniu 
się rasy. Ludzie słabi i chorowici, łącząc się ze zdrowymi i silnymi, 
obniżać muszą bezwątpienia przymioty fizyczne potomstwa. Wy- 
chowanie hygieniczne w warunkach dobrobytu może w wielu wy- 
padkach ujemne wpływy dziedziczności zniweczyć, lub osłabić, lecz 
wśród warstw ludności biednćj i ciemnćj zachowują one całe swoje 
znaczenie. Cóż jednak na to począć, kiedy względy humanitarne 
nie pozwalają nam powrócić do surowych obyczajów spartańskich? 
Pocieszajmy się więc tém, że w cywilizowanćj walce o byt zwycię- 
żają nie olbrzymi o żelaznych muskułach, ale narody wyżćj oświe- 
cone, i w myśl tćj prawdy pracujmy nad podniesieniem oświaty 
i dobrobytu mas, nie stawiając sobie ślamazarnego pytania, „na co 
się zdały wszystkie usiłowania nasze, jeżeli mamy wymrzćć jako 


() Patrz cytowany wyżćj „Sbornik swied. po Rossii za 1884—1885 g.“ 


20 


308 ATENEUM. 


rasa“, kiedy faktycznie nie wymieramy, ale OEE TOETO 
się coraz szybciéj i liczniéj. i 

Pozostaje nam tylko jeszcze do rozstrzygnięcia zagadka, czy 
w ostatnich lat dziesiątkach stan zdrowia i sił fizycznych ludności 
Królestwa Polskiego podlegał jakimś widocznym zmianom, czy nie, 
i w jakim kierunku? W badaniu téj kwestyi musimy poprzestać na 
cyfrach, odnoszących się do poborów po r. 1874, gdyż dopiéro od 
tego czasu zaprowadzony został powszechny obowiązek służby woj- 
skowéj i jednakowy sposób poboru w całém państwie. Nadto, i w tym 
czasie nawet, do porównania mogą być użyte jedynie cyfry rekru- 
tów, uwolnionych z powodu za małego wzrostu i chorób chronicz- 
nych, gdyż co do rozwinięcia fizycznego od r. 1878, czy 79 wymaga- 
nia zostały zmienione. Do tćj daty mianowicie żądano, ażeby mi- 
nimalny obwód piersi wynosił połowę wzrostu mnićj 4 werszka, 
następnie zaś przepisano za minimum całkowitą połowę wzrostu. 
Skutkiem tego procent uwolnionych z powodu słabćj budowy ciała 
zwiększył się znacznie w całóm państwie. 


Cyfry rekrutów uwolnionych od służby w latach 1863—68, ja- 
kie znaleźliśmy w wydawnictwie N. N. Obruczewa (1), są wogóle 
kilka razy mniejsze od cyfr po r. 1874, przyczém Królestwo Polskie 
tak co do wzrostu, jak rozpowszechnienia chorób i „wad ciele- 
snych'* (fielesmych miedostatkow) (2) przedstawiało się w ich zwiercie- 
dle dużo lepićj od Rosyi europejskićj, z wyjątkiem 10 różnych 
gubernii, dla każdćj rubryki innych. Stosunek więc ludności Króle- 
stwa do Cesarstwa pod względem cech fizycznych układać się miał 
naówczas wprost przeciwnie, aniżeli po r. 1874. Ponieważ jednak 
6 lat czasu nie mogło sprowadzić tak gwałtownego „zwyrodnienia*, 
którego w latach następnych, jak to zaraz zobaczymy, żadnego już 
śladu nie ma, przeto źródła tego paradoksu cyfrowego szukać wy- 
łącznie należy w niejednakowym sposobie dokonywania poboru 
w obu wzmiankowanych dzielnicach państwa. Ta tćż okoliczność, 
łącznie ze zmianą wymagań wprowadzoną przez nową ustawę, 
tłómaczy nam znów równie paradoksalne różnice pomiędzy cy- 
frami dawniejszemi i obecnemi dla jednych i tych samych miejsco- 
wości. 

Podzieliwszy cyfry z lat 1874—83 na dwa pięciolecia, otrzyma- 
my uwolnionych przeciętnie na tysiąc: 


(1) „Wojenno-statisticzeskij sbornik“, wypusk IV, „Rossia.“ Petersburg 1871. 

(2) Uwolnionych w Królestwie Polskićm przeciętnie za pięciolecie było: z po- 
wodu za małego wzrostu (minimum 2 arsz. i 3 werszki) 18; z powodu „wad cielesnych“ 
71 i chorób chronicznych 57 na tysiąc. 
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Z pow. mał. wzrostu. Z pow. chorób chron. 
1874—78 1879—83 1874—78 1879—83 


w gub. Suwalskiéj . . . 14,8 — 154 — 192,9 — 115,0 


„  Płockićj . . . . 24,7 — 18,3 — 193,1 — 149,1 
„  Piotrkowskićj . . 19,4 — 13,7 — 178,1 — 103,8 
ə Warszawskićj . . 15,9 — 19,6 — 213,2 — 223,3 
„  Lubelskićj . a . 11,1 — 1,7 — 195,1 — ró 
„  Radomskićj. . . 126 — 273 — 195,3 — 196,8 
»  Siedleckićj . . . 26,0 — 18,1 — 232,0 — 216,6 
» Łomżyńskićj . . 33,3 — 25,0 — 237,3 — 268,2 
„  Kieleckićj . . . 50,5 — 323 — 1674 — 151,5 
„  Kaliskićej. . . . 26,11 — 16,9 — 298,1 — 282,1 
w Królestwie Polskićm . 23,2 — 18,6 — 211,6 — 184,9 
w Rosyi europejskićj . . 17,0 — 13,1 — 146,5 — 1455 


„  azyatyckićj . . 10,4 — go 132,6 — 127,4 


Gdybyśmy mogli zupełnie zaufać dokładności cyfr powyższych, 
to musielibyśmy wyprowadzić z nich wnioski dla poprawy wad 
fizycznych ludności w dzielnicy naszćj bardzo pomyślne. Za wy- 
jątkiem bowiem gubernii Warszawskićj i Radomskićj w obu rubry- 
kach, oraz Łomżyńskićj w rubryce chorób, wszystkie inne wykazują 
tak co do wzrostu, jak zdrowia rekrutów znaczne polepszenie. Po- 
równywając całe Królestwo Polskie z Rosyą europejską i azyatycką, 
spostrzegamy, że na 10,000 zrewidowanych popisowych w latach 
1879—83 było mnićj, niż w 1873 — 78, za nizkich: w pierwszćm 
o 46, w drugićj o 39, w trzecićj o 14, chorych zaś w Król. Polskićm 
o 267, w Rosyi europ. o 10, w azyatyckićj o 52. U nas więc popra- 
wa bezwzględnie największa. Obliczywszy ją zaś procentowo, znaj- 
dujemy, że wynosi ona co do rekrutów za niskich w dzielnicy na- 
szćj 19,8'/,, w Rosyi europ. 22,9%, w azyatyckićj 13,4%; co do cho- 
rych, wyliczając w tym samym porządku: 12,6%, 0,7% i 3,9%. Lu- 
dność więc Królestwa przejawia wybitnie znaczniejszą poprawę 
zdrowia niż Ceserstwa. 

Powiedzieliśmy, że skutkiem powiększenia wymagań co do mi- 
nimalnego obwodu piersi, cyfry uwolnionych z powodu słabćj budo- 
wy w całóm państwie wzrosły. I tu jednakże znowu spotykamy fakt 
bardzo dla nas pocieszający, a mianowicie, że wzrost cyfry Króle- 
stwa jest mniejszy i absolutnie i procentowo, niż obu dzielnic rosyj- 
skich. Uwolniono bowiem na każdy tysiąc rekrutów z powodu sła- 
bćj budowy cielesnćj : 


w 1873—78 w 1879—83 Procent przy- 


rostu cyfry 
w Królestwie Polskiém . . 251,7 — 2805 — 11,4% 
w Rosyi europejskićj. . . 113,4 — 1776 — 56,6% 


„  azyatyckićj . . . 620 — 1229 — 98,2% 
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Winniśmy tu zaznaczyć, że w kraju naszym największy przy- 


rost cyfry słabo zbudowanych, po wprowadzeniu co do nich nowe- 8 
go przepisu, wykazała gubernia Lubelska. Liczba takich rekrutów 


podskoczyła w nićj z 291,5 do 408,5% (czyli o 40%). Jest to za- 
pewne najwyższa cyfra w całóm państwie. Zbliża się już ona do 
stosunku galicyjskiego, a przenosi silnie nawet również wyjątkowo 
wysoką cyfrę gub. Kieleckićj, w którćj było rekrutów niedostatecz- 
nie rozwiniętych fizycznie w pięcioleciu pierwszćm 324,5, w dru- 
giém — 331,7%. Fakt ten potwierdza uczynione wyżćj przez nas 
spostrzeżenie co do specyalnych cech budowy cielesnćj Lublinia- 
ków, które ich zbliżają do ludności Galicyi wschodnićj. 

"Również pomyślnie dla kraju naszego przedstawiają się cyfry 
z r. 1884 i 1885. W drugićm z tych lat bowiem było popisowych 
znacznie więcćj (84,387), niezdatnych zaś pomimo to we wszystkich 
rubrykach nawet absolutnie mnićj, niż w pierwszćm (82,112). Mia- 
nowicie uwolniono w całćm Królestwie Polskićm: 


z 0; WMrztoa, GÓRAL 
małego chorób nierozwinięcia 
wzrostu chronicz. fizycznego 

w roku 1884 . . ~-=. 1,039 — 7,848 — 13,417 
» + 18098.» ar, 7994: => G0DĄ; 1 e=" 15.608 
czyli w r. 1885 mnićj o 4,3% — 199% — 21% 


Przypomniawszy sobie o energicznych środkach, przedsięwzię- 
tych w całém państwie ostatnimi czasy przeciwko przekupstwu ko- 
misyi poborowych, nie możemy wprawdzie zupełnie polegać na 
prawdziwości tego polepszenia stosunków, jakie wykazują wszyst- 
kie cyfry powyższe, lecz w żadnym razie nie mogą one służyć za 
dowód „wyradzania się* ludności Królestwa Polskiego. Ale kto 
wić?.. Zwaryowany pessymizm niektórych naszych dziennikarzy 
potrafi niekiedy wywracać cudowne koziołki logiczne, jakoby dla 
zachęty do... pracy nad poprawą warunków obecnych. Nam się je- 
dnak zdaje, że pewniejszą do nićj zachętą jest wiara we własne 
siły i przyszłość własną, niż powątpiewanie o nich (1). 


(1) W części pierwszćj pracy niniejszćj popełniliśmy omyłkę skutkiem przeoczenia. 
Mianowicie porównywając Galicyą z Królestwem Polskićm, powiedzieliśmy, iż w dru- 
gićm jest rekrutów, nie dosięgających wzrostu 1,556 m., 66, a w gubernii Kieleckićj 95. 
Powinno zaś być dla całego Królestwa 110, a dla gub. Kieleckićj 134. Upraszam czytelni- 
ków o sprostowanie tego błędu. 


Władysław Wścieklica. 


RSA KARARAAŁ 
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Z POWODU 


NIEZNANEGO POEMATU XV WIEKU, 


KTÓRY ODNALAZŁ DR. KĘTRZYŃSKI. 


Mając sobie nadesłaną (23 listopada 87 r.) przez łaskawego na 
mnie d-ra Kętrzyńskiego rozprawkę „o nieznanćj epopei z XV wie- 
ku*, którą szanowny dyrektor zakładu Ossolińskich czytał 13 paź- 
dziernika r. z. na walném zgromadzeniu tegoż zakładu, pośpieszamy 
z jéj treścią podzielić się z naszymi czytelnikami. Sądzimy, że 
w ten sposób potrafimy najodpowiednićj wyrazić naszą wdzięcz- 
ność szanownemu ofiarodawcy. Drobiazgowy, może za drobiazgo- 
wy rozbiór wszelkich twierdzeń lub uwag dr. K. dalekim był w na- 
szćj myśli od jakiegoś nicowania obcćj pracy. Raczćj sądziliśmy, że 
poważne zastanowienie się nad każdą myślą poważnego badacza, 
jest najodpowiedniejszym hołdem dla poważnćj jego pracy. Jeśli 
zdarzyło się nam zanadto subtylizować w ciągu pisania niniejszego, 
niech raczy darować uczony autor. Przedmiot przez niego podjęty 
gorąco leży nam na sercu i podbudza silnie choćby wyobraźnię, jak 
najpiękniejsza poezya. 

Autor zacytowawszy dowody istnienia pieśni, jak sądzi, „treści 
historycznćj i mytologicznćj* (str. 5), począwszy od XIII wieku, 
przechodzi następnie do głównego zadania swego referatu. Jest 
nićm przedrukowanie, spolszczenie i objaśnienie urywku epiczne- 
go, jaki znalazł w rękopisie N. 171 biblioteki Raczyńskich w Pozna- 
niu, a którego przedmiotem jest zatarg rodu Gruszczyńskich i Oleś- 
nickich o miasto Koźmin. Autorem tego zatraconego w większćj 
części poematu mieni dr. Kętrzyński kanonika gnieźnieńskiego Mi- 
kołaja Kotwicza. 
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Poświęceniem 10 stron tekstu na 18 wykazaniu, że z dówodów 
piśmiennych wypływa fakt istnienia pieśni polskich bohaterskich, 
sz. autor upoważnił nas do rozpatrzenia pracy jego z dwu punktów 
widzenia równoważnych. Raz bowiem wypadnie zbadać kwestyą, 
o ile cytowane przez autora dowody popierają jego tezę—bytu epo- 
pei polskich. Powtóre rzeczona epopeja o Koźminie, ilością stron 
porównana z pierwszą tezą, zwrócić musi naszą uwagę. 

Przystępując do pierwszego zadania, wyznać musimy, że na 
wstępie rzucone przez autora pytanie, czemu nasza pieśń ludowa 
jest przeważnie liryczną, gdy u innych ludów słowiańskich poezya 
uderza w ton epicki (str. 5), podnosi fakt nie poraz pierwszy zau- 
ważony, a rzeczywiście ciekawy i uderzający. Sz. autor w odpowie- 
dzi na własne pytanie stara się najprzód dowieść ze świadectw źró- 
dłowych, że u nas w XIII wieku „jeszcze“, istniały utwory, które 
„opiewały zdarzenia z przeszłości pogańskićj, w których historya 
mięszała się z mytologią polską* (str. 6), Po rozwinięciu tćj tezy, 
sz, autor powtóre wyjaśnia zagładę utworów epickich u ludu pro- 
stego zmianami polityczno-społeczno-literaekiemi, zaszłemi w łonie 
społeczeństwa naszego, które po XIII wieku zobojętniły lud prosty 
dla wątku dziejowego, a szlachtę znowu skierowały do obcych wzo- 
rów literackich. Tym sposobem, gdy w wieku XVI zwrócono się 
znowu do języka polskiego, „już było zapóźno. Społeczeństwo nasze 
było się już pozbawiło swojćj pierwotnćj tradycyi, która nie spisana 
przez nikogo, przepadła dla nas niepowrotnie* (str. 9). 

Taczęść argumentacyi sz. autora nie o wiele różni się od teoryi 
Czarnockiego z początku bieżącego stulecia, który łacinie i wogóle 
cywilizacyi zachodnićj przypisywał zagładę bogatćj literatury pol- 
skićj przedchrześciańskićj. Wybitną różnicą tezy d-ra Kętrzyńskie- 
go, od teoryi Czarnockiego jest brak fanatycznóćj zaciętości, jaka 
ożywiała Zoryana Dołęgę Chodakowskiego przeciw katolicyzmowi 
i szlachcie, dwom głównym sprawcom (jego zdaniem) rzeczonćj za- 
głady, wypielęgnowanym przez cywilizacyą zachodnią. 

Nie ulega kwestyi, że okoliczności powołane przez sz. autora 
na wytłómaczenie zagłady pierwiastku epicznego w literaturze lu- 
dowćj mają wiele prawdopodobieństwa, i że na ich karb wiele mo- 
żna złożyć. Zdaje nam się jednak, że w obu częściach odpowiedzi 
na pierwsze pytanie, danćj sobie przez autora, wypada zrobić nieja- 
kie modyfikacye, do których zdaje się skłonić nas powinien rozbiór 
dotychczasowćj drukowanćj literatury ludowćj. 

Godząc się mianowicie na fakt istnienia polskich epopei ludo- 
wych, w epoce tak przedchrześciańskićj jak i chrześciańskićj przed 
wiekiem XIII, (lubo nie na zasadzie cytowanych przez sz. autora 
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dowodów, o czćm niżćj), pozwalamy sobie wierzyć, że chociaż upa- 
dek polityczno-socyalny ludu, jego wyłączenie z życia dziejowego 
i umysłowego w końcu XV wieku dokonywające się, zobojętniło go 
dla dalszćj historyi narodowćj, jako wykonywanćj tylko przez 
szlachtę, i odebrało ochotę temuż ludowi (z małym wyjątkiem) do 
czerpania z nićj wątku dla swćj muzy; przecie muza ta nie zamarła 
zupełnie, i dla szlachty nie była obcą nawet i w XVI wieku. 


Fakt zresztą zauważony przez autora (str. 7), że pieśń „gdy 
jeszcze nie było dziejopisarzy* „zastępowała historyą*, tłómaczy 
w sposób, który „nie sprzeciwia się zdrowemu rozsądkowi*, zamarcie 
epiki ludowćj w epoce kronik, mianowicie jako konieczność lite- 
racką to zamarcie przedstawia. Pismo zabija pamięć, pargamin dła- 
wi pieśń. Gdy można było zachować w inny sposób zdarzenia go- 
dne pamięci niż wierszem i ustną tradycyą, rzecz naturalna i ko- 
nieczna, iż te dwa ostatnie środki i źródła epicznćj opowieści sła- 
bły w użyciu, wychodziły z praktyki. Do sprowadzenia tego rezul- 
tatu, nie było nawet potrzeba zmian politycznych i społecznych. 


Przypuszczając działanie kronik, historyi pisanćj, na zastój 
muzy epickićj, nie twierdzimy jednak zarazem, by dzisiejsza, z dru- 
ku już znana, pieśń ludowa była „przeważnie liryczną*. Sądzimy 
na opak, że nawet dzisiaj możemy znaleść w nićj dowody istnienia 
epopej u nas! Założyć jedynie wypada, że pierwiastek historyczny, 
(podobnie jak religijno-mitologiczny), dający byt naszćj epice ludo- 
wćj, powoli ulatniał się z utworów poetyckich, które powołał do ży- 
cia. Mianowicie przypuszczamy, że niejedna dziś pieśń, rzekomo li- 
ryczna, jest nią dlatego tylko, że treść jéj została zastosowaną do 
nowych warunków życia tych, którzy ją śpićwali. Bohater histo- 
ryczny stracił swe miano właściwe, jego akcya dziejowa zamieniła 
się na jakąś przygodę zbliżoną z życia potocznego, przez zmianę ce- 
lu, i cały koloryt utworu zmienił się bądź przez ogólną taką zmianę 
celu akcyi, bądź przez uwydatnienie w akcyi pierwotnćj motywów 
drugorzędnych, które z czasem zatarły bez śladu motywa pierwszo- 
rzędne, epickie, bądź przez spółczesną zmianę i celu i uwydatnienie 
szczegółów drugoplanowych. 

Tak ogólnikowo modyfikując odpowiedź sz. autora na pierw- 
szą tezę jego odczytu, powracamy do pierwszćj części jego własnćj 
odpowiedzi na kwestyą, czy istniała polska epika ludowa? 

Autor odpowiada potakująco: „również jak inne plemiona sło- 
wiańskie, posiadaliśmy kiedyś bogate pieśni i epopeje treści histo- 
rycznćj i mitologicznćj, że śpićwano u nas również jak u innych“ 


(Sir 0). 
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A priori już o tém nie godzi się wątpić. Teorya, dopiero co 
przez nas wyłuszczona, o wyzuciu się naszych pieśni ludowych pseu- 
dolirycznych z barwy epickićj zupełnie na tym samym stopniu 
umieszcza naszą literaturę ludową, na którym stoi bulgarska, serb- 
ska, ruska. Jeżeli Bulgarzy opiewają dziś jeszcze bardzo dawne 
wypadki dziejowe, jeżeli Ruś chlubić się może swą pieśnią o pułku 
Igora i bylinami (z doby np. Włodzimierza W.), to nasze pieśni, za- 
chowujące w zmienionćj formie ułomki zdarzeń z przed XIII wieku 
(jak przypuszczamy), równie są starożytne, a to porównanie treści 
obala w niwecz wysuwany naprzód tak potężnie od czasów Czar- 
nockiego wpływ niszczący cywilizacyi zachodnićj na rozwój epiki 
ludowćj u nas. Bez łaciny i szlachty, bez upadku społeczno-polity- 
cznego w masach ludu, bez wynarodowienia sfer wyższych literac- 
kich, Rusin i Bulgar nie posunął się etnologicznie dalćj w opie- 
waniu bohaterów dziejowych od nas! Epoka niepiśmienna, epoka 
działań narodu jedynie przez wybrane jednostki, przez herojów epo- 
nimów, tu i tam jest epoką epiczną zarazem. 

I u Serbów Lazar i Marko wyczerpali całą wenę epicką ludo- 
wych pieśniarzy. Ni dalćj wstecz, ni naprzód muza ich nie sięgnęła. 
A nic dziwnego, że nie rozpłynęli się w bezimiennych bohaterach 
lirycznćj pieśni, jak u nas, bo antyteza do Turków, żyjąca w epice, 
wciąż trwała w życiu, wciąż dawała energią wenie poetyckićj. 

I u nas tedy epoka bohaterów stworzyć musiała epikę, lecz 
stwierdzenia tćj tezy nie możemy szukać, wzorem autora, w następ- 
nych słowach żywota św. Stanisława... Zn conviviis Slavorum adhuc 
caniilene gentilium, plausus manuum mosque salutancium servantur 
usque in diem hodiernum „Na ucztach Słowian (to się znaczy Pola- 
ków) dotąd śpiewy pogańskie, klaskanie w dłonie i zwyczaj witania 
się zachowuje się do dziś dnia“. 

Sz. autor przez szereg ogólnych spostrzeżeń dochodzi do wnio- 
sku, że te pieśni były epicznemi. Zdaje nam się jednak, że tak nie- 
które spostrzeżenia same w sobie, jak i ogólny wynik innćj muszą 
być natury, jeśli głębićj rzecz zważymy. 

Najprzód oburzenie, jakie pieśni te w żywociarzu budzą, autor 
uważa za obce faktowi, iż to były pieśni, śpiewy (utwór muzykal- 
ny). Zgadzając się na słuszność wogóle zdania, „bo i w kościele 
śpiewano*, musimy dodać, że żywociarzowi o kwestyą śpiewu, ja- 
ko śpiewu, właśnie mogło chodzić, bo pisze wyraźnie: adsiź autem uć 
hec corruptela locum habuerit in pontificiset martyris Christi 
mensa, to się znaczy, że śpiew uważał za „zepsucie“ niegodne sto- 
łu kapłana i męczennika przyszłego. Była to bowiem uciecha ciele- 
sna (carnis cura), przyjemność słuchu, zadowolenie (estetyczne) 
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zmysłów, którym kapłan nie powinien był folgować i nie folgował 
istotnie. 

Drugi zarzut podany e mente żywociarza, iż mogło go draź- 
nić nucenie pieśni „w języku narodowym“, autor zbija uwagą 
(dla nas niejasną), że były to pieśni pochodzące z doby przedchrze- 
ściańskićj, więc nieznającćj łaciny, „a duchowieństwo, choć zwykle 
mówiło po łacinie, mówiło jednak także po polsku*. Jak przykład 
kamedułów św. Romualda uczy, istotnie po lat siedem obcy ci za- 
konnicy uczyli się języka polskiego, by módz apostołować wśród 
miejscowćj ludności (1). „We własnym (polskim) oraz łacińskim ję- 
zyku mogąc godnie chwalić Boga, Mieszko II, temu jeszcze nierad, 
dodał jeszcze grecki* (2). Godzi się jednak przypomnićć, że Dłu- 
gosz w historyi swćj pod r. 1087 (za Władysława Hermana tedy) po- 
daje (z siebie lub ze źródeł zatraconych), powieść, iż król i kapituła 
poznańska, przy obsadzaniu w tym roku stolicy biskupićj wielko- 
polskićj, pragnęli, by porzuciwszy dawny obyczaj (risco more abro- 
gato) nie Włocha, lecz Polaka obrano na ten urząd. Taka zmiana, 
nie bez oporu papieża, w tymże roku miała jednak dokonać się 
w płockićm biskupstwie, a we wrocławskićm już pod 1062 r. więc 
za życia Bolesława II, spełniła się podobno (3). W żywotach bisku- 
pów wrocławskich, Długosz całą tę reformę etnograficzną w obiorze 
biskupów przypisuje specyalnie Bolesławowi II, co téż W. Krasiń- 
ski w swćj historyi reformacyi (4), kładzie w liczbie motywów zatar- 
gu, jaki zamącił koniec i dzieje rządów tego króla. Jędrzejów cy- 
sterski (Morimumdus) głośny był z wyłączności niemieckićj i fran- 
cuskićj swych zakonników, a Wincenty (Kadłubek) miał być pierw- 
szym Polakiem w tym klasztorze, wedle tradycyi XVII w. (5). W Lu- 
biążu kluniaccy benedyktyni ustąpili cystersom niemieckim z Porty 
(Pforta), słynnym jabłkami „daportami* (6). W Lędzie osiedli cy- 
stersi doczasów Długosza zachowywali „obyczaj godny pochwały 
i powszechnego zalecenia (omni commendatione dignus)“, że przyjmo- 
wali tylko rodowitych kolończyków (7). Cystersi do Koprzywnicy 
przybyli za Leszka białego z Francyi (8). W Wąchocku byli Włosi 
sami aż do 1420 (9). W kapitule krakowskićj nawet, 1279 (10) wy- 
niesiono dziekana i kanonika „z narodu francuzów* (natione gallici), 


(1) Monum. Bielow. I. str. 329.—(2) 1. str. 323.—(3) Długosz Hist, IV, str. 394—5; 
IIl,323.—(4) Po niemiecku, str, 12.—(5, Suwowolski Vitaet Mirac, Vinc. str. 57.—(6) Dłu- 
gosz VI, str. 88, r. 1175.—(7) Dł. V. str. 23, r. 1146, — (8) Kod. Małopolski I. 109, 123.— 
(9) Dług. Liber benef. III. 402. — (10) Kod. św. Wacława I. str. 109. Rytuał „lugduń- 
ski“ katedry wrocławskićj zaprowadzony od r. 1148—1169 (Stenzel Scr: R. S. I. 159) mo- 
że zawiera implicite dowód przymieszki francuskićj do kapituły, niż bór jk: w prowadze- 
nie onego rytuału, : 
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co może dowodzić, że jeszcze w XIII wieku kler świecki nie był 
wolny od przymieszki cudzoziemców, gdy powyższe dane świadczą 
o długotrwałćj obcości zakonów, z czém wogóle zgadza się fakt pi- 
sania wyrazów polskich w kazaniach i modlitwach nad tekstem ła- 
cińskim, oczywiście przez cudzoziemca kaznodzieję. Stwierdzają 
się te wskazówki zaleceniami synodu 1285, by duchowni byli Pola- 
kami, i wykładali „po polsku* modlitwy, których sensu, 1248 r. na- 
wet stuletni starcy nie rozumieli, klepiąc je... oczywiście tylko po 
łacinie (1). Wszystko to razem wzięte czyni wielce problematycz- 
ném «prawdopodobieństwo hypotezy, by duchowieństwo w. XIII 
umiało także po polsku, i nie było przeciwnóćm nuceniu pieśni pol- 
skich, z pobudek, już nie*duchowych, ale narodowych. : 
Bardzo słusznie autor cantilenae gentilium tłómaczy „przez pie- 
śni pogańskie“, lecz polemika, zmierzająca do nadania im charakte- 
ru epicznego, nie zdaje się mićć dość siły przekonywającéj. 
Wykluczenie „z góry* hypotezy, że pieśni, o których żywo- 
ciarz św. Stanisława mówi, były „obrzędowemi*, niedostatecznie 
(naszćm przynajmnićj zdaniem) usprawiedliwionćm zostało przez 
zdanie autora: „bo chrześciaństwo od 250 lat w Polsce istniejące od- 
dawna je wypleniło* (str. 6). Długosz zauważył w swój historyi, że 
lubo „od lat 500* chrzęściaństwo przyjęli Polacy, przecie do jego 
czasów na Zielone świątki odbywa się (animalis veterum superstitio- 
num gentilium ludus) doroczny obchód „pogański“ „Słado zwany. 
Topienie Marzany i Dziewany „powtarza się do dziś dnia* na nie- 
dzielę postu Laetare. O pieśniach (decantationibus), jako stałym 
wszech tych obrzędów dodatku, także ogólnie wspomina, co wska- 
zuje charakter tych pieśni koniecznie obrzędowy (2). Co do niektó- 
rych, niby faktów historycznych—jak obiór króla (Leszka) przez 
wyścigi konne—Długosz tak dokładnie (3) podaje miejsce odbywa- 
nia obrzędu (równina koło Krakowa nad Prądnikiem) i porę (/didus 
Octobris), w dawniejszych źródłach (jak Gallus i Wincenty) niewy- 
szczególnione, że koniecznie należy przypuszczać za źródło opo- 
wieści autopsyą kronikarza XV w., czego potwierdzenie znajdujemy 
uboczne w fakcie, że jeszcze na początku XIX w. (4), lubo w innćj 


(1) Kod. Wlkps. N. 551, 274. Dbałość arcybiskupa Jakóba II, wyrażająca się 
w przepisach 1285 r. „o postęp języka polskiego“, może mićć źródło, równie w antytezie 
do spotęgowanćj przez świeżą kolonizacyą jure theutonico siły germanizmu, jak i do pozo- 
stałości obcych wśród kleru. Oba cele osiągało spotęgowanie narodowości w duchowień- 
stwie, — (2) Hist. ed. Przeźd. I, str, 48; II, 117. — (3) I. str. 78—79. — (4) Kołłątaj: Li- 
sty w przedmiotach naukowych, 1845, IV, str. 225 n. 58; por. Kochowski: Liryki ed. Tu- 
rows, str. 229, 
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porze (na Zielone święta), obchód ten widziano odbywany z pie- 
śnią, wyraźnie obrzędową: 
„Przyprowadzamy wam króla tego chudobnego 
- W wielkich górach obranego". 

Porównanie zakazów papieskich z 1207, 1230 r. (1) co do speł- 
niania obchodów zwyczajowych (rava eć detestabilis consuetudo) 
na Boże Narodzenie, przez duchowieństwo i żaków, wykazują ich 
charakter pogański oraz... towarzystwo śpiewów (camdilenis), oczy- 
wiście obrzędowych, pogańskich, dziś jeszcze w kolędzie, Turuniu, 
gwiazdce itd. istniejących. 

Zresztą przepisy synodalne wielkopolskie z 1420 (2) zawierają 
cały skarb dowodów bądź nowych, bądź stwierdzających powyższe 
wskazówki istnienia obrzędów i wierzeń „zabobonnych* (supersti- 
tiosae opiniones, $ 3o; superstitiosae benedictiones $ 31; superstitiones $ 38; 
superstitiosae consuetudines § 35, 40). Charakter wszystkich widocz- 
nie jest pogański, a spostrzegamy nawet, że wkradały się do ob- 
chodów kościelnych, jak to widać z zakazu „nadużycia i rozpusty“ 
tańców i pieśni nieprzyzwoitych (łnkonestarum), towarzyszących 
prymicyalnym mszom księży nowowyświęconych ($ 57). 

Wszędzie zaznaczony jest koloryt rozpustny, rys rozkoszy cie- 
lesnych, towarzyszących tym obchodom pogańskim, które, mącąc 
świętość i podniosłość obchodów kościelnych, sprowadzały nawet 
wmieszanie się prohibicyjne władzy świeckićj, jak tego dowód ma- 
my w akcie z 1468 r. Kazimierza III Jagiellończyka (3). 

Ściśle tedy mówiąc, treść zdania, że owe pieśni wspominane 
przez żywociarza św. Stanisława „nie mogą być także tylko mito- 
sne, wesołe lub hymny pochwalne, bo takich nauka chrystusowa 
i kościół nigdy nie potępiały*, nie da się utrzymać, właśnie dla ist- 
nienia zakazów tego pierwiastku (miłosnego, wesołego), który zda- 
wało się miał okupić pieśniom przebaczenie w oczach kościoła, we- 
dle autora. 

Zdarzało się wprawdzie, że ten i ów duchowny nawet w XVII 
w., jak np. ks. Birkowski w kazaniu „Bogarodzica* 1623 r. (4) po- 
równał fakt martyrologium chrześciańskiego, „pochodnie Nerona*, 
z obrzędem sobótek („...drugich palono, aby gdy dnia nie stawało, oni 
miasto sobótki i łuczywa nocnego byli*), dowodzić to jednak mo- 
że tylko żywotności samego tego lub innego obrzędu, świadamości 


— 


. (1) Kod. Wielkop. N. 55. Kod. Tyniecki, N. 12, str. 24. — (2) Starod. Pomn. Pra- 
wa pol. V, ed. Heyzmana. — (3) Bartoszewicz, Kod, dypl. Pol. III, str. 444. — (4) Kaza- 
nia ks. Birk. wyd, Turowsk. str. 28. 1 półksięży Oczko, doktór (ed. Klink. str. 523) ze 
swego stanowiska powołuje sobótki. 
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jego istnienia u kaznodziei, omylności twierdzenia Czarnockiego, 
że cywilizacya zachodnia wypleniła do szczętu pogańską, rodzimą, 
braku antagonizmu inkwizytorskiego w klerze naszym, od znanych 
przepisów o plebejach rekrutującym się w niższych tylko stopniach 
wyłącznie z ludu, właśnie zarażonego wierzeniami pogańskiemi. 
Nic wszakże jednak nie można stąd dobyć na korzyść zasadowćj 
pobłażliwości kościoła dla faktów i pieśni, w zakazie papieża i u ży- 
wociarza z.XIII w. wspólnie zwanych corruptela, dla estetycznego 
swego charakteru. 

Tym sposobem, prawdopodobną zdaje się być nam rzeczą, że 
negatywny sposób wykrycia charakteru camżilenae gentilium, któ- 
rych pominięcie poczytał żywociarz św. Stanisława za zasługę swe- 
mu bohaterowi, nie osiąga zamierzonego celu. Owszem, przypusz- 
czamy, że możeby się dało okazać bardzo łatwo pozytywnemi dowo- 
dami, jakiemi one tylko być mogły. 

Okoliczność, że pieśni te nucono na biesiadach (conużvżżs), albo 
(jak wyżćj nieco energicznie żywociarz się wyraził) „na nocnych 
pijatykach* (nocturnae połafiones), zdaje się wskazywać na taki cha- 
rakter pieśni, któryby się zgadzał ź czynnością, niejako motywującą, 
wywołującą ich akompaniament. Nie przecząc, że przy polskich jak 
przy greckich i rzymskich ucztach, „opiewano czyny bohaterów 
i przodków“, możemy nawet powołać sięna wierszowaną kro- 
nikę Gallusa, z góry przez swego autora przeznaczoną do recytowa- 
nia ż» capitoliis rycerstwu, zamiast praktykowanego po refektarzach 
czytania żywotów św. itp. mnichom, w czasie posiłków ich peryo- 
dycznych (1). Wstęp do 4-tćj księgi kroniki Wincentego daje znów 
obraz rozmowy przy biesiadzie o historyi swego kraju (2). 

Wypada jednak zauważyć związek tych kantylen z klaskaniem 
w dłonie i zwyczajem powitań, które bardzo jasne światło rzucają 
na treść tych pieśni biesiadniczych, unikanych przez biskupa mę- 
czennika. (Nie jest to powiedzianćm wyraźnie, ale skoro same bie- 
siady były wstrętne biskupowi, to eo ipso takiemi były ich akce- 
sorya, co, mówiąc nawiasem, prowadziłoby koniecznie do wnio- 
sku, iż biskup był wrogiem... pieśni dziejowych, czyli... samychże 
dziejów)! 

Desideria et concupiscentiae, wypływające z dbania o ciała za- 
dowolenia (carnis cura), żadną miarą w czćm -innćm nie mogą zna- 
leść bodźca, tylko w pieśniach głoszących przyjemności napoju, ja- 
dła, fizycznćj miłości, Takim tćż tylko pieśniom (jak nam się zdaje) 
mogą towarzyszyć charakterystyczne klaskania w ręce (plausus ma- 
nuum). 


(1) Monum Biel, I. str. 461. — (2) Tamże, II, str. 377. 
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Przy tćj sposobności niech nam wolno będzie zacytować pew- 
ną liczbę pisarzy, którzy wspominają to klaskanie w odpowiednich 
razach. | 

Zaczynając od Kochanowskiego, to on w Psalmach, może z ory- 
ginału mówi o klaskaniu (Ps. 47, w.88; Ps. 88, w. 25—26). Siedemna- 
sto, a raczćj szesnastowieczny Szymonowicz w sielance 12-tćj p. t. 
„Kołacze*, opisując weselną ucztę, wyraźnie pisze: 

już kołacze dają, 
A przed kołaczami panie nadobnie śpiewają, 
€ „ - I taniec prędki wiodą i kleszczą rękami (1). 

A poniżćj czytamy: 

Paniczu, co tu z panną siedzisz za tym stołem, | 
Tobie teraz wiedziemy taniec pięknym kołem, 
Tobie kleszczemy, 
Sielanka 20 p. t. „Epithalamium Heleny* ten sam obraz powta- 
rzą (niby grecki, a z „kołaczy* widać że polski): 
Dwanaście panien u drzwi zamknionych stanęło... 
„..I wzajem kleskały 
Rękoma, i jąwszy się, kołem tańcowały (2). 
„.kleszczmy rękoma, kleszczmy; dziś wesołe gody, 
Tobie nadobna panno, tobie panie młody. | 

Błażowski w tłómaczeniu Kromera wyraża się w tćj samćj ma- 
teryi: „Ruś pamiątkę pogaństwa po dziś dzień zachowując, zwła- 
szcza w pieśniach swadziebnych Ladona wyrażają, gdy lub to dło- 
niami w stół, lub téż ręką o rękę bijąc, na każdym wierszu Ladona 
opiewają.* 

To wyraźne świadectwo spółcześnika, tak dla nas jest ponętne 
i przekonywające, że pod grozą powodowania się nazbyt wyobraź- 
nią, uważalibyśmy kwestyą za przesądzoną na mocy tego jednego 
dowodu. Widzimy tu nadto połączenie klaskania z wykrzykiem 
„Lado.* 

Z początków tóż XVII w. Miaskowski w swych Ryźmach „Na 
zączynanie Nowego Roku* (3) opisuje jakby analogiczne zjawisko: 

Lechowe plemię... 
Wygnawszy z Ladą Lelu po Lelu 
Zwykłe tu bożki jeszcze przy chmielu. 

Czy wyrażenie „przy chmielu* ma oznaczać tylko ucztę we- 
selną, przy którćj chmiel wspominano i za czasów Szymonowi- 
cza (4), wątpić się godzi. Jakkolwiek bowiem Woycicki w. Pieśniach 


(1) Sielanki, ed. Mostowskiego str. 87, 88, — (2) Sielanki, str. 133, 135, — (3) Tu- 
rowski str. 45, — (4) Jako się mocno trzyma chmiel gęsty przy tyce, Tak się i panna 
trzyma przy swym panice, 
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ludu Białochrobatów i t. d. (II, str. 72, 75) znalazł pieśni, nucone przy 
wręczaniu pierścienia, lub przy powrocie z kościoła, z wtórem: 
„Łado, Łado*, mogące do weselnćj biesiady wzmiankę Łady ogra- 
niczać, to mamy u Stryjkowskiego w Kronice (I, str. 137) dobitne 
świadectwo, że „Mazury i Polaki (z Wielkopolski) na biesiadach 
gdy sobie podleją, Lelum po Lelum wykrzykują.* 

To zdawałoby się przekonywać o ogólniejszćm może użyciu 
tych wykrzyków (i klaskaniu), przy każdćj uczcie, kędy obok mio- 
du i chmielny trunek był pity (1). Co zatćm idzie, jak klasyczne 
Evhoe, Jo Bakche, było u nas „Lado“, „Lelu po Lelu“, wtórem, do 
którego dytyrambicznie reszta pieśni musiała się dostrajać. 

Ów mos sałułancium, towarzyszący biesiadom, wraz ze śpie- 
wem i klaskaniem w dłonie, jest określeniem (ile się zdaje) kłania- 
nia się wzajemnego przy piciu na cześć tego, którego zdrowie pito. 

Część zwyczajów pijackich opisał nam Kochanowski«w „Peł- 
nćj prze zdrowie*: 

Prze zdrowie gospodarz pije: 
Wstawaj gościu! A prze czyje? 
Prze królewskie! Powstawajmy 
I także ją wypijajmy. 

Zgodnie z tém, Kitowicz (2) w dwieście lat późnićj donosi: 
„Gospodarz pierwszych osób zdrowie pił stojąc, potćm usiadł 
i kończył reszty, toż samo czynili inni dystyngowani. Końcowa zaś 
drużyna piła stojąc wszystkie zdrowia, nie czyniąc sobie większćj 
nad drugich powagi.* 

Obrazek p. t. „Książę Radziwiłł panie-kochanku* w Pamiętni- 
kach IMP. Seweryna Soplicy (3) przynosi szczegół z 1781, jeśli nie 
autentyczny co do chwili osób i miejsca, to bezwątpienia wzięty 
z natury, a mogący posłużyć do dalszćj pijatyk charakterystyki. 

„Po obiedzie poszliśmy wszyscy na dziedziniec Bernardynów, 
gdzie lubo wszyscy byliśmy pod dobrą datą, de noviter repertis pi- 
liśmy. Już tam była mięszanina. Urzędnicy i szlachta, magnaci i za- 
ścianki, byli brat za brat. Książę napotkawszy jakiegoś szlachcica 
w obdartćj czapce, zdarł ją z niego, na swoję głowę włożył, a od- 


(1) Czacki zaprowadzenie browarów przypisuje żonie Przemysława II, Ludgar- 
dzie (O Lit, i Poł. por. ed. Turow. I, 29in.), co miało wyrugować piwo brandeburskie 
chmiełowe. Byłażby tedy cerevisia Gallusa czysto zbożowym produktem, i chmiel był 
późniejszą inowacyą? Jeżeli brać dowód z Rusi kijowskićj, która za Nestora znała przy- 
słowie: „kiedy kamień zacznie pływać, a chmiel gręznąć“ (Mon. Bielow. I, str. 627), to 
i w Polsce chmiel w XII w. musłał być znany. 

(2) Opis obyczajów i zwyczajów, wyd. lwowskie 1883, II, str, 87. 

(3) Wydanie 2-e, Paryż 1841, I, str. 57. 
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dał mu swoję aksamitną. Na to hasło zaczęliśmy mieniać 
między sobą czapki a pić, ale tak, że w momencie każdy 
z nas inną czapkę miał na głowie.* 

Jakby prototyp tego zwyczaju wymiany nakryć głowy na znak 
pobratania się pijackićm kumostwem, na biesiadzie—już w XII wie- 
ku (względnie XIII), więc w wieku istnienia mos sałułąncium przy 
biesiadzie, czytamy opis przyjęcia- Ottona III przez Bleee I-go 
w Gnieźnie. 

Gallus (1) mianowicie donosi, że Bolesław „przez trzy dni swćj 
koronacyi wyprawiał biesiadę po | królewsku i po ¢ cesarsku." Godzi 
się przypuszczać z tego, że wedle jego pojęcia rzeczy, była to praw- 
dziwa koronacya, odrębna od faktu uczty. Widać to z osobno po- 
danego opisu samćj niby koronacyi. „Zdejmując cesarski wieniec 
z głowy swćj, włożył go na głowę Bolesława na znak przy- 
jaźni.“ Ząciekawia wszakże frazes ostatni ¿nz amicitiae [oedus. 
Pomijamy znaczenie feudalne amicus, amicitia, przeciwne godności 
króla, zwracamy za to uwagę na okoliczność rażącą, że o koronacyi 
1000 r. nie wiedzą Niemcy spółcześni tylko Polacy z XII w. (Gallus 
i Wincenty), ao koronacji nie wiedzą drudzy tylko pierwsi, coby 
znaczyło, że jeden i ten sam fakt w dwu datach podano. Gallus 
właśnie mówiący o 3 dniach koronacyi i tyluż biesiadach, oraz 
o włożeniu korony cesarskićj na głowę Bolesława w 1000 r., a mil- 
czący o koronacyi 1024, mówi to w lat 100, co najmnićj, po fakcie. 
Snadnie mógł tedy zbicia się dwu różnych zdarzeń w jedno dopu- 
ścić, przez zwykłą redukcyą na zasadzie analogii. Za źródło do te- 
go mogła mu posłużyć zwyczajowa ale wzajemna wymiana na- 
kryć głowy przy biesiadzie, o którćj Soplica jako zwyczaju XVIII w. 
mówi, a co wyraźnie mistrz Wincenty podaje, jako- rys uczty 
gnieźnieńskiéj (2). 

„Tak więc cesarski niemiec (dżadema) z głowy sobie ściągając 
(Otto), nie bez uszanowania (nom sine reverentia) włożył na 
głowę Bolesława, jego kiwiorem (tj. czapką) na odwrót fecon- 
verso) własną głowę zdobiąc.” 

Wyrażenia: „nie bez uszanowania“ i „nąodwrót* wskazują 
dobitnie na czynność, która nie mając na celu poniżenia biesia- 
dnika, przez odkrycie mu głowy (co za feudalizmu miało i sens po- 
lityczny), owszem wymianą wzajemną nakryć głowy feudalnćj ami- 
ciłiae nadała znaczenie polskiego „pobratania się“, równości (3). 


(1) Monum. Bielow. I, str. 401. — (2) Monum. Bielow. II, str. 278; por. Przycz. do 
dziejów Med. w Polsce, 1879, I, 20. — (3) Kronika polska ma dosadnie: „eum infra ran- 
dium in mensa residens, coronavit suo dyademate* (Monum. 111, 617). 
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Być może, że i wyrażenie przysłowiowe o „utratnie bankietu- 
jącym“, że „nas niczóm nie obliguje sobie, jeno chlebem a czapecz- 


ką* (1), odnosi się także do wymiany czapek przy pijatyce (por. Ry- 
siński, Ad. 5: „Czapką, chlebem i solą, Ludzie sobie ludzi niewolą“, 
zwłaszcza, że dwie ostatnie rzeczy należą do gościnności objawów, 
do biesiady). 

Przypuściwszy w najgorszym razie, że ostatnie szczegóły dla 
wyjaśnienia mos sałułancium z XIII w. nie ostoją się, to wypadnie 


w każdym razie na zasadzie wszystkich innych dotąd podanych: 


wskazówek, cantilenae gentilium przy ponocnych biesiadach nu- 
cone, poczytać za liryczne, dytyrambiczne, ale nigdy nie za epiczne, 
jak sądzi szanowny autor. 

Nie idzie zatćm, by nie było u nas pieśni epicznych. 

Autor cytuje w tćj mierze najprzód „powieść* o Wisławie, 
księciu wiślickim, cytowaną w kronice wielkopolskićj (2), o Piotrze 
Właście, o Kraku, Popielu, Wandzie i Piaście. Co do Piotra, mamy 
istotnie wskazówkę u Benedyktyna z Poznania (1520): vidi ego in li- 
bello quodam fpergamineo huius foeminae in Petrum comitem nefandae 
machinationis rithmico contextu descriptam tragoediam (3), a obok 
tego w kronice polskiéj szląskiéj jest wzmiankowany carmen Mauri, 
tęż samą treść rozwijający (4), który uważają krytycy za identyczną 
z powyższą tragedyą (5). Gdyby wtręt królewieckiego rękopisu, za- 
wierający szczegół o carmen Mauri, pochodził z przed r. 1385 (6), 
mielibyśmy dowód, że utwór o Piotrze Właście jużby istniał w XIV 
wieku. Znalezione, jakoby z niego, wiersze (7) okazały się być prze- 
róbkami... Wergilego! Toby charakteryzowało pracę Maura w ten 
sam sposób, jak Leutschovius określił literacką pracę Stanisława 
Ciołka, który pieśni (carmina), sprawy polskie, more institutogue 
veterum opiewające, zzapomnienia dobył suopte ingenio elaboravit(8), 
czyli do treści polskićj, ułożonćj „obyczajem i zwyczajem przod- 
ków*, dodał cały balast wykształcenia średniowiecznego, remini- 
scencyi biblijnych i klasycznych. 

Jeżeli jednak istnienie pieśni łacińskićj o Piotrze Wła- 
ście (Duninie) tak mamy zadokumentowane, to rzecz o Wisławie 
znamy tylko... w prozie, bez żadnych wskazówek jćj obrobienia 
wierszowego po kronikach. W każdym razie, porwanie Heligundy 
to przez Waltera, to przez Wisława, uważamy, jak sz. autor (str. 7), 
za konglomerat polskich motywów z germańską epopeją, z tą walną 


(1) Starowolski, O reform. obyczajów, roz. X, str. 55. — (2) Monum. Bielow. II, 
str. 510—514. — (3) Mon. Bielaw. IV, str. 755—6, — (4) III, 629. — (5) II, 758, 929. 
(69L 11, 505, — (7) III, str. 757, 805. — (8) Autor str. 7; Wiszniewski, fisz. lit. III, 367. 
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różnicą, że powód zlania się tych różnych pierwiastków widzimy 
w analogii, jaką przedstawia schemat ogólny obrzędów wesel- 
nych polskich z przygodą Heligundy. Odmawiamy zaś powieści 
o Heligundzie (Wisławie) wszelkich podstaw historycznych, czyli 
epickich (1). 

Nie sądzimy się tóż, by „podania“ o Kraku, Popielu, Wan- 
dzie i Piaście pochodziły z „przedawnych epopćj polskich.* Cha- 
rakter ich, zdaje mi się, być wyłącznie mitologiczny, nie zaś po» 
łowiczny, historyczno-mitologiczny. Jako myty, to jest uczłowie- 
czenia zjawisk przyrody lub ducha, jako walki słońca z wodą (Krak 
i smok, książę Lemański i Wanda), lub słońca z samém sobą, to w po- 
staci dwu braci zawistnych (synowie Kraka, jak Romulus i Remus), 
to w postaci własnćj i swego symbolu (Popiel i myszy, jak Herkules 
ilew, Samson i lisy), należą do sfery dogmatów religijnych, więc 
stanowią wątek pieśni religijnych. Nierychło dopićro Achacy Kmi- 
ta w Zowie Dyanmy wątki te obrabia wierszowo, a Szymon Zimoro- 
wicz w Roksołankach w pieśni „Tymoreny*, „drugićj z chóru pa- 
nieńskiego* zachowuje czterowiersz o Wandzie już Długoszowego 
stylu (2). 

Powieść o Piaście, t. j. o cudownćm pomnożeniu się strawy 
u niego, w nagrodę gościnności, gdy niegościnny Popiel strawę 
z swych piwnic traci (Gallus), zdaje się być z typu powiastek, 
chwalących gościnność, bez danych historycznych w swćj pierw- 
szćj, przed- Wincentowskićj redakcyi. 

Wątpić tedy, by mogła być tematem... epicznym. 

Prędzćj byśmy sądzili, że Gallus przechował nam po łacinie 
ludową epopeją o Szczerbcu Chrobrego, jak nato już Karłowicz 
wskazywał, nie przecząc z drugićj strony istnieniu miecza lub wy- 
prawy kijowskićj. 

Następnie śmierć Henryka sandomierskiego, syna Krzywouste- 
go i jego rycerstwa była, zdaje się przedmiotem pieśni żałosnych, 
jeszcze Wincentemu znanych (3) w różnych waryantach. A diver- 
sis diverso modo jest niewątpliwym dowodem z jednćj strony istnie- 
nia pieśniarzy fachowych lub doraźnych, a z drugićj pieśni, które, 
przechodząc przez ich usta, ulegały pewnym zmianom i odstęp- 


(1) Por. Epopeja ludowa o Chrobr. i szczerbcu jego, 1882, str. 67. 
(2) Także i Wanda nie chcąc cudzoziemca 

W małżeństwie cierpieć, Rotogera niemca, 

Nad Wiślnym brzegiem pogrzebiona, wszędzie 

Rymem mu będzie, 
(3) Monum. Bielows. II, 375: „lamentationum varietates a diversis, diverso modo, 
deploratae, usque hodie lugubriter deplangunt. 
21* 
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stwom od usłyszanego przez nich tekstu autentycznego, w końcu 
XII i początkach XIII wieku. Kombinując wyjątek z kroniki jakie- 
goś Alberta Strepy (znany z Paprockiego Z/erdów str. 743), opisują- 
céj zgon Henryka sandomierskiego i początek herbu Przyjaciele 
(serce przebite strzałą na czarze), z pieśnią ludową u Kolberga — 


(Pieśni ludu pol. I, 9), w którćj kochanka serce przebija mieczem 
i pływa łodzią, możnaby nawet wskazać na przykładzie jak wa- 
ryanty takie tworzyły się równolegle, i jak one mogą do dziś dnia 
istnićć w literaturze ludowćj, zniknąwszy z literatury piśmiennćj. 

Obok tćj pieśni polskićj, znamy z Długosza publicum et vulgare 
carmen o Ludgardy zabiciu (1283), śpiewanćm do jego czasów na 
publicznych zgromadzeniach śpiewanych (nosźrique saeculi illud 
concinuni theatra). Polskość jego zdaje się być widoczną z charak- 
terystyki, jako carmen vulgare, którego tćż ślady K. W. Woycicki 
znajdował w pieśni ludowćj o Anulce (1), jak Ludgarda proszącćj 
o odesłanie do domu, choćby w koszulinie. Echo tego „concinunt 
theatra“ jeszcze dziś brzmi w tćj pieśni ludowćj, jako zwrot śpie- 
waka do publiczności : 


Widzicie wy panie i wy stare babki, 
| Jak to źle wędrować od ojca, od matki, — 
albo : Przypatrzta się panny i wy tćż mężatki, 
Jaka to wędrówka od ojca, od matki. 
Rocznik wielkopolski zapisuje „wiersz*: 
Anno milleno tercenteno minus uno 
Deflet theutonicos Poznania passa secundos (2) 


Zdaje się on opisywać albo (sądząc z miejsca cytaty) przywo- 
łanie Łokietka po śmierci Przemysława II, poniesionćj z rąk nie- 
mieckich, albo tćż uciski za jego rządów w Poznaniu doznane, i być 
różnym od poprzedniego poematu o Ludgardzie. 

Czacki mówi o pieśni góralskićj, za jego czasów nuconćj oczy- 
wiście, w którćj jest wspomnienie, jako „Władysław Łokietek gwał- 
ciciela kobićty uczynić kazał rzezańcem* (3). Pieśń ta więc opo- 
wiadałaby rzeczy wręcz przeciwne temu, co rocznikarz wielkopol- 
ski donosi o rządach Łokietka, o bezkarnćj rozpuście jego rycerzy 
it.p. i co zdaje się odbijać w „płaczu utrapionego Poznania po 
szczęsnych Niemcach.“ 

Byłoby rzeczą ze wszech miar ciekawą, gdyby kiedy wykazało 
się, że te dwie pieśni, tak sprzeczne w ocenie zdarzeń jednćj epoki, 
ją dwustronnie malujące, rzeczywiście istniały po polsku. 


(1) Długosz, ed. Przeźdz. VII, 469—470; Pieśni ludu Białochr. I, str. 78; Kolberg, 
Pieśni ludu pol. N. 5. — (2) Monum. Biel. TII, 41. — (3) O lit. i pol, praw. ed, Turow, LI, 
atr: 1328; 5N52, 
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Mężobójstwo opisane przez Długosza pod 1466 r. zdaje się 
uwieczniła pieśń „Pani zabiła Pana*, dotąd żyjąca. 

Krótkich wierszów łacińskich znajdujemy dosyć w rocznikach: 
w gnieźnieńskim pod 1320, w świętokrzyskim pod 1298 (sic), w Kra- 
sińskich pod 1331 (1). Nie wiadomo jednak, czy to cytaty więk- 
szych pieśni, czy wiersze autora rocznika. Obok tego pod 1410 
czytamy opis wierszowy bitwy grunwaldzkićj (2), z którym warto 
porównać pieśń łacińską tćjże treści, drukowaną przez Wiszniew- 
skiego i Narbuta, oraz polską przez Rzyszczewskiego. Możnaby są- 
dzić, że te trzy pieśni stopniowo rozwijały temat wspólny, coraz 
bogacąc go szczegółami i wyjaśnieniami. Pieśń rocznikarza Sto- 
krzyckiego nasycona jest statystyką; pieśń Narbuta, równie jak tam- 
ta łacińska, wygląda na kanwę, na którćj rozwinęła się pieśń pol- 
ska Rzyszczewskiego (3). Nie dalekićm tedy byłoby przypuszcze- 
nie, że pieśń o „wielkićm pobiciu*, jak zwą roczniki bitwę grun- 
waldzką, jest dziełem literatów, nie ludu polskiego. 

Takimże tworem muzy uczonćj, piśmiennćj, jest wiersz łaciński, 
opisujący zniszczenie Sambora przez Tatarów w 1448 r. (4). 

Ułamek poematu, znaleziony i wydrukowany przez d-ra Kę- 
trzyńskiego, do tejże kategoryi utworów sztucznych (5) należy. 

Wydawca uważa (str. 13), „że fakta w mowie będące (treść 
poematowi dające) musiały zbudzić niemało zapału i zajęcia wśród 
ówczesnego społeczeństwa, skoro się znalazł nawet poeta, który je 
uznawał godne, aby je wierszem uwiecznić.* Zdawałoby nam się, 
że tego rodzaju miara, przy widocznym charakterze sprawy samćj, 
winna być używaną bardzo oględnie. Fakta, opiewane w odkrytym 
ułamku, były zaiste „godne* uwiecznienia, ale... podobno ze stano- 
wiska tylko szlacheckiego. „Poemat nasz (jak mówi sz. wydawca) 
gdyby się był przechował w całości, byłby niepośleduićm źródłem 
do wewnętrznych stosunków w Polsce, za ostatnich łat panowania 
Kazimierza Jagiellończyka. Objaśnia on nas istotnie w gruncie rze- 
czy, co do sporu między dwoma rodami szlacheckimi, z których 
każdy jednego z członków ma prymasem. Wysoka godność twórcy 
niejako oporu, Gruszczyńskiego, a potóm takaż sama godność bo- 
hatera poematu, Oleśnickiego, przedstawiały niemałą wartość i za- 
interesowanie... lecz tylko dla kleru i szlachty. Ponieważ już wów- 


(1) Mon. Biel. III, s. 44, 45 (i 228) 77, 210; por. 216,—(2) Mon. Biel. II, 868 i 894. 
(3) Czy dwuwiersz znany Sarnickiemu: „Witold idzie po ulice, Za nim niosą dwie sza- 
blice*, pochodziłżeby z jakićj nieznanćj, drugićj redakcyi polskićj pieśni o Grunwaldzie? 
(4) Mon. Biel. III, 253. — (5) Sztucznych, to się znaczy ułożonych przez literatów, ludzi 
wykształconych na pewnych wzorach, świadomie i ogólnie przyjętych, 
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czas agitowało się usunięcie plebejów od wyższych godności du- 
chownych, rzecbhy nawet można, że cała sprawa obchodziła... tylko — 


dobrze urodzonych, szlachtę wyłącznie. Przypuszczalny autor poe- 
matu, ksiądz Mikołaj Kotwicz, h. Kotwicz, i z powołania i z her- 
bu (1), jest związany z prymasem Oleśnickim; opiewa zatóm własną 
prawie sprawę. 

Zaczém stronność w wyborze treści widoczna i ta modyfiko- 


wać musi wrażenia wielkości płynące z wyboru tematu. Mody- 


fikacya podobna tćm jest konieczniejszą, że na pieśni o zabiciu Ję- 
drzeja Tęczyńskiego mamy przykład dobitny, jak fakta, wielce do- 
niosłe w kwestyi stosunków społecznych, mogą być przeinaczane 
pod wpływem uczuć jednostronnych. 


Dla stanu mieszczańskiego, sprawa zabicia tego i sądu, była 


niemal walką o życie, bo chodziło o autonomią sądową, gwarantu- 
jącą istnienie stanu trzeciego. Pieśń tymczasem zachowana, dzięki 
K. Wł. Woycickiemu, sprawę jak najstronnićj na korzyść szlachty 
przedstawia, i zaledwo znając dokumenta odnośne, ważność poda- 
nego w nićj odwołania się krakowian do Wrocławia, ocenić może- 
my. Ni wielkość pieśni, ni ton jćj nie budzą w nas poczucia tragicz- 
ności, jaką miał ten wypadek dla dziejów mieszczaństwa. Co naj- 
wyżćj, mamy wylew oburzenia szlacheckiego na motłoch „chłop- 
ski*, za zwykłą burdę! 

Jeśli następnie weźmiemy na uwagę zatarg urzędników wiel- 
kopolskich z Kościanem w 1447, przy którym krew się połlała, 
a w którym były zainteresowane i arystokracya (Łukasz Górka, wo- 


jewoda poznański; Dobrogost z Kolna, podsędek poznański; Jadwi- 


ga, tegoż siostra i jćj syn Stanisław, w bójce zabity) i mieszczań- 
stwo Kościana (2), to okaże się, że ten zatarg wraz z spółczesnemi 
zatargami we Lwowie, w Lublinie i Krakowie (1461), cechuje ja- 
kieś powszechne poruszenie stanu trzeciego, przeciw uroszczeniom 
szlachty. Znany utwór Ostroroga, Monumentum pro respublica ordi- 
nanda, będący (zdaniem naszćm) programem stronnictwa szlachec- 
kiego, głoszący zagładę mieszczaństwa pod hasłem walki z naduży- 
ciami kleru i germanizmu (3), jest jedynym (obok pieśni o zabiciu 
Jędrzeja Tęczyńskiego) dokumentem literackim, rzucającym świa- 
tło na starcie, którego rezultat już ostatni mamy w prawach anty- 
plebejskich XV i XVI w. 


(1) Herb prymasa ma obok innych herbów, herb Kotwicz, (Papr. Zferby, str. 386). 
(2) Por. w Ateneum (1884, maj i czerwiec): „Jan Ostroróg i niższe klasy społeczeństwa 
polskiego w XV wicku,* — (3) Helcel, Szar. Com. Pr. Pol, 11, N. 3306, 
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Starcie ono dopiero dzisiaj poznajemy w całćj jego rozciągło- 
ści. Interesowało ono zapewne i spółczesnych, a jednak... w poezyi 
nie ma jego śladu. Żaden poeta XV wieku (o ile wiemy) nie wziął 
za temat dla swego utworu epicznego walki stanów, prowadzonćj 
za jego czasów, mimo jćj doniosłości. Z tego jednak braku pieśni, 
nikt nie będzie brał miary dla faktu tćj ya mogącego, lub mają- 
cego być treścią poematu. 

Vice versa, istnienie odszukanćj epopei o walce Gruszczyń- 
skich z Oleśnickimi nie może służyć za miarę ważności tćj walki dla 
całego społeczeństwa. Co najwyżćj świadczy owa epopeja o boga- 
ctwie zatraconćm poezyi XV wieku, i to poezyi układanćj na nutę 
szlachecką! Przytóm nasuwa się myśl, czy istotnie brakło śród 
rimarii („rymarzy* jak zowią jeszcze Reja w XVI w aktach metryki 
koronnćj) mieszczańskich naszego kraju ludzi, utrwalających na pi- 
śmie swe utwory, mieszczańskim duchem natchnione, czy tóż los 
zawistny tak je zniszczył z kretesem, mimo śladów ich bytu w akcie 
1336 (rimarii cantantes èt loquentes canciones: Mon. Med, Aevi V, 
str. 24), że tylko „dobrze urodzoną“ nutą dźwięczy nasza poezya! 

W żadnym więc bądź co bądź razie, nie zdaje nam się właści- 
wém, nastrajając definicyą jeszcze wyżéj, nazywać odnaleziony frag- 
ment „naśladowaniem na mniejszą skalę Iliady“ (str. 17 rozprawki) 
w którćj Koźmin rolę Troi, Oleśniccy Greków, a Hektora Mikołaj 
Kośmider odgrywaliby. I treść i obrobienie odszukanego złomku 
polsko-łacińskićj epiki XV w. nie da się porównać z dziełem Homera. 
Koźmin jest (jak powiedzieliśmy) tylko jabłkiem niezgody dwu. ro- 
dów, nie zaś jądrem sporu o zasadę,i takim jest, jak był przed laty. 
Walka o Ilion dla Greków była sprawą zewnętrzną, była objawem 
ich narodowćj reakcyi. Herodot z opinii swych czasów na pewno 
zaczerpnął myśl, że porwanie Heleny i zniszczenie Troi jest jednćm 
tylko ogniwem w liczbie wiekowych zatargów, jakie istniały mię- 
dzy dwowa kontynentami (Europą i Azyą), między dwiema cywili- 
zacyami. 

„Burda prywatna iosobista* mogła się zamienić, jak uważa 
sz. wydawca, na „wojnę domową*; mogła nawet i książąt zagra- 
nicznych (jak Bogusław pomorski) wciągać w swe wiry. Nie był to 
jednak fakt wyjątkowością swoją budzący wenę poetyczną. 

Pod r. 1460 z dokumentu Kazimierza III Jagiellończyka dowia- 
dujemy się o zatargach Włodka z Domaborza, kasztelana i starosty 
Nakła, z prymasem Janem (IV Sprowskim), Stanisławem QOstroro- 
giem wojewodą kaliskim, kapitułami i klasztorami, które sejm piotr- 
kowski uspokoił (1). Zbrojne utarczki o stolicę i dobra biskupie 


(1) Codex Epistolaris XV seculi, I, str. 297—8. 
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krakowskie, wiedziohe ż rózkazu króla przez starostów z admini- 
stratorami kościelnyfni (1), mają ten sam charakter zewnętrzny, co 
burda, uczczona poematem, lubo . wewnętrznie są wyższe, jako sku- 
tek walki zasad (2). 

Zdczóm oczywistą jest rzeczą, że nie ważność wewnętrzna wal- 
ki o Koźmin była powodem wzięcia jćj za treść wiersza, i że racya 
jego bytu leży w stosunkach stanowych i osobistych 'samego poety 
z opiewanym bohaterem, jak to już wspomniano. 

Opracowanie tćż poetyczne Homerowemu nie zdaje się rów- 
nać. Już wzmiankowańe na wstępie ułamku sejmowe zgromadzenie, 
na któróm zapaśnik arcybiskupa Zbigniewa Oleśnickiego, Mikołaj 
Kośrmiider, ma nakazany spokój, skoro jego wina okazała się,—da- 
wała wątek do obrazu... którego niema. Idący zatém opis znęcań, 
się „od lat dziesięciu* trwających nad klerem ze strony Kośmidra, 
ma charakter kronikarskićj relacyi, nie epopei. Rzucenie klątwy 
przez arcybiskupa na łupieżców nie wiele ma wyrazistości. Motywa 
i wzory skłaniające Zbigniewa do oręża (e mènte efus)—stanowią 
przejście do wykazu stronników Zbigniewowych... na czóm tóż 
i fragment urywa się w pół zdania. 

Z obszerności tego wykazu, możnaby przypuszczać (trzymając 
się porównania z Homerową epopeją), że jak w Iliadzie, po „kata- 
lógu“ dopiero, rozwijać się zaczyna akcya epopei, tak i tu sam 
ópis wojen miał jądro poematu stanowić. Wówczas rodzi się do- 
mysł, że krótkie powyżćj streszczone ustępy fragmentu, stanowią 
ekspozycyą póematu, i dla tego tak zwięźle są traktowane. W ta- 
kim razie zarzut niewyzyskańia treści, jak się należy (wyżćj uczy- 
nióny) o wieleby się osłabił. Atoli w tym razie zagajenie fragmentu 
zdaje się dużo liczyć na domyślność słuchacza, jeśli, mając być eks- 
pozycyą, tak zwięźle (lubo nie bez naśladownictwa klasycznego) 
rzecz obwieszcza: 

Postquam pacificum prolixa iniuria patrem 


Atque austera dolor stimulavit in arma benignum 
Sbigneum, varios primum temptare labores 


Tłómaczyłoby się to jedynie okolicznością, że poeta liczył słu- 
sznie na doskonałe w tym względzie informacye u spółczesnych, 
dlą których swój utwór przeznaczał. Utwór musiał być pisany w sa- 
mym wirze walki, gdy wszyscy widzieli, a po części doznawali jéj 
losów i zwrotów, stąd dla nich dostatecznóm było odrazu, bez wielu 
korowodów, wejść in medias res. 


(1) Długosz ks. XIII, str. 313, r. 1461. — (2) Kto miańowicie decyduje o obiorze 
biskupa nowego? król, kurya czy kapituła, 


Z POWODU NIEZNANEGO POEMATU. 329 

W ułomku zachowanym najwięcój wypukleje, i dla nas przy- 
najmnićj okązuje tętno życia i bliższego zajęcia się ze strony auto- 
ra, część katalogowa, wymieniająca sprzymierzeńców prymasa Oleś- 
nickiego. 

Pierwsze miejsce w katalogu zajmuje Jędrzej, brat (germanus) 
prymasa Oleśnickiego. Poeta o nim wyraża się: 

„który dawnym obyczajem, 
Rycerskie w całym obyczaje pokazał świecie“, 

Syn ten Jana Głowacza z Oleśnicy wojewody sandomierskiego 
i marszałka oraz jego żony Anny z Tęczyna a brat prymasa i Jana 
Feliksa Oleśnickich, zwący się z Pińczowa (1), wedle Długosza 1457 
jest w Gdańsku na przyjęciu Karola Szwedzkiego przez Kazimierza 
III, 1461 ujmuje się za Jakóbem Sienińskim, niedoszłym biskupem 
krakowskim, za co dopiero 1463 r. uzyskał przebaczenie. Zdaje się 
że ten Jędrzej, („nepos* kardynała) przywłaszczył sobie wbrew klą- 
twie wyrzeczonćj na ten przypadek przez biskupa-kardynała, stryja, 
trzy łany przezeń kupione w Chocimowie (2). Ten fakt, podobnie 
jak obecność przy potwierdzeniu królewskićm wszech przywilei 
z 1470 (3), rozgłośności Jędrzejowi przyczynić nie mogły. Jedynie do 
„dawnego obyczaju* powtórzonego w chwili wojny przez poemat 
uniewinnionćj, można zastosować ujęcie się Jędrzeja za Sienińskim 
w 1461. Był żonaty z Katarzyną Kurowską (4), a 1470 wytoczył spra- 
wę Skarbimirzanom (5). 

Drugi sprzymierzeniec prymasa Jędrzej z Szamotuł, „któremu 
silny Kalisza zamek tytuły pisze“, jako „zięć“ (gener) za Jędrzejeni 
Oleśnickim „postępuje“ „z samym kołczanem*, a „nazwisko bierze 
od miasteczka ojcowego*. 

Dzieje tego Jędrzeja są nieco lepićj znane. W r. 1474 wspo- 
mniany jest jako właściciel zamku międzyrzeckiego, któren zagar- 
nął chwilowo z pomocą Węgrów i Głogowian, służebnik Piotra 
z Szamotuł, dawnego starosty, Kacper Zach h. Trach. Późnićj król 
zwrócił zamek Szamotulskiemu, za namową „dwu senatorów najza- 
ufańszych.* Widać stąd, że był już wcześnićj Jędrzej ten kasztela- 
nem w Międrzyrzeczu, gdzie téż (wedle prof. Pawińskiego) miał sie- 
dzićć od 1472 (6). W latach 1478 do 1485 on i brat jego, jako dzier- 
żawcy cła poznańskiego, w skutek dziennych zatargów z magistra- 


(1) Długosz Ziber. benef. ITI, 138, 120; Historia XIII 246, r. 1457; Helcel II, str. 832 
N.3775 13900 (3701, 3704) 3973, 419; 4230, 4298. — (2) Zeb. ben. II, 477. — (3) Cod, 
epist. sec. XV, I; str. 248, N. 217. — (4) Helcel HI. N. 4529, - 4431. — (5) Helcel II. N. 
4025. — (6) Por. 1476. Merby Paprock. str. 940; 1475, dziedzic ruskich włości A. Gi Z. 
`I, str, 214—217. Czyby jego ojcem był Wincenty z Szamotuł starosta ruski, po którym 
dziedziczył te majątki w Galicyi? 
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tem i mieszczaństwem Krakowa o niesłuszny cła pobór (1) mieli 
sprawę na sejmie w Piotrkowie i Kole. W pierwszćj dacie Jędrzej 
jest jeszcze kasztelanem międzyrzeckim, w drugićj gnieźnień- 
skim (2), gdy brat jego Jan Swidwa, zrazu tylko dworzanin, 1485 21/2 
jest już wojewodą kaliskim. Te awanse są tém ciekawsze, że obaj 
bracia mimo wyroku z 1478 dla nich nieprzychylnego, ponownie ta- 
ki sam na się ściągnęli 1485 z dodatkiem zlecenia krakowian w opie- 
kę ówczesnemu staroście Wielkopolski Mikołajowi z Kutna. Obaj 
więc dygnitarze mogli władzy stawiać opór, nie ulegać królowi, 
a jednak (może właśnie dla tego)... iść w górę. Zwykła to charakte- 
rystyka tych czasów, które w dziejach naszych zupełnie odpowiada- 
ją zatargom wasalów, większych i mniejszych, ze swymi królami na 
zachodzie Europy. (Mówiąc nawiasem, ta analogia powinna w nas 
łagodzić moralny niesmak, podobnym widokiem wzbudżony. Ko- 
nieczna to i ogólna faza rozwojowa, którćj z nic nie ma 
wspólnego z fiełas patryotyczną). 

W listopadzie 1488 na sejmie piotrkowskim na kasztelanii 
gnieźnieńskićj siedzi Sędziwoj z Czarnkowa, a na kaliskićj nasz Ję- 
drzej z Szamotuł wbrew wydawcy po rok 1497 (3), objąwszy ją po 
Bartłomieju Gruszczyńskim z Iwanowic, dziedzicu Kośmina (ka- 
sztelanie jeszcze 1485r.). W téj téż epoce musiały zajść wypadki opi- 
sane w poemacie, to jest przygotowania do walki między spadko- 
biercami powaśnionych z sobą o Koźmin braci Gruszczyńskich, Bar- 
tłomieja (więc i Oleśnickich) oraz Mikołaja Kośmidra (4). 

Rola Jędrzeja ciekawie jest określona w walce: Z/unc gener 
Andreas sequitur... cum sola faretra. „Sam kołczan* może oznaczać 
stan zupełnćj bierności, bo jako „sam* nie mastrzał, do zaczepki 
tedy nie może służyć. Co najwyżćj, Jędrzej zachowywał (jeśli słusz- 
nie ttóÓmaczymy przenośnią) przychylną neutralność dla prymasa. 
Poeta, z umysłu, zestawieniem forte castrum, ze zwrotem cum sola 
/aretra mógł nawet chcićć zaakcentować sprzeczność, jaka istniała 
między środkami wojennemi kasztelana (obronny zamek) a rodza- 
jem jego udziału (sam, to jest pusty kołczan, orszak bezbronny)? 


(1) Kodeks dyplom. Krakowa, I, str. 265, 269.—(2) Gnieźnieńskim był w styczniu 
1484 (Bartosz. Cod. dypł. III, 453) Jędrzej a Jan Mielżyński 1480 (Rzyszczew, I, 341—2). 
(3) Kod, dypl. Krakowa, V, str, 280—1. Przez omyłkę druku, jest (str. 24) uczyniony 
wojewodą kaliskim 1493, gdy tego 1493 jest tym wojewodą Jan Swidwa z Szamotuł, (Mon. 
Med, Aevi V, str. 287. A; G. Z. VII i 79), a 1496 Sędziwoj z Czarnkowa (Jus Poł. Bandtkie 
359. Kod. Mazow. 307—310; od 1501 3/10 Mikołaj z Lubrańca (do 1501 kasztel. gnieźń. 
Kod Mazow. 320—328, Rzyszczews, str. 305), A. G. Z. 1X, 156, wojewodą kaliskim jest 
1501 8/2 i dopiero po śmierci Jana Ostroroga mógł zostać wojewodą poznańskim (A. G. Z. 
IX, 189). Jest nim 3/10 1801 (Rzyszcz, 1, 356). — (4) W broszuree, str. 22 n, 2 mylnie czę- 
śnikiem sandomierskim za sieradzki wydrukowany. 
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Taż sama myśl delikatnćj nagany, owiniętćj w pochwalne niby 
wyliczenie zalet, tkwić się zdaje w wierszu następnym: 


w. 51. Hujus forma, genus, mores, prudencia, virtus 
w. 52. Nota, et vicino cuicunque potencia magna est, 


Owa „potęga każdemu sąsiadowi wielka“ jakby na antytezę 
wygląda do tego „samego kołczana*, z którym śpieszy w pomoc 
arcybiskupowi posiadacz „silnego zamku*. Znaczyłoby to, że Ję- 
drzej z każdym drze łatwo koty, groźny każdemu jest nawet, a tu, 
chłodno się zachowuje, tu z pustą ręką przychodzi, zamiast dobyć 
w innych sprawach nieleniwego oręża (1). 

Brak mi danych do orzeczenia, byłli ten Jędrzej z Szamotuł 
gener to jest mężem siostry prymasa czyli „szwagrem“, jak chce 
uczony wydawca, lub téż zięciem prawdziwym (jak sądzimy) Ję- 
drzeja Oleśnickiego, „za którym idzie“ (kunc sequitur). Za to wyjaś- 
nienie pokrewieństwa, degue sorore nepos mox arripit arma Johannes 
Signifer, z Niesieckiego przez dra Kętrzyńskiego poczerpnięte, zda- 
je się, że możemy zmodyfikować dowodnićj. Mianowicie powieść 
„aczkolwiek niedokładna* Niesieckiego, że dwie Oleśnickie poszły 
za Szamotulskiego i Walewskiego, ma wszelkie pozory bycia wziętą 
choć w części przez jezuickiego heraldyka z Paprockiego. Ten 
ostatni w Zfłezrdach (2), cytuje spółczesnego sobie Adama Walew- 
skiego, wnuka Kościeleckićj, wojewodzianki brzeskićj a przez tę 
matkę, prawnuka Oleśnickićj z Bochotnicy, wojewodzianki lubel- 
skićj. Stąd wynika, że Johannes Signifer z XV w. nie może się nazy- 
wać z tytułu owego małżeństwa XVI-o wiecznego: Walewskim. 
I ślub drugićj Oleśnickićj może u Niesieckiego pochodzić z Paproc- 
kiego, źle zrozumianego (3). 

Wyznajemy szczerze, że taki negacyjny rezultat zupełnie nas 
nie zaspakaja, i wolelibyśmy być w stanie wyraźne daty położyć przy 
owym de sorore nepos Johannes signifer. Nastręcza się tylko uwaga, 
czy poeta latynizując (jak sądzi wydawca) nazwisko Kościeleckich 
(Templartus), Bobrowskich (de casłorum arce), Borowskich (Silvanus) 
Szamotulskich, (sola faretra); tegoż nie zrobił z nazwą Jana, i zamie- 
nił ją w Signifer, któraby w takim razie oznaczała nie „chorąże- 
go*, jak sądzi sz. wydawca, ale nazwę którćj z rodzin pieczętują- 
cych się herbami Radwan lub Przyrowa. 

Co do osobistości ukrytćj pod nazwą Zem$plarius, możnaby za- 
uważyć, że będący nim, wedle wydawcy, Mikołaj Kościelecki, kaszte- 


(1) A może prosty Kalambur „same tuły'* (so'ae faretrae)? — (2) Wyd. Turowsk. 
str. 159, 594. — (3) Piotr Czarnkowski żonaty z Kościelecką (210, 519), mógł być wzięty 
za Piotra z Szamotuł z XV w. 
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lan kruszwicki, tylko pomyłką zapewne druku, umorzony jest 1494, 
gdyż jako żyjący występuje na aktach z 1496 r. (1). 

Andrzej z Woli kasztelanił w Kruszwicy 1490 r. (2), co jeszcze 
. dokładnićj niż kasztelaństwo kaliskie Jędrzeja z Szamotuł określa 
czas pisania fragmentu. 

Wykład „Silvanus przez Borowski u wydawcy może dałby się 
zastąpić przez kogoś z rodziny z tćj samćj, z którćj pochodzi znany 
"1446 r. kasztelan nakielski Maciej Borek z Osieczny (3). Nadmie- 
niwszy, że facundus Firlegius, ze względu na przydomek „wymow- 
ny*, pewno wzięty z najbliższych okoliczności, mógłby oznaczać w r. 
1488 wysłanego w poselstwie do Bajazeta tureckiego, Mikołaja Fir- 
leja z Dąbrowicy i sprawcę pokoju z tym sułtanem od 21/3 1489 
na lat 2 (4), przechodzimy do niezmiernie ważnćj wzmianki poe- 
matu o Ściborze która, podobnie jak początek odczytu sz. wydawcy, 
zwraca się do nieznanych dotąd poematów, i poetycznćj działalno- 
ści naszego narodu przed XV w. Ustęp rzeczony poematu brzmi: 


Venit item letus Stiborius ille, facetus (5) 
Qui carmen vulgare iocis scit fingere..... 


Pomijając daty biograficzne Scibora Ponieckiego, o którym tu 
mowa, na razie tak pojętego chronologicznie, jak chce tego wydaw- 
ca (6), godzi się zauważyć, że w przekładzie dr. Kętrzyńskiego zda- 
je się zawierać pewien rys charakterystyczny. Mianowicie rzeczony 
przekład brzmi: „Przybył także wesoły Scibor Poniecki ów żartow- 
niś, który krotochwilne umiał składać wiersze w polskim języku“... 
Zdaje nam się, że należy odróżniać carmen vulgare od iocis scit fin- 
gere, i obu nie podciągać pod kategoryą określeń /e/us i facetus tak 
pojętych, jak to czyni dr. Kętrzyński: 

Zełus może oznaczać wprost tylko „przyjemność czyniący“ 
jako rymotwórca, jeżeli nie jestto Zenłus (ze względu na wiek póź- 
ny). Facetus może określać dodatnio stopień wykształcenia Ścibora, 
lub tóż odnosić się do jego sprawek donkiszockich, w rodzaju zna- 
nćj z r. 1450 (7), gdzie żart polegałby na odbiciu przez Ścibora 
banity i rozbójnika Kieperlina z gródka Ponieca, gdzie był więzio- 
ny, na czele 60 szlachty i 100 pachołków przez Scibora z Ostrowa. 

Carmen vulgare znaczy istotnie wiersz polski, co pomnaża 
liczbę poetów polskich nową nieznaną dotąd z tćj strony postacią 
rycerza sędziego i starosty Scibora. 


(1) Kod. Mazow. str. 307—310. Jus Polłonic. Bandtkie, str. 359. — (2) Helcel II, 
N. 4363. — (3) Rzyszczew. I, str. 329. Inni właściciele Borka, Łukaszewicz, Krótki hist. 
stat. opis miast i wsi, II. 5—8. — (4) Kod. dypl. Krakowa str. 291. — (5) Waryant facetus 
Ponyeczski. — (6) Sądzilibyśmy, że Scibor poematu jest innym od starosty z 1460. — 
(7) Helcel II, N. 3409, W 1469 sędzią jest II, N. 3947. 
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Atoli jocis scit fingere zdaje się coś więcéj orzekać niż „kroto- 
chwilne składanie“. Mianowicie musi tu być mowa o ilustrowaniu 
poematu (carmen) polskiego jakąś akcyą, czy to twarzy, czy ciała. 
Już wyrażenie Liwiusza (VII 10 $ 13) inzer carminum prope in mo- 
dum incondita quaedam militariter joculantes wskazuje na coś więcćj 
jak proste żarty, dowcipy. U czeskiego Kosmasa (ks. III wstęp) po- 
dany opis zaduszek, styp czy tryzien: żocos profanos, guos super mor- 
tuos suos, inanes cientes manes, ac induti faciem larvis bacchando exer- 
cebant, łączy te foci (profani, byłyć więc i sacri?) ze śpiewem i prze- 
braniem, a dodaje im charakterystyczny epitet Jacchamdo, w szale 
tym samym dytyrambicznym, który w Grecyi miał zrodzić sztukę 
dramatyczną. To téż już wspomniany akt Kazimierza W. 1336 r. 
a przeciw zbytkom krakowian wydany, wymienia po weselach jo- 
kulatorów, odróżnionych od rymarzy, którzy śpiewają i deklamują 
canciones. Niemiecki wilkierz z 1363 r. (1) zupełnie zgodnie z tym 
naszym wnioskiem pierwszych zowie spźeł/eułe a drugich zenger 
i lytssprecheT. ć 

Może najciekawszy dla naszćj kwestyi jest tekst ustaw dyece- 
zyalnych prymasa gnieźnieńskiego Mikołaja II Trąby, wydanych 
1420 (w Wieluniu i Kaliszu) dla duchownych całego kościoła pol- 
skiego (2). Powtarzając niejako zakazy synodalne z 1279 (§ 8), 
1326 ($ 1), by duchowni unikali społeczności jokulatorów, jak in- 
nych aktorów (mimis histrionibus—goliardis et duffonibus—jocula- 
toribus non intendant), Mikołaj II zarazem objaśnia wyraz jocułałor 
wyrażeniem /u7fis verbi vel facti esse jocułatorem, vel jocum seculare 
diligere. Tu wyraźnie jokulator jest nazwany wykonawcą szpetnego 
słowa lub czynu, a więc jest uznany za niewątpliwego aktora, recy- 
tującego lub grającego ciałem i twarzą treść poematu. Co do joty 
zgadza się to z przekładem Jocułaźores, uczynionym w Wilkierzu 
z 1363 r. przez wyraz Spielleute, nie Sänger, ani też Ziedsprecher (3). 

Dzieje zachowały nam imię pierwszego znanego dotąd jokula- 
tora w Wielkopolsce. Jest to Juryk (Jurzyk? Jerzy), o którego nada- 
niu wsi dla kościoła mówi Władysław Ottonicz, czytamy pod 
1239 r. (4). W 1388 występują Wacław z towarzyszami „jokulato- 
rzy nagradzani z rozkazu Jagiełły, a 1441 Rafael Taraszko, rusin, 
jokulator ówczesnego żupnika soli wielickich czy  drohobyc- 


kich (*) (5). 


(1) Starożytności polskie Grabowskiego str. 101. — (2) Starod. Pom. Prawa pol. 
IV, 233. — (3) To okazuje mylność przekładu Grabowskiego. (Skarbniczka Archeologii 
str. 202), przez żartowniś, błazen, trefnis, — (4) Kod. Wielkopolski, N. 180, I, str. 156. 
(5) Grabow. 1, s. 1. 
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Gdy teraz w świetle tych objaśnień źródłowych, zechcemy je- 
szcze raz rozważyć talent Ścibora z Ponieca sciź fingere jocis carmen 
vulgare, okaże się prawdopodobnie możliwość utworzenia hypotezy, 
że to określenie czynności Ścibora oznacza chyba jego umiejętność 
wyrażania i odtwarzania mimiką i gestykulacyą treści poematów 
polskich. | 

Gdyby tak było, to cały poemat, choćby nam nic innego nie 
przynosił, już z tego względu, jako przyczynek do dziejów drama- 
turgii XV wieku byłby nieoceniony. 
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ZE SWIATA CZĄSTECZEK. 


Żyjemy w dobie rozkwitu atomistyki. Objęła ona przewodnic- 
two całych działów wiedzy; łączy i porządkuje zjawiska i spostrze- 
żenia; tłómaczy ich związek ; rozwija się spokojnie, lecz trwale. 
Kontroluje nieustannie prawdziwość swych wywodów ; dociekania 
dalsze zasadza na rezultatach, zdobytych poprzednio. Przypadają 
jéj przeto znamienne cechy teoryi naukowćj. 

A jednak liczyła atomistyka już za czasów greckich przeciw- 
ników pośród wybitnych myślicieli i odtąd spadały na nią wielo- 
krotnie sądy potępienia. Zbadawszy zarzuty, które dziś jeszcze ato- 
mistyce stawiane bywają; wydobywszy na jaw, o ile mogłem, sądy 
jéj wrogie, które, choć nie głoszone publicznie, w niejednym umy- 
śle panują, przekonałem się, iż wynikają one z niezrozumienia celu, 
który atomistyka, jak każda w nauce teorya, zakłada sobie; lub 
z lekceważenia doniosłości wszelkich wogóle teoryi. 

Nieporozumienie, dotyczące celów atomistyki, przytrafia się 
często, lecz wyjaśnia się łatwo. Nierównie trudnićj jest zwalczyć 
lekceważenie, które z przykrem zadziwieniem spotyka się niekiedy 
w poglądach ludzi, oddających nawet nauce istotne usługi. Jako 
poparcie zdań lekceważących przytaczane nieraz bywają orzecze- 
nia o istotnćj wartości hypotez, a w szczególności hypotez atomi- 
stycznych, wypowiedziane przez uczonych rozgłośnych. Lecz po- 
między głębokim krytycyzmem, cechującym wielkie umysły a po- 
wierzchowną pochopnością do odrzucania rozumowań, cechującą 
małe, leży przepaść, którćj nie dostrzegają małe. 

Krytycy podobni sądzą, iż o ruchach i własnościach cząste- 
czek i atomów jeżeli nawet cząsteczki i atomy istnieją — nic wie- 
dzićć nie możemy; zwą zatem rzeczą próżną i dowolną budowanie 
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hypotez o ruchach i własnościach cząsteczek i atomów, a rozumo- 
waniom i wnioskom, opartym na téj podstawie, odmawiają warto- 
ści umiejętnćj. W sądach takich przesłanki są błędne. Zjawiska, 
które dostrzegamy, są (zawiłemi wprawdzie) objawami ruchów 
i własności cząsteczek i atomów. Badając zjawiska, możemy więc 
nabierać coraz nowych wiadomości o cząstkach i atomach, podob- 
nie jak mógłby wytworzyć sobie pojęcie o osobach, wiodących roz- 
mowę, ktoś, słyszący i rozumiejący ich mowę, choćby ich nie znał 
i nie widział. Jak powiedziałem na wstępie, atomistyka jest dzisiaj 
ścisłą, jest naukową. 

Wprowądzeniu poglądów atomistycznych do nauk ścisłych 
opierali się jeszcze nieraz matematycy, przeciwstawiając im hypo- 
tezę, iż materya jest bezwzględnie ciągłą. Hypoteza ta jest nieza- 
przeczenie ponętną. Gdyby była prawdziwą, zawarlibyśmy wszyst- 
kie własności materyi w niewielu wzorach, prostych i ogólnych; 
aby zjawiska fizyczne rozumióć, potrzeba by było tylko we wzo- 
rach owych czytać. Atomistyka zaś usuwa im podstawę. Wszelako 
o prawdziwości hypotez ponętność ich nie może rozstrzygać. Na- 
próżno szukalibyśmy, kierując się przypuszczeniem o ciągłości ma- 
teryi, wyjaśnienia tych właśnie szeregów zjawisk, z których uro- 
dziła się nowoczesna atomistyka. Wobec praw tworzenia się związ- 
ków chemicznych, wobec zjawisk rozszerzania się ciał pod wpły- 
wem ogrzania, kurczenia się ich przy ściskaniu, wobec zjawisk dy- 
fuzyi i osmozy, wobec zjawisk rozpuszczalności, różnic stanów sku- 
pienia, wobec faktów izomeryi, wobec nowych poglądów o istocie 
ciepła, wobec tylu innych jeszcze — przypuszczenie o bezwzględnćj 
ciągłości materyi oddawna już stoi bezsilne. 


Chwilą narodzin atomistyki umiejętnćj było odkrycie i wytłó- 
maączenie (przez Daltona) praw, według których tworzą się związki 
chemiczne. Pierwiastki wchodzą do związków w stosunkach sta- 
łych, to jest niezależnych od okoliczności, w których związek po- 
wstaje. Z jednakowych pierwiastków, wchodzących w rozmaitych 
stosunkach do związku, powstają połączenia rozmaite; wszakże ilo- 
ści pewnego pierwiastku w tych ciałach złożonych, są wzajemnie 
wielokrotne. I wogóle stosunkowa ilość, w którćj jakikolwiek pier- 
wiastek łączy się z innemi, jest bądź jedną i tąż samą dla wszelkich 
związków danego pierwiastku, bądź wielokrotną pewnćj minimal- 
nćj ilości. , 

Podstawowe te prawa prowadzą natychmiast do atomistyczne- 
go tłómaczenia. Przypisując atomom każdego pierwiastku masę 
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jednakową i niezmienną, zakładając, że atomy nie ulegają zmianie 


= masy podczas reakcyi chemicznych, tylko grupują się na sposób 


odmienny od początkowego, widzimy, iż wspomniane prawa wyni- 
kają, jako naturalne następstwa, z poczynionych przypuszczeń. Od- 
tąd atomistyka zapanowała w chemii; zdaje mi się wszakże, że 
w tćj pierwszćj fazie swego rozwoju rozszerzyła się, lecz nie pogłę- 
biła. Dla chemii atomistycznćj pojęcie masy atomowćj było pod- 
stawą zasadniczą, niemal wystarczającą ; usiłowania jćj dążyły do 
wykrycia wzajemnego zachowywania się atomów w cząsteczkach 
związków. Chemicy-atomiści odosobniali w abstrakcyi pojedynczą 
cząsteczkę badanego połączenia, szukali jéj budowy i starali się tą 
drogą własności związków tłómaczyć. 

Druga doba rozwoju atomistyki poczęła się od powstania ki- 
netycznćj teoryi gazów (1). Teoryą tę wolno uważać za najdalćj 
wysuniętą placówkę ogólnćj kinetycznćj teoryi materyi. Teorya 
taka widzi naraz wszystkie cząsteczki; poruszają się one, działają 
na siebie, spotykają się wzajemnie według praw mechaniki. Teorya 
kinetyczna znajduje wytłómaczenie zjawisk, którym podlega 
materya, w analizie matematycznćj tego szybkiego, pogmatwanego, 
na pozór zupełnie bezładnego ruchu cząsteczek. 


Dla sprawdzenia wszystkiego, co tu powiedziano, zbadajmy 
teraz jedno z zagadnień kinetycznćj teoryi gazów. Podniosłem już 
powyżćj okoliczność, że główny przedmiot tćj nauki stanowi roz- 
ważanie ruchu cząsteczek. Ważną cechą ruchu, od pojęcia jego 
nieodłączną, jest prędkość, zjaką się odbywa. Nasuwa się więc 
pytanie: czy wszystkie cząsteczki, składające pewną ilość gazu, po- 
ruszają się jednakowo, czy niejednakowo prędko? 

Wydać się może, iż na zapytanie to odpowiedzićć jest niepo- 
dobna. Na zmysły nasze działać mogą tylko wielkie gromady czą- 
steczek, z wielu pojedynczych złożone: różnic więc pomiędzy czą- 
steczkami nie jesteśmy w stanie pochwycić. Poznawać możemy 
tylko przeciętne ich własności. Tymczasem mechanika analityczna 
pozwoli zoryentować się w zagadnieniu tém w sposób nader prosty; 
po głębszćm zaś rozpatrzeniu rzeczy pozwoli zagadnienie rozwią- 
zać. Wszelako, chcąc opierać się na prawach mechaniki, musimy 
zdawać sobie sprawę z założeń, które tém samém czynimy. Do ra- 
chunków mechaniki potrzeba jest wiedzićć, czém są cząsteczki? 


(1) Czytelnik zechce przypomnieć sobie artykuł p.t. „O jedności materyi*, po- 
mieszczony w zeszycie „Ateneum“ za styczeń 1886 r. 


T. II, Z. II. 1888 r. 22 
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czy są np. ciałkami sprężystemi, które uderzają się i odskakują od 
siebie, czy tćż są niezmiernie małemi bryłkami materyi, działające- 
mi na siebie wzajemnie z odległości, podobnie jak ciała niebieskie, 
nie dochodzącemi nigdy, lub w niezmiernie tylko rzadkich wypad- 
kach, do bezpośredniego zetknięcia? Jakkolwiek osobiście prze- 
konany jestem, iż cząsteczki są raczćj drugićm niż pierwszćm, pra- 
gnę jednak rozumowania poniższe przeprowadzić w założeniu, iż 
cząsteczki zachowują się jak kule sprężyste. Wybór tego założe- 
nia ułatwia bowiem pojmowanie rzeczy, na rezultat zaś, do którego 
doprowadzeni zostaniemy, wpływa tylko drugorzędnie. 

Wróćmy teraz do szybkości, z jaką poruszają się poszczególne 
cząsteczki jakiego bądź gazu jednorodnego. Wszystkie one mają 
masę jednakową; dla czegoż więc nie miałyby być równoupraw- 
nione pod względem prędkości? zkąd źródło jakiejkolwiek nierów- 
ności ? zapyta czytelnik. Wystawmyż sobie stan gazu taki, iż wszyst- 
kie cząsteczki poruszają się z jednakową prędkością i nazwijmy go 
„stanem równouprawnienia“. Przekonamy się, iż stan równoupraw- 
nienia, gdyby w jakimkolwiek gazie na chwilę się urzeczywistnił, 

y po krótkim czasie przestałby istnićć. Przy- 
puśćmy, iż dwie cząsteczki o równych ma- 
sach 4, B spotkały się z sobą. Niech ry- 

R a sunek oboczny przedstawia je w owéj na- 
X X der krótkićj chwili, przez którą pozosta- 

EE ją z sobą w zetknięciu. Przypuśćmy, że 

w chwili téj przeprowadziliśmy przez środ- 

ki obu kul linią prostą XX; prosta ta łą- 

czy więc miejsca, w których środki obu : 

kul podczas zetknięcia się znajdują. Niech linia VY będzie do XX 

prostopadłą. Przypuśćmy, iż wiemy, z jaką prędkością poruszała 
Y 


Y 
się każda kula przed uderzeniem; mechanika uczy sposobu, jakim 


możemy znaleść prędkości obu kul po uderzeniu. W tym celu na- 
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leży rozłożyć geometrycznie prędkość ruchu danćj kuli przed 
spotkaniem (rezultants) na dwie składowe (komponenty), z których 
jedną będzie rzut prędkości na linią X X, drugą rzut jéj na linią YY. 
Inaczćj mówiąc składowemi będą przyprostokątne ZB i 3f, Aa i aa 
w trójkątach B%ß, Aaa, jeżeli przeciwprostokątne .4a, Bő przedsta- 
wiają wielkość i kierunek prędkości obu kul przed spotkaniem. 
Przypuśćmy, że panuje w gazie stan równouprawnienia; prędkości 
kul przed spotkaniem się więc równe: Aæ = Bő. Chcąc otrzymać 


_ prędkość kul po spotkaniu, należy teraz: dla kuli 8 złożyć składo- 


wą JR, równą dawnćj 28, z nową Z'f, równą dawnćj 4a; zaś dla 


Y 

kuli A złożyć składową da, równą dawnćj aa, z nową Aa, równą 
dawnćj 28. Innemi słowy: na skutek uderzenia składowe prędko- 
ści w kierunku XX zostają pomiędzy kulami wymienione, składo- 
we w kierunku YY pozostają bez zmiany. Prędkości ostateczne 
odpowiadają przeto co do kierunku i wielkości liniom Aa i B'#. 
Dwie kule o masach równych, które przed spotkaniem biegły z rów- 
ną prędkością, odskakują więc od siebie po uderzeniu się z pręd- 
kościami wogóle mówiąc nierównemi. Do równości ostatecznych 
prędkości potrzeba by jeszcze, jak widzimy, jednakowego nachyle- 
nia kierunku obu prędkości względem linii XX, łączącćj środki 
kul podczas spotkania. Cząsteczki biegną we wszystkich możli- 
wych kierunkach, a zatćm olbrzymia większość spotkań cząstecz- 
kowych niweczyłaby jednakowość prędkości wszystkich cząsteczek. 
Zważmy wreszcie, iż każda cząsteczka spotyka się wciąż z wielką, 
Ž bardzo wielką liczbą innych cząsteczek, z kilku tysiącami milio- 
nów w ciągu jednćj sekundy, jak wylicza teorya kinetyczna; oka- 
zuje się, że stan owego równouprawnienia cząsteczek pod wzglę- 
dem prędkości, gdyby nawet zapanował kiedykolwiek pośród czą- 
steczek jakiegobądź gazu, nie przetrwałby dłużćj, niż przez nadzwy- 
czaj drobną część sekundy. 


227 
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Tym sposobem przekonaliśmy się, iż stan gazu, polegający na 
równości prędkości biegu wszystkich cząsteczek, jest nietrwałym; 
istotny stan musi przeto być odmiennym. James Clerk-Maxwell do- 
strzegł pierwszy, że istnieje pewien stan, który jest trwałym; pewien 
sposób rozdziału prędkości na pojedyncze cząsteczki gazu, którego 
spotkania cząsteczek zachwiać by już nie mogły, gdyby w gazie za- 
panował. Jednocześnie okazał Maxwell, że jest mało prawdopodo- 
bnóm, aby istniał inny stan (odmienny sposób rozdziału prędkości), 
któryby również był trwałym. Stąd już wnosić trzeba, że stan, okre- 
ślony przez prawo Maxwella (które zaraz bliżej roztrząśniemy), jest 
rzeczywistym stanem każdego gazu. W istocie, niechaj dany będzie 
gaz w jakimkolwiek stanie początkowym; jeżeli tylko stan, określo- 
ny przez prawo Maxwella, jest trwałym, to albo ów początkowy stan 
gazu jest stanem Maxwella, a wówczas zachowa go i nadal, albo 
stan ów początkowy jest odmiennym od stanu Maxwella, zatóćm jest 
nietrwały, t. j. przejdzie w stan inny; do tego drugiego stosuje się 
toż samo wnioskowanie i t. d. i t. d. Dochodzimy więc do alternaty- 
wy: albo stan gazu, pozostawionego samemu sobie, będzie się zmie- 
niał do nieskończoności, albo tóż, po dłuższych lub krótszych prze. 
mianach, przejdzie w stan Maxwella, który już nie ustąpi miejsca ża. 
dnemu innemu. 

Pierwsza alternatywa nie wydaje się z początku niemożliwą. 
Spojrzyjmy na miryady naszych cząsteczek; patrzmy na cząste- 


czkę 4. Dokoła niej biegną inne cząsteczki: jedne wolno, inne - 


prędko, te pod górę, tamte w bok, inne na dół. Którą z pomiędzy 
nich uderzy nasza cząsteczka 4? Jak się uderzy, centralnie, czy 
bokiem, czy stycznie? — jakże trudno powiedzieć! A od wszystkie- 
go tego zależy prędkość, jakićj nabędzie w spotkaniu najbliższćm. 
I czy może istnieć prawo, które dotyczyłoby wielkości tak kapry- 
śnćj, zależnćj, zda się, tylko od przypadku? 

Gdyby było w gazie dziesięć cząsteczek, prawo, o którćm mó- 
wimy, nie działałoby wcale. Liczba możliwych kombinacyj prędko- 
ści i kierunków ruchu cząsteczek przed spotkaniem jest tak wiel- 
ką, że wypadałoby czekać przez długie okresy czasu, zanim by zda- 
rzyła się po raz drugi kombinacya dokładnie taka sama, jak pewna 
kombinacya, wydarzona po raz pierwszy. Cząsteczki zmieniałyby 
coraz dalćj prędkości, z jakiemi biegną, nie zbliżając się do żadnegó 
prawidłowego rozkładu prędkości. Wszelako te ilości gazów, które 
działają na zmysły nasze, składają się z trylionów cząsteczek (1). 

(1) W jednym centymetrze sześciennym dowolnego gazu, przy 00C i 760 mm. ciś- 
nienia znajduje się 21 trylionów cząsteczek. 
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W tak znacznćj liczbie cząsteczek poczynają się ukazywać prawi- 
dłowości, które przybrałyby postać ścisłego prawa wtedy dopićro, 
gdyby liczba cząsteczek była nieskończoną. Na skutek bardzo zna- 
cznćj liczby cząsteczek nie ma takićj prędkości, którćjby nie można 
było odnaleźć pomiędzy cząsteczkami gazu. Co więcćj: zdarza się, 
iż pewną określoną prędkość ma nie jedna, lecz wiele cząsteczek. 
Wprawdzie każda cząsteczka zmienia swą prędkość w każdém spo- 
tkaniu; lecz każdemu przypadkowi zaniknięcia pewnćj prędkości 
odpowić natychmiast lub prawie natychmiast przypadek pozyskania 
takićjże prędkości przez inną cząsteczkę. Podzielmy wszystkie czą- 
steczki na kategorye tak, iż cząsteczki, mające jednakową pręd- 
kość, zaliczymy do jednćj kategoryi. Wówczas powiemy: liczba czą- 
steczek pozostaje w każdćj kategoryi stałą, choć pojedyncze cząste- 
czki przechodzą nieustannie z jednćj kategoryi do drugićj. Jakkol- 
wiek bowiem rozmaitym może być przebieg spotkania, to jednak, 
powtarzany niezmierną liczbę razy, wyda on stałe rezultaty: stałą 
liczbę prędkości małych, stałą liczbę średnich, stałą — wielkich. 
Mamy tu do czynienia z prawem, które każdy przeczuwa. Nazwano 
je „prawem wielkich liczb* i przybrano w formę twierdzenia mate- 
matycznego, dzięki pracom Bernouilli'ego i Laplace'a. Jakże zawi- 
łemi są przyczyny, które wywołują obniżenie lub podniesienie się 
temperatury, ciśnienia lub wilgotności atmosfery w danćj miejsco- 
wości; jakże zawiłemi są przyczyny, które powodują samobójstwo 
człowieka, które sprawiają, iż adresując list, zapomniano wymienić 
miasto, do którego list ma zostać przesłanym. A jednak zmiany me- 
terologiczne, uważane w długich okresach czasu, okazują bieg pra- 
widłowy, który podobna jest ująć w stosunkowo proste wzory anali- 
tyczne. A jednak liczba samobójstw, spełnianych corocznie, lub li- 
stów o adresach nie zupełnych, jest stałą—przynajmnićj tam, gdzie 
warunki, pod wpływem których żyje społeczeństwo, nie ulegają na- 
głym zmianom. Podobnież dzieje się w świecie cząsteczkowym. 

Na wielkość prędkości cząsteczkowych wpływają warunki ze- 
wnętrzne, np. temperatura gazu. Przypuśćmy, że przy danćj tempe- 
raturze przeciętną prędkością cząsteczek gazu jest prędkość 500 
metrów na sekundę. Spotkania cząsteczkowe wytwarzają więc szy b- 
kości mniejsze i większe od 500 metrów, tak iż wpływ ich wzajem- 
nie się równoważy. Oczywistą wszakże jest rzeczą, że trzeba wyjąt- 
kowego zbiegu okoliczności, aby cząsteczka nabyła niezmiernie 
wielkićj lub niezmiernie małćj prędkości, bardzo odległćj od 500 
mefrów i że takie prędkości muszą trafiać się rzadko. Żeby urodził 
się człowiek, genialnemi obdarzony zdolnościami, potrzeba zejścia 
się wielu warunków; iluż jeszcze trzeba, by zdolności te właściwie 
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skierowane zostały, rozwinęły się należycie i stworzyć mogły jakie- 
kolwiek dzieło wielkie. To téż ludzie genialni są wyjątkami; ludzi © 
utalentowanych jest w każdćm społeczeństwie i każdego czasu wzglę- 
dnie szczupłe grono; społeczeństwa składają się prawie wyłącznie — 
z jednostek, mało różnych od przeciętnćj. Gdy mierzymy jakąbądź 
wielkość, popełniamy, wogóle mówiąc, pewien błąd, o nieznanćj 
nam wielkości. Błąd mały może się łatwićj przytrafić, niż wielki, je- 
żeli obserwujemy starannie; zatćm w szeregu liczb, jakie otrzymamy 
dla mierzonćj przez nas wielkości, znaczna większość będzie się wa- 
hała około pewnćj przeciętnćj wielkości a tylko mały procent da- 
nych okaże znaczniejsze odstępstwa. Tak samo zupełnie, pośród czą- 
steczek: zarówno małe, jak wielkie prędkości, są rzadkością i wię- 
kszość cząsteczek biegnie z prędkością, niezbyt różną od prze- 
ciętnćj. 

Jakaż jest zależność pomiędzy wielkością pewnćj prędkości 
a liczbą cząsteczek, które prędkość tę mają? Takie pytanie rozwią- 
zał właśnie Maxwell; wzór, dający na nie odpowiedź, nosi nazwę 
prawa Maxwella. Wzór tęn nie zainteresowałby czytelnika, nie przy- 
gotowanego matematycznie; zastąpimy go przeto omówieniem, wy- 
jętem z książki O. E. Meyera p. t. „Kinetyczna teorya gazów“. 

Cząsteczki tlenu, znajdującego się przy temperaturze 0°C., 
poruszają się (porównaj powołany wyżćj artykuł) z prędkością prze- 
ciętną 425 metrów na sekundę. Z pomiędzy tysiąca cząsteczek tle- 
nu, tylko 13 ma prędkość, mniejszą od 100 metrów; 82 cząsteczki 
mają prędkość zawartą pomiędzy 1oo a 200 metrami; 167 cząste- 
czek—między 200 a 300 metrami; 215 cząsteczek— między 300 a 400 
metrami; 203 cząsteczki—między 400 a 500 metrami; 152 cząstecz- 
ki—między 500 a 600 metrami; 92—między 600 a 700 metrami; 
i wreszcie 77 cząsteczek ma prędkość, wyższą od goo metrów. 

Od przeciętnćj wielkości prędkości należy odróżniać naj- 
prawdopodobniejszą, tj. tę, która się najczęścićj przytrafia, 
która przypada największćj liczbie cząsteczek. Prędkości: przecięt- 
na i najprawdopodobniejsza są blizkie siebie, ale nie są sobie równe. 
Wyjaśni się to na prostym przykładzie. W szeregu liczb: 

0; 1; 1; 3,5; 2; 259; 4; 4; 4; 7,05 8; 0; 3; 554; 3 
liczba 4 przytrafia się najczęścićj; najprawdopodobniejszą więc licz- 
bą w tym szeregu jest 4. Przeciętną zaś otrzymamy, dzieląc ogólną 
sumę liczb, tj. 61, przez liczbę ich, tj. przez 17. Przeciętna zatćm 
wynosi około 3,6. Jest ona abstrakcyą, rezultatem rachunku; w isto- 
cie rzeczy nie przytrafia się ani razu pomiędzy naszemi liczbami. 
Podobnież dzieje się z prędkościami cząsteczek. Przeciętna pręd- 
kość dla tlenu wynosi, jak powiedziano, 425 metrów; najprawdopo- 
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dobniejsza wynosi 377 metrów. Dla przykładu obliczyłem, co nastę- 
puje: Weźmy granice 150 i 225, dalćj 340 i 415, wreszcie 525 i 600 
metrów, odległe o 75 metrów jedna od drugićj. Liczby pomiędzy 
niemi zawarte, mają się odpowiednio do siebie, jak mnićj więcćj 
1: 2: 3. Nadto środkowe granice zawierają prędkość prawdopodob- 
ną. Otóż liczby cząsteczek, których prędkości leżą w tych grani- 
cach, mają się do siebie jak 1:2: 1Y,. Ztąd widać, iż maximum 
częstości przypada w istocie na prędkości, położone nie daleko od 
377 metrów. 

Graficzne przedstawienie rzeczy przemówi jeszcze bardzićj do 
oczu. Na załączonym rysunku podstawową rolę grają linie proste 
OXiOY (tak zwane osie współrzędnych), wzajemnie do 
siebie prostopadłe. Na osi OX odmierzono długości, proporcyonal- 
ne do prędkości cząsteczkowych (tak zwane odcięte); na osi 
OV—długości, proporcyonalne do procentu cząsteczek, posia- 
dających daną prędkość, w stosunku do ogólnćj liczby cząsteczek 
(tak zwane rzędne). Rzędne mierzą więc częstość przytrafiania 
się danćj prędkości (jak tutaj w tlenie przy 0°C), lub, jak się jesz- 
cze wyrazić możemy, jéj prawdopodobieństwo. Od koń- 
ców odmierzonych w ten sposób na osiach długości poprowadzono 

prostopadłe do osi. Punkty przecięcia się 
prostopadłych mają wtedy za współrzęd- 
ne owe wzięte na osiach odcinki. Łącząc 
punkty te przecięcia, otrzymujemy linią, 


o 188 377 754 


okazaną na rysunku: uzmysławia ona związek, jaki zachodzi po- 
między wielkością pewnćj prędkości, a częstością przytrafiania się 
jéj pośród cząsteczek gazu. Prędkość zera i prędkości nader małe 
przytrafiają się nadzwyczaj rzadko; dla tego przy początku tj. tuż 
przy punkcie O krzywa idzie tuż nad osią OX. Szybko jednak wzra- 
sta częstość prędkości, w miarę jak zbliżamy się do prędkości znacz- 
niejszych, to téż krzywa raptownie podnosić się poczyna. Najczę- 
ścićj przytrafia się szybkość 377 metrów, to téż w miejscu, odpowia- 
dającćm takićj wielkości odciętćj, krzywa wznosi się najwyżćj, prze- 
chodzi przez największość rzędnćj. Potóćm już spada, choć wolnićj 
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niż się wznosiła, i przy szybkości, dwa razy większćj od 377 metrów 
nie o wiele odległą jest od osi OX. Im dalćj zaś wzrasta prędkość, 
tém bardzićj maleje jéj częstość, tak iż szybkość 3 razy od prawdo- 
podobnćj większa (1131 metr) już niezmiernie mało jest prawdopo- 
dobną; tj. zdarza się niezmiernie rzadko. . 
Mimowoli nasuwa się uwaga, iż poznajemy tu prawo niezmier- 
nie głębokie: kto wie, czy nie ogólne prawo, według którego roz- 
dzielają się wszelkie własności na pojedyńcze jednostki każdego 
aglomeratu. Według prawa Maxwella dzielą się cząsteczki swemi 
prędkościami; może podobne prawo powoduje, iż pośród mnóstwa 
napotykanych w ziemi dyamentów, nie znaleziono dotychczas wię- 
cćj jak dziesięć o wadze przewyższającćj 1oo karatów, gdy średnićj 
wielkości kamienie na miliony się liczą; iż pośród gór, pokrywają- 
cych ziemię, nieliczne tylko szczyty wznoszą się ponad 6000 me- 
trów, gdy gór niskich jest mnóstwo i tćm więcćj, im są niższe. Me- 
teoryty, małe i wielkie planety—czy nie nasuwają przypuszczenia, 
iż w naszym układzie słonecznym masy brył, biegnących dokoła 
słońca, rozdzielone są według jakiegoś podobnego prawa? Czy praw- 
dopodobieństwo, iż koń, wzięty zupełnie przypadkowo (np. przez 
losowanie) z danćj stadniny, okaże pewną wysokość wzrostu lub si- 
łę pociągową, nie ulega podobnemu prawu, jak to które oznacza, ja- 
kie mamy prawdopodobieństwo wyciągnięcia trafem z pośród masy 
gazowćj cząsteczki o oznaczonćj prędkości? Czy nie podobny jest 
stosunek prac średnich, wyjątkowo złych i wyjątkowo cennych 
w każdóćm piśmiennictwie? Czy nie podobnie dzielą się szczęściem 
kolejne chwile naszego żywota, jak dzielą się prędkością pojedyń- 
cze cząsteczki każdego gazu? Czy nie według tegoż prawa rozrzuca 
to, co nazywamy ślepym trafem—zdrowie, inteligencyą, bogactwo, 
powodzenie pośród ludzi, składających społeczeństwo? I czy nie do- 
wiedlibyśmy zupełnie tak samo, jak to uczyniliśmy powyżćj ze „sta- 
nem równouprawnienia*, że utopią jest pragnienie, by wszyscy 
członkowie społeczności posiadali dobra jednakowe, że stan podob- 
ny, gdyby go sztucznie urzeczywistniono, nie przetrwałby jednćj go- 
dziny pracy i zabiegów ludzkich? Ale wróćmy do cząsteczek. 
Jeżeli, zamiast prędkości samćj, rozważać będziemy jéj skła- 
dowe, to znajdziemy dla nich nieco inne prawa rozdziału. Pod 
składowemi prędkości rozumiemy tutaj trzy jćj rzuty na trzy, 
wzajemnie prostopadłe, linie podstawowe, osie współrzędnych. 
Niech czytelnik spojrzy na krawędzie, które tworzą z sobą, przeci- 
nając się, dwie ściany i podłoga jego pokoju i w kącie tym umieścić 
jeden koniec pręta. Oświetlając pręt w taki sposób, by promienie, 
idące stycznie do drugiego (wolnego) jego końca, były prostopadłe 
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do jednćj z krawędzi, czytelnik otrzyma rzut pręta na ową krawędź 
pod postacią cienia, rysującego się na nićj. Zmieniając nachylenie 
kija i oświetlając go zawsze w sposób powyższy, czytelnik przeko* 
na się, iż składowe pewnćj prostćj określają w zupełności nie tylko 
długość owćj prostćj, lecz również nachylenie jéj do osi współrzęd- 
nych. Z tego powodu prawo rozdziału składowych prędkości (gdzie 
za osie wzięto dowolne trzy linie proste, wzajemnie do siebie pro- 
stopadłe) musi być odmiennćm od prawa rozdziału samych pręd- 
kości. Składowe są tém mnićj ieis ra (t.j. tém rzadziéj 
się przytrafiają) im są większe. 

Wprowadźmy tutaj jeszcze jedno pojęcie, którego zaraz po- 
trzebować będziemy. Wystawmy sobie, iż dla prędkości wszyst- 
kich cząsteczek utworzono składową równoległą do pewnéj, obra- 
néj przez nas linii; że daléj uporządkowano wszystkie te składowe 
według ich wielkości. Możemy znaleźć zawsze taką składową, aby 
było tyleż cząsteczek, mających większą składową, niż upatrzo- 
na, ile jest takich, które mają składową mniejszą od upatrzonćj. 
Taką składową nazywamy przeciętnie prawdopodobną (1). 
Prawo dotyczące składowych prędkości mówi, iż np. pomiędzy ty- 
siącem cząsteczek jest 500 takich, które mają składowe mniejsze 
od składowćj przeciętnie prawdopodobnćj, 323 takich, dla których 
składowa jest większą od przeciętnie prawdopodobnej, ale jest mniej- 
szą od dwa razy wziętćj wartości przeciętnie prawdopodobnćj; 133 
takich, których składowa mieści się pomiędzy podwójną a potrójną 
wartością przeciętnie prawdopodobnćj, 37 takich, gdzie granicami 
są potrójna i poczwórna, 6 takich, gdzie poczwórna i popiętna war- 
tość przeciętnie prawdopodobnćj składowćj. Nie będzie wreszcie 
więcćj nad jednę cząsteczkę, dla którćj składowa jest więcćj niż 
pięć razy większą od przeciętnie prawdopodobnej. 

To ostatnie prawo, rzecz godna uwagi, rządzi téż błędami, 
które popełniamy, mierząc jakąkolwiek wielkość. Związek, jaki 
zachodzi pomiędzy wielkością błędu a prawdopodobieństwem po- 
pełnienia go, ma matematycznie kształt dokładnie ten sam, jak zwią- 
zek pomiędzy wielkością składowćj prędkości a częstością przytra- 


(1) Pojęcie przeciętnie prawdopodobnćj możemy znów wyjaśnić sobie przy po- 


mocy powyższego przykładu liczbowego. Uporządkowawszy liczby AE ich wielkości: 
O; O; 1; 1; 2; 2; 3; 3; 3,0; 4; 4; 4: 5; 7,5; 8; 
widzimy, iż jest 8 liczb, większych od 3,5 i 8 liczb mniejszych od 3,5; a zatćm 3,5 jest 


w tym szeregu liczb „przeciętnie prawdopodobną.“ Przeciętna wynosiła 3,6, najprawdo- 
podobniejsza 4. 
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fiania się jéj pośród cząsteczek gazów. Moglibyśmy zdania, wygło- 
szone o składowych, powtórzyć bez innćj zmiany, jak z zastąpie- > 
niem wyrazu „cząsteczka*— przez wyraz „błąd“; „wielkość składo- 
wćj prędkości* — przez „wielkość błędu* ; „składowa przeciętnie 
prawdopodobna*— przez „błąd przeciętnie prawdopodobny.“ Wy- 


głosilibyśmy wówczas jedno z naczelnych twierdzeń rachunku 
najmniejszych kwadratów. 


Takie prawo dostrzegł pośród chaosu cząsteczkowego James E 


Clerk-Maxwell. Odnalazł je zaś i udowodnił mocą rozumowań, przy- 


branych w szatę matematyczną, lecz bynajmnićj nie różnych w za- _ 


sadzie od powyższego rozumowania naszego. Stan, określony przez 


prawo Maxwella, jest stanem trwałym; wprawiony weń gaz już go © 


nie opuszcza, chyba pod działaniem czynników zewnętrznych. Stan 
ten jest przeto możliwym. Inne względy prowadziły Maxwella 
do wniosku, że jeston jedynym, który jest możliwym. Dalsze 
te usiłowania, jakkolwiek zręczne, nie dostarczyły wszelako dowo- 
du, którego szukał w nich Maxwell. Dopićro Boltzmann, profesor 
uniwersytetu w Gradcu, wykazał drogą ścisłą, iż stan Maxwella jest 
istotnie rzeczywistym stanem gazów; że bez względu na warunki 
początkowe, w jakich znaleść się może, wszelki gaz dąży do ure- 
gulowania prędkości swych cząsteczek stosownie do krzywćj, o któ- 
rój była mowa, t. j. zmierza ku stanowi Maxwella (1). 

Stosunek wzajemy prac Maxwella i Boltzmanna godnym jest 
uwagi. W pracach Maxwella o kinetycznćj teoryi gazów nie masz 
więcćj nad kilka kartek, poświęconych wygłoszeniu i udowodnie- 
niu związanego z jego imieniem prawa. Boltzmann wydał o tym 
samym przedmiocie przeszło dwadzieścia rozpraw, stanowiących 
łącznie tom spory. Maxwell rzucał hojną dłonią nowe idee, odga- 
dywał raczćj niż udawadniał prawdy, niecił światło wśród najcie- 
mniejszych zagadnień, aby je wnet znowuż porzucać. „Z niepojętą 
dla mnie gorączkowością szukał on nowych zdobyczy* — tak wy- 
raził się do mnie, mówiąc przed niedawnym czasem o Maxwellu, 
prof. Boltzmann. Zdanie to dobrze charakteryzuje zarówno tego, 


o kim było wyrzeczone, jak tego, kto je wypowiedział. Spokojny, 


sumienny, ostrożny Boltzmann wziął na siebie dobrowolnie rolę 
nieledwie komentatora Maxwella. Myśli jego rozwinął, dowody po- 
uzupełniał, od zarzutów bronił i do rozwiązania nowych zagadnień 
stosował. 


(1) Jednocześnie wykrył Boltzmann fakt nadzwyczaj ważny, iż tego zbliżania się 
każdego pozostawionego samemu sobie gazu, do stanu Maxwella, wymaga drugie prawo 
mechanicznćj teoryi ciepła (prawo eutropii), 


fi 
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Dowodząc, iż każdy gaz zbliżać się musi do osiągnięcia stanu, 
przepisanego przez prawo Maxwella, Boltzmann, rzecz szczególna, 
nie podniósł faktu, który z równań jego bije w oczy. Prędkość, 
z jaką gaz dąży do stanu Maxwella, zależy od tego, jak dalece odeń 
różnym jest stan gazu w danćj chwili. Jeżeli gaz jest bardzo odle- 
głym od stanu Maxwella, to dąży doń ze znaczną szybkością; jeżeli 
zaś przeciwnie stan, w którym gaz się znajduje, niezbyt wiele różni 
się od stanu Maxwella, to szybkość ta jest nader małą. Wyobraźmy 
sobie, iż gaz, wychodząc ze stanu początkowego, bardzo odmien- 
nego od tego, którego wymaga prawo Maxwella, dąży ku temu sta- 
nowi. Z początku będziemy zbliżali się szybko ku zapanowaniu 
prawa Maxwella; w miarę jednak, jak się doń zbliżamy, słabnie przy- 
czyna, powodująca owo zdążanie; zbliżamy się więc coraz wolniej 
do celu, tém wolnićj, im mniejsza dzieli nas odeń odległość. I jak- 
kolwiek dowolnie zbliżyć się doń możemy, ściśle przecież nie osiąg- 
niemy go nigdy. Zamiast mówić „nigdy*, matematycy mówią: „po 
upływie czasu nieskończenie długiego.* Prawo Maxwella jest więc 
ideałem, do którego świat cząsteczkowy zdąża, zbliża się bardzo 
blizko, lecz którego ściśle osiągnąć nie może. 

W geometryi zachowanie się podobne znane jest pod nazwą 
zbliżania się asymptotycznego. 

Podobnie asymptotycznie zdążają do wyrównania temperatury 
dwa ciała, niejednakowo gorące, a wprowadzone we wzajemne od- 
działywanie. Ciało zimniejsze ogrzewa się wtedy na koszt cieplej- 
szego; ciepło więc przepływa, lecz tylko wówczas, gdy istnieje róż- 
nica w temperaturach obu ciał, i tém prędzćj, im różnica ta jest 
większą. I tu więc w miarę przebiegu zjawiska słabnie przyczyna, 
która je wywołuje. Im bliższe są temperatury obu ciał, tćm prze- 
pływ ciepła jest słabszy: dopićro po upływie czasu nieskończonego 
temperatury dokładnie wyrównać się mogą. Jeżeli np. ciałami temi 
są dwa gazy, przy temperaturze 0°C. i ciśnieniu zwykłém atmosfe- 
rycznćm, wzięte w objętości jednego centymetra sześciennego każ- 
dy, to zjawisko wyrównywania temperatur zachodzić będzie w spo- 

sób następujący. Po upływie niezmiernie krótkiego czasu, wyno- 
szącego 
1 
10,000,000,000 


część sekundy, różnica temperatur zostanie już zredukowaną do 
jednćj setnćj początkowćj swćj wartości (np. jeśli wynosiła 300C., 
zostanie sprowadzoną do o,39C.); lecz dla wyrównania owćj pozo- 
stałćj, drobnćj już różnicy,—potrzeba wieczności, 
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Podobnie asymptotycznie zdążamy do pewności w sądach na- 
szych o wartości przypuszczeń, któremi posługujemy się w naucć. 
Gdy pracując pod natchnieniem pewnćj hypotezy, zbieramy coraz 
nowe fakty, z nią zgodne, gdy nie napotkamy żadnych, któreby 
z nią stały w sprzeczności, posuwamy zwolna, i coraz wolnićj praw- 
dopodobieństwo, iż hypoteza jest zgodna z prawdą. U kresu praw- 
dopodobieństwa leży pewność. Kresu tego nigdy i nigdzie nie osią- 
gniemy; wszelako duch badawczy człowieka w wiecznćm zdążaniu 
ku niemu wystarczającą znajduje nagrodę. 


Wł. Natanson. 


SŁOWO O FARYSIE MICKIEWICZA 


(Próchnicki Franciszek: Kilka słów o genezie i znaczeniu „Farysa*, (Odbitka z „Muzeum*%). 
We Lwowie 1887. 80 str, 24). 


Geneza i znaczenie Farysa? oto dwa pytania, postawione na 
czele niniejszćj książeczki. Minęło już pół wieku, gdy z pod pióra 
Mickiewicza wypłynął „Farys*, ten niczém nieustraszony jeździec, 
zwyciężający nadzwyczajną potęgą swćj woli wszystkie, chociażby 
najbardzićj szalone na swćj drodze przeszkody. Od.chwili zjawienia 
się śledzono go z zachwytem i ogólną sympatyą: widocznie rozu- 
miano go, wiedziano, kim jest i dokąd dąży. Z uwielbieniem mówili 
o nim nawet niektórzy z ówczesnych klasyków. Długo jednak, bar- 
dzo długo, nie podaje nikt szczegółowego rozbioru Farysa, nie za- 
puszcza się w głąb jego myśli, nie objaśnia go; czasem tylko zwierzy 
się któryś z poetów, powić nam, jak sobie wyobraża bohatera poe- 
matu, jak go pojmuje. Dla Wężyka jest on obrońcą ojczyzny, dla 
Stanisława Starzyńskiego istotą „niezrozumiałą niewolniczej tłusz- 

czy“, którćj nic innego nie pozostaje, jak schronić się na pustynię 
 „Szczęsnćj Arabii“, aby odetchnąć jéj swobodnćm powietrzem, od- 
żyć w nowćm otoczeniu, wolnćm od więzów krain cywilizowanych. 
Głoszą to o „Farysie* obaj poeci już w r. 1829 w wierszach swych 
„Do A. Mickiewicza*. Późnićjszy nieco poemat Balińskiego, przej- 
mujący obraz cierpień i mgłę „Farysa-wieszcza*, zbyt jest znanym, 
ażebyśmy potrzebowali dłużćj nad nim się zastanawiać. Wolno za- 
pewne poetom snuć myśli swoje z wątku nęcącego ich wyobraź- 
nię—u nich atoli nie szukać nam ani ostatecznego sądu, ani poważź- 
nego rozbioru. Rozbiór taki zjawia się dopiero w kilku ostatnich 
latach; dzisiaj-to pytają nasi pisarze, jaką jest geneza „Farysa* 
a przedewszystkićm, jakie jego znaczenie — pytają o to pp. Prus, 
Chmielowski, Próchnicki i Lenartowicz. 
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Cóż znaczy więc ten „Farys*, jaką jest główna myśl tego arcy- 
dzieła Mickiewicza? Sama nazwa utworu nic nam nie wskaże, w 9b- 


jaśnieniach bowiem rozumić poeta przez farysa tylko jeźdźca, ryce- 


rza arabskiego; należy więc wniknąć głębićj w jego treść i z nićj 
wydobyć na jaw zamiar i intencye autora. Prof. Próchnicki zwalcza 
przedewszystkićm zwycięsko zapatrywanie p. Prusa, że Farys „to 
człowiek potężnych sił i nadludzkićj odwagi“, lecz zarazem „próż- 
niak*, który „w społeczeństwie nie potrafi sił swoich zużyć dla do- 
bra innych, więc ucieka bodaj na pustynię, ćwiartując i wywracając 
wszystko, co jego fantazyom kładzie zaporę*; a następnie zgadza 
się ztóm znaczeniem, jakie nadaje „Farysowi* dr. Chmielowski, 
jak również, dodajmy, i p. Lenartowicz w swoich włoskich wykła- 
dach o poezyi polskićj. Farys—jestto „rycerz nowćj idei“, idei po- 
stępowćj, stączający walkę ze wszystkiem, co temu postępowi staje 
na drodze, co przygłusza nowe hasło: „w szczęściu wszystkiego są 
wszystkich cele“, hasło powszechnćj miłości, swobody i wolności. 
Prof. Próchnicki idzie jeszcze dalćj i przypuszcza, że tym „rycerzem 
nowćj idei* mógł być u Mickiewicza tylko „poeta-wieszcz*, który 
„4 nadziemskich sfer, z krainy ideałów znosi na ziemię nowe świa- 
tło, nowe prawdy*. Czy sam „Farys* upoważnia do takiego sądu, 
czy z jego ustępów da się wyprowadzić, ta tak ścisła łączność 
Z „Odą do młodości“, jaką widzą w nim dr. Chmielowski i prof. 
Próchnicki? Zdaje się, że nie: nic nam tutaj nie dostarcza podsta- 
wy do wysnucia podobnego wniosku, gdy tymczasem „Oda“ głosiła 
myśl odrodzenia się ludzkości tak jasno i wyraźnie. Przypuśćmy je- 
dnak, że tak jest rzeczywiście, że Farys występuje w obronie postę- 
pu i swobody, to cóż znaczy w ustach jego, ów krzyk zachwytu po 
usunięciu już wszelkich przeszkód: 
„Bo oprócz mnie nie było nikogo na ziemi“. 

Dla kogóż walczy ów rycerz „nowćj idei*, jeżeli obok siebie 
nie widzi nikogo na ziemi, jeżeli to właśnie napawa go największą 
rozkoszą: 

„Jak tu mile oddychać piersiami całemi!* 

Czyż w chwili, gdy święci tryumf zupełnego zwycięstwa, może 
chociażby na jedno oka mgnienie zapomnićć o tćj ludzkości, dla któ- 
rćj zbawienia podjął walkę pełną trudów i niebezpieczeństw?! Czyż 
by poeta, stając się apostołem tćj idei w poemacie, nie wypowie- 
dział jéj wyraźnie i bez żadnych obsłonek, czyż dozwoliłby, ażeby 
się jéj domyślano tylko z następujących słów: 

„Wyciągnąłem ku światu ramiona uprzejme, 


Zda się, że go ze wschodu na zachód obejmę*, 


ze słów, które dla nas mają zupełnie inne znaczenie? A skoro Farys 
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nie jest tém, za co go uważają dr. Chmielowski i prof. Próchnicki, 
to w takim razie i ich objaśnienia obrazów poematu są dowolne, 
podjęte pod wpływem tćj głównćj i przewodnićj myśli, jaką znajdu- 
ją w „Farysie*; objaśnienia, co prawda, różniące się w szczegółach 
u obu autorów a u prof. Próchnickiego podane nie bez zastrzeżeń, 
- w postaci prawdopodobieństwa więcćj, aniżeli stanowczych pew- 
ników. 

Dzieło sztuki tém jest wyższe, tém wspanialsze, im mnićj po- 
trzebuje wyjaśnień i komentarzów. Dlaczegóż nie zastosować tego 
do „Farysa*, nie czytać w nim tego, co poeta wypowiada z taką do- 
bitnością i siłą, co odczuwano zapewne aż po nasze czasy, chociaż 
prof. Próchnicki uważa to za rzecz więcćj uboczną i dodatkową. 
A przecież pustynny ten rycerz jest uosobieniem poczucia własnćj 
siły, własnćj potęgi, tak wielkićj, tak doniosłćj, że nic w nim nie bu- 
dzi bojaźni, że z góry wić, iż wszystko pokona i zwycięży. Tylko 
pierś organizacyi niezwykłych i geniuszów ożywiają podobne uczu- 
cia. „Ja pędzę, ja nie znam trwogi*, woła on, ujrzawszy przed sobą 
ostatniego a najbardzićj srogiego wroga, straszny huragan afrykań- 
ski, woła jeszcze wtedy, zanim huragan potargany jego rękoma, ru- 
nął, aby już nie powstać. Lecz walczy on i zwycięża nie dla walki 
samćj ani z chęci niesienia zatraty dla wszystkiego, co obok niego 
istnieje, walczy z konieczności, zmuszony do tego, wyzwany temi 
przeszkodami, które tamują jego zapędy i czyhają na życie; a czy- 
nią to z pobudek niskich, nieszlachetnych i złych, z zazdrości, gnie- 
wu lub obawy współzawodnictwa. Duch to szlachetny—nie duch 
zniszczenia, którego zwycięstwo odczułoby boleśnie wszelakie stwo- 
rzenie; opanowany błogiem uczuciem oswobodzenia się od wszyst- 
kich nieprzyjaznych mu żywiołów, śpiéwa wprawdzie w ostatnim 
ustępie radosny, pełen uniesienia pean zwycięstwa, lecz zarazem 
miłość przepełnia całe jego jestestwo, miłość ku wszystkiemu, ku 
całemu światu: 

„Wyciągnąłem ku światu ramiona uprzejme, 
Zda się, że go ze wschodu na zachód obejmę*'. 
W potędze swćj czerpie tylko uczucia najszczytniejsze, myśl prze- 
jęta niemi wznosi się coraz bardzićj ponad ziemskie padoły „aż do 
niebios szczytu* i tam tonie. 

Tak pojmujemy „Farysa* —a nie jako „rycerza postępu', ,,po- 
etę-wieszcza*. Miłosnćm spojrzeniem objął Farys całe „ziemskie 
kolisko*, ale gdzież to słowo, to zaklęcie, któreby zwiastowało 
ludzkości otwarcie przestronych bram wolności i swobody? 

Zapytajmy teraz z kolei: jak powstał „Farys'*? co wywołało tę 
postać w umyśle Mickiewicza? Po pracy, z którćj terąz właśnie 
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zdajemy sprawę, odpowiedź nietrudna. Pozostanie to już zasługą 
prof. Próchnickiego, że wskazał na związek, jaki istnieje między 
„Farysem* a przedmową Mickiewicza do petersburskiego wydania 
poezyi: „Do recenzentów i krytyków warszawskich“, zagajającą 
tak stanowczo i bezwzględnie walkę z klasykami warszawskimi, że 
wyśledził w usposobieniu ówczesnćm poety, w jego koresponden- 
cyi zupełnie te same pierwiastki, które złożyły się (wedle nas wy- 
łącznie) na stworzenie poematu o niezwyciężonym jeźdźcu arab- 
skim: to samo poczucie własnćj siły i potęgi swego talentu. Wiemy 
przecież, jak życzliwe, pełne uznania przyjęcie znalazł Mickiewicz 
w Moskwie i w Petersburgu, ze strony ziomków i ze strony Ro- 
syan: wszyscy zgodnie składali mu hołdy, jako pierwszemu pol- 
skiemu poecie; i w nim samym zaszły również znaczne zmiany, 
w towarzyskićm pożyciu wyrabiał sobie coraz większą pewność 
i swobodę, a w walce z areopagiem warszawskich literatów, dra- 
źniących go swojómi uwagami i krytykami, dawał poznać własną 
wyższość dosadnemi, nieraz jaskrawemi wyrazy. Wobec tego więc 
pewnćm jest i niewątpliwóm, że przedewszystkićm w ówczesnym 
nastroju ducha Mickiewicza, w zdobyciu świadomości swego ge- 
niuszu, należy szukać genezy poematu; czy jednak Mickiewicz kre- 
śląc zapasy swego bohatera, miał również na myśli swój stosunek 
do klasyków, na to zapewne stanowczćj odpowiedzi ani nie damy, 
ani dla braku świadectwa dać możemy. Trudno jednak opędzić 
się temu przypuszczeniu, wiedząc, jak ściśle łączyło się wówczas 
u poety to poczucie sił swoich z walką z klasykami. Czyż w na- 
stępującym ustępie z listu jego do Odyńca (z i maja 1829. Koresp. 
I, 41) nie znajdujemy coś nakształt streszczenia „Farysa*: „Dla mnie 
zapewne byłoby lepićj nikogo nie zaczepiać; wiesz, że jestem 
w pożyciu bardzo tolerujący człowiek i ze 
wszystkimi w zgodzie; ale mnie znudziła klasyczna wa- 
szą hołota i pokażę, że się ich wszystkich razem nie 
boję*. A czytając inny ustęp z listu do Lelewela (z 16 stycznia 
1828. Koresp. IlI, 285), czy nie przypomnimy sobie znowu naszego 
poematu: „Złamałem kopię ze wszystkimi prawie literatami... Ta 
przedmowa jest tylko zagajeniem wielkićj walki, którą mam 
chęć wręcz rozpocząć i śmiałość czuję do koń- 
ca w nićj wytrwać*. Przedmowie do recenzentów i kryty- 
ków warszawskich towarzyszyła jakoby świetna, powiedzmy ge- 
nialna illustracya w postaci „Farysa* (Por. także Pamiętnik im. 
Mick. I, str. 164, nr. 36 iBełcikowskiego: „Mickiewicz*. Przew. nauk. 
lit. 1887, 501). 
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Wszystko to wprawdzie podnosi prof. Próchnicki w zakoń- 
czeniu swojćj rozprawy, lecz mimo to genezę poematu przedstawia 
sobie nieco inaczćj. Wedle niego myśl „Farysa* spoczęła już w im- 
prowizacyi Mickiewicza o dzielnym i nieustraszonym żeglarzu Par- 
ry'm, który urządził cztery wyprawy naukowe do bieguna półno- 
cnego, przebył najróżnorodniejsze, najstraszniejsze przygody, był 
wreszcie przedmiotem podziwu dla całćj ówczesnćj Europy. Im- 
prowizacyą tę, jak opowiada pamiętnik Mikołaja Malinowskiego, 
wypowiedział: poeta dnia 27 grudnia 1827 r. po jednym z proszo- 
nych obiadów w Petersburgu, na prośbę zebranych tam gości, któ- 
rzy mu poddali, jako temat do nićj, właśnie te wyprawy podbiegu- 
nowe głośnego marynarza. P. Próchnicki znajduje „dziwną analo- 
gią'* między improwizacyą o Parry m a „Farysem** i dowodzi, że 
myśl jćj główną, znoszenie wszelkich trudów, narażanie życia 
swego dla postępu wiedzy i nauki, przeniósł Mickiewicz do „Fa- 
rysa“, a dopiero pod wpływem własnych stosunków i własnego 
usposobienia przedstawił w nim siebie samego. Czy w istocie im- 
prowizacya ta odegrała taką rolę? Opierając się na tém, co się 
wyżćj powiedziało, zauważymy najprzód, że idea główna, to posłan- 
nictwo dla dobra ludzkości, wspólna wedle autora obu utworom, 
nie da się w „Farysie'* wykazać i należycie uzasadnić; a to bardzo 
znaczne podobieństwo, jakie widzi autor w tćj walce obu bohate- 
rów z żywiołami morza i pustyni, jest tak zewnętrzne i przypad- 
kowe, że nie może służyć za żaden punkt oparcia. I to przeciw 
zdaniu autora dowód najpoważniejszy. Są iinne. Datę improwi- 
zacyi i powstania „Farysa* zbliżył autor bezzasadnie zanadto do sie- 
bie, utrzymując, że rozdzielało je zaledwie kilka dni (Data „Fa- 
rysa“ u Estreichera 1 stycznia niepoparta niczćm; data ucieczki 
Mickiewicza przed burzą w Petersburgu zupełnie nieznana, Odyniec 
bowiem nie podaje żadnej; na jakićj więc podstawie łączy autor 
w jednym dniu obiad i improwizacyą, zapisane u Malinowskiego, 
zową ucieczką przed burzą? Pozostaje więc notatka pod „Fary- 
sem“; „Petersburg r. 1828“, a z tego wniosek, że „Farys mógł pow- 
stać w styczniu lub w pierwszych dniach lutego r. 1828, zanim poeta 
wyjechał do Moskwy, improwizacya zaś, jak wiemy, przypada na 
27 grudnia 1827 r.). A wreszcie jedna jeszcze uderzająca okolicz- 
ność. Dlaczego Mickiewicz, jeżeli rzeczywiście sława „Parry'ego 
natchnęła go do stworzenia „Farysa*, nie poświęcił go jemu same- 
mu, lecz ułożył „na cześć* Emira Wacława Rzewuskiego? Dla cze- 
go tło poematu to samo—bezbrzeżna pustynia, na którćm się Emir 
obracał? A czyż Rzewuski, znany ze swojćj odwagi i z usposobienia 
awanturniczego, nie mnićj wówczas głośny i sławny, jak Parry, nie 
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mógł być dla poety równie godnym, chociaż tylko zewnętrz- 
nym wzorem bohatera, jakiego tchnieniem swojćm powoływał do 


życia? Przecież swoją dedykacyą wskazał to najwyraźnićj! P. Próch- 
nicki przywiązuje do nićj bardzo małą wagę, a jednak ten przypi- 
sek dedykacyjny przemawia stanowczo przeciw upatrywaniu związ- 


ku między improwizacyą a „Farysem*. Zgadzamy się zresztą, że 
postać Rzewuskiego, jego przygody, wpłynęły przedewszystkićm na 
zewnętrzne kształty, na treść i obrazy poematu, podobnie, jak jego 


„senzącye* mogła obudzić owa ucieczka Mickiewicza przed burzą 


w Petersburgu: te głębie myśli, jakie w sobie zawarł, nadał mu je- 
dynie geniusz poety. | 
: Tyle o genezie i znaczeniu „Farysa*. Czyż mamy teraz ko- 
niecznie wyjaśniać każdy obraz poematu, domyślać się, jakie głęb- 
sze znaczenie każdemu z nich nadano? Albo czy raczćj nie przywo- 
łamy sobie na pamięć wyrażenia Goethego: Dichtung una Wahrheit! 
Fantazya poety snuje się wprawdzie około motywów zaczerpnię- 
tych z rzeczywistych stosunków, lecz zgodnie z prawami twórczo- 
ści zmienia szczegóły, uzupełnia je i porządkuje tak długo, aż dopóki 
nie stworzy całości w sobie skończonćj, pełnćj miary artystycznćj 
i piękna. Wszak te obrazy tak mistrzowskie, tak pełne życia, prze- 
mawiają do nas tak zrozumiale i jasno! 
Praca prof. Próchnickiego pod względem zebrania materyału 
wzorowa, podjęta z widoczną i prawdziwą czcią dla poety i dla jego 


utworu, opracowuje z niezwykłą sumiennością tło historyczne, wy- 


dobywa niejeden ciekawy szczegół, jest wybornym przewodnikiem 
dla tego, ktoby się chciał w tćj sprawie bliżćj rozpatrzyć; praca ta 
jednak nie dozwala nam przyjąć w całości wyników swoich ani co 
do zasadniczćj idei „Farysa*, ani co do jego genezy. Czy nie było 
w tym wypadku trochę za wiele skłonności do szukania myśli ukry- 
tćj a może poważniejszćj tam, gdzie tego czynić nie trzeba i czy nie 
usiłuje prof, Próchnicki czasem zbyt stanowczo określić to, na co 
dostatecznych wskązówek nie starczy? 
Bronisław Czarnik. 
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BOLESŁAW CZERWIEŃSKI. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


W tćj samćj chwili, gdy przeczytałem telegram, donoszący 
o śmierci Bolesława Czerwieńskiego, mimowoli przypomniały mi 
się słowa autora „Maryi“: „robak się lęgnie w bujnym kwiecie.“ 
Kwiat to był bowiem dopićro, który zwolna, z latami w owoc miał 
się przeobrazić. Nie mogłem na razie pogodzić się ze smutną myślą, 
że ten mężczyzna, wzrostem przerastający innych, pleczysty, o piersi 
wypukłćj, a więc silny, o twarzy rumianćj i krągłćj jest już zimnym 
trupem. Prawda jednak, że oblicze to było krągłem, a raczćj obrzę- 
kłem ową pełnią nieco niezdrową, w lekarzach zawsze budzącą po- 
dejrzenia. Broda—hiszpanka, wąs duży w górę podkręcony i czar- 
ny o szerokich skrzydłach kapelusz à Za Boliwar nadawały mu jakiś 
wyraz rycerski, czyniły go podobnym do wojowników, walczących 
. z Maurami lub przynajmnićj do owych śmiałków, którzy w pogoni 
za losem, za nowością i wrażeniami zapędzali się aż na drugą pół- 
kulę. Lecz główną ozdobą, przynętą dla tego, kto do niego się zbli- 
żył, były oczy—oczy tak pełne ognia, błyszczące i bystre zarazem, 
często, bardzo często tęskne, smutne lub tkliwe, nieraz znowu pło- 
nące oburzeniem i gniewem niemal świętym, że każdy musiał za- 
wołać: „To są oczy poety.* Sześć lat już minęło szybkim lotem 
od chwili, kiedy po raz pierwszy ujrzałem Czerwieńskiego. Było 
to na krakowskim bruku w teatrzyku, a raczćj w budzie teatralnćj 
na ulicy Wolskićj. Po słynnym, a smutnym i przerażającym w na- 
stępstwach pożarze wiedeńskiego Ringtheatru, z rozkazu prezyden- 
ta miasta zamknięto gmach teatralny, jako nie odpowiadający prze- 
pisom policyi ogniowćj. P. Stanisław Koźmian, będący wówczas 
i przedsiębiorcą i kierownikiem artystycznym trupy krakowskiej, 
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nie upadł na duchu, nie zwątpił o możności wyjścia z tego położe- 
nia, rujnującego i jego i aktorów, rąk tedy nie założył, lecz począł 
szukać odpowiedniego budynku, z któregoby prędko można było 
zrobić teatr. Oko jego padło na duże domostwo, stojące na po- 
wyżćj wymienionćj ulicy, długie, dość wązkie, posiadające jednak 
odpowiednią wysokość. Dawnićj miała tu swe siedlisko fabryka 
mebli giętych; po jéj bankructwie atoli świeciło ono pustkami. Raź- 
no wzięto się do pracy i po kilku tygodniach z czystćm sumieniem 
p. Koźmian mógł kazać umieścić na białym froncie domu czarne 
litery, które razem złożone i przeczytane tworzyły napis: „Teatr 
krakowski.* Na owćj scenie maleńkićj, nieco nad poziom podnie- 
sionćj, oświetlonćj naftą, w sali wyglądającćj ohydnie, gdzie goście, 
siedzący w dalszych rzędach krzeseł, widzieli głowy swych poprze- 
dników i w najlepszym razie czubki głów wzrostem najwyższych 
aktorów, gdzie loże poprzedzielane słupami i tarcicami, zaledwie 
oheblowanemi, mimowoli nasuwały pojęcie przegródek w stajni, 
gdzie nie mogło być mowy o jakichkolwiek warunkach akustycz- 
nych, gdzie więc głos aktorów niknął w tysiącznych zakątkach sali 
i w hałasie dochodzącym z ulicy, bawiono się przecież wybornie, 
słuchano tém uważnićj, im gorzćj słychać było, grano z wielkim 
zapałem i starannością. Na tćj scenie pojawił się raz pierwszy i raz 
ostatni zarazem dramat, wstrząsający do głębi, bo oparty na moty- 
wach prawdziwych, a obfitych w kolizye i burze. Od dni kilku cie- 
szyliśmy się, że ujrzymy „Niewolnika* i jego autora, Bolesława Czer- 
wieńskiego, który wydanemi w 1881 „Poezyami* swemi gorące 
wśród młodzieży obudził sympatye. Wreszcie przyszedł ów wieczór. 
Sala została przepełnioną, tylko tu i owdzie loże świeciły pustkami 
jako znak, że „towarzystwo* usunęło się od dzisiejszego przedsta- 
wienia i nie zaszczyci swą obecnością sztuki, wyszłćj z pod pióra 
niesympatycznego. Nasza garstka młodych wiedziała, że Czerwień- 
ski większe aniżeli stu innych posiada do imienia poety prawo, że 
piórem jego nigdy nie kieruje chęć zysku, lecz czyste jedynie na- 
tchnienie. Poezya więc nie dawała mu chleba; zdobywał on utrzy- 
manie w inny sposób, pracą w kieracie dziennikarskim. Zaciągnął 
go do niego Jan Dobrzański, człowiek niezmiernych zasług, położo- 
nych około rozbudzenia ruchu umysłowego w Galicyi. Pierwotnie 
wydawca „Dziennika literackiego“, późnićj „Gazety Narodowćj*, 
sam niemal bez pisarskich zdolności, lecz obdarzony rzutkości 
i energii niepospolitym zasobem, stwarzał, można śmiało powie- 
dzićć, czytelników i wyszukiwał młode talenta literackie, nieświa- 
dome siły, jeszcze cicho w ich piersiach drzómiącćj. Nie przesa- 
dzajmy atoli jego wartości. Naginając się do chwilowych poglądów 
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chwiejnćj u nas opinii publicznćj, protegując rozczochrany republi- 
kanizm, przyczynił się do wytworzenia chorobliwego oportunizmu, 
zatrącającego nieco romantyką, uczuciem w polityce zgoła niepo- 
trzebnóm. Odgrzebywał młode pióra i dawał im zajęcie, to praw- 
da, lecz pola do wyrobienia się, tćmbardzićj do popisu nie otwierał, 
"nadmierną pracą prędko je zużył, ścierał z nich blask pierwotny, 
„marnował to złoto rodzime, chcąc mićć posłusznych skinieniu dzien- 
nikarzy pod sobą, nie zaś krytycznie wyrobionych literatów, posiada- 
jących pewną samowiedzę i jasny cel przed sobą. Trzeba było wiel- 
kićj siły, wielkiego natężenia, by módz choć cząstkę czasu i umy- 
słu poświęcić pracy twórczćj, trzeba było potężnego talentu, żeby 
zdawkową monetą, codziennie sianą, nie wydać go całkiem, a za- 
chować z niego choć kilka drogocennych krążków. I Czerwieński 
ucierpiał na bliższćm zetknięciu się z „królem Janem*, jak nazy- 
wano Dobrzańskiego w Galicyi. Skrzydła jego nie pokrywały się 
pierzem, nie rozrastały, mogły wzbijać się wysoko, lecz do ciągłe- 
go, trwałego lotu zdolnemi nie były. Pisał jednak. Sam uciśniony 
isam biedny miał serce czułe i tkliwe na nędzę, nieszczęścia i bić- 
dę bliźnich. To tćż ich bóle i ich cierpienia opiewał. Nie znajdziesz 
tam wiele teoretycznego podkładu, głęboko filozoficznych zaciekań, 
wniosków na naukowćj opartych podstawie. Są to tylko bezpo- 
średnią obserwacyą zebrane spostrzeżenia z dziedziny szarych stron 
życia, są to dumania bolesne nad nierównością podziału dóbr spo- 
łecznych na świecie, są to szlachetne, w oczach niektórych ludzi 
może fantastyczne marzenia o polepszeniu doli biśdaków, o wyrów- 
naniu różnic położenia socyalnego i o zniesieniu przesądów kasto- 
wych. Mogły więc one wzruszyć i porwać czytelników. A nadto te 
wszystkie sny swoje odziewał poeta w wspaniałą szatę strof jędr- 
nych, ognistych, ukutych w płomieniu natchnienia z czystego i pięk- 
nego metalu. Takie same zupełnie myśli i poglądy rozwinął przed 
słuchaczami dramaturg. Z obrzydzeniem patrzyliśmy na owe po- 
staci starożytnych Rzymian, pogrążonych w epikureizmie, zatopio- 
nych po szyję w morzu samolubstwa, gdyż dzisiaj również nie brak 
ludzi, którym tętni zatłuszczone podobnemi przywarami serce. Z za- 
pałem atoli, z przejęciem słuchaliśmy tyrad, głoszonych przez bo- 
hatera. Brzmi w naszych uszach głos Żelazowskiego, gdy wyrzu- 
cał je z piersi niezwykle namiętnie, w burzliwóm uniesieniu, jako 
skargę, płynącą jękliwie w przestworza, jako przestrogę, jako groź- 
bę, jako zachętę wreszcie, zapalającą gromy w sercach towarzyszy. 
Mimowoli łza cisnęła się do oczów i zwilżała powieki, gdy miękki 
i łagodny głos Stachowiczówny szeptał jeszcze miększe i tkliwsze 
skargi patrycyuszki, rozmiłowanćj w niewolniku. Zimny dreszcz 
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grozy nakoniec przebiegł nasze członki, gdy rozległy się wycia 


dzikićj i bezrozumnćj tłuszczy, którćj nawet chleba i cyrkowych 
igrzysk nie dawano, a wyciskano z nićj ostatnią kroplę krwi, kaza- 
no pracować nawet wtedy, gdy czoło zlówał pot już nie trudu, lecz 
śmierci. W sali rozległy się oklaski, dały słyszćć się wołania: „Au- 
tor, autor.* Jakaś wdzięczna ręka podała wieniec Czerwieńskiemu, 
który zarumieniony z radości, zjawił się na scenie i prostym, niewy- 
muszonym ukłonem szczerze dziękował za tę przychylność i za tę 
oznakę hołdu. Lecz nazajutrz serce jego, to serce kochające i czu- 
łe, na które w trzydziestym szóstym roku życia umarł 3-go kwiet- 
nia r. b., rozdarła i zakrwawiła recenzya umieszczona w „Gazecie 
Krakowskićj*, w którćj godny autor godnćm siebie piórem wprost 
oskarżał Czerwieńskiego, że w sztuce swćj przeprowadza dążności, 
mające na celu zburzenie istniejącego porządku społecznego, że 
podszczuwa bezdomnych nędzarzy przeciwko bogatym, że chce roz- 
palić w Galicyi wojnę socyalną. Prosił tedy na zakończenie, by 
władza zapobiegła takićj klęsce za pomocą zakazu dalszych przed- 
stawień. A prokuratorya austryacka, nigdy głębićj w istotę sprawy 
nie wnikająca, wiecznie zestraszona i lękliwa, dogodne narzędzie 
w rękach tych ludzi, którzy znają jćj słabość i umieją wyzyskać ją, 
nie pozwoliła długo na podobne rozporządzenie czekać. Dramat 
zabłysnął jak meteor świetlny na niebie, przysłoniętćm cieniami 
nocy i zagasł. Nie czujemy się na siłach, by wiernie i dosadnie od- 
malować smutek, żal i rozpacz poety, który swe najładniejsze i naj- 
godniejsze długiego życia dziecko tak prędko ujrzał na marach. 

Po tych wypadkach Czerwieński chwycił się niebawem publi- 
cystyki na własną rękę. Z Bolesławem Spaustą, który także był 
jednym z pokoleniazmarnowanych, pisarzem zdolności wiel- 
kich, wykrzywionych jednak jakąś dziwną duchową niemocą czy 
chorobą, a który również niedawno zakończył życie śmiercią 
wielce tajemniczą i niespodziewaną, założył pismo literackie, no- 
szące skromną nazwę „Ziarna*. Wydawcy sądzili zapewne, że owo 
„Ziarno“ trafi na grunt żyzny, wystrzeli w górę płonką, a potém 
zmieni się w drzewo, i kwiat wonny i owoc smaczny co roku przy- 
noszące. Snem były podobne nadzieje. Galicya, kraj o niejedno- 
litćj ludności biednćj a więc zmuszonćj myślćć tylko o potrzebach 
ciała, a nie ducha, zdobyła się dotychczas na kilka dzienników po- 
litycznych, bo tamtejsze społeczeństwo rozpolitykowało się jak ni- 
gdzie, lecz nie sprawami krajowemi, jeno ogólno-europejskiemi. 
Pisma literackie, nawet tak dobrze redagowane, jak ongi „Tydzień* 
Rogosza (gdzie Czerwieński pierwsze swe utwory pomieszczał), 
po kilku latach lub co gorsza kilku miesiącach istnienia upadały 
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-z powodu braku poparcia ogółu. Z „Ziarnem* stało się zupełnie 
- tak samo. 

Wtedy Czerwieński uchwycił inną gałęź publicystyki. Począł 
wydawać pismo humorystyczne p. t. „Śmigus*, bo widocznie do- 
szedł do przekonania, że głowy galicyjskie prędzćj rozrusza śmiech, 
żart wesoły, a zawierający prócz soli atyckićj, ironii, nieraz osobi- 
stćj zaczepki, także i szczyptę nauki, niżeli poważny artykuł, który 
płytki czytelnik, sięgający do gazet przy czarnćj kawie, czćmprę- 
dzćj na bok odsunie. Rachuba była trafną, bo „Śmigus* trzyma się 
dotychczas, a niebawem dla Czerwieńskiego, często mrożonego, 
o ile wiemy, lodowatym oddechem niedostatku, lepsze zaświtały 
czasy. 

Na pierwsze miejsce między dziennikami |lwowskiemi wsku- 
tek zdolności, sprytu i nieskazitelności redaktorów wysunął się 
„Kuryer lwowski“, organ o barwie ściśle demokratycznćj, zaciekle 
wojujący na polu politycznćm ze stronnictwem konserwatystów. 
Henryk Rewakowicz, jego kierownik, powołał Czerwieńskiego do 
swego boku jako współredaktora. Tu poeta, wyzwolony z pod na- 
cisku wszystko przygniatającćj ręki Dobrzańskiego, począł swobo- 
dnićj oddychać, skrzydła do lotu rozwinął i umieszczał prócz arty- 
kułów politycznych to poezye, to znowu małe rozprawy estetyczne. 
Z pomiędzy tych ostatnich zapamiętaliśmy jednę, dokładnie cha- 
rąakteryzującą poglądy Czerwieńskiego w tćj ważnej dziedzinie. 
Oto wystąpił gorąco przeciwko zgubnemu prądowi, który porywa 
belletrystów dzisiejszćj doby i każe im dla efektu, mającego przy- 
nęcić czytelników, poświęcać częstokroć prawdę życiową, nie obli- 
czać skutków wedle przyczyn tak, jak to dzieje się na świecie, nie 
rozwijać charakterów podług praw psychologicznych, ale bohate- 
rów, nakręconych niby pozytywki, przerzucać to tu, to tam, jak tego 
wymaga ząciekawiająca, gazą tajemnicy przysłonięta intryga. Nie 
był on zwolennikiem teoryi „sztuki dla sztuki*, owszem cała jego 
działalność świadczy o zapatrywaniach wprost przeciwnych. Żądał 
atoli, by tendencya, wyrażona w dziele sztuki, była pożyteczną 
społeczeństwu, a nietylko romansowo-sensacyjną. Zrobił nadto je- 
dnę ciekawą uwagę. Oto niemal każdy utwór zdaniem jego koń- 
czy się zgrzytem, a pod wyrażeniem tém rozumić on końcową 
scenę lub końcowy zwrot, do fajerwerku podobny, a nie zawsze 
dobrze sklejony z całością. Pisarze przyzwyczaili publiczność— 
są to mnićj więcćj jego słowa — dotego zgrzytu, wstrząsają- 
cego nerwami tak, jak nierozważni rodzice jedynaka do łakoci. 
Utwory proste więc, pogardzające błyskotliwością, nie znajdują te- 
raz uznania. 
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Rok zaledwie minął, kiedy miałem szczęście uścisnąć jego 
zacną prawicę we Lwowie, w redakcyi „Kuryera*. Pierwszy raz 
zwiedzałem wtedy ów gród nadpełtwiański i wtedy to jasném po 
części stało się dla mnie pytanie, dla czego prawie żaden talent, 
żaden duch nie rozwinął się tam wspaniale, lecz skisł i usechł. 
Miasto leży w kotlinie, wilgotnćj i dusznćj, świeższe powiewy wia- 
tru rzadko tam dolatują i hydra germanizmu nie ustąpiła jeszcze 
z jego murów, a działa ona zawsze tak ujemnie, wywołuje taki cu- 
chnący rozkład moralny w naszych miękkich słowiańskich natu- 
rach. Zamiłowanie więc do literatury i do sztuk pięknych buj- 
nym nie porasta liściem; artystyczne dusze przeto, warzone oboję- 
tnością, często popadają w zwątpienie, w rozterkę z otoczeniem, 
a ból i żal serdeczny do społeczeństwa, które ich zrodziło, a które 
ich zrozumićć nie chce, starają się zagasić, zalać w sposób niezaw- 
sze ich godny. Pamiętniki Lama, gdyby je był zostawił po sobie, 
a pisał całkiem szczerze i otwarcie, dałyby nam dużo, bardzo dużo 
materyału do rozwikłania ciemnych zagadek życia literackiego we 
Lwowie. 

Dzisiaj wiele rzeczy szybkim ku naprawie posuwa się kro- 
kiem. Młodsze siły wprowadzają krew świeżą, myśli nowe, a więc 
i zwyczaje inne. Pod sztandarem „Kuryera* stanęły najlepsze 
głowy, kupi się garść dzielnych szermierzy, którzy przez pewien 
czas umożliwiali istnienie poważnego miesięcznika naukowego 
i barwnego literackiego dwutygodnika p. n. „Ruch*. 

W redakcyi „Kuryera* i „Ruchu“ zasiadają prawie ci sami lu- 
dzie, a wśród nich wydatne miejsce z powodu swego talentu zajmo- 
wał Czerwieński. Pisał wiele i dobrze, gdyż władała nim radość, 
że spełniły się złote pragnienia całego jego życia. Marzył bowiem 
zawsze o tém, by pracować w dzienniku, szerzącym jego własne, 
gorąco ukochane hasła, by prócz polityki i literacka niwa nie le- 
żała odłogiem, by móc uprawiać ją, mając przynajmnićj na jutro 
zapewniony kawałek chleba. Stało się, jak sobie życzył, lecz nie 
długo cieszył się ową zmianą na lepsze, bo w niespełna trzy lata 
śmiertelny grot rozdarł jego serce nazawsze. 


Adam Nowicki. 


RÓZBIORY, SPRAWOZDANIA 


I WRAŻENIA LITERACKIE. 


Dr. Edward Strasburger. Krótki przewodnik do zajęć praktycznych z botaniki 
mikroskopowćj. Warszawa 1887 (str 367). Cena rs. 2. 


Dziełem powyższćm rozpoczęła redakcya „Wszechświata“ wy- 
dawnictwo „,Biblioteki przyrodniczćj*, w którćj zakres mają wejść 
zarówno prace oryginalne, jak i przekłady najlepszych dzieł zagra- 
nicznych. Biblioteka przyrodnicza „Wszechświata* różni się od 
podobnegoż wydawnictwa Gebethnera i Wolffa tém, że ma na celu 
nauczanie wyższe, podczas gdy to ostatnie przeznaczone jest dla 
użytku szkolnego. Wobec braku literaturze naszćj książek specyal- 
nych z dziedziny przyrodoznawstwa, dających obraz całych gałęzi 
wiedzy w jćj dzisiejszych kształtach, myśl powyższego wydawnic- 
twa uważamy za nader szczęśliwą i poparcia godną. Żałować tylko 
można, że redakcya „Wszechświata* w wykonaniu swego zamiaru 
nie zakreśliła sobie odpowiedniego planu co do porządku przed- 
miotów, w skład Biblioteki wejść mających. Bo jeżeli szczupłe 
środki, jakiemi redakcya rozporządza, nie pozwalają jćj zobowiązy- 
wać się ani do określonych terminów wydawania książek, ani do 
liczby tomów, to przecież należało przedewszystkićm pomyślćć 
o potrzebach ogółu i w wyborze książek kierować się zasadami jak 
najszerszćj użyteczności. Tymczasem wydane dotychczas książki, 
mianowicie dzieło Strasburgera i Zasady meteorologii Mohna, nie 
dowodzą wcale, żeby na to zwrócono uwagę. Wiadomo, że nakła- 
dem kasy im. Mianowskiego wychodzi od lat kilku „Biblioteka ma- 
tematyczna“, która między innemi ma objąć także kurs uniwersy- 
tecki fizyki. Otóż nie było nic łatwiejszego, jak w ten kurs fizyki 
wcielić rozdział, traktujący o meteorologii, co naszém zdaniem zu- 
pełnie by odpowiadało wymaganiom publiczności, ci zaś, co chcie- 
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liby gruntownićj zaznajomić się z obecnym stanem meteorologii, 
mogliby się uciec do oryginalnego dzieła Mohna. Jeszcze błędnićj — 
postąpiła redakcya, wydając powyżćj przytoczoną książkę Strasbur- 
gera, bo jeżeli Meteorologią Mohna można czytać bez uprzedniego 
przygotowania specyalnego, to korzystanie z botaniki mikroskopo- 
wćj staje się bez niego wprost niemożebnóćm. Sam autor w przed- 
mowie do niniejszego dzieła mówi, że książka jego przeznaczona 
jest dla tych, co się zapoznali z treścią jednego z nowszych podręcz- 
ników, albo téż wysłuchali wykładów botaniki ogólnćj. Tymczasem 
publiczność nasza, z wyjątkiem nielicznćj garstki naturalistów, wca- 
le nie jest przygotowaną do tego, ażeby z pomocą niniejszćj książki 
bez obcego współudziału mogła przerobić botanikę mikroskopową 
i jednocześnie technikę mikroskopową. Nadto z doświadczenia 
wiemy, że początkujący naturaliści, przystępujący do praktycznych 
zajęć z botaniki mikroskopowćj, nawet po uprzednićm przygotowa- 
niu teoretycznóm nie są w stanie dać sobie rady bez obcćj pomocy 
ze wskazówkami w niniejszćm dziele nagromadzonemi. Naszćm 
zdaniem, książka prof. Strasburgera stanowi cenne źródło wskazó- 
wek nie dla uczących się, lecz dla wykładających oraz asystentów, 
którzyby przy praktycznych ćwiczeniach ze studentami mogli zaję- 
cia swoje prowadzić systematycznie i wyczerpująco. Ale niestety 
nasi profesorowie i asystenci z książki niniejszćj korzystać nie mo- 
gą lub nie potrzebują, posiłkują się oni wydaniem niemieckićm, lub 
innemi tłómaczeniami. Zresztą nawet dla studenta już więcćj do- 
świadczonego, wydanie polskie nie jest niezbędnóćm, gdyż zapo- 
znawszy się z podręcznikiem, w języku obcym napisanym, mogą 
również dobrze korzystać z wydania niemieckiego. Z tego wynika, 
że redakcya „Wszechświata* przed wydaniem niniejszćj książki po- 
winna była pomyślćć o podręczniku teoretycznym botaniki, gdyż 
książka prof. Strasburgera bez kursu teoretycznego, żadnćj zgoła 
korzyści przynieść nie może. Byłoby zatém do życzenia, ażeby wy- 
dawcy błąd ten naprawili jak najprędzćj, a mamy nadzieję, że pro- 
fesorowie galicyjscy, wykładający po polsku, lub nawet sam prof. 
Strasburger, chętnieby się tego zadania podjęli. Zresztą literatura 
niemiecka posiada taką moc doskonałych podręczników, że wybór 
w tym względzie nie jest trudnym. 

Powyższe uwagi nie są bynajmnićj zwrócone przeciwko samćj 
książce prof. Strasburgera, która—biorąc rzecz bezwzględnie—sta- 
nowi cenny nabytek dla polskićj literatury botanicznćj. Chcieliś- 
my tylko zaznaczyć, że w naszych stosunkach książka niniejsza 
przedstawia pewnego rodzaju zbytek. Wydawcy Bibioteki przyro- 
dniczćj wychodzą z błędnego punktu widzenia, jeżeli potrzeby na- 
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szego społeczeństwa utożsamiają z potrzebami ogółu zagranicznego. 
W Niemczech, Francyi, Anglii poziom wykształcenia przyrodni- 
czego jest nieporównanie wyższy. aniżeli u nas, literatura przyro- 
dnicza oprócz prac specyaluych posiada mnóstwo podręczników, 
z których ogół może czerpać wiedzę, i dlatego książka prof. Stras- 
burgera prawdziwy pożytek przynieść tam może. U nas pożytek 
z tćj książki może być tylko bardzo ograniczony. 

Przechodząc do oceny samego dzieła, zaznaczymy przede- 
wszystkićm, że pierwotną myśl napisania tćj książki powziął autor 
w samym początku swego zawodu naukowego, gdy jako docent wy- 
kładał botanikę w b. Szkole Głównćj. Myśl jednak, powzięta w War- 
szawie, dojrzała w 16-cie lat późnićj w uniwersytecie w Bonn, gdzie 
autor obecnie zajmuje katedrę botaniki, W r. 1884 ogłosił on zna- 
komite dzieło p. t. Bożamisches Practicum, przeznaczone zarówno 
dla początkujących, jak i dla botaników fachowych. Zbyt obszerne 
jednak rozmiary tego dzieła zniewoliły autora, jeszcze w drugićj po- 
łowie tegoż roku, do wydania krótkiego przewodnika, przeznaczo- 
nego wyłącznie dla początkujących. Zarówno obszerny jak i krótki 
przewodnik znalazły wysokie uznanie w sferze specyalistów, a do- 
wód użyteczności ich stanowi potrzeba drugiego, uzupełnionego wy- 
dania obszernego przewodnika (1887), oraz tłómaczenia krótkiego 
przewodnika na języki francuski, angielski i rosyjski. Obecne wy- 
danie polskie nie jest ttómaczeniem, lecz posiada charakter pracy 
oryginalnćj, tekst został znacznie zmieniony, a niektóre działy zu- 
pełnie przerobione. Praca wyszła z rąk samego Strasburgera przy 
współudziale prof. Wrześniowskiego i K. Filipowicza. 

Ze względu na cel dzieła, przeznaczonego przeważnie dla mło- 
dzieży uniwersyteckićj, zawartość książki podzielona jest na 32 
zadania, które odpowiadają mnićj więcćj liczbie ćwiczeń prakty- 
cznych, odbywanych z początkującymi w ciągu jednego półrocza 
akademickiego, przyjmując, że każde ćwiczenie trwa kilka godzin. 
Ponieważ autor, jak rzekliśmy, liczy na odpowiednie przygotowanie 
teoretyczne, określenia pojęć anatomicznych zostały pominięte. 
Natomiast nie wymaga się od początkującego znajomości obchodze- 
nia się z mikroskopem, którą wraz z techniką mikroskopową pra- 
cujący nabywa stopniowo podczas studyów. Trudność zadań wzra- 
sta z kaźdćm nowém zadaniem. Materyał, służący do badań, wy- 
brano w ten sposób, że każdy z łatwością może go zgromadzić, na 
co autor zwraca baczną uwagę w odpowiednich miejscach tekstu. 
Na końcu każdego zadania znajdujemy spis odpowiednich prac, do- 
tyczących badanego przedmiotu. Wysoką wartość dzieła stanowią 
liczne wskazówki z techniki mikroskopowćj, oparte prawie wyłącz- 
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nie na własnych poszukiwaniach autora, nawet dane dotyczące rze- 
czy znanych. Również wszystkie figury rysował autor sam z na- 
tury. Cenne wskazówki, nawet dla botanika fachowego, zawarte 
są w trzech spisach, umieszczonych na końcu dzieła. Pierwszy spis 
obejmuje rośliny, potrzebne do pracy, z uwzględnieniem stanu, 
w jakim mają być badane, oraz niezbędnych przygotowań przed 
rozpoczęciem pracy, ażeby materyał mógł być zebrany we właści- 
wym czasie i ażeby badacz nie był zależny od wpływu pór roku. 
W tymże spisie wskazano, jakie części rośliny lub zarodka są do 
badania potrzebne. Spis II zawiera ukaziciel odczynników, mają- 
cych znaleść zastosowanie, ze wskazówkami, dotyczącemi sposobu 
ich przygotowania oraz użycia. Nakoniec spis III ogólny daje moż- 
ność oryentowania się w kwestyach technicznych, rozproszonych 
w tekscie. Trzy te spisy oddać mogą wielkie usługi pracującym nad 
specyalnemi zagadnieniami botanicznemi. 

Co się tyczy ugrupowania materyału, dzieło niniejsze—oprócz 
niewielkiego ustępu, informującego o mikroskopach i najważniej- 
szych narzędziach optycznych, niezbędnych przy zajęciach mikro- 
skopowych, tudzież naczyniach, pudłach do preparatów i t. p. uten- 
syliach, ze wskazaniem cen oraz fabryk renomowanych,—składa się 
z dwóch części. W części pierwszćj, obejmującćj 17 zadań, zawarta 
jest cała anatomia mikroskopowa (histologia) roślin, wyłożona na- 
turalnie nieco odmiennie aniżeli w zwykłych podręcznikach: gdyż 
po pierwsze, pojęcia zasadnicze, jak już wspomnieliśmy, zostały po- 
minięte jako przypuszczalnie znane, powtóre zaś, przy zajęciach 
praktycznych nie może być zachowany ścisły porządek rzeczy, wła- 
ściwy podręcznikom teoretycznym, ponieważ jeden preparat czę* 
stokroć ujawnia rozmaite szczegóły. Tu i owdzie znajdujemy tak- 
że niektóre spostrzeżenia fizyologiczne, ściśle związane z naturą 
traktowanego przedmiotu, np. ruch protoplazmy, wpływ światła na 
budowę liścia, na ugrupowanie ciałek chlorofilowych i t. d. Część 
druga poświęcona jest morfologii roślin, wyłożonćj w ostatnich 15-tu 
lekcyach, obejmujących kolejno wszystkie główniejsze grupy syste- 
matyczne, poczynając od roślin niższych. Szczególną uwagę zwra- 
ca autor na metody badania grzybków rozszczepkowych (bakteryi), 
uwzględniając w ten sposób potrzeby medyków, również na roz- 
maite metody barwienia, odgrywające bardzo ważną rolę w nowo- 
czesnćj technice mikroskopowej. 

Zawartość oddzielnych zadań podajemy poniżćj w pobieżnym 
zarysie, odsyłając czytelnika do oryginału. W zadaniu 1-ćm pou- 
cza autor o użyciu mikroskopu, przygotowaniu preparatów bez kra- 
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jania oraz o ich badaniu; jako przedmiot poszukiwań służy budowa 
mączki (krochmalu) u rozmaitych roślin. Następnie (zad. 2) znajdu- 
jemy wskazówki, dotyczące przygotowania skrawków oraz prepa- 
ratów trwałych, stosowania odczynników i używania mikroskopu 
prostego, przyczćm pracujący zaznajamia się z własnościami aleuro- 
nu (glutenu) w ziarnach grochu, pszenicy i innych roślin. W dal- 
szych dwóch zadaniach rozpatruje autor na rozmaitych preparatach 
budowę i ruch protoplazmy, jądro komórkowe, obznajmia czytel- 
nika z rysowaniem za pomocą kamery, oznaczeniem powiększenia 
(zad. 3-cie), poczćm przedstawia budowę chromatoforów, t. j. cia- 
łek chlorofilowyeh, oraz ciał barwnych kwiatów i owoców, w końcu 
zaś bezbarwnych ciał mączko-twórczych czyli leukoplastów (zad. 4). 
Zaznajomiwszy w ten sposób ucznia z głównemi częściami składo- 
wemi komórki, przechodzi autor do rozmaitych jćj postaci i podaje 
reakcye mikrochemiczne na cukier i melin, azotany, garbnik, drzew- 
nik (zad. 5). W zadaniu 6-m i 7-m opisana jest budowa naskórka 
i jego utworów, jak szparki, włoski i t. p.; następne ośm zadań po- 
święcone są budowie wiązek włókno-naczyniowych, oraz anatomii 
łodygi i korzenia roślinnego i okryto-zalążkowych, paproci i wi- 
dłaków; zadanie 15-te poucza o budowie liści i okryw kwiatowych, 
oraz o zakończeniu wiązek naczynionych. Stożek wegetacyjny ło- 
dygi i korzenia, oraz różnicowanie tkanek stanowią treść następ- 
nych dwóch zadań, poczćm idzie morfologia mchów, grzybów, po- 
rostów i wodorostów, z których to grup przytoczone są najpospo- 
litsze gatunki, łatwo dostępne (zad. 18—20). Bardzo wyczerpująco 
traktowane są metody poszukiwania bakteryi, a szczególnićj bakte- 
ryi chorobo-twórczych (zad. 21). Tu również autor obznajmia pra- 
cującego z użyciem systemów imersyjnych, służących do silnych 
powiększeń. Przy traktowaniu niższych organizmów podane są wszę- 
dzie środki do badania w stanie żywym lub martwym, oraz metody 
barwienia. W dalszym ciągu rozpatruje autor (zad. 22—31) zjawi- 
ska, zachodzące przy płciowćm i bezpłciowóm rozmnażaniu roślin, 
opisuje organy rozrodcze, oraz rozwój oddzielnych grup systema- 
tycznych, zwracając szczególną uwagę ucznia na pasorzyty, niszczą- 
ce pożyteczne rośliny, oraz na hodowlę grzybów na szkiełku przed- 
miotowćm w celu bezpośredniego obserwowania ich historyi roz- 
woju pod mikroskopem. Budowa nasienia i owocu roślin okryto- 
nasiennych wyłożona jest w zadaniu 30 i 31. Zakończenie dzieła 
(zad. 32) poświęcone jest badaniu dzielenia się komórek i jąder na 
rozmaitych preparatach oraz świeżo odkrytemu zjawisku połącze- 
nia protoplazmatycznych ciał komórkowych rośliny w jedną nie- 
przerwaną całość. 


RZA VEL 


366 ATENEUM. 


Taka jest treść tego pouczającego dzieła. Obfitość materyału, 
jasny i przystępny wykład, trafny wybór oraz staranne wykonanie 
rysunków (jest ich 115) stanowią niepospolitą zaletę książki, którą 
w całóm znaczeniu słowa klasyczną nazwać można. Wydaniem tćj 
książki dowiódł Strasburger, że nietylko znakomitym jest uczonym, 
ale również znakomitym pedagogiem. A chociaż szanowny profe- 
sor w przedmowie do niniejszego wydania mówi, że dzieło jego po- 
święcone jest tym, którzy nie mając zamiaru zostania fachowymi 
botanikami, pragną zapoznać się z zasadami botaniki naukowćj, je- 
dnak śmiało można powiedzićć, że kto z książką niniejszą gruntow- 
nie się zaznajomi, bez wszelkićj trudności może się zająć specyal- 
ném badaniem roślin. 

Ze względu na to, iż prawidłowy rozwój Biblioteki przyrodni- 
czćj „Wszechświata* jest zależny od materyalnego jćj powodzenia, 
ponieważ dalsze dzieła ukazywać się mogą tylko wtedy, gdy wyłc- 
żone na poprzednie fundusze zostaną zwrócone kasie im. Mianow- 
skiego, książkę niniejszą polecamy uwadze czytelników, zwłaszcza 
zaś nauczycieli nauk przyrodniczych, medyków, oraz farmaceutów. 
Bardzo przystępna cena powinna się przyczynić do jćj rozpowszech- 


nienia. S. Grosglik. 


= Sylwetki i szkice literackie przez Maryana Gawalewicza (Kra- 
ków, J. K. Zupański i K. J. Heumann, 1888, str. 280). — O najobszer- 
niejszćj i najcenniejszćj z prac tu pomieszczonych, to jest o szkicu 
zatytułowanym „O śpiewaku Wiesława“ była już w Aźeneum mowa 
z okoliczności wydania owćj sielanki Brodzińskiego z ilustracyami 
w r. 1886. Zawiera ona rzeczywiście najwięcćj poszukiwań i spo- 
strzeżeń własnych autora i stanowi istotnie cenny przyczynek do 
krytycznego poznania twórczości Kazimierza z Królówki, jakkol- 
wiek jest w nićj także niemało twierdzeń powtórzonych nieuważnie 
za innymi lub dowolnie całkiem wypowiedzianych, bez należytych 
dowodów faktycznych. Za tym artykułem idzie w zbiorku ładna 
pogadanka o Auguście Wilkońskim, znanym „chirurgu filozofii i ka- 
walerze krzyża naturalnego*. Nie rozwija w nićj autor poglądów 
na znaczenie i wartość ramotek tego facecyonisty i satyryka, lecz ko- 
rzystając z materyałów rękopiśmiennych, a mianowicie listów Wil- 
końskiego do redakcyi „biblioteki Warszawskićj*, kreśli bardzo 
zręcznie i zajmująco przykre stosunki pieniężne, w jakich się zaró- 
wno nasz ramotkarz jak i większość literatów naszych naówczas 
znajdowała. A ponieważ opowiadanie swoje przeplata wyjątkami 
z owych listów, mamy więc obraz owćj biedy nie w tonie lamenta- 
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cyjnym, lecz żartobliwym, bo Wilkoński nawet w najciaśniejszćj 
7 potrzebie zdobywał się na wesołość i rozśmieszając starał się wpra- 
wić tych, których prosił o zasiłek, w dobry humor a tym sposobem 
_ skłonniejszymi ich uczynić do robienia zaliczek na przyszłe prace. 
Mamy tu wyborny przykład szlachcica w literaturze, sprzedającego 
zboże na pniu i wełnę na baranach. Odkąd Wilkoński zjechawszy 
do Warszawy po nieudaniu się gospodarki na wsi, wszedł w stosun- 
ki z „Biblioteką Warszawską* jako ramotkarz rozweselający ostat- 
nie karty poważnego wydawnictwa uśmiechem żartobliwym lub 
satyrycznym, aż do chwili, w którćj rozstał się z tym miesięczni- 
kiem w r. 1844, słyszymy ciągłe tylko dopominania się o pożyczki 
lub zaliczki na artykuły, które ma opracować, dowiadujemy się, że 
go chcą z mieszkania rugować, lub że musi się przed wierzycielami 
ukrywać w hotelu pod zmyślonćm nazwiskiem. Znalazły się pomię- 
dzy owemi dokumentami w archiwum „Biblioteki Warszawskićj* 
dwa, które były prawdopodobnie artykułami dla nićj napisanemi 
ale z jakichś powodów niewydrukowanemi, a które choć nie przy- 
noszą nic nowego do charakterystyki dobrze znanych demokra- 
tycznych przekonań Wilkońskiego, słusznie zostały przez autora 
szkicu streszczone i w wyjątkach podane, ażeby wskazać, że ten ra- 
motkarz w tarapatach nie o sobie tylko i bićdzie swojćj myślał, ale 
bolał nad stanem ludu wiejskiego i jako literat robił co mógł, aże- 
by stan ten poprawić, mógł zaś działać tylko za pośrednictwem sło- 
wa, używał go więc zacnie w tym kierunku.—Kończą książkę p. Ga- 
walewicza dwie charakterystyki tragedyj Szekspira: Antoniusz i Kle- 
opatra oraz Makbet. Rzecz o Makbecie jest bardzo pobieżna, kre- 
ślona, jak się zdaje, pośpiesznie, bez zagłębienia się w przedmiot; 
rozprawka o Antoniuszu i Kleopatrze jest pomyślana szerzćj i wy- 
konana starannićj. Oba artykuły nie są rozbiorem krytycznym 
utworów jako całości dramatycznych, ale mają jedynie na celu 
przedstawienie i oświetlenie naczelnych postaci obu tragedyj. Styl 
ładny, gładki, potoczysty, w tonie łagodnym i spokojnym trzymany, 
doskonale się nadawał do dotworzenia sylwetek Brodzińskiego i Wil- 
końskiego, ale na oddanie potężnych kreacyj Szekspirowskich nie 
starczył, bo był zbyt miękkim i wypieszczonym. 

= „Wisła“, czasopismo poświęcone etnografii i geografii kra- 
jowćj, przeszło w roku bieżącym pod kierunek literacki p. Jana 
Karłowicza. Pierwszy zeszyt (trzymiesięczny) stanowi książkę po- 
ważnych rozmiarów, bo 246 stron obejmującą. Treść tu obfita i wiel- 
ce urozmaicona. P. El. Orzeszkowa podaje nazwy roślin u ludu bia- 
łoruskiego nad Niemnem, wskazując zarazem zastosowanie ich le- 
karskie w medycynie tradycyjnćj po wsiach. Cztery powieści w gwa. 


368 ATENEUM. © 


rze górali Beskidowych nadesłał p. R. Zawiliński. Zajmująco skre- 
ślił podróż Niemnem od Grodna ku Kownu p. Z. Gloger (planu cer- 


kwi w Kołoży, wspomnianego w tekscie na str. 36, nie znaleźliśmy 
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w tym zeszycie; wzmiankę o widokach tćj budowli uzupełnić wy-- i 


pada drzeworytem, pomieszczonym niegdyś w „Tygodniku ilustro- 


wanym“, — a książe litewski Witenes nie jest „domniemanym pra- 


dziadem Jagiełły“, lecz, jak wykazał p. Józef Wolff, bratem Gedy- 
mina). Jaką rolę odgrywała jemioła w podaniach i zwyczajach lu- 
dowych—dowiadujemy się z artykułu prof. J. Rostafińskiego. Ory- 
ginalne wyroby metalowe (fajka i spinka) górali z Ratułowa przed- 
stawił p. W. Gerson; on tóż ozdobił niniejszy zeszyt „Wisły“ wy- 
obrażeniem młodćj góralki z tćj wsi. P. Stefania Ulanowska opisuje 
szczegółowo zwyczaje, zachowywane na Boże narodzenie u Zagó- 
rzan nad Rabą, oraz dwie anegdotki, płody humorystyki ludowej. 
Rysunek i opis „drzwi chaty góralskićj w Zakopanem* zawdzięcza- 
my p. S. Witkiewiczowi, który dostarczył téż rysunków na okładkę 
zeszytową. Pod tytułem „Materyały do etnografii ludu z okolic Prza- 
snysza* p. St. Chełchowski daje ogólną charakterystykę ludu i 16-cie 
dumek z melodyą. Czternaście znowu pieśni nuconych przez szlach- 
tę żmudzką, zebrał i ogłosił p. Miecz. Dowojna-Sylwestrowicz. Nad 
„ludem, jako twórcą terminologii językoznawczćj i niektórych nazw 
plemiennych“, zastanawia się p. St. Ciszewski. O „naszym obszarze 
etnograficznym* mówi p. Ad. Zakrzewski, kreśląc próbę klasyfika- 
cyi plemiennćj ludu polskiego. Artykulik podznaczony literami 
A. W. dotyczć tak zwanego „mętowania*, t. j. formułek, odmawia- 
nych przy losowaniu w grach dziecinnych. Obszerny dział krytyki, 
bibliografii i różnych wiadomości, odnoszących się do nauk, które- 
mi się „Wisła* zajmuje, uzupełnia ten zeszyt czasopisma, które czy- 
telnikom naszym gorąco polecamy. Wspomnićć wreszcie winniś- 
my, że p. J. Karłowicz nietylko umiejętnóm kierownictwem przy- 
czynił się do ożywienia „Wisły*, pomieścił on tu bowiem „podanie 
lotaryńskie o królu Stanisławie*, notatkę o znaczeniu wyrazu „folk- 
lore“, o „chacie“ polskićj, wreszcie kilka recenzyi. 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 


_ Wstęp o rezygnacyi. — Wiosna i wojna w ginącćj Francyi i u nas.—Podążamy za Europą, 

Jak zapobiedz powrotowi do stanu dzikiego. —Co podoła zrobić opinia publiczna.—Kogo 

można bić, a kogo nie.—Zdanie o tém jednego z tygodników.—Sędzia waryat.— Jaką po- 

winna być zasada, —Czy bojaźń jest hańbą, —Plotki i reporterya.—Cześć dla zmarłego pe- 

dagoga.—Zniknięcie kaczki z ogrodu zoologicznego.—Sensacyjna wiadomość z pewnego 

źródła.—Najbogatszy dar najbiedniejszych panienek klasztornych. —,Pawiem narodów by- 
łaś i papugą.“ 


Byłem już zupełnie zdecydowany rozpocząć niniejszą poga- 
dankę od „węża morskiego“, a skończyć na wyprawie australczy- 
ków do bieguna. Bo co—myślę ja sobie—będę łamał głowę nad tém 
co trefne, a co koszerne, będę wybierał i strzegł się wypadków, 
kiedy psychologia nie umić jeszcze tak przepowiadać zaćmień jak 
astronomia, i znowu się narażę na to, że ja napiszę biało, a czytel- 
nicy patrzą... stoi czarno. Ale okazuje się, że nie jestem zdatny na 
posadę radykała. Zanim mogłem przystąpić do wykonania aktu lite- 
terackićj rezygnacyi, już mi głowę trapić poczęły różne refleksye: 
Nie godzi się—myślę sobie znowu—wywieszać białćj chorągwi, 
brr...—Więc o czóm pisać, o pogodzie? 

Poprowadź sobie czytelniku spór ten dalćj, łatwo znajdziesz 
różne za i przeci w;jeżeli zaś byłbyś bliski wniosku, iż machnię- 
cie ręką jest skutecznym środkiem na jaką niedolę, to sobie prze- 
czytaj dokończenie „Pana Wołodyjowskiego“, tylko, zanim wez- 
miesz gazetę do ręki, zaopatrz się w białą chustkę—nawet męskie 
oczy zaszklą się łza i. 

Ja tymczasem zaczynam kronikę. 

Wojna! Nie zawiedliśmy się, wiosna wojnę przyniosła. 

Promienie spóźnionego i nieśmiałego ciepła zdołały już we 
wszystkich krajach rozpalić namiętności walki. Królowa Wiktorya 
rozmawiała z dwoma cesarzami: austryackim i niemieckim, a przed- 
tém z królem włoskim, przystępuje do ligi pokoju, a więc będzie 
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wojna; dzienniki już grają larum. Ks. Wilhelm pruski wywołuje 
w Berlinie entuzyazm, spacerując sobie po ulicach miasta na czele - 
pułków i dywizyj. Austryacy podobno aż się trzęsą z pośpiechu — 
w uzbrojeniach. Dwa zaś narody najbardzićj krewkie, nadsekwań- _ 
czycy i nadwiślanie już się biją. W Paryżu chodzi o zasadę formy > 
rządu, walczą z sobą radykalni republikanie, oportuniści i zwolenni- — 
cy napoleońskiego cezaryzmu; jednostka wydrzćć pragnie władzę 
dwuizbom prawodawczym. Rozognił się na nowo spór, wiek cały F. 
toczony, wybuchnęły płomieniem tradycye, żywszym blaskiem zaja- 
śniały ideały i marzenie pokoleń wielu. Nic więc dziwnego, że kięz 
dy odzywa się głos z mogił ojców, serca synów kołaczą mocnićj, w 
pragną walki, byle ziścić lub obronić moralną spuściznę. s 

W Waszawie zaś prócz niedzielnych zapasów przy drzwiach 
zamykanych szynkowni, bójki zaczynają stawać się zwyczajem, czy _ 
prawem w świecie literackim... Chodzi o honor! Jedni go plamią - 
atramentem na papierze, inni czyszczą kijem lub ręką na grzbiecie - 
lub głowie. Możemy sobie w każdym razie powinszować, dążymy za 
Europą. Ona wre, ona gotowa jest toczyć wewnętrzną walkę, cho- — i 
ciażby kułakami na ulicy—i my! Studenci w Paryżu przeciągają tłu- 
mami po bulwarach, wołając: Precz z Boulanger'em, on kraj zgubi! — 
W Warszawie pewni panowie robią awanturę w redakcyi pewnego 
tygodnika. Za przykładem młodych idą starsi. Recenzya, drukowana - 
w jednóm z czasopism, staje się przyczyną tak wielkiego rozjątrze- 
nia między krytykowanym a krytykiem, że w końcu doprowadza do 
bójki ulicznćj, bójki nocnćj, pomimo że jeden z zapaśników towa- 
rzyszy kobiecie. Zkąd taka zawziętość, taka nieprzytomność: 
Zrozumićć można uniesienie, ale najgłówniejszym uszlachetniają- 
cym wpływem cywilizacyi jest to, iż człowiek, przez nią przetworzo- — 
ny, nigdy w najwyższćm uniesieniu nie dopuści się pewnych czy- 3 
nów, a do takich niewątpliwie należy napaść na towarzysza kobie- 
ty. Kto wiedziéć może, jakie węzły łączą tę kobietę i tego mężczyz- 
nę; a jak okropne jest położenie siostry, żony, narzeczonćj, gdy przy 
nićj biją, kaleczą brata, męża, czy kochanka. Pomocy dać ona nie 
może, do walki na pięści się nie wtrąci,—musi patrzćć tylko, drżóć 
z trwogi i cierpićć. 

Tego rodzaju wypadki mają potężną siłę zaraźliwości, możemy 
więc żywić nadzieję, że nową rozpoczniemy epokę literacką: mie- 
liśmy niegdyś złotą, teraz będziemy mieli drewnianą, —kij o wą. 
Może nawet „kuryery* będą musiały zappan ansie oddzielną rubry- 
kę, pod tytułem: „dziś zostali obici... przez... 

Zwracaliśmy niejednokrotnie uwagę na fatalne skutki kar- 
czemnćj polemiki w pismach; musiała ona doprowadzić do tego ro- 
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dzaju skutków. Nie ma wyrazu, którego by dziś nie było można 
użyć w prasie, który faktycznie nie byłby używany w pewnych pi- 
smach. Żadnych skrupułów, żadnych względów, wszelka wiadomość; 
zaczerpnięta z najniższego źródła plotek miejskich, jest dobrą dla 
- omazania błotem jakiegoś przeciwnika; prywatne niechęci, pokątne 
rachunki załatwiają się obecnie za pośrednictwem prasy. Cóż na- 
reszcie ma robić człowiek już nie unurzany w błocie, ale stale i nie- 
ustannie nurzany? Pozwać do sądu? To znaczy zrobić krok, przez 
połowę przynajmnićj opinii publicznój z góry potępiony, narazić 
się na drugą szykanę, równie głośną tylko innego rodzaju, bodaj czy 
nie przykrzejszą... iw dodatku jeszcze przegrać może sprawę. Zą- 
dać honorowćj satysfakcyi? Jedni odrzucają ją w zasadzie i wyzwa- 
nia nie przyjmują, inni, przyjąwszy, wykręcą się (bywały takie wy- 
padki), nareszcie jeszcze inni po satysfakcyi postępować będą tak 
samo jak i przedtćm (i to praktyka stwierdziła). Zresztą zadosyć- 
uczynienia honorowe między literatami w Warszawie to przecie far- 
sa, która nie zadowolni człowieka, istotnie do głębi duszy wzburzo- 
nego i skrzywdzonego. Więc co robić?.. Uciekać się do przemocy 
fizycznćj?.. To powrót do najdzikszych czasów barbarzyństwa. 

Czyż wam, koledzy, wstyd nie pali czoła, że dzięki nam, dzięki 
„Kkierownikom opinii,“ przewodnikom jéj moralnym, społeczeństwo 
zajmować się musi takiemi drobnemi, marnemi, plugawemi często- 
kroć sprawkami! Czyż was nie przejmuje zgrozą ten widok, dziecin- 
nego, nieświadomego wprost oddawania się z zapałem waśniom 
prywatnym, z używania nato czasu, talentu, dowcipu, wobec tragi- 
cznego tła. Czy nie czujecie upokorzenia, gdy wam wypadnie opowia- 
dać czytelnikowi o napaściach, o zjeżdżeniach, wymysłach, insynu- 
acyach itp. ozdobach prasy, które się robią jedynie tylko dla zado- 
wolenia autora, a jeżeli są czytane i podobać się mogą, to tylko oso- 
bnikom z dość niewybrednym smakiem? Zamiast podnosić, my de- 
moralizujemy ducha. 

Oba wspomniane wyżćj wypadki związane są z pismami, któ- 
rych polemiczny ferwor oddawna już wywołuje skargi. 

Rozprzężone obyczaje prasy niewątpliwie demoralizować i psuć 
będą społeczeństwo całe. Opinia publiczna całego ogółu, a szcze- 
gólnićj opinia wśród dziennikarzy nie powinna tolerować nieprzy- 
zwoitości w druku. Jestto jedyny środek ukrócenia złego. 

Niestety u nas na stanowczość opinii rachować nie można. 
Przeciętny czytelnik i przeciętny literat wtedy dopiero zastanowić 
się zechce nad moralną treścią czynu jakiegoś, objąć jego wpływy, 
przejrzćć do głębi intencye i skutki, kiedy sam został dotknięty, 
ale wtedy znajduje dokoła siebie obojętność zupełną. Kiedy znowu 
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inny potrzebuje i wymaga, aby ogół w jakikolwiek sposób potępił] 
krzywdziciela—wtedy ten sam, co wczoraj doświadczył skutków 
dotknięcia ludzkićj złości, dzisiaj uważa, że to wszystko jest baga- A 
telą. I toczą się dalćj sprawy po dawnych gościńcach, błoto chla- — 
pie—ale to nic, przyzwyczailiśmy się do niego. i 

Parę naraz wypadków kułakowych zajść budzi słusznę obawy, 
iż proceder ten wejdzie w modę i szeroko praktykowany będzie. - 
Należało by położyć tamę zaraz z początku, dopóki złe się jeszcze 
nie zakorzeniło głęboko. Znając nieco moich ziomków. obawiam 
się, iż wszyscy przyjaciele napastników, a szczególnićj wszyscy nie- N 
przyjaciele napastowanych dadzą pewien poklask smutnemu zucho- 
stwu. Słyszę już sentencye, używane w takich wypadkach zamiast 
argumentów: Dobrze mu tak, doigrał się! Dawno mu się to należało! 
Co tam żałować takiego... Kiedy kilka miesięcy temu wskutek po- 
głoski o napaści młodzieży szkolnej, czy rzemieślników lwowskich 
na p. Masłowskiego, wystąpiłem z potępieniem takiego czynu, życz- 
liwi koledzy po piórze skorzystali zaraz z tego, aby mnie wciągnąć 
w cień, padający od osoby ex-radykała. Jak by to trudno było zro- 
zumićć, że nie dlatego, iż ofiarą zajścia (wedle pogłoski) był p. Ma- 
słowski, ale pomimo, że to on był, zdanie moje wypowiedziałem. 
O politycznóm nawróceniu się p. Masłowskiego słyszałem ze stron - 
różnych jednozgodne potępianie. Sądu żadnego wydawać nie chcę, 
bom jego głosu nie słyszał, ale uprzedzony jestem nie przychylnie; 
to jednak przeszkodą do potępienia czynu napaści być nie mogło. 
Jeden z tygodników, nie zadawalniając się wtedy sponiewieraniem 
mojćj osoby, zapragnął jeszcze dowieść, że sprawa, przezemnie bro- 
niona, zasadniczo była złą. Ze względu na kwestyę, którą uważam 
za doniosłą, potrącam o ten artykuł, choć był bardzo brutalny i ubli- 
żający. Na moje domaganie się, aby każdy mógł brać udział w obra- 
dach nad wspólną dolą i aby go za poglądy nie ścigały ulicznikow- 
skie napaści, odpowiedziano mi, „żem w zapale bezstronności za- 
pomniał, iż udział w obradach koniecznie powinien być rozumny 
i uczciwy, a nie przekraczać granicy, po za którą stać się może 
szkodliwym*. W danym wypadku znaczyło to: jeżeli uznam, iż 
człowiek innego zdania jest nieuczciwy i wkracza w granicę, po 
za którą panuje już nieuczciwość, to mogę mu zamknąć usta ku- 
łakiem, nie usuwam go zaś zupełnie dla tego tylko, że Bastylii nie 
mam. Wyznanie bardzo budujące. Dalej znowu czytamy: „bić po- 
rządnych ludzi—nie wypada, ale jeżeli porządny człowiek nas bije, 
wtenczas tylko taki bezstronny umysł jak pana (znaczy mój) może 
znaleść różnicę między tém, co wypada, a co nie wypada.“ Każdy 
śmiertelnik w rozdraźnieniu ito w rozdraźnieniu tak wielkićm, że- 
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= go chętka bierze do awantury ulicznćj, skłonny jest przeciwnika 


swego uważać za wyrodka, za wcielenie wszelakich wad i przewro- 


- tności. Wyjątkowi tylko ludzi potrafią być w gniewie sprawiedliwi, 


-a nie ma chyba takich filozofów, którzyby wroga swego uważali za 


A 


porządniejszego od samego siebie. Stawić zasadę, która pozwala 
bądź fanatykowi, bądź człowiekowi w stanie nieprzytomnym z iry- 


 tacyi, być sędzią najwyższym, to znaczy prawie toż samo, co upo- 


ważnić waryata do chodzenia wśród stodół z pochodnią, a z mie- 
czem po ulicach. Gdyby takie prawa rządziły światem, bilibyśmy 
się wszyscy ze wszystkimi, każdy uważałby siebie za powołanego 
do wykonywania sprawiedliwości. Zdanie owego tygodnika jest 
zbyt ryzykownóm i zbyt się sprzeciwia logice powszechnie obo- 
wiązującćj, aby je warto było przy zwykłych warunkach zbijać; 
ale dziś, kiedy umysły są zajęte faktami, kiedy spory wywołują różne 
argumenty, ludzie staną na rozmaitych punktach widzenia, ktoś 
w gorączce dysputy może i w ten sposób bronić się na zagrożonćm 
stanowisku, 

Powinna być zasada jedna, stała, niedająca się zmieniać, wy- 
kręcać, w miarę zmiany osób: używanie przemocy fizycznćj plami 
tego, kto się do nićj ucieka. Zdarzyć się może, iż ktoś dotknięty 
do żywego zapomina o tćj zasadzie, tak jak zdarzyć się może czło- 
wiekowi uczciwemu popełnić zabójstwo; ale niechże on sam wić 
i rozumić, że popełnił czyn zły i niech go za to karze opinia. Taki 
jedynie stosunek do występków wszelkich sprzyja hygienie oby- 
czajowćj. 

Jestem pewny, że ktoś mi powie: gardłujesz tak, bo się boisz 
o swoje plecy. Tak mi powiedziano niegdyś, kiedy chodziło o Ma- 
słowskiego. A przytćm jestto zbyt łatwy, zbyt tani dowcip, aby 
ktoś nie uległ pokusie popisania się nim. Złe świadectwo daje 
o sobie człowiek, co w bliźnim nie przypuszcza popędów obywa- 
telskiego charakteru. Ale, mniejsza z tćm; boję się, rzeczywi- 
ście się boję. Ludzkość cała lęka się psów wściekłych, stąd taki 
zapał dla Pasteur'a. Ludzkość cała boi się napastników, dla tego 
w całym ucywilizowanym świecie istnieją stróże porządku publi- 
cznego. Boję się awantury na ulicy i każdy się jćj boi, a jednak 
stanie się ona rzeczą powszednią, jeżeli ta część prasy, malutka 
zresztą, która wojuje skandalem i obelgą, nie uspokoi się; niedługo 
żaden z nas żony nie będzie mógł zaprowadzić do Saskiego Ogro- 
du bez narażenia jéj oczu i nerwów na widowisko bijatyki. 

Zaraza awantur ma tém większe prawdopodobieństwo roz- 
woju, że pracuje dla niéj plotka, wszechpotężna w naszćm mia- 
steczku. Miluchna ta istotka ma wszystkie cnoty dobrego reportera, 
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o wszystkićm się dowić i wszystko przekręci, ozdobi. Z jednćj 
bójki zrobi ona dwie, trzy; każdą rozwinie, wysubtylizuje; takim 


urokiem otoczy i rzecz i uczestników, że rozbudzi chęć do awan- 


tury, jak powieści Maine Reyde'a budzą w dzieciach ochotę do za- 
oceanowych wycieczek. 
Znowu rady niema. Twórcy i samodzielne a nów echa 


plotek bawią się w tę grę widocznie wskutek wewnętrznćj, nieprze- 


partćj potrzeby jakiejś. Już wszyscy powtarzają w Warszawie, 
myśmy także parę razy pisali, jaką klęską są reporterzy, każda in- 
stytucya dostała od nich najszkodliwsze cięgi, każdy pomysł, każde 
usiłowanie bywało narażone przez ich naiwną lekkomyślność, przez 
niepojmowanie zupełne tego, co robią i jakie są ich obowiązki. Od- 
zywano się do redaktorów. Wszystko na nic. Reporterzy — to 


jedyny stan w Warszawie, który można najzupełnićj bezkarnie, 


bezpiecznie lżyć, bo nikt nie przyzna się, aby doń należał. Iten, 
iten, iten jego kolega to reporter, ale on — literat, gotów więc 
jest potakiwać twierdżeniom o szkodliwości reporterskiego wy- 
uzdaniai zrobić nawet z tego jakąś drobną wiadomość, albo arty- 
kulik reporterski. Redaktorom widocznie nie chce się zadawać so- 
bie kłopotu, krócćj wziąć w ręce swoich sylfów; zatykają uszy 
na wszelkie żale i wołania. 

Niedawno uczczony został gorącém pożegnaniem pewien pad 
gog, którego jedyną zasługą było, że zostawił po sobie najfatalniej- 
szą siłę czynną, nieustannie działającą, w postaci gramatyki. Po- 
między ludźmi, znającymi rzecz, dwu zdań co dotego utworu nićma: 

zostaje on w jawnćj sprzeczności z zasadniczymi poglądami peda- 
gogicznymi. Nietylko wśród ciała nauczającego, ale nawet pomię- 
dzy dziatwą szkolną istnieje zrozumienie tego i oburzenie; grama- 
tyka ta w pewnych wypadkach podawaną bywa jako przykład upad- 
ku moralnego, jako kres, niskiego charakteru. I tu jednak repor- 
terya znalazła sposobność do wybuchnięcia gorącemi słowami 
uznania!! 

Teraz znowu świeżo obiegła poważne i mnićj poważne dzien- 
niki wiadomość o tćm, że niedźwiedzie z Ogrodu Zoologicznego 
wyłamały kraty w klatce, przedostały się za parkan; jednego schwy- 
tano i sprowadzono, drugiego uduszono. Taki wypadek, gdyby 
istotnie zdarzył się, niewątpliwie zaszkodziłby instytucyi, cieszącćj 
się powszechną sympatyą. Można sobie wyobrazić z tego powodu 
popłoch, niezadowolenie i utyskiwania wśród mieszkańców tćj oko- 
licy miastą. Władze policyjne miały najzupełnićj słuszny powód 
do wystąpienia ze śledztwem. Na ilość zwiedzającćj publiczności 
to także oddziałać musiało. Co za klatki, co za dozór? Dziś się 
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wyrwały niedźwiedzie, jutro wyskoczy pantera o téj porze, kiedy 


_ publiczność napełnia zwierzyniec. Tymczasem cała epopeja nie- 


dźwiedzia była od A do Z fałszywą, nie istniała nawet mucha, 


' zktórćj słonia zrobiono. Zarząd ogrodu rezesłał z tego powodu 
' zaprzeczenie, które ze względu na dobro instytucyi uważamy tu za 


potrzebne powtórzyć: „W kilku pismach codziennych podaną zo- 
stała w tych dniach niedokładna wiadomość o ucieczce niedźwie- 
dzi z Ogrodu Zoologicznego. Wobec tego czujemy się w obowiązku 
kategorycznie zapewnić, iż żadna krata w którćjkolwiek klatce wy- 
łamaną nie została i w danych warunkach wyłamaną być nie mogła 
i, że prócz jednćj kaczki, która rzeczywiście uciekła i dotąd od- 
szukaną nie została, żadnego innego zwierzęcia w ogrodzie nie 
brakuje. W godzinach rannych lub wieczornych, gdy ogród dla 
publiczności jest zamknięty, podczas porządkowania, przesiedlania 
zwierząt z klatki do klatki, lub wyprowadzania niektórych z nich 
pa przechadzkę, zdarzyć się musi w każdym zwierzyńcu od czasu 
do czasu wypadek, niegrożący jednak żadnem niebezpieczeństwem, 
przy zawczasu obmyślanych i będących zawsze w pogotowiu środ- 
kach zaradczych. Zarząd ogrodu czuwa troskliwie nad bezpie- 
czeństwem tak zwiedzającćj publiczności, jak i służby miejscowej. 
Klucz od klatek zwierząt drapieżnych jest wyłącznie w ręku inspe- 
ktora, który tém samém musi być zawsze obecny przy każdćj czyn- 
ności, otwarcia klatek wymagającćj, a tym sposobem kontro- 
luje zachowanie wszelkich środków ostrożności ze strony służby 
niższćj*. 

Skąd więc wziął się alarm, kto utworzył plotkę? Dla czego 
redakcye nie sprawdziły rzeczy zanim puściły w kurs taką fałszywą 
wieść? P. Jan Maurycy Kamiński, zarządzający ogrodem, mieszka 
w środku miasta, kilka tramwajów ze wszystkich punktów za dzie- 
siątkę zawiezie do samych rogatek, czyż tak trudno było pchnąć 
„sylfa*? Ale co tam: uciekł niedźwiedź, nie uciekł, to dla redak- 
cyi wszystko jedno, a szkoda wyrządzona samemu istnieniu insty- 
tucyi nie przyszła na myśl wobec ważności zarobku kilkunastu ko- 
piejek. 

Powiedziałem wyżćj, że nie pozostajemy w tyle po za Europą, 
teraz widzę, żem mało powiedział—my się odznaczamy. We wszyst- 
kich wypadkach stoimy na krańcu, wszystkie określenia przymio- 
tnikowe w zastosowaniu do nas muszą się zaczynać od mag. Nie- 
tylko maypierwsi rozpoczęliśmy wraz z wiosną walkę. Wziąwszy 
do ręki statystykę porównawczą, przekonywamy się, żeśmy w Gali- 
cyi magbiedniejsi, zajmnićj produkujemy, maygorzćj się odżywiamy, 
najmnićj oszczędzamy i t. d. i t. d. Litania długa i bolesna. A obok 
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tego najbogatszy dar na jubileusz papieski złożyło majuboższe ze 
zgromadzeń zakonnych żeńskich w Galicyi, P. P. Felicyanki. . 

Sensacyjnćj tćj wiadomości nie podawałbym, gdyby nie po- 
ważne źródło — czerpię ją z „Przeglądu Katolickiego*. Chyba po- 
dejrzenie o plotkę, o intrygę, o niedokładność istnieć nie może. 

Dar ten jest to obraz Matki Boskićj Częstochowskićj, pędzla 
hr. Rostworowskiego. Siostry uszyły według własnego pomysłu: 
aksamitny jasno szafirowy płaszcz, sukienki jasno i ciemno pąsowe 
i szaty te, jak równie korony, przyozdobiły perłami, brylantami, 
szmaragdami i innymi drogimi kamieniami, jakich im dostarczyły 
pobożność pań i ofiarność dwu jubilerów krakowskich, pp. Woj- 
ciechowskiego i Głowackiego. Czynny udział w tćj sprawie wziął 
ks. Polkowski, który ofiarował srebrną złoconą blachę do obrazu. 
Bogato rzeźbione ramy dębowe wyszły z pracowni p. Majerskiego 
w Przemyślu. Prócz tego, tenże „Przegląd* opisuje bardzo wspa- 
niały dar Tercyarzy galicyjskich. i 

Czyż to nie ironia? Nie posuwaliśmy się nigdy tak daleko, 
aby żądać od kraju katolickiego, od gorliwych religiantów oboję- 
tności względem jubileuszu głowy kościoła. Żadne polityczne 
względy nie mogą w masie zagłuszyć pobożności, troski o zbawie- 
nie i wierności dla kościoła. Ale tu nie o to chodzi. Nieszczęśliwi 
rodacy nasi porozrzucani są we wszystkich krajach, nieraz setki 
itysiące ich zmuszone są wyciągać ręce do obcych o jałmużnę, 
po prostu o jałmużnę. loto teraz cudzoziemcy oglądać mogą 
w Watykanie dar od majbiedniejszego zgromadzenia w Galicyi. 
Cóż za bogactwo w tym kraju, kiedy ślubujące ubóstwo zakonnice 
takie królewskie dary składać mogą? W Wiedniu koło polskie nie 
chce inie może dopuścić. aby Galicya dźwigała też same ciężary, 
co inne prowincye, bośmy nędzarze; w Wielkićm Księstwie z nę- 
dzy sprzedajemy ziemię, a sadzimy się na najkosztowniejsze po- 
darki. Słyszeliśmy o krociach, składanych przez magnatów fran- 
cuskich, monarchowie posyłali dary niesłychanćj wartości, ileż więc 
pochłonął podarunek siostr Felicyanek? Przebija w tém taką 
parafiańszczyzna: — śmieszna w małych rzeczach, bolesna w wię- 
kszych. Szlachcic rujnował się zawsze, żeby sprostać wojewodzie, 
pani sekfetarzowa wciąga męża w długi, byle przyjąć tylu gości i dać 
taką kolacyę jak obywatelka okoliczna. Panienki ze zgromadze- 
nia muszą sobie wystawiać papieża jak kancelistę ze starostwa, 
albo jak wschodniego satrapę, do którego bez złota i brylantów 
zbliżać się nie ma sposobu. Nam się zdaje, że ojcu świętemu byłaby 
równie miłą jakaś skromna robota ręczna biednych zakonnic. Je- 
żeli podarki sprawiały mu przyjemność, to ta przyjemność nie była 
chyba wprost proporcyonalną do wartości brylantów i rubinów? 
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Cieszyła go chyba sama pamięć wiernych. Trzeba nie mićć serca, 

żeby widząc dokoła siebie nędzę, myślóć o zadowoleniu próżności 

własnćj i wysadzać się na monstrualnie kosztowne prezenty. 
Sądzimy, że „Przegląd Katolicki* zgadza się z nami. 


Ludwik Straszewicz. 


Pielgrzymka Polaków do Rzymu.—W kwestyi pomnika Mickiewicza. — Gospodarka za- 

rządu Muzeum Pszczelniczego.—Pomyślny stan Towarzystwa ubezpieczeń od ognia.— 

„Ostatni koncert“ Andriollego.—Opodatkowanie wody wodociągowćj,—Słówko do p. Po- 
sła Prawdy. 


Kolega mój z kroniki „Ateneum“ omówił obszernie w ze- 
szłym pisma naszego zeszycie dodatni objaw z życia społecznego 
w Galicyi, a mianowicie pojawienie się pracy p. Szczepanowskiego 
p. t. „Nędza Galicyi w cyfrach*. 

Jeżeli jednak książka wzmiankowana jest rzeczywiście niejako 
zwiastunem nowego, a pożądanego w tak nazwanćj przez Lama 
„Golicyii Głodomeryi* kierunku, to jednocześnie mamy do zanoto- 
wania—wśród wielu innych—nowy objaw ujemny. Chcemy mówić 
o przeprowadzonćj za pomocą forsownćj propagandy pielgrzymce 
jubileuszowćj do Rzymu. Że z innych krajów podobne pielgrzymki 
podążyły złożyć swą czołobitność i nieść ofiary Leonowi XIII, to dla 
Galicyi za miarę służyć nie może, gdyż ta ostatnia w całkiem od- 
miennych znajduje się warunkach. Kraje bogate i szczęśliwe mogą 
pozwalać sobie bezkarnie na różne zbytki. Ale biedny, wyczerpa- 
ny ekonomicznie, ubogi umysłowo, fizycznie i moralnie kraik powi- 
nien być ze szczególną starannością przez swych przodowników od 
wszelkich ofiar na zewnątrz powstrzymywany. Dla tego téż nie 
możemy podzielać zachwytów wobec takich np. faktów, że biedne 
służące zastawiały się i zapożyczały, byle zabrać potrzebne na po- 
dróż kilkadziesiąt guldenów, albo że ci, którzy tak źle są odżywiani, 
iż to aż obawy o zwyrodnienie rasy powoduje, od ust sobie odejmo- 
wali, by do nieprzebranych darów jubileuszowych dorzucić garść 
jedną więcćj jeszcze. Ci, którzy swym wpływem zjawiska podobne 
wywoływali, lub przynajmnićj potęgowali, powinni się byli zastano- 
wić, iż ofiara przez nędzarza z uszczerbkiem swego zdrowia, a mo- 
że czasem i życia złożona, podobna już jest nieco do bałwochwal- 
czych ofiar z ludzi, w paszczę Molocha wrzucanych, albo przypomi- 
na tych fakirów wschodnich, którzy się rzucają dobrowolnie pod 
koła tryumfalnego wozu swego bóstwa, który ich miażdży i życia 
pozbawia. Takich okrutnych ofiar Chrystyanizm nie żądai nie uświę- 
ca. Mógłby mi kto z historyą pierwszych wieków kościoła w ręku 
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powołać się na przykłady męczenników, aleć to podobieństwo po- 
zorne tylko. Pierwsze wieki kościoła to chwila walki w imię nowćj, 
postępowćj zasady etycznćj ze starym, niższym moralnie porząd- 
kiem społecznym. 

Pierwsi chrześcianie składali w ofierze swe życie — idei, ale 
nie wywyższenia pojedyńczćj osobistości, lub wzbogaceniu jćj kosz- 
tem ubogich; ponosili śmierć nie dla nasycenia bezcelowego krwio- 
żerczości bóstwa, lub jego przedstawicieli, kapłanów, ale ginęli 
w walce o tryumf nowych zasad, którym téż wcielenie w życie wy- 
walczyli, Następnie, w historyi kościoła katolickiego i wogóle chrze- 
ściańskiego, widzimy rozwijające się równolegle i przeważające ko- 
lejno dwa prądy. Jeden—to usiłowanie wyrobienia w wyznawcach 
podniosłych zasad etycznych; drugi—nadanie blasku potęgi i bo- 
gactwa hierarchii kościelnćj. Kierunek pierwszy spotyka uznanie 
ze strony wszystkich głębszych badaczy społecznych, bez względu 
na wiarę lub niewiarę w nadprzyrodzone źródło podchodzenia in- - 
stytucyi kościelnych. Dotychczas żadna instytucya nie umiała za- 
stąpić skutecznie kościoła w oddziaływaniu na umoralnienie społe- 
czeństwa i w takim właśnie oddziaływaniu kościół racye swego ist- 
nienia czerpie. Wzbogacenie zaś i wywyższanie zewnętrzne hierar- 
chii kościelnćj jest, co najmnićj, dla społeczeństwa obojętne, po za 
pewną zaś granicą nawet wprost szkodliwe, gdyż historya nas uczy, 
że tam, gdzie blask hierarchii na pierwszym został postawiony pla- 
nie, tam cele zasadnicze bywają zaniedbywane. 

W polityce obecnego papieża tym celom zewnętrznym poświę- 
cono bardzo wiele—skądinąd zręcznych i szczęśliwych — starań. 
Czy jednak, prowadzona przez Leona XIII polityka oportunistycz- 
na, osiągająca nieraz widoczne dla hierarchii kościelnćj korzyści, 
nie jest polityką na krótką metę;—czy obniżając poziom moralny 
swych zasad kierowniczych, nie podkopuje ona podstawy istnienia 
kościoła, wiary i przywiązania wyznawców, a zatóm, czy na dłuż- 
szą odległość nie wyda szkodliwych dla samego kościoła skutków. 
to przyszłość dopiero pokaże. Takie, lub inne zresztą rozwiązanie 
tego problematu ma dla nas obecnie akademickie przeważnie 
i uboczne znaczenie. W każdym razie, my mamy cele bliższe, waż- 
niejsze, mamy potrzeby bardzićj palące, mamy zbyt wiele nędzy 
w domu, żeby nam się godziło ponosić wydatki na pielgrzymki i na 
dary potężnemu i bogatemu, który nas biednych nie obdarzył do- 
tąd niczém dobrém. 

* 

Sprawa pomnika Mickiewicza nie może dojść do pomyśļnego 

rozwiązania. Komitet ściślejszy czyli tak zwany komitet pięciu po- 
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minął nagrodzony przez większe koło delegatów projekt Godeb- 
skiego i zatrzymał się na pominiętym projekcie Rygiera. 

= Ta uchwała komitetu pięciu wywołała surową naganę wielu or- 
ganów prasy warszawskićj, które pominięcie pracy Godebskiego za 
zbrodnię nieomal, a już z pewnością za bezprawie poczytały. Tym- 
czasem ze stanowiska prawnego—komitet pięciu działał w grani- 
cach, przysługujących mu atrybucyj. Jeżeli ze stanowiska artystycz- 
nego projekt Godebskiego—zwłaszcza co do części. architektonicz- 
nćj—przedstawia się niezwykle okazale, to zsunięcie figury Mickie- 
wicza ze stanowiska górującego i połączenie na jednćj podstawie 
figury rzeczywistćj z symboliczną, może licznym z logicznego—że 
tak powiem—punktu widzenia ulegać zarzutom. Górować powinna 
postać tego, ku uczczeniu czyjemu pomnik ma być wystawiony, 
a więc w danym wypadku postać Mickiewicza. Figury symboliczne 
mają to do siebie, że różnie mogą być rozumiane, nawet przez ludzi 
wykształconych. i 

Co zaś do mass mnićj oświeconych te zpewnością dopatrywały- 
by w postaci niewiasty, wieńczącćj Mickiewicza, jakiejś konkret- 
néj, a bliskićj wieszcza osobistości. Oto dla czego namby się zda- 
wało, że na najwyższćj płaszczyźnie pomnika powinna wznosić się 
jedna tylko postać Mickiewicza, i że postać ta w stojącej pozie bar- 
dzićj imponujące i estetyczniejsze niż w siedzącćj sprawiałaby 
wrażenie. Nie roszcząc sobie zresztą pretensyi do szczególnego 
znawstwa artystycznego, zaznaczamy tylko, że, po dokonaniu za- 
mierzonych poprawek projektu Rygiera, pożądanćm by było, żeby. 
Warszawa — licząca w swych murach wielu ofiarodawców na pom-. 
nik — miała przesłaną jego podobiznę. Jeszcze zaś pożądańszem 
byłoby przyśpieszenie rozwiązania sprawy, która zbyt długo trwa 
w stanie zabagnienia. 

* 

Sprawa „Muzeum pszczelniczego* podobną jest nieco do spra- 
wy muzeum w Rapperswylu. Tu, jak tam, na czele instytucyi stoi 
założyciel, prowadzący rzecz samowolnie, podług swego widzimi-się 
i nie poczuwający się do obowiązku, albo zaniedbujący obowiązek 
informowania dokładnego najbliżej zainteresowanych i publiczno- 
ści całćjj w jaki sposób jest administrowany grosz zbiorowy. 
Różnica tylko w tém, że skutek takićj gospodarki co do Muzeum 
w Rapperswylu dotąd niewyjaśniony, co do Muzeum zaś pszczelni- 
czego widoczny, asmutny. Znaczne pieniądze utopione bez śladu, 
Muzeum, prowadzone nie jako instytucya publiczna, pożytek spo- 
łeczny głównie mająca na celu, lecz raczćj jako geszefcik spekula- 
cyjny i prywatny, perspektywa zupełnego upadku, który tylko nowe 
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mi ofiarami da się zażegnać — oto skutek kilkoletnićj tajemniczój 
i niedość pilnie kontrolowanćj administracyi funduszów Muzeum 
pszczelniczego. Na szczęście ostatnie zebranie ogólne spółki 
pszczelniczćj, wybrało komisję rewizyjną z szerokiemi pełnomo- 
cnictwami, a ta znów zabrała się energicznie do czynności. Jest 
więc nadzieja, że byt Muzeum zostanie uratowany. 

* 

Mamy pod ręką sprawozdanie Dyrekcyi Warszawskiego To- 
warzystwa Ubezpieczeń od Ognia za rok 1887 i protokół odbytego 
w d. 15 Marca r. b. siedemnastego zebrania akcyonaryuszów tegoż 
towarzystwa. Ile razy przeglądaliśmy sprawozdania tego Tow., 
lub w jakikolwiek sposób zetknęli się z jego działalnością, tyle 
razy utrwalało się i wzmagało w nas przekonanie, że jest to insty- 
tucya, prowadzona rozumnie i uczciwie. Ta wiara w rozumne 
a uczciwe prowadzenie gospodarstwa finansowego, a co więcćj w po- 
czucie obywatelskie względem kraju obowiązków Warszawskiego 
Towarzystwa Ubezpieczeń nie została w nas zachwianą i w tym 
roku. Ze sprawozdania widzimy, że kapitał zapasowy rośnie, 
i dziś jest już tak znaczny, iż z jednej strony pozwala na udzielanie 
12%-0owćj dywidendy, w większćj połowie z procentów od kapita- 
łu zakładowego powstałćj, z drugićj zaś strony nie zachwiała po-. 
myślnego stanu towarzystwa nawet po tak niepomyślnym roku, jak 
1886. Obok tego pomyślnego stanu finansowego widzimy w Tow. 
Warszawskióćm, dążność do popierania i rozwijania kółek ubezpie- 
czeniowych, które to kółka pod względem ekonomicznym i — że 
tak powiemy—auto-pedagogicznym za bardzo pomyślny objaw spo- 
łeczny uważać należy. 

Na dwie tylko pozycye chcielibyśmy zwrócić uwagę Tow. 
Ubezpieczeń. Oto od lat już kilku spostrzegamy stale, że ubezpie- 
czenia w guberniach południowo-zachodnich dają procentowo nie- 
omal najmnićjsze względnie do wysokości płaconych premij—stra- 
ty. Czyby to nie powinno wywołać sprawiedliwćj obniżki premij 
dla kraju południowo-zachodniego? 

Drugą uwagę wywołuje w nas porównanie strat i premij 
w dziale nieruchomości miejskich i w dziale rolnym. Dział rolny 
wyjątkowo tylko, jak samo sprawozdanie ostatnie zaznacza, 
i jak to ze sprawozdań dawnićjszych widzimy, w tym roku strat nie 
przyniósł, dział zaś asekuracyi budowli miejskich stale przynosi 
znaczne korzyści towarzystwu. Czy to nie powinnoby służyć za 
wskazówkę, że premią w obu tych działach bardziej z wysokością 
ryzyka ustosunkować należy. 

* 


rT A wlan «MAJ Z PAL WI A JF. 
T euio NA A i ) SE GOSC E, N 
Me: = 


| KRONIKA MIESIĘCZNA. 381 


_ Zróbmy sobie przyjemność pomówienia o ostatnićm dziele ry- 
sowniczćm Andriollego : „Jankiel grający na cymbałach.* Niestety, 
nie może już z was nikt, łaskawi czytelnicy, nabyć tego niepospoli- 
tćj wartości artystycznćj kartonu, gdyż został on kupiony. Szczę- 
śliwi wybrańcy. którzy wspaniały ten obraz w pracowni artysty 
oglądali, albo tćż u jednego z właścicieli — dzięki stosunkom pry- - 
watnym—obejrzyć będą mogli. Reszta musi się zadowolnić repro- 
dukcyami, gdy te będą gotowe, a tymczasem poprzestać na wysłu- 
chaniu relacyi o utworze, który z pewnością będzie u nas jednym 
z najpopularniejszych, dzięki wybranemu przedmiotowi i artystycz- 
nćj iście formie. Główna figura obrazu, mistrz Jankiel, to idealnie 
piękna twarz starca-semity z ascetycznym wyrazem. Kto pamięta 
rabina Majzelsa, niech sobie go jeszcze wyidealizuje co do wyrazu 
twarzy, niech mu przedłuży i wybieli brodę, a będzie miał niejakie 

wyobrażenie o tym, przed którym żaden z cymbalistów usiąść nie 
śmiał. A wojski, a klucznik, a Dąbrowski, a Zosia, a Telimena, cóż 
to za wspaniałości każda w swoim rodzaju. Zarzucają wprawdzie 
surowi krytycy — i nie bez pewnćj słuszności może — iż twarz Ta- 
deusza jest bez wyrazu, hrabia konwencyonalny i dziwacznie upo- 
zowany, że Kniaziewicz nie odpowiada opisowi o jego powierzcho- 
wności, że wojszczanki młodsze i piękniejsze niż poeta mićć je 
chciał..... Ale cóż znaczą te drobne usterki wobec ducha wiejącego 
z całego utworu, wobec możności rozpoznania każdćj figury po- 
szczególe i tego, co się w jćj duszy, poruszonćj dźwiękami wznio- 
słych pieśni, dzieje. Stanowczo Andriolli przewyższył ostatnim obra- 
zem wszystko, cokolwiek dotąd stworzył. 

* 

W „Kuryerze Warszawskim* jeden z prenumeratorów, a pra- 
wdopodobnie zarazem i właścicieli domów użala się na rozporzą- 
dzenie magistratu co do pobierania podwyższonych opłat za wodę 
nietylko z domów, leżących przy nowych rurach wodociągowych, 
lecz i z domów leżących przy rurach starych, wówczas gdy stare 
rury, chociaż połączone z nową siecią wodociągową nie dostar- 
czają jakoby wody na wyższe piętra posesyj. Wypowiada jeszcze 
w gorącym tonie p. prenumerator iinne magistratowi w sprawie 
wodociągowćj zarzuty. Szanowny pan prezydent miasta, w zwy- 
kłćj swćj dbałości o poinformowanie opinii publicznćj, wyświetla 
rzecz w liście do Kuryera nadesłanym. O ile jednak list ten — po- 
dług naszego zdania — usuwa cały szereg zarzutów p. prenumera- 
tora, o tyle zdaje się nam, że kwestya czy stare, połączone z nową 
wieżą ciśnień rury dostarczają wody na wyższe piętra (teoretycznie 
należałoby wnosić, że dostarczać muszą) nie została w odpowiedzi 
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p. prezydenta wyjaśnioną. Jeżeli zaś niedostatek podobny istnieje, 
to sprawiedliwość chyba nakazuje nie pobierać, aż do usunięcia 
wady, od właścicieli niedokładnie obsłużonych domów płacy ró- 
wnie wysokićj, jak ta, którą się pobiera od domów obsłużonych 
najlepićj. k 

P. „Poseł Prawdy* rozumić postęp tylko pod warunkiem, żeby 
on, tj. p. Poseł, sprawował funkcye arcykapłana idei postępowych, 
żeby tłum kornie przed nim schylony kadził mu nieustannie, i żeby 
każdy, kogo on zechce kopnąć, ułatwiał mu ten miły zamiar pod- 
stawieniem swego grzbietu pod jego nogę, z Beranger'owskiemi 
słowami: „guel honneur, quel bonheur, je suis Votre humble serviteur“. 
Od czasu jednak do czasu znajduje się taki niepokorny, który nie 
umić ocenić zaszczytu kopnięcia go własną nogą arcykapłana 
ichcąc się obronić przed tą nieproszoną łaską, powstrzymuje wy- 
ciągniętą ku niemu kończynę, a wówczas p. arcykapłan traci równo- 
wagę i padając nieraz się potłucze. Naturalnćm następstwem ta- 
kiego wypadku arcykapłana jest wyłączenie niepokornego z liczby 
postępowców, oskarżenie go o wszystkie przewidziane i nieprzewi- 
dziane przez kodeks zbrodnie i zasypanie epitetami, w dosadności 
i elegancyi, których p. „Poseł Prawdy* wyrobił sobie miłą specyal- 
ność. Podobna historya powtórzyła się i ze mną. Śmiałem fo zu- 
chwalstwo!) być innego, niż p. Poseł zdania w kwestyi pojedynków, 
a zaczepiony przez niego osobiście, śmiałem (o zbrodniol) odpowie- 
dzieć mu bez należytćj pokory. Za to zostałem „,podrabiaczem* 
„strzelającym z po za płotu znaczków drukarskich", „wiszącym na 
nici Meletusowćj*, słowem zakałą redakcyi Ateneum, dzienni- 
karstwa postępowego, a nawet zakałą piśmiennictwa polskiego 
wogóle (1). Redakcya zaś Ateneum za umieszczenie moich bluź- 
nierstw mianowaną została „hasającym benedyktynem*, któremu 
się radzi coprędzćj wytrzeźwić i... no i oczywiście złożyć hołd p. 
Posłowi Prawdy. Takie wyrażenie, jak „pląsający benedyktyn“ właści- 
wie nic nie mówi i jest tylko okrzykiem bolejącego po potłuczeniu... 
serca. Zostawimy więc to wyrażenie bez odpowiedzi. Zarzut 
strzelania z po za znaczków drukarskich, ma dotyczyć mego kry- 
ptonimu. Szczególnym jednak jest zarzut podobny ze strony felje- 


(1) Część ustępu, który wzbudził gniew srogi ze strony p. „Posła Prawdy“, jest 
właściwie cytatą z innego pisma, wypadkowo tylko co do formy nieco zmienioną. To jest 
jednak sprawa między nami a tém pismem, do któregośmy posłali odpowiednie wyjaśnie- 
nie, wobec zaś p. , Posła Prawdy* przyjmujemy całkowitą odpowiedzialność za wszystko, 
co w ustępie wzmiankowanym jest umieszczone. 
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_ tonisty, który sam nie podpisuje swego nazwiska, lecz pisze pod 
pseudonimem. Pseudonim czy kryptonim; jedna maska równie 
dobra jak druga. Mógłby mi p. „Poseł Prawdy* powiedzićć, że są 
maski bardzo znane. To już kwestya niedyskrecyi ludzkićj, okoli- 
czności zewnętrznych, ale zasada jest ta sama. 

Zresztą o tćj stronie sprawy nie warto dłużćj mówić. Zostaje 
zarzut „podrabiania.* „Podrabianie* może być tam, gdzie jest cy- 
tata. Otóż cytaty żadnćj ze sławetnego artykułu o Meletusach ja 
nie przytaczałem, zarzut więc o „wyskrobaniu* wyrazu „nie*—o ile 
był zrobiony z dobrą wiarą — jest po prostu dziecinny. Co zaś do 
ogólnego tonu owego artykułu, toć chyba każdy zrozumie, że Me- 
letus ma racyę istnienia tylko przy Sokratesie, inaczćj Meletusem 
być przestaje. Skoro więc ktoś bliźniego swego, w stosunku do sie- 
bie, zwie Meletusem, to prosta już logika wskazuje, że siebie uważa 
za Sokratesa. Choćby więc w jakimś ustępie wstydliwie zaprzeczał 
swych praw do podobnego porównania, to zaprzeczenie podobne 
jest tylko konwencyonalnćm, pozornćm; bo jak kokietce, która się 
użala, iż źle wygląda, wypada powiedzićć: „ależ przeciwnie, wy- 
gląda pani czarująco*, tak tóż i autor, który przeciwników swych 
do Meletusów porównywa, chociażby powiedział: „nie jestem So- 
kratesem*, żąda widocznie odpowiedzi: „ależ przeciwnie, jesteś 
pan Sokratesem“, albo tóż: „co tam Sokrates, to karzeł w porów- 
naniu z panem.* 

W tych warunkach frazes, zaprzeczający sobie praw do tytułu 
Sokratesa i wzdraganie się w tćj mierze p. „Posła Prawdy* przypo- 
mina ową babę, która zaczęła krzyczćć wobec przechodzącego żoł- 
nierza. — „Czego ty babo krzyczysz ?“ — „A bo się boję, że chcesz 
mię.... pocałować.* — „Kiedy masz dziecko na ręku.* — „Przecież ja 
dziecko mogłabym położyć na ziemi....* Wszak i ta baba się wzdra- 
gała. No, już teraz czuję, że w przyszłóm „Zióerum veto“ redakcya 
„Ateneum* będzie zaawansowaną z pląsającego benedyktyna na 
jezuitę utrzymującego lupanar. Mnie zaś osobiście prawdopodob- 
nie spotka coś jeszcze gorszego. P. „Poseł Prawdy“ jest przecie co 
do pomysłów w tym kierunku niewyczerpany! 

Cokolwiek jednak mię spotka, nie przeszkodzi mi to odróżniać 
wartości postępu w zasadzie, od wartości osobistćj pojedyńczych 
jego apostołów i nie powstrzyma od reagowania przeciwko nieprzy- 
zwoitym zączepkom. 

GA) 
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MEK NEED HADGGH A - 


-r Emilian Czyrniański urodził się r. 1824 we wsi Florynce, obwo- 
dzie sądeckim ; nauki kończył w akademii technicznćj we Lwowie. 
W r. 1847 mianowany był adjunktem przy katedrze chemii w tymże 
zakładzie, a w 1851 profesorem chemii w uniwersytecie jagielloń- 
skim, w r. 1859 otrzymał stopień doktora filozofii. Działalność nau- 
kową rozwijał na katedrze do końca życia, ai literaturę umiejętną 
wzbogacał swemi rozprawami i dziełami. Główniejsze z nich są: 
„Ueber die nicht flüchtigen Säuren der Wurzel von Valeriana offi- 
cinalis* 1849 (w Annalen der Chemie und Pharmacie), „Słownictwo 
polskie chemiczne“ (Kraków, 1853), „Wykład chemii nieorganicz- 
néj zastosowany do przemysłu, handlu i medycyny“ (Warsz. 1857, 
wyd. 2-ie Krak. 1866), „Rozbiór chemiczny wód siarczanych lubień- 
skićj i swoszowickićj* (Krak. 1860), „Chemia nieorganiczna* (Krak. 
1874). „Theorie der chemischen Verbindung auf der rotirender 
Bewegung der Atome basirt* (4 wydania od 1863 do 1873), „Mecha- 
nisch chemische Theorie der sinnlichen Welt* (Krak. 1875), „Te- 
orya mechaniczno-chemiczna oparta na ruchach wirowych niedzia- 
łek*, (Krak. 1876). Był członkiem akademii Umiejętności w Krako- 
wie. Zmarł tamże 14 kwietnia. 


- Romuald Wszeteczka zmarł w Krakowie 19 Kwietnia w 21-ym 
roku życia; był studentem wydziału prawnego w uniwersytecie ja- 
giellońskim, a dał się już poznać z dwu rozpraw historycznych, któ- 
re nań zwróciły uwagę uczonych; były to „Rady Kalimachowe* 
i „Zabiegi Polski o Węgry w r. 1526". Nadmiar pracy i złe warunki 
materyalne przyczyniły się do skrócenia życia uzdolnionego mło- 
dzieńca. 

+t Jakób J. Baranowski zmarł w Londynie w połowie Kwietnia 
r. b. Byłon autorem kilku prac gramatyczno-słownikarskich i między 
innemi napisał: „Vademecum de la langue française...“ (Paryż, 1879), 
słownika podręcznego angielsko-polskiego, 

t Bolesław Spausta, dziennikarz lwowski, który razem z Czer- 
wieńskim przez czas jakiś wydawał r. 1882 czasopismo literackie 
pod naz. „Ziarno, i był współpracownikiem „Kurjera lwowskiego*, 
w początkach kwietnia zginął samobójczo przez utopienie się. 

+t Bronisław Białobłocki zmarł 14 kwietnia w Warszawie, do- 
żywszy zaledwie 29 roku życia. Ukończywszy studya uniwersytec- 
kie, oddał się zawodowi nauczycielskiemu i pisywał sprawozdawcze 
artykuły w „Przeglądzie Tygodniowym*. W „Ateneum“ pomieścił 
r. 1883 życiorys powieściopisarza rosyjskiego Jana Turgeniewa. 


Wspomnienie o Zygmuneie Wróblewskim podamy w przyszłym zeszycie. 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 
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FRADYCYA A TRADYCYA 


W ostatnich kilkunastu latach można się było często spotkać 
po dziennikach naszych z polemiką o tradycyą, jéj znaczenie i war- 
tość dla dzisiejszego pokolenia. Gdyby te podjazdowe szermierki 
czytał obcy, prawdopodobnie trudnoby mu było rozumićć, o co wła- 
ściwie szermującym chodziło, gdyż o ile pamiętamy, nikt osobno 
przedmiotu nie roztrząsał i znaczenia jego nie określił. Tylko przy- 
godnie, wśród najrozmaitszych kwestyi ten lub ów potępiał trady- 
cyą, a inny znów również przygodnie stawał w jćj obronie. Ale cho- 
ciaż przeciwnicy wyraźnie znaczenia tradycyi nie określali, tyle je- 
dnakże można było z ich wynurzeń wnosić, że wrogowie jćj mieli 
się za postępowych, a obrońcy za konserwatystów. Obecnie przy- 
cinkowa strzelanina znacznie zwolniała, jakkolwiek i teraz nie brak 
animozyi w tym przedmiocie; może zatćm byłoby na czasie rozwa- 
żyć znaczenie tradycyi w życiu społeczeństwa. Gdyby się udało 
rzecz samę wyjaśnić, byłoby to pożytecznóm, nawet nie myśląc o ja- 
kićmś trwałóćm stron pojednaniu. 

Tradycyą, czyli z polska podaniem nazywamy takie fakta i wia- 
domości, które wśród ludzi powstały, zanim pismem zdołano je 
utrwalić. Przekazywane od pokolenia pokoleniu, doczekały się, czę- 
sto bardzo zmienione, przeinaczone, czasu, gdy ludzie wynaleźli 
pismo i na cegle, kamieniu, papyrusie, pergaminie, papierze zaczęli 
je utrwalać. Wiedząc, jak człowiek nietylko pierwotny ale i dzi- 
siejszy skłonny jest do przeinaczania tego, co od innych słyszał, 
a to nie tyle ze złćj woli, ile raczćj dla kruchćj pamięci i niewyćwi- 
czonego rozumu; łatwo pojąć, jak te podania ulegały skażeniu. Fan- 
tazya, wielka twórczyni w dziedzinie życia umysłowego, osnuwała 
te zdarzenia i wiadomości.coraz nowszemi upiększeniami i dodat- 

W. Z UL 1888r: 25 


386 ATENEUM. 


kami, nawijając ogromny kłąb zwikłanych nitek, bardzo trudnych, 
a często niemożliwych do rozwikłania. Pytanie o wiarogdności naj- 
rozmaitszych podań należy do tych zagadnień naukowych, nad któ- 
remi pracują mitologia, etnografia, historya w najobszerniejszćm 
znaczeniu, a nadewszystko krytyka. Dzięki mozolnym poszukiwa- 
niom i badaniom tych nauk, jak niemnićj psychologii, sfinksowa 
twarz podań zaczyna przybierać rysy cokolwiek zrozumialsze dla 
dzisiejszego widza. Jak tylko pewne podanie zostało zrozumiane, 
przestajemy się mu dziwić; nie śmieszą nas te dziwaczne strzępy 
dawno minionych wieków i szat znoszonych. Śmiesznym jest tylko 
ten, kto się urąga, nie ten, kto chce wyrozumićć i odgadnąć uczucia, 
myśli, potrzeby, cierpienia i radości tych ludzi, których dalszy ciąg 
stanowimy. 

Jakoż, nie można przypuścić, ażeby ktokolwiek z ludzi oświe- 
ceńszych, a nie dopićroż piszących, chciał lekceważyć badania po- 
dań; leży w nas zarodem ciekawość do poznania tego, co przed na- 
mi było; pojmujemy, że oderwać się od tćj przeszłości niepodobna, 
że ona w nas pulsuje i oplotła nas siatką wcale nie pajęczą, że 
umarły chwycił żywego za wszystkie nerwy organizmu. A jednak- 
że pomimo to spotykamy niecierpliwych, którzy dla tradycyi mają 
tylko przekąs i sarkazm, chłoszczący tych, którzy nie są tak rączy 
w wyklinaniu minionych wieków. Zapewne i tu nie zła wola, je- 
no nieporozumienie skłania strony do wzajemnych obwinień. Mu- 
szą ci przeciwnicy tradycyi coś innego przez nią rozumićć, aniżeli 
obrońcy. Zobaczymy dalćj, że tak jest w istocie, a tymczasem ro- 
zejrzmy się w rozmaitych rodzajach tradycyi. 

Ponieważ życie ludzkie rozwija się w rozmaitych kierunkach, 
zarówno natury praktycznej, jak i teoretycznćj, można więc z góry 
przewidywać, że i tradycya pójdzie w ślad za niemi i objawi się ty- 
luż formami, ile było owych kierunków. Nazwijmy je praktycznym 
i teoretycznym. Pierwszy, to jest praktyczny, musiał z konieczno- 
ści być wcześniejszym, ponieważ człowiek wprzód musiał dążyć do 
zaspokojenia nieodbitych potrzeb swoich, aniżeli do teoretycznego 
poznania i samych tych potrzeb i środków, jakiemiby mógł je za- 
spokoić. Można zatóm, jak sądzę, utrzymywać z wszelkićm podo- 
bieństwem do prawdy, że tradycye dotyczące zdobywania pokarmu, 
odzieży, zamieszkania, leczenia chorób były pierwsze, które poko- ` 
lenia swoim następcom przekazywały. Wiadomo zaś, jak postęp 
w tym względzie był powolnym, chociaż nie możemy chronologicz- 
nie oznaczyć, ile upłynęło wieków zanim człowiek wynalazł ogień 
i zaczął używać gotowanego pokarmu, zanim wymyślił najprostsze: 
broń i narzędzia. Jeżeli zatćm chodzi o klasyfikacyą tradycyi, po- 
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_stawilibyśmy na pierwszóm miejscu te podania, które ogólnym ter- 
minem nazywamy: rzemiosłowemi. Wiadomo, że wszystkie 
sztuki praktyczne, mające na celu materyalne potrzeby człowieka, 
powstawały i doskonaliły się w rodach, stanowiąc ich tajemnicę. 
Do dziś dnia pod pewnym względem tak się dzieje. W owych pra- 
starych wiekach tak się dziać musiało w braku szkół fachowych 
i wiadomości, dostępnych niepoświęconym i niewtajemniczonym. 
Tajemnica w użyciu pewnych materyi i sposobów ich obrobienia 
do użytku ludzkiego była konieczną, gdyż od nićj zależał byt ro- 
dów i ich przewaga nad innemi. Przeciwko podobnym tajemnicom 
dzisiaj mielibyśmy wiele do powiedzenia; ale w owych pierwotnych 
ludziach, rządzących się egoizmem, uważamy je za naturalne. Dzi- 
siaj nawet, mimo postępu techniki w rozmaitych sztukach praktycz- 
nych i rzemiosłach, istnieją sposoby wyrobu pewnych przedmio- 
tów, przechowujące się w rodach, po fabrykach i mniejszych war- 
sztatach; jest-to tradycya rzemiosłowa. Ogólne sposoby i metody mo- 
gą być dostępne dla wszystkich; ale udoskonalenie ich, będące wy- 
nikiem bystrzejszego oka, nieraz przypadkowego doświadczenia, 
stanowi własność jednćj firmy lub fabryki. Nikt się o to nie może 
gniewać, że firma nie zdradza swojego sekretu; stanowi on o jéj 
powodzeniu na rynku, a przecież trudno wymagać, by ktoś sam pod 
sobą dół kopał. i 
Przypuszczamy dalćj—a ktoby temu nie wierzył, za złe tćj nie- 
wiary brać mu nie będziemy—że gdy człowiek jako-tako zaspokoił 
najgwałtowniejsze materyalne potrzeby swoje, musiało go intere- 
sować to, co się koło niego i nad nim działo: czyli innemi sło- 
wy, że z kolei powstały tradycye kosmogoniczne i teogo- 
niczne. Takby można wnosić z najdawniejszych poematów i hym- 
nów, w których kosmogonia z teogonią są splecione. Czy te trady- 
cye obecnie zamarły, chociażby wśród narodów cywilizowanych? 
Żyją one i trzymają się głów ludzkich tak mocno, jak przed wieki, 
Zaledwie małćj cząstce znane są rezultaty osiągnione przez geolo- 
gią i astronomią, a jeszcze mniejszćj zrozumiałe są sposoby i ra- 
chunki, jakiemi te rezultaty zdobyto. Jakże odmiennie rysuje się 
w wyobraźni uczonego ogrom świata i na miliony mil obliczane 
przestrzenie międzygwiazdowe od wyobrażenia, jakie sobie o tym- 
że świecie tworzy prostaczek. A przecież takiemi wyobrażeniami 
zadawalnia się niezmierna większość ludzi i wedle tych wyobrażeń 
sądzi o zjawiskach kosmicznych. Możnaby ubolewać nad tém, moż- 
naby pragnąć, ażeby wyniki badań i doświadczeń, czynionych przez 
szczupłą garstkę uczonych, stały się dostępne wszystkim, lub przy- 
najmnićj wielu; ale swoją drogą nie zdołamy stworzyć warunków 
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bytu, w którychby te życzenia spełnić się mogły. I tu więc trady- 
cya jak wieki trwała, tak i wieki trwać będzie, chyba że warunki 
materyalne o tyle się kiedyś zmienią, iż kosmografii dzisiejszej 
uczyć będą nietylko po gimnazyach, lecz i po szkółkach początko- 
wych. 

Inną formą tradycyi są zwyczaje i obyczaje, zachowywane 
w rozmaitych przypadkach i zdarzeniach życia, w stosunkach pry- 
watnych i publicznych, podczas urodzin, zaślubin i pogrzebów, jak 
niemnićj w czynnościach religijnych, sądowych, podczas zawiera- 
nia umów it. p. Kto i kiedy je wymyślił, jakie do nich twórcy ich 
przywiązywali znaczenie, tego już dzisiaj po większćj części wykryć 
niepodobna. Powtarzają się one do dziś dnia pomimo zmienionych 
warunków bytu, są echem prastarych czasów i ludzi nietylko nie- 
oświeconych lecz i cywilizowanych. Nazywamy je pospolicie prze- 
sądami i zabobonami, a jednak pozbyć się ich całkowicie nie mo- 
żemy. Wychowaliśmy się w nich, powtarzano je w naszych oczach 
od dzieciństwa, skojarzyły się w uczuciach i myślach naszych z po- 
myślnemi lub niepomyślnemi wróżbami, owładnęły tak silnie całą 
duchową istotą naszą, że chociaż nauka rozwiała je, niby jasny 
dzień senne mary; jednak gdy ich nie zachowamy, owłada nami 
przeczucie jakiegoś złego następstwa, z którego sobie na razie spra- 
wy zdać nie możemy. Nie trzeba ich szukać u ludów tak zwanych 
dzikich; żyją one pośród najucywilizowańszych i oddziaływują na 
nich może z mniejszćm natężeniem, niż na dzikich, ale otrząsnąć 
się z nich zupełnie — prawie niepodobna. 

Słusznie, czy niesłusznie wyobrażamy sobie początki bytu dzi- 
siejszych społeczeństw, jako bardzo ubogie i nędzne. Prawdopo- 
dobnćm jest, że gdy ziemia stała się możliwą do mieszkania dla 
człowieka, nieliczne gromady ludzkie prowadziły życie koczujące, 
pełne przygód, niespodzianek i strachu niewymownego wobec groź- 
nych potęg przyrody. Życie to, chociaż tak mizerne, musiało w tych 
grubych umysłach zostawiać pewne wspomnienia po dotkliwszych 
zdarzeniach, po przegranych lub wygranych w nieustającćj walce 
o byt z naturą i innemi gromadami. Wspomnienia te przy ognisku 
opowiadał ojciec czy matka dzieciom, może jaki pierwotny rapso- 
dysta ułożył je w krótkie a dobitne wiersze i tym sposobem rozpo- 
częła się tradycya, którą pozwolę sobie nazwać gromadzką. Po 
wynalezieniu pisma utrwalono ją na cegle lub kamieniu, potém już 
w dobie historycznćj kronikarz wcielił ten przygodny rejestr do 
swojego opowiadania: i oto początek tradycyi historycznej. 
Oczywiście, między jednym a drugim faktćm upływały wieki, wśród 
których tradycya ustna przeinaczana, jeszcze bardzićj ulegała wy- 
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paczeniu pod piórem kronikarza, który ani chronologii, ani geo- 
grafii nie pilnował, mieszał wiadomości z różnych epok i krajów, 
dosnuwał brakujące ogniwa z własnćj fantazyi i tym sposobem tak 
rzeczy pogmatwał, że dzisiejszy sumienny i krytyczny badacz nie 
może wydobyć prawdy, lecz co najwyżćj prawdopodobieństwa o tak 
zwanćj przedhistorycznćj epoce swojego narodu. 

Ale nietylko tak odległe wieki nie są nam znane w rzetelnćj 
swojćj fizyonomii; nawet czasy późniejsze, zgoła najbliższe, na parę 
pokoleń przed nami, fantazya osnuwa legendą, która wraz z historyą 
prawdziwą wypełnia tak pamięć ludzką jak i dzieje pisane. Zdanie, 
którego jakiś bohater na placu bitwy nie wyrzekł, testament, które- 
go jakiś monarcha nie pisał, przechodzą jednakże z ust do ust i sta- 
nowią dla późniejszych pokoleń jakby proroctwo fosź factum, jak- 
by wcielenie pragnień i daleko sięgający program działania. Jestto 
tradycya historyczna, a chociaż żaden wiarogodny dowód na jéj 
poparcie nie może być przytoczony, żyje ona jednak i daleko lepićj 
trzyma się pamięci, niż fakta stwierdzone. Epoki, narody, społeczeń- 
stwa, religie, pojedyncze rody, stany i klasy mają swoje tradycye, 
z pod których uroku zaledwie niektóre jednostki zdołają się wydo- 

| być. Tradycye takie nie ustają, lecz tworzą się ciągle w żyjącóm 
społeczeństwie. Znakomitsze, wybitniejsze postaci, gdy zejdą z po- 
la działania, wyrastają powoli na olbrzymów, których legenda wy- 
posaża w cudowne, nadludzkie niemal przymioty i własności, two- 
rząc tradycyą rodową i osobistą. Dopiero gdy zapał początkowy dla 
bohaterów przeminie, a krytyka z szat legendarnych półbogów roz- 
bierze, przekonywamy się, że ocena i uwielbienie tych postaci były 
mocno przesadzone. Któż nie pamięta, z jakim entuzyazmem bardzo 
niedawno jeszcze czczono panegirykami Wiktora Hugo? Tradycya 
spowiła legendami patryarchę romantyzmu europejskiego, a obec- 
nie te mity rozpływają się jak mgły pod piórem wcale nie wstecz- 
nego autora, jakim jest Paweł Lafargue. Nic to jednak nie pomoże; 
krytyka nie razinie dwa rozbijała w puch tradycyą, aona żyje 
i coraz nowszemi szczegółami barwi żywot swoich wybrańców. 

Co powiedzićć o tego lub innego rodzaju tradycyi? Czy mamy 
ją potępić icałkowicie odrzucić? Byłoby to oczywistą niedorzecz- 
nością. Świat dzisiejszy jest rezultatem wczorajszego; ludzie chcąc 
nie chcąc musieli stanąć i oprzóć się na jednym szczeblu, ażeby 
wstąpić na drugi; gniewać się na nich za to, że nie mieli butów sie- 
dmiomilowych, nie mamy prawa, dziś zwłaszcza, gdy lepićj rozumie- 
my tak powolny, lubo nieustający rozwój świata, zarówno nieorga- 
nicznego jak organicznego i ludzkiego. Tak téż, jak sądzę, patrzą 
na tradycyą wszyscy nie uprzedzeni i nie zaślepieni doktryner- 
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stwem; a jeżeli pomimo tego zdarzają się między nami niezgodne 
pod tym względem zdania, pochodzi to widocznie stąd, iż przeciw- 
nicy mają coś innego na myśli, niż wyraz oznacza. Możnaby się do- 
myślać, a nawet twierdzić, że tu chodzi o pewne instytucye spo- 
łeczne, o pewne wspomnienia historyczne, które przeciwnicy trady- 
cyi uważają za przeszkody do szybszego ruchu i myśli i czynów, za 
tamę w postępowym procesie społeczeństwa. 

Nie chciałbym nikomu podsuwać myśli, jakich nie miał, gdy 
tradycyą potępiał, ale zdaje mi się, iż wyrazem tym oznaczono re- 
miniscencye nie dawno minionćj przeszłości jak: pańszczyzna, ba- 
tog, karbowy, liberya, cugi, długi, jurysdykcya patrymonialna, lek- 
komyślność, izolowanie się od innych stanów, pycha rodowa, próż- 
niactwo i nieuctwo, a w przeszłym wieku przedajność kasty szla- 
checkićj i wielkopańskićj. Trudno zaprzeczyć, że równianka tych 
tradycyjnych kwiatów do dziś dnia zapachem swoim nabawia kata- 
ru nietylko spadkobierców w prostćj linii, ale i dalekich widzów; 
jednakże potępiając taką tradycyą, nie należy zapominać, iż wnio- 
sek ogólny, pasujący chociażby do większości pewnćj klasy, nie mo- 
że ogarniać wszystkich członków tćj klasy, i tylko z takićm zastrze- 
żeniem da się utrzymać. Nie wzajemne rekryminacye, lecz pozna- 
wanie błędów.i wspólne dźwiganie się warstw społecznych mogą 
zapóźnione społeczeństwa ratować od ostatecznego rozkładu. 

Takie zacieśnienie znaczenia tradycyi do przesądów i nałogów 
pewnćj klasy społecznćj, prowadzi do nieporozumień i bez potrzeby 
jatrzy tych, którzy działając w spójni z innemi klasami, mogliby się 
przykładać do ciągnienia wozu naładowanego wspólnemi, choć nie- 
jednakowemi winami. A czemu się nie przykładają, czemu ich naj- 
częścićj nie masz tam, gdzie być powinni, skoro mają pretensyą do 
czołowego stanowiska w społeczeństwie? 

Nie jestem adwokatem tćj lub owej klasy, bronić tćż ani potę- 
piać nikogo nie myślę; zdaje mi się jednak, że są one wszystkie po- 
trzebne w zdrowym organizmie społecznym, a póki nie nastąpi po- 
wszechna niwelacya, chodzić nam raczćj powinno o przekształce- 
nie i odrodzenie elementów składających społeczeństwo, niż o ich 
zniszczenie. 

Jeżeli zatćm tradycyi nie ograniczymy do ujemnego znaczenia, 
o jakićm nieco wyżćj była mowa, lecz pozostaniemy przy ogólnćm, 
powszechnie przyjętóćm, okaże się, iż wartość jéj dla obecnego po- 
kolenia zależną będzie od ilości tych ziarnek prawdy i doświadcze- 
nia, jakie w sobie zawierać może. Nie wszystko bowiem, co jest 
tradycyjnóm, już tém samém jest niedorzecznćm, a skoro się kiedyś 
poczęło, musiało mićć warunki, które je powołały do bytu. O ile 
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śmielsze, pracowitsze, przyswoiły sobie nowe poglądy, czasami tylko 
zasłyszały o nich i zaczęły inaczćj patrzćć na świat i ludzi; umysły 
ociężalsze, lękliwsze lub tępsze pozostały na stanowisku zajętćm 
przed połową lub ćwiercią wieku i ani chcą przypuścić, żeby od 
owego czasu coś zmieniło. Zdawałoby się, że ich komórki mózgowe 
ruszył paraliż, że nie tyle wstręt do nowego, ile raczćj niemożność 
zmiany kierunku w myśleniu skłania ich do głoszenia, iż nic nowe- 
go pod słońcem: trzyma ich w kleszczach tradycya. Ludzie tacy, 
nasiąknąwszy w domu, w szkole, w otoczeniu towarzyskićm pew- 
nemi wyobrażeniami, zrośli się z niemi; stały się one cząstką ich 
umysłowego organizmu ; idą jak machiny w kierunku z góry od 
młodości nadanym. Dalćj, interesa życia codziennego, troski o byt, 
praca na chléb, brak czasu a nieraz i zdolności do zanalizowania 
wyobrażeń nabytych i wpojonych sprawiają, iż sfera ich umysłowa 
zwęża się i zacieśnia do najzwyczajniejszych potrzeb materyalnego 
życia. Każda zmiana 'czy to w urządzeniach społecznych, czy w spo- 
sobie myślenia jest dla nich wstrętną i niepożądaną, ponieważ nie 
mogą się do nićj zastosować i dawniejszych swoich wyobrażeń z no- 
wemi pogodzić. 

Biorąc zatćm w rachubę z jednćj strony psychiczną naturę 
człowieka, a z drugićj warunki, wśród których żył niegdyś i dzisiaj 
żyć musi, dochodzimy do wniosku, iż tradycya go wyniańczyła, że 
jéj pieśni i powieści, składające cały jego początkowy kapitał umy- 
słowy stanowiły najdawniejszy dorobek duchowy ras i prastarych 
pokoleń, że więc ani jćj lekceważyć, ani ubóstwiać nie przystało. 
Nad jćj wyrozumieniem należy pracować, bo praca taka lepićj nam 
odsłonić może oblicze przeszłości, niż doktrynerskie naciąganie 
dziejów do potrzeb chwili bieżącej: o tradycyi, równie słusznie jak 
o pieśni gminnćj można powtórzyć słowa poety, iż jest arką przy- 
mierza między staremi a nowemi laty. 

K. 


NA SŁUŻBIE 
U-MŁYNAR <A NIA A 


OBRAZEK. 


W niedzielę, po nieszporach, siedziała Dorota na ławce pod 
ścianą i medytowała. 

Siadłem przy nićj i zapytałem:—O czém tak medytujesz Doroto? 

Machnęła ręką: — Proszę pana, przypominam sobie to i owo 
i myślę o ludzkićj bićdzie. Bodaj się bićdny na świat nie rodził. 

— Jakaż ci tutaj bićda u dobrego państwa? Masz co jeść, masz 
w co się ubrać i nikt ci złego słowa nie powić. 

Odpowiada niecierpliwie: — Pan wić swoje, a ja wiem swoje. 
Dobrze drugiemu przychwalać, jak panu wszystko na czas nagotują, 
kawę do łóżka podadzą, na obiad pieczeń, potćm fajkę pan wyku- 
rzy i dmucha. Na wieczerzę klusek by pan nie jadł ani kapusty, 
tylko jest kaszka, albo jajecznica i harbata.... z rumem. 

— Wielkie rzeczy — powiadam — kaszka i jajecznica, to nie 
nadzwyczajne przysmaki i nie masz mi czego zazdrościć. Masz lep- 
szy odemnie apetyt i pićrogi z sćrem lepićj ci smakują, niż mnie 
pieczeń. Zbytków sobie żadnych nie pozwalam. 

— Ja téż panu nie wytykam, ani zazdroszczę, ino to się tak 
mówi, aby na ten przykład powiedzićć wszystko. Siedzi pan w cie- 
płćj stancyi i czyta historye z książek, zeprze pan głowę na podusz- 
ce a nogi na poręczy, phu! Albo pan piórkiem skrzypi po papićrze, 
wielka rzecz, co mi za robota, na taką zgodziłby się każdy, nie 
zdźwiga się pan i kości pana nie zabolą. A bićdna sługa musi wstać 
przed świtem, ogień rozpalić, buty pucować, rzeczy czyścić, wody 
nanieść w konewkach, kiedy jeszcze państwo na drugi bok się 
przewraca. A pani, skoro się ocknie, zaraz woła: Doroto, przynoś 
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kawę. A pan woła: Doroto, przynoś rzeczy. A panicze wołają: 
Doroto, dawaj buty, a skoro się obują, zaraz lćzą w błoto i nie dba- 
ją, że człowiek pieknie glańcował. A pani znowu woła: idź po buł- 
- ki, idź po mięso, leć do sklepu, nanoś drzewa, zamieć w pokoju, 
Doroto pomyj, Doroto pościel, tfu, wszystko Doroto! 

— Moja kochana—mówię — to wszystko musi się zrobić i ina- 
czćj być nie może. Gdybyś umiała po francusku, to byś włożyła 
okulary, siadłabyś na kanapie i czytała. Gdybyś umiała grać na for- 
tepianie, tobyś zagrała, a my byśmy słuchali. 

— O, niech no mnie pan nie podrywa. Ja ta nie potrzebuję 
czytać po francusku, ani mi portypian w głowie, ale co za wiele, to 
za wiele. Juźcić ktoś musi wszystko zrobić, a pani nie podoli sama, 
bo jest delikatna. Zresztą co pani, to nie sługa, i sługa jest od te- 
go, żeby zrobiła, co do nićj należy. Przeciw temu nie ma co powie- 
dzićć. Oto także nic nie mówię, że człowiek haruje od świtu do 
nocy, jak ten koń, i tylko w niedzielę wytchnie przez nieszpory, 
bo sługa musi być robocza. Póki są siły i zdrowie służy, to wszyst- 
ko dobrze i chwaląc Pana Boga, narzćkać nie ma czego. Ale jak 
przyjdzie choroba, albo jak sił na stare lata nie stanie, co wtedy? 
Niejednemu przychodzi ginąć pod płotem, nikt go nie pożałuje, 
rzucą do ziemi, zakopią i już cię nie ma człowiecze, 

-— To prawda poczęści, ale niezupełnie. Chorych przyjmują 
do szpitala i tam mają opiekę i wygody. A sługa także powinna 
myślćć o swojćj starości, oszczędzać i składać, żeby przy końcu ży- 
cia nie cierpiała bićdy. 

— Et, co téż pan mówi. Do szpitala wezmą sługę, jak już ręką 
i nogą ruszyć nie może, a jak co niewielkiego brakuje, to się z nićj 
wyśmieją i każą iść do roboty. A ze swojćj zapłaty sługa nie oszczę- 
dzi, bo musi sobie sprawić buty, przyodziew, pościel; póki młoda 
kupuje tasiemki, paciorki, a jak starsza, to napije się piwa we święto 
za swoje pieniądze i nic nie ma. Jeszcze u państwa w mieście, 
a u dobrego państwa, co o sługę dbają, nie ma co narzekać. Ale 
na wsi u gospodarzów, albo u rzemieślników, u ludzi prostych, to 
słudze gorzćj nieraz na świecie, niż bydlęciu. -O bydle mają stara- 
nie, żeby nie zmarniało, a u sługi i o to nie dbają. Ze sługi ciągną 
do ostatka, nie dadzą dojeść, dospać, nie zapłacą, pokrzywdzą, wy- 
biją, nieraz zamęczą powoli i nikt za to nic nie powić, a ty sługo 
gnij w grobie. Trzeba się przekonać, jak to bywa, to człowiek aż 
ręce załamie. Mnie tu dobrze, uwijaczki mam dużo, ale temu je- 
szcze moje siły starczą, jestem zdrowa, mam co jeść, mam butów 
dwie pary, przyodziew, fejny płaszcz sukienny, jak jaka pani, i kilka 
stówek w kasie, co uskładałam. Pani dobra, zważa na moje lata 
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i do cięższćj roboty ściga dziewczynę. Ale po wsiach dziewczęta 
chodzą boso w mróz największy i niejedna nie ma koszuli, a czy 
podoli robocie, czy nie podoli, o to nikt nie pyta i niejedna utraci 
życie z ciężkiego harowania. Słuchajże pan, opowiem, jak to było. 

Byłam młoda dziewczyna i służyłam na przedmieściu u młyna- 
rza Firka. Miał rolę, bydło, młyn, był bogaty a był okrutnie chytry 
iłakomy. Siwe wąsy tak mu się wiły kole nosa jak kotowi, a jak 
wlepił w człowieka bure oczy, to aż mróz po kościach przechodził. 
Gospodyni znowu była naprzykrzona i dokuczliwa, łaziła krok 
w krok za czeladzią i przygadywała albo śledziła po cichu, czy 
które nie robi co nieprawego. Mieli synka jedynaka, było mu Ku- 
buś, chłopiec ładny ale doskwierny, no, dziecko jak dziecko, choć 
się naprzykrza, to trzeba wybaczyć. Ojcowie go kochali, młynarz 
więcćj jak młynarka i wciąż gadał o tém, że go da uczyć we szko- 


łach, by człowiek był z niego i dobrze mu było. Służyłam tam cztć-* z 
ry roki. W drugim roku, jak nastałam, uciekła dziewucha ze służby, 


a gospodyni wzięła do bydła Kasię, nazywała się... jak ona się na- 
zywała... Majdyczanka i służyły my obie. Były trzy krowy, jałówka 
i dwoje cieląt i trzody kilkoro. Ja byłam zgodzona za parę butów, 
płótno na dwie koszule i dwanaście papierków, tamta służyła tak 
samo. 

Przyszła kolenda, młynarz wyszedł do nas do młynicy, dosta- 
łyśmy obie po kieliszku wódki i nic więcćj. Zażartował sobie, że 
choć chodzimy boso i tak się podobamy i kawalery za nami patrzą. 
Pocałowałam go pięknie w rękę i proszę o buty, o płótno i o za- 
płatę, bo jeszcze nie widziałam żadnćj wysługi. Kazał mi wycią- 
gnąć stare buty z pod skrzyni i powiedział: oto twoje. 

— Ba, robotę mam ciężką a mnie się patrzą nowe, płótno... 

Nie dał mi dokończyć i wrzasnął: głupia, co ty mi bajesz! Jeść 
ci daję, jak ci zimno, okryj się płachtą. Robić musisz a gębę zam- 
knij, bo ci dam laską. 

— Jak to laską, że się upominam, co sobie wysłużyłam? 

Spojrzał srogo i trącił mnie, że aż poleciałam pod skrzynię 
i rozkazuje: jedna niech osypkę poda trzodzie, druga niech odbie- 
rze ze skrzyni. 

Wyszła ze stancyi gospodyni i hałasuje na nas: próżniaki, jeść 
by jadły, a robić im się nie chce, za kawalerami patrzą, Doroto 
z Józkiem chodziłaś za stajnię. Poczekaj, nauczę ja ciebie, wnet tu 
przyjdą z magistratu policyany, łajdaczko! 

Panie, jak mi Boga trzeba przy skonaniu, nie chodziłam z Józ- 
kiem za stajnię, on mnie namawiał rozmaicie, ale nie słuchałam 
tego. Zaklęłam się na Pana Boga, że to jest nieprawda, jakobym 
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miała z Józkiem interesa, ale ona przyskoczyła do mnie z pięścią 
i krzyczała, że jéj jest prawda i żebym zamknęła gębę, bo mnie każe 
zaprowadzić na magistrat. 

Woda była zastawiona, bo czeladnik naprawiał korczówki 
u wodnego koła, teraz zrzucił wodę i poczęło się obracać paleczne 
koło, wrzeciono ruszyło kamień i mąka poczęła się suć z pytla. 
Mełło się dla piekarza z miasta. Cóż miałam biedna robić, mąka 
nie będzie czekała i trzeba ją było odebrać ze skrzyni. 

Źle było, ale mi nie była taka wielka bićda, byłam młoda, by- 
łam krzepka, to zniosłam wszystko z łatwością. Zmarzłam w zimie 
na dworze, to potarłam ręce, zagrzałam się przy kuchni i zrobiło 
mi się ciepło; byłam głodna, to zjadłam czarnego chleba, albo ziem- 
niak, albo rzepę i już dobrze. Narobiłam się przez cały dzień aż 
w krzyżach trzeszczało i bolały kości, to się przespałam kilka go- 
dzin i jakby ręką odjął, nie ma bólu i czuję zdrowie i siły. 

Kasia była odemnie młodsza, była ładna na twarzy, ale co złe- 
go, biedna zdrowia nie miała. Wyglądała jakby jaka panna, ciało 
miała bielutkie, włosy miękie, długie, oczy — tego nawet nie zdolę 
powiedzićć—były takie, jakby ją co we wnętrzu bolało, aż żal brał 
patrzóć na nią i ludzie jéj się dziwili. Była uczciwa dziewczyna, ale 
robota nie szła jćj sporo, bo to było rozlazłe i młynarz hałasił na 
nią i gospodyni jéj się przeciwiła, instygowała na nią i nieraz pobiła. 

Ońa była z miasta, matka jćj chodziła za szyciem, a ojciec był 
pisarz, ale jak to bywa w mieście i na wsi nieraz się trafia, bez ślu- 
bu było to wesele. Tacy rodzice dadzą życie dziecku i obciążają 
sumienie, bo Pan Bóg takiego skrzywdzenia własnćj krwi nie prze- 
baczy. Ojciec o nią ani spytał, ani wiedziała, gdzie go szukać, mat- 
ka umarła i sićrota została sama na bićdę i poniewićrkę. Ale choć 
to było mizerne, przecie się jakoś wychowało między ludźmi, aż 
się dostała do krów do naszego młyna. Było to bose, w jednćj ko- 
szulinie i jednćj spódnicy, nieumyte, nieuczesane i takie głupie, że 
się dziwić było trzeba. Pasała bydło, robiła koło krów i sypiała. 
w stajni. W zimie wciąż się trzęsła od mrozu. Jak przyszła do 
kuchni do ognia, to się ogrzać nie mogła. Ciało jćj się spękało 
i opuchło, a palce zgrubiały, jak kije, że w rękach nic utrzymać 
nie mogła. To miskę upuściła, to garnek stłukła, a gospodyni biła 
ją, gdzie dopadła, aż żal brał patrzóć. Ledwie nogi włóczyła za so- 
bą, a wciąż płakała i narzekała, że ją ojcowie opuścili i żyje na 
swoje nieszczęście. 

Przyszło lato i trochę się skrzepiła. Myślałby by kto, że we 
młynie musi być czeladź syta, bo wszystkiego jest dostatkiem. Mó- 
wią o tym, co mu się jeść niechce: głodny jak młynarska kura. 
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Juźcić bydlęciu strawy nie zabraknie, ale jak młynarz skąpy i chy- 
try, to czeladź i we młynie zazna głodu. Choć mąki przednićj 
w bród było, musiałam gotować zacićrkę ze stęchłćj mąki i za- 
gorzkniałćj, że aż w gardle drapało, albo zepsute ziemniaki, że jeść 
nie było można i zostawało dla trzody. Z mléka robiły się sćry 
isprzedawało do miasta, a gospodyni pilnowała, żeby które nie 
upiło. Sama jadła aż jéj się uszy trzęsły, młynarzowi i dziecku tóż 
nie żałowała i krajali sobie kiełbasy po sztuku i jedli przed czela- 
dzią, żeby zazdrość obudzić, tacy ludzie nie wstydni. 

W lecie łatwićj się głodny pożywi, w sadzie jaki owoc spad- 
nie, można marchew wyciągnąć z grządki, krowy dużo mlćka dają 
i można odpić po dojeniu i w polu można nałuskać zielonego gro- 
chu i który ziemniak upićc, bo tego nikt nie ustrzeże i nie insty- 
gują za to. Była weselsza, nie narzekała i jak my szły na nieszpór, 
śmiała się i mówiła, że kiedyby jéj młynarz dał wysługę, toby so- 
bie kupiła paciórki w kramie, trzewiki i fartuch w błękitne paski. 
Nabiła sobie tym fartuchem głowę i mnie się pytała: mojaś ty, jak 
ty myślisz, czy go będę miała? 

Cóż ja mogłam powiedzićć, czy ja to w sumieniu młynarza sie- 
dzę? Aby ją uradować, to jćj przychwalałam, że dostanie wysługę 
i fartuch kupi. Tak się już cieszyła, jak żeby w tém było jéj szczę- 
ście, taka głupia. Gadała, że się wystroi do kościoła raz na całe 
życie i wszyscy jćj będą zazdrościli. Boże, jeszczeby takićj kto za- 
zdrościł. Nawet nie wiedziała, jaka jéj bićda na świecie i w tém 
było jéj szczęście. 

Nadeszła jesień, słoty, liście poczerniały na drzewach. Rano 
biały mróz już leżał na trawie i na ścićrnisku, a wiatr wiał taki 
zimny, że mróz po kościach przechodził. Mnie było dobrze, bo mia- 
łam stare buty, zieloną chustkę dość ciepłą, spałam w piekarni 
i ogrzałam się przy ogniu. Ona była bosa i miała tylko płachtę, to 
jéj zimno dokuczało. Wypędziła bydło w pole, atu z nieba leje, 
okręciła sobie nogi słomą i schowała się pod wierzbę. Wróciła 
z pola sina, postawiłam przed nią na misce zacićrkę i ziemniaki, 
a jeść nie mogła i mówiła, że jćj zimno we wnętrzu. Wnet po świę- 
tym Marcinie zaczęła się zima sroga, nasypało się śnićgu i mróz się 
wysadził taki, że pod nogami skrzypiało. Mróz zdrowemu i dobrze 
odzianemu nie szkodzi, ale ona nie była zdrowa i nie miała się 
czóm okryć, zgięło ją we dwoje, wciąż płakała, poczęła kaszlćć i na- 
rzekała, że ją w boku kłuje. 

Byłam we młynicy, zasypywałam do kosza żyto, co się żubro- 
wało. Młynarz wraca z miasta w baranićj czapce, w sukiennym pła- 
szczu, wąsy mu zmarzły i sapie. Zeszłam z drabiny, zdjęłam płaszcz 
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z niego i zawiesiłam na żerdzi, otrząsł śnieg z butów, idzie do stan- 
cyi i każe sobie dać wódki i kiełbasy. Wypił kielich jeden i drugi, 
pojadł i był czerwony na twarzy, ledwie mu krew z nićj nie wytry- 
sła. Czeladnik wyléwał naczyniem wodę z pod palecznego koła, 
żeby nie zamarzło. Kasia przyszła po otręby do sieczki i trzęsie 
nią febra, chrypi i kaszle, aż jéj oczy na wićrzch wysadziło. Mówi 
dó mnie, że tak ją w boku boli, jakby ją kłuł ostrym nożem i od 
bólu ani płakać nie może. Żal mi się zrobiło dziewczęcia, wzię- 
łam za nią miarkę z otrębami i poszłyśmy do piekarni. Dałam jćj 
wypić odróbkę ciepłego mleka, a ona mnie prosi, żebym jćj radziła 
na kolkę, bo nie może wytrzymać. Cóż ja mogłam poradzić. Mia- 
łam chuścinę na głowie, a że już była dziurawa, to jćj dałam, żeby 
sobie szyję owinęła i ukroiłam jéj słoniny na dwa palce, żeby się 
wysmarowała. Młynarz zaszedł do piekarni i widzi u niej słoninę, 
wydarł jéj z ręki i powstał na mnie okrutnie, że jego pracę mar- 
nuję, że obie jesteśmy próżniaki i różnemi słowami mnie sponie- 
wićrał, że brzydko powtarzać. Wytrącił ją za drzwi i przykazał, 
żeby się nie ważyła przychodzić do piekarni i poszła do stajni po- 
rządek robić koło bydła. 

Nie miał żadnego miłosierdzia nad taką chorą, a to się nie go- 
dzi. Ano bierze człowiek nie jedno na sumienie, potćm pożałuje, 
ale nieraz bywa poniewczasie. 

Mnie ostro przykazał, żebym jego mieniem nie szafowała i że- 
bym okruszyny bez pozwoleństwa nie wydała, a jakby uwidział coś 
podobnego, to by mi źle było, bo on nie żartuje. 

W południe gospodyni czeka na podój, a tu ani skopce nie 
pomyte, ani sieczka nie zaparzona i gospodyni słusznie wsiada na 
Kaśkę. Idę zobaczyć do stajni, co się dzieje, a ona leży przy kro- 
wach na słomie, cała w ogniu, aż gorąco od nićj bije i jęczy aż 
strasznie słuchać. A tu wieje przez szpary i bydło ryczy, jakby wie- 
działo, co się dzieje. Pytam jćj: Kasiu, co ci to? Ona patrzy już 
błędnie i nie wić, że się do nićj gada. 

Poleciałam do młynarki i opowiedziałam, co jest. Ona się 
wzięła za głowę. Młynarz przewracał cioskami pszenicę na płach- 
cie, słyszy, co gadam, stuknął o podłogę i zaklął: dziadoskie poko- 
lenie, jeść temu dawaj, a jak potrzeba do roboty, to się położy na 
słomie. 

Gospodyni go reflektuje: Możeby posłać po doktora? Środze 
się zgnićwał i wrzasnął: Może ją weźmiesz do izby pod moję pie- 
rzynę i zapłacisz za nią do apteki? Umrze, to umrze, wielka rzecz 
i nie ma szkody, takich zdechłych dziadów dość na świecie. 

'. II. Z. III. 1888 r. 26 
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Podał mi starą derkę, żebym Kaśce zaniosła do przykrycia 
i mnie kazał zrobić za nią przy, bydle. Trzeba było robić za siebie 
i za nią. 

Nasz młyn nie stawał, bo miał dużo wody i zawsze była robota. 
Trzeba było zasypywać do kosza, wymiatać ze skrzyni, mąkę od- 
bićrać, suć do worków i nosić na górę, i w piekarni porobić i wody: 
i drew nanosić, taką miałam uwijaczkę, że odetchnąć nie było czasu, 
irąk i nóg nie czułam. 

Jakie dziesięć dni leżała jak kłoda, gorąco wciąż szło od nićj 
a prosiła słabym głosem, żeby jćj dać się napić, to jćj podałam 
w garneczku wody albo mléka z podoju, a tak nie było w nićj siły, 
Że się obrócić sama nie mogłai trzeba było ją dźwigać. Myślałam, 
że już przyjdzie jćj koniec. Jak twardo w człowieku siedzi duszal 
w zimie, bez lśków, przecie się jeszcze skrzepiła. Młody do czasu 
wytrzyma największą bićdę. 

Otóż zrobiło jćj się lepićj, wstała i choć nie miała wiele siły, 
przecie nogi włóczyła za sobą. Plątała się powoli i robiła swoje, od- 
była się z bydłem i we młynie pomogła. Nieraz jćj kazali zboże 
w miarce dźwigać, to dźwigała. Kto musi, to musi. 

Przyszła kolęda. Powinszowały my młynarzowi i gospodyni 
szczęścia, zdrowia i pomnożenia się dobytku, dał nam wódki po kić- 
liszku, dostały my płótna na koszule i mnie dał cztery papierki a jéj 
dwa papierki. Ona tak się uradowała, że sobie nie mogła miejsca 
znaleść z uciechy, skakała, mnie ściskała i prosiła, żebym szła ku- 
pić z nią ten fartuch. Ja się nie cieszyłam, bo mi przychodziło wię- . 
cćj wysługi, ale się nie dopominałam swego, bo wiedziałam, że nie 
wskóram. 

Kaśka poprosiła i pani nam pozwoliła do miasta, zaszły my do 
sklepu i wytargowały ten fartuch. Zaraz się nim opasała, przypa- 
trzyła się sobie, była bardzo kontentna i mnie pytała, czy jćj w nim 
ładnie i czy się spodoba. Była mizerna i wyschnięta, gdzieżby się 
taka mogła spodobać, ale nie powiedziałam jćj tego, aby jćj nie truć 
próżno. 

Wracamy. Do młyna przyjechało kilka fur po mąkę i że dworu 
przywieźli pszenicę. Roboty było dużo, pszenicę trzeba było skro- 
pić, żyto odmierzyć a tu się zaklajstrował kamień i trzeba było pod- 
nosić i czyścić. Młynarz się zwijał a był zły i klął okrutnie. Mnie 
kazał wymieść czysto z pod paprzycy a Kaśce przykazał mąkę zno- 
sić z góry. Ona zamiast na górę poszła do stajni nowy fartuch scho- 
wać, złożyła go porządnie i wetknęła z boku pod źłób, żeby się kto 
nie złakomił i nie porwał. Do młyna schodzi się rozmaity naród 
i nietrudno o takiego, co bierze, czego nie kupił. Furmani się śpie- 
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szą i wołają o mąkę a mąki nikt nie nosi. Wlecze się Kasia powoli 
ze stajni a młynarza gniew porwał i ryknął na nią strasznym gło- 
sem: płótno dostałaś, zapłatę wzięłaś, na południe zjadłaś a roboty 
od ciebie nie widzę. Miał w ręku pyrlik, co nim wbijał klinki, i pyr- 
likiem cisnął na nią z całćj siły. Trafiło ją w głowę aż się obaliła na 
podłogę. Furmany się z nićj śmieją a ona podźwignąć się nie może. 
Przyleciała gospodyni i wsiedli na nią oboje z młynarzem z gębą, 
źe jéj się robić nie chce, że za parobkami patrzy i że taka niegodna 
nawet żyć na świecie. 

Podniosła się, stąpiła na schody i znowu się obaliła a młynar- 
ka splunęła przed nią i wyścigała ją z młynicy, żeby nie zastępowa- 
ła drugim i mnie kazała nosić za nią. 

Już źle z nią było. Doiła jeszcze bydło, ale dźwigać już nie mo- 
gła, bo zaraz puściła naczynie. Nadeszła wiosna, młynarz przyjął 
pasterkę a ona leżała w stajni w niemocy i czekali my, kiedy się 
z nią skończy. Nadszedł maj, zieleniło się ślicznie a ona dochodziła 
właśnie. Wołała wciąż na mnie: Doroto, mojaś ty, chodź do mnie. 
Słyszałam z młynicy, ze trzy dni tak wołała. Jak urwałam chwilę, 
to wybiegłam do nićj, choć młynarz na mnie powstawał. Pytam 
jéj: co ci to? A ona mnie chwyta za rękę i woła: ratujże mnie, nie 
mam ojca, nie mam matki nieboga, ty mi jesteś za matkę, na rany 
boskie pomóż a Pan Bóg ci zapłaci. 

Taka durna,—myślała, że na śmierć pomóc można, jak jćj po- 
móc miałam? Mówiłam, że nie wiem, jak jćj radzić. A ona swoje 
woła: Dorotko, ratuj! Tak mi jćj żal było, że mi się aż na płacz 
zbićrało. 

Na trzeci dzień przestała wołać. Myślałam, że już umarła i le- 
cę do stajni. Żyła jeszcze, patrzy na mnie i mówi: Dorotko, popatrz, 
czy jest nowy fartuch pod źżłobem. Spojrzałam i był na miejscu. 
Mówię to a ona mnie prosi: chciałabym na murawę do sadu, pod 
jabłoń kwitnącą, zaprowadź że mnie. Mówię do nićj: to cię zapro- 
wadzę. Sparła się na rękach i zaraz legła, bo jéj już nie dało się 
podnieść. Byłam młoda, byłam mocna, wzięłam ją na ręce i podźwi- 
gnęłam. Wyschła, jak szczypa i lekucienka była, jak gęś chuda. 
Położyłam ją na gęstćj murawie a jabłoń była obsypana kwieciem, 
jak krew czerwona, muchy brzęczały, słonko świeciło i było ciepło, 
miło, aż się dusza radowała. Siedzi na gałęzi sikorka i ćwierka 
a kwiecie pachniało, że człowiekowi się zdało, że jest w raju. Bić- 
dactwo tego nie czuło tylko jćj się zwidywało różnie przed koń- 
cem. Mówi do mnie: przed tobą Dorotko się zwierzę, ale mnie przed 
czeladnikiem nie zdradź, bo by mi zabrał wszystko. Młynarz dał mi 
całą wysługę, pójdę na jarmark, kupię paciorki i czerwoną wstęgę, 
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upletę kosę, pójdę do kościołai spodobam się kawalerom. Będą mi 
zazdrościły dziewczęta. Weźmie mnie sobie krawczyk, będę maj- 
strowa i będę czeladzi szafowała i sprawię sobie kapelusz, jak pani. 
Matusia będą mieszkali przy mnie i usmażę im kiszkę, rzetelną kisz- 
kę z kaszą. Potém mówiła głosem zmienionym, jakby krawczyk 
przy nićj siedział: jeżeli pan koniecznie mojego słowa żądasz, to 
masz je odemnie. Jestem uczciwa dziewczyna i wiem jako trzeba 
mężowi dochować wiary. Na mojćj cnocie pan możesz polegać, bo 
uczyłam się katechizmu i wiem, że jest ważny święty małżeński sa- 
krament. Nie dlarozkoszy żadnćj za pana idę ani dla słodyczy, ale 
żebym panu była wiernym przyjacielem. 

Tak ładnie mówiła, jakby z książki czytał i nadziwić się nie 
mogłam, skąd się to jéj wzięło. Potóm się jéj zmieniło i poczęła 
mićć strach przed młynarzem i pokazywała: oho, idzie z laską ku 
mnie i chce mi odebrać nowy fartuch. Choćby mnie zabili, nie po- 
wiem, gdzie schowałam. Oj, gospodarz i gospodyni rykają na mnie, 
oni by człowieka zagryźli, jak wilki. Taki mnie strach zbiera przed 
nimi, że sobie rady dać nie mogę. Za co mnie bijecie po głowie, co 
ja zawiniłam. Dla Boga ludzie, ratujcie, chcą mnie zabić! 

Przemawiam, aby ją uspokoić, ale nie rozumiała, co się do nićj 
mówi. Chwyciła się za głowę i krzyczy, że młynarz ciągnie ją za 
włosy. Potćm poczęła stękać straszliwie. 

Aż tu gospodyni woła na mnie ze sieni: Doroto, gdzie ty, pójdź 
odebrać pęcaki! 

Zwinąłam się prędko, bo mi spokoju nie dawało i chciałam do 
nićj zaglądnąć. Przylatuję, nie rusza się, patrzę, bladziuteńka, jak 
chusta, gęba otwarta, muchy jćj siadają na twarzy, na oczach. Naj- 
słodszy Jezu, już nie żyła! Narobiłam krzyku. Przybiegają młynarz, 
gospodyni i czeladnik. Młynarz spojrzał na nią, pogładził wąsy 
i wsiadł na mnie: czego wrzeszczysz głupia! Umarła, to ją wrzucą 
do dołu, nie pierwsza ona i nie ostatnia. 

Czeladnik poskrobał się po głowiei mówi: dosłużyła się we 
młynie nowego fartucha i śmierci. Młynarz wsiadł na niego: zam- 
knij gębę i nie gadaj, co do ciebie nie należy. Gospodyni także na 
niego powstała: cicho bądź, bo się zrobi z tobą krótka sprawa. Po- 
stawią cię przed komisyą i zaasentyrują cię na wojaka: A on na to. 
co mnie tam cudza rzecz obchodzi, ja się nie mieszam w żadną 
sprawę. Wtedy ja się pokłoniłam gospodarzowi i gospodyni i po- 
wiedziałam, że Kasia umarła od uderzenia w głowę i że się nie go- 
dziło ciskać tak na dziewczynę pyrlikiem. Ale zaraz na mnie wsie- 
dli oboje i wygnali do młyna do roboty a sami zostali przy nićj, że- 
by się naradzić, co z nią począć. 
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O zmroku przyszedł po nią grabarz i zaciągnął na wózku do 
trupiarni. Trzeciego dnia mieli ją zakopać. Prosiłam się gospodyni, 
i pozwoliła mi na cmentarz. Wzięłam jćj nowy fartuch z pod żłobu 
i poszłam. Leżała w trumnie z niehyblowanych deszczek zbitych, 
opasałam ją fartuchem, żeby się choć tyle jeszcze ucieszyła, grabarz 
przybił wieko, wziął trumnę z grubego końca, mnie kazał od nóg 
dźwignąć i tak my ją zanieśli. Nie miała żadnego pogrzebu i ani 
ksiądz nie pokropił, ani jéj nie zadzwonili i było nas przy nićj dwo- 
je. Jak dzisiaj pamiętam, dzień był ładny i ptactwo śpićwało, gra- 
barz spuścił trumnę do dołu, przysuł ziemią, zmówiliśmy pacierz 
nad nią, ja jedna po nićj zapłakała i wszystko się skończyło. Prze- 
cie taki człowiek bardzo bićdny. Ot, marnie zeszła ze świata. Gdy- 
by jéj młynarz nie dosięgnął pyrlikiem, była by jeszcze pożyła tro- 
chę, a tak ona, jéj bićda, i jéj krzywda leżą w grobie. Grób ma w sa- 
inym kącie pod parkanem. 

Czekaj pan, jeszcze się nie skończyło. Wracam do młyna i pła- 
czę, jćj żałowałam a myślałam sobie, że i mnie wnet na taki koniec 
przyjdzie. Robota ciężka, nie znam żadnego wytchnienia, strawa 
zła, gospodyni nademną wydziwia, młynarz patrzy z pod oka i jak 
mnie kiedy dopadnie, to tak ze mną będzie, jak z Kasią było. 

Młynarz na podworcu kamień klepał oskardem, widzi mnie 
wracającą i pyta: jak tam Kaśka, pogrzebiona? 

Pogrzebiona — powiadam — przed sądem Pana Boga stoi, i my 
tam staniemy i będziemy zdawali sprawę z naszych uczynków. 

Skądś wzięła mi się dziwna śmiałość, jak nigdy. Pocałowałam 
go w rękę i proszę: już nie chcę żadnćj zapłaty, niech wszystko 
przy was zostanie, ale mnie zwolnijcie ze służby, bo mi się tu uprzy- 
krzyło. 

Spojrzał srogo i rzecze: nie zwolnię ciebie, musisz wytrwać do 
Trzech Króli, odkąd przystałaś. Wtedy pójdziesz sobie, gdzie ci się 
podoba. 

Ja na to: cztery roki służę a wciąż swoje powtarzacie. Dokąd- 
że tego będzie? Czy mi tu przyjdzie życie stracić? 

On wtedy: jak życie stracisz, to cię pogrzebią, jak Kaśkę po- 
grzebali, i koniec na tém. 

Ja znowu: niekoniecznie koniec, bo Pan Bóg miłosierny i bié- 
dnego człowieka ratuje. A jak mnie skrzywdzicie, jakeście ją skrzy- 
dzili, to odpowićcie przed sądem boskim za dwoje. 

Wąsy mu się najeżyły, oczy zaświeciły jak wilkowi i wrzasnął: 
ty sługa, ja gospodarz, jak się ważysz wysiadać z gębą na mnie! 

Zasapał się i spojrzał, czy gdzie kija nie ma. Taki miałam żal 
w sercu, tak mnie w tym młynie mierziło, żem się go nic nie bała. 
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Myślę sobie, niech się, co chce, dzieje. Wybije, to wybije a jak 
zabije, to będzie koniec ze mną i ze młyna pójdę do grobu. 
Śmierć nie taka straszna a w grobie ma się spokój wieczny. Ani 
nie ruszyłam się z miejsca. Pod ścianą stała żerdka, chwycił do rę- 
kii na mnie się zamierzył. Patrzę mu w oczy, co to za człowiek, 
czy szatan w nim siedzi, że upamiętania nie ma i krzywdzi biedne 
sługi? Kubuś przybiegł z za węgła, chwycił go za nogii prosi, że- 
by go ponosił. To jego gnićw przerwało, spuścił oczy, żerdkę ci- 
snął i rzecze: boję się, żebym ci nie rozbił głowy, teraz ci dam spo- 
kój, ale jutro ci dojadę, że popamiętasz. Żeby cię sto dyabłów 
wzięło, żeby piorun siarczysty spadł na ciebie z nieba, ty łaj- 
daczko! 

Wziął dziecko na rękę, poszedł do młynicy, pochodził, potćm 
się z gospodynią naradzał, czy mnie puścić, czy nie puścić ze mły- 
na. Słyszałam, jak ze sobą rozmawiali, bo schowałam się przy 
drzwiach za worami z tćj ciekawości. Gospodyni mnie chwaliła, że 
jestem dobra do roboty, ma ze mną wygodę i nie pozwalała pusz- 
czać. Powiedziała, że da mi raz i drugi po gębie, magistratem za- 
grozi i różnie przyciśnie, to się będę bała i nie będę się przeciwiła 
więcćj. Młynarz powiedział, że sobie rozmyśli, jak ze mną postąpić 
i nie rzekł ostatniego słowa. Wdział kapotę od święta, baranią 
czapkę, wziął laskę i wyszedł. 

Znałam go jużi wiedziałam, że gnićw w nim kipi i idzie do 
kasyny trunku napić. Czeladnik robił przy pytlu, młynarka grys od- 
bierała a mnie kazała zasypać pszenicy do kosza. Mełli my czystą 
pszenicę do dworu. Czeladnik przyszedł ku mnie i spytał cicho: cóż 
tam Kaśka, już leży! 

Rzeknę: jakżeby było inaczćj, leży. Z grabarzem we dwoje my 
ją pochowali. Przepasałam nowym fartuchem biedniątko. 

A toś dobrze zrobiła, niech się choć tyle ucieszy. A z czćm 
sprawiałaś się przed młynarzem na dworcu? 

Rzeknę: nie sprawiałam się z niczćm. Mierzi mnie w tym mły- 
nie i chciałam, żeby mnie puścił ze służby. Gdzie on tam puści, 
o mało żerdzią nie wybił. 

On na to: po coś z nim gadała, wićsz, jaki człowiek. Jeszcze 
ci dojedzie, jak tamtćj! I mnie tu markotno. Mąki światłćj tyle ma- 
ją a robią kluski ze stęchłćj aż w gębie gorzko. Robota twarda, 
młynarz chodzi do miasta i pije herbatę na kasynie, a ty czeladniku 
rób za niego. Ja dzisiaj w nocy ucieknę. Już sobie kubrak i pradło 
schowałem pod jazem, jak młynarka spać pójdzie, wyjdę cicho i nie 
będą o mnie więcćj słyszeli. Mam u nich zasługi za trzy kwartały, 
zostawię wszystko, niech się moją pracą nasycą. 
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Mówię mu: Józek, nie uciekajcie bo będziecie mieli kłopot. 
Młynarz w magistracie znaczy, pogonią za wami żandary i nazad 
przyprowadzą. Czekajcie, może jako się zmieni. 

E, ty głupia—powiedział—co by się zmieniło? Z młynarką do- 
szedłbym do końca, ale z nim nijako nie poradzę. Raz się skończyć 
musi, niech się, co chce, stanie. 

Mówię mu: bójcie się Boga, poczekajcie jeszcze trochę, pocze- 
kajcie choć dzisiaj. Ja bym także chciała uciec i chcę się was pora- 
dzić, jak to zrobić. Czy ja wiem, gdzie się obrócić, co ze sobą po- 
cząć? 

Gospodyni zobaczyła mnie z czeladnikiem i poczęła instygo- 
wać, że nie pilnuję roboty, że szukam z nim okazyi. Tedy sułam da- 
lćj pszenicę. 

Pasterka przypędziła bydło, tedy poszłam doić, potém gotowa- 
łam z poślednićj mąki zacierkę i myłam naczynie. 

Noc zaszła a młynarza nie widać. Młynarka wyzićra za nim 
i mruczy, że się w kompanii napija i groszem sieje. Ja potém odbie- 
rałam mąkę a czeladnik był przy pytlu. 

O północku młynarka kazała mi iść spać i sama poszła się po- 
łożyć. Skoro świt budzę sięi idę do bydła. Zasłociło się trochę. 
Wydoiłam, potćm rozpaliłam ogień na nalepie. Przychodzi gospo- 
dyni i peniteruje, coby się stało, że młynarz nie przyszedł. Czy by 
się upił i śpi pod ławą. Zaklęła na niego i groziła, że się będzie mu- 
siał przed nią sprawiać. 

Pasterka wygnała bydło do pola, wymiotłam ze skrzyni dwa ra- 
zy, czeladnik naprawił koło stawidła i poklepał kamień, śrutowało 
się żyto na chleb gruby do wsi, młynarza nie ma, młynarka zacho- 
dzi w głowę i poczyna się frasować. 

Aż tu zrobił się gruch w sieni, co takiego? Wybiegamy. Gró- 
barz prowadzi młynarza. Rany boskie, powalany ziemią, cały mo- 
kry, czarny, trzęsie się, jakby nie ten, co wczoraj. Stękał i kazał się 
zaraz położyć na łóżko. 

Położyliśmy go a młynarka lamentuje i pyta, co się z nim sta- 
ło? Gróbarz się sprawia, że znalazł młynarza na cmentarzu na Kaś- 
czynym grobie i prowadzi go, bo nie mógł iść o własnćj mocy. 

Młynarka wzięła się za głowę i pyta, skąd się młynarz wziął 
na cmentarzu. Tedy on sam przy ludziach opowiedział słabym gło- 
sem dziwne rzeczy, żeśmy się postraszyli wszyscy a nikt nie mógł 
wyrozumićć, co w tćm było. Coby było, wola boska, nic więcćj. 

Pił on na kasynie z rzeźnikiem i z organistą i trunek mu po- 
szedł do głowy. W nocy wraca sam, pobłądził sobie i ani rusz nie 
może trefić do młyna. Coś go ciągało w różne strony i chodził do 
koła sam nie wić którędy. Potćm zaszedł na skopane zagony, a z zą- 
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gonów przez parkan do jakiegoś sadu. Jemu tak się zdało. Szedł, 
szedł przez jakieś pagórki, niby widział jakieś kamienie, jakieś 
krzyże, ale myślał, że mu się tak zwiduje i tak zaszedł pod parkan 
z drugićj strony. Był zmęczony, że już nie mógł iść dalćj, stał na 
pagóreczku, na którym była ziemia świeżo wzruszona, siadł, było 
mu mięko i zasnął. 

Najprzód miał sny miłe. Śniło mu się, że zboże pozwozili do 
młyna zdaleka i płacą od mielenia samymi talarami i że mu przy 
każdym korcu ostała miarka otrąb i miarka światłćj mąki. Talary 
cisnął do skrzyni, że zabrzękało. A tu przychodzi muzyka i zagrała 
ślicznie i pije wino z prefesorem i z samym jegomością. 

Naraz śni mu się, że Kaśka wróciła z tamtego świata i dopo- 
mina się zapłaty, chwyciła go pod gardło i dusi. Chce się wydrzćć 
i poradzić jćj nie może, szarpie się z nią, aż się zadyszał i zaraz się 
zbudził. Patrzy, a tu wszędzie krzyże drewniane, kamienne, jak na 
naszym cmentarzu, z nieba leje, przemókł i zimno nim trzęsie. Prze- . 
straszył się, wstaje, a oto leżał na świeżym grobie, dlatego było mu 
mięko. Jeszcze go większy strach ogarnął, obalił się i począł wołać 
o ratunek. Gróbarz usłyszał, przyszedł, podźwignął go i pomógł 
mu zajść do młyna. r 

Młynarka zagniewała się i mówi :—Dobrze ci tak pijaku, upiłeś 
się i wódka cię zaprowadziła na cmentarz. Było nie pić, nie tracić, 
nie byłoby teraz wstydu i ludzkiego śmićchu. 

On na to: — Cicho, nie rób tartasu, nie chodzi mi o śmićch 
ludzki, nie rozumićsz temu. Świeży grób, co na nim leżałem, był 
grób Kaśczyn. To ona mnie przyciągnęła na cmentarz. 

Ledwieśmy wszyscy nie pomarli ze strachu. Młynarka wrza- 
snęła: — To.dziadowskie plemię, nie daje jeszcze po śmierci spo- 
koju. Bodaj w piekielnym ogniu gorzało, bodaj ją ancychryst sma- 
żył w smole. 

On na to:—Nie klnij daremnie, ona nie ma za co w piekle go- 
rzéć, kto inny tam gorzćć będzie. Tu mnie pod piersiami ciśnie, 
poślćj no po księdza, żeby mnie z grzechów rozwiązał i zaopatrzył. 

Ona się przeciwi: — Na co po księdza, raczćj po doktora. 

Młynarz na to:—Doktór mi nie poradzi. We mnie się wszystko 
zmieniło, to bliski koniec znaczy. Wszystko mnie boli we środku 
i kości mnie bolą. Pójdźcie tutaj czeladnicy. 

Stałam przy drzwiach, tędy przystąpiłam do niego. Kazał so- 
bie podać ze skrzynki pas, co w nim chował pieniądze. Kazał wy- 
trząść przed siebie, odrachował trzydzieści papierków, wziąść mi 
kazał i powiedział, że to moja zapłata. Czeladnikowi zapłacił za 
trzy kwartały. Młynarka się chciała przeciwić, ale rozkazał srodze, 
żeby nie robiła breweryi, że tak być musi. 
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Kazał sobie przyprowadzić Kubusia. Chłopiec biegał za kura- 
mi po sadzie, zwyczajnie jak dziecko. Przyprowadziłam go przed 
ojca. Położył mu rękę na głowie i powiedział uczciwie, aż się w ser- 
cu zrobiło człowiekowi miło i jaki miałam żal do niego, o wszyst- 
kićm zapomniałam: — Zbierałem dla ciebie bogactwo, ale wszystko 
bogactwo na wiele się nie przyda, skoro człowiek zatraci sumienie. 
Boję się teraz, jak ja się przed sądem boskim z moich postępków 
i z ludzkićj krzywdy wytłómaczę. Bierz sobie przykład ze mnie, że 
mi bogactwo w tćj chwili cięży na duszy. Szanuj swoje, ale nie wy- 
dzićraj nikomu i żyj uczciwie. 

Wszyscy my poczęli płakać, a młynarka najgłośnićj płakała. 
` Teraz kazał zaraz wysłać po księdza. Młynarka mówi :— Nie trzeba. 

On na to :—Co ty wićsz, ja to czuję, że mój koniec nadchodzi. 
Jak rozkazuję, tak wykonaj. 

Tedy gospodyni mnie iść kazała. Zebrałam się i poszłam. 

Przyszedł ksiądz z Panem Bogiem, wyspowiadał go i zaopa- 
trzył, a także przykazał posłać po doktora, bo tak się należy i chory 
powinien mićć około siebie staranie. Przyszedł téż i doktór, ale 
nie pokazał przy nim żadnćj sztuki, bo na śmierć nie poradzi. Mły- 
narka dawała do apteki, ale to się nie przydało na nic. 

Całą dobę jęczał, nie chciał ani jeść, ani pić, modlił się trochę 
na głos, potém aż piszczał z wielkiego bólu. Z wieczora począł ko- 
nać, charczało mu w piersiach, podnosiło nim i miał konanie stra- 
szliwe. Dwie doby tak się męczył i umrzćć nie mógł, czasem syk- 
nął z bólu, jak gęś, co ją zarzynają. Daliśmy mu gromnicę, ale nie 
mógł utrzymać i upuszczał. Dopićro drugiego dnia o północku, 
kiedyśmy wszyscy odmawiali nad nim litanie, westchnął ciężko, 
zamknął oczy i dokonał życia. Pogrzćb miał uczciwy, byli księża, 
światła moc i dużo narodu. Były cechy z chorągwiami i wieźli go 
na karabanie i dzwonili, przez całą drogę mu dzwonili. Trumnę 
miał z twardego drzewa malowaną. On tam już nie wiedział o téj 
paradzie, ale taki jest obyczaj i tak być musi. Młynarka dawała 
na wszystko chętnie pieniądze i uczciła go należycie, bo na to so- 
bie od nićj zasłużył, wszak zostawil ją w wielkich dostatkach. 

Po jego śmierci tak się stało. Za pół roku młynarka wydała 
się za młynarczyka. Młody mąż ożenił się z nią dla bogactwa, nie 
kochał jćj, napijał i bił ją. Młynarka wnet także się rozpiła i tak 
oboje hulali i wojowali, aż ludzi gorszyli takićm życiem. Ojczym 
potćóm wygnał Kubusia z domu i nic mu nie pomogło bogactwo 
i zamiast chodzić do szkoły, pasał bydło u ludzi. Młynarka za kilka 
roków umarła. Nowy młynarz tak pomataczył, że jemu się dostał rząd 
we młynie. Niedługo potćm i on zmarł marnie i nie zostało po nim 
nawet wspomnienia. Ludzką krzywda nigdy na dobre nie wyjdzie. 
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Otóż widzi pan, że od tego wszystko zależy, u jakiego pań- 
stwa służy sługa. Dobre państwo—dobra służba, złe państwo—zła 
służba. Na ten przykład, źle mi było we młynie, ale stamtąd dosta- 
łam się na dobrą służbę. Jestem tutaj wnet będzie dwadzieścia ro- 
ków, państwo mi dają, co mi się patrzy i dostaję legularnie wy- 
sługę. Mam kilka stówek uskładanych w kasie i będzie się z czego 
na starość zaratować. Gdybym u złego państwa służyła, tego wszyst- 
kiego by nie było. 

Otóż powiedziałam panu, jak jest prawda, a teraz pójdę roz- 
palić w kuchni, pani wróci wnet z wizyty, to zechce, żeby harbata 
była gotowa, a potóćm trzeba także usmażyć jajecznicę. 

— Czekajże jeszcze — mówię — zwićdzałem tutejszy cmentarz 
niedawno i czytałem różne napisy na nagrobkach. Na jednym zna- 


lazłem na blasze na dębowym krzyżu taki napis: 
„Tu spoczywa młynarz Maciej, 
Był bogaty, wszystko stracił. 
Prosl za sobą o ciche do Boga westchnienie, 
Żeby mu sfolgowały czyścowe płomienie,“ 


Ten krzyż znajduje się przecie na grobie młynarza Firka? 

— Nie, panie, za miastem są dwa młyny, jeden dolny, niżéj 
grobli, co ma mało wody, drugi wyżćj grobli, co ma dużo wody. 
Ten krzyż, co pan o nim mówi, jest młynarza z dolnego młyna, 
a wystawiła mu go córka. Dobrze by było naszemu młynarzowi, żeby 
tylko czyścowe męki znosił, ale on pewnie siedzi głębićj w otchłani. 
Zresztą, kto wić, jak tam jest; bo Pan Bóg bardzo miłosierny. Nasz 
młynarz leży kole kaplicy na prawo. 

— Już wiem — powiedziałem. — Taki ma napis na kamiennym. 
krzyżu: 

„Młynarz Jędrzćj znalazł swój spoczynek, 
Bez ojca został synek, bez młynarza młynek. 
Pod tym krzyżem leży jego ciało, 

Żył lat piędziesiąt, co jest dość mało,“ 

— Tak jest, to grób jego, a napis pięknie mu wysztuderował 
czeladnik, aby się przychlćbić młynarce. Ledwie młynarz oczy 
zamknął, począł się do nićj zalćcać. Juźci gospodyni nie dałaby 
sobie sama rady i młyn nie może być bez gospodarza. Ale, jak już 
powiedziałam, źle trafiła i ona przepadła i Kubuś zmarniał i rozpro- 
szyło się wszystko bogactwo. Nie ma na świecie nic wiecznego, ale 
co zkrzywdy ludzkićj powstało, to trwa najkrócćj i wnet się rozsypie. 

Tu Dorota wstała i poszła do swoich zatrudnień, a ja rozmy- 
ślałem nad tém, jak to po złych uczynkach niechybnie doczesna 


kara następuje. 
A. Tristis. 


HELENA MASSALSKA, 


KSIĘŻNA JKAROLOWA DE LIGNE. HR. N/INCENTOWA "POTOCKA. 


(Podług dzieła p. Lucyana Perey, p. t. „Histoire d'une grande dame au XVIII siècle“), 


IT. 


KSIĘŻNA DE LIGNE. 


Pretendenci: Książę d' Elboeuf. Książe de Salm, Książę de Ligne.—Zabiegi 
„czarnej kury**.—Zamąż-pójście.—Portrety męża i teścia.—Zawód.—Pobyt 
w „Bel-Oeil*, w Spa, w Brukselli.—Rezydencya paryska.—Macierzyństwo. 
Powrót do Bel-Oeil i podróż do Wiednia.—Kryzys.—Wyjazd do Warszawy. 


Bale i teatralne przedstawienia, w których Helenka bierze 
udział, w klasztorze i po za klasztorem, nie służą wyłącznie do uzu- 
pełnienia światowego jćj wykształcenia. W praktycznym umyśle 
dam zakonnych, kierujących losami Abbaye-aux-Bois, mają one jesz- 
cze cel inny. Zachwycając swą urodą, wdziękiem i dowcipem areo- 
pag złożony z przedstawicielek i przedstawicieli najpierw- 
szych domów francuskich, daje się jednocześnie Helenka poznać 
osobom interesowanym, których nie brakuje w tém dostojnćm gro- 
nie, jako młoda osóbka, przeznaczona do stanu małżeńskiego, a po- 
siadająca, obok urody wdzięku i dowcipu, imię arystokratyczne 
i stryja, który jest biskupem a więc bezdzietnym i opiekuje się nią 
jakby swoją córką, a więc zostawi jćj część przynajmnićj swego ol- 
brzymiego majątku. 

Jesienią 1777 roku zjawiają się naraz dwaj pretendenci. Pierw- 
szy z nich przynosi w ofierze skromne wprawdzie i bardzo skromne 
dostatki, ale za toimię jedno z największych we Francyi: jest to 
książe d'Elboeuf, młodszy syn hr-y de Brionne, z domu Rohan-Roche- 
fort i hr. Ludwika Karola Lotaryńskiego. Panią de Brionne spotka- 
ła Helenka w Chanteloup. O bliskićj krewnćj tćj pani, hr-nie de Ro- 
chefort, wspomina ona w swych pamiętnikach, jako o serdecznćj 
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przyjaciółce swego stryja. Nakoniec jeden z najlepszych paryskich 
przyjaciół tego ostatniego, margrabia de Mirabeau, ojciec sławnego 
trybuna, należy do stałych gości salonu hr-ny de Brionne. Tym spo- 
sobem kombinacya matrymonialna, mająca uszczęśliwić Helenkę, 
wprowadzając ją do wielkiego domu Lotaryńskiego, układa się na- 
turalnym niejako porządkiem rzeczy. Margr. de Mirabeau bierze na 
się rozpoczęcie rokowań listem; wystosowanym do stryja biskupa, 
główna atoli rola, w nawiązanćj intrydze dyplomatycznćj, przezna- 
cza się, jak należy, niewieścićj protagonistce. Protagonistka ta, 
stworzona właśnie do wszelkiego rodzaju intryg, ładna, przebiegła 
i ruchliwa, trafia się pod ręką, w osobie najserdeczniejszćj przyja- 
ciółki margrabiego, pani de Pailly. Wielki Mirabeau zapewnia 
o nićj późnićj w jednym ze swoich listów, że „posiada ona dowcip 
pięciukroćstotysięcy aniołów czy dyabłów, jak się komu podoba*. 
W małćm arystokratycznóćm kółku, do którego otworzyły jéj podob- 
no wstęp znane powszechnie sercowe stosunki z używającym wiel- 
kićj wziętości margrabią, przysługuje jćj charakterystyczne prze- 
zwisko kury czaraćj. 

Na nieszczęście dla kury czarnćj i dla sprawy powierzo- 
nćj doświadczonym jćj zdolnościom dyplomatycznym, Helenka nie 
należy wcale do tego rodzaju dobrze wychowanych pensyonarek, 
które, wzorem nieszczęśliwćj żony hr. de Choiseul-Stainville, idą do 
ołtarza na komendę w sześć godzin po otrzymaniu wiadomości o swo- 
jóm przeznaczeniu. Jest to osóbka rezolutna, która z nabytego 
w Abbaye-aux-Bois doświadczenia wyniosła przekonanie że najle- 
pićj wybrać sobie samćj męża i przypatrzyć mu się dobrze zanim go 
się wybierze. I, na nieszczęście zawsze dla Lotaryńskiego domu, 
oczy jćj skierowały się w inną stronę i wybór jćj padł na innego 
pretendenta. Wypada zresztą przyznać, iż wybór ten nie jest bar- 
dzo szczęśliwym. Na jednym z panieńskich, płeć męzką wyklucza- 
jących niby balów, na które uczęszczała Helenka, zjawił się niby 
przypadkiem młody i przystojny książę de Salm. Może reputacya 
którą wyrobił sobie w Paryżu, a która nie należy do najlepszych, 
może wieść o jego długach, o rozpustnóm życiu, o otaczającóm go 
złóm towarzystwie, o pojedynku wreszcie, w którym odegrał jako- 
by nie nadto chlubną rolę, nie doszła do uszu Helenki. Zapewne 
nawet, że nie doszła. Zapewne zobaczyła ona w nim tylko głośnego 
homme à bonnes fortunes, usprawiedliwiającego tę nabytą sławę uj- 
mującą swą postawą i zapewne także małżonka, który zabezpieczy 
jéj stały pobyt pośród paryskich uciech i wykwintów we wspania- 
łym pałacu, świeżo zbudowanym na Quai d'Orsay (dzisiejszym pała- 
cu Legii Honorowćj), Dość, że książę de Salm doczekał się z jéj 
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strony oznak wyraźnćj przychylności, że w dodatku hr. de Brionne 
przestraszyła ją jako surowsza jeszcze, według prawdopodobieństwa, 
świekra od tćj, na którą trafiła jćj przyjaciółka, panna de Choiseul, 
i że, ulegając jéj przedstawieniom, stryj biskup odpisał margrabie- 
mu de Mirabeau w sposób dwuznaczny, odraczając swoje postano- 
wienie, wspominając o zamiarze przybycia do Paryża, a nie ukry- 
wając kandydatury księcia de Salm. 

Na szczęście atoli znowu dla Helenki czarna kura niejest 
osobą skłonną do łatwego ustąpienia z placu. O kandydaturę księ- 
cia d Elboeuf nie chodzi jéj, jak się rozumić; chodzi jéj o to, aby nie 
narazić się niepowodzeniem swych zabiegów hrabinie de Brionne, 
a więcćj jeszcze ciotce tćj ostatnićj, księżnie de Ligne-Luxembourg. 
Owóż księżna, posiadająca podług świadectwa spółczesnych naj- 
brzydszą twarz pięćdziesięcioletnićj kobiety, jaką widziano kiedy- 
kolwiek, „twarz tłustą, świecącą się, bez rużu bladości trupićj, z trze- 
ma podbródkami* i podobieństwem, podług księżny de Tallard, do 

„topniejącćj łojówki*, jest skądinąd osobą wielkiego rozsądku. 
Zamiast przeto gniewać się na panią de Pailly, woli wskazać jćj dru- 
giego kandydata, równie blizkiego jéj serca, w osobie synowca swe- 
go męża, księcia Karola de Ligne. 

Tym razem matrymonialne szanse księcia de Salm spotykają 
się z poważną konkurencyą. Syn księcia Karola Józefa, ulubieńca 
nietylko paryskich i wersalskich ale, rzec można, wszytkich euro- 
pejskich salonów i dworów, potomek rodziny dzierżącćj w Nider- 
landach i w Wiedniu niezmiernie wysokie stanowisko oparte na 
rozległćj fortunie,—nie jest z tych pretendentów, których się lek- 
ceważy. Nadto, ostrzeżona pierwszą nie fortunną próbą, pani de 
Pailly bierze się tym razem umiejętnićj do rzeczy. Dowiedziawszy 
się, iż książę de Salm umiał zjednać dla swćj sprawy jednę z dam 
mieszkających w Abbaye-aux-Bois po za klauzurą, margrabinę de 
Mesnard, żonę rozwiedzioną margrabiego de Marigny, brata pani de 
Pompadour, zajmującą w klasztorze wspaniały apartament i przyj- 
mującą najświetniejszą kompanią a często nawiedzaną przez Helen- 
kę, trafia ona ze swćj strony inną drogą do klasztoru. Za jćj napra- 
wą, trzy najlepsze przyjaciółki Helenki, młoda księżna de Choiseul 
idwie panny de Conflans zaczynają nieznacznie oddziaływać na 
umysł swćj koleżanki. Główną przeszkodą do zwalczenia jest ów 
pałac na Quai d'Orsay, w którym wyobraźnia naszćj pietnastolet- 
nićj księżniczki obrała już sobie siedlisko, wystroiła szereg wspa- 
niałych salonów zaludnionych kwiatem towarzystwa paryskiego, 
roztoczyła szereg balów i zabaw wszelkiego rodzaju. Wypada wy- 
stawić naprzeciwko wspaniałości i rozkosze iście książęcćj rezyden- 
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cyi fiandryjskićj de Ligne'ów, w „Bel-Oeil*; otworzyć perspektywę 
spółczesnego pierwszorzędnego światowego i dworskiego stanowi- 
ska w Brukselli, Wiedniu i Wersalu, wskazać prawdopodobieństwo, 
iż przy łączących go z Wersalem stosunkach, książę Karol-Józef 
nie sprzeciwi się, według wszelkiego prawdopodobieństwa, później- 
szemu usadowieniu się swojćj synowćj w Paryżu. Zdaje się, iż pięt- 
nastoletnia księżniczka bierze pod uwagę z wielce trzeźwym roz- 
mysłem wszystkie te widoki, i że pałac na Quai d'Orsay pada ruiną 
ostatecznie przed niemi, grzebiąc w swoich gruzach kandydaturę 
swego właściciela. Ten ostatni broni się jeszcze czas jakiś, ucieka 
się do heroicznych środków, np. do wystawienia na widok swojego 
portretu w salonie usłużnćj margrabiny de Mesnard. Skądinąd He- 
lenka wzdryga się przed oddaniem tak pożądanego przez się poby- 
tu w Paryżu na łaskę prawdopodobieństw i cudzćj dobrćj woli, tar- 
guje się z zaciętością i uporem starego dyplomaty o zagwarantowa- 
nie bodaj trzymiesięcznćj corocznie rezydencyi nad Sekwaną. Przy- 
jazd wszelako stryja biskupa kładzie koniec wszystkim niepewno- 
ściom i nieporozumieniom. - 

Dnia 25 lipca 1779 ich królewskie mości podpisują w Wersa- 
lu kontrakt ślubny; w cztćry dni zaś późnićj stryj biskup wespół 
z przybyłą umyślnie margrabiną Wielopolską vdprowadzają sze- 
snastoletnią pupilkę do ołtarza. Kontraktem ślubnym przynosi nowa 
księżna de Ligne swemu małżonkowi: klucz Mogilański, dwa pała- 
ce w Krakowie i jeden w Warszawie, oraz połowę dochodu z ziem 
Radziwiłłowskich, oddanych w zastaw jćj ojcu za sumę 1,800,000 
złp. Z posagu tego stryj biskup gwarantuje roczny dochód w sumie 
60,000 liwrów płatnych w Paryżu, a nadto, aby załatwić zgodnie, 
z życzeniami swćj pupilki sporną kwestyą rezydencyi paryskićj 
bierze na siebie utrzymanie obojga małżonków przez czas ich dłuż- 
szego lub krótszego pobytu w stolicy nadsekwańskićj. „Rzecz to ja- 
kich 30,000 liwrów rocznie, odzywa się on wesoło, w ciągu przed- 
ugodnych rokowań; mogę zrobić to poświęcenie, byle Helenka była 
kontenta*. Książę Karol Józef, ze swćj strony, zabezpiecza swemu 
synowi roczny dochód 30,000 liwrów wraz z mieszkaniem w Bel- 
Oeil lub w jednym ze swych pałaców brukselskich i wiedeńskich. 
Po czterech latach i w razie przybycia potomstwa, dochód ten ma - 
być podwojonym. Wyprawa, ofiarowana przez stryja biskupa, kosz- 
tuje 100,000 talarów; dar weselny—,„la corbeille*—ofiarowany przez 
de Ligne'ów, pochodzi od sławnego Leonarda; koronki, obstalowane 
w Brukselli i w Malines, są arcydziełami; klejnoty, oprócz dyamen- 
tów familijnych, wybierają się u Barriere'ai Drey'a, najpierwszych 
jubilerów paryskich. Helenka zostawia upominek każdćj z koleża- 
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nek z klasy czerwonćj ; stryj biskup zaś wyprawia wspaniały pod- 
wieczorek z lodami dla całego pensyonatu, nie wyłączając ma- 
łych niebieskich, które dostają w dodatku po funcie cukier- 
ków każda. 

Ślub odbywa się w kaplicy klasztornćj; księżny de Choiseul, de 
Chatillon, de Mortemart i de la Valliere znajdują się w orszaku we- 
selnym. Helenka, cudownie piękna w swym ślubnym stroju, zada- 
walnia wszystkich obecnych postawą swoją „pełną przyzwoitości 
i czucia“; kareta zaprzężona szóstką koni z pocztylionami, noszące- 
mi różową, srebrem haftowaną liberyą księcia, czeka na małżon- 
ków u drzwi klasztoru, i przyjąwszy lekki swój ciężar, rusza pełnym 
galopem w stronę Brukselli. 

A z sercem szesnastoletnićj małżonki co dzieje się przez ten 
czas? Nic bardzo ciekawego podobno, a przynajmnićj nic obiecu- 
jącego dla przyszłego szczęścia młodćj pary. Serce to, może roz- 
budzone na chwilę ujmującą powierzchownością księcia de Salm, 
zasnęło napowrót, i przystojny także, rycerski, w kwiecie wieku 
będący książę Karol de Ligne nie dopukał się do niego. Dla czego? 
Odpowiedź może tu być tylko rzeczą domysłu, ale że domysł ten 
zbiega się z tém ogólnóćm pojęciem o moralnym wizerunku Helenki, 
które narzucone nam zostało całością zebranych o nićj wiadomości, 
więc chwytamy się go w braku innćj wskazówki. 

Książę Karol ujść może za prawdziwy ideał mężczyzny i żoł- 
nierza, prawego, szlachetnego i hartownego jak stal. Nikt nie za- 
wiódł się na nim nigdy i nigdzie. Zawsze i wszędzie pełni on swoję 
powinność i więcćj jak powinność. Rozkochany w wojennćm swo- 
jém rzemiośle, nie żałuje ani pracy, ani krwi swojćj. Przywiązany 
po kilku miesiącach wspólnego pożycia do swćj żony uczuciem, 
w którćm jest coś ojcowskiego raczćj niż mężowskiego, gotowym 
się okazuje do wszelkich dla niej poświęceń. Ale—jest jedno ale, 
które, wobec naszćj Helenki, paraliżuje wpływ wszystkich tych sym- 
patycznych pierwiastków, a które uwydatnia się w pierwszćm wra- 
żeniu, sprawionćm przezeń na umyśle młodćj narzeczonćj. Wraca- 
jąc z parloaru, gdzie choć trzymała oczy skromnie spuszczone, po- 
trafiła jednak przypatrzyć się jak należy przyszłemu towarzyszowi 
Życia, Helenka odpowiada jak następuje koleżankom, dopytującym 
się z łatwą do pojęcia ciekawością, jak wygląda ten przyszły: 
„Blondyn, wysoki i podobny do matki swojćj, która jest bardzo 
piękną; ma postawę bardzo pańską, ale wydaje się zanadto poważ- 
nym i ma w sobie coś niemieckiego.“ 

„Coś niemieckiego* — te dwa słowa mówią podobno bardzo 
wiele. Tak, jest to niemiec i w dodatku niemiec północny, a raczćj 
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jeszcze flamandczyk, nie tak zimno-krwisty, poważny i stateczny, 
jak się przedstawia z pozoru, entuzyasta owszem, romantyk i ma- 
rzyciel, ale limfatyczny, ciężki, niemiecki marzyciel, z głową, ser- 
cem i temperamentem, z których nic nie przystaje do głowy, serca 
i temperamentu Helenki. Nie rozumie go ona od samego początku, 
nie znajduje w nim nic z tego, czego żądała jćj wyobraźnia, czuje 
się ze swojemi szesnastoma wiosnami nierównie bliższą jego wła- 
snemu ojcu. — Ten jest całkićm innym człowiekiem! Charaktery- 
styka pojedynczych przedstawicieli tćj rodziny pół-niemieckićj, pół- 
francuskićj, dostarcza z pokolenia na pokolenie ciekawego przy- 
kładu walczących z sobą sprzecznych pierwiastków, atawistycznych 
wpływów i sprowadzanych niemi przeskoków. „Ojciec mój—pisze 
książę Karol-Józef (teść Helenki)—nie lubił mnie; nie wiem dla cze- 
go, ponieważ nie znaliśmy się wcale. Nie otwierał nigdy ust do 
mnie, moda nie pozwalała wtedy być dobrym ojcem, ani dobrym 
mężem. Matka moja bała się go okrutnie. Porodziła mnie w parad- 
nym robronie i umarła tak samo w kilka tygodni późnićj, czyniąc 
zadość jego upodobaniu do ceremonialności i wystawy.* Ojciec 
ten dowiedziawszy się o awansie swego dwudziestoletniego syna na 
pułkownika własnego regimentu dragonów, pisał do niego: „Było 
to już dość wielkićm nieszczęściem dla mnie mićć waćpana za sy- 
na, bez tego dodatkowego nieszczęścia, które czyni waćpana moim 
pułkownikiem.* — „Mości książe — odpisywał syn — jedno i drugie 
nie jest z mojćj naprawy i cesarz powinien odpowiadać przed wa- 
szą książęcą mością za drugie nieszczęście.*—W małżonku Helenki 
odzywa się niezaprzeczenie spadkowe echo dziadowskiego, twar- 
dego, sztywnego charakteru i temperamentu. A jednak całe jego 
wychowanie skierowanćm zdawać się mogło do zwiększenia tych 
dziedzicznych rysów pod ciepłóm tchnieniem rodzicielskićj miłości. 
W księciu Karolu-Józefie sympatyczne pierwiastki, których ojcu je- 
go brakowało, spotęgowały się i wyegzagerowały się niejako. Ten 
świetny kawaler, napełniający Europę całą odgłosem swych świa- 
towych i rycerskich przymiotów, sławą swego dowcipu, piękności 
i męstwa, wielbiony przez wszystkich spółczesnych i przez najroz- 
maitsze w ich liczbie głosy i powagi, przez panią de Staćl, przez 
panią Genlis, przez hrabiego de Ségur, przez awanturnika Cazano- 
wę, przez cesarza Józefa, przez cesarzową Katarzynę, przez Wol- 
tera, ten ulubieniec salonów, bohater buduarowy i niezrównanćj 
dzielności żołnierz, jest także ojcem niezrównanćj dobroci i dobroci 
wesołćj, przyjacielskićj, pełnćj uniesień. 

„Mam syna | — pisze z obozu na wiadomość o połogu żony. — 
Ach! jakże będę go kochał! Chciałbym już pisać do niego !...* 
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I pisze tćż późnićj, w jakże serdecznych wyrazach i z jakićm, 

niemal naiwnćm wylaniem, w którćm powaga ojcowska ustępuje 
na każdym kroku czułćj kamraderyi, zapieczętowanćj zresztą wspól- 
nemi trudami i niebezpieczeństwami na polu bitew. Dzieckiem jest 
jeszcze ten syn ukochany, kiedy uczy go on tego, co sam umić naj- 
lepićj: bić się, jak przystało na księcia de Ligne. 

„Kazałem — opowiada — zawiązać małą utarczkę na froncie 
armii; dosiadłem konia z nim razem i puściłem się nąprzód galo- 
pem, ująwszy jego małą rączkę i za pierwszym wystrzałem: „Było- 
by to śliczną rzeczą, mój Karolku — odezwałem się do niego — że- 
byśmy razem mogli dostać dzisiaj mały postrzał.* I mój Karolek 
śmiał się i klął i rezonował o nieprzyjacielskićj pozycyi!* 

Z tym mentorem, którego los jćj przeznaczył na teścia, He- 
lenka sympatyzuje odrazu. Zamienia on dla nićj zamek „Bel-Oeil* 
w prawdziwy pałac czarodziejski, nie daje jćj chwili odetchnie- 
nia między urządzonemi dla nićj zabawami, balami, polowaniami 
i przedstawieniami teatralnemi, pisze dla nićj wiersze, nie szcze- 
gólne wprawdzie (bo choć krytyk wytrawny i smaku pełen, jest 
sam lichym autorem a jeszcze lichszym poetą), ale najlepszemi in- 
tencyami natchnione. Helenka jeździ konno z zapałem, śpićwa, 
tańczy, gra z wielkićm powodzeniem rolę Zuzanny w „Małżeństwie 
Figara*, zawsze w towarzystwie wesołego teścia, który i do sztuki 
dramatycznćj żywi bardzo osobliwe a bardzo nieszczęśliwe upodo- 
banie, gra sam fatalnie, zadawalnia się zwykle rolą rejenta sporzą- 
dzającego kontrakt ślubny, albo lokaja przynoszącego list, wchodzi 
regularnie na scenę nie w porę, ale za to raz wszedłszy, nie chce 
już wyjść żadną miarą i odzywa się do aktorów tonem błagalnym: 
„Wszak nie żawadzam wam?“ Jesienią całe to, wieczną zabawą ży- 
jące towarzystwo przenosi się do Spa, a późnićj do Brukselli, gdzie 
Lignowie posiadają wspaniały pałac i trzymają pierwsze bezprze- 
cznie miejsce na dworze, który to dwór, pod rządami obecnego 
wice-króla, Karola Lotaryńskiego, pocieszającego się dość ochoczo 
po stracie żony swojćj, arcyksiężny Maryi-Anny (siostry cesarzowćj 
Maryi-Teresy), nie grzeszy zbytkiem powagi lub etykiety. „Ładny 
dwór— pisze książe de Ligne — wesoły, bezpieczny, przyjemny, ur- 
wisujący się, pijący i tańczący.* Helenka znajduje się tu w swoim 
żywiole, występuje w cudownych toaletach, od Leonard'a lub panny 
Bertin, zmienianych cztćry razy na dzień, we wspaniałych karocach 
od Simon'a, malowanych przez artystów sprowadzonych z Wiednia; 
bawi się lepićj jeszcze niż w Bel-Oeil, zachwyca wszystkich swą 
świeżością, urodą, wesołością i wdziękiem i rozlubowywa się w od- 
bićranych hołdach. 

T.II. Z. III. 1888, 
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A mąż? Książę Karol zagłębia się w tajemnicach sztuki woj- 
skowćj, albo dla rozrywki zajmuje się zbićraniem oryginalnych ry- 
sunków wielkich mistrzów, których zostawia po sobie ogromny 
zbiór (przeszło 6,000 numerów katalogowanych w roku 1794 przez 
Adama Bartsch'a) i z których rytuje sam najpiękniejsze sztuki pod 
kierunkiem sprowadzonego umyślnie mistrza-rytownika. Zresztą 
nie przeszkadza zabawom żony, cieszy się owszem jćj wesołością 
i jéj ukontentowaniem. Ten niemiec jest poczciwym niemcem. Ale 
przestrzeń, dzieląca od samego początku tych upodobaniami, in- 
stynktami, temperamentami tak różnych małżonków, pogłębia się 
z dnia na dzień. Dodajmy, że jest jedna jeszcze przyczyna, która 
czyni tego męża obojętniejszym względem światowych rozrywek, 
oddalających od niego tę młodą i piękną żonę, która nawzajem czy- 
nić ją musi skłonniejszą do szukania w tych rozrywkach tego, cze- 
go potrzebuje jćj wyobraźnia i jćj serce: książę Karol, żeniąc się dla 
uczynienia zadość woli rodziców i zapewne także ocenionćj przez 
się potrzebie zabezpieczenia spadkobierstwa imieniowi i dostatkom 
książąt de Ligne, nie stanął u ołtarza z własnóm sercem nietknię- 
tém jeszcze, z własną wyobraźnią otwartą na ościćż dla nowych 
wrażeń. Jedno i drugie uwięzły już gdzieś na dworze wiedeńskim, 
czy w czeskich górach. Człowiek zaś to wyraźnie należący do tych, 
którzy nie dają się dwa razy. Kochanka w tym mężu nie mo- 
gła już znaleść Helenka. 

Nic nie wskazuje jednak, aby teraz już szukała ona tego ko- 
chanka gdzieindzićj. Nawet surowe oko księżny de Ligne, matki, 
nie potrafiło dopatrzyć w tym względzie nic zatrważającego dla 
małżeńskiego spokoju syna i dla honoru de Ligne'ów. Nawet po- 
byt w Brukselli nie przyniósł dającćj się dostrzedz zmiany w pićrw- 
szém wrażeniu, sprawionćm przez nową synowę na umyśle poważ- 
nćj świekry. Było zaś to pićrwsze wrażenie nader korzystnóm, jak 
świadczy następujący fragment listu pisanego do księżny de Ligne- 
Luxembourg: 

„Bel-Oeil*, 20 Sierpnia 1779. 

„Nowe podziękowania zawsze, droga księżno, i zapewnienia 
méj wdzięczności. Dziecko nasze jest bardzo miłóćm, łagodnóm 
i potulnćm, nie mającćm swojćj woli, bawiącóm się wszystkićm, ta- 
kićm jednóm słowem, jakiego życzyć by sobie można, gdyby się so- 
bie samemu tworzyło synowę. Podobała się bardzo wszystkim tym, 
którzy ją widzieli w tym kraju*.... 

Czy Helenka „nie miała swojćj woli*, niedługo zapewne przeko- 
nała się zacna księżna. Widocznie jednak z właściwą polskićj naturze 
giętkością, młoda cudzoziemka umiała przystosować się do nowe- 
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go otoczenia i nietylko do wesołych ale i do poważniejszych, pa- 
tryarchalnych stron narzuconego sobie życia. Przyrosła natomiast 
szesnastoletnią swoją duszą do jednćj jego strony tylko, do tćj świet- 
nćj, błyskotliwćj, hulaszczćj nawet, ale urokiem wytworności, do- 
wcipu i niewyczerpanego dobrego humoru opromienionćj strony, 
którćj uosobienie znalazła w swoim teściu, w tym niezmordowanym 
nigdy koryfeuszu wiecznego, skróś całćj Europy, od Paryża do Pe- 
tersburga, tryumfalnie wiedzionego karnawału, chwalącym sobie to, 
że ze swego „Bel-Oeil* może każdego czasu być w dwadzieścia 
cztery godzin w Paryżu, Londynie, Hadze, Spa i Bóg wić gdzie je- 
szcze; jadącym raz do Paryża na godzinę, drugi raz do Wersalu na 
dwadzieścia cztery godzin, dla pokłonienia się królowćj po połogu, 
trzeci raz z całą, do karety podróżnćj zaproszoną kompanią, na 
operę paryską; podejmującym najświetniejsze towarzystwo w Bel- 
Oeil, „trzymającym apartament“ w Brukselli, wysługującym się ich 
cesarskim mościom na wiedeńskim dworze, odbywającym z Kata- 
rzyną i z Józefem II podróż do Krymu, w poszóstnćj karecie, ozdo- 
bionćj cyfranii brylantowemi i ciągnionćj przez szesnaście małych 
koni tatarskich, w którćj zasypiając na jednćm, to znów na drugićm 
ramieniu dostojnych towarzyszy, budzi się, aby usłyszćć jednego 
z nich mówiącego: 
„— Mam, jak słyszę, trzydzieści milionów poddanych, rachu- 
jąc A samych mężczyzn.* 
Na co drugi odpowiada: 
„— A ja dwadzieścia dwa miliony, rachując wszystko....* 
„..dowodzącym niebawem potóm armią rosyjską pod Oczako- 
wem, w towarzystwie Potemkina, i znowu pojawiającym się w Wer- 
salu, witanym radośnie, ożywiającym dwór cały swoją obecnością, 
przewracającym do góry nogami wszystkie plany zabaw i urządza- 
jącym je po swojemu, napełniającym osobą swoją cały Wersal i cały 
Paryż, pokazującym się przy „lansknecie* królowćj, przy „cava- 
gnoli* sióstr królewskich, przy wiście brata królewskiego, przy 
kwindeczu księcia de Condć, przy bilardzie króla, przy faraonie 
księcia de Conti; mówiącym wszędzie i zawsze wszystko, co mu do 
głowy przynosi i na usta nasuwa niewyczerpana werwa, koncepta, 
paszkwile, kałambury, komplementy, pomićszane czasem z poważź- 
nemi prawdami; wyśmićwającym się z króla jegomości, powtarza- 
jącym sąd pana de Coigny o królewskićj osobie i o osobie dwóch 
jego braci: ślusarz, filozof z prowincyonalnćj „kawiarni i bulwaro- 
wy błazen“, a zniewalającym Maryę-Antoninę do oddalenia go od 
swego boku na dwa tygodnie, dla uczynienia zadość obudzonym 
obawom Maryi-Teresy....... 
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Człowiek taki, teść taki, młody jeszcze, z powierzchowności 
nawet mimo przekroczonych dość dawno już czterech krzyżyków, 
i pełen życia, ruchliwy, wesoły i rycerski jak zawsze, nie mógł pra- 
wie, zwłaszcza obok takiego małżonka, jaki dostał się jéj w udziale, 
i w świetle tych pojęć, które wyrobiło w nićj wychowanie w Ab- 
baye-ax-Bois nie przedstawić się oczom Helenki, jako ideał, —ideał, 
od którego poślubiony przez nią towarzysz życia odbiegł tak da- 
lekol I wyobrażenie to, raz przyswojone, nie mogło znowu nie do- 
prowadzić jćj fatalnym trybem, do tćj konkluzyi, że ten towarzysz 
życia nie jest tym, którego miała ona prawo wyglądąć od przezna- 
czeń swoich, i którego byłoby wybrało jćj serce, gdyby nauczone 
doświadczeniem było umiało wybićrać. 

Konkluzyą tę nieuniknioną dobywa wszelako na jaw, przypro- 
wadza do wyraźnego sformułowania, przewrót dopićro w dotych- 
czasowym trybie małżeńskiego pożycia nowożeńców, spowodowany 
co prawda niespodzianą dla starćj kiężny de Ligne interwencyą 
samoistnćj i bardzo nawet energicznćj woli młodćj księżny. Jesie- 
nią 1780 już roku zapadło postanowienie, wymożone na niechęt- 
nym mężu'i na niechętniejszćj jeszcze świekrze, że Helenka spędzi 
zimę następną w Paryżu—więc zdala od świekry, która nie rusza się 
z Bel-Oeil dalćj, jak do Brukselli lub Spa, i zdala nawet od męża, 
który zatrzymany obowiązkami służbowemi w granicach państwa 
austryackiego, nie będzie najczęścićj w stanie zaglądać aż do Pa- 
ryża, nawet w ciągu otrzymywanych urlopów. Książę Karol przyj- 
muje stoicznie ten wyrok wielomiesięcznego rozłączenia. Nie dość 
na tém. Instalacya przyzwoita młodćj księżny de Ligne nad Sekwa- 
ną wymaga dwóch rzeczy : pałacu jak należy i prawa do „taburetu* 
na pokojach królowćj jmci w Wersalu. Inaczćj pokazać się swym 
znajomym paryskim młoda księżna nie może, a przynajmnićj nie 
chce. Dla pozyskania pierwszego warunku trzeba pieniędzy, owóż 
na nieszczęście, toalety od Leonard'a, ekwipaże od Simon'a wyczer- 
pały do dna prawie kasę nowożeńców. Drugi warunek dałby się 
osiągnąć z pomocą posiadanćj w rodzinie de Ligne'ów spadkowym 
niejako tytułem grandezzy hiszpańskićj; ale aktualnym posiada- 
czem tćj godności, która jemu samemu użycza niejakich przywile- 
jów na tak chętnie uczęszczanym przezeń dworze wersalskim, jest 
książę Karol-Józef. I naturalnie książę Karol, mąż Helenki, wzdry- 
ga się przed myślą narzucenia w tym względzie uwielbianemu przez 
się ojcu bolesnćj dlań zapewne ofiary. Helenka usprawiedliwia 
wszelako w tym przypadku pszysłowie: ce gue femme veut... (które- 
go trafność mnićj jeszcze wątpliwą zda się w zastosowaniu do ma- 
trymonialnych stosunków): książę Karol pisze do ojca. Pisze o sta- 
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nie kasy swojćj io grandezzy. Odpowiedź jest tak charaktery- 
styczną, -tak malującą człowieka, tak rozkosznie lekkomyślną, we- 
sołą a poczciwą, że powstrzymać się trudno od powtórzenia jćj. 


Wersal 1o Września. 


„Nie prawdaż mój drogi Karolu, że to pocieszna rzecz być oże- 
nionym ? (Jestem przekonany zresztą, że dasz sobie zawsze radę 
w tym względzie). Wypada być nim mnićj lub więcćj, stosownie 
do okoliczności. Głupcy tylko nie umieją wyzyskać jak należy téj 
kondycyi; tymczasem masz bardzo ładniutką żonę, która bez ujmy 
dla honoru twego mogła by być twoją metresą. Chociaż nazywa- 
my się, ty, ja i wszyscy z ojca na syna, Lamoralami, bez świado- 
mości mojćj czy świętego to jakiego imię, nie jestem dość moral- 
nym, moralistą i moralizującym, aby prawić kazania, ale kpię sobie 
z tych, którzy nie wierzą w moję moralność ; polega ona na tém, 
aby uszczęśliwiać wszystkich dokoła mnie. Jestem pewny, że ta 
moralność jest twoją także; bez całego regimentu zasad, mam ich 
cztery czy pięć takich, przeznaczonych dla drugiego stopnia edu- 
kacyi, tak jak w pierwszym stopniu mówiłem ci, że umarłbym 
z rozpaczy, gdybym cię widział kłamcą lub tchórzem. Niezawod- 
nie tćż przyswoiłeś sobie dobrze, mój chłopcze, tę krótką naukę. 

„Mamy więc tedy interesa teraz! Weź tyle pieniędzy, ile ich 
będziesz potrzebował i ile moi plenipotenci będą ich mićć, albo ich 
znajdą: otóż i jeden interes załatwiony.... Królowa mówi mi, że 
popchnie moję sprawę z Koeurs (1), a kiedy jćj powiadam, że moje 
sercowe sprawy idą dobrze, odpowiada mi, gue je suis une 
dćłe. Koeurs załatwiony, to dwa interesa załatwione. Twój stryj, 
biskup wileński, który wierzy w to, że ty i ja będziemy może kie- 
dyś królami polskimi, chce abyśmy mieli indygenat; pojedziemy 
po indygenat. Trzeci interes załatwimy. 

„Ciotka nasza z Tuileriów chce, ażeby żona twoja miała ta- 
buret; chce się twojćj żonie do Wersalu i żebym w tym celu od- 
stąpił wam moję grandezzę. Napisałem już o to do króla hisz- 
pańskiego i do ministra i mowiłem z ambasadorem. Czwarty inte- 
res załatwiony kosztem jednego kataru, który mnie chwycić może 
przy wysiadaniu u bramy pałacowćj, ponieważ tylko karety gran- 
dów hiszpańskich wjeżdżają na dziedziniec, tak jak w pałacu Lu- 
xemburskim i gdzieindzićj. 

„Otwierają się zresztą dla mnie dwie gałęzi oszczędności: gra 
i łóżko, które już mnie nigdy nic kosztować nie będą. 


(1) Majątek położony we Francyi, o który toczył się proces, 
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„Co mi się najwięcćj przykrzy, to słuchać ludzi rozumnych 
mówiących tyle głupstw, słuchać o wojnie z ust fezeró w, którzy 
nie widzieli nigdy nic prócz parady, a jeszcze widzieli ją źle; o bez- 
interesowności z ust kobićt, które póty męczą królowę, tysiąc. razy 
za dobrą, i ministrów, dopóki nie złapią jakićj pensyi; o uczuciu 
z ust innych, które miały dwudziestu kochanków. A potćm idą 
intryganci! zarozumiali! złośliwi! Psuje mi to czasem krew; ale 
w kwadrans późnićj myślę o czém innćm. 

„Czy chcesz jeszcze jedno głupstwo z méj fabryki, uznane za 
takie przez całą rodzinę królewską ? Wićsz, gdzie siedzę na parte- 
rze teatru miejskiego, pod lożą króla jmci; znasz zwierciadło z „Za 
Fausse Magie.* Pod koniec sztuki zimno zrobiło się okrutne i król 
jął skarżyć się na nie oraz na chłód aktorów. „Pochodzi to, rze- 
kłem mu, z rozwiązania, które jest 2 /a glace.“ Dwaj bracia (kró- 
lewscy), między innemi, zahukali mnie głośno za ten płaski kon- 
cept. Rozkoszne to dla mnie życie tu, w Wersalu, une vraie vie de 
chółeau. Ściskam żonę twoję i matkę twoję za to, że była dość do- 
wcipną, żeby zrobić mi takiego jak ty Karola. 

„P.S. A propos, mam już w głowie klomb dla mojego Karola, 
fontannę, która będzie nosić imię Heleny, i altanę dla ich dzieci. 

„Wezmę się do roboty około nich, skoro tylko opuszczę Wer- 
sal, aby biedz powiedzićć wam wszystkim Żwśłż guanti, że was ko- 
cham z całego serca.* 


We wrześniu tedy, 1784 roku młoda księżna de Ligne usado- 
wiła się w bardzo pięknym pałacu, kupionym przy Chaussée d'An- 
tin. I niebawem ruchliwy, błyszczący i upajający świat stołeczny 
porwał ją całą w wir swych zabaw i uciech. Dla męża, pogrążone- 
go zawsze w studyach wojskowych, zatrzymywanego najczęścićj 
w Wiedniu obowiązkami służbowemi, nie wiele mogło się zostać. 
Mąż ten zresztą, nawet kiedy zjawia się w Paryżu, nie wygląda na 
swojćm miejscu śród nowego tego otoczenia, tak mało stworzonego 
dla siebie. Że swoją przyrodzoną statecznością umysłu, z upodo- 
baniem do nauk i zajęć poważnych, z romantycznym, iście niemiec- 
kim kierunkiem wyobraźni, odskakuje on zbyt rażąco od tła towa- 
rzyskiego, złożonego z ludzi lekkich, sceptyków, powićrzchownych 
we wszystkićm, w wykształceniu i w uczuciach. Ludzie ci, przypa- 
trzywszy mu się, osądzili jednomyślnie, że jest on „nudnym“ a He- 
lenka skłoniła się łatwo do kontrasygnowania tego wyroku, równa- 
jącego się pod względem towarzyskim, nawet w dzisiejszych, mnićj 
wyłącznie w kierunku salonowym rozwiniętych stosunkach, aktual- 
nemu dekretowi na śmierć. Wchodzi on zresztą tutaj, ten nudny 
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małżonek, w ciągłą styczność i w ciągłą paralelę ze swoim własnym 
ojcem, który tu jest w swoim żywiole, zajmuje tu wszędzie pićrwsze 
miejsce i spycha mimowolnie na drugi plan ukochanego przez się 
ale tak mało podobnego do siebie Karolka. I ustawiczny ten kon- 
trast przyczyniać się musi do umniejszania tego ostatniego 
w oczach żony, do odzierania go z resztek tego uroku, bez którego 
miłość nie obchodzi się, nawet w małżeństwie. ź 
Jednak niemasz śladu, aby, oprócz ran zadanych miłości wła- 
snćj, (i zapewne także właściwym jego poważnemu umysłowi poję- 
* ciom o normalnych warunkach małżeńskiego pożycia) książę Karol 
wyniósł z téj nadsekwańskićj rezydencyi swćj płochćj towarzyszki 
jakąkolwiek dotkliwszą obrazę. O stanie jego serca powiedzieliśmy 
wyżćj. Serce zaś Helenki, jeżeli zabiło silnićj w tym czasie, dla ja- 
kiegoś na posadzkach wersalskich, czy w Chantilly u księcia de 
Condé, czy u Petit-Bourg u księżny de Bourbon, czy au Temple 
u księcia de Conti, napotkanego tancerza, tedy nie zdradziła ona 
przed nikim tego sekretu. A jeżeli nie zdradziła go, z tą otwarto- 
ścią, stanowczością i bezwględnością, które pozostają od początku 
do końca zasadniczemi cechami jéj charakteru, tedy najprawdopo- 
dobnićj że nie było żadnego sekretu. Ze wszystkiego tego, costanowi 
świętość i urok małżeńskiego życia, Helenka zachowała jedno tyl- 
ko, ale zachowała rezolutnie. Między nią a rzeszą lekkomyślnych 
rówienniczek, upuszczających, tak jak wice-habina de Laval, pa- 
chnące bileciki, nawet w obrębie murów klasztornych, pozostał je- 
den próg którego nie przekroczyła podobno. 

W dodatku, z końcem 1786 roku zachodzi wypadek, oddawna 
wyglądany z niecierpliwością, który ścieśnia rozluźnione węzły 
między źle dobraną parą, oddalając jednocześnie Helenkę od świa- 
ta i jego pokus. Młoda księżna de Ligne powija córkę, która otrzy- 
muje na chrzcie imię Sydonii. I zdaje się, jakoby nowa rola, do któ- 
rćj powołuje ją to małe stworzonko, przyswoiła ją sobie łatwo i ca- 
łą. Widzimy ją, za nadejściem wiosny, opuszczającą wcześnie Pa- 
ryż i przenoszącą się do Bel-Oeil. Kilkoma miesiącami późnićj, nie- 
' pokój panujący od dość dawna pośród ludności flamandzkićj, przy- 
biera nagle groźne rozmiary. Ludność ta, przywiązana do swych 
obyczajów, przywilejów i ustaw kościelno-społecznych, oburza się 
przeciw reformatorskim zamachom Józefa II. Pobyt w Bel-Oeil sta- 
je się niebezpiecznym. Jednak matka Sydonii nie wraca do Paryża. 
Jeszcze przed wybuchem buntowniczych zamieszek, mąż jćj powo- 
łanym został do Wiednia przez marszałka de Lascy, dla wzięcia 
udziału w prowadzonych sekretnie przygotowaniach do nowćj kam- 
panii tureckićj. I tym razem młodą księżna de Ligne podąża za 
mężem, | 
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Itu dopiero, w Wiedniu, następuje moment krytyczny, któ- 
ry wyrywa na zawsze ulubioną wychowankę pani de Rochechou- 
art z objęć męża, z zacnego koła rodzinnego, które ją tak ser- 
decznie przygarnęło, i z grona wreszcie nietylko wiernych żon 
ale i wiernych obowiązkom swym matek. Po zimie przebytćj w sto- 
licy naddunajskićj, gdy książę Karol udał się za swym marszałkiem 
do armii, młoda księżna opuszcza Wiedeń, zostawia dwuletnią có- 

reczkę pod opieką babki—i nie wraca już nigdy. 

i Cóż się tedy stało? Na kogo spada odpowiedzialność téj bole- 
snéj domowćj katastrofy? Historykowi bezstronnemu wolno co naj-- 
mnićj zawahać się w wymiarze sprawiedliwości. Przenięsiona z oko- 
lic wersalskich na dwór wiedeński i z buduarów nadsekwańskich 
w środek arystokratycznych sfer wiedeńskich, Helenka spotkała się 
z nowym dla siebie światem i znowemi warunkami życia. To wszy- 
stko, co jéj zjednywało tam rolę światowćj bogini, otoczonćj hołda- 
mi, i pozwalało zajmować, wobec upokorzonego cokolwiek małżon- 
ka, wyniesione na niedostępny dlań poziom, górujące stanowisko: 
piękność, wdzięk, dowcip, zalotność, swoboda ruchów i słowa, 
wszystko to rozbija się tu o nienaruszalne kadry panującćj itrwałej 
hierachii towarzyskićj. Towarzystwo to ma swoje boginie, bynaj- 
mnićj nie skłonne do ustąpienia komukolwiek zajmowanego przez 
sięi zazdrośnie strzeżonego miejsca. W ich liczbie polkę nawet je- 
dnę, księżnę marszałkową Lubomirską, Czartoryską z domu, którą 
pani Geoffrin, w swćj korespondencyi ze Stanisławem Augustem, 
obdarza przydomkiem „Aspazyi*. „Aspazya* otworzyła chętnie mło- 
dćj przybyszce progi wspaniałych swych salonów, ale pozostała 
w nich jedyną królową. Helenka zmalała jakoś w tém nowém 
otoczeniu. Jednocześnie zaś, drogą odwrotnego, ale tak samo natu- 
ralnego procesu, mąż jćj urósł nagle. Onteraz znalazł się tu 
u siebie, w gronie dawnych znajomych, przyjaciół i krewnych, po- 
śród którego poruszać się umić swobodnie, w poważniejszćj bądź 
co bądź i cięższćj także atmosferze, pośród którćj szlachetne jego 
rycerskie przymioty dobywać się na wierzch mogą; to zaś, co jest 
w nim sztywnego, niezgrabnego i ciężkiego, właśnie niknie nie po- 
strzeżenie. Niemiec ten, który bywał śmićsznym w Wersalu lub 
w Chantilly, jest tu takim jak drudzy, dzielniejszym tylko, a poważ- 
niejszym od wielu. Rzecz prosta, iż odzyskana ta wyższość miłą dlań 
być musi; rzecz prawdopodobna, że mimowolnie nawet, musi on dać 
ją uczuć swćj towarzyszce, zapoznającćj się w ten sposób z twar- 
dém prawem odwetu. 

I w ten sposób wątła od samego początku nić uczucia wiążąca 
z sobą dwie te istoty, nadwćrężona już w Paryżu z jednćj stro- 
ny, doczekuje się z drugićj strony równie niebezpiecznego targnięcia. 


~ 
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Czy przywiązanie Helenki do jednego z obowiązków małżeń- 
skich, nienaruszonego dotąd przez się, było by wytrzymało i tę pró- 
bę? Nikomu nie wolno odpowiedzićć przecząco. Tak jest, zapewne, 
gdyby próba była się ograniczyła do ran nawzajem poniesionych 
przez miłość własną. Ale zetknięcie się z wiedeńskim światem ary- 
stokratycznym zgotowało jéj inne, boleśniejsze ciosy. 

W szerokićm kole sympatyi, otaczających teraz księcia Karola, 
pićrwsze miejsce przed towarzyszami obozowymi i przyjaciołmi zaj- 
mują przyjaciół ki,—młode kobiety wyrosłe, wychowane razem 
z jego siostrami a po części i razem z nim samym i zachowywujące 
w obejściu się z nim ton poufałego koleżeństwa. W ich liczbie po- 
znaje Helenka młodą, niezwykle powabną i urokiem niezwykłego 
losu otoczoną hrabinę Kińską, Dietrichstein z domu. Spotyka ją 
często w domu zaprzyjaźnionćj ściśle z de Ligne' ami a przez całe 
towarzystwo codziennie prawie nawiedzanćj hr. Thun,i z właści- 
wym kobiecćj naturze, subtelnym instynktem odgaduje w nićj tę 
rywalkę, która jćj coś więcćj, niż salonowe postradane teraz tryum- 
fy, i dawnićj ina zawsze wydarła. 

Los tćj przyjaciółki księcia Karola jest dziwnym, w rzeczy sa- 
méj, i jakby przeznaczonym do poruszenia strun, drgających cicho 
ale silnie w jego romantycznym temperamencie. Skłoniony, przez 
rodziców do zaślubienia przysposobionćj dlań od dziedziństwa mał- 
żonki, młody Kiński przybył z odległego garnizonu Węgierskiego 
do Wiednia na godzinę przed ślubem. Stanął przed ołtarzem, odpro- 
wadził żonę do domu, pocałował ją w rękę i odezwał się do nićj 
w te słowa: „Pani, spełniliśmy oboje wolę naszych rodziców; teraz 
zaś z żalem opuszczam panią, ale wyznać jćj muszę, że oddawna 
przywiązany jestem do kobiety, bez którćj żyć nie mogę i do której 
wracam.“ Kareta pocztowemi zaprzężona końmi, czekała na tego 
fantastycznego oblubieńca, wsiadł do nićj i nie pokazał się więcej. 
Szesnastolełnia i prześliczna podobno oblubienica pozostała tedy 
w kondycyi społecznćj nieokreślonćj ani panną, ani żoną, ani wdo- 
wą, ani rozwódką. Łącząc zaś z pięknością, zawsze na wiarę podań, 
umysł przyjemny i najlepsze serce, stanowiła wcieloną pokusę. 
Spotkał tę pokusę na drodze swojćj książę Karol, jeszcze przed epo- 
ką, która zbliżyła go do Helenki, i padł przed nią tak, jak padają 
bohaterowie niezłomni: ugodzony śmiertelnie. Testament jego 
świadczy wymownie, jaką rolę miłość ta odegrała w jego życiu, jak 
dalece owładnęła całą jego duszą i jak mało zostało się, w dopeł- 
nionym przed ślubem już podziale uczuć dla bićdnćj, szesnastolet- 
nićj także i także ciepłego tych uczuć uścisku, bezwiednie nawet, 
potrzebującćj małżonki. Jest nadto w tym testamencie data: 21 wrze- 
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Śnia, 1787 r., wskazująca iż podczas obecnego właśnie pobytu w Wie-_ 
dniu stosunek z porzuconą przez h-go Kińskiego towarzyszką lat 
dziecinnych, utrzymujący się dotąd podobno w czysto idealnćj sfe- 
rze nieokreślonych sympatyi, przybrał odmienny charakter... 

Owóż tedy okoliczności łagodzące surowość wyroku, który by 
inaczćj dosięgnąć musiał płochą ex-pensyonarkę z Abbaye-aux-Bois 
w otwierającćj się teraz fazie jćj zawodu. Dopóki nieświadomość 
przypuszczać jćj kazała, że brak kochanka w poślubionym mał- 
żonku był przyrodzonym brakiem i los jćj powszednim losem czu- 
łych serc w zrządzonćm przez ślepy traf zetknięciu z lodowatą bry- 
łą antagonistycznych natur, sympatycznego pierwiastka pozbawio- 
nych,—dopóty poczucie obowiązku mogło być w nićj silniejszćm od 
wszelkich pokus, nakazując jéj godzenie się z przeznaczeniem Te- 
raz przeznaczenie to odkryło się jéj oczom z inną, nieznaną dotąd 
twarzą. Ten mąż, którego przypuszczała zimnym i nieczułym, ma 
kochanka wsobie, ale kochanek ten należy do innćj! Ten poślu- 
biony towarzysz życia, któremu dotrzymywała dotąd wiary, złamał 
sam wiarę tę w chwili, w którćj ją ślubował, był zdrajcą już na ślub- 
nym kobiercu! 

I proszę patrzyć, co się dzieje wobec tego tragicznego odkrycia 
ze skrwawionćm sercem polskićj dziewczyny, wyrosłćj na obczyz- 
nie, wybujałćj w trebhauzowćj atmosferze salonów nadsekwańskich! 
Czy pomyśli ona o powroeie do Paryża, o pogrążeniu się napowrót 
w wirze rozkosznym tamtejszego życia, o szukaniu w jego błyszczą- 
cym i hałaśliwym odmęcie bodaj zapomnienia, jeżeli nie czego in- 
nego jeszcze? Nie, coś nowego a przynajmnićj zapomnianego dawno 

i, sądzić by można, zanikłego, przebrzmiałego na zawsze, odzywa 
się w tém sercu. Brutalna rzeczywistość rozdzićra przed jéj oczami 
tęczową mgłę długoletnich snów i upojeń, i ta pensyonarka z Ab- 
baye-aux-Bois, ta późniejsza właścicielka taboretu na pokojach 
wersalskich i koryfejka zabaw nadsekwańskich budzi się—polką! 
Upomina się u męża o pozwolenie odwiedzenia swego stryja i od- 
jeżdża jesienią 1788-go roku—do Warszawy! 


III. 
Hr. WINCENTOWA POTOCKA, 


Pobyt w Warszawie,—P. Podkomorzy w. k.—Téte-a-téte i deklaracya en 


forme.—Platoniczny romans.—Przyjazd pani Podkomórzyny. Coup de tête. 
Wyjazd do Niemirowa.—Pobyt w Kowalówce,—Bezskuteczne starania roz- 
wodowe.—Śmierć księcia Karola. —Ślub ò północy. —Szczęście! 


Tak jest, szuka ona zapomnienia, szuka rozrywki i odurzają- 
cego zgiełku zabaw, bićdna, rozczarowana i od zdradzieckiego za- 
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chodu uciekająca litwinka—ale szuka ich nad Wisłą. Opuszczony 
oddawna pałac przy ulicy Miodowćj ożywia się i zaludnia. Nieba- 
wem Warszawa cała wielbi piękność, wdzięk i ujmującą gościnność. 
nowćj jego mieszkanki, współzawodniczącćj z gronem lubych ro- 
wieśniczek, którym na imię: księżna marszałkowa Lubomirska, 
księżna Adamowa Czartoryska, krajczyna Potocka, księżna Kurlandz- 
ka... Dzisiejsza francuska autorka dosłuchała się, nie umiem powie- 
dzićć gdzie, echa złośliwych paszkwilów, wyrażających się nieprzy- 
stojnie (i dość niespodzianie), o pierwszćj z tych pań, że robi boga- 
czami tych, których kocha, o drugićj (właścicielce Powązek i Pu- 
ław)! że ich robi nędzarzami, obdzierając ich do ostatniego grosza, 
o dwóch ostatnich, że dbają wyłącznie o swoję uciechę, nie trosz- 
cząc się o resztę. Nie śmiem zapisywać się na fałsz przeciwko au- 
tentyczności tego dokumentu: złośliwość ludzka należy do tych 
rzeczy, wobec których normalne zasady prawdopodobieństwa tracą 
moc wszelką. W każdym razie, księżna de Ligne jest szczęśliwszą. 
Wobec młodćj tćj, z Paryża i Wiednia przybywającćj, sławą nad- 
sekwańskich i naddunajskich powodzeń poprzedzonćj, a głośno upo- 
dobania do Warszawy i jéj mieszkańców objawiającćj pół-cudzo- 
ziemki, złośliwość znajduje się rozbrojoną przynajmnićj na wstępie. 
Słychać tylko o nićj, że tdńczy cudownie menueta, gra komedye 
francuskie jak przystało na uczennicę słynnego Molć, i jeździ konno 
jak Diana—wynagradzając sobie pod tym względem długą przerwę 
w ulubionćj rozrywce, spowodowaną przez troskliwość mężowską 
dla jćj delikatnego zdrowia. 

Aliści, w tłumie wielbicieli, zjawia się jeden, który niebawem 
wyróżnia się od wszystkich, albo raczćj którego wyróżnia sama 
księżna de Ligne zachowaniem się względem niego. Wkrótce sto 
par oczu postrzega i sto ust komentuje zmianę zachodzącą w do- 
tychczasowym sposobie życia młodćj pani. Przestaje ona należćć 
do wesołego grona, napełniającego wrzawą wszystkie salony miej- 
„skie i podmiejskie, rozkoszny pałacyk pod-Blachą i urocze Powąz- 
ki; zrzadka tylko spotkać ją teraz można w kilku uprzywilejowa- 
nych domach,—w których zjawia się jednocześnie jeden z najświet- 
niejszych kawalerów z królewskiego otoczenia, podkomorzy w. k. 
Wincenty Potocki. 

Enigmatyczna figura! Trzydziesto-ośmioletni już mężczyzna, 
ale nie ustępujący najmłodszym towarzyszom na polu salonowych 
i buduarowych popisów. Używający ustalonćj i usprawiedliwionćj 
reputacyi męża à ġonnes fortunes, a zachowujący stale w stosunkach 
z płcią piękną pozór sztywnćj i chłodnćj ceremonialności. Ożenio- 
ny pierwszy raz z Urszulą Zamoyską, siostrzenicą królewską, roz- 
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wiedziony, po kilkoletniém, nie nadto szczęśliwóm pożyciu, ożenio- 
ny powtórnie z Mycielską i kochany przez drugą tę małżonkę, któ- — 
ra mu dwóch synów powiła, a nie mnićj przeto bliskie, czułe prawie R 
stosunki zachowujący z pićrwszą. Cieszący się sławą, od innych 
rządszą pośród spółczesnych, wyśmienitego agronoma, administrato- 


ra i finansisty, a srodze zadłużony. Wielce dbały niezaprzeczenie 


o swoje dobro, szukający go wszędzie i niezbyt przebićrający - 
w środkach—typ dwulicowy, dwuznaczny i przejściowy, z tych któ- © 


re się trafiają pospolicie na przełomie historycznych epok... 


Być może, iż wstrzemięźliwością swoją właśnie i obojętnością — 


pozorną podbija on wyobraźnię młodćj kobiety, przywykłćj do na- 


tarczywćj zalotności nadsekwańskich Lowelasów. Dość że niezna- © 


. ne dotąd uczucia budzą się w jéj sercu, potężnieją i opanowywują 


ją całą. Idąc za popędem naturalnym charakteru swego i tempera- 
mentu, oddaje się im ona bez ograniczenia, bez podziału i bez wzglę- - 


du na nic. Zbliżenie się jakimbądź sposobem, jakąbądź drogą do 
tego, którego pokochała, staje się celem jéj życia. Mąż, córka, resz- — 


ta rodziny i reszta ludzi przestają istnićć dla nićj. Bądź przez wy- 
rachowanie, bądź przez uwagę na swoje stanowisko męża, posiadają- 


cego młodą i kochającą żonę, i ojca dwojga dzieci, bądź wreszcie 


przez obojętność, szczęśliwy przedmiot tćj miłości nie odpowiada © 


na nią zrazu ofiarą wzajemnych uczuć. P. podkomorzy staje się 
chłodniejszym jeszcze i sztywniejszym niż kiedykolwiek. Unikać się 


zdaje tego zbliżenia, do którego druga strona dąży coraz namięt- 


nićj. W każdym razie osłania przez długie miesiące zupełną tajem- 


nicą zagadkowy stan własnego serca. Wtedy rozkochana ex-pen- 


syonarka z Abbaye-aux-Bois nie przebiera w środkach—aż do uży- 
cia niespodzianego pośrednictwa pierwszćj pani Wincentowćj 


Potockićj. Szczęśliwsza podobno w powtórnym ze swćj strony związ- 


ku z Mniszchem, pani ta żywi nader przyjazne uczucia dla swego 
pierwszego męża trybem powszednim w spółczesnych rozwodowych 


stosunkach, —mnićj przyjazne zaś dla drugićj jego żony—trybem na- 
turalnym w sercu niewieścićm ĮI wywiązuje się nader pomyślnie ` 


z powierzonego sobie zlecenia. P. Podkomorzy, poddany katego- 
rycznćj indagacyi, odpowiada w sposób zadawalniający dla uczuć 


Helenki. Tak przynajmnićj świadczyć się zdaje bilecik pod jego 


adresem ręką Helenki skreślony. 
Ma się rozumićć mowa w tym .bileciku tylkoo przyjaźni. 
O przyjaźni tćj wszelako głośno już nietylko w Warszawie, ale na- 


wet w samym Paryżu, jak świadczy znowu pisany ztamtąd do ro- — 


mansowćj przyjaciółki „list księżny Henrykowćj Lubomirskiej 
list będący także dowodem jak dalece nowym jest w rzeczy samój 


e POR AA? 
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dla byłéj bogini salonów nadsekwańskich ten stan sercowy, z któ- 
rym się.spotkała nad Wisłą, i jak daleko, bądź co bądź, zaszła już 
w nim ona: 
Paryż, 15 października 1780 r. 

„Nareszcie mój kotku, otrzymałam list od ciebie z d. 24 wrześ- 
nia. Tysiąc i sto tysięcy lat minęło od ostatniego, którym mnie ucie- 
szyłaś; wyznać ci nawet muszę, żem była trochę gniewna; ale po 
wielkich słowach o nowém położeniu, o przywiązaniu 
na zawsze do tego miejsca, itd., z któremi spotykam się 
w twoim liście, czuję się ułagodzoną, gdyż jak Germain w „La 
Feinte par Amour": „To, czego mi nie mówią, o tém wiem, jak gdy- 
bym słyszała.* Czy wiesz, że mi bardzo markotno iż cię nie widzę 
wtóm nowóćm położeniu, któreciczyni samotność 
tak drogą? Musisz być bardzo pocieszną; nie iżbym myślała, że ci 
z tym rodzajem sentymentalnym nie do twarzy; są istoty uprzywile- 
jowane, dla których wszystko stanowi ozdobę... ale nie umiem się 
obronić od odrobiny ciekawości, którą zechcićj mi przebaczyć, mój 
kotku. Pragnę gorąco twojego szczęścia, więcćj mnie ono nawet 
obchodzi teraz niż kiedykolwiek, gdyż im dłużćj ono potrwa, tém 
dłużćj prawdopodobnie zostaniesz z nami... Jeżeli spotkasz pana 
podkomorzego, kłaniaj mu się odemnie. Czy prawdą jest, że osie- 
dlił się na zawsze w Warszawie i nie myśli wracać do Niemirowa*? 

Od Wisły do Paryża rozgłoszony w ten sposób przyjacielski 
stosunek przybiera niebawem więcćj jeszcze do myślenia dający 
obrót. P. podkomorzy przyjmuje ofiarowaną sobie opiekę nad dość 
zagmatwanemi i nie fortunnemi w tym czasie majątkowemi spra- 
wami księżny de Ligne. W tym charakterze nie może już być mo- 
wy, z jego strony, o zachowaniu dawnych pozorów obojętności. 
Nawićdza on z konieczności dość często swoję klientkę, choćby dla 
zdawania jćj sprawy ze swych czynności. Pretekstem tym upozoro- 
wane odwićdziny odbywają się wprawdzie zawsze w obecności trze- 
cićj osoby, jakiegoś sekretarza, czy panny froncymerowćj. Aliści je- 
dnego dnia odbićra wyglądająca swego opiekuna pupilka bilecik, 
dopominający się o chwilę rozmowy na osobności. Odpowiedź bie- 
dnćj rozkochanćj i miłość swą na wodzy ledwo trzymającćj przy- 
jaciółki jest charakterystyczną. Żądanie pana podkomorzego 
nie ma w sobie oczywiście samo przez się nic nadzwyczajnego ani 
kompromitującego. Może ono być spowodowanćm bardzo natural- 
ną chęcią ustrzeżenia przed obcą ciekawością pewnych szczegółów 
powierzonćj mu majątkowćj administracyi. Helenka nie przypusz- 
cza tego ani na chwilę, domyśla się koniecznie czegoś innego iod- 
powiada przychylnie ale z tém zastrzeżeniem, aby przyjaciel 
jéj nie zapominał o tém, że ma ona męża!“ ` 
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Nie dość na tém. Pan podkomorzy przybywa i zdaje się uspo- 
sobionym do uczynienia zadość otrzymanćj przestrodze. Rozmawia 
o rzeczach obojętnych. Wtedy Helenka nie umić już zapanować 
nad sobą. Dopomina się sama o usłyszenie tego, czego niby to sły- 
szóć nie chciała. Chce wiedzićć, w jakim celu żądał on tego źćże 
à tête. Przyparty niejako do muru podkomorzy, odpowiada dość 
chłodno, iż zdaje się, jakoby cel ten był z góry odgadnięty prze- 
zeń poczćm, jak gdyby pełniąc przymusową powinność kawalera 
wyzwanego przez młodą i ładną kobićtę, bez widocznego zapału, 
odzywa się z formalnćm wyznaniem miłości. Wystarcza to Helence; 
wystarcza jéj do wypowiedzenia, w rozkosznćm uniesieniu, wszyst- 
kiego, co się chowało dotąd — dość źle — w jćj sercu. „Kocha ona 
tego, który klęczy u jéj nóg, tak jak nie kochała nikogo nigdy, ale 
nie powinien on spodziewać się niczego po tém wyznaniu, dopóki 
oboje nie odzyskają swćj wolności....* 

Pan podkomorzy jak gdyby czekał tylko na to ostatnie zastrze- 
żenie, otwierające mu drzwi do przyzwoitego odwrotu. Wstaje, 
oświadcza, iż dumnym jest z wyboru uczynionego przez tak godną 
miłości osobę i duma ta wystarcza dla jego szczęścia; zapewnia, iż 
dowiedzie swojém uszanowaniem i swoją wstrzemięźliwością, że 
jest człowiekiem honoru; kłania się i wychodzi. 

I teraz dopićro otwierają się oczy Helence. Ale i teraz jedno 
uczucie góruje w nićj nad wszystkiemi innemi i jedna bojaźń: czy 
nie straciła ona jego szacunku? Czy nie będzie on pogardzał nią? 
Chwyta za pióro i pisze dziesięć listów, rozdzierając jeden po dru- 
gim. W tym, na którego posłanie zdobywa się nareszcie, odzywa się 
prawdziwa rozpacz: „Czuję się poniżoną, upokorzoną... nie chwila 


to, abym mogła upominać się o twój szacunek; przyszłość tylko . 


zniewolić cię może do zwrócenia mi go.* A jednak miłość dopo- 
mina się o swoje prawa — w przypisku, jak się należy: „Trudno 
uwierzyć, aby jeden dzień mógł wpłynąć tak dalece na resztę moje- 
go życia, bo czuję to, odtąd—ty jeden!“ 

Tym razem p. podkomorzy odpowiada snać w sposób więcój 
zadawalniający, Helenka odczytuje bowiem „dziesięć razy tę odpo- 
wiedż* i czas tego czytania „zdaje się jéj słodkim“ i słodką także 
nadzieja spotkania wieczorem pana podkomorzego u „Pani Jano- 
wćj* (Potockićj, siostrzenicy podkomorzego). Ale stając się mnićj 
sztywnym i mnićj lodowatym, objawia jednocześnie pan podkomo- 
rzy przykre skłonności zazdrosnego i podejrzliwego despoty. Żąda 
od tćj, względem którćj obowiązywał się do tak wielkiego uszano- 
wania i tak wielkićj wstrzemiężliwości, aby spaliła wszystkie listy 
otrzymane bądź od męża, bądź od przyjaciół. Czyni wybór w jćj 
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warszawskich znajomościach. Zamyka ją powoli w małém kół- 
ku, w którém sam panuje wszechwładnie. Helenka godzi się na 
wszystko. 

„Co jest powodem twego nieukontentowania? — pisze. — Po- 
wićdz jak najprędzćj. Jeżeli ofiara najzupełniejsza z wszystkiego, 
co ci się może nie podobać, uspokoić cię ma, powiśdz słowo, ofiara 
ta kosztować mnie nie będzie. Zdawać mi się będzie, żem zyskała, 
jeżeli wyrzekając się wszystkiego, zdołam uczynić cię szczęśliwym 
i spokojnym.... Gdyby te panie nie były mnie umęczyły, aby skłonić 
mnie do towarzyszenia im, byłabym chętnie została w domu. Znaj- 
duję dosyć zajęcia dla mojego serca i dla umysłu przy tobie. Nie 
potrzebuję drugich.* 

Dawna przyjaźń została już tedy daleko; romans to naj- 
formalniejszy rozwija się przed nami ze zwykłemi swemi perype- 
tyami, ale z tą jednak niezwykłą w normalnych warunkach stroną, 
że Helenka nie przypuszcza ani na chwilę, ani teraz, ani późnićj 
przeniesienia nawet teraźniejszych roznamiętnionych uczuć i sto- 
sunków ze sfery całkiem idealnćj w inną, mnićj eteryczną i czystą. 
Przyjaciel jéj, w kochanka przedzićrzgnięty, pozostaje do końca 
kochankiem platonicznym. I to właśnie czyni jćj historyą wyjątko- 
wą, wyjątkowego dopominającą się sądu. Co nie przeszkadza temu, 
że jakkolwiek platoniczny, romans ten jest romansem i to głośnym, 
chodzącym po słońcu. Cóż tedy dzieje się z żoną tego męża, z mę- 
żem tćj żony, z całą rodziną ich, o którćj zdają się oboje zapomi- 
nać zupełnie? Pani podkomorzyna bawi w Niemirowie, uwięziona 
tam chorobą, częstą wspólniczką zdradzieckich mężów. A książę 
Karol? — Zabawia się jak zwykle w obozie. A reszta de Ligne'ów, 
teść Helenki, jego żona? — Dąsają się oboje na swoję synowę, nie 
pochwalając jćj długiego pobytu w Warszawie i nie piszą nawet 
do nićj. 

I przyjaciele wczorajsi, dzisiejsi kochankowie romansują SWO- 
bodnie, aż jesienią 1790 r. zjawia się nienapotkana dotąd przeszko- 
da, w osobie przywróconéj do zdrowia i do Warszawy przybywa- 
jącéj podkomorzyny, która nie zdobywa się wprawdzie na żaden 
krok heroiczny w obronie znieważonéj w jéj osobie wiary małżeń- 
skićj, ale używając niezaprzeczonego prawa, zamyka przed rywalką 
drzwi swojego domu Tyle zniósłszy od niego samego, nie może 
Helenka znieść tego afrontu jéj zadanego ręką. Żąda stanowczo 
od podkomorzego, aby przymusił żonę do otworzenia tych drzwi 
przed nią. Podkomorzy wykręca się jak może, perswaduje, uspa- 
kaja, w końcu zaś unosi się gniewem i po gwałtownéj scenie opu- 
szcza kochankę. 
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Helenka ucieka się znowu do środka, który jój kilkakrotnie 
już się powiódł: pisze, przedstawia smutne swoje położenie, samot- 
ność, którą wytworzyła dokoła nićj zazdrość niewiernego ; przypo- 
mina spalone z jego rozkazu listy, zniszczone za jego wolą dowody 
miłości, którą potrafiła dawnićj natchnąć innych; zaręcza wreszcie, 
że cokolwiek ją czeka, ten, którego raz pokochała, pozostanie aż 
do jćj śmierci wyłącznym przedmiotem wszystkich jćj myśli, uczuć 
i żalów... Niestety! tym razem zwycięski środek zawodzi: list wra- 
ca nierozpieczętowany z nadpisem dodanym ręką pani podkomo- 
rzyny: „Mąż mój wyjechał dziś rano do Niemirowa.* 

Przychodzimy tu do kryzysu stanowczego w życiu młodćj ko- 
bićty, do kroku ostatecznego, który wprawdzie wyrzuca ją bezpo- 
wrotnie z grona małżonek i matek posłusznych, prawem nie już 
tylko moralności, ale i przyzwoitości społecznćj, a który jednak, 
wobec wyższych nad społeczne prawa pojęć etycznych, stanowi 
podobno obronę jćj najwymowniejszą przed wyrokiem zupełnego 
potępienia. Kobićta ta może być grzeszną, ale kocha jak mało ko- 
bićt kochać umić, a taka miłość będzie po wszystkie czasy w tego 
rodzaju sprawach potężnym argumentem po stronie obrony. Może 
zapominać o swych kardynalnych obowiązkach, ale poświęcając je 
na ołtarzu uczucia rządzącego całą jćj istotą, zapomina jednocześ- 
nie o wszystkićm, co nie należy do tego uczucia, o opinii, o przy- 
szłości swojćj, o losie, co najmnićj wątpliwym, który ją czeka, o ca- 


łym świecie. Przeczytawszy słowa skreślone ręką rywalki, zabićra * 


na prędce cokolwiek niezbędnych w podróży przedmiotów, wsiada 
z jedną tylko panną służebną do powozu, pędzi dniem i nocą i przy- 
bywa w godzin parę tylko po jego własnćm przybyciu — do Nie- 
mirowa. Jak dalece hazardownym jest ten krok, świadczą o tém 
natychmiastowe jego następstwa. W pierwszćj chwili wprawdzie, 
ujęty heroizmem ścigającego go w ten sposób przywiązania, czy 
tćż tylko wrodzoną słabością charakteru wiedziony, pan podkomo- 
rzy otwićra swoje objęcia pięknćj przybyszce i nazajutrz poczta za- 
biera trzy listy: do Warszawy, do Wilna i do Bel-Oeil, do pani pod- 
komorzyny, do stryja-biskupa i do księcia de Ligne—z obustronnćm 
żądaniem rozwodu. Ale odpowiedzi nie dopisują oczekiwaniom. 
Pani podkomorzyna odpowiada listem pełnym godności i uczucia, 
ale stanowczo odmownym : 

„Czy zapomniałeś, że pobraliśmy się nie tylko za zgodą i ży- 
czeniem naszych rodziców, ale za przyczyną zobopólnćj sympatyi? 

„Węzły te miały trwać zawsze ; Bóg utwierdził je, obdarzając 
nas dziatkami. Jednak okazałeś się słabym przy nastręczających 
się okazyach, podczas gdy ja trwałam w mém przywiązaniu i trwać 
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będę przekonana, że i do obowiązku to mojego należy i do mojego 
szczęścia.... i 

„Pamiętać będę zawsze, że gdy ródziłam Frania, klęczałeś 
w sąsiednim pokoju, modląc się za mnie i za nasze dziecko. Ko- 
chałeś nas wtedy i gdybyś poszukał dobrze w twojém sercu, odna- 
lazłbyś w nićm jeszcze te dwa uczucia, albowiem, podług mojego 
przekonania, nic ich zatrzéć nie może. 

„Odkrywam przed tobą duszę moją i serce moje, czytaj w two- 
jéj duszy i w twojćm sercu; jedno słowo, jedno tylko, a zapomnę 
wszystko, czekam na nie z najwyższą niecierpliwością. 

„Sługa posłuszna i pokorna Anna Potocka.“ 


Eks-pensyonarka z „Abbaye-aux-Bois* i wychowanka polskie- 
go patryarchalnego domu spotykają się tutaj, i niepodobna zaprze- 
czyć, że wyższość moralna jest po stronie drugićj. Ta kocha także 
i umić kochać po swojemu, z zaparciem się wszystkiego, prócz tego, 
co w jéj pojęciu—niewątpliwie sprawiedliwóm—należy zarazem „do 
jéj obowiązku i do jéj szczęścia.“ Miłość to, która dopomina się 
nietylko o współczucie, ale i o pokłon głęboki, — tamta miłość żą- 
dać tylko może tćj miary pobłażliwości i politowania, którćj odmó- 
wić trudno wszystkim, nawet grzesznym popędom serca, byle szcze- 
rym i bezinteresownym. 

Stryj-biskup odpowiada wymijająco. Rodzina de Ligne wresz- 
cie oświadcza, iż nie chce słyszćć więcćj o Helence, ale nie chce 
słyszćć także o rozwodzie. Pan podkomorzy, przybywszy do Pa- 
ryża dla uregulowania powierzonych sobie interesów przyszłćj roz- 
wódki, odjeżdża, nie doczekawszy się nawet instrukcyi, których 
zażądał, dla traktowania z nim plenipotent księcia Karola-Józefa. 
I dobrze robi, ponieważ instrukcye te, z Wiednia przybywające, 
brzmią dość niemile dla miłości własnćj polskiego magnata: 

„Ponieważ nie wiemy już, czy księżna Karolowa de Ligne 
istnieje i zdaje się nam jakoby umarła dla nas i dla małćj Sydonii. 
nie możemy wchodzić w żadne z nią układy. 

„Kobićta, trzymana w zamknięciu przez głupiego tyrana pol- 
skiego, nie może być przeszkodą do tego, aby dziad stryjeczny Sy- 
donii zaspokoił weksle, których wypłata zabezpieczoną została 
przez niego należycie, a która podług rozporządzenia księcia Ka- 
rola, księcia-biskupa i matki Sydonii nawet, służyć mają do oczy- 
szczenia majątków galicyjskich. Administrować temi majątkami 
nie może sama i nie powinna, ponieważ znajduje się w mocy czło- 
wieka, który publicznie zarządza jćj fortuną, mogłaby więc skrzyw- 
dzić swoję córkę. 
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„Skoro opuści jarzmo, pod którém żyje obecnie i zamieszkać 
zechce w Paryżu, w Warszawie, lub w którym z moich majątków, 
podług jéj wyboru, używać będzie rocznego dochodu w kwocie co 
najmnićj 30,000 fr., którą mąż jćj przeznacza.... 

„Ponieważ stawszy się żoną hr. Potockiego, księżna Karolowa 
byłaby nieszczęśliwszą jeszcze niż jest teraz, mąż jćj przez wzgląd 
na jćj dobro i na dobro jćj córki nie pozwoli nigdy na to.* 

Ciężkie czasy zaczynają się teraz dla Helenki Ligne. Wró- 
-ciwszy z Paryża do kraju, pan podkomorzy nie spieszy się z powro- 
tem do Niemirowa. Widocznie inne wpływy niż ten, któremu uległ 
w chwili pojawienia się warszawskićj przyjaciółki na Ukrainie, od- 
zyskują nad nim przewagę. Zapewne także udowodnione niepo- 
dobieństwo uzyskania rozwodu zmieniło kierunek jego myśli. He- 
lenka, zamknięta w Kowalówce, opodal od Niemirowa (bo w samym 
Niemirowie obecność dzieci pana podkomorzego i obawa możliwe- 
go przyjazdu pani podkomorzyny nie pozwalają jćj przebywać), za- 
poznaje się z męczarnią samotności, niepewności, niepokoju—i na- 
wet niedostatku. Pan podkomorzy nie potrafił jakoś dotąd owład- 
nąć jéj wielce zagmatwaną fortuną, a przynajmnićj dobyć z nićj 
dochodu. Dochód ten całkowity pozostaje w rękach stryja-biskupa, 
czy raczćj jego plenipotenta, Sylwestrowicza, który widocznie, ra- 
zem ze swoim pryncypałem ogląda się na de Ligne'ów, a może i na 
swoję własną korzyść. Książę Karol zalecił wprawdzie natychmia- 
stowy zwrot kosztowności i sprzętów, zostawionych przez niewierną 
towarzyszkę w „Bel-Oeil*, ale pokazuje się, iż księżna Karolowa 
zapomniała, opuszczając tamtejsze strony, zaspokoić pewną liczbę 
wierzycieli, którzy teraz zgłaszają się i kładą areszt na tych rucho- 
mościach. 

Ale tu właśnie odsłania się wyraźnićj jeszcze niż dotąd to, co 
jest prawdziwie szlachetnego i sympatycznego w sercu i w umyśle 
pięknćj grzesznicy i co przemawia bądź-co-bądź za odróżnieniem 
jéj od tłumu spółczesnych czy dzisiejszych profanatorek domowe- 
go ogniska, targających z równą bezwzględnością węzły rodzinne, 
ale bez równćj czystości i ofiarności w wyniesionćm nad wszystkie 
względy uczuciu. Oto fragment jéj listu datowanego z Kowalówki: 

„Twój list wielki mi przyniósł smutek. Ani słowa o twoim 
powrocie, jak gdyby nie miał on nigdy mićć miejsca. Panowie de 
Ligne nie chcą słyszćć o układach; czegoż więc chcą odemnie? 
Jakim jest cel ich?... Gdyby nawet cheieli mnie przyjąć z powrotem 
na łono swćj rodziny, nie wróciłabym nigdy... i wolałabym klasztor 
niż życie z ludźmi, których nie lubię i którzy pogardzaliby mną; to 
jedno słowo przejmuje mnie dreszczem. 
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„Co się tyczy majątku, nader przykrą byłoby dla mnie rzeczą 
być ciężarem dla kogokolwiek. Wolałabym żyć z pracy rąk swoich 
i bez wahania zaczęłabym od rozpuszczenia wszystkich moich lu- 
dzi, zachowując jedną tylko sługę. 

„Co się tyczy rzeczy moich, ta odrobina, którą mam, książek, 
muzykaliów, sprzętów, nie należy już w oczach moich do mnie; ze- 
chcesz łaskawie wziąć je na rachunek tego, com ci winna za stół, 
pranie i t. d., bo pieniędzy dać ci nie mogę. Zrobiłam wiele wy- 
datków w tym miesiącu, których byłabym uniknęła, gdybym była 
wiedziała, że interesa moje są w tak złym stanie. Kupiłam za czter- 
dzieści dukatów płótna na koszule, bo ich potrzebowałam, i z trud- 
nością mogłam się obejść bez nich; pokazano mi bardzo piękną 
sztukę płótna, z jaką nie łatwo się spotkać, więc kupiłam. Gdybym 
zupełnie miała popaść w nieszczęście, znalazłabym odwagę po- 
trzebną dla zniesienia go; kochać mnie będziesz w szmacie płó- 
ciennćj tak, jak w jedwabnćj sukni i czuć się będę szczęśliwą. Nie 
dbam o zobaczenie się znowu kiedykolwiek ze światem, poznałam 
zawczasu najświetniejszą jego stronę i znużyłam się nią; nie znużę 
się życiem skromnóćm, nawet ubogićm, byleś mnie kochał.“ 


Do rzucenia kamieniem na kobićtę, która tak pisze, nie wiele 
chyba znajdzie się rąk gotowych. Taką zaś samą, nie w słowie tyl- 
ko, ale i w czynie, pozostaje ona do końca długićj, bardzo długicj 
próby, coraz to nowemi zaprawionćj goryczami i troskami. Raz 
zdaje jéj się, że krewny podkomorzego, krajczy koronny, odbywszy 
podróż do Wiednia, porozumiał się z jćj teściem i mężem dla „wy- 
dania jéj.“ To znowu przejazd przez okolice Niemirowa, czy nawet 
sam Niemirów, księcia Karola de Ligne, wracającego od armii ro- 
syjskićj, napełnia ją obawami. Nareszcie, wobec usuwającego się 
w nieokreśloną odległość rozwiązania tak przykrćj a skandalicznćj 
sytuacyi, stryj-biskup bierze na się porzucenie dotychczasowćj neu- 
tralności i pisze, zachęcając płochą synowicę, aby przybyła do nie- 
go, do Werek, obiecując zapomnienie „przeszłych jćj nie- 
oględności*, byle zaniechała „szalonćj swćj miłości 
dla podkomorzego.* Jednocześnie prawie z tym listem zja- 
wia się oczekiwany od tak dawna sam podkomorzy, chłodny po 
swojemu, chłodniejszy nawet niż kiedykolwiek, a zakłopotany wi- 
docznie, i oświadczywszy, iż nie może w obecnym stanie rzeczy 
przedłużać swojego pobytu w Niemirowie, radzi także — wyjazd do 
Werek. Helenka pada bez zmysłów na ziemię. Gdy powraca do 
przytomności, znajduje przy sobie tylko panny służebne; podkomo- 
rzy odjechał do Niemirową. Helenka pisze: 
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„Zostawiłeś mnie w rozpaczy najokropniejszćj, nie zdradziw- 
szy ani na chwilę żadnego uczucia litości. Pozostaje mi tylko po- 
wiedzićć ci, że życie jest mi nienawistnym ciężarem, jeżeli trwać 
masz w zamiarze opuszczenia mnie; żądam rachunku od ciebie 
z losu mojego, złożonego przezemnie w twoje ręce. Czy byłbyś 
zdolnym do rozporządzenia nim tak lekomyślnie?* 

List pozostaje bez odpowiedzi przez dzień cały. Nazajutrz do- 
piero odbićra Helenka kilka słów, oznajmiających jéj, że podkomo- 
rzy leży w łóżku, chory. Choroba nie jest udaną. Trwa ona trzy dłu- 
gie miesiące, podczas których pacyent walczy ze śmiercią. Helenka 
zaś zrzadka tylko i ukradkiem zaglądać mogąc do Niemirowa, cier- 
pi podwójnie. 

Znosi ona i tę probę stoicznie; jak gdyby zaś dopełnioną zosta- 
ła przez nią miara przeznaczonych jćj doświadczeń, pochmurny ota- 
czający ją widnokrąg rozjaśnia się nagle. Podkomorzy wraca do 
zdrowia i odjeżdża wprawdzie, ale ujęty widocznie zachowaniem 
sięswćj przyjaciółki, i obiecujący nowe ze swćj strony zabiegi 
rozwodowe. Niebawem zaś nadchodzi wiadomość, usuwająca potrze- 
bę tych zabiegów z jednćj i to najtrudniejszćj strony: Helenka jest 
wolną; książę Karol poległ w potyczce forpocztowćj na ziemi fran- 
cuskićj z wojskami republikańskiemi. 

Testament młodego bohatera, już wspomniany w tych kart- 
kach, dopomina się o miejsce w szeregu dokumentów wywiedzio- 
nych na światło dzienne historycznym procesem tak niespodzianie 
wytoczonym dokoła zapomnianćj osoby i całkiem nie-historycznćj 
dotąd postaci naszćj rodaczki. Skoro przyszło jćj mićć historyą, 
dokument, o którym mowa, należy do tćj historyi, bo wyjaśnia le- 
pićj od wszelkich analitycznych rozbiorów i określeń, czém był ten 
mąż tak srodze zdradzony przez nią; czćm był dla drugich i czém 
był dla nićj. 


TESTAMENT KSIĘCIA KAROLA DE LIGNE. 


Ponieważ prawdopodobnie przyjdzie mi poledz, jeżeli nie w tćj 
wojnie, to w jakićj innćj, chcę aby postarano się o odszukanie mo- 
jego ciała i aby pogrzebano je z wszystkiemi honorami wojennemi 
i z największą pompą, wojskową, ma się rozumićć. 

Chcę, aby przeniesiono ciało moje do „Bel-Oeil*, po zabalsa- 
mowaniu (bo nie chcę być dla nikogo przykrym), życzę bowiem so- 
bie być z dziadami moimi, którzy wszyscy byli uczciwymi ludźmi 
z ojca na syna. , 

Chcę aby serce moje było osobno włożone w chustkę, którą 
nosiłąkochana przezemnie i którą proszę, aby dała w tym celu swo- 
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ją chustkę. Ponieważ posiadała ona moje serce przez ciąg całego 
mojego życia, chcę, aby było ono, po mojćj śmierci, tak szczęśliwćm, 
jak może nićm być serce w nieobecności tćj, którą uwielbia, to jest 
w zetknięciu z czemś, co do nićj należało. Proszę ją, aby wyhafte- 
wała na jednym rogu tćj chustki: Alona, na drugim: Zendresse dêli- 
cieuse, na trzecim: /Zmażssołuble, na czwartym: od 21 września 1787 
do daty mojćj śmierci. 

I. Cały mój zbiór rycin oraz zbiór rysunków oryginalnych, 
i, w ogóle, wszystko co znajduje się w moich tekach, będzie sprzeda- 
ném przez licytacyą, tam gdzie sprzedaż okaże się najkorzystniej- 
szą, w Paryżu, Wiedniu, Londynie lub Amsterdamie. 

Nota bene. Gdyby kto z mojćj rodziny życzył sobie mićć ten 
zbiór, będzie mógł posiąść go, płacąc zań cenę nie mniejszą jak sto 
tysięcy florenów, gdyż nie zawierając nic miernego, a składając się 
z oryginałów autentycznych, rysunki te są prawdziwie nieocenione- 
mi. Uczyni to sumę okrągłą 100,000 florenów, która będzie zupeł- 
nie moją własnością i niezależną od spadku mojego, który przypa- 
da naturalnym moim spadkobiercom. Suma ta podzieloną będzie na 
dwie części: 80,000 będą umieszczone à fonds perdu na rzecz mojćj 
córki naturalnćj Krystyny; tak że czynić to będzie 8,000 florenów 
rocznie, z których brać się będzie na jéj utrzymanie 500 florenów 
rocznie aż do 15-go roku jéj życia, 1000 zaś od 15-go do 20-go, 
w którym to czasie wyjdzie ona prawdopodobnie za mąż i wtedy 
będzie wydawać swoje pieniądze tak jak zechce; tak jednak, aby nie 
mogła wydawać więcćj jak 8,000 florenów rocznie i aby cały kapi- 
tał oszczędzony do 20-go czy 25-go roku jćj życia, jeżeli by nie wy- 
szła za mąż pierwćj, był umieszczony na czwartym lub piątym pro- 
cencie, bacząc zawsze na to, aby przyłączać procenta do kapitału. 

II. Gdyby umarła bezdzietnie, Norokos będzie jćj spadkobier- 
cą. Ponieważ jestem ojcem przybranym tego tureckiego dziecka, 
znalezionego podczas wojny, pozostająca suma 20,000 florenów bę- 
dzie podobnież umieszczoną na jego rzecz, z temi samemi zastrze- 
żeniami co dla Krystynki. Jeżeliby umarł on bezdzietnie, Krystyna 
weźmie spadek po nim. Zalecam im, aby się pobrali z sobą, jeżeli 
tylko będą mieli pociąg wzajemny do siebie, pragnę tego najgorę- 
cćji proszę moję siostrę Krystynę, aby starała się o to. Siostrę moję 
Krystynę ustanawiam opiekunką nad niemi; w jéj zaś zastępstwie 
hrabinę Teresę Dietrichstein, poprzednio żonę h-go Kińskiego. Prze- 
- kazuję nadto Krystynce portret jéj matki malowany przez Le Clerc'a 
i łańcuch, który noszę na szyi, z napisem na zapince: „Ces liens me 
soné chers“. Proszę ją, aby nie rozstawała się z nim nigdy i nosiła 
go przez pamięć dla mnie i dla tćj, która mi go dała. 
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III. Roporządzenia dla sług. 

Przekazuję Norokosowi moję strzelbę turecką damaszkowaną 
i złotem sadzoną oraz pałasz mój ze stalową rękojeścią, to jest ten, 
który mi służył w obecnćj wojnie, ażeby pamiętał, że wojnie winien 
swój stan i że powinien uważać wojenne rzemiosło jako fortunę 
swoję i żywioł swój, a wojsko jako swoję ojczyznę. 

IV. Przekazuję mojemu ojcu mały obrazek Le Clerc'a oraz 
rysunek pana Duvivier przedstawiający tak samo potyczkę pod 
Pósig, prosząc aby zawieszono na nich mój krzyż „Zasługi* oraz 
krzyż ś-go Jerzego, gdyż zawdzięczam oba przykładowi otrzymane- 
mu od ojca mojego i słuchając tego, co rotmistrz Wolff powiedział 
mu w chwili śmierci, i wspominając te słowa przez całe życie, przy- 
szedłem do szczęścia posiadania w armii kilku przyjaciół, 

V. Przekazuję mojćj siostrze Krystynie wszystkie moje rysun- 
ki oprawione wraz z miniaturami, kameami i małemi ramkami. 

VI. Przekazuję mojćj córce Sydonii portret jéj matki, aby sta- 
rała się nie naśladować jćj przykładu, oraz szablę moję turecką, 
otrzymaną w darze od księcia Potemkina, którą trzymać powinna 
zawsze w swoim pokoju, aby dzieci jćj wiedziały, że wolą moją 
jest, ażeby wszyscy byli żołnierzami; po pierwszćj zaś bitwie, w któ- 
réj mam nadzieję, że syn mój odznaczy się, da mu ona tę szablę 
odemnie. 

VII. Przekazuję pani Kińskićj, h-ce Dietrichstein z domu, 
wszystkie moje ryciny oprawione, które znajdują się w „Bel-Ocil* 
w moim apartamencie, oraz łańcuszek, który noszę na szyi, a który 
pochodzi od jćj najlepszćj przyjaciołki; ztego powodu śmiem pro- 
sić ją, ażeby nosiła go przez całe życie, przez pamięć na to, iż po- 
chodzi on od kogoś, co umieścił całe swoje szczęście w szczęściu 
pani Kińskićj, o czóm jestem przekonany, iż mogę zapewnić (sic). 

VII. Przekazuję księżnie Lichstenstein, z domu Mandesch, 
rozmaite przedmioty, które posiadam w Brukselli, a które będą wy- 
szczególnione, oraz zegarek mój, jako znak, iż najszczęśliwszemi 
godzinami przezeń wskazanemi były te, które przebyłem przy nićj 
i że do ostatnićj godziny myślałem o nićj jako o przyjaciółce, która 
szła w mojóćm sercu za tą, którą uwielbiałeim zawsze! 

IX. Przekazuję księżnie Jabłonowskiej, Czackićj z domu, roz- 
maite przedmioty które posiadam w Brukselli, a które będą wy- 
szczególnione, oraz pierścionek, który nosiłem zawsze, z godłem: 
„Zndissolubłe", a także mały portfel z łańcuszkiem i inne portfele 
lub szkatułki, w których znajdują się listy lub papiery pisane prze- 
zemnie. Daję jćj ten ostatni dowód mojego zaufania, jako tćj, dla 
którćj Żywię najwięcćj ;wdzięczności za wszystkie świadczone mi 
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przez nią łaski, tćj, która najlepićj rozumiała zawsze wszystko co 
czułem, wszystkie myśli i wszystkie smutki moje, wreszcie jako 
prawdziwćj przyjaciółce, o którćj jestem pewien, że nie zapomnę na- 
wet na tamtym świecie. 

X. Przekazuję księżnie Linowskićj (szc), Thun z domu, moje 
piękne wydanie dzieł Shakespeara i najlepszego konia angielskiego 
z mojćj stajni, pod warunkiem aby do nićj samćj zależał. 

XI. Przekazuję pannie Karolinie de Thun ośm moich pięk- 
nych świćczników srebrnych z moim pięknym imbryczkiem do ka- 
wy, oraz dwadzieścia dukatów rocznćj renty, aby mićć mogła wszę- 
dzie, gdzie jéj się zdarzy być, i nawet w domu do którego uczęszcza 
zwykle, najlepszy fotel lub szesląg, jaki wynalezionym będzie kie- 
dykolwiek. 

XII. Przekazuję pani de Wojna stolik z przyrządem do her- 
baty, aby przypominała sobie przyjemność, z jaką chodziłem na her- 
batę do nićj, oraz dwie szable tureckie dla Maurycego i Feliksa, jéj 
synów. 

XIII. Przekazuję mojemu dobremu przyjacielowi Poniatow- 
skiemu pałasz mój z kamieniem od marszałka Laudona razem z tem- 
blakiem, prosząc go, aby przypasał ten pałasz przy spotkaniu się 
z nieprzyjacielem, przez pamięć dla kogoś, który chętnie byłby dał 
swoje życie dla ocalenia jego Życia. Także pięknego konia moje- 
go Winer'a, ażeby miał starania o nim aż do śmierci. 

XIV. Przekazuję bratu mojemu Ludwikowi pałasz mój od kró- 
la Polskiego i pistolety po Marlborough'u. 

XV. Przekazuję mojemu przyjacielowi Franciszkowi, h-mu 
Dietrichsteinowi broń, którą będę miał przy sobie, gdy polegnę na 
polu bitwy, albo tę, która będzie w mojćm posiadaniu, jeżeli umrę 
zwyczajną śmiercią, za wyjątkiem tćj, która objętą została pojedyń- 
czemi legatami, i polecam mu wykonanie wyżćj zamieszczonych le- 
gatów, przekonanym będąc, iż nie zostawi on mojego ciała nieprzy- 
jacielowi. Gdyby jednak coś zaszło w tym względzie, np. gdyby sam 
był jednocześnie rannym, nie zaniedba on niczego dla odzyskania 
go, wraz z łańcuszkami i innemi przedmiotami, które noszę przy 
sobie. 

XVI. Portrety pań: Kińskićj, Lichtenstejnowćj, Jabłonowskićj, 
Limowskićj (sic) i Karoliny, portret Poniatowskiego i portret pani de 
Wojna, o którego wyjednanie dla mnie proszę, będą umieszczone 
w Bel-Oeil w wieży należącćj do mojego apartamentu, gdzie znaj- 
dują się ryciny kolorowane będące własnością pani Kińskićj. Por- 
tret mojćj żony będzie usunięty — zalecam to pilnie — i zaniesiony 
do magazynu. Pokój ten staje się świątynią przyjaźni, nad drzwia- 
mi będzie napis: Chamóre des indissoludles. 
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Proszę ażeby kazano zrobić moje opismi które umieszczo- 
ném będzie pośrodku wieży na piedestale, z twarzą zwróconą ku. 
portretowi pani Kińskićj i proszę mojego ojca, aby napisał i kazał 


wyryć na tym postumencie wiersze, wyrażające szczęście, któróm 


cieszyłem się w tém towarzystwie, ale bez pochwał dla mnie; nad 


każdym z portretów także napisze wierszami portret każdćj osoby. 
XVII. Rozporządzenie dla sług (nie przepisane). 
XVII. Daruję pani Kińskićj mojego dobrego psa Tristana, 
ażeby miała o nim staranie; był on dla mnie tém, czém byłem dla 
nićj, traktowany jako dobry pies zawsze wierny. 


Człowiek, który napisał ten testament i przypieczętował go 
krwią swoją, bijąc się jak lew, zasługiwał zapewne na to, aby myśli 
jego, uczucia i smutki były rozumianemi tak, jak je podobno rozu- 
miała pani Jabłonowska. Musiał jednak spotykać na drodze swojćj 
sporo kobiet nie podobnych w tym względzie do pani Jabłonow- 
skićj, a niekoniecźnie chyba na potępienie zasługujących z tego ty- 
tułu. Na swoje nieszczęście, trafił na jednę z takich kobiet w oso- 
bie własnćj żony. Sposób, w jaki żona ta przyjmuje wiadomość o je- 
go bohaterskim zgonie, powtarzając frazes, zastosowany przez panią 
de Sevignć do śmierci wielkiego Tureniusza, podlega krytyce, na- 
wet zestanowiska prostćj przyzwoitości, ale stwierdza jeden z wy- 
bitnych asympatycznych bądź co bądź rysów jćj charakteru: abso- 
lutną ową i bezwzględną szczerość, z którą zapoznaliśmy się już 
w Abbaye-aux-Bois. W złóm tak jak w dobrém jest ona szczerą 
przed drugimi i przed sobą. 

„Kula armatnia, pisze, porwała księcia Karola, jestem. wolną, 
boska to wola: ta armata była nabitą od początku 
wieczności! 

Załować nam wypada, iż nie posiadamy wiadomości o tém, ja- 
kiego przyjęcia doczekała się z jćj strony druga z kolei nawićdzają- 
ca ją jednocześnie prawie żałobna wiadomość, która więcćj jeszcze 
podobno od pierwszćj przyczyniła się do uchylenia'przeszkód, dzie- 
lących ją od wybranego przez się towarzysza życia. Umarł w kwie- 
cie wieku nieszczęśliwy wychowanek pana Delorme, brat jéj, Ksa- 
wery Massalski, czyniąc ją spadkobierczynią ogromnego majątku. 
Wanhający się dotąd i przeciwnemi a równoważącemi się wpływami 
kierowany podkomorzy, nabywa natychmiast niewidzianćj przed- 
tém stanowczości, pisze do żony, donosząc o śmierci jednego z dwóch 
synów wychowywujących się w Niemirowie (którego Helenka pielę- 
gnowała zresztą podczas choroby z macierzyńską troskliwością), 
i ofiarując zwrot drugiego syna, pod warunkiem zgodzenia się jćjna 
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rozwód. I stryj-biskup zaś uznaje obecnie wolę bożą tam, gdzie 
widział pierwćj tylko szaloną miłość. I biedna Anna Potocka 
traci odwagę dłuższego oporu. I w trzy miesiące po dniu, w którym 
nieszczęśliwy rycerz padł wśród bohaterskićj szarży na baterye 
francuskie, o północy, w kaplicy klasztoru Bernardyńskiego opodal 
od Werek, dwoje kochanków staje u ołtarza. I, mimo przelotnego 
wzruszenia, złowieszczóm w tćj uroczystćj chwili sprawionego wi- 
dzeniem, Helenka jest szczęśliwą w nowóćm, wybranćm przez się 
przeznaczeniu. 

„Jutro więc zobaczę cię z powrotem, pisze do męża, po kilko- 
dniowćm rozstaniu, i zobaczę takim, jakim byłeś, bo nie chcę, abyś 
kiedykolwiek w czómkolwiek miał się zmienić: przymioty, dary 
przyjemne, dowcip, wady, kaprysy, wszystko jest mi drogićm; gdy- 
byś był więcćj doskonałym, nie byłbyś już tym Wincentym, dla któ- 
rego byłabym popełniła wszystkie szaleństwa, gdyby Bóg nie był, 
w swém miłosierdziu, skierował wszystkiego do rozsądnego rozwią- 
zania.“ 

List ten służyć może za epilog do znanych nam dotąd dziejów 
pięknćj grzesznicy. I niejednego chyba z rozpamiętywujących dzie- 
je te, weźmie ochota zastosować do nićj francuskie przysłowie: źozź 
est bien qui finit bien. Nie jest ona oczywiście z tych, które za wzór 
służyć mogą, ale z tych niezaprzeczenie, o których niezrównany 
moralista wyrzekł „że im wiele przebaczonćm będzie“, z tych które 
rozbijają u nóg ukochanego czarę, drogocennemi napełnioną wonno- 
ściami i zamiatają jedwabnemi włosami prochy z pod stóp jego. 
[ plemienniczką podobno także tamtćj legendowćj córy sławiań- 
skićj, co to „nie chciała Niemca,* rzucającą się także, przed groźbą 
nienawistnego losu, w przepaść bez widomego dna. Dno bezpiecz- 
ne i miękkie znalazło się dla nićj, ale przypadek tylko tak zrządził, 
czy tćż wspomniane wdzięcznie przez nią miłosierdzie boże. Czytel- 
telnicy, których przygody jéj zająć potrafiły, nie zechcą być mnićj 
miłosiernymi. 

Kazimierz Waliszewski. 
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LISTY- GABONIE 


XVI. 


Dziennik włoski „Fanfulla* zamieścił w październiku 1887 r. 
artykuł o Słowianach w Austryi, w którym czytamy: „Życie naro- 
dowe słowiańskie wzmogło się nadzwyczajnie w Czechach i na Mo- 
rawach. Uniwersytet czeski i piękny teatr narodowy w Pradze są 
dwoma wielkiemi pomnikami pracy cywilizacyjnej w Czechach. 
Każdy dobrze myślący i prawdziwie ukształcony człowiek spogląda 
z radością na odradzanie się ludów, które niedawno jeszcze trak- 
towane były jak rodzaj paryasów europejskich. Świat nie może im 
odmówić swego uznania.“ 

Prawie w tym samym czasie (20 listopada t. r.) rzecznik krań- 
cowćj partyi niemiecko-narodowćj w Czechach wygłosił w Liebe- 
nau, z okazyi wiecu libereckiego związku niemieckich narodowców, 
mowę o politycznćm położeniu i o zadaniach Niemców w Czechach. 
Mówca powiedział dosłownie co następuje: „Zadaniem naszóćm 
na przyszłość nie może być jedynie przeciwdziałanie czechizacyi; 
mamy bowiem do zaspokojenia dawny obowiązek, zaciągnięty przez 
Niemców w Austryi; musimy dążyć z wszelką stanowczością, skoro 
tylko władza do rąk nam się dostanie, do zgermanizowania krajów 
wchodzących w skład naszćj połowy cesarstwa.* 

Powyższe cytaty służą za punkt wyjścia do szczegółowćj hi- 
storyi rokowań pojednawczych, które odbyły się w drugićj połowie 
1887 roku między politycznymi przywódcami Czechów i Niemców, 
z wyraźnie wypowiedzianą ze strony czeskićj dążnością pokojowe- 
go zakończenia opłakanćj rozterki narodowościowej. 
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Historyk niemiecki Zwiedineck v. Siidenhorst pisał pod ko- 
niec tegoż roku o tych układach w redagowanym przez siebie piś- 
mie „Zeitschrift fiir Geschichte und Politik* (zeszyt I) co następuje: 
„Utrzymać przymierze dwóch cesarstw jest najważniejszćm zada- 
niem narodowóćm Niemców w monarchii austro-węgierskićj. Ku te- 
mu muszą użyć całego swego wpływu, na to powinni ponosić wszel- 
kie ofiary, to mając na celu, mogą z czystćm sumieniem zostawić 
Czechom takie godności, jak „nocnego stróża w Gaslawie* (1) i inne 
tym podobne zaszczyty. Niemcy obowiązani są obstawać przy tćm, 
żeby starodawny sojusz Czech i Węgier z cesarstwem niemieckićm 
pozostał nienaruszonym. Czy zaś Czechy rządzone będą 
zWiedniaczy zPragi,to właściwie sytuacyinie 
zmienia, a nawet w tym ostatnim wypadku nie jest dla Niem- 
ców wyłączoną możliwość, powrócenia do praw, które im się na- 
leżą. Ale pierwszym do tego warunkiem będzie, ażeby sami Niemcy 
starali się o przestrzeganie sprawiedliwości 
i uczciwie zasłużyli na poszanowanie, którego się domagają, żeby 
okazali gotowość do ustępstw nie uwłaczających ani 
ich godności narodowćj, ani własnemu interesowi, ażeby porzucili 
bezużyteczną mrzonkę reprezentowania wielkiego mocarstwa, sło- 
wem, żeby pogodzili się z myślą, iż muszą znosić się wzajemnie ze 
współziomkami, których ujarzmić nie mogą.* 

Nie potrzebuję oddawać, że p. Zwiedineck nie zyskał sobie po- 
chwały naszych Niemców za wyrażenie takiego zdania. D-r Knotz 
przemawiał w zupełnie innym tonie na uroczystości stowarzyszenia 
szkolnego, odbytćj w Gorlicach 24 stycznia r. b. Właściwie o praw- 
dę nie troszczył się bardzo, bo chodziło mu jedynie o poduszczenie 
zgromadzonych Niemców przeciw niegodziwym Czechom. Chcąc 
jaknajzjadliwićj wykazać niesłychaną przemoc i ucisk wywierany 
na Niemcach w Czechii, wołał. stentorowym głosem: „Doszło już 
do tego, że w Pradze mieszka teraz 200,000 Częchów, kiedy przed- 
tém było ich tylko 32,000. Miasto Pilzno było dawnićj zupełnie nie- 
mieckićm; teraz mieszka tam 30,000 Czechów i tylko 8,000 Niem- 
ców.* — „Z Czechami nie ma co paktować, grzmiał Knotz, oni są 
gwałcicielami pokoju. Poeta czeski mówi: Prędzćj oliwa zmiesza 
się z wodą, aniżeli Czech pogodzi się z Niemcem; a inny równie 
stanowczo odzywa się o tćm: prędzćj wąż rozgrzeje się na lodzie, 
aniżeli my będziemy znosili się wzajemnie.* 


, 


(1) Dzienniki niemieckie uważały to za ukrzywdzenie narodu niemieckiego, że 
zarząd gminny czeskiego miasta Uaslawa przy obsadzaniu stanowiska stróża nocnego, po- 
stawił warunek, żeby kandydat był Czechem. 
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Tak głosi d-r Knotz, który, bądź-co-bądź, więcćj odemnie może sj 
powiedzićć o poezyi czeskićj; bo ja nie potrafiłbym ponyin 4 
słów przytoczyć. | 

Wychodząca w Liberecu „ Volkszeitung“ z 18 stycznia r. b. nie 
cytuje wprawdzie czeskich poetów, ale opiera swoje wywody na 3 
sporze między młodymi a starymi Czechami i mówi: „Nowa poraż- 
ka Staroczechów (1) tak oczywiście pociąga za sobą osłabienie ich - 
wpływu, że pochodzące od nich propozycye pojednawcze (niezależ- 
nie od nieszczerości ich pokojowych zapewnień) choćby tylko ze _ 
względu na wzrastającą bezsilność tćj partyi w stosunku do Młodo- - 
czechów, żadnćj już nie mogą mićć wartości. Myślćć o paktowa- 
niu ztymi ostatnimi, o swobodnych, nieprzymuszonych rokowa- 
niach (mniejsza o nazwę tych prób pojednawczych) byłoby szaleń- 
stwem!* | 

Jak dalece podobne poglądv krańcowych narodowców niemiec- 
kich znalazły już w styczniu r. b. oddźwięk u bardzićj umiarkowa- 
nych Niemców austryackich, świadczy „Zagesbołe aus Mähren“, 
znany organ tego stronnictwa, w artykule poświęconym rokowa- 
niom pojednawczym (numer z 19-go stycznia r. b.), gdzie czytamy: 
„Czasy są zaiste zbyt poważne na takie pojednawcze komedye. | 
Niemcy nie są bynajmnićj skłonni do ustąpienia za misę soczewicy - 
swego prawa pierworodztwa, a ponieważ Czechy nie okazują ty m- 
czasowo gotowości do przyznania Niemcom należnćj im w Au- 
stryi przewodnićj roli i rząd również nie okazuje chęci uregulowa: 
nia w ten sposób stosunków państwowych, przeto sejm czeski zo- 
stanie i nadal tém, czćóm był w ciągu minionćj sesyi, to jest sejmem 
bez głowy, areną szamotań między Młodo- i Staroczechami oraz wy- 
szydzaną i lżoną przez Gregra „przesławną historyczną szlachtą“ (2). 

Uważam za konieczne zaznaczyć tu przedewszystkićm jaknaj- 
kategorycznićj, że propozycya w przedmiocie rokowań pojednaw-- 
czych z Niemcami zrobiona została ze strony Czechów z najszczer- 
szćm życzeniem dojścia do możliwego porozumienia. Co do rządu, 
otwarcie powiedzićć możemy, że dzielił z nami to życzenie, że za- 
tém w powyźszćj sprawie szliśmy z nim zupełnie ręka w rękę. Nie 
mamy żadnego powodu ukrywać, że pozycya nasza mnićj jest ko- 


(1) W dniu 17 stycznia r. b. przy wyborze posła do rady państwa od miast Kutna 
Hora, Hrudim, Časlaw kandydat Młodoczechów d-r Herold zwyciężył kandydata Staro- 
czechów d-ra Hubacka 968 głosami przeciwko 351. 

(2) Aluzya do sceny na ostatnićj sesyi sejmu czeskiego, kiedy d-r Edward Gregr 
z powodu jakiegoś, zresztą nic nieznaczącego głosowania, wygrażał szlachcie pięścią, i ja 
koby miał zawołać: „Naród czeski nakarbuje to sobie,* 
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rzystną od sytuacyi Niemców, że spór narodowościowy więcćj nam 
niż im krzywdy przyniesie, że zatćm i my z większćm niż oni utę- 
sknieniem pragniemy zakończenia tćj rozterki pojednaniem. 

A teraz dó rzeczy. 

Niemieccy posłowie sejmowi wystąpili ¿z corpore z sejmu cze- 
skiego 22 grudnia 1886 r., ponieważ postawiony przez nich wniosek 
w przedmiocie rozdziału Czechii na dwie części, według narodowo- 
ści zaludnienia, odrzucony został zaraz przy pierwszćm czytaniu 
większością sejmu (posłowie miast czeskich i gmin wiejskich, tu- 
dzież partya szlachty historycznćj). Wypada tu przypomnićć dwie 
okoliczności. Po pierwsze, że wniosek Plenera z 1886 roku co do 
administracyjnego przepołowienia Czechii był w głównych punktach 
tylko powtórzeniem podobnego w 1885 r. przez Herbsta postawio- 
nego wniosku, który wtedy, po gruntownych rozprawach, przepadł. 
Co zatém stało się w grudniu 1886 r. i pociągnęło za sobą wyjście 
posłów niemieckich, streścić można w krótkości jak następuje: Nie- 
mieccy posłowie sejmowi uważali za odpowiednie interesom swego 
stronnictwa powtórzyć wniosek o przepołowieniu Czechii, odrzu- 
cony w roku poprzednim po dłuższćj dyskusyi, czeska zaś więk- 
szość sejmowa nie uznała za potrzebne wznawiać rozpraw co do 
tego wniosku, raz już gruntownie przeprowadzonego. Ponieważ 
zaś w grudniu 1886 r. wszystkim było wiadomo, że posłowie nie- 
mieccy szukali tylko przyzwoitego pozoru do wyjścia z sejmu cze- 
skiego i że Plener dla tego jedynie występuje ze swoim wnioskiem, 
ażeby jego stronnictwo mogło nareszcie taki pozór znaleść, więc 
złożono na barki czeskićj większości ciężar dostarczenia mniejszo- 
ści niemieckićj upragnionego pozoru do wyjścia z sejmu, jakkol- 
wiek ta większość musiała wiedzićć, że ustąpienie posłów niemiec- 
kich zgotuje rządowi tylko kłopoty, lub co najmnićj nieprzyjem- 
ności. | 

Co do tego winienem zaznaczyć, że wyjście posłów niemiec- 
kich z sejmu było stanowczo ułożone, jako najskuteczniejszy ma- 
nerw ich taktyki i że pozór ku temu znalazłby się zawsze, choćby 
go Niemcy mieli (jak się to u nich mówi) chwycić z powietrza. 
Przy tćj sposobności mam do powiedzenia coś, co w naszych sto- 
sunkach ma ważność zasadniczą. 

Niemcy wystąpili podówczas z sejmu czeskiego dla tego, że 
uważali za rzecz niezgodną ze swoją godnością narodową, z cha- 
rakterem przedstawicieli wielkiego narodu niemieckiego figurować 
w tym sejmie w mniejszości, i mogli nam powiedzićć: „Czynimy ja- 
ko mniejszość to samo tylko, co dawnićj Czesi również jako mniej- 
szość zrobili. Nikt nam nie może zarzucić, że wnosimy do nowego 
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życia parlamentarnego Austryi jakąś szkodliwą inowacyą—idziemy | 


tylko za przykładem, danym przez naszych przeciwników tatospoj 
wych.* Na to możemy z naszćj strony odpowiedzićć jedynie szcze- 
rem: Pater peccavi, które zresztą postaram się zupełnie przedmioto- 
wo uzasadnić. 


Parlamentaryzm jest niemożliwym bez większości i mniejszo- 


ści, bez stałćj zasady, że większość roztrzyga a mniejszość decyzyą 


jéj przyjmuje i poddaje się jéj. Wyobraźmy sobie, że ta zasada, to 


prawo większości nie będzie powszechnie uznane i stosowane, 
a znajdziemy się poprostu wśród anarchii, wśród negacyi porządku 


prawnego, tak niezbędnego w naszych powikłanych stosunkach po- 
litycznych i społecznych. Zupełnie tak samo jak rozstrzyga więk- 


szość przy wyborach na członków wszelkich ciał reprezentacyjnych, 
musi tóż decydować większość w uchwałach tych ciał już wybra- 
nych. W monarchii austryackićj mamy jako najwyższe ciała przed- 


stawicielskie delegacye obu połów cesarstwa do spraw im wspól- 


nych; posiadamy następnie dwie rady państwa austryacką i węgier- 
ską, dalćj sejmy pojedynczych królestw i krajów w obu tych poło- 


wach i nareszcie reprezentacye okręgowe i przedstawicielstwa czyli — 


zarządy pojedynczych gmin. We wszystkich tych ciałach większość 
musi rozstrzygać i stanowić, a mniejszość musi poddawać się po- 
stanowieniom większości, jeżeli ma istnićć jakikolwiek porządek 
prawny. 

Otóż w tćj skomplikowćj maszyneryi parlamentarnćj może się 
zdarzyć wypadek, że mniejszość wyborców, nie mając wcale widoku 
przeprowadzenia swego kandydata, nie wybiera go i nie ma środka 
przymuszenia jćj, aby się przy urnie pokazała i zaświadczyła o swo- 
jćj słabości; ale wybrany przedstawiciel jest bądź-co-bądź obowią- 
zany spełnić powierzony sobie mandat, a że każde ciało przedsta- 
wicielskie koniecznie z pewnćj liczby osób składać się musi, więc 
i ich postanowienia, jeżeli pominiemy jednomyślność poglądów 
i przekonań, muszą być regulowane liczbą, t.j. większością głosu- 
jących członków. Gdyby chcieć dla mniejszości, jako takich win- 
dykować prawo wydzielania się z korporacyi przedstawicielskich, 
trzebaby je w konsekwencyi uznać za prawo przysługujące wogóle 
wszelkim mniejszościom, a w takim razie nie potrzebuję wykazy- 
wać zamieszania powszechnego, które musiałoby wytworzyć się 
w całóm naszćm życiu publicznóm. 

Posłowie narodu czeskiego na sejm w Pradze i do austryackićj 
rady państwa popełnili przed laty błąd wielki, według mego zdania, 
windykując takie prawo dla siebie, jako dla mniejszości; wystąpili 
zsejmu czeskiego i trzymali się również zdala od rady państwa. 
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Daliśmy sami zły przykład i sądzę, że nie omylę się, utrzymując, iż 
Niemcy nie byliby w r. 1886 powzięli tego postanowienia, gdyby 
nie mogli powołać się na ów dany przez nas zły przykład. Dla tego 
powiedziałem, że powinniśmy otwarcie mówić: Zaćer peccavi. 
Jakże więc obecnie stoją rzeczy? Dziś Niemcy wystąpili z sej- 
mu czeskiego i grożą również wyjściem z rady państwa, bo i tam są 
w mniejszości. W Czechach opuścili sejm w 1886 roku wszyscy 
posłowie niemieccy; w Wiedniu uczynili to nie wszyscy Niemcy, 
lecz tylko klub niemiecko-austryacki, klub niemiecki, zjednoczenie 
niemiecko-narodowe i bezwątpienia antysemici. Demokraci nie 
wezmą zapewne udziału w wystąpieniu, a w żadnym razie nie uczy- 
nią tego Niemcy z krajów alpejskich. Niemcy znają téż dobrze siłę 
swojćj pozycyi, wiedzą, że wyjście ich z ciał parlamentarnych ma 
zgoła inne znaczenie dla dzisiejszego rządu austryackiego, aniżeli 
wtedy miało wystąpienie Czechów z sejmu i z rady państwa. Co do 
tego nie powinniśmy mićć żadnych złudzeń. Rząd austryacki uczuł 
się już bardzo nieprzyjemnie dotkniętym wyjściem posłów niemiec- 
kich z sejmu czeskiego, a nie ulega wątpliwości, że zapowiedziane 
już wystąpienie z rady państwa tak zwanych liberalnych Niemców 
zgotowałoby rządowi większe jeszcze kłopoty. Rządowi zatém au- 
stryackiemu wiele na tćm zależy, ażeby skłonić niemieckich po- 
słów z Czechii do powrotu do sejmu czeskiego i tym sposobem za- 
pobiedz możliwemu wyjściu Niemców z austryackićj rady państwa. 
Wszystko to Niemcy wiedzą naturalnie lepićj odemnie, i na tém 
właśnie budują swoje plany. Rząd chcieliby mićć miękki i skłonny 
do usług; uważają, że powinienby im sam równać drogi, po których 
iść znim razem byłoby im najwygodniej i dlatego obstają teraz 
przy tćm, żeby im rząd dał to, czego czeska większość w sejmie od- 
mówiła. Rząd powinien dostarczyć (według ich wyrażenia) dosta- 
tecznych rękojmi, że wszystko to, czego się domagają w Czechii, 
jako praw narodowych, przyznane im będzie w całćj pełni. Niena- 
wistne równouprawnienie Niemców i Czechów w królestwie cze- 
skićm poczytują za upokorzenie wyższego pod każdym względem 
narodu niemieckiego. Najlepićj do gustu przypadłaby im dawniej- 
sza supremacya żywiołu niemieckiego w całóm życiu publicznóćm, 
albo otwarcićj mówiąc, konstytucyjnie ustalone panowanie w całym 
kraju „wyższych* Niemców nad „niższymi* Czechami. Ponieważ 
jednak widzą, że osiągnąć to obecnie byłoby rzeczą nie tak łatwą, 
a właściwie, że się to stało niepodobieństwem, więc żądają rozpo- 
łowienia królestwa czeskiego i chcą, żeby rząd sam ten rozdzial 
przeprowadził, wbrew sejmowi czeskiemu i jego czeskićj większo- 
ści. Ale i to przepołowienie musiałoby być takićm, jakiego sobie 
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Niemcy życzą. Nie idzie tu o podzielenie na dwa administracyjne 
terytorya czyli prowincye, jedną niemiecką, drugą czeską z równe- 
mi prawami dla Czechów w czeskićj, dla Niemców w niemieckićj 
połowie. O czćm innćm Niemcy myślą i byliby zadowoleni dopićro 
w takim razie, gdyby podział został przeprowadzony w następujący 
sposób. 

Królestwo czeskie będzie podzielone według granicy języ- 
kowćj na dwie części: jedna z nich jest zupełnie czyli rdzennie 
niemiecką. Językiem wyłącznie używanym w urzędzie, w sądzie 
i w szkole, słowem w życiu publicznóm, ma tam być język niemiecki. 
Do żadnego urzędu podania pisane po czesku nie będą przyjmo- 
wane, w żadnćj szkole mowa czeska nie będzie cierpianą. W tej 
części Czech język czeski ma być uważany jako zgoła dla życia pu-- 
blicznego nieistniejący — zupełnie jak chiński. Gdyby w tćj nie- 
mieckićj części Czechii Czechowie mieli być tu i owdzie tolero- 
wani, to tylko pod jednym warunkiem, że się wyprą wyraźnie swo- 
jćj narodowości, albo przynajmnićj dzieci oddadzą na pastwę ger- 
manizacyi. Druga część Czechii, w którćj tymczasowo Czesi cier- 
piani są jako mieszkańcy kraju, dopóki nie ulegną nieuniknionćj 
germanizacyi, musiałaby być tak urządzona, aby najprzód panował 
w nićj język niemiecki, jako państwowy i żeby na tćj podstawie 
prawa narodowe zamieszkałych tam Niemców były im w najrozle- 
glejszych rozmiarach zabezpieczone. Rzecz naturalna, że język 
niemiecki, jako państwowy w monarchii austryackićj, musiałby 
w publicznóm życiu owćj drugićj części Czechii ważniejszą odgry- 
wać rolę aniżeli czeski. Podania do urzędów i do sądów mogłyby 
być wprawdzie wnoszone, a w najgorszym razie, nawet załatwiane 
w języku czeskim, ale językiem wewnętrznćj służby w urzędach 
i władzach sądowych musiałby być niemiecki. Czeskie szkoły mo- 
głyby również egzystować w tćj części kraju, ale język niemiecki 
musiałby być przedmiotem obowiązującym we wszystkich zakła- 
dach naukowych. 

Ponieważ zaś dzisiejszy rząd austryacki nie może już wdawać 
się w takie rzeczy, więc Niemcy obstają przy swojćm twierdzeniu, 
że ich prawa narodowe w Austryi nie są dostatecznie szanowane, 
że w rozwoju swego Życia narodowego napotykają przeszkody, sło- 
wem, że germanizm w Austryi jest zagrożony. 

Jeżeli więc mimo takićj odpornćj pozycyi Niemców, ze strony 
czeskićj powtarzają się ciągle próby zakończenia opłakanego sporu 
narodowościowego w Czechach jakićmś porozumieniem, jakićmś 
pokojowćm rozstrzygnięciem, zadawalniającćm o ile możności obie 
strony, to dzieje się to nie tylko z przyczyny, że tak sobie życzy 
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_ rząd, ale głównie dla tego, że my Czesi szczerze i uczciwie pragnie- 
my pokojowego i przyjaznego obok siebie pożycia obu mieszkają- 
cych na jednćj ziemi ludów. Najnowsze zatćm rokowania poje- 
dnawcze podjęte zostały z naszćj strony nie koniecznie na komendę 
rządu: odpowiadają one bowiem pragnieniu tak często już przez nas 
okazywanemu: dojścia do takiego z naszymi niemieckimi współ- 
ziomkami modus vivendi, któryby i oni przyjąć zechcieli. 

W sierpniu r. z. dr. Rieger oddał pierwszą wizytę d-rowi 
Schmeykalowi a powtórzył ją późnićj we wrześniu. Celem tćj wizy- 
ty było przekonanie się, czy po stronie niemieckićj jest jakabądź 
skłonność do rokowań pojednawczych. 

Wypada mi tu zastanowić się dłużćj nad stosunkiem, w jakim 
znajdują się obecnie do siebie obaj ci przywódcy. Dr. Rieger ucho- 
dzi za politycznego kierownika Czechów, dr. Schmeykal za takiegoż 
rzecznika Niemców i zajmowali istotnie te stanowiska dopóty, dopó- 
ki Czesi i Niemcy w Czechii stali naprzeciw siebie jako zwarte, je- 
dnolite stronnictwa narodowe. Czytelnicy tych listów dostatecznie 
są już poinformowani o fatalnóm rozpadnięciu się czeskiéj partyi 
narodowćj na dwa odłamy, na tak zwanych Staro- i Młodoczechów; 
wiedzą również, że Młodoczesi nie uznają powagi dr. Riegera jako 
politycznego przywódcy narodu, że ta partya w ciągu lat całych ro- 
biła wszystko, co mogła, żeby podkopać znaczenie dr. Riegera u na- 
rodu czeskiego i muszę dodać, że właśnie w ostatnich czasach za- 
szły okoliczności, które bardzo sprzyjały tćj podziemnćj robocie. 
Przy wyborach dopełniających do- rady państwa zwyciężyło nie- 
dawno trzech kandydatów młodoczeskich znaczną większością, 
a jeden z tych wyborów odbył się na Starem-mieście w Pradze, któ- 
rego deputowany jest, rzec można, najważniejszym między posłami 


od narodu czeskiego do rady państwa. Gdyby RÓŻ 0 stano- 
wisko dr. Riegera oceniać według wyniku tych_ ech wyborów, 
trzebaby wydać zdanie bardzo niekorzysti e. Rzeczy jednak tak źle 
nie stoją. Rezultat tych trzech wyborów wyfikł, jak już powiedzia- 
łem, ze zbiegu okoliczności, które działania Młodoczechów chwilo- 
wo sprzyjały, ale wątpię, ażeby trwały wpływ wywierać mogły. Na- 
stępujące objaśnienia zupełnie sprawę wyświetlą. 

W sejmie czeskim wszyscy przedstawiciele narodu czeskiego 
tworzą klub i występują jako zwarte stronnictwo. Młodoczesi sta- 
nowią w tym klubie krańcową lewicę, ale dr. Rieger jest prezesem 
klubu i jednolitość stronnictwa narodowego (pominąwszy niektóre 
wybryki Młodoczechów) dość silnie się przedstawia. Frakcya Mło- 
doczechów wynosi w przybliżeniu piątą część całego klubu. Ina- 
czćj ukształtowały się rzeczy w 1887 r. w czeskim klubie rady pań- 
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stwa. Ten klub składa się z 38 posłów czeskićj narodowości 
z Czechii, z 9 posłów słowiańskićj (możnaby także powiedzićć, cze- 
skićj narodowości) z Morawii i z 8 posłów tak zwanćj historycznej, - 
narodowo usposobionćj partyi szlacheckićj z Czech. W ciągu r. z. 
nastąpiła w tym klubie scysya, wskutek wyjścia czterech czeskich 
posłów pod wodzą dr. Edwarda Gregra, brata właściciela „Narodnich 
listów“. Ci cztórćj, wzmocnieni jeszcze o trzech członków przez 
trzy wzmiankowane wyżćj wybory, tworzą obecnie w radzie pań- 
stwa z siedmiu członków złożony klub młodoczeski pod nazwą 
„klubu niezależnych posłów czeskich*. Otóż w lecie r. z. ta secesya 
pierwszych czterech Młodoczechów była już w ogóle uważana 
w Czechii za błąd polityczny i różne ze wszystkich stron stowarzy- 
szenia polityczne, jak również reprezentacye gminne i okręgowe 
wyraziły kategoryczne życzenie, ażeby przywrócona była jedność 
w czeskićj partyi narodowćj w radzie państwa i żeby stronnictwo 
zgodnie do swoich celów zdążało, kiedy zaszła okoliczność, która 
zdawała się usprawiedliwiać tę akcyą Młodoczechów. 

W sierpniu r. z. nowy minister oświaty, baron v. Gautsch, wy- 
dał pod tytułem „dyslokacyi szkół średnich* reskrypt, który w grun- 
cie rzeczy jest zredukowaniem liczby istniejących szkół średnich 
(gimnazyów i szkół realnych). To rozporządzenie ministeryalne na- 
psuło wiele krwi wśród ludności czeskićj w Czechii—Niemców zaś 
nie bardzo rozdraźniło. Rząd wydał je, nie uważając nawet za sto- 
sowne porozumićć się przed tćm z czeskimi posłami w radzie pań- 
stwa lub przynajmnićj zasięgnąć ich opinii, lubo wiadomćm było, 
że pozycya deputowanych względem ludu czeskiego stanie się przez 
to wielce kłopotliwą. Wytworzenie i rozwój średniego wykształce- 
nia w Czechach miało przecież stanowić główny punkt mandatu 
posłów czeskich. Liczba szkół średnich czeskich i niemieckich 
w Czechii była zawsze bardzo nie normalnie ustosunkowana do pro- 
centu czeskićj i niemieckićj ludności. Trzeba przedewszystkićm 
wiedzićć, że przed 1848 r. w całćj Czechii nie było ani jednćj cze- 
skićj szkoły średnićj. Czeskie gminy miejskie, idąc za popędem pa-. 
tryotycznćj ofiarności, zrobiły co do nich należało i założyły kilka 
szkół średnich z własnych funduszów. Zadaniem więc posłów cze- 
skich do rady państwa było starać się, żeby rząd objął takie gmin- 
ne szkoły średnie na swój wyłączny koszt, lub żeby przynajmnićj 
przyznaniem subwencyi państwowćj zabezpieczył im dalszą egzy- 
stencyą. Działanie posłów czeskich w tym kierunku wydało już od 
r. 1880 nie jeden pomyślny rezultat, ale wiele jeszcze brakowało do 
zakończenia tćj akcyi, kiedy w sierpniu r. z. ogłoszony został ów 
reskrypt ministeryalny. Rzeczonćm rozporządzeniem nietylko od- 
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A jeto niektórym szkołom średnim rządowym wyższe klasy, ale posta- 
wiono zasadę, że szkołom średnim bądź gminnym, bądź prywatnym 
a żadna nadal subwencya rządowa przyznawana nie będzie. Prócz 
tego, z końcem r. z. wstrzymano wypłacane dotychczas subsydya 
- rządowe. sH 
Powyższe rozporządzenie było bardzo pożądaną wodą na młyn 
3 Młodoczechów. Wygłaszane przez nich oddawna już hasło „opozy- 
cya przeciw gabinetowi Taafego* zdawało się znajdować w nićm 
najzupełniejsze 3 prawiędliwienie. „Jesteśmy partyą rządową, służy- 
my rządowi, oto nasza nagroda*—mówiono z pewnym pozorem słu- 
szności, który następnie tłómaczył poniekąd powzięte przez Młodo- 
czechów postanowienie zupełnćj zmiany taktyki stronniczćj i rozpo- ' 
częcia stanowczćj przeciwko rządowi opozycyi. „Madziarowie, ro- 
zumowano dalćj, zdobyli wszystko opozycyą konsekwentną; powin- 
- niśmy iść za ich przykładem itd. itd.* Nie myślę tu bynajmnićj wda- 
wać się w wykazywanie, o ile odmiennćm jest w cesarstwie au- 
stryackićm położenie Madziarów, bo zamiarem moim jedynie jest 
-wyświetlić, jaki na raz spełnił się zwrot w opinii narodu czeskiego 
na korzyść programu Młodoczechów: „opozycya przeciw rządowi!“ 
co ułatwi każdemu zrozumienie, jakim sposobem i dla czego przy 
wydarzonych od tego czasu trzech nowych wyborach do rady pań- 
stwa, wybrani zostali kandydaci Młodoczechów. 

Właśnie w tćj chwili, kiedy to piszę (w lutym r. b.) napływa 
nowa woda na młyn młodoczeski, ponieważ zaś w listach moich 
idzie mi przedewszystkićm o przedstawienie wiernego obrazu sto- 
sunków między stronnictwami w Czechach, wspomnę więc zaraz 
o tych okolicznościach, które partyi młodoczeskićj dają pożądaną 
sposobność przedstawienia w najjaskrawszćm świetle jéj liberalizmu 
i politycznćj krańcowości. 

Zaraz na pierwszćm posiedzeniu rady państwa, po feryach Bo- 
żego Narodzenia (25 stycznia r. b.) przedstawiono dwa projekty do 
prawa, które ze względu na swoję naturę musiały być przedmiotem 
nader ożywionych rozpraw. 

Minister oświaty, baron von Gautsch, wniósł w tym dniu do 
Izby prawo, tyczące stosunku władz akademickich do stowarzyszeń 
i zgromadzeń młodzieży, studyującćj w uniwersytetach“. Sensi cel 
tego prawa przedstawia się krótko i węzłowato jak następuje: „stu- 
denci na uniwersytetach nie powinni brać udziału w agitacyach po- 
litycznych ani w żadnych działaniach stronniczych, a władze uni- 
wersyteckie mają nad tém czuwać, żeby agitatorowie polityczni nie 
-popychali do tego studentów, żeby zatćm przywódcom ani adheren- 
tom partyi politycznych nie był dozwolony dostęp ani udział w zgro- 
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imadzeniach studenckich. Otóż trzeba wiedzićć, że stowarzyszenia 
studenckie w uniwersytetach austryackich (tj. przedlitawskich) od 
wielu już lat są niestety narzędziami agitacyi i demonstracyi poli- 
tycznych. Najsilnićj działa tam krańcowa partya niemiecko-narodo- 
wa, albo wprost, albo tćż pod płaszczykiem antysemityzmu. To 
stronnictwo, uważające Przedlitawią jedynie za przedmiot anneksyi 
dla potężnego cesarstwa niemieckiego, ta partya, która przez usta 
jednego z głównych swoich agitatorów w radzie państwa porówny- 
wała Austryą do „wypalonćj trociczki*, zostawiającćj po sobie po- 
pioły przeznaczone jedynie do mierzwienia ziemi niemieckiej, tyle 
już pod tym względem dokonała, że trzeba zgodnie z prawdą powie- 
dzićć, iż dzięki jéj uczucie austryackiego patryotyzmu zostało zu- 
pełnie wytępione w sercach oddanych jćj studentów. Doszło już do 
tego, że popiersia ich cesarskich mości i następcy tronu usunięto 
z lokalów tych stowarzyszeń studenckich. W wiedeńskićj radzie 
państwa studenci uniwersyteccy, w służbie niemieckićj opozycyi, 
tworzą główny kontyngens tćj galeryowćj publiczności, która po- 
dobnie jak płatni sankiuloci za czasów rewolucyi francuskićj, uwa- 
ża za swoje zadanie demonstracyjnie popierać akcyą rzeczników 
opozycyi i napędzać strachu zarówno większości jak rządowi. Jak 
dalece interes praskich Młodoczechów jest identycznym z opozycyą 
niemiecką w radzie, państwa, okazuje się już z tćj okoliczności, że 
stowarzyszenia studenckie w czeskim uniwersytecie w Pradze, zu- 
pełnie jak w Wiedniu, używane są przez agitatorów młodoczeskich 
do podobnych celów i agitacyi stronniczych. 

Gdy więc minister Gautsch pragnie swoim projektem do pra- 
wa ochronić patryotyzm austryacki, istotnie zagrożony, i wyrwać 
broń napastniczą z rąk opozycyi niemieckićj, spotyka się z opozy- 
cyą Młodoczechów; których interesa stronnicze ucierpićć muszą 
z powodu owego prawa. A kiedy partya Staroczechów w radzie 
państwa, oceniając przedmiotowo obecne okoliczności i uwzględnia- 
jąc oczywiste dla każdego motywa, okazuje zupełną gotowość roz- 
poczęcia obrad nad przedstawionym projektem i ewentualnie nada- 
nia mu mutatis mutandis mocy prawa, dostarcza tém samém Młodo- 
czechom pożądanćj sposobności do wystąpienia w roli odważnych. 
obrońców zagrożonćj akademickićj wolności studentów i do 
ogłoszenia Staroczechów a przedewszystkićm d-ra Riegera za nie- 
wolnicze narzędzia rządu i tchórzliwych satelitów reakcyi—co téż 
właśnie czynią w obecnćj chwili. ; 

Drugi projekt do prawa, wniesiony do rady państwa 25 stycz- 
nia r. b., nosi tytuł „Prawa stanowiącego zasady wychowania 
ioświaty w szkołach ludowych.* Powyższy projekt wniesiony zo- 
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stał przez ks. Aloizego Lichtensteina, jednego z przywódców tak 
zwanych konserwatywnych, albo klerykalnych Niemców i przez 30 
jego stronników. Konserwatywnymi nazywają się w austryackićj ra- 
dzie państwa ci Niemcy, którzy nie idą z niemiecką opozycyą, kle- 
rykalpym zaś jest w Austryi każdy, kto, krótko mówiąc, nie jest 
wrogiem kościoła katolickiego, lecz żąda dla niego praw i swobód 
windykowanych przez wszelkie akatolickie i izraelickie korpora- 
cye, słowem, kto się na to nie zgadza, ażeby szkoly ludowe służyły 
do odrywania dzieci katolickich od kościoła katolickiego. W tym 
więc wypadku otwarci wrogowie kościoła katolickiego zakrzyknęli 
o„szkołach wyznaniowych, wiedząc dobrze, że tłum da 
się zawsze ujarzmić i poprowadzić odpowiednim frazesem. Że Pru- 
sacy, ten arcywzór, to bożyszcze wielkoniemieckich aspiracyi po- 
siadają i zasadniczo uznają szkoły wyznaniowe, o tém milczy się 
przezornie i głosi, jakoby dla Austryi takie szkoły miały być nie- 
bezpieczeństwem społecznóćm, fatalnym krokiem wstecz na polu 
oświaty ludowćj. Nadto, centraliści niemieccy brzydzą się projek- 
tem Lichtensteina jeszcze i z tćj, bardzo dla nich ważnćj przyczyny, 
że ten projekt żąda wyraźnie od rady państwa postawienia tylko 
głównych zasad do prawa o oświacie ludowćj i pragnie, żeby prze- 
prowadzenie prawa, odpowiadające specyalnym stosunkom danćj 
prowincyi, pozostawione było właściwym sejmom krajowym. Ina 
to mają gotowe hasło, oburzając się przeciwko sprowincyona- 
lizowaniu szkół ludowych, które według ich twierdzenia ma być 
brzemiennćm w straszne następstwa niebezpieczeństwem dla je- 
dności państwa, dla jedności armii a zatćm dla europejskiego stano- 
wiska monarchii. 

Młodoczesi, podobnie jak liberalni Niemcy, są otwartemi nie- 
przyjaciołmi kościoła katolickiego; Staroczesi, przeciwnie, nie mają 
do tego żadnćj rozsądnćj przyczyny. Młodoczesi chcieliby wszyst- 
kich Czechów przerobić na samych Husytów, nie zastanawiając się, 
że Husyci byli tćm, czćm byli i robili to, co robili jedynie z pobudek 
wyegzaltowanego fanatyzmu religijnego, który niezupełnie da się 
pogodzić z jawnie i otwarcie okazywaną przez Młodoczechów nie- 
religijnością. Według programatu Młodoczechów, Czechowie po- 
winniby być, jeżeli już nie Husytami, to przynajmnićj protestanta- 
mi, albo wreszcie przyłączyć się do kościoła prawosławnego— tylko 
nie wolno im być katolikami. Staroczesi przeciwnie, biorą rzeczy 
tak jak są; nie wypierają się swoich husyckich przodków, ale wie- 
dzą bardzo dobrze, że tak zwane świetne czasy husyckie były po- 
czątkiem i właściwą przyczyną upadku i prawie dokonanćj zagłady 
narodu czeskiego, bo przeciwko husytom powstała cała Europa ka- 
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tolicka a mały naród nie mógł tak mnogim nieprzyjaciołom stawić 
dłuższego oporu. Więc Staroczesi uważają za rzecz zupełnie nie- 
wczesną wznawiać dawne namiętności, a ostatnie czasy nauczyły 
ich wdzięczności właśnie katolickiemu duchowieństwu za gorliwe 
współdziałanie od końca 18 wieku około wskrzeszenia w ludzie cze- 
skim ducha narodowego. Nadto, Staroczesi nie są nie-religijnymi 
z zasady, —nie jest takim przedewszystkićm dr. Rićger; przeciwnie 
panuje wśród nich zdanie, że uczucie religijności jest ozdobą każ- 
dego ukształconego człowieka i że rozsądne pielęgnowanie tego 
uczucia stanowi najważniejszą część składową wychowania mło- 
dzieży, a zatćm w planie wychowawczym szkoły ludowćj dobrze 
urządzonćj powinno zająć należne miejsce. 

Otóż, ponieważ projekt do prawa Lichtensteina domaga się 
należnego uwzględnienia religijnych pierwiastków oświaty w szko- 
le ludowćj, nie wykluczając religii katolickićj, i dla tego ucieka się 
do współudziału duchowieństwa katolickiego w kierownictwie szko- 
łą elementarną a przytóm, wbrew centralizmowi niemieckiemu bie- 
rze także w rachubę autonomiczne dążenia, przeto Staroczesi sądzili, 
że nie mieli żadnego powodu do odrzucania projektu a /imine, lecz 
przeciwnie, okazali i tu skłonność przystąpienia do rozpraw i do na- 
dania projektowi mutatis mutandis mocy prawa. Ale Młodoczesi 
stoją tu znowu w zupełności po stronie opozycyi niemieckićj i ko- 
rzystają również z tćj pożądanćj sposobności, żeby w oczach naro- 
du czeskiego oczernić Staroczechów z dr. Riegerem na czele, jako 
klerykałów, obskurantów i wrogów oświaty ludowćj. Chcąc jednak 
zasłonić się przed zarzutem, że zaniedbują tu sposobność osiągnię- 
cia czegoś w tak ważnćj sprawie dla samorządu królestwa czeskie- 
go, przedstawili od siebie samoistny kontr-projekt, w którym usu- 
nięty jest zupełnie moment religijny, a pozostawiona natomiast 
dążność autonomiczna czyli „sprowincyonalizowanie* oświaty lu- 
dowćj. 

Z powyższego okazuje się oczywiście, że taktyka stronnicza 
Młodoczechów względem Staroczechów polega na rzucaniu piasku 
w oczy niedoświadczonych tłumów—i tak tóż zawsze postępuje to 
stronnictwo. Rzecz jasna, że ich projekt do prawa nie ma żadnych 
widoków powodzenia i nigdy w radzie państwa większości nie zdo- 
będzie, bo cała opozycya niemiecka głosować będzie w zwartych 
szeregach przeciwko zaakcentowanemu w nim „sprowincyonalizo- 
waniu* oświaty ludowćj, a wszyscy konserwatywni Niemcy staną 
w obronie własnego projektu. Nie mogą więc liczyć Młodoczesi na 
powodzenie parlamentarne i cała ich akcya przedstawia się tylko 
jako bardzo przezroczysty manewr stronniczy, mający przekonać 
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- ludzi niedoświadczonych, że partya młodoczeska lepićj wszystko ro- 
zumić od dr. Riegera i od Staroczechów. 

Jeżeli więc chodzi o stanowczą i przedmiotową odpowiedź na 
pytanie: czy dr. Riegera można jeszcze uważać za politycznego 
przywódcę narodu czeskiego i czy jako taki posiada dostateczną 
powagę do przeprowadzenia z Niemcami pojednawczych rokowań, 
któreby obowiązywać mogły naród czeski? wypadnie odpowie- 
dzićć na to z pewnćm zastrzeżeniem. Dr. Rieger jest zawsze uzna- 
nym wodzem politycznym większości narodu czeskiego; przedsta- 
wia stanowczo jako taki polityczne poglądy tćj większości, i takiego 
stanowiska nie zaprzeczają mu nawet Młodoczesi; ale ma przeciwko 
sobie bardzo ruchliwą partyą, która wszystkich środków używa do 
uszczuplenia jego powagi i podkopania pozycyi i którćj zgodę na 
zawarte przez siebie z Niemcami punkta pojednawcze w takim tyl- 
ko razie mógłby pozyskać, gdyby pojednanie w ten sposób było 
przeprowadzone, iżby ujemna krytyka Młodoczechów, wobec ogól- 
nego przyzwolenia okazała się bezsilną. 

A teraz pomówmy o d-rze Schmeykalu. 

Stanowisko tego politycznego de nomine wodza Niemców 
w Czechii jest z gruntu różne od pozycyi dr. Riegera. Dr. Rieger 
był, jak się to zwykle mówi, z rodu zamożnym człowiekiem, i nale- 
ży obecnie do posiadaczy większćj własności ziemskićj, jako wła- 
ściciel dominium: Maleć. Ale cały naród czeski wić, że dr. Rieger, 
zawsze gotów do ofiar, używał środków materyalnych, które posia- 
da, na cele narodowe i że nigdy pod żadnym pozorem nie korzystał 
ze swćj pozycyi politycznćj w celu pomnożenia swych materyalnych 
środków, słowem, że zawsze w najbezinteresowniejszy sposób, we- 
dług sił i możności pracował dla dobra swego narodu. Pomimo 
więc pewnego pod tym względem rozluźnienia pojęć w ostatnich 
czasach, ta jedna okoliczność nadaje dr. Riegerowi w oczach naro- 
du czeskiego powagę moralną, którćj nawet antagonizm Młodocze- 
chów uszczuplić ani przyćmić nie jest w możności. 

Dr. Schmeykal był w 1861 r. dependentem u adwokata w Cze- 
skićj Lipie. Nie miał żadnego majątku. Kiedy w tymże roku wybra- 
ny został na posła do sejmu czeskiego, politycznym wodzem Niem- 
ców w Czechii był dr. Herbst. Utalentowany młodzieniec stał się 
wkrótce (jak wtedy mówiono) adjutantem d-ra Herbsta, a kiedy 
wódz przeniósł pole swojćj działalności politycznćj do Wiednia, dr. 
Schmeykal awansował na uznanego powszechnie zastępcę Herbsta 
w Czechii. Konstytucya lutowa 1862 r. nadana była, jak wiadomo, 
w celu zapewnienia Niemcom hegemonii politycznćj w Czechach, 
Niemcy więc byli przez długie lata uprzywilejowanymi wykonawcami 
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politycznego panowania w królestwie czeskiém a dr. Schmeykal 
ich uznanym przywódcą; że zaś, jak wiadomo, z polityczną władzą 
łączą się korzyści materyalne, więc dr. Schmeykal stał się z czasem 
człowiekiem bogatym. 

Program polityczny dr. Herbsta i jego następcy streszczał się 
krótko węzłowato w hegemonii czyli panowaniu Niemców w Au- 
stryi; najprzód w całćj Austryi a po 1867 r. przynajmnićj w jéj 
połowie; „my Niemcy“ mówiono, „jesteśmy deaźź possidenies i to nam 
wystarcza*. Ale od r. 1879 hegemonia niemiecka w Austryi przesta- 
ła być prawem zasadniczćóm państwa, a że Niemcy wskutek tego 
również przestali być bBeaći possidentes, więc skończyło się i ich za- 
dowolenie. Niemcy w cichości odłożyli na bok tak długo z miłością 
piastowany tytuł „przyjaciół konstytucyi*, konstytucya bowiem nie 
ubezpieczyła im prawa do politycznćj hegemonii, i zapowiedzieli 
głośno swoję opozycyą przeciw rządowi, który śmiał postawić zasa- 
dę: że Austrya, rozwiedziona z Niemcami, musi z konieczności sta- 
nąć na własnych, austryackich nogach. W tćj głośno zapowiadanćj 
opozycyi przeciwko rządom Taafego nie długo trzymali się Niemcy 
czescy z tą zwartością stronniczą, jaką okazywali z początku. Zaraz 
po 1879 r. zagrożeni bądź co bądź w swóm uprzywilejowanćm stano- 
wisku, Niemcy rozpoczęli walkę przeciw gabinetowi Taafego z wiel- 
ką pewnością zwycięstwa. Według ich przekonania, ministeryum 
to winno było niechybnie upaść pod ciosami opozycyi niemieckićj; 
gdy jednak tak łatwo przewidywane powodzenia nie nastąpiły, 
uznano, że taktyka stronnictwa, wytknięta przez przywódców, jest 
nie odpowiednia i postawiono zasadę: „maszerować oddzielnie, ude- 
rzać razem“. Dawniejsza „zjednoczona lewica“ rady państwa, nie- 
zależnie od wytworzonych w nićj drobnych frakcyi demokratów 
i antysemitów, rozpadła się na „klub austryacko-niemiecki* i „klub 
niemiecki*. Właściwą różnicę między tymi dwoma odłamami opo- 
zycyi niemieckićj możnaby określić tak: niemiecko-austryac- 
ka opozycya dąży do wskrzeszenia w Austryi hegemonii niemiec- 
kićj, uważając zawsze Austryą zacel a żywioł niemiecki tylko za 
niezbędny do tego celu środek, i regulując się według prądów z gó- 
ry,tak aby bądź co bądź nie straciła możności rządzenia w danym 
razie; niemiecka opozycya znaczy to samo co negacya Austryi 
jako celu a zatém lekceważenie możności rządzenia, zbytecznćj 
w takim razie a nawet bez treści, 

Ten rozdział w łonie opozycyi niemieckićj na dwie nieprzy- 
jazne partye, które łączy właściwie tylko wspólna nienawiść dla ga- 
binetu Taafego, wykazał już bardzo wyraźnie do jakiego stopnia 
specyalnie w Czechii wytworzone stosunki stronnicze wpływają ste- 
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nowczo na wytwarzanie się stronnictw w wiedeńskićj radzie pań- 
stwa. W Czechach najprzód ozwało się hasło: tylko po nie- 
miecku, araczćj, według ulubionego wyrażenia: ostro ponie- 
miec ku; w Czechii wytworzył się najprzód antagonizm między 
Niemcami austryackimi a niemieckimi narodowcami; tu najprzód 
wodzowie polityczni opozycyi niemieckićj w radzie państwa, czyli 
tak zwanćj „zjednoczonćj lewicy, napiętnowani zostali jako „staty- 
ci“ (za czasów rewolucyi francuskićj wyrażenie kommes ď état było 
również stosowane do tak zwanych trybunów ludowych), jako „łow- 
cy tek ministeryalnych* i „ambitni karyerowicze*, tu wreszcie 
otwarcie wypowiadano zasadę: że należne Niemcom stanowisko 
może im być doskonale zabezpieczone bez żadnego uwzględniania 
pozycyi państwowćj monarchii austryackićj, jedynie jak najściślej- 
szém przyłączeniem się do cesarstwa niemieckiego. Krańcowo-naro- 
dowi trybunowie niemieccy z Czechii, Knotz, Prade, Strache i Pi- 
ckert, są właściwymi założycielami „klubu niemieckiego* w radzie 
państwa; 42 posłów niemieckich stworzyło ten klub, który jednak 
niedługo istniał, bo wkrótce nastąpił nowy rozdział i tu wypada za- 
znaczyć, że ten rozdział był wynikiem różnicy zdań wśród krańcowo- 
narodowych trybunów niemieckich z Czechii. Knotz i Prade a z nie- 
mi 16 posłów niemieckich zalożyli „zjednoczenie niemiecko-naro- 
dowe (klub nie jest niemieckim wyrazem), Pickert został w klubie 
niemieckim a Strache złożył swój mandat (1). 
Jakaż tedy jest właściwa dążność tego „niemiecko-narodowe- 
go zjednoczenia“ i czém się ono właściwie różni od klubu niemiec- 


(1) W przedmiocie stosunków między stropnictwami w radzie państwa ogłoszono 
w marcu 1888 r. następujący wykaz: 


BJuB PORE ONA SE 22 3.260 RAE PZH 6 TrA. BO 
CESARE OZ 2 4005 RA ać «57 Prawica, 
Prawe centrum (klub Hohenwarta, ZOE w ni Niemcy, Sło- partya rzą- 
weńcy) A EES FORT AT = BĄ, | dowa 
Klub centrum (Lichtenstein, kier) kalni) Z ZUBZNOCA 50:27. 18) 
Klub niemiecko-austryacki (Herbst, Plener) . . . . . . . 87 | REAS 
KluD niemiecki («2 e Mea a 6 + + + + 24 | opozycya 
Zjednoczenie niemiecko-nar <dówe PIEC U KETPEŃA Li | niemiecka 
Związek niemieckich liberałów (Schönerer, EAER SAG 
Centrum liberalni (Coronini) . . . arie ra » 01 
"Klub niezawisłych posłów czeskich (Gregr) GYROS \ głosują raz 
a „de m, OER 2, T E a SNS. BO 2. prawicą 
Klub Trentino (Włosi) z Ai 7 | to TRNG 
z lewicą 
Posłowie nie należący do ek klubu PORY UE Ło, AE 


346. 
Wakujących mandatów 1 


Ogólna ficzba 0% 353. 


458 ATENEUM. 


kiego? Sprawy wewnętrze klubu niemieckiego, zakończone rozdzia- 


łem, nie zostały ujawnione a istotny program „niemiecko-narodo-- 
wego zjednoczenia“ również nie jest znany, ale pierwsza parla- 


mentarna akcya nowćj partyi niemieckićj dość wyraźnie wykazuje 
swą rzeczywistą barwę. Po ogłoszeniu przymierza austryacko-nie- 


mieckiego z 1879 r. Knotz postawił w radzie państwa wniosek, aże- 


by formalną uchwałą obu izb rady państwa, przymierze to było 
uznane za zasadnicze prawo państwowe Austryi i żeby je nadal 
traktowano jako sankcyą pragmatyczną. Można więc śmiało twier- 
dzić, że właściwą dążnością „niemiecko-narodowego zjednoczenia* 


jest poddanie Austryi pod zwierzchnictwo cesarstwa niemieckiego. 


Jeżeliby chodziło o określenie różnicy między klubem niemieckim 
a niemiecko-narodowóm zjednoczeniem, to możnaby powiedzićć, 
i jeden i drugie chcą w gruncie rzeczy tego samego; Austryaków 
nie ma ani w klubie ani w zjednoczeniu; stanowisko polityczne Au- 
stryi, jéj polityczna niezawisłość nikomu tam nie leżą na sercu, tyl- 
ko że jedni sądzą, iż mogą i powinni już teraz, bez żadnćj ceremonii 
wypowiadać swoje dążenia, gdy tymczasem drudzy uważają za sto- 
sowne czekać w przezornćj powściągliwości na odpowiednią do te- 
go chwilę. J 

Jakże wobec tego wszystkiego przedstawia się tak zwany do 
dziś dnia przywódca polityczny Niemców w Czechii, dr. Schmeykal? 
Sądzę, że mu nie zrobię krzywdy, twierdząc, iż z politycznego swe- 
go usposobienia należy do téj partyi, którą w radzie państwa repre- 
zentuje klub niemiecko-austryacki. Ale ambicya jego na tém pole- 
ga, ażeby pozostać wodzem politycznym Niemców w Czechach. 
Tymczasem w Czechii przewodzą Niemcom Knotz, Prade, Strache 
i Pickert; otóż przeciw nim wystąpić mężnie i stanowczo nie ma 
Schmeykal odwagi—usunąć się zaś zupełnie z widowni politycznćj 
nie ma ochoty. Kto chce płynąć do celu na rozbujałych falach ru- 
chu narodowego, ten musi zdać się na ich wolę; tak téż robi dr. 
Schmeykal i tym sposobem zostaje nominalnym kierownikiem, bo 
się pozwala prowadzić. Jako więc do nominalnego wodza Niemców 
w Czechii, zwrócili się do niego dr. Rieger i najwyższy marszałek 
krajowy czeski, książe Jerzy Lobkowic z wnioskami swojemi w przed- 
miocie politycznego pojednania Czechów z Niemcami. 

Wspomniałem wyżćj, że dr. Rieger rozpoczął pojednawcze ro- 
kowania od dwóch wizyt złożonych dr. Schmeykalowi. Dr. Schmey- 
kal zażądał piśmiennćj propozycyi, która sformułowana została 29 
listopada r. z. w odezwie księcia Lobkowica do dr. Schmeykala 
po osobistćj z nim rozmowie. W odezwie powiedziano między 
innemi: 
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„Pozwalam sobie proponować konferencyą pod mojém prze- 
wodnictwem, na którą zbiorą się przedstawiciele większości i mniej- 


'szości sejmowćj, mianowicie z jednćj strony reprezentanci klubu 


wielkich właścicieli ziemskich i czeskiego klubu, z drugićj delegaci 
klubu posłów niemieckich, w celu dojścia do możliwego porozumie- 
nia się, pod jakiemi warunkami posłowie niemieccy weszliby na 
nowo do sejmu. 

„Na tę konferencyę posyłają mężowie zaufania trzech wzmian- 
kowanych klubów po 2 do 4 członków z każdego klubu, tak, że 
konferencya liczyłaby oprócz prezydującego najmnićj 6, najwięcćj 
12 członków. 

„Od przebiegu i rezultatu konferencyi zależałoby, czy i w ja- 
kićj formie byłby do udziału w nićj zaproszony rząd cesarsko-kró- 
lewski.* 

Książę Lobkowic proponuje jako podstawy do rozpraw nastę- 
pujące punkta, z zastrzeżeniem, że i inne nie będą wyłączone: 


„1) Wytworzenie w sejmie kuryi dla narodo- 
wćj mniejszości. 

Zamiast istniejących trzech kuryi (GET własność ziemska— 
miasta, ogniska przemysłowe, izby handlowe i rzemieślnicze—gmi- 
ny wiejskie), trzy inne kurye (wielka własność ziemska — czeskie 
gminy miejskie i wiejskie — niemieckie gminy miejskie i wiejskie). 

2) Uregulowanie kwestyi językowćj w repre- 
zentacyach gminnych i okręgowych przez prawo 
krajowe według następujących zasad: 

„a) Każda gmina, każda reprezentacya okręgowa stanowi sa- 
ma o języku lub językach (w gminach i okręgach mieszanych), które 
mają być urzędownie używane. 

0) Odezwy i podania w innym języku mają być wprawdzie 
przyjmowane, ale załatwienie sprawy nastąpi w języku przyjętym 
przez reprezentacyą gminy lub okręgu. 

c) Język mniejszości narodowćj w gminie lub okręgu, gdzie 
tę mniejszość tworzy część ludności, którćj proporcya będzie bli- 
żćj prawem określona, ma być odpowiednio uwzględniony. 

d) Miasta z własnemi statutami załatwiają podania w obu ję- 
zykach (1). 

3) Zmodyfikowanie przepisów istniejących 
w przedmiocie używaniaobu języków krajowych 
we władzach sądowych. 


(1) Tyczyłoby się to także Libereca, tak zwanćj metropolii niemieckićj w Cze- 
chach (/, część ludności stanowią Czesi). 
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W drodze rozporządzeń należałoby postanowić, żeby we wszyst- 
kich sądach w kraju każdy w swoim języku mógł domagać się wy- 
miaru sprawiedliwości i takowy otrzymać, bez stawiania jednak 
wszystkim urzędnikom sądowym znajomości obu języków krajo- _ 
wych, jako koniecznego warunku do uzyskania posady i posuwania 
się w karyerze. 

a) Według tćj zasady pewną ilość posad radców w najwyższym 
trybunale krajowym należałoby zatrzymać dla radców, którzy słu- 
żyli w okręgach czeskich i odpowiednią ilość dla tych, którzy słu- 
żyli w okręgach niemieckich. 

Ż) W najwyższym trybunale handlowym, a ewentualnie w pra- 
skim trybunale krajowym, należałoby postanowić taki podział se- 
natu, żeby w każdym senacie, o ile to jest możliwe, wszystkie kwe- 
stye prawne w jednym tylko języku były traktowane, w związku je- 
dnak z tém wypadałoby wydać przepis, żeby w zasadzie traktowa- 
nie pojedynczego sporu prawnego, przynajmnićj w pierwszćj i dru- 
gićj instancyi odbywało się we właściwym języku. 

c) Przy każdym sądzie powiatowym i przy każdym sądzie okrę- 
gowym funkcyonowałby jeden urzędnik sądowy (albo kilku, stosow- 
nie do faktycznych wymagań służby), władający dobrze obudwoma 
językami krajowemi; od innych zaś urzędników nie wymagałoby 
się tego. 

4) Zmniejszenie ciężarów, obarczających 
niektóre gminy, wskutek założenia szkół dla 
mniejszości narodowych. 

W drodze prawodawstwa krajowego udzielonoby z funduszów 
krajowych wyższe subwencye takim gminom, którym wzrosły szkol- 
ne ciężary skutkiem tego, że obowiązane są, ze względu na zamiesz- 
kałą w gminie pewną liczbę dzieci obcego pochodzenia i należą- 
cych do mniejszości narodowćj, zakładać nowe szkoły. 

Praga 29 listopada 1887 r. Lobkowic.* 


Na powyższe pismo marszałka krajowego odpowiedział doktor 
Schmeykal 19-go grudnia t. r. Z tćj odpowiedzi okazuje się, że nie- 
zwłocznie po ustnych jego rokowaniach z dr. Riegerem i ks. Lobko- 
wicem, odbywały się narady mężów zaufania posłów niemieckich, 
bo d-r Schmeykal wspomina we wstępie do swćj odezwy o uchwale 
tych mężów zaufania, którą właśnie 23 listopada piśmiennie był za- 
komunikował. „Rokowania takie (brzmi cytowany ustęp) wtedy 
tylko będziemy mogli rozpocząć, jeżeli tak rząd, jak przywódcy 
większości sejmowćj zwiążą się przyrzeczeniem, że przy- 
stają na zasady zawarte we wnioskach posłów niemieckich z ostat- 
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nich posiedzeń sejmowych i na takie zmiany w ustroju krajowym, 
- które zabezpieczają samoistność narodową Niemców w sejmie“ (1). 

D-r Schmeykal wzmiankuje następnie o odezwie marszałka 
krajowego z 29 listopada i mówi: 


„Uznając z wdzięcznością okazaną przez waszą książęcą mość 
gotowość do pośredniczenia w otwartćj kwestyi spornćj, jak rów- 
nież chęć wytworzenia konkretnćj podstawy do rokowań, nie znaj- 
dujemy w tém piśmie upragnionćj zasadniczćj zgody 
na znane nam wnioski (2) i żałujemy, że nie dostrzegliśmy 
w czterech proponowanych punktach podstaw do zadawalających 
obie strony wyników. 

„W odpowiedzi na każdy z tych czterech punktów, pojedyn- 
czo wzięty, nastręczają nam się następujące uwagi: 

„ad 1. Uprzejme chęci względem nas widoczne są w tym pro- 
ponowanym punkcie; niemnićj jednak zmuszeni jesteśmy oświad- 
czyć, że potrzebuje on istotnego uzupełnienia przez dokładne roz- 
graniczenie sfery działania obu kuryi w celach zabezpieczenia ich 
interesów narodowych. 

„ad 2. Objęte tym paragrafem propozycye uważamy za mate- 
ryał do dyskusyi z tą jedną zmianą, że ustęp d ograniczony będzie 
do stołecznego miasta Pragi (3). 

„ad 3. Tu zaraz na początku wypowiedziana jest zasada uży- 
wania w całym kraju obu języków krajowych przy wnoszeniu po- 
dań i załatwianiu ich, słowem utrakwizm języka urzędowego, przez 
co utrzymałaby się w całćj sile zasada rozporządzenia językowego 
z 19 kwietnia 1880 r., przeciw którćj w interesie narodowym tery- 
toryum niemieckiego językowego występowaliśmy zawsze. 

„Podobnież postawione tu jest żądanie, żeby sprawy wynika- 
jące z podań w języku czeskim, prowadzone były w tymże języku 
„przynajmnićj* w pierwszćj i drugićj instancyi, przez co język cze- 
ski zyskałby, jako wewnętrzny-służbowy, nierównie rozleglejsze za- 
stosowanie, aniżeli mu nawet przyznaje zwalczany przez nas dekret 
ministra sprawiedliwości z 23 września 1886 r. 


(1) Z téj pierwszćj już odpowiedzi widać, że d-r Schmeykal, zteroryzowany przez 
krańcowych narodowców, odrzuca układy między obiema partyami co do projektowanego 
porozumienia, a raczćj uniemożliwia je, bo oczywiście nie może być mowy o rokowa- 
niach tam, gdzie jedno stronnictwo zgóry oświadcza, że conditio sine qua non polega na 
tem, ażeby mu wszystko przyznano, czego tylko zażąda. 

(2) Znane wnioski w przedmiocie administracyjnego przepołowienia królestwa 
Czeskiego. 


(3) A zatem nie będzie rozciągnięty do Libereca, 
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„Co do nas, jedynym środkiem rozstrzygnięcia kwestyi języko- 
wćj, wydaje nam się rozgraniczenie okręgów według narodowości, 
ze wszystkiemi w naszych wnioskach proponowanemi odcieniami 
w przeprowadzeniu, przyczćm gotowi jesteśmy przystać na takie 
w terytoryum niemieckićm urządzania, które bez szkody dla nie- 
mieckiego języka urzędowego mogłyby uwzględnić potrzeby prak- 
tyczne interesantów, szukających wymiaru sprawiedliwości i wła- 
dających tylko czeską mową. 

„Wreszcie uważamy za obowiązek wyrazić nasze przekona- 
nie, że uregulowanie tych stosunków językowych powinnoby na- 
stąpić jedynie na drodze prawodawstwa państwowego. 

„ad 4. Na taką próbę rozwiązania sporu szkolnego zgodzić się 
nie możemy i proponujemy natomiast przepis; na mocy którego 
mniejszościom narodowym byłaby zostawiona swoboda tworzenia 
własnych gmin szkolnych, obowiązanych, wzamian za zwolnienie 
od ogólnych ciężarów szkolnych, myślćć samoistnie o potrzebach 
swoich szkół. 

„Nadto, za dalszy nader ważny przedmiot wspólnych narad 
powinno być, zdaniem naszćm, uznane wydanie przepisów o utwo- 
rzeniu sekcyi narodowych w radzie szkolnćj krajowćj i w radzie 
kultury krajowćj, w związku bowiem z naszem żądaniem rozgrani- 
czenia okręgów według narodowości, uważamy takie urządzenie 
za niezbędny warunek wszechstronnćj i pomyślnćj działalności tych 
organów. 

„W razie, gdyby zakomunikowane nam podstawy do rokowań 
zostały za zgodą rządu zmienione i dopełnione w myśl naszych wyżćj 
wyłuszczonych kontr-propozycyi, bylibyśmy gotowi rozpocząć ukła- 
dy, według form wskazanych w piśmie pana marszałka krajowego. 

„Praga 19 grudnia 1887 r. Dr. Schmeykal.“ 


Powyższą odezwę otrzymał książę Lobkowic 20 grudnia a od- 
powiedział na nią 5 stycznia 1888 r. Ks. Lobkowic streszcza naj- 
przód to, co zrobiono dotąd w celach projektowanych układów, 
a następnie o odezwie d-ra Schmeykala mówi: 

„Wniosłem z tego wszystkiego z przyjemnością, że mężowie za- 
ufania niemieckiego klubu sejmowego, warunkowo wprawdzie ale 
bądź-co-bądź okazują skłonność rozpoczęcia układów według form 
określonych w mojóm piśmie z 29 listopada 1887; żałuję jednak, że 
w ich odpowiedzi na moje propozycye wprowadzona jest na nowo 
w całćj rozciągłości uchwała powzięta przez wzmiankowanych mę- 
żów zaufania w dawniejszćm stadyum układów z powodu wniosków 
p. d-ra Riegera, stanowiąca, że układy w takim tylko razie będą 
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mogły przyjść do skutku, jeżeli zarówno ze strony rządu, jak przy- 
 wódców większości sejmowćj nastąpią zobowiązujące obie- 
= tnice zgodzenia się na zasady wyłuszczone we wnioskach niemiec- 
kich posłów z ostatnich posiedzeń sejmowych. 
| „Bo gdyby to postanowienie miało być uważane jako nieza- 
chwiane i obowiązujące nawet wobec uczynionych przezemnie póź- 
nićj propozycyi, w takim razie byłoby ono równoznacznóm żądaniu, 
które z tego już powodu sprzeciwia się istocie proponowanych ukła- 
dów, że zawsze przy ich początku musiałoby nastąpić takie co do 
spornych kwestyi porozumienie, którego w najlepszym razie można- 
_ by się spodziewać na końcu narad, jako ostatecznego ich rezultatu. 

„Nie mnićj jednak zakomunikowałem reprezentantom obu in- 
nych klubów sejmowych kontr-propozycye zawarte w piśmie p. d-ra 
Schmeykala z 19 grudnia 1887 r.* 

Przedstawiciele tych obu klubów (wielka posiadłość ziemska 
i klub czeski), mówi dalćj książę Lobkowic, gotowi są do układów, 
nie mogą jednak wyrazić zasadniczego zgodzenia się na wnioski 
niemieckich posłów sejmowych (przepołowienie Czechii), ani w swo- 
jóm własnćm, ani tém mnićj w imieniu rządu. Kontr-projekty d-ra 
Schmeykala (oświadcza otwarcie książę Lobkowic) nie mają za- 
pewne widoków bezwarunkowego przyjęcia, ale mogą być posta- 
wione jako przedmiot do dyskusyi „w celu zrobienia szczerćj pró- 
by: czy nie da się dojść do tak upragnionego pojednania i do umo- 
żliwienia tym sposobem powrotu posłów niemieckich do sejmu.* 

Jako dowód tego poważnego życzenia większości sejmowećj 
wykazuje książę Lobkowic, że ta większość wyznaczyła już swoich 
przedstawicieli na proponowaną konferencyą,: a mianowicie: klub 
wielkićj własności ziemskićj ks. Karola Schwarzenberga, hr. Ry- 
szarda Clam-Martinica, hr. Franciszka Thuna i ks. Windischgratza; 
klub czeski, d-ra Riegera, d-ra Mattusa, d-ra Trojana i Zeithamera. 

Książę Lobkowic prosi o wskazanie reprezentantów niemiec- 
kich posłów sejmowych, wyraża zdanie, że konferencya mogłaby 
się odbyć przed otwarciem rady państwa (25-go stycznia) i kończy 
swoje pismo temi słowy: 

„Gdyby mężowie zaufania klubu niemieckiego uznali to za 
niemożliwe z jakichkolwiek powodów, w takim razie pozwalam 
sobie już teraz prosić o wskazanie terminu, w jakim, według ich 
zdania, konferencya zgromadzićby. się winna; ale w każdym razie 
proszę o zakomunikowanie mi przed otwarciem rady państwa na- 
zwisk tych panów, którzy mają być powołani do reprezentowania 
klubu niemieckiego na konferencyi w charakterze mężów zaufania. 

Praga 5 stycznia 1888 r. Lobkowic.* 


464 ATENEUM. 


Na tę drugą odezwę marszałka krajowego odpowiedział d-r 
Schmeykal dopićro 22 stycznia r. b. na podstawie narad i uchwał 
mężów zaufania niemieckich posłów sejmowych, którzy umyślnie 
w tym celu w Pradze się zgromadzili. Należy tu zaznaczyć, że orga- 
na krańcowćj partyi niemieckich narodowców zwykłym swoim try- 
bem, t. j. z zupełném pominięciem wszelkićj grzeczności, postawiły 
zasadę, że Niemcy nie powinni układać się z Czechami i że mimo 
to uchwały, na których opiera się odpowiedź d-ra Schmeykala, nie 
zostały powzięte jednogłośnie przez mężów zaufania niemieckich 
posłów sejmowych. Mniejszość dość silna obstawała za wejściem 
w układy pojedyncze z Czechami. 

Odpowiedź d-ra Schmeykala jest tak charakterystyczną, że 
muszę większą jéj część dosłownie przytoczyć. D-r Schmeykal 
stwierdza, że odebrał pismo z 5 stycznia i odpowiada na podsta- 
wie gruntownego, poważnego zbadania przed- 
miotu: 


„Przedewszystkićm uważamy za potrzebne usunąć wszelką 
wątpliwość co do faktu, że przytoczona na wstępie naszego listu 
z 19 grudnia 1887 r. uchwała, którćj kopię zakomunikowaliśmy jego 
książęcćj mości i dr. Riegerowi, jako odpowiedź na czynione przez 
obu tych panów w swoim czasie ustne wezwania w przedmiocie 
wejścia w układy pojednawcze z niemieckimi posłami, uważana 
jest za dotąd trwającą i nawet wobec późniejszych propozycyi jego 
książęcćj mości, postawionych 29 listopada 1887, co do projektowa- 
nćj konferencyi, za ważną i obowiązującą. 

„We wspomnianćj uchwale zastrzegliśmy, że zasadnicze zgo- 
dzenie się przywódców większości sejmowćj i rządu na nasze wnio- 
ski, przedstawione w ciągu ostatnich posiedzeń sejmu, jak niemnićj 
na zmiany w porządku obrad sejmowych w celu zabezpieczenia 
niezależności Niemców w sejmie, będzie najpierwszym warunkiem . 
przystąpienia z naszćj strony do układów w przedmiocie osiągnię- 
cia jakiegoś porozumienia. 

„Wprawdzie propozycye pana marszałka krajowego, tyczące 
konferencyi, postawiły na miejsce ogólnikowo dotychczas trakto- 
wanych postulatów pojednawczych wyraźnie określony cel naszego 
powrotu do sejmu; ale głębokie przekonanie, jak nagląco kraj i pań- 
stwo potrzebuje wewnętrznego spokoju, skłoniło nas do obmyślenia 
takich warunków tego powrotu, ażeby przy nich mógł być osiągnię- 
ty przyjazny grunt dla głównych przynajmnićj kwestyi spornych 
iżeby nasze wejście do sejmu nie stało się równoznaczne z po- 
nownóćm rozpoczęciem walki między narodowościami. 
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„Powodowani takićm patryotycznóm dąże- 
niem, usiłowaliśmy rozszerzyć w duchu pierwszćj naszćj uchwały 
nakreślone w odezwie z 29-go listopada 1887 r. podstawy do obrad, 
stawiając kontr-propozycye, których przedmiotem było zasadnicze 
zaakcentowanie przedstawionych przez nas w sejmie wniosków, 
jak niemnićj zakreślenie proponowanym z drugićj strony kuryom 
narodowym bardzićj ograniczonćj sfery działania, w celu zabezpie- 
czenia interesów narodowych. 

„Cofnięcie rozporządzeń językowych w związku z narodowóm 
rozgraniczeńiem okręgów i z odpowiedniemi do tego środkami prze- 
prowadzenia; podział krajowćj rady szkolnćj i krajowćj rady kultu- 
rowćj na sekcye narodowe, — oto były przedmioty, których wciele- 
nia do treści obrad domagaliśmy się, pragnąc w ten sposób pozy- 
skać zasadnicze zgodzenie się na nie większości sejmowećj i rządu, 
zgodzenie się tém dla nas niezbędniejsze, że właśnie ostre wyklu- 
czenie z obrad sejmowych kwestyi narodowego rozgraniczenia po- 
ciągnąć musiało za sobą nieuniknione wyjście posłów niemieckich 
i dla tego musimy obstawać przy zasadniczćm wpisaniu powyższych 
kwestyi do programu projektowanćj konferencyi, którćj ostatecz- 
nym celem ma być nasz powrót do sejmu. 

„Nadto postawione przez nas żądanie uprzedniego zgodzenia 
się co do zasady na nasze życzenia, nie ma w sobie nic nowego 
ani zadziwiającego. 

„Już w dekłaracyi, którą ustępując złożyliśmy zgromadzonemu 
sejmowi na posiedzeniu 22 grudnia 1886 r. wypowiedzieliśmy otwar- 
cie, że dopóty będziemy się trzymać zdala od rozpraw sejmowych, 
dopóki nie pozyskamy rękojmi przedmiotowego ocenienia naszych 
skarg i propozycyi. 

„Ale postępowanie nasze nie sprzeciwia się nawet istocie pro- 
ponowanych narad, gdzie bowiem, jak w tym wypadku, idzie o wy- 
równanie sprzeciwieństw w publicznych stosunkach dwóch naro- 
dowości, tam swobodna dyskusya wtedy tylko może mieć widoki 
powodzenia, jeżeli toczyć się będzie na silnym gruncie poprzednie- 
go porozumienia się w pewnych punktach zasadniczych (1). 

„Zasady, z których wychodzimy, wyłuszczyliśmy już oddawna 
szczegółowo w samym sejmie i na innych miejscach. Jeżeli na tej 
drodze nie mogliśmy przekonać większości sejmowćj o słuszności 
i stosowności naszych propozycyi i jeżeli zarówno ta większość, jak 
rząd w troskliwości o publiczne dobro, o położenie kraju i cesar- 


(1) Według téj szczególnćj logiki dyskusya nad kwestyami spornemi wtedy tylko 
byłaby możliwą. gdyby przedmiot rozpraw zgóry był rozstrzygnięty. $ 
T.II. Z. III. 1888 r. 30 
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stwa nie mogą znaleść żadnćj pobudki do uwzględnienia w zasadzie 
naszych propozycyi, to trudno, żebyśmy Żywili nadzieję, iż na dro- 
dze zamierzonćj konferencyi dojdziemy do celu, t. j. do przedmio- 
towego porozumienia się między sobą. 

„Niezgodzenie się na zasady wniosków, przedstawionych przez 
nas w sejmie, znaczy to samo, co odrzucenie samych wniosków, 
sądzimy, że w interesie publicznym leży zaniechać 
układów, do których moglibyśmy przystąpić jedynie 
z obawą bezowocnego i jeszcze bardzićj drażniącego 
zerwania (1). 
| „W nadesłanćj nam odezwie z 5 stycznia r. b. oświadzono, że 
przedstawiciele obu innych klubów sejmowych nie są w możności 
wypowiedzenia zasadniczćj aprobaty na nasze wnioski sejmowe 
i że im się inne kontr-propozycye, zawarte w naszćm piśmie z 19-go 
grudnia 1887 roku, wydają nie tak sformułowanemi, ażeby można li- 
czyć na przyjęcie ich według naszego życzenia w zamierzonćj kon- 
ferencyi. 

„Jakkolwiek gorącóm jest nasze pragnienie (?) po- 
rozumienia się co do warunków naszego powrotu do sejmu, a za- 
tém pokojowego ukształtowania się stosunków w kraju; żałujemy 
szczerze, że wobec przyjętćj przez reprezentantów większości sej- 
mowćj postawy, zmuszeni jesteśmy, w związku z naszemi dawniej- 
szemi uchwałami i tu na wstępie wyłuszczonemi wywodami, otwar- 
cie oświadczyć, że nie możemy przystąpić do proponowanćj przez 
p. marszałka krajowego konferencyi, ani przedsięwziąć wyboru na- 
szych przedstawicieli na tę konferencyą. 

„Do tego oświadczenia niech nam wolno będzie dodać, że 
wobec tak częstych z drugićj strony zapewnień o gotowości wejścia 
na drogę porozumień nie spodziewaliśmy się, żeby większość sej- 
mowa samych zasad naszych wniosków uwzględnić nie chciała 
i przyzwolenie swoje ograniczyła do formy, która dopuszcza wpraw- 
dzie dyskusyą nad naszemi propozycyami, ale nie zapewnia naj- 
mniejszego przedmiotowego zadość uczynienia. 

„Jeżeli zważymy wszystkie trudności stawiane przyjęciu w za- 
sądzie naszych propozycyi, to musimy dojść do przekonania, że 
powodu ich szukać wypadnie jedynie w prawno-państwo- 


(1) To rozumowanie nie wytrzymuje również krytyki. Właśnie interes publiczny 
w Czechach domaga się porozumienia między obiema mieszkającemi w tym kraju naro- 
dowościami, stosunki bowiem zaczynają być nie do zniesienia, Komu więc istotnie leży 
na sercu interes publiczny, ten musi rękę przyłożyć do układów, nie zaś cofać ją od nich. 
Obawa o „większe rozdraźnienie" jest a raczej byłaby zupełnie bezzasadną, gdyby znala- 


zła się dobra wola do porozumienia, 
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wych konsyderacyach, w kierunku których iść nie mamy 
możności (1). 

„Powtarzając oświadczenie gotowości wej- 
ścia w układy co do warunków naszego powrotu, do sejmu, pod 
zastrzeżeniami rozwiniętemi przez nas w ciągu dotychczasowych 
"wstępnych rokowań, kończymy wyrażeniem szczerćj podzięki za 
najlepsze chęci jego książęcćj mości pana marszałka krajowego. 

„Praga 22 stycznia 1888 r. Dr. Schmeykał. 


Tymsposobem rozpoczęte przez d-ra Riegera 
w sierpniu r.z. rokowania pojednawcze w stycz- 
niu r.b. spełzły zupełnie na niczóm. 

Zanim wypowiem własne zdanie o tym epizodzie, jaskrawo 
oświetlającym nasze stosunki publiczne i stanowiącym bardzo cha- 
rakterystyczny do ich oceny przyczynek, przytoczę dziennik nie- 
miecki, wychodzący w Czechii, który wyraża godny uwagi pogląd 
na niepowodzenie ostatnich rokowań pojednawczych. 

Gazeta „Zeipauer Zeitung" z 11 marca r. b. ocenia w artykule 
wstępnym mowę d-ra Schmeykala, wypowiedzianą przez niego z po- 
wodu przybycia hiemieckiego pociągu teatralnego. W tćj mowie 
d-r Schmeykal wygłosił hasło: „przez wojnę do pokoju“, a gazeta 
ze swćj strony pisze : 

„Hasło: przez wojnę do pokoju jest słuszne; przyj- 
mujemy ją bez zastrzeżeń, ale w ustach p. Schmeykala brzmi ono 
nieprawdziwie, bo on zapewne, a niezawodnie jego stronnicy nie 
pokoju pragną, lecz wajny do nieskończoności. Zresztą i co do po- 
kojowych usposobień p. Schmeykala, nie mamy takićj bezwarunko- 
wćj, niezbitćj pewności. Gdyby p. Schmeykal życzył sobie istotnie 
pokoju, byłby się inaczćj znalazł w sprawie propozycyi pokojowych 
Lobkowica. Jeżeli te propozycye, uczciwie postawione, spełzły na 
niczém, to winien temu przedewszystkićm p. Schmeykal. Wiemy 
dobrze, że osobiście nie był za bezwarunkowóćm ich odrzuceniem, 
ale tém karygodniejszćm właśnie jest, że się poddał naciskowi krań- 
cowych. Jeżeli chciał rzeczywiście pokoju, to powinien był użyć 
swćj powagi do doprowadzenia do skutku konferencyi, która 
tylkopomódz mogła awżadnym razie nie byłaby 
zaszkodziła. Energiczne jego słówko wystarczyłoby w tym 
wypadku, nie wymówił go i wolał dogodzić p. Knotzowi i jego sa- 


(1) Oczywiście, że dzielą nas względy prawno-państwowe. My mówimy: „Kró- 
lestwo czeskie, jako integralna część składowa cesarstwa austryackiego!* a nasi Niemcy 
mówią najprzód wszyscy razem: „precz z królestwem czeskićm!* — po za nimi zaś stoją 
krańcowi narodowcy z programatem: „precz -z Austryą!* 


go* 
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telitom. Niech i tak będzie. Ale w takim razie, niechże pan doktór 
oszczędzi nam swoich frazesów o pokoju, o pokojowych życzeniach, 
Sposobność, jeżeli nie do pokoju, to do zawieszenia broni była go- 
towa; odtrącił ją od siebie, a teraz jego ludzie nie chcą ani jedne- 
go, ani drugiego, ani pokoju, ani zawieszenia broni. Chcieli tylko 
rozszerzenia placu boju i zdziczenia walczących. Pragną wojny 
w każdćj gminie, wszelką bronią, choćby na noże. Wobec tego 
mowy p. Schmeykala brzmią prawie komicznie. P. Schmeykal po- 
dobny jest do człowieka, któryby udawał, że wierzy w wyleczenie 
ciężko chorego samém życzeniem wyzdrowienia. Minęły już czasy, 
kiedy takie żarty były możliwe.* 

Co mówi zupełnie otwarcie „Zeżpauer Zeitung“, gotów jestem 
potwierdzić bez żadnych zastrzeżeń. Dr. Schmeykal działał w wy- 
żćj wyłuszczonćj sprawie nie według własnego zdania, ale pod naci- 
skiem krańcowych narodowców i musiał odrzucić proponowane 
rokowania pojednawcze, ponieważ tak chcieli krańcowi narodowcy. 
Z tego faktu okazało się jasno, że spór narodowościowy w Czechii 
wstąpił w nową fazę; bo przeciw naszym narodowym dążeniom, 
przeciw całemu rozwojowi naszego Życia narodowego występują już 
nie austryaccy Niemcy, którzy chcą tylko w Austryi nad różnoję- 
zycznemi ludami panować, i właśnie dla tego nie przeszkadzają im 
istnieć, żyć, — lecz wyłącznie krańcowi narodowcy, to jest żywioł, 
z którym jedynie w tćj nieszczęsnćj kwestyi mamy do czynienia, 
jako z miarodajnym pośród Niemców w Czechii. 

Chcąc jasno zdać sobie sprawę z sytuacyi, musimy przede- 
wszystkićm nowemu przeciwnikowi spojrzćć prosto w oczy i otwar- 
cie sobie powiedzićć, co on o nas myśli i czego my od niego spo- 
dzićwać się możemy. Ponieważ zaś ma się tu do czynienia ze szcze- 
gólniejszym objawem, niechaj mi nie weźmie za złe czytelnik, je- 
żeli się nad nim nieco szerzćj zastanowię. Najprzód tedy wypadnie 
stwierdzić stan faktyczny sprawy a następnie powiedzićć to, co 
posłuży do wyjaśnienia tego stanu. 

Partya krańcowych narodowców wśród Niemców w Czechii, 
czyli, jak się oni sami nazywają, „rdzenni Niemcy*, albo Niemcy 
„ostro narodowego tonu* uważają Czechów nietylko za niższą na- 
rodowość, która z powodu swćj niższćj natury nigdy nie wzniesie 
się na ten szczebel duchowego rozwoju, na jaki wydźwignęli się 
Niemcy wśród innych narodów świata; ale widzą w Czechach ro- 
dzaj szkodliwego robactwa, przeszkadzającego rozwojowi ducha 
niemieckiego, a zatćm skazanego na doszczętne wytępienie w inte- 
resie prawdziwćj (niemieckićj) cywilizacyi. I dla tego równoupraw- 
nienie narodowe Niemców i Czechów w Czechii, t.j. przyznanie 
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językom obu narodów jednakich praw w urzędzie i przed sądem, 
jest dla tych dzielnych mężów „obrzydliwością w oczach Pana*, bo 
w ich pojęciu najgorszy nicpoń niemiecki jest jeszcze wyższą istotą 
` od najlepszego z Czechów, mimo bowiem że nicpoń, jest niemiec- 
kim nicponiem. Jak niegdyś mówiło się o arystokratach, że dla nich 
człowiek zaczyna się dopiero od barona, tak samo trzeba powie- 
dzićć o krańcowych narodowcach niemieckich, że według ich prze- 
konania, właściwy człowiek rozpoczyna się dopiero od niemieckie- 
go nicponia, albo raczćj od najniższego stworzenia niemieckićj na- 
rodowości. To téż Czesi nie mają żadnego prawa być uważanemi za 
naród i jako naród istnićć; jedyne wyjście, które im pozostaje, do 
czego właściwie sami ze wszystkich sił dążyć powinni,—to dać się 
zgermanizować. W dalszćj konsekwencyi na Austryą wkłada ta 
partya odpowiedzialność za to, że Czesi nie są dotąd całkowicie 
zniweczeni; nowa zaś Austrya a przedewszystkićm ministeryum Ta- 
afego winno jest wielkiego grzechu, że Czechów uznaje za naród 
zdolny do Życia, że nawet wygłasza rodzaj narodowego równo- 
uprawnienia między Niemcami a Czechami. Dla tych fanatyków 
narodowych uchodzi za niezbity pewnik, że o rzeczywistćm równo- 
uprawnieniu Czechów i Niemców mowy być nie może; ale nie dość 
na tćm, należałoby, według nich, uniknąć nawet pozoru takiego 
równouprawnienia. 

Na podstawie takich poglądów oświadczyli téż krańcowo-na- 
rodawi Niemcy, że z Czechami nie można wdawać się w żadne ro- 
kowania pojednawcze, a dr. Schmeykal poddając się temu rozkazo- 
wi, odrzucił z podziękowaniem propozycye dr. Riegera i marszał- 
ka, ks. Lobkowica co do odbycia konferencyi pojednawczćj. 

Zapatrywania więc krańcowych narodowców były w téj waż- 
nćj sprawie miarodajnemi i możnaby stąd wywnioskować, że zna- 
komita większość Niemców w Czechach musi do tćj partyi należyć. 
Tak jednak nie jest. Najprzód, stronnictwo niemiecko-austryackie, 
czyli według dawnćj nazwy, wierno-konstytucyjni liberalni Niemcy 
mają bardzo wielu zwolenników wśród Niemców w Czechii i sam 
dr. Schmeykal do nich należy. Następnie 'istnieje w Czechach tak 
zwaną niemiecka partya „ekonomiczna tj. stronnictwo umiarkowa- 
nych Niemców, które, przedewszystkiem usposobione jest po au- 
stryacku, a powtóre głosi tolerancyą narodową i stawia na pierw- 
szym planie życia publicznego interesa ekonomiczne (stąd nazwa 
partyi), wspólne Niemcom i Czechom, jako jedyny środek;łagodze- 
nia ostrości antagonizmów narodowych. Nadto znajdują się wśród 
Niemców w Czechii inne jeszcze żywioły, które, zgodnie ze swojém 
powołaniem i stanowiskiem społecznóm, tworzą stronnictwo „»Spo- 
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koju i porządku“ i dla tego przeciwni są z zasady wszelkićj pod- 
niecającćj agitacyi. Wszystkie te jednak umiarkowane frakcye nie- 
mieckićj ludności w Czechii są obecnie teroryzowane przez.partyą 
radykalną narodowców krańcowych, jak to zresztą zwykle się dzie- 
je z żywiołami umiarkowanemi w czasach pod względem politycz- 


nym burzliwych. Najbardzićj radykalni, z natury swojćj bywają 


w niespokojnych czasach najniespokojniejszymi, najczynniejszymi, 
najenergiczniejszymi,najwięcćj robią hałasu, są najbezwzględniejszy- 
mi w wyborze i zastosowaniu wszelkich możliwych środków i dla 
tego, mając przeciw sobie spokojnych, mnićj energicznych, bardzićj 
ludzkich i względnych przeciwników, utrzymują się zwykle na wi- 
downi życia publicznego w każdćj burzliwćj dobie. A żyjemy wła- 
śnie w bardzo burzliwych czasach, przypominających niespokojne 
dni 1848 r. (1). Zupełnie jak wtedy, gdy nagłe zachwianie się wła- 
dzy rządowćj tudzież silnych dotychczas podstaw porządku pań- 
stwowego i społecznego i wynikająca stąd niepewność przyszłości 
wprawiła wszystkie umysły w stan niepojętego podniecenia, tak 
i teraz ciążąca na środkowćj Europie niepewność najbliższćj chwili 
jest naturalną przyczyną podobnego wzburzenia, które panuje 
szczególnićj wśród pewnćj części niemieckićj ludności w Czechii. 

Z bezsilnych, rozproszonych żywiołów rzeszy niemieckićj po- 
wstało dzięki świetnym wojennym czynom narodu niemieckiego 
zjednoczone, potężne cesarstwo. Naród niemiecki, czynnik dawnićj 
nic nie znaczący na polu polityki europejskićj dźwignął się nagle 
do pierwszorzędnćj potęgi, a nawet rości pretensyą do zajęcia 
pierwszego i najwyższego miejsca wśród mocarstw na całćj kuli 
ziemskićj. Stąd owo przeświadczenie o wyższości, które każdego 
Niemca ożywia i jego niemieckiemu sercu silnićj bić nakazuje, ani- 
żeli uderzać może serce niemieckie. „Civis Romanus sum“ odzywało 
się przed tylu a tylu setkami lat, kiedy dzisiejsi „panowie świata* 
byli jeszcze tylko barbarzyńcami; „jestem Niemcem* słychać dziś na 
około, a jakkolwiek w Europie niema już Barbarzyńców, ale według 
niemieckich teoryi prawnopaństwowych, cały szereg ludów powi- 
nienby być uznanym za niewolników pozbawionych praw, za ma- 
teryał budowlany do urzeczywistnienia planów ambitu niemieckie- 
go. Czém może być dla prawdziwego Niemca, któremu takie poglą- 
dy stawiane są jako ideały polityczne przyszłości, państwo austryac- 
kie? jakie ma dla niego znaczenie prócz materyału budowlanego do 


(1) Niech mi wolno będzie zaznaczyć, że o 1848 r. mówię nie tylko ze słyszenia, 
lecz że mając wtedy lat 27, jako członek i sekretarz komitetu narodowego w Pradze, bra- 
łem czynny udział we wszystkich wypadkach. 
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przyszłych planów? czém dla niego będzie naród czeski ze swoim 


„bzikiem równouprawnienia narodowego“ (1), jeżeli nie przeszko- 
dą, którą koniecznie usunąć trzeba? Co to obchodzi prawdziwego 
Niemca, że dzisiejszy rozwój jego samolubstwa narodowego jest 
najprostszćm zaprzeczeniem wszelkiego humanitaryzmu, wszelkie- 
go chrześciaństwa i wszelkićj prawdziwie ludzkićj cywilizacyi, któ- 
ra opierać się może jedynie na zwalczaniu zarówno jednostkowego 
jak zbiorowego, a więc i narodowego egoizmu? 

Ze nasi „rdzenni Niemcy“ nie wdają się w podobne rozpamię- 
tywania, to rzecz oczywista; że w głębi serca nie są bynajmnićj Au- 
stryakami, nie ulega również żadnćj wątpliwości; że wreszcie rząd 
austryacki nie dość stanowczo występuje przeciwko anty-austryac- 
kim agitacyom i manewrom krańcowo-narodowych Niemców jest- 
to objaw, nad którym można ubolewać, ale który łatwo daje się wy- 
tłómaczyć. Rzeczywiście wytwarza to w Austryi stosunki osobliw- 
sze i wcale niepocieszające. Manifestacye i demonstracye niemiec- 
ko-narodowe są w Austryi czemś prawie świętćm, nietykalnóm 
i z natury swojćj dobrém. W ostatnich czasach śmierć cesarza Wil- 
helma dała znów do takich objawów sposobność. Szczególną a nie- 
wątpliwie niepokojącą jest okoliczność, że nasi krańcowi narodow- 
cy niemieccy otwarcie tak postępują, jak gdyby tylko w cesarstwie 
niemieckićm byli prawdziwie u siebie w domu. Podobnie jak dziecko, 
dotknięte w swoich uczuciach, płacze na łonie matki, tak nasi Kno- 
tzowie udają się do cesarstwa niemieckiego i skarżą się matce Ger- 
manii na swoje krzywdy, opowiadając, jak są w Austryi zagrożeni 
i uciskani, jakich doznają zniewag w najświętszych uczuciach, kie- 
dy im ciemięzcy każą żyć w pokoju i przyjaźni z niższymi Czechami 
i na domiar wszystkiego uczyć się ich języka. W Dreznie, Lipsku, 
w Gorlicach i w Berlinie wypowiadają obywatele austryaccy w miej- 
scowych stowarzyszeniach podobne mowy, i gorzko żalą się na 
wrogie względem nich postępowanie gabinetu Taafego. 

Coby na to powiedział rząd niemiecki, a przedewszystkićm 
kanclerz niemiecki ks. Bismarck, gdyby niemieccy poddani z Al- 
zacyi i Lotaryngii jeździli do Paryża lub do innych miast francu- 
skich i tam skarżyli się na niesprawiedliwości doznawane od rządu 
niemieckiego i gdyby przytém zdobywać mogli taką czynną sym- 
patyą i takie skuteczne poparcie Francuzów, jak to nasi Knotzowie 
umieją wśród Niemców cesarstwa niemieckiego? Jakby tóż przyjęto 
w Niemczech poddanych takich za ich powrotem z podobnćj narodo- 
wćj wycieczki z Francyi? Zapewne inaczćj aniżeli unas bywają przyj- 


(1) „Deutsche Volkszeitung“ z 23 marca 1888 r. 
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mowani powracający z państwa niemieckiego Knotzowie, względem 
których rząd austryacki skromne, prawie szacunkiem nacechowane 
milczenie zachowuje. Taka postawa, przyjęta przez rząd austryacki 
względem właściwych inicyatorów i kierowników krańcowo narodo- 
wego ruchu Niemców czeskich, wzmacnia tylko i popiera ten ruch 
i nie można się dziwić, że ta agitacya tak między Niemcami 
w Czechii grasuje. 

Ruch ten, szczególnićj w Czechii, popierany jest niewątpliwie 
z Niemiec, otwarcie przez stowarzyszenie szkolne niemieckie, w ta- 
jemnicy, ale z wiadomością wszystkich, przez niemieckie wolnomu- 
larstwo, a pod pokrywką— przez rząd niemiecki. Nasi Knotzowie wie- 
dzą bardzo dobrze, gdzie w razie ostatecznćj potrzeby znajdą opie-- 
kę i pomoc. Pod tym względem nie trzeba sobie robić żadnych złu- 
dzeń, a jeżeli się pragnie stawić opór grożącemu niebezpieczeństwu, 
należy je najprzód dobrze poznać i przywyknąć do patrzenia mu 
prosto w oczy. Tém wielkićm niebezpieczeństwem jest dla nas'Cze- 
chów nietajony bynajmnićj plan Niemców z cesarstwa, według któ- 
rego, tak zwana niemiecka połowa Austryi, tak zwana Przedlitawia, 
tj. austryackie kraje stanowiące dawniejszą część rzeszy niemiec- 
kićj, tak czy owak powinny i muszą powrócić do cesarstwa 
niemieckiego. W myśl tego planu pracuje niemieckie stowarzysze- 
nie szkolne, zakładając szkoły niemieckie w słowiańskich okolicach 
Austryi z celem krzewienia niemieckiego ducha czyli systematycz- 
nćj germanizacyi ludności słowiańskićj; plan ten, jako czedo praw- 
dziwie niemiecko-narodowego patryotyzmu, rozpowszechnia pota- 
jemnie działający związek niemieckich masonów, który, jak wiado- 
mo, trudni się dziś prawie wyłącznie polityką, a szczególnićj w pół- 
nocnćj Czechii bardzo ważną w ruchu niemiecko-narodowym odgry- 
wa rolę. Wobec tego planu stoi wprawdzie rząd niemiecki z przy- 
zwoicie założonemi rękoma, ale jego spojrzenia, dodające otuchy, 
mówią wyraźnie, że w tym przynajmićj wypadku znany aksyomat 
vox populi vox Dei zupełnie jest usprawiedliwiony. 

Nie ulega zatém wątpliwości, że pod względem przyszłćj egzy- 
stencyi i zawarowania sobie praw do narodowego bytu, naródczeski 
jest zupełnie zależnym od spełnienia się lub niespełnienia wielkich 
dziejowych wypadków, które tymczasem przygotowywane są z naj- 
większą gorliwością przez jego wrogów. Jeżeli państwo austryackie 
zdoła przy pomocy innych mocarstw europejskich zachować wobec 
sąsiedniego cesarstwa niemieckiego swoję nieuszczuploną politycz- 
ną pozycyą, tj. samoistność i niezależność, wtedy naród czeski może 
się oddać nadziei, że w takićj niezawisłćj Austryi znajdzie potrzeb- 
ną pewność prawną podtrzymania i pielęgnowania swćj narodowo- 
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ści. Gdyby jednak z powodu przymierza niemiecko-austryackiego 


z 1879 r. wytworzył się stosunek zależności Austryi od Niemiec, 


= wtedy przedewszystkióm język niemiecki w armii musiałby jeszcze 


"głośnićj w Austryi się odezwać, aniżeli to dziś praktykuje w celach 
jednolitćj komendy, pielęgnowanie zaś wszystkich nie niemieckich 
żywiołów w państwie zejśćby musiało na podrzędny plan wobec co- 

_ raz oczywistszćj konieczności zgermanizowania całćj monarchii. 

Naród czeski musi być naturalnie solą w oku szczególnićj krań- 
cowo-narodowym, którym przyćmiewa wejrzenie w przyszłość i któ- 
rzy dla tego myślą tylko o usunięciu z drogi tćj zawady. Naród cze- 

«ski widzi tylko w utrzymaniu Austryi i w pełnym rozwoju jéj potęgi 
politycznćj swoje ocalenie i swoję przyszłość; Niemcom zaś krańco- 
wo-narodowym nie zależy nic na utrzymaniu Austryi, ani na jéj poli- 
tycznćj sile. Są to naturalnie sprzeczności, które się pogodzić nie 

dadzą i które tylko wtedy znikną, gdy pozycya państwa austryac- 
kiego względem cesarstwa niemieckiego tak się ukształtuje, żeby 
Austrya mogła od wszystkich swoich obywateli wymagać jednakie- 
go poszanowania swćj niezależności, nie obawiając się napomnienia 
z Berlina. 

Ponieważ krańcowi narodowcy niemieccy nie mogą wystąpić 
otwarcie ze swojemi pragnieniami i planami, tymczasowo przeto 
czynią co jest w ich mocy, żeby Czechów jako stojącą im w drodze 
przeszkodę poniżyć i potępić nietylko w oczach Niemców w Czechii 
ale w opinii Europy. Prasa niemiecko-narodowa dokonywa pod tym 
względem rzeczy godnych podziwu. Że o Czechach nie mówi się 
nigdy w tonie przyzwoitym—to rozumie się samo przez się; że przy 
tćj sposobności zastosowany jest cały słownik niemieckich obelży- 
wych wyrazów, łatwo sobie wystawić, że wreszcie prokuratorya au- 
stryacka jedynie obrazę niemieckićj narodowości za karygodną 

'uważa,—to, po wszystkićm co się wyżćj powiedziało, nikogo już 
zdziwić nie powinno. Samo przez się rozumie się, że w organach 
niemiecko-narodowych wszystkie dobre przymioty człowieka są 
niemieckiemi a złe czeskiemi, że zatém „wierność niemiecka“, 
„uczciwość niemiecka* występują zawsze przeciwko „czeskiemu 
kłamstwu* i „czeskićj chytrości.* Co prawda „niemiecka uczci- 
wość* nie bardzo troszczy się o prawdę, kiedy chodzi o spotwarze- 
nie i oczernienie Czechów i tu bowiem szlachetny cel uświęca nie- 
winne środki. 

Tak naprzykład dzienniki niemieckie podały wiadomość, że 
w Białogrodzie jakieś towarzystwo czeskie święciło zgon cesarza 
niemieckiego Wilhelma radosną ucztą. „Rzecz szczególna,—są słowa 
gazety, że ci Czesi pili szampańskie wino, kiedy zwyczajna gorzałka 
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"stosowniejszą by dla nich była“. TyniCzaściń cała ta wiadomość, ia. | 
którćj naturalnie w dziennikach niemieckich znalazły się odpowie- ! 
dnie komentarze o dzikości narodu czeskiego, jest poprostu złośli- 
wóm, ad hoc skomponowanćm zmyśleniem. << 

W różnojęzycznćj miejscowości Czeski-Schumburg (w północ- 
néj Czechii) tamtejsza grupa stowarzyszenia „Narodni jednota se- 
veroceska* (1) odbyła 26 lutego zebranie, o którćm podał wiado- 
mość korespondent niemiecko-narodowćj „Deutsche Volkszeitung“. 
Według tego sprawozdania, jeden z mówców, i to nauczyciel, miał 
między innemi powiedzićć: „Wstyd, to dla was Czechów, że cierpi- A 
cie u siebie szkołę niemiecką; już sam napis „szkoła niemiecka“ po- 4 
winienby w was gniew obudzać; ten napis powinniście zerwać : 
i w błoto rzucić, z Niemcami zaś powinniście sobie postąpić, jak ni- | 

"hiliści i anarchiści, którzy ciągną na to losy, kto z nich ma czato- 
wać i napadać na znienawidzone osobistości.* Na podstawie wła- 
snych badań na miejscu, mogę zapewnić, że całe to sprawozdanie — 
jest kłamstwem; że 26 lutego na zebraniu istotnie odbytóm w Cze- 
skim- Schumburgu nikt nic podobnego nie pT Ale calu- 3 


zwykło się tu SERĘDOWEĆ ; 
Najsmutniejszy los w takim stanie rzeczy przypada różnym 


nego zamkniętego niemiecko-językowego terytoryum. Miasto fa- 
bryczne Liberec, najznaczniejsze z niemieckich ognisk w Czechii, 
liczące 30.000 mieszkańców, z tćj przyczyny nazywane metropolią 
niemczyzny w północnćj Czechii, nadaje pod tym względem ton. | 
W Liberecu mieszka stosunkowo tyleż Czechów, ile w Pradze Niem- 
ców, tj. jedna piąta całkowitéj ludności. Ale kiedy w zarządzie 
gminnym Pragi przestrzegane jest najskropulatnićj zupełne równo: 
uprawnienie obu narodowości, zarząd gminy Libereckićj, wyłącznie 
z Niemców złożony, uważa swoich 6000 Czechów za pozbawionych 
wszelkiego prawa paryasów, którzy powinni i muszą znosić wszel- 
kie możliwe upokorzenia. 
Jako ilustracyą tego Stanu rzeczy mogę przytoczyć fakt ošo- 
bliwszy, nadmieniając, dla usunięcia wszelkich podejrzeń o stron- 
ność, że mi go dostarczyły gazety niemiecko-narodowe, a mianowi- 
cie: „Deutsche Volkszeitung“, organ stowarzyszenia niemiecko naro- 
dowego w Liberecu i „Gablonzer-Ztung*, organ niemiecko-narodo- - 
wego stowarzyszenia w Jabloncu. Liberec z 30.000 mieszkańców 


(1) Stowarzyszenie założone w północnćj Czechii celem podtrzymywania i popie- — 
rania narodowości czeskiej. 
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i Jablonec z 6000 mieszkańców są miastami fabrycznemi. Oba leżą 
- niedaleko od granicy językowćj, a zatem w okolicy z bardzo mie- 
szaną ludnością. Robocza ludność w fabrykach (sukiennych, tkac- 
kich, przędzalniczych, hutach szklanych) jest w skutek tego również 
mieszaną, a robotnicy czescy, jako mnićj wymagający i tańsi, poszu- 
kiwani są nawet przez niemieckich fabrykantów, którzy zresztą od- 
znaczają się swojóm „ostro-narodowćm usposobieniem* (uświęcone 
wyrażenie), ponieważ, jak wiadomo, tam gdzie idzie o pieniądze, 
ustaje nietylko wszelka czułość, ale wychodzą na jaw inne rzeczy 
prócz sentymentów narodowych. 

W dawniejszych czasach nikt w tćj okolicy nie pytał, czy w ja- 
kićjś fabryce pracują niemieccy czy tóż czescy robotnicy. Teraz 
dzieje się zupełnie inaczćj. Stowarzyszenia niemiecko-narodowe po- 
stawiły silnie za główne zadanie oczyścić gruntownie z czeskićj lu- 
dności tak zwane „zamknięte niemiecko-językowe terytoryum*. 
Według programu niemiecko-narodowych stowarzyszeń, miejsco- 
wości te powinny być wszystkie „rdzennie-niemieckiemi* i dla osią- 
gnięcia tego celu wzmiankowane stowarzyszenia uciekają się do 
wszelkich możliwych środków. Wyraźne przepisy zasadniczego 
prawa państwowego w Austryi, jako to: równouprawnienie, swobo- 
da przenoszenia się z miejsca na miejsce iinne ogólne prawa oby- 
wateli nie istnieją dla tych stowarzyszeń; wszystko to musi ustąpić 
przed teroryzmem, który z wymyślną bezwzględnością dąży do 
swego celu, do „oczyszczenia zamkniętego terytoryum niowy nie- 
mieckiéj“. 

Niemiecko-narodowe stowarzyszenie w Liberecu poczyna sobie 
zupełnie, jakby niemiecki rząd narodowy w Czechach, i strofuje we- 
dług upodobania, niemiecko-narodowe stowarzyszenia w innych 
miastach, jeżeli tylko nie poddają się najściśléj postawionym żąda- 
niom. Takiego despotyzmu doznało także w ostatnich czasach 
i niemiecko-narodowe zgromadzenie w Jabloncu. Dziennik „Deut- 
sche Volkszeitung“ poddał działalność tego stowarzyszenia bardzo 
ostréj krytyce z tego jedynie powodu, że zaniedbano w nićm jakoby 
pićrwszego obowiązku narodowego. Stowarzyszenie Jabloneckie 
obarczone jest odpowiedzialnością za istnienie i ciągły przyrost 
czeskićj kolonii robotników w fabrykach, które są własnością nie- 
mieckićj firmy Mauthner i Oesterreich w Griinwaldzie pod Jablon- 
cem, i poczytuje mu się to za winę, że nic nie zrobiło w celu prze- 
ciwdziałania temu — „pożałowania godnemu stanowi rzeczy*. Na- 
padnięte w ten sposób i obwinione stowarzyszenie w Jabloncu usi- 
łowało naturalnie usprawiedliwić się, powołując się na wymianę 
listów z D-rem Schmeykalem. Jakie zdanie wypowiedział w tćj 
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materyi Dr. Scehmeykal—nie wiadomo. W dalszym ciągu uspiaci i 
wiedliwienia odwoływało się wzmiankowane stowarzyszenie do po- 
siedzenia swego komitetu, na które zaproszony był i stawił się fa- - 
brykant Mauthner z Pragi Posiedzenie owo poświęcone było jedy- 
nie rozpatrzeniu sprawy Mauthnera i czeskićj kolonii robotniczćj - 
w Griinwaldzie. Prezydujący wyłożył rzecz całą i dodał, że jedynie - 
najczystsze i najszlachetniejsze pobudki skłoniły komitet do dzia- 
łania, na które zdecydował się dopiero po gruntownóćm zbadaniu - 
sprawy, po uważnóm wysłuchaniu świadków wiarogodnych i po 
dojrzałćm rozważeniu doniosłości tego kroku (t. j. formalnego wez- 
wania fabrykanta Mauthnera przed ów trybunał narodowy). „Tylko 
miłość ojczyzny—kończył swoje przemówienie prezydujący,—któréj 
czysto-niemiecki charakter pragniemy zachować za jakąbądź 
cenę i współczucie dla sąsiednićj gminy (Griinwaldu), zagrożonćj © 
w swoich najświętszych interesach, powodowała nami w tym razie. 
Osoby są dla nas zupełnie obojętne, występujemy zaś przeciwko rze- 
czy samćj, w którćj widzimy groźbę dla spokoju i dobrobytu rdzen- 
nie niemieckićj okolicy (1) i widzićć ją będziemy dopóty, dopóki 
kolonia czeska w Griinwaldzie istnieje w dotychczasowej sile*. 

Fabrykant Mauthner nie odtrącił wmieszania się stowarzysze- 
nia w swoje sprawy prywatne, lecz uznał, jako oskarżony, wszech- 
władztwo trybunału narodowego i potrzebę bronienia ze wszystkich 
sił, przeciwko zarzutom komitetu, podanćj w wątpliwość niewinności 
swojćj. Prosił, żeby nie zapominano, iż firma jego znajduje się — 
w wyjątkowóm położeniu, niemieckich bowiem robotników bra: - 
kuje, trzeba mu więc tymczasowo okazywać cierpliwość. Chce on - 
i będzie działać jako prawdziwy i nieustraszony Niemiec. Obawy 
o założenie w Griinwaldzie szkoły czeskićj nie może podzielać, pod 
tym względem firma jego ma wszystkie nici w ręku,ijednćm pociągnię- — 
ciem pióra postawiona będzie tama wszelkim dążeniom słowiańsko- > 
narodowym. Dopóki on żyje, widmo szkoły czeskićj w Griinwal- - 
dzie pozostanie tylko złudną marą. Na zakończenie złożył oskar- - 
żony następującą deklaracyą: 

„Uznaję nienormalność stosunków, wytworzonych przez czeską 
kolonią robotniczą w Grinwaldzie i gotów jestem radzić temu, ile 4 
mi sił starczy. Będziemy dążyć do możliwego zredukowania liczby 
naszych robotników słowiańskich i do zastąpienia ich niemieckimi. 
Przełożę szczególnićj naszemu dyrektorowi fabryki, energicznemu 


(1) Rdzennie - niemiecka nazwa Gablonz jest zniemczeniem pierwotnie czeskiego 
nazwiska Jablonec. 
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=- Niemcowi, ażeby, według możności, przyjmował tylko nieżonatych 
= tkaczów czeskich. Gotów jestem poddać się wszystkim słusznym 
_ życzeniom i będę szczęśliwy, jeżeli gmina Griinwaldzka będzie nam 
-~ pomocną w ich spełnieniu*. Wtedy prezydujący zamknął posie- 
= dzenie następującemi słowy: „Jakiekolwiek przy tém nastręczyćby 
: się mogły trudności, celem niewzruszonym fabrykanta niemieckiego 
= musi być zmniejszenie etatu pomocniczych sił czeskich. Po- 


_ radzić może (kropki wstawione wskutek przepisów prasowych—obja- 

_śnia „Gablonzer Zeitung*—prawdopodobnie zastąpiono niemi użyty 

w protokóle stowarzyszenia wyraz wytępienie). Spodzie- 

= wamy się tćż po niemieckim patryocie, że nas zrozumić, 
= i że szczerze i uczciwie weźmie się do zaradzenia złemu*. 

Pan Mauthner musiał jeszcze późnićj powtórzyć swoję dekla- 

racyą wobec wszystkich urzędników zarządu gminy griinwaldzkićj, 

_a nareszcie przyrzec prezesowi niemiecko narodowego stowarzysze- 
nia, przy uroczystćm podaniu ręki, że usunie natychmiast każdego 

= robotnika czeskiego, któryby wziął jakikolwiek udział w domaga- 
= niu się założenia szkoły czeskićj. 

Wszystko to ogłasza stowarzyszenie niemiecko-narodowe za 
pośrednictwem organu swego „Gablonzer Zeitung*, chcąc się oczy- 

_ ścić od zarzutu, postawionego przez takież stowarzyszenie Liberec- 

- kie, jakoby zaniedbywało obowiązków narodowych. 

X Nie chcę tu bynajmniéj zgłębiać kwestyi: czy stowarzyszenie 
niemiecko-narodowe w Jabloncu, wzywając formalnie fabrykanta 
przed swoje forum i przeprowadzając względem niego kompletne 
dochodzenie sądowe, nie przekroczyło swoich atrybucyi: rozstrzy- 
gnięcie tego pytania należy do rządu; to jednak mogę tu zauważyć, 
że czeskie stowarzyszenie z niczćm podobném wystąpić by nie mo- 
gło, nie narażając się na napomnienia władz. Kiedy w roku 1873 
deputacya czeska z Kolina udała się do przedstawicieli większćj 
własności ziemskićj okręgu całkiem czeskiego z proźbą, aby na 
zbliżających się wyborach sejmowych głosowali na kandydata czes- 
kićj historyczno-szlacheckićj partyi, ówczesna niemiecko-liberalna 
partya rządowa uważała ten krok mieszczaństwa czeskiego z Kolina 
za akt formalnego buntu, członków deputacyi ukarano więzieniem, 
a miasto Kolin wojskowym kwaterunkiem. Co do stosunków robo- 
czych w północnćj (niemieckićj) części Czechii, sam niemiecki po- 
seł sejmowy Dr. Schlesinger przyznaje w swćm piśmie: „Stosunki na- 
rodowościowe w Czechii*, konieczność posiłkowania się czeskiemi 
siłami robotniczemi w miejscowościach niemieckich. Mówi on wy- 
raźnie, że pod tym względem próba ściągnięcia do licznych kopalń 


478 ATENEUM. 


węgla kamiennego pod Cieplicami i Bernem niemieckich górników 
z Gór Kruszcowych, rozbiła się zupełnie o faktyczną nieudolność 
niemieckićj ludności górskićj. Podobnie jak z górnictwem, mają 
się rzeczy prawie ze wszystkiemi innemi przedsiębiorstwami prze- 
mysłowemi: panuje rzeczywisty brak robotników niemieckich. Wia- 
domo powszechnie, że robotnik czeski jest zdolniejszy, mnićj wy- 
magający i tańszy. Nadto zaważyć może na szali porównania i ta 
okoliczność, że robotnicy czescy nie są tak w całćj masie opano- 
wani propagandą socyalistyczną, jak niemieccy, i dla tego ke 
poddają się karności. 

Ta uznana wyższość robotnika czeskiego objaśnia więc w zu- 
pełności tak zwaną przez niemiecko-narodowych fanatyków „inwa- 
zyę czeską* do miejscowości północnćj Czechii, które pragną być 
rdzennie niemieckiemi; każdy zatćm, kto bliżej jest obznajmiony 
z socyalnemi stosunkami nowszych czasów, łatwo może osądzić, co 
warte są rozpowszechniane brednie o „wyzyskiwaniu ludności nie- 
mieckićj przez imigrujących Czechów* i kto tu właściwie jest wy- 
zyskany: czy niemiecki pracodawca, czy czeski robotnik? Ale to 
niewątpliwie napiętnować można jako niesłuszną pretensyę, kiedy 
niemiecki pracodawca wymaga od swego taniego i wytrwale pra- 
cującego robotnika czeskiego, żeby się zaparł swćj narodowości 
i żeby systematycznie prowadzone wynarodowienie swoich dzieci 
przyjął w milczeniu jako formalną conditio sine qua non ofiarowanćj 
sobie pracy. Życzyć a choćby nawet domagać się dla tych dzieci 
szkoły czeskićj znaczy to samo w oczach niemieckiego pracodaw- 
cy, co popełnić karygodny występek, który powinien być ukarany 
natychmiastowóm usunięciem. W czeskich miejscowościach prze- 
ciwnie, istnieją liczne kolonie robotnicze narodowości niemieckićj 
i dla tych naturalnie wymagania publicznćj szkoły niemieckiej sta- 
wiane są zawsze jako nietykalne prawo narodowe, przysługujące 
Niemcom w Czechii i jako takie znajduje tćż wszędzie uwzględnienie. 

Z tego wszystkiego, co się wyżćj przytoczyło, łatwo wywnio* 
skować, że Czech słowiańskićj narodowości nie używa jeszcze do- 
tąd w swojćj wyłącznćj ojczyźnie (a innćj prócz Czechii nie ma) 
w pełni zabezpieczonych praw narodowych i że równouprawnienie 
narodowe pozostało dla nas zawsze pium desiderium. 

Jak ważne ma to znaczenie dla narodu czeskiego, wobec tak 
stanowczych przeciw nam wystąpień naszych przeciwników i jak 
dalece mamy prawo nazwać naszą pozycyę niepewną, nieledwie od 
łaski zależną, okazuje się oczywiście ze wszystkich powyższych wy- 
jaśnień. Nie może więc ulegać żadnćj wątpliwości, że waśń naro- 
dowa między Czechami a Niemcami jest zawsze dla pierwszych 
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_ osią, około którćj obracają się przyszłe ich losy. Im bardzićj nie- 
pokojącemi stają się stosunki, wśród których staczamy bój o zabez- 
pieczenie sobie bytu narodowego, im mniejsze są siły, które naród 


czeski przeciwstawić może grożącćj mu germanizacyi, tém żywićj 
powinniby wszyscy Czesi odczuwać konieczność narodowej zgody 
i jedności. 

Pod tym względem nie po różach stąpamy, a gdybyśmy się na- 
wet w najszczęśliwszym razie utrzymali, to stanie się to nie dzięki 
naszćj zgodzie, ale pomimo naszćj niezgody. W tćj chwili właśnie 
(marzec r. b.) sroży się walka między Młodo- i Staroczechami tak 
zawzięcie, jak gdybyśmy nic innego nie mieli do czynienia prócz 
tępienia się wzajemnie, a dzienniki niemieckie zapisują z najwięk- 
szą dokładnością i z najżywszą radością wszystkie zajmujące wia- 
domości o „czeskich waśniach braterskich.*  Okrzykiem bojowym 
walczących jest „Dr. Rieger!*—„Dr. Gregr!* Stronnictwo starocze- 
skie reprezentują w Pradze gazety „Hlas národa“, „Česká politika“ 
i niemiecki dziennik „Politik*; partya Młodoczechów ma swój or- 
gan „Narodni listy.* Publicystyczna szermierka prowadzona jest 
prawie wyłącznie w ten sposób, że „Narodni listy“ są stroną napa- 
stującą, a dzienniki staroczeskie bronią się od tych napaści. Rady- 
kalizm polityczny staje na pozór przeciwko umiarkowańszemu na- 
strojowi, a przynajmnićj żywioły skłonne do radykalizmu politycz- 
nego tworzą stronnictwo „Narodnich listów“, t.j. młodoczeskie. 
Przyjrzawszy się jednak całemu sporowi dokładnićj na gruncie, trze- 


ba dojść do wniosku, że różne inne momenty grają w nim ważną 


rolę. Najprzód d-r Juliusz Gregr, właściciel „Narodnich listów“ 
traktuje tę całą waśń praktycznie, jako zyskowny interes. Celem 
głównym tego przywódcy jest raczćj możliwe rozpowszechnienie 
jego dziennika, aniżeli zaakcentowanie i przeprowadzenie wyraź- 
nie określonego programatu. Liczy on mądrze na wzmagający się 
zwykle w niespokojnych czasach krańcowy nastrój, dla którego 
opozycya ma sama przez się wartość ; liczy na tych czytelników, 
którzy wolą każdy cięto napisany i suto łajaniem opieprzony arty- 
kuł, aniżeli gruntowne lecz spokojne i w przyzwoitym tonie trakto- 
wanie kwestyi politycznćj i w dzisiejszćj burzliwćj nieco dobie nie 
myli się w swoich wyrachowaniach. Liczy także z równie dobrém 
powodzeniem na bezmyślność szerokiéj publiczności, która mało 
dba o to, czy téż cięte „Narodni listy“ przestrzegają pewnćj kon- 
sekwencyi w poglądach i czy nie mówią dziś czegoś wprost prze- 
ciwnego temu, co mówiły przed kilku tygodniami lub miesiącami, 
a jest zupełnie zadowoloną, jeżeli ma do czytania artykuł szarpiący 
tego lub owego na strzępy. Żądza skandalu stała się w naszćm ży- 
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ciu publicznćm jakąś modną chorobą. D-r Gregr umić się z tą cho- 
robą obchodzić i wyzyskiwać ją na swoją osobistą korzyść. Tak 
wygląda ze strony praktycznego interesu waśń narodowa, naraża- 
jąca na ciągły szwank całą sprawę narodową. 

Winienem jednak wtrącić tu uwagę, że czeska deputacya do 
rady państwa stoi, jak zawsze, zupełnie zdala od wszelkich mane- 
wrów, jaką bądź drogą zmierzających do korzyści pieniężnych, że 
ma jedynie i wyłącznie na widoku popieranie narodowych intere- 
sów czeskich i że nie ma może w całóm cesarstwie austryackićm 
drugiego kierownika partyi politycznćj, któryby w życiu publicz- 
ném działał z taką bezinteresownością i gotowością do ofiar, jak 
d-r Rieger. Wszystko to wić d-r Gregr równie dobrze jak ja, ale 
to wszystko nie jest dla niego pobudką do przyznania czcigodnemu 
mężowi należnego mu szacunku. Przeciwnie, d-r Gregr do tego 
tylko używa wolności prasy, żeby wszystkich nienawistnych sobie 
ludzi bez względu na ich wysokie zasługi, a szczególnićj d-ra Rie- 
gera, słowem i rysunkiem ośmieszyć w założonym ad koc ilustrowa- 
nym dzienniku satyrycznym (1). 


(1) Do charakterystyki sposobów, jakiemi walczą „Narodni listy*, a zatem i pan 
d-r Gregr, niechaj posłużą następujące fakta. 

Česky klub“ (reprezentujący staro-czeską partyę w radzie państwa) postanowił 
odesłać do komisyi szkolnćj wniosek Lichtensteina (zmiana prawa o szkołach elementar- 
nych). Stronnicy d-ra Gregra postawili wniosek w praskiém kolegium municypalném, 
żeby przedstawicielstwo gminy miasta Pragi udzieliło za to klubowi czeskiemu vofum nie- 
ufności. Z tego powodu odbyły się czterodniowe rozprawy w kolegium municypalnem 
(w marcu r. b.), na których przyjęta została większością głosów przenoszącą 2/4 uchwała, 
że cała sprawa pozostawiona będzie uznaniu klubu czeskiego i tym sposobem wyrażone 
mu było zupełne zaufanie. Kolegium municypalne, którego posiedzenia są jawne, po- 
wzięło to postanowienie wskutek głosowania imiennego. Opozycya obsadziła suto gale- 
ryę sweml zwolennikami, po największćj części młodymi ludźmi, jak się to do dziś dnia 
praktykuje w innych zgromadzeniach, np. w austryackićj radzie państwa. Ta ad hoc ob- 
stalowana publiczność robiła z siebie częścią w ciągu głosowania, a szczególniej po oznaj- 
mieniu jego wyników takie widowisko, jakiego jeszcze sala ratuszowa w Pradze nie oglą= 
dała, Trwało to około 5 minut. Obelżywe wyrazy, np. „Nefadi*, „Šosáci“, „Zpátečnici“, 
„Hanba“, wydobywały się z setek gardzieli i deszcz pigułek papierowych spadał na kole- 
gium municypalne. Otóż „Narodni listy“ nietylko stawały w obronie téj akcyi publicz- 
ności galeryowćj, jako zupełnie uprawnionego sposobu wyrażenia opinii wszechwładnego 
ludu, ale nawet obwiniają pojedynczych członków kolegium o obrazę tego wszechwład- 
nego ludu, popierając swoje oskarżenie wymyślonemi wyrażeniami tych członków 
o znalezieniu się publiczności galeryowej. 

Drugi fakt. W numerze z 27 marca r. b. wydrukowały „Narodni listy* gwałtowną 
napaść na d-ra Riegera. „Rieger (pisze ten dziennik) jest posłem do rady państwa od mia- 
sta Pragi, a jak niesumiennie broni interesów miasta i całego ludu czeskiego, dowodzi na- 
stępujące zdarzenie: Petycyą mlasta o oddanie realnego gimnazyum męskiego pod zawia- 
dywanie państwa trzymał u siebie w szufladzie 6 mlesięcy i dopićro wtedy przedstawi 
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po: Widocznie d-r Gregr pożerany jest ambicyą zostania politycz- 
nym przywódcą narodu czeskiego po obaleniu d-ra Riegera. 


Czy na takićj zamianie naród czeski istotnie by coś skorzy- 
stał? — to wielka kwestya; z tego, co ja wiem dokładnie, nie mogę 
dać twierdzącćj odpowiedzi. D-r Gregr, równie jak jego adherent, 
Sladkowsky, wstąpili przez młodzieńczą nierozwagę do związku 


niemieckich wolnomularzy, których musimy uważać za najniebez- 


pieczniejszych nieprzyjaciół naszego bytu narodowego i pod któ- 


rych wpływem d-r Gregr widocznie pozostaje i działa. 


_ Według wykazu urzędowego, frekwencya w wyższych szko- 
łach czeskich w zimowym semestrze przedstąwia się w następują- 
cych cyfrach: 


Teologowie! Prawnicy Medycy Filozofowie|| Suma | 


UNIWERSY- zwy- aa zwy- lwy; zwy- baj zwy- =. A= Ogólna 
TETY czajni | o7 zaj. czajat yo czaj, czajni czaj. czajni zaj. czajni czajni | Suma 

> 14088 || studenci | studenci studeńci || studenci I studenci 

Czeski >. —- — || 894 | 71 || 1002 | 19 || 195 97 || 2091 187 2278 


Niemiecki . || 280 1 451 | 69 555 5 83 81 || 1369 | 156 1525 


Fakultet teologiczny zalicza się, jak widzimy, do niemieckiego 
uniwersytetu, t. j. istnieje dotychczas jeden tylko Gakyltetztedłogicze 
ny, który uważany jest jako należący do pierwotnćj niemieckićj 
wszechnicy. Jeżeli i teologów rozdzielimy według narodowości 
(200 czeskich, 80 niemieckich), to cyfra studyujących na obu uni- 
wersytetach przedstawia się jak następuje: 

Uniwersytet czeski. . . 2478 studentów 
> niemiecki . 1324 a 


radzie państwa, kiedy już skończono narady nad budżetem 1888 roku i niepodobna było 
uwzględnić petycyl, a wszystko tylko dla tego, ażeby zrobić przyslugę ministrowi oświaty 
Gautschowi. Tymczasem urząd burmistrza w Pradze konstatuje, że wspomniana petycya 
nadeszła do Wiednia dopićro 19 marca, a d-r Rieger oświadcza, że ją dostał do rąk 21-go 
marca i natychmiast doręczył prezesowi rady państwa. 

T 5 AMUL ©1868, 31 
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Ten wzrost naszych wyższych szkół czeskich jest bądź-co-bądź - 
pocieszającym, ale inne w nich stosunki nie tak pomyślnie się 
przedstawiają. Na uniwersytecie czeskim profesorowie dzielą się 
na dwa wrogie obozy, dzięki opłakanemu sporowi o autentyczność 
rękopisów: królodworskiego i zelenohorskiego. Spór ten zamilkł 
wprawdzie od pewnego czasu, ale obie partye przypisują sobie zwy- 
cięstwo, a wynikła stąd rozterka trwa dotąd. 


Praga 28 marca 1888 r. 
Dr. Gadler. 


ZE WSPOMNIEŃ OSOBISTYCH 


Z CZASÓW OBLĘŻENIA PARYŻA. 


Szanowny Redaktorze. 

Nie wiem, czy życzeniu Twojemu uczynię zadość. Spodziewa- 
łeś się może iż we wspomnieniach moich utkwiły obrazki, utarczek 
i bitew, rozpraw politycznych i targań społecznych; a ja ci przesy- 
łam pamiętnik, w którym kwestya żywienia dwumilionowćj ludno- 
ści przez cztery przeszło miesiące (140 dni, od 18 września 1870 do 
4 lutego 187:1, daty, pod którą przybyły pierwsze transporta żywno- 
"ści po podpisaniu kapitulacyi), na pierwszym stoi planie. Wynikło 
to z ówczesnego położenia mego. Ranny w jednćj z pićrwszych po- 
tyczek tćj nieszczęśliwćj wojny i odwieziony do Paryża na krótki 
czas przed oblężeniem, znalazłem schronienie u jednego z przyja- 
ciół, pełniącego obowiązki adjunkta przy merze... okręgu. Ręce 
zdrowe, dzięki Bogu, i do pracy zdolne mając, starałem się uiszczać 
dług, codziennie zaciągany względem mego dobroczyńcy, dopoma- 
gając mu w pracy, która niebawem stała się nader uciążliwą. Wła- 
ściwie mówiąc, byłem jego sekretarzem przez cały ten czas, od któ- 
rego żadna już chyba epoka w życiu nie wyda mi się dłuższą. I te- 
go zapewne także nie domyślałeś się, że została mi po tych dniach 
pamiętnych gruba księga, wypełniona z dnia na dzień, a raczćj z no- 
cy na noc—bo nocy często były dla nas bezsennemi—wrzucaną do 
nićj dorywczo, bez ładu i składu mozaiką wrażeń, informacyi i no- 
tat. Nosiłem się czas jakiś z zamiarem zużytkowania tego bezkształ- 
tnego ale obfitego materyału; uprzedziła mnie atoli taka powódź 
odnoszących się do tćj epoki i zapewne więcćj zajmujących publi- 
kacyi, „pamiętników“, „dzienników“ i „wspomnień“, że osądziłem 
iż schować mi się z moim własnym dziennikiem wypada. Zajrzałem 
doń po wielu latach teraz dopiero, otrzymawszy list Twój, i znala- 
złem, że—co się tłómaczy łatwo przez rodzaj moich zatrudnień 
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w owym czasie — odnoszące się do wiktuałów szczegóły zajmują 
w nim sporo, może nawet najwięcćj miejsca. Czy nie najlepićj zro- 
bię, wypisując je częściowo tutaj tak jak są i trafiają się na pożół- 
kłych już kartkach porzuconego w kąt dyaryusza? Chyba że najle- 
pićj. Za dokładność cyfr i informacyi, których dostarczę w ten spo- 
sób, ręczyć mogę o tyle, o ile to, co nas drogą urzędową doszło. 
w tym względzie, było dokładnóm i zgodnćm z prawdą. Zresztą za 
nic. W naszćj, obrębem naszego okręgu ograniczonćj działalności, 
staraliśmy się o jak największą dokładność i sumienność w pełnie- 
niu ciężkich naszych obowiązków. Przypuszczam, że i gdzieindzićj, 
w dziewietnastu sąsiednich okręgach, robiono tak samo. Nie mam 
żadnego powodu do dopuszczenia innego wniosku. W ogóle, ludzie, 
którzy stali w tćj epoce na czele administracyi stołecznej, od mini- 
stra handlu i rolnictwa, p. Magnin (którego zastąpił później J. Fer- 
ry), zaczynając, byli ludźmi niepośledniego gatunku. Będą zresztą 
czytelnicy twoi w możności wydania własnego w tym przedmio- 
cie sądu. 


1040. 


8 września... Dziennik urzędowy i rozlepione na murach pro- 
klamacye z podpisem ministra handlu i rolnictwa opiewają, że posia- 
damy w ziarnie, mące, mięsie, napojach i innych wiktuałach zapas 
dostateczny na wyżywienie dwumilionowćj ludności przez 2 miesią- 
ce. Zakomunikowano nam cyfry, które odpowiadają istotnie temu 
wnioskowi: 350,000 cetnarów metrycznych (1) mąki, 150,000 cet- 
narów ryżu, 100,000 wołów, 500,000 baranów, 6,000 wieprzów, z tém 
co potrzeba dlaich wyżywienia, 60,000,000 racyi mięsa solonego, 
nie dający się obraąchować ściśle ale olbrzymi zapas kartofli.i jarzyn 
wszelakich, nakoniec trzymiesięczna prowizya soli, korzeni i kawy 
isześciomiesięczny zapas win iinnych spirytualiów. Te ostatnie 
cyfry w przybliżeniu. Codzienna konsumcya miasta w zwykłym 
czasie wynosi 8,000 cetnarów mąki dziennie. Rachunek przeto nie 
jest przesadzonym. Zasługa to, po największćj części, Klemensa Du- 
vernois (2), który uległ zresztą naciskowi opozycyi i opinii publicz- 
nćj, a jak słychać i osobistym względom. Mówią, że zarobił olbrzy- 
mie sumy na zakontraktowanych dostawach. Cóżkolwiekbądź, jego 
inicyatywie zawdzięczamy obecną naszą obfitość. Były już wpraw- 
dzie, przed jego przyjściem do władzy, poczynione pewne zakupy 
na rzecz magazynów stołecznych, ale nie myślano, podejmując je, 


(1) Cetnar metryczny (quintal) == 190 kilogr. 
(2) Ostatniego cesarskiego ministra handlu, 


ý Bui: powaz Fy ZP 


E ów OBLĘŻENIA PARYŻA. 485 


o ETN Paryża na przypadek oblężenia. Tego, do czego 
-~ teraz przyszło, nikt nie przypuszczał! Chodziło tylko o utworzenie 
` wielkiego składu żywności dla armii, mającćj operować nad Renem. 
Pierwsze prowiantowe dostawy, których ściąganiem do stolicy kie- 
rował pod-intendent wojskowy, pułkownik Perrier, miały przezna- 
czenie wyłącznie militarne. Dopiero 8 sierpnia przyszło do wyzna- 
czenia komisyi, która zająć się miała obliczeniem środków potrzeb- 
nych dla wyżywienia ludności paryskićj przez 45 dni. Weszli do tej 
komisyi pp. Dumas, senator, Chevrean, senator i Darblay, poseł, 
którym przydany został pułkownik Perrier. Nazajutrz, 9 sierpnia, 
p. Louvet, dotychczasowy minister handlu, zastąpiony został przez 
pana Duvernois, który utworzył pod swojóm przewodnictwem no- 
wą „Wyższą komisyą prowiantową*, z generałem Mellinet, inten- 
dentem generalnym Guillot i pułkownikiem Perrier, reprezentujący- 
mi w nićj żywioł wojskowy. Podwójny, cywilno-wojskowy skład tćj 
komisyi miał na celu utrzymanie pożądanego porozumienia między 
dwoma administracyami, tak ażeby obustronne ich usiłowania nie 
krzyżowały się, lecz dopomagały „sobie wzajemnie. W ten sposób 
postanowione zostało, na początek, że administracya wojskowa 
zaniecha kupowania żywego mięsa a odstąpioną miéć sobie będzie. 
potrzebną takowego ilość przez administracyą cywilną, którćj na 
odwrót odstąpi furażu, potrzebnego dla wyżywienia własnych jej 
trzód. W dalszym ciągu uorganizowany już ad hoc personel admini- 
stracyi wojskowćj, biura jćj, magazyny, piekarnie, wszystkie znajdu- 
jące się w jćj rozporządzeniu środki, ułatwiające rachunkowość, 
kredyt, kontrolę itd., oddane zostały do rozporządzenia administra- 
cyi cywilnćj. Większa część przeznaczonych dla miasta zakupów 
dokonana została przez pułkownika Perrier z funduszów minister- 
stwa wojny, bonifikowanych następnie przez ministerium handlu. 
W przeciągu 25 dni zdołał w ten sposób pułkownik Perrier sprowa- 
dzić za 250 milionów produktów wszelkiego rodzaju, których część 
odstąpiona została administracyi cywilnćj, zachowującćj, skądinąd 
zupełną swobodę działania i podejmowania zakupów na własną rę- 
kę. Ziarna zamówione zostały wogóle w domach trudniących się 
handlem z portami Baltyckiemi, z Węgrami i z Taganrogiem; mąka 
i mięsa solone w Anglii. Wino i spirytualie znajdowały się w dosta- 
tecznćj ilości na miejscu, lub nadchodziły wolnemi jeszcze drogami 
od południa. Tak samo kawa, cukier i korzenie. Inicyatywa pry- 
watna wystarczyła w tym względzie, dla nagromadzenia zapasów 
przenoszących przypuszczaną (!) potrzebę. Wypadło, ma się rozu- 
mióć, zbudować naprędce nowe magazyny i założyć parki dla by- 
dła. Lasek Buloński i nawet ogród Luxemburski zajęte zostały na 
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ten cel. Barany mianowicie obozują dokoła wczorajszćj senator- 
skićj rezydencyi. Woły mieszczą się po większćj części na bulwa- 
rach zewnętrznych, rzędami ustawione wzdłuż trotuarów. Jak do- 
tąd wyglądają zdrowo. — Jesteśmy tedy uprowidowani na dwa mie- 
siące, biorąc w rachunek te jedynie zapasy, które mogły być skon- 
trolowane przez administracyą, bo o tych tylko mowa w zako- 
munikowanych nam cyfrach i te tylko, które na teraz uwzględnić 
stosownćm się zdało. Z jednćj zaś strony nikt nie wić i wiedzićć 
nie może, co się mieści i kryje po piwnicach należących do kawiarni, 
restauracyi a nawet domów prywatnych; z drugićj strony woły, wie- 
prze i barany nie stanowią całćj naszćj możliwćj prowizyi żywego 
mięsa. Mamy konie, których, podług statystycznych obliczeń, po- 
winno być do 100,000 w mieście, i krowy, których powinno być do 
8,000. Śmiało więc rzec można, że jesteśmy w stanie wyżywić się 
bodaj przez trzy miesiące. Ale guid, jeżeli oblężenie potrwa dłużćj? 
Na wczorajszćm zgromadzeniu wszystkich merów kwestya ta była 
postawiona i postawiony także wniosek, ażeby odrazu zarządzona 
została rekwizycya wszystkich istniejących zapasów żywno- 
ściowych i ustanowiony podział takowych na racye (rafionnement). 
Większość odrzuciła propozycyą, jako zbyt radykalną i przedwcze- 
sną. Może przyjdzie nam żałować tego. Autor wniosku przemawiał 
za proporcyonalnym rozdziałem istniejących zapasów między okręgi 
i powołaniem nas do przewodniczenia w ich codziennćj dystrybu- 
cyi. Byłby to może najwłaściwszy systemat. Jak dotąd siedzimy 
z założonemi rękoma..... 

18 września. Stało się. Jesteśmy w oblężeniu. Żadnćj zmiany 
dotąd w fizyonomii miasta i żadnćj w zwykłém funkcyonowaniu 
organów administracyjnych. Na targach tylko ruch większy niż 
zwykle, za przyczyną napływu klientów robiących zapasy. To, 
co się robi w tym względzie, robi się po większćj części trochę na 
Żart i przez posłuszeństwo jednemu z tych haseł, którym tak łatwo 
ulega publiczność tutejsza, nawet kiedy są niedorzeczne. Dużo 
w tém nieporządku i marnotrawstwa, a mało rozsądnćj i może nie- 
zbędnćj przezorności. Ceny podniosły się cokolwiek, ale nie bar- 
dzo. W gruncie rzeczy, nikt prawie nie przypuszcza, aby oblężenie 
potrwać mogło dłużćj nad kilka tygodni.... 

27 września. Zdecydowano się nareszcie na uregulowanie sprze- 
daży żywego mięsa, przekonawszy się, jak szybko nagromadzone 
zapasy nikną. Postanowienie ministeryalne (arrêté) z dnia dzisiej- 
szego ogranicza do 5oo liczbę wołów, a do 5,000 liczbę baranów, 
które będą mogły iść codziennie na rzeź. Logicznćm następstwem 
takiego kroku powinno być, jak się zdaje, zastosowanie podziału na 
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rzeźników na rachunek państwa, podług ustanowionćj taksy, z po- 
_ trąceniem 20 centymów od kilograma na ich własny zarobek..... 


7 października. Spędziliśmy noc całą w merostwie nad opra- 
cowaniem projektu do podzielenia na racye sprzedawanego mięsa. 
Przyjść bowiem do tego trzeba koniecznie. Wracając do domu 
o5-tćj zrana, zobaczyłem przed sklepami. rzeźników długi ogon 


że czekających na otwarcie drzwi, które dopićro o siódmćj się otwie- 


rają. Kto się spóźni, nic nie dostaje. Między czekającemi najwięcej 
kobićt. Były między niemi i schludnie a nawet elegancko ubrane. 


_ Były i stare, chore, ledwie na nogach się trzymające. Trzeba temu 


położyć koniec... W ciągu dnia byłem na targu głównym (Halles 
Centrales). Zaczynają się tam robić pustki. Część pawilonów 


już zamknięta. Urzędowe ceny dzisiejsze (mercurtale) wynoszą: 


stokfisz (dość obfity jeszcze) 1 fr. 30 c. kilogr., — mięso wołowe so- 
lone (w niewielkićj ilości) od 1,75 do 2 fr. 5o c. 4 kilogr., — 1 wę- 
gorz 15 fr.—1 szczupak 14 fr. — 1 karp 12 do 15 fr., — masło solone 
(rzadkie i lichego gatunku 4 fr. 50 c. kilogr., — tluszcz wołowy 2 fr. 
kil.—smalec 2 fr. 25 c. kil..—marchew (średnia wiązka) 1 fr. 50 c., — 
kapusta od 75 do 1,80 głowa, — kalafiory średnie po 1 fr. 50 c.— 
rzepa (średnia wiązka) 1 fr..—groch zielony litr 3 fr., — fasola biała, 
świeża litr 1 fr. 50 c., — groch szparagowy litr od 3 fr. 50 cent. do 
6 fr., — selery, sztuka 25 c., — kartofle, ćwiartka (12-cie litrów) 3 fr. 
50 c., — jaja, tuzin 2 fr. 36 c., — kurczę niezłe 12 fr., — indyk zwy- 
czajny 30 fr., — królik 15 fr. U rzeźników pojawiło się także tro- 
chę mięsa oślego, które lepsze nierównie od końskiego i kosztuje 
8o c. kilogr..... - 

14 października. Administracya wojskowa uciekła się już do 
zużytkowania, dla wyżywienia żołnierzy, koni, których mamy za- 
wiele i które zjadają niepotrzebnie sporo przydać się mogącego 
inaczćj ziarna. Widziałem dziś pierwsze jatki końskie, założone 
na skraju lasku Bulońskiego. Żołnierze wiążą sami bićdne zwie- 
rzęta, zabijają je młotkami, płatają i rozbierają mięso. [Inni zdej- 
mują skóry, z których wyrabiać się będą tornistry i trzewiki..... 

15 października. Zamieszczona w „Dzienniku Urzędowym* no- 
ta przywołuje do porządku niektórych przemysłowców, wystawia- 
jących na sprzedaż łój nieoczyszczony, jako tłuszcz kuchenny, a pod 
nazwą smalcu, mięszaninę tłuszczu i oleju kokosowego, używaną 


_w zwykłym czasie przez fabryki perfum..... 


16 października. Podział mięsa na racye od dnia dzisiejszego 
wchodzi w wykonanie. Rola, z którćj wydzieleniem nam ociągano 
się dotąd, zaczęła się dla nas i zaczęły się ciężkie chwile. Ilość 


488 ATENEUM. 

mięsa rozporządzalnego każdodziennie rozdzielana będzie odtąd 
na okręgi a nam przypada obowiązek rozdzielania jćj w dalszym 
ciągu między mieszkańców naszego okręgu. Systemat, do którego 
skłonilismy się ostatecznie (zostawiono nam bowiem swobodę w tym 
względzie) i który prawdopodobnie zastósowany zostanie we wszyst- 
kich okręgach, jest następujący. Najprzód, zażądaliśmy od wszyst- 
kich rzeźników w naszym okręgu (jest ich 61), utworzenia sy n d y- 
katu i wyznaczenia dwóch delegatów, z którymi mićć bę- 
dziemy sprawę. Delegaci, w ten sposób ustanowieni, udawać się 
będą codziennie do jatek, które nam wyznaczone zostały (na przed- 
mieściu „Grenelle*) i zabierać ilość mięsa, wydzieloną na trzy dni 
dla jednćj trzecićj części rzeźników, to jest dla dwudziestu (sklep 
61-go rzeźnika przeznaczony został dla osobnego użytku). Ci ze 
swojćj strony sprzedawać będą swoim klientom mięso, do którego 
ich racye dają im prawo na trzy dni. Trzydniowa rotacya ta 
obmyślona została z jednćj strony dla ułatwienia kontroli, z drugićj 
strony dla uniknięcia zbytecznego rozdrabiania mięsa przy racyach, 
które obecnie wynosić mają 100 gr. na głowę osoby dorosłćj, 50 gr. 
na głowę dziecka. Racye wydawane będą za okazaniem świadectw, 
któreśmy wygotowali i które sami udzielać będziemy, a wyglądają 
jak następuje: 


CARTE DE BOUCHERIE 
REPUBLIQUE FRANÇAISE 
Liberté -Egalitće -Fraternite. 


listo- 


pad 


J 8 10 11 


15 16 17 
18 i | 
NB. Racye, nie wybrane we właściwym czasie, umarzają się. 


28 29 | 30 | 31 


Maire du ..... Arrondissement 
Imię 
Zamieszkanie 
Liczba członków rodziny 
Kwit na racyi 
Podpis właściciela 
Mer .... okręgu 
NB. Każda fałszywa deklaracya względem liczby członków rodziny pociąga 
natychmiastowe skonfiskowanie niniejszego świadectwa, niezależnie od kar zastrze- 
żonych prawem. 
TABLICA. () 
Październik 7 | 8 | 
| 17 | 


() Takie same tablice służą do pobierania procentów od renty państwowej, 
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Przy wydawaniu racyi, rzeźnicy obowiązani są do stemplowania 
za każdym razem powyższćj tablicy pod dniem odpowiednim. De- 
legat merostwą pilnuje w każdym sklepie prawidłowego wykonania 
tej manipulacyi. Ponieważ jest 20 sklepów każdodziennie otwar- 


_ tych, wymaga to 20-tu delegatów. W niektórych okręgach, zamiast 


stemplowania, odejmują się, przy każdóćm wydaniu racyi, kupony 
dzienne, podobne do marek pocztowych. Co się tyczy 61-go sklepu 
rzeźniczego, o którym wspomniałem wyżćj, służyć ma on za skład 
centralny tego mięsiwa, które rozebrane nie zostanie w innych 
sklepach, i zasilać będzie tym sposobem te znowu sklepy, w któ- 
rych z jakiegokolwiekbądź powodu okaże się deficyt mięsa, a także 
zaspakajać potrzeby ambulansów prywatnych, osób chorych i wy- 
jątkowo upoważnionych do wybierania nadetatowych racyi a wresz- 
cie tych osób, któreby nie zdążyły jeszcze otrzymać świadectwa 
prawidłowego w biurach naszych. 

20 października. Usterki naszćj organizacyi rzeźniczćj wycho- 
dzą na jaw. Przedewszystkićm jesteśmy w ciągłym deficycie mię- 
sa. Rozdział racyi obrachowany został w ministeryum handlu 
podług spisu ludności, sporządzonego przed miesiącem, w pićrw- 
szych dńiach oblężenia. Podług tego spisu, z ogólnćj cyfry 2,010,352 
głów, przypada na nasz okręg 75,000. Owóż, wiemy dziś z pewno- 
ścią i codzień przekonywamy się, że cyfra ta jest niższą od rzeczy- 
wistćj o całe 20,000! kto tedy spóźni się u drzwi rzeźnika, znowu 
może nic nie dostać. Znowu tedy długie i smętne ogony pojawiły 
się przed sklepami o 5-ćj, a nawet o 4-ćj z rana. Zdecydowaliśmy 
się dziś na zmniejszenie wszystkich racyi w naszym okręgu do 80 
i35gramów. Przygotowujemy także nowe świadectwa, w których 
oznaczona będzie dla każdćj osoby godzina właściwa do zgłaszania 
się po racyę swoję. Wypadnie wreszcie uciec się do rozdziału 
wszystkich mieszkańców między nasze 6o sklepów rzeźniczych. 
Obecnie bowiem niektóre sklepy mają za wiele klientów, a niektó- 
re za mało. Ale przewidujemy, iż spotkamy się w tym kierunku 
z żywą niechęcią publiczności, która lubi trzymać się swojego 
rze Źn i ka, do którego nawykła i do którego ma zaufanie. Ale 


23 października. Jedna z restauracyi (Bróbant) zakupiła dziś 
na targu głównym 10 kilogr. świeżego masła za 320 fr. 

25 października. Zapasy wołowiny nikną. Woły stojące na 
bulwarach zewnętrznych zaczęły padać, skutkiem zapewne nawie- 
dzającćj nas słoty. Zdecydowano się oddać od razu na rzeź wszyst- 
kie słabsze sztuki i solić mięso. Co się tyczy baranów, tych jakby 
już nie było. Po pierwszych deszczach w parku ogrodu Luxenbur- 
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skiego pojawił się prawdziwy pomór. Wypadło i tu 20 się do. 
natychmiastowćj rzezi na wielką skalę. 

26 października. Otrzymaliśmy od komisyi państkowój | Za- 
wiadomienie, że z dniem 29 b. m. racye ograniczone zostaną do 50- 
gramów, w naszym oiragy aegu to zaledwie 35 gr. na głowę! Jak Ą 


go, że absan jej i AN szą zarazem część najmnić $ 
ma stosunkowo do cierpienia. Przywykła ona do małych racyi, 
któremi zadawalnia się nawet w zwykłym czasie, a które, dzięki 
utrzymywanćj taksie, nie kosztuje drożćj. Przytem, istniejące już 
dawnićj tanie kuchnie (Fourneaux économiques) podwoiły swą do- 
broczynną działalność. A przybyły także nowe analogiczne insty- 
tucye. W okręgu naszym istniały przed oblężeniem cztery „Tanie 
- kuchnie“, z których dwie utrzymywane przez Zarząd Dobroczyn- 
ności publicznćj (Assistance Publique), jedna przez „Towarzystwo 
Filantropijne*, a jedna przez prywatnego dobroczyńcę. Tu wydają 
dziennie 6,000 porcyi w zamian za Żomy, które kosztują 5 centymów, ą 
a które są hojnie rozdawane. Wydajemy ich sami znaczną ilość, 
dzięki dostarczanym nam na ten cel funduszom ze źródeł -urzędo- 
wych i prywatnych. Prócz tego, utworzyliśmy 4 „kuchnie municy- 
palne“ (cantines municipales), które wydają 2,200 porcyi dziennie (za- | 
1o centymów bulion z jarzynami; za 20 centymów porcya mięsa woło- 
wego, koniny albo słoniny z ryżem, kartoflami lub fasolą).Nakoniec, 


w 


osobna piąta „Kuchnia municypalna* przeznaczona została dla ko- 
biet, przybywających do naszego okręgu, dla zarobku, z odległych - 
dzielnic miasta. Ogółem okręg nasz dostarcza tym sposobem 
10,124 porcyi dziennie, które po większćj części nic nie kosztują 
spożywających. 

27 października. Sprzedano dziś na targu głównym 1,000 ki 
logramów masła solonego za 38,000 fr. 3 

3o października. Postanowienie municypalne z dnia dźistejktaj k. 
go zarządza rekwizycye ryb, znajdujących się w częściach Sekwa- 
ny i Marny, dostępnych dotąd, oraz w kanale ś-go Marcina i w sta- | 
wach lasku Bulońskiego i Winceńskiego. Połów dokonywać się 
będzie na rzecz i pod nadzorem municypalności. Drugie postano- 
wienie, bodaj czy nie spóźnione, ogranicza liczbę koni, przeznączo- 
nych na rzeź, które będą mogły być sprzedawane każdodziennie na > 
targu końskim. 

2 listopada. Przechodząc dziś ulicą du Bac, zobaczyłem na 
drzwiach restauracyi ogłoszenie: Fermé pour cause de mangue de 
viande. Reouverture le plus tôt posible. Ochota do żartów nie zni- , 
knęła snać jeszcze. 
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nien być usuwany od tego przeznaczenia. Kości mianowicie winny 
E „yć. oddawane razem z mięsem; służyć bowiem mają do wyrobu ar- 
 tykułów spożywczych. Od kilku dni, w dodatku do racyi mięsa 
BE eion podroby (àbats) od koniny, maż to: wątrobę 


krążki masła świeżego i sagi: Dziś, razem z pogłoską, o którćj 
- mowa, wszystko to zniknęło, jakby zaczarowane. Kryją się tedy 
_ jeszcze znaczne zapasy alimentów, smaczniejszych od tych, które 
spożywamy codziennie. Ale niéma na to rady. Pićrwszy owoce po- 
__. łowów administracyjnych w wodach miejskich pokazały się na tar- 
_ gu. Ryby sprzedają się od 1,80 do 2 fr. za kilogr. 
BSE" 10 listopada. Oto wykaz wiktuałów, znajdujących się na targu 
_ głównym, wraz z cenami: trochę szynki wędzonćj po 16 fr. kil.;— 
j trochę (mniéj jeszcze) kiełbasy lugduńskićj po 32 fr. kilogr.;—mięso 
8 ośle lub mułowe) w dość wielkićj stosunkowo ilości) po 6 fr. kilogr.; 
gęś 25 fr.—kurczę 15 fr.;—para gołębi 12 fr.;—indyk 25 fr.; — kró- 
E= lik 18 fr..—karp 20 fr.;—porcya kiełbików 6 fr.;—tuzin jaj 4 fr.;— 
= głowa kapusty 1,50 fr.; — kalafior 2 fr..—wiązka marchwi 2,25 AE 
3 fasoli funt 5 fr.; — masła świeżego funt 45 fr.; — masła solonego 
__ funt 14 fr. 
c= 12 listopada. Widziałem dziś w sklepie wiktuałów kilka kuro- 
Pa - patw po 15 fr., dwa zające po 35 fr., trzy bażanty po 45 fr., i sześć 
- perlic po 12 fr. 
IES 13 listopada. Postanowienie ministeryalne (zawsze za późno!) 
= orzekające rekwizycyą wszystkiego bydła rogatego. Krowy, acz- 
= kolwiek niema o tém wzmianki w urzędowém obwieszczeniu, zo- 
_stawione będą tymczasowo właścicielom. Chodzi o to nateraz, aby 
wiedzićć, gdzie one są i ile ich jest. 

15 listopada. Od kilku dni dostajemy na przemian wołowinę, 
baraninę i koninę, a wczoraj otrzymaliśmy zawiadomienie, że 
z dniem 20 b. m. wołowina i baranina wyczerpane będą zupełnie. 
Dziś dzień koniny, ale nie zdołano dotąd uregulować targu mięsa 
końskiego, a nie zdecydowano się na zarekwirowanie koni tak, jak 
zarekwirowano bydło rogate. Prawda, że zachodzą w tym wzglę- 
dzie wielkie trudności. Liczyć się wypada z zapotrzebowaniem 
koni pociągowych, z organizacyą całą transportów i ruchu miej- 

skiego, która od jednego zamachu byłaby rozstrojona. Rezultat 
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wszelako jest ten, że zamiast przypadających naszemu okręgo- 
wi 4,750 kilogr. koniny, otrzymaliśmy dziś 2,375. Przesiedzieliśmy 
połowę nocy w merowstwie, łamiąc sobie głowę nad tém, jak zara- 
dzić temu deficytowi. Zredukowaliśmy ostatecznie racye do 30 
gramów, a i tak będzie prawdopodobnie niedostatek racyi. Prze- 


chodząc bulwarem Rochechouart, zobaczyłem zbiegowisko ludzi 


przed barakami pułku modżles'ów z departamentu Loiret. Przygląda- 


no się powieszonemu nad bramą psu,oprawionemu i przystrojonemu 


podług zasad tutejszćj estetyki rzeźniczćj, z oznaczoną obok ceną: 3 
20 fr. Nad biednćm zwićrzęciem widniał szyld: Grande Boucherie 


Ilipbophagique, Canine et Féline. 

18 listopada. Dziś, w Belleville, byłem świadkiem następujące- 
go dyalogu: Wiele chcecie za waszego szczura, dobra kobićto? — 
Dwadzieścia susów. —Dla-boga! dwadzieścia susów za szczura!—Są 


szczury i szczury, moja piękna pani. Gdzieindzićj dostanie pani. 


szczura iza pięć susów. Ale jakiego? Szczura domowego! Szczura 
z rumowisk! Ja sprzedaje same szczury kanałowe (égouts). Proszę 
patrzyć jaki tóż tłusty. Jak Boga kocham, sama dobyłam go ze stosu 
nieczystości. 

19 listopada. Dziś znowu mamy deficyt w mięsie wołowćm. 
A jutro? Jutro, podobno wcale mięsa nie będzie! W dodatku, od 
15 b. m. dostajemy już tylko co dwa dni odpadki od koniny. W inne 


dni administracya zatrzymuje je. dla powierzenia przemysłow- 


com, którzy podejmują się wyrabiać z nich wiktuały wielorakiego 
gatunku (kiełbasy, kiszki), przedstawiające wagę podwójną. za po- 
mocą dodatków z ryżu, tłuszczu, krwi i t. d. Moglibyśmy to robić 


sami i robilibyśmy lepićj. Wiktuały te sprzedawane będą po cenach 


umiarkowanych, podług taksy. Szczęściem postanowiono oddawać 
nam przynajmnićj żołądek (panse) i flaki końskie w stosunku do wy- 
dzielanych nam racyi. I to stało się teraz pożądanym przyczyn- 


21 listopada. Jak to przewidywaliśmy, dziś nićma wcale świe- 
żego mięsa i jutro go nie będzie, ani pojutrze. Dla uregulowania 
targu końskiego i sprzedaży koniny, ktora odtąd będzie jedynćm do- 
starczanćm mięsiwem, uznano za rzecz niezbędną zawiesić na trzy 
dni konsumcyą mięsa świeżego, a zastąpić je solonóćm, w ilości, co 
prawda, nieco większej. Gdybyśniy przynajmnićj w dalszym ciągu 
liczyć mogli na regularną dostawę końskiego mięsa! Ale zdaje się 
to więcćj niż wątpliwćm, skoro rząd poprzestał jedynie na przyzna- 
niu sobie monopolu kupna wszystkich koni, przeznaczo- 
nych na rzeź. Cóż tedy, jeżeli potrzebna każdodziennie ilość nie 
zostanie dostarczoną na sprzedaż? Powiadają nam, że niepodobna 


4 
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_ odróżnić koni pociągowych od koni rzeźniczych. Prawda to jest, 
| ale salus populi suprema lex esto! 

` 24 listopada. Mamy dziś deficyt w koninie: naturalnie! 

26 listopada Zamiast koniny, dostaliśmy dziś 4,500 kilogr. wie- 
przowiny. 

e? -~ 2% listopada. Na niedzielę dziś, zamiast mięsa, mamy 4,500 
ye kilogr. stokfisza. Snać koni wcale nie dostawiono na targ. Wzięto 
= się tóż energicznie do poszukiwania krów, które będą musiały za- 
_ stępować konie, gdy tych zabraknie. Na początek, postanowiono 
_ oddać na rzeź te krowy, które nie zostały zadeklarowane i podległy 
_ tym sposobem konfiskacie. Wyznaczono nagrodę za ich wyśle- 
= dzenie i znaleziono ich tym sposobem 1,720, za które, mimo prawa 
- orzekającego konfiskatę, zapłacono właścicielom po cenach mięsa, 
_ przeznaczonego na rzeź. Część tych krów służyć ma do wynagro- 
dzenia nam dni stokfiszowych, część zaś zachowana zosta- 
nie do czasu, dla dostarczania mléka chorym i dzieciom. Od dnia 
_ dzisiejszego wydzielana nam będzie, w naszym okręgu, iląść 50 li- 
=  trów mléka dziennie, którą zek idate w W LPR 


sem Oto więc menu codziennego naszego pożywienia 

w ubiegłym tygodniu: niedziela — stokfisz; poniedziałek—wieprzo- 
wina solona; wtorek — stokfisz; środa—wołowina i baranina w kon- 
_ serwach; czwartek, piątek i sobota— wołowina świeża (z krów skon- 
_ fiskowanych i zarezerwowanych wołów; targ koński nie dopisywał 
_ przez cały ten tydzień!). Ratuje nas cokolwiek nadzwyczajna 
_ dystrybucya prowiantów, któremi od czasu do czasu obdarza nas mi- 
misterium handlu, a które składają się z tłuszczu, jarzyn suchych, 
_ stokfisza, śledzi, oliwy, masła, séra, kartofli i mięsiwa rozmaitego. 
2 tak, 6-go już października dostaliśmy na nasz okręg: 200 bioa: 
= séra i 2,000 kilogr. kartofli; 27-go października: 100 kilogr. stok- 
_ fisza; 1-go listopada: sześć i pół kręgów séra szwajcarskiego; 2-go li- 
_ stopada: 500 kilogr. séra holenderskiego i 5,000 kilogr. kartofli; 
 9-go listopada: 400 kilogr. tłuszczu. Nićma żadnego stałego sy- 
stemu w tych dystrybucyach, co się tłómaczy tém, że pochodzą one 
2 zapasów, ulegających zepsuciu i domagających się natychmiasto- 
wego zużytkowania. Utworzyliśmy zrazu w naszym okręgu pięć 
_ osobnych sklepów dla sprzedaży tych produktów; ale system ten 
_ okazał się niepraktyczny, byłby bowiem zmusił nas do utworzenia 
nowych świadectw, na podobieństwo tych, które służą do pobiera- 
_ nia racyi mięsa, co byłoby pociągnęło za sobą zbyt uciążliwe biurowe 
komplikacye. Postanowiliśmy tedy ostatecznie skoncentrować i tę 
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sprzedaż w sklepach rzeźniczych, które stały się tym sposobem 
składem wszelakiego rodzaju wiktuałów. Wiktuały, o których mowa, | 
wydają się za okazaniem tego samego świadectwa, które służy do 

mięsa, z przyłożeniem GKOGNego stempla. Tak samo robią w innych - 
okręgach. Wiadomość o nadesłaniu nam i wystawieniu na spize 

daż tych nadzwyczajnych prowizyi udzielamy naszym ad- i 
ministrowanym za pomocą cyrkularza w formie następującćj: 


= 
| Merostwo.... okregu. 
Zechcićj się P... udać z tym buletynem i ze Syłtadeetiyciii służącem do po- 
bierania racyi (Carte de rationnement), do sklepu. . przy ulicy... 
O godzinie...... bez opóźnienia. 


Sprzedawać 


| albo 500 gr. ryżu za 25 c. 
się będzie | 


E 60 „ séra EEES 
A 65 „słoniny „ 20-C 
100^ „ tłuszczu „ 25 e. 
250 „ fasoli BÓR 


na 
każdą racyą 


NB. Sprzedaż ta przeznaczona jest jedynie dla osób, które nic nie kupiły |. 
jeszcze z naszych zapasów. A zatćm osoby, które by chciały kupować powtórnie, 
naraziłyby się na skonfiskowanie swojego świadectwa. 


4 3003 Dekret z dnia dzisiejszego otwiera miastu kredyt sj 
500,000 fr. na utworzenie nowych „tanich kuchen*. zj 
5 grudnia. Zaczyna nas niepokoić kwestya światła a bardzićj 
jeszcze kwestya opału. Do tćj pory nic prawie nie zrobiono w tym 
względzie. D. 26 listopada zadekretowano jedynie rekwizycyą na- 
fty, przechowywującéj się w magazynach publicznych i prywatnych. 
Chodzi o zastąpienie gazu, którego niebawem zabraknie dla oświe- 
tlania ulic. Ale i węgla a drzewa zabraknie niedługo. Zima zapo- 
wiada się tymczasem ciężka, a składy już prawie wyczerpane. Ma- 
my od kilku dni pięć i sześć stopni zimna, a ludność uboższa nie : 
jest już w możności stawania do licytacyi tych kawałków drzewa, 
które pozostają. Drzewo przeznaczone na wyrób mebli, albo nawet = 
wyrobione w połowie, sprzedaje się już—na funty! Musimy patrzyć 
na to z założonemi rękoma, nie wydzielono nam bowiem w tym 
względzie żadnych atrybucyi. Zamierzone są podobno cięcia w la- 
skach Bulońskim i Winceńskim, a wtedy przyjdzie zapewne do ra- 
cyonowania opału tak jak i reszty. Za późno, tak jaki resz 
Ryszard Wallace (1) najwięcćj: dotąd zrobił: dał dziś 200,000 fr. na 
opał dla ubogich. i 


(1) Znany filantrop. 
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m mięsa kosi kite nam dostarczone zostało. Otrzyma- 
liśmy PAPOWIACZ, że przekonano się w so samćj o nieobecno- 


~ 12 grudnia. Od rana panika, z powodu rozpowszechnionćj po- 
2 BK o blizkićm ra cyon owan iu eee ANZWEA u drzwi 


R dczajaca. że zapasy dalekiemi są jeszcze od wye zerpanjanmta 
jest prawdą—i że „chleb nie będzie racyonowanym“—co narazić 
= może rząd na prędkie zadanie sobie fałszu. Tymczasem gatunek 
5 chleba staje się z dnia na dzień podlejszym, zbliżając się powoli do 
pe chleba razowego. Pogłoska przedwczesna wywołana została posta- 
= nowieniem ministeryalnćm z dnia wczorajszego, zakazującém pieka- 
rzom sprzedaży detalicznćj mąki. 

18 grudnia. Przybyło nam nowe źródło dostawy żywego mię- 
sa, na które zresztą pewna część publiczności oglądała się już od 
dawna, niby na skarb niewyczerpany. W rzeczywistości nie było by 
czem wyżywić przez jeden dzień naszego jednego okręgu, z tego 
źródła: administracya ogrodu aklimatyzacyjnego, znajdując się 
_ w niemożności dostarczania dłużćj potrzebnego furażu swoim wy- 
= chowankom, postanowiła oddać na rzeź bićdne zwierzęta. Wczoraj 
-jeden z rzeźników wystawił na sprzedaż małego słonia i dwa wiel- 
= błądy. Te ostatnie zakupione zostały hurtem za 4,000 fr. Menażerya 
~- w fJardindes Plantes ma dotąd zabezpieczony furaż, a nawet mięso dla 
= swoich lwów i tygrysów i jest nadzieja, że cenniejszy ten zbiór za- 

chowany nam będzie. Niezależne od naszych, do Syndykatu 
należących, rzeźników sklepy sprzedające mięso psów i kotów mno- 
żą się... . 

24 grudnia., Przedstawione dziś zostały ministrowi handlu oka- 
zy jarzyn, wyhodowanych na gruntach opuszczonych przez stowa- 
rzyszenie ogrodników paryzkich. Niewielka to pomoc. Głowa ka- 
pusty, która w zwykłym czasie płaci się 25 c., kosztuje dziś od5 
do 6 fr... | 

à 25 grudnia. Drzewa lasku Bulońskiego padają pod toporem. 

Potém przyjdzie kolej na drzewa zasadzone po bokach dróg „de- 

partamentowych“ i „narodowych“; potém na te, które stanowią 

ozdobę naszych bulwarów!.. Termometr schodzi każdéj nocy do io 
= 111 stopni niżćj zera. Ludność uboga cierpi więcćj od zimna niż od 

_ głodu, ajeszcze nie ma mowy o racyonowaniu opału! Przeżyliśmy 

dziś setny dzień oblężenia. Cennik urzędowy na targu głównym 

= wykazuje: kartofle (dekalitr=2$ garnca polskiego) 20 fr.;—1 mar- 
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chew o,60 C.; — 1 rzepa 1 fr.; — 1 burak 3 frank — selery (główka) 
2 fr. 25 centymów; — pory (sztuka) o,50 centymów; — kapusta (gło- 
wa) 20 fr.; sałata (funt) 5 fr.; —cebula (litr) 6 fr.; grzyby (funt) 5 
fr. — groszek konserwowany (400 gr. około 1 funt. ros.) 7 fr.;—fa- 
sola zielona (400 gr.) 7 fr.; — oliwa (kilogr.) 12 fr.; słonina, bardzo 
rzadka, (funt) 8 fr.; — szynka, jeszcze rzadsza, (funt) 14 fr.;—kiełba- 


sa z mięsa końskiego (funt) 8 fr.; — jaja (sztuka) 2 fr.; masło świeże 


(kilogr.) go fr.;—sćr—nie do znalezienia; tłuszcz wołowy 
(kilogr.) 2 fr.; królik, 40 fr. — gołąb, 20 fr.; kurczę, 60 fr.;—gęś, 150 
fr.;—indyk, 160 fr.;—zając, 70 fr.; kot, 20 fr.......... Pies (funt) 3 fr.; 
szczur, 2 fr.; wróbel, 1 fr. 25 c.;—kruk. 5 fr... 

26 grudnia. Radość wielka między smakoszami : administra- 
cya ogrodu aklimatyzacyjnego zarządziła z okazyi świąt wielką 
rzeź swych pensyonarzy, zaczynając od dwóch dużych słoniów, któ- 
re sprzedane zostały jednemu zrzeżników za 27,000 fr. a których 
mięso przechodzi jakoby wszystkie oczekiwania wymyślnych pod- 
niebień. Ci, którzy nie potrafią dobić się kąska tćj nowćj słoniny, 
zadawalniać się będą zwierzyną mnićj nadzwyczajną, ale nie mniej 
rzadką obecnie: sprzedaje się w wielu sklepach sarnina, jelenina 
itd. ktoś zachwalał dziś przedemną mięso z lamy. Wszystko to ko- 
sztuje od 3o do 35 fr. funt, a więc nie jest dostępne dla każdej kie- 
szeni. W niektórych restauracyach można zresztą dotąd, jeżeli się 
jest przy pieniądzach, zjeść wcale przyzwoity objad. Oto dzisiejsza 
karta u Tortoni'ego: 

Entrée et rôt. Główka cielęca z sosem zielonym; żółw na oli- 
wie; polędwica wołowa zsosem oiurade.— Légumes : Cćpes borde- 
laise, sałata z jarzyn.—Sorbety z rumem i kirszem. — Entremets: 
Soufflets de nones, beignets de pommes.—Dessert: Jabłka, gruszki, 
Mendiants, Biszkopty, Sćry.—Wina, kawa, likwory. 

Rachunek: od pięciu doóśmiu lujdorów na głowę.—Większą 
część naszćj ludności mało to obchodzi. Na szczęście, mamy dla nićj 
na jutro co innego, miłą zaprawdę niespodziankę i zamiast konihy, 
mięso wołowe świeże, i—świeże masło! Po 25 gr. na osobę. Na no- 
wy rok gotujemy zaś niespodziankę drugą. Dziennik „Siècle“ zdra- 
dził już tajemnicę, co wywołało głosy niedowierzania i napaści na 
administracyą. Zaczćm minister handlu napisał list do redaktora 
„Siecle*, potwierdzający podaną przezeń wiadomość i oznajmiający 
mianowicie, że w dniu 1 stycznia wszystkie okręgi dostaną (razem): 
104,400 kilogr. dobrćj wołowiny w konserwach (zamiast koniny), 
104,000 kilogr. fasoli, 104,000 kilogr. oliwy; 104,000 kilogr. kawy 
w ziarnie; 52,000 kilogr. czekolady. „Widzisz pan, dodaje minister, 
że magazyny nasze nie są jeszcze puste.* To może zbyteczna prze- 


7 4 


dt May ADO a rż 4 GBA 


z CZASÓW OBLĘŻENIA PARYŻA. 497 


_chwałka. My, których obowiązkiem i i przeznączeniem — chwilami 


= bardzo ciężkióm w dzisiejszych czasach — jest wiedzićć więcćj od 


drugich, wiemy o jednćj stronie naszych magazynów, która zaczyna 
_ świecić pustkami: nie mamy już prawie mąki! Musimy ją wyra- 
biać dopićro, a nie mamy dostatecznćj ilości młynów. Zarekwiro- 
waliśmy wielkie warsztaty Cail & C-ie, i mamy nadzieję dojść do 
300 par kamieni, coby wystarczyło — może! Ale i ziarna może nie 
' wystarczyć z czasem. A już teraz chlćb jest niegodziwym i prawie 


niejadalnym, choć dzienniki powtarzają jeden za drugim, że nie je- 
dliśmy nigdy smacznićjszego, posilnićjszego i zdrowszego! Zapewne 
źdźbła słomy, które się w nim coraz częścićj trafiają, dodają mu 
smaku i pożywności! Rzeczą jest trudną do zrozumienia, że do téj 


pory śmiertelność nie przybrała większych rozmiarów. Przenosi 
ona od dawna zwyczajną normę, ale nie sięga proporcyi, którćj 


możnaby się spodziewać. Oto tablica, która zakomunikowana nam 
została temi dniami drogą urzędową: 


Śmiertelność 
w peryodzie 
odpowiada- 
jącym roku 
poprzedniego 


Śmiertelność 

od 18 wrześ- 
nia 1870 do 
24 grudnia 


Od 18 do 24 września. EE 
20 „8 października”. . 


” 

n 9» 15 n 

T EE Y 

n 23 n 29 » |. 
„ 30 paździer. do 5 listopada 
». Slistopada „ 12 A 

n 13 » » 19 n 

% 20 = 320 

BER % SR ADLRE udnia. 

„» 4grudnia „ 10 PR 
511 ` BR 4 

n 18 n » 24 


Cyfry są względnie niskie dotąd, ale postęp w nich jest nie- 
pokojący! 

28 grudnia. Zdecydował się nakoniec rząd na ustanowienie 
rącyi drzewa. Wynosić będą one na teraz 75 kilogr. na tydzień na 
osobę a sprzedawać w 22 składach wyznaczonych ad hoc, podług 
taksy i za okazaniem świadectwa wydanego w naszćm biurze i po- 
dobnego do tych, które służą do mięsa. Drzewo wydzielane w ten 
sposób pochodzić będzie ze świeżych cięć w laskach Bulońskim 
i Winceńskim. 

30 grudnia. Postanowiono nareszcie także rekwizycyą koni, 
„prócz tych, które użyte są do służby obchodzącćj interes po- 
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wszechny.* Skłoniono się do tego, oddawna pożądanego kroku pod 
naciskiem nieustających zawodów targu końskiego. Tymczasem - 
postanowiono także zużytkować część krów, które dawnićj zare- 
kwirowane już były i zadeklarowane w liczbie 6,000, ale które zo- 
stawiono do czasu właścicielom. Domyślamy się osobiście w na- x 
szym okręgu pewnćj liczby krów, które nie zostały dotąd zadekla- 
rowane i uszły czujności policyjnćj. Wiem sam o jednćj takićj kro- 
wie, wobec którćj przyznać zresztą muszę, iż czujność rzeczona 
może być uwolnioną od zarzutu. Najbystrzejszy z deźecźives'ów an- 
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gielskich mógłby nie odkryć winowajczyni tam, gdzie się ona znaj- > 

duje. Znajduje się na 2-ém piętrze nad antresolem w salo- 
nie dość eleganckiego apartamentu. Wyniesiono sprzęty z salonu 
a zastąpiono dywan grubym podkładem z gutaperki, który przygłu- x 


sza stuk racic zwierzęcia i zapobiega innym niedogodnościom je- 
go obecności. Za wyjątkiem właścicieli jego, oraz odźwiernych, 
którzy dopomogli do wprowadzenia go na 2-e piętro, nikt w całym 
domu nie wić o tym niezwykłym mieszkańcu. Odźwierni zaś do- 
stając swoję część z codziennego wydoju, milczą. I ja nie będąc 
donosicielem z rzemiosła ani z obowiązku, milczę także.—Od kilku ` 
dni w naszych sklepach rzeźniczych, zamienionych w bazary, sprze- 
dajemy także mąkę, którćj dostarczono nam pewną ilość, dla za- 
stąpienia sprzedaży detalicznćj, zabronionćj piekarzom. Sprzedaje- 
my ją po 0,50 c. za kilogram. 
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1 stycznia. Et ego tn Arcadia!.. | ja jadłem słoniowe mięso — 
u znajomego, który przebojem i na wagę złota zdobył spory kawał 
w sklepie t. z. angielskim i przyniósł sam do domu pod pachą, try- 
umfalnie. Nie rzadkim jest zresztą obecnie widok panów wytwor- 
nie ubranych, —nie mówiąc już o paniach, —idących na targ 
z koszykiem w ręku, który to koszyk wraca pusty najczęścićj. Dają 
się tóż widzićć panowie i panie obładowane wiązkami — nie nadto 
ciężkiemi co prawda — drzewa lub łuczywa, pochodzącego z jako- 
wychś beczek rozbitych lub starych sprzętów. U mojego znajomego 
mieliśmy dziś dobry ogień, dzięki zakupionym resztkom ze starego 
statku, rozebranego na Sekwanie..... 

5 stycznia. Dziś w ministeryum sprawiedliwości jedna z mno- 
żących się temi czasami „Sprzedaży* na cel dobroczynny (Ventes de 
charité), na których wiktuały, jak się rozumić, największą odgry- 
wają rolę. Kawałek kiełbasy, starczyć mogący na 4 plasterki, sprze- 
dany został za 25 fr., pasztet strasburski za 100 fr. Przed dwoma 
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tygodniami na „Sprzedaży“, uorganizowanćj w ministeryum oświaty ` 
przez „Towarzystwo pomocy ofiarom wojny* pod przewodnictwem 
pani Jules Simon, figurował baran, przysądzony za 500 fr. Towa- 
rzystwo, o którćóm mowa, zdołało już, od czasu rozpoczęcia się 
oblężenia, założyć 5 „Tanich kuchen*, wydzielających każda do 
_ 2,000 porcyi dziennie, bez żadnćj opłaty ; urządzić warsztat, w któ- 
" rym 600 kobićt pracuje dla ubogich, i wydawać znaczną liczbę b o- 
nów na opał, żywność i lekarstwa. Wszystko razem przedstawia 
| wydatek 32,000 fr. miesięcznie..... | 

_ 6 stycznia. W warsztatach Cail & C-ie funkcyonuje już 300 par 
kamieni; z dodatkiem młynów, dawnićj będących w użyciu, wystar- 
czą to dla codziennego zapotrzebowania mąki, ale chodzi o to, jak 
długo będzie z czego mąkę robić. Zapasy nikną, choć nie wydziela 
się z ziarna więcćj jak 10% otrąb a chleb wypiekany stał się czómś 
nie zasługującóm już na nazwę chleba i nie mającćm nazwy w żad- 
nym języku. Za wrzuceniem go do wody spływają na powierzchnię 
źdźbła plewy w takićj ilości, jak gdyby kto sieczkę porznął. Na spo- 
dzie zaś naczynia Bóg wić jakie odnajdują się akscesorya! Na tar- 
gach tymczasem i w sklepach prawie zupełne już pustki—przynaj- 
mnićj zewnątrz; wiemy bowiem z pewnością, iż po piwnicach kryją 
się jeszcze spore zapasy, ale jak dostać się do nich? Właściciele 
chowają się z niemi, bądź obawiając się rekwizycyi, bądź lękając 
się rabunku (bo i to zdarzyć się może), bądź wreszcie przewidując 
przedłużenie oblężenia i chcąc czy to zabezpieczyć się od głodu 
w chwilach krytyczniejszych jeszcze od tych, które przebywamy, 
czy to większy jeszcze osiągnąć zarobek. Mięsa zresztą, nawet so- 
lonego i mąki nie masz podobno w tych zapasach, a jedynie cukier, 
oliwa, kawa, czekolada, świćce i t. p. produkta. Szybko wyczerpu- 
jąca się ilość mięsnych konserw przedaje się jeszcze w niektórych 
sklepach wiktuałów po cenach fantastycznych. Zresztą po za urzę- 
dową sprzedażą racyi mięsnych, targi nieurzędowe dostarczać tylko 
mogą psów i szczurów. Byłem dziś na targu głównym: żałobny 
widok! większa część pawilonów stoi pustką i zamknięta. Tu i ow- 
dzie wywieszone mięsiwa (zawsze przystrojone artystycznie, z ozdo- 
bami z wycinanego papieru i girlandami sztucznych kwiatów), a nad 
niemi napisy: /e77e-neuue, dull-dog, terrier, basset, a obok nich przy- 
bite gwoździem kudłate głowy, bićdne, poczciwe głowy naszych 
najlepszych przyjaciół! — dla udzielenia wiarogodności etykietom. 
— Wiele za udo bull-dog'a?—Pięć franków funt. Radzę wziąć; cesź 
du urai pre-sale. Miałem polecenie zajrzenia specyalnie do jednego 
pawilonu, w którym sprzedaje się od kilku dni, pod etykietą „fla- 
ków ((gras-doudle), rodzaj żelatyny zagadkowćj. Otrzymaliśmy 1a- 
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port stwierdzający, iż produkt ten osiągnięty został za pomocą skór 
cielęcych, wziętych z garbarni i.zanurzanych we wrzącćj wodziel.... 
7 stycznia. Postanowienie z dnia dzisiejszego zarządza rekwi- 


zycyą drzewa ciesielskiego i stolarskiego (de sciage), które sprzeda- 


wane będzie w 16 składach podług taksy i w ilościach od 250 do 
1,000 kilogr. Wpłynie to może na obniżenie cen, które oddawna 
stały się nieprzystępne dla uboższych kieszeni. W sklepikach kilka 
kawałków drzewa lub węgla kosztuje od 15 do 20 fr. Drugie po- 
stanowienie zarządza rekwizycyą smoły ziemnćj, asfaltu i innych 
produktów analogicznych, służyć do opału mogących. Zimno cią- 
gle dokuczliwe: od 8 do 10 stopni niżćj zera. Biedna ludność cierpi 
strasznie, ale musimy stoicznie patrzyć na to, nie dostarczono nam 
bowiem dotąd żadnego środka dla walczenia z tą plagą równie pra- 
wie groźną jak głód. Inne merostwa nie są szczęśliwsze. A prawda! 
przysłano nam 2,000 pasów flanelowych dla rozdania ubogim ..... 
Co się tyczy światła, to od kilku dni już gaz zastąpiony został na 
ulicach naftą. Przeznaczono na ten cel 35,000 lamp, których oświe- 
tlanie powierzono koncesyonaryuszowi. Ten otrzymuje codzien- 
nie kwit na potrzebną ilość nafty i zajmuje się dobyciem takowej 
od jćj posiadaczy, u których zarekwirowaną i przez których zade- 
klarowaną być musiała pod groźbą konfiskaty i kar prawem prze- 
pisanych... 

9 stycznia. Rzeźnia w Grenelle, gdzie zaopatrywaliśmy się do- 
tąd w mięso, stała się celem dla pocisków niemieckich. Rzeźnicy 
nasi oświadczyli jednomyślnie, iż brać ztamtąd mięsa nie będą. 
Odesłano nas do rzeźni na Batignolles..... 

14 stycznia. Zbliżamy się szybkiemi, a jeszcze podobno za po- 
wolnemi krokami do racyopowania chleba. Postanowienie z dnia 
dzisiejszego nakazuje rekwizycyą wszystkich ilości mąki przeno- 
szących 5 kilogr. na jedną rodzinę. Upoważnieni jednocześnie zo- 
staliśmy do zakazania z naszćj strony piekarzom wyrobu i sprzeda- 
wania chleba, nazwanego dziś luksusowym, to jest jadalnego. 
Nie na wiele się ten zakaz przyda, boć trudno nam zaglądać do 
wszystkich pieców. Tu i owdzie sprzedają się do tćj pory pojedyń- 
czym osobom, nawet przez rzeżników pod naszą kontrolą będą- 
cych, większe i wyborowe kawałki mięsa; tylko sprzedają się bar- 
dzo drogo. I biały chleb będzie nawet po naszym zakazie piekł 
się i sprzedawał w małych ilościach, tylko będzie się sprzedawał 
drożćj. Wogóle coraz to lepićj potwierdza się to, że średnia klasa 
najwięcćj cierpi w teraźniejszych okolicznościach. Bogaci radzą 
sobie, a najubożsi znajdują w „Tanich kuchniach* pożywienie (bez 
opłaty żadnćj) dostępniejsze niż w zwykłym czasie, a lepsze od te- 
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= go, które kupować sobie mogli przed oblężeniem. Dla uniknięcia 


nowćj paniki, takićj jak ta, która wywołana została przed miesią- 


cem przez postanowienie, zakazujące detalicznćj sprzedaży mąki, 
rząd uznał za stosowne obwieścić znowu, że nie ma i nie będzie ni- 
gdy mowy o racyonowaniu chleba. To szaleństwo tym razem, bo 


jeżeli oblężenie potrwa jeszcze tydzień, co jest prawdopodobnóm, 


tedy trzeba będzie racyonować przed końcem tygodnia..... 


16 stycznia. Zdecydowaliśmy się na krok heroiczny: ustanowi- 
liśmy z naszćj własnćj inicyatywy 500 gramowe racye chleba w na- 
szym okręgu. Ministeryum pozwoliło na to, bo wić, że jutro lub 
pojutrze będzie musiało nas naśladować. Może i radzi są temu, żeś- 
my dali ten przykład. Dwa czy trzy inne okręgi jutro ogłoszą ra- 
cyonowanie. Ryszard Wallace dał znowu, dla rozdzielenia między 
wszystkie okręgi, 80,000 fr. reprezentujących 300,000 bonów do 
„Tanich kuchen.* 

18 stycznia. Nareszcie! Ogłoszono racyonowanie we wszyst- 
kich okręgach: 300 gr. chleba na głowę dorosłćj osoby, 150 gr. na 
głowę dziecka. Licząc się z pozostającemi nam zapasami, mamy 
tych racyi na jakie lo dni, 2 tygodnie najwięcćj, ito jeszcze doda- 
jąc, oprócz ryżu, którego mało co zostało, Bóg wić jakie ingre- 
dyencye do mąki żytnićj i owsianćj, bo pszennćj jakby już nie było. 
Ustanawiając racye na samym początku oblężenia i poprzestając 
na ich ograniczeniu do 400 gr. (co równa się prawie przeciętnćj 
konsumpcyi w zwykłym czasie), bylibyśmy zyskali jakie 15 dni, bo 
od początku oblężenia przeciętna konsumpcya przeniosła 600 gr. 
na głowę dziennie. Naturalnie! Zastępowano chlebem wszystkie 
inne brakujące wiktuały i używano go do Bóg wić jakich użytków. 
Mieszkanka owa 2-go piętra, krowa, z którą teraz źle podobno bę- 
dzie, żywiła się prawdopodobnie chlebem. Systemat zastosowany 
do pobierania racyi w piekarniach będzie tym samym, którego 
doskonałość względną wypróbowaliśmy w sklepach rzeźniczych. 
Chlćb wydawany będzie za okazaniem świadectwa służącego do 
pobierania mięsa i z przyłożeniem każdą razą odpowiedniego stem- 
pla, lub za okazaniem specyalnych świadectw, które się drukują, 
i dla wydawania których ustanawiamy w każdćj dzielnicy (quar- 
liter) osobne biuro z pięciu urzędników złożone. Świadectwa te 
będą z kuponami, tak jak dawniejsze świadectwa do pobiera- 
nia mięsa w innych okręgach. Odejmowanie kuponów okazało się 
bowiem praktyczniejszćm od przykładania stempla, którego kontrola 
staje się uciążliwą. Dystrybucya chleba rozpoczynać się będzie 
o 7-mćj z rana we wszystkich piekarniach, pod nadzorem dwóch 
gwardzistów narodowych i dwóch delegatów merostwa. Nauczeni 
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doświadczeniem, postanowiliśmy obecnie zarządzić odrazu rozdział 


mieszkańców między istniejące piekarnie. W tym celu tablica urzę- 
dowa rozlepiona na murach wskazywać będzie jakie domy prowi- 


dować się winny w jakich piekarniach. Nie mamy już zresztą po- 
wodu obawiania się opozycyi, z którą rachowaliśmy się na wstępie: 
przygnębienie jest tak wielkie w masie mieszkańców, że można 
z niemi robić co chcieć, jak ze stadem owiec—a nawet łatwićj. Ga- 
zety prawią codziennie dytyramby o heroizmie paryskiego ludu, 
wytrzymującego stoicznie i bez szemrania wszystkie próby: o ile 
miarkować mogę, jest to heroizm negatywnćj natury: klasa wyższa 
znosi wszystko w milczeniu, bo się boi odezwać, klasa średnia, naj- 
więcćj dotknięta, milczy także, bo ją czteromiesięczne cierpienia 
pogrążyły w stan apatyi bolesnćj i ponurego osłupienia. Woda 
u nićj w żyłach zamiast krwi, a zimno zamroziło szpik w kościach. 
Klasa najuboższa nakoniec nie skarży się, bo nie ma powodu do 
skargi: jé w „Tanich kuchniach“ nie gorzćj jak zwykle, a jé darmo, 
nic nie robiąc. Polityka z jednćj strony—bardzo roztropna, z dru- 
gićj strony ten popęd—bardzo szlachetny—do dobroczynności, któ- 
rego energii przemilczóć nie można w tutejszych wyższych sferach, 
a który nie ma podobno równego sobie nigdzie, zrobiły tyle, że wła- 
ściwy ubogi lud będzie miał powód do żałowania tych dni okrop: 
nych. Pamiętać wypada o tém, że wszyscy mężczyźni, zdolni do 
noszenia broni, pobierają 1 fr. 5o c. żołdu dziennie, jako gwardzi- 
ści narodowi, a ich żony oprócz tego 75 cen. Prawdziwymi mę- 
czennikami oblężenia są z rodzinami swojemi urzędnicy, pobiera- 
jący od 1,800 fr. do 2,500 fr. pensyi rocznie i drobni rentyerzy. 
Tych żony trawią każdodziennie długie godziny, od 5-tćj i 4-téj 
z rana u drzwi piekarzy i rzeźników, na mrozie i słocie, aby wrócić 
do domu z kawałkiem stokfisza, lub kromką chleba, którego sam 
widok obrzydzenie sprawia. Ci jedzą od dwóch miesięcy koty, 
szczury i Bóg wić co jeszcze. Ci głodzą się i marzną. Czy chcą mi- 
mo tego przedłużenia oblężenia? Bóg raczy wiedzićć, czego oni 
chcą! Niczego podobno, z czego by sobie jasno zdawali sprawę. 
Jakiś czas bawiła ich ta nowa sytuacya, jak każda nowość. Patrzyli 
na tę tragedyą, którćj stali się aktorami, z pewnóćm upodobaniem, 
tak jak patrzą z 3-go piętra w teatrze „Ambigu* na wystawione tam 
okropności dramatyczne. Powoli zaś wleźli, jak się tu mówi, dams 
la peau du perronnage i chodzą teraz po scenie, jak automaty, bez 
siły, bez woli i bez myśli prawie.... Wracając do porządku dzien- 
nego, kolportowanie chleba do domów zostanie surowo zabronione: 
równość przed prawem! Pewna ilość chleba białego — o ile starczy 
pszennćj mąki — będzie mogła być wypiekana dla chorych i wyda- 
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jana za świadectwem doktora i specyalnym kwitem udzielonym 
3 przez nas w następującćj formie: 


Mer..., okręgu 


= 

w = Merostwo.... okręgu l 
dą > Pozwala się okazicielowi kupić racyą chleba białego 

2 Kwit ten służy tylko na dzień dzisiejszy 

Ul TS a E E RS T Stycznia 1871 r. 
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ŻY 29 stycznia. Dekret z dnia dzisiejszego oznajmuje rolnikom, 
| którzy zachowali jakikolwiek zapas zboża na siew i wogóle wszyst- 
kim posiadaczom wszelkiego ziarna, iż winni złożyć w tym wzglę- 
dzie deklaracyą ministrowi rolnictwa pod karą konfiskaty, 10,000 
fr. grzywien i 3 miesięcy więzienia. Za późno, zawsze za późno! Dru- 
gi dekret obwieszcza, iż poszukiwania dokonane będą w mieszka- 
niach wszystkich osób nieobecnych w mieście, dla zarekwirowania 
znaleść się mogących wiktuałów lub materyałów na opał służyć 
mogących. Wartość tych zapasów bonifikowana będzie właścicie- 
lom podług oszacowania dokonanego przez biegłych. Nagroda przy- 
rzeczona zostaje denuncyatorom ziarna, które by deklarowane nie 
było. Nota urzędowa oznajmia skład mąki wydawanćj obecnie pie- 
karzom: 50% mąki pszennćj, 309/, ryżu, 20% mąki owsianćj. Zakra- 
wa to na ironię, lub na bezczelność. W tćj pseudo-mące, którą 
otrzymujemy w naszym okręgu, nie ma podobno śladu ani pszenicy, 
ani już nawet ryżu. Mąkę reprezentują otręby owsiane i mączka 
kartoflana (fécule), którćj poodkrywano w ostatnich czasach tu 
i owdzie dość znaczne zapasy. Zresztą nie wiadomo, co tam jest, ale 
z pewnością nic pochodzącego z jakiegokolwiek ziarna. Wiemy 
o dość znacznćj przymieszce fosforanu wapna, który służyć ma do 
udzielenia tćj chemicznćj miksturze więcćj siły pożywnćj, a do któ- 
rego wyprodukowania służą kości. Jakie kości? Lepićj nie myślćć 
o tém. Chodzą w tym względzie rozmaite pogłoski, może nie zupeł- 
nie bezzasadne. To pewna, że z tych wołów, baranów, koni, któreś- 
my zjedli od początku oblężenia, nie zostało jednego gnacika, Zje- 
dliśmy i szkielety także, pod postacią kiszek, kiełbas i innych tego 
rodzaju zaimprowizowanych wyrobów, i jemy je ciągle jeszcze w tćj 
postaci, o ile ich starczy. Wiemy o tćm najlepićj, ponieważ od po- 
czątku miesiąca kości i inne odpadki, które dawnićj rząd zatrzymy- 
wał, nam się już stale oddają, a my oddajemy je z naszćj strony 
przemysłowcom fabrykującym sztuczne kiełbasy i kiszki, z którymi 
to przemysłowcami rząd pierwotnie traktował. Jakim sposobem 
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chléb którym częstujemy teraz naszych administrowanych, nie truje 
ich gromadnie i nie wywołuje gwałtownćj śmiertelności; jakim spo- 


sobem, od miesiąca zwłaszcza, liczba codziennych ubytków w lu- 


dności (jakkolwiek rosnąca ciągle) utrzymuje się dotąd w umiar- 
kowanych granicach, to stanowi zagadkę. Specyaliści twierdzą, iż 
naturalne następstwa tćj próby, przechodzącćj ludzkie siły, którą 


narzucamy żołądkom, okażą się dopiero późnićj, po skończeniu oblę- 
żenia; teraz bowiem gorączkowy stan, wytworzony przez naprężo- S$ 


ną sytuacyą, podtrzymuje chwilowo organizmy. Przypisują tóż dok- 


torzy wielką wagę temu, że dotąd nie brakuje nam wina, które: 
działa jako paliatyw. Na wniosek zatćm komisyi lekarskićj, po- 


stanowiono na wczorajszćm zebraniu wszystkich merów stołecz- 
nych, że Y; część litra wina wydzielona będzie bezpłatnie we.wszy- 
stkich piekarniach każdemu okazicielowi bonu naracyą chleba. 
W tym celu beczka wina złożona będzie w każdćj piekarni i pie- 
karze zaopatrzyć się winni w lćjeki miarę odpowiednią. 

21 stycznia. Sytuacya zbliża się widocznie do rozwiązania. Je- 
steśmy w peryodzie ostatnich wysileń konwulsyjnych i szamotania 
się z dławiącą nas fatalnością. Dekret z dnia dzisiejszego cofa 


onegdajsze rozporządzenie, odnoszące się do nagrody, wyznaczonćj 


za denuncyowanie ukrywanego ziarna. Denuncyacyi namnożyło się 
sporo, a ziarna odkryło się mało. Zmianę w postanowieniach swo- 
ich tłómaczy minister wysoką ceną ofiarowaną dostawcom zboża 
(50 fr. za cetnar metryczny pszenicy, 35 fr. za cetnar innego ziarna), 


oraz srogością kar orzeczonych poprzednim dekretem. W niektó- 


rych restauracyach Rotszyldowie znajdują jeszcze możność spoży- 
wania czegoś podobnego do ludzkićj strawy,—ale muszą przynosić 
chléb z sobą. Warunek to sine qua nom, towarzyszący także rzad- 
kim zaprosinom na obiad, wymienianym jeszcze między znajomymi. 
Wyczerpują się w ten sposób resztki zapasów szynki, mortadeli 
i kiełbasy, zachowane—na ostatnią chwilę. Ulice przedstawiają wie- 
czorem dość ciekawy widok, za sprawą latarek, w które zaopatry- 
wać się winni wszyscy wychodzący z domu nocną porą, bo lampy 
naftowe bardzo niedostatecznie wyręczają latarnie gazowe. Zresztą 
nie wiele jest stosunkowo tych wieczornych przechodniów. Prze- 
jeżdżających się zaś powozami nie ma wcale, bo nie ma koni do cią- 
gnięcia powozów. Ani dorożek ani omnibusów. Nawet na bulwa- 
rach cisza ponura. Kawiarnie jednak dotąd otwarte i częstują kawą 
po dawnemu, tylko po cenach podwyższonych. Kawy nie brakuje 
jeszcze u episyerów, ale cukier znikł czy schował się. Wyszło na- 
wet dziś rozporządzenie, nakładające taksę na ten produkt także, 
dla zapobieżenia niegodziwym spekulacyom. Wynosi ona 1 f. go c. 
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' za kilogr. przy sprzedaży hurtownćj i 2 fr. zakilogr. przy detalicznej. 


Piwa można także dostać w kawiarniach, to jest napoju ochrzco- 


_ nego tém imieniem i nalewanego do tych samych dock's-ów co daw- 


nićj, ale nie mającego zresztą żadnego podobieństwa, nawet w bar- 
wie, do właściwego płynu gambrynusowego. Róg jeden wić, co pi- 
ja w ten sposób odważni konsumenci! Wina zawsze dostatek. 

24 stycznia. | drzewa ostatnie zapasy wyczerpują się. Była mo- 


_ wana radzie ministrów o wycinaniu drzew rosnących na bulwarach, 


ale wniosek upadł śród milczenia, którego sens wymowny był ten, 
że nie warto, bo i tak długo nie wytrzymamy! Tymczasem racye 
ograniczone zostały do 25 kilogr. na tydzień i na osobę, dla zdoby- 
cia których to racyi trzeba pokutować kilka godzin przed naszemi 
biurami, aby uzyskać kwit i znowu kilka godzin przed składem. 
Brak zaś węgla jedno nie pożądane i nie przewidziane następstwo 
pociągnął za sobą, a mianowicie to, że fabrykacya czekólady—waż- 
nego dziś artykułu spożywczego—ustała całkowicie. Utworzono 
tedy komisyą specyalną dla zaopatrzenia fabrykantów w węgiel, 
o ile się ten da znaleść. Wszystko to ostatnie podrygi... Od wczo- 
raj Juliusz Favre układa się. z Bismarkiem... 

27 stycznia. Consummatum est... co także może znaczyć w tym 
przypadku, żeśmy skonsumowali wszystko, co było do skonsumowa- 
nia. Ogłoszona dziś a datę dnia wczorajszego nosząca nota zapo- 
wiada na jutro zawieszenie broni... 

28 stycznia... „Wykażemy, iż zostaje nam akurat tyle chleba, 
ile go potrzeba, aby się doczekać transportów Żywności, i że nie 
mogliśmy przedłużać walki, bez narażenia na śmierć pewną dwóch 
milionów ludzi, mężczyzn kobiet i dzieci... „Słowa są noty zamiesz- 
czonćj w dzisiejszym „Dzienniku Urzędowym“. 

29 stycznia. „Dziennik urzędowy“ dotrzymuje słowa a urzędo- 
wemu tekstowi kapitulacyi towarzyszy następujący wykaz: „Dnia 
8 września, powtarzając tekst deklaracyi pana Magnin ministra han- 
dlu, rozlepionćj na murach, „Dziennik urzędowy* zapewniał, że za- 
pasy istniejące w mięsie, płynach, wiktuałach wszelakiego rodzaju 
wystarczające są dla wyżywienia 2,000,000 głów przez dwa miesią- 
ce. Oblężenie trwało cztéry miesiące i dwadzieścia dni. D. 27 stycz- 
nia zostawało w magazynach 42,000 cetnarów metrycznych pszeni- 
cy, jęczmienia, żyta, ryżu i owsa, co zamienione na mąkę przedsta- 
wia, z powodu małćj wydajności owsa, 35,000 cetnarów metrycz- 
nych mąki do pieczenia chleba odpowiednićj. W tćjilości objęta 
jest cyfra 11,000 cetnarów pszenicy i 6,000 cetnarów ryżu, odstąpio- 
nych przed administracyą wojskową, która nie posiada żywności 
więcćj jak na 1o dni, a mianowicie: 12,000 cetnarów ryżu, pszenicy 
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i mąki i 20,000 cetnarów owsa. W czasie zwyczajnym Paryż spoży- ` 
wa, 8,000 cetnarów mąki dziennie, czyli 2,000,000 funtów chleba, 
ale od 22 września do 18 stycznia konsumpcya ta ograniczona zo- 
stała do 6,360 cetnarów mąki dziennie, od 18 zaś stycznia, to jest od 
ustanowienia racyi chleba, do 5,300 cetnarów. Trzymając się tćj 
ostatnićj cyfry, zapasy nasze wystarczyć mogą na 7 dni... Co się ty- 
czy mięsa, po wyczerpaniu wołowiny, żyliśmy końmi. Było w Pary- 
Żu 100,000 koni; pozostaje ich, łącznie z należącemi do wojska, 
33,000. Nie można oddać wszystkich na rzeź, bez zatrzymania służ- 
by ambulansowćj i transportów niezbędnych ziarna, mąki i wiktua- 
łów. Rozporządzalna przeto ilość nie przenosi 22,000. Obecnie 
konsumujemy, razem z wojskiem, 650 sztuk dziennie, co odpowiada 
25 do 30 gr. mięsa na głowę, po wydzieleniu tego, co się należy 
szpitalom, ambulansom i „Tanim kuchniom*. Możemy przydać 
3,000 pozostających krów, któreśmy zachowali dla tego, że dostar- 
czały mleka chorym i dzieciom nowo-narodzonym. Ale wtedy, po- 
nieważ zabraknie chleba, będziemy musieli powiększyć w czwórna- 
sób racye mięsa i będziemy zmuszeni do zabijania 3,000 koni 
dziennie*... 

Wszystko to jest wymownćm i przekonywującóm, ale nie 
przeszkadza temu, że gdyby systemat rekwizycyi i racyo- 
nowania był przyjęty od samego początku, mielibyśmy mąki 
i mięsa jeszcze na miesiąc co najmnićj. Cyfra 6,360 cetnarów, jako 
reprezentująca konsumpcyą dzienną mąki od 22 września do 18 
stycznia jest fikcyjną. Wiadomo dobrze, że na początku oblężenia, 
gdy zabrakło owsa i siana, pewna liczba koni żywiła się chlebem. 
I jest coś prawdy w tym powtarzanym obecnie na okół epigrama- 
cie, że „przez połowę oblężenia rząd żywił konie chlebem ludzkim, 
a przez drugą połowę ludzi owsem końskim". Tak samo uparliśmy 
się przy oświetlaniu ulic gazem, dopóki nie zabrakło węgla, w braku 
którego marznąć nam przyszło. Taksamo wzięliśmy się do wycina- 
nia drzewa w lasku Bulońskim, kiedy nie stało już jednćj szczapy 
w składach, i wydawaliśmy drzewo zielone, które palić się nie chcia- 
ło. Tak samo pomyśleliśmy o tém, że nie mamy młynów, kiedy spo- 
strzegliśmy się, że brakuje już mąki... Prawda, że na to wszystko 
jest jedna odpowiedź: Czy był kto nietylko w Paryżu, ale na świecie 
całym, ktoby spodziewał się, że oblężenie potrwa 140 dni? Pierw- 
sza komisya prowiantowa przewidywała 45 dni, i myślała, że rachu- 
je z przesadą ¿z plus! Co się tyczy owego miliona kilogramów żyw- 
ności, zmarnotrawionćj jakoby przez następcę pana Magnin/w mini- 
sterium handlu, pana Ferry, wydanćj na zgnicie przez brak dozoru, 
jak doniósł o tém „Figaro“, Figarowa to bajka. Dozoru nie brakło, 
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ani umiejętności, ani wreszcie energii. Brakło zapewne systema- 
$ tyczności, dostatecznćj przezorności i zimnćj krwi. Ale téż wieki 
_ zapewne przyjdzie czekać na drugą próbę, która by w równym stop- 
_ niu wymagała tych wszystkich przymiotów. 

4 lutego. Pierwsze transporta żywności przybyły dziś: w samą 
p _ porę! Anglicy wysadzili się: przysłali darowizną cały olbrzymi po- 
= ciąg naładowany prowiantami wszelakiego rodzaju. Historya nie 
ć pamięta podobno czegoś podobnego. Znać i miara nieszczęść na- 

szych przeszła wszystkie historyczne wspomnienia... 

" 25 lutego, Dziś kończy się moja służba w merostwie. Ostatni 
dokument urzędowy, który przeszedł przez moje ręce, żałobne zo- 
stawi mi wspomnienie. Dalszy to ciąg tablicy śmiertelności za- 

-_ komunikowanćj nam w grudniu: 


Śmiertelność 
Śmiertelność | w peryodzie 
od 25 grudnia| odpowiada- 
1870 do 25 lu-| jącym lat po- 


tego 1871 przednich 
SES » 1869—1876 
" Od 25 grudnia do 31 grud. . . . . . 3,280 921 
3 *OLYSCYSZB. TA GSOYCZ CE 70, ża 04 3,680 1,106 
mike 7 PASZE IR F NSA A 3.982 938 
n 14 p n 20 y REN AT 4,465 960 
żyć; daga EI DS PSE AŻ "W 24,976 1,044 
ABE: ZWZ UŁEBOŚG s ris a 4,671 1,005 
ESE lutego- 2:10 75 AT E: AA 4,451 1,133 
MELISCZ R: AS SOM ET OAT ATOS 1,292 
530035 G20 2 AE 13 3,941 1,362 


Cyfry zmniejszają się, dzięki Bogu, i stosunek zwłaszcza do sta- 
tystyki zeszłorocznćj staje się mnićj zastraszającym. Nie sprawdza- 
ją się tym sposobem przewidywania specyalistów, przepowiadające 
wzrost śmiertelności po zakończeniu kryzysu. Najwyższe cyfry od- 
powiadają owszem najcięższym ostatnim dniom oblężenia. Dzięki 
Bogu, wszystko to już minęło .. jak sen okropny... 

X. 
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MOLA ZBIOROWA | ZASADA SZCZĘOLIWOĆI 


STUDYUM ETYCZNE. 


ETYKA WUNDTA. 


Filozofia, rozszczepiwszy się w wieku Bacona i Descartes'a na 
dwa wrogie kierunki, z których jeden wysunął ducha na czoło, 
a drugi—materyą, rozgałęziła się wprawdzie z czasem na wiele pod- 
działów i odłamów drobniejszych — ale w pierwotnóm rozdwojeniu 
po dziś dzień przetrwała. Nic tóż dziwnego, że żywioły jéj prak- 
tyczne, jak etyka, teraz silnićj niż kiedykolwiek zaprzątająca umy- 
sły pod wpływem rozwiniętćj znacznie świadomości realnych po- 
trzeb społeczeństwa, taką dwoistością odznacza się. Poglądy na 
istotę dobra i zła, na cele, do których dążyć winniśmy, i obowiązki, 
jakie względem siebie i bliźnich spełniać należy, urobiły się bądź 
według zasady, że ideałem ludzkości jest szczęście powszechne, 
zadowolenie wszelkich jćj uprawnionych pragnień i ten to wzgląd 
czynami naszymi kierować powinien, bądź téż podług mniemania, 
iż tylko cześć cnoty dla cnoty samćj, dla idei ożywiać powinna 
człowieka. Pierwsza z tych szkół obrawszy siedlisko w Anglii, za- 
panowała możnie we Francyi i Włoszech i rychło podbiła zwolen- 
ników myśli trzeźwiejszćj, rozumiejących pozytywne godło szczę- 
śliwości a nie pojmujących bezwzględnych oderwań, — druga roz- 
wielmożniła się w kraju idealizmu, w Niemczech, i stanąwszy z tam- 
tą w jawnćm przeciwieństwie, dotąd jeszcze walczy o lepsze. Nie 
można powiedzićć, by nie czyniły one sobie wzajemnych ustępstw. 
Zwłaszcza myśl germańska często bywa do tego zniewalana olbrzy- 
mimi postępami przyrodoznawstwa, których sprawcami w części 
największćj są Anglicy. Korzystając ze zdobyczy naukowych dar- 
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winizmu, ucząc się od swych współzawodników z za morza przed- 
miotowości w badaniu, która tak namacalnie owocną się okazuje, 
muszą się zarazem z nabytkami owymi i metodami rachować. Nie- 
_mnićj jednak dualizm pojęć etycznych ostał się. I tak jak spuścizna 
po Benthamie, rosnąc w siłę i objętość, mnożąc literaturę i stronni- 
ków, znalazła niedawno dobitny wyraz w dziele Spencera The data 
of Ethics; tak teraz znowu idealizm niemiecki przemówił donośnie 
ustami Wundta. Powiadam idealizm, bo chociaż nazwa ta za mało 
określa rzecz, ale ze stanowiska klasyfikacyi ogólnej prądów filo- 
zoficznych — zdaje się być całkiem wystarczającą. ZE 

Nastręcza się tedy ciekawe pytanie: jak brzmią wywody zna- 
komitego profesora lipskiego? jak wyglądają na tle etyki eudemo- 
nistycznćj, która dziś na niewzruszonym niemal stanęła gruncie? 
Jak zachowują się wobec wymownych wskazówek nauki o życiu 
jednostkowóm i spólnćm, których utylitaryzm coraz śmielćj się ra- 
dzi? Tak potężną wydaje się nam zasada zadowolenia ogólnego, 
że ze zdwojoną ciekawością spoglądamy na pracę poważną, w któ- 
rój nawet nieświadomy jéj treści słusznie domyślać się będzie anta- 
"gonizmu z etyką pozytywną. 

Cóżkolwiekbądź, odtąd żaden pisarz i żaden człowiek, szuka- 
jący rozwiązania odwiecznych zagadek etyki, nie będzie miał pra- 
wa lekceważyć tego przyczynku. Wyszedł on z rąk*autora słynne- 
go z rozległćj i głębokićj wiedzy. Wypada mu więc poświęcić uwa- 
gę bliższą, a że odznacza się nader okazałymi rozmiarami, więc 
i dłuższą nieco. 


1. 
Znaczenie etyczne wierzeń religijnych. 

Wundt spokrewnia blizko etykę z logiką, którą opracował 
w przedostatnićm swóm dziele. Obie wraz z córami swemi, este- 
tyką i gramatyką, zaspakajają najpilniejsze potrzeby ukształconćj 
ludzkości; stwarzają bowiem prawidła, normy, jedna postę- 
powania, druga myślenia; podczas gdy nauki przyrodnicze, bada- 
jąc zjawiska konieczne, od woli ludzkićj niezawisłe, doszukują się 
jedynie praw. 

Bliżćj określona, etyka ma za zadanie wynaleść podstawy, na 
których spoczywają wszelkie sądy moralne. Jéj zastosowaniami 
będą pojedyncze dziedziny życia zbiorowego: rodzina, gmina, pań- 
stwo, społeczeństwo i t. d. 

W imię potęgi faktów wdaje się Wundt w obszerne wywody 
nad wszelkiemi zjawiskami etycznemi, bada język, zwyczaje, mnie- 
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mania filozofów, urządzenia religijne, — słowem wszystko, skąd za- 


czerpnąć można światła dla dziejów istoty i pojęć moralnych. Są © 


to jak gdyby dane etyki, podmurowanie empiryczne, na którćm 
dźwignięty zostanie sam systemat. 

Napozór rozstrząsania językoznawcze w dążeniu do powyższe- 
go celu nie na wiele się przydadzą. Ale myśliciel niemiecki, wier- 
ny narodowemu zwyczajowi poczynania ad ovo, i z téj w odległą 
przeszłość wycieczki wyniósł pewien plon. Mianowicie następujący. 

Pojęcia moralne z czasem dopićro, pod wpływem wyższćj sa- 
mowiedzy, nabierają charakteru ogólnego, — pierwotnie oznaczają 
tylko pojedyncze zalety lub wady, zmieniające się stosownie do 
miejsca i narodowości. Pierwotnie téż pochwała i nagana dotyczy 
cech zewnętrznych i zmysłowych — późnićj przenosi się na samą 
osobistość i służy jćj za przezwisko, za imię własne, a dopićro po- 
tóm—na przedmiot. Od tego znaczenia rzeczowego niedaleko już 
do pojęć oderwanych, samoistnych. Od „dobra* w odniesieniu do 
majątku lub zdrowia krok tylko do „cnoty*. 

Jeśli nie wszystkie ludy urobiły sobie jednakie pojęcia mo- 
ralne, to wszystkie ujawniają jednakie tendencye. Wszędzie za- 
chodzi pewna odpowiedniość między właściwościami fizycznemi 


a cechami duchowemi. Siła kojarzy się zwykle z męstwem, pew- 


nością siebie, słabość — z tchórzostwem. Że zaś ludzkość, zanim 
dojdzie do pewnego stopnia cywilizacyi, wszędzie czci dzielność 


fizyczną a gardzi słabością — przeto wszędzie téż ceni lub potępia 


uwarunkowane niemi cechy wewnętrzne. 

Więcćj, choć może nie tak przedmiotowo, poucza o rozwoju 
idei moralnych stosunek do nich religii i obyczajów. 

Ale najprzód, co stanowi istotę religii? 

Wyobrażenia i uczucia, dotyczące bytu idealnego i czyniące 
zadosyć pragnieniom natury ludzkićj. Na urzeczywistnienie tych 
ostatnich składają się dwa żywioły: a) potęgi nadludzkie, lubo na 
postaci człowieka wzorowane, lecz przyświecające mu jako ideały 
i 8) rządzony przez nie świat idealny z lepszym i wyższym porząd- 
kiem rzeczy. 

Polemika z innemi teoryami i definicyami religii — nie ma dla 
nas bezpośredniego znaczenia. | 

Wierzenia religijne nie zawsze idą ręka w rękę z moralnością. 
W mitach greckich, rzymskich, a także w wierzeniach ludów no- 
wożytnych bogowie posiadają niekiedy rysy, ze stanowiska etyki 
naganne; są pijakami, unoszą się zawiścią, uciekają się do zdra- 
dzieckich wykrętów i t. p. Gdy jednak budzi się myśl o wzorach 
i ładzie wzorowym, religia natychmiast odbija je w sobie, co można 
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stwierdzić analizą kultów, byle nie zupełnie dzikich, zbyt niejas- 
nych, by można było w nich oryentować się, i nie zanadto rozwi- 


x  niętych, rdzennie przekształconych wpływem świadoméj filozofii. 
= Umysł ludzki rychło dostrzega niebezpieczeństwo i niepożądaną 
konduitę bóstwa i składa ją na karb wymysłu oraz dopełniającćj 


fantazyi. A nadto dotwarza dla zbawiennego przeciwdziałania całe 
pokolenia nowych bożków i bogiń, jak Tyche, Dike, Nemezis i inne, 
będące wcieleniami abstrakcyi etycznych wyższego kroju. 

Takie i tym podobne zmiany sprawiły, że z czasem postaci 
mitologiczne w części przestały być wzorami do naśladowania, 
umacniając się natomiast w godności piastunów prawa. 

Wogóle stosunek mitów do moralności bywa dwojaki, stosow- 
nie do dwojakiego również ich rodowodu. Jedne powstały bowiem 
ze wspomnień świata rzeczywistego, z podań; inne stworzyło po- 
strzeganie zjawisk natury. 

W pierwszym szeregu góruje doniosłością etyczny kult przod- 
ków. Skłonność do otaczania zmarłych gloryą cnót idealnych, czyni 
ich zarazem wzorami do naśladowania. Pietyzm udziela się nawet 
żywym, ale bliskim grobu, a więc starcom. I oto brutalny utylita- 
ryzm barbarzyńców, widzący w zniedołężniałych zawadę, przeista- 
cza się w szlachetną cześć. Następnie nimb ów przechodzi i na wo- 
dzów, którzy go potęgują jeszcze trzymaniem się zdala od tłumu, 
ichociaż częstokroć nad miarę rozszerza władzę religii, ale, co 
ważniejsza, nieci zmysł obywatelski i karność społeczną, a popędy 
samolubne ukróca. Rozumiał to dobrze Konfucyusz, gdy nakazy- 
wał Chińczykom boską cześć dla przodków, i skąd inąd świetne 
osiągnął z nićj rezultaty. Ludom, pozbawionym wielkićj tradycyi 
bohaterskićj, antenatów zastępują bogowie domowi i rodowi; Rzy- 
mianom—lary, penaty i many, i te niemnićj umoralniająco oddzia- 
ływają. 

W mitologii przyrodniczćj podziw i obawa są zarodkami przy- 
szłych uczuć etycznych. Z biegiem czasu od zjawisk natury odłą- 
czają się ich nazwy i wnet fantazya uposaża je we wszelkie wła- 
ściwości ludzkie, jeno siły nadludzkićj. Powstają wówczas bogowie 
ujemni i dodatni, wschodu słońca i światła, zachodu i ciemności, 
deszczu upragnionego i posuchy. Zdawaćby się mogło, że równo- 
ległe istnienie potęg dobrych i złych szkodliwie wpływa na moral- 
ność — bynajmnićj: na tak przeciwstawnych pojęciach rozwija się 
tylko samowiedza etyczna. 

Podobnie ukształtowane bóstwa wchodzą w bliższe zetknięcie 
z ludźmi, kosztują obficie rozkoszy ziemskich, płodząc z niewiasta- 
mi potomstwo pół-boskiego rodu. Są to bohaterowie, którzy na- 
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dają mitom przyrodniczym cechę rzeczywistości, ocalają je przed 


krytycyzmem i ratują ich wpływ etyczny. Naodwrót tóż posiłkuje 
się nimi filozofia dla bardzićj poglądowego przedstawienia ideałów 
moralnych. Herkules np. błąka się jeszcze po pismach stoików, cy- 
ników i sofistów. Poezya ludowa szczególnie posługuje się mitolo- 
gią bohaterską z wielką dla obyczajów korzyścią; forma to wzoru 
zrozumialsza, bo możliwa do osiągnięcia,—gdy bóstwa cechuje taje- 
mniczość i wyniosłość. 

Jednakże wzmagająca się refleksya podkopuje i tak zabezpie- 
czone wierzenia. Cóż im pozostaje wówczas? Skupić się w cha- 
rakterze rysów drugorzędnych i dodatkowych dokoła wielkich, 
dziejowych apostołów, którzy stwarzają religie nowe, nawskróś 
etyczne, jak chrystyanizm, mozaizm, buddyzm i islam. Osobistości 
autentyczne, potężne geniuszem i zasługami, zastępują tutaj daw- 
nych bohaterów, lub w najgorszym razie przystosowują swe wa- 
runki do urobionćj na legendach i podaniach wyobraźni prosta- 
czćj. Etyczna podniosłość reformatorów króluje wtedy niepodziel- 
nie całemu społeczeństwu wiernych, jako ideał najszczytniejszy, 
wyrozumowany, przekonywający swą rzeczywistością i — monotei- 
styczny. 

A oto, co zrządza drugi czynnik religii, idea moralnego ładu 
świata, którego stér dzierżą bogowie. Potrzeba wymiaru sprawie- 
dliwości stwarza zazwyczaj wiarę w byt zagrobowy Pierwotnie bo- 
gowie ścigają samych przestępców i w życiu doczesnóm. Dalej 
obręb zemsty rozszerza się na ich rodaków, przyjaciół, potomków 
bliższych i dalszych, jak w wyrokach Jehowy lub losach Pelopidów: 
wreszcie zjawia się przeczucie bytu pośmiertnego a sprawiedliwość 
zapełnia go katuszami (Tantala, Syzyfa i ich towarzyszów niedoli 
w Erebie), lub rozkoszami (np. elizejskiemi, przepowiedzianemi Me- 
nelausowi). 

Uogólniając się stopniowo, wszystkie te mniemania przecho- 
dzą w całkowity systemat kar i nagród. Powstaje złożona organi- 
zacya sprawiedliwości z wykonawcami i organami w rodzaju furyi. 
Jednocześnie pojęcie zapłaty oczyszcza się: 

1. Bogowie liczą się z całym żywotem człowieka i wedle 
takiego obrachunku obierają dlań egzystencyę przyszłą. 

2. Zajmują się wszystkimi narówni, a nie uprzywilejowany- 
mi tylko. 

3. Odkładają na bok własną dumę i kaprysy, zazdrość i uprze- 
dzenia, sądząc z całą bezstronnością i to krzywdy nie swoje lecz 
ludzkie. Sama owa niechęć dla nadmiernego szczęścia niektórych 
staje się synonimem niechęci dla nierównego podziału doli i niedoli. 
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Na tym szczeblu SS lenia; ściśle i skutecznie brata się re- 
ligia z filozofią i wspólnemi siłami dokonywają reszty. Idea nie- 


a śmiertelności dzięki naukom Platona i Buddy pogłębiła się. Życie 
ziemskie zmalało w wadze, jako moment wobec wieczności. Ciało 
zeszło do roli podrzędnćj, w porównaniu z duszą, do którćj przeno- 


= si się punkt ciężkości. Ascetyzm pragnie posiąść niebo już nie tyl- 
= ko drogą czynów, ale umęczania powłoki doczesnćj i pobożnych 


myśli. I oto stajemy na gruncie etyki chrześciańskićj, wychowanki 
platonizmu. Tćj nie wystarcza już zasługa, jeśli jéj nie towarzyszy 
czystość sumienia a więc sankcya wewnętrzna, najwyższa, która nie- 
daleką już jest od pogardy dla zemsty ludzkićj i państwowej, bo sa- 
ma sobie stała się uświęceniem. 

Wkrótce pogarda owa nadchodzi. Znika z postępowania 
wzgląd na następstwa praktyczne i cały system kar i nagród, słowem 
pojęcie zapłaty traci znaczenie, kraina zagrobowa przestaje być in- 


stytucyą sądową; to już tylko byt idealny, lepszy od naszego, szczę- 


śliwszy o wiele, i bardzićj moralny. Niebo coraz szerzćj roztwiera 
swe wrota, najpierw tylko dla bezwarunkowo cnotliwych, późnićj 
i dla występnych, oczyszczonych w czyśccu chrześciańskim, lub 
w ciałach zwierząt, wedle wierzeń metempsychicznych. Już świta 
nadzieja odległego ale powszechnego przebaczenia i zbawienia. Dar 


- łaski obiecuje być udziałem wszystkich. Nareszcie pierzchają reszt- 


ki podkładu materyalnego a wówczas zgon równa się powrotowi 
do źródła wszechbytu, do idei ENIRE Platona i indyjskiéj Ve- 
danty. 

Postęp odbywa się i inną jeszcze drogą. Z początku cała dzie- 
dzina prawa i moralności zabarwiona jest religią. U Greków, Rzy- 
mian, Hebrajczyków i Indusów wykonawcami sprawiedliwości są 
kapłani. Sekularyzacya nie daje na siebie czekać. Opiera się jćj 
potężny kościół; wynikają spory, rozstrzygane jednak na korzyść fi- 
lozofii, i oto nastaje ponowne zlanie się wrogich sobie żywiołów, ale 
w nićm religia wolną już jest od dawnych swych roszczeń, zrezy- 
gnowana na to, co i ze stanowiska świeckićj etyki za moralne uwa- 
żać należy. I nie ma zasadniczego prawdopodobieństwa w przy- 
puszczeniu, że na wyższych szczeblach rozwoju etyka może obejść 
się bez podpory religijnćej—przynajmnićj dla umysłów wyższych. 


Obyczaje, prawo i państwo. 


Na ciężką byłaby narażona próbę cierpliwość czytelnika, gdy- 
by mu chciano bodaj w skróceniu przedstawić tutaj poglądy Wund- 
T.IIL Z.III. 1888 r. 33 
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ta na powstawanie form pożycia społecznego, ich określenia i wza- 
jemny stosunek. Za małą ma styczność z etyką rodowód nawy- 
knienia, zwyczaju, obyczaju, mody, ażeby zasługiwał na bliższe 
uwzględnienia. 

Lepićj zaznaczyć odrazu ich doniosłość etyczną. 

Obyczaje indywidualne, uwarunkowane elementarnemi potrze- 
bami okrycia i odżywiania ciała, jakkolwiek samolubne, rychło da- 
ją pochop do wzajemnego zbliżenia jednostek. Gdy wspólność zdo- 
byczy lub naczyń zmusza je do wspólnego téż spożywania darów 
bożych, w biesiadnikach utrwala się przekonanie, że posiłek w to- 
warzystwie jest o wiele smaczniejszy. Zacieśnia się węzeł uczuć 
i sympatyi,—umacnia solidarność plemienna i znajduje wyraz w ure- 
czystościach przeróżnych, w których uczta odgrywa rolę pierwszo- 
rzędną, choć niekiedy także ujemną, a to ilekroć służy za pretekst 
obżarstwu i nadużyciom. 

Silnićj jeszcze brata ludzi wspólny dach, czy to wzniesiony ich 
dłońmi, czy utworzony przez rozłożyste konary drzew. Ucieczkę 
przed żywiołami natury umysł łatwowierny kojarzy z opieką bóstw 
i wnet otacza ognisko domowe czcią religijną; buduje w schronie- 
niach ołtarze i poszanowanie dla mieszkań podnosi do nietykal- 
ności. 

Zbrodniarz, szukający bezpiecznego kąta u sąsiada, dostaje się 
tém samém pod skrzydła bogów i ręka karząca dosięgnąć go nie 
może. Późnićj przywilej niepogwałcalności udziela się świątyniom— 
ioto żądza zemsty doraźnćj z musu opamiętywa się. Zasada: „oko 
za oko, ząb za ząb“ stopniowo przechodzi w prawidłowy, bezna- 
miętny wymiar sprawiedliwości. 

Nie bez wielkiego wpływu pozostaje forma odzieży. Bądź po- 
maga w szlachetnych zabiegach o łaskę bogów i sympatyę ludzi, 
bądź podznacza różnice stanowe, gdy one są potrzebne, a zaciera je, 
gdy wyższy stopień cywilizacyi wszelkie prawa wyrównywa. Odda- 
je cenne usługi idei państwowćj i religijnćj, bo wyróżnia władcę 
świeckiego i duchownego osobnemi insygniami. 

Potężny czynnik życia społecznego wyrósł na gruncie owych 
potrzeb: praca, Suma jćj zwiększa się w miarę wzrostu wymagań 
a więc najbardzićj wówczas, gdy włóczęga koczowników ustępuje 
miejsca stanowi osiadłemu. Zwiększa się jćj wydajność, gdy z na- 
rodzinami ustroju klasowego nastaje i podział zatrudnień. 

Ale to już—dziedzina obyczajów towarzyskich. Wycisnęły one 
pieczęć głęboką na pojęciach moralnych; potrzeba i zaofiarowanie 
usług dały początek umowie i zapłacie, a więc wykształciły poczu- 
cie wzajemności. Z biegiem czasu płacę w naturze zastąpiły oder- 
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_ wane postaci wynagrodzenia, kruszce drogocenne, i powołały do 
-~ Życia ważną ideę oszczędności. Jednocześnie podział pracy wypie- 


77% 


lęgnował mniemanie, że i umysłowa zasługuje na nagrodę. Ludziom 
_profesyi liberalnych, uczonym, artystom, poetom, mężom stanu po- 
 częto zwracać ponoszony przez nich nakład, a to znowu zrównało 
w godności wszystkie godziwe sposoby zarobkowania i rodzaje 
działalności. Utorował sobie drogę probierz pracy moralny; nie py- 
tano, czém się kto trudni, lecz czy io ile czyni zadosyć zobowiązaniu. 
Osiągnięto możliwą równość. Innćj żądać niepodobna. Różnice 
w osobistém uposażeniu i przypadki losowe będą po wsze czasy 
przeciwdziałać niwelacyi bezwarunkowój. r; 
Zrodzona z obrzędów religijnych zabawa nie mnićj szlachetne 
spełnia posłannictwo. Odzwierciedla ona życie ludzkie, biorąc zeń 
to, co jest najidealniejszego; odrywa człowieka od uciech pozio- 
mych, i przybrana w formę sztuki podnosi jego myśli ku dążeniom 
ogólno-ludzkim, apostołuje cnotę i braterstwo. Nawet w swćm zara- 
niu, gdy służy tylko za rozrywkę dzieciom, przynosi korzyść moral- 
ną, bo zastępując pracę, którćj potrzeba jeszcze nie nadeszła, zapra- 
wia do nićj ducha. 
Godzi się napomknąć tutaj o formach obejścia. Nad mnóstwem 
zalet złożonego ceremoniału grzeczności towarzyskićj, góruje je- 
dna: chronią one osobistość ludzką przed wybrykami dumy, samo- 
lubstwa, nadmiernćj surowości, i w rozwoju idei moralnych udział 
brały znakomity. 

Znacznie większa rola przypadła rodzinie i obyczajom przez 
nią stworzonym. Z chwilą, gdy religia zaczyna uświęcać związek 
małżeński, zyskuje on na powadze az nimi płeć słabsza, dotąd po- 
niewierana. 

Wspólne przywiązanie do dziatwy i piecza o jćj dobro uświa- 
damiają rodzicom obustronność obowiązków, a wkrótce potóćm 
i równość praw. Dalćj zjawia się kult miłości dla starszych i przod- 
ków, mnożą ogniwa sympatyi, potęguje uczucie, bezinteresowność, 
słowem rozszerza się zakres popędów moralnych. 

Jeszcze dalćj pcha dzieło rozwoju byt państwowy. Nieodłączne 
jego czynniki: żądza sławy i odznaczenia się, pietyzm dla przywód- 
ców narodowych i miłość ojczyzny przygotowują grunt pod aspira- 
cye najszlachetniejsze zbiorowego życia. 

Olbrzymieje władza obyczaju, gdy przybiera kształt normy 
prawn ój. Ta odbywa ruch odśrodkowy, nakazany przez etykę; od 
stosunków prywatnych rozszerza się ku międzynarodowym. Rżym 
przekazał światu chrześciańskiemu prawo prywatne, nowsza 93Wją. 
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ta myśli poważnie o zbliżeniu wzajemnćm różnonarodowych ustaw 
oraz o sądzie, rozstrzygającym międzypaństwowe spory. Znamien-- 
ny jest pochód prawa karnego. Niegdyś rolę jego odgrywała zemsta 
osobista poszkodowanych, późnićj żądza okupu, aż oto ster spra- 
wiedliwości bierze w swe ręce państwo, z początku dla idei ładu 
i zapobieżenia samowoli, potém już dla idei moralności, całkiem 
niezależnie od utylitarnych następstw zbrodni. | 

Kontrola publiczna coraz bardzićj się rozgałęzia i ogarnia co- 
raz nowe dziedziny życia: komunikacye, stcsunki gospodarcze, 
wreszcie własne swe czynności wykonawcze. Państwo zdobywa tę 
nad zwyczajami, z których powstało, przewagę, że doniosłość prawa 
rozumić, świadomie je głosi i uprawia i poczucie słuszności bez- 
ustannie rozkrzewia. 

Pod jego tóż osłoną wykwita w końcu uczucie szćrsze nad gra- 
nice polityczne i plemienne: humanitarność. Grecy i Rzymianie po- 
szczycić się tém nie mogli. Ich sympatya i życzliwość nie sięgały 
nigdy poza własną narodowość—dopiero w dobie późniejszćj bez- 
względna srogość dla PWYCTOYCH zmiękła i stała się tém, co Wer- 
giliusz opiewa: 


Parcere subjectis et debellare superbos. 


Gdy pozyskała wpływ filozofia, już tylko wielkie krzywdy cd- 
płacano zemstą a drobnych zapominano. 

Dwie potężne dźwignie miłości ogólno-ludzkićj, przyjaźń, po- 
legająca zawsze na wolnym wyborze, więc bezinteresowna, —i go- 
ścinność, równoznaczna z dawaniem schronienia u stóp domowego 
ołtarza, działały i w starożytności; nowsza era poparła je już nie 
przygodnemi objawami braterstwa, lecz jawnie apostołowanemi za- 
sadami, jakkolwiek i tu jeszcze humanitarność jest względna i nie 
przekracza obrębu jednowierczego. Pozostał separatyzm wyznanio- 
wy, stojący na przeszkodzie dalszemu rozrostowi uczuć szćrszych; 
wszakże bliższe obcowanie z sobą ludów, uwarunkowane potrzeba- 
mi ucywilizowanego życia, zaczyna kruszyć jego pęta, otwiera pole 
dobroczynności powszechnćj i różnym jćj praktykom: pieczy o cho- 
rych, względności dla rannych żołnierzy, zakładom filantropijnym, 
misyom religijnym, które pierwotnie rządzą się fanatyzmem, ale 
w dalszym ciągu z wyższych pobudek i za cenę ofiar i męczeństwa 
własnego propagują etykę chrześciańską. 

Oto zasługi bytu społecznego w sprawie uświadomienia czło- 
wieczeństwu wyższych prawd etycznych. 

Przydadzą się tu może dwa nawiasowe objaśnienia, bez któ- 
rych jedna z myśli przewodnich Wundta mogłaby zostać w ukryciu. 
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_ Postęp, we wszystkich owych kierunkach osiągnięty, nie był 
świadomie zamierzony. Wytwór to wrodzonćj ludziom tendencyi 


do doskonalenia się. Nie prędzćj, aż po wielu doświadczeniach, gdy 
= korzyść moralna ustroju państwowego staje się niemal dotykalną, 


zaczyna ona wchodzić w jego rachubę, i jako mo ty w działalno- 
ścią jego kierować. Ta to reguła rozwoju ma dla autora wagę szcze- 
gólną, bo jest kluczem tajemnicy niezmiernego wpływu, jaki wy- 


 wierają formy pożycia samorodcze, a więc ukształtowane bez- 


wiednie. ' 

ę Ale kluczem nie jedynym. Organizacyę bytu poprzedzało już 
przeczucie, acz nieme, idei wyższćj, w rozkazach bogów odgadywa- 
nćj. Gdyby nie ono, nie wiele sprawiłaby świadomość pożytku, pły- 
nącego z urządzeń społecznych, „jak z niczego nic powstać nie mo- 
że*—tak z egoizmu nie może narodzić się poczucie wspólności 
i miłości. 


Przyroda, kultura i filozofia. 


Jeżeli na pierwszy rzut oka fantazyą się wydaje wiara w umo- 
ralniające działanie natury, aw najlepszym razie trudnym do po- 
chwycenia i sformułowania wpływ jćj—to bliższe wejrzenie w sto- 
sunek człowieka do jćj zjawisk wszelkie wątpliwości rozprasza i wy- 
różnia dwa wielkićj wagi etycznćj momenty. Walka z żywiołami, 
o ile rozwija wytrwałość i samopomoc— jest dla moralności czynni- 
kiem dodatnim. Nadmierna zaś szczodrobliwość gleby i klimatu, je- 
śli tylko sprzyja lenistwu i zastojowi ujemnym i wprost szkodliwym. 
Stan myśliwski pielęgnuje wiele cnót: odwagę, hart, męstwo, kole- 
żeńską rycerskość; koczowniczy—wytwarza rysy ujemne: przebie- 
głość i chciwość; rolniczy wreszcie—sprzyja niewolnictwu, które je- 
dnak jako stadyum przejściowe wydaje się koniecznćm dla dalszego 
rozwoju społeczeństwa. 
= To był moment oddziaływania warunków przyrodniczych. 
Drugim jest postrzeganie zjawisk, zaszczepiające w człowie- 
ku poczucie prawidłowości i porządku. Przenosi on obadwa z dzie- 
dziny kosmicznćj w sferę własnćj działalności i uważa za postulat 
nienaruszalny, nawet pod groźbą kary bogów, dopóki trzyma się 
wiara w nich. Lecz umysł badawczy rychło pozbawia naturę treści 
mitologicznćj i swojemu do nićj stosunkowi nadaje cechę raczćj 
estetyczną. Pierwotny, gruby panteizm, zaludniający ją istotami na 
obraz i podobieństwo człowieka, zamienia się stopniowo w obrazo- 
wą symbolikę sił i zasad moralnych. Wówczas świadomość etyczna, 
kształcąc się na nich jako na wzorach i ideałach, wielkie osiąga 
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korzyści. W końcu podmuch wiedzy ścisłéj i te fantastyczne roje 
bóstw rozpędza, ziemię i niebo ogałaca nie tylko z bogów ale 
i odziera z uroku boskości. Między przyrodą a jćj królem wywiązuje 
się stosunek bardzićj poufały, sentymentalny. Wtóruje ona jego 
usposobieniu, z nim razem dzieli smutek i szczęście, albo téż nastraja 
go do pewnych uczuć wrażeniami wiosny i jesieni, dnia i nocy, po- 
gody i deszczu. Pod osłoną tego przymierza wzrasta i wykwita mi- 
łość romantyczna a z nią poezya i sztuki piękne, których wpływ po- 
łączony na życie moralne zbyt jest widoczny i uznany, by zacho- 
dzić mogła potrzeba rozważania go. 

Jakże różnorodnym i różnobarwnym jest wpływ kultury! Przy- 
nosi ona jak Danaowie dużo darów niebezpiecznych, ale i dobro- 
dziejstw idei etycznćj nie szczędzi. 

Więc naprzód kapitał. Wytwór ten późniejszćj epoki w dzie- 
jach handlu, dokonywa wielkiego przewrotu w życiu moralnóm. 
Podnosi on do znakomitćj godności ideę zarobku, odbierając spad- 
kobraniu dawny monopol szacunku i czci. Pierwiastek rodowo- 
arystokratyczny słabnie. Ale niestety—zjawia się jednocześnie roz- 
strzelenie interesów, wzrasta egoizm kastowy, walka stanów, wy- 
zysk, chorobliwe skąpstwo i cały poczet pokrewnych objawów. 

Zastosowanie siły zwierzęcćj do posług gospodarczych uwolni- 
ło od jarzma klasę pracującą i z czasem wygładziło nieco różnice, 
. dzielące posiadaczy od nędzarzów. Prócz tego dało ono pochop do 
wielu wynalazków, stworzyło technikę a następnie rozwinęło w te- 
chnice pomysłowość. Cóż, kiedy owa korzyść ekonomiczna stała 
się z czasem winną wielu grzechów i krzywd społecznych. Inteli- 
gencya robotnika spadła do zera; osobistość jego przekształciła się 
w automat. Naprzeciw możnćj klasie przedsiębiorców znowu sta- 
nęła olbrzymia czerń głodomorów, żywo przypominając tradycyę 
niewolnictwa. I tylko nowe, wszechstronniejsze zbliżenie się ludzi 
położyć może kres powszechnćj niemal klęsce socyalnćj. 

Para i elektryczność jeszcze większego przełomu są przyczy- 
ną. Połączywszy najodleglejsze krainy liniami kolei żelaznych, 
poczt i telegrafów, uniemożliwiły one tak częste niegdyś klęski gło- 
dowe, wyrównywując do pewnego stopnia położenie ekonomiczne 
ludów oświeconych; osłabiły zapędy wojownicze narodów, stworzy- 
ły mnóstwo ognisk cywilizacyi—ale jednocześnie wniosły w życie 
jednostek niebywałe dotąd roztargnienie, utrudniły skupienie dzia- 
łalności i woli około jednego celu, zwiększyły census siły moralnćj, 
potrzebnćj dla należytego wypełniania obowiązków obywatelskich; 
słowem, udogadniając Życie, uczyniły je we względzie moralnym 
znacznie trudniejszćm. 
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Jednakże niechaj nikt do czasów minionych nie wzdycha—bo 
nowe niebezpieczeństwa dają człowiekowi nowe cele i drogowska- 
zy. Niech z otuchą patrzy w przyszłość i wierzy w błogie skutki 
ukształcenia duchowego. Ono zniesie wzajemne nierozumienie się 
ludów i grup społecznych, tę jedyną przyczynę wszelakich niena- 
=- wiści. Ono ujednostajni uczucia, poglądy i upodobania powaśnio- 

nych i rozterkom odbierze główną podporę, — byleby jednak wszy- 
scy mieli zapewniony możliwie jednaki udział w życiu duchowćm. 
Chociaż więc pożałowania jest godną dążność do zupełnćj rów- 
ności środków — prawdziwa utopia wobec naturalnćj pstrocizny 
uzdolnień — ze stanowiska aspiracyi moralnych zasługuje na po- 
chwałę. © 

Tak tedy cywilizacya ma dwie strony. Z każdćm nieledwie 
jéj dobrodziejstwem kojarzy się jakieś zło moralne. Wyszlachet- 
nia ona probierz etyczny, ale udoskonala zarazem technikę zbrodni, 
potęguje wynalazczość w przestępcach. Podkopuje powagę religii, 
nie przystosowawszy zawczasu moralności ziemskićj, i pogrąża tłu- 
my w zepsuciu, właściwóm wszystkim okresom przejściowym. Gwał- 
ci pożądaną jednolitość nastroju moralnego, cechującą wczesne 
fazy rozwoju, i czyni coraz natarczywszóćm pytanie: czy pół-dzikie 
życie na łonie matki-natury nie lepsze cząsem od wysokićj oświaty 
współczesnej? 

Odpowiedź może być tylko jedna: przecząca. Podawać za mo- 
del jakąś określoną epokę lub kulturę—znaczy cofać się wstecz i po- 
pełniać ów gruby błąd, którego prorokami byli rozmiłowani w śre- 
dniowiecczyźnie romantycy. Jeśli prawdą jest, że cywilizacya ura- 
bia wolę, a od woli zależy moralność, trzeba bez namysłu ukorzyć 
się przed wyższością czasów dzisiejszych. 

Dotąd nie był szczególnie podkreślonym wpływ etyczny filo- 
zofii. Z peryodycznie czynionych wzmianek mógł jedynie czytelnik 
wywnioskować, że ilekroć jakiś czynnik zbiorowego życia w dzia- 
łaniu swém doprowadzony został do czasów najświeższych, przy- 
chodziły mu z pomocą systematy filozofii. One koronują zazwyczaj 
połączone uczestnictwo zwyczaju, religii, państwa i t. d. w pocho- 
dzie etycznym ludzkości. One odgrywają rolę potężną w cywili- 
zacyi wyższćj, albowiem z pełną samowiedzą badają istotę dobra 
i zła; słuszna więc, by na tém miejscu godnie uczczonemi zostały. 
W dziele, nas zajmującóm, dostało im się miejsce całkićm osobne 
i bardzo poczesne; skreślono tam ich historyę i podano zasadnicze 
tezy; porównano ze sobą i wreszcie poddano rozbiorowi krytycz- 
nemu. Niepodobna jednak iść śladem autora, zbyt wielomównego. 
Wystarczyć musi najogólniejszy rzut oka. 
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Dzieje etyki podzielił myśliciel niemiecki na trzy okresy. Kla- 


syczny: Sokrates, Plato, Arystoteles, stoicy i epikurejczycy; chrze- 


ściański czyli religijny: św. Augustyn i scholastycy; wreszcie nowo- 
czesny: Baco, Hobbes, Locke, Shaftesbury i etyka zdrowego roz- 
sądku, Hartley, Hume, Ad. Smith, materyalizm francuski, Descartes 
i jego następcy, Spinoza, Leibniz, Wolff, Kant, Fichte, Hegel, Ben- 
tham i-jego szkoła, Sidgwick, Mill, Spencer i t. d. 

Ciekawszą jest klasyfikacya. Ale jaką przyjąć dla nićj pod- 
stawę? Wszelkie dociekanie etyczne obracać się musi dokoła trzech 
zagadnień podstawowych: pobudki (1) postępowania, celu i prawi- 
dła czyli normy. Ale, szczęściem, norma we wszystkich kierunkach 
brzmi prawie jednakowo, zawsze szlachetnością zabarwiona. Róż- 
nią się tylko tezy dwóch drugich problematów. 

Podział szkół, oparty na idei pobudki, uprzytomni następujący 
szemat. ` 

Jedni za pobudkę czynów moralnych uważają uczucie, jakiś 
głos wewnętrzny, samorzutnie prący do cnoty, i jego tylko radzić 
się każą — tych możnaby nazwać intuicyonistami. 

Drudzy wierzą w natchnienie bardzićj świadome, ale również 
wrodzone i nazywają je rozumem. Jest to władza wyższa, właściwa 
tylko człowiekowi i zdolna do potęgowania się z pomocą doświad- 
czenia. 

Inni wreszcie odrzucają hypotezę wskazówek objawionych lub 
metafizycznych, i jedyne źródło poznania dobrego i złego upatrują 
w chłodnćj rozwadze, w rozsądku i doświadczeniu, Łatwo dostrze- 
że każdy, że druga kategorya jest niejako połączeniem zasad obu 
sąsiednich. 

Ważniejszym o wiele jest podział według celów, bo i cele 
praktycznie donioślejszym są czynnikiem niż motywy. Pomysły 
etyki rozpadną się wówczas na zależne i niezawisłe /auto- 
ritative, autonome), stosownie do tego, czy cele podyktowane zostały 
człowiekowi przez własną jego naturę, czy narzucone z zewnątrz. 
W tym ostatnim wypadku etyka zyskuje charakter religijny lub po- 
lityczny i jako system reguł przymusowych, lecz zapożyczonych od 
moralności niezaleźnćj, na osobną uwagę nie zasługuje. Niezawisłe 
za to szeroko się rozgałęziają, i dla łatwiejszego uprzytomnienia ich 
działów i przedmiotów, nie odrzeczy może będzie ująć je w nastę- 
pującą tablicę : 


(1) Wyrazów: pobudka i motyw używać będziemy w jednćm i tem samćm 


znaczeniu, 


aropz" 
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Pośpieszamy objaśnić nazwy. Przez ewolucyonizm nie 
należy rozumićć teoryi angielskich, opartych na naukach Darwina 
i Spencera, lecz dążenia do rozwoju moralnego dla samćj jego idei, 


przez eudemonizm zaś zasadę szczęśliwości, która nakazuje 
widzieć w postępowaniu moralnćm przyczynek do szczęścia jedno- 


stek lub ogółu, a za cel czynom pojedynczym stawia rozkosz, po- 
żytek, słowem jakieś dobro realne. 

Egoizmu w ścisłćm znaczeniu wyrazu żadna szkoła nie 
broni. Etyka sobkostwa zupełnego znajduje przedstawicieli jedy- 
nie w życiu praktycznćm. 

Utylitaryzm zastanawia odrazu swém zróżnicowaniem, 
bo ma aż cztery odłamy. Egoistyczny obrał sobie siedlisko w na- 
ukach Hobbesa, Lockego, a poczęści Benthama i Milla ; lecz oba- 
dwaj nowsi jego rzecznicy wraz z Hartley'em, Smithem i Hume' em 
stykają się już blisko z drugim odłamem, który na miejscu trzeźwe- 
go obrachunku stawia uczucie i kojarzenie pojęć a tém samém od- 
daje należny hołd porywom wrodzonym sympatyi. 

Wyżćj jeszcze stoi utylitaryzm altruistyczny, albowiem za cel 


bezpośredni podaje dobro nie jednostkowe lecz powszechne i nie 


wzywa na pomoc, jak tamten, wątpliwćj teoryi kojarzenia się 
w umyśle idei szczęścia własnego z ideą cudzego. A zaś na samym 
krańcu stoi system Schopenhauera, głoszący bezwzględne zaparcie 
się własnego szczęścia. Tylko ofiara zasługuje na miano cnoty, 
a obowiązków względem samego siebie niemasz wcale, albowiem 
volenti non fit injuria. Jeśli owo dobro osobiste—dopełnić wypada 
nam za Wundtem — ma oznaczać pełny żołądek, zasada to słuszna, 
ale podstawmy pod nie doskonalenie swojego „ja“, apostołowane 
przez Leibnitza, Kanta, Fichtego lub Mill'a, a wnet okaże się jedno- 
stronną i nawet wprost śmieszną. 
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Po drugićj stronie grupy pomysłów niezależnych stoi e wolu- 


cyonizm. Jednostkowy kiełkuje już u Greków, zwłaszcza u stoi- 
ków i epikurejczyków a dalćj u Arystotelesa, za którymi w cza- 


sach nowszych poszedł sławny autor „Monadologii.* Rdzeniem sy- - 


stematu—idea doskonalenia się. Ale nawet i dla nićj surowym jest 
Wundt. Perfekcyonizm według niego może dotyczyć jedynie tego 
lub owego kierunku lub kilku naraz, może się równać rozwojowi 
umysłowemu, estetycznemu wreszcie, jakiemukolwiek innemu, a za- 
tóm utożsamia się z myślą przewodnią etyki pożytku, a w najlep- 
szym razie podpada pod pojęcie eudemonizmu (7). 

Przychylnićj wypadł sąd dla ewolucyonizmu powszechnego, 
którego rzecznikiem głównym jest Hegel, a umiarkowanymi przed- 
stawicielami Schleiermacher i Krause. Tu hasłem — rozwój ducha 
absolutnego, obiektywny pochód dziejowy, odbywający się wpraw- 
dzie na narodach i jednostkach, ale od nich niezależny. „Wszystko 
tedy co jest, jest rozumném“, a stąd już niedaleko do godła: 
„wszystko co jest, jest moralnóćm.* I oto wola jednostki spro- 
wadza się do zera; usiłowania chwalebne czy naganne; ale pojedyń- 
cze, w niczćm na tok dziejów nie wpływają. 

Jakże wobec tego uhezwłasnowo!nienia człowieka, uświęcenia 
jego bierności i niedołęstwa etycznego zachowuje się profesor lip- 
ski. Odpowiedź, którą za chwilę usłyszy czytelnik, jest dla charak- 
terystyki Wundta niezmiernie ważna. Rozpocznie ona szereg uwag 
krytycznych nad innymi, najpotężniejszymi dzisiaj systematami 
etyki, a uwagi te już zawczasu pozwolą odgadnąć, czego filozof nasz 
nie uznaje, czemu jest przeciwny; innemi słowy, złożą się ponie- 
kąd na negacyjne określenie jego własnego poglądu i za najlepszy 
posłużą wstęp do definicyi pozytywnćj, do wykładu samćj teoryi. 

Owóż hegelianizm nie został bynajmnićj skarconym, owszem 
wyniesionym na czoło filozofii praktycznćj nowszych epok. A to 
dlatego właśnie, że wspiera się na duchu bezwzględnym, jedno- 
znacznym prawie z duchem całćj ludzkości. A tylko wola zbioro- 
wa w stanie jest dokonać czegoś, tylko jćj rozkazy natchnąć mogą 
prawdziwóm bohaterstwem, “ona wreszcie tylko, nie zaś wola indy- 
widualna jednostek, ma jakąś dla społeczeństwa doniosłość. 

W całkićm odmiennćm świetle przedstawiony został altruizm 
umiarkowany, czyli odcień utylitaryzmu, używający dzisiaj najwięk- 
szćj popularności. Sprzęga on wprawdzie harmonijnie szczęście po- 
wszechne z dobrem indywidualnćm, ale pomimo to dostały mu się 
najdotkliwsze ciosy krytyki. Grzćszy jakoby tém, że dogadza prze- 
ciętnemu probierzowi moralności, lecz zgoła nie zaspakaja wyż- 
szych pragnień. Pogrobowcy Bacona zapomnieli snać o jednćj z naj- 
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+ cych e ideału tłumów sgh Twierdzi Wandt; iż nie poj- 
= muje, jakim sposobem idea szczęścia powszechnego może zapalać 
Ś ludzi do wyższych poświęceń i ofiar. Głosiciele zasady pożytku 
_ przez „jaknajwiększą pomyślność jaknajwiększćj liczby bliźnich* 
x -rozumieją poprostu sumę dobrobytów jednostkowych, lecz ta nigdy 
: 

A 


nie będzie dla człowieka pospolitego bodźcem do prawdziwéj szla- 
chetności, bo mając do wyboru własne dobro, albo dobro jakićj- 
kolwiek innćj jaźni — bardzo naturalnie przełoży swoje. Eudemo- 
h nizm-to czysto atomistyczny. A skoro w zasadzie wszystkie atomy, 
8 czyli wszystkie jednostki, jednakie mają prawa do szczęścia— dla- 
= czegóźby własne ja nie miało wyjść z walki zwycięsko? A gdyby 
_ nawet stało się inaczćj, ogół szczęścia nie wzrośnie, „tak samo jak 
_ twierdzenie matematyczne nie zyska na prawdziwości, choćby je 
= niezliczoną ilość razy powtarzano.“ Dwie istoty z całkiem iden- 
tycznemi właściwościami stanowią tylko jednę (?!). Wprawdzie ety- 
ka rozwojowa usiłuje dowieść, iż z czasem ludzkość drogą dziedzi- 
czenia nabytych i wyrobionych cnót będzie się już rodzić z goto- 
 wóćm poczuciem moralnćm, ale hypoteza to gołosłowna i niemal 
= niedorzeczna, fantazyjna, jak opowieści Juliusza Verne'go, i co naj- 
ciekawsza, wskrzesza ona obaloną przez sensualizm wiarę w „idee 
= wrodzone“, jeno na gruncie materyalistycznym. Prawda tóż, że 
owo pojęcie rozkoszy, użyteczności coraz bardzićj się rozszerza 
i ogarnia pierwiastki podnioślejsze, jak doskonałość duchową, ży- 
cie umysłowe i estetyczne, ale jednocześnie zagraża całćj doktry- 
" nie błędnóm kołem, czyniąc ją uległą zasadzie: moralnóm jest co 
sprzyja rozszerzeniu moralności. 


Psychologiczny podkład teoryi. 


Długie i złożone dzieje rozwoju etycznego, pospołu z przeglą- 
dem mniemań filozoficznych, złożyły się na część pracy empiryczną; 
były to dane etyki, z których całkowitego o nićj pojęcia wysnuć 
nie można, ale które dają, jeśli się tak wyrazić można, przedsmak 
jéj rdzenia i myśli przewodnićj. Zarysuje się ona wyraziścićj i peł- 
nićjj gdy wejrzymy głębićj w prawa psychologiczne, rządzące 
owym, wyżćj streszczonym pochodem historycznym. OOdnośną 
część swego wielkiego dzieła sam Wundt odgradza linią demarka- 
cyjną od badań przygotowawczych, faktycznych i zalicza do wła- 
ściwćj teoryi. 


(1) Zdolum fori (przyp. aut.). 


524 ATENEUM. 
Jednym z zadań przedwstępnych jest zewnętrzne scharakte- Ą 

ryzowanie przedmiotu. A więc wypada uchwycić i cechy formalne 

moralności. en = 
Pierwszą jest przeciwstawność pojęć dobrego i złego. 
Drugą ich trwałość. S 
Trzecią, już bardzićj wewnętrzną, jest fakt, że moralność za- 


sadza się na pewnych pierwiastkach duchowych, tak zwanych po- 
pędach, które podzielić można na dwa rodzaje: cześć połączoną 3 
z uczuciem bojaźni,—oraz sympatyę. Tamta dytyczy jestestw nad- Ś 
przyrodzonych i warunkuje poczucie religijne, ta daje początek ży- 3 
ciu społecznemu; a na łasce kombinacyi obudwu zostaje cały znany 
już rozwój moralny, który jest ich wyrazem plastycznym, ich upo- 
staciowaniem. 5 

Oto jedyne cechy ogólne, wspólne całćj dziedzinie moralności. ` 
Nastręcza się pytanie, czy nie ma ona również powszechnych zna- — 
mion istotnych, czy nie jest czasem sama jedyną, zawsze i wszę- 3 
dzie identyczną: wówczas bowiem łatwo można byłoby do jéj 
istoty dotrzéć i odrazu postawić formułę dobrego i złego? A 


Tyle już razy powoływane dzieje dowodzą, że nie, — jest ona 
zmienną, ruchomą jak rzeka, i przedstawia się umysłowi w ciągłym żę 
biegu ewolucyjnym, w bezustannćm doskonaleniu się. 

Więc może ostateczny kres tego rozwoju będzie ostatecznie 
skrystalizowaną odpowiedzią na pytanie, co to jest moralność? Był- 
by nią niewątpliwie, ale czyż można twierdzić napewno, że kiedy- 
kolwiek lub gdziekolwiek kres ów osiągnięty został? Stanęliśmy 
tedy przed naczelnóm, najważniejszćm zagadnieniem etyki, po któ- 
rego rozwiązanie Wundt każe zwrócić się do następujących prawd 
ewolucyi i psychologii. 

Przedewszystkićóm ewolucya przebywa wszędzie jedne i te sa- 
me okresy: brutalnego samolubstwa, różnicowania popędów na ego- 
istyczne i altruistyczne pod wpływem religii, i w końcu humaniz- 
mu, wyhodowanego przez filozofię z pomocą wyższych wierzeń re- 
ligijnych. Powtóre odbywa się w nićj inorództwo celów /Heterogo- 
nie der Zwecke). Zjawisko, oznaczone tą obcą dla wielu uszów na- 
zwą, polega na tém, że następstwa czynów zawsze mnićj lub więcćj 
przewyższają pierwotne pobudki. A że człowiek w postępowaniu 
swóm zwykł opierać się na nabytćm doświadczeniu, przeto dla dal- 
szych czynów jego powstają nowe, owe właśnie większe, bardzićj 
złożone pobudki. Lecz te dają znowu rozleglejsze od zamierzonych ` 
rezultaty i tym sposobem dokonywa się ustawiczny postęp, którego 
wyników ostatecznych przewidzićć niepodobna. 
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PER -Prawo inorództwa jest Bo ohżnie ważne. Dźwiga ono naso- 
i i je całą różnicę pomiędzy doktryną Wundta a większością albo ra- 
czej ogółem systemów etycznych. Zapowiada ono z góry, iż nie 
leży i nie możną określać ostatecznych celów moralności i szu- 
ać ich w obrębie. znajomych pożądań i nadziei; albowiem to, do 
‘zego teraz- świadomie się dąży, pobudki PAREAN teraz rządzi się 
ostępowanie, wywołać muszą nowe jakieś następstwa, a te, zboga- 
iwszy świadomość, stworzą nowe aspiracye, jeszcze mnićj przeczu- 
wane, i tak dalćj do nieskończoności. Innemi słowy, pojęcia wy- 
padkowćj i pobudki wzajem nie pokrywają się, pierwsza zawsze 
wybiega naprzód, wiecznie ścigana ale nie dościgniona przez 
__ drugą. 
Ze stanowiska psychologii zdumiewający ten proces można 
= jeszcze inaczćj określić: motyw, który przy danym czynie jest tylko 
_ uczuciem, popędem bezwiednym, w przyszłości przechodzi w wy- 
_" obrażenie osiągniętego celu i staje się motywem celowym, uświa- 
domionym. Gdyby było inaczćj, człowiek nie byłby zdolny do 
wyboru i rozumnćj, świadomćj działalności. Ale potężny rozrost 
_ ducha ludzkiego z niepokaźnych zaczątków świadczy wymownie, iż 
prawo takie istnieje i jest wszelakiego postępu dźwignią. Ono też 
_ zarazem obnaża słabość teoryi, które wytykają cel określony, zapo- 
E  minając, że to, co dziś służy za drogowskaz, jutro może nim być 
=  przestanie—a wszystkie odłamy eudemonizmu ten sam popełniają 
grzóch. | 
; Szkoda wielka, że filozof niemiecki swojćj heterogonii na je- 
__ dnym nawet nie objaśnił przykładzie. Ażeby czytelnik mógł ją po- 
|  glądowo sprawdzić, wypada brak ten w cząsteczce bodaj zapełnić— 
= ado tego niechaj posłuży ewolucyjne znaczenie odzieży. Twórcą 
jej byla naturalna potrzeba; instynkt samochowawczy zmuszał np. 
dzikiego Teutona okrywać się skórami zwierząt. Gdy pod wpływem 
różnic majątkowych i podziału pracy zróżnicowały się i formy 
odzieży, człowiek zwrócił uwagę na logikę owych symbolów i po- 
czął je w dalszym ciągu stosować z wiedzą. Idea państwowa po- 
szła jeszcze dalćj i wciągnęła je s” do swych rachub moraliza- 
cyjnych. 

Tak samo działo się i z formami powitania, pożegnania i ró- 
źnorodnych życzeń. Z naśladowczych resztek dawnych obrzędów 
awansowały stopniowo na świadomy obyczaj. Dostrzeżono bowiem 
ich działanie uszlachetniające, zaczęto domagać się ich od życia to- 
warzyskiego i dzisiaj, o ile nie wyradzają się w przesadę, znakomi- 
te oddają usługi idei etycznćj. 
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Ale czas zakończyć z prawem inorództwa, bo oto czeka na wy- 


łuszczenie drugi, nie mniejszćj wagi moment psychologiczny—w o- 


la zbiorowa. i 
Prowadzi do niéj dlugi szereg rozumowań subtelnych, zawi- 


łych, obficie okraszonych metafizyką. Położono tam silny nacisk na 


procesy woli, objaśniono stosunek jćj do ogólnćj świadomości i wy- 
kazano bezzasadność upatrywania w obojgu jakichś substancyi real- 
nych. W téj sieci wywodów najważniejszym jest pewnik, że wola 
indywidualna jest to jeden z pojawów świadomości, jedno z ogniw 
łańcucha procesów, pospolicie nazywanego duchem. Wskutek tego 
dzieli ona wszystkie losy świadomości, wraz z nią słabnie, kształci 
się i potężnieje, z nią tćż nierozerwalnie zczepiona tworzy poczu- 
cie jaźni, osobowości. 

Wypływa stąd wniosek wielkićj doniosłości; ponieważ jaźń. 
tworzy się i zostaje pod wpływem dwojakim: warunków zewnętrz- 
nych i innych podobnych jaźni, przeto i wola tego samego działania. 
doświadcza. Jestona stale cząstką woli zbiorowej i jéj rozkazów 
słucha. Filozofia prawdę tę uznaje od bardzo dawna, od czasów bo- 
wiem Platona i Arystotelesa, którzy, jak wszyscy wogóle Grecy, 
mieli lepsze poczucie zbiorowości. Oświata najnowsza przyćniiła ją. 
Ideały liberalizmu i dążności emancypacyjne wysunęły na wićrzch 
jednostkę, niezależność, godność własną. Kiełki ich można odnaleść 
już u Locke'a i Spinozy. Racyonalizm zeszłego stulecia nabroił 
w tym względzie nie mało; taka np. „Umowa społeczna“ Rousseau'ą 
posuwa indywidualizm do krańców. Złorzeczyć im nie można; aże- 
by módz stworzyć doskonalszą duszę społeczną, trzeba było pod- 
nieść i uszlachetnić jéj cząstki—jednostki. Wszakże nauka silnie 
odczuwa ujemne strony tego prądu. Narodziło się mnóstwo fikcyi 
oumownóćm powstawaniu społeczeństwa, religii, języka, zwycza- 
jów: zaczęto je przypisywać autorstwu pojedyńczych ludzi, świado- 
mie porzucających stan odosobnienia, jak gdyby taki istniał kiedy- 
kolwiek,—a prześlepiono bijący w oczy fakt, że człowiek dziecko 
z czasem dopiero wyodrębnia swoje „ja* z otoczenia, a dojrzalszy, 
złówa się z nićm napowrót. Wszystkie myśli nasze, uczucia, poglądy . 
i wyobrażenia, czyny, wrażenia i zamiary o ile są wytworem wła- 
snego naszego ustroju, o tyle téż urobiły się pod wpływem otacza- 
jącćj nas sfery. Tym sposobem i uczucia sympatyczne należą do ob- 
jawów, wszczepionych nam przez społeczeństwo, i żadną miarą nie 
dadzą się sprowadzić do egoizmu, lecz są, co najmnićj, również weze- 
sne i pierwotne jak on. 

Wina ignorowania przez naukę tego namacalnego niemal fak- 


tu spada w części—na dualizm filozoficzny. Kartezyanizm, uczy-- 
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i est to grube złudzenie. Rak ducha są tylko pojawi pracy we- 
5 png I jeśli tylko nie zechcemy oddzielać ich od “Ardow: 


w obie byty, to z łatwością uda się połączyć je z takimiż Roe. 
mi, zachodzącymi winnych jednostek. Cała naturalna łączność 
$ gwałtem izolowanych jaźni zjawi się jak na dłoni. Wielki w téj 
_ mierze krok naprzód uczynił panteizm Spinozy. Leibniz swą teoryą 
= harmonii powszechnćj zdziałał jeszcze więcćj, ale zarazem osłabił 
_ reformę przez rozdrobnienie wszechbytu na monady. Dopiero na 
= współczesne zarysy „Psychologii ludów“ spadł obowiązek napra- 
wienia błędów przeszłości i wyświetlenia jako tako istoty ducha 
_ zbiorowego. 


> 
$ 


Takiéj to opacznéj psychologii skutkiem jest atomizm etycz- 
ny. Szczęściem, jeśli symptomata nie mylą, odbywa się już prze- 
łom, mogący uniwersalizmowi przywrócić wyższość nad indywidua- 
lizmem. 

Tak tedy stosunek świadomości i woli pojedyńczćj do zbioro- 
 wćj przybiera postać następującćj formuły. Pierwsza wyłania się 
z drugićj, wzięte od nićj pierwiastki przerabia i przetrawia, ażeby 
je oddać potćm społeczeństwu i z nim w całość zespolić się. Lecz 
i owa praca jednostkowa nie powinna być lekceważoną. Niekiedy 
wznosi się ona nad szare tło tradycyi i naśladownictwa i błyska ge- 
= niuszem a wówczas wskazuje ludzkości nowe tory. | 


Ostatecznie więc wola powszechna jest dla Wundta istotną 
i rzeczywistą nie mnićj od osobowćj; świadomość ogólna—nie mnićj 
realną od indywidualnćj. 

Teraz dokładnićj jeszcze pojąć można, dlaczego eudemonizmo- 
wi dostały się takie cięgi. Opiera się on na szczęśliwości osobistćj, 
bo że naprzeciw jednostki stawia roszczenia całego ogółu—to w ni- 
czém rzeczy nie zmienia; ogół ten będzie zawsze sumą dobrobytów 
pojedyńczych. A tymczasem nad jednostkę przekładać należy, 
mniema profesor lipski—nie inne znowu jednostki, ale wyższą, od- 
rębną zupełnie, samoistną wolę i świadomość wspólną, którćj prze- 
to dążności, ideały i wymagania inaczćj winny się kształtować. 

Jeżeli przeznaczeniem nauki o woli zbiorowćj jest wykazać 
wszystkim, na indywidualizmie opartym szkołom, że na kruchćj spo- 
czywają podstawie, tedy takie same zamiary nieprzyjazne żywi 
trzecia część podkładu psychologicznego względem intuicyonistów, 
czyli etyków, wierzących w nieomylność głosu wewnętrznego. 
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Ponieważ autor nie podziela bynajmnićj owćj ufności, owszem 
stanowczo odrzuca wszelką wiarę w samorzutność prawideł moral- 
nych, niepoprzedzoną jakimś złożonym procesem duchowym, prze- 
to dla nadania powagi svemu protestowi zmuszony był cofnąć się 
aż do samego jądra sprawy wolności woli. Twierdzić, że na dnie 
duszy drzémie zawsze instynkt, który wobec rozdroża wskaże zaw- 
sze sam przez się, sposobem zesłanego z góry nątchnienia—właści- 
wy gościniec, jest to przyznawać nieograniczoną swobodę woli, 
przypisywać jćj możność zwracania się w dowolnym kierunku bez 
dostatecznćj w każdym pojedyńczym wypadku przyczyny. 

Lecz takich olbrzymich, ba, nieokreślonych nawet atrybucyi 
Wundt—jak przyznaje—zgoła nie rozumić. Zasada spiritus flat ubi 
vult jest czemś niepojętćm dla każdego, kto zamiast obałamucać się 
brzękiem frazesów, woli je rozbierać i istotnego ich znaczenia do- 
chodzić. Jakto być może, żeby wola ludzka bez odpowiednich po- 
budek wewnętrznych lub zewnętrznych, słowem bez tego, co język 
śmiertelnych nazywa przyczyną, zdobywać się mogła na takie a ta- 
kie postanowienie? Jeżeli podobne cuda zdarzają się, to dowodzą 
nie wolności, ale raczćj i tylko zupełnćj niewoli! Są to chorobliwe 
kaprysy dziecka, halucynacye opanowanego gorączką mózgu lub 
zachcianki waryata—ale nigdy wytwory normalnie funkcyonujące- 
go i dojrzałego organizmu. To, co wskutek odwiecznego a dziwne- 
go jakiegoś nieporozumienia uważane bywa za wolność woli, jest 
rzeczywiście ostatecznćm jéj niewolnictwem, albowiem rzuca ją na 
pastwę najsłabszych bodźców chwili, czyni ją prawdziwą igraszką 
nerwowego paroksyzmu i odbiera jéj wszelkę odporność wewnętrz- 
ną, wszelką moc wyboru lub namysłu, —a jedynie te czynniki warun- 
kują rzetelną, nie urojoną swobodę woli. ; 

Jednak nie idzie wcale zatćm, ażeby słuszność była po stronie 
determinizmu. I ten pozostaje w grubym błędzie, albowiem przyczy- 
nowość woli wyobraża sobie bardzo pierwotnie, bardzo brutalnie; 
utrzymuje, iż postulat przyczynowości, nie znoszący wyjątków, w od- 
niesieniu do ducha oznacza zależność stanów psychicznych od zja- 
wisk świata zewnętrznego, ale popełnia w tém naiwnćm rozumowa- 
niu wielką niedorzeczność metafizyczną; albowiem oddziela widow- 
nię procesów wewnętrznych od zewnętrznych, podczas gdy ta ostat- 
nia, czyli tak zwany świat zmysłów, nie jest niczćm innćm jak usy- 
stematyzowanćm zbiorowiskiem wyobrażeń, uczuć, wrażeń a zatćm 
wytworów wyłącznych naszego ja. Przedmioty, wrzekomo po za 
świadomością znajdujące się, są jéj właśnie dziełem, jeno mocą ob- 
jektywizacyi czyli właściwości umieszczania na zewnątrz duszy, sta- 
ły się jakoby samoistnymi bytami. Gdyby było inaczćj, przyczyno- 
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|wość równała by się działaniu bodźców materyalnych na nie-ma- 


je Steryalną duszę, lub téż i na odwrót, co jednakże stanowi wyraźny 
SR, alsurd.” —Absurdu tego bronią determiniści. 


C 


Jakże więc w końcu rozumićć należy przyczynowość? Jako od- 
działywanie procesów duchowych na duchowe. Z tego powszech- 
nego prawa wyłoniło się wprawdzie inne—prawo przyczynowości 


-= mechanicznćj, tłómaczącćj tak zwane zjawiska przyrody, włączając 


w nią i nasze własne podścielisko materyalne, i z biegiem czasu 
_ wyosobniło się jakoby coś odrębnego, ale nie trzeba nigdy spusz- 
| czać z uwagi, że to tylko część owego prawidła powszechnego. Ma 


"z nićm wspólną główną cechę determinizacyi: nieskończoność 
wsteczną i nieskończoność następczą. Przed zjawiskiem ciągnie się 


 bezkresowy łańcuch antecedensów, po nićm zaś takiż sam szereg 
_ następstw. Atoli ta zachodzi ważna różnica między przyczynowo- 
ścią duchową a mechaniczną, że druga dotycząc bytów „zewnętrz- 


nych*, czyli przytwierdzonych przez umysł do pewnych stałych 
substratów, daje prawdopodobieństwo obliczania, przewidywania 
i przepowiadania—na pewną przynajmnićj metę—skutków; pierw- 
szą zaś czyni je trudnćm i prawie niemożliwóm. Duchowi właściwą 
jest wciąż rosnąca energia i ta staje na przeszkodzie wszelkim takim 
rachubom. 

Wypada więc z wywodów .Wundta, że determinizm w pospoli- 
tém, utartćm u:przyrodników znaczeniu, samego siebie nie rozumić 
dobrze, ale bądź co bądź dla etyki jest nabytkiem cennym. W isto- 
cie dla sprawy moralności wszelkie obrony indeterminizmu są wiel- 
ce niebezpieczne. Wymyślony on został przez scholastykę kościel- 
ną w tym celu, ażeby świadomości zaprzeczyć wszelkiego udziału 
w aktach woli moralnćj, tę ostatnią oprzóć jedynie na posłuszeń- 
stwie jakimś absolutnym rozkazom; a że rozkazami były dogmaty 
etyczne papieża, więc tém samém nadać im cechę boskości i uczy- 
nić zdolnemi do popełniania rozmaitych nadużyć w rodzaju np. 
sprzedaży indulgencyi. Wogóle bezprzyczynowość woli jest wyna- 
lazkiem fatalnym, pociąga bowiem za sobą niepoczytalność. 

Nawet umysły wyższe nad wszelką sofistykę utylitarną, dały 
się porwać temu szkodliwemu prądowi—dowodem wielki Kant. 
I on nie zrozumiał istoty determinizmu duchowego, jakby należało. 
Ion gotów był widzićć w nićj powszednią przyczynowość mecha- 
niczną. Ale się uląkł jéj. Przeczuł, że woli ludzkićj niepodobna sta- 
wiać w jednym rzędzie z procesami fizycznymi lub chemicznymi, że 
one są bardzićj nieujęte i nieobliczalne, więc wolał zrobić prze- 
dział między światem wewnętrznym i zewnętrznym, i charakterowi 
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przyznać niezawisłość, zamiast motywów obdarzyć go intuicyą. 
Cóżkolwiekbądź, lepszą jest wiara w wyższy rozum człowieka (Ver- 


nunfi), niż w mądrość pierwszego lepszego, narzuconego z góry przy- R 


kazania. Ta bowiem równa się jakiemuś hekastoteizmowi, 
najgłupszćj w świecie religii, w którćj każda przemoc uważa się 
za Boga. 

Wspomniało się o charakterze. Zgodnie ze zmienionym po- 
glądem na ideę przyczyny, wypada upatrywać w nim nie jakiegoś 
autonomicznego działacza, lecz ogół czynników duchowych i cie- 


lesnych, jednostkowych, rodzinnych i plemiennych, słowem, cało- ` 


kształt przyczyn, nadających taką lub inną postać etyczną czynom 
człowieka. Jest to zatćm nie jakiś motor pierwotny i o wszystkićm 
decydujący, ale raczćj suma następstw, uwarunkowanych całą przy- 
czynowością duszy. Przyczynowość ta jest natury przedewszyst- 
kićm społecznćj lub téż ogólno-ludzkićj. Jednostka nie tyle indy- 
widualizuje się, ile socyalizuje, t. j. sprzęga coraz nierozerwalnićj 
z ciałem zbiorowóm; wola coraz pełnićj staje się wyrazem woli po- 
wszechnćj, słowem, staje do nićj w stosunku, który nieco wyżćj zo- 
stał sformułowany. 

Wobec wyłuszczonych faktów psychologii zbyteczna prawie 
zatrzymywać się na czwartćj i ostatnićj jéj wskazówce, na nauce 
o sumieniu. Każdy chyba zawczasu odgadł, że pospolity ten proces 
ducha pozbawia Wundt znaczenia wyrokującćj jakićjś potęgi, jakie- 
goś podszeptu mistycznego, podobnego do intuicyi. Sumienie nie 
jest niczćm różném od zwykłych stanów psychicznych, ale jednym 
z nich, wyobrażeniem skutku, jaki dany postępek sprawi, pobudką, 
pokonywającą inne; uczuciem spodziewanćj lub osiągniętćj rado- 
ści, albo téż niezadowolenia i bólu, wreszcie sądem, rozwagą, ale 
w żadnym razie odrębną władzą. Tylko synteza logiczna, zbie- 
rając wszystkie te pojawy w poczucie jednćj jaźni, taką aureolą je 
otoczyła. 

I tutaj do nieporozumienia przyłożyła rękę filozofia. Mędrzec 
królewiecki stworzył teoryę kategorycznego imperatywu, skrysta- 
lizował sumienie w coś stałego i niewzruszonego. Niestety — jakże 
srodze kłamią temu przypuszczeniu dzieje obyczajowości! Był czas 
kiedy „głosem sumienia* było korsarstwo, a są ludy, które słuchają 
kategorycznego rozkazu zjadania swych bliźnich. Żadne poczucie 
dobrego i złego nie może być skamieniałością; ale płynąć musi ra- 
zem z biegiem myśli, z rozwojem, który się ustawicznie w łonie 
ludzkości odbywa; nie może być bezwarunkowóm, ale zostaje na 
łasce ciągłego przetwarzania się skąd inąd zupełnie zaczerpniętych 
praw moralnych. 


| WOLA ZBIOROWA. - - 531 


Istnieją co prawda imperatywy, ale należy je całkićm inaczćj 
= pojmować. Stanowią one właśnie ową cechę znamienną, którą pra- 
widła etyki dzielą z prawami logiki—obowiązkowość, pewien przy- 
. mus, wywierany na nasze „ja.“ Lecz pochodzenie ich w dziedzinie 
etyki nie jest ani tak tajemniczóm, jak mniema Kant, ani tak je- 
dnorodnóm, a wartość nie tak bezwzględną. Źródłem ich może być 
przymus zewnętrzny, albo rozwinięta wysoce samowiedza, owa 
prawdziwa wolność woli. Pierwszy daje początek moralności do- 
syć pierwotnćj, urzędowćj, negatywnćj, co to polega na stosowaniu 
się do wymagań prawa i obyczajów; ci, co jéj hołdują, nazywani 
są pospolicie ludźmi porządnymi, cieszą się „dobrą opinią.“ Druga 
powoduje moralność o wiele wyższą, więcćj wyrobioną odporność 
na pokusy. Kto pod jćj wpływem działa, w sobie samym, a nie w za- 
chęcie, przykładzie lub rozkazie znajduje sankcyę swego postępowa- 
nia. Bywa zdolnym do poświęceń i szerszćj dobroczynności, szuka- 
jąc nagrody jedynie w poczuciu wewnętrznego zadowolenia. Naj- 
wyższym wreszcie z imperatywów wolności jest świadome siebie 
wyobrażenie ideału etycznego ludzkości. Nie wielu umysłów bywa 
ono udziałem, lecz gdy raz stanie się komu dostępnóćm, podnosi go 
wysoko nad równię powszednićj moralności, daje mu hart ducha 
niezłomny, charakterowi użycza piętna szczytnćj szlachetności. 
Tćj uprzywilejowanćj sfery przedstawiciele wybiegają myślą po za 
szranki chwili bieżącćj, ogarniają przeszłość i przyszłość jednćm 
pożądaniem etycznego doskonalenia się ludzkości, i wpośród mgły 
zwątpienia i walk służą jćj częstokroć za pochodnie, na podobień- 
stwo latartni morskićj, która w pomroce nocnćj wskazuje żeglarzo- 
wi drogę. 

Rzecz prosta, że tylko na poziomie takićj samowiedzy można 
rozumićć ostatecznie cele i aspiracye człowieczeństwa, można two- 
rzyć formuły etyczne i drogowskazy moralne budować. 


(D. n.) Napoleon Hlirszbana. 
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ODA M. K. SARBIEWSKIEGO 


(Ke. IV, 4) 


PRZEŁOŻONA Z ZASTOSOWANIEM MIARY ALCEJSKIEJ ORYGINAŁU. 


GALEZUS, rolnik dacki, opiewa sławne zwycięstwo Polaków nad Osmanem 
pod Chocimem, odniesione 2 września 1621 r. 


Galezus, możny Istru (1) żyznego stron 
Mieszkaniec, kiedy dackie (2) pod przyszły plon 
Uprawia pola swemi pługi, 
Tarcz i szyszaków tam szereg długi 


I kości wielkich stós wyorywa tuż. 
A kiedy słońce w wieczór zachodzi już, 
Zmęczony siadł i wyprzężone 
Wołki śpiew słyszą, jakiego one 


Nie zwykły słyszóć: skubcie, dopóki czas, 
Dopóki pokój pewny otacza was, 
Te łęgi skubcie zapomniane 
Wedle zasługi, o wy kochane! 


Bo chociaż dzisiaj polska zwycięska dłoń 
Złożyła kopiją, jednak jćj czujna broń 
I groźna! — Bo tóż o Polaku 
Jakiż ślad klęski na całym szlaku 


(1) Ister, dolna część Dunaju. (Objaśnienie tłómacza, zarówno jak wszystkie poniższe). 
(2) Dacya, kraina nad Dunajem, na wschód od Cissy (Siedmiogród, Multany, Wo- 


oszczyzna i Bukowina). 
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Mołdawskim tu z Bistonem (1) zostawił Trak! 
Porażki strasznćj jakiż rozległy znak! 
Tarcz getskich (2) moc te kryją wzgórza, 
Broni bez drzewca w nich moc się nurza. 


Tu była droga bitnych sarmackich sił — 
Pamiętam, bom u Turka w jassyrze był 
- Chłopięciem — tu Konkanów (3) roty 
W stali błyszczały i zbroi złotćj. 


Ha! cóż za walki wtedy widziałem czas, 
Gdy w polu dackich dzid się zaroił las, 
Gdy Marsa obustronne starcie 
Strasznie zawrzało tu i uparcie. 


Skrzydlatych potok kul, co, jak burza, grzmiał, 
Przystaje nieco, a gdy z bronzowych dział 
Już gęsty z strony tćj i owćj 
Ogniów wyczerpał się grzmot prochowy, 


Natenczas hufiec z hufcem, a z mężem mąż 
Zwierają się, — z rąk, z nóg się uplata wąż, 
Naprzeciw strzały strzała warczy, 

Tarcza odbija się zaś od tarczy. 


Polowych gradem tak nie zasypie smug 
Śnieżysty Arctus (4); w Alpach nie taki huk 
W on czas, gdy z białym pniem jesiony 
Auster (5) strzaskawszy, pcha z gór szalony, 
Jak wielki z jednćj strony i z drugićj trzask, 
Spiżowym rozlan deszczem powiększa wrzask, 
Gdy zapalczywość, męstwo, żwawy 
Gnióćw pada gęsto dla wiecznćj sławy. 


Los bitwy z wolna wojny przechyla bóg; 
Więc stoi Bess (6), tłumami liczniejszy wróg, 
Naprzeciw Polak, który budzi 
Strach, choć mnićj liczny ma zastęp ludzi. 


(1) Bistony, około Abdery, pobratymcy Traków, 

(2) Getowie, pobratymcy Daków, na południu Istru, późnićj za niego przerzu- 
ceni przez Macedończyków, 

(3) Pochodzili od Massagetów; tutaj może Tatarzy. 

(4) Arctus—Niedźwiedzica, konstelacya północna. 

(5) Wiatr z południowo-wschodu często z wielką siłą wiejący. 

(6) Bessowie, szczep tracki od gór Hemus do morza Czarnego. 
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Lecz cóż Cydony (1), cóż i tchórzliwy Dah (2), 
Cóż Konkan, co go zmusza uciekać strach, 
Cilików (3), Serów (4) tłum nie mały, 
Part (5), co w ucieczce na koniu śmiały, 


Cóż zdziała przeciw prących Sarmaty sił, 
Gdy spada na nich, skorych podawać tył, 
Stąd Lach, stąd Litwin rozpędzony, 
Jak dwa pioruny z północnej strony, 


Lub jak podwójny, z wielkich pędzący gór, i 
Straszliwy potok, który porywa bór 
Z stadami razem, po szerokiéj 
Znosząc równinie i las wysoki. 


Ha! jak zawzięcie ogniem z śpiżowych dział 
Zionęły Prusy !— Wasz téż jakżebym miał, 
Liwony, huf i twój, Rusinie 
Życiem gardzący, dać w zapomnićnie? 


O! jak przed wami księżyc Bistonów zbiegł! 
Jak znak zerwany z wrogich chorągwi legł! 
Widziałem jeźdźców i strwożone 
Tłumy piechoty przez was pędzone. 


Nie liczbą walczy, ale odwagą mąż; 
Siekiera jedna często, gdy rąbie wciąż, 
Las wytnie; kilka zaś jastrzębi 
Wiele przed sobą gna stad gołębi. 


Ach! jakim stosem leżał przy trupie trup! 
Jak gęsto pole zasłał Edonów (6) grób 
W ucieczce. Polskie tu w tćj orce 
Liże muzułman do dziś proporce. 


Cydonia na północno-wschodnićj stronie Krety. Mieszkańcy, celni łucznicy. 
Dahowie z nad morza Kaspijskiego (Dagestan). 

Stara Cilicia na południowym brzegu Małej Azyi, 

Serowie, szczep mongolski w Małćj Bucharii, sławni z wyrobów jedwabnych. 
Partowie, szczep scytyjski, niżćj Hyrkanii, aż do kaspijskich wąwozów; 


zręczni jeźdźcy i łucznicy, niebezpieczni w czasie ucieczki. 


(6) Edonowie, plemię trackie, od rzeki Strymonu do rzeki Nestos, należeli niegdyś 
do Macedonii, 


2. a 
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Tu prą Hemona (1); tutaj arabski huf, 
Pokłuty kopiją; tutaj Karakasz (2) znów 
Padł pod namiotem Lachów, swemu 
Głupio przyrzekłszy wprzód dać groźnemu 


Carowi ucztę. Pyszną nadzieję Bóg 
Na hańby zwykle strąca sromotny próg, 
Zuchwalca karcąc, co zamiaru 
Swego nie umić pogodzić z miarą. 


Lecz wołom śpiewam walkę, gdy śpiéw 
Rumaków godzien! Żart to kameńskich (3) dziéw — 
Przestańcie! na chropawym flecie 
Wojnę tę grać nie wypada przecie. 


Późniejszy wnuków naszych wygra ją róg 
Donośnićj pewnie. Czas, żeby do dom pług 
Z wołami wracał, bo tóż pora 
Woła prędkiego nas już wieczora. 


J. Wabner. 


(1) „Hoemonia* (Af poyla), stara nazwa Tessalil. 

(2) Karakasz, wizy z wodzów Osmana, przedarł się był już za okopy 
legł z ręki Lubomirskiego, (czytaj „Wojna Chocimska'* Potockiego, ks. VIT). 

(3) Camena (carmena) = Muza. 
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REFORMA SAMORZADU WIUSKO WEG. 


Obowiązująca ustawa gminna, ogłoszona w d. 2 marca 1864 
r. obok samorządu, nadanego gminom, wprowadziła niezależne je- 
dnostki—gromady, posiadające samoistną swoję administracyę. Sta- 
wiając na ostatnićj czele zebrania gromadzkie, art. 106 powołanego 
prawa orzekł, że składać je mają wszyscy pełnoletni włościanie-go- 
spodarze, do gromady wioskowćj należący i we własnych swoich 
domostwach zamieszkali. | 

Układ tego przepisu, jak również cały duch ustawy gminnćj 
nasuwał poważną kwestję, czy z samorządu wioskowego korzystać 
mogą tylko włościanie w ścisłóm tego słowa znaczeniu, czy tóż 
wszyscy inni koloniści i osadnicy, prócz, naturalnie, większych wła- 
ścicieli, wyraźnie przez prawodawcę wyłączonych. Jeśli po ogłosze- 
niu ustawy pytanie to miało doniosłość praktyczną odnośnie do tak 
zwanćj szlachty zagonowćj, to obecnie prąd parcelacyjny i koloni- 
zacyjny wogóle nadaje kwestyi tćj znączenie jeszcze poważniejsze. 

Zdanie rady państwa z d. 29 lutego 1888 r. (ogłoszone w N. 37 
Zb. pr.i rozp. Rząd. z r. b.) dopiero teraz kwestyę tę na właściwe 
sprowadza tory. Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, że prawo to 
miało na celu rozstrzygnąć wogóle kwestyę samorządu wioskowe- 
go we wsiach niewłościańskich; prawodawca miał tu tylko na wzglę- 
dzie zawiadywanie porządkiem i bezpieczeństwem po wsiach, za- 
mieszkanych przez osoby, nie podpadające pod skutki ukazów z d. 19 
lutego /2 marca 1864 r. Dlatego téż prawodawca zajmuje się tu tyl- 
ko jedną władzą wioskową, a mianowicie sołtysem, powołanym 
do czuwania nad bezpieczeństwem i porządkiem. W art. 11-ym po- 
wyższego prawa powiedziano, że do wyboru sołtysa wójt gminy 
zwołuje wszystkich właścicieli domów. Jest to jedyna atrybucya, 
którą prawodawca powierza zebraniom członków wsi, jako takim. 
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Pozostaje więc nadal otwartą kwestya, czy zebrania gromadzkie wsi 
niewłościańskich mogą korzystać z tych wszystkich atrybucyi, ja- 
kie przysługują wsiom włościańskim w myśl art. 104 i nast. A na- 
leżą tu czynności gospodarcze, szkolne, itp. Co do nas, sądzimy, że 
prawodawca nie miał na względzie utworzenia zebrań gromadzkich 
we wsiach niewłościańskich w duchu ustawy gminnój. 


ską W całćm prawie powyższćm nie użyto ani razu technicznego 


wyrażenia, „zebranie gromadzkie*, domyślać się przeto organizacyi 
tak, jak ją ustawa z r. 1864 rozumić, żadną miarą nie można. A zre- 

sztą i z ogólnego punktu widzenia, jeśli prawodawca ma na wzglę- 
dzie zorganizowanie samorządu wśród pewnych jednostek admini- 
stracyjnych, to musi toorzec wyraźnie. Tak daleko domniemań 
interpretacya posuwać nie może. 

Że zresztą taką była myśl prawodawcy, wynika to poniekąd 
z ustępu II powołanego prawa, który głosi, że we wsiach i koloniach 
mieszanych, zamieszkanych częściowo przez gospodarzy, należących 
do zebrania gromadzkiego, utworzonego w myśl ukazów z r. 1864, 
częściowo zaś przez osoby, nie podpadające pod skutki tych ostat- 
nich przepisów, wybór sołtysów należy wyłącznie do gospodarzy, 
uczestniczących w zebraniu gromadzkićm. Z przepisu tego płynie 
wniosek, że prawo rozumić zebrania gromadzkie wyłącznie, jako 
instytucye, z włościan złożone. A dalćj wynika stąd już wprost, 
że samorząd wioskowy nie może być udziałem niewłościan. 

Od tych ogólnych uwag przechodząc do rozbioru stanowiska 
sołtysa, widzimy, iż prawo przedewszystkićm rozstrzyga kwestyę, 
jakie wsi niewłościańskie posiadać mają sołtysów. Każda wieś lub 
kolonia wybiera oddzielnego sołtysa. Wsi słabo zaludnione, mogą, 
w myśl uwagi do art. 2-go, zostawać pod władzą sołtysa wsi sąsied- 
nićj, lecz tejże samćj gminy. Starania w tćj mierze czynić muszą sa- 
me wsi, a decyzya w tym przedmiocie należy do gubernatora; po- 
nieważ prawo nie stanowi, iżby decyzya jego pod tym względem by- 
ła ostateczną, należy przypuszczać, iż od postanowienia gubernato- 
ra służy apelacya do senatu. W razie przyłączenia, pod powyższym 
względem, danćj wsi do sąsiednićj, mieszkańcy pierwszćj nie ząwsze 
biorą udział w wyborze sołtysa. O ile bowiem wieś sąsiednia jest 
włościańską tj. podpadającą pod skutki ukazów z r. 1864, wówczas 
wieś przyłączona, tj. słabo zaludniona, do wyborów nie należy. Jest 
to znowu jeden dowód więcćj, iż prawodawca nie myślał o samo- 
rządzie wioskowym dla niewłościan. 

Wsi większe, ze znaczną ludnością, wybierają kilku sołtysów 
jeden zaś przez ludność w tym celu wskazany nosi miano starszego 
sołtysa. Potrzebę kilku sołtysów ocenia gubernator, z rozporządze- 
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nia którego odbywa się téż wybór zwiększonćj liczby tych urzędni- 
ków (ust. 1). 


Sposób wyboru sołtysa nowe prawo wzoruje na dawnych roz- 
porządzeniach. 

Podobnież, jak i we wsiach włościańskich, mieszkańcy wybie- 
rają dwóch kandydatów na urząd sołtysa. Wybory uważają się za 
ważne, jeżeli brała w nich udział więcćj niż połowa gospodarzy, 
obecnych we wsi lub w kolonii. 

Prawo mówi tu nie o liczbie gospodarzy, do danćj wsi należą- 
cych, lecz o mieszkańcach, obecnych we wsi podczas wyborów. 
Pod tym względem nowe prawo różni się od ustawy gminnćj, art. 
105 bowiem ukazu z r. 1864 uznaje wszelkie decyzye zebrań gro- 
madzkich wtedy tylko za prawomocne,gdy brała w nich udział przy- 
najmnićj połowa włościan, posiadających prawo głosu w zebraniach. 
Wybór dokonywa się prostą większością, poczém sporządzonym 
zostaje odpowiedni protokół, opatrzony podpisami wójta i wybor- 
ców. O ile zaś ci ostatni są niepiśmienni, podpisuje się z ich upo- 
ważnienia osoba, umiejąca pisać, protokół zaś następnie komu- 
nikuje się naczelnikowi powiatu (ust. 11). 

Prawodawca przewiduje tu tylko niepiśmienność wyborców, 
zapominając, że wedle ustawy gminnćj i wójtem może być osoba, 
nie umiejąca ani czytać, ani pisać. 

Wybór kandydatów wcale jeszcze wyboru sołtysa nie przesą- 
dza: podobnież, jak i co do sołtysów we wsiach włościańskich, wła- 
dzą decydującą jest tu naczelnik powiatu. Przedewszystkićm jedne- 
go z wybranych kandydatów naczelnik mianuje sołtysem, a drugie- 
go jego zastępcą na wypadek nieobecności, śmierci itp. (art. 13). 
Prawo pozwala mu jednak zupełnie odmówić zatwierdzenia i zarzą- 
dzić nowe wybory (art. 16). Gdyby zaś naczelnik uważał za niemo- 
żliwe zatwierdzić powtórnych tych wyborów, wówczas komunikuje 
rzecz całą gubernatorowi, od którego zależy albo zatwierdzić 
wybranych kandydatów lub tóż zarządzić trzecie, ostateczne już wy- 
bory. Dotąd przepisy dawne identyczne są z nowemi. Dalćj istnie- 
je już różnica, polegająca na tém, że we wsiach niewłościańskich 
trzecie te wybory mogą być przez gubernatora unieważnione; ma 
on wówczas prawo mianować sołtysa własną władzą z zachowa- 
niem wszakże tego, aby wybrany przez gubernatora kandydat 
odpowiadał warunkom, w art. gi 10 prawa niniejszego wyłusz- 
czonym. 

Jest to znakomite rozszerzenie atrybucyi gubernatora, który 
w ten sposób może z instytucyi wybieralnćj uczynić zwyczajnego 
urzędnika, wprost tylko od siebie zależnego. 
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- Skargi na nieważność wyborów podają się do naczelnika po- 
p: wiatu, a wszelkie jego czynności i decyzye mogą być zaskarżone 
= w terminie 3o-dniowym do gubernatora. Naczelnik powiatu może 
= przystąpić do rozpoznania skargi wtedy tylko, gdy została podaną 
- najdalćj w ciągu 2-ch tygodni od chwili wyboru i przynajmniej 
- przez piątą część mieszkańców wsi, która sołtysa wybrała (art. 17 
1 18). Jest to znowu powtórzenie Bawnych przepisów. Dodać to tyl- 
E ko wypada, że decyzya gubernatora może być zaskarżoną do senatu 
= w myśl ogólnych przepisów. 

EC" Przechodząc z kolei do warunków, jakim czynić zadość wi- 
A  mien kandydat na sołtysa, widzimy, że prawo rozróżnia warunki 
= dodatnie i ujemne. Do pierwszych należy cenzus majątkowy. 

O W myśl art. 10 sołtysem może być gospodarz, posiadający 
' przynajmnićj trzy morgi ziemi, Lecz prawo nie uważa tego za con- 
| ditio sine qua non. Gubernator bowiem może zezwolić na wybór soł- 
=  tysa, nie będącego właścicielem takićj ilości gruntu, o ile by się 
okazało, że w danćj wsi albo wcale nie ma takich gospodarzy, albo 
_ tóż gdyby mała ich liczba nastręczała trudności przy wyborach. 

£: Przepisy te są jakby uogólnieniem rozporządzeń wydanych dla 
= wsi włościańskich. Pierwiastkowo, wedle art. 68 ukazu z r. 1864, 
= przestrzeń trzy - morgowa była warunkiem koniecznym. Późnićj 
= wszakże uchwały: komitetu urządzającego z d. 6/18 lutego 1870 r. 
i komitetu do spraw królestwa polskiego z dnia 26 maja 1870 r., od- 
= mośnie do osad, przekształconych z miasteczek, i tegoż komitetu 
= 231 października 1879 r., co do wszelkich gmin, pierwotny cenzus 
= zniżyły. Decyzya wszakże w téj mierze co do tych ostatnich należy 
| do komisyi gubernialnych do spraw włościańskich. 
s 
| 


W 


Odnośnie do warunków ujemnych, prawo stanowi, że nie mo- 

gą być sołtysami osoby: a) wyznań niechrześciańskich; 8) nie ma- 
jące 25 lat wieku; c) zostające pod opieką lub kontrolą; æ) nie ma- 
jące stałego zamieszkania w gminie, przynajmnićj, przez przeciąg 

= lat trzech; e) skazane na karę pozbawiającą prawa pełnienia obo- 
= wiązków publicznych; i /) zostające pod sądem lub śledztwem albo 
= tóż pod dozorem policyjnym. I pod tym względem nie ma różnicy 
= między dawnemi przepisami a nowemi. Nadmienić tylko wypada, 
= że w myśl post. kom. urządz. z d. 6/18 lutego 1870 osady, zamieszka- 
ne przez samych żydów mogą wybierać sołtysów z pośród niechrze- 
ścian. Termin urzędowania jest wedle art. 14 trzyletni. Ustępujący 

_ sołtys może być ponownie wybrany, o ile na to się zgodzi. Przyję- 

_ cie wyboru jest w ogólności obowiązkowóm. Odmowa w myśl art. 15 

- nastąpić może: a) jeśli kandydat ma więcćj, niż lat 60; 6) jeśli prze- 
służył już jednę kadencyę; c) jeśli jest chory GryczniE; d) jeśli ro- 


, 
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dzaj jego zajęć i interesów gospodarczych nie pozwala mu miesz- 
kać stale w gminie, w obrębie którćj znajduje się wieś, która go ba 8 
urząd sołtysą powołała. Z 

Wszystko to warunki nie nowe, lecz wprost z dawnego prawa 
zapożyczone. 

Co do przywilejów, zapewnionych sołtysowi, to prawo wymie- 
nia tu zwolnienie od powinności, spełnianych w naturze (art. 22). ; 

Wynagrodzenie, jakie sołtysi pobierać mają, określone zosta- 
ło przez art. 20 i odpowiada skali, jaką, odnośnie do wsi włościań- 
skich, oznaczyło postanowienie komitetu urządzającego z d. 7/19 
kwietnia 1864 r. Gdy jednak to ostatnie oznaczyło tylko minimum 
płacy, norma, w nowém prawie wyłuszczona, jest stałą. 


Wynosić ona ma rocznie: 


1) we wsi obejmującćj do 1o osad — rs. 2 k. 70 
oba to E z 20 Oa T NN AE 
3) » » ” SO aE E R 50 
4) n » » n 60 » =" M ge 40 
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Że całe to wynagrodzenie nie jest wystarczające, tego chyba 
podnosić nie potrzeba. Dodajmy tylko, że nowe prawo ogłoszone 
w r. 1888, powinno było przecież uwzględnić różnicę cen wogóle, 
ząchodzącą między r. 1864 a czasem teraźniejszym. 

Ponieważ rozbierane przez nas postanowienie prawodawcze 
nie nadało żadnych praw zebraniom członków wsi niewłościańskich, 
należało tu przeto postanowić o sposobie, w jaki fundusze na wyna- 
grodzenie zbierane być mają. 

Jakoż art. 21 orzeka, że w tym celu następuje pobór składki 
od mieszkańców wsi, lecz sposób rozkładu pozostawia gubernatoro- 
wi, który wydaje obowiązujące rozporządzenie z góry na każde 
trzechlecie. 

Pomijając formę rozkładu, który do samych mieszkańców, jak 
widzimy, nie należy, zwraca na siebie uwagę ta okoliczność, że pra- 
wodawca nie stawia tu żadnych ściśle określonych zasad, co do 
uiszczania powołanych składek. Gubernator jest mocen przyjąć tu 
za podstawę, bądź przestrzeń, bądź ilość dymów, bądź stopień za- 
możności itp. 

Przepis taki miałby swoję racyę bytu tylko wówczas, gdyby 
dowolność ta samym mieszkańcom pozostawioną została. 

Zależność sołtysów od władz wyższych określona jest we wsiach 
niewłościańskich nieco inaczćj, niż we wsiach włościańskich. W tych 


REFORMA SAMORZĄDU WIOSKOWEGO. 541 


ostatnich sołtys zostaje pod władzą z jednćj strony naczelnika po- 


wiatu, a z drugićj—wójta. Tak pierwszy, jak i drugi (art. go, 94 uka- 


zu zr. 1864) mogą na sołtysa kary wymierzać, pierwszy może go 
~ skazywać na naganę, karę pieniężną aż do pięciu rubli lub na areszt 
-~ 7-dniowy. Wójt zaś za drobne wykroczenia służbowe mocen jest 


wymierzać karę pieniężną do wysokości jednego rubla. Art. 24 no- 


= wego prawa oddaje sołtysa pod bezpośrednią władzę naczelnika 
= powiatu z pozostawieniem temuż możności wymierzania kar tych 
samych, jakie mų nadaje ustawa gminna. Zależność zaś sołtysa od 


wójta sprowadza się tylko do tego, że obowiązany jest spełniać 


_ wszelkie jego rozporządzenia; prawo jednak nie pozwala wójtowi 


Wace EF... MA A. W (U AAU 
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wymierzać żadnych kar na sołtysa (art. 4). Wreszcie mieszkańcy 
nie mają wcale prawa kontroli nad czynnościami sołtysa, służy im 
tylko prawo zanoszenia skarg do naczelnika powiatu, od decyzyi 
którego może być założoną apelacya, w terminie miesięcznym, do 
gubernatora, który rozstrzyga ostatecznie (art. 26 i 27). 

Władza naczelnika powiatu nad sołtysem dochodzi aż do pra- 
wa uwalniania go od obowiązków. W myśl bowiem art. 25 naczel- 
nik może złożyć sołtysa z urzędu w razie nadużycia lub niedbal- 
stwa, lecz obowiązany jest donieść o tém gubernatorowi z wyłusz- 
czeniem powodów, które go do tego skłoniły. 

Gdy ustawa gminna powierzyła sołtysowi władzę z jednćj stro- 
ny ogólno-państwową, a z drugićj miejscową, zastosowaną do samo- 
rządu wioskowego, nowe prawo poprzestaje na powierzeniu mu 
dwóch czynności: z jednćj strony jest on pomocnikiem wójta gminy, 
a jako taki spełnia wszystkie jego rozporządzenia prawne, a nadto, 
nie czekając dyspozycyi wójta, obowiązany jest współdziałać we 
wszystkich tegoż czynnościach (art. 4). Z drugićj strony, jest sołtys 
urzędnikiem, mającym władzę nad wsiami, zostającemi pod jego do- 
zorem (art. 3) i w tym charakterze zajmuje się ściąganiem wszelkich 
podatków (art. 5). Gdy jednak sołtys we wsiach włościańskich ma 
prawo wymierzać tćż same kary, co i wójt, tj. nawet 'na areszt ska- 
zywąć, we wsiach niewłościańskich nie korzysta on z takićj władzy. 
Art. 6 głosi, iż za nieposłuszeństwo prawnym rozporządzeniom soł- 
tysa, w wypadkach małćj wagi, gdy pociąganie do odpowiedzial- 
ności sądowćj jest zbytecznóm, karę wymierza wójt. 

Prawodawca w pewnym stopniu czyni z sołtysa niezależnego 
urzędnika państwowego, jak to ma zresztą miejsce i we wsiach wło- 
ściańskich. Oto, w myśl art. 7, gdyby wójt achylał się od wykonywa- 
nia prawa lub rozporządzeń rządowych lub gdyby przeszkadzał in- 
nym spełniać je, wówczas sołtys, gdy się to do podległych jego wła- 
dzy wsi i kolonii odnosi, zawiadamia o tém bezzwłocznie naczelni- 
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ka powiatu. Nadane w ten sposób sołtysowi prawo kontroli = 3 
czynnościami wójta jest tu bardzićj ograniczone, niż we wsiach wło 7 
ściańskich, gdzie sołtys obowiązany jest raporty takie składać i na- 
wet wówczas, gdyby przekroczenie władzy przez wójta dotyczyło 
: + . PT 22 PE r A zgi 

i innych także wsi i kolonii. Sołtys dalćj załatwia Rote DA: 4 


stępstw itd. seed to Sko mietan jest spełniać w obecności 
dwóch świadków (art. 8). pa 


Henryk Konic. 
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ROZBIORY, SPRAWOZDANIA 


I WRAŻENIA LITERACKIE. 


Pamiętnik fizyjograficzny, tom VII. Warszawa 1887. Z 37 tablicami rysunków 
i 18 drzeworytami w tekscie. 


Tom siódmy „Pamiętnika fizyjograficznego* poświęcony pa- 


, mięci Jana Jędrzejewicza, jednego z najzasłużeńszych naszych me- 


teorologów, co do formy i rodzaju wydania nie ustępuje wcale po- 
przednim, co do rozmiarów znacznie zaś je przenoszący, jest dla 
wszystkich tych, których interesuje poznanie naszćj flory, bezwa- 
runkowo najważniejszym i najbardzićj interesującćm tegorocznóćm 
wydawnictwem. Skupiając wszystkie siły pracowników na polu 
naszćj fizyografii, wydawnictwo to staje się jedynćm ogniskiem, 
z którego możemy czerpać wiedzę o sobie i o tém, co dla nas naj- 
droższćm. Rozglądając się wśród naszych bogactw i naszych nie- 
dostatków, mimowolnie musimy się uczyć, pierwsze umiejętnie wy- 
zyskać, drugie zaś, ile się da, usuwać. Pominąwszy już jednak czy- 
sto materyalne korzyści, które niestety nie zawsze idą w parze z na- 
uką, możemy być dumni z tego wydawnictwa, ono to bowiem jest 
dobitnym protestem z naszćj strony przeciw zarzutom nieuctwa, 
a co gorsza obojętności dla poznania własnego kraju, które przez 
tyle lat zagranica słusznie rzucała nam w oczy. 

Przegląd krótki prac ostatniego tomu „Pamiętnika*, wraz z za- 
znaczeniem ich wartości naukowćj, sądzę, że będzie najodpowie- 
dniejszym poleceniem tego wydawnictwa, które właśnie nie fraze- 
sem ale czynem chce sobie zdobyć życzliwość ogółu. 

DzraŁ I. Meteorologia i hydrografia. 

„Zestawienie roczne spostrzeżeń, dokonywanych na Stacyach 
meteorologicznych w ciągu roku 1886“ jest pierwszym owocem ną- 


544 ATENEUM. 


der chlubnego zadania, jakie postawiła sobie druga sekcya war- | 
szawskiego oddziału popierania przemysłu i handlu. Stacye, na któ- 


rych spostrzeżenia były robione przez cały ciąg roku 1886, są na- 
stępujące: Czersk (Owczarkiewicz), Józefów (K. Hueber), Młodzie- 
szyn (M. Lubiński), Oryszew (W. Kobyliński), Sanniki (W. Bąkow- 
ski), Warszawa (stacya przy Muzeum), Płońsk (d-r Jędrzejewicz), 
Częstocice (F. Flesch), Leśmierz (Skarzyński). Łubna (A. Zawiliń- 
ski), Lublin (J. Niewiadomski), Sokołówka (J. Grzesiński), Uladówka 
(d-r Kudelka), Czehryn (E. Korbusz). Znaczne pomnożenie się sta- 
cyi meteorologicznych w r. 1887 jest dowodem wzmagania się u nas 
zamiłowania do badań tego rodzaju. Rzecz poruszona inicyatywą 
Sekcyi II warsz. oddziału tow. popier. przem. i handlu zaczyna się 
stawać coraz popularniejszą, tak, że z końcem roku 1887 na 25 sta- 
cyi funkcyonujących, siedm, a więc blisko część trzecia, jest przed- 
sięwzięciem zupełnie prywatnóm. 

Rozprawa p. 4. Pieźkiewicza o „Wiatrach w Warszawie“, opar- 
ta na badaniach dziewięciu lat (1876—1884) jest nader umiejętnie 
przeprowadzonćm opracowaniem zebranych przez tegoż materya- 
łów, oraz częściowóm porównaniem wyników z podobnemi bada- 
niami ś. p. Jana Jędrzejewicza w Płońsku. 

„Wykaz spostrzeżeń fenologicznych, nadesłanych do redakcyi 
„Wszechświata“ w roku 1886“, obejmuje zestawienie oznaczeń cza- 
su kwitnienia 53 roślin, dojrzałości nasion lub owoców 1o roślin. 
W porównaniu do roku poprzedniego, w którym notowano spo- 
strzeżenia tylko na 12 stacyach, musimy podziwiać wielkie zainte- 
resowanie się naszego inteligentnego ogółu po wsiach badaniem 
tego rodzaju. Obecnie bowiem nadesłano już dokładne zapiski z 48 
stacyi a mianowicie : Warszawa (H. Cybulski), Buczacz w Galicyi 
(S. Trusz), Michałówka (St. Makowiecki), Skibcza (M. Gruszecka), 
Czehryn (E. Korbusz), Kremieńczuki (J. Kopista), Poryck (....), Jur- 
kowszczyzna (....), Agatówka (K. Szablowski), Probołowice (El. Fry- 
czowa), Sucha (T. Wodziński), Szydłowiec (W. Majewski), Malice 
(H. Prendowska), Nawodzice (Ks. Bartkowski), Zawichost (Al. Ra- 
kowski), Chmielnik (Maks. Dobrski), Izbice (K. Grodzicka), Łęczna 
(W. Parzych), Leszczany (M. Schwarc), Krasnystaw (M. Hempel), 
Dobromierzyce (St. Gąsiorowska), Dębica (G...), Kałuszyn (A. Mie- 
czyński), Parczew (M. Szaniawska), Wyrozęby (d-r Zawistowski), 
Borówek (Emilia Mejsner), Siemiatycze (d-r Czarkowski), Dymsk 
(Z. Rusiecki), Weleśnica (M. Twardowska), Niańków (d-r Dybow- 
ski), Walentynów (K. Drymmer). Siemianów (J. Komecki), Smiło- 
wice (M. Bartoszkiewicz), Duninów (E. Maciurzyński), Obrąb (W. Cza- 
plicka), Chojnowo (J. Chełchowska), Suwałki (J. Sędkowski), Teofi- 
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= lin (M. PESEN Kazimirówka (Erdman), Borkołojnie (J. Stanie- 

- wiczówna), Poniewież (P. Ważyńska), Sontekle (T. Grużewska), Po- 

Poer (Fi Dołobowska), Niesin (A. Stefanowski), Oczesa Rudnia. 

(Z zofia Potopowicz), Rudyszki (ks. J. Katyll), pow. Iziamski (W. Tar- 

A nopolski), Kursk (Węgłowski). Porównywając rozwój tak młodziut- 

- kich u nas, bo nieledwo drugi rok istniejących usiłowań pojedyń- 

zych jednostek przyczynienia się do poznania klimatologii nasże-- 

z Roi kraju, już-to przez notowanie zmian meteorologicznych, już-to 
_ przez zbieranie spostrzeżeń fitofenologicznych, — z dawną prawdzi- 

ok niedbałością i apatyą na tém polu, musimy się szczerze cieszyć 

4 z dotychczasowych wyników, które nie tylko stanowią podstawę 
= poznania fizycznych warunków naszego kraju, ale wypełniają wresz- 

$> cie tę wielką a dla nas smutną lukę, jaką tworzyło Królestwo na 

"_ kartach klimatograficznych Europy. Wysoko téż musimy cenić za- 

p sługi wszystkich współpracowników, którzy bogatemi owocami téj 

SE nader zmudńćj oraz wielkićj wytrwałości i sumienności wymagają- 

z cćj pracy dali dowód zrozumienia obowiązków względem kraju. 

„Tablica porównawcza wyników meteorologicznych z chorc- 

= bami panującemi w Płońsku i okolicy za czas od roku 1875 do roku 

= 1887“, ułożona z własnych spostrzeżeń przez J. Jędrzejewicza, jest 
nader interesującym, jakkolwiek z powodu małćj ilości danych, bar- 
= dzo jeszcze oderwanym dodatkiem do zrozumienia związku między 

_ rozwojem pewnych epidemii i chorób, a panującą porą roku oraz 

-~ innemi czynnikami. 

-= Rzecz przez M. Szystowskiego „Roboty regulacyjne na rzece 
Wiśle w granicach Królestwa Polskiego*, objaśniona 16 tablicami, 
jest bardzo interesująca, a dla rolnictwa i przemysłu krajowego nie- 
zmiernćj wagi pracą. Rzecz sama, umiejętnie przeprowadzona, 
wyczerpuje w zarysach cały przedmiot, dając nam dokładne wy- 
 obrażenie o ogromie tegoż. W pierwszym rozdziale omawia pan 

 Szystowski hydrografią, w drugim żeglugę, w trzecim administra- 
cyą, w czwartym rozdziale dopićro przechodzi do ogólnych wnio- 
sków, tyczących się regulacyi Wisły w granicach Królestwa, w pią- 
tym na pograniczu Austryi, w szóstym omawia roboty regulacyjne 
na części Wisły od Zawichosta do granicy pruskićj, w ostatnim zaś 

= rozdziale regulacyą Wisły pod Warszawą. 

) DZIAŁ Il. Geologia z Chemią. 

A „Sprawozdanie z badań geologicznych wzdłuż linii kolei Wi- 

~ |leńsko-Rowieńskićj" przez As. Ant. Giedroycia, jest dodatkiem do 

i poznania geologii naszego kraju. Autor przekonał się, że twier- 

| dzenie niektórych jego poprzedników, jakoby Polesie odznaczało 
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się wielką jednostajnością gruntu jest bezzasadne, w przekopie bo- 
wiem kolejowym napotykał najczęścićj warstwy przykrywające na- 
pływy lodowcowe. Löss znaleziony wzdłuż kolei, pod Równćm, ma 
leżéć wprost na krćdzie. 


„Sprawozdanie z badań geologicznych w zachodnićj części 


gór Kielecko-Sandomierskich* przez p. Józefa „Siemiradzkiego jest 
umiejętnie przeprowadzonym opisem tych okolic. Cenny ten doda- 
tek do poznania naszego kraju jest dalszym ciągiem badań autora. 

„Krótki zarys geologiczny południowo-wschodnićj części gu- 
bernii Kieleckićj* przez A. Michalskiego, którego opracowanie są- 
siednich okolic już w czwartym tomie „Pamiętnika* poznaliśmy, 
jest starannćm uzupełnieniem całości przedmiotu. Równie cenną 
pod względem naukowym, mającą jednak większe praktyczne zna- 
czenie dla naszego przemysłu, jest druga praca p. A4. Michalskiego 
p.t. „Nafta w Wójczy i zdrojowiska mineralne w Busku*. Rozpra- 
wy p. W. Choroszewskiego „O własnościach węgla kamiennego, wy- 
krytego w r. 1887 w Zameczku, w powiecie Opoczyńskim, gub. Ra- 
domskićj*, p. M. Flauma „Rudy miedziane gór kieleckich*, nader 
wyczerpująca rzecz p. Z. Zoeplitza „Przyczynek do znajomości rud 
cynkowych w Królestwie Polskiém“, oraz praca p. Br. Znatowicza 
„Nowe rozbiory chemiczne wody wiślanćj, dokonane w ciągu 1887 
roku“ stanowią część chemiczną VII tomu „Pamiętnika“. 

DziaŁ III. Botanika i Zoologia. 

K. Łapczyński: „Stosunek flory Królestwa Polskiego do roślin- 
ności kwiatowćj całćj powierzchni ziemi.* Wielce ten zasłużony 
dla poznania flory krajowej badacz postanowił sobie najwidoczniej 
w tak szerokim zakresie przedstawić ubóstwo naszćj flory, co w tym 
razie z powodów bardzo prostych i naturalnych było nader ła- 
twóm do przewidzenia. Zupełnie niewystarczająca znajomość pol- 
skićj flory, która jest jeszcze bardzo daleką od możliwości, a więc 
i potrzeby tego rodzaju porównań, zbyt szeroki zakres porównania, 
który do ściślejszych wyników naukowych doprowadzić nie był 
w stanie, bardzo niepewne wreszcie, często nawet zupełnie mylne 
podstawy, na których p. Łapczyński całą swą pracę opiera, były 
tego trzema głównymi powodami. Pan Ł. za podstawę obliczeń 
przyjął „Pzodromus* Rostafińskiego, (który już w czasie swego wy- 
dania nie wyczerpywał przedmiotu, a dziś jest już zupełnie niewy- 
starczającym), „z uwzględnieniem odszukanych późnićj w Królestwie 
gatunków.“ Dodatek ten, wiele obiecujący, nie mówi nam jednak 
wyraźnie, o ile autor korzystał z literatury i czy zdołał ją wy: 
czerpać, słowem, czy jego dane statystyczne mają pozytywne zna- 
czenie, czy téż dla swćj niedokładności małą tylko wartość. Gdyby 
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_ p.Łapczyński, pominąwszy wszelkie porównania, na to jedynie 


= tylko pytanie odpowiedział podaniem dokładnego uzupełnienia 
„Prodromusa* Rostafińskiego, stworzyłby dla florystyki naszćj rzecz 
_ wielkićj wagi, i nauce przyniósłby rzeczywistą korzyść. Co się ty- 
czy zaś samego porównania flory polskićj z florą całćj kuli ziem- 
skićj, to uważam je dla zbyt wielkićj różnicy w przestrzeni i klima- 
-cie za zupełnie nietrafne. Jedynym wynikiem mozolnych i długich 
obliczeń autora jest to, że „zamieszkujemy kraj leżący bliżćj biegu- 
na niż równika*, do czego przecie można było przyjść na daleko 
 łatwiejszćj drodze. Dwanaście stron tablic, przepełnionych cyframi, 
stanowi wynik tego porównania, siedemnaście zaś stron zapełniają 
same uwagi i wnioski, które w swćj zasadzie nietylko że nie mają 


= znaczenia naukowego, ale w wielu razach są wprost błędne, jak np. 


uwaga o pochodzeniu zwrotnikowóćm lipy, niewytłómaczalności 
 rozsiewania roślin wodnych i t. d. Jeżeli już autor chciał koniecz- 
nie przeprowadzić porównanie naszćj flory, to powinien nieco bli- 
żćj sięgnąć i porównać ją z florą Europy i to Europy środkowej, 
przez co przedmiot zyskałby większą jednostajność opracowania ca- 
łości i doprowadziłby autora do ciekawych wyników. Zrozumienie 
głównego elementu tworzącego florę sarmacką, oddzielenie go od 
wdzierających się elementów flor sąsiednich, to powinno być raczej 
zadaniem polskiego fłorysty, ale nie zastanawianie się nad tém, że 
u nas pieprz nie rośnie. Trzecim zarzutem z méj strony 'są mocno 
niepewne, ba, nawet często zupełnie fałszywe podstawy, na których 
opiera p. Ł. rozumowania. Autor uważając dzieło Benthama i Hoo- 
kera „Genera plantarum“ za ostatnie słowo dzisiejszćj systematyki 
czerpie ztamtąd wszelkie dane i popełnia wskutek tego zasadniczy 
błąd. Dzieło to, ze wszech miar znakomite, ma zasadnicze znacze- 
nie dla flory podzwrotnikowćj, nigdy zaś dla europejskićj. Pojęcie 
rodzaju i gatunku obydwóch tych flor jest obecnie tak różne (a ina- 
czćj, jak na dziś, być jeszcze nie może), że Bentham, właśnie dla 
konieczności utworzenia poglądu na całość flory, zmuszonym był 
rozszerzyć znacznie pojęcia rodzaju i gatunku, co stanowczo na 
wielką niekorzyść flory europejskićj wypadło. Wyliczając gatunki, 
p. Ł. ślepo ufa Benthamowi, który w tym kierunku właśnie jest 
bardzo niedokładny i myli się często na 100 O 40 a nawet 60%, 
co przy tego rodzaju pracach statystycznych musi już mićć pewne 
znaczenie. Mimo więc wysokiego szącunku dla usiłowań autora, 
muszę stanowczo odmówić tej jego pracy wartości naukowćj i z pew- 
nym żalem zaznaczam zmianę kierunku w pracach pana Ł., który 
nieco zaniedbał dawną, więcej praktyczną działalność na polu flory 
krajowćj, dla mnićj niż niepewnćj wartości prac teoretycznych. 
35° 
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«¿Druga rozprawa pana Pare „Roślinność Sandomierza 
i gór .Pieprzowych*, malująca nam bardzo żywo i plastycznie florę 
tamtejszą, jest nader cennym, nabytkiem do poznania naszéj flory, 
oraz: „wyraźnymi. dowodem. „umiejętnćj działalności autora na polu 
dla | naş: obecnie najważniejszćm, polu praktycznego poznania ton 
polskićj. sass 
| „Prace botaniczne pp: Ra Deyme, „Sprawozdanie A wy- 
ciezki botanicznćj odbytej w nadniemeńskie okolice powiatu Wła- 
dysławowskiego, Maryampolskiego i Wyłkowyskiego*, A. Ejsmonda 
„Sprawozdanie, z wycieczki botąnicznój w Biocidńt Rypińskim, 
Sierpeckim i Mławskim powiecie*, oraz tegoż „Wycieczka bota- 
niczna w Grodzieńskie nad Supraśl i Narew w powiecie Białostoc- 
kimś, przedstawiają już mnićj malowniczo, ale co do pozytyw- 
nych 'danych bardzićj dobitnie tamtejsze okolice. Opracowanie 
bogatego materyału, sądząc po owocach, jest bardzo sumienne, razi 
mnie tylko dodawanie do roślin nazw polskich, które z pozoru pol- 
skie, z treści i ducha raczćj na barbarzyńskie zakrawają. Miłym do- 
datkiem byłoby bezsprzecznie dopisanie, gdzie można, nazw ludo- 
wych z badanćj miejscowości, powtórzenie jednak za jakićm dziełem 
utworów najczęścićj fantąstycznych, jest po prostu dla nauki nie- 
potrzebnym, dla języka szkodliwym, a dla czytającego nudnym ba- 
lastem. 

Rozprawa p- -/. Sznabla „Przyczynek do fauny owadów dwu- 
skrzydłych*, o którćj dla jéj wartości, zbyt specyalnie naukowćj, na 
tém miejscu, rozpisywać się nie mogę, jest wyborną, szczegółowo 
opracowaną monografią. Rzecz ta bezwarunkowo należy do naj- 
cenniejszych prac, jakie się dotychczas w naszćj literaturze przyro- 
dniczćj pojawiły. 

„Artykuł zbyt wcześnie dla polskićj nauki zmarłego D-ra S£a- 
misława Kruszyńskiego „O badaniu bydła krajowego“, jest dla prak- 
tycznćój swćj właśnie strony cenną wskazówką i przewodnikiem dla 
mocno jeszcze u nas zaniedbanych poszukiwań w tym kierunku. 

Rozprawa p. Bolesława Getko- Wydżgi „Przyczynek do mono- 
grafii bydła rasy świętokrzyskićj* jest rozwiązaniem dosyć zawiłćj 
kwestyi. „Autor na podstawie ścisłych studyów naukowych uważa 
rasę. świętokrzyską jako naszą rasę rodzimą. Rzecz cała, równie 
jak i praca d-ra Kruszyńskiego, objaśniona jest licznemi drzewo: 
rytami. 

DZIAŁ IV. Antropologia. (Obacz niżćj). 

Zastanawiając się nad rozwojem wydawnictwa „Pamiętnika 
fizyjograficznego*, łatwo dostrzeżemy z roku na rok ustawiczny po-. 
stęp ku lepszemu. Pierwotne usiłowania jednostek wydały podwójne 
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- 3 owoce: przez zbogacenie krajoznawstwa i, co może w skutkach waż: 
szą niejsze, przez zainteresowanie szerszego koła publiczności studyami 
BEM rodzaju. Tom ostatni „Pamiętnika* ma jeszcze inną, bardzo 
ważną cechę, cechę dla przyszłości i dła owoców, jakie ta ze sobą 
Pais nader zbawienną. Po rozpatrzeniu prac w tomie VIT po- 
e _ mieszczonych. musimy przyznać, że dawniejsza luźność studyów zni* 
= ka a natomiast zarysowuje się plan systematycznćj, bardzićj jedno- 
'- litćj działalności. Pracując z naprzód wytkniętym celem, zbiorowo 
- fsystematycznie, musimy w krótkim przeciągu czasu zyskać to, co 
= zaniedbaliśmy przez lat dziesiątki—tak że nie ustająć na tej drodze, 
= . możemy równocześnie, jeżeli nie wcześnićj, stanąć u celu wraz Z ty- 
= mi, którzy właśnie jako najważniejszy zarzut styria nam nie- 
"_ znajomość własnego kraju. 3 
O ile pomyślnym jest naukowy SA tego viaiia 4 
= go dla kraju korzyści, o tém, sądzę, że i mówić nie trzeba — niech 
że więc życzliwość i czynna pomoc dbałych o dobra kraju jedno- 
= stek zechce nadal gorliwićj popierać Ee to naay pozy, 
teczne, ale i kosztowne przedsięwzięcie. 
Wiedeń w kwietniu. BE dia Sty słonca 


" W dziale TV-ym „Pamiętnika“, poświęconym. AStionelczi: 
mieści się tylko jedna praca, ale praca godna uwagi. Autor jćj, p. 

- Tadeusz Dowgird, zachęcony rezultatami pierwszćj swćj bytności na 
= cmentarzysku Mełżyn-Kapas pod Jasnogórką na Żmudzi (opisanemi 
w tomie VI „Pamiętnika*), prowadził tamże poszukiwania dalsze 
w r. 1882 i 1883, które obecnie wzorowo opisał i siedmiu tablicami 
rysunków objaśnił. Sposób odkopywania zasługuje na pochwałę; je- 
mu bowiem przypisać należy, iż znaczenie i użytek przedmiotów, 
znalezionych w grobach, daje się odgadnąć prawie zawsze z zupeł- 

ną pewnością. Po tak sumiennym a gorliwym pracowniku .arche- 
ologia przedhistoryczna u nas może oczekiwać niejednego ważnego 


przyczynku. 


= Nowele Adolfa Dygasińskiego. Warszawa 1868. Tom T. str. 197. 
Tom II. str. 234. Niezależnie od już roztrząsanego w Ateneum 
(styczeń 1888), zbioru nowel p. n. „Z siół, pól i lasów“, świeżo wy- 
szła garść belletrystycznych utworów p. Dygasińskiego, powyższym 
tytułem ochrzcona. Cechy, które znamionują poprzednie opowia- 
dania, a zarazem całą dotychczasową twórczość autora, odbiły się 
dodatnio, a jasno również i na tych jedenastu obrazkach, drukowa- 
nych po różnych czasopismach, a dzisiaj w dwu owych tomach ra- 
zem zebranych. I tu więc „żart, koncept, dowcip, obserwacya, roz- 
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waga, fantazya naprzemiany występują, dostarczają dobrćj, zdrowćj 
i pięknie przyrządzonćj karmi umysłowi“. I tu więc mamy malowi- 
dła z bytu zwierząt, z ich stosunku pomiędzy sobą i zachowania się 
względem ludzi. Do téj warstwy opowiadań należą: „Psia dola“, 
„Biały wróbelek* i „Wilk, psy i ludzie*. Pierwsze przedstawia smut- 
ny los wyżlicy Normy, znędzniałćj iłaknącćj. Nie tylko nie zdołała 
ona dostarczyć czterem swym szczeniętom, prawie jeszcze ślepym, 
pokarmu, bo pierś jćjwyschłą nie wypełniała ani kropelka mleka, 
lecz nawet niebawem, odpychana przeż ludzi w sposób mnićj lub 
więcćj brutalny, zdechła, osierocając swe dzieci, a ciało swe wyda- 
jąc na łup szczurów, licznie gnieżdżących się wśród starych rupieci 
podwórzowego śmietnika. Drugie opowiadanie jest podobne do 
dawnićj tak ulubionych bajek, w których pod postaciami zwierząt 
kryły się ludzkie przywary i przymioty, ludzkie myśli, czyny i na- 
miętności. Natle werendy cukierni Lourse'a w Saskim Ogrodzie, 
w czasie kiedy na zielone liście drzew padały południowego słońca 
promienie, zjawia się młoda para, aktorka i światowiec, kokietują- - 
ca się nawzajem. U kobiety krew walczy z lepszemi popędami. Te 
walkę krótką rozstrzyga los białego wróbelka, zjedzonego przez ko- 
ta wśród szarych wróbli. Lekkomyślne tedy niewieście stworzenie, 
rządzące się widocznie chwilowym porywem, nie wnikające w isto- 
tę czynów i wypadków, oddaje się uwodzicielowi, mówiąc głośno: 
„Skoro świat ten jest już tak urządzony, że między szaremi wróbla- 
mi białego wróbla zawsze kot jakiś zjeść musi, to bądź że pan mo- 
im kotem*. Mimowoli nasuwa się spostrzeżenie, że człowiek prosty 
dosadnićj, lecz właśnie prościćj wyraziłby myśl ową znanćm przy- 
słowiem: „Raz kozie śmierć*. „Wilk, psy i ludzie* wreszcie przed- 
stawiają, losy młodego, oswojonego wilczka, zwanego Butą, który, 
jak twierdzi szpakowaty leśniczy, za ojca miał wilkołaka. Podob- 
nie jak ojcu, nie szczęściło się w życiu i synowi. Autor, osobiście tu 
występujący, opowiada nam smutne przejścia i cierpienia, jakich 
doznawał od ludzi i psów wilczek, ponieważ natura jego dopiero 
zwolna, a zwolna przystosowywała się do warunków nowego bytu, 
czasem zaś podnosiła bunt i zdradzała dawne nawyknienia, a raczćj 
zwyczaje. To téż niedługo daném mu było pożyć na świecie; ginie 
pod kijami rozjuszonych chłopów, gdy zaniedbany przez swych 
opiekunów, a więc głodny, pożarł prosię ubogićj wyrobnicy. „Krzyż 
i ogień", to kartka z dawnych dziejów, z walki pomiędzy zwycię- 
skićm chrześciaństwem a starą czcią ognia świętego, coraz to wię- 
cćj wypieraną z serc i z niw armeńskich. „O ciocię Franię“ poszło. 
Andzi, młodćj żonce Kazimierza Malinowicza, filologa, który oże- 
nił się, nie mając prawie żadnego utrzymania. To tćż horyzont ich 
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| ożycią prędko pokrył się chmurami niedostatku; mąż bowiem był 
 niezaradnym, a do pracy na innćm, jak na nauczycielskićm polu nie 
zdolny, Żona zaś trochę kapryśną i niewyrozumiałą kobietą. Niewy- 
rozumiałość jéj posunęła się tak dalece, że zazdrością targana, żą- 

— dała, by mąż porzucił jedyny środek utrzymania, lekcye historyi, 
i _ udzielane młodym panienkom, a to tylko dla tego, że chlebodaw- 
3 czynią była przystojna kobieta. Również nie wesołym obrazkiem 
z pożycia małżeńskiego, a nie kończącym się tak radośnie, jak po- 
_ przedni, jest nowela p. n. „Śmiertelne koszule“. On był rytowni- 
3 kiem, kształcącym się dawnićj na artystę-malarza, a dzisiaj usilnie 
pracującym, by ukochanćj Wandzi i staremu ojcu nie zbywalo na 
=- niczćm. Bićdy nie cierpieli, lecz niedostatek w znaczeniu zaspaka- 
= jania tylko najpierwszych potrzeb życia stałą zaszczycał opieką 
= dwie izby na ulicy Wspólnćj, stanowiące ich mieszkanko. Pożycie 
Ea ich, osładzane wzajemną a gorącą miłością, trwało zaledwie półtrze- 
= cia roku, bo Wanda zmarła na suchoty garlane, które wywiązały 
się wskutek dziedzicznych wad organizmu, nadmiernego ściskania 
się sznurówką, a równocześnie złego odżywiania się. Koszule, które 
mąż zamówił dla nićj na imieniny, przybyły w sam raz... do trumny. 
= „Z niedoli kobiety“, to również łzawy szkic, do którego rysów do- 
= starczyło autorowi wewnętrzne życie wielkiego miasta, nie to świet- 
= ne i dudniące po bruku ulicznym kołami karet i powozów, lecz owo 
= ciche, bićdne, przybite ustawiczną, niemal bez wytchnienia pracą. 
A kiedy odpoczynku dzień nadejdzie, to i on często nie mija spo- 
kojnie, lecz nowe troski kryje w swóm błękitnóm napozór zanadrzu. 
Doświadczyła tego na sobie szwaczka Cesia, którą jakiś pozłacany 
młodzieniec pod wieczór w niedzielę okradł z całotygodniowego 
zarobku. Tak więc niecierpliwie oczekiwane święto zamiast zaba- 
wy wycisnęło łzy z jćj oczu. Nowela p. n. „Na trzecićm piętrze* na- 
leży do tego samego rodzaju szkiców miejskich. Na wieś przeciw- 
nie przenosimy się przy czytaniu utworów, zatytułowanych: „W wiel- 
kićj własności* i „Niezdara*. W pierwszćj o zakończeniu, nieco 
farsy francuskie przypominającóm, autor humorystycznie opisuje 
nieporządki, które prawie zawsze mają miejsce w dobrach, zarzą- 
dzanych przez oficyalistów, nie czujących nad sobą pańskiego oka. 
Druga jest opowieścią o chłopie, który zmarniał dlatego, że był za 
poczciwym, że nie umiał kraść i oszukiwać, jak jego sąsiedzi. „Jesz- 
cze jeden niezdara* w końcu jest pedagogiczną pogadanką, w bele- 
trystyczne szaty przybrane. Nadmienić nadto należy, że autor wszy- 
stkich swych bohaterów, branych z szarćj rzeczywistości, a nie pło- 

= mienną fantazyą idealizowanych, bohaterów małych i wielkich, lu- 
dzi i zwierzęta opisuje z wielką sympatyą i ciepłem, a ciepło to 


> AAS yy” "A r — 


552 ATENEUM. 


promieniując, ogrzewa serce czytelnika i budzi w nićm litość nad 


dolą takich ludzi i takich zwierząt. Luźne a liczne uwagi 
osobiste autora, które zawierają- dużo trafnych i bystrych myśli, 


"zebranych z życia dziedziny bezpośrednią obserwacyą lub będą- 


cych streszczeniem poglądów poważnych myślicieli i' uczonych, jak- 
kolwiek szkodzą estetycznćj wartości tychże nowel, to natomiast 
nadają koloryt naukowy i przyczyniają się do spopularyzowania 
nowszych teoryi filozoficznych. N. 

= Dr. Antoni Okolski. Ustrój państw europejskich i Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki północnćj. Warszawa, wydawnictwo Spółki nakta- 
dowej, 89, stron 596. — Przedstawił p. Okolski w swóm dziele ustrój 
władzy prawodawczćj i wykonawczćj: Anglii, Austro-Węgier, Belgii, 
Czarnogórza, Danii, Francyi, Grecyi, Hiszpanii, Holandyi, Niemiec, 
Portugalii, Rosyi z Finlandyą, Rumunii, Serbii, Szwajcaryi, Szwecyi 
i Norwegii, Turcyi z Bulgaryą, Rumelią i Egiptem, Włoch i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnćj. Najwięcćj miejsca poświęcił 
Anglii (stron 106), Niemcom (274—351) i Stanom Zjednoczonym 
(520—587); najmnićj, chociaż wystarczająco, Belgii, Czarnogórzu, 
Danii, Rumunii i Serbii. Nie ograniczając się na stanie rzeczy w cza- 
sach obecnych, zarys instytucyi ważniejszych poprzedził autor wy- 


wodem historycznym, nie zaniedbał téż, np. z okazyi organizacyi. 


Stanów Zjednoczonych, uwag krytycznych. „Spółka nakładowa*, 
wydając książkę p. Okolskiego, zadość uczyniła istotnćj potrzebie 
zwłaszcza czytelników gazet, którzy przez nieznajomość ustroju 
państw współczesnych oryentować się w rzeczach polityki bieżącćj 
mogli z trudnością. Wykład dogmatyczny p. Okolskiego celowi 
temu odpowiada zupełnie; szkoda tylko, że pod względem czystości 
języka tu i owdzie szwankuje. Takich wyrażeń, jak „ścieśnieni* 
(st. 10) zamiast „ograniczeni“, używać niewolno. - 
= Mechanika, wykład popularny; tom I: Mechanika teoretyczna 
(Warszawa, 1887 i 1888, dotychczas ukazało się zeszytów 10), przez 
inżyniera Józefa Łubieńskiego, wydana przez p. Ignacego Zawiszew- 
skiego. — Mamy tu początek obszernego dzieła, obliczonego według 
zapowiedzi, na trzy tomy, Przez „mechanikę“ autor rozumić za- 
równo mechanikę teoretyczną, jak teoryą maszyn, niektóre działy 
nauki o budownictwie i t.d. W tomie I-ym wyłożono podstawowe 
prawa mechaniki, lecz i praktyczne zastosowania obszerne uwzglę- 
dnienie znalazły; z tego względu, zarówno jak ze względu na cha- 
rakter wykładu, byłby dla tego tomu tytuł „mechaniki fizycznćj* od 
obecnego tytułu „mechaniki teoretycznćj* właściwszym. Mecha- 
niki bowiem właściwćj, często zwanćj analityczną (tćj, którą jako 
całość stworzył Lagrange, a ściśle określił Kirchhoff)—zaledwie po- 
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U _czątki, stosownie do założenia autora, mogły zostać podane. Tom I 
= rozpada się na dwa oddziały: A. Mechanika ciał stałych, B. Me- 


= chanika ciał płynnych (powinno być ciekłych) i lotnych. Każdy 


_ geometryi, trygonometryi i algebry. Przykłady i zadania trafnie 
_ dobrane. Autorowi należy się szczere uznanie za podjęcie pracy 
_tćj niemałćj i pożytecznćj. 

= = A.J. Sẹk. Nowelle (Kraków, 1888, Żupański i Heumann, 
str. 196).—O trzech obrazkach tego młodego autora podało Ałeneum 
= w roku zeszłym wiadomość; tam tóż starano się ogólnie scharakte- 
=  ryzować rodzaj talentu nowego debiutanta w dziedzinie powieścio- 
= pisarstwa. Z trzech owych obrazek jeden („Franek Żołnierzak*) 
= został włączony do obecnego zbiorku, zawierającego wogóle 10 
= utworów. Wszystkie one mówią o szarćj doli ludzkićj, o nieszczę- 
ściach rzeczywistych, wynikających w skutek walki o byt lub tak 
s zwanych zrządzeń losowych, lub téż o uieszczęściach, które so- 
= bie sami ludzie w duszy własnćj, goniąc za coraz nowemi wra- 
~ Żeniami, gotują. Autor bardzo rzadko zagląda do salonu („Nie- 
= szczęśliwi“), niekiedy przypomina sobie stosunki szkolne („Paweł 
= Rydz“), po większćj zaś części przebywa na wsi i przedstawia bała- 
mucenie ludu wiejskiego przez pisarzy gminnych, obiecujących mu 
nowy podział gruntów („Optymista“), łatwe posądzania biedaków 
o złe uczynki, gdy w grę zachodzi interes własny lub przesąd 
(„Stróż*, „Znachorka*), wybuchy rozdraźnionćj bolesnemi ciosami 
namiętności („Justysia“), szlachetne i samolubne popędy w stosunku 
do ideałów, do których prowadzi przykład inteligencyi („Wojtek“), 
nagle, brutalnie przerwane marzenia powracającego z wojska dzie- 
dzica trzymorgowćj kolonii („Dziedzic“), losy nieszczęśliwego sie- 
roty („Stasiek*). Obrazki, kreślone przęz Sęka, nie wychodzą z gra- 
nic prawdy życia realnego i, jak się zdaje, zostały przezeń poczer- 
pnięte z obserwacyi, może niezbyt długićj i pilnćj, ale bądźcobądź 
samoistnćj. W tém widzimy właśnie dowód postępu w porównaniu 
z poprzedniemi, które więcćj ze słyszenia i z książek były brane. 
W malowaniu ich nie używa autor barw krzyczących, nie posługuje 
się dowolnie wytworzonemi efektami; proste środki służą mu nie- 
kiedy do wywołania pewnego wrażenia; stopień tego wrażenia wiel- 
4 ki nie jest i łatwo zatrzéć się może; ale po przeczytaniu każdćj pra- 
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wie powiastki nie żałuje się téj cząstki czasu, zazwyczaj dziesięciu. 


minut, jakie się na to obróciło. Język czysty poprawny, styl nie- — 
kiedy obrazowy, aw obrazkach wiejskich dobrze zastosowany do 
charakteru osób przedstawianych, są niemałą zaletą utworów Sęka, 
zwłaszcza gdy się zważy zaniedbanie pod tym względem, coraz czę- 


ścićj u naszych nowellistów napotykane. 

= Goethe w Polsce, zesźawźć bibliograficznie Ludwik Kurtzmann 
(Poznań, nakł. L. Rzepeckiego, 1887, str. 12).—Autor wylicza szcze- 
gółowo naprzód większe utwory poety niemieckiego, potóm poeye 
drobne tłómaczone na język polski, oraz podaje spis artykułów 
i rozpraw zarówno o Goethem wogóle jak i o poszczególnych jego 
utworach. Pożyteczne to jest zestawienie dla każdego, ktoby chciał 
się u nas zająć śledzeniem wpływu Goethego na naszą literaturę, 
lub ktoby zamierzał zrobić wybór przekładów na język polski dzieł 
jego. Szkoda tylko, że autor nie starał się sprawdzić wiadomości, 
podanych przez innych bibliografów i że nieraz nie podał wyda- 
wnictwa, w którćm ma się znajdować ten i ów wiersz (str. 11, 12). 
Wynikły z tego powodu niedokładności lub błędne informacye, jak 
np. to, jakoby P. Chmielowski pisał o „Kobietach w życiu Goethe- 
go*. Czyż tak trudno było dostać poezye Juliana Korsaka, albo po- 
starać się o wypisy z Lwowianina, że autor poprzestał tylko na 
przytoczeniu wskazówki poczerpniętćj z bibliografii Estreichera. 

= Heinrich Nitschmann als Interpret Mickiewicz'scher Werke. 
Ein Vorzeichniss.... zusammengestellt von Władysław Małukiewicz (El- 
bląg, R. Kühn, 1688, str. 25) — Zestawienie przekładów z Mickiewi- 
cza i rozbiorów jego poezyj, dokonanych przez p. Nitschmanna, nie 
było pracą zbyt trudną, gdyż z bardzo drobnemi wyjątkami zawie- 
rają się one w 4 zbiorach t. j. w „Der polnische Parnass“, w „Album 
ausländischer Dichtung“, w „Iris“ i w „Geschichte der polnischen 
Litteratur*. Potrzeba więc tylko było rozłożyć analitycznie to, co 
w nich się mieściło. Dokonał tego p. Małukiewicz, obierając sobie 
porządek abecadłowy, tak że spis zaczyna się od Ajudah a kończy 
się na: Żegługa. Ponieważ obok nazw poszczególnych, uwzględniał 
autor także napisy ogólne, mamy więc tu tę samę wiadomość paro- 
krotnie powtórzoną, mianowicie co do Sonetów Krymskich. Rozbio- 
ry utworów Mickiewicza podał Nitschmann w Historyi literatury pol- 
skićj a także w czasopismach niemieckich np. w „Magazin für die 
Litteratur“. Co do niektórych drobnych wierszy autor nie zadał 
sobie trudu wskazania, gdzie się one u Mickiewicza znajdują. (Do 
nieba patrzysz w górę. Cierpi człowiek. Nauką i pienędzamt (11) 
drudzy się zbogacą). Są-to błędy w krytycznćm opracowaniu bi- 
bliograficznych wiadomości i uniknąć ich było obowiązkiem. 

— 


Czy prasa może Sini sprawę przed wyrokiem? — Polemika pomiędzy , „Krajem“ a „Ga- 
 zetą Sądową“.—Bajka Krasickiego. —,,Najważniejszy przywilej prasy*'.— Wyłączenie inte- 
_ resowanego obrońcy.—Odpowiedź p. M. K. w „Gazecie Sądowéj“.—Wplyw niekompe- 
_ tentnego dziennikarza na kompetentnego sędziego.—Wpływ nieświadomych rzeczy repor- 
_ terów na wyrok.—Replika i protest „Kraju“, —Złudzenia co do dziennikarskićj bezstron- 
_ ności i przyzwoitości.—Czy można spuścić się na niezachwianą niczćm sprawiedliwość sę- 
} _ dziego?—Dwa pytania główne co do interwencyi prasy przed wyrokiem.—Czy krzyki 

- dziennikarskie mogą mącić wymiar sprawiedliwości? —Czy kilkomiesięczna wstrzemięźli- 
'wość gwałci jaką zasadę i odbiera prasie najświętsze przywileje? — Dlaczego usuwanie 
[> _ Drzedwczesnćj jawności w prawach kryminalnych nie znamionuje wstecznictwa, a w spra- 
" wach cywilnych świadczy o upadku cnót dziedzicznych.—Niewłaściwe rozdzieranie szat 
s nad zdaniem przeciwnika. — PS. Drugie zastosowanie metody podrabiania.—Redaktorzy 
8 1 publicyści tchórzliwsi od niżćj podpisanego.— Wiadomość osobista ad usum pisma wal- 
czącego dla idei. 


= Pomiędzy „Krajem* a „Gazetą Sądową* wszczęła się bardzo 
= ciekawa polemika o to, czy prasa ma, czy nie ma moralnego prawa 
edo roztrząsania przed ostatecznym wyrokiem spraw, oddanych na 
_ drogę sądową. 

4 Rzecz jest interesująca sama przez się, dotyka istotnych po- 
4 trzeb ogółu, a rozpatrzenie jéj może wpłynąć bezpośrednio na po- 
_ stępowanie prasy, pośrednio zaś w pewnćj mierze na bieg spraw spo- 
_ łeczeństwa. Takie kwestye nie zdarzają się u nas, niestety, co mie- 
4 _ siąc. Pożytku z polemiki nie usuwa bynajmnićj ten niezawodny jćj 
42 - rezultat, że obie spierające się strony pozostaną przy swoich pierw- 
- szych (wierdzeniach, a sądy opinii rozstrzelą się. Samo już skrysta- 
lizowanie się i ostateczne utrwalenie zdań przyniesie korzyść. 
_ Dziennikarzom zaś w przyszłości dzisiejszy spór przypominać bę- 
- dzie, że nie wszyscy uważają ich za nieskrępowanych niczém w tych 
sferach, gdzie nie stoją baryery materyalne. To im się bardzo 
_ przyda! 

4 Pośpieszam zabrać głos wprzód, zanim wtrącenie się do pole- 
miki pewnych organów uniemożliwi przyzwoitą dyskusyą. 

F. Głośna. sprawa p. L eonärda Siemieńskiego przeciwko p. Gu- 


s wi von Kramsta po wy roku sądu O EEOKETO w Piotrkowie 
awo 


4 


przeszła do Izby sądowćj warszawskićj i w tym czasie, przed wyro- z 
kiem, stała się przedmiotem sporu dziennikarskiego. P. Artur 
Bardzki, adwokat, podniósł ją w „Kraju“, p. Stanisław Kobierzycki 
pisał o nićj w „Słowie“, a p. Mirosław Dobrzański aż w dwu pismach. 4 
Sama zaś redakcya „Kraju“ omawia tę sprawę w 12 N-rze r. b., za- 
stanawia się nad poprzednią polemiką i wypowiada kilka ogólnych 
uwag o znaczeniu głosów prasy dla wymiaru sprawiedliwości. „Do _ 
najpiękniejszych prerogatyw dziennikarstwa—twierdzi „Kraj*—na- 
leży interesowanie się sprawami sądowemi bieżącemi: kryminalne- 
mi—po ujawnieniu ich na posiedzeniu sądowém albo w wyroku, cy: 
wilnemi—w każdym stanie sprawy: przed wyrokami, po wyrokach, 
po nabyciu przez wyroki powagi rzeczy osądzonćj*. Kwestya, czy 
może opinia publiczna zajmować się sprawą, zanim ją sądy osta- 
tecznie rozstrzygnęły, przypomina autorowi z „Kraju* pytanie z baj- — 
ki Krasickiego: czy nos dla tabakiery, czy ona dla nosa? Opinia pu- k 
bliczna w każdym wypadku zajmować się będzie sprawami bieżące- 
mi, a możliwość błądzenia wzrośnie, jeżeli zatamowane zostaną 
najpoważniejsze źrodła informacyi i krytycznego sądu. Chociaż — 
z drugićj strony dziennikarstwo nie zawsze się przykłada do oświe- 
cenia i prostowania opinii publicznćj, bywają wypadki kiedy głos 
prasy „poprostu bałamuci opinią i na złe drogi kieruje*. Tak w pew- 
nćj mierze stało się—wedle zdania „Kraju*—i w sprawie p. Sie- 
mieńskiego. 

Tygodnik petersburski uważa dalćj, iż temu tylko, kto jest po- 
wołanym do sprawy obrońcą, nie wypada być czynnym w tćjże spra- 
wie promotorem debatów dziennikarskich. Jemu pózostają inne 
drogi: proste, bezpośrednie, prawem wytknięte. Kto oprócz tych 
dróg uciecze się jeszcze do dróg ubocznych, czy to wpływając na 
sędziów pryvatim, czy téż pisząc artykuły dziennikarskie, po- 
dając rzecz sporną mnićj ściśle a nieraz nawet inaczćj, aniżeli się ją 
przedstawiało sądowi, wpływając po za sądem na opinią, a przez 
opiniąnasamychsędziów, tenwykracza przeciwko warunkom 
wszelkićj porządnćji ściśle honorowćj walki, przeciwko zasadzie 
równości broni, ten podobnym jest do pojedynkującego się, który 
by, potykając się na szpady, użył i szpady i nie umówionego sztyle- 
tu, dla tém pewniejszego pokonania przeciwnika. Ale po za tém 
ograniczeniem, wolno jest—wedle „Kraju*—każdemu zdanie swoje 
o każdćj sprawie wypowiedzićć publicznie. Debaty w prasie przed 
wyrokiem „mogą z praktycznym skutkiem przyczynić się do ustano- 
wienia najbardzićj zbliżonego do prawdy wyroku“. i 

Na ostatnie zdanie uderza p. M. K. w „Gazecie Sądowéj“ (nr. 
169). W jaki sposób—zapytuje on—stać się to może? „Kraj* bliżéj ; 
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Ś z 


enia nie objaśnia, bajka Krasickiego o nosie i tabakierze 


e rozstrzyga—sens moralny z przytoczenia tego może być taki 
że sąd jest dla sprawy, a nie sprawa dla sądu — „ale sprawa 
r jest bynajmniéj dla opinii publicznéj, tylko dla oddania każde- 
u co mu się należy.“ Rozumowanie „Gazety Sądowéj“ ma na celu 
ykazać, iż dziennikarskie rozprawy do wymiaru sprawiedliwości 


dowi kompetentnemu udzielić nie może. Chociażby publicystą 
ł prawnik z wykształcenia i z zajęcia, to i tak (jeżeli nie jest 
obrońcą danćj sprawy), jest mnićj kompetentnym niż sąd, gdyż nie 
rozporządza całym materyałem faktycznym, przez obie strony do 
= sprawy zebranym. Prasa, omawiając sprawę, wprowadza do dy- 
| kusyi rzeczy, które na wyrok wpływu mićć nie powinny, a które 
matwają, mącą sprawę, mogą uprzedzić sędziego nieprzychylnie 
jednćj strony. W danym wypadku np. podniesiono okoliczność, 
A iż Kramsta rabuje majątek, rozbudzano międzynarodowe niesnaski, 
" wyzyskiwano nienawiść rasową. Do tego należy dodać, iż dzien- 
= nikarz zwykle trudnićj utrzymać się może na bezstronnćm sta- 
 nowisku i chętnićj oprze się, aby być przez ogół zrozumianym i po- 
partym, na zawodnóm poczuciu słuszności, niż na paragrafie prawa 
obowiązującego, który jedynie w każdym sporze cywilnym przed 
sądem rozstrzygać powinien. Rozbiór sprawy po wyroku, szcze- 
gólnićj w pismach specyalnych, ma już charakter inny i jest poży- 
- tecznym. 
62 W nr. 19 „Kraj* nie tylko odpowiada na poglądy „Gazety Są- 
= dowćj*, lecz nawet „przeciwko nim protestuje najenergicznićj.* Po- 
staramy się znowu streścić, jak zdołamy najdokładnićj, wywody 
s Kraju". W uregulowanych społeczeństwach sąd jest jedynym praw- 
-= nym i pożądanym pokojodawcą i rozjemcą pomiędzy obywatelami. 
= Ale sąd to misterna tabakiera, a tabakiera istnieje dla nosa, a nos 
Są ten, to społeczeństwo, to ja i ty i oni, to każdy. Wyrok sądowy 


= jest kawałkiem stosunków społecznych, przez sumienie sędziego 
= przefiltrowanym i odpowiednio do filtru załatwionym. Materyalny 
~ rezultat sprawy dotyka tylko stronę, ale właściwości tego filtru ob- 
3: chodzą ogół cały, a opinia ogółu, to w życiu zbiorowóćm czynnik 
_ niesłychanie ważny. Rezultatów wyroku opinia nie powstrzyma, 

ale zasady wymiaru sprawiedliwości powinna mićć 


94 
_ ani nie zmieni, 
powinna je kontrolować, krytykować, sądzić. 


= nieustannie na oku, 
= Krzywda, wyrządzona komu innemu, powinna mnie, jako członka 
_ społeczeństwa, bolćć i obchodzić. Z tych powodów wysnuwa „Kraj“ 
można zabraniać nikomu (prócz obrońcy, powoła- 


_ wniosek, iż nie : ! 
Ś nego do:sprawy) opinionm każdćj sprawie cywilnćj w każdym 
_ momencie jéj rozwoju. 
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Prócz tych racyi S E „Kraj* powołuje się i na prai 


osoby bliżéj i daléj interesowane będą gadać o tém, co je boli, będą 


podsuwać dyskusyi publicznéj wszelkie sprawy, będą z niemi łączyć 


okoliczności, do rzeczy nienależące, a dla wymiaru sprawiedliwości 
szkodliwe. By spór uogólnić, by go podnieść na podnioślejsze sta- 
nowisko, by rzecz wyjaśnić i postawić w świetle beznamiętnóm — 


koniecznym jest współudział prasy, zwłaszcza takićj, która roz- 


myślnie unika głosów osób, bezpośrednio w prawnym sporze udział 
biorących. 

Uzasadniwszy w ten sposób pierwotne swoje zdanie, „Kraj* 
protestuje dalćj przeciwko uwadze „Gazety Sądowćj*, iż krytyka 
po wyroku szczególnićj w pismach specyalnych 
jest pożądaną. Artykuł w piśmie ogólnćm może pochodzić od spe- 
cyalisty, specyalność pisma nie jest rękojmią gruntowności prac 
w nićm pomieszczonych. „Całe zaś rozumowanie trąci średniowie- 
kową kastowością, osnute jest na presumpcyach o cnotach stano- 
wych, o tém, że ksiądz z powołania jest bogobojny i pobożny, sędzia 
z powołania człek rozumny i rzetelny* i t. d. Artykuł swój kończy 


„Kraj* pewnego rodzaju lamentem nad upadkiem cnoty społecznej, 


jakiego dała dowód „Gazeta Sądowa*: „Byliśmy niegdyś społe- 
czeństwem o życiu publicznóm szeroko rozwiniętćm, zakochanóćm 
w jawności, krytykującćm bez żadnego względu nietylko nasze 
własne sądy ale i rządy. Niewątpliwie, żeśmy nadmiarem tćj wol- 
ności zgrzószyli, — wszakże w sposobie myślenia, w przyzwyczaje- 
niach, w krwi nawet samćj powinno by coś zostać z tych przez dłu- 
gie dzieje wyrabianych pierwiastków. A oto organ tego społeczeń- 
stwa proponuje nam dzisiaj nietylko wstrzemięźliwość, ale rodzaj 
dobrowolnego postu w sprawach publicznych, niezaprzeczenie ogół 
obchodzących...* 

Pomimo tego zakończenia i pomimo początku, gdzie zdanie 
„Gazety Sądowćj* nazwane zostało oryginalnóćm i niespo- 
dziewanóćm, wyznać muszę, że zdanie to w zupełności podzielam. 

Naprzód chodzi nie o post w sprawach publicznych, nie o za- 
mykanie ust w rzeczach ogół obchodzących, nie o powstrzymywa- 
nie się od krytyki i kontroli nad sądami i wyrokami, lecz o czas, 
w którym krytyka, nie szkodząc wymiarowi sprawiedliwości, może 
być najskuteczniejszą. 

„Gazeta Sądowa* w odpowiedzi swojćj ujęła jądro kwestyi, od 
przedmiotu nie odchyliła się ani razu, i argumenty swoje, jak do- 
bry łucznik strzały, kierowała wprost do celu. „Kraj* walczy cgól- 
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tyczne względy, czyniące pożądanóm mieszanie się prasy do spraw _ 
nieosądzonych. Ust ludzkich nikt na kłódkę zamknąć nie zdoła, 
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kami. Mówi o potrzebach społeczeństwa, o prawach i roli opinii. 
a wszystko to się zgodzić można, nawet trzeba, ale samćj rzeczy 
awdy te niemal nie dotykają. Już z tego stosunku obu pism do 

kwestyi spornćj wywnioskować można, które ma racyą. Ogólnikiem 
_ wojuje szermierz pióra wtedy tylko, jeśli broni sprawy nie do wy- 
grania. Ogólnik jest jak tarcza, którą można. zasłonić się w od- 
= wrocie, ale pokonać przeciwnika niepodobna. Po téj uwadze, spra- 
= wiedliwość każe mi dodać, że pomimo tego pojedyńczego wypadku 
= „Ķraj“ mnićj niż inne pisma trzyma się ogólników i zwykle nie na- 
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__ dużywa doktrynerskich formułek. Krytyka prasy jest zbawienną, 
__ bez nićj grozi każdćj instytucyi zepsucie i upadek—słuszna; czy je- 
= dnak stąd wynika, że ma się ona dokonywać przed wyrokiem? 
To przed wyrokiem jest jądrem kwestyi i spuszczać go z oka 
= mie należy. Przytóm powstrzymywać prasę od zabierania głosu 
= w jakićjś chwili powinien nie zakaz, lecz obyczaj i uświęcona nim 
= etyka dziennikarska. 

= Przedstawiciele obu spornych zdań na pewne wspólne punkty 
is zgodzić się muszą i zgadzają. Prawidłowy wymiar sprawiedliwości 
-~ jest tak zasadniczym warunkiem pomyślności społecznćj, iż mącić 
go nie powinny żadne względy drugorzędne. Chodzić tylko 
" może o to, czy wzgląd, o którym w danym wypadku mowa, jest dru- 
= gorzędny, czy tóż równoważny z wymiarem sprawiedliwości. Po- 
wtóre, wyrok w sprawie cywilnćj (o te wyłącznie toczy się pole- 
_ mika) zasadzać się winien jedynie i wyłącznie na paragra- 
= fach prawa obowiązującego, niezależnie od słusznych czy niesłusz- 
nych pojęć ogółu lub nawet nauki danćj chwili o sprawiedliwości, 
gdyż inaczćj żaden obywatel nie wiedziałby, na czćm oprzćć swoje 
postępowanie w sprawach majątkowych, wszelkie prawidłowe sto- 
sunki ustąpić by musiały miejsca chaosowi, nikt nie byłby pewnym, 
czy umowa dziś zawarta nie pozbawi go za lat kilka mienia, jeżeli 
 onićj wyrokować będzie inny sąd przy innych warunkach. Zasady 
stosunków prawnych powinny być trwałe i nieugięte. 

Przyjąwszy te podstawy dla rozstrzygnięcia kwestyi, musimy 
rozważyć, czy wtrącanie się dzienników do sprawy przed wyro- 
' kiem jest w stanie zakłócić wymiar sprawiedliwości, czy nie?— 
 anastępnie, jeśli pierwsze przypuszczenie okaże się słusznóm, czy 
przywilej zabierania głosu przez prasę w sprawach cywilnych w każ- 
dym momencie ich przebiegu jest istotnie przywilejem tak ważnym, 
żeby dlań poświęcić prawidłowy wymiar sprawiedliwości. 

Przytoczyliśmy już dowodzenie „Gazety Sądowej*, dla czego 
o sprawie przed wyrokiem za szko- 
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uważa ona głosy dzienników 
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dliwe. Powtarzać ich tu nie będziemy. „Kraj* w drugim swoim wy- 
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stąpieniu powiada: „Artykuły dziennikarskie, przedmiotowo rzecz. 
traktujące i w tonie bezstronności utrzymane, nie będą wywierały 


nacisku na sędziów, ale mogą mićć informacyjne znaczenie, nawet 
dla sędziów skuteczne i pożyteczne. Zły to sędzia, który powoduje 


się opinią publiczną, daje się jéj pociągnąć“ i t.d. Pomimo takich 


ogólników, „Kraj* o kilka wierszy niżćj drwi „z presumpcyi na 
cnotach stanowych, o tém, że ksiądz jest z powołania bogobojny 


i pobożny.* Nie można w żaden sposób wyprowadzać wnio- 


sków co do postępowania praktycznego na dziś, opierając się na 
warunkach, jakie być powinny. Cóż z pobożnych westchnień za 
beznamiętnymi i przedmiotowymi artykułami, kiedy one takimi 
zwykle nie są i być nie mogą? Co z ogólnika: zły to sędzia, na 
którego działają wpływy uboczne, kiedy sędzia jest dzieckiem zie- 
mi, jest istotą słabą, ułomną, jak wszyszyscy ludzie. Sędzią może 


być każdy kandydat prawa, który przesłużył odpowiednią ilość lat, 


przeszedł pewne szczeble, nie był kryminalnie i dyscyplinarnie ka- 
rany; z charakteru, z wraźliwości umysłu, z odwagi cywilnćj egza- 
minu się nie zdaje. Sędzia powinien być sprawiedliwym i nieugię- 
tym, ale jest—człowiekiem. 


Z wyżćj przytoczonego zdania możba zdaje się wyciągnąć 


wniosek, iż „Kraj“ porzucił pierwotne swoje twierdzenie, które wy- 
wołało artykuł „Gazety Sądowćj*: opinia publiczna jest w stanie 
przyczynić się do ustanowienia najbardzićj zbliżonego do prawdy 
wyroku. W drugim artykule tygodnik petersburski uważa już głosy 
prasy za obojętne co do wpływu na treść wyroku, i widzi w nich 
tylko źródło informacyi dla sądu w pewnych wypadkach. Może— 
i wyobraźnia ludzka i rzeczywistość są tak płodne, tak pełne roz- 
maitości, tyle mogą stworzyć dziwacznych niespodzianek, że rzadko 
tylko kiedy da się twierdzić z pewnością, iż jakiś wypadek jest nie- 
możliwy. Trudno jednak doprawdy wyobrazić sobie, w jaki sposób 
w sporze cywilnym dziennikarz może być dla sądu obfitszćm źró- 
dłem informacyi niż same strony interesowane, znające swoje spra- 
wy i zasady swoich praw i pretensyi. Każdy wypadkowy posiadacz 
jakichś tajemnic może równie łatwo odszukać powoda lub pozwa- 
nego, jak lokal redakcyi dziennika, a świadectwo jego nabierze 
wartości tylko przed kratkami sądowemi. W wypadkach zwyczaj- 
nych, w tych sprawach, które stanowią większość ogromną, dla 
których téż prawidła stanowić należy, głos prasy przed wyrokiem 
korzyści żadnćj przynieść nigdy nie zdoła, szkodzić zaś będzie 
w wielkićj liczbie wypadków. O sprawie szarćj, nie budzącćj spo- 
rów i namiętności, dziennikarz pisać nie zechce, podniesie on tylko 
spór sensacyjny, który budzi już lub obudzi wrzawę. 
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Czy można spuścić się na to, iż głos prasy będzie beznamiętny, 
bezstronny, godziwy, odpowiadający stanowisku kierowniczki opi- 


nii? Trzeba mićć wszystkie zmysły zamknięte dla świata zewnętrz- 


nego, albo tonąć w różowych złudzeniach, żeby coś podobnego 
przypuszczać. Choćby nawet pierwsze słowo wypowiedział skru- 
pulatny i ostrożny znawca, w tćj chwili ozwie się chór rzeszy re- 
porterskićj, żądnćj sensacyjnych wieści dla wiecznie łaknącój cie- 
kawości tłumów. Ta rzesza rachuje się z ilością wierszy jedynie 
lub głównie. Podane przez nią wieści, fakty w 999 wypadkach na 


1000 bywają fałszywe, wnioski nie opierają się na jakićmś głębszćm 


poczuciu słuszności, nie mówiąc już o paragrafach prawa; im star- 


czy pierwszy pomysł niewybrednego natchnienia, pierwszy dowcip, 


jaki się do głowy przybłąka. Znamy to wszyscy. Czy można mićć 
nadzieję, że stosunki te zmienią się na lepsze w blizkićj przy- 
szłości? W żaden sposób. Niegdyś zawód literacki był posłannic- 
twem, przynajmnićj łudzić się można tém było, dziś jest on w znacz- 
néj części jawnie sposobem zarobkowania. Otworzyło się pole, 
dające chleb, i ruszyły na nie zastępy, niemogące znaleść go gdzie- 
indzićj. Dawnićj młodzieniec zbyt skromnie uposażony w zdolno- 
ści, aby mógł szkoły skończyć, szedł na księdza, dziś ma otwartą 


= drogę do innego rodzaju kapłaństwa. Wszelka więc rachuba na 


powagę, bezstronność, kompetencyą ze strony prasy, a dalćj budo- 
wanie na tćj podstawie wniosków i postulatów jest złudzeniem. 
„Kraj“ nie zaprzeczy chyba, że w dziennikarstwie naszćm nie tru- 
dno natrafić na artykuły, od których włosy na głowie powstają. 
Pomijając zresztą brak kwalifikacyi moralnych i umysłowych, po- 
zostanie zawsze u ogromnćj większości publicystów, przemawia- 
jących o wszystkićm, brak wiadomości fachowych. Kodeks, to wy- 
raz doświadczenia narodu danego i narodów innych przez ciąg 
wieków całych. Logika nasza nie zawsze odpowiada rzeczywisto- 
ści, pokolenia całe, słuchając jedynie rozsądku własnego, parzyły 
się, jak dzieci nieznające własności ognia. Ciężkie próby nauczyły “s 
pewnych prawd, których nieraz abstrakcyjnie dostatecznie uzasa- 
dnić się nie da. Kto nie zna tych dziejów, ten nie domyśla się ty- 
siąca względów praktycznych, niewidzialnych uprzednio, a wytry- 
skujących niespodzianie, gdy jeden z nich nieumiejętnie potrącony 
został, ten powtórzy stary błąd zbytniego zaufania do czystej logiki. 
Ta misterna tabakierka — używając wyrażenia „Kraju” — jest tak 
misterną, że jéj budowy, jéj użyteczności nie rozumić niejeden pa- 
tentowany prawnik, niejeden sędzia, jeżeli po wyjściu ze szkoły 
nie badał i nie myślał, nie pracował, nie przeniknął widoków pra- 
wodawcy i ducha kodeksu, lecz tylko czekał awansu za formalne 
[. IL. Z. II. 1888 r. 36 
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spełnianie €żynności. Nawet fachowy: prawnik łatwo zbłądzić może 
iida się uwieść mylnemu rozumowaniu. Dla dziennikarza zaś prze- 
ciętnego; dla ogółu mądrość doświadczenia: społecznego, zawarta 
w.kodeksie, jest martwą literą, jest częstokroć śmieszną formalno- 
ścią, którćj nawet porównywać się nie godzi Z Pwy: A: 
Hz, drgającóm w sumieniu. l 
'Czy-przemówienią dziennikarskie wpłynąć mogą na treść wy- 
ków Naturalnie: mogą. ~ Pokątne gadania osób interesowanych ni- 
gdy 'taki nie razbujają, "nie rozpalą opinii, jak drukowane artykuły 
w wielu dziennikach naraz. « Wpływowi zaś zaniepokojonćj, roz- 
draźnionćj,+nietolerancyjnej i despotycznćj opinii otoczenia rzadki 
tylko człowiek oprzóć się zdoła, niezależnie: od zajmowanego sta- 
nowiska:  -Słabszego umysłem vzdanie panujące w tłumie porwie 
i-.przekona, słabszego charakterem przestraszy i nagnie. Nietylko 
sędziów, mianowanych na te stanowiska z kolei służbowćj, lecz wy- 
bieranych prawodawców głos tłumu, woła ulicy i galeryi zastraszała, 
podbijała, kierowała nimi jak posłusznemi narzędziami. Na wielką 
skalę działo się to na posiedzeniach izb podczas Wielkićj Rewolu: 
cyi, na małą pówtarza się wciąż: we Francyi, we Włoszech, w An- 
glii. Roztropność więc AREK chronić sędziów od SBIRORAUZAJAE 
cych wpływów. 
pudZresżtą „Kraj* "sam s dzi możność szkodliwego wpływu poru- 
sząnia sprawy. po za sądem w tym wypadku, jeżeli poruszającym 
jest obrońca jednćj ze stron. Porównywa w takim razie nasz ty- 
godnik. obrońcę tego do szermierza, który w pojedynku oprócz 
szpady używa podstępnie sztyletu. Więc obrońca może przy po- 
mocy:dzienników szkodzić, a czy zupełnie tegoż samego nie potrafi 
zrobić przyjąciel obrońcy, albo zupełnie obcy człowiek, dzienni- 
karz, któremu (do głowy przyjdzie odpowiedni koncept. Jak tylko 
możność szkodzenia jest, to może ona przytrafić się w każdym przy- 
padku. Dla wymiaru sprawiedliwości, dla strony przeciwnćj, dla 
dobra społecznego jest rzeczą zupełnie obojętną, kto użyje sztyletu, 
czy ten, co trzyma szpadę w ręku, czy jego sekundant, czy wresz- 
cie pierwszy lepszy przechodzień.. Baryery żadnćj postawić nikt 
nie potrafi, sam piszący nie jest w stanie powiedzićć, czy jego sło- 
wo. będzie: tym. beznamiętnym, pomocniczym czynnikiem, czy téż 
podziała ujemnie; dla nadużycia otwiera się pole szerokie. O wiele 
lepićj i bezpiecznićj zapobiegać szkodzie przez ogólne, bezwzględne 
prawidło, nie będzie ono nigdy stanowezą przeszkodą, ale rolę:po- 
ważnego hamulca odegra. 
Ależ zarzuci kto, że odbierze się prasie, a przez nią opinii tak 
poważny przywilćj, że dlań warto poświęcić nawet prawidłowy bieg 
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* sprawiedliwości. Jeżeli odsuniemy na bok frazesy o wszechwładz- 
twie opinii, o nieomylności zbiorowego sumienia, a liczyć się bę 
dziemy z dobrem społecznóm jedyóła: to musimy przyznać że po: 
wstrzymanie się przez kilka tygodni lub miesięcy od zabrania głosu 
w jakićjś sprawie nic a nic nie zaszkodzi kontroli i krytyce organów 
życia publicznego, lecz przeciwnie—pomoże. Jeżeli jakaś sprawa 
wykazała błąd lub niedostateczność prawodawstwa, lub mylne ta- 
kowego pojmowanie, to o wiele skutecznićj jest ścigać, wykrywać 
i karcić je po wyroku, kiedy interes materyalny znika, a pozostaje 
czysto prawne lub społeczne zagadnienie. Jesteśmy najmocnićj. 
przekonani, że szanowni autorowie artykułów o sprawie Siemień: 
ski-Kramsta kierowali się względami jak najbardzićj obywatelski- 
mi, ale w iluż wypadkach reporterzy będą alarmować publiczność 
sensacyjnymi opisami drażliwych procesów przed wyrokiem, powo- 
dowani chęcią wyprzedzenia współzawodników i przypodobania się 
czytelnikom. Dla zapobieżenia temu warto uzbroić się w cierpli- 
wość na czas jakiś. Nie stracą natóćm ani przywileje prasy, ani do= 
bro społeczne, ani wartość sądownictwa. Jedyną ofiarą będzie cie- 
kawość jakiegoś jednego i drugiego filistra, potrzebującego po obie- 
dzie nowinek, i gorączka ludzi gwałtownych. Ogół ma prawo i po- 
trzebę czujnego pilnowania czystości filtra, przez który przepływają 
sprawy społeczne, ale dla pośpiechu w wykonaniu tego zadania nie- 
powinien sam psuć tych filtrów. 
Według mego więc widzenia rzeczy, rozumowania i wnioski 
prasy o sprawie przed jćj zakończeniem rzadko kiedy mogą być słusz- 
ne, a zawsze prawie bywają szkodliwe. Wstrzymanie się z wypo- 
wiedzeniem swego zdania, zanim wyrok zapadnie, nie pogwałci ża- 
dnćj zasady, a przyniesie realną korzyść. Z tych powodów oświad- 
czam się za utrzymaniem w etyce dziennikarskićj dotychczasowej 
zasady nie interwencyi. | 
Jak widzieliśmy, „Kraj* inną zalecił taktykę w sprawach kry- 
minalnych, inną w cywilnych. Dla czego? Wszystkie ogólne wywo- 
dy jego o tabakierze i nosie, o filtrach, o potrzebie odczuwania cu- 
dzćj krzywdy stosują jednakowo w obu wypadkach. Przytćm w spra- 
wach kryminalnych zadanie sędziego różni się cokolwiek od roli 
jego w sprawach cywilnych: w sprawach kryminalnych rozstrzygają 
dziś na całym świecie ucywilizowanym nie pełnomocnicy władzy 
i rządu, lecz przedstawiciele bezpośredni społeczeństwa, którzy ma- 
ją wyrokować wedle sumienia wyłącznie: na ich zdanie wpływ po- 
jęć i dążeń ogółu byłby zupełnie legalnym. „Kraj“ uznaje jednak za 
niewłaściwe pisanie o sprawach kryminalnych przed wyrokiem. Mogą 
więc być i są względy, dla których godzi się i należy poświęcić bez- 
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względność zasady jawności. Skąd tedy powód do lamentu nad 
upadkiem społecznym i moralnym, gdy ktoś toż samo wyrozumował 
sobie, słusznie czy niesłusznie, w zastosowaniu do spraw cywilnych? 
Zwracamy na to uwagę, bo podobne zwroty powinny być z polemi- 
ki raz już wyrugowane jako szkodliwe. Jużciż nie zachęci to mnie 
do otwartego wypowiadania swych zdań, jeżeli ktoś rozdzierać bę- 
dzie nad niemi szaty z boleścią, widzićć w nich jakiś ruch wsteczny, 
zanikanie cnót, przez ojców przekazanych itd. Ja wypowiadam swo- 
je poglądy, wspieram je jak mogę argumentami, przytaczam fakty, 
gromadzę cytaty powag uczonych, ty je zbijaj, jeżeli są fałszywe, ale 
nie egzorcyzmuj ich jakiemiś wątpliwemi świętościami tradycyi lub 
postępu, nie szafuj kwalifikacyami moralnemi. Jeżeli zaś twierdze- 
nia moje są słuszne, nic im nie zaszkodzi sprzeczność z żadną prawo- 
myślnością lub z ogólnikowymi postulatami liberalizmu, W ten spo- 
sób można zdepopularyzować autora, ale nie można przyczynić się 
do rozjaśnienia sprawy. Godzi się w ostateczności uważać zdanie 
swoje za jedynie słuszne, ale nie powinno się ogłaszać go za jedynie 
uczciwe, lub jedynie nieuchybiające przeszłości, pamięci przodków 
lub czemuś podobnému. Ludwik Straszewicz. 


P. S. Dwa miesiące temu zwróciłem uwagę na nową metodę 
polemiczną, wprowadzoną wtedy mianowicie do nas przez „Głos*, 
a opartą na podrabianiu faktów. Odpowiedziano mi na to, że obie- 
cujących publicystów do przekręcenia prawdy skłoniły względy gra- 
matyczne. Obecnie szanowny ten organ, „poświęcony nie osobistym 
celom współpracowników, lecz rozwojowi przewodnićj idei, pod 
godłem którćj powstał*—jak się zdziwiony czytelnik ze 
wstępnego artykułu w nrze 21 dowiaduje—poraz drugi uciekł się 
do podobnćj taktyki względem mnie. Nie ma, literalnie nie ma 
„Kroniki*, po którćj nie stałbym się przedmiotem napaści tego pi- 
sma bez skrupułów, a każda, znowu literalnie każda, napaść 
opiera się na fałszu, na przekręceniu prawdy. Nie walczę przeciwko 
„przewodnićj idei „Głosu*, a przynajmnićj idea ta ma bardzićj sta- 
nowczych przeciwników, na których jednak tak czujnie nie czatują 
bohaterscy redaktorowie i nie skalpują ich tak nieustannie nożem 
insynuacyi i potwarzy. O, „Głos* nie jest poświęcony zadowoleniu 
osobistych spraw współpracowników! 

Korzystając z lutowćj kroniki mojćj, „Głos* pośpieszył puścić 
w świat insynuacyą, iż obawiam się obicia jak p. Masłowski ze Lwo- 
wa, którego to spotkało „za obrazę uczuć narodowych*. Osobista 
moja interwencya i groźba zmusiła w końcu redaktora do odwoła- 
nią kalumnii, chociaż początkowo wykręcał się i przyrzeczenią 
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nie dotrzymał. Obecnie, ta odwołana raz insynuacya powtórzoną 
została znowu. 

Jestto najzupełniéj godne „Głosu“ i charakteryzuje jego pojęcia 
o delikatności io szlachetności walki. Była chwila,—nie tak dawno, 
żeby o nićj zapomnićć było łatwo, —kiedy mogąc się pomścić na re- 
daktorze „Głosu* w sposób, któryby najuczciwszego człowieka za- 
dowolnił, a najbardzićj honorowemu nie przyniósłby żadnćj ujmy,— 
spuściłem podniesioną rękę i dobrowolnie wszelkićj pomsty się 
zrzekłem. Tćm ułaskawieniem p. Potocki był tak wzruszony, iż 
oświadczył głośno, co w protokule czterech świadków podpisami 
stwierdziło, że jest moim moralnym dłużnikiem. Żaden 
honorow y człowiek po takićm zajściu nowćj zniewagi dopuścić 
się nie powinien. Przez dwa tygodnie tylko łudzić się mogłem, że 
wolny będę na przyszłość od napaści. P. Potocki w ten sposób dług 
spłacał, że w piśmie przez siebie podpisywanćm, nieustannie ścigał 
lub pozwalał innym w bezimiennych artykułach ścigać mnie najroz- 
maitszemi krzywdzącemi oskarżeniami. 

Sądzę, iż miałem prawo okoliczność tę ujawnić, będąc wciąż 
przedmiotem najdotkliwszych pomówień, które co tydzień powta- 
rzane, mogłyby u tego lub owego czytelnika „Głosu* znaleść choć 
w części wiarę. Od napaści ludzi, którzy tak postępują, inaczćj bro- 
nić się nie mogę, a bronić dobrćj sławy muszę. Jestto zresztą 
jeden drobny epizod ze stosunków moich z redaktorami „Głosu*. 

Ustęp z powtórzoną insynuacyą tak brzmi: „p. L. Straszewicz, 
który ongi pobicie Masłowskiego potępiał — w ostatnim zeszy- 
cie „Ateneum“ opowiada cierpliwym (1) czytelnikom tego pisma 
o prześladowaniach, na jakie jest narażony i woła patetycznie: b o- 
ję się, wyznaję, że się boję“. 

Jest to insynuacya najzupełnićj fałszywa. Na żadne prześlado- 
wanie narażony nie jestem, na żadne się téż nie skarżyłem Wymysł 
to najczystszy „Głosu*. Mówiłem o niewłaściwym stosunku prasy 
do zajść ulicznych, zrobiłem przytóm uwagę, iż złe świadectwo wy- 
daje o sobie człowiek, który w intencyach bliźniego dopatruje je- 
dynie pobudek osobistych. Wyrwane ze środka słowa „Głos* samo- 
wolnie sprzągł zę sprawą Masłowskiego, aby utworzyć insynuacyą, 
a mowa była o bójce ulicznćj malarza z krytykiem w Warszawie. 
Sens przytoczonych przez „Głos“ słów moich był taki: wszyscy lu- 
dzie boją się psa wściekłego—dowodem entuzyazm dla Pasteura— 
i ja się go boję; wszyscy ludzie boją się napastników—dowodem obec- 


(1) Złośliwe tosłówko, mające dociąć „Ateneum,“ jest bardzo w „Głosie** na miejscu, 
Każdy swoje zajęcie i przedmioty go obchodzące, swój sposób mówienia nareszcie uważa 
za najbardzićj zajmujące. „Ateneum“ zaś skandalu nie uprawia. Kto przywykł do palącćj 
gorzałki ten smaku nie znajdzie ani w mleku, ani w winie, ani w żadnym pożywnym napoju. 
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ność policyantów na ulicach—i ja się ich boję. W twierdzeniu mo- 
jemo.„wszystkich ludziach* objęci byli, przyznaję, i redak- 
torowie „Głosu*. Wtedy już wiedziałem i wyraziłem to, iż z tych 
słów. moich pomysłowi i szlachetni kapłani pewnych opinii ukują 
zarzut: . „jest to zbyt łatwy, zbyt tani OWA Aja ae wtedy— 
aby ktoś nie uległ pokusie popisania się nim*. A kto bardzićj niż 
„Głos* popisuje się takim dowcipem, toż to ahize dlań zadanie. 
: Poznawszy szlachetność taktyki „Głosu“, przeczytajmy jego 
wstępny artykuł w tym samym numerze. „Milczeliśmy długo!... (co 
za lekceważenie pamięci i zmysłu krytycznego czytelników)! Roz- 
grzebywać cuchnące błoto oszczerstwa, plenić bujnie rozrosłe ziel- 
sko, fałszu i kłamstwa, uważaliśmy za zbyt wstrętne zadanie.. A ziel- 
„ska było co nie miara; błoto z każdym dniem niemal pogłębiało się, 
wydając coraz obfitszą ilość miazmatów*... „Tu właśnie szerokie 
szranki dła bojowników fałszu i SSZOŻENIÓWA tu kram olbrzymi dla 
frymarku dobrą sławą nieprzyjaciela, tu rola żyzna dla rozrostu je- 
zuickićj teoryi środka i celu*l.. 
! g Ale „Głos* mówi to nie o sobie, jak by mniemać należało, nie 
bije się przytćm w piersi. A więc miazmaty plenić się będą i zaka- 
„żać powietrze nadal. Obok tego jestto dowód... odwagi. Odwagą 
jest także utyskiwanie w „Głosie“ na plotkę. Wszak to obecnego 
‘redaktora „Głosu“ wezwano parę lat temu publicznie, aby stwierdził 
zrobioną przez siebie plotkę, mającą na celu poróżnić trzech ludzi. 
|... Odważni redaktorowie pisma bez moralnych skrupułów za- 
pewne pragnęli wycieczką swoją poderwać na wieki reputacyę, mo- 
jéj; śmiałości. Ach, mogę im zrobić jeszcze raz satysfakcyą i powtó- 
rzyć: boję się, wyznaję, że się boję i psa wściekłego i napastników 
ulicznych. Pocieszam się tém, że są publicyści i redaktorowie bar- 
„dzićj trwożliwi odemnie, Ja zawsze występuje z otwartą przyłbicą, 
artykuły moje podpisuję i gotów jestem dać za nie wszelką satys- 
fakcyą. Są odważni literaci, którzy spotwarzają ludzi bezimiennie, 
"są redaktorowie, którzy naciśnięci za artykuł w piśmie, przez siebie 
podpisywanćm, kryją się za zbiorowość komitetu. Za tchórzliw- 
szych od siebie uważam napastników, którzy przy pomocy spólnika 
sprowadzają napadniętego w zasądzkę i uderzają niespodzianie, 
a późnićj przerażeni dają się rozbroić. Za tchórzów uważam ry- 
cerzy, pnących się do spadku po bohaterach, którzy w większćj licz- 
bie napadają na ofiarę i ratują się pośpieszną i sromotną ucieczką, 
kiedy się okazało, że ofiara nie jest bezbronną. 
Tak, ja się boję napastników, jednak mam odwagę zawiądomić 
redakcyę „Głosu“ i jéj bojowników, że chodzę bez laski i rewolwe- 
ru w kieszeni nie noszę. I JAJA 
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Bank ziemski. —Bank włościański w Królestwie:—Prawo 0 ochronie lasów. — Ustawa 
o szkołach AE —Cyrkułarz szkolny. — Odpowiedź p. e „Prawdy. 

W prasie naszćj spotykaliśmy wiele utyskiwań na kierowni- 
ków ‘banku ziemskiego w Poznaniu. Jużci instytucya ta zbyt słabe 
daje znaki życia, a raczćj — jak dotąd — wegetacyi tylko. Czy je- 
dnak kierowników banku potępiać za to można? . Przedewszyst- 
kiém widzieliśmy chyba od początku, w jakie ręce powierzonym 
został ster sprawy. Sterownicy ci, to dobrzy obywatele. kraju, lu- 
dzie poważni i poważani, ludzie znani z trzeźwego rozsądku, z sil- 
nego poczucia obowiązków względem kraju, lecz wcale nie finan- 
siści. Akcyonaryusze banku wybrali takich, nie zaś innych przed: 
stawicieli dla tego, że im więcćj chodziło o cele ogólne niż osobi- 
ste, więcćj o obywatelskie, niż o ekonomiczne, więcćj o , korzyść 
społeczną niż o spekulacyą, — że więc raczćj godzili się z myślą po- 
niesienia pewnych strat materyalnych, niż z niebezpieczeństwem 
skrzywienia charakteru instytucyi. 

Skoro myśl banku z takich powstała pobudek i skoro tacy, wy- 
brani zostali kierownicy sprawy, to nie należy ani dziwić się nie- 
praktyczności bankierskićj tych ostatnich, ani. wymagać od nich 
tego, czego, oni dać nie są w stanie. Przysłowie powiada, że naj- 
piękniejsza kobićta nie może ofiarować nic nad to, co ma. Zamiast 
więc wyrzekać, że dyrektorowie, na podobieństwo cudownego daru 
języków, udzielonego apostołom, nie otrzymali nagle rutyny. ban- 
kierskićj, czy nie praktycznićj byłoby dopełnić skład rady banku 
elementem w sprawach ekonomicznych doświądczonym, nie usu- 
wając jednak i elementu dotychczas rządzącego... Zresztą nie sami 
tylko członkowie zarządu, ale i wszyscy akcyonaryusze mogą i po- 
winni do energiczniejszćj działalności banku się przyczynić. W-pew- 
nym stopniu może dodać bodźca i prasa, jako przedstawicielka 
opinii publicznćj. Nie wyrzekaniem jednak, lecz postawieniem po- 
zytywnego programu, następnie zaś popieraniem go usilnóćm da się 
osiągnąć cel pożądany. Tymczasem dość długo, oprócz wyrzekań 
na bank poznański nic więcćj wśród publiczności naszćj nie słysze- 
liśmy. Wyrzekania te tak były głośne, że dały nawet powód 'do 
robionych po cichu uwag, iż wyrzekający dla tego głoszą zarzuty 
co do bezczynności banku, żeby się uwolnić od przyłożenia ręki 
lub worka ku podtrzymaniu instytucyi. Zarzut ten jednak jest wo- 
góle insynuacyą niczóm niedowiedzioną, a w szczególności żadnym 
już sposobem nie daje się zastosować ani do tych, którzy pewne 
wkłady, czasem nawet znaczne, złożyli, ani téż do tych, od których 
nikt podobnych ofiar żądać by nie mógł, z uwagi na niemożność 
ich w tćj mierze. 
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A jednak wyrzekali i tacy, bo wyrzekanie leży w naturze lu- 
dzi niezaradnych, za jakich nas, Polaków, najczęściej uważają. Na 
szczęście w ostatnich czasach spostrzegamy początek zwrotu ku 
lepszemu. Zamiast bezradnych wyrzekań, postawiony został pro- 
gram pozytywny. Wytycznymi punktami tego programu są: 1) ozna- 
czenie takićj sumy na kapitał zakładowy, którćj zebranie będzie 
możliwóm, a nawet jest już prawie faktem dokonanym; 2) usunię- 
cie różnostronnych operacyi, nie prowadzących do głównego celu, 
t. j. obrony ziemi przeciw zniemczeniu i sprowadzenie całćj dzia- 
łalności do czynności jednćj, lecz za to najskuteczniejszćj, a mia- 
nowicie do parcelacyi. 

Podobno na taką poprawkę programu działalności bankowćj 
wpłynął znacznie nacisk akcyonaryuszów z po za obrębu księstwa 
Poznańskiego. Zkądkolwiek myśl zmiany wypłynęła, powitać ją 
należy z zadowoleniem, jako bardzo pomyślną pod względem i ne- 
gatywnym i pozytywnym. Pod względem negatywnym dla tego, że 
chroni od niebezpieczeństw, jakie bankowi grozić mogły, od zbyt 
kosztownćj administracyi, od omyłek dyrekcyi niefachowćj w spra- 
wach bankierskich i od rozpłynięcia się kapitałów na przedłużenie 
chwilowe egzystencyi zrujnowanych przedstawicieli posiadłości 
większćj. Muszę się zastrzedz, że żadne z tych niebezpieczeństw 
dotąd faktycznie bankowi nie groziło: wydatki administracyjne 
były prawie żadne, omyłek w operacyach finansowych nie popeł- 
niono i pożyczek bankrutującym, a mającym ochotę jechać do Mo- 
naco właścicielom nie dawano. Było tak dla tćj prostćj przyczyny, 
że... bank nie funkcyonował wcale. Znamy wprawdzie i tego ro- 
dzaju wypadki, gdzie fundusz instytucyi został rozdrapany, zanim 
instytucya funkcyonować zaczęła. Cóżkolwiekbądź dochodziły nas 
wieści, że wielu możnych.... wpływami właścicieli ziemskich w Po- 
znańskićm starało się skierować wodę na swój młyn i zrobić go 
źródłem pożyczek na wieczne nieoddanie. Dla tego téż za nieza- 
przeczoną zasługę osób do zarządu banku wchodzących musimy 
uważąć, że nie mogąc nic zrobić dodatniego, ochraniają przynaj- 
mnićj fundusze bankowe od rezultatów ujemnych. Czy jednak po- 
dobna obrona dałaby się skutecznie prowadzić i po rozpoczęciu 
działalności banku, przy nowym składzie zarządu (podobno dotych- 
czasowy usunąć się pragnie), a więc przy innych może na zadanie 
banku zapatrywaniach? Jest-to pytanie, na które — jak na pytanie 
wszelkie—odpowiedzi mogą być różne. Lepićj więc, żeby pytanie 
samo było niemożliwóm, żeby w ustawie nie było szansy nawet do 
wykonywania czynności dla banku niebezpiecznych, a więc żeby 
zakres działalności ograniczyć do jednćj tylko parcelacyi. Powie- 
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dzieliśmy, że program parcelacyi uważamy za bardzo pomyślny nie. 
tylko pod względem negatywnym, ale i pozytywnym. Postaramy 
się uzasadnić to zdanie nie z punktu widzenia obrony lub napaści 
na własność większą lub mniejszą, ale z punktu interesów społecz- 
nych nietylko właścicieli większych lub mniejszych, ale z punktu 
widzenia wszystkich tych, którym utrzymanie istnienia naszego 
społeczeństwa w obec zamachów pruskich jest drogićm. Sądzę, że 
po nad wszystkićm stoi pytanie: „być, czy nie być?*—a dopićro po- 
tóm „jak być?*; sądzę, że wielbiciel majoratów, większćj własności, 
systemu dzierżaw, tak samo jak wielbiciel drobnćj własności, nie 
zasługiwałby na miano członka naszego społeczeństwa, gdyby sta- 
wiał wyżćj wcielenie swoich ideałów gospodarczych, nad samo 
istnienie społeczeństwa; wierzę, że uratowanie naszego bytu w Po- 
znańskićm stoi wyżćj w oczach każdego polaka od urzeczywist- 
nienia najbardzićj miłych mu doktryn ekonomicznych i społecz- 
nych. Z tą wiarą przystępuję do wspólnego z czytelnikami zasta- 
nowienia nad kwestyą parcelacyi ziemi w Poznańskićm i znaczenia 
jéj, jako środka ratunkowego, zagrożonego przez Niemców w tćj 
prowincyi istnienia narodowości polskiej. 

Rozbiór téj kwestyi ułatwi mi porównanie narodowości poł- 
skićj z jedną z narodowości pobratymczych, z Czechami. Czechów 
jest kilka milionów. Nas jest milionów kilkanaście. A jednak Czesi, 
pomimo mniejszości liczebnćj, wyprzedzają nas znacznie na polu 
przemysłowóm, handlowćm, rolniczćm, ną polu ekonomicznóćm wo- 
góle, na polu pracy umysłowćj, na polu wyrobienia społecznego, 
na polu znaczenia wśród narodowości innych. Na szali wypadków 
Czesi znaczą więcćj od nas; z nimi liczą się więcćj w życiu publicz- 
ném niż z nami. Zkąd to pochodzi? Oto ogół społeczeństwa cze- 
skiego, masy ludowe, stoją daleko wyżćj, aniżeli u nas pod wzglę- 
dem świadomości zadań i celów publicznych, pod względem świa- 
domości kim są, dokąd dążą i jakiemi drogami dążą. Kiedy potrze- 
ba było wybudować w Pradze teatr narodowy czeski, posypały się 
ofiary ze wszystkich zakątków kraju,— można powiedzićć prawie 
literalnie, że każdy czech dorzucił swój grosz na sprawę wspólną. 
Czy wśród nas coś podobnego byłoby możliwóm? Gdyby potrzebą 
było dowodu faktycznego, dość byłoby przytoczyć cyfrę drobnych 
wkładek do banku poznańskiego. Cyfra ta—zisum łanealis—wyno- 
siła 2,442 marki. A przecież bank ziemski, to wyższćj chyba do- 
niosłości sprawa niż teatr. Czyż to wreszcie dowód jedyny? Spoty- 
kamy takich na każdym kroku mnóstwo i na mocy całości objawów 
życiowych widzimy, że kilka milionów Czechów, to rzeczywiście 
kilka milionów, a nasze kilkanaście milionów, to w rzeczywistości 
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paręset tysięcy świadomych siebie osobników. Wyobraźmy sobie, 
że do wykonania pewnćj pracy, dajmy na to, skopania ogrodu przy- 
chodzi w jednym przypadku 20 robotników i że ci wszyscy zaopa- 
trzeni są w szpadle, łopaty i t. p.; w drugim zaś wypadku 100 robo- 
tników, z których jednak tylko 5 posiada odpowiednie narzędzia, 
reszta zaś przychodzi z gołemi rękoma. Oczywiście owi dwudzie- 
stu zrobią więcćj, niż cała setka drugich. 

Otóż taka jest różnica między naszym ludem, a czeskim. Nasze- 
go ludu jest więcćj, ale lud to bićdny, ciemny, nie mający ani czóm 
ani na czém pracować. Z drugićj strony, mamy ludzi, których los, 
urodzenie opatrzyło tak obficie w zapasy nie własną ich pracą zdo- 
byte, że to usuwało przez czas długi najważniejszy bodziec do 
pracy—potrzeba przysporzenia sobie środków utrzymania własnym 
trudem, rękoma, lub głową. Rezultat tych wprost przeciwnych po- 
łożeń był, dziwnym na pozór zbiegiem okoliczności, jednaki, a mia- 
nowicie—emigracya. Emigracya u dołu i u góry — emigracya dla 
znalezienia opłacającćj się pracy w jednym, a dla użycia w drugim 
wypadku. Obecnie jesteśmy w chwili przełomu: większość wybra- 
nych losem albo zbankrutowała, albo wzięła się do pracy, mniej- 
szość musi wkrótce wybrać jedną z tych dwóch alternatyw, z dru- 
gićj strony w ludzie naszym zaczyna się budzić świadomość siebie. 
Świadomość ta najsilnićj właśnie rozwija się w Poznańskićm, mnićj 
silnie na Szląsku i w prowincyach innych, budzi się jednak wszę- 
dzie. Zauważyć przytćm należy, że główną podstawą, na którćj 
wyrastają aspiracye do celów wyższych, społecznych, to pewien 
stopień dobrobytu materyalnego. I to zupełnie naturalne, bo głod- 
ny o celach podnioślejszego porządku myśleć nie ma czasu. Za 
dobrobytem idzie oświata, a za oświatą—reszta. Z drugićj strony 
widzimy, że najbardzićj konserwatywną, najbardzićj przywiązaną 
do kraju częścią ludności jest klasa średnich (podług dotychczaso- 
wych naszych pojęć drobnych) właścicieli ziemskich. I to znów 
naturalne, boć najwięcćj do ziemi ojczystćj przywiązany jest ten, 
kto cząstkę jćj posiada i kto, pracując na nićj codziennie, zespala się 
z nią siłą przyzwyczajenia, potrzeby i poczucia własności. W obec 
takich faktów program parcelacyjny w Poznańskićm, to już nie pro- 
gram doktryn ekonomicznych i rolniczych, to program społeczny 
donioślejszego znaczenia; to program, w urzeczywistnieniu które- 
go leży nasza siła, nasza liczebność, nasza obrona od zalewu ger- 
mańskiego. : 

Gazety przynoszą nam wieści o całym szeregu nowych rozpo- 
rządzeń prawodawczych pierwszorzędnego znaczenia i dla naszego 
społeczeństwa. Wprowadzenie w życie banku włościańskiego, i prze- 
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pisów o ochronie lasów wywoła prawdopodobnie poważne zmiany 


w ukształtowaniu się stosunków agrarnych. Szkoły rzemieślniczo- 


techniczne popchną młodzież w większćj ilości na drogę pracy za- 
wodowćj. Nie bez wpływu także na kształcenie młodzieży pozosta- 
nie nowy cyrkularz, ograniczający kontrolę stosunków rodzinnych 
uczniów do pewnych ściśle określonych norm. W końcu, ponieważ 
t.zw. komisya żydowska zakończyła swe prace, prawdopodobnie 
przeto wkrótce otrzymamy nowe prawa, żydów dotyczące. 

= Nie tu miejsce oczywiście na szczegółowy i wyczerpujący roz- 
biór nowych przepisów. W krótkości tylko możemy zaznaczyć z ich 
powodu nasze nadzieje, dezyderaty. 

Bank włościański, jako instytucya, dopomagająca powiększe- 
niu ilości drobnych i średnich własności ziemskich i dobrobytu ich 
właścicieli, nie może być witaną przez wszystkich tych, którym do- 
bro ludu naszego leży na sercu, inaczćj jak z zupełną przychylno- 
ścią. W przyszłości tylko, co do wykonania, chodzić będzie o to, 
żeby pożyczki były udzielane oględnie co do wysokości sum i co do 
osób pożyczkę zaciągających. Skoro jednak widzimy w ustawie 
przedsięwzięte środki by pożyczki dostawały się tylko rolnikom 
z powołania i dość przytćm zasobnym, miejmy nadzieję, że potrafi- 
my w praktyce uniknąć smutnych stosunków sąsiednićj Galicyi, 
gdzie zbyteczne obdłużenie własności małćj doprowadza do tak 
częstych licytacyi za niepłacone raty, a więc do wywłaszczania z zie- 
mi i do zubożenia włościaństwa. 

Ochrona lasów jest pożądaną ze względów klimatycznych, 
i ze względów konserwacyi bogactwa krajowego. I tu jednak będą 
się spotykać poważne w praktyce trudności. Nowe przepisy wy- 
właszczają—ściśle mówiąc— właścicieli lasów „ochranianych* i za- 
mieniają ich w części na depozytaryuszów, a w części na ograni- 
czonych w swych prawach użytkowników. Wywłaszczenie to odby- 


„wa się w imię dobra publicznego, téj „summa lex“. Ale tóż właśnie 


żeby „summa lex“ nie stała się zarazem „summa injuria“, potrzeba, 
aby prawa właścicieli nie były po nad ścisłą potrzebę ograniczane 
i żeby ci właściciele otrzymywali sprawiedliwe wynagrodzenie za 
ponoszone straty. 

Co do szkół rzemieślniczych, możemy sobie tylko życzyć: aby 
ich było co najwięcćj i jak najlepszych!.. Kto przyjrzał się uważnie 
naszym stosunkom społecznym wogóle i rzemieślniczym w szcze- 
gólności i porównywał je ze stosunkami społeczeństw innych, ten 
przyzna, że rutyna i partactwo bardzo się w rzemiosłach naszych 
zagnieździły. Z drugićj strony tradycye arystokratyczne naszćj inte- 
ligencyi w związku ze smutnemi stosunkami obyczajowo-wycho- 
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wawczemi terminowania w warsztatach rzemieślniczych odpychają 
od rzemiosł młodzież z t. zw. dobrych gniazd i każą jćj pomnażać 
niedouczony i niepraktyczny proletaryat zawodów, więcćj przez spo- 
łeczeństwo poważanych. Myśmy specyalnie np. oddawna chorzy na 
hyperprodukcyą kandydatów na urzędy w biurach rządowych i pry- 
watnych. Jeżeli tym patologicznym objawom zaradzą choć w czę- 
ści szkoły rzemieślnicze—a zaradzić przy prawidłowóm funkcyono- 
waniu mogą—to błogosławioną będzie epoka ich rozpowszech- 
nienia. 

Nowy cyrkularz, regulujący stopień kontroli władz szkolnych 
nad stosunkami domowemi młodzieży uczącćj się, należy również 
dą objawów dodatnich. Jużci bywają stosunki takie, które uniemo- 
żliwiają wprost dziecku korzystanie ze szkół publicznych i jużci po- 
żądanćm jest, żeby te stosunki były jak najpomyślniejsze. Zbytecz- 
ny jednakże rygoryzm, którego przykłady przed wydaniem ostat- 
niego cyrkularza dawały się spostrzegać, zamykał drogę u nas zbyt 
wielkićj ilości młodzieży, a więc i dla społeczeństwa i dla państwa 
był szkodliwym. Co do prac komisyi, która pod przewodnictwem 
byłego ministra sprawiedliwości hr. Pahlena pracowała nad nowe- 
mi przepisami o żydach—wiadomości o pracach tych przeniknęły 
do publiczności w skąpych tylko i oderwanych szczegółach. Spo- 
dziewać się tylko możemy—dzięki osobistości przewodniczącego— 
że kierunek ogólny tych prac będzie oparty na zasadach huma- 
nizmu. 

Trudna to rzecz polemizować z kimś, co w polemice trzyma 
się takićj metody, jak ów żyd, który, złapawszy chłopkę za gardło, 
krzyczał jednocześnie: „gwałtu, rety, zabili mię,'* Podobnie postę- 
puje p. Poseł Prawdy. Gdym jaodezwał się w pewnćj sprawie, zale- 
cając sąd honorowy, jako środek rozstrzygnięcia kwestyi odpowie- 
dniejszy od pojedynku, p. Poseł Prawdy wykoncypował sobie, że niby 
ja zalecam pojedynkii zaczepił mię z tego powodu w nieparlamen- 
tarny wcale sposób. Gdym mu dał odprawę za tę niewywołaną ni- 
czóm napaść, p. Poseł zasypał mię gradem obelg i zarzucił specyal- 
nie ,„,podrabianie* jakoby jego słów, a jednocześnie gorzkie wygło- 
sił żale, że ja na niego napadam. Kiedym mu zaś dowiódł, że zrobio- 
ny przez niego zarzut podrabiania jest dziecinny, pisze obecnie, że 
moja odpowiedź jest „piskorzową próbą wyśliźnięcia się, a jedno- 
cześnie daje następujący przykład „niepodrabiania* zdań cudzych. 
Ja objaśniam w odsyłaczu, że chociaż pewna część ustępu jest wzię- 
ta z pisma innego, jednakże wobec p. Posła Prawdy biorę 
na siebie odpowiedzialność zacały ustęp; p. Poseł 
Prawdy wyrywa pierwszą połowę zdania, drugą zaś połowę zamil- 
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cza, a fałszując w ten sposób myśl całą, opiera na takim fałszu swój 
dowcip „piskorzowy*. Dalćj p. Poseł Prawdy wstępuje na katedrę 
i daje mi lekcyą „historyi greckićj*, na końcu zaś, wyssawszy z pal- 
cą, że ja roszczę sobie jakoby pretensyą do hetmaństwa w obozie 
=~ postępowym, drwi z wymyślonćj przez siebie samego pretensyi. 

Całe to postępowanie posła prawdy byłoby rzeczywiście bar- 
dzo śmieszne, gdyby nie było jednocześnie i smutne i nudne. Smut- 
ném jest ono ze względu na widoczne a świadome wymijanie się 
z prawdą; nudnćm zaś ze względu, że używana przez p. „Posła“ me- 
toda polemiki, jak owa „czapla na wysokich nogach', jest wiecznie 
ta sama, streszczająca się w przekręcaniu słów przeciwnika a na- 
stępnie w tryumfatorskićm tych pokręconych słów wyśmiewaniu. 
Zadałem sobie kilka dni temu pracę: przejrzałem dość znaczną ilość 
polemik p. Posła Prawdy. Otóż nie spotkałem ani jednego wypadku, 
żeby p. Poseł Prawdy komukolwiek i kiedykolwiek, po wyjaśnieniu 
sprawy spornćj, przyznał słuszność. Zawsze musiało być „jego na 
wierzchu*i prawie zawsze przeciwnik otrzymywał w różnych 
formach nazwy idyoty lub zbrodniarza. Zapewne, może ktoś na 100 
razy mićć, dajmy na to, go razy słuszność, ale nie może jćj mićć za- 
wsze. Kto zaś nigdy przeciwnikowi słuszności nie przyzna, ten 
oczywiście swoje „ja“ stawia wyżćj po nad prawdę, chociaż posłem 
jéj się tytułuje. 

W obecnćj replice postaram się—o ile zdołam spokojnie— 
przemówić raz jeszcze do p. Posła Prawdy. Przemówienie to moje 
będzie prawdopodobnie ostatnićm, bo przegadać p. Posła Prawdy 
ani nie potrafię, ani nie mam ochoty. Przedewszystkićm do stanowi- 
ska hetmańskiego już dla tego nie mogę rościć pretensyi, że postęp 
przedstawiam sobie nie w postaci jakiejś bójki, lecz w formie pracy, 
a zatóm i tych, których hasłem jest postęp, mógłbym porównać 
chyba do kolonistów, pionierów, wogóle do pracowników, ale nie 
do żadnćj „roty“ z „hetmanem“ na czele. Nad nikim nie chcę prze- 

"wodzić, ale téż nie chcę, żeby mi nie proszeni natręci do mojćj 
włazili zagrody i niewłaściwie względem mnie się zachowywali. 
Powtóre, znajduję, że apostrofa do mnie, żebym się uczył historyi 
greckićj od p. Posła Prawdy i żebym wysłuchał jego wykładu o Me- 
letusie. jest szczytem śmiesznćj impozycyi. Bo przypuśćmy, że ja nie 
znam ani historyi ani literatury greckićj wcale, toć jeszcze pytanie, 
czy chcę się uczyć jednćj i drugićj z „Žiberum veto“ p. Posła. Chyba 
tonikogo—oprócz samego p. Posła nie zdziwi,że przełożyłbym pier- 
wszy lepszy podręcznik nad jego wywody. 

Mniemana lekcya logiki, dana mi przez pana Posła Prawdy jest 
tylko lekcyą sofistyki. P. Poseł Prawdy znajduje, że ponieważ Me- 
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letus istniał „sam przez się“, przeto twierdzenie moje, że imię Me- 
letusa, przez assocyacyę pojęć, przywołuje na pamięć koniecznie 
imię Sokratesa, jest nielogiczném. Tymczasem sam p. Poseł Prawdy 
uległ w swoim czasie tćj konieczności skojarzenia imion Meletusa 
i Sokratesa, bo skoro swych przeciwników imieniem pierwszego na- 
zwał, zaraz mu przyszło na myśl, iż sam on występuje w roli Sokra- 
tesa i dla tego to, chcąc zapobiedz śmieszności, uważał za koniecz- 
ne użyć frazesu „nie jestem ja wprawdzie Sokrate- 
sem“. Ten zdawkowy jednak frazes pozornego zaprzeczenia nie 
pomógł; śmieszność pretensyi do stanowiska Sokratesa przykleiła 
się do p. Posła Prawdy i nic jćj nie odklei. Ja miałem nieszczęście 
tę śmieszność przypomnićć. /nde irae. 

Na zakończenie chcę p. Posłowi Prawdy powiedzićć jeszcze 
słów kilka. Przypuśćmy że p. Poseł Prawdy jest czémś więcćj, niż 
utalentowanym dyletantem i przypuśćmy, że jest studnią mądrości 
i wiedzy, przypuśćmy, że przerasta wszystkich współczesnych nauką 
i inteligencyą. Oznaczamy sumę jego mądrości przez wielkie, olbrzy- 
mie M; sumę zaś wiedzy innych ludzi przez małe, mikroskopijne 7. 
Różnica jest na pozór ogromna. Ale, w stosunku do nieskończone- 
go ogromu wszechwiedzy we wszechświecie obie te wielkości się 


zrównają, gdyż tak samo 2 jak 33 = 0. Jeżeli więc p. Poseł Praw- 
dy nie chce być przez swą impozycyą śmiesznym, niech pamięta, 
że cokolwiek wić i umić—to jeszcze by można—podług starego wy- 
rzeczenia—z tego, czego nie umić, ułożyć przepyszny księgozbiór. 
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MEK ROLOGHIE A. 


t Zygmunt Wróblewski urodził się 28 października 1845 roku 
w Grodnie i tu odbywał początkowe i średnie wykształcenie. Ukoń- 
czywszy je w 17 roku życia, wstąpił 1862 do uniwersytetu kijow- 
skiego, skąd po roku przenieść się musiał aż do Tomska. W 1867 
osiadł w przeznaczonym sobie na miejsce pobytu Kazaniu, a w dwa 
lata potćm mógł przyjechać do Warszawy, gdzie zapisał się znów 
jako student wydziału fizyczno-matematycznego. Dotkliwe cier- 
pienia oczu skłoniły go do przeniesienia się na czas dłuższy do 
Berlina, aby u specyalistów tamtejszych zasięgnąć rady, a zarazem 
o ile się da prowadzić dalćj studya fizyczne. Po jednorocznym tu 
pobycie, nie zyskawszy polepszenia wzroku, wyjechał 1870 r. do 
Heidelberga, a stąd 1872 do Monachium, gdzie w profesorze fizyki 
Jollym znalazł i nauczyciela i przyjaciela, i gdzie nastąpiło polep- 
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_ szenie stanu oczu. W lutym 1874 zdał egzamin doktorski summa 
| cum laude, a w lecie tegoż roku został asystentem przy katedrze 
: fizyki; lecz już w listopadzie udał się do Strasburga i tu z początku 
jako drugi, niebawem zaś jako pierwszy asystent przy profesorze 
fizyki Kundcie przez pięć lat sprawował te obowiązki, zostawszy 
przytćm 1875 r. docentem ulubionego przedmiotu. Habilitacyjna 
jego rozprawa: „Ueber die Diffusion der Gase durch absorbirende 
Substanzen“ chlubnie go dała poznać światu uczonemu. W r. 1877 
ogłosił rezultąt prac swoich nad wykryciem praw rządzących roz- 
chodzeniem się materyi i wyjaśnieniem istoty pochłaniania gazów 
przez ciała pochłaniające, p. n. „Ueber die Gesetze, nach welchen 
die Gase sich in flüssigen, flüchtigen und festen Körpern verbreiten.“ 
Pracę tę rozszerzoną wydrukował téż po polsku w lwowskim „Kos- 
mosie“ p. n. „O prawach, podług których gazy rozchodzą się w cia- 
łach ciekłych, nawpół-stałych i stałych. W r. 1878 w témże czaso- 
piśmie podał przekład innéj swéj pracy po niemiecku napisanéj, 
p.t. „O ilości stałéj rozchodzenia się bezwodnika kwasu węglo- 
wego w czystćj wodzie*, a nadto: „Kilka słów o dyffuzyi gazów*, 
„O prawach, na jakich opiera się mikrofonia.* W 1879 wydruko- 
wał po niemiecku i po polsku rzecz „O istocie pochłaniania gazów.* 
Otrzymawszy od Akademii umiejętności w Krakowie stypendyum 
Seweryna Gałęzowskiego, odbył w lecie i jesieni roku 1880 podróż 
naukową do Paryża, Londynu, Oksfordu i Cambridge, stąd wróciw- 
szy napisał najprzód artykuł do „Kosmosu* p. t. „Fizyka we współ- 
czesnćj Francyi*, a następnie rozprawę drukowaną po polsku a po- 
tém przełożoną na niemiecki p. t. „O zależności ilości stałćj roz- 
chodzenia się gazów w cieczach od lepkości tych ostatnich.* Na 
wiosnę 1881 pojechał znowu do Londynu, a potćm do Paryża; tu 
zajął się specyalnie kwestyą pochłaniania kwasu węglowego przez 
wodę, przyczćm odkrył wodan dwutlenku węgla ; tu również zbu- 
dował przyrząd własnego pomysłu, służący do badania zjawisk, ja- 
kie przedstawiają gazy pod wysokićm ciśnieniem. Owocem tych 
badań był szereg rozpraw, jako to: „Untersuchungen iiber die Ab- 
sorption der Gase durch die Flissigkeiten unter hohen Drucken*, 
„O zastosowaniu fotometryi do badania dyffuzyi w cieczach“, 
„O wpływie sił molekularnych na zjawiska dyffuzyi w cieczach.“ 
Wskutek tych prac powołany został na profesora fizyki w uniwer- 
sytecie jagiellońskim i objął swe obowiązki z rokiem szkolnym 
1882/3. W roku tym pisał dużo artykułów po francusku do Comptes 
rendus; najważniejszym atoli faktem, który działalność nowomia- 
nowanego profesora uświetnił i trwałe imię w nauce zapewnił, 
było dokonanie od lat kilku przez Cailleteta i Picteta podejmowa- 
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nego zadania skroplenia tlenu, następnie azotu i tlenku węgla. 
Odkrycie to mocno zainteresowało całą uczoną Europę; nie obyło. 
się przytóm bez objawów zazdrości międzynarodowćj; profesor mu- 
siał wystąpić przeciw nieuzasadnionym twierdzeniom Jamin'a, który 
usiłował obniżyć doniosłość faktu. Odtąd pracował wytrwale da- 
lćj; staraniami swemi urządził znakomite laboratoryum fizyczne. 
Okropne poparzenie się naftą położyło kres jego życiu w dniu 16-go 
kwietnia r. b. 

-r Jan Korytkowski ur. 31 grudnia 1821 r. w Gnieźnie; począt- 
kowe nauki odebrał w mieście rodzinnćm, dalsze w Trzemesznie. 
Wstąpiwszy do seminaryum duchownego w Poznaniu 1847 w dwa 
lata potém wysłany został do uniwersytetu w Münster. Wyświęco- 
ny r. 1851, pełnił obowiązki wikarego najprzód w Gnieźnie; potóm 
był nauczycielem seminaryum pedagogicznego w Paradyżu; w 1855 
został proboszczem w Trzcinicy, gdzie pozostawał aż do r. 1871. 
Pierszą jego pracą był przekład książki ludowćj Józefa Wicka p.n. 
„Prawdziwa religia* (Gniezno, 1863, str. 204), za którą musiał od- 
siedzićć karę więzienną. Następnie wyszła jego „Mowa pogrzebo- 
wa, miana w czasie żałobnego nabożeństwa za duszę ś. p. Piotra hr. 
Szembeka* (Gniezno, 1866). Zostawszy kanonikiem gnieźnieńskim 
zajął się dziejami kościoła w Polsce według źródeł archiwalnych, 
a wynikiem badań jego było opatrzenie „Liber beneficiorum Jana 
Łaskiego“, wydanćj przez ks. Jana Łukowskiego, uwagami histo- 
rycznemi, topograficznemi, heraldycznemi etc. oraz obszernym Ła- 
skiego życiorysem (Gniezno, 1880), następnie wydanie 4-tomowego 
dzieła p. t. „Prałaci i kanonicy gnieźnieńscy* (Gniezno, 1881, 1882), 
a wreszcie rozpoczęte w r. 1887 dzieło: „Arcybiskupi gnieźnieńscy, 
prymasowie i metropolici polscy od roku 1000 aż do dni naszych.“ 
W r. 1887 uniwersytet jagieloński uczcił jego zasługi nadaniem mu 
tytułu doktora komoris causa. Zmarł w Poznaniu 14 maja r. b. 
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Str. 314 wiersz 14 zamiast etnologicznie czyłaj chronologicznie. 


s 31G EEDE T: Ke animalis „  annualis 

PER 318 A 8 m estetycznego „ erotycznego _ 
Kat ie 30 A! niemiec » = Wieniec 

+ 823% 6 opuścić się 

„ 324 12 zamiast Śpiewanych „ Śpiewaczych 


" 
» 326 w odsyłaczach: drugi ma być trzecim a trzeci drugim 
„ 329 wiersz ostatni samiast dziennych czytaj dawnych. 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 
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